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Ś W I Ę T Y W O J C I E C H . 

I. 

W C z e c h a c h . 

W czasach O t t o n ó w zajaśnia ła k o r o n a cesars twa r zym
skiego, t ak wysoko podn ies iona za K a r o l a Wie lk iego , n iezwy
k ł y m blaskiem chwały. P o p o k o n a n i u n i eka rnych i zuchwałych 
wasalów, p rzysz ła kolej n a ob ronę pańs twa ; , na po lach L e c h u 
s tar ł Ot to I . p o t ę g ę Madiarów, koczowników podówczas i g r o 
źnych w r o g ó w cywilizaeyi, c . równocześn ie i ks iążęta wielu p l e 
mion s łowiańikich, a n a w e t normańsk ich , j a k np . duńskich, uznają 
zwie rzchn ic two cesarza n iemieck iego . Z dniem swej ko ronacy i 
w R z y m i e 962 r. ko" oną lombardzką, s taje się cesarz obrońcą 
i r zeczn ik iem sp raw ca łego Z a c h o d u , in te resów cywilizaeyi, 
podczas g d y przeds tawic ie lem i zwierzchnik iem świata chrześci
j ańsk i ego j e s t pap ież rzymski , k t ó r y go ko ronu je żelazną lom
ba rdzką koroną. Wywdz ięcza j ąc się za o t r z y m a n y znak na jwyż
szego dos to jeńs twa, z a w e z w a n y w k r ó t c e po tem, t ł umi Ot to b u n t 
p o d K r e s c e n c y u s z e m w R z y m i e w y b u c h ł y i całą po t ęgą cesar
skiej k o r o n y wsp ie ra władzę papieską. 

Najświetniejszą chwilą tej r e s t au racy i r zymsk iego cesars twa 
j e s t k o r o n a c y a młodz ieńczego O t tona I I . p rzez pap ieża J a n a X I I I . , 
j a k niemniej k o r o n a c y a ma łżonk i t egoż w 972 r., g reckie j ks ię
żniczki Teofanii . W s c h ó d i Zachód wi ta ł w tern małżeńs twie 
z n a k odrodzen ia i t rwałe j zgody ; zdawało się, że wszys tk ie p r ze 
c iwieńs twa W s c h o d u i Zachodu , cesa rs twa b i zan tyńsk iego i za-

p . P. T. LV. i 
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cł iodniego zostaną przez O t t o n ó w usun ię te , a świat cywi l izowany 
pozyskawszy silne oparcie w od rodzonem cesars twie , znajdzie 
w n i em k ie rownika ob rony i k rzewic ie la społeczności chrześci
jańskiej w zgodzie i pod egidą, s t a r ego R z y m u . 

O t tonowie , p o m i m o roz l icznych za jęć , j a k i c h w y m a g a ł a 
wielka, pe łna młodzieńczej siły i wyższych dążeń po l i tyka , a n i 
n a chwilę n ie spuszczal i z oka sp raw wschodn ich n a całej a dłu
giej linii obszernego pańs twa . S t y k a n o się tu ta j z b a r b a r z y ń 
cami, z n a r o d a m i słowiańskimi, ho łdu jącymi p o g a ń s k i m bogom, 
pog rążonymi w zabobonach i dzikości . B ron iono się też od n ie-
bezpieczei is twa, j ak ie s tąd p a ń s t w u grozi ło ca łym szeregiem 
marchi j , ins tytueyj mających za zadan ie siłą miecza odpierać 
na j azdy i szerzyć oświatę zachodnią. Zadan ie to , spoczywające 
•w rękach , k t ó r e n ie j ednokro tn ie ze szkodą eywil izaeyi naduży
w a ł y po ruczonego sobie s tanowiska, domaga ło się użyc ia i n n y c h 
środków r , i j uż Otto I. podczas srogiej wa lk i z Mad ia rami n a d 
L e c h e m uczyni ł ślub, że w razie zwyc ięs twa wznies ie na g ra 
n icy wschodnie j nowe b i skups two w Merseburgu . M e j e d n o , ale 
cały sze reg b i skups tw za łożył k ró l na wschodzie , a w 967 r. 
nastąpi ło ich za twierdzenie . P r a w i e równocześn ie powstają d w a 
b i skups twa w kra jach słowiańskich, k t ó r e się podnios ły do r z ę d u 
p a ń s t w chrześci jańskich: j e d n o poznańsk ie w Polsce , p o d d a n e 
p o d zwierzchnic two a rcyb iskupów magdebursk ich , drugie w p a r ę 
la t późnie j w P r a d z e czeskiej w 972 r., a z tą chwilą zaświ ta ła 
j u t r z e n k a nowej doby i nowego życia dla tych wschodnich lu
dów, uzna jących , acz n i echę tn i e , zwie rzchn ic two r z y m s k i e g o 
cesarza. 

U kolebki tej eywilizaeyi dwóch ludów, wybi ja jących się 
z n iedol i ludziszcz i p lemion do r z ę d u czynn ików cywil izacyj
nych , widz imy męża świętego, k tó r ego imię u obydwóch n a r o 
dów i po dziś dzień największą czcią o taczane , z k t ó r ego w s p o 
mn ien i em łączą się p ie rwias tk i eywil izaeyi chrześci jańskiej i p o 
czątek h is tory i obydwóch n a r o d ó w : świę tego Wojc i echa l . 

1 T r e ś c i w e z e s t a w i e n i e ź r ó d e ł o d n o s z ą c y c h s i ę d o ż y c i o r y s u Ś w i ę t e g o -
o b a c z u F i n k l a , B i b l i o g r . ł u s t o r . i, 369, t u d z i e ż u z u p e ł n i e n i e u K a i n d l a , . 
Bemerkungen zur Passio, Q u i d d e Hist. Zeitsch. i x , 104 i n . 
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Cały sze reg p y t a ń wiążą h i s torycy z biografią świę t ego 

męża, o ile, że pomniki , opisujące j e g o żywot , są na jdawnie j 
szymi p i śmiennymi p r z e k a z a m i z dziejów tak polskich, j a k o t e ź 
i czeskich, a w ciągu da lszym i węgierskich . M e dziwna, źe> 
wobec t ego h i s to rycy cywil izaeyi szukają w nich śladów, w j a k i 
to sposób d rus twa i b r a c t w a us tępują miejsca opolom, te zaś 
p lemionom, w pośród k t ó r y c h wybi ja się n a czoło ludziszcz 
książę. Szukano odpowiedz i na ważne p y t a n i e o władzy księcia, 
czy mianowic ie wiece mia ły p r z e w a g ę w sprawach rządu we 
w n ę t r z n e g o kraju, czy władza księcia była dziedziczną i czy 
młodz i dynas towie dają początek s tanowi szlachty, a z a r a z e m 
i p ie rwszemu zawiązkowi organizacyi pańs twowej , j aką drogą, 
o dbywa się ewolucya z b a r b a r z y ń s t w a do cywilizaeyi chrześci
j ańsk ie j . Obok tych py tań , co p r a w d a ba rdzo ważnych , ale n i e 
zmiern ie t rudnych . — o ile, że m a t e r y a ł h is toryczny, n ie dający 
n ie raz odpowiedz i n a t ak ważne kwes tye , j a k założenie b i s k u p s t w 
w Polsce , j a k u p a d e k p a ń s t w a S ławników w Czechach, j a k zdo
byc ie Moraw przez Boles ława Wie lk i ego i ty le innych zasadni 
czych py tań , bez k t ó r y c h wyjaśnienia wsze lka wyższa kons t ruk -
cya będz ie dzie łem p o m y l o n e m , pozwa la n a l iczne k o m b i n a c y e , 
pozostawiając bu jne pole domys łom,— m a m y cały szereg p y t a ń 
innych, s to jących w związku nie t ak z genezą społeczeńs twa, 
j a k raczej z życ iem j e g o duchowem, z czynnikami , k tó re to 
życie wywoła ły . W h is to ry i św. Wojc i echa zna jdz iemy odpo
wiedź n a py tan ie , j aką by ła i j a k i e skutki za sobą poc iągnę ła 
działa lność j e g o w Czechach, na W ę g r z e c h i w Polsce , czem 
b y ł y te k ra je p r z e d j e g o apos to l s twem i j ak ie skutk i w y w a r ł o 
ono n a rozwój t ych krajów. 

W Czechach, gdz ie świę ty Wojc i ech około r. 960 u j rza ł 
świat ło dzienne, lubo j u ż przeszło pół wieku zap rowadzone było 
chrześci jańs two, n a r ó d pozos t awa ł jeszcze, n a s topniu zupe łnego 
p o g a ń s t w a . W i d a ć - to p rzedewszys tk i em w rodzinie , w k tó re j 
mąż j e s t p a n e m swej żony, j a k ona j e g o n iewoln icą 1 , nad k tó rą 
rozciąga w ładzę życia i śmierci. Wie loźeńs two j e s t ogólnie p rzy -

M a n c i p i u m , j e s t v e z e ń m u ź e s v e h o . 

1 * 
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j ę t e m a m o n o g a m i ę uważano za dowód u b ó s t w a ojca rodziny. S tan 
n iewoln ików zwiększa się, n a z w y servus, serviens, ministerialis 
stają się równoznaczącemi ; t akże i n a z w y homines spo tkać m o ż n a 
j a k o równoznaczące z servi. W s z y s t k o , t ak osoba, j a k i w y z n a 
czona ro la t ych n iewolników, na leży do pana, nie mają oni wła
sności, w ładza pa t rya r eha lna w y z u w a ich z własnej woli. W o b e c 
tak ich s tosunków kwi tną ł hande l n iewolnikami , dzieci i k o b i e t y 
sp rzedawano na t a rgach . W s p ó ł c z e s n y I b r a h i m wynos i Żydów, 
j a k o tych, k tó rzy n a drodze t ego h a n d l u podnos i l i Czechy do 
r z ę d u ludów zachodnich , a i dzisiejsi h i s to rycy ku l t u ry p o d o 
bnież sądzą 1 , że t endencyą tego h a n d l u ż y w y m t o w a r e m by ł 
r o z w ó j o rgan izacy i społecznej . 

L u d e m t w a r d e g o k a r k u i n iewoln ik iem swych namię tnośc i 
n a z y w a Czechów Św. B r u n o 2, a cały szereg p r z y k ł a d ó w stwier
dza j a k na jdowodnie j , że by ł to n a r ó d twardy , nie wzdryga jący 
się w zemście p rzed najsroższą zbrodnią. Mord d o k o n a n y n a 
rodz in i e św. Wojc iecha , żywo opisany przez dziejopisa Kozmasa , 
j a k to trafnie podniós ł j u ż nasz Długosz , obudzą zgrozę z p o 
w o d u ówczesnej dzikości Czechów, k t ó r z y ź a d n e m uczuc iem li
tości, n a w e t zwie rzę tom wrodzone j , nie dali się odwieść od 
•spełnienia ok ru tnego m o r d e r s t w a n a s łabych i n iewinnych . 

P i e r w o t n e też dzieje czeskie n i e j ednego p r z y k ł a d u dos ta r 
czają n a s twierdzenie su rowego sądu Długosza , k tó rego t a k 
chę tn ie nowsi h is toryografowie pomawia ją o uprzedzen ie wzglę 
d e m Czechów. W i a d o m o jes t , że L u d m i ł ę świętą, gorl iwą k r z e 
wicielkę chrześc i janizmu za czasów św. Me todego zamordowa ła 
o d d a n a p o g a ń s t w u Drahomira , k tóre j znowu syn, w y c h o w a n y 
p r z e z wspomnianą świętą, również święty, W a c ł a w , p a d a z r ęk i 
mordercy , Boles ława Srogiego . P o d ó w c z a s to nas ta ł a reakcya , 
p r z e ś l a d o w a n o w Czechach chrześcijan, w y p ę d z a n o księży, do-
p o k ą d Otto Wie lk i po k r w a w y c h w a l k a c h nie zmusi ł Bo les ł awa 
•do res tauracyi , a z a r azem do opłacenia t r y b u t u r zymsk iemu 
pańs twu . 

1 L i p p e r t , Socialgesćhićhte Bóhmens, g d z i e c a ł a l i t e r a t u r a d o t e g o h a n 
d l u o d n o s z ą c a s i ę j e s t p r z y t o c z o n a . 

2 M P . i, 197 : populus durae cenicis. 
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Okruc ieńs two Bolesława, j a k i e m zaznaczy ł swoje r z ą d y , 
pa t rya rcha lne j doby dziejowej, ścieliło mu drogę do j e d y n o -
władz twa , do p a ń s t w a w Czechach. W k r ó t c e j uż znikają n a 
czelnicy p lemion, k t ó r y c h było k i lkanaście ; w ładza księcia szerzy 
się w ca łych Czechach, on sam j e d e n wiedzie u k ł a d y z cesarzem, 
staje n a czele ob rony p rzec iwko W ę g r o m . 

Obok Boles ława panu je w Czechach j e d e n ty lko kniaź,, 
a j e s t n im Sławnik, ojciec św. Wojc iecha ; K o z m a s mówi o nim,., 
j a k o o księciu (dux), opisuje g ran ice j e g o księstwa, rozciągające 
się n a wschód od Mołdawy, z górą Osec (koło Konigssa l ) p o 
Sazawę, K ł a d z k o i L i tomyś l , ze stolicą Lib ie n a d Ł a b ą 1 . J a k 
widoczna z t ych granic , sąsiaduje S ławnik g łównie z polsk iem 
p a ń s t w e m Mieczysław ra, panu je nad wschodnią połową Czech, 
w j e g o g ran icach j e s t p lemię Chorwa tów n a d Izerą, u k t ó r y c h 
szukała schronienia D r a h o m i r a po zamordowan iu Św. W a c ł a w a 2 ; , 
on panu je nad d w o m a na jważnie j szymi t r a k t a m i h a n d l o w y m i 
Wschodu , n a d j e d n y m , wiodącym n a K ładzko do Polski , i d ru
g im na L i t o m y ś l do W ę g i e r . 

W j a k i m s tosunku pozos tawa ł dom po t ężnego Sławnika'% 
spokrewn ionego z ludolf ingami saskimi, z domem Przemyś l idów, 
n ie j e s t n a m dok ładn ie z n a n e m 4 ; wolno się j e d n a k domyślać , 

' K o z m a s w Font. r. Boh. u , p . 4 1 . 
2 „ U b o j a w s z y sia . . . b i e ż ą w K r o w a t y " . Font. r. Boh. i, 133. 
3 Ś w . B r u n o n a z y w a S ł a w n i k a : „ v i r m a g n u s e t p r a e p o t e n s p o s s e s s i o 

e i u s di f fusa" . M P . i. 1S9. 
4 T e i g e w Forschung. zur Deutseh. Gesch. x x v i , 285, u z u p e ł n i a j ą c b a 

d a n i a T o m k a ćas. cesk. Mus. 1858 p . 484 i w c i ą g a j ą c w g e n e a l o g i ę z a p i s k ę 
k r o n i k i D a l e m i l o w e j Fontes Ber. Boh. m , 65, k r e ś l i t a k i e p o k r e w i e ń s t w o 
S ł a w n i k ó w z d o m e m s a k s o ń s k i c h - c e s a r z y : 

A r n u l f 

J u d y t a C ó r k a 
m ą ż : o j c i e c S ł a w n i k a 

H e n r y k ' ( f 995) - S ła .wnik ° J o i e o & a d s ł a w a 
ż o n a : S t r z e ż y s ł a w a R a d s ł a w 

| , | z e Z l i eka , 
H e n r y k I I . Ś w i ę t y W o j c i e c h 

Z b ę d n e m b y ł o b y d o d a w a ć , ż e g e n e a l o g i a t a w s k a z u j e n a r ó w n o ś ć 
z u p e ł n ą co d o r o d o w e g o p o c h o d z e n i a S ł a w n i k ó w z P r z e m y ś l i d a m i , k w e -
s t y o n o w a n ą o n g i ś p r z e z P a l a c k i e g o , Gesch. Bóhmens, i, 2"20, n r . 29. 
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źe dążący do u tworzen ia domowej p o t ę g i książę panu jący w P r a 
dze z zawiścią pa t r za ł na sąs iedzkiego księcia, j a k to zresztą 
dowodn ie okazać się miało w czynach. N a t o m i a s t z n a n e m jes t , 
że n a dworze Sławnika, podobn i e j a k i n a prask im, obyczaj 
p a n o w a ł na po ły pogański . S a m Sławnik mianowic ie ho łdował 
wie lożeńs twu i wcale nie p rzyświeca ł z b a w i e n n y m p r z y k ł a d e m 
swej rodzinie . Grono je j nie było ma lem; wiadomo bowiem ze 
ź róde ł poważnych , że św. W o j c i e c h miał k i lku brac i p rzy ro 
dnich ; z n a n y m je s t młodszy odeń Graudenty, z w a n y w domu 
J ł adym, towarzysz j e g o aposto lskich p r ac i późnie jszy a rcybiskup 
gn ieźn ieńsk i ; wiadomo jes t , źe cz terech poległo w Lib iczu z rąk 
s iepaczy, nas łanych przez Boles ława II. , j e d e n zaś un ikną ł śmierci 
d l a t ego ty lko , że by ł podówczas na dworze Boles ława Chrobrego . 
P o r a j e m n a z y w a Długosz tego , k t ó r y ocalał i p r zy j ę ty n a dwór B o 
les ława Chrobrego , obda rzony od n iego b o g a c t w a m i dał począ tek 
ryce r sk i emu domowi Pora jów; wspó łczesny w y p a d k o m T ie tmar 
M e r s e b u r s k i 1 n a z y w a go Sobies ławem. I n n y c h b rac i imiona, tych 
co polegli , są: Scibor, Spycymir , Dobros ław, Zawisza i Czesław 2 . 
Ozdobą domu S ławników by ła ma tka świętego Wojc iecha , Sfcrze-
źysława, z zacnego s łowiańskiego r o d u 3 , p r a w d z i w a chrześci-
j a n k a , pobłaż l iwa n a błędy- m ę ż a i o d d a n a swemu pos łann ic twu 
macie rzys temu, dla czego też sławi je j pamięć w y m o w n y św. 
B r u n o w życiorysie św. Wojc iecha . O niej to poda je na js ta rsze 
ź ród ło współczesne , źe w gwał towne j chorobie dziecięcia, zwa
n e g o Wojc iechem, z rozpaczona czyni ślub, że dziecię ofiaruje 
Bogu , skoro wyzdrowie je , k ładzie j e n a o ł ta rzu Matk i Boskie j , 
na znak ofiary, a g d y wyzdrowia ło , z czułością mac ie rzyńską 
p r zygo towu je j e do s t anu d u c h o w n e g o i . W i d o c z n i e wdz ięczny 

1 T h i e t m a r v i , 9 Zebisloco. 
2 D ł u g o s z . Anna, w y d . P r z e ź d . O p e r a o m l, i>6-2 i w k i s t o r y i p o d 

993 r o k i e m . N a t o m i a s t K o z m a s i, 29 n a z y w a i c h : S o b i e b ó r , S p y c y m i r , P o -
b r a s ł a w , P o r e j i C z a s ł a w . Z a u w a ż y ć n a l e ż y co do t e g o o s t a t n i e g o a u t o r a , 
ż e n i e p o d a j ą c s z c z e g ó ł u , j a k o j e d e n z b r a c i Ś w i ę t e g o p o s z e d ł s z y d o P o l s k i 
d a ł p o c z ą t e k r o d o w i P o r a j ó w , n a z y w a p o i m i e n i u P o r a j , c h o c i a ż b ę d z i e t o 
p r a w d o p o d o b n i e j n a z w i s k o o g ó l n e r o d o w e ( p r o k l a m a c y j n e ) a n i ż e l i w ł a s n e . 

3 „ C ł a r o e x g e n e r e S l a u o r u m n o b i l i s s i m a " , m ó w i ś w . B r u n o . M P . I, 189. 
4 C a n a p a r . M P . i, 163—164. 
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syn miał żywo w pamięc i dobrodz ie j s twa od m a t k i o t r z y m a n e 
i sławił j e w g ron ie swych towarzyszy , k t ó r z y p rzekaza l i p o 
tomnośc i pamięć o swych czasach. B y ł a ona córką Rads ł awa , 
księcia ze Zlicka, p r a w d o p o d o b n i e j u ż chrześci jańskiego. Opo
wiada n a m również B r u n o , że Ada lber t , późnie jszy a rcybiskup 
magdebursk i , w prze jeźdz ie przez Libicz w drodze n a B / a ś i , 
dokąd j a k o b i skup misyjny, episcopus genlium by ł wys łany , w 961 
r o k u udziel i ł młodz ieńcowi s a k r a m e n t u chrztu, nada jąc m u swe 
imię n a znak, aby ze zmianą imienia nas tąpi ła i zmiana życia 
młodzieńca . Nas tąpi ła też w k r ó t c e p o t e m t a zmiana, g d y rodzice 
pos tanowi l i go oddać n a n a u k ę cło Magdeburga , gdz ie właśnie 
n a nowo e rygowane j s tol icy arcybiskupie j zasiadł t enże b i skup 
Ada lbe r t . D o j e g o met ropol i i na leża ły b i skups twa w Merseburgu , 
Z y t c z u i Miśnii n o w o u tworzone , za równo j a k i B r a n d e n b u r g i i 
i P o z n a n i a ; b i skupowie dwóch os ta tn ich j uż p rzed u tworzen i em 
met ropo l i i byl i k o n s e k r o w a n i . D o t y c h c z a s wychowan iem ks iążko-
w e m młodz ieńca k i e rowa ł j ak i ś domoros ły pedagog , k le ryk w p o 
b l iżu Libicza, pod k t ó r e g o k ie runkiem, co p rawda , nauczy ł się 
W o j c i e c h n a p a m i ę ć psa ł te rza , ale t eż d w a k r e ć uciekał z domu 
len iwego nauczycie la , za co srogą od ojca o t rzymał k a r ę 2 . ' 

Zupe łn ie inaczej pok ie rowano wyksz ta łcen iem młodz ieńca 
w M a g d e b u r g u . T u n a d b r z e g i e m Elby T wzniósł b y ł Ot to I. wspa
nia ły kościół p o d w e z w a n i e m św. Maurycego , a p r zy kościele 
zna jdowała się szkoła, g łośna n a całej północy. U c z o n y arcy
b i skup , k t ó r e m u p r a w d o p o d o b n i e zawdzięcza n a u k a j e d n o z n a j 
l epszych ź róde ł h i s to rycznych , k o n t y n u a c y ę kron ik i E e g i n o n a , 
powoła ł n a k i e rown ika szkoły n iemnie j g łośnego mis t rza O t ryk a, 
z w a n e g o saskim Cyceronem, a pomiędzy uczniami znaleźl i się 
tacy, j a k święci W o j c i e c h i B r u n o i późnie jszy z n a k o m i t y dzie-
j op i s t ego czasu, T i e t m a r Mersebursk i . O t r y k wyposaży ł szkołę 
w boga tą książnicę, a do szkoły uczęszczal i t łumnie za równo 
Niemcy, j a k o t e ż i Słowianie , p o m i m o źe O t ryk był despotą 

1 M l ' , i, 1 9 1 : „ p r i m o e u m c r i s m a t e l i n i r e t " . Cf. A d a m B r e m e ń s k i , 
II, 13 i Mon. Oer. Leg. n , 5 6 1 : „ R u g i s o l i m p r e d i c a t o r d e s t i n a t u s e t m i s s n s " . 
O i m i e n i u A d a l b e r t cf. C a n a p a r i u s c. 4 i T h i e t m a r iv , 19. 

2 M P . i, 190. 
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w udzie lan iu nauki , źe często p lagami zmusza ł do niej , tudzież 
źe wobec mis t rza wszyscy, z a r ó w n o Niemcy, j ako też i Słowianie 
zmuszeni byl i mówić po łacinie, k t ó r y to p rzep i s t ak dalece 
przes t rzega ł , że ty lko dyscypl ina u ż y t a przez mis t rza by ł a w sta
nie wywołać okrzyk w mowie rodz imej '. 

P o l e c o n y a rcyb i skupowi p rzez rodz iców p r z y b y ł A d a l b e r t 
do magdebursk ie j szkoły, gdz ie pod k i e r u n k i e m O t r y k a lat dzie
więć pozos tawał na naukach . P o s t ę p o w a ł w nich znakomicie , 
0 ile, że oddawał się im całą duszą, zwłaszcza Arys to te lesa 
zgłębi ł na leżycie . W chwilach cierpień z p o w o d u pus to ty lub 
złośliwości swych towarzyszy szukał poc iechy w gorącej m o 
dlitwie, a wszys tk ie wo lne od n a u k i chwile p rzepędza ł n a na
bożeńs twie w kościele. Szczególn ie oddawał się młodzieniec , 
k tó r ego ozdobą by ła s łodycz i anie lska n iewinność , m e d y t a c y o m , 
podczas g d y ko ledzy używal i wczasu; p i e l ęgnowa ł n a b o ż e ń s t w o 
do Matk i Boskie j , podczas g d y oni b ies iadowal i . W nocy na
wiedza ł b i ednych i u łomnych , p rzynosząc im u lgę lub pociechę, 
albo też wsparc ie z zasi łków, j ak ie o t r z y m y w a ł p rzez rodzi 
ców 2 . W myśl zasad w y c h o w a w c z y c h Kościoła , surowo p rze 
s t r zeganych przez Otryka, dążenie do ideału, cło doskonałośc i 
stało się celem młodego ucznia, dążył więc za równo do ogran i 
czenia własnej woli, j a k i do p o d d a n i a się p o d pos łuszeńs two 
woli wyższe j , do sk ie rowania swych myśl i ku Bogu , j a k i do 
uznan ia się za ś rodek do ce lów wyższych . 

G d y w r. 976 O t ryk o t r zyma ł zaszczy tne powołan ie do 
kance la ry i cesarskiej , opuścił A d a l b e r t szkoły i uda ł się do domu 
rodz innego , gdzie z rówieśn ikami wiódł życie p e ł n e r o z r y w e k 
1 zabaw, j a k surowy św. B r u n o m ó w i : ąuaerens cibum et potum, 
nescit rectus cernere eoelum. S tąd wys łano go j e d n a k wkró tce n a 
dwór p ie rwszego b i skupa p rask iego i t u zaszedł wypadek , k t ó r y 
miał rozs t rzygająco wp łynąć na całkowitą zmianę życia. 

W y p a d k i e m tym by ła s t raszna śmierć p ie rwszego b i skupa 
prask iego , k tó re j Wojc i ech by ł n a o c z n y m świadkiem. W ś r ó d 

1 M P . i, 192. 
2 M P . i, 163—164 
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wyrzu tów sumienia, wołając g łośno o miłosierdzie, w y z n a w a -
jąc, źe n a stolicy biskupiej n iczego nie zdziałał, że zan iedba ł 
obowiązków- b iskupich i spowodował u p a d e k Kościoła w Cze
chach, poś ród s t r a sznych męcza rn i konan ia ze słowami, że „idzie 
t am, gdzie r o b a k j ego nie zginie, a og ień go pal ić będzie n a 
wieki" , n a us tach , wyzionął ducha p ie rwszy b iskup p r a s k i l . W y 
p a d e k t en uczyni ł n a umyś le Wojc i echa potężne , n i eza t a r t e wra
żen ie ; z tą chwilą b o w i e m g r o z a z p o w o d u odpowiedzia lnośc i 
wysok iego u r zędu b i skupiego , obowiązek energ icznego dzia łania 
n a s t anowisku biskupiem, świecenia p r z y k ł a d e m i c zynem i p le 
n ien ia z łego, s t anę ły żywo p rzed oczyma j e g o i g ł ęboko na ży
cie całe w r y ł y się w j e g o duszę. W g l ą d n ą ł on p r z y t e m w siebie 
samego, zobaczy ł w a d y i n i edos ta tk i i p rze ję ty skruchą szukał 
l eka r s twa w modl i twie i pokucie , odwiedzał kościoły i ubós two, 
pracując gor l iwie nad poprawą i odrodzen iem własnem. 

W k r ó t c e p o t e m na zg romadzen iu s ta r szyzny kap ł anów 
i na rodu zosta ł w y b r a n y nas tępcą T ie tmara , b i skupem praskim. 
Było to w 983 roku. W s p a n i a ł e pose ls two s ta rszyzny n a r o d u 
odprowadza w y b r a n e g o , j a śn ie jącego p o n a d wszys tk ich t a k wy
sokim rodem, j a k bogaetw r em i nauką, j a k wreszcie n ienagan-
nem, cnot l iwem życiem, do cesarza, bawiącego we Włoszech , 
po inwes ty tu rę , tudzież, b y asys tować święceniom biskupim. Na 
dn iu 3 czerwca wręczy ł e lek towi Ot to I I . uroczyście pas to ra ł 
i p ie rśc ień biskupi , a 29 czerwca odbyła się uroczys tość konse-
kracyi , dokonane j p rzez a rcyb i skupa Moguncy i a zarazem me
t ropo l i ty praskie j dyecezyi , s ł awnego męża s tanu i energ icznego 
pas terza , Wil l igisa . 

Nie wśród p r z e p y c h u i b l a sku t ak u lub ionego przez swój 
naród , nie w poś ród świe tnego orszaku sług wraca b iskup do 
stolicy swojej , lecz j a k b y j a k i na juboższy zakonn ik we wło-
s iennicy i boso — pos t ronek s łuży za uzdz iennicę dla j e g o wierz
c h o w c a — o d b y w a wjazd do Prag i . W n e t też okazało się, że na
s tępca Tie tmara , p ros ty w sumieniu, su rowy w obyczajach roz
winął dzia ła lność w k i e runku g run towne j re formy życia powie-

1 M P , i, 164—165 . 
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rzone j sobie owczarni . Dając bowiem p rzedewszys tk i em d o b r y 
przykład , źył skromnie na wzór zakonnika , w umar tw ien i ach 
ciała, w pos tach i modl i twach , odwiedzając chorych i więźniów, 
opieką otaczając w d o w y i s ie ro ty i spełniając uczynk i miłosier
dzia j a k o naj lepszy ojciec ubogich , k t ó r y c h codziennie w l iczbie 
dwunas tu pode jmował u swego stołu. P r z e d w s c h o d e m słońca 
n i g d y nie b ra ł pokarmu, a r zadko ty lko zasypia ł p r z e d północą, 
mar tw iąc ciało pokrzep ia ł ducha, mówi j e g o biograf. D o c h o d y 
b iskupie podziel i ł n a cz tery części, p rzeznacza jąc j e n a u t r z y 
m a n i e kapi tuły , kościoła, na cele w y c h o w a w c z e i dobroczynne , 
sobie zaledwie czwartą część pozostawiając , z k tóre j j e d n a k 
opędza ł p o t r z e b y n ie ty lko swego domu, ale świadczył za razem 
wielu dyecezanom. W k r ó t c e przystąpi ł do r e fo rmy życia pod
upad łego kleru, pouczając sam k a p ł a n ó w i naprawiając , co było 
koniecznem, aby w t e n sposób u t o r o w a ć d rogę odrodzen iu ży
cia chrześci jańskiego w Czechach. 

Tk l iwa i s t a ranna opieka b iskupa n a d duszami powierzo
nej sobie owczarni , w kraju, w k t ó r y m w y r z u t y sumienia z p o 
w o d u rozciągającej się n a d n im nocy pogańsk i ego ba rba rzyńs twa , 
zabi ły Tie tmara , pop rzedn ika b iskupiego, wr t ak im kra ju i p r zy 
kład, i praca , i cała duchowa działa lność b i skupa nie mog ły się 
podobać . Tam, g d z i e . zły p r z y k ł a d szedł z góry , od samegoż 
duchowieńs twa, t a m asce tyzm b i skupa razi ł ; tam, gdz ie na t a r 
g a c h pub l i cznych sp rzedawano chrześci jan w ręce synów Izraela , 
t a m opieka b iskupia nad s ie ro tami i u b o g imi by ł a k łu jącym 
oczy w y r z u t e m dla j e g o dyecezan ; gdz ie p rzyzwycza jen ie do 
w y g ó d i b lasku życia było pow r szechnem, t a m p r o s t o t a życia, 
powściągl iwość, odwiedzanie więźniów, a co więcej , udzie lanie 
pos łuchań u b ó s t w u p rzed wszys tk imi innymi , by ło pol iczkiem dla 
g ł ęboko wkorzen ionych w a d na rodowych . 

N a k a z y święcenia niedziel i w kra ju p r z y w i ą z a n y m całą 
duszą do g r u b e g o mate rya l izmu, poszanowan ie w r ęzłów rodz in
nych, gdzie rodz ina by ła n a poły pogańską, z ak azy wieloźeń-
stwa, gdzie ono było u w a ż a n e j a k o ch luba i dowód zamożności , 
zwiększyły ilość wrogów biskupowi . W y k u p y w a n i e p rzezeń nie
woln ików, p r z y k ł a d y dobroci i łagodności , ojcowskiej s łodyczy 
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m o g ł y w p r a w d z i e p rzyc iągnąć u m y s ł y , ale z drugiej s t rony 
i energia w dążeniu do pos t awionego sobie z gó ry celu odda
la ły odeń dyecezan . A p o m i m o to la t s iedm nie us t ępował bi
skup w gor l iwej p r a c y n a d powie rzonemi swej p ieczy duszami 
z iomków, a co nad to , szanował wszelkie różnice szczepowe, p le 
m i e n n e i cywil izacyjne, i udziela ł si lnego poparc ia wzros towi 
p a ń s t w o w e m u Czech, kocha ł swych ziomków, pomimo że m u 
n ie odpłacal i miłością. 

Zapyta jmy, czy od. księcia zyskał b iskup na leżne poparc ie? 
Zapewne , skoro książę Bolesław, syn owego Srogiego, stał się 
za łożycie lem b i skups twa w P r a d z e i wielu kościołów i k lasz to
rów, skoro właśn ie dla tej p r z y c z y n y na rodowi h i s torycy obda
rza l i go n a w e t p r z y d o m k i e m P o b o ż n e g o , s tosunek j e g o do bi
skupa nie móg ł być nap ię tym, pomimo całej nienawiści , j aką 
pała l i P rzemyś l idz i do r o d u Sławników. Z drugiej s t rony, p r z y 
r o z w a ż a n i u p y t a n i a co do s tosunku księcia do biskupa, nie na
leży zapomnieć , że p r zy erekcyi b i skups twa praskiego świadczył 
dobrodz ie j s twa i r ód Sławników, gdyż do tacya nastąpi ła z obu 
ks ięs tw za równo , p r zyczem i to zaznaczyć należy, że przez to 
wspó lne uposażen ie ród S ławnikowski przj-czynił się do u t rwa
lenia pańs twa, obejmującego całe Czechy. W t e n sposób Bo
lesław s tawał się d łużn ik iem n ie ty lko całego rodu S ławnikow-
skiego, ale i b i skupa w szczególności , o ile, że t en całą swą 
działalnością wspiera ł p o w a g ę rządu i j uż d la tego samego nie 
m o ż n a było dobre zamia ry i dzieła odpłacać n iechęc ią 1 . A j e 
dnakowoż s tosunek księcia do b iskupa nie musia ł być p rzyk ła 
dnym, j a k się to okaże z bl iższego rozb ioru s tosunków poli
t y c z n y c h w Czechach za czasów Boles ława I I . Przypatrzmy" się 

1 P o d n i e ś ć n a l e ż y n a t e r n m i e j s c u z n a c i s k i e m t e z a s ł u g i Ś w i ę t e g o 
o b o k u n i f i k a c y i C z e c h , o i l e ż e s z o w i n i z m n a r o d o w y p o w a ż y ł s i ę s f o r m u 
ł o w a ć z a r z u t Ś w i ę t e m u , ż e z a m i a s t p o p i e r a ć s p r a w ę c z e s k ą p r z e c i w k o w p ł y 
w o w i n i e m i e c k i e m u , s t a ł s i ę n a j g o r l i w s z y m p o p l e c z n i k i e m s t r o n n i c t w a a n t i -
n a r o d o w e g o , s k u t k i e m c z e g o p o d w a k r o ć z m u s z o n y b y ł do o p u s z c z e n i a 
s t o l i c y b i s k u p i e j ! E c h e m t a k i c h d a w n i e j s z y c h p o g l ą d ó w , b y ł a s u m i e n n a 
z r e s z t ą r o z p r a w a p . t . : „ Ż y w o t Św. W o j c i e c h a w o b e c h i s t o r y i " , w Prregl. 
Polskim, K r a k ó w 1874, 2, 123. i ii. 
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bliżej t y m s tosunkom, o ile, że tworzą one t ło, n a k t ó r e m tern 
wybi tn ie j wys tępu je działa lność b i skupa p ra sk iego . 

E r e k c y a b i skups twa w P r a d z e by ła w y p a d k i e m donośnego 
znaczenia . P r z y p o m o c y cesarza Ot tona L, k t ó r y dał n a to ze
zwolenie , p o k o n a n o wiele t rudności , s tojących n a d rodze dziełu 
erekcyi , P r a g a bowiem należa ła do dyecezyi r egensbursk ie j , k t ó 
rej b iskup, zarówno j a k i sa lcburski met ropol i t a , sprzeciwial i 
się dziełu, o k tó re t ak usilnie s ta ra ł się Boles ław I I . Gdy j e 
dnak n a t ronie b i skup im w B e g e n s b u r g u zasiadł św. Wol fang 
w 9 6 2 r., celem rozszerzenia Kośc io ła dał on n a t y c h m i a s t ze
zwolenie 1 i t ak pows ta ło n o w e b i skups two w świecie chrześci
j a ń s k i m pośród ludu czeskiego, k t ó r y tern s amem o t r zymał zacne 
miejsce wśród rzeszy n a r o d ó w zachodnich . Po twie rdz i ł e rekcyę 
papież J a n X I I I . p o d warunk iem, aby s łużba boża odprawianą 
była, j a k dotąd, w j ę z y k u łacińskim. B i skups two prask ie p r z y 
kościele p ie rwszego Świę tego Czech, św. W a c ł a w a , p o d d a n o pod 
met ropo l i ę moguncką, p ierwszą w całem imper ium, wyzwala jąc 
za razem z p o d sąsiedniej met ropol i i sa lcburskie j . 

Za ledwie j e d n a k Boles ław 11. o t r zymał u p r a g n i o n e od 
Ot tona zezwolenie n a erekcyę, g d y n i ebawem j u ż puści ł ł a skę 
cesarską w n iepamięć . K i e d y bowiem w n e t p o t e m wybuch ł a 
wojna d o m o w a w Niemczech, a H e n r y k , książę bawarsk i , po 
wsta ł p rzec iwko cesarzowi Ot tonowi II., Boles ław popa r ł wszyst -
k iemi si łami u z u r p a t o r a i j u ż w 976 r. s tał się największą pod
porą księcia, k t ó r y po uda remnione j p rób ie uzyskan ia k o r o n y 
szukał wreszcie schronienia w Czechach. N a t e n c z a s cesarz zwró
cił oręż p rzec iwko Czechom i po spus toszeniu kra ju wśród cało
rocznej wojny 2 zmusił księcia Czechów do s ta ran ia się w K w e -
d l inburgu o pokój , k t ó r y też i uzyskał , Ale bezpoś redn io po 
śmierci O t tona I I . Boles ław pod koniec 983 r. z n o w u p r z e r z u c a 
się n a s t ronę księcia H e n r y k a , k t ó r y w związku z p o g ań sk imi 
ludami nad łabsk imi , j a k o t e ź z po lsk im Mieszkiem szukał popa r -

1 Vita S. Wolfgangi, c. 29. P e r t z S S . iv , 538 . 
2 Ann. Lamberti et Weissenbitrgenses. P e r t z n i , 65 . Z n a c z e n i e p o w o ł a n i a 

t e g o z n a i p o d n o s i B r u n o c. 10, k o n k l u d u j ą c : „ L u m i l i a t a T h e u t o i m m n i a g n a -
n i m i t a s t e r r a n i l a m b i t " . 
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cia swoich p re tensy j do cesarskiej korony, i myśląc bardz ie j 
o sobie, aniżel i o sprzymierzeńcu , zabiera gród miśnieński , wy
dalając z a r a z e m s tamtąd b i skupa 1 . 

Nie p o m o g ł y j e d n a k H e n r y k o w i te związki i wsparc ia 
z ks ięc iem czeskim i s łowiańskimi książętami, przeciwnie , t rac i ł 
on coraz bardz ie j znaczenie , zwłaszcza u Sasów, walczących 
k r w a w o z śmie r t e lnym w r o g i e m chrześcijan, Mściwojem P o m o r 
skim, so jusznik iem H e n r y k a . P o ca łym rzędzie b e z u ż y t e c z n y c h 
walk, r o k o w a ń i ugod, n a zjeździe 29 czerwca 984 r. książę 
H e n r y k z m u s z o n y by ł do zrzeczenia się korony , do wydan ia 
O t tona I I I . n a r ęce m a t k i Teofanii i do z łożenia p rzyrzeczen ia 
wierności . S k u t k i e m tego upokorzen ia było, że na wie lkanoc 
985 r o k u t rze j j e g o sprzymierzeńcy , Polak , Czech i Obot ry ta , 
Boles ław II . . Mieczys ław I. i Mściwoj złożyli ho łd dziecięciu ce
sarzowi w K w e d l inburgu . 

Tuta j p r z e d Greczynką, ma tką cesarską, Teofania, p rzed 
babką, mądrą Adelajdą upokorzy ł się rycersk i książę Po laków, 
Mieszko, p rosząc o p rzebaczen ie za wo jnę podjętą p rzec iwko 
cesars twu. O b d a r z y ł y go też r e j en tk i najwyższą łaską i wyn ie 
s ionego do godnośc i książęcej zaszczycają naj tkl iwszą przyjaźnią, 
zgo ła j a k b y im b y ł b l izkim k r e w n y m 2 . Odtąd Mieszko wy t rwa le 
s toi p r z y związku z r z y m s k i e m cesars twem. W nas t ępnym zaraz 
roku , g d y kró l z n o w u p r z y b y ł n a d Ł a b ę , Mieszko stawił p o c z t y 
wo jown ików p o d j e g o rozkazy i współdz ia ła ł p r z y p o k o n a n i u 
nad łabsk ich Słowian. Co więcej , on nie tylko, że okazywał wier-

1 T h i e t m a r iv , 4 . 
2 U s t ę p d o w o d z ą c y t e g o w y n i e s i e n i a M i e c z y s ł a w a , n a k t ó r y n i e z w r a 

c a n o n a l e ż y t e j u w a g i , u w s p ó ł c z e s n e g o a n n a l i s t y k w e d l i n b u r s k i e g o , d o b r z e 
p o i n f o r m o w a n e g o b r z m i : „ ł i u m i l i a v i t s e i u s t e a m b a b u s i n u i m m c o m p l i c a -
t i s m a n i b u s m i l i t e m s e e t v e r a i i l t e r i u s f ide m i l i t a t u r u m n o n e r u b u i t , n i l 
p a c i s c e n d o n i s i v i t a m n i l o r a n d o n i s i g r a c i a m . A c d o m i n a e ( T e o f a n i a i A d e 
l a j d a ) t a n t i v i r i s u m m i s s a d e d i t i o n e g r a t u l a b u n d a e g r a c i a fideli d o n a t u m , 
d u c t o r i a i t i d e m d i g n i t a t e s n b l i m a t u m , d e i n d e n o n t a n t u m i n t e r 
a m i c o s s e d e c i a m i n t e r a m i c i s s i m o s u t fus p r o p i n ą u i t a t i s e x i g e b a t d e b i t o 
d i l e c t i o n i s v e n e r a n t u r e f fec tu" . Ann. Qucdl. P e r t z , MG-. v , 66—67 a d a n . 985 . 
N i e z w r ó c i ł n a t e n u s t ę p u w a g i i Z e i s s b e r g , Miseco i, 67, p o d n o s z ą c t y l k o 
o g ó l n i e , ż e „ T h a t s a c h e i s t a l s o n u r , d a s s d a m i t M i s e c o w i e d e r i n d a s f r i i h e r e 
Y e r b a l t n i s s z u m d e u t s c h e n R e i c l i e z u r i i c k k e Ł r t e " . 
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ność d a n e m u przyrzeczeniu , ale n a d t o krzewi ł silnie wiarę ch rze 
ścijańską, podczas g d y siostra j ego , Adela jda szerzy ją n a po 
łudniu, w W ę g r z e c h i j a k później córka Sygryda , m a t k a E a -
nuta , mia ła ją szerzyć n a północy, w Dani i . 

Czeski na tomias t ksiąźe nie myśla ł o popa rc iu wznios łych 
celów, wskazywanych przez mądrego a rcyb i skupa Wil l ig isa , 
również j a k i p rzez re jen tk i Teofanię i Adelajdę , nabiera jących 
życia i wzras ta jących j a k b y za dni Ka ro l a Wie lk i ego . W a l c z o n o 
tutaj nie t a k po tęgą miecza, j a k raczej siłą umys łu t ak i ego 
Will igisa, i r zymsk ie cesars two Niemiec poczęło wzras tać , po 
mimo, źe Ot to za ledwie ki lka l a t l iczył i dopiero w dziesięć 
la t późnie j o t r zymał koronę . G d y j e d n a k Boles ław czeski nie 
myś la ł o oddan iu zabrane j Miśnii, skąd w y g n a ł by ł biskupa, wy
słano p rzec iwko n iemu sasko- tu ryngsk ie wojska, z k t ó r e m i dziecię-
cesarz po raz p ie rwszy wyruszy ło w pole. K r w a w y m i by ły te 
wo jenne zapasy, o ile, źe Boles ław niewątpl iwie p o z o s t a w a ł 
w związku z dowódzcami L u t y k ó w i wogóle nad łabsk ieh Sło
wian, dla czego też wojna z la t 986 i 987 objęła n ie ty lko Cze 
chy, ale wogó le kraje po łożone wzdłuż Ł a b y 2 . Mieszko polski 
połączył swe wojska z cesarskiemi i dopomógł do świe tnego 
t ryumfu, a lbowiem czterdzieści sześć mias t n ieprzyjac ie lsk ich 
podda ło się cesarzowi. WTe dwa la ta dopiero po rozpoczęc iu 
w o j n y p o d d a ł się Boles ław czeski: u t rac i ł on zagarn ię tą pod 
swoją władzę Miśnię, dokąd powróc i ł w y g n a n y p rzezeń b i skup , 
a n a d t o i cały Ślązk po l ewym b r z e g u Odry p r z y p a d ł sprzy
mie rzeńcowi Ot tona, Mieczysławowi. Miśnia stała się znowu s to 
licą saskiej marchi i . 

J a k z powyższego widoczna, ksiąźe czeski, chwie jny w o b e c 
cesarza i j e g o dążeń, późnie j wiążący się p rzec iwko n i emu z p o 
gańsk imi ludami , spełnia ł zd radę wobec Zachodu, o ile, że n ie 
ty lko , iż wyda l a ł b i skupa i ł ama ł zaprzys iężoną wia rę cesarzowi, 
ale nad to pode jmowa ł wa lkę z t ak ich m o t y w ó w nizkich i w t a k i 

1 „ Q u a d u c e e r a t c h r i s t i a n i t a s c o e p t a " . B r u n o o A d e l a j d z i e M P . i, 2 1 1 . 
2 Ś w i a d e c t w o L a m b e r t a : „ I t e r u m r e i B o h e m i a m v a s t a v i t " , 

j e s t d o w o d e m , ż e w y p r a w y z 986 i n a s t ę p n e g o r o k u o b e j m o w a ł y n i e t y l k o 
n a d ł a b s k i e h S ł o w i a n , a l e w o g ó l e C z e c h y . 
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sposób, że akcya cała nie mog ła być uważaną j a k ty lko za sprze
n iewierzan ie się zasadom chrześci jaństwa. Ze wśród tak ich s to
sunków pos t ęp chrześc i jańs twa w sanryehże Czechach by ł u t ru 
dniony, a co gorsza, samoż chrześci jańs two zagrożone , że apo
stolska p r a c a biskupa, k t ó r y objął rządy, aby godzić n a r o d o 
wości, a odda lać j e od ba łwochwalczych ludów, natrafiała na n ie 
p rzezwyc iężone przeszkody , j e s t ł a t w e m do odgadnięc ia . 

M e n a tern kon iec : w n a s t ę p n y c h la tach, podczas g d y 
marg rab iowie nad łabscy walczą w obronie zag rożonego chrze
ścijaństwa, t y m c z a s e m w y b u c h ł a wo jna pomiędzy księciem cze
skim a Mieczys ławem polskim, wo jna k tóre j r ezu l ta t p o z b a w i ł 
Czechy „całego k ró les twa" , Moraw '. P o m i m o związków 7 p o w i n o 
w a c t w a — siostra księcia Dąbrówka by ła żoną Mieczysława — pier
wszy powoła ł n a p o m o c L u t y k ó w , d a w n y c h swych sp rzymie 
rzeńców i znowu wespó ł z p o g a n a m i wiódł wojnę z chrześci
j ańsk im i dobrze chrześcijaństwu! wys ługującym się księciem.. 
Na tenczas Mieczys ław zażądał od re jen tk i Teofanii posi łków, 
a cesarzowa z Magdeburga , gdz ie pod tenczas bawiła, wysłała n a 
p o m o c a rcyb i skupa Gizilera z wie lu t amecznymi komesami . G d y 
posiłki p r z y b y ł y naci Odrę, Czech for te lem usunął ich od połą
czenia się z wojskami polskienii , n ie zdołał j e d n a k n a w e t pod
ówczas nak łon i ć Mieszka do dobrowolnego zwro tu zaboru . Gdy 
część wojsk n iemieck ich powróci ła do domu, wysłał -Bolesław 
czeski wiadomość do Mieszka, iż sojuszników jego , Niemców, 
m a w swym r ę k u i źe na t enczas ich puści, skoro Mieczys ław 
zwróci z ab rane k ró les two . N a to o t r zymał odpowiedź od Mie
czysława, że Ot to sam pomści się za swoje, i źe kra ju własnego 
żadną miarą nie zwróci . Morawia pozos ta ła p r z y Polsce , Bo le 
sław7 zdoła ł ty lko zająć Niemcz n a Śląsku... 

T a k więc związek z L u t y k a m i nie zdołał Boles ławowi do-
p o m ó d z do rozszerzenia g ran ic p a ń s t w a , na tomia s t zagrozi ł 
w p r o s t rozwojowi chrześc i jańs twa w samychże Czechach, o ile 
źe s tosunki p rzy jazne z p o b r a t y m c z y m i szczepami s łowiańskimi, 
w y t r w a l e s tojącymi p r z y poganizmie , t rwa ły już przez przeciąg, 

1 T h i e t m a r iv , 9 i A n n a l i s t a ł d l d e s l i . p o d 990 r. 
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całego dziesięciolecia i wcale n ie zanosiło się, aby mia ły us tać . 
P rzec iwnie n i epowodzen ia wojenne , j a k się ł a two dorozumieć , 
wiązały Boles ława j e szcze ściślejszym węzłem z poganami , wsku
t e k czego p o g a ń s k i zwyczaj i obyczaj , silnie j e szcze zagn ieżdżony , 
odżył i pows ta ł j a k feniks z popiołów, objawiając się w rozsze
rzaj ącem się wielożeństwie , w z rywaniu ma łżeńs tw i w kaz i rod
czych związkach małżeńskich , w rozwi ja jącym się coraz bardzie j 
h a n d l u n iewoln ikami za p o ś r e d n i c t w e m Ż y d ó w i w n i e k a r n y m 
klerze . Że w o b e c t ak ich s t o sunków wszelkie wysi łk i b i skupa 
by ły da remne , cała p raca apostolska zagrożoną , t r u d y i p rzy 
k ł a d y w n iwecz obrócone , j e s t zupełn ie zrozumiałą rzeczą. 

Z g o d n e z a u t e n t y c z n e m i ź ród łami podan ie m ó w i ' , źe b i 
skup nie m o g ą c zaradzić wzras ta j ącemu złemu, klątwą obło
żył k r a j : 

K d y ź k o p r i v z s w e z a h r a d y n e m o ź w y p l e t i 
M u s i v ś i u z e m i u z a k l e t i . 

To pewna , że k to j a k b i skup Wojciech, do wysokiego do
s to jeńs twa t a k wielkie p rzywiązywał słusznie znaczenie , k t o 
w o b e c wielkiej odpowiedzialności , całą duszą oddawał się szczy
t n e m u powołan iu , wszys tk ich sił i ś rodków używał do zadość
uczyn ien ia obowiązkom, widząc wszys tk ie p race i wysi łk i u d a 
remnione , t e n nie m ó g ł dłużej pozos t awać n a miejscu zewsząd za-
g roźonem, wola ł raczej ustąpić aniżeli p a t r z e ć się na u p a d e k 
Kośc io ła , k t ó r e g o k ie rownic two i ob rona .spoczęła z woli Bożej 
w j e g o ręku . W towarzys twie b r a t a G a u d e n t e g o i p rask iego p r o 
boszcza Wi l l igo tudz ież k i lku i n n y c h braci , uda ł się b i skup do 
R z y m u . Z a m i a r e m j e g o by ło usprawiedl iwić p rzed Stolicą A p o 
stolską opuszczenie Kośc io ła p rask iego i po uzyskan iu a p r o b a t y 
pójść do Z iemi Świętej p o m i ę d z y n iewiernych, t a m n a Golgo tę , 
gdzie , j a k to wznios ie opiewa na js ta rsza pieśń nasza : 

C i e b i e d l a c z ł o w i e c z e 
D a ł B ó g p r z e k ł ó ć s o b i e 
B e c e n o d z e ob i e , 
K r y ś w i ę t a s z ł a z b o k a 
N a z b a w i e n i e t o b i e ! 

1 T h i e t m a r iv , 19. B y m . k r o n . w Fontes r. Boh. u , 64. 
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D o d a ć należy, że wśród t r u d n y c h ze wszech miar s tosun
ków, w j ak i ch pozos tawa ł w swej dyecezyi , zmar ła u k o c h a n a 
m a t k a S t r zeżys ł awa '. 

P o d a n i e p r z e c h o w a n e n a m przez K o z m a s a 2 , opiewa, że 
zan im uda ł się b i skup w swą podróż do Rzymu, namawia ł b r a t a 
książęcego, b e n e d y k t y n a S t rochkwasa , aby objął po n im rządy 
osieroconej dyecezyi , w nadziei , źe może b r a t książęcy zdoła 
ukróc ić zuchwałość i szerzące się bezp rawia w Czechach... tudzież 
źe n a p rzed łożen ie to b ra t książęcy nie przys ta ł . Obecnie nie 
chcesz przyjąć r ządów lubo możesz to uczynić , odrzekł b iskup, 
późnie j będziesz chciał a nie będz ie ci daneni . Mówi też po 
danie, źe po p o w t ó r n e m w y g n a n i u św. Wojc iecha , S t rochkwas 
zapragną ł mi t ry , i źe p r z y poświęcen iu umar ł . . . J a k k o l w i e k 
z d r u g o r z ę d n e g o ź ród ła p łynące , podan ie to maluje n a m do
k ładnie t r u d n y s tosunek b i skupa do księcia, zawiera bowiem 
k r y t y k ę pos t ępowan ia ks iążęcego w robec s i lnych dążeń b i skupa 
do chrys tyan izacy i Czech, za równo j a k o też i bezmyś lne p r z y 
wiązanie ze s t rony księcia do rodz imych zwyczajów, s łabość 
w o b e c r o d z i m e g o b a r b a r z y ń s t w a , wobec k tó rego był sk rępowa
n y m j a k o b y s i lnymi więzami.. . W s k a z u j e ono n a związek, j a k i 
zachodzi ł p o m i ę d z y dążeniami b i skupa a po l i t ycznym kierunkiem., 
w y z n a c z o n y m ojczyźnie p rzez Boles ława, zaznaczając, że odrzu
cenie d róg w s k a z a n y c h przez • p ie rwszego, było cofnięciem się 
eywilizaeyi, n a w r o t e m do b a r b a r z y ń s t w a . 

P o t ę ż n e g o rodu po tomek, syn m o ż n e g o Sławnika, wdz iewa 
sza tę duchowną, obejmuje b i skups two i z poświęcen iem i za
pa rc i em dąży do odrodzen ia Czech. Ze zmianą imienia, z nauką 
zaczerpnię tą z Zachodu, staje się młodz ian synem tegoż ducho
w y m i z całą po tęgą młodz ieńczego uczucia p r z y w i ą z a n y m do 
wia ry płynącej z R z y m u , do oświaty, k tórą s tamtąd rozszerzano 
po Zachodzie . Otrząsłszy się z py łu rodz imego zwyczaju, s taje 
n a czele narodu, j a k o b iskup , j a k o nauczycie l wia ry i d u c h o w y 
k ie rownik rodaków. Us i lne j ego prace , podniosłe dążenia wś ród 

1 Annal. Prag. M G . iv , 119 p o d r o k i e m 987. 
2 K o z m a s i, 29 w Fontes r. Boh. u, 4 2 . 
P. P. T. LV. 2 
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t w a r d e g o i g r u b e g o narodu, nie znajdują uznania , wieloletnie 
t r u d y są da remne , p rzyk ład dany oałem życiem nie p rzynos i owo
ców, p i e rwo tne b a r b a r z y ń s t w o j e g o z iomków przyg łusza wsze l 
k ie i n s t y n k t a dobre , p o b u d z a n e do życia p rzez gor l iwego pa
sterza. Zepsucie w życiu p r y w a t n e m , wśród ogniska życia do
m o w e g o , odbija się w n e t i w życiu po l i tycznem narodu, j a k b y 
n a s twierdzenie p rawdy , źe ścisły, n iczem nie zap rzeczony za
chodzi związek pomiędzy ogniskiem d o m o w e m a publ icznem. 
życ iem narodu, że p ie rwsze wp ływa na drugie i źe to d rug ie 
od k i e r u n k u p ie rwszego j e s t za leżne. P o w r ó t do b a r b a r z y ń s t w a 
święci b o w i e m z chwilą t ego zepsucia i w pol i tyce swój tryumf:: 
w związku księcia Czech z p o g a ń s t w e m przec iwko Zachodowi , 
p rzec iwko j e g o oświacie, p rzec iwko chrześci jaństwu, w wojnie 
z tymi , k t ó r z y to chrześci jaństwo przyjęl i i gor l iwie j e pie lę
gnowal i , z miłością i p rzywiązaniem. L u t y c k i e j e d n a k związki 
i w o j n y z Polską chrześci jańską n ie ty lko źe nie przynios ły d la 
Czech d o b r y c h owoców, ale spowodowały j e g o uszczuplenie , a co 
na jgroźnie jsza , zachwia ły chrześc i jańs twem w Czechach. 

P r z e j d ź m y te raz clo drugiej części żywo tu Świę tego, do 
p o b y t u j e g o w R z y m i e i p o w r o t u do ojczyzny, na pods tawie 
t ych znakomi tych współczesnych żywotów, j ak ie n a m pozos ta 
wili K a n a p aryusz i św. B r u n o '. 

I I . 

W R z y m i e i z p o w r o t e m w o j c z y ź n i e . 

Schyłek p ie rwszego tysiąclecia zaznacza się wielkim z w r o 
t e m życia w e w n ę t r z n e g o w całem chrześci jaństwie. U wró t dru-

' W i n i e n e m n a t e r n m i e j s c u p o d a ć , d l a c z e g o Yita minor n a z y w a m 
w p r o s t ż y w o t e m n a p i s a n y m p r z e z K a n a p a r y u s z a . W p r a w d z i e K ę t r z y ń s k i 
(Przewodnik ncrnli. i liter, z 1S84, 1—10) d o w o d z i , ż e ż y w o t t e n n a p i s a ł G-au-
d e n t y , b r a t p r z y r o d n i Ś w i ę t e g o , l e c z d o w o d y n i e p r z e m a w i a j ą d o m e g o 
p r z e k o n a n i a . W i z y e b o w i e m t a k K a n a p a r y u s z a j a k o t e ż i Ni l a z a w a r t e w Vita 
s p r z e c i w i a j ą s i ę s t a n o w c z o t e m u d a w n i e j j e s z c z e p r z e z V o i g t a u t r z y m y w a 
n e m u z d a n i u . P r z y t o c z o n e p r z e z K . d o w o d y , ż e t y l k o S ł o w i a n i n z d o ł a ł b y 
n a z w i s k o s ł u g i M y ś l ą b e z b ł ę d u n a p i s a ć , d a l e j , ż e t y l k o C z e c h n a z w a ć 
m ó g ł b y P r a g ę Sancta eioitas, ż e co s i ę d z i a ł o w P r a d z e w i e r n i e Vita p o d a j e , 
ż e w r e s z c i e o z n a c z a d o k ł a d n i e o s o b i s t y s t o s u n e k G a u d e n t e g o do W ó j c i e -
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giego la t tys iąca po Chrys tus ie prze jawia się silna, j a k b y n o -
w e m życiem p rzen ikn i ę t a dążność budowan ia wszędy społeczeń
s twa chrześci jańskiego, szerzenia w ia ry i eywilizaeyi po na jda l 
szych i na jdz ikszych s t ronach świata, szukania d róg n o w y c h n a 
pods tawie n a u k i Chrys tusowej . N o w e ludy, nowe p a ń s t w a p o 
wsta ją , j a k o silne n o w e czynnik i cywil izacyjne, a wszys tk ie 
bez wyją tku rozpoczynają p racę od ewangel i i i krzyża, od Świę
tych , pod ich k i e runk iem i opieką wyłaniają się z b a r b a r z y ń 
stwa, p rzep rowadza ją reformę w e w n ę t r z n ą i zaczynają nową 
dobę cywilizacyjną. 

W p ł y w p rzeważny , w wielu kra jach n iemal wyłączny, n a 
t e n wzros t eywil izaeyi wywiera ją zakony, a p rzedewszys tk iem 
benedyk tyńsk i , za łożony przez p a t r y a r c h ę z a k o n ó w łacińskich. 
Nie ty lko bowiem- życie duchowe wzra s t a przez nie, ł agodnie je 
obyczaj , sz lachetnie je zwyczaj na rodowy, budz i się duch z cie
mnicy ba rba rzyńs twa , n ie ty lko n a u k a w p r z y b y t k a c h z a k o n n y c h 
p rzechowuje i rozpowszechn ia ska rby ducha ludzk iego i cywi
l i zac j i z p o t o p u w ę d r ó w e k n a r o d ó w ocalone, ale co więcej , 
wszys tk ie w y m o g i życia cywil izacyjnego ot rzymują z k lasz torów, 
j a k b y z ognisk świet lnych, ożywcze promienie , a z a r azem wy
t y c z n y a zacny k ierunek. Klasz to ry , w Tours , za łożony .przez 
św. Marcina, w F l e u r y nad Loirą z ciałem św. B e n e d y k t a , lub 

cl ia , m o g ą t y l k o ś w i a d c z y ć , ż e G a u d e n t y , j a k o ś w i a d e k c z y n ó w Ś w i ę t e g o , 
p o d a ł m a t e r y a ł w a w e n t y i i s k i m k l a s z t o r z e d o n a p i s a n i a b iog ra f i i , n i e z a ś 
ż e b y m i a ł b y ć a u t o r e m Yita minor. N a d m i e n i ć i t o n a l e ż y , ż e i p e w n e n i e 
d o k ł a d n o ś c i w o p i s i e z i e m P r u s k i c h , j a k i e z n a j d u j e m y w b i o g r a f i i , ś w i a d 
czą w y m o w n i e , ż e b y ł a p i s a n ą w B z y m i e , d a l e k o o d m i e j s c o p i s a n y c h i n i e 
p r z e z ś w i a d k a i t o w a r z y s z a p o d r ó ż y p r a s k i e j ś w . W o j c i e c h a , j a k i m b y ł 
G a u d e n t y . J e s t Yita j a k b y z j e d n e g o o d l e w u d z i e ł e m n i e z a w o d n i e o p a t a 
k l a s z t o r u , k t ó r y m ó w i o s w y c h w i z y a c h , a k t ó r y m b y ł K a n a p a r y u s z . C o s i ę 
t y c z y Yita maior n a p i s a n e g o p r z e z ś w . B r u n o n a , t o z d a n i e K ę t r z y ń s k i e g o , 
j a k o b y B r u n o n i e n a p i s a ł t e g o ż y w o t u , j e s t z g o ł a o d o s o b n i o n e , i n i c z e m 
n i e p o p a r t e . K . s ą d z i , że c h o c i a ż w i a d o m o , iż ś w . B r u n o n a p i s a ł ży^wot 
i z g o n Ś w i ę t e g o , t o j e d n a k o w o ż n i e m a s t a n o w c z y c h d o w o d ó w , a b y n i m 
b y ł o Yita maior. W y s t a r c z y p o r ó w n a ć Yita ąuinąue fratrum p i ó r a ś w . B r u 
n o n a z Yita maior, a b y s k o n s t a t o w a ć , ż e a u t o r e m o b y d w ó c h dz ie ł b y ł ś w . 
B r a n o , o k t ó r y m z r e s z t ą w s p ó ł c z e s n e p o d a j ą ź r ó d ł a , i ż b y ł a u t o r e m ż y 
w o t u ś w . W o j c i e c h a . 

2 * 
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za łożony przez t egoż wielkiego męża k lasz tor w Mon te Cassino, 
są, rozsadn ikami n ie ty lko życia asce tycznego , ale ogn iskami 
chrześci jańskiej cywil izaeyi we wszystkich, je j k i e runkach . Z p rzy 
b y t k ó w tych prawdziwej oświa ty wychodz i t ak i Pat r ic ius , k t ó r y 
nawróc i ł I r l andyę , św. D u n s t a n , opa t z Glas tonbury , r e fo rmator 
Angli i , a z Monte Cassino wychodz i cały szereg apos to łów chrze
ści jaństwa n a wszys tk ie s t rony świata. W s z y s t k i e n a r o d y euro
pejskie , mające później zajaśnieć sz tuką lub nauką, lub też roz
wojem i obroną cywilizaeyi, z ch rz t em o t r z y m a n y m z rąk t ych 
apos to łów lub misyonarzy z a k o n n y c h odbiera ły zasady p rawdz i 
we j cywilizaeyi. 

Z pierwszą bowiem nauką wiary wprowadza ją te z a k o n y 
g r u n t o w n ą re formę we wszys tk ich k i e r u n k a c h społecznego ży
cia. Są one szkołami g r u n t o w n e j u p r a w y roli i ko lonizacyi kra ju 
w ś r ó d koczowników albo też myśl iwców i pa s t e r zy i k ładą t a m ę 
życiu koczowniczemu lub k o m u n i s t y c z n e m u p i e r w o t n y c h gmin ; 
są to szkoły rękodz ie ł i p rzemysłu , podnoszące gnuśne lub za
cofane ludy n a wyższy s topień cywil izacyjny, wreszc ie szkoły 
sz tuk i i nauki , k tó re stosując się do wyższych p o t r z e b ducha 
ludzkiego , dosięgają w y ż y n n iedośc ign ionych p rzez świat s ta
roży tny . 

P o d św. Odonem, opa t em z K lun iaku , w p r o w a d z o n a reforma 
życia z a k o n n e g o objęła w n e t z a k o n y n a ca łym zachodz ie ; w A n 
glii św. Duns t an , we F l a n d r y i i L o t a r y n g i i św. Gera rd wlewaj ą 
w n ie n o w e życie, n o w e siły. Obejmuje ona k l a sz to ry w Niem
czech: Fu ldę , Korbe ję , K w e d l i n b u r g , St. Gall en i wiedzie do od
rodzen ia ducha w l i t e ra tu rze p rzez St. Gal leńskich E k h a r d ó w , 
H o r o świtę, mniszkę z Gandershe im, W i d u k i n d a z K o r b e i ; we 
JTrancyi przez P l o d o a r d a i Gerbe r t a z Re ims , z k t ó r y c h k a ż d y 
pozos tawi ł n a zawsze t r w a ł y p o m n i k wiedzy i nauki . 

W e W ł o s z e c h obok Monte Cassino, k tó re pod koniec wieku 
u t rac i ło dawniejszą sławę, s ł awnym by ł k lasz tor na górze awen-
tyńskie j nad Tybrem, dziś St. Alessio, z kościołem św. Bon i 
facego i Aleksego . S ł awny B e n e d y k t VII. , obrońca uciśnionych 
I b iednych , ten, k t ó r y z res tau rował kościół św. K r z y ż a w J e r o 
zol imie i oddał go zakonn ikom z Klun iaku , odda ł kościół w s p o -
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m n i a n y w y g n a n e m u przez Sa raeenów arcybiskupowi z D a m a s z k u 
Sergiuszowi, a wkró t ce j uż pows ta ł a tu ta j pod k i e r u n k i e m świą
tobl iwego m ę ż a cała szkoła Świętych. Żyli tu ta j we wzorowe j 
zgodzie pod j e d n y m opa tem zakonn icy regu ły św. B e n e d y k t a 
obok Bazyl ianów, dla czego też obydwóch tych wielkich za ło 
życieli i r e fo rma to rów z a k o n n y c h za p a t r o n ó w klasz toru uwa
żano. P o Serg iuszu objął k ie rownic two z a k o n n e g o zgromadzenia , 
opa t L e o n ; p o d j e g o rządami g romadzą się prze łożeni zawisłych, 
od n iego d o m ó w z a k o n n y c h n a dyspu ty : a więc dzielni czterej 
G-recy, n iemnie j j a k i czterej łacinnicy. P ie rws i cz te re j : G r z e 
gorz , Nil, J a n i S t r a t u s to Bazyl ianie , inni czterej , B e n e d y k t y n i , 
sieją tu ta j z ia rno n a u k teologicznych, wzmacnia ją siebie i m ł ó d ź 
zakonną d u c h o w n e m i ćwiczeniami '. J a śn ia ł też podówczas św„. 
Romua ld , wysok iego r o d u potomek, k tó ry założył p rawdz iwie 
apostolską szkołę, działając za równo przez asce tyczne życie,, 
j a k o t e ź i p rzez gorące słowo, p r z y pomocy k tó rego na jbardz ie j 
za twardz ia łych nawraca ł na d rogę cnoty. Z uczn iów j e g o za 
jaśn ia ł świętością św. B runo Kwerfurcki , będący na jp ie rw n a 
Awen tyn i e , apos to ł W ę g r ó w , Rus i i P i e c z y n g ó w i b iograf świę
t e g o Wojc i echa . Również b o g o b o j n e m źj Tciem słynął św. Nil, 
w s p o m n i a n y zakonn ik Bazyl ian in , g reck iego obrządku, wie lk i 
asceta. 

P r z e z ścisłe i os t re reguły , k t ó r e m i życie zakonne u ję to 
j a k b y w nową oprawę, p rzez reformy zakonu i zap rowadzen ie 
n o w y c h kong regacy j , t o rowa ł Kośc ió ł szeroki gościniec n ie ty lko 
do odrodzen ia kleru, lecz i do reformy całego chrześci jaństwa. 
W ogólnem przeświadczeniu , że stąd j edyn i e p łyn ie o ż y w c z y 
zdrój odrodzenia , cisną się do k lasz to rów ludzie wszys tk ich sta
nów, książęta, biskupi , ryce r s two . Klasz to r staje się ra jem dla. 
czynnego zakonnika , mogącego na tern miejscu oddawać cześć 
B o g u w duchu i p rawdz ie . Tylko usi lna i p o k o r n a p rośba i do 
b rze odby ta j e d n o r o c z n a t w a r d a p r ó b a otwierała podwoje za
konne , poczerń dopiero p rzypuszczano do złożenia ś lubów za-

1 B r a n o c. 17. 
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konnych . R e g u ł a obowiązywała do p r z e b y w a n i a w j e d n y m d o m u 
zakonnym, k t ó r y stał się nową ojczyzną. 

Takiej nowej o jczyzny szukać podążył b i skup Wojc iech , 
porzuc iwszy n i eka rnych dyecezan i n iewdzięczną ojczystą zie
mię . P r z y b y w s z y do R z y m u pod kon iec 989 roku i o t r zymawszy 
od pap ieża J a n a X V . uwoln ien ie od b iskups twa, pos tanowi ł stąd 
u d a ć się do g r o b u Chrys tusowego, do Je rozo l imy . G d y się o tern 
cesarzowa Teofania, bawiąca podówczas w Rzymie , dowiedziała, 
zaopa t r zy ła b iskupa w ś rodki do dalekiej podróży , dając m u 
ty le złota, ile b r a t j e g o młodszy G a u d e n t y za ledwie dźwignąć 
zdołał , Świę ty j e d n a k wydziel i ł ska rby p o m i ę d z y b iednych , a ode
s ławszy świtę swoją do domu, z G a u d e n t y m i d w o m a towarzy
szami pospieszył w daleką podróż . P o d rodze wstąpi ł do s łyn
n e g o k lasz to ru w Monte Cassino, k t ó r y atoli wiele uroni ł z pier
wotne j swej chwały. G d y objawił opa towi zamia r swej pod róży 
do Ziemi świętej , odpowiedzia ł nań opa t s łowy św. H ie ron ima : 
Non Sierosolimis venisse, sed Hierosolimis bene vixisse laus swe salus 
est. Ta surowa k r y t y k a odwodzi go od powz ię t ego zamiaru p o 
dróży do g r o b u Chrys tusowego i wiedzie w p r o s t do k lasz toru . 
Nie pozos ta ł j e d n a k w Mon te Cassino, lubo go opa t gorąco za
praszał . G d y mu bowiem oświadczył , że chę tn ie przyją łby go, 
o ile, że j a k o b iskup m ó g ł b y Wojc i ech świę ty sp rawować obrzędy 
ty lko b i skupom zas t rzeżone i w t e n sposób być k lasz to rowi po 
mocnym, odpowiedzia ł n a to W o j c i e c h z oburzeniem, że nie 
sp rawowanie obrzędów, od k tó rych zmuszony b y ł się uchylić , 
j e s t j e g o zadan iem p rzy wstąpieniu do klasztoru , i opuścił m u r y 
zakonu. Udaje się nas t ępn ie cło z a k o n n i k ó w greckich r egu ły 
św. Bazy lego w Vallis Luc is pod B e n e w e n t e m . Przyją ł go ser
decznie t a m e c z n y prze łożony, św. Nil, lecz j a k o łac innika ode
słał n a p o w r ó t do R z y m u , do k lasz to ru B e n e d y k t y n ó w n a aw ren-
tyńsk i em wzgórzu , dając polecenie do wspomnianego wyżej 
p r zeo ra t amecznego klasztoru , Leona , męża s łynnego tak z wiel
kiej nauki , j a k o t e ź i ze świątobl iwego zbycia. P o d j e g o rządami 
w j e d n y c h ż e murach żyli zakonn icy t ak r e g u ł y św. Bazy lego , 
j a k o t e ż i Benedyk tyn i , j a k b y na dowód, źe obrządek nie może 
s tanowić żadnej różn icy w wierze ka to l ickie j . Z a k o n t e n j a śn ia ł 
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p o d ó w c z a s cno tami i n iepospo l i tym rozumem, j a k o t e ż cha rak t e 
r e m n ie skaz i t e lnym swoich cz łonków. Tuta j ws tępu je Wojc iech , 
aby dać n ie jako dowód tym, co go w ojczyźnie posądzal i o n ie -
p rzy jaźń dla ob rządku s łowiańskiego, że w n im ani od rob iny 
zawiści dla n i ego nie by ło W r a z z b r a t e m Graudentym odby
wał mąź cno t l iwy szkołę wielkiej p o k o r y w awen tyńsk im kla
sztorze, p r z y na jos t rze j szych umar twien iach ciała, w sprawo
wan iu naj l ichszych usług, rok cały t rwając w nowicyacie i p r zy 
świecając n a tern s tanowisku, on, syn panującego i b i skup były, 
p rawdziwą pokorą i świątobliwością n a k a ż d y m kroku . J a k o 
na jp ros t szy sługa, na jmnie jszy z b rac i szków usługuje w kuchni , 
dźwiga w*odę, myje naczynie , us ługuje zakonn ikom. Świątobl i
wość j e g o b u d z i podziwienie n a w e t u najost rzejszych, na jsuro
wie j r egu łę p rzes t r zega jących zakonników. 

P o r o k u próby, 17 kwie tn ia 990 r. obleczono wreszcie no -
wicyusza w suknie z a k o n n e i p rzy ję to przys ięgę . Słodyczą oby
czajów i wyższością cnót błyszcząc j a k o członek zgromadzenia , 
s tał się j e g o p r a w d z i w y m skarbem. O świętości j e g o opowiadano 
w ca łym R z y m i e : p re fek t doświadczył j ej, g d y m u mnich Ada l 
b e r t cudownie uzdrowi ł dziecię, w zakonie mówiono o l icznych 
cudownych zdarzeniach , k tó remi B ó g ozdabiał j e g o nowicya t 
i życie zakonne . Z największą pokorą znosi w y b u c h y g n i e w u 
nieco popęd l iwego As t ryka , k l e ryka podówczas zakonu, k t ó r y 
w y b u c h swój o d p o k u t o w a ł d ług iem b łądzeniem n a dobrze zna
nej m u d rodze do k l a s z t o r u 2 . 

1 P r o ś b a p r z e d ł o ż o n a Św. N i l o w i , B a z y l i a n i n o w i , o p r z y j ę c i e d o Z a 
k o n u , j a k o t e ż w s t ą p i e n i e d o z a k o n u B e n e d y k t y n ó w n a A w e n t y n i e , j e s t s t a -
n o w c z e n i z a p r z e c z e n i e m p ó ź n i e j s z y c h i b a r d z o p ó ź n y c h l a t o p i s ó w , t w i e r 
d z ą c y c h j a k ó w S a m u e l d j a k z D u b k o w a ( M P o l . i, 90—91) , ż e ś w . W o j 
c i e c h w C z e c h a c h n i e p r z y j a ź n i e w y s t ę p o w a ł p r z e c i w k o o b r z ą d k o w i s ł o 
w i a ń s k i e m u , p r z e c i w n i e w s t ę p u j ą c d o Z a k o n u , w k t ó r y m o b o k B e n e d y k t y 
n ó w p o d j e d n y m o p a t e m ży ją B a z y l i a n i e , d a ł j a s n y d o w ó d , ż e n i e c z y n i 
r ó ż n i c y w o b r z ą d k u , że j e ż e l i n a w e t w y s t ę p o w a ł p r z e c i w k o o b r z ą d k o w i , t o 
c z y n i ł t o z z a s a d y w y k o r z e n i e n i a z ł e g o , t k w i ą c e g o t a k w k l e r z e , j a k o t e ż 
w z e p s u t y m o b r z ą d k u , k t ó r y t e ż w ł a ś n i e z t y c h p o w o d ó w t a k c a ł k i e m u p a d ł 
w C z e c h a c h , ż e z a l e d w i e w j e d n y m S a z a w s k i m k l a s z t o r z e z d o ł a ł s i ę u t r z y 
m a ć a i t u t a j w 1096 r . z a s t ą p i l i s ł o w i a ń s k i c h z a k o n n i k ó w B e n e d y k t y n i . 

2 B r a n o c. 1 7 . A s t h e r i c u s c l e r i c u s s u u s . 
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G d y t edy z Czech, gdz ie b r a k b i skupa dał się wreszcie od
czuć t ak księciu j a k i s tarszyźnie , a a rcybiskup Wil l ig is n a s t a w a ! 
n a obsadzenie stolicy, p r z y b y ł o so lenne pose ls two do R z y m u 
z prośbą, aby Wojc i ech powróci ł n a stolicę i zaradzi ł u p a d k o w i 
Kośc io ła w Czechach, powsta ło silne starcie z t ego p o w o d u 
w stolicy chrześc i jańskiego świata. Z j edne j s t rony solenne p o 
sels two imieniem księcia Czech, n a k t ó r e g o czele stał B e n e 
dyk tyn , b r a t księcia, p r o ś b y p r y m a s a ca łych Niemiec, cesarza 
i re jencyi i wzg lędy n a o p ł a k a n y s tan Kościoła , z drugiej p r o ś b y 
opa ta i zakonników, p r a g n ą c y c h ozdobę całego zakonu za t rzy
m a ć u siebie. P r z y sposobności zwołanego przez pap ieża synodu 
celem rozs t rzygnięc ia t rudności , pos tanowiono , aby Wojc i ech 
powróci ł do Czech. 

P o w o l n y r o z k a z o m stolicy apostolskiej z ża lem opuszcza 
Wojc i ech m u r y u k o c h a n e g o zakonu, zabiera jąc j e d n a k stąd, 
j a k o t e ż z pobl izk ich k lasz to rów k i lkunas tu brac i j a k o rozsadn ików 
r e g u ł y i pomocn ików p r a c y pas terskie j wpoś ród r o z p a s a n e g o 
ludu czeskiego, obiecującego solennie p rzez posłów, źe będą bi
skupa s łuchać i n a u k a m i j e g o się powodować . 

Powraca jącego b i skupa przy ję to ba rdzo uroczyście . K i e d y 
do P r a g i się zbliżał, książę i lud wyszl i n a j e g o spotkanie , wi
ta l i z radością wś ród obie tnic i p rzys iąg p o p r a w y życia. Co 
więcej , sam książę w obecności s t a r szyzny zgodzi ł się n a uży 
cie środków r , mających usunąć powód n iezadowolen ia ze s t rony 
b iskupa . Zapad ły t edy pos tanowienia , n a m o c y k tó rych b iskup 
m ó g ł skutecznie un ieważn iać ma łżeńs twa kaz i rodcze , u s u w a ć 
wieloźeństw r o, zyskiwał upoważn ien ie do b u d o w a n i a kościołów 
i uposażan ia tychże, do zb ie ran ia dz ies ięc iny ' . Co więcej , książę 
dał się nak łon ić do wspó lnego z b i s k u p e m założenia k lasz toru 

1 W a l t e n b a c h , Beitrdge zur Gesch. d. christl. Kirche in Muhren, 5 1 : 
„ A n n o D C C C C L X X X X L I . o r a n t e d e i n u t u d o m i n o e p i s c o p o I I s a n c t e P r a -
g e n s i s e c c l e s i e A d a l b e r t o m o n a c h o d u x B o l e s l a u s p r e s e n t i b u s o m n i b u s p r i -
m a t i b u s d e d i t p r e f a t o e p i s c o p o s e c u n d u m s t a t u t a c a n o n u m s e p a r a r e e a c o n -
j u g i a , q u e i n f r a p a r e n t e l a m c o n t r a s a c r a m l e g e m c o n i u n c t a e s s e r e p e r i e n t u r 
n e c n o n e c i a m e c c l e s i a s p e r l o c a o p p o r t u n a c o n s t r u e n d i e t d e c i m a s co l l i -
g e n d i l i c e n c i a m d e d i t " . ( E x c o d i c e S. C r u c i s ) . 
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b e n e d y k t y ń s k i e g o w B r z e w n o w i e '. F u n d o w a n o go n a miejscu 
z w a n e m Świę ty las, j a k sama nazwa uczy, poświęconem ku l towi 
pogańsk ich b o g ó w : ksiąźe uposaży ł go hojnie 500 dena rami 
roczn ie z dochodów celnych w Domaźl icaeh, Kra lup , Chlumie, 
Ust i , L i tomierzycach , Trs t en icy i Chrudin ie ; os ta tn ie dwie mie j 
scowości pochodzą z p a ń s t w a Sławników, co j a sno dow rodziło, 
źe b iskup do towa ł k lasz to r t akże ze swojej dzielnicy. W z n i e 
siono k lasz tor p o d w e z w a n i e m Mary i P a n n y i p a t r o n ó w kla
sztoru z a w e n t y ń s k i e g o wzgórza , a J a n X V . obdarzył go obszer
n y m przywi le jem, dając opa towi p r a w o używan ia pas to ra łu i mi
try , nada jąc mu miejsce w hierarchi i kra ju zaraz po bisku
pie i czyniąc k lasz to r macierzą i głową wszys tk ich k lasz to rów 
b e n e d y k t y ń s k i c h w Czechach, a n a d t o biorąc go pod p r o t e k c y ę 
stolicy apostolskiej 2 . P i e rwszym opa tem został Anas tazy , j e d e n 
z towarzyszących b i skupowi do Czech B e n e d y k t y n ó w , A s t r y k i e m 
zwany, j a k źródło niewątpl iwej au ten tycznośc i m ó w i 3 , t en sam, 
k t ó r y później zos ta ł a rcyb i skupem Granu . Obok t ego k lasz to ru 
by ł j e szcze żeńsk i klasztor , pows ta ły p r z y za łożeniu b i skups twa 
w P radze , p r z y kościele św. J e r z e g o , a przeoryszą zakonu by ła 
Mlada, s iostra księcia. 

J u ż w począ tkach r o k u 991 poprawi ł się nap i ę ty s tosunek 
księcia do cesars twa 4 , a g d y n a s t ę p n e g o roku zjawił się Otto 111. 
p o d B r a n d e n b u r g i e m , p r z y b y ł t a m ż e i ksiąźe czeski z H e n r y k i e m 
b a w a r s k i m 6 , j a k to w y r a ź n i e podnoszą źródła ówczesne. T e n 
z w r o t w pol i tyce Boles ława stał z a p e w n e w związku z żądaniem 

1 „ M o n a s t e r i o a m e e t a v e n e r a b i l i p a t r e d o m i n o A d a l b e r t o P r a g e n s i 
e p i s c o p o . . . c o n s t m c t o B o c z e k " . Cod. dipl. i , n r . 117, cf. nr. 119. E r b en , Reg. 
Boh. i, p . 33 , 34. MemoraUlia w Mon. Pol. n i , 741 . 

2 B o c e k 1. c. n r . 119. 
3 Passio, M P . i, 154. „ A s t r i c u s q u i p o s t e a fu i t archiepiscopus a d S o b -

b o t i n " . J e s t t o A s t r y k A n a s t a z y z Yita Maior Sti Stephani. B n l l a p a p i e s k a 
z w i e również Drewnowskiego o p a t a A n a s t a z y m . B o cek, C. dipl. n r . 118. 
W y p ł y w a s t ą d , ż e A s t r y k j e s t identyczną z A n a s t a z y m osobą , n i e zaś E a -
dym. T a k w n o s z ą z r e s z t ą G i e s e b r e c h t , Gesch. d. d. Kaiserzeit i, 857, a z a 
nim L o h m a y e r , Der hl. Adalbert, 8, 23 n . 2. P o r ó w n a j D o d a t e k . 

4 N a w i o s n ę 991 czyni O t t o I I I . z a p i s magdeburskiemu k o ś c i o ł o w i 
n a trzeciej c z ę ś c i swych d o c h o d ó w czeskich. E r b e n , Cod. dipl. i, n r . 76. 

5 An. HUd. P e r z . M G . S S . v, 69. 
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p o w r o t u b i skupa do opuszczonej dyecezyi . Niezawodnie s tosunki , 
j a k i e sku tk i em związku z p o g a n a m i nas tąp i ły w Czechach, na
kaza ły księciu porzuc ić związek i szukać z n o w u zgody z cesar
s twem. S tosunek t e n zresztą d o b r y t rwa ł n ied ługo, miał się b o 
w i e m wkró t ce zmienić z chwilą p o w t ó r n e g o opuszczenia Czech 
przez świę tego Wojc iecha . 

Opar ł szy się o z a k o n n i k ó w Brzewnowsk ich , ufny w obie
tn ice poprawy, przystąpi ł b iskup do wy tęp ien ia p o g a ń s t w a i zna
n y c h n a m j u ź ba rba rzyńsk ich obyczajów, Okazało się j e d n a k , że 
k r ó t k o ty lko t rwa ły chęci poprawy , że p r ze lo tnemi by ły obie
tn ice . B runo święty opowiada, źe g d y b iskup p r z y b y ł w dzień 
świą teczny do j ak iegoś miasta , ze zgrozą obaczył , źe lud t a r g 
odbywa . T a k a to wasza obie tn ica p o p r a w y ! — zawoła ł w sz lache-
t n e m oburzen iu '. J a k z święceniem niedzieli , t ak szło i z wszyst-
k i e m innem, p o p r a w y żadnej nie by ło — a raczej po kró tk ie j 
chwili powró t do d a w n y c h b łędów. Ze do zwiększenia ich p r z y 
czynia ł się obrządek w s łowiańskim j ę z y k u t u i ówdzie w Cze
chach, w zupe łnym rozs t ro ju i upadku , n a p o t y k a n y , ba ł amucący 
umys ły wśród ludu świeżo chrześci jańskiego i n iemnie jącego od
różn ić formy od rzeczywistości — ł a t w e m j e s t do zrozumienia . 
W a l k a b iskupa była bezskuteczną i t r z e b a było d robnego wy
padku , aby wywoła ł burzę . U j e d n e g o z Werszowców, wrog iego 
S ławnikom, po jmano n a cudzołóstwie żonę, a nieszczęsna szu
ka ła r a t u n k u od n iechybne j śmierci w ucieczce, chroniąc się p o d 
op iekę biskupa. W e d ł u g pogańsk iego b o w i e m zwycza ju kob ie t a 
b y ł a u w a ż a n a za własność, a p o s z k o d o w a n y m ó g ł pozbawić j e j 
życia. Dla ocalenia duszy dał b i skup nieszczęsnej schronienie 
w k lasz to rze mniszek, lecz W e r s z o w c y szukając sw rej ofiary, u d e 
rzają na dom biskupa i g roźn ie domagają się wydan ia . P r z e j ę t y 
świętością obowiązku, wychodz i b iskup do t łoczącej się zgra i 
i p r agnąc k r e w prze lać w obronie duszy powierzone j swej p ie 
czy, rzecze : Jeże l i mnie szukacie, oto macie mn ie ! Nie zab i jemy 
c ię , wołal i Werszowcy , owszem większą ci zems tę go tu jemy, 
j eże l i bowiem nie wydasz n a m wsze teczne j , p o m ś c i m y naszą 

1 M P . i, 202. 
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k r z y w d ę n a tw roich brac iach i rodzinie . W ś r ó d zamieszania , j e 
den z p r z e k u p i o n y c h z ło tem zdra jca powiód ł W e r s z o w c ó w do 
k lasz to ru ; n a p r ó ź n o n ieszczęsna szuka r a t u n k u u s tóp oł tarza, 
porywają ją, wiodą na plac, gdz ie l ichy s łużebnik zadaje jej 
śmierć, g d y mąż z a w a h a ł się w y k o n a ć poms tę . 

Z g o r s z o n y b iskup po raz drugi , musia ł opuścić dyecezyę 
i o jczyznę '. Z a m i a r j e g o za poś redn i c twem i p r z y pomocy za
k o n u B e n e d y k t y n ó w d o k o n a ć chrys tyan izacy i Czech spełzł na 
niczem. Z a r ó w n o on, j a k i pomocn icy j e g o , b r a t Graudenty, W i l -
ligo proboszcz praski , zmuszeni są do opuszczenia n iewdzięcznej 
niwy, do uc ieczki z Czech wraz ze swoim biskupem. Apos to l 
s two j e g o , tudz ież j e g o uczn iów kieruje się w inne s t rony, na 
Wschód , gdz ie chrześc i jańs two ż y z n y znalazło g run t , chę tnych 
wyznawców, lecz gdzie t ak mało było k ie rowników, apos to łów 
wia ry chrześci jańskiej . Mówimy tuta j o działalności Wojc i echa 
w Polsce i n a W ę g r z e c h 2 . 

1 B r u n o , M P . I , 2 1 1 , w y r a ź n i e m ó w i : „ i n f i i g a m v e r t u n t " . 
2 S t a ł o s i ę t o , j a k w o g ó l e w s z y s c y h i s t o r y c y p r z y j m u j ą , w c i ą g u l u b 

n a j d a l e j w d r u g i e j p o ł o w i e 993 r . ; j a k b o w i e m w i a d o m o , w p o ł o w i e 992 r . 
n a s t ą p i ł a f u n d a c y a b r z e w n o w s k i e g o k l a s z t o r u , a w e d ł u g Passio c. 2, p r z e z 
p r z e c i ą g j e d n e g o r o k u t y l k o p o z o s t a ł Św. W o j c i e c h w P r a d z e . P o w r ó t do 
R z y m u k ł a d ą j e d n a k w s z y s c y h i s t o r y c y , P a l a c k y , Gesch. Bóhm. i, 241 . H u -
b e r , Gesch. Oester. i, 163, n a r o k 995, p o z o s t a j e p r z e c i ą g co n a j m n i e j p ó ł t o r a 
r o c z n y , co d o k t ó r e g o n i e m a p e w n o ś c i , g d z i e Ś w i ę t y p r z e b y w a ł , c h o c i a ż 
B r u n o c. 16, w y r a ź n i e t w i e r d z i , ż e r o z w i n ą ł d z i a ł a l n o ś ć n a W ę g r z e c h ( o b a c z 
e k s k u r s : „ O d z i a ł a l n o ś c i Św. W o j c i e c h a n a W ę g r z e c h " ) . W p r a w d z i e K a i n d l , 
Bemerkungen mr Passio, Q u i d d e Deutsche Zeitschr. fur Gesch. ix, 104, s ą d z i , 
ż e r o k 993 j a k o r o k p o w r o t u d o B z y n n u o d p o w i a d a r z e c z y w i s t o ś c i , a r g u -
m e n t a c y a j e g o j e d n a k n i e t y l k o ż e p r z y b l i ż s z e m r o z p a t r z e n i u n i e o k a z u j e 
s i ę b y ć p r z e k o n y w u j ą c ą , a l e co n a d t o , d o w o d z i d o s a d n i e , ż e w s p o m n i a n y p r z e 
k a z B r u n o n a j e s t w z u p e ł n o ś c i w i a r o g o d n y . K a i n d l p o w o ł u j ą c s i ę n a w s p o 
m n i a n ą n a i n n e m m i e j s c u d a t ę B r u n o n a , w e d ł u g k t ó r e j Ś w i ę t y p r z e z p r z e c i ą g 
p i ę c i u l a t p o z o s t a w a ł w z a k o n i e (c. 15 ąuinąuennio pleno), d o w o d z i n ią 
w ł a ś n i e , że P a l a c k y i H u b e r m y l ą s i ę p r z y j m u j ą c 995 r o k j a k o d a t ę p o 
w t ó r n e g o p o w r o t u d o a w e n t y m s l c e g o k l a s z t o r u , s k o r o b o w i e m p i e r w s z y p o 
b y t , m ó w i K a i n d l . o d n i e ś ć n a l e ż y d o 990—992 r., a j a k w i a d o m o j u ż w 996 r. 
o p u ś c i ł Ś w i ę t y k l a s z t o r a w e n t y ń s k i p o w t ó r n i e , a b y t o w a r z y s z y ć O t t o 
n o w i I I I . w j e g o p o w r o c i e z R z y m u , n a t e n c z a s p o w t ó r n y p o b y i ; ś w . W o j 
c i e c h a w k l a s z t o r z e p r z y p a d a n a l a t a 993 — 996. T y m c z a s e m s a m K a i n d l n a 
c y t o w a n e m m i e j s c u o p i e r a s i ę n a d a c i e k o ń c a r . 988, j a k o t e r m i n u k i e d y 
Ś w i ę t y p o r a z p i e r w s z y p r z y b y ł do R z y m u , g d z i e s p o t k a ł c e s a r z o w ę T e o -
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Wspomnie l i śmy już , że ks ięs two S ławników przypiera ło n a 
całej swej wschodniej i po łudniowej s t ronie o Mieszkowe p a ń 
stwo polskie, tudzież, że S ławnikowie p rzy jazne u t r z y m y w a l i 
s tosunki z sąsiadami, o ile źe nie ty lko spokrewnien i byl i oni 
z P ias tami , ale nadto , że p o t ę g a Mieszka po zajęciu M o r a w y 
n a k a z y w a ł a p i e l ęgnować dobre s tosunki , choc iażby n a w e t Sła
w n i k o m nie grozi ła zemsta W e r s z o w c ó w . W ś r ó d zamieszek po
ws ta łych w P r a d z e przez tę ostatnią rodzinę , wś ród g róźb pomsty , 
b iskup chcąc dostać się do R z y m u , musia ł podążyć przez Po l skę 
i W ę g r y i t emu to wypadkowi , tej kon iecznośc i zawdzięczają 
o b y d w a kraje, obydwa n a r o d y apostolską dzia ła lność Wojc iecha . 

W p r a w d z i e k r y t y k a h i s to ryczna z pewną rezerwą m ó w i 
o tern dzia łaniu b iskupa, zaliczając zwłaszcza p o b y t j e g o w K r a 
kowie do legend, którą co p r a w d a s twie rdza na jdawnie j szy ko 
ściół Świę tego w Krakowie , wprawdz ie i co do p o b y t u w W ę -

f a n i ę , j a k m ó w i K a n a p a r y u s z c. 14, B r u n o c. 12, p o n i e w a ż w p o ł o w i e 992 r . 
j u ż b y ł z p o w r o t e m w C z e c h a c h , w y p a d a z r a c h u b y , ż e p o z o s t a w a ł w R z y 
m i e z a p i e r w s z y m p o b y t e m t r z y i p ó ł r o k u . P o z o s t a ł o b y do p o w t ó r n e g o 
p o b y t u w z a k o n i e p ó ł t o r a r o k u , l i c z ą c w e d ł u g p r z e k a z u w s p o m n i a n e g o u ś w . 
B r u n o n a . S k o r o w i e m y , ż e w d r u g i e j p o ł o w i e 996 r . t o w a r z y s z y j u ż ś w . 
W o j c i e c h O t t o n o w i I I I . w j e g o p o d r ó ż y d o N i e m i e c , m u s i m y p r z y p u ś c i ć , ż e 
d o p i e r o w p o c z ą t k a c h 995 r . p o w r ó c i ł d o a w e n t y ń s k i e g o k l a s z t o r u , co s i ę 
z r e s z t ą z g a d z a z i n n ą w z m i a n k ą u K a n a p a r y u s z a c. 20, w e d ł u g k t ó r e j n i e 
b a w e m p o p o w r o c i e ob ją ł z a s t ęp i cze r z ą d y w k l a s z t o r z e , a j a k w i a d o m o o p a t 
L e o n , k t ó r y t e r z ą d y p o r u c z y ł Ś w i ę t e m u , w d r u g i e j p o ł o w i e 995 r . by^ł j u ż 
w N i e m c z e c h i w e F r a n c y ! n a l e g a c y i o d p a p i e ż a w y s ł a n y . 

G d z i e ż t e d y , z a p y t a m y , b a w i ł ś w i ę t y W o j c i e c h w c i ą g u r . 994? O t o 
n i e w ą t p l i w i e m ó g ł b a w i ć t y l k o w s ą s i e d n i e j P o l s c e , a p o t e m n a W T ę g r z e c h , 
(co o s t a t n i e p o d n o s i w y r a ź n i e B r u n o ) , s i e j ą c t u t a j z i a r n o , k t ó r e w n e t p o 
ś m i e r c i j e g o b u j n i e z e j ś ć m i a ł o w o b y d w ó c h k r a j a c h , c z e g o d o w o d e m r o z 
p o w s z e c h n i e n i e t a m ż e c h r z e ś c i j a ń s t w a i w s p ó ł c z e s n a t a m ż e o r g a n i z a c y a 
K o ś c i o ł a . N a p o b y t w P o l s c e w s k a z u j e n i e t y l k o s t a r a t r a d y c y a , w i ą ż ą c a s i ę 
z n a j s t a r s z y m k o ś c i o ł e m w K r a k o w i e , a l e n a d t o , j a k t o w d o d a t k u d o w o 
d z i m y , p o ś r e d n i c t w o Ś w i ę t e g o w u c z y n i e n i u p r z y m i e r z a pomiędzy? P o l s k ą 
a W ę g r a m i . W s z a k ż e u c h o d z ą c z C z e c h m u s i a ł z r e s z t ą u c i e k a ć p r z e z p a ń 
s t w o B o l e s ł a w a C h r o b r e g o , d o k t ó r e g o M o r a w y n a l e ż a ł y , s k o r o d o s t a ł s i ę 
d o W ę g i e r , o c z e m o s t a t n i e m t a k B r u n o , j a k Vita maior SU Stephani, j a k 
w r e s z c i e i K r o n i k a w ę g . - p o l s k a w y r a ź n i e m ó w i . M o r a w y , j a k t o z b a d a ń 
K ę t r z y ń s k i e g o o g r a n i c a c h P o l s k i w X . s t u l e c i u w y p ł y w a , n a l e ż a ł y p o d ó w 
c z a s d o B o l e s ł a w a C h r o b r e g o . 



Ś W I Ę T Y W O J C I E C H . 2 9 

g r z e c h chę tn ie i t enże zal icza w pocze t podań , chociaż na jpo
ważnie j sze współczesne ź ród ła wyraźn ie o t ym pobycie i o dzia
ła lności wspomina ją , n iemniej j e d n a k tak p o b y t w Po l sce j a k 
t eż i w W ę g r z e c h j e s t f ak tem zas ługującym n a wiarę , l iczne 
b o w i e m wskazówki s twierdzają p rawdz iwość podane j n a m przez 
pow r aźne ź ród ła wiadomośc i 

Po l ska właśnie podówczas p r z e b y w a ł a p rzez okres t r u d n e g o 
przejśc ia ; Mieszko bowiem umiera jąc pozos tawi ł dzieciom swoim 
ki lka dzielnic 2, a eksmniszka Oda, w d o w a po Mieszku, dla sy
n ó w swoich Mieszka i L a m b e r t a , p r a g n ę ł a całej nadwiś lańskie j 
Po l sk i aż po K r a k ó w . Zapis atoli t ego p a ń s t w a j a k o daru, ofia
r o w a n e g o Stol icy Apos to l sk ie j , n a co zresztą zgodzi ł się był 
Mieczysław, n ie był ś rodk iem odpowiedn im do osiągnięcia celu. 
Bo les ław b o w i e m u r o d z o n y z Dąbrówki , a mający udzia ł w Chor-
wacy i i na niedawaio zdoby tych M o r a w a c h 3 , w y g n a ł wkró t ce 
m a c o c h ę Odę i brac i i sam objął rządy. Z a g r o ż o n y przez R u ś 
i wiodący z nią wo jnę o część zagarn ię te j p rzez Włodz imie rza 
C h r o b a c y i 4 , zdoła ł j e d n a k o w o ż Chrobry w r ę k u swoim za t rzy
m a ć rządy nad całem plemieniem Po l an . P a n o w a ł y pomiędzy 
n i m a W ę g r a m i n iesnask i pomimo ścisłego pokrewieńs twa , j ak i e 
wiązało dom P ia s towsk i z Arpadami , c iotka bowiem Bolesława, 
dzie lna Adela jda , by ła żoną księcia W ę g r ó w , Giejzy. Niesnaski 
t e w chwili, k iedy za ledwie zdołał u g r u n t o w a ć p a n o w7 anie swe 
w Polsce , m o g ł y się s tać n iebezp ieczne dla całej b u d o w y chrze
ści jańskiego pańs twa , j a k i e u tworzyć zamyślił . Otóż owocem po
b y t u b i skupa W o j c i e c h a w Polsce j a k o t e ż w W ę g r z e c h było n ie
ty lko u g r u n t o w a n i e chrześci jaństwa, ale nad to zawarcie p rzymie 
rza pomiędzy j e d n y m i d rug im krajem, przymierza , k t ó r e później 

1 E x t e r u s , „ P o b y t n a W ę g r z e c h " . O p o w a d z e k r o m k i w ę g i e r s k i e j j a k o 
ź r ó d ł a h i s t o r y c z n e g o i s t o s u n k u j e j d o Yita Sti Stephani i H a r t w i g a , o b a c z 
r o z p r a w ę d - r a K ę t r z y ń s k i e g o w x x x i v t. S o z p r a w A k a d . TJm. K r a k . 

2 T b i e t m a r iv , 3 7 : „ r e l i n ą u e n s r e g n n n i m u l t i s d i v i d e n d u m " . 
3 W y p ł y w a t o z T h i e t m a r a VIII, 4, m ó w i ą c e g o , ż e B o l e s ł a w n a d a ł 

w u j o w i s w e m u P r o k u j o w i t w i e r d z ę , „ i n c o n f i n i o H u n g a r o r u m " . 
4 A n n . H i l d e s h . p o d 992 r. M G . n i , 6 9 : „ i m m i n e b a t i l l i g r a n d ę c o n t r a 

E n s i c a n o s b e l l u m " i N e s t o r p o d 993 r. o w o j n i e W ł o d z i m i e r z a p r z e c i w C h r o -
b a t o m . 
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za twie rdzone przez pap ieża , pos tęp chrześc i jańs twa wielce u ła
twi ło . 

P o w o d e m niesnasek, zaszłych pomiędzy W ę g r a m i a Polską, 
było w y g n a n i e wuja Bo les l awowego P roku ja z j ak i egoś pog ra 
n icznego g r o d u przez W ę g r ó w . Mógł zajść t en w y p a d e k w cza
sie p o w t ó r n e g o opuszczenia P r a g i p rzez Wojc iecha . Toż z zu-
pe łnem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m p rzypuśc i ć można , źe z Po l sk i 
w p r o s t uda ł się b i skup na dwór Giejży, gdz ie rządy w r ę k u 
swym t rzymała energ iczna Adela jda , dz ięki k tó re j chrześci jań
s two krzewi ło się w pośród W ę g r ó w . Tuta j chrzci W o j c i e c h 
syna Giejzy Stefana , opowiada ewange l i ę S łowianom i Madja-
rom, odbywając misye apostolskie po całem pańs twie Giejzy. 
Z a j e g o namową powstają na W ę g r z e c h kościoły. G d y p r zyby ł 
do s t o l i c y 1 gdzie czczono bós twa dające wyrocznię , n ieus t ra 
szony b iskup przys tępu je wśród cisnącego się t łumu, sam pod
pa la i n iszczy ba łwochwa lczy p r z y b y t e k . D o d a ć i to na leży, że 
k a t e d r a w Ost rzychoniu (Gran), za łożona wkró t ce p o t e m j e s t 
p o d wezwan iem świętego Wojc iecha , Polonorum et Hungarorum 
apostoli2. D o p o b y t u b i skupa odnieść na leży p i e rwszy k lasz tor 
b e n e d y k t y ń s k i w W ę g r z e c h . Późn ie j , j a k to zobaczymy, posłał 
n a w e t b i skup do W ę g i e r swego ucznia A s t r y k a - A t a n a z e g o , k t ó r y 
p rzep rowadz i ł o rgan izacyę kościoła na W ę g r z e c h i zosta ł p ier
w s z y m a rcyb i skupem G r a n u i wielce się p rzyczyn i ł ,do u g r u n 
towan ia chrześc i jańs twa n a W ę g r z e c h . 

Rozwój chrześci jańs twa a z a r a z e m i podnies ien ie cywili
zacyjne W ę g i e r by ło znacznie u ł a twione p rzez zawarcie p r z y 
mierza pomiędzy W ę g r a m i a Polską. W p r a w d z i e nie pozos ta ł 
n a m a k t dyp lomatyczny , s twierdzający t ę dzia ła lność b iskupa, 
n iemnie j j e d n a k ba rdzo poiyaźne ź ród ła s twierdzają , źe za p o 
ś redn ic twem Wojc i echa pokój zos ta ł zawar ty . P a m i ę ć bowiem 
o t y m dziele Świę tego pozos ta ła ż y w a u o b y d w ó c h na rodów, 
t ak że j eszcze za czasów Kaz imie rza Sprawied l iwego , p r z y po -
n o w n e m zawarc iu związków przymierza , p o w o ł y w a n o się n a so-

1 K ę t r z y ń s k i , Miracula 13, in sede principali tocius regni. 
- K r o n . w ę g . - p o l . M P . i, 505. 
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jusz u sku teczn iony przez p a t r o n a P o l s k i 1 a p o w ażn e źródło 
s twierdza, że pokój zos ta ł za twie rdzony przez pap ieża Sy lwe
s t ra I I . 2 . 

Z jednawszy dwóch p o t ę ż n y c h książąt dla rozwoju c h r z e 
ścijaństwa, podąży ł Wojc iech z W ę g i e r do R z y m u do k lasz to ru 
n a Awen tyn i e , gdz ie z o twa r t emi r ę k o m a przyję to apostoła.. 
Szczególniej se rdecznie przyjął apos to ła opa t Leon , k t ó r y ba r 
dzo miłował Wojc iecha . Nied ługo j u ż p o t e m miał t enże opat,, 
w y s ł a n y przez pap ieża w posels twie do Niemiec i do F rancy i , 
z łożyć w ręce Wojc i echa rządy zas tępcze nad swoim z a k o n e m 3 . 

W czasie, k iedy b iskup z W ę g i e r zdążał do R z y m u , mias to 
wieczne a za razem i g łowa świa ta chrześci jańskiego cierpieli 
wie le z p o w o d u ty ran i i Krescencyusza , podczas gdy i n a za
chodzie pows ta ł a g r o ź n a przeciwko J a n o w i X V . burza . Z ogni
ska reform w świecie chrześci jańskim, j ak ie p rzeds tawia ła F r a n -
eya, z n o w y m d o m e m kró lewsk im za łożonym przez H u g o n a Ca-
peta , nie p o t w i e r d z o n e g o n a w e t p rzez papieża , powsta je p ro t e s t 
p rzec iwko najwyższej w ładzy duchownej , a pochodzi z tej ziemi, 
skąd n i edawno p r z e d t e m Klun iaceńsk i zakon rozwinął s ze reg 
reform, mających w n e t objąć n ie ty lko zakony, ale i cały świat 
chrześci jański . 

Nowy król, H u g o Capet , pomawia jąc niesłusznie arcybi
skupa z R e i m s Arnulfa o zd radę , pos ta ra ł się. że oddany m u 
bezwzg lędn ie ep i skopa t f rancuski n a synodzie w Re ims z łożył 
a rcybiskupa z godnośc i i wyniós ł na stolicę mądrego G-erberta, 
k ie rownika s ławnej szkoły z Reims . Zapro te s towa ł p rzec iwko ta
k i emu rozporządzen iu a rcybiskup , odwołując się do powag i S to-

' W i n c e n t y M P . if, 4 4 1 , a z a n i m K r o n i k a W i e l k o p o l s k a . T a m ż e 537. 
O p o w i a d a j ą c o s o j u s z u K a z i m i e r z a S p r a w i e d l i w e g o z W ę g r a m i z a p o ś r e 
d n i c t w e m k o m e s a M i k o ł a j a i F u l k o n a b i s k u p a k r a k . u s k u t e c z n i o n e g o , d o 
d a j e ż e : „ r e d i n t e g r a n t i u x t a s a n c t o r u m i n s t i t u t a , r e g i s v i d e l i e e t b e a t i S t e -
p ł i a n i ( c h y b a G e j z y ) e t S a n c t i s s i m i P o l o n o r u m p a t r o n i A d a l b e r t i : c o m m u -
n i t e r d e b e r e co l i u t r i u s ą u e r e g n i a m i c i t i a s ; c o m m u n i t e r a l t e r u t r i u s n o s t i l i -
t a t e s i n s e c t a r i , c o m m u n e s f o r e p r o s p e r i t a t u m s u c c e s s u s e t i n d i f f e r e n t e s n e -
c e s s i t a t u m s u c c u r s u s " . 

2 M P . i, 504. 
3 K a n a p . M P . i, 175. 
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l icy Aposto lsk ie j , co popar ło k i lku b i skupów i s ł awny opa t A b b o 
z F leury , podczas g d y inn i biskupi , a p o m i ę d z y n imi a rcyb iskup 
z Orleanu, nie zgadzając się z apelacyą, pozwala l i sobie na ost re 
wycieczki przec iwko powadze pap ieża i R z y m u . Równocześn ie 
R z y m , dokąd odesłano do za twie rdzen ia pos tanowien ia synodu, 
żadną miarą nie chciał p r zys t ać n a nie, a również i n iemieccy 
b i skup i a zwłaszcza a rcyb iskup Wii l ig is prosi l i o odrzucenie 
synoda lnych uchwał . Na tenczas k ró l H u g o zwoła ł duchowień
stwo, a p r zy j e g o poparc iu pos tanowi ł n a w e t p rzec iwko papie 
żowi dochować wszys tko to, co pos t anowiono n a synodzie w Re ims . 

G d y s tosunki się zaos t rzy ły tak, że schizma grozi ła n a za
chodzie, wysłał J a n X V . opa ta L e o n a z k lasz to ru awen tyńsk iego 
j a k o swego l ega ta do kró la F rancy i . W y s o k i e wyksz ta łcen ie 
t ego m ę ż a p r z y wielkiej świątobliwości , p o w a g a j aką podbi ja ł 
na jzagorza l szych przec iwników, by ło s t anowczem odparc iem tych 
n ieuzasadn ionych zarzutów, j a k i e z p o w o d u sp rawy re imskiego 
a rcyb i skups twa skierowano przec iwko Kośc io łowi i papieżowi, 
tudz ież tych fa łszywych pogłosek, j ak i e szerzono we F r a n c y i 
o u p a d k u obyczajów w Rzymie . L e g a t miał po ruczone sobie za
danie wspólnie z n iemieckimi i f rancuskimi b i s k u p a m i sporną 
sp rawę zała twić . Podję l i go uprze jmie n iemieccy b iskupi i na
pisali do kró la H u g o n a z prośbą wyznaczen ia miejsca i czasu 
n a synod, k t ó r y się też odbył w Mouson n a g r an i cy niemieckiej 
w czerwcu 995 roku. Świetn ie b ron i ł swej sp r awy w y m o w n y 
Gerbe r t ; pomimo to l ega t L e o n p rzekona ł o n ie legalności j e g o 
w y b o r u i p rzeprowadzi ł suspenzyę j e g o , j a k o t e ż wszys tk ich ucze
s tn ików synodu re imskiego z 991 roku. 

W świe tnem piśmie s tosowanem do k ró la F r a n c y i zwalczał 
l ega t pos t anowien ia tego synodu, n a p i ę t n o w a ł j a k o schizmę zda
n ia g łoszone przez a rcybiskupa Orleanu, posuwającego się w ser-
wilizmie wzg lędem kró la H u g o n a do zaprzeczen ia p r y m a t u . 
W końcu m ą d r y a ene rg iczny l ega t p rze ł ama ł wszelki opór, 
a synod ogłosił wyniesienie G e r b e r t a tudz ież z łożenie a rcybi 
skupa Arnulfa z godnośc i za n ieważne . Ciężko o b r a ż o n y G e r b e r t 
uda ł się na dwór cesarza Ot tona . 

Ot to zaś p o wielkiej wyprawie n a W e n d ó w , w k tó re j po 
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s t ronie j e g o walczyli obaj Boles ławowie , czeski i polski, os ta tn i 
wraz z Sob ieborem b r a t e m świętego Wojc iecha , zawezwany przez 
uc i emiężonego przez Krescencyusza J a n a X V . spieszył do R z y m u . 
Zan im t a m ż e przybył , zasiadł n a stolicy św. P i o t r a blizki j e g o 
k rewny , p r a w n u k O t tona Wie lk iego , młody lecz b y s t r y i mądry 
Grzegorz V. W świe tnym orszaku p r z y b y w a młodz ieńczy cesarz 
do R z y m u , aby objąć urząd obrońcy Stol icy Apos to lsk ie j ; o t rzy
muje go w maju 996 r o k u wraz z cesarską koroną i godnością 
pa t rycyusza r zymsk iego z rąk swego kuzyna , obecnie g ł o w y 
chrześci jaństwa, Grzego rza V. 

U p o k a r z a się Krescencyusz i na p rośby pap ieża zyskuje 
p rzebaczen ie i w rolność. Cieszą się w d o w y i s ieroty rzymskie , 
g d y ż zyskują obrońcę w papieżu i cesarzu, mówi b iograf św. 
Wojc iecha . Cesars two święci dzień res tauraeyi , Stol ica Apos to l 
s k a staje się ś rodowisk iem dążeń całego chrześci jańskiego świata . 
Młodz ieńczy cesarz obejmując ob ronę sp raw chrześci jaństwa w swe 
ręce, w u m a r t w i e n i a c h ciała, w pokucie i asce tycznych ćwicze
niach szuka wsparc ia w t r u d n e m dziele, pod ję t em z woli Opa t rz 
ności. 

W tak ich chwilach szukał cesarz t o w a r z y s t w a mężów asce
tycznych , j a k świę tych R o m u a l d a lub Wojciecl ia . Bawi ł w R z y m i e 
a rcyb i skup m o g u n c k i W i l l i g i s , d ługole tn i k ie rownik pol i tyki 
pańs twa i mis t rz młodego cesarza. T e n skłaniał wszelkimi spo
sobami Wojc i echa do p o w r o t u do Czech. N a m o w y te s tały n ie
zawodnie w związku z zamia rami cesarza rozszerzenia chrześci
j a ń s t w a na Wschodz ie , j a k o tern później szerzej wspomniemy. 
Sku tk iem n a m ó w tak ze s t rony Will igisa, j ako t eż i cesarza, pa
pież polecił p o w r ó t i Wojc i ech złożył p rzyrzeczenie , że powróc i 
do swej owczarni , j eże l i tylko m o ż e b n e m będzie, a na w y p a d e k 
niemożl iwości ciała inu Stolica Apos to l ska ty tu ł i cha rak te r bi
skupa na rodów, ejdscopus getttium, z zadan iem s k i e r o w a u e n i ' n a 
W s c h ó d apos to l s twa wśród n a r o d ó w szczepu s łowiańskiego. 

Na zaproszen ie cesarza prz jdączył się b iskup do j ego świty 
i odbywając z n im konfe reneye i ćwiczenia duchowne , słucha
jąc spowiedzi , t owarzyszy ł w pod róży za Alpy. W e wrześn iu 
o r szak cały p r z y b y ł do Moguncy i . 

p . P. T. L V 3 
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J a k wszędy wśród podróży, t ak i tu ta j w dyecezyi swego 
.metropolity, spełniał Wojc iech funkcye k a p e l a n a i kaznodz ie i 
dworu, poucza ł cesarza i dwór j ego , a w nocy, k i edy wszyscy 
poszl i na spoczynek, on w ewangel iczne j pokorze czyścił obu
wie służbie dworskie j . Niezawodnie , że i pod w z g l ę d e m p l a n ó w 
swoich i zamiarów na P ó ł n o c y i n a Wschodz ie , zas ięgał cesarz 
r ady biskupa, uk łada jąc p l a n y i czerpiąc z r o z m ó w pierwsze 
pomys ły co do rozszerzen ia cywil izaeyi chrześci jańskiej wśród 
ludów t ak wielce p rzywiązanych do pogańs twa , przez uszano
wan ie swobodnego rozwoju i n ieza leżnośc i tych zwłaszcza, k t ó r e 
na to p rzez p race i t r u d y n a polu cywil izaeyi zas ługiwały . I tu, 
j a k zobaczymy, p rzyk ład biskupa, był d rogowskazem dla cesarza, 
0 ile źe b iskup sku tk iem strasznej rzezi w Libiezu od roku j u ż 
j a k ut rac i ł b rac i i całą rodzinę , a przecież p o w o l n y rozkazom 
Stolicy Apostolskie j spieszył na t r u d n e s tanowisko w Czechach. 

W p i e r w j e d n a k pos tanowi ł odwiedzić miejsca święte we 
F r a n c y i , k t ó r a t ak wielki udz ia ł wzięła w odrodzen iu zakonów, 
a gdzie j e d n a k sku tk iem serwil izmu ep iskopa tu wzg lędem króla 
zawsze jeszcze grozi ła schizma. Wojc i ech odwiedzi ł g robowiec 
św. D y o n i z e g o w Paryżu , św. Marc ina w Tours , św. B e n e d y k t a 
1 Maura w F l e u r y M i e j s c o w e kron ik i nie opowiadają o t y c h 
p ie lg rzymkach księcia da lekiego W s c h o d u , p o b o ż n e g o b i skupa 
i zakonnika , opowiadają na tomia s t o śmierci H u g o n a Cap eta, 
n iemnie j j a k i o tern, że n a s t ę p c a króla , R o b e r t dał zupe łne 
zadośćuczynien ie pap ieżowi Grzegorzowi V., n a s t ę p c y J a n a X V . 
wypuści ł a rcyb iskupa Arnolfa z więzienia. Pap ież ogłosił Arnol fa 
j a k o p r a w e g o arcybiskupa, a b i skupów, k t ó r z y n a synodzie reiin-
skim spowodowal i j e g o usunięcie , obłożył k a r a m i i suspenzyą. 

P o powroc ie z F r a n c y i pożegna ł się Wojc i ech z cesarzem, 
k tó ry wielce odczuł rozs tan ie się z świą tob l iwym mężem. P o 
dążył on wpros t do p a ń s t w a Boles ława Chrobrego , do po tężne j 
j u ż podówczas Polski , skąd wysła ł pose ls two do Czech z za
py tan iem, czy r adz i go przyjmą j a k o swego b iskupa . Od. za
twardz i a łych dyecezan p rzysz ł a odpowiedź , j ak ie j się b i skup 

K a n a p . c. 25 i B r u n o c. 19 
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spodziewał : Nie chcemy cię — polecil i oni wręcz oświadczyć 
Wojc iechowi — w i e m y bowiem, co zamyślasz, że dążysz do zem
s ty za śmierć twoich braci . Na tenczas zawołał Wojc i ech : „Dzięki 
ci Pan ie , roze rwa łeś więzy moje i wybawi łeś mię z n iebezpie
czeńs twa. Oto j a w n i e mówią, że nie chcą mnie , j a k ż e m o g ę 
rządzić nimi. Te raz j u ż nie l ękam się ni rozkazów papieskich, 
ni n a t a r c z y w y c h l is tów met ropol i ty . W s z a k ż e ci, którzy 7 mię 
zmusil i n i egdyś do ucieczki , o twarc ie mówią: Nie chcemy Cię" . 

U p a d e k S ł awn ików przeczu ł b i skup bawiąc jeszcze w R z y 
mie, w k lasz torze awen tyńsk im. Miał on widzenie p r z e p y s z n y c h 
purpurą ok ry tych łożnic, z k t ó r y c h j e d n a dla braci, d r u g a p ięk
niejsza dla n iego by ła p r z e z n a c z o n a W k r ó t c e p rzysz ła też 
z Czech wieść, źe bracia wszyscy, prócz Sobiebora , polegl i pod 
mściw 7 ym orężem zaś lep ionych zemstą W T erszowców. 

Ep izod t en his toryi czeskiej , będący kar tą z jednoczenia 
Czech pod rozkazami j e d n e g o księcia, opowiada nie podlegające 
żadnej wątpl iwości współczesne źródło w ten sposób, iż zdaje 
się nie u legać wątpliwości , że oni, Wer szowoe byli ty lko na
rzędz iem w ręku księcia 

Sta ło się to podczas w s p o m n i a n e g o p o w t ó r n e g o p o b y t u 
W o j c i e c h a wT R z y m i e , wkró t ce po owej walne j wyprawie O t tona 
na W e n d ó w . do k tóre j dos tarczyl i posiłków 7 za równo czeski .Bo
lesław, j a k o t e ż i polski ; do t egoż os ta tn iego przyłączył się z huf
cami b r a t św. Wojc iecha , Sobiebór, spełniając z księciem pol
skim razem us ługę wobec rzymskiego pańs twa . Niezawodnie , że 
czyn Sob iebora nie m ó g ł się podobać na dworze praskim, o ile, 
źe t a m ż e p a n o w a ł y w r ybitne j u ż dążenia do z jednoczenia Czech 
p o d p a n o w a n i e m t a m e c z n e g o księcia. 

J ak i eko lwiek zresztą mog ły być przyczyny m o r d e r s t w a speł
n ionego na brac iach biskupa, to pewna, że narzędz iem tego 
dzieła zems ty byl i W e r s z o w c y . W ś r ó d wojny, j a k a w n e t po wy
prawie Ot tonowej wybuchła , S ławnikowie cofają się na całej 
linii, t racą g r o d y i powia ty : wkró t ce j uż pozos ta ł im sam Li -

1 B r u n o , M P . i, 2 0 8 : „ d a t B o l i s l a v u s l i d e m u t i n o p i n a t o o c c i d a t f r a t r e m " . 
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bicz, g r ó d po tężny nad ujściem Cydl iny do Lab} ' , k tó ry też 
w r ó g zewsząd ścisnął oblężeniem. 

Nada remnie proszą Sławnikowde w wigil ię nadchodzącego 
świę ta Wacławka, aby im uroczys tość na rodową spokojnie obcho
dzić pozwolono. Tak dobry wasz święty W a c ł a w — odrzekł 
z u rągan iem nieprzyjaciel — j a k nasz Boles ław. Było to w ry-
r a ź n e m oświadczeniem, że wa lczy pod chorągwią księcia, tudzież 
że prze ję ty j e s t największą nienawiścią clo r zymsk iego Kościoła, 
k tó r ego p a t r o n e m był z a m o r d o w a n y przez Bo les ł awa Okru tnego 
Święty. W ł a ś n i e w dniu t ego p a t r o n a Czech, 28 wrześn ia 995 r. 
zdobywa nieprzyjaciel z a m e k 1 . W tej chwili S ławnikowie z dziećmi 
i żonami szukają r a t u n k u u stóp oł tarza . W y w a b i ł ich w r ó g 
k łaml iwemi obie tn icami z n i e tyka lnego miejsca i w o k r u t n y 
sposób pomordował . P a ń s t w o i r ó d Sławników- zaginęło , bracia 
i rodz ina św. Wojc i echa p a d a ofiarą n ie ty lko k rwawe j z ems ty 
W e r s z o w c ó w , ale tego , co dziś b y ś m y nazw r ali „racyą s tanu" . 
B y ł y to ofiary n a drodze z jednoczenia Czech. Bawiący na dwo
rze Boles ława polskiego Sobiebór nie miał ani odwagi , ani chęci 
wracać do Czech. Nad Czechami zawisła k lą twa papieska. Chrze
ści jaństwo, przez wiek przeszło szerzone, było zagrożone . D la 
t ego to me t ropo l i t a dyecezyi prask ie j , mądry Wil l ig is p ragną ł 
p o w r o t u b i skupa do owieczek, cofających się napo wró t do p o 
gańs twa , d la tego papież wyda ł rozkaz p o w r o t u Wojc iechowi , 
d la tego Otto zgodzi ł się na t e n środek, j a k k o l w i e k t ak przykrą 
by ła mu rozłąka z świą tobl iwym mężem, do k tó r ego j a k do 
ojca się przywiązał , k tó r ego ukocha ł całą młodzieńczą duszą. 
U w a g a młodego cesarza była zwrócona na ten Wschód euro
pejski , burzący się, n ies ta ły i n iepewny, bardz ie j pogański , ani-

1 D z i e ń z d o b y c i a L ib icza . o z n a c z a B r u n o ( M P . i, p . 209) n a 27 w r z e 
ś n i a , m ó w i ą c , ż e s t a ł o s i ę : „ s e x t o d i e in v i g i l i a p r e t i o s i m a r t i r i s T e n t i z l a i " . 
Z n a s t ę p n e g o z d a n i a - w y p ł y w a , że t o sexto die j e s t i d e n t y c z n e z ferm seata 
i o z n a c z a p i ą t e k i że n a s t ę p n y d z i e ń , w k t ó r y m K o ś c i ó ł o b c h o d z i ł ś w i ę t o 
W a c ł a w a , p r z y p a d ł n a s o b o t ę . Z g a d z a s i ę t a k i e o z n a c z e n i e li t y l k o n a r o k 
995, j a k t o z r e s z t ą p o d d a j ą Anna!. Prag. M P . iv . 119, j a k s i ę t r a f n i e d o m y 
ś la ł j u ż B i i d i n g e r , Oester. Gesch. i, c h o c i a ż n i e k t ó r z y , j a k W o j c i e c h o w s k i , 
B o c z n i k i P a n i . A k a d . U m . iv , 187, u p o r n i e t w i e r d z ą , j a k o b y f a k t t e n z a s z e d ł 
w 996 r o k u . 
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żeli chrześci jański , gdzie nie rozróżn iano formy od t reści i n a 
równi gor l iwie b ron iono zepsu tego pod w p ł y w e m p o g a n i z m u 
obrządku, j a k i pogańsk ich bogów. W takiej chwili oczy cesarza 
zwróciły się w s t ronę , w k tórą zdążał świątobl iwy biskup, do 
Po l sk i ', k t ó r a wyrzek ła się związku z L u t y k a m i i broni ła wiary 
z całą po tęgą młodz ieńczego i ufnego w siły narodu, w s t ronę, 
gdzie Boles ław g r u n t o w a ł p o d s t a w y p a ń s t w a na silnym, nie
w z r u s z o n y m związku z fizymem i z Zachodem. 

P o d ą ż m y i m y w tę s tronę, dokąd k ie rował b i skup swe 
kroki . 

( D o k . n a s t . ) 

Dr. Antoni Prohaska. 

1 N i e k t ó r z y h i s t o r y c y t w i e r d z ą , ż e ś w . W o j c i e c h w r ó c i ! p o r a z t r z e c i 
d o C z e c h , p o m i m o ż e w s p ó ł c z e ś n i b i o g r a f o w i e o d w ó c h t y l k o p o w r o t a c h 
m ó w i ą . K a n a p a r y u s z w y r a ź n i e p o ś w i a d c z a , ż e b i s k u p m a j ą c s o b i e z a g r o 
d z o n ą d r o g ę d o C z e c h , g d z i e d o k o n a n o m o r d u n a b r a c i a c h j e g o ( „ e r g o p r o 
h i s s c e l e r i b u s a d i t u m s ib i c l a u s u m e s s e p u t a n s . . . ' • M P . I, 179), u d a ł s i ę 
do B o l e s ł a w a C h r o b r e g o , s k ą d w y s ł a ł z a p y t a n i e d o C z e c h ó w , c z y g o p r z y j m ą . 
N a co o n i : „ n o l u m u s e u m q u i a s i v e n i e t , n o n y e n i e t p r o n o s t r a s a l u t e s e d 
p r o p u n i e n d i s m a l i s e t i n i u r i i s " . T a k s a m o m ó w i B r u n o c. 24. P o n i e w a ż 
n a d t o z N i e m i e c , z S a k s o n i i s z e d ł w p r o s t d o P o l s k i , n i e p o d o b n a j e s t z t y m 
p o b y t e m Ś w i ę t e g o w i ą z a ć j e g o w y c i e c z k ę i d z i a ł a l n o ś ć w W ę g r z e c h , j a k 
t o w i e l u h i s t o r y k ó w c z y n i , z a s z ł a o n a b o w i e m , j a k w y ż e j d o w i e d z i o n o , p o 
u c i e c z c e Ś w i ę t e g o z C z e c h p o d k o n i e c 993 r o k u i t r w a ł a p r z e z 994 r. 



O chlebie i winie do Eucharystyi używanem. 
( S t u d y u m h i s t o r y c z n o - a r e h e o l o g i e z n e ) -

( D o k o ń c z e n i e ) . 

„My zaś wierny — pisał L u t e r w r. 1527— źe os ta tn ia ucz ta 
j e s t i n a z y w a się wieczerzą Pańską, bo P a n ją n ie ty łko us ta 
nowił, ale i osobiście nagotow r ał i odprawi ł i sam j e s t p rzy niej 
kucharzem, ke lne rem, p o k a r m e m i n a p o j e m " 1. 

D u ż o się od t ego czasu zmieni ło w obozie p ro tes t anck im. 
P a d ł a s ta ra n a u k a lu te r ska o inspi racyi P i s m a Św.; świadec twa 
apos to łów p rzes t a ły być wie rnem zwierc iad łem n a u k i Chrys tusa 
1 coraz częściej s łychać z ka t ed r teologi i has ła : „Zrzucić j a r z m o 
Pawła , k t ó r y p rzez swoje żydowsko- rab in i s tyezne t eo log izowanie 
p ros tą p r a w d ę ewangel iczną zaciemnił , p rzekręc i ł ! " Zwłaszcza 
j e g o n a u k a o osta tnie j wieczerzy Chrys tusa m a być fałszem, 
w y r o b e m p rzec iwnym t r adycy i i c ięźkiem — acz może bezwie
dne m — w nas t ęps twa przewinieniem. A za u r z ę d o w y m i przed
s tawicie lami n a u k i j uż t akże duchowieńs two ich parafialne wysu
wać się p o c z y n a ze zdaniem, iż do tychczasowa n a u k a o eucha
rys ty i by ła wielkim powszechnodz ie jowym b ł ę d e m — e i n grosser 
weltgescMcMIicher Irrthum2. 

Niemal w s t ę p e m do tej k r u c y a t y p rzec iw sak ramen towi 

1 Z o b . Allgemeine Evangelisch-Lutherische Kirchemeitung 1895, nr , 36 
str. 8 4 5 . 

2 T a m ż e , r . 1895, n r . 4 1 , s t r . 977. 
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Ciała i K r w i Pańsk ie j by ła w s p o m n i a n a j uż r o z p r a w a ber l iń
skiego profesora Adolfa H a r n a o k a pod t y t u ł e m : „Cłileb i w o d a : 
eucha rys tyczne e l emen ty u J u s t y n a " . P r o r o k racyona l i s tycznego 
obozu t eo logów p ro te s t anck ich s ta ra się tu dowieść, że św. J u 
s tyn w swej „Apologi i W i ę k s z e j " , wys tosowanej koło po łowy 
I I . wieku do cesarza A n t o n i n a P o b o ż n e g o i p r z y b r a n e g o j ego 
syna L u c y u s z a Yerusa , opisał l i turgię , p rzy k tóre j j a k o m a t e r y i 
ofiary i s a k r a m e n t u miano używać t y l k o chleba i wody, nie 
zaś chleba, w i n a i wody . B e l a e y a t a apologety , zdan iem H a r 
naoka, tern j e s t ważniejsza , iż zna ł on równie dobrze Kośc ió ł 
wschodni , j a k zachodni , chociaż p r zedewszys tk i em opisuje p r ak 
t y k ę eucharys tyczną g m i n y rzymskie j . 

Nie p r zeczy Harnack , że p r z y osta tnie j wieczerzy Chrys tus 
rozdzie la ł m iędzy apos to łów chleb i wino, ale miało się to stać 
j e d y n i e d la tego , źe te , a nie inne p o k a r m y zna jdowały się wów
czas na stole. T a k ż e apos to łowie w począ tkach używal i z a p e w n e 
r egu la rn i e do ce lebry eucharys tyczne j ch leba i wina; j e d n a k g łó 
wną częścią składową ucz ty by ł t akże j u ź w tenczas sam ty lko 
chleb 1, podczas g d y mias to wina, zwłaszcza w kołach chrześci
j a n ubogich , p i to t akże c z y s t ą w o d ę j a k o k r e w Chrys tusa . 
R a c y i i ź ród ła tej modyfikacyi ins ty tucy i Mistrza szukać na leży 
p rzedewszys tk i em w t e n d e n c y a c h asce tycznych i powodach opor-
tun is tycznych , aby się mianowic ie p r z e d p o g a n a m i nie zdradz ić 
p ic iem wina w godz inach r annych ; u ła twi ła zaś je j przyjęcie ta 
okoliczność, iż św. P a w e ł w swych l is tach n i g d y nie mówi cał
k i e m j a s n o o po t r zeb i e używan ia wina n a w e t tam, gdz ie po-

1 H a r n a c k 1. c. s t r . 136, 137: „ D i e S t i f t u n g d e s H e r r n i s t u r s p r a n g l i c h 
s o y e r s t a n d e n w o r d e n , d a s s i h r S e g e n n i c h t i n g e s e t z l i c h e r W e i s e a a B r o d 
t i n d W e i n h a f t e t , s o n d e r n a n d e m E s s e n u n d T r i n k e n , d. h . a n d e r e i n -
f a c h e n M a h l z e i t . E i n e s e h r e i n f a c h e M a h l z e i t i s t B r o d u n d W e i n . a b e r d i e 
e i n f a c h s t e i s t B r o d u n d W a s s e r . V i e l e A r m e n Ł a b e n n u r B r o d u n d W a s s e r . 
A u c h d a s i s t e i n e M a h l z e i t , u n d w e i l e s e i n e s o l c h e i s t , k a n n a u c h s i e z u m 
H e r r e n m a h l w e r d e n . D a s C o n s t a n t e s t e i n d e r M a h l z e i t i s t d a s B r o d . D e r 
I n h a l t d e s „xoTTjp;ov" k a n n w e c h s e l n . E b e n d e s h a l b i s t a u c h d a s C o n s t a n t e 
b e i d e m H e r r e n m a h l u n d b e i d e n R . e t ł e x i o n e n u n d E r w a g u n g e n u b e r d a s -
s e l b e d a s B r o d . D e r T r u n k i s t n u r d i e B e g l e i t u n g d e s B r o d e s ; e r i s t n i c h t 
s e l b s t d i e N a h r u n g , s o n d e r n d i e Z u g a b e z u d e r s e l b e n " . 



40 O C H L E B I E I W I N I E D O E U C H A B Y S T Y I T J Ź Y W A N E M . 

w t a r z a słowTa us t anowien ia ucz ty eucharys tyczne j (I. list do K o r . 
X , 16, 2 1 ; X I , 23—28). Owszem w y n i k a z j e g o sprawozdania , 
iź uważa ł za wys tarcza jące e l emen ty eucha rys tyczne chleb i pu-
ha r wody , a w l iście do R z y m i a n (XIV, 21) pisze nawet , w p r o s t : 
„dobra jes t , n ie j eść mięsa i n i e p i ć w i n a " . T a k ż e słowa 
us tanowien ia w ewange l iach synop tycznych mają nie nie mówić 
0 winie ; dopiero w domówien iu Chrys tusa (Nachwort ChristL 
Mat. X X V I , 39) j e s t o winie wzmianka . . .Twierdzić, że P a w e ł 
koniecznie żąda p rzy eucharys ty i wina, znaczy s t awać j u ż n a 
s t anowisku katol ickiem, względnie n o w o c z e s n e m " '. 

Zwycza j , w p r o w a d z o n y raz n a pods tawie dyspenzy apo 
stolskiej , t ak się rozpowszechn i ł między la tami 64—150, że J u 
s tyn j uż wcale nie ogląda się n a osta tnią wieczerzę Chrys tusa 
1 pomija wpros t wino p r z y opisie l i turgi i eucharys tyczne j . P o 
w r ó t do p r a k t y k i wieczern ikowej miał nas tąpić dopiero po r. 150, 
k i e d y l i terę P i s m a poczę to uważać za świętą i b r ać t eks t ewan
gel iczny dosłownie . Od tej chwili Kośc ió ł ka to l ick i zwalcza ł 
też k o m u n i ę wodną, zawar ł na razie ze stroną przec iwną pewien 
kompromis , żądając obok w o d y t a k ż e wdna, aż w końcu ca łk iem 
zwyciężył i zgn ió t ł swobodniejszą p r a k t y k ę apos to l ską 2 . 

D r o g ę do k o m u n i i z chleba i w o d y u św. J u s t y n a H a r -
nack toruje sobie dalej d w o m a późnie jszemi świadectwami , t j . 
l i s tem 63 św. C y p r y a n a cło C e c y l i u s z a 3 i ak t ami męczeńsk imi 
św. Pioniusza . P i e rwszy d o k u m e n t m a dowodzić , że n ie ty lko 
he re tyck ie koła ebioni tów, gnos tyków, e n k r a t y t ó w i m a r c y o -
ni tów, ale cała p rowincya koście lna w Afryce, z b i skupami 
n a czele, u ż y w a ł a p r z y eucharys ty i samej w o d y i uzasadn ia ła 
swą p r a k t y k ę cy ta tami P i sma św. St. Z a k o n u , gdzie w o d a 
j e s t p rzepowiedz iana j a k o napó j N o w e g o Tes t amen tu . P r z e d e -
wszys tk iem mia ły tu być miejscem k l a sycznem i decydującem 

1 Z o b . 1. c. s t r . 137. 
2 „ I n d e r T h a t — e r s t d i e a p o s t o l i s c n - k a t h o l i s c k e K i r c b e b a t d e n W e i n 

a i s a u s s c l i l i e s s l i e h e s E l e m e n t d e r h . H a n d l u n g e i n g e s e t z t . I n d i e s e m F a l l e 
a b e r s t i m m t s i e w e n i g s t e n s f o r m e l l m i t d e r S t i f t u n g C h r i s t i u b e r e i n " . L . c. 
s t r . 141. 

3 Epist. GS ad Caecilium de sacramento dominiei ccdicis. U M i g n ą , 
P . L . iv . 
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słowa Iza jasza : „ T e n n a wysokośc i mieszkać będzie, zamki ka
mienne wysokość j e g o : chleb m u dano, w o d y j e g o w i e r n e 
s ą" (r. X X X I I I , 16). "W ak tach zaś św. P ion iusza 1 c zy t amy w roz
dziale III . , że w S m y r n i e męczenn icy po uroczys te j modl i twie 
W t dz ień sobotni , n a k tó ry p r z y p a d ł a byla rocznica śmierci Św. 
Po l ika rpa , przyjęl i „ ś w i ę t y c h l e b i w o d ę " . 

P o t a k i e m p r z y g o t o w a n i u H a r n a c k p rzys tępu je do rewizyi 
i anal izy t eks tu św. J u s t y n a . K o n k l u z y a j ego , k tórą zwie no-
w e m odkryc iem, j e s t nas tępu jąca : 

1) J u s t y n n i g d y nie mówił o winie przy eueharys ty i . 
2) Na sześciu 2 miejscach, w k t ó r y c h p rzy t acza i objaśnia 

b łogos ławieńs two J a k ó b a n a d Juclą, o winnej macicy, winie 
i k r w i j a g ó d winnych (Genes, X L I X , 10, 11) wcale nie miał n a 
myśl i eueharys ty i ani nie uczyni ł a luzyi do tej t reści . 

3) Na j e d y n e m miejscu, gdz ie napój bliżej określa, (Dyal. 
r. 70), wymien i a wodę , twierdząc , że δ δ ω ρ πιστόν, „wierna w o d a " 
pro roka (Izaj., X X X I I I . Ib) oznacza kiel ich sak ramen ta lny . 

4) Na dwóch miejscach (Apol. I, 64 i Dyalog . 69 późn ie j 
szy p rzep i sywacz rozmyś ln ie sfałszował i przemieni ł , {hat absicht
lich eingetragen, eingeschnmgeli) s łowo όνος (osieł) w oivoç (wino). 

5) P o d o b n i e zosta ł t eż sfałszowany teks t rozdzia łów 6 5 — 
67, gdzie właśnie mieści się opis l i turgi i eucharys tyczne j . W tern 
miejscu pięć r a z y j e s t m o w a o e l emen tach eucharys tycznych . 
D w a us t ępy rozdzia łu 66 nie rozs t rzyga ją kwes ty i , bo wymie 
niają obok ch leba ty lko napój (πόμα) i kiel ich (ποτήριον). Trzy 
zaś inne opiewają: 

1) έπειτα προσφέρεται τ φ προεστώτι τών αδελφών άρτος και ποτή

ριον ύ δ α τ ο ς κ α ι κ ρ ά μ α τ ο ς (r. 65); 
2) oí κ α λ ο ύ μ ε ν ο ι π α ρ ' ήμίν διάκονοι διδόασιν εκάστφ τών π α ρ ό ν τ ω ν 

μ ε τ α λ α β ε ί ν από τ ο υ ε ό χ α ρ ι α τ η θ ε ν τ ο ς αρτοα κ α ι ο ΐ ν ο ο κ α ι ύ δ α τ ο ς (r. 65); 
3) άρτος προσφέρεται και ο ί ν ο ς και δ δ ω ρ (r. 67). 
R a z t e d y e l e m e n t y eucharys tyczne są określone j a k o „ c h l e b , 

w o d a i m i e s z a n i n a " ( κ ρ ά μ α ) , dwa zaś r a z y , i to w obu r ę -

1 R u i n a r t , Acta Martyrům s t r . 188. M ę c z e ń s t w o ś w . P i o n i u s z a i j e g o 
t o w a r z y s z y p r z y p a d a w e d l e B u i n a r t a n a e z a s y D e c y u s z a . Z o b . s t r . 187 i 77. 

2 i . . Apolog. 32 i 54 ; Dialog. 5 2 — 5 4 ; 6 3 ; 69 ; 76. 
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kopisach dziel J u s t y n a (Parisinus. 450 i Ottobonianus, 274) j a k o 
„ c h l e b , w i n o i w o d a " . Otóż w p ie rwszem miejscu (r. 65) 
m a być późniejszą in terpolacyą kopis ty słowo a w dwóch 
innych wyraz o:voc tak, że wdaściwie czytać na leży : aptog %ai 
uStop, chleb i woda. P r z y p a t r z m y się t y m miejscom, n a k t ó r y c h 
H a r n a c k w y b u d o w a ł swą h ipo tezę , n ieco bl iżej . 

Co się t yczy p ie rwszych sześciu u s t ę p ó w św. J u s t y n a , to 
apo loge ta i s to tn ie nie u p a t r y w a ł związku między b łogos ławień
s twem p a t r y a r c h y J a k ó b a a eucharystyą. Ale też nic w tern 
dz iwnego, bo t akże inn i Ojcowie, n a w e t św. A u g u s t y n , wy t łu 
maczyl i to miejsce (Grenes. X L I X , 1 0 ) bez żadne j aluzyi do ele
m e n t ó w msza lnych . 

Nie j e s t t ak pewnem, j a k sądzi Ha rnack , że w rozdzia le 70 
D y a i o g u z Try fonem J u s t y n uważa ob iecany u Iza jasza chleb 
i w o d ę za p ro roc two eucharys ty i . Choćby zresztą i t ak było , 
to j e szcze z t ego nie wolno wyciągnąć konkluzyi , źe obok chleba 
d rug im e l e m e n t e m eucha rys tycznym w l i turgi i naszego apolo
g e t y by ła czysta woda. J a k o p u n k t wyjścia i p o r ó w n a n i a wy
s ta rczy ła m u w t ak im raz ie u Iza jasza wzmianka o chlebie; 
nie py t a ł zaś wcale, czy p ro roc two da się ap l ikować do eucha
rys ty i we wszys tk ich swych szczegółach. „Dopie ro wtenczas 
mus ie l ibyśmy się dziwić —• pisze p o k r e w n y H a r n a c k o w i duchem 
profesor J i i l icher — g d y b y J u s t y n , zna laz łszy w j akimś s ta ro-
z a k o n n y m tekście r azem chleb i wino, nie wprowadz i ł j e w zwią
zek z eucharys tyą; n iema zaś nic nadzwycza jnego w tern, że 
apl ikuje t akże do niej cytat , gdz ie j e s t m o w a o chlebie i wodz i e " l . 

1 J u l i c h e r A d o l f : Zur Geschichte und Literatur der Abendmahlsfeier in 
der dltesten Kirche w Theologische Abhandlungen C a r l v . Weizsacker g e w i d r n e t . 
F r e i b . i m B r . M o h r . 1892, s t r . 219. N i e c o z a ś w c z e ś n i e j p o w i a d a : „ E s i s t 
f e r n e r r i c h t i g , d a s s J u s t i n D i a l . 70, w o e r d i e i m M y s t e r i u m v e r w e n d e t e 
F l i i s s i g k e i t n e n n t , s a g t , d a s s d a s óouij. ir.atoy d e s P r o p h e t e n d e r e u c h a r i s t i -
s c h e K e l c h se i , a b e r es i s t d e s h a l b n o c h n i c h t r i c h t i g , d a s s e r , v o m W a s s e r 
s p r i c h t ' , s o n d e r n i u e i n e r B i b e l s t e l l e ( J e s . 33 , 16), d i e e r w e g e n d e s a p t o ; 
SołWjasra: a»jT(b au t ' d i e E u c h a r i s t i e d e u t e t e , g l a u b t e e r s i c h b e r e c h t i g t , d a s 
g l e i c h f o l g e n d e tó 58u>p autou re;otov v o n d e m z w e i t e n E l e m e n t z u v e r s t e h e n " . 

T a k s a m o t ł u m a c z y g e n e z ę t e j k o r e k t u r y p r o t e s t a n t Z a h n w s w e j 
b r o s z u r z e z w r ó c o n e j p r z e c i w H a r n a c k o w i : Brot und Wein im Abendmahl der 
alten Kirche. E r l a n g e n u . L e i p z i g 1892. „ D a s s d e r E s e l d e m B a c c h u s h e i l i g 
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P o s t ą p i ! on w t y m p rzypadku , podobn ie j a k większa część t y p o 
l o g ó w koście lnych, k t ó r z y zadowolni l i się, jeś l i j a k i us tęp Sta
r e g o T e s t a m e n t u dał się choć w części dos tosować do słów 
i p r a k t y k N o w e g o Zakonu . 

Z g o d a n a to , że w I. Apologi i r. 54 i w r. 69 D y a l o g u 
l ekcya oivov j e s t fałszywe, źe J u s t y n , j a k z k o n t e k s t u wynika , 
napisa ł ovov, k t ó r e j ak i ś mnich V. albo n a s t ę p n y c h wieków p rze 
mieni ł na oivo;. Ale ca łkiem bezpods t awn ie H a r n a c k wie t rzy w tej 
in te rpo lacy i p r z e w r o t n y zamia r r ozmyś lnego sfałszowania t eks tu 
J u s t y n a . R z e c z cała odby ła się i p r zeds t awia ca łkiem niewinnie . 
J a k wielu i n n y c h w V. i VI . wieku, t ak i nasz kopis ta nie wie
dział j u ż po pros tu , że osieł o d g r y w a ł ro lę w d a w n y c h mis te -
r y a c h Dyonizosa , k tó re św. J u s t y n uważa ł za ma łpowan ie eucha
ry s ty i , a zna jdując równocześn ie w t y m samym kon tekśc ie 
w z m i a n k ę o winne j macicy, ws tawi ł w naj lepszej wierze w n iby 
b ł ę dne c,'voc l i terę i i p rzemien i ł j e w t en sposób na otvoc. 

Ż a d n e t e d y z p r zy toczonych 9 miejsc nie p r zemawia za 
zdan iem H a r n a c k a , j a k o b y św. J u s t y n uważa ł by ł wino za n ie
p o t r z e b n e p r z y l i turgi i . I d ź m y te raz od t ych us tępów, gdz ie nasz 
filozof wcale n i ema n a myśl i e u c h a r y s t y i ' , do owych , gdzie 
o niej m ó w i ca łkiem wyraźn ie . 

Otóż e u c h a r y s t y c z n e miejsca w „Dya logu" i t r z y u s t ę p y 
66 rozdzia łu I. Apologi i t akże naszej kwes ty i nie rozstrzygają , 
bo mówią k i lkak ro tn ie t y lko ogó ln ikowo o chlebie i k ie l ichu — 

w a r — w u s s t e e b e n d e r C h r i s t , w e l c h e r z u e r s t a n d e m E s e l A n s t o s s n a h m , 
<etwa e i n M ó n c h d e s V. o d e r V I I I . J a h r h u n d e r t s , n i c h t ; w o h l d a g e g e n 
w u s s t e e i n s o l c h e r n o c h , d a s s D i o n y s i u s d e r G o t t d e s W e i u e s s e i ; u n d 
w e n n e r e s n i c h t v o n s i c h a u s w u s s t e , s o h a t t e e s i h m J u s t i n a u b e i d e n 
S t e l l e n u n m i t t e l b a r v o r h e r g e s a g t . E r w i r d g e g l a u b t h a b e n , e i n e 
t r e f f l i c h e , k o n t e x t g e n i a s s i g e K o n j e k t u r z u m a c h e n , i n d e m e r 
s t a t t d e s i h m u n v e r s t i i n d l i c h e n E s e l s d e n f a s t u n v e r m e i d l i c h e n W e i n e i n -
f u h r t e . I h n e in e n T e x t f a l s c h e r z u n e n n e n , i s t e i n e a u f s e h r u n z u r e i c h e n d e r 
T J n t e r s u c h u n g d e s T h a t b e s t a n d e s b e r u h e n d e u n d u n g l a i i b w u r d i g e V e r l e u m -
d u n g " 1. c. s t r . I I , 12. P o r ó w n . t e ż a r t y k u ł G r a f e ' g o : Die neuesten For-
schungen iiber die urćhristliche Abendmahłsfeier w Zeitsćhrift fur Theologie und 
Kirche 1895, n . H e f t , s t r . 109; P u n k , Die Abendmahlselemente bei Justin w Theo-
logische Ouartalschrift. T u b i n g e n 1892, s t r . 650, 6 5 1 . 

1 W y j ą w s z y c h y b a D y a l o g u r . 70. 
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άρτος τής ε υ χ α ρ ι σ τ ί α ς κ α ι ποτήριον (Dyal. r. 40;" 70 i t. cl.), dalej raz 
o poka rmie suchym i p łynnym, τροφή ξηρά τε και υ γ ρ ά (Dyal. ι*. 117), 
raz Ό chlebie i napoju πόμα (Apol. 66), raz o poka rmie τροφή 
(Apol. 66) i raz znowu o chlebie i kiel ichu, ποτήριον (Apol. 66). 
Za to t r zy przy toczone powyżej w całości u s t ę p y określają bliżej 
t reść kielicha, charak te ryzu jąc ją raz j a k o w o d ę i mieszaninę , 
a dwa r azy j a k o wino i wodę . S łowo κράμα (I. Apol . r. 65) zna j 

duje się ty lko w rękopis ie Parisinus, n i ema go zaś w Ottobonia-
nus, k t ó r y w 20 miejscach różn i się od pa rysk iego i j e s t odeń 
niezależny. Otóż z tej okoliczności , j a k o t e ż i d la tego , że słowo 
κράμα obok δ δ ω ρ ma być n i edorzeczne i n iemożl iwe, H a r n a e k 
wnosi , że było ono na jp ie rw marg inesową glossa, objaśniającą 
gorszące δ δ ω ρ , skąd w t eks t dosta ło się dopiero późn ie j . 

W y w o d y te uznal i za całkiem nie wys tarcza jące p ro tes tanc i 
Z a h n 1 , S p i t t a 2 , G r a f e 3 , J ü l i c h e r 4 : z ka to l i ków zbija j e F u n k 5 . 
Opuszczenie s łowa κ ρ ά μ — α τ ο ς po δ δ α τ ο ς w rękopis ie o t tobon iań-
skim t łumaczy się tem, że w obu r a z a c h zakończen ia są te 
same. P rzypuszczen ie nasze j e s t t em bardzie j uzasadnione , iź 
kodeks o t tobon iańsk i wogó le l iczne m a b łędy i n igdzie nie j e s t 
wiarogodnie jszy , aniżel i parysk i . N a w e t w tym s a m y m ustępie , 
gdzie j e s t opuszczone κ α ι κράματος, znajduje się jeszcze d rug i 
b łąd: ο δ τ φ ς zamias t ούτος. P r z y p u ś c i w s z y nawet , źe późnie jszy 
in te rpo la to r chciał poprawić gorszące δδατος, to b y ł b y raczej 
obrał j a s n e słowo ο ϊ ν ο ο t e m bardz ie j , iż znalaz ł j e (podług H a r -
n a e k a in terpolował) j e szcze dwa r azy w wierszach nas t ępnych , 
nie zaś c iemne i dz iwne κράματος. W ł a ś n i e n ie jasność tego wy
rażen ia κ ρ ά μ α t j . „wino zmieszane z wodą" obok „wody" n a j 
lepiej świadczy za autentycznością . Nie zna jdu jemy zaś wcale , 
aby ono było n a p r a w d ę takie n iemożl iwe i n iedorzeczne . Łączn ik 
και p r z e d κ ρ ά μ α τ ο ς m o ż n a wziąć epeksege tyczn ie , co daje sens : 

1 Z a h n , Brot imä Wein, s t r . 13, 14. 
2 Zur Geschichte und Literatur des UrChristenthums. G-ö t t i ngen 1893 . 

s t r . 268. 
3 Die neuesten Forschungen w Zeitschrift für Theol. und Kirche, s t r . 110 
4 T a m ż e . 
5 Theol. Quartalschrift 1892, s t r . 653—6S5 . 
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p u h a r wody, a mianowic ie z w inem zmieszanej wody, albo wina 
zmieszanego z wodą. '. W p r a w d z i e nie j e s t to dykcya es te tyczna , 
ale J u s t y n o w i też wcale nie cbodzi o formę. Możl iwem j e s t 
j e szcze drugie t łumaczen ie . Duchesne zauważa mianowicie , źe 
w ludowym j ę z y k u g reck im y.paoi oznacza po p ros tu wino. W t y m 
sensie t akże J u s t y n m ó g ł użyć słow ra y;A>yj.\ jeś l i zaś napisa ł j e 
w znaczen iu zwykłem, to chciał p rzez nie odeprzeć oszczercze 
z a r z u t y 2 pogan , j a k o b y chrześci janie przysposabia l i się do na j 
większych b e z w s t y d ó w p r z y swoich b ies iadach n a d m i e r n e m pi
ciem wina, i wskazać n a to, iż p rzec iwnie rel igi jne ich ucz ty 
są ba rdzo p r o s t e i ubog ie s , bo z łożone ty lko z chleba i p u h a r u 
w rody z domieszką wina. 

J e szcze mniej uzasadn ione j e s t twie rdzen ie Harnacka , j a k o b y 
t akże słowo o iv o; (wino) było in te rpo lowane , bo znajduje się ono 
w obu rękopisach , k tóre , j a k sam H a r n a c k przyznaje , są od sie
bie n ieza leżne . Nie g o d z i się zaś p o w o ł y w a ć tu ta j n a zmien ione 
w D y a l o g u r. 69 i w Apologi i r. 54 &'VGC n a oivoc. bo k o n t e k s t 
j e s t w obu p r z y p a d k a c h całkiem odmienny, i niema, j a k widzie
liśmy, żadne j racyi u w a ż a ć n iewinną t ę k o r e k t u r ę za rozmyś lne 
fałszers two 4 . Powołu j e się H a r n a c k jeszcze n a r. 66 Apologi i , 
gdzie J u s t y n czyni para le lę między ofiarą i ucztą eucharys tyczną 

1 Z a h n z a u w a ż a 1. c. n a s t r . 14 : „ E s w i r d xpau,a k i e r n i c h t d e n d u r c h 
d i e M i s c h t i n g h e r g e s t e l i t e n M i s c h t r a n k . s o n d e r n . w a s e t y m o l o g i a c h , e b e n s o 
b e r e c h t i g t i s t , d i e B e i m i s c h u n g , d e n Z u s a t z v o n W e i n b e d e u t e n . . . D i e s i s t 
m ó g l i c h , d a -/.spawa;!.', n i c h t n u r d i e M a s s e , d e r e t w a s b e i g e m i s c h t w i r d , 
s o n d e r n a u c h d a s , w a s z u g e s e t z t w i r d , z u m O b j e k t h a t " . 

2 M i n u c i u s F e l i x . Octcwius 9 : „ A d e p u l a s s o l e m n i d ie c o e u n t . . . i l l ic 
p o s t m u l t a s e p u l a s u b i c o n v i v i u m c a l u i t e t i n c e s t a e l i b i d i n i s e b r i a t i s 
f e r v o r e x a r s i t " . T e r t u l i i a n Apolog. c. 3 9 : „ n a m e t e p u l a s n o s t r a s . . . u t 
p r o d i g a s c juoque s u g g i l l a t i s " . 

3 Z a Z a h n e m t a k ż e J i i l i c h e r (1. c, s t r . 221) p o d o b n ą p o d a j e r a c y ę . 
„ J u s t i n h a t t e g u t e G r t a d e d i e F r u g a l i t a t d e s g o t t e s d i e n s t l i c h e n M a h l e s d e r 
C h r i s t e n h e i w o r z u h e b e n . G e g e m i b e r d e n Y e i i a u m d u n g e n . d i e v o n w t i s t e n 
S c h l e m m e r e i e n bei d e n c h r i s t l i c h e n Z u s a m m e n k u n f t e n w i s s e n w o l l t e n , w a r 
e s s e h r k l u g aufs- B e s t i m m t e s t e z u e r k l a r e n . d a s s es s i c h d a n u r u m e i n e u 
B e c h er , m i t u n s c h u l d i g s t e m I n h a l t h a n d l e " . 

4 J i i l i c h e r 1. c . s t r . . 2 2 0 : „ N i c h t s b e r e c h t i g t u n s m e i n e s E r a c h t e n s , 
i h m w e g e n d i e s e r T h a t a u c h n o c h a n d e r e otvoę i m J u s t i n t e x t e a u f d i e 
E e c h n u n g z u s c h r e i b e n " . 
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a ku l t em i b a n k i e t a m i k u czci Mi th ry ; j e d n a k i t u idzie za da
leko, wnosząc z w y m i e n i o n y c h w Apologi i części sk ł adowych 
mis t e ryów tegoż bożka t j . z chleba, puha ru , wTody i modl i twy, 
że t akże u chrześci jan ty lko t r zy w kulcie eucha rys tycznym zna-
chodzi ły się e lementy . Nigdzie bowiem apo loge ta nie mówi, źe 
naś l adownic two to było całkowite , owszem podnos i on, że imi-
t acya ins ty tucyj chrześci jańskich u d a ł a się d e m o n o m ty lko p o 
łowicznie '. 

T r u d n o też pojąć, j a k H a r n a c k może twierdzić, że P i s m o 
św. zos tawia pewne wątpl iwości co do n a t u r y napo ju euchary
s tycznego , i j a k o b y Chrys tus wcale nie był wymien i ł wina. 
P r a w d ą ty lko jes t , źe synop tycy opisując mszę wiecze rn ikową 
mówią wogó le o piciu kiel icha (nor/jpioy) i nie określają bliżej 
j e g o n a t u r y ; ale bo też objaśnienie tak ie całkiem było n iepo t rze 
bne wobec tego, źe każde dziecko żydowskie wiedziało, że w kie
l ichu znajduje się wino. Zresz tą Chrys tus P a n zaraz po rozda 
niu kiel icha odzywa się do Apos to łów: „a p o w i a d a m wam, nie 
będę pił od tychmias t z t e g o o w o c u w i n n e j m a c i c e , aż 
do dnia onego, g d y go b ę d ę pi ł z wami n o w y w kró les twie 
ojca m e g o " (Mat. 26, 29; Łuk . 22, 18; Mar. 14, 25), i żąda, 
ażeby t e n sam liturgiczny 7 obrząd, a nie o d m i e n n y powta rza l i 
na j e g o pamią tkę . W o b e c tego m ó g ł t akże św. Paweł , naśla
dując synoptyków, mówić całkiem spokojn ie o piciu „kiel icha 
P a ń s k i e g o " . Ty lko w t e d y musia łby by ł bl iżej określ ić n a t u r ę 
tego napoju, g d y b y k toś w tym względzie by ł miał j ak ie wąt
pliwości, lub wzniecił spory. Jeś l i zaś m o ż n a było mówić o „kie
l ichu" całkiem swobodnie , to dowód w tern naj lepszy, iż n ik t 
j e szcze wówczas nie pos tawi ł kwes ty i : „wino czy w o d a ? " Dale j 
wskazuje k o n t e k s t X I . rozdzia łu I. l istu do K o r y n t ó w , gdz ie 
Apos to ł zaraz po wzmiance , że n iek tó rzy upij aj ą się na zebra
niach l i turgicznych, daje opis p i e rwowzoru wszys tk ich bies iad 
eucharys tycznych , iż do eucharys ty i u ż y w a n o t akże wina. J u ż 



O C H L E B I E I W I N I E DO E U C H A R Y S T Y I 1 Ż Y W A N E M . 4 7 

całkiem z ós n ies łusznie H a r n a c k szuka poparc ia swej h ipo tezy 
w zakaz ie św. P a w ł a picia wina (1. do R z y m . X I V , 21), bo n i ema 
ani śladu, aby t a m apos to ł by ł miał n a myśli ucz tę euchary
styczną. Czuje też H a r n a c k najwidoczniej k ruchość swego do
wodzen ia , bo pop ie ra j e p io runującym wyrokiem, iź j e s t n i ego 
dziwym w y k r ę t e m (mclitsicurdige Ausfhtcht) u t r z y m y w a ć , że P a 
we ł czyni w t y m us tęp ie wyjątek dla wina msza lnego 1 . 

F a ł s z y w e k o n k l u z y e snuje H a r n a c k t akże z 63 l is tu św. 
Cypryana . Z d o k u m e n t u t ego w y n i k a przeciwnie , że podczas 
gdy św. C y p r y a n i znaczna większość b i skupów afrykańskich 
używała cło eucharys ty i chleba, wody i wina. to w ki lku mie j 
scach (r. 1 1 ąuilmsdurn in locis) k i lku b i skupów i gmin (r. 1 ąuidam; 
r. 19 a pud guosdunt) nie wiedzieć z j a k i c h m o t y w ó w i przez kogo 
w błąd w p r o w a d z e n i (r. 1 4 ) , w nieświadomości czy p r o s t o c i e 2 

(vel ignoranter vel sinipliciter r. 1 i 1 7 ) używało p r zy l i turgi i ty lko 
chleba i wody . N iema zaś wcale mowy, aby większa część p r o -

1 S p i t t a p r z y z n a j e , ż e ś w . P a w e ł (i. 1. d o K o r . 11 , 21) w s p o m i n a 
o w i n i e p r z y e u c h a r y s t y i , a l e r ó w n o c z e ś n i e z g a d z a o n s i ę z H a r n a c k i e m , 
iż o d p o c z ą t k u b y ł a m i ę d z y c h r z e ś c i j a n a m i u b o g i m i i a s c e t a m i w u ż y w a n i u 
t a k ż e k o m u n i a z s a m e j w o d y . O g r a n i c z e n i e w t y m w z g l ę d z i e m i a ł o n a s t ą 
p i ć d o p i e r o w t e d y 7 , k i e d y e u c h a r y s t y ę z a c z ę t o j u ż u w a ż a ć z a i n s t y t u c y ę 
s a m e g o C h r y s t u s a i w p r o w a d z a ć j ą w z w i ą z e k z j e g o ś m i e r c i ą . Z o b . 1. c. 
s t r . 330 i 25)0. N i e c o o d m i e n n i e J u l i c h e r z a p a t r u j e s i ę n a k o m u n i ę w o d n ą : 
„ I c h k a n n m i r w o h l d e n k e n ( p i s z e 1. c. s t r . ^29) d a s s P a u l u s e i n m a l , w e n n 
k e i n W e i n z u l i a b e n g e w e s e n w a r e . o h n e A n g s t l i c h k e i t d a s H e r r n m a h l 
m i t W a s s e r g e f e i e r t h a t t e : e i n e T J n g e h e u e r l i c h k e i t d a g e g e n i s t i n s e i n e m 
M u n d e d e r G - r a n d s a t z : W e n n i n e i n e r G e n i e i n d e e i n M i t g l i e d d u r c h G e n u s s 
v o n W e i n i n d e r E u c h a r i s t i e s i c h z u v e r u n r e i n i g e n f u r c h t e t , d a n n h a t m a n 
d e n W e i n f o r t z u l a s s e n . D o c h d t i r f t e d e r e r s t g e n a n n t e E a l l k a u m v o r g e -
k o n i m e n s e i n . I n d e m d a m a l i g e n K r e i s e c h r i s t l i c h e r G e m e i n d e n w a r a u c h 
fiir d i e a r m s t e n e i n w e n i g W e i n i m m e r z u b e s c h a f f e n . U n d w e r , w i e 
P a u l u s , so g e n a u w u s s t e , d a s s es n u r e i n K e l c h m i t M i s c h w e i n g e w e s e n 
s e i n k o n n t e , d e n d e r H e r r b e i j e n e m P a s s a m a h l h a t t e k r e i s e n l a s s e n , u n d 
w e r d e s B e f e h l e s J e s u , s e i n e F e i e r ósob-.:; eav Kivrtzs z u w i e d e r h o l e n i. K o r . 
11, 25, s i c h so b e w u s s t w a r u n d j e d e R e l i ą u i e v o n J e s u W o r t e n o d e r — 
A u f t r a g e n s o h o c h h i e l t : d a s s e s d e m g l e i c h g t i l t i g e r s c h i e n e n 
w a r e , o b W e i n o d e r W a s s e r b e i m A b e n d m a h l v e r w e n d e t 
w u r d e , i s t d o c h w e n i g g l a u b l i c h " . 

2 P r a w d o p o d o b n i e , że n a d u ż y c i e t o z a k r a d ł o s i ę w n i e k t ó r y c h m i e j 
s c a c h w c h w i l i , k i e d y w p o c z ą t k a c h I I . w i e k u p r z e n i e s i o n o u c z t ę P a ń s k ą 
z e z g r o m a d z e ń w i e c z o r n y c h n a r a n n e . N i e k t ó r z y w i e r n i n i e chc i e l i p i ć w i n a 
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wincy i by ł a przyję ła t e n zwyczaj , albo żeby błądzący byli b r o 
nili swej p r a k t y k i świadec twami P i sma św. '. M e powoływal i 
się oni n a w e t n a t r a d y c y ę apostolską, lecz t j i k o na dawnie j 
szych b iskupów. D o w o d e m naj lepszym, iź p r a k t y k a tych „ l o 
dz ia rzy" aąuarii, n ie by ła szeroko rozpowszechniona , t a okolicz
ność, źe n a w e t św. Cypryanowi nie była z n a n a i dopiero Oecy-
lian uczyni ł go u w a ż n y m na te nadużycia . Za dz iwac twa 2 więc, 
k t ó r e w r ó ż n y c h ką tach odda lonych chwilowo powstawały , nie 
m o ż n a czynić odpowiedz ia lnym całego Kośc io ła ! P r a w d ą j e s t 
ty lko, że koła gnos tyków, ebioni tów, e n k r a t y t ó w stale nie uży
w a ł y w i n a p r z y eucharys ty i ; ale też właśnie d la tego, nie m ó 
wiąc j u ż o innych ich b łędach , wwkluczono ich z Kościoła . 

I n n e też znaczenie , niż chce Ha rnack , m a u s t ę p : „ T p o ^ s D -

£«(!Śvci>v oMGw %al Xa(3óvTcov a p r o v S-f-oy %cd oocop" , I I I . rozdzia łu 
A k t ó w św. P ioniusza . P r z y d o m e k „świę ty" dos ta tecznie chara
k te ryzu je chleb j a k o s ak ramen ta lny ; tern bardzie j też j ego b r a k 
u d e r z a ć mus i p r zy s łowie: „woda" . Z t eks tu A k t ó w w y p ł y w a 
ty lko to, a nic więcej , źe P ioniusz i j e g o towarzysze pościl i 
dz ień p r z e d uwięzieniem, a na drugi dzień, j a k się zdaje, w domu 
Pioniusza , przyjęl i po modl i twie sam k o n s e k r o w a n y chleb i na
pili się czystej wody . H a g i o g r a f chciał przez to uwyda tn ić , że 
wie rna g r o m a d k a musia ła się go tować do ciężkiej, męczeńskie j 
wa lk i g łodna , bo pos i lona ty lko eucharys tyą pod j e d n ą postacią. 

Myli się t edy Harnack , twierdząc, że j u ż drugie pokolenie 
po apos to łach używało p o w s z e c h n i e do eucharys ty i samej 
ty lko wody. Ale choc iażbyśmy n a w e t przyjęl i tę n iczem nieu-

r a n o j u ż t o z e w z g l ę d ó w a s c e t y c z n y c h j u ż z p o w o d ó w o p o r t u n i s t y c z i r y c k , 
a b y s i ę m i a n o w i c i e n i e z d r a d z i ć w o b e c n i e w i e r n y c h . J e s t t e ż m o ż l i w e , że 
w z i ę ł o p o c z ą t e k z k o m u n i i d o m o w e j , p r z y k t ó r e j c h l e b k o n s e k r o w a n y z w i l 
ż a n o p r a w d o p o d o b n i e w o d ą " . 

1 G d y b y n a w e t i s t o t n i e n a p o p a r c i e s w e j p r a k t y k i b y l i s z u k a l i j a k i c h ś 
d o w o d ó w w P i ś m i e Św., t o w ł a ś n i e w t e r n w i d z i e l i b y ś m y d o w ó d , że p r a k 
t y k a p o w s z e c h n a b y ł a i m p r z e c i w n a . 

2 J i i l i c h e r j e s t z d a n i a , ż e n i e k t ó r e g m i n y k a t o l i c k i e w A f r y c e u ż y 
w a ł y s a m e j w o d y w d o b r e j w i e r z e , s ą d z ą c , ż e C h r y s t u s c h y b a n i e m o ż e 
ż ą d a ć o d s w o i c h w i e r n y c h t a k i e g o w y k r o c z e n i a p r z e c i w d o b r y m o b y c z a j o m , 
j a k i e m b y ł o u ż y w a n i e w i n a w c z a s r a n o . L . c. s t r . 231 . 
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zasadnioną h ipo tezę Harnaeka , że mianowicie św. J u s t y n znał . 
opisał i ap robowa ł k o m u n i ę wodną , to s ta l ibyśmy w t ak im razie, 
j a k Z a h n 1 dobrze zauważył , wobec nowej zagadki , a lbowiem 
j u ż pisarze najbl iższej gene raey i zwalczają i piętnują komun ię 
z samej w o d y j a k o nadużyc ie he re tyck ie . I r eneusz opisał szal
b ie rs two g n o s t y k a Marka, k tó ry naś ladując mszę kościelną uda
w a ł , że błogosławił k i e l i ch , zawiera jący mieszan inę (ποτήρια 
o Tv ω κ ε κ ρ α μ ś ν α προσποιούμενος εόχαριατείν) i zafarbował wino 
białe na czerwone (πορφύρεα και Ιροθρά άναφαίνεσθαι ποιεί), aby się 
wydawało krwią eonu Ł a s k i 2 . Te r tu l i an n i g d y nie ce lebrował 
eucharvs ty i inaczej j a k na winie 3 . K l e m e n s Aleksandry jsk i pisze, 
że „n iek tórzy he re tycy (enkratyci) posługują się p rzy ofierze 
eucharystycznej ' , w b r e w k a n o n o m K o ś c i o ł a , ch lebem 
tylko i w o d ą 4 , z czego wyn ika , że w e d ł u g p r a k t y k i powszech
nej składano ofiarę z chleba , w ina i wody. Aluzye do m a t e r y i 
eucharys tyczne j ofiary zawiera t akże ks ięga P e d a g o g a , gdzie 
Chrys tus ma n a z w ę wielkiej j a g o d y winnej , k tóre j k r e w w y t ł o 
czono za nas (ó λόγος o όπερ ημών θλίβεις) 5 . Św. C y p r y a n napisa ł 
cały list p rzec iw hydropa ra s t a tom, gdzie ogłasza ofiarę Melchi-
zedeoha za p ro roc two i p r zedobraźen ie ofiary Now. Zakonu, 
k tórą Zbawiciel u rzeczywis tn i ł p rzed swą śmiercią. P o t e m opi
suje ry tua ł m s z y wieczernikuwej i żąda, aby wszyscy p rzes t r ze -

1 „ D i e T r a g w e i t e d i e s e r T h a t s a c h e n i s t d a m i t n i c h t g e w ü r d i g t , d a s s 
m a n z u g i b t , u m 180—200 s e i d e r G e b r a u c h d e s W e i n s i m A b e n d m a h l iti 
d e n k a t o t i s c h e n K i r c h e n v o n E u p h r a t b i s z u r B h o n e , i n J e r u s a l e m u n d 
B o m , i n E p h e s u s u n d K a r t h a g o a l l g e m e i n v e r b r e i t e t g e w e s e n . D i e H a u p -
s a c h e i s t , d a s s d i e S t i m m f ü h r e r d e r K i r c h e , s o w e i t s i e ü b e r h a u p t 
e i n e n G e g e n s a t z z u d i e s e r a l l g e m e i n e n P r a x i s b e r ü h r e n , i h n a l s K e t z e r e i 
v e r u r t e i l e n " . L . c. s t r . Ι δ . J ü l i c l i e r z a ś p i s z e : „ I c h h a b e g a r k e i n I n t e r e s s e 
d a r a n , e i n e e i n s t i m m i g e , u n v e r ä n d e r t e T r a d i t i o n fü r d i e A b e n d m a h l s f e i e r 
d e r K i r c h e z u e r r e i c h e n , a b e r i c h s e h e n i c h t , w i e m a n o h n e G e w a l t s a m 
k e i t e n u n d o h n e g a n z a n d e r e B ä t s e i z u schaf fen , a l s e t w a J u s t i n s E e d e n 
o d e r S c h w e i g e n ü b e r d i e H e r r n m a h l s f e i e r s i e a u f g i e b t , d e n J u s t i n h i e r g e 
g e n d i e T r a d i t i o n a u f b i e t e n k a n n " . L . c. s t r . 222. 

2 Advers. haer. i, 13, 2. M i g u e P . Gr . t . v u , 580. P o r ó w n . t e ż k s . v, 
2, 3 . M i g n ę 1. с. 1125. 

3 T e r t u l l . Contra Marcion. iv , 40, 
4 КоЫегс. ι, 19. M i g n e P . Gr . t . V I I I , П . 814. 
5 P e d a g . i i , 2. M i g n e P . Gr . v n i , 409. 
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gali go wiernie . „ P r z e d e d n i e m męki swojej wziął Chrys tus k ie
lich, b łogosławi ł i dał uczniom swoim, m ó w i ą c pijcie z n iego 
wszyscy. To j e s t b o w i e m k r e w Now. Tes t amen tu . Z t ego p rze -
k o n y w u j e m y się, że kie l ich, k t ó r y P a n ofiarował, zawiera ł m i e 
s z a n i n ę i ż e w i n o n a z w a ł s A V O j aj k r w i ą . S tąd wynika, 
t akże , że k r e w C h r y s t u s a n i e b y w a o f i a r o w a n ą , jeśl i 
w kiel ichu n iema wina, i że ce lebra ofiary Pańsk ie j nie spełnia 
się na leżytą konsekracyą , jeś l i nasze ofiarowanie i ofiara n ie 
odpowiada męce Pańsk i e j . J e ś l i k toś ty lko wino ofiaruje, to k r e w 
Chrys tusa poczyna być, ale bez nas ; jeś l i zaś sama ty lko w o d a 
się ofiaruje, to lud jes t , lecz bez Chrystusa™ \ 

Z tego , co powiedziel iśmy, wynika., że t akże twórca fresku 
mszy ś w . 2 z czasów św. J u s t y n a w kapl icy greckie j , k t ó r y 
ce lebransa p rzeds tawi ł w akcie ł amania chleba konsekrowa
nego , nie miał żadne j wątpl iwości co do t reści eucha rys tycznego 
kielicha, umieszczonego u s tóp biskupa. Całk iem jasno czyn i 

1 L i s t 63 do C e c y l . r . 9. M i g n ę . P . L . iv , 392 . N a p o d s t a w i e d z i e ł 
I r e n e u s z a i K l e m e n s a Z a h n k o n k l u d u j e : „ A l s o C l e m e n s , d e s s e n L e h r e r 
Z e i t g e n o s s e n J u s t i n s w a r e n , I r e n a u s , w e l c h e r s e l b s t e in M a n n b e i v e r s t ä n 
d i g e n J a h r e n w a r , a l s J u s t i n s e i n e u n s v o r l i e g e n d e n S c h r i f t e n s c h r i e b , 
k e n n e n d i e A b e n d m a h l s f e i e r m i t b l o s s e m W a s s e r n u r a l s e i n e n k e t z e r i s c h e n , 
d e m , K a n o n d e r K i r c h e ' z u w i d e r l a u f e n d e n , v o n d e r B i b e l v e r u r t e i l t e n M i s s 
b r a u c h , u n d u m I 50 s o l l t e e b e n d i e s e r B r a u c h d e r a l l g e m e i n e I n d e r K i r c h e , 
i n s b e s o n d e r e i n d e r r ö m i s c h e n g e w e s e n s e i n ? D a s b e i s s t a n d i e S t e l l e 
d e r g e s c h i c h t l i c h e n E n t w i c k e l u n g d a s u n v e r s t ä n d l i c h e W u n 
d e r s e t z e n . D a s l ä s s t s i c h n i c h t a l s F o r t e n t w i c k e l u n g d e s U n f e r t i g e n z u 
g r ö s s e r e r B e s t i m m t h e i t e r k l ä r e n , s o n d e r n w i e so m a n c h e s a n d e r e , w o f ü r 
m a n h e u t e G l a u b e n f o r d e r t , n u r a u s j e n e r i m P i n s t e r n v o r s i c h g e g a n g e n e n 
E e v o l u t i o n , w e l c h e m a n , E n t s t e h u n g d e r k a t h o l i s c h e n K i r c h e ' n e n n t , u n d 
a u c h d i e s i s t n u r m ö g l i c h , w e n n m a n z u g l e i c h a n n i m m t , d a s s e r s t e n s d i e 
M ä n n e r , w e l c h e d a s W e r k v o l l b r a c h t h a b e n , s i c h d a s W o r t g e g e b e n u n d 
g e h a l t e n h a b e n , v o n d e i n S t a a t s s t r e i c h z u s c h w e i g e n u n d s i c h a n z u s t e l l e n , 
a l s ob d i e s e i t J 60 o d e r 170 d u r c h g e f ü h r t e n N e u e r u n g e n a p o s t o l i s c h e S t i f t u n g 
w ä r e n , u n d d a s s es z w e i t e n s d i e s e n M ä n n e r n g e l u n g e n i s t , i h r e c h r i s t l i c h e n 
Z e i t g e n o s s e n z u h y p n o t i s i e r e n u n d d a d u r c h a l l e E r i n n e r u n g a n d i e 
Z u s t ä n d e u m 150 a u s z u l ö s c h e n " . Z a h n , 1. c. s t r , 17, 18. 

2 O p i s t e g o f r e s k u d a ł e m w Przegl. Powsz. w r . 1895 w p o s z y c i e m a r 
c o w y m . B e p r o d u k c y ę j e g o j a k o t e ż i n n e p o m n i k i e u c h a r y s t y c z n e o g ł o s z ę 
w n a j k r ó t s z y m c z a s i e w p r a c y , o m a w i a j ą c e j e u c h a r y s t y ę w ś w i e t l e w s z y s t 
k i c h p r z e d k o n s t a n t y ń s k i c h p o m n i k ó w . 
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aluzyę do ma te ry i sakramentu , wspomniane j uż malowidło z po
czątków I I . wieku w k rypc ie L u c y n y u św. Kal iks ta , gdz ie z ko 
sza, nape łn ionego chlebem, p rzeg ląda naczjmie z winem. W c h o 
dząca w skład tej k o m p o z y c j i ryba , wskazuje , że nie m a m y tu 
p rzed sobą chleba i wina zwycza jnego, ale m a t e r y ę , k tóra , aby 
użyć słów św. I reneusza , „o t r zymawszy zaklęcie Boże , s ta ła się 
eucharys tyą ciała i k rwi Chrys tusa - ! , n iebieskiego l eh thysa . 
J a k o i nny d o w ó d konsek rowan ia w p i e r w o t n y m Koście le wina, 
służą freski i rzeźby , p rzeds tawia jące cud p r z e m i a n y w o d y w wino 
na godach w K a n i e Gali lejskiej . W y m i e n i ę ty lko sceny n a fre
sku k a t a l r a m b y św. P i o t r a i Marcel ina p r zy drodze lawikańskiej 
n a s łynnym sarkofagu la te raneńskim, zna lez ionym w konfesy 
św. P a w ł a za m u r a m i i b a n k i e t na znaném malowddle w h ipo-
g e u m aleksandryjskiem. T u należą dalej nagrobki , n a k tó rych 
gołąbki dzióbią winne g r o n a i epi taf n ie jakiego Aurel iusza Aga -
fhopusa, gdzie z j edne j s t rony nap i su koń, owieczka czy mysz 
t r z y m a chleb eucharys tyczny , a z drugiej wyrzeźb iono ga łązkę 
winnej macicy, aby symbol izowała drugą pos tać eucharys tyczną 
t j . wino. P r z e w y ż s z a zaś wszys tk ie pomnik i cmen ta rne jasnością 
wyrażeń , s ł y n n y napis g r o b o w y Abercyusza , b iskupa w Hie ro -
polis, mieście F r y g i i Szczęśl iwej . Us tęp , odnoszący się do naszej 
kwes ty i op iewa: 

πίστις πάν τη δε προηγε 
%cd παρεθ-ηκε τροφήν πάν τη ιχθύν από πηγής 
πανμεγέθη, καθαρον, δν εδράξατο παρθένος αγνή. 
και τούτον επέδωπε φίλοις εαθειν δια παντός, 
οίνον -χρηστον έχουσα, κέρασμα δ'.δοΰαα μ,ετ' άρτου. 

( W i a r a b y ł a m i w s z ę d z i e w d r o d z e p r z e w o d n i c z k ą i z a s t a w i a ł a n a k a ż d e m 
m i e j s c u j a k o p o k a r m R y b ę z e ź r ó d ł a , b a r d z o w i e l k ą i c z y s t ą , k t ó r ą u j ę ł a 
D z i e w i c a N i e p o k a l a n a i d a w a ł a n a z a w s z e p r z y j a c i o ł o m n a p o ż y w i e n i e , 
m a j ą c w y b o r n e w i n o i p o d a j ą c j e z m i e s z a n e (z w o d a ) w r a z z c h l e b e m \ 

P o d a m wkró t ce obszerny k o m e n t a r z tego epi tafu, p r zy 
czem rozprawię się też z donkiszo towskimi wymys łami i a t akami 
k i lku uczonych p ro te s t an tów, k t ó r z y chcą napis Abe rcyusza 

1 Advert, haer. v, 2. 3. M i g n ę 1. c. 112·% 1126. 

4* 
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obedrzeć z cha rak te ru chrześc i jańskiego i p rze rob ić go n a epi taf 
czciciela Att isa , Oybeli, I z y d y ; t u zaznaczam ty lko , źe wiersz : 
„oívov χ ρ η σ τ ο ν Ιχοοσα, κ έ ρ α σ μ α διδοδσα μετ' aproo", j e s t w zupełnej 
harmoni i z η π ρ ο φ έ ρ ϊ τ α ι ά ρ τ ο ς και π ο τ η ρ ω ν ο δ α τ ο ς και κράματος" 
i ζ „αρτος π ρ ο σ φ έ ρ ε τ α ι κ α ι οίνος κ α ι ύ δ ω ρ — p rzynoszą chleb i k ie
lich z mieszaniną wina i w o d y " J u s t y n a , z k t ó r y m Abercyusz 
p rzeży ł współcześnie pó ł wieku. 

J a k i e g o wina u ż y w a n o do mszy Św.? Z p r z y t o c z o n e g o p o 
wyżej opowiadania I r eneusza o mszy g n o s t y k a M a r k a wynika , 
źe białego, bo j e dopiero w czasie l i turgi i za fa rbował n a czer
wone . F r e s k zaś w krypc ie Lucyny , gdz ie w koszu mieszczą się 
obie m a t e r y e sakramentu , wskazuje na cze rwone . W i d o c z n i e 
t edy konsek rowano j e d n o i drugie . 

T y m sposobem odpadają dek lamacye H a r n a c k a , j a k o b y 
Kośció ł p i e rwo tny przez j e g o odkryc ie by ł się wzbogac i ł n o w y m 
r y s e m wolności n a podob ieńs two owego, k iedy w e d ł u g re lacyi 
tak zwanej D idachy czyli „Nauki dwunas tu Apos to łów" , p o 
zwolił udzielać chrz tu p rzez samo pokrop ien ie . Racze j powie
dzieć należy, źe ber l iński profesor kusi ł się d a r e m n o zrobić 
n o w y wyłoni w Koście le apostolskim, p o d k o p a ć j e g o fundamenta , 
i p rzyspieszyć chwilę , w k tóre j b y z b u d o w a n i a Chrys tusowego 
nie pozos ta ł ani k a m i e ń na kamieniu . 

Ks. J. BücgmsU. 



SOCYALIŚCI NA WŁASNEM GOSPODARSTWIE. 

Społeczeńs two ludzkie gorączkowo szuka l eka r s twa na 
swoje rany , k tó re „dochodzą do n ieznośnych prawie rozmiarów, 
g łównie w s k u t e k wad l iwych porządków w naszym us t ro ju spo
ł ecznym i g o s p o d a r c z y m " , j a k otwarcie powiadają b iskupi au-
s t ryaecy w liście wspó lnym, w y d a n y m n iedawno . I osobno j e 
szcze raz p o w t a r z a książę b iskup krakowski , „źe dziś wielu, j a k 
p rzyzna je sam Ojciec św. w j edne j ze swoich encyklik, cierpi 
b iedę niezasłużoną, t j . cierpi z w iny wadl iwych s tosunków spo
łecznych" . 

T e m i s łowami Kośc ió ł powszech n y po twie rdza smutną 
p rawdę , źe b u d o w l a społeczna po t r zebu je n ieodzownej n a p r a w y ; 
dalej idzie Kościół , t en doświadczony znawca społeczeńs twa 
ludzk iego i j e g o po t rzeb , n ie ty lko w z y w a do p o p r a w y s tosun
ków, ale t a k ż e w y t y k a s łabe s t rony w samych podwal inach , n a 
k t ó r y c h n o w o ż y t n e pańs two wzniosło budowlę swoich us taw, 
zwyczajów i s tosunków, wad l iwych po rządków słowem, w s k u t e k 
k t ó r y c h r a n y spo łeczeńs twa dochodzą do n ieznośnych prawie 
rozmiarów. Kościół powszechny przypomina , że b raku je spra
wiedl iwości n a świecie, a p r z y budowie k ró le s twa sprawiedl i 
wości „ fundamentu innego n ik t założyć nie może, okrom tego , 
k t ó r y za łoźon j e s t Chrys tus J e z u s " . 

Socyal izm zos tawia na boku Chrys tusa J e z u s a „do p ry
w a t n e g o u ż y t k u " , a za podwal inę k ró les twa sprawiedl iwości 
obiera zasadę o w s p ó l n y m mają tku społeczeńswa. J u ż w p ie rw-



54 S O C Y A L I Ś C I N A W Ł A S N E M G O S P O D A R S T W I E . 

szej połowie naszego wieku marzycie le , j a k Cabet , Oonsiderant , 
Four r ie r , Owen i inni wymyśl iwal i idea lne osady socyał is tyczne, 
a zawsze znajdowal i się ła twowiern i , k t ó r z y w tak ich osadach 
p róbowal i s z c z ę ś c i a — i zawsze najświetnie jsze nadzieje pe łz ły 
na niczein. W ciągu drugiej połowy t ego wieku, g d y socyal izm 
począł się szerzyć w masach, p r ó b y takie znowu się powta rza ły 
z p o w o d z e n i e m nie lepszeni . M a m y przed oczyma n ie jedno cenne 
dzieło, opisujące wyniki , do k t ó r y c h dochodzi l i socyaliści, k iedy 
po różnych fabrykach i p rzeds ięb iors twach objęli r ządy i nie 
k r ę p o w a n i przez n ikogo zaprowadzi l i g o s p o d a r k ę własnego p o 
mysłu . Zamias t porządku p a n o w a ł wr t y ch p rzeds ięb io r s twach 
nie ład; zamias t wspólnego d o b r o b y t u ska rga n a n iesprawied l iwy 
podzia ł dochodów; zamias t t owarzysk ich s to sunków i zgody 
swary i za rzu ty wzajemne, ze s t rony zarządu z a r z u t y przec iw 
robotn ikowi , że nie pracuje sumiennie i nie p r ze s t r zega prze
pisów, ze s t rony r o b o t n i k ó w zarzuty , że zarząd niewinnie ich 
prześ laduje i rości sobie p rawo do samowolnych rozkazów. P o 
n ied ług ich wys i łkach dawal i socyaliści za w y g r a n e , zwijali nie
szczęsne przeds iębiors two j e d n o po d rug iem i u tysk iwal i na do-
radzców, k tó rzy potępiają obecny ust rój społeczeńs twa, a na 
w ł a s n e m gospodars twie j eszcze nieudolnie] rządzą, niż okrzyczen i 
przez n ich właściciele i zdziercy. 

Ale ani głos Kościoła, ani widok nieszczęsnej gospoda rk i 
w zak ładach soeyal i s tycznych nie podc ina skrzyde ł po lo towi wyo
braźni , k tó ra nie w y c z e r p a n y m ciągiem snuje coraz nowsze wi
dziadła, aby p o t e m bez miłosierdzia szydzić z ł a twowie rnego 
pros taczka . 

W i ę c n iedawno umieści ła n iemiecka Zeitutig w Meksyku 
list, p i sany 1 2 g rudn ia 1 8 9 6 r.: „P rzes t a ł a is tnieć T o p o l o b a m p o , 
komun i s tyczna osada, k tórą amerykańsk i wichrzycie l A. K. Owens 
założył p rzed pa ru la tami. Osada p rzeds tawia ła od począ tku do 
końca widownię zamętu . R z ą d meksykańsk i swojego czasu po
zwolił p o s t ę p o w e m u Owensowi zająć znaczną p r z e s t r z e ń kra ju 
i na niej u rzeczywis tn iać m r z o n k i wyobraźn i , ale te raz odw rołać 
musia ł pozwolenie , bo większa część os iedleńców w Topolo
b a m p o gorzko zawiedziona, opuściła osadę. Owens zebra ł by ł 
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tys iąc p ięc iuse t ocho tn ików do swojej zabawki . Obrali sobie 
has ło p i ę k n e : j e d e n za wszystkich, wszyscy za j e d n e g o . Ale we
so łym nadz ie jom k łam zada ły smutne wypadki , k łó tn ie i waśnie ; 
k a ż d y chciał rządzić, żaden nie myśla ł ustąpić, a p r zy podzia le 
p r a c y p o w s t a w a ł y coraz nowe przeszkody . L e d w o przeszło k i lka 
miesięcy, ochotn icy zaczęli ściągać węzełk i i ruszać dalej w świat. 
T e r a z p a ń s t w o odebra ło koncesyę i u rzędowo zniosło socyali-
s tyczną osadę ' ' . 

P r zez j ak i e koleje p rzechodz i socyai is tyczna osada albo 
przeds ięb iors two, zan im os ta tecznie upadnie , m o ż n a to właśnie 
w obecnych miesiącach śledzić na p r zygodach h u t y szklannej 
we f rancuskiem mias t eczku Albi, o k tóre j g łośno pisały dz ien
n ik i w os ta tn ich czasach i po tęp ia ły jej zarząd z p o w o d u su
r o w y c h kar, w y m i e r z o n y c h n a r o b o t n i k ó w za lekkie p rzes tęps twa . 

Może t a h u t a przecie pociągnie j ak i ś czas, ale obecnie 
t r u d n o je j wróżyć co p o m y ś l n e g o : s ta ła j uż n a 4 0 0 . 0 0 0 f ranków, 
przecie przy dobrej gospodarce wpad ła w długi, k tó re o ćwierć 
zn iży ły j e j war tość . J e d n a k od złego s t anu finansów' gorzej 
j e szcze wyglądają nap ię te s tosunki między za rządem a robo tn i 
kami , chociaż wyłącznie i j e d y n i e socyal izm gospodaru je w tej 
hucie . 

Sam począ tek j e j w jes ien i 1 8 9 6 r. był dziełem socyali-
s t ów i n i ezawodn ie świadczył ch lubnie o ich dobrych chęciach 
i szczerych zamiarach . A lb i l eży w pobl iżu Carmaux, w k t ó r e m 
w y b u c h ł a na wielkie rozmia ry zmowa robo tn ików. „ T o w a r z y s z e " 
w Albi, czy to z dobrego serca dla pozbawionych zarobku, czy 
z innych pobudek , pospieszyl i z ho jnymi da tkami n a sp rawę 
bezrobocia , ale sk ładki ich p o p ł y n ę ł y nad mia rę po t rzeby , więc 
n a d w y ż k ę „ towarzysze" pos tanowi l i obrócić na własne swoje 
p rzeds ięb io rs two w duchu k o m u n i s t y c z n y c h zasad i założyli 
wspólną „ robotn iczą h u t ę szklanną". S tu pięćdziesięciu uczes tn i 
k ó w z m o w y opuściło n iegośc inne Carmaux, aby doświadczyć 
w y m a r z o n e g o szczęścia n a w ł a s n e m gospodars twie w socyali-
s tycznym zak ładz ie . D o p o k ą d pracowal i w hucie l i e s segn ie ra 
w Carmaux, pobiera l i dziennie od sześciu do dziesięciu franków 7. 
W Albi znaleźl i h u t ę o tworzoną w b u d y n k u n iedokończonym, 
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ale do z imy nie znaleźli w niej pracy, j a k o szklarze, ty lko j a k o 
pomocn icy mularscy p r z y budowie , za co dos tawal i dz ienn ie 
pó ł to ra franka. Ty lko ich p r z y w ó d c y Ancontur ie r , Gidel i Char -
pen t i e r o t r zymywal i po t r zys ta f ranków miesięcznie, j a k o socya-
l is tyczni „majs t rowie" bez roboty . R o b o t n i c y do r o b o t y użyc i 
zostal i p o d d a n i pod surowy dozór i musiel i za k a ż d y w y b r y k 
ponos ić k a r ę surową. 

Os ta teczn ie mularze dokona l i dzieła i h u t a n a N o w y R o k 
miała wydać pierwszą bu te lkę . Na obchód t ego w y p a d k u zjechał 
sam Roehefor t , własnoręcznie podpal i ł p ie rwszy raz piec i n a 
widok pierwszej bute lk i w y d a ł wyrok, że h u t a w Albi n a g ł o w ę 
pobi je swoimi w y r o b a m i wszys tk ie wspó łzawodniczk i . 

Uszczęśl iwieni tern p r o r o c t w e m socyaliści nie zaraz zaczęl i 
u tysk iwać , że nie widzą u siebie zachowanej zasadniczej us tawy, 
aby dochody szły do wspólnego podzia łu . Choć n a n ie równą 
zap ła tę t ak piorunują zwias tuni szczęścia w socyalizmie, p rze 
cież w Alb i zdolniejsi brali więcej od mnie j zda tnych , t ak j a k 
bywało zawsze. W i ę c zaczęli p rzypuszczać , że nie t a k to źle 
dawniej bywało . Tylko zarząd m ó g ł powta rzać , że źle by ło 
zawsze, a te raz nas ta ły dobre czasy, bo dla siebie zaga rn i a ł 
więcej , niż j ak ibądź właściciel hu ty . Właśc ic ie lowi wys t a r czy 
10.000 franków, zarząd socyal is tyczny w Albi p rzeznaczy ł sobie 
65.000 fr. 

W i e ś ć o tern n ie wprawi ła r o b o t n i k ó w w na j radośnie j szy 
zachwyt . J e d e n z nich, nazwisk iem Yale t te , dobroduszn ie uwie 
rzył, że w socya l i s tycznym zakładzie k a ż d y m a r ó w n y głos 
z d rug imi i może o twarc ie wyznać , co czuj e; otóż sądził, że 
zarząd za wiele płaci sobie z mają tku wspólnego , i g łośno wy
powiedzia ł t en sąd. J e g o p rzyk ład podzia ła ł n a t owarzyszów: 
inny, nazwiskiem Guegnot , t akże wys tawi ł sobie, że m a praw r o 
znać s tan wspólnego mają tku i p ros toduszn ie zażądał , ż eby za
rząd pozwoli ł sprawdzić w y d a t k i n a b u d o w ę huty . Zarząd p rze 
ciwnie mniemał , że robotn icy , chociaż wspóln ie posiadają ca ły 
mają tek zakładowy, przecie n ie mają p r a w a p i lnować gospo
darki , p rowadzone j w t y m majątku, ani wiedz ieć nie potrzebują, 
ile mają tek przynos i dochodów albo jak ich w y m a g a nak ładów, 
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t em bardz ie j n ie na l eży do n ich sąd, czy zarządcy nie za wiele 
wydają n a swoje p o t r z e b y : n iech im wys ta rczy wiedzieć, że pra
cują j a k o współwłaścic ie le w swoim zakładzie i dopomagają do 
zwyc ięs twa zasady socyal izmu. N a to znowu inny robotn ik , 
Guer i ta t , oj ciec p ięc iorga dzieci, sa rka ł i zarzucał zarządowi, źe 
n ie dla r o b o t n i k a wymyśl i l i hu tę , n ie dla p o p r a w y doli robo tn i 
czej założyli całe przeds ięb iors two, ty lko dla w ralki o swoją za
sadę wciągnęl i r o b o t n i k ó w do hu ty , więc używają ich za na
rzędzie , aby zapewnić zwycięs two swojemu s t ronnic twu, i za
mias t dążyć do związku robo tn iczego dla wspólnej p o m o c y do 
dobroby tu , zaciągają ich do s t ronn ic twa po l i tycznego . Tak ie za
r z u t y nie m o g ł y uchodz ić za b e z p o d s t a w n e w oczach n ie jednego 
robo tn ika ; n i echęć k ie łkowała w sercach. Z n o w u inny, Siiwen, 
zarzuci ł zdziwiony, źe n ik t s łowa nie mówi, k iedy nacze ln ik 
rady, Bardo t , przyjdzie za p ó ź n o do swojej pracy, a k i edy ro 
bo tn ik o dziesięć m i n u t za późno s tanie n a miejscu, t rac i za
p ła t ę za całą godzinę . 

S łowem, robo tn i cy wyobraża l i sobie, źe znajdą w socyali-
s tycznej g o s p o d a r c e ra j , a nie znaleźl i n ic szczególnego, ty lko 
taką samą b iedę k l epać musieli , j aką znaleść mogl i w k a ż d y m 
kąciku na ziemi, z tą przec ie różnicą, źe gdzieindziej n ie zapo
wiada łby im n ik t szczęścia zupe łnego , a tutaj czuli t em więcej 
goryczy , im świetniej b łyszcza ły nadzie je zawiedzione . W i ę c 
zarząd pos tanowi ł ich oduczyć wszelkich nadzie i zby t ecznych 
i u k a r a ć ich za to, źe czuli zawód dotk l iwie : wszyscy cz tere j . 
Guegno t , Va le t t e , S i rven i Gue r i t a t usłyszel i wyrok, źe t racą 
r o b o t ę n a tydzień . 

Tak i w y r o k wygląda ł im za coś n iez rozumia łego : j a k ż e 
właściciel h u t y może stracić p r a w o do r o b o t y u siebie? W i ę c 
s tanęl i n a d rug i dzień p r z y pracy . Ale tak ie ich zuchwals two 
oburzyło zarząd w s topniu na jwyższym i wszyscy czterej zo
stali w y p ę d z e n i bez żadnej rozprawy . J e szcze nie zwątpil i o swo-
j e m p rawie ; wszak n a d za ta rg iem między właścicielem zakładu 
a o d p r a w i o n y m r o b o t n i k i e m czuwa w k a ż d y m dziale p racy wy
dział m ę ż ó w zaufania: więc odprawien i robo tn icy poszli do wy
działu poszuk iwać swoich p r a w do r o b o t y we własnym zakła-
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dzie; ale wydzia ł hu tn iczy nic nie zdołał sprawić u zarządu 
h u t y socyal is tycznej , bo ten nie p r zyzna ł wydzia łowi p raw do 
ob rony zuchwalców. W y d z i a ł o w i nie zosta ło nic innego , j a k we 
własnem imieniu rozpisać sk ładkę n a z a p o m o g ę dla cz terech 
n ieboraków, zupełnie j a k b y w a po wszys tk ich zakładach. W y 
pędzen i robo tn i cy spostrzegl i , że muszą p r a w swoich dochodzić 
n a drodze sądowej , aby odzyskać swój udział w funduszach, 
za k tó re s tanęła huta , i k tó re oczywiście po części do nich na
leżą w e d ł u g do tychczasowych pojęć o własności . 

Ze swojej s t rony zarząd, aby un iknąć da lszych z a t a r g ó w 
podobnych , w y p r a c o w a ł nową i ostrzejszą u s t a w ę karną, k t ó r a 
miała odtąd obowiązywać w hucie. Najprzód t a u s t awa przes t rzeg ła 
robo tn ików, źe mają posłusznie p rzy jmować wszelkie wskazówki 
i uwagi , j ak i ch im udziel i dozorca albo cz łonek r ady w y k o n a w 
czej, i ulegle wype łn iać rozkazy, d a w a n e przez „panów p rze 
w o d n i k ó w robo ty" . K t o b y odmówił pos łuszeńs twa albo odpo
wiedział obelżywie , za ka rę s traci r o b o t ę n a przec iąg czasu s to
sownie do p rzes t ęps twa : od j e d n e g o dnia cło całego tygodnia . 
K t o b y powtó rn i e zawinił, t rac i miejsce n a zawsze. Dalej u s t awa 
zapowiada , źe robo tn ik w s tanie n i e t r zeźwym s p o t k a n y w za
kładzie , dostaje zas tępcę ; g d y b y powtó rn i e p rzek roczy ł tę us tawę, 
t rac i robo tę n a dzień j e d e n albo więcej , aż do cz terech dni. 
Dalej us tawa przepisuje : 

Ar t . 4. K t o b y wywoła ł k łó tn ię albo bó jkę w zakładzie , t rac i 
r o b o t ę n a dzień j e d e n albo więcej , aż do tygodn ia ; za d rug im 
r a z e m t r a c i m i e j s c e n a z a w s z e . 

Ar t . 5 . G d y b y robo tn ik przewini ł przez kradz ież narzędzi , 
d rzewa albo innych m a t e r y a ł ó w j a k i c h b ą d ź , t r a c i m i e j s c e 
n a z a w s z e . 

Ar t . 6 . R o b o t n i k n iekarny , złośl iwy albo p lo tkarz , k t ó r y b y 
psuł porządek i mącił spokój w zakładzie , t raci robo tę na prze
ciąg czasu od j e d n e g o dnia do całego tygodn ia ; w p o w t ó r n y m 
razie t r a c i m i e j s c e n a z a w s z e . 

A r t y k u ł doda tkowy. G d y b y robo tn ik p r z e r w a ł r o b o t ę z j a 
kiej bądź p rzyczyny , nie może do niej wróc ić aż dopiero naza-
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j u t r z . K t o o p ięć minu t zaczyna za późno , t raci z ap ł a t ę za pół 
godziny . 

Na widok wywieszone j u s t a w y tak ie j , robo tn icy opuścil i 
r ęce bezradn ie . J u ż im n a nie nie pos łuży zmowa, j aką mogl i 
u rządzać p rzec iw właścicielom zakładów. Szukal i ucieczki w skar
gach , posy łanych do dz ienn ików i czasopism. J e d e n wywodz i ł 
żale przed reclakcyą mies ięcznika L'Association catholięue i skoń
czył list uwagą : „Oto u s t awa karna , obmyś lana przez socya-
l istów, k tó rzy głoszą r ó w n e p rawa dla wyzwolonych z uci 
sku r o b o t n i k ó w ! M ó g ł b y k to myśleć, k iedy czyta te przepisy , 
źe widzi ba rba rzyńsk ie pa ragra fy j ak i egoś kodeksu wojskowego 
i s łyszy j a k g rub iańsk i podoficer wyg łasza j e p rzed p rze rażo 
n y m i r ek ru t ami , k t ó r z y co chwila słyszą j ednos ta jną z w r o t k ę : 
k a r a śmierci" . 

M e L'Association catholiąue odpowiada : „Zdaje się, p r z y n a j 
mnie j nam, źe n iezadowolen i robo tn icy nie zdają sobie sp rawy 
z n i e u c h r o n n y c h następstw 7 pomys łu takiego, j a k przeds iębior 
s two hu ty robo tn icze j . Czyż to nie oczywiste w samej rzeczy, 
że p i e rwszym warunk iem, aby zak ład istniał i rozwijał się, j e s t 
to , żeby k a ż d y w y k o n y w a ł swój obowiązek porządn ie i sumien
nie? A do t ego tern t rudnie j doprowadzić , iż w t y m w y p a d k u 
idzie o p racę wspólną , p rzy k tóre j p r zewodn icy r o b o t y są t o 
warzyszami i wspó ln ikami tych, k t ó r y m przewodniczą. Gdzie 
osobistą powagą n ik t nie wywie ra wpływu, t a m m o ż n a oczeki
wać kon iecznego pos łuszeńs twa ty lko pod w p ł y w e m obawy p rzed 
us tawą karną. 

„Niezawodnie s m u t n a to prawda , ale je j nie zmieni ż a d n a 
p o t ę g a na świecie. W i e l u r o b o t n i k ó w m a r z y o pańs twie , u ro jo -
n e m przez p a n ó w Ju l iu sza Guesde i J a u r e s na wzór j ak i egoś 
raju na ziemi, gdzie m o ź n a b y żyć pod ług zasady: ,rób co chcesz' . 
Praw T da przec iwnie pokazuje , źe t am n ik t nie robi łby, co chciałby, 
i k a ż d y obywa te l mus ia łby t am ugiąć k a r k u pod j a r z m e m tern 
cięższem i tern twardszem, że n ik t nie mia łby p r a w a ani m o c y 
u lżyć ciężarów. Pod t y m wzg lędem widok h u t y w Alb i p rzed
s tawia właściwe sku tk i socyal izmu i zasługuje na pilną u w a g ę " . 

J e d n a k p o d o b n e s łowa n ie ła two mogą p r zekonać tych, k t ó -
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rzy nie chcą ich słuchać. A ogół socyal is tów nie chce myś leć 
o niczem, co p rzeds tawia ich n a u k ę w świet le pomys łów chy
b ionych : więc nie przys ta l i w Albi na n ieun ikn ione na s t ęps twa 
swoich zasad i p r zymusu żadnego nad sobą cierpieć nie chcieli . 
S tąd ros ły n iesnaski między p rzewódcami a r o b o t n i k a m i i do
prowadz i ły j e d n y c h i drugich p rzed k r a t k i sądowe. W y r o k za
pad ł 2 s tycznia 1897 r. i skazał J a n a Chrzciciela Całv ignac 'a 
na pięć dni więzienia za bó jkę , w k tóre j poran i ł t owarzyszy ; 
dalej na dziesięć dni więzienia sąd skazał j e d n e g o z za rządców 
huty , Ancontur ie r ' a , a drugiego, Gidefa , n a p ię tnaśc ie dni za to 
samo przes tęps two. 

W o b e c tak ich s tosunków, dalekich od szczęścia ra jskiego, 
smu tna p r a w d a zaczyna przecie po ruszać sumienia n iek tó rych 
socyalistów. J e d e n z nich, n a w e t na jgor l iwszy w y z n a w c a ich 
nauki , M a u r y c y Sauron, by ły burmis t rz w Carmaux, o tworzy ł 
oczy na p rawdę , chociaż dopiero n a łożu śmier te lnem. P r z y p o 
mnia ł sobie ka tech izm i obowiązki chrześci janina, a na myś l 
o towarzyszach , k tó rych długo gorszył , pos tanowi ł p rzyna jmnie j 
po śmierci za t rzeć pamięć ż y w o t a bezbożnego , i aby dobi tn ie 
zaznaczyć p rzed światem zmianę poglądów, kaza ł w e z w a ć dwu
n a s t u ks ięży n a pog rzeb . P r z e z to naraz i ł p a n a J a u r e s na n ie 
miłą p r z y g o d ę . T e n Bebe l f rancuski z jechał z P a r y ż a do Car-
maux, aby wziąć udzia ł w pogrzeb ie t ak i ego przeds tawic ie la so
crealizmu, j a k i m nieboszczyk był aż do chwil p rzedśmie r tnych . 
Aż tu zamias t p o g r z e b u bezwyznan iowego , J a u r e s zastaje ob
chód chrześci jański , r ad nie r ad idzie na ża łobne nabożeńs two , 
s łyszy za p o g r z e b e m śpiewy kościelne i n a d g r o b e m stanął oko 
w oko przed dwunas tu księżmi, k iedy o twiera ł us ta c!o p rzygo 
towanej m o w y pog rzebowe j . W o b e c n i e spodz ianych s łuchaczy, 
zb i ty z t ropu , zapomnia ł co miał mówić , ani nie móg ł serdecz
nie pocirwalió n ieboszczyka za ods tęps two od soc j a l i s t ycznych 
haseł ; l edwo wydoby ł z piersi k i lka słów n iepoczesnych , aż roz
paczl iwie żal było s łuchać zaws tydzonego n i e b o r a k a 

1 O p i s p o w y ż s z y c h w y p a d k ó w w A l b i b y t j u ż s k o ń c z o n y , k i e d y Kraj 
p e t e r s b u r s k i d o n i ó s ł , ż e h u t a z o s t a ł a z a m k n i ę t a . E o b o t n i e y o g ł o s i l i t o ś w i a t u 
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Nie ty lko w A m e r y c e i E u r o p i e socyaliści n a w ł a s n e m g o 
spodars twie doznają z a w o d ó w : także w Aust ra l i i s tanęl i clo dzieła 
ze świetną nadzieją, ale ze sku tk iem najgorszym. Owszem, ni
gdz ie t ak daleko, j a k w Austral i i , n ie zaszły socyal is tyczne ro 
bo ty , n a w e t w sprawie e m a n c y p a c y i kobie t ; n igdzie wszechwła
dza p a ń s t w a nie zna laz ła ty lu obrońców, k t ó r z y ją posuwają 
aż do na jda l szych k rańców, w y t k n i ę t y c h przez socyalizm. 

Stąd rozwój gospoda rk i socyal is tycznej w Aust ra l i i s tanowi 
p rzedmio t c iekawy dla badacza s to sunków społecznych. J e d e n 
z p r acown ików n a tern p o l u , P i o t r Leroy-Beaul ieu , umieścił 
w Hemie des deux mondes, k i lka p r ac o Austral i i , z k tó rych wiele 
szczegółów może s łużyć za poży teczną n a u k ę cli a E u r o p e j c z y 
ków, co marzą o r ó w n y m podziale dóbr. Zwłaszcza p ie rwszy ze
szy t s ie rpniowy z przesz łego r o k u opisuje dokładnie szczegóły, 
z k t ó r y m i w y p a d a zaznajomić nasze społeczeńs two. 

Socyal izm znalaz ł w Aust ra l i i rolę ba rdzo odpowiednią dla 
u p r a w y zasad o w s p ó l n y m mają tku całego pańs twa . Roln icy , ży
wioł na jodporn ie j szy p r z e d p o d s z e p t a m i socyalizmu, s tanowią 
w Aust ra l i i znaczn ie mnie j p o w a ż n y czynnik społeczny, niż 
w s t a rym świecie i n a w e t w Ameryce . L i czebna p r z e w a g a leży 
w p r a w d z i e po s t ronie ziemian, ale w s tosunku tak nizkim, j a k 
n igdz ie : n a bl izko cz te ry mil iony mieszkańców, Aus t ra l i a l iczy 
ich bl izko d w a mil iony po miastach, tak ze na tysiąc ludzi 
w y p a d a l edwo pięc iuse t s iedemdziesięciu pięciu ro lników. T e n 
s tosunek pokazuje , źe mieszkańcy miast , między n imi robo tn i cy 
bezdomni tworzą w Aust ra l i i l iczebną po tęgę , jakie j nie dorówna 
s tosunkowo w ż a d n y m kra ju l iczba żywiołów, w k tó rych socya
lizm zbiera swoje zaciągi. 

L i c z e b n a po t ęga robo tn ików w k a ź d e m pańs twie znaczy 
tern więcej , im powszechnie j u s t awa przyzna je obywate lom prawo 
do głosu p r zy wyborach . W Aust ra l i i panu je od t r zydz ies tu 
k i lku la t za sada g łosowania p o w s z e c h n e g o : stąd l iczba pos łów 

w o d e z w i e , w k t ó r e j m ó w i ą , ż e n i e m o g l i u m i e r a ć z g ł o d u , w i ę c o p u s z c z a j ą 
p r z e d s i ę b i o r s t w o w ł a s n e , a b y s z u k a ć m i e j s c a p o p ł a t n i e j s z e g o u w ł a ś c i c i e l i 
z a k ł a d ó w , u k t ó r y c h g o s p o d a r k a p r z e c i e z a b e z p i e c z a i m d o b r o b y t . 
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ze s t anu robo tn i czego w I z b a c h aust ra lskich p r z y b r a ł a rozmiary , 
n a j a k i e r ządy nie mogą spoglądać z góry . To też do ks ięg i 
us taw wchodzą coraz j a sk rawsze uchwa ły i coraz bliższe do kresu, 
0 k t ó r y m rozp rawia socyalizm. J e g o zwolennicy nie spotykają 
w ciałach us t awodawczych żadnego s t ronnic twa, k t ó r e b y przec iw 
n im wystąpić umia ło poważn ie ; więc t rzymają w r y z a c h r ządy 
g ł ó w n y c h osad Wik to ry i , Nowej Wal i i i Aust ra l i i Po łudn iowe j 
a Nowej Ze landy i p rzed wszystkiemi . 

W p ł y w d o k t r y n socyal i s tycznych daje się uczuć we wszy
s tk ich u s t awach p r a w o d a w s t w a aus t ra l sk iego : obejmuje p rzep i sy 
na g r u n t a i p r acę w zak ładach rękodzie ln iczych, sys tem p o d a t k o w y 
1 dążenie ogólne p a ń s t w a cło rozwinięc ia p rzemys łu i hand lu i co
raz większego wdz ie ran ia się w p r a w a własności p r y w a t n e j . 

Zwłaszcza sp rawa zakupna g r u n t ó w czuje na sobie że lazne 
okowy, na łożone przez socyalizm. U s t a w o d a w c y mieli p rzed 
oczyma w p ie rwszym rzędzie r o b o t n i k ó w n ieza t rudn ionych . A b y 
im dos ta rczyć zarobku, r ządy przez j ak i ś czas us i łowały zaopa
t r zyć ich w pracę p rzy b u d o w a c h kolei. Ale t e n ś rodek l edwo 
od g łodowej śmierci mógł uch ron ić nędzarzy , a nie zabezpie
czył im dob roby tu n a p e w n y c h posadach . Na ki lka miesięcy 
posyłał tys iączne t ł umy w dziewicze lasy i pus tyn ie do r o b ó t 
nieźle p ła tnych , ale nie m o ż n a było b u d o w ać coraz n o w y c h 
kolei bez końca . Rząd sam spos t rzegł po niewczasie , że j uż 
przesadzi ł , bo poprowadz i ł zby teczne linie, k t ó r e n a k ł a d u nie 
opłacają. Szczególniej w osadzie W i k t o ry i nadmia r n i epo t r ze 
b n y c h kolei doszedł do tego s topnia , że np . n a 227 k i lomet rach 
dochód nie wynos i j edne j dziesiątej od sta, a na 820 kilome
t rach dochody nie opłacają w y d a t k ó w na zarząd. Więc zawie
szono dalsze b u d o w y kolei, ale nic innego nie w} 7 myślono: stąd 
rzesza robo tn ików, chwilowo naka rmiona , s tanęła z n o w u wobec 
nędzy, w y m a g a ł a od rządu s tanowczej pomocy i g roźn ie w rołała, 
że ciała u s t a w o d a w c z e p o w i n n y im zabezpieczyć s tały dobrobyt . 

A b y uciszyć wzburzone głosy, najlepiej było wyprowadz ić 
g łodne tysiące z miast , gdzie nie m o ż n a było dla wszys tk ich 
obmyś leć s ta łego zarobku , i wys łać ich n a rolę, k tó ra obiecy
wała ż y z n y m p lonem n a g r a d z a ć uprawę . Stąd zabrzmia ło w us tach 
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Aus t r a l czyków has ło : settle the people on the land, „osiedlić lud 
n a rol i !" i wywoła ło doniosłe zmiany w us t awodaws twie o za-
kupn ie ziemi. 

Dawnie j pańs two sprzedawało ro lę kupcowi , k tó ry dawał 
najwięcej , i k a ż d e m u pozwalało kup ić tyle obszaru, ile k t ó r y 
chciał. Socya l i s tyczne p rądy pos t anowi ły zapobiedz n i e r ó w n e m u 
podzia łowi ziemi między właścicielami: w p ł y n ę ł y n a u s t a w ę 
w t y m duchu, iż skrępowała osobistą swobodę n a b y w c ó w ziemi 
p r zy umowie z r ządem i pozwoli ła p a ń s t w u odstąpić ty lko ozna
czoną l iczbę morgów, na jwyżej paręse t , j e d n e m u kupcowi . N a 
obszarach Aust ra l i i k i lkase t naszych m o r g ó w ziemi m e s tanowi 
wielkiej własności . 

Te rozporządzen ia objawiły się w n o w y c h u s t a w a c h p rzy
j ę t y c h przez wszys tk ie kolonie w r. 1890 pod naciskiem pa r ty i 
robo tn icze j . Cha rak t e ry s tyczne są u s t a w y Nowej Ze landy i z r. 1892. 

Główne rysy znamionujące obecny zarząd ziemi, j a k się 
w y r a ż a obwieszczenie u r z ę d o w e : TJte official year book of Netu 
Zealand, są wyn ik i em idei, s topniowo dojrzewającej w tej k o 
lonii od la t ki lku. W y r a ż a j ą zasadę , że właścicielem ziemi j e s t 
pańs two a z iemianin dożywotn im dzierżawcą: State oionership of 
the soil mili a perpetual tenamey in the occupier. W i ę k s z a część ziemi 
nie bywa więc sp rzedawana , lecz wypuszczana w dz ie rżawę n a 
99 lat, czyli os ta tecznie j a k b y na wieczne czasy. D w a inne spo
soby zbycia j e szcze przecie się u t r zyma ły ; lecz nie p o w i n n y 
być zas tosowane n a więcej j a k 200.000 m o r g ó w co roku t j . sprze
daż za g o t ó w k ę po stałej cenie, albo wyna jem n a 25 la t ; w t y m 
w y p a d k u dz ie rżawca może kup ić g r u n t po dziesięciu la tach . 
R a t ę dz ierżawną us t awa oznacza n a pięć od s ta ceny sp rzedaży 
za go tówkę , w razie w y n a j m u na 25 lat; a na cz tery od sta 
ty lko w razie wieczystej dzierżawy. D o b r a rządowe dzielą się 
n a dwie k a t e g o r y e : w pierwszej cena na jwyższa 1 funt. szterl , 
za akr (około 30 złr, za nasz mórg), a n ik t n i ema p r a w a zająć 
więcej nad sto k i lkanaśc ie morgów. Najwyższa cena drugiej ka-
t egory i j e s t n iecałe dziesięć złr. za m o r g a nie wolno zająć 
więcej naci 400 morgów. Jeże l i ko lonis ta pos iada j uż ziemie 
w Nowej Zelandyi , t r zeba odtrącić ich powierzchnię od naj wyż-
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szej ilości s tuk i lkunas tu albo cz te rys tu morgów, aby o t rzymał 
p rzes t rzeń , k tó r ąby m ó g ł j eszcze kupić lub wynająć od pańs twa . 
D la zapewnien ia u p r a w y każdej części p rzez zajmujących są 
p e w n e drobiazgow r e zas t rzeżenia . N a w e t w razie sp rzedaży za 
go tówkę , p a ń s t w o wydaje kupcowi tylko świadec two, że zajął 
g r u n t i przyjął obowiązek poprawić s tan ziemi w przec iągu 
7 lat, tak, aby wypad ło około 30 złr. za m o r g ziemi pierwszej 
klasy, albo o po łowę mniej , j eże l i chodzi o ziemię k lasy d rug ie j ; 
w t e d y dopiero dostaje os ta tecznie u r zędowe świadectwo zaku-
pna. Go do dwóch innych sposobów nabycia , z k tó rych osta
t n i emu : wynajęc iu wieczystej dzierżawy, najwięcej sprzyja ad
m in i s t r a c j a , p rzep i sy są jeszcze ściślejsze: obowiązkowy p o b y t 
na miejscu p rzez 7 lub 10 la t z kolei , obowiązek p o p r a w y ziemi 
wr s to sunku dziesięć n a sto od ceny sp rzedaży przez p ie rwszy 
rok, j e szcze o dziesięć od s ta więcej p rzez dwa lata , z n o w u 
jeszcze o dziesięć od s ta więcej w sześciu latach i t ak dalej 
coraz więcej , aż dojdzie do t rzydz ies tu złr. a lbo do połowy, 
s tosownie do ka tegory i , do k tóre j na leży ziemia; t ak im obo
wiązkom musi wydo łać osadnik. 

Całe to u s t awodaws two s tanowi, w e d ł u g naszych pojęć, 
znaczny w y ł o m w prawie własności i p rzyzna je z b y t e c z n y n a d 
zór ' p a ń s t w a n a d sp rawami osobis temi właściciela. To wszech
władne s tanowisko na jwyższego właściciela ziemi, p r z y p i s y w a n e 
pańs twu, j e s t p o w r o t e m do despo tyzmu wschodniego , gdzie pa
nuj ący pos iada p r a w o absolutne . 

W y g l ą d a ł o b y , źe t e p rzep i sy wyjść mają na p o ż y t e k rol i 
i n a ko rzyść gospodars twa . Tymczasem naj lepszy dowód, źe t ak 
nie jes t , j e s t to , że właściciele wyprzeda ją się i uciekają, a inni 
grożą, że przeniosą kap i t a ły gdz ie indzie j . 

A n i dożywotn ia dz ie rżawa nie przywiązuje ro ln ika do ziemi 
tyle , co obowiązki właściciela, ani opieka p a ń s t w o w a nie nak ła 
nia do p r a c y ochoczej . K t ó ż s k r ę p o w a n y n a k a ż d y m k roku ze
chce p rzy łożyć serce do swoich obowiązków? Pewnie n ie zechce, 
k t o lada chwila dos tać może n ieproszonego gościa, k t ó r y ma 
p r a w o o j e g o gospodars twie sądzić po swojemu, a czego po swojej 
myśl i n ie znajdzie u rządzonego , p rzeds t awi to oczywiście w złem 
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świe t le w o b e c władz i zmus i g o s p o d a r z a do zmian, n ie ty lko nie
znośnych, ale n ie raz drogo op łaconych albo n a w e t szkodl iwych. 
K t o ma szczerze p racować w swoim zakresie , t e n musi czuć 
s w o b o d ę w ruchach i módz n a wolnej p rzes t rzen i rozwijać swój 
zmysł p rzeds ięb iorczy ; inaczej u n i k a ć będz ie wszelkiej myśl i 
samodzie lnej albo gdz iebądź indziej ponies ie swój zasób sił, 
k tó r ego nie zdoła z p o ż y t k i e m rozwinąć , pók i sam u siebie nie 
j e s t gospodarzem. 

T a k więc osłabione p rzez u s t a w ę z r. 1892 praw ro własności , 
ponios ło w Nowej Ze l andy i jeszcze i n n y i dotkl iwy uszczerbek. 
R z ą d sądząc, że własność publ iczna nie pos iada dobrej ziemi, 
wszedł w u k ł a d y o k u p n o z p r y w a t n y m i właścicielami. U s t a w a 
z r. 1894 n a d a ł a p a ń s t w u p rawo wywłaszczać każdego właści
ciela na p rzes t r zen i b l izko 800 m o r g ó w ziemi ornej , b l izko 
1600 m o r g ó w obszaru częścią ornego, częścią pas tewnego , a do 
4000 m o r g ó w łąk, prz)"datnych n a pas twiska . Jeże l i ceny ofiaro
wanej przez rząd właściciel nie przyjmuje , pańs two podda je 
s p r a w ę pod sąd rzeczoznawców. T y m sposobem pańs two zna
lazło drogę, aby znieść większe posiadłości z iemskie , i dopuścić 
t y lko gospoda r s twa n a obszarze, k t ó r e nic nie znaczą n a p rze 
s t r z e n i t ak ich rozmiarów, j a k N o w a Zelandya , p rawie nie za
g o s p o d a r o w a n a jeszcze , roz leg ła j a k ki lka r azy Gralicya, a osie
d l o n a ledwo s iedmiuse t tys iącami mieszkańców. To już p ie rwszy 
k r o k cło r ó w n e g o podz ia łu ziemi. J a k k o l w i e k p r a w o to, j e s t 
t y m c z a s o w o uchwa lone n a la t 6, za ręczyć n ie można, czy nie 
będzie nada l po twie rdzone , a może jeszcze dalej posun ię te 
wr duchu socyal izmu. R a z zachwiane pods t awy mają tku osobi
s tego n ie ła two s taną z n o w u bezpieczn ie ; co gorsza nowe p r a w o 
dało j u ż począ tek p o w a ż n y m nadużyc iom. 

N o w a W a l i a w p o d o b n y m k i e r u n k u idzie, a n a w e t w n ie 
k t ó r y c h wzg lędach p rześc ignę ła Nową Z e l a n d y ę : j uż n ie ty lko 
n a osobiste mają tk i wyna laz ła s p o s ó b , aby obciąć wszyst 
kie do równe j miary, ale t akże w dz ie rżawach zamyśla znieść 
różn i cę m i ę d z y większemi i mnie jszemi; d la tego wyda ł a us tawę , 
mocą które j p a ń s t w o ma p rawo odbierać od dz ie rżawców część 
wypuszczone j ziemi, aby żaden z n ich nie m ó g ł b o g a c t w e m 

P. P. T. LV. 5 
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ł a two p rze ras t ać innych . Ta u s t awa mniej daleko sięga, n i ż 
u s t a w a Nowej Ze landy i : p rzec ie obie r ówno szkodzą ro ln ikowi , 
z ag rożonemu ciągłemi zmianami w s tanie swojego gospodarstwa, . 

K toko lw iek m a najs łabsze pojęcie, j a k t r zeba gospoda ro 
wać, t en odrazu powie, że t ak ich u s t a w dla właścicieli z iem
skich i dz ie rżawców nie uk łada ł ż a d e n znawca s tosunków, ale 
chyba tworzy l i j e ludz ie niedoświaclczeni n a tern polu i zapa
t r zen i w jak ieś m r z o n k i n i euchwy tne . W samej rzeczy w A u 
strali i do ciała u s t awodawczego nie wchodzą ludzie z j ak i ego -
bądź s tanowiska. Ci zasiadają na k rzes łach sena torsk ich i wy
dają uchwały , k tó re n ikogo nie obowiązują, bo rząd ich nie wy
konuje , a t r z y m a j e d y n i e z Izbą poselską. Do tej I z b y niższej 
w s t ę p gościnnie czeka n a k a ż d e g o obywate la , k t ó r y w ż a d n y m 
zawodzie nie zdoby ł sobie k a w a ł k a chleba dos ta tn iego , więc nie 
może w senacie zasiąść między adwoka tami , przemysłowcami, , 
szczęśl iwymi p rzeds ięb iorcami i pozosta łą śmie tanką towarzy 
s twa aus t ra lsk iego. Poprzes t a j e na krześ le pose lsk iem i s tawia 
wnioski, na t chn ione przez dzienniki , oczywiście socyal is tyczne. 
Obrady w Izb ie dają k a ż d e m u czas na pole do popisu z p o m y 
słami najdziwaczniejszymi, ale rozb ie ranymi ba rdzo poważn ie , 
bo ob rada zaczę ta np . o drugiej po po łudn iu zwyk le t rwa przy
najmniej do północy, a wyją tkowo n a w e t cło godz iny szóstej 
rano , albo i do ósmej . P r a w d a , źe wiele czasu zlatuje na roz
m o w a c h o p o p r a w k a c h i zmianach w us tawie poprzedn io p rzy
j ę t e j , ale zawsze Aus t ra l czycy obfitują w pomys ły n o w e i wniosk i 
coraz rozmai t sze ; stąd p r z y ciągłych zmianach i n o w y c h uchwa
łach ks ięga u s t a w przechodz i naj różnorodn i ej sze koleje. 

Wie łk i em złem są częste zmiany w u s t a w a c h ziemskich,, 
k t ó r y m podlegają od la t ki lku kolonie aust ra lskie . K a ż d j 7 p łód 
ro lny w y m a g a długiej pracy, zużywającej kapi ta ły , k tó re mogą 
b y ć umorzone dopiero po wielu la tach . Bardz ie j , niż k tó rako l 
wiek inna, u s t a w a o s tosunkach ro ln iczych musi spoczywać na 
pods tawie t rwałe j i pewne j , a nie u legać z m i e n n y m kolejom.. 
Z m i a n y te n ie by ły os ta tecznie w a g i na jwiększe j , o ile odnosi ły 
się do sp rzedaży g r u n t u pub l i cznego ; dziś s tanowią rzecz n a d e r 
ważną, gdyż przeksz ta łca jąc u s t a w y dążą do przeprowadzenia . 
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podzia łu g run tu , j uż raz na ję tego lub sp rzedanego . W przec iągu 
15 la t u s t a w y ziemskie by ły g r u n t o w n i e przeksz ta łcone , t r zy 
r a z y w Nowej W a l i i po łudn iowej , tyleż r azy w W i k t o r y i i No
wej Zelandyi , cz te ry r azy w Onens landyi i Aust ra l i i po łudn io 
wej . Ta nies ta łość p r a w w p ł y w a na przes iedlenie n i ek tó rych mie
szkańców, czego d o w o d e m słowa młodego squatter'a, k tó rego 
p a n Le roy -Beau l i eu spo tka ł n a s t a tku w podróży z Austra l i i 
do P r z y l ą d k a Dobre j Nadz ie i : „Chcę poznać Afrykę południową; 
jeże l i mi się spodoba , osiedlę się tam, bo p r zy ciągłych zmia
nach u nas n ie m o ż n a nic przeds ięwziąć" . Oto skutki n ies ta łego 
us t ro ju pańs twa . Myśl p r zewodn ia w przedmiocie własności 
w t y m kra ju wzbudz i ła zamiar n a d a w a n i a ziemi niezajętej lu
dności miejskiej , licząc n a je j kap i t a ły w gotówce. Kolon ie au-
stralskie, zamienia jąc rzemieś ln ika n a rolnika, co nie j e s t z b y t 
ła two, u tworzy ły związek socyal is tyczny, zaprowadza jąc wspólną 
u p r a w ę g r u n t ó w . Nowa Z e l a n d y a p ierwsza weszła na t ę drogę , 
poczem wywołane zaburzen ia w r. 1893 zaznaczy ły swój cha
r a k t e r k o m u n i s t y c z n y szczególniej w W i k t o r y i i Austral i i po 
łudniowej . W tej os ta tnie j znalazł się wdaśnie p. L.-B. podczas 
komisyi p r zep rowadzone j nad związkiem gmin, u t w o r z o n y m na 
m o c y ustaw r y grudn iowej 1893 r. p o d nazwą ińllage setUernents, 
i t a k zdał sp r awę z p rzeb iegu owej ciekawiej p r ó b y socyalizmu. 

„Prawo, k tó re m a m zacy tować , u s t anawia k o n s t y t u c y ę wsi 
połączonych, obe jmujących najmniej 20 osób, k t ó r y m rząd może 
wynająć p rzes t r zeń ziemi stu k i lkunas tu m o r g ó w na głowę, lub 
podwyższyć ty le r a zy po 500 złr., ilu cz łonków posiada s towa
rzyszenie . Suma pó ł to ra złr. na m o r g ma być w y d a w a n a co 
r o k u n a p o p r a w ę g leby. 

„Po t r zech la tach s towarzyszen ie zacznie zwracać zal iczkę 
o t r zymaną od pańs twa , rachując po 5 % rocznie z obowiązkiem 
umorzen ia d ługu całkowicie w 10 rocznych wyp ła tach . Na czele 
k a ż d e g o związku stoi board, zarząd z łożony z t r zech mężów 
.Zaufanych' trustees, k t ó r y c h obierają cz łonkowie pomiędzy sobą. 
Ż a d e n z cz łonków nie będzie zak łada ł osobnych przeds iębiors tw, 
ani z i n n y c h źródeł ciągnął zysku n a ziemi wynaję te j , pos iada 
ty lko p r a w o ko rzys t ać z części wyznaczone j mu przez board of 

5* 
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trustees. Us t ró j w e w n ę t r z n y i p o r z ą d e k p r a c y r ó ż n y c h wsi musi 
uzyskać pochwałę min i s t ra g r u n t ó w . T e n j u ż u łożył wzór us taw, 
p r zy j ę tych przez s towarzyszen ie bez zmian znacznych . D o k u m e n t 
ten , g o d n y osobnej uwagi , zaznacza najprzód, że Azyac i nie 
mogą na leżeć do s towarzyszenia ; kob ie tom w s t ę p nie j e s t wzbro 
niony, lecz ty lko mężczyźn i p rzewodniczą w na radach ; przyjęcie 
n o w e g o cz łonka za leży od board of trustees, k t ó r e m u przys ługuje 
p r a w o w y d a l a ć cz łonka n iekarnego , n ieu leg łego p r a w o m i t. d. 
W y d a l o n y może odwołać się do z g r o m a d z e n i a wa lnego , k tó re 
rozs t r zyga spór większością g łosów. W raz ie wygnan ia , odjazdu 
lub śmierc i k tó r ego z cz łonków udzia ł j e g o w r a c a na własność 
związku, dziedzictwo j e s t zniesione lub o d d a n e p o d dobrą wolę 
Zaufanych k t ó r z y mogą udziel ić p o m o c y wdowie lub pozos ta łemu 
cz łonkowi rodz iny zmar łego , albo p rzep i sać n a n iego cały udział 
opuszczony. Zaufani piastują u rząd w samej r zeczy wszech
władny, po myśl i Four r i e r a ; wyb ie ran i po pięciu n a rok mia
nują p rezyden ta , k t ó r y ich zwołuje raz n a miesiąc. W ł a d z a 
ich, wyszczególn iona us tawą z dwudz ies tu paragra fów, ogarn ia 
wszys tko m o ż e b n e : powierza im t roskę o wszelkie sprawy, j ak ie 
zachodzą w s tosunkach s towarzyszen ia z r ządem; z leca im ca łko
wi ty nadzór n a d r o b o t a m i i up rawą ziemi, daje im p r a w o sta
wiać b u d y n k i gospodarskie , z ap rowadzać p rzemys ł , j a k i uważają 
za s tosowny, z a o p a t r y w a ć s towarzyszonych w na rzędz ia i wszelkie 
po t rzeby , z a k u p y w a ć i w y d a w a ć ziarno i su rowe p roduk ty , sprze
dawać plony. Do Zaufanych na leży rozk ład p r a c y ziemian; do -
zierają r o b o t y i oznaczają czas, w k t ó r y m m a b y ć wykonaną ; 
mogą z iemianinowi zabron ić j ak ie jbądź pracy, k tó re j nie uwa
żają za poży teczną dla ogółu s towarzyszonych , zarządzają skła
dami, wyznaczają w y p ł a t ę z i emianom w kuponach , wymien ia 
n y c h n a wiktua ły , czuwają n a d zd rowiem pub l icznem, u t r zy 
mują porządek i ka rność ; mają p r a w o za k a r ę p rzyp i sać w y p ł a t ę 
p ieniężną do 100 złr. z górą, albo powiększyć l iczbę godz in 
pracy , a t akże zmnie jszyć zap ła t ę ; nakon iec do n ich na leży mia
n o w a ć sekretarza , skarbnika , l eka rza i innych urzędników 7 i ściśle 
oznaczać ich obowiązki . 

„Dwie trzecie czys tego dochodu mają iść do s tosownego 
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trustees. Us t ró j w e w n ę t r z n y i po rządek p racy r ó ż n y c h wsi musi 
uzyskać pochwa łę min i s t ra g r u n t ó w . T e n już u łoży ł wzór us taw, 
p r zy j ę tych przez s towarzyszenie bez zmian znacznych . D o k u m e n t 
ten , g o d n y osobnej uwagi , zaznacza najprzód, że Azyac i nie 
mogą na leżeć do s towarzyszenia ; kob ie tom w s t ę p n ie j e s t wzbro 
niony, lecz ty lko mężczyźn i p rzewodniczą w na radach ; przyjęcie 
n o w e g o cz łonka zależy ocl board of trustees, k t ó r e m u przys ługuje 
p r a w o wyda lać cz łonka n iekarnego , n ieu leg łego p r a w o m i t. d. 
W y d a l o n y może odwołać się do z g r o m a d z e n i a wa lnego , k tó re 
rozs t r zyga spór większością g łosów. W raz ie wygnan ia , odjazdu 
lub śmierc i k tó r ego z cz łonków udzia ł j e g o w r a c a na własność 
związku, dziedzic two j e s t znies ione lub oddane p o d dobrą wolę 
Zaufanych k t ó r z y mogą udziel ić pomocy wdowie lub pozos ta łemu 
cz łonkowi rodz iny zmar łego , albo p rzep i sać n a n iego cały udział 
opuszczony. Zaufani piastują u rząd w samej r zeczy wszech
władny , po myśl i Fou r r i e r a ; wj i j i e ran i po pięciu n a rok mia
nują p rezyden ta , k tó ry ich zwołuje raz n a miesiąc. W ł a d z a 
ich, wyszczególn iona us tawą z dwudz ies tu paragrafów, ogarn ia 
wszys tko m o ż e b n e : powie rza im t ro skę o wszelkie sprawy, j ak ie 
zachodzą w s tosunkach s towarzyszen ia z r ządem; zleca im całko
wi ty nadzór n a d r o b o t a m i i up rawą ziemi, daje im p rawo sta
wiać b u d y n k i gospodarskie , z ap rowadzać p rzemys ł , j a k i uważają 
za s tosowny, z a o p a t r y w a ć s towarzyszonych w na rzędz i a i wszelkie 
po t rzeby , z a k u p y w a ć i wydaw r ać ziarno i surowe p r o d u k t y , sprze
dawać p lony. D o Zaufanych na leży rozk ł ad p r a c y z iemian; do-
zierają r o b o t y i oznaczają czas, w k t ó r y m ma b y ć wykonaną ; 
mogą z iemianinowi zabron ić jak ie jbądź pracy, k tó re j nie uwa
żają za poży teczną dla ogółu s towarzyszonych , zarządzają skła
dami, wyznaczają w y p ł a t ę z i emianom w kuponach , wymien ia 
n y c h n a wiktua ły , czuwaj ą n a d zd rowiem pub l icznem, u t r zy 
mują po rządek i ka rność ; mają p r a w o za k a r ę p rzyp i sać w y p ł a t ę 
p ieniężną do 100 złr. z górą, albo powiększyć l iczbę godz in 
pracy, a t akże zmnie jszyć zap ła tę ; nakon iec do n ich na leży mia
n o w a ć sekretarza , skarbnika , l eka rza i innych u r z ę d n i k ó w i ściśle 
oznaczać ich obowiązki . 

„ D w i e . t rzecie czys tego dochodu mają iść do s tosownego 
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podzia łu m i ę d z y cz łonków s towarzyszenia . Choćby k tó ry z n ich 
nie m ó g ł b r ać udzia łu w p r a c y p rzez pewien czas, mimo to zo
staje n i ena ruszony j e g o udzia ł w dochodach . 

„Ziemianie przyjmują n a siebie obowiązek s łuchać i szano
wać Zaufanych, mają stale p r z e b y w a ć na k a w a ł k u ziemi w y n a 
j ę t e j im przez board of trustees, z wyją tk iem k i lkunas tu dni w roku, 
w k t ó r y c h u s t awa pozwala im wyjeżdżać ; nie mogą rozpoczy
n a ć żadnej p racy p r y w a t n e j we wsi ani poza wsią, ani sp rzedaży 
bez pozwolen ia Zaufanych. Jeże l i zg romadzen ie wa lne osądzi, 
że za robek z iemian m a prze jść n a własność wspólną, wszyscy 
są obowiązani poddać się t emu wyrokowd. P r z e d m i o t y n a b y t e 
przez każdego z n ich do u ż y t k u osobis tego, j a k ubran ie , książki, 
sprzęty , p rzyrządy , są własnością osobistą; na rzędz ia do p racy 
należą do s towarzyszen ia . Mają ty lko p r a w o poży teczn ie uży
wać g r u n t u wyznaczonego , a nie mogą być uważan i za właści
cieli, ani n a w e t za dzierżawców. 

„S towarzyszen ie ma obowiązek pamię t ać o u t r z y m a n i u zie
mian. Zaufani wyznaczają l iczbę kuponów, wydz ie lanych k a ż d e m u 
w e d ł u g l iczby, płci i wieku cz łonków rodziny, a w y m i e n i a n y c h 
co piątek w m a g a z y n a c h n a p rowizye i ubran ie , a n a w e t za
pewniające p o m o c lekarską. 

„ 0 rozwiązaniu s towarzyszen ia rozs t rzyga zg romadzen ie 
walne , pod w a r u n k i e m zwro tu zal iczki udzielonej przez p a ń s t w o 
i w y n a g r o d z e n i a d ługów, jeże l i by ły zaciągnięte , poczem g r u n t a 
mogą być rozdz ie lone między członków. 

„Trzynaśc ie s towarzyszeń , zo rgan izowanych po wsiach is tnia ło 
dopiero po 15 aż do 18 miesięcy, k i edy komisya p a r l a m e n t a r n a 
w paźdz ie rn iku 1895 r. sp rawdza ła c iekawy wynik, do j a k i e g o 
doszły te związki socyal is tyczne . 

„P rzedewszys tk i em u d e r z a wypadek , k tó rego uk ryć nie po
dobna by ło : wszys tk ie s towarzyszen ia p rzeds tawia ły op ł akany 
s tan mają tkowy; p o p a d ł y w długi, pozac iągane ze skarbu p a ń 
stwa, od kupców, od każdego , co zawierzył . Najwyższa zal iczka 
w y z n a c z o n a przez p a ń s t w o na j e d n e g o członka, około 600 złr., 
n ie wys ta rczy ła n ikomu. L e d w o j e d n a wieś nie prosi o n o w e 
zaliczki, ale oświadcza, źe nie może myśleć o wypłacie w czasie 
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oznaczonym. D ł u g i najwięcej obc iążonego z IB s t owarzyszeń 
dochodzą do tysiąca k i lkuset reńsk ich na g łowę . D o d a t k i zali
czek żądanych wynoszą od k i lkuse t do tys iąca z górą reńsk ich 
n a każdego ziemianina. D w a lub t r z y s towarzyszen ia mają na
dzieję w y b r n ą ć z d ługów, n a w e t g d y b y im odmówiono żądanych 
zaliczek, ale t a k wąpliwie wyrażają te nadzie je , źe m o ż n a ni
czego nie oczekiwać. 

„Czy osiągnięty wynik stoi w j ak imko lwiek s tosunku do 
w y d a t k ó w ? Nik t t ego nie powie. Osadnicy n iedoświadczen i w za
wodzie , a nie z jednoczeni między sobą, często na to pracowal i , 
aby p rzymnożyó strat . W j edne j z g m i n w y k a r c z o w a n y ka
w a ł z iemi leży odłogiem; n ie m o ż n a było rozs t r zygnąć sporu 
o to , co t r z e b a b y n a nim pos iać ; gdzie indzie j , aby k a ż d e m u do
godzić , Zaufani kazal i ro lę k a w a ł k a m i poobs iewać na j rozmai t 
sze in z iarnem, bez względu, co ro la zniesie; oczywiście większa 
część nie zeszła. Wiosk i przeds tawia ją s m u t n y widok ; co miało 
b y ć d o m e m , to wyrosło ledwo n a d z i emię , aby mieszkań
ców pomieścić w j e d n e j izbie lub dwóch. W Mustho , j edne j 
ze wsi s tosunkowo rozkwi t łe j , u t r z y m a n i e doros łego człowieka 
wynos i pó ł to ra reńsk iego tygodn iowo, nie rachując ubrania , co 
n ie świadczy o p r z e s a d n y m dobrobyc ie ; gdzie indzie j j e d e n reński 
mus i wys ta rczyć n a tydzień. J e d n a z g m i n przez k i lka miesięcy 
obchodz i ła się bez mięsa, chociaż w Aust ra l i i n a w e t w wię
k s z y c h mias tach funt b a r a n i n y kosz tu je od 15 do 20 kraj carów; 
p o wsiach jeszcze mnie j . 

„ W y t ł u m a c z y ć t en o p ł a k a n y s tan m o ż n a porządk iem pracy , 
z a p r o w a d z o n y m po wsiach. P r e z y d e n t s towarzyszen ia w Grillen 
opowiada komisy i śledczej n a s t ę p n e szczegóły : 0 godzin ie 7 ' / 2 

dajemy znak trąbką, o 8-ej p r z y c h o d z i m y do pracy, m iędzy 
dziesiątą a j edenas t ą m a m y ćwierć g o d z i n y p r z e r w y na pap ie 
rosa; o 12-tej s iadamy do obiadu. P o godz in ie odpoczynku 
w r a c a m y do pracy, o 372 m a m y znowu ćwierć g o d z i n y przerwy, 
o 5-ej w r a c a m y do domu. W i ę c zaprowadz i l i sobie dzień p r a c y 
z pó łosma godz iny i to j ednos ta jn ie l a t em i zimą, p r zy robocie 
w polu, p r zy k tóre j tyle za leży od s t anu p o g o d y i zmian p o 
wie t rza ! Zły sys tem p r a c y i n i ezgoda cz łonków są p o w o d e m 
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n i e p o w o d z e ń t ych związków komun i s tycznych . D e s p o t y z m Zaufa
n y c h by ł ł a g o d z o n y przez małe rewolucye ; s towarzyszen ie tak ie 
miewało cz te rech p r e z y d e n t ó w w przec iągu 15 miesięcy. Częste 
n a p a d y , zdarzające się po wsiach, uchodz i ły bezkarn ie . „Czy na
pas tn ik j u ż u k a r a n y ? " p y t a n o raz Zaufanego, n a p a d n i ę t e g o p rzy 
pracy . „Nie. W i e l u sądzi, że sprawiedl iwość nie dosięgnie ich 
t u " . „ W i ę c myślą, źe wolno im n a p a d a ć i m o r d o w a ć b e z k a r n i e ? " 
„Tak" . „Dlaczego więc nie zanosicie skarg i do r ządu?" „Bo 
b y ł e m n a p a d n i ę t y p rzez d rug iego Zaufanego i mia łbym ich t r zech 
n a pięciu p rzec iwko sobie" . T e n sam świadek opowiada, źe pe
wien wieśniak napadn ię ty , zosta ł ka leką i miał być skazany n a 
wygnan i e , ty lko zg romadzen ie wa lne nie pozwoli ło w y k o n a ć wy
roku . L iczne g w a ł t y zasz ły w tej wsi; gdzie indzie j t akże ich nie 
b rak , a n a nie sprawiedl iwości n iema. W L y r u p kradz ieże u c h o 
dzą bezkarn ie , l iczne w y g n a n i a się zdarzają za rzeczy b łahe . 
W y j a z d y dob rowolne b y ł y j eszcze częstsze; j e d n a z wsi l iczyła 
9 cz łonków zamias t 23, inna rozdziel i ła się na dwie części, l i
czące r a z e m 49 cz łonków zamias t 67, a t rzecia 65 zamias t 100. 

„ W i ę c doświadczył socyal izm na nowo swoich sił: widzi 
s m u t n y k res mrzonek . W y s z ł o na j aw, że nie p o d o b n a dos tar 
czyć s ta łych r o b o t n i k ó w i u t r z y m a ć porządek w związkach, 
z k t ó r y c h naj l iczniejszy pos iada 100 członków, a 350 mieszkańców. 

„ W o b e c tego u p a d k u nadzie i socyal is tyeznych, w k a ż d y m 
związku powsta je s t ronn ic two zwolenn ików mają tku osobis tego; 
przys ta ją do n iego z iemianie j a k o t ako obeznan i z ro ln ic twem, 
podczas k i edy dawn i robo tn i cy z miasta , mechan icy po większej 
części, zostają socyal is tami. .Byłem zwolennik iem us t ro ju socya-
l i s tycznego — mówi pewien świadek — ale w przec iągu sześcio
mies ięcznego p o b y t u tutaj doszedłem do przekonania , że n a 
g o s p o d a r k ę tute jszą szkoda czasu i atłasu' . Ze wszys tk ich s t ron 
s łychać t e s ame skargi i zapowiedzi , źe cały t en ustrój zgn i ły 
od począ tku nie doprowadz i n i g d y do wyn ików pomyś lnych 

Zrobiono p r ó b ę z najszczerszą wolą. R z ą d pozwoli ł urzą
dzić wszys tko w e d ł u g idea łów socyal i s tycznych; sam prze ję ty 
d u c h e m socyal izmu, by ł j a k naj życzliwszy, nie ża łował ho jnych 
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zasi łków z g rosza publ icznego , a wszys tko spełzło n a n iczem; 
pokaza ło się, że g m i n a socyal i s tyezna żyć n ie może . 

W o b e c t ak iego s tanu gospoda rk i socyal is tycznej , co poczną, 
j e j ob rońcy austra lscy? Błądzi łby, k t o b y mniemał , źe n i epocze -
sne wynik i ich p r a c y ł a two przekonają ich, że n a z ły t rop we 
szli w pogon i za szczęściem n a ziemi. Obmyśliwają coraz n o w e 
us tawy, aby ochronić swoją budowlę od os t a t ecznego u p a d k u , 
ale mimo wysi łków wszys tko zapowiada , że będą musiel i zwinąć 
gospoda r s two w swoich osadach albo dobrowoln ie , albo p o d 
p r z y m u s e m coraz po tężn ie j szego s t ronnic twa , k t ó r e upa t ru je po 
p r a w ę s tosunków w powroc ie do d a w n e g o ł adu n a świecie. 

A b y ułatwdć socyal is tom powrót na dobrą d rogę , chrześci
j ańsk ie społeczeństwo, szczególniej we F r a n c y i , Be lg i i i N iem
czech, pokazuje im owoce własnej p r acy nad p o p r a w ą doli r o 
bo tn icze j . P o opisie smu tnych s tosunków w osadach socyal is tycz-
nych , rzeczywis tą u lgę przynoszą czy te ln ikom czasopisma, k tó re 
zdają sp rawę z rozkwi t ł ego stanu, do k tó r ego zaczynają r a ź n y m 
krok iem dochodzić osady robotn icze , ożywione duchem chrze
ści jańskim. Nie us tępują co do l iczby n i euda łym zachc iankom, 
k t ó r e socyal is tom przynoszą ws tyd n a ich gospodars twie , a le 
n i epodobna j e d n y c h i d rug ich osad opisywać wszys tk ich z p o 
rządku. W y s t a r c z y zakończyć opis n in ie jszy obrazk iem pomyś l 
n e g o stanu, do j a k i e g o doprowadz ić m o ż e j e d e n człowiek gor 
l iwy całe miasto, k tó re j u ż cierpiało na wszys tk ie choroby, zwyk le 
zagn ieżdżone w ogniskach ruchu p rzemys łowego . 

Nie na ł a twe s tanowisko p r z y b y w a ł p rzed l a t ami ksiądz 
Gettu, k iedy z rozkazu swojego b i skupa j e c h a ł do Mii lhausen 
w Alzaeyi , aby objąć w t e m mieście j e d n o z p robos tw . Miasto 
Mii lhausen s tanowi ognisko na jżywszego r u c h u p r z e m y s ł o w e g o 
w całej .Alzaeyi. J e szcze r. 1746 t r zech obywate l i t amte j szych : 
Samue l Koechl in , J a n J a k ó b S c h m a t z e r i J a n H e n r y k Dollfuss, 
rozpoczę l i t am wyrab iać t k a n k ę bawełn ianą , zwaną cyc, a w P o l 
sce uż ywa ną n a suknie i obicia sp rzę tów za czasów kró la Sta
n is ława Augus t a . P r z e m y s ł ich zakwi t ł t ak pomyśln ie , że Miil
h a u s e n pos iada dziś fabryki za l iczane do znacznie j szych w ca
łym przemyś le b a w e ł n i a n y m lądu europejsk iego. Za w y r o b a m i 
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b a w e ł n i a n y m i p o w s t a ł y i nne gałęz ie p rzemys łu : farbiernie, fa
b ryczne w a r s z t a t y tkackie , w y r o b y skórne , rękawicznicze , fabryki 
mydła , chemikal iów, zabawek, papiern ie , hu ty , fabryki m a s z y n 
i t. d. 

Oczywiście mias to rosło p r ę d k o : w r. 1821 liczyło 13.027 
mieszkańców, w r. 1880 63.629, między tymi 47.395 ka to l ików. 
Zbudowa ło sobie g i m n a z y u m i wiele szkół p rzemys łowych , bi
b l io t ekę , tea t r , g a b i n e t p rzyrodn iczy , muzea różne , ki lka t o r ó w 
kolei miejskiej i t. d. Zwolna l iczba robo tn ików doszła do tak ich 
rozmiarów, że n a pó łnocno-wschodnie j s t ronie miasta , za łożyl i 
sobie osobną osadę. D o tej osady, złożonej obecnie z k i lkunas tu 
tys ięcy dusz (16.000—18.000), p r z y b y ł n a p roboszcza ks. Cet tu . 
P r a c ę nad tymi r o b o t n i k a m i rozpoczął od spółek i związków, 
do k tó rych g romadz i ł osobne s t any : młodzież , dziewczęta , m a t k i 
i mężów. 

K a ż d y związek m a co miesiąc n a r a d ę , po k tóre j nas tępu je 
rozrywka^ co ćwierć roku wspólną spowiedź i komunię , co r o k u 
r eko lekcye : dalej k a ż d y związek zbiera fundusze, z k tó rych zao
pa t ru je cz łonków wiekowych i p ie lęgnuje chorych, albo zasila 
pozbawionych za robku . 

Związki za łożyły dwie szkoły gospodars twa , do k t ó r y c h 
robo tn i cy chodzą bezp ła tn ie t r z y r azy w t y g o d n i u od g o d z i n y 
siódmej do wpó ł do dziewiątej wieczorem, a w y k ł a d ó w udzielają 
doborowi nauczycie le . W odpowiedn im b u d y n k u robo tn ik zna j 
duje cały b y t z a o p a t r z o n y za 80 fenigów dziennie . Choć za j a 
dło płaci b a r d z o mało, przecie dostaje p o k a r m zdrowy, bo w ku
chni pracują n ie na ję te kucharki , ty lko dziewczęta , k tó re p o d 
dozorem mis t r zyń pobierają n a u k ę kucharską, za k tórą spoina 
kasa płaci zakładowi . 

R o b o t n i c y mają t akże t o w a r z y s t w a śpiewackie i wieczory 
n ie raz wolne do z a b a w y ; wydają t akże własne pismo o spra
w a c h społecznych, pi lnie czytają i popierają katol ickie dz iennik i 
i b roszury . Założyl i ze wspó lnych składek p ieka rn ię i sk ład 
w i n a dobrego a tan iego , w k t ó r y m ty lko k u p o w a ć mogą i u siebie 
po domach pic wino, a nie po gospodach . K a s a chorych wy
p łaca im w po t r zeb i e z a p o m o g ę , równą za robkowi dz iennemu. 



4L S O C Y A L I Ś C I N A W L A S N E M G O S P O D A R S T W I E . 

Osobny urząd dos ta rcza p r a c y p o z b a w i o n y m za robku . I n n e b iuro 
oświeca ich w razie z a t a r g u z p racodawcą i w y z n a c z a im bez 
p ła tn ie p r a w n e g o obrońcę p r z y rozp rawie sądowej . Główną chlubą 
t y c h u rządzeń j e s t b a n k spożywczy, z k t ó r e g o d o c h o d y służą 
dla r o b o t n i k ó w n a zakup no własnych domów. I c h osada l iczy 
bl izko tysiąc d o m ó w dwup ię t rowych albo d w o r k ó w pa r t e rowych , 
gdzie robo tn i cy mogą do zap ła ty za mieszkanie , sk ładanej co 
miesiąc, dodawać r a t ę , n a z a k u p n o d o m u całego po k i lkunas tu 
la tach . 

Ten g o d n y podz iwu d o b r o b y t r o b o t n i k ó w s t anowi dzieło 
ks iędza Ce t tu 'go . W osadzie, zagrożone j przez socyal izm, poka 
zał, ile zdoła sprawić dar ehrześci jańskiej r ady . Sprawi ł taką 
zmianę w nas t ro ju umysłów, źe gdzie ka to l i cy nie miel i ani j e 
d n e g o zas tępcy w radzie miejskiej p rzed l a ty pięćdzies ięcioma, 
dzisiaj wszycy ra jcy co do j e d n e g o : sami ka to l icy . W s z y s t k i c h 
innowierców pobi ł swojem dzie łem ksiądz katol icki , a najświe
tniej zwyciężył socyal is tów. 

O t em dziele ks iędza Ce t tu opisuje z z a p a ł e m t y g o d n i k 
czeski Hornicke Listy, i dodaje śmiałą u w a g ę : „Co o t e m rzekną 
socyalni demokrac i i ich wodzowie , Ź y d y ? i co o t e m z drugiej 
s t rony rzekną ci, k t ó r z y mogą dzia łać podobnie. . . ale śpią!!..." 

Ks. K. Czaykowski. 



PRZEGLĄD NAJNOWSZYCH BADAŃ 
Z H I S T O R Y I L I T E R A T U R Y P O L S K I E J 

( 1 8 9 3 - 1 8 9 6 ) , 

Niezwyk le bu jny rozkwi t l i t e ra tu ry X I X . wieku zawdzię
c z a m y w znacznej części — zbl iżeniu się do p r ą d ó w europejskich, 
k tó re nastąpi ło j u ż p rzed r. 1831, ale zwłaszcza po t ym roku. 
E m i g r a c y a p o r w a ł a tysiące ludzi , a podobn ie j a k po t rzec im 
rozbiorze w legionach, t ak t e r az w emigracy i skupi ł się duch 
narodu . Trze j nas i najwięksi żyli i pisali n a emigracyi , dając 
p o p ę d i t chn ien ie nasze j l i t e ra turze . Słuszną też j e s t rzeczą, że 
Mickiewiczowi , K r a s i ń s k i e m u i S łowackiemu poświęcają badan i a 
t e g o wieku najwięcej u w a g i , słuszną j e s t rzeczą, źe za t ło do 
t y c h b a d a ń s łuży l i t e r a tu ra powszechna . 

Mickiewicz miał dobre l a ta wówczas , k i e d y T o w a r z y s t w o 
j e g o imienia krzą ta ło się około swego „ P a m i ę t n i k a " . P i ęć t o m ó w 
tego dzieła nie daje może wszechs t ronne j oceny działalności 
poe ty , ale bez n ich obejść dziś n iepodobna , i lekroć się mówi 
lub pisze o Mickiewiczu. J e d n a k ż e „ P a m i ę t n i k " od r. 1892 już 
n i e wychodzi , a w przec iągu os ta tn iego t rzechlec ia p r zyby ło do 
Mickiewicza za ledwie p a r ę książek lub rozpraw. W ś r ó d n ich 
g ł ó w n e miejsce na leży się dziełu W ł a d y s ł a w a Mickiewicza o ojcu. 
Obejmuje ono 160 ark. d r u k u i sk łada się z dwóch części: op ra -

( D o k o ń c z e n i e ) . 

W i e k X I X . 
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cowania i ma t e rya łów; s tosunek wza j emny tych części j e s t t ak i , 
źe z samych m a t e r y a ł ó w z łoży łby się spory t o m o t r zys tu k i lku
dziesięciu s t ronicach, s tanowią one z a t e m n iemal ćwierć całości 
a odnoszą się g łównie do p o b y t u p o e t y w Pa ryżu , aczkolwiek 
dużo nowego rzucają świa t ła na j e g o s tosunek do Maryl i . Dzie ło , 
dające t ak i materya ł , do tąd n i e z n a n y albo z n a n y ty lko niel icz
nej garśc i osób, miałoby wyją tkowe znaczen ie w zakresie b a d a ń 
mickiewiczowskich , g d y b y ścisłością n a u k o w e g o op racowan ia 
wzniosło się nieco wyżej 1. 

Syn kreśl i życie swego wie lk iego ojca z p ie tyzmem, a ina
czej być n ie mog ło ; kreśli j e d rob iazgowo wśród j e g o co 
dz iennych zmian i kolei, z uwzg lędn ien i em otoczenia , n ie p o 
mijając n ie ty lko zdarzeń, r o z m ó w i pomysłów, ale n a w e t ane
g d o t j e g o i o nim. T łumaczy się to uwie lb ieniem, skwapl iwie 
no tu jącem wszys tko , co m a związek z Mickiewiczem, a z a t e m 
każde opowiadanie osób, k tó re by ły bliżej lub dalej p o e t y , 
każdą choćby bez imienną i najmniej znaczącą anegdo tę . Źe j e 
d n a k n i ek tó rzy ludzie na t ak iem oświet leniu n ie zyskują, to 
się samo przez się rozumie . I t ak dość u jemnie p r z e d s t a w i a 
się S łowacki w tym obrazie . Stąd czyte lnik musi się l iczyć z au
to rem, k t ó r y nie zawsze zdoła n a t c h n ą ć wiarą właśnie d l a t ego , 
źe p o w t a r z a wszys tko bez k r y t y k i i w y b o r u i wszys tko j e d n a k o 
oświetla. P o m i m o tej ka rdyna lne j w a d y dzieło W ł a d y s ł a w a Mic
kiewicza zajmuje poś ród b a d a ń mick iewiczowskich p ie rwszorzę
dne miejsce. Oznacza ono d a t y życia p o e t y t ak dokładnie i t a k 
szczegółowo, j a k ż a d n e inne ; oznacza d a t y p isan ia i w y d a ń 
u t w o r ó w p o e t y c z n y c h pewnie j , niż do tychczasowe ; kreśl i tok ży
cia od u rodzen ia do zgonu szczegółowiej , niż z n a n e dotąd b io
g r a f i e — nie Wyłączając Chmielowskiego, a n i ek tó re okresy b a d a 
zupełn ie wyczerpująco i n a pods tawie o d m i e n n y c h źródeł, np . 
cały s tosunek Maryl i do poety , okres profesorskiej działalności 
w College ele France; nie w a h a się odsłonić na jdrobnie j szych za
ku l i sowych t rosk i k łopo tów tego ojca rodziny , k t ó r y wierzył 

1 W ł . M i c k i e w i c z , „ Ż y w o t A . M., p o d ł u g z e b r a n y c h p r z e z s i e b i e m a 
t e r y a ł ó w o r a z z w ł a s n y c h w s p o m n i e ń , o p o w i e d z i a ł W ł . M . " . P o z n a ń , t . i 
' w 1891, t. u w 1892, t. m w 1894, t . i v w 1895. 
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w Opatrzność , ufał ludz iom bez g ran i c — i k lepa ł b iedę ; zb ie ra 
t roskl iwie i skrzę tn ie echa i g łosy spółczesnych ludzi lub spół-
czesnej p rasy o poecie, a nakoniec pomieszcza dwieście ki lka
dziesiąt bądź n i eznanych , bądź mało z n a n y c h d o k u m e n t ó w i li
s tów. Z powyższego wynika , źe dzieło W ł a d y s ł a w a Mickiewicza 
nie j e s t os ta tn iem s łowem o naszym poecie ani p o d w T zględem 
es te tycznym, gdyż rozb io rem u t w o r ó w p rawie się nie zajmuje, 
ani n a w e t p o d w z g l ę d e m biograf icznym; ale l iczyć się z niem 
m u s i k a ż d y p r a g n ą c y z a p o z n a ć się bliżej z poetą; l iczyć się 
musi zwłaszcza każdy , p r a g n ą c y cokolwiek o poecie napisać . Na 
raz ie czyni ono zadość naszym po t r zebom, czego dowodem oko
l iczność, że po n iem n iemal nic o życiu Mickiewicza n ie p isano ] . 
Niewiele też r o z p r a w roz t rząsa poezye naszego wdeszcza. J e d n a 
rozpa t ru je S o n e t y k rymsk ie , d ruga improwizacyę K o n rad a , t rzecia 
j e s t obszernem s t u d y u m o „ P a n u T a d e u s z u " 2 . 

P ie rwsze s t u d y u m bada Sone ty ze s tanowiska k r y t y k i este-
tyczno-psycholog iczne j i uczy nas po jmować j e g łębie j , wszech
s t ronnie j i lepie j , niż dotąd. 

Sone ty nie są wyłącznie opisami okolic górskich, — to rzecz 
znana . W e d l e au to ra ty lko „Bakczysara j w n o c y " i „Ałusztę 
w dzień i w n o c y " zal iczyć t r z e b a do poezyi ep iczne j ; inne 
wch łonę ły w siebie sporo p ie rwias tku l i rycznego. W e formie wy
różnia j e r ea l i zm opisowy, a ścisła obse rwacya n a t u r y nie j e s t 
t u zgo ła p r z y p a d k o w y m p o m y s ł e m l i terackim, lecz us i łowaniem 
m e t o d y c z n e m r o m a n t y z m u . Co się t yczy l i rycznych wzruszeń — 
m o ż n a roz różn ić t r z y ich w a r s t w y : objektywną, nap ływową i sub-

1 W Muzeum r. 1897 u k a z a ł a s i ę d r o b n a p r a c a K . L . W r ó b l e w s k i e g o 
p o d t y t u ł e m : „ M i c k i e w i c z j a k o n a u c z y c i e l w y K o w n i e " . R o z p r a w k a b e z w y 
b i t n e g o z n a c z e n i a . 

- a) D r . S t a n i s ł a w W T i n d a k i e w i c z , „ S o n e t y K r y m s k i e " . Przegl. Polski 
r . 1896, k w . iv , s t r . 6 0 9 — 6 3 1 . 

l>) M. K a w c z y ń s k i , „ P r z y c z y n e k do w y j a ś n i e n i a I m p r o w i z a c y i M i c 
k i e w i c z a i t r z e c i e j c z ę ś c i D z i a d ó w " , s t r . 1—74. ( R o z p r . A k a d . U m . W y d z . 
f i lo log , t . 2 1 , r . 1894). 

c) W a l e r y G o s t o m s k i , „ A r c y d z i e ł o p o e z y i p o l s k i e j , A . M i c k i e w i c z a 
P a n T a d e u s z " . S t u d y u m k r y t y c z n e . K r a k ó w 1894, s t r . 266. 
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jektywmą (str. 617). W z r u s z e n i a te są wyłącznie pa te tyczno- i i -
ryczne . Tylko- to, co p o e t ę nas t ra ja g łębszem uczuciem, staje się 
treścią sonetów 7 , zby t zaś osobiste lub mniej ogólne usuwa. Stąd 
to i „frazeologia sone tów zos ta ła naj t roskl iwiej z w y r a ż e ń co
dz iennych p rzeb raną i p r zeb rakowaną" . Najmnie j s t udyowane 
są sone ty górskie , naj lepsze — morskie . „ W nich j ę z y k poe tyck i 
i forma zespol i ły się i sp łynę ły dokładnie z nas t ro jem p o e t y " . 
Z t ych zasadniczych u w a g p łyn ie wniosek, źe sone ty w t y m 
kształc ie , w j a k i m j e obecnie znamy, nie pows ta ły w Krymie , 
ale w Moskwie , t j . w t e d y „gdy wspomnien ia u łożyły się w umy
śle Mickiewicza w skończoną całość, a wspomnien ia k rymsk ie 
u t w o r z y ł y na ich t le osobne i zamknię te k o ł o " : s twierdza się 
to w a r y a n t a m i i u k ł a d e m sone tów w por t fe lu podróżnym. Ogła
dzeniu p o e m a c i k ó w poświęci ł Mickiewicz rok czasu, co się p rzy 
czyniło og romnie do wyrob ien ia poe ty p o d w z g l ę d e m smaku. 
Z p o w o d u swego oryenta l izmu, z p o w o d u pominięc ia rozmyś l 
n e g o wsze lk ich w s p o m n i e ń k lasycznych , stały się one rodza jem 
ostrej zaczepk i k l a syków przez młodą szkołę, s ta ły się has łem 
walki, k tó rą mia ł p o e t a wygrać . 

Od l i ryki refleksyjnej p rzenos imy się cło w y k w i t u r o m a n 
t y z m u — do „ I m p r o wiz acyi" K o n r a d a . W r. 1890 ogłosił dr. K a l 
l enbach pracę , w k tó re j , zdawa łoby się, niezbicie udowadnia , że 
pomys ł wielkiej „ Improwizac ja" pows ta ł w r. 1829 w Rzymie , 
lecz zmienia ł się s tosownie do przejść duchowych poety , aź 
p rzyob lók ł os ta teczną szatę w Dreźn ie w r. 1832 '. Tymczasem 
dr. M. K a w c z y ń s k i w 4 la ta p o t e m wystąpił z ca łym szeregiem 
n o w y c h h ipotez , do tyczących n ie ty lko improwizacyi , ale wogóle 
g e n e z y trzeciej części Dziadów. Odróżnia on w tej części dwo
j ak i ego rodza ju u s t ę p y : p r zedmio towe (1. c. 1, 6, 7, 8) i podmio
towe (1. c. 2, 3 , 4, 5 . 9): p ie rwsze pows ta ły p rzed drugimi . Po
n ieważ d a w n e s tosunki życzl iwości z R o s y a n a m i „s tawiały go 
w położeniu n i e j a snem" wobec podejrz l iwości emigracyi , wypa
dało swoje s tanowisko wzg lędem Rosy i oznaczyć, a w tym celu 

1 „ O i m p r o w i z a c y i K o n r a d a " , J ó z e f K a l l e n b a c h . P a m . l i t . T o w a r z . 
i m M i c k . R . iv, s t r . 3 — 3 3 . 
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j e k t y w n ą ("str. 617). W z r u s z e n i a te są wyłącznie pa te tyezno- l i -
ryczne . Ty lko to, co p o e t ę nas t ra ja g ł ębszem uczuciem, staje się 
treścią sonetów, zby t zaś osobiste lub mniej ogólne usuwa. Stąd 
to i „frazeologia sone tów zosta ła naj troskliwa ej z w y r a ż e ń co
dz iennych p rzeb raną i p r zeb rakowaną" . Najmnie j s tudyowane 
są sone ty górskie , na j lepsze — morskie , „ W nich j ę z y k poe tyck i 
i forma zespol i ły się i sp łynę ły dokładnie z nas t ro jem p o e t y " . 
Z t ych zasadn iczych u w a g p łyn ie wniosek, źe sone ty w t y m 
kształc ie , w j a k i m j e obecnie znamy, nie pows ta ły w K r y m i e , 
ale w Moskwie , t j . w t e d y „ g d y wspomnien ia u łożyły się w umy
śle Mickiewicza w skończoną całość, a wspomnien ia k rymsk ie 
u t w o r z y ł y na ich t le osobne i z amkn ię t e k o ł o " : s twierdza się 
to w a r y a n t a m i i u k ł a d e m sone tów w por t fe lu podróżnym. Ogła
dzeniu p o e m a c i k ó w poświęci ł Mickiewicz rok czasu, co się p rzy
czyniło ogromnie do wyrob ien ia poe ty p o d wzg lędem smaku. 
Z p o w o d u swego oryenta l izmu, z p o w o d u pominięc ia rozmyś l 
nego wsze lk ich w s p o m n i e ń k lasycznych , s tały się one rodza jem 
ostrej zaczepk i k l a syków przez młodą szkołę, s ta ły się has łem 
walki , k tó rą mia ł p o e t a wygrać . 

Od l i ryki refleksyjnej p rzenos imy się do w y k w i t u r o m a n 
t y z m u — do „ Improwizacy i " K o n r a d a . W r. 1890 ogłosił dr. K a l 
lenbach p racę , w k tó re j , zdawa łoby się, niezbicie udowadnia , że 
pomys ł wielkiej „ Improwizacy i " pows ta ł w r. 1829 w Rzymie , 
lecz zmienia ł się s tosownie do przejść duchowych poety , aż 
p rzyob lók ł os ta teczną szatę w Dreźn ie w r. 1832 '. Tymczasem 
dr. M. K a w c z y ń s k i w 4 la ta p o t e m wystąpi ł z ca łym szeregiem 
n o w y c h hipotez , do tyczących n ie ty lko improwizacyi , ale wogóle 
g e n e z y trzeciej części Dziadów. Odróżnia on wr tej części dwo
j a k i e g o rodza ju u s t ępy : p rzedmio towe (1. c. 1, 6, 7, 8) i podmio 
towe (1. c. 2, 3, 4, 5, 9): p ie rwsze pows ta ły p rzed drugimi . P o 
n ieważ dawne s tosunki życzl iwości z R o s y a n a m i „s tawiały go 
w położeniu niej as n e m " w robec podej rz l iwości emigracyi , wypa
dało swoje s tanowisko w z g l ę d e m Rosy i oznaczyć, a w tym celu 

1 „ O i m p r o w i z a c y i K o n r a d a " , J ó z e f K a l l e n b a c h . P a m . l i t . T o w a r z . 
i m M i c k . E . iv , s t r . 3 — 3 3 . 
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napisał „Us t ęp" , k t ó r y poprzedz i ł — nie j a k dotąd sądzono — 
kończy ł część I I I . Dz iadów. Cała część ta pisała się w czasie 
od '23 m a r c a do 20 maja 1832 r. — z wyją tk iem wszakże sceny 
IV. i V., k tó rych pows tan ie na l eży odnieść do poby tu w Pa ryżu . 
Taką j e s t g e n e z a zewnę t rzna . N a py tan ie , j a k i proces d u c h o w y 
towarzyszy ł tworzen iu , zna jdu jemy w rozprawie d-ra Krawczyń
skiego również ka t ego ryczną odpowiedź . Oto na improwizacyę 
z łożyły się: a) obie części „ F a u s t a " i f r agmen t „ P r o m e t e u s z " 
Goe thego b) Moise, Stello i Eloa Alfreda de Vigny, c) „ P r o m e 
t eusz" Aischylosa, a n a w e t cl) Preface a Cromwell W i k t o r a H u g o . 
P r o m e t e u s z Aischylosa n ie j e s t zuchwałym, ale zuchwa łym j e s t 
P r o m e t e u s z Goe thego , a t ak im s a m y m K o n r a d — Mickiewicz 
za tem rys t e n przejął od Goe thego . Na tomias t P r o m e t e u s z Ais-
schylosa p r a g n i e uszczęśl iwić ludzkość — t ak samo K o n r a d , — 
ergo rys t e n wziął Mickiewicz od Eschy la ; pon ieważ F a u s t gar 
dzi m ę d r c a m i a K o n r a d poe tami , więc za leżność Mickiewicza 
oczywista ; że zaś Mojżesz Vigny ' ego powiada : 

J ' i m p o s e m e s d e u x m a i n s s u r l e f r o n d d e s n u a g e s , 

a K o n r a d woła : 

. . . . . . . . . k ł a d ę m e d ł o n i e 
N a g w i a z d a c h . . . 

ponieważ obaj p rzyp i sywal i sobie czy posiadal i magnetyczną, , 
boską siłę oddz ia ływania na p r z y r o d ę , więc rzecz pros ta , źe 
Mickiewicz rys t e n zapożyczy ł u Vigny 'ego . F r a n c u s k i r o m a n 
t y k dla p o e t ó w żądał w r z e k o m o p ie rwszego miejsca w całej 
ludzkości — K o n r a d a zaś uczucie i na t chn ien i e podnos i k u B o g u : 
otóż i w p ł y w powieści „Ste l lo" . Co więcej K o n r a d w improwi 
zacyi mówi o B o g u ze czcią i uwielbieniem, ale chwilami bywa. 
pante is tą , a te sprzeczności u p o e t y p łyną ze zby tn iego prze ję
cia się P r o m e t e u s z e m Goe thego . Cóż j e s t za t em w improwizacyi 
o ryg ina lne : t oć to z lepek obcych pomysłów, n a w e t niezręczny,, 
skoro K o n r a d sam kłóci się ze swoją naturą. Dr . K a w c z y ń s k i 
uspokaja nas w ostatniej części p racy : oto od czasów G r e k ó w 
w całej E u r o p i e l i t e r a tu ry zupe łn ie orygina lne j nie było ; „niema, 
dziś w poezy i dzieła, k t ó r e b y było całkowicie s amowłasnem" ; 
aby u t w ó r by ł samodz ie lnym — wys ta rcza m o t y w ó w treści i sk ła -



80 P R Z E G L Ą D N A J N O W S Z Y C H B A D A Ń 

dn ików formy „z różnych źródeł rjrzejętych użyć w n o w y m celu, 
w nowej a własnej myśl i" . 

R o z p r a w a d-ra Kawczyńsk iegó , nap i sana z wiarą w p r a w 
dziwość wypowiedz ianych twierdzeń , wywoła ł a pewną w r z a w ę 
l i teracką: zabieral i głos i prof. T re t i ak i prof. K a l l e n b a c h : w r e 
zul tacie h ipo teza o wp ływie r o m a n t y z m u f rancuskiego n a I I I . 
część Dz iadów nie ostała się g łównie w s k u t e k tego , źe k r y t y k 
uwzg lędn i ł zby t wyłącznie p r z y analizie m o t y w y zewnę t rzne , 
hołdując metodz ie filologicznej Zgoła o d m i e n n e m zjawiskiem 
j e s t ks iążka W . Gos tomskiego o „ P a n u Tadeuszu" . T u au to r 
odrzuca niemal zupełnie p o b u d k i zewnę t r zne , a rozpa t ru je dzieło 
samo w sobie oraz na t le „ twórczej p r a c y ducha" poe ty . O ile 
w poprzedn ie j rozprawie p r zeważa ł a analiza, o ty le tu góruje 
synteza . "W p ie rwszym rozdzia le p . t. „ G e n e z a p o e m a t u " s tara 
się wykazać , źe we w r o d z o n e m uzdoln ien iu t w ó r c z e m Mickie
wicza zawiera ł się m a t e r y a ł na au to ra tak iego arcydzieła , zwła
szcza źe w „jestestwie swojem" poe t a łączył c h a r a k t e r y s t y c z n e 
znamiona swojego społeczeńs twa. N a d t o chwi lowy nas t ró j j e g o 
duszy podczas pisania p o e m a t u odpowiada ł o b r a n e m u celowi. 
W rozdzia le p . t.: „ P r z e d m i o t i k o m p o z y c y a " poda je s t reszcze
nie u t w o r u i zaznacza n iedość ścisłą łączność dwóch g ł ó w n y c h 
sk ładn ików k o m p o z y e y i : czynów J a c k a i mi łosnych sp raw Ta
deusza. "W rozdzia le t rzec im omawia obyczaje i s tosunki ży
cia, w n a s t ę p n y c h t y p y i charak te ry , o b r a z y p rzy rody , p o d m i o 
tową s t ronę poematu , styl i j e g o rozmai tość , oraz znaczen ie 
i w p ł y w P a n a „ P a n a Tadeusza" . 

Dzieło niewątpl iwie świadczy o w c z y t y w a n i u się w p o e m a t 
z zajęciem i miłością. W his tory i rozb io rów „ P a n a T a d e u s z a " 
na leży m u się poczes tne miejsce; jeże l i bowiem książka d-ra 
Biege le i sena o t y m przedmioc ie g rzeszy b r a k i e m syntezy , roz 
bijając a r tys tyczną k o m p o z y c y ę na drzazgi , to p raca Gos tom
skiego w y r ó w n y w a b r a k ten . Szkoda j e n o , źe syn t ezy j e s t tu 
nieco zadużo. R o z m i ł o w a n y w niej snuje au tor d ługie wywody , 

1 O b . w y b o r n ą r e c e n z y ę E d . P o r ę b o w i c z a w Kwart. hist. z r . 1895 
z e s z . i, s t r . 8 8 — 9 4 . 
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usi łując określ ić is totę cha rak t e ru na rodowego , i s to tę umys ło -
wości poety , a n a roz leg łem t le t ych historyozoficzno-psyet iolo
g i cznych doc iekań giną bez śladu n iezmiernie w a ż n e w rozbiorze 
„ P a n a T a d e u s z a " drobiazgi , bez k t ó r y c h n i e p o d o b n a zrozumieć, 
d laczego właściwie „ P a n T a d e u s z " j e s t arcydzie łem. To wszys tko 
p różno ; po odczy tan iu s tudyum G o s t o m s k i e g o — m i m o całego 
j e g o zapału dla p o e m a t u — n i e k o c h a się więcej „ P a n a Tadeu
sza", j a k się go kocha ło w czasie l ek tu ry samego poematu . „ P a n 
T a d e u s z " j e s t p i sany dla p ros taczków, k r y t y - zaś zby t uczenie 
n a m prawi, z b y t s zumnych i pozorn ie g łębokich u ż y w a fraze
sów, zby t da leko odbiega, zby t się s tara za imponować swoją 
własną erudycyą, aby mógł wzbudz ić zapał w pros taczku. A dla 
ludzi znów o k r y t y c z n y m zębie żniwo w dziele Grostomskiego 
obfite, ba rdzo obfite. I to ignorowanie p rac poprzedników, np . 
Nehr inga , Pi ła ta , Bruchna l sk iego , Chlebowskiego i pominięcie ge
n e z y zewnę t r zne j , i s łabe wyzyskan ie p r z e d m o w y p o e t y i pobież
ność w cha rak t e ryzowan iu czy to sytuacyi , czy typów, czy obrazów 
na tu ry , pob ieżność — doda jmy — umyślna , wszys tko to sprawia, 
że książka Gos tomsk iego nie j e s t os ta tn iem s łowem o „ P a n u 
T a d e u s z u " . W e ź m y lip. h rab iego . A u t o r czyni go ni mnie j , ni 
więcej , ty lko ka ryka tu r ą (str. 142). Czyżby t aka była in t eneya 
p o e t y n a p r a w d ę ? Czyżby poe ta wr t ak im razie powiedzia ł o n im: 

S z a n o w a n o g o p r z e c i e ż , b o p a n z p r a p r a d z i a d ó w , 
B o g a c z , d o b r y d l a c h ł o p ó w , l u d z k i d l a s ą s i a d ó w , 
N a w e t d l a Ż y d ó w . 

Czyby w t ak im raz ie położył p o e t a w cha rak te rze h rab iego 
daki nacisk n a „honor" , k t ó r y j e s t przecież na jg łównie jszym ry
sem hrab iego , r d z e n n y m rysem — że się t ak wyrażę — podczas 
g d y śmieszności są ty lko n a b y t e p r z y p a d k o w o . 0 t e m j e d n a k 
u p, Gos tomsk iego ani s łówka, Albo np . Zosia wedle au to ra j e s t 
dz iewczątk iem „nade r mało psychicznie rozwin ię tem" . w k tó r em 
n i ema ani ś ladu wybi tn ie j szego indywidua l izmu" , j e s t „na turą 
n a d e r pospol i tą" . Są to czcze słowa, Mickiewicz by łby ramio
n a m i wzruszył , g d y b y m u ktoś p rawi ł o „wyb i tnym indywidua
l izmie" u Zosi. Czy nie właściwiej by łoby zwrócić u w a g ę czy
te ln ika na to, dla czego poe t a z razu usuw ra ją z o toczenia lu-

p . V. T. LV. h 
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dzi, a po k i lkakroó p rzeds t awia n a tle kwia tów, świat łości s ło 
neczne j , nucącą, p łonącą rumieńcem, taką „nagłą, cichą i lekką",. 
M o ż e b y się wówczas i w niewinności , w e wstydl iwej a bezwie
dnej za lotności Zosi, budzącej Tadeusza , w jej sprycie, j ak i oka
zuje wobec h rab iego — możeby się w tej duszy czystej j a k k r y 
ształ znalazło nieco „ w y b i t n e g o " . Toż samo m o ż n a b y powiedz ieć 
0 p rzypuszczen iu , j a k o b y panu jącym t o n e m w poemacie był 
„humor" , a „ P a n T a d e u s z " dziełem h u m o r y s t y c z n e m . Ogółem 
p raca p . Gos tomsk iego wiele rzuca świat ła na poemat , ale j e 
szcze więcej u t rudn ia zrozumienie , d laczego j e s t on arcydziełem.. 
S y n t e z a w t y m razie okaza ła się równie bezsilną, j a k analiza. 
Czekajmy, aż obie się złączą — i wów r czas może o t r z y m a m y roz
biór, g o d n y „ P a n a Tadeusza" . 

To, co się pisze w tych la tach o d rug im wielkitn poecie, 
Z y g m u n c i e Kras ińsk im, krąży około dzieła prof. Tarnowskiego, , 
k t ó r e się ukaza ło w 1892 r. Cha rak t e ry s tyka p o e t y i j e g o u t w o 
r ó w pozyska ł a w tern znakomi t em dziele n iespoży tą p o d s t a w ę , 
ale k r y t y c z n a p raca — to mrówcze i szczegółowe szperanie roz-
biorcze, o ile do tyczy Kras ińsk iego , dopiero j e s t w zaczą tkach 
1 t r u d n o określić, j a k daleką d rogę m a p r z e d sobą, choćby dla
t ego , że i k o r e s p o n d e n c y a w całości nie w y d a n a i n o w e u t w o r y 
się odnajdują, i s tosunek poe ty do ź róde ł n a j a w s topniowo 
wychodzi , i da ty pows tan ia p o e m a t ó w dopiero się ustalają. W ten 
sposób uzupe łn ia się zasadnicze dzieło. 

P r z e d pa ru la ty odszukano n ieznane do tąd młodzieńcze 
p race poe ty 1, By ł on wspó łp racownik iem ' dw r utygodnika, w y d a 
w a n e g o w roku 1 8 3 0 w W a r s z a w i e pod k i e runk iem Gaszyń
skiego i Z ienkowicza . Krasiński, bawi ł wówczas w Genewie, skąd 
p rzysy ła ł dla P a m i ę t n i k a u t w o r y : u) „Myśli P o l a k a " , b) „On,, 
u ł a m e k z p a m i ę t n i k ó w życia młodz ieńca" , c) „Mściwy ka rze ł 
i Masław, ksiąźe mazowiecki . Powieść n a r o d o w a " , d) „Teodoro , 
kró l borów. Powieść kor sykańska" , oraz ej „Zamek Wi lczk i " . 
P i e rwsze dwa pozostają w związku z osobis temi wrażen iami 

1 M a r y a n B e i t e r , „ Z . K r a s i ń s k i , j a k o w s p ó ł p r a c o w n i k P a m i ę t n i k a d l a 
p ł c i p i ę k n e j . W a r s z a w a 1830". W e L w o w i e 1894.. 
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i uczuciami poe ty , k tó re się j u ż wyraz i ły bądź w odna lez ionym 
'przez d-ra An ton i ewicza w Bibliothegue Universelle z r. 1 8 3 1 , 

Le coucher du soleil sur Je Mont-Blanc, bądź też z „Ułomkiem 
z dawnego rękopisu s łowiańsk iego" ; t r zy inne są p r ó b a m i po 
wieści na w z ó r Wa l t e r -Sco t t a , s łabszemi pod wzg lędem ar tys tycz
n y m od „ W ł a d y s ł a w a H e r m a n a " i „ G r o b u rodz iny Re ichs tha lów" . 

Oznaczenie da t p o w s t a w a n i a u t w o r ó w nasuwa badaczom 
t a k ż e n iemało t rudności . I t ak ustal i ło się p rzekonan ie , że „Nie-
b o s k a k o m e d y a " poprzedz i ł a „ I ryd iona" , n a czem n a w e t Klaczko 
opar ł znany p rob l ema t k r y t y c z n y o z a m y k a n i u się Kras ińsk iego 
z pos t ę pe m la t w zakresach p r z e d m i o t ó w coraz bardziej szcze
gółowych. T y m c z a s e m j u ż N e h r i n g w „S tudyach l i t e rack ich" 
zwróci ł u w a g ę n a wyją tek z l is tu Kras ińsk iego , gdzie wyraźn ie 
mówi, że napisa ł do po łowy „ I ryd iona" w P e t e r s b u r g u 1 i zni
szczył rękopism. P o d o b n o w n iewydane j ko respondency i poe ty 
z Ang l ik iem B e e W m znajduje się n a w e t da t a listu, donoszącego 

0 „ I ryd ion ie" , 20 s tycznia 1833 r . 2 . P o n i e w a ż zaś „Kieboska" go 
t o w a już w l ipcu 1833 r., s tąd wynika , źe oba dzieła mog ły się 
p isać równocześn ie , a pomys ł „ I ryd iona" mógł n a w e t poprzedz ić 
pomys ł „ M e b o s k i e j " 3 . 

T a k samo nie j e s t do tąd s tanowczo rozs t r zygn ię t a kwes tya , 
k iedy n a p i s a n y „Osta tn i" , czy w czasach genewsk ich p r z e d 
r. 1833, czy t eż około r. 1848. Prof. Anton iewicz w y k a z y w a ł 4 , 
że na leży on do czasów r genewskich , nie wszys tk ie j e d n a k do
w o d y u t r z y m a ł y moc sw-oją i dziś słuszną jes t , zdaje się, rzeczą 

1 N e b r i n g W L , „ S t u d y a l i t e r a c k i e " , s t r . 392 ; w l i s t a c h : „ I z b l i z k a 
1 z d a l e k a " . P o z n a ń 1881, s t r . 194. 

2 Kwart. Met. z. i, r . 1895, s t r . 97. E e c e n z y a T a r n o w s k i e g o St . , „ S t u 
d y a d o h i s t o r . l i t . p o l s k . W i e k X I X . Z y g m u n t K r a s i ń s k i " , p r z e z J . K a l l e n 
b a c h a . 

3 Z a ś m i a ł o i z a d a l e k o i d z i e w k a t e g o r y c z n e m t w i e r d z e n i u d r . T . 
S t e r n a l , j a k o b y „ I r y d i o n " n i e w ą t p l i w i e b y ł n a p i s a n y p r z e d „ N i e b o s k ą " , 
a p r o b l e m a t K l a c z k i o „ d o ś r o d k o w o ś c i " j u ż u p a d ł . D o t ą d są t y l k o p r z y 
p u s z c z e n i a , n i e m a j e s z c z e n i e z b i t y c h d o w o d ó w . N a w e t r ó w n o c z e s n o ś ć n i e 
w y k l u c z a c a ł k o w i c i e d o ś r o d k o w o ś c i w r o z w o j u m y ś l i . (Ob . d r . T a d . S t e r n a l , 
„ Z p o w o d u d z i e ł a S t a n . T a r n o w s k i e g o o Z y g m . K r a s i ń s k i m " . L w ó w 1894, 
s t r . 24—25) . 

1 Kwart. hist. 1889. 

6* 
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m n i e m a ć , że p o e m a t j a k o całość na leży do okresu późn ie j 
szego, chociaż części m o g ł y się tworzyć dawniej l . 

Co się t yczy „Niedokończonego poema tu" , to na jnowsze 
badan ie p ragn ie s twierdzić, że część „ S n u " pows ta ła około 
r. 1840, ale pomys ł całości powziął poe t a p r a w d o p o d o b n i e 
w r. 1843, czas zaś tworzen ia dzieła obe jmował l a ta 1843— 
1848 \ 

T r u d n o odpowiedzieć na dalsze py tan ie , j a k i e wypływy dzia
ła ły n a Kras ińsk iego , k tó re dzieła czytał, k tó re cenił, a k tóre 
t a k przyswoił , że pozos tawi ły ś lady w j e g o własne j p rodukcy i? 
W i a d o m o , j a k wiele czyta ł i j a k się szybko rozwijał . „GdybAŚmy 
dzisiaj miel i dok ładny spis t y tu łów dzieł, p r z e c z y t a n y c h przez 
p o e t ę ty lko między r. 1830 a 1833, zdjąłby n a s lęk o nasze 
własne g ł o w y " — p i s z e prof. Ka l l enbach . A j e d n a k mimo t ego 
s tosunek w p ł y w ó w l e k t u r y do twórczośc i do tychczas nie wy
j a ś n i o n y i j awią się zaledwie j ak i e t ak ie wskazówki i d o w o d y 
analogii . Zgo ła n i eznanem j e s t źródło „Grobu rodz iny E e i e h s -
tha iów" , za to do „ W ł a d y s ł a w a H e r m a n a " czerpa ł i z r o m a n 
sów W a l t e r Scot ta , i z Byrona , i z Naruszewicza „Dzie jów", 
i z Le lewela „His to rycznego rozb io ru p r a w o d a w s t w a polskiego 
cywi lnego i k r y m i n a l n e g o " , i z „Kron ik i " Bielskiego, i z „Her
b ó w ryce r s twa" P a p r o c k i e g o 3. 

Ź ród łem do powieści „Mściwy ka rze ł " by ło j ak ieś p rze ro
bienie podan ia o odmładzających własnościach k rwi ludzkie j , 
a podan ie to dawało j uż od czasów H a r t m a n n a von der Aue 
(r. 1200—1210) m o t y w a p o e t o m i rozpowszechn ione j e s t wr całej 
E u r o p i e ; ź ród łem powieści „Zamek W i l c z k i " j e s t znowu W a l t e r 
Scott , a obok tego K. Milewskiego a r tyku ł p . t. „Trębowia i je j 
okol ice", pomieszczony w wydawnic twie „ W a n d a " z r. 1 8 ^ 5 4 . 

Nie lada t rudnośc i ma k r y t y k a ana l i tyczna z wyna lez ien iem 

1 O b . S t e r n a l u. s. s t r . 15, d o p i s e k 1. 
2 P i n i T a d . , „ Z y g m u n t a K r a s i ń s k i e g o t . z w . N i e d o k o ń c z o n y p o e m a t " . 

( P r ó b a g e n e z y ) . (Przetc. nauk. i liter. 1895, s t r . 1U16—1091). 
3 D r . J a n B o ł o z A n t o n i e w i c z , „ Z y g m . K r a s i ń s k i i d z i e ł o S t a n i s ł a w a 

T a r n o w s k i e g o " . Przegl. Polski, r. 1896, s t r . 1—41 i 336—370 . 
4 S e i t e r u . s. s t r . 34. 
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źródeł do „Niebosk ie j " i „ I ryd iona" . J u ż Nehr ing w studyacł i 
wskazywa ł socyal is tyozne dzia łania Bazarda , En fen t i na i Che-
val iera , uczn iów St. Simona, oraz dzieła F o u r i e r a i p ismo F u -
r ie rzys tów Le phalanstere, j a k o p o b u d k ę do nap i san ia „Niebo-
sk ie j" . Późnie j s i badacze cytują żądanie Lamar t ine ! a , aby poezya 
przyszłości zajęła się filozofią, racyona l izmem, poli tyką i za
gadn ien iami spo łecznemi ', oraz b roszu rę Beligion St. Sinionienne, 
a n a d t o „Manf reda" Byrona , j a k o u twory w n ie jak im związku 
będące z „Nieboską". W s z y s t k o to j e d n a k w badan iu dzisiej-
szern k w e s t y e za ledwie z l ekka do tkn ię te , podobn ie j ak s tosunek 
„Niebosk ie j " do emigracyjne j demokracyi . A g d y tak i ty lko 
j e s t skutek t ych mozo lnych dociekań, g d y ty lko p o b u d k a da się 
tu lub owdzie wskazać , to n a t r ę t n i e się ciśnie wątpl iwość, czy 
poeta , widząc dokładnie falowanie mas społecznych, n a p r a w d ę 
po t r zebowa ł do s tworzenia p o t ę ż n e g o dzieła takiej marne j po 
budki , j a k s tąd lub owąd wyrw r ane zdanie , choćby to by ło zdanie 
Lamar t ine ' a . Nie lepiej rzecz stoi z I ryd ionem. Ze „ K o n r a d 
W a l l e n r o d " n ie pozos ta ł bez w p ł y w u na „I rydiona" , tego j u ż 
prof. T a r n o w s k i dowodzi ; ale inni dodają „Sa rdanapa la" Byrona , 
książkę ks. A d a m a Czar torysk iego p. t. Manuscrit cfun Philhelene 
sur l'aveni de la diplomatie, wydaną w 1831 r., Gibbona, F e r r i e r a 2 , 
n a w e t Ba l l anche ' a Essai sur les institutiones sociales3. J a k dotąd, 
wskazówki to wielce og lędne i nieśmiałe, raczej domysły, niż 
p o w a ż n e i u m o t y w o w a n e s twierdzenie wpływu. 

Możliw rą j e s t rzeczą, że Wt „Psa lmach przysz łośc i" okaże 
się mniej p ro roczego ciucha, niźli do tychczas mniemal iśmy, a sta
nie się to wówczas , skoro z b a d a n y będzie s tosunek Kras ińsk iego 
do s t ronn ic tw po l i tycznych na emigracyi , skoro się ujawni , j a 
kie wśród nich opinie zyskiwały sobie p o k l a s k , j ak ie mia ły 
echo w kra ju i czy Kras ińsk i bez osobl iwszego daru p ro roczego 
móg ł z tych p rzes łanek ułożyć, j ako konsekwen tną konieczność , 
domysł t ak iego a nie i nnego toku wypadków. G d y b y się to naw r et 

1 S t e r n a l u . s. s t r . 13. 
2 W s z y s t k o S t e r n a l u . s. s t r . 26, 27, 28. 
3 K a l l e n b a c h , u . s. Kwart. hist. 1SS5, i, s t r . 99. 
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stało, to i t ak n ik t n ie śmia łby poec ie odmówić g łębokiego 
wniknięc ia w r d z e ń i serce na rodu . 

Nakon iec jeszcze j e d e n prąd w badan iach . Os ta tn imi l a ty 
coraz baczniejszą u w a g ę z w r a c a m y na okoliczność, j a k też spół-
cześni i wogóle p o p r z e d n i c y nas i ocenial i t ego lub owego pi
sarza albo dzieło. Tak np . o spółczesnyeh sądach o Kras ińsk im 
m a m y do zano towan ia aż t r zy rozprawy ' - . S z e e z słuszna, bo 
opinie ludzi ulegają zmianom w mia rę czy to zmienia jących 
się myśl i p rzewodnich , k i e r u n k ó w i p o t r z e b życia społecznego, 
czy też w miarę p rzeksz ta ł conych pojęć o sz tuce i j e j s tosunku 
do życia wogóle . Stąd p łyną różnice formy i t reści dzisiejszej 
p rodukcy i a r tys tycznej a dawniejszej , stąd j e d n i p isarze dawni 
t racą część p ie rwotnego b lasku, inni nabiera ją go . P o d o b n e to 
do wahan ia się szali gus tu w gó rę i na dół, ale nie po t r zeba za
pominać , że m o d a i u p o d o b a n i e przechodzą, a i s to tne dobro 
i p iękno pozos taną wiekuis tem p ragn ien i em ludzkości , tęskniącej 
do ideału. W e ź m y np . dobę obecną. Trzec i nasz gen ia lny poeta , 
Słowacki nie znalazł mi ru u swoich spółczesnyeh. F o r m a , olśnie
wająca wszys tk imi b laskami drogich kamieni , nie oślepiła ich 
zmys łów; kładl i oni g ł ó w n y nacisk n a t reść, g d y ż im t ak kaza ł 
k i e runek uczuć i myśli . Podziwia l i dzieła, k t ó r e obok formy 
nosi ły p ię tno umys łu g łęboko odczuwającego p o t r z e b y czasu 
i społeczeńs twa. Dziś znajdą się poś ród nas tacy , coby radz i 
podnieść S łowackiego n a d Mickiewicza, a zas tęp wielbicieli p o e t y 
po tężn ie się zwiększył . Sta ło się to sku tk iem real izmu, na tu ra 
lizmu, d e k a d e n t y z m u i symbol izmu w poezyi . W e wszys tk ich 
t ych „ izmach" n a wytwornośc i formy, t. j . wiersza, stylu, j ę z y k a 
i obrazowania spoczywa akcen t g łówny . Mis t rzem jej by ł Sło
wacki — stąd j e g o apoteoza 2 . 

1 a) L e s z e k M. D z i a m a , „ S p ó ł c z e s n e s ą d y o N i e b o s k i e j i I r y d i o n i e " . 
P o z n a ń 1893. 

b) D r . H . B i e g e l e i s e n , „ K o m e d y a n i e b o s k a w ś w i e t l e k r y t y k i w s p ó ł 
c z e s n e j " . Bibl. Warsa. r . 1896, t . i, s t r . 114—150. 

c) D r . T . S t e r n a l u . s. s t r . 3 3 — 4 0 i 4 9 — 6 4 . 
2 P r z e w i d z i a ł t e n o b j a w prof . M a ł e c k i , k i e d y w p r z e d m o w i e d o I . w y 

d a n i a s w e g o d z i e ł a o S ł o w a c k i m p i s a ł : „ D z i e ł a t e g o p o e t y , n i e s ł u s z n i e p r z e z 
o g ó ł m a ł o p o s z u k i w a n e , z a c z ę ł y o d l a t k i l k a t u i o w d z i e p r a w i e z n o w u n a d 
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Nie dz iwmy się za tem, źe pomimo z n a k o m i t e g o dzieła Ma
łeckiego o S łowack im t r zy końcowe la ta p rzynios ły ki lkadziesiąt 
p r a c o n im l . Z a p e w n e „bluszczowa n a t u r a p o e t y " służy w tych 
p racach j a k o bodz iec nie by łe jak i : szukają pnia, po k t ó r y m 
bluszcz się wije, a p n i ó w tak ich i p i e ń k ó w bez liku, ale to j e d e n 
bodz iec : d rug im są n o w e mate rya ły , k t ó r y c h snop co chwila 
g rub ie je , a p o n a d t e m unosi się sz lache tna chęć oczyszczenia 
pamięci p o e t y od k w a ś n y c h doc inków i p rzymówek , j ak i e n a m 
o nim przekaza l i spółcześni , oraz przesunięc ia w iny za nie n a 
i n n e bark i . 

z a s ł u g ę i m i a r ę e n t u z j a z m o w a ć p e w n ą l i c z b ę c z y t e l n i k ó w , z w ł a s z c z a m i ę 
d z y m ł o d z i e ż ą . W e d ł u g w s z e l k i e g o p r a w d o p o d o b i e ń s t w a d o p r a w d y , b ę d z i e 
s i ę t o z c z a s e m j e s z c z e p o w i ę k s z a ć " . ( „ J u l . S ł o w . " . L w ó w 1881, s t r . x ) . 

1 a) H ó s i c k , „ O k r e s r y c e r s k o - r o m a n t y c z n y w ż y c i u S ł o w a c k i e g o " . 
{Ateneum 1893, l u t y ) . 

b) T e n ż e , „ S ł o w a c k i w R z y m i e " . (Ateneum 1893, l i s t o p . ) . 
cj M e y e t , „ F r a g m e n t y n i e z n a n e J u l . S ł . " (Bibl. Warsz. 1893, k w i e c i e ń ) . 
d) B i e g e l e i s e n , „ S ł o w a c k i i M a r y a W o d z i ń s k a " . (Bibl. Warsz. 1893, 

l i s t o p a d ) . 
ej G u b r y n o w i c z , „ P i a s t D a n t y s z e k " . ( Z a k ł . N a r . i m . O s s o l . S p r a w o 

z d a n i e 1893). 
f) H a l i n , „ G e n e z a L i l i i W e n e d y " . (Przew. nauk. i liter. 1894 s t y c z e ń ) . 
g) T e n ż e , „ G e n e z a M a r y i S t u a r t " . (Ateneum 1894, l u t y ) . 
h) T e n ż e , „ G e n e z a M i n d o w e g o " . 1894. L w ó w . 
i) H ó s i c k , „ S ł o w a c k i w Z i e m i ś w . " (Przegl. Polski, 1894, p a ź d z i e r n i k ) . 
k) T e n ż e , „ S ł o w a c k i w S z w a j c a r y i " . (Ateneum, 1894, p a ź d z i e r n i k ) . 
I) T e n ż e , „O S ł o w a c k i m , K r a s i ń s k i m i M i c k i e w i c z u " . S t u d y a h i s t o r . 

l i t e r . K r a k ó w 1895. 
m) W a s i l e w s k i Z . . „ S t o s u n k i G o s z c z , i S ł o w a c k i e g o " . (Bibl. Warsz, 

1895, m a r z e c ) . 
n) B i e g e l e i s e n , „ W p ł y w r o d z i n y n a S ł o w a c k i e g o " . (Muzeum, 1895). 
o) M e y e t , „ S z t a m b u c h m a t k i S ł o w a c k i e g o " . (Ateneum 1895, k w i e c i e ń ) . 
p) Z i m m e r m a n n , „ G e n e z a M a z e p y " . ( S p r a w o z d . szk . r e a l . l w o w . 1895). 
rj M e y e t , „ G ł o s y o z g o n i e S ł o w a c k i e g o " . (Przetood. nauk i lit. 1895, 

l u t y ) . 
sj D r o g o s ł a w , „ O M a r y i S t u a r t S ł o w a c . " (Ateneum 1896, l i p i ec ) . 
t) M e y e t , „ L i s t y n i e z n a n e J . S ł o w a c . " (Bibl. Warsz. 1896, t . i, s t r . 311). 
u) H ó s i c k , „ A n h e l l i i t r z y p o e m a t y " ( R o z p r . A k a d . U m . W y d z . fil. 

r . 1896), n a d t o r ó ż n e p o c z a s o p i s m a c h r o z r z u c o n e l i s t y i f r a g m e n t y , a w r e 
s z c i e w i e l k i e d z i e ł o p . t . : „ Ż y c i e J u l . S ł o w a c k i e g o n a t l e w s p ó ł c z e s n . e p o k i 
(1809—1849) , B i o g r a f i a p s y c h o l . " P e r d . H ó s i c k . T o m ó w nr . K r a k ó w 1897. 
D z i e ł a t e g o n i e u w z g l ę d n i a m , g d y ż w y s z ł o p o 1896 r . O m ó w i ę j e n a t o m i a s t 
o d d z i e l n i e . 
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A najp ie rw co do życia. K t o b y chciał dzisiaj z apoznać się 
dokładnie z t y m poema tem, j a k i m j e s t żywo t Słowackiego, t e m u 
nie s t a rczy już dzieło Małeckiego . Ogłoszono dużo n o w y c h ma
terya łów, wiele listów, j a k np . l isty do Bobrowe j , f r a g m e n t y 
z dz ienn ika do Ziemi świętej , list do Niedźwiedzk iego , l ist Mary i 
Wodzińsk ie j i An ton iego W o d z i ń s k i e g o i wiele innych. Z n a n ą 
n a m k o r e s p o n d e n c y ę p o e t y z ma tką n o w e b a d a n i a k r y t y c z n e 
.wyzyskały z mrówczą skrzętnością, wydobywa jąc z niej zdumie
wającą ilość szczegółów. Życ iorys w t en sposób wypełn i ł się 
taką masą d rob iazgowych wiadomości , źe śledzić m o ż e m y obecnie 
dzień po dniu upodoban ie , fan tazye , s łabostki i kaprysy , wra
żenia, pows ta łe z d r o b n y c h do tkn ięć świata, p o d r y w y pyszki , 
zadraśnięc ia ambicyi , gorycze , miłości i mi łos tk i — słowem, ową. 
m a r n o ś ć i n ę d z ę tego, co Słowacki sam nazywa ł „ s n e m " swoim 
n a ziemi. I nasuwają się tu mimowol i tak ie p r awdz iwe s łowa 
Klaczk i , źe biografia a r t y s tów i p o e t ó w b y w a częs tokroć mikro-
grafią ducha. B o na p r awdę , j a k ż e to n a m się p o d tern mikro-
skopi jnem badan iem p rzeds t awia poe t a? 1 

Oto n a p r z y k ł a d p a m i ę t n e ucz ty n a cześć Mickiewicza, im-
prowizacye Mickiewicza i S łowackiego , oraz skutk i improwiza
cyi. Tyle razy j e opisywano, ale zawsze n iemal ro la S łowackiego 
p rzeds tawia ła się j a k o n ieboha te r ska . Skoro go się czyni ryce -
rzem-romantyk iem, na leży na sp rawę rzucić i nne świat ło 2. Uka 
zał się ar tykuł , opisujący ucztę , p. t. „ Improwiza to rowie" . S ło
wack i odpowiedział , a wiedząc, „jak j e s t n iebezpiecznie — z de
m o k r a t a m i nie być dosyć grzecznie" , n a z y w a wszystkich(!) uczest
n i k ó w ucz ty „fałszerzami", „k łamcami" , „ciemną zgrają", „pół 
p i janymi zwolennikami szkoły" , pol iczkuje ich p o t e m w „Beniow
skim", J anuszk iewicza n a z y w a pogard l iwie „babą", „Jezui tą" , 
k r y t y k ó w „drabami" , zarzuca im „przeda jność" , Wi twick iego 
mianuje „durniem", „ g r u b y m Sanszo-Pansą" , ich g łosy „szcze-

1 Z a s t r z e g a m s i ę , ż e w p r z e g l ą d z i e r o z p r a w o ż y c i u d o r. 1896, n i e 
u w z g l ę d n i a m d z i e ł a F e r . H ó s i c k a , k t ó r e s i ę p o j a w i ł o w r. 1897, t y l k o w y 
j ą t k i z t e g o d z i e ł a , o g ł a s z a n e s p o r a d y c z n i e w r ó ż n y c h c z a s o p i s m a c h . 

2 F e r d . H o s i c k , „ O k r e s r y c e r s k o - r o m a n t y c z n y w ży^ciu J . S ł o w a c k i e g o 
(1840—1842)" . Ateneum 1893, t . H, s t r . 346—394 . 
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k a n i e m " . Ale dość, dość. P y t a m ty lko , komu to wszys tko ubl iża? 
Czyżby na p r a w d ę przynos i ło to u jmę j akąko lwiek wyła janym, 
a więe Mickiewiczowi, Wi twiek iemu , Góreckiemu, Jarnuszkiewi
czowi, L ibe l towi i wszy tk im tym, k tó rzy wyraża jąc swoje sądy 
może ostre, m o ż e u p r z e d z o n e i s t ronnicze — wyraża l i j e w ka
ż d y m razie we formie p rzyzwoi te j . J eże l i się j u ż t en „bry lan
t o w y m s ty lem nap i sany paszkwil zes tawia z B j 7 ronowsk im English 
bards and scotch rewiewers, to nie na leży zapominać, źe B y r o n 
miał , pisząc swą lwią chłostę, l a t 20, źe później po dojściu do 
rozwagi , prosi ł o p rzebaczen ie , s tara ł się w ki lka la t p o t e m ogło
szoną sa ty rę wycofać z obiegu, niszcząc całkowicie piąte jej 
wydan ie . A Słowacki? 

Ale mnie j sza o t o ; chodzi mi tu o co innego . 
Czy t ak ie obrazk i i tak ie szczególiki z życia wielkiego 

p o e t y są mikrografią — zależy oczywiście od widzen ia rzeczy. 
Co do mnie , j e s t e m zdania, że choćby to życie wydawa ło się 
komuś nie wiem j a k poe tycznem, obrazk i te nie dodają współ
zawodn ikowi Mickiewicza ani j e d n e g o p r o m y k a do wieńca s ławy 
i wielbiciele poe ty nie wyświadczają mu usługi , analizując to 
życie w tak i właśnie sposób. R ó w n i e dokładnie pozna jemy z t ych 
stuclyów miłość p o e t y ku Maryi Wodz ińsk ie j , n ieodpłaconą wza
jemnością, p o b y t j e g o w Rzymie , Neapo lu i Sor ren to , wyc ieczkę 
n a Wschód , p o b y t we P lo rency i i l a ta w Pa ryżu , wśród k t ó 
rych naj jaśniej badan ia usi łowały oświetl ić s tosunek poe ty do 
Mickiewicza i j e g o wielbicieli, oraz s tosunki p o e t y z panią B o 
brową. P o m i m o tego, źe g łówny b iograf Słowackiego, p . H ó 
sick, silił się, aby z t ego malowid ła w y m a z a ć wszys tko , co nie 
j e s t świa t łem, poezyą, pięknością i a r tyzmem, Słowacki , j a k o 
c h a r a k t e r staje p rzed n a m i omroczony m n ó s t w e m d robnych 
cieni, k tóre w niel i tościwy sposób przecinają obraz w re wszyst 
k ich k ie runkach . J e szcze gorzej j e s t z dziełami. T u anal iza n i e m a 
na celu wskazać p ięknośc i poezyi , lecz udowodnić , o ile n a t u r a 
t e g o poe ty by ła „bluszczową". 

W s z y s t k i e os ta tn imi l a ty d r u k o w a n e r o z p r a w y są genezami , 
a w nich po t rosze uwzg lędn ia się rozwój umys łowy i nas t ro je 
duszy poety , g łównie wszakże szuka się analogi i z l i te ra turą 
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zagran iczną lub krajową. I t ak „ M i n d o w e " miał za źródło k r o 
n ikę Stryj ko wskiego, t r a g e d y ę ojca p o e t y p. t. „Mendog, k ró l 
l i tewski" , „ G r a ż y n ę " i „ K o n r a d a W a l l e n r o d a " Mickiewicza. „Ma
z e p a " powsta ł pod w p ł y w e m Byrona , Calderona , W i k t o r a H u g o , 
m o ż e „Don K a r l o s a " Szyllera, może „Ote l la" Szekspira , ale z p e 
wnością ź ród łem by ły też „Dzieje K r ó l e s t w a P o l s k i e g o " Sa
mue la J . B a n d t k i e g o i powieść B r o n i k o w s k i e g o : Der yallisclie 
Ker/cer, p rze łożona p rzez A d r y a n a K r z y ź a n o w s k i e g o p . t. „ J a n a 
K a z i m i e r z a W a z y więzienie we F r ancy i , powieść h i s to ryczna 
w 2 tomach . W a r s z a w a 1828". N a „Lil ię W e n e d ę " złożył się 
B y r o n a „Child Haro ld" , Cha t eub r i anda Les Marty rs, „Wi lhe lm 
Te l l " Szyllera, a nad to Szekspir , Ca lderon i „ E d d a " . Na „Pias ta 
D a n t y s z k a " p racowal i z n o w u Szekspi r („Makbet" , „Kró l Lea r " ) , 
może Calderon {El Purgatorio de San Patricio), z pewnością D a n t e , 
a n a w e t Kochanowsk i . „Horsz tyńsk i " j e s t t r ansk rypcyą „ H a m 
le ta" i „Bjene'go" Cha teaubr i anda . Najbardzie j o ryg ina lny z poe 
m a t ó w „Anhel l i " p r z y p o m i n a i „B,ene'go" i „At t a l ę " , i „ B u r z ę " 
Szekspira , i P s a l m y Kochanowsk iego , i N o w y T e s t a m e n t ks. 
Wujka , i D a n t e g o , a j a k o źródło s łużyć m u m a Dz ienn ik z po 
dróży Józefa Kopcia , w y d a n y w 1837. N a p o e m a t „ W Szwaj -
ca ry i " oddziałal i „At ta la" , a n a d t o Byron , Szekspir , Dan te , Mal
czewski, K o c h a n o w s k i i G-eorge Sand. „Ojciec z a d ź u m i o n y e h " 
pows t a ł pod w p ł y w e m „Boskiej K o m e d y i " , „ P r z e m i a n Owidyu-
sza", „ I l iady" H o m e r a , „ T r e n ó w " K o c h a n o w s k i e g o , oraz „ W i ę 
źnia Czyl lonu" Byrona . J a k widz imy z tej l i tanii , o jców chrze
s t n y c h p o e m a t o m Słowackiego nie b rakn ie , a g d y b y ś m y tu wy
mienil i wszys tk ie dos t rzeżone przez b a d a c z y podob ieńs twa p o 
mysłów, ob razów poe tycznych , rysów cha rak t e rys tycznych u osób, 
zdań, słówek, półsłówek, bodaj czy nie ruchów, mimiki i we
stchnień, a g d y b y ś m y n a d t o chcieli b y ć złośliwi, to spyta l ibyśmy, 
czy t e r az badan ie nie p o w i n n o po rządku w swej me todz ie od
wróc ić n a nice i rozpocząć od wykazywan ia , co też u S łowac
k iego j e s t o ryg ina lnem. Słowacki raz w p r z e d m o w i e do „Mindo-
w e g o " i „Maryi S tuar t " , pisał co nas t ępu je : „ G d y b y ś m y każde 
dzieło gen iuszu rozb ie rać chcieli, czyż t r u d n e m b y ł o b y powie
dzieć, że W a l l e n r o d sam j e s t szp ieg iem Coopera , że opisanie 
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cha rak t e ru W a l l e n r o d a j e s t opisaniem cha rak te ru L a r y lub K o r 
sarza, z tą różnicą, źe K o r s a r z w napo jach go rących u lg i nie 
szukał ; że nareszc ie , p rzys tępu jąc do drobnie j szych szczegółów, 
k r zyk A l d o n y umierającej w Wal l en rodz i e j e s t k r z y k i e m osta
tn im i p rze raź l iwym Pa r i zyny , a j e d n a k p e w n y j e s t em, źe au to r 
zbl iżenia ob razów n i g d y nie dos t rzeg ł i tak ie p r z y s t o s o w a 
n i a , r ó w n i e ż j a k b ł ę d y p r z e z d r u k a r z ó w p o p e ł 
n i a n e p rędze j w oko czyte lnika , niż w oko au to ra w p a d a ć 
mogą" . B i edny p o e t a skarżył się j u ż wówczas n a ćmę krytyczną, 
k tó ra go z l ekka kłóła, a nie p rzeczuwał , źe obs iada go roje 
i n ie zostawią n a n im k a w a ł k a zdrowej skóry. T a k czynią dzi
siejsze badan i a p o r ó w n a w c z e ze Słowackim, t ak j u ż uczyni ły — 
i pus t e są zapewnien ia n i ek tó rych chi rurgów, źe g d y się kra je 
ciało — to ku uzdrowien iu . Sekcya obniża ogólną sumę zdrowia, 
sekcya t aka l i t e racka obniża ogólną war tość u tworu , chyba że — 
j a k to się zresztą b a r d z o często z d a r z a — w p ł y w y i ana logie są 
pozorne , u ro jone , n i ek iedy bana lne i n iedorzeczne . 

Tak t e d y w p o b i e ż n y m przeglądzie z a r y s o w y w a się s t an 
b a d a ń n a d życ iem i spuścizną t rzech naszych wielkich p o e t ó w 
bieżącego wieku. I n n y m mało poświęcono uwagi . P i ę k n e s tudya 
p . Z. Was i l ewsk iego kreś lą p ie rwsze l a t a życ ia Goszczyńskiego 
z n iemałą dokładnością i na pods t awie n i eznanych źródeł, oraz 
j e g o s tosunek do S łowackiego w czasach t o w i a n i z m u ' ; prof. 
Zdz iechowski w rozp rawce o Malczewskim wyświe t la j a śn ie j , 
niź do tychczasowi badacze , wp ływ B y r o n a na Maryę 2, prof. Ta r 
nowsk i z p o w o d u zgonu T. L e n a r t o w i c z a pisze p r z e p y s z n y po 
g ląd na u t w o r y t ego p o e t y 3 ; inni g romadzą m a t e r y a ł y do j e g o 

1 Z . W a s i l e w s k i , „ N a r o d z i n y p o e t y - r o m a n t y k a " . (Ateneum 1895, t . m, 
s t r . 241 i 4 8 4 ) . — T e n ż e , „ S t o s u n k i G o s z c z y ń s k i e g o ze S ł o w a c k . " (1839—1849) . 
(Bibl. Warsz. 1895, t. m , s t r . 3 8 5 — 4 0 8 . 

2 M. Z d z i e c h o w s k i , „A. M., u s t ę p z d z i e j ó w b a j r o n i z m u p o l s k i e g o " . 
(Bibl, Warsz. 1895, n , s t r . 67—83) . 

3 T a r n o w s k i St . , „ S t u d y a d o ł i i s t . l i t . p o l s k . w i e k u X I X . " , t . n , s t r . 
293—349 . 
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życia i działalności l i terackiej '; w s k u t e k jub i l euszu K o r n e l a 
Ujejskiego wychodzą o nim mniej lub więcej cenne rozprawy , 
poś ród k tó rych na wyszczególn ien ie zas ługuje obsze rne s t u d y u m 
An ton i ego Bądzkiewicza -; nad to o nowszych i na jnowszych pi
sarzach, p rądach i zboczeniach w l i t e ra tu rze po jawia się wciąż 
sporo rozp raw i rozprawek , ale przegląd t a k o w y c h p rzek racza 
j u ż r a m y niniejszej pracy . 

J e ż e l i b y ś m y chcieli w pa rę k r ó t k i c h zdań ująć dążenia 
i p o t r z e b y b a d a ń k r y t y c z n y c h n a d l i t e ra turą wieku X I X . , to 
powiedz ie l ibyśmy: dążą one w bardzo szerokim zakresie do w y 
świet lenia szczegółów pisarzy, aby umożl iwić g e n e z ę psycholo
giczną i h is toryczną u tworów, oraz stosują m e t o d ę p o r ó w n a w 
czą w analizie t ych u tworów, a na tomias t po t rzebują zwłaszcza 
w tern d rug iem większej , niż to się p rak tyku je , os t rożności i oglę
dności . Ze t ak jes t , wskażą nas tępu jące uwag i o me todz ie badań . 
Powiedz ia ł nasz s ta ry biskup Naruszewicz w „Memorya le wzg lę 
dem pisania h is toryi n a r o d o w e j " , że „dla p iszącego h i s to ryę 
czworaka zostaje p raca : zebranie rzeczy pi lne i oszczędne, roz
łożenie ł a twe i porządne , k r y t y k a mądra , ozdobien ie g ładkością 
p ióra p o w a b n e a ochotę czj^tania u t rzymujące" . Zasady te m o ż n a 
zas tosować i do h i s to ryka l i te ra tury . Pomija jąc w a r u n e k pier
wszy — t rzy nas t ępne odnoszą się ściśle do me tody . Jeże l i r zucę 
okiem na długi szereg rozpraw, k tó re p rzeg lądną łem, a zechcę 
przy łożyć do nich miernik ks. b i skupa — k tóremu, nawiasem m ó 
wiąc, zupełną przyzna ję s łuszność — to z d o b y w a m przekonan ie , 
źe n a sto rozp raw zaledwie ki lka pos iada za le ty prac m e t o 
dycznych. B y ł u nas czas, kied^7", za w z ó r biorąc ścisłość n ie 
miecką , opa t rywal i śmy r o z p r a w y długimi r z ę d a m i adno tacy i 
u w a g i odsyłaczy: clziś w znacznej części m e t o d a t a należy do 

' B r y l a , „ T e o r i i L e n a r t o w i c z " . (Spr . g i m n . S t a n i s ł a w ó w 1893). „ L i r n i k 
M a z o w i e c k i " . K r a k ó w 1893. W y s ł o u c b o w a , „ O Teof . L e n a r t o w i c z u " . K r a 
k ó w 1893. S z a f r a n , „Teof . L e n a r t . " ( S p r a w o z d . g i m n . E z e s z ó w 1893). B a r 
t o s z e w i c z , „ L e n a r t o w i c z i a n a " . K r a k ó w 1893. „ H o ł d L i r n i k . M a z o w . " K r a k . 
1893. K a s p r o w i c z , „L i r . M a z . " L w ó w . 1893. 

2 B ą d z k i e w i c z A n t o n i , „ K o r n e l U j e j s k i . Z a r y s b i o g r a f i c z n o - k r y t . " . 
K r a k ó w i P e t e r s b u r g . 1893, s t r . 167. 
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przeszłości — i s łusznie. Na tomias t weszło w zwyczaj p o w szech n y 

l i a p ie rwszych k a r t a c h p r a c y rozprawiać się per latum et longum 
z poprzednikami , k t ó r z y o t y m samym przedmioc ie pisali. T e m 
się dzieje, że np . w dziele za ty tu łow r anem „Klemens J an i ck i " , 
mówi się na wielu s t ronach o Windak iewiczu , Brucknerze , Ma
słowskim i W ę c l e w s k i m , źe w p r a c y p . t.: „Zycie i dzieła Zirno-
rowiczów" , b rnąć się mus i przez 17 dużych ka r t o Odyńcu, F e -
l icyanie Surynie , Łoz ińsk im, S łowackim Euz., Brodz ińsk im i t. d., 
a właśc iwy życiorys zaczyna się dopiero na s t ronicy 62, że 
w książce o p o e z y a c h Morsz tyna nieszczęśl iwy czyte ln ik volens 
nolens musi się dowiedzieć , j a k to licho i wadl iwie pisano dotąd 
o nich, a dopiero au to r n inie jszego s t u d y u m wywiódł p r a w d ę 
n a świat ło dz ienne , A. j e d n a k j e s t to wyrazem nieufności ku 
czyte ln ikowi , jeśl i się u w a ż a za po t r zebne pouczać go, co i j a k 
pisal i p o p r z e d n i c y o pewmej kwes ty i ; nad to na leży to ściśle do 
p r a c y zakul i sowej , p r z e d w s t ę p n e j , po t rzebne j dla informacyi sa
m e g o badacza nie zaś czytelnika, k t ó r y zwykle b ierze w rękę 
książkę p a n a X . o poecie Y, aby się dowiedzieć, co o tym poe
cie sądzi p. X., nie zaś, co sądził p . Z. W takich dziełach zresztą 
b y w a podwójna dyskusya z pop rzedn ikami : j e d n a w obsze rnym 
ws tęp ie — quasi genera lna , d ruga w u w a g a c h szczegółowa. I to 
mąci p rze j rzys tość uk ładu . Drugą me todyczną wadą, poczynającą 
g rasować w naszych badan iach j e s t b r a k roz t ropnego , spokoj 
n e g o i p r zedmio towego k ry tycyzmu . Odnosi się to zwłaszcza do 
b a d a ń po równawczych , do tyczących autorów X I X . wieku. Są tej 
w a d y różne odcienie . Kaz k r y t y k szpera mozolnie , aby u innych 
p o e t ó w odkryć cień, ślad jakiś , cień cienia podobieńs twa , j akąś 
figurę poe tyczną podobną, j akąś k o ń c ó w k ę , jak iś wyraz — i za
rzuca b a d a n e m u poecie czasem wprost , czasem milcząco, czasem 
z pobłażaniem, czasem urągl iwie b r a k oryginalności , n a w e t kra
dzież l i teracką i r abus ios two; i n n y m razem k r y t y k grzeb ie w poe
matach , b ierze j e za rzeczywis tość , pods tawia pod osoby poe
m a t ó w osoby z życia, snuje domysły , odgaduje myśl i i na jdro
bnie jsze ta jemnicze pobudki , od twarza z fotograficzną wiernością, 
z n iewzruszoną pewnością b ieg r o z u m o w a ń i myśl i poe tów z p rzed 
la t k i lkudzies ięc iu — i pisze nowele . I j e d n a i d ruga m e t o d a jes t 
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w stanie poważnie z a g m a t w a ć j a sność b a d a ń naukowych . D r u g a 
j e s t oczywiście niebezpieczniejszą od p ie rwsze j . T a m t a znudz i 
czyte lnika , zmitręży, n ie przyczynia jąc się do wyjaśn ien ia twór
czości poe tyckie j , t a os ta tn ia omami i na b ł ę d n e t o r y wiedzie, 
w p r o w a d z a do b a d a ń lekkomyślność , p i ę t r zy fatalnie wieżę Babe l 
z domys łów wyobraźn i — i g o d n a s tanowczo skarcenia . Obaczmy 
p rzyk łady . S łowacki wspomina w l is tach do m a t k i o George 
Sand ; najmniej podoba ła mu się Lelia, ale to mniejsza . Ona to 
właśnie — p r a w e m kon t r a s tu — wywar ł a w p ł y w n a p o e m a t w Szwa j -
caryi. P o d o b i e ń s t w a ? W Lel i i r o m a n s szwajcarski — i u S łowac
k iego toż samo; w Lelii k a s k a d a — u Słowackiego t akże ; w Leli i 
wyc ieczka w g ó r y — u Słowackiego również ; w Lel i i szalet — 
u Słowackiego podobn ie ; w Leli i k ra job razy górsk ie — u Sło
wack iego także . I tyle. Na to wszys tko m o ż n a odpowiedzieć , 
że i romans , i k ra jobrazy górskie , i kaskada , i szalet, i wyc ieczka 
nie po t r zebowa ły b y ć b r a n e z Lelii , skoro b y ł y w życiu poe ty , 
a jeś l i ty lko takie m a m y d o w o d y n a w p ł y w Leli i , to lepiej 
o n im nie mówić . 

A lbo w p ł y w E o m e a i Ju l i i na t enże u twór . 
Są t r zy p o d o b i e ń s t w a : 1 ) Ju l i a Szekspi ra i k o c h a n k a Sło

wackiego pierwsze proponują ś lub; 2) obie chcą się p o ń u d a ć 
do celi s ta ruszki ; 3 ) obaj młodzieńcy kochają od razu, od pier
wszego wejrzenia. P o to S łowacki musia ł aź do Szekspi ra się 
udawać . By ł to widocznie wie lk i n iezdara , skoro np., aby nap i 
sać: „Nie wyla tu je za nią d o a n i o ł ó w " lub „Czemu nie leci 
za n i e b i e s k i e szranki" , s ięgał do T r e n ó w K o c h a n o w s k i e g o , 
gdyż t a m nap i sano : „Czyś ty nad wszy tk i n i e b a wysoko wzn ie 
siona? I t a m w liczbę a n i o ł k ó w ma łych po l i czona?" M o ż n a b y 
się wprawdz ie spierać o to , bo co „n ieba" to n ie „niebieskie" , 
a co „aniołów", to nie „an io łków"; n a w e t l iczba l i ter odmienna , 
ale puśćmy w n iepamięć t e lapalia. I j e szcze j e d e n p r z y k ł a d 
z tysiąca. T y m r a z e m w p ł y w Metamorfoz Owidyusza n a „Ojca 
zadźumionych" . Czyta ł S łowacki Metamorfozy? Na tu ra ln i e — 
w szkołach. Ale to dawno bardzo . N o — mógł j u ż w un iwersy
tecie czytać. W s z a k wiemy, że lubił H o m e r a , m ó g ł za tem zna j 
dować upodoban ie w Owidyuszu. „ K t o wie nawet , czy go nie 
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czyta ł t akże (może w j a k i e m t łumaczen iu francuskiem?) podczas 
swojej p o d r ó ż y po Wschodz i e , np . w Bayrue i e " . Ale n a p e w n o 
czytał , gdyż... gdyż po d w a k r o ć w t y m czasie uży ł w y r a z u „me
tamorfoza" ; r az : „panna M a l a g a m b a przez pewną me tamor fozę 
s tała się panią doktorową" , d rug i r a z : „ teraz j uz zapoźno n a 
wszelkie me tamor fozy" . Stąd oczywis ty wniosek i t. d. Ale za 
pozwolen iem, pan ie badaczu . Znajduję w pańskie j książce p . t.: 
„O Słowackim, Kras iń sk im i Mickiewiczu" (na str. 137) wyra 
żenie : „przyczyną n ie t rudne j do z rozumien ia m e t a m o r f o z y 
psychicznej w poec ie" , a n a str. 103: „miał m e t a m o r f o z ę t ę 
do zawdzięczen ia" i t. d. Podda j się p a n t e m u samemu wnio 
skowi : pon ieważ użyłeś dwa r a z y s łowa m e t a m o r f o z a , u t w ó r 
Owidyusza wywar ł w p ł y w na pańskie dzieło. Tą drogą idzie się 
do absurdu. 

I n n y m odcieniem b r a k u k r y t y c y z m u w badan iach j e s t t en
dencyjność . P r a g n i e się wszys tk ie b a r w y obrazu dost roić do 
malowidła , k t ó r e ma w y p a ś ć w tak im a w t ak im tonie, a więc 
zmienia się ź ródło przez dowolne poprawki , doda tk i i t. p . J a k o 
p r z y k ł a d b iorę j e d e n dosadny z wielu. P o r ó w n y w a m sprawozda
nie b a d a c z a ze źródłem. M a m y po j edynek Słowackiego z E o p e -
lewskim, k tó ry opisuje S łowacki w liście do Bobrowe j 1 i p . Hó
sick 2 . „ A b y się zabezp ieczyć p rzed policyą — powiada Sło
wack i — jkupil iśmy król ika ' , k t ó r y by ł ,śmieszno-tragiczną ' s t roną 
po j edynku" . P o n i e w a ż j e d n a k donkiszotos two m a p łynąć z zacho
wan ia się s t rony p rzec iwne j , p . Hós ick woli, aby śmieszność 
spadła na s e k u n d a n t ó w i o nich mówi : „kupil i k ró l ika" i t. d. 
(str. 245). S łowacki w liście dosłownie cytuje swą odpowiedź 
medyu jącym P l a t e r o m , n ie imper tynencką , nieobraźl iwą i słuszną. 
P . Hos ick od siebie dodaje, że „nie licząc się ani z wiekiem, 
ani z t y t u ł a m i P la t e rów, w y ł a j a ł i c h , j a k na to zasługiwali . 
P r z y tej sposobności dostało się również Nabie lakowi" . O t e m 
wszys tk iem w źródle ani wzmianki , a p r z y t e m p . Hos ick — dziwna 
rzecz — nie czuje, j a k ubl iżającem dla S łowackiego b y ł o b y tak ie 

1 Bibl Warsz. 1895, iv , s t r . 266—270 . 
2 U . s. a r t . D z i e ń D o n k i s z o t o w s k i , s t r . 237 i d. 
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obcesowe „ ła janie" ludzi, k t ó r z y przec ież nic n ie zawinili , a wie
k iem i s tanowisk iem przewyższa l i w świecie ówczesnym poe tę . 
Niek iedy t a dowolność w zmianie ź róde ł po p ros tu oburzyć 
może . S łowacki wiódł życie czyste i chlubi ł się tern. W liście 
z F lo rency i , 10 l ipca 1838 r. p isze : „ T r z y m a m serce moje na 
uwięz i i czystsze wiod łem życie, j a k inn i" . „Widz ia łem, że to 
dziwiło Teofila, k i edyśmy byl i w Rzymie , i że mię miał za ory
g ina ła nie do naś ladowania" . P . Hosick, opisując p o b y t Ju l iusza 
w Rzymie , powiada : „A by ły j e szcze i inne rzeczy, k t ó r e i c h 
dziwiły w Ju lku . T a k np . nie m o g l i z rozumieć j e g o szczegól
n e g o sposobu życia. J a k to można , ażeby młodz ien iec w t y m 
wieku, co on, p rowadz i ł się t a k skromnie , tak... a sce tyczn ie" 1 

i t. d. I c h to znaczy Teofila J a n u s z e w s k i e g o i j e g o żonę H e r -
sylię. J eże l i mężczyzna w y r a ż a p o d o b n e zdz iwienie — to j eszcze 
da się wyt łumaczyć , ale coś p o d o b n e g o i n s y n u o w a ć kobiecie — 
toć to wpros t obelga. 

Nie myś lę też, aby właśc iwym by ł sposób t łumaczen ia wy
p a d k ó w z życia, charak te ru , j ak i ch okoliczności w y p a d k o m to 
warzyszących, za pomocą analogii z usposobieniem, wydarze 
n iami lub sy tuacyami z dzieł pisarza. J a k to b y w a n iebezpiecz-
nem, o ile do tyczy X VI. wieku, j uż mia łem sposobność wska
zać. Tak samo m a się rzecz wogóle we wszys tk ich wiekach. 
N iek tó rzy nasi uczen i — zwłaszcza zaś p. Hos ick — nie czynią 
sob ie z tego skrupu łu i pe łną dłonią czerpią np . z Hor sz tyńsk iego . 
W a r t o t u d o p r a w d y przypomnieć , źe w swoim czasie zbrodnicze 
•czyny b o h a t e r ó w B y r o n a p rzyp i sywano B y r o n o w i , źe kazi 
rodz two t ego p o e t y chciano widzieć w r o z p a c z y Manfreda 
i w małżeńs twie K a i n a z własną siostrą Adą. 

Spokojne , r o z t r o p n e i p r zedmio towe badan ie liczy się też 
z k a ż d y m szczegółem, nie miewa u p o d o b a ń do wynoszen ia j e 
dnej osobistości kosz t em innych, bo to są sz tuczne k o t u r n y 
i posąg n a t y m g l in ianym piedes ta łu wzn ies iony wcześniej p ó 
źniej runąć musi. I j eszcze raz wezwę tu n a świadka ks. bi-

1 O b . a r t . „ J u l i u s z S ł o w a c k i w R z y m i e , N e a p o l u i S o r r e n t o " . (Ateneum 
1 8 9 3 , iv , s t r . 218—219) . 
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z b r a k u k r y t y k i naukowe j , a m o ż e p o t rosze z pośp iechu i g o 
rączki dz iennikarsk ie j , w s k u t e k k tó re j publ iku je się rzeczy, na 
p i sane p r ę d k o i o b m y ś l a n e n iedos ta teczn ie . U w a g i te odnoszą 
się g łównie zresztą do b a d a ń n a d wiek iem X I X . W p r a c a c h 
o ub ieg łych s tu leciach g run towośc i więcej , choć h ipo teza i t a m 
często figle p ła ta , ale h ipo t eza sama przez się d o b r a jes t , b o ć 
ona b y w a m a t k ą wyna lazku . K r y t y k a — obecnego wieku d o t y 
cząca —• w r ę k a c h na jnowszego s t emp la u c z o n y c h smutno się 
p rzeds tawia . Caveant consules, ne quid res publica detrimenti capiał. 

Antoni Mazanowski. 



STOSUNKI POLSKO-TURECKIE 
W P I E R W S Z Y C H L A T A C H Z Y G M U N T A III. 

J u ż p o d Mkopo l i s , a później p o d W a r n ą walczyły polskie 
posi łki z Turkami , ale wówczas j eszcze P o l s k a nie by ł a bezpo
średnio p rzez n ich zagrożona . W k r ó t c e j e d n a k ż e zalew Osma
n ó w i Polsce począł zagrażać . Niczem nie p o h a m o w a n a zabor
czość półksiężyca, coraz rozleglejsze podboje i wdzieranie się 
ku północy, mus ia ły os ta tecznie poprowadz ić T u r k ó w i pod pol
skie granice , a od począ tku X V . wieku j u ż ty lko Mołdawia dzie
li ła Po l skę od Turków. 

Rosnące n iebezp ieczeńs two p rzed półks iężycem kazało szu
k a ć Polsce n a t u r a l n y c h g ran i c i si lniejszego oparcia się n a p o 
łudniu, j a k z drugie j s t rony popycha ło Mołdawię do szukania 
poparc ia w Po l sce p r z e d za lewem islamu. P o l s k a j e d n a k ż e nie 
zdobyła się na ż a d e n k r o k s tanowczy dla ubezpieczenia g ran ic 
po łudniowych, mimo że samo położenie geograficzne, za równo 
j a k n i ezby t j eszcze j a s k r a w a różnica etnograf iczna między Moł
dawią a sąsiednią Rusią zdawa ła się k r o k ten u ła twiać . J e d n a k ż e 
ani ga rnący się k u Polsce hospodarowie mołdawscy nie znaleźli 
w niej skutecznej ob rony p rzed Osmanami , ani Jag ie l lonowie 
nie potrafili us ta l ić swego w p ł y w u w hołdowniczej ziemi, co 
os ta tecznie popchnę ło h o s p o d a r ó w po n ienda łych p róbach za
pewnien ia sobie samodzielności , do o twar t ego przejścia n a s t ronę 
turecką. 

7* 
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W k r ó t c e po klęsce pod W a r n ą n a d a r z a ł a się Po lsce spo
sobność wzmocnien ia swego w p ł y w u w Mołdawi i podczas za
mieszek domowych w sporach o hospodar s two , g d y u s t an o w io n y 
p rzez Po l skę hospoda r A leksande r 1 1 . w r o k u 1450 został wy
p a r t y przez p r e t enden ta . W radz ie kró lewskie j po ruszono wów
czas myś l p rzy łączenia Mołdawi i do K o r o n y ze wzg lędu na 
własne bezp ieczeńs two i dla up rzedzen i a Turków, ale p r z e m o 
gło zdanie , źe lepiej od T u r k a zas łaniać się cudzą ścianą, j a k 
bezpoś redn io z n im sąsiadować, chociaż Mołdawia , z k tóre j chciano 
mieć t a m ę p r z e d za lewem tureckim, n a taką t a m ę by ła za słaba, 
W r. 1456 P io t r -Aron hospodar , w ki lkanaście dni po p rzys iędze 
wierności , z łożonej Rzeczypospo l i t e j , podda ł się p o d zwierzch
n ic two M a h o m e t a II., i p r zy rzek ł płacić Po rc i e 2.000 d u k a t ó w 
rocznego ha raczu 

Że Mołdawia j u ź wówczas nie s tała się ł u p e m Osmanów, 
to zas ługa Stefana IV., k t ó r y w czasie d ługole tn ich rządów 
siły je j wzmocni ł , lawirując między Polską, W ę g r a m i i Turcyą, 
t r z ema p r e t e n d e n t a m i do zwierzchnic twa. Sk łada ł on wprawdz ie 
k i lka r azy p rzys ięgę wiernośc i Rzeczypospo l i t e j , a po zajęciu 
p rzez T u r k ó w Ki lii i Bia łogrodu , z łożył n a w e t ho łd królowd 
w nadz ie i o t r zymania pos i łków na wo jnę turecką, ale g d y wy
p r a w a przysz ła do sku tku za J a n a O l b r a c h t a 2 , pode j rzywając 
k ró la o zamiar zajęcia dla siebie Mołdawii , p rzerzuc i ł się na 
s t ronę turecką, a po klęsce bukowińsk ie j r a z e m z T u r k a m i i Ta
t a r a m i Po l skę pus toszył . W t e d y to ujrzała P o l s k a po raz p ie rwszy 
wielki n a p a d tu reck i w swoich granicach . W maju 1498 nawała 
p o h a ń c ó w zapędzi ła się aź po W i s ł o k ę , a w l is topadzie po Hal icz 
i Drohobycz i ty lko ostra z ima zmusiła na jezdców do odwro tu 3. 

1 A . J a b ł o n o w s k i , „ S p r a w y w o ł o s k i e z a J a g i e l l o n ó w " . X e n o p o l , Hi-
stoire des Boumains, t . r, 218. 

2 Ż e w y p r a w a O l b r a c h t a b y ł a p r z e d s i ę w z i ę t a n a T u r k ó w , p r z y n a j 
m n i e j p i e r w o t n i e , a n i e n a h o s p o d a r a , w y n i k a z i n s t r u k c j a d a n e j p r z e z k r ó l a 
p o s e l s t w u do W ł a d y s ł a w a W ę g i e r s k i e g o — j a k w y k a z a ł prof . L e w i c k i w Kwart, 
hist., r o c z . VII, W p r a c y : K r ó l J a n O l b r a c h t o k l ę s c e b u k o w i ń s k i e j . 

3 X e n o p o ł p r z y p i s u j e c a ł y t e n n a p a d w y ł ą c z n i e h o s p o d a r o w i , o T u r 
k a c h z u p e ł n i e n i e w s p o m i n a , m i m o ż e i c h b y ł o k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y , w o b e c 
c z e g o s i ł y h o s p o d a r a b y ł y b a r d z o n i e z n a c z n e . S t r . 286. 
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Od Stefana IV . n ie ty lko nie było j u ż m o w y o zlaniu Moł
dawii z Polską , ale d a w n a ho łdowniozka zaczyna j uż w y s t ę p o 
w a ć zaczepnie przeciw Rzeczypospo l i t e j . Syn Stefana, B o g d a n , 
k t ó r e m u umiera jący ojciec poleci ł oddać się zupełn ie Tureyi , 
na jeżdża w r. 1509 z T a t a r a m i i T u r k a m i Polskę , oblega K a m i e 
niec, Hal icz i posuwa się aż p o d Lwów, gdzie pali p rzedmieśc ia 
i r abu je cerkwie . W p r a w d z i e w y p r a w a Mikołaja Kamien ieck iego 
pomści ła łup ies twa mołdawskie , ale w poko ju później z a w a r t y m 
nie było j u ż o hołdz ie wzmianki . W r. 1513 ods t ręczył się ho 
spodar zupe łn ie od Polski , wys ła ł do Sel ima I I . u roczys te p o 
selstwo, zobowiązujące się płacić 4.000 duka tów haraczu i po 
m a g a ć Porc ie wojsk iem w raz ie p o t r z e b y 

Odtąd Mołdawia staje się formalną ho łdowniczką P o r t y , 
a j e j hospoda rowie p rzyrzeka ją wprawdz ie chować przy jaźń są
siedzką z Rzecząpospol i tą , ale p r z y sposobności nie myślą się 
nią k rępować . D la posk romien ia łupieskich na jazdów P i o t r a R a -
resza t r zeba j uż było po dwakroć zwoływać pospol i te ruszenie , 
a mimo zwycięs twa pod O b e r t y n e m wysła ł kró l posels two do 
Sol imana, j a k o zwie rzchn ika hospodara , b y go od na jazdów 
pows t rzymał . So l iman r z e k o m o p rzez p rzy jaźń dla króla wy
prawi ł się do Mołdawi i i hospoda ra wypędzi ł , ale w r o k u 1541 
znowu go p rzywraca , za co p rzywrócony hospoda r zobowiązał 
się płacić 12.000 d u k a t ó w haraczu, syna wysłać do P o r t y n a za
kładnika , a u siebie t r z y m a ć 500 spahów tureckich, k t ó r z y go 
mieli n a d z o r o w a ć 2 . 

T a k więc p rzez n i epo radność J a g i e l l o n ó w w sprawach moł
dawskich, t ama, k tórą się chciano zasłonić p rzed Turkami , oka
zała się n i e p r z y d a t n ą na nic. T u r c y weszl i w bezpośredn ie są
s iedz two z Polską, co t embardz ie j odczuwać się dawało, że po 
klęsce pod Mochaczem t akże od s t rony W ę g i e r przybl iżyl i się 
oni do g ran ic Rzeczypospo l i t e j . 

W sp rawy mołdawsk ie mieszal i się i dalej Po lacy w czasie 
u s t awicznych zmian n a hospodars twie , ale dorywcze te mieszania 

1 X e n o p o l , s t r . 297. 
2 X e n o p o l s t r . 308 . 
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się d rażn i ły ty lko T u r k ó w i m o g ł y s tać się p r z y c z y n ą w o j n y , 
k tóre j t ak b a r d z o Po l ska unika ła . 

Mikołaj Sieniawski wprowadz i ł 1552 n a hospoda r s two P i o t r a 
Lapuszneano , k t ó r y kró lowi dawny hołd złożył ; Ł a s k i ze Zbo row
skim wprowadz i ł awan tu rn ika Herak l idesa . D y m i t r W i ś n i o wiecki 
wmiesza ł się w sprawę hospoda ra Tamszy , za eo zginął n a h a k u 
w S tambule . 

P o d koniec rządów Z y g m u n t a A u g u s t a zdawa ło się, że 
powrócą dawne s tosunki lennicze, g d y m ł o d y h o s p o d a r B o g d a n 
szczerze do Po l sk i p r z y w i ą z a n y 1 zamyśla ł o wybic iu się z j e j 
pomocą z pod tu reck iego zwierzchnic twa, ale kró l z obawy w o j n y 
nie popa r ł go należycie . O t r zymawszy ty lko s łabe posi łki Mie
leckiego i panów r pog ran icznych nie mógł się os tać p rzec iw 
p rowadzonemu przez T u r k ó w hospoda rowi , a i n t e r w e n e y a dy
p loma tyczna w S tambu le do niczego nie doprowadz i ła . 

Obawa wojny tureckie j , nadzie ja u t r z y m a n i a poko ju p o 
m i m o , iż sam rozwój h i s to ryczny Po l sk i i Turcy i do o rężnego 
s tarc ia prowadzi ł , spowodowała , że sp raw wołoskich za J ag i e l 
lonów nie za ła twiono, a n ie zrzekając się t eo r e tycznego p rzy
najmniej zwierzchnic twa, zos tawiono k w e s t y ę mo łdawską w za
wieszeniu, dopóki za Z y g m u n t a I I I . ponownie j e j n ie po ruszono . 

Obok spraw mołdawsk ich s ta ły n a p rzeszkodz ie t r w a ł e m u 
pokojowi z Turcyą sp rawy kozackie . W pierwszej połowie X V I . 
wieku n i e z o r g a n i z o w a n y j e szcze żywioł , w doraźn ie zb ie ranych 
w a t a h a c h gospoda rzy w dzikich polach, p róbuj e szczęścia w od
bij aniu łupów ordyńeom, u p r o w a d z a t a ta r sk ie s tada lub g r a b i 
k a r a w a n y kupieckie . Nie u ję te w ka rby , a rosnące z dniem ka
żdym kozac two dopuszcza się z czasem coraz większych swa
woli, p o d t r z y m y w a n y c h p o b ł a ż a n i e m k r e s o w y c h s tarostów, ucze
s tniczących n iek iedy w zyskach łupieskich. 

P o t r z e b ę ujęcia w k a r b y n o w e g o żywiołu dobrze rozu-

1 W t r a k t a c i e z k r ó l e m w p a ź d z i e r n i k u 1569 r., z o b o w i ą z u j e s i ę k a ż d e j 
c h w i l i z w o j s k i e m p o m a g a ć , p r z y r z e k a p o s ł u s z e ń s t w o , b e z w i e d z y k r ó l a 
z n i k i m n i e b ę d z i e w c h o d z i ł w u k ł a d y , z r z e k a s i ę w s z e l k i c h r o s z c z e ń p o 
p r z e d n i k ó w s w y c h d o P o k u c i a i t . d. T h e i n e r , Monumentu historica Poloniae, 
u , 742. 
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miano , czyniono n a w e t p e w n e p róbk i organizacyi , b y siły ko 
zackie wyzyskać dla ob rony gran ic wschodn ich przec iw Ta ta rom, 
ale by ły to ty lko k rok i doraźne , nie p r z e p r o w a d z o n e konse 
k w e n t n i e i os ta tecznie do żadnych t rwałych r e z u l t a t ó w nie p r o 
wadzące . W 1524 r. Z y g m u n t , widząc pożytk i , j a k i e pocz ty k o 
zack ie p rzec iw T a t a r o m oddawały , zamyśla ł ze dwa tysiące k o 
z a k ó w po D n i e p r z e n a p rzewozach rozłożyć, w sukno i p ie 
n iądze zaopa t r zyć P r o j e k t j e d n a k nie wszedł w życie, bo n a 
se jmie 1533 r. Ostafi Daszkiewicz myś l osadzenia K o z a k ó w n a 
D n i e p r z e z n o w u podnosi , proponując , b y k i lkase t j a z d y żywność 
d la n ich obmyśla ło . Radzi ł , b y na os t rowach zamki pobudować , 
co wprawdz ie wszys tk im się podoba ło , ale zosta ło tylko p ro jek tem. 

W 1540 r. n a k a z a ł król dla lepszej kon t ro l i sporządzić r e 
j e s t r K o z a k ó w ki jowskich, ale i z t ego , j a k się zdaje, nie nie 
było , bo dwa la ta późnie j t ł umaczy się k ró l p r z e d hanem, że 
źli ludzie K o z a c y z z a m k ó w polskich i moskiewskich zbiegl i 
z n i ema łym p o c z t e m n a Dn iep rze leżą i gońców królewskich 
w y s y ł a n y c h do hana , lub od h a n a do k ró la s t rzegą i grabią. 

W i ę k s z e n a p a d y n a ziemie tu reckie podejmują K o z a c y od 
drugie j p o ł o w y X V I . w. W r. 1560 porobi l i znaczne szkody pod. 
Bia łogrodom, sku tk iem czego kró l n a ska rgę sandźaka Ake rn i anu 
wyda je su rowy zakaz wojewodzie k i jowskiemu i g r a n i c z n y m 
s taros tom, b y swych ludzi nie puszczal i w kozakowanie . Późn ie j 
z akazano mieszczanom u k r a i n n y m dowozie K o z a k o m ołowiu, 
p rochów, sa le t ry i żywności , n a d czem u r z ę d y z a m k o w e miały 
czuwać . W 1572 r. część Niżowców zosta ła zap isana w pocze t 
i wziętą n a żołd kró lewski pod za leżnym od h e t m a n a „s tar
szym" , k t ó r e m u p rzeznaczono Bia łocerk iew n a s tanowisko, ale 
K o z a c t w o p o z a r e j e s t r em broiło po dawnemu. Część pod Swier-
czowskim 1574 r o k u idzie do W o ł o c h na p o m o c Iwoni i , inni 
wyprawia ją się na T a ś m i n ę przec iw Ta ta rom. W s a m y m p o 
czą tku r ządów B a t o r e g o zburzyl i h a n o w i As łan H o r o d e k a suł ta
n o w i popal i l i wsie p o d Tehiną, co spowodowało n a p a d t a t a r sk i 

1 U k r a i n a p . A l e k s a n d r a J a b ł o n o w s k i e g o . Ź r ó d ł a d z i e j o w e , t . XXII, 
s t r . 409 . 
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n a Po l skę w o d w e c i e 1 . Gdy w k r ó t c e p o t e m prowadzi l i n a h o s p o -
dars two P o d k o w ę , a po j e g o uwięz ien iu A l e k s a n d r a i ob lega l i 
S u c z a w ę , przys ła ł su ł t an B a t o r e m u list z pogróżkami , że za
chwieje się g r u n t p r zymie rza i g r o d y polskie srodze ucierpią,, 
j eże l i ło t ros twa te nie zos taną u k a r a n e 2 . 

D la z łagodzen ia su ł tana kaza ł B a t o r y ściąć P o d k o w ę w o b e c 
ności czausza tureckiego, a swawolne k u p y rozkaza ł s t a ros tom 
imać i tępić . K r ó l Stefan nosił się z a p e w n e z myślą zasadn i 
czego upo rządkowan ia sp raw kozackich, bo to wchodzi ło w za
kres j e g o wschodnich p lanów, ale za ję ty i nnemi sprawami, n i e 
zdążył się do K o z a c z y z n y zabrać . Ordynacya kró la po lega ła n a 
upo rządkowan iu „pos łusznych" K o z a k ó w , k t ó r y m p rzeznaczy ł 
n a s ta rszego księcia Michała W i ś n i o w i e c k i e g o 3 . P o r u c z n i k i e m 
oddzia łu p ięc iuse t Niźowców zosta ł J a n Czyżewski . Zare jes t ro 
w a n y m K o z a k o m nada ł król zamek T r e c h t y m i r ó w na D n i e 
p rze za s iedzibę i sk ład w o j e n n y c h rynsz tunków, ale r ó w n o 
cześnie „ swawolnych" kaza ł księciu K o n s t a n t e m u Os t rogsk iemu 
i s t a ros tom spędzać z Dn iep ru . Mimo un iwersa łu do s t a ros tów 
1580 r., nakazującego nie dopuszczać K o z a k o m wycieczek na
ziomie tureckie , pus toszą oni w r. 1583 w czerwcu pogran icze 
wołoskie , burzą Jahor l ik , w y b u d o w a n y dla ich pows t rzyman ia , 
i palą Tehinę , u p r o w a d z i w s z y nie mało dział i 500 j e ń c ó w tu 
reck ich 4 . W odwet za to zamordowa l i T u r c y wracaj ącego ze 
S t a m b u ł u koniuszego kró lewskiego wraz z 30 ludźmi , a su ł tan 
d o m a g a ł się zwro tu j eńców, dział i u k a r a n i a K o z a k ó w . S tosunk i 
do P o r t y b y ł y sku tk iem tego ba rdzo nap ię te , ale g d y wys ła 
n e m u do S t ambu łu posłowi p rzy rzeczono u k a r a ć zbrodnia rzy , 
p rzy rzek ł i k ró l zwro t p o b r a n y c h j e ń c ó w i a rmat , a 33 Koza 
k ó w ściął dla pos t r achu innych w K a m i e ń c u 5 . 

Z pogróżek kró lewskich K o z a c y Niżowi n ie wiele sobie 

1 K s . I . P o l k o w s k i , „ S p r a w y w o j e n n e B a t o r e g o " , s t r . 5 5 . 
2 I g n . P i e t r a s z e w s k i , „ N o w y p r z e k ł a d d z i e j ó w t u r e c k i c h " , s t r . 2. 
3 J a b ł o n o w s k i , „ U k r a i n a " , 424. 
4 K r ó l S t e f a n d o K r o m e r a . H u r n r u z a k i , Documente primtdre la istoria 

Momdnilor, III, p . 2, s t r . 3 7 9 . 
5 H a m m e r , Geschichte des osmanischen Beiches, u, 5 3 9 . 
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robi l i i nie zaprzes ta l i łupies tw. T a k np . w 1585 r. zabra l i ha
nowi 2.000 koni , a g d y kró l wysła ł cło nich Głębockiego z u p o 
mnieniem, b y p r zymie rza Rzeczypospol i t e j nie łamali , Niżowcy 
n ie ty lko nie zwrócil i zdobyczy, ale zamias t zas tosować się do 
rozkazu k ró lewsk iego , utopi l i Głębockiego z ki lku s ługami i to 
warzyszącymi m u T a t a r a m i ' . 

Okie łznanie burz l iwego kozackiego żywiołu s tawało się 
coraz t rudnie jsze . Ł u p i e s t w a kozackie wzmaga ją się i ściągają 
n a Rzeczpospol i t ą b u r z ę od s t rony tureckie j , j a k a wkró tce p o 
t e m nad nią zawisła. 

Do czasów Z y g m u n t a 1II. panowa ł między Polską a Turcyą 
w z g l ę d n y pokój , mimo powtarza jących się sporadycznie za tar 
g ó w i n ieporozumień . P o napadz ie tu reck im z 1498 roku zamy
ślał król O lb rach t o odwecie, gdy j e d n a k ż e zawar t e w n a s t ę p n y m 
roku zaczepno -odpo rne p rzymie rze z W ę g r a m i i og łoszona z roz
kazu A l e k s a n d r a VI . k r u c y a t a na T u r k a do sku tku nie przyszła , 
zawar ł kró l w s tyczniu 1501 r. pokój z Bajaze tem, zabezpiecza
j ąc t eo re tyczn ie spokój g ran i com Rzeczypospo l i t e j i wolność 
p rze j azdu dla k u p c ó w i pos łów polskich 2 . 

P r z y m i e r z e to odnawia A leksande r w 1502, Z y g m u n t I. 
w 1509 r. i od tąd coraz częściej j eżdżą posłowie polscy do S tam
bułu, przyw T ożąe od su ł t anów „listy p r zymie rne" . Ożywione sto
sunki dyp loma tyczne i s tn ia ły zwłaszcza z Sol imanem, uchodzą
cym za przyjac ie la Polsk i , do k tó rego sam Z y g m u n t I. około 
dwudz ies tu g o ń c ó w i pos łów w ciągu swego p a n o w a n i a w y s ł a ł 3 . 
Z y g m u n t Augus t , ws tępując w ś lady ojca, s tara sie o zacho
wan ie p rzy jaźn i sąsiedzkiej . W r. 1568 prosi P o r t e o zwolnienie 
h o s p o d a r ó w od p łacenia dan iny T a t a r o m i obsadzanie ho spod ar-
s twa mołdawsk iego ty lko za zgodą Rzeczypospol i t e j , ale nic 
nie uzyskuj e 

P o p u l a r n o ś ć k a n d y d a t u r y H e n r y k a w znacznej części po-

1 B a t o r y d o K r o m e r a . H u r m u z a k i 1. c. 3 8 1 . 
2 E k p . b ib l . C z a r t o r y s k i c h 612, s t r . 151 . 
3 J . B a r t o s z e w i c z , „ P o g l ą d n a s t o s u n k i P o l s k i z T u r c y ą T a t a r a m i " , 

s t r . 131 . 
4 Z i n k e i s e n , GeschicMe des osmanischen Beiches, III, 517. 
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chodzi ła z nadzie i u t rwa len ia sąsiedzkich z Turcyą s tosunków 
i odzyskania za wp ływem francuskim Mołdawii , bo o zbrój n e m 
wystąp ien iu przec iw Turcy i Rzeczpospo l i t a nie myślała . D o 
w o j n y z po tęgą Osmanów nie rwa ła się ani w e w ła sn y m in
te res ie , ani nie dała się wciągnąć do l igi z i n n y m i panują
cymi. Na l is ty i pose l s twa Ju l iusza II., L e o n a X . , K l e m e n s a VII. , 
P a w ł a I I I . , P iu sa V., zachęcające do wo jny z Turk iem, odpo
wiadano zwykle wymijająco, źe Rzeczpospo l i t a nie może ścią
g n ą ć na siebie po tęg i tu reck ie j , ale jeźe l i zgoda chrześci jańskich 
książąt nastąpi , to i Po l ska udz ia łu we wspólne j wojnie nie od
mówi . Nawet , g d y była p o r a sposobna, j a k w czasie pows tan ia 
świętej Ligi , n ie udało się Oommendon iemu wciągnąć Polsk i do 
wojny, mimo źe równocześn ie hospoda r B o g d a n prosi ł k ró la 
0 posiłki , b y wybić się z pod tu reck iego zwierzchnic twa . L i s ty 
p r z y m i e r n e od su ł t anów mia ły s ta rczyć za wszys tko , a w razie 
większych n ieporozumień z P o r t a wysy łano pose ls two z poda r 
k a m i do S t a m b u ł u dla ug ł a skan ia su ł tana . Dla zabezp ieczen ia 
g ran ic p łacono h a n o m t a t a r sk im d o n a t y w ę 15.000 flor. 1 rocznie, 
ale mimo t r a k t a t ó w h o r d y t a ta r sk ie na jeżdża ły z iemie wscho
dnie, n ieraz dwa i t r z y r a z y w ciągu roku. N a wzmocnien ie 
1 odbudowan ie p o b u r z o n y c h z a m k ó w u d a w a n o się z p roźbą do pa
p ieży o odstąpienie świętopie t rza , a mimo os t rzegających głosów, 
b y wznosić warownie nad Dn iep rem, do wzmocn ien ia g ran ic 
nie przychodzi ło . Zameczk i wznoszone p r y w a t n y m n a k ł a d e m n a 
k resach do sku tecznego p o w s t r z y m a n i a na jazdów nie wys ta rcza ły . 

P r z y t ak i em n i ewo jennem usposobien iu Po l sk i Turcyą oba
wiać się je j nie po t rzebowała , a wzg lędną przyjaźnią s ta ra ła się 
odciągnąć Rzeczpospol i t ą od ściślejszego złączenia się z sąsia
dami . W t y m celu wysyła ła w czasie bezkró lewiów posels twa 
do sena to rów z zachętą, b y wyb ie ra l i n a k ró la k o g o ś z poś ród 
siebie, a grozi ła wojną w raz ie w y b o r u kogoś z cesarskiego 
d o m u lub z Moskwy, przeczuwając , skąd p o w a ż n e n iebezp ieczeń
s two zagrozić je j może . 

1 W t r a k t a c i e Z y g m . I. z M e n d l i - G e r e j e m . R k p . C z a r t . 612, s t r . 1 6 3 . — 
Z a Z y g m . A u g u s t a d a n i n a w y n o s i ł a 30.000 zł. w ę g i e r s k i c h . L i p p o m a n o , 
Bel. Nunc. i, 282. 
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T a k np . w p i e rwszem bezkró lewiu radzi ł suł tan, b y wy
b r a n o albo J a k ó b a Uchańsk iego , albo J a n a Fir le ja , lub J a z ł o -
wieekiego, bo bez na rażen i a n a n iebezp ieczeńs two Mołdawii , 
S i edmiog rodu i sąsiednich p rowincy i n a n ikogo innego P o r t a 
n i e może się zgodz ić 1 . Obawiając się, b y cesarz n iemiecki z w o j 
skiem nie uprzedz i ł H e n r y k a , rozes ła ł su ł tan rozkazy do hana, 
h o s p o d a r a mo łdawsk iego i s andżaków gran icznych , b y byli go 
towi posp ieszyć z pomocą H e n r y k o w i , g d y b y się okaza ła po 
t rzeba . P o ucieczce H e n r y k a wysy ła M u r a d III . , mieniący się 
bog iem z iemskim i b iczem bożym, list do sena to rów z groźbą, 
źe spus toszy kró les two, zbu rzy mias ta i lud w n iewolę u p r o 
wadzi , j eże l i nie obiorą k ró lem kogoś z pośród siebie albo księ
cia s i edmiogrodzk iego 2 . 

Na zmianę w s tosunkach po lsko- tu reck ich zanosi ło się do
piero za S te fana B a t o r e g o . P o p a r t y w czasie elekcyi p rzez P o r t e , 
s ta ra ł się k ró l do czasu przyna jmnie j u t r z y m y w a ć możliwie zgo
d n e ze S t a m b u ł e m s tosunki , t ak ze względu n a n ieżyczl iwe 
w z g l ę d e m siebie usposobienie sąsiadów, j a k ze wzg lędu n a ks ię
s two s iedmiogrodzkie . Za raz po objęciu r ządów wysła ł do S t a m -
h u ł u J a n a Sienieńskiego i „oczyszczając się ze wszelkich pode j rzeń 
n i ep rzy jaźn i " prosi ł o odnowien ie p rzymierza . Uzyska ł j e w dawnej 
formie so l imanowej z doda tk iem, źe poko jem mają być t akże ob
j ę t e n a b y t k i n a Moskwie lub i n n y c h s ą s i a d a c h 3 . D la ubezp ie 
czenia się od Turcy i podczas wojen moskiewskich, ka ra ł ostro 
kozack ie nadużyc ia i s ta ra ł się o p rzes t r zegan ie pak tów. 

W miarę zwyc ięs tw nad Moskwą P o r t a coraz mnie j l ekce
w a ż y Po l skę i coraz względniejszą staje się dla króla , a w li
s t ach ze S t a m b u ł u j uż n iema tak ich pogróżek , j a k dawnie j . Mimo, 
źe w p ł y w kró la n a sp r awy s iedmiogrodzkie nie by ł Porc ie miły, 
g o d z i się na oddanie ks ięs twa Z y g m u n t o w i B a t o r e m u z obawy, 
by nie popchnąć kró la do ligi z Aust ryą . 

K r ó l j e d n a k ż e j u ż wówczas o wojnie z Turcyą zamyśla ł 

1 P l a t e r , „ Z b i ó r p a m i ę t n i k ó w d o d z i e j ó w p o l s k i c h " , n i , 2 0 1 , 234. 
2 H u r m u z a k i , i n , cz. 2, 382 . 
3 R k p . C z a r t . 616, 127. 
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i uk ł ada ł szerokie plany, j a k p o t ę g ę je j ukrócić . P o śmierci 
I w a n a Groźnego p rzedk łada ł Grzegorzowi X I I I . możl iwość za
j ęc i a Moskwy, połączenia się z P e r s a m i i Georg ianami , zajęcia, 
ca rs twa as t rachańskiego a nas t ępn ie przeds ięwzięc ia walnej na. 
T u r k a w y p r a w y ! . Do w y k o n a n i a t ak iego p l a n u p o t r z e b a by ło 
n i ema łych zasiłków, zwłaszcza p ien iężnych . Od se jmu ich n ie 
m ó g ł się spodziewać, d la t ego t r z e b a się by ło oglądać n a obcą. 
pomoc . P r z e z Possewina zgłosi ł się o nią do papieża , W^enecyi 
i ks . Toskańsk iego , ale wojownicze i daleko sięgające p l a n y 
B a t o r e g o nie trafiały w myśl papieża. Grzegorz X I I I . u schy łku 
życia myśla ł raczej o poko ju między chrześci jańskimi panują
cymi, j a k o nowej k rucyac ie na Tu rka . S p r a w a zresztą była. 
t a k doniosłą, że odrazu t r u d n o się by ło ku niej przychyl ić , tern 
ba rdz ie j , źe skarb pap iesk i l edwie wys ta rcza ł n a pokryc ie z w y 
kłych po t r zeb , a n a W e n e t ó w i F l o r e n c z y k ó w nie wiele można, 
by ło l iczyć. S tąd też odpowiedź pap ieska by ła wymija jąca i osta
t e c z n e decyzye odłożono n a późn ie j . Possewin , o t r z y m a w s z y 
t aką odpowiedź , zwróci ł się j eszcze do R z y m u , natrącając, ź e 
j e s t obawa, b y Ba to ry , nie p o p a r t y p rzez książąt chrześci jań
skich, nie zechciał us łuchać r ad P o r t y i n ie zwróci ł się p rzec iw 
cesarzowi; w s k u t e k czego wys łano z R z y m u nową odpowiedź, że 
papież nie chce wprawdz ie p o p y c h a ć kró la do w y k o n a n i a za
mie rzonego p lanu, zostawiając to j e g o rozsądkowi , ale m o ż e 
k ró l p rzys łać kogo zaufanego, b y sp rawę w ta jemnicy omawia ł 
z W e n e c y ą i Florencyą, a j eże l i W e n e c y a i F l o r e n c y a zgodzi się 
n a pomoc , w t e d y i papież , ile będz ie mógł , n ie uchyl i się o d 
poparc ia sprawy. By ła to odpowiedź czysto dyp lomatyczna , b o 
w R z y m i e dobrze wiedz iano , źe ani W e n e c y a , ani F lorencya , 
p i en iędzy n a wo jnę mosk iewską nie dadzą. 

B a t o r y odmową R z y m u nie b a r d z o się zasmucił , tern b a r 
dziej , źe p r a k t y k i p r o w a d z o n e z Moskwą nie zapowiada ły p o 
myś lnych rezula tów, ale p l a n ó w zdobywczych n ie zaniechał . G d y 
od su ł tana p r z y b y ł czausz z żądan iem zburzen ia zamków, w y 
b u d o w a n y c h n a pogran iczu przez Zamojsk iego i s ta ros tę śnia-

' L e S a i n t - S i e g e , l a P o l o g n e e t M o s c o u , k s . P i e r l i n g a s t r . 22. 
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tyńsk iego . radzi ł się b i skupa K r o m e r a , co odpowiedzieć , bo idzie 
t u o przysz łe bezp ieczeńs two Bzeczypospol i te j l . Os ta teczn ie od
p rawiono czausza z niczem, t łumacząc mu, że zamk i wys tawione 
są dla p o w s t r z y m a n i a K o z a k ó w od wycieczek n a M o ł d a w i ę 2 . 
Grdy na stolicy rzymskie j zasiadł ene rg iczny Syks tus V., król po 
nawia p ro jek ta wojenne i pisze papieźowd, źe jeże l i Po l ska nie 
wmiesza się do sp raw moskiewskich, T u r c y Moskwę zabiorą. 
Ale źe T u r c y nie zagraża l i wówczas Europ ie , bo zajęci by l i 
wojną perską, p r o p o z y c y e kró la nie zna laz ły z począ tku posłuchu. 

W m a r c u 1586 r., g d y k a r d y n a ł B a t o r y wybie ra ł się do 
B z y m u , kró l sp rawę na nowo porusza i p rzez n iego wta jemni 
cza pap ieża w swoje p l a n y 3 . P r z e d s t a w i a korzyśc i dla k a t o 
l icyzmu, g d y b y książę katol icki w Moskwie zapanował , pod
nos i wielkie znaczen ie Moskwy n a w y p a d e k wojny z Otoma
nami , ważność morza Kaspi j sk iego , a zwłaszcza po r tu as t ra
chańskiego . S p r a w a opanowan ia Moskwy nie będz ie z b y t t r udna 
bo F i e d o r n iedołężny, a w k ra ju n iesnaski : spodziewa się, że 
lud nie op ie ra łby się ba rdzo , zwłaszcza g d y b y prócz uk ł adów 
i p r a k t y k u ż y t o nacisku, a najdłużej w przec iągu t rzech la t 
p l an da łby się u rzeczywis tn ić . P a p i e ż dla poparc ia sp rawy p o 
win ien udzie l ić p i en iędzy na u t r z y m a n i e po łowy wojska, bo 
sejm nie zechce uchwal ić p o d a t k ó w . 

J a k p r o p o z y c y e te p rzy ję to w Bzymie , nie wiadomo. Zda je 
się j e d n a k ż e , źe Syks tus nie pochwala ł zaboru Moskwy, bo 
Possewin mia ł się s tarać, by car odstąpił p rowincye , k t ó r y c h 
zwro tu kró l się domagał , i miał nak łon ić cara, b y zamias t wał
czyć z Polską, wziął r azem z nią udział w wojnie tureckie j 4 . 

W sprawie w y p r a w y tureckie j p i sywał Syks tus osobiście 
l i s ty do króla, nie wta jemnicza jąc w t r a k t a t y sekre ta rzy , i po
słał kró lowi 25.000 ta la rów n a p ierwsze p r z y g o t o w a n i a wojenne . 
J a k daleko doprowadz i ło porozumiewan ie się k ró la z papieżem, 
nie wiadomo. 

1 H u r m . III, 2, 379. 
2 H e i d e n s t e i n , Vita Zamojski 83 . 
3 P i e r l i n g , 1. c. Appendiee 160—169. 
4 P i e r l i n g , Papes et Tsars, 4 2 1 . 
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Żółkiewski ', k tó ry z- ki lku i nnymi by ł t akże w rokowan ia 
wta jemniczony , powiada, źe po rozumiewano się o ligę t akże 
z F i l i p e m I I . W o j n ę miano p rowadz ić lądem i morzem. W o j s k a 
polskie mia ły się połączj^ó w Grecyi z flotą księcia P a r m y , ale 
k ró l nie zamierza ł p rowadz ić w rojsk p rzez W o ł o c b y , s t rzegąc 
się za t rudn ien ia p rzy p rzeprawie p rzez D u n a j . P l a n y u k ł a d a n o 
po cichu, a sp rawa nie dojrzała j eszcze n a tyle, b y ją s t anom 
k o r o n n y m przedłożyć , g d y śmierć k ró lewska po łoży ła k res dal
szym rokowan iom. Sp rawa ligi odżyła j eszcze za Z y g m u n t a III . , 
ale w t e d y nie było j u ż człowieka, k t ó r y b y się nią przejął i do 
sku tku doprowadzi ł . 

P o wielkich p l anach zos ta ły ty lko f r agmen ta ryczne ślady, 
j a k obl iczenie ludu n a wo jnę t u r e c k ą 2 i wskazówka , j a k p o b ó r 
roz łożyć n a u t r zyman ie tej armii. K o r e s p o n d e n c y ę kró la z Syks 
tusem V. w tej sprawie p r z e c h o w y w a ł u siebie kanc le rz Za
mojsk i 3 . 

* 

W Turcy i p a n o w a ł wówczas Murad I I I . Człowiek gnuśny , 
lubieżny, melanchol ik — niewiele się i n t e re sowa ł sp rawami p a ń 
stwa. Z n a c z n y w p ł y w n a r ządy wywie ra ł a m a t k a j e g o N u r b a n u 
i żona Saffia, W e n e c y a n k a . W o b e c w p ł y w u matki , wielki w e z y r 
M a h o m e t Sokolli , k t ó r y za p o p r z e d n i k ó w M u r a d a k ie rował spra
w a m i p a ń s t w a , t raci ł coraz bardz ie j n a z n a c z e n i u , a po j e g o 
śmierci w e z y r a t przechodzi ł z rąk do rąk, tak, źe w os ta tn ich 
1 6 l a t ach p a n o w a n i a Murada , dziewięć r azy zmienial i się r ządcy 
pańs twa , co się odbiło n a s tanowisku Tu rcy i do Polski , zwła
szcza w począ tkach p a n o w a n i a Z y g m u n t a I I I . J e ż e l i ti s te ru sta
wa ł człowiek spokojny, s tanowisko P o r t y dla Po l sk i było p r z y 
jaźnie j sze; j eże l i n ieprzyjacie l Po laków, j a k np . S inan basza , 
k t ó r y za Z y g m u n t a I I I . dwa razy by ł wezyrem, s tosunki n a p r ę -

1 P i s m a , w y d a n i e B i e l o w s k i e g o , s t r . 377 . 
2 P a c z y ń s k i , w d o d a t k u d o p a n o w a n i a S t e f a n a B a t o r e g o p r z e z A l b e r -

t r a n d e g o , s t r . 478 . E k p . C z a r t . 96, 161 . A r m i a m i a ł a s i ę s k ł a d a ć z 85 .000 
ż o ł n i e r z a . K o s z t a u t r z y m a n i a n a p ó ł r o k u 3,648.500 zł . 

3 Y a n o z z i , w Z b i o r z e p a m i ę t n . o d a w n e j P o l s c e , N i e m c e w i c z a n , 299-
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źały się, a w roku 1589 omal w o j n a nie wybuch ła . P o śmierci 
su ł t ank i -ma tk i owładnę ła Muraden i dozorczyni haremu, Dżarn-
feda, a su ł tan coraz mnie j wt rąca ł się do zarządu. W os ta tn ich 
l a tach n ie wyda la ł się p r awie z m u r ó w seraju, a wsku tek nad 
użyć zmys łowych p o p a d ł w epi lepsyę . Większą część dnia spał 
lub de lek tował się obscenicznemi p rzeds tawien iami żydowskie j 
t r u p y k o m e d y a n t ó w . 

W p ł y w y seraju odbi ja ły się fatalnie n a s tosunkach we
w n ę t r z n y c h p a ń s t w a tu reck iego . Wie lk ie sumy łożone na zakup 
n iewoln ic zuboży ły ska rb pańs twa . 

M o n e t ę wybi jano coraz lichszą, w końcu t ak lichą, źe j a n 
czarowie i spahowie nie chcieli j e j p rzy jmować , co wywoła ło 
b u n t y w woj sku (1589—1592). 

B r a k dobrego rządu t em dotkliwiej czuć się dawał, źe Tur-
cya toczy ła w o j n ę z P e r s j ą od r. 1578. P o d o b n i e j a k wezy ro 
wie, zmienia l i się tu często dowódcy, wojna wlokła się leniwo, 
a chociaż zwykle zwycięs two było po s t ronie tureckie j , t r z e b a j e 
j e d n a k było okupywać znacznemi ofiarami. Od głodu, chorób 
i b ron i perskie j s t raci ła Tu rcya w p ie rwszych sześciu la tach tej 
w o j n y przesz ło 600.000 ludzi , tak, że w roku śmierci B a t o r e g o 
musiano ściągnąć żołnierza z Grecyi , Albani i , Dalmacyi , W ę g i e r , 
b y wype łn ić wielkie luki w armii azya tyckie j . 

W o b e c tej wo jny na wschodn ich g ran icach , nie m o g ł a 
Tu rcya b y ć g roźną zachodn im sąsiadom, g d y b y łącznie p rzec iw 
niej wystąpil i ; mog ła j e d n a k ż e zag rażać Polsce , nie posiadającej 
g o t o w e g o żołnierza, a w czasie bezkró lewia pozbawione j zgo
d n e g o rządu. 

To też pierwszą myślą poruszoną po śmierci króla, by ło 
ubezp ieczen ie g ran ic k ra ju n a czas bezkrólewia . P r z y o twarc iu 
se jmu konwokacy jnego , na począ tku lu tego r. 1587. p rzeds ta 
wiał p rymas K a r n k o w s k i po t r zebę wysłania pos łów do P o r t y 
z p r z y p o m n i e n i e m je j p r z y m i e r z a , i do Ta ta rzyna , k tó ry j u ż 
d rug i rok u p o m i n k ó w nie o t r zymywał , a p o d r a ż n i o n y świeżym 
w maju n a p a d e m Kozaków, mógł skorzys tać ze sposobności 
i wedrzeć się w g ran ice D o zabezpieczenia wschodnich k resów 

5 D y a r y u s z e s e j m o w e r. 1587 w y d a ł A . S o k o ł o w s k i , s t r . 239 . 
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nak łan ia ł t a k ż e Zamojski , donosząc w liście c z y t a n y m 6 lu tego 
n a konwokacy i , źe wojsko t a ta r sk ie g o t o w e jest , że się k r y m s c y 
złączyli z Noha jcami i na l eży obawiać się najazdu. D o pows t rzy 
m a n i a h o r d y mia ł ba rdzo mało żołn ierza i to nie zap łaconego , 
nie dającego się d ługo pod z n a k a m i u t r zymać . K r ó l n ieboszczyk 
zostawał mu ty lko 400 ludzi, i j e d y n i e wojsk iem ks. w o j e w o d y 
ki jowskiego, w o j e w o d y brac ławskiego i swym w ł a s n y m żołnie
r z e m m ó g ł się opędzać T a t a r o m *. 

N a k o n w o k a c y i n iebezp ieczeńs twa od p o g a n nie b rano zby t 
seryo, ale źe nie m o ż n a było się ubezpieczać , więc r adzono nad 
obroną. 

O zamknięc iu g ran ic by ło mnós two zdań . Pos łowie podol 
scy i ruscy, bliżsi n iebezpieczeńs twa , domaga l i się 5.000 żoł
nierza . Pos łowie i n n y c h ziem u t rzymywal i , źe 3.000 wys ta rcza 
i n a więcej nie chcieli pozwol ić . 

P r o p o n o w a n o , b y dla ob rony gran ic użyć Niżowców. ale 
n a p rzeds tawien ie pos łów ziem wschodnich, źe K o z a c y chociażby 
chcieli, nie potrafią obron ić granic , j a k o lud p ieszy i n a wodz ie 
mieszkający, zan iechano dalszej nad tern dyskusyi . 

Sp ie rano się d ługo o żołd dla k re sowego żołnierza i n a d 
tern, k o m u oddać d o w ó d z t w o nad nim. Przec iwnicy kanclerza , 
wodzący rej n a konwokacy i , obawial i się, b y z wojsk iem n ie wy
wiera ł nac isku na e lekcyę i d l a t ego chcieli go usunąć pod p r e 
t eks t em, źe kanc le r s two nie da się pogodz ić z u r z ę d e m h e t m a n a ; 
zwolenn icy zaś powoływal i się n a dane mu przez k ró la h e t m a ń -
s two dożywotn io i na p o w a g ę , j aką m a Zamojsk i u Ta ta rów. 

W k o ń c u w y b r a n o d rogę pośrednią. N a d wojsk iem prze ło 
żono Mikołaj a H e r b u r t a , a Zamojsk iego p isano s ta r szym het 
m a n e m 2 . 

Zgodzono się, źe w ką t podolsk i 3.000 żołnierza wys t a r czy 
i pos t anowiono wyznaczyć t ak ich ro tmis t rzów, k t ó r z y b y za 15 
z ło tych żo łn ie rza zaciągnąć i u t r z y m a ć potrafili. Z a m k i u k r a i n n e 
i od s t rony M o s k w y mia ły b y ć opa t r zone wedle zdania woje-

1 D y a r y u s z e 13. 
5 T a m ż e 135, 55 . 
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w o d y wi leńsk iego i h e t m a n a polnego , za p ieniądze ska rbu kró
lewskiego . G d y b y zaszła g w a ł t o w n a po t rzeba , zobowiązal i się 
odb iedz e lekeyi i pójść z pocz ty swoimi n a miejsce p rzez he t 
m a n a wskazane . 

U Por ty , k t ó r a w j edenaśc ie dni po śmierci królewskiej 
miała o niej w i a d o m o ś c i x , s taral i się o poparc ie kandydac i do 
ko rony . Książe s iedmiogrodzki Z y g m u n t Ba to ry , miał obiecać 
wie lk iemu wezyrowd 40.000 duka tów, g d y b y ko ronę o t rzymał , 
a i n n y m w e z y r o m po 10.000. Książe F lo r ency i przez żyda D a w i d a 
P o p o , ob iecywał aż mil ion złotych. W e d l e re lacyi pos ła wenec 
k i e g o s tara ł się t akże hospoda r wołoski , P i o t r Kulawy, o tu reckie 
poparc ie , i p rzep łaca ł u r zędn ików P o r t y 2 . P o r t a p rzechy la ła się 
n a s t ronę księcia s iedmiogrodzkiego . W s tyczniu wysła ła czauszów 
do Polski , ze skargą na Kozaków, k t ó r z y poczyni l i spus toszenia 
koło Bende ru , j uż po śmierci kró la Stefana i z żądaniem, b y 
P o l a c y obral i kró la z pośród siebie, a jeże l i się n a to nie zgodzą, 
n iech obiorą księcia s iedmiogrodzkiego . G d y b y obral i księcia m o 
skiewskiego lub kogo z cesarskiego domu, p rzymie rze n a nic 
s ię im nie p r zyda . 

Pose l s two tu reck ie p rzyby ło w 10 kon i 19 marca do W a r 
szawy 3 i mia ło pos łuchan ie u p rymasa . 

Sena to rowie odpisali , źe j a k do tychczas t ak i nadal , będą 
się s ta rać o p rzes t r zegan ie p rzymierza . Proszą, b y t akże ze s t rony 
tureckie j p o k o j u p rzes t r zegano , a w szczególności , b y su ł tan za
kaza ł hanowi i s a n d ż a k o m 4 na jeżdżać gran ice polskie w czasie 
bezkrólewia , a g d y w o l n y m i g łosami obiorą króla, postara ją się 
b y elekt, j a k dawniejs i królowie, pokój z P o r t a z a c h o w y w a ł 5 . 

Z odpowiedzią tą wys łano Krzysz to fa Dzierzka, k tó ry już 
•dawniej do P o r t y posłował , i k i lka la t w Turcy i p rzebywał , 
wys łany przez Z y g m u n t a Augus ta , dla wyuczen ia się j ę z y k ó w 
wschodnich . Z dziewięciu wozami , w orszaku 50 ludzi p r z y b y ł 

1 D y a r y u s z e 74. 
2 H u r m . iv , 2. 131 . L o r e n z o B e r n a r d o d o D o ż y . X e n o p o l 841 . 
3 L i s t y A n n i b a l a z K a p u i 34, w y d a ł P r z e ź d z i e c k i . 
4 S a n d ż a k , n a c z e l n i k o b w o d u ; k i l k a s a n d ż a k a t ó w s t a n o w i ł o p a s z a l i k . 
5 E k p . Oz. 92, 879 . 
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Dzie rzek do S tambułu . A u d y e n c y ę odbył w żałobnych, sukniach , 
ale źe ż a d n y c h p o d a r k ó w n ie przywiózł , wyznaczono mu d y e t ę 
zwyk łych pos łańców. Oświadczenie Dzierzka , źe P o l a c y nie w y 
biorą ani księcia s iedmiogrodzkiego, ani ż adnego z hospodarów, 
wywoła ło oburzenie u P o r t y i p o g r ó ż k ę , że jeże l i k ró lem nie 
zos tan ie k t ó r y z k r e w n y c h zmar łego króla albo P o l a k , poczują 
n a sobie szable tu reckie 1 . 

T a t a r o m przes łano rozkaz , b y byl i go towi do n a p a d u n a 
Po l skę , g d y b y e lekcya n ie w y p a d ł a po myśl i P o r t y 2 , a p r zez 
Dz ie rzka posła ł su ł tan pismo clo senatorów, że zachowa pokó j , 
j eże l i P o l a c y nie obiorą kró la z poś ród nieprzyjaciół P o r t y . 
W p r z e c i w n y m raz ie wojnę w y p o w i a d a 3 . 

P o g r ó ż k a m i t emi nie myś lano k r ę p o w a ć się w Polsce , tern 
bardz ie j , źe k a n d y d a t u r a B a t o r y c h by ł a b a r d z o n iepopu la rna . 

P r z y ob radach se jmu k o n w o k a c y j n e g o g łówny nacisk k ła
dziono n a wolność elekcyi i n a n iewpuszczan ie cudzoziemskich 
pos łów do k ra ju w czasie bezkró lewia . P r z e c i w n i c y kanc le rza 
wołal i ciągle o n iewpuszczan ie do kra ju B a t o r y c h , bo od n ich 
na jwiększe grozi n iebezp ieczeńs two w rolnej elekcyi . Puszczano 
p o g ł o s k i , że n a g ran icach stoi n i ema ły lud B a t o r y c h , a źe 
w kra ju mają m o ż n e powinowac two i p r a k t y k i czynią, na l eży 
się ubezpieczyć , b y z wojsk iem do Po l sk i nie weszl i i siłą p a n a 
P o l a k o m nie d a l i 4 . 

Osta tecznie uchwalono , że g d y b y k t ó r y z B a t o r y c h by ł j u ź 
w kraju, t edy go modeste upomnieć , b y wyjechał i n ie p rzeszka
dzał elekcyi, a g d y b y wjechać chcieli, to nie puszczać , aż do
piero n a p o g r z e b króla. 

Powsta jąc n a Ba to rych , godzono w kanclerza , pode j rzywa-
nego , źe siłą zechce w y b ó r k a r d y n a ł a Andrze j a lub Z y g m u n t a 
s iedmiogrodzkiego przeprowadzić , i d la tego pos t anowiono w k a p 
tu rze gene ra lnym, aby z cudzoziemcami ani z M ź o w c a m i n i k t 
n a e lekcyę nie przyjeżdża ł . 

1 H a m m e r , u , 540. 
2 L o r e n z o d o D o ż y . H u r m . i v , 2, 151. 
3 D y a r y u s z e 73. 
4 D y a r y u s z e 28, 29 . 
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Na sejmie e lekcyjnym nienawiść Zborowczyków do kanc le 
rza wystąpi ła j e szcze j a sk rawie j . Mimo że Zamojski miał mniej 
wojska od Zborowskich , p o w s t a w a n o nań, źe siłą chce w y b ó r 
B a t o r e g o p rzeprowadz ić , chociaż wobec ogólnej n iechęci k u ks. 
s iedmiogrodzkiemu, kanc le rz k a n d y d a t u r y j e g o n ie popiera ł . Nie 
p o m o g ł y zaklęcia, że bardzie j sprzyja ojczyźnie j a k powinowac
twu. P o m a w i a n o go, źe z T u r k i e m p r a k t y k u j e i że su ł tan ruszył 
j u ż wojsko n a wezwan ie k a n c l e r z a 1 . 

W czasie tych wa lk se jmowych przychodz i ły n iepokojące 
wieści z k r e sów o ruchach T a t a r ó w i Turków. P rzyczyną tych 
r u c h ó w był zamia r odwetu za na jazdy Kozaków, k t ó r z y po śmierci 
kró la S t e f ana , korzys ta jąc z zamę tu w kraju, łupil i t a ta r sk ie 
i tu reckie pogran icze . N a k o n w o k a c y ę przys ła ł su ł tan pismo, 
domagaj ąc się uka ran i a łup ieżców za spustoszenia koło Bende ru , 
a gdy skarg i n ie pomogły, a K o z a c y w nowej wyprawie zburzyl i 
O czako w i wypa l i ł wsie okoliczne, pos tanowiono na radz ie D y 
w a n u ruszyć częś/j wojsk k u Polsce . 

Mimo p rzeds t awień pos ła mołdawskiego , źe czas do w o j n y 
t e raz nie sposobny, i u w a g wezyrów, źe przez wyprawien ie 
wojsk ku polskim,-granicom można p o p c h n ą ć P o l a k ó w do w y 
b o r u Aus t ryaka , wielki wezy r dał rozkaz wojsku do p o c h o d u 2 . 

Dzierżek wracający ze S t a m b u ł u z biedą p rzedos ta ł się 
przez wojska n a d D u n a j e m i z drogi posłał na sejm ost rzeżenie 
o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e 3 . W połowie sierpnia czytano na sejmie 
l is ty od Herbu r t a , źe do Teh iny przysz ło 40.000 Turków, za
siedli tu reck ie wsi n a g runc ie k o r o n n y m . S ta ros ta śn ia tyńsk i 
donosił , że Turcy , Ta ta rzy , W o ł o s i i Mul tan ie do K a m i e ń c a się 
ob i eca l i 4 . S t a ros t a bracławski , S t ruś pytał , co ma począć, jeżel i 
przyjdzie nieprzyjaciel , k tó r ego na leży się spodziewać za sza
len iem K o z a k ó w u Oezakowa, bo w z a m k u brac ławskim nie
ty lko t r u d n o się bronić , ale i mieszkać s t raszno, tak wszys tko 
pogni ło . W o p ł a k a n y m s tan ie był t akże zamek wdnnicki i p o -

1 D y a r y u s z e 161. R k p . C z a r t . 92, 372. 
1 R e l a c y 7 a wołoska. H u r m . m, I , 94. 
3 D y a r y u s z e 68. 
' E k p . " C z a r t . 92, 371, 373. 

8 * 
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t r zebował j a k na jszybszego opatrzenia , j eże l i w nim bron ie się 
miano . Na szlaku krzywosara jskim, k t ó r ę d y najczęściej T a t a -
rowie chodzili, zacne j za łogi ani s t raży nie by ło . Żołn ierz za
ciągnięty po konwokacy i do tychczas j e szcze ze skarbu żo łdu nie 
dostał , wsku tek czego h e t m a n po lny i s ta ros ta śn ia tyński mu
sieli się zadłużyć, by p o t r z e b y żo łn ie rza opa t rzyć . O pieniądze 
pisał t akże ro tmis t rz kamieniecki , Wolsk i , ale n a p r ó ź n o . P o d 
skarbi , nap i e r any zewsząd o wypła ty , oświadczył , że skarb pu
sty, bo z k w a r t y p ien iędzy m u nie dano, a co skądinąd kapnie , 
idzie na u t r zyman ie tu reck ich czauszów i pos ła moskiewskiego 
k t ó r y w 700 kon i zjechał, tak, źe musia ł 6.000 z ło tych n a t e n 
cel pożyczyć l . 

Sejmująca szlachta n ie zwraca ła wielkiej u w a g i n a n iebez 
p ieczeńs two tureckie , a n ieprzyjac ie le kanc le rza chcieli j e wy
zyskać na swą korzyść , u t rzymując , j a k np . S tan i s ław Stadnicki , 
że T u r k ó w Zamojski w swych w idokach n a Po l skę p r o w a d z i 2 . 

Ze s t rony tureckie j nie p rzychodz i ło j e d n a k do ż a d n y c h 
nieprzyjacie lskich k roków. W o j s k o leżało n a g ran icy dla wy
warc ia nac isku na e lekcyę , ale j e j nie p rzekracza ło i n a w e t za 
zburzen ie Oczakowa n a razie się n ie pomszczono . P r z y c z y n i ł a 
się do t ego wojna perska, zaprząta jąca całą u w a g ę Turków, j a k 
i to , źe wielkim w e z y r e m był wówczas p o t u r c z o n y Węgie r , Sia-
vus basza, f legmatyk, poko jowo usposob iony 8 . 

E l e k c y ę o twar to 14 sierpnia. Pos łowie zagraniczni , polecając 
swych k a n d y d a t ó w , nie pomijal i t akże p rzy rzeczeń odnoszących 
się do tu reck ich s tosunków. Pose ł papieski , A n n i b a l z K a p u y 
zachęcał , b y wybrać dobrego ka to l ika nie zważając n a pogróżk i 
tureckie i na fałszywie p rzeds t awiane n iebezp ieczeńs two od Turka, 
bo Ojciec św. i ks iążęta chrześci jańscy pospieszą z pomocą, 
g d y b y Turek is totnie o wojnie zamyślał . 

Pos łowie cesarscy obiecywal i 800.000 fł. na zaciąg żołnierza, 
g d y b y z p o w o d u w y b o r u księcia aus t ryack iego Turcy wpadl i 

1 D y a r y u s z e 119. 
2 K k p . C z a r t . 92, 372. 
3 Le Belazioni degli anibasciadori Yeneti. A l b e r i . S. i n , t . 3, s t r . 368. 
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do P o l s k i 1 . Moskiewscy przyrzeka l i , że car wybudu je dwa zaniki 
na k r e s a c h , w y p o w i e wraz z P e r s a m i wo jnę suł tanowi, odbierze 
Mul tany i Mołdawię , k tó re do Po l sk i mają być przy łączone . 
Szwedcy zapowiadal i , że Z y g m u n t wystawa pięć z a m k ó w n a po
gran iczu i z a o p a t r z y j e w łasnym kosz tem w działa i z a ł o g ę 2 . 

W y s ł a ń c y B a t o r y c h żalili się, źe n ieboszczyka kró la ź le 
się wspomina s łowem i p i smem. Prosi l i , b y nie było suspicyi., 
źe ksiąźe s iedmiogrodzki pospołu z T u r k a m i cło K r a k o w a ma. 
ciągnąć, i domaga l i się zwrotu, ruchomośc i po k ró lu S te fan ie s . . 

K a n d y d a t u r a mosk iewska podoba ła się L i twie i części P o 
laków, ale w z g l ę d y rel igi jne s ta ły n a przeszkodzie . Za kró lewi
czem szwedzkim agi towała k ró lowa A n n a z Zamojskim, podczas 
g d y Zborowczycy odrażal i coraz bardzie j od siebie umysły . Mię
dzy innymi obrazil i p rymasa , k t ó r y z większością b i skupów p rze 
szedł do koła Czarnego i ogłosił k ró l em Z y g m u n t a , 19 sierpnia. 
P a r t y a p rzec iwna t r zy dni później Maksymi l iana obwołała . 

W z a m k u warszawskim, za ję tym n a rzecz Zygmun ta , dano 
odpowiedź czauszowi tureckiemu, źe pokój z T u r c y a j a k dawniej 
będz ie zachowany , a kró l ob rany g d y n a t ronie zasiądzie, 
p rzy jaźń i dob re s tosunki sąsiedzkie będzie z a c h o w y w a ł 4 . 

W Porc i e n a wiadomość o podwójne j elekcyi zas tanowiono 
się, j a k p rzeszkodz ić Maksymi l ianowi wejścia do Polski . Zamie 
r zano w t y m celu w y d a ć rozkazy baszom B u d y i Temeszwaru , 
księciu s i edmiogrodzk iemu i obu hospodarom, b y Maksymi l iana 
nie puszczali , ale że to było n iemożl iwe dla bl izkości g ran ic 
ślązkich od K r a k o w a , oświadczył wezyr , źe Maksymi l ian może 
się koronować , ale w kra ju n ie posiedzi i da pożądaną sposo
bność do z łupienia P o l s k i 5 . 

Zygmun t , j a k ty lko stanął w Gdańsku, zaraz wysłał g o ń c a 
do K o n s t a n t y n o p o l a z uwiadomien iem o swej elekcyi i z prośbą 
o p rzy jaźń i pows t r zyman ie T a t a r ó w od najazdu. 

1 C i a m p i , Rerum Polonicarum... libri. s t r . 38 . 
• R k p . C z a r t , 9:2, 857, 265. 
1 B i e l s k i , D a l s z y c i ąg K r o n i k i P o l s k i e j , w y d . S o b i e s z c z a ń s k i , s t r . 48 . 
4 B i e l s k i 68. 
5 R e l a c y a r e z y d . a n s t r . H u r m . I I I , 1, 97. 
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Grzymała Zamojski , goniec kró lewski w K o n s t a n t y n o p o l u , 
prosi ł imieniem kanc le rza i k ró lowej w d o w y o p o m o c przec iw 
Maksymil ianowi , chociaż, j a k zapewniał , zwyc ięs twa n a d Ma
ksymi l i anem P o l a c y byl i pewni . W e z y r p rzyrzek ł , że w razie 
p o t r z e b y ks. s iedmiogrodzki i hospodar wołoski pójdą z pomocą, 
ale równocześn ie dał B e g l e r b e g o w i zlecenie, b y skorzys ta ł z za
mętu , jeżel i się u d a ' . 

Kanc le rz , k tó ry wobec nas t ępowan ia Maksymil iana , a w n ie 
pewności , czy Z y g m u n t p rzybędz ie , nosił się z myślą opuszczenia 
K r a k o w a , i j eże l i można wierzyć Warszewick i emu , znosił się 
z P o r t a o o t rzymanie wołoskiego h o s p o d a r s t w a 2 , upewn iwszy 
się o przy jeźdz ie króla, odpar ł Maksymi l iana z p o d m u r ó w K r a 
kowa, poczem Z y g m u n t wjechał do miasta , a 27 g r u d n i a odby ł 
koronacyę , n a k tóre j by ł obecny czausz T o r g u t z l i s tem do 
m a g n a t ó w . Król , k t ó r e m u zależało n a spokoju od Turcyi , wys ła ł 
zaraz po koronaey i do P o r t y J ę d r z e j a F r e d r ę z oświadczeniem, 
źe będz ie ws tępowa ł w ś lady swych poprzedn ików, zwłaszcza 
Z y g m u n t a L, i podobn ie j a k on p rzymie rza ściśle będzie p r ze 
s t rzegał . Donos i ł o j ak ichś p r z y j e m n y c h dla P o r t y sekre tach 
i zapowiada ł wielkie pose ls two dla odnowienia d a w n y c h p r z y 
mierzy . N a posels two to wezy r Siavus odpisał, źe j a k długo kró l 
będz ie życz l iwym dla Turcyi , n ieprzyjac ie le j e g o będą surowo 
karani , ale też i k ró l musi być wrog iem dla w r o g ó w su ł tana 3 . 

Oświadczenie t o by ło w y r a z e m podej rzeń , u t r zymujących 
się w S t a m b u l e , że Maksymi l ian mimo k o r o n a e y i Z y g m u n t a 
może zasiąść n a t ron ie polskim, i d la tego nie ściągnięto wojsk 
ze s tanowisk mołdawskich , a czausz odnoszący l is ty wezyra za
powiadał , że T u r c y wpadną do Polski , g d y b y Maksymi l ian chciał 
t r o n zająć. 

Znoszenie się Z y g m u n t a z dworem cesarskim pode j rzen ie to 
podsyca ło i j u ż w czerwcu p r z y b y ł n o w y pose ł od P o r t y z żą
daniem, b y k ró l nie w y d a w a ł s ios t ry swej za ks. aus t ryack iego , 

1 H u r m . Suplementu!, i, 101, t . iv , 2, 135 . M o r o d o d o ż y . 
2 C i a m p i , Berum Polonicarum l i b r i 5 1 . 
3 R k p . Cz . 611 , 303 . 
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w r o g a su ł tana ! . W czasie negocyacy i o wypuszczen ie Maksymi 
l i ana z n iewol i p r z y b y ł y l is ty od P o r t y , b y król Maksymi l iana 
n ie wypuszczał , a czausz w imieniu su ł t ana p rzy rzeka ł pomoc 
wojska tu reck iego , dla u t r z y m a n i a kró la n a t r o n i e 2 . 

P o m o c ofiarował t akże poseł h a n a perekopsk iego , żądając 
d o n a t y w y d a w n o j u ż nie pos łane j . 

G d y mimo to s tanę ła w marcu 1589 r. u g o d a będz ińska 
między Po l ską a Austryą, zapanowało n a dworze su ł tana wielkie 
n iezadowolenie , a pogłoski , dochodzące do S tambułu , że Z y g m u n t 
do Szwecyi wróc ić zamierza, poezem Maksymi l ian r a z e m z cesa
r z e m Rudo l fem zwróci się p rzec iw Turcyi , d rażn i ły w wysok im 
s topniu w e z y r ó w 3 . 

W y p u s z c z e n i e Maksymi l iana z K r a s n e g o S t a w u i wyjazd 
k ró l a do R e w i a pode j rzen ia t e wzmocni ł , a łup ies twa kozackie 
wywoła ły os ta teczn ie katas t rofę . 

Zos tawione sobie Kozac two , wzmaga jące się coraz n o w y m 
zasi łkiem n a Niżu, zapędza ło się zb ro jnymi w a t a h a m i od wrześn ia 
1587 r. na Mołdawię i pali ło wsie tu reckie 4 . W czasie koronacy i 
kró lewskie j wpadl i p o n o w n i e w 1 0 . 0 0 0 do Mołdawii , wypędzi l i 
hospodara , P i o t r a K u l a w e g o i dopiero, g d y ruszy ł na nich B e g -
l e r b e g z N i k o p o l i s i k i l k u sandżaków, ustąpili po dotkl iwej po rażce 
n a g r a n i c a c h 5 . W odwe t za to ruszono T a t a r ó w z 2 . 0 0 0 j a n c z a 
rów, k t ó r z y mieli b u r z y ć zamki wys tawione n a k resach przez 
J az łowieck iego i ks . Os t rogskiego 6 . Zamia r j e d n a k ż e nie p r z y 
szedł do skutku , bo kanc le rz z Os t rogskim stał na kresach ; uda ło 
się ty lko T a t a r o m spalić ki lka wsi n a pogran iczu i ujść z b rań -
c a i n i 7 , bo Zamojsk i za mało miał wojska, b y skutecznie całej 
g r an i cy us t rzedz . 

W s ierpniu 1588 r. napad ł a l iczna w a t a h a s tojących u g ra -

1 H a m m e r n , 5 4 1 . 
2 D y a r y u s z A l d o b r a n d i n i e g o l e g a c y i . E e ł . N u n c . n , 1 2 . 
3 Z a m o j s k i d o B e s z k i . G r a b o w s k i n , 399 . 
4 T h e i n e r m, 17. S o l i k o w s k i d o p a p i e ż a . 
5 H u r m . i v , 2 , 135. M o r o d o d o ż y . 
6 S t . K r a s i ń s k i d o n u n c y u s z a T h e i n . m, 2 8 . 
7 L i s t y A n n i b a l a s t r . 124. 
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Hic T u r k ó w i część ich u r w a ł a 1 . W paźdz ie rn iku wyprawi l i s ię 
w 4.000 do Wołoch , poszl i pod Bender , popal i l i okol iczne wło
ści i wybral i . W powrocie j e d n a k ż e dopadl i ich T u r c y nad Dn ie 
s t rem, część ludzi ubili i odgromil i zdobycz a z a g o n ta ta r sk i 
w pogon i za uchodzącymi spalił k i lka wsi za Dnies t rem. 

Do większego odwe tu ze s t rony Turcy i j eszcze nie p r z y 
chodzi ło, bo P o r t a czekała n a zapowiedz iane pose l s two po od
nowien ie p rzymierza : wysła ła n a w e t czausza do hospodara moł 
dawskiego, b y pose ls two oczekiwane do S t a m b u ł u doprowadzi ł , 
ale dla b r a k u p ien iędzy w skarbie pose l s twa z Po l sk i nie wy
syłano, pod pozorem, źe kró l czeka n a p o w r ó t wys łanego p rzed 
t e m do P o r t y g o ń c a 2 . 

Na sejmie zwo łanym przy końcu m a r c a 1589 r., nie pos t a 
nowiono nic dla zabezpieczenia się od wyczekującego i n i epe 
w n e g o s tanowiska Turcyi . Nap róźno p rzes t r zega ł Zamojski , b y 
n ie lekceważyć n iebezp ieczeńs twa od W s c h o d u — napróźno wzy
wał, b y wys tawić silniejsze w rojsko na kresach i raz wreszc ie 
ująć silnie w k a r b y rozzuchwalone K o z a c t w o . Pos łowie zamias t 
radz ić o obronie, wolel i s łuchać g łosów n ieżycz l iwych kanc le 
rzowi, źe mu się d y k t a t u r y zachc iewa i d la tego chciałby p o 
większyć wojsko 3 . 

W s k u t e k tych poduszczeń i n iechęc i do p rzyzwolen ia n a 
p o d a t k i n ie ty lko n o w e g o żołnierza nie zaciągnięto , ale n a w e t 
nie wyp łacono żołdu dawanym zaciągom, k tó re też za obligacyą. 
kró lewską w Sambor w j e c h a ł y 4 . 

Tymczasem od s t rony tureckie j zanosi ło się i s to tn ie n a 
burzę . W S tambu le właśnie wtenczas zosta ł wie lk im wezy rem 
drugi j u ż raz Sinan-basza , s tarzec s iedmdziesięcioletni , i n t r y g a n t , 
p r z e j ę t y dawną P o r t y potęgą, g o t ó w z k a ż d y m walczyć, w p r z e 
konan iu , że cały świat p r z e d P o r t a ko rzyć się p o w i n i e n 5 . 

1 B a r a n o w s k i d o E e s z k i . G r a b . u, 412 . 
• P e z z e n d o a r c y k s . E r n e s t a . H u r m . m, 1 , 113. 
3 Z a m o j s k i n a s e j m i k w P r o s z o w i e . R k p . J a g i e l l . 107, 587. 
ł B i e l s k i 101. 
5 A l b e r i l . c. P e l a c y a M a r k a Z a n e 3 6 5 : „ f u r i o s a n a t u r a a l b a n e s e , o d i o s a 

a t u t t i " . 
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Stąd w listach, do panów chrześci jańskich wys tępował du
mnie i z l ada okazyi odzywał się z pogróżkami . G ł o w n e m j e g o 
s t a ran iem było doprowadz ić do końca wo jnę z P e r s a m i a p o t e m 
zwrócić się przeciw chrześci janom, k tó rych fanatycznie n iena
widził. 

I nn i wezyrowie nie chcieli wojny, p r a g n ą c u ż y w a ć swo
bodn ie n a g r o m a d z o n y c h bogac tw, ale S inan potrafił p r z y in t ry 
gach seraj owych w y m ó d z n a n iedo łężnym Muradzie to, czego 
sam chciał. Za j e g o też głównie s ta ran iem miał su ł tan wystąpić 
p rzec iw Po l sce 

Na sposobność nie t r z e b a było d ługo czekać. Za raz z wio
sną 1589 r. wybra ło się pó ł to ra tysiąca Niżowców czajkami n a 
K r y m . Puści l i z d y m e m ki lkanaście wsi ta tarskich, napadl i w cza
sie j a r m a r k u K o z ł ó w (dziś E u p a t o r y a ) , zagrabi l i koło 300 kra 
m ó w kupieckich, mias to wybral i , spalili, a z r abowawszy k i lka 
tu reck ich okrę tów, uszli ze zdobyczą, n im h a n Kaz igefe j n a 
n ich wyruszył . 

Nied ługo p o t e m wybra l i się za Dniest r . Spali l i B ia łog ród 
i Tehinę , a z począ tk iem s ierpnia napadl i t a t a r ską k a r a w a n ę , 
uprowadz i l i m a t k ę h a n a pe rekopsk iego i zabra l i skarby 2 . 

Ł o t r o s t w a t e m o g ł y rozdrażn ić każdego wezyra , t e m ba r 
dziej Sinana. P rzes ł a ł też h a n o w i k r y m s k i e m u rozkaz na jazdu 
n a Po l skę — a M u r a d a nakłania ł , by zażądał od P o l a k ó w ha raczu 
a w razie o d m o w y wypowiedz i a ł wo jnę 3 . 

Mniejsze z a g o n y ta ta r sk ie j u ż w połowie l ipca zapuszcza ły 
się do g ran ic Rzeczypospo l i t e j — p r z y c h o d z i ł o do u ta rczek , a mię
dzy innymi Zamojski , p o w i n o w a t y kanclerza , o sadzony w Sza
ry m g r ó d k u mia ł z T a t a r a m i p o t r z e b ę i pobra ł znacznych wię
źn iów 4 . 

Cała hordą ruszy ł h a n w sierpniu p rzez D n i e p r na Podo le . 
Ki lkadzies ią t tys ięcy noha jeów i pe rekopców rozlało się sze ro
k imi zagonami od kresów, paląc i niszcząc wszys tko po drodze . 

1 A l b e r i , E e l a c y a M o r o , 375 . 
'J Z a m o j s k i d o A n n i b a l a z K a p u i . T h e i n . u , 112, 142. 
3 M o r o 1. c. 
4 Z a m o j s k i d o R e s z k i . G r a b . n , 379 . 
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1 B i e l s k i 105. 
2 Z a m o j s k i n a s e j m i k p r o s z o w s k i . 1. c. 
3 H e i d e n s t e i n , Yita Zamojski, 100. B i e l s k i 104. 

W szybkim pochodzie posuwal i się naprzód , bo najechal i 
Po l skę n i ep rzygo towaną do obrony, a p o c z t y p r y w a t n e , n ie raz 
ba rdzo l iczne, j a k np . wo jewody ki jowskiego, n ie zdoła ły się 
po łączyć t ak szybko, lub z umys łu się n ie łączyły, j a k w s p o 
m n i a n y wojewoda, żyjący w niezgodzie z wojewodą b rac ławsk im 

Niepows t r zyman i p rzez n ikogo, zapędzi l i się aż cz te ry mile 
p o d L w ó w . H e t m a n widział z mias ta ognie i d y m y n ieprzy ja 
cielskie, ale m u r ó w nie opuszczał , z obawy, b y z n ie l icznym 
żołn ierzem w r ó w n y c h po lach nie zosta ł o rga rn ię ty 2, 

H o r d a z pod L w o w a wróci ła pod Tarnopol , gdz ie s tanęl i 
koszem, g romadząc z okolic b r a ń e ó w i łupy. 

T u i ówdzie przysz ło do mnie jszych u t a r czek z łupieskimi 
zagonami , j a k np . p o d Buskiem, Duna jowem, Hal iczem, Z b a r a 
żem. K a s z t e l a n lwowski uc iera ł się z T a t a r a m i pod GHiną, a s ta
ros t a ho lsz tyńsk i pod K o t ł o w e m , gdz ie p l o n u n iemało odbi to 
i więźniów pob rano . 

Największą p o t y c z k ę s toczono p o d B a w o r o w e m . T a t a r z y 
dowiedz iawszy się, że w z a m k u b a w o r o w s k i m schroni ła się sio
s t ra Zamojskiego, W ł o d k o w a , wytęży l i wszys tk ie siły, ż eby z a m k u 
dos tać . Spal iwszy mias teczko, wdar l i się j u ź w p r z y g r ó d e k i szli 
n a z a m e k nie bacząc ani n a s taw, gdz ie wielu tonęło , ani n a 
gęs tą s t rzelbę. 

N a odsiecz zamkowi p r z y b y ł J a k ó b Struś , dążący ze swą 
ro tą i z r o t a m i Pod lodowsk ich i P o t o c k i c h k u s tanowisku he t 
mana . P o d osłoną z a m k u móg ł b y ć bezpieczny, ale czerń u k r a i n n a 
rzuci ła się n a T a t a r ó w p rzy s a m y m koszu. S t ruś skoczył im n a 
pomoc , ale o toczony p rzewagą tatarską, poległ a z n im cała 
ro ta zginęła . Pod łodowscy , W a r s z a w s k i i Koryc iń sk i dostal i się 
w p ę t a ta tarskie , ale os ta tecznie T a t a r z y nie z d o b y w s z y zamku, 
ustąpili , s t rac iwszy wielu z pomiędzy siebie, między innymi b r a t a 
l iana i wie lu murzów. Zwłoki po leg łych spalili w opuszczonych 
domach, poczem ruszyl i z p o w r o t e m do h o r d y 3 . 
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W powroc ie doznal i znaczniejszej porażk i od Niżowców 
na u roczysku K a m i e n i c y za S z a r y m g r o d e m d 

W nocy napad l i K o z a c y n a j ak i egoś carzyka, k t ó r y osobno 
s tanął od r e sz ty h o r d y i wycięl i w p ień zaskoczonych Ta ta rów, 
odebrawszy więźn iów i p lon. G d y nadesz ła większa p o m o c t a 
ta rska , otoczyl i się n a p r ę d c e wozami, z po leg łych u tworzy l i 
w a ł i powiązawszy kon ie odstrzel iwal i się T a t a r o m , k t ó r z y po 
n i e u d a n y m d w u k r o t n y m a t aku n a za improwizowany tabor , ze 
s t ra tą ustąpi l i 2 . 

Ogółem mieli up rowadz i ć do 6 0 . 0 0 0 3 b r a ń c ó w a między 
n imi księcia Zba razk i ego , k t ó r y u m a r ł w niewoli . 

( C d. n.) 
Ks. Józef Sas. 

1 Z a m o j s k i d o R e s z k i 1. c. 4 0 1 . 
- B i e l s k i 105, a z a n i m H e i d e n s t e i n 286 u t r z y m u j ą , ż e T a t a r ó w n a 

P o l s k ę n a p r o w a d z i ł B i e l e c k i , p o t u r c z o n y s z l a c h c i c z L u b l i n a , k t ó r y o s i a d ł 
z a k r ó l a S t e f a n a w P o l s c e j a k o r e n e g a t . K r ó l c h c ą c g o u ż y w a ć d o p o s e l s t w 
d a ł m u o p a t r z e n i e n a P o d o l u . P o ś m i e r c i k r ó l a p a n o w i e m u n a d a n i e z a 
b r a l i , i d l a t e g o p r z e z z e m s t ę n a p r o w a d z i ł T a t a r ó w n a P o l s k ę . 

3 N u n c y u s z p a p . d o k a r d . M o n t a l t a z l i s t u Z a m o j s k i e g o . T h e i n . i n , 144. 

ag^ 
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Z piśmiennic twa kra jowego. 

P o g a d a n k a o nowszych powieściach polsk ich . 

(M. G a w a l e w i c z : „ O d j u t r a " , „ N i c z y j a " , „ S z u b r a w c y " . '— W . Ł o ś * 
„ Z e S t a r z ó w p a n i A p p e l s t e i n " , „ N i e d y s k r e c y a " . — M . R o d z i e w i c z ó w n a : 
„ J e r y c b o n k a " , „ N a w y ż y n a c h " , „ Z g ł u s z y " . — G. Z a p o l s k a : „ P i n - d e - S i e -
c l e ' i s t k a " . — K . J u n o s z a : „ N a b r u k u " , „ B u d a n a k a r c z u n k u " . — K . L a s 
k o w s k i : „ K o s z t o w n i d o b r o d z i e j e " , „ Ż y d z i p r z y p r a c y " . — J . O g i ń s k i - K o n -
t r y m o w i c z : „ K s i ą ż e H o ł u b a c z y l i D o n K i s z o t X I X w . " , „ Z c z e l u ś c i p i e 
k i e l n y c h " . — B . P r u s : „ G r z e c h y d z i e c i ń s t w a " . — K s . Z . O h e ł m i c k i : „ R e -
ą u i e s c a t i n p a c e " . — W . G o m u l i c k i : „ Z i e l o n y k a j e t " . — W . K o s i a k i e w i c z : 
„ P l a m a " , „ R o z p i e s z c z o n a d z i e w c z y n a " . — Z . K o w e r s k a : „ Z n a n e d z i e j e " , 
„ N a s ł u ż b i e " . — A. P ł u g : „ O f f l c y a l i s t a " . — A . D y g a s i ń s k i : „ A s " . — E x -
t e r u s : „ P o z d r o w i e " . — Z n i c z : „ P a ł s z y w e d ź w i ę k i " . — J . N o w i ń s k i : „ Ś w i e 
k r a " . — W . B ę c z k o w s k a : „ C o b ę d z i e z n a s z e g o c h ł o p c a " , „ B e z w o l i " . — 
C. N i e w i a d o m s k a : „ S t r a c o n a " . — M . M i l k u s z y c : „ D z i a d o w i e i w n u k i " . — 
T . L e m i a n o w i c z : „ J e d y n a c z k a " . — I r y : „ P o d r o d z i n n e m n i e b e m " . — I I . 
G l i ń s k i : „ M a m u s i e " . — K . G l i ń s k i : „ K l ę s k a " . — I. W y s o c k i : „ I r y n a " . — 
A . W y s o c k i : „ N a m i ę t n o ś c i " ) . 

N a j s m u t n i e j s z a , n a j m n i e j p r a k t y c z n a t o r z e c z , j a k ą ś r o b o t ę z d n i a 

n a d z i e ń o d k ł a d a ć . G d y b y m b y ł s t a r y m z w y c z a j e m z a b r a ł s i ę p r z e d 

p ó ł r o k u d o s p i s a n i a w r a ż e ń p o p r z e c z y t a n i u k i l k u n a s t u t o m ó w n o w e l 

i p o w i e ś c i , k t ó r e w t e d y p r z e d e m n ą n a s t o l i k u l e ż a ł y , b y ł o b y j e s z c z e 

p ó ł b i e d y i d l a p i s z ą c e g o i d l a c z y t a j ą c y c h . N i e s t e t y ! s c h o d z i ł t y d z i e ń 

p o t y g o d n i u ; n i e c h c i a ł o s i ę p i ó r a d o r ę k i w z i ą ć , a t u t y m c z a s e m c o 

r a z n o w i p o w i e ś c i o p i s a r z e , j a k n a z ł o ś ć , s t a w a l i w s z r a n k i ; j e d n a k s i ą ż k a 
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p o d r u g i e j p r z y b y w a ł a , s t o s i c h r ó s ł , r o z p r z e s t r z e n i a ł s i ę , a ż d z i ś t a k 

u r ó s ł w w y s o k o ś ć , w s z e r o k o ś ć , ż e j e d n e g o s t o l i k a m u z a m a ł o . W s z y s t 

k i e k o l o r y z d o b i ą o k ł a d k i , n i e k t ó r e m n i e j n a c z a s i s ł o ń c e w y t r z y m a ł e , 

z w o l n a z ż ó ł t y c h , z c z e r w o n y c h w b r u d n o - s z a r e s i ę z m i e n i a j ą ; p o d o b n i e 

i w e w n ę t r z n a t r e ś ć r ó ż n o b a r w n a , n a j c z ę ś c i e j s z a r a . K t o w i e , m o ż e l e 

p i e j , ż e t y c h s z a r y c h k s i ą ż e k o d r a z u w i ę c e j s i ę z e b r a ł o ; b ę d z i e s i ę 

m o ż n a s z y b c i e j z n i e m i z a ł a t w i ć , j a k l e k k o z n u d z o n y u r z ę d n i k b i u r o w y 

t e m s p i e s z n i e j z e z w y k ł y m i i n t e r e s a n t a m i s i ę s p r a w i a , i m d ł u ż s z y i c h 

s z e r e g c z e k a n a s w ą k o l e j . 

P o w i t a j m y n a j p r z ó d s t a r y c h z n a j o m y c h , k t ó r y c h n a z w i s k a n i e 

j e d e n j u ż r a z p o w t a r z a ł y s i ę n a ł a m a c h Przeglądu. W ś r ó d t y c h z n a j o 

m y c h , n i e k t ó r z y s ą n i e z m o r d o w a n i . P ł y n i e k w a r t a ł z a k w a r t a ł e m , m i e 

s i ą c z a m i e s i ą c e m — a w t e ż t r o p y p ł y n ą n o w e t o m y A b g a r a - S o ł t a n a 

i R o d z i e w i c z ó w n y , n o w e d z i e s i ą t k i t o m ó w W i n c e n t e g o Ł o s i a ; w n i e c o 

w o l n i e j s z y m t e m p i e p o s u w a j ą s i ę s a l o n o w e o p o w i a d a n i a G a w a ł e w i c z a , 

f a b r y c z n o - r z e m i e ś l n i c z e s p o s t r z e ż e n i a K o s i a k i e w i c z a , g r u b e , z a s m a r o • 

w a n e f o t o g r a f i e Z a p o l s k i e j i t . d . Z n a m y i c h w s z y s t k i c h ; i c h p r z y 

m i o t y i w a d y , s ł a b o s t k i i u p o d o b a n i a , t a k j a k z n a m y p o c z c i w e ( z a 

z w y c z a j b e z z a s t r z e ż e ń ) r o d z i n n o - s z l a c h e c k i e o b r a z k i K o w e r s k i e j , l u b 

n i e z r ó w n a n e s z l a c h e c k o - ż y d o w s k i e f o t o g r a f i e J u n o s z y . Z n a m y i c h d o 

b r z e , w i ę c n i e p o t r z e b a o s o b n e j d ł u ż s z e j p r z e m o w y i u r z ę d o w e j p r e 

z e n t a c j a ; n i e p o t r z e b a t e ż i n i e m a m y w c a l e d o t e g o p r e t e n s y i , a b y 

w s z y s t k i e i c h n o w s z e u t w o r y k o l e j n o w y l i c z y ć . T o r z e c z Przewodnika 

bibliograficznego, k t ó r y s w e z a d a n i e s p e ł n i a b e z z a r z u t u . 

G a w a l e w i c z u z n a n y j e s t n i e o d d z i s i a j j a k o s u b t e l n y z n a w c a 

s a l o n o w o - a r y s t o k r a t y c z n e g o ż y c i a , j a k o a u t o r n i e l u b i ą c y s i ę w y c h j l a ć 

p o z a p a ł a c e , p o z a d w o r y , w n a j g o r s z y m r a z i e p o z a s z l a c h e c k i e 

d w o r k i . C z y m u t o b r a ć z a z ł e ? P a ń s k i e s a l o n y , g a b i n e t y , s z l a c h e c k i e 

k a n c e l l a r y e z n a , w i ę c j e m a l u j e . Z n a s z l a c h e c k o - a r y s t o k r a t y c z n e z w y 

c z a j e , n a w y c z k i , i n t r y ż k i ; c z e m u ż m i a ł b y p i s a ć o k a r c z m a c h i c h a ł u 

p a c h , o c h ł o p a c h i ż y d a c h ? Z r e s z t ą p i s a ć m o ż n a i o ż y d a c h , a l e 

0 w a r s z a w s k i c h , o „ M e c h e s a c h " , n i e o p r o s t y c h J u d a c h i A b r a m k a c h , 

k t ó r y c h l e p i e j z o s t a w i ć J u n o s z y , a c h o ć b y L a s k o w s k i e m u . M o ż n a 

1 o c h ł o p i e w s p o m n i e ć , a l e n a w i a s o w o , o i l e j a k a ś „ O m a " , j a k a ś „ K o 

k o s z k a " , „ M u s z k a " l u b „ P a n i H r a b i n a " n a l o k a j a p r z y j ą ć g o z e c h c e . 

Z a t o n a p i e r w s z y p l a n w y s u w a s i ę z b a n k r u t o w a n y , a l e z a w s z e p e ł e n 

f a n t a z y i s z l a c h c i c , k t ó r y n a c h w i l ę n i e w ą t p i , ż e w r ó c i d o s w e j D z i a -

d o w e j , „ b o b y i n a c z e j c h y b a P a n a B o g a n i e b y ł o n a n i e b i e " . . . i k t o 
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wie, może wróci, może nadzieja jego nie dziś, to jutro się s p e ł n i — 
Po zbankrutowanym szlachcicu przedstawia się nam znowu sympatyczna 
postać młodej dziewczyny, którą ambitny wujaszek gwałtem na arty
stkę, na pierwszej wody koncertantkę chce wykierować; a której sa
mej jednej na obczyźnie tak bardzo źle i tak bardzo smutno! Nie na 
to stworzona, więc nie zostanie artystką ściągającą oklaski, kwiaty 
i z łoto 2 . —• A dalej jeszcze zjawia się cały hufiec „szubrawców" 
w tużurkach, frakach, najmodniejszych mantylkach i kapeluszach 3 . 
Słodkie mają miny, ładne na ustach słowa, a w sercu jedno marzenie 
i pytanie: „Kiedyż wreszcie umrze nasza cioteczka i komu po niej 
pieniądze się dostaną?" Jeden od drugiego mniej sympatyczny, je
den od drugiego większy szubrawiec, albo używając energicznego ję
zyka Wiodzińskiego: „większa kanalia". Baronowa dotrzymuje kroku 
swej córeczce, Phalernowie Szubom, dziennikarze szlachcicom, chłopy-
pijaki uperfumowanym arystokratom. Szubrawcy na chwilę tryumfują — 
ale nie trzeba tracić otuchy! „Fałsz, obłuda i zło — streszcza autor 
poglądy swe i nadzieje przez usta jednego z swych bohaterów, —• 
mogły zatryumfować na razie, ale prawda i słuszność mimo to nie 
przestały istnieć, a dla nich warto nawet zginąć"! 

Wincenty hr. Łoś urządza z Maryą Rodziewiczówna wyścigi na 
złamanie karku, kto w krótszym czasie więcej arkuszów zadrukowa
nego papieru na łup publiczności rzuci. Obydwoje wiedzą, że krytycy 
robią im oddawna poważne zarzuty z tej niezdrowej płodności; wiedzą, 
ale poprawić się ani myślą. P . Rodziewiczówna wystąpiła nawet nie
dawno w je dnem z pism — jeźli się nie mylę — warszawskich, 
z obszerniejszą apologią szybkiej swej twórczości; apologia byłaby 
bardzo na miejscu i nie trafiłaby na niedowiarków, gdyby owe szeroko 
rozlane wody powieściopisarskiej twórczości nie były niestety! coraz 
płytsze, tak czasem płytkie, że nie wiedzieć prawie, czy im jeszcze 
nazwa „wód" przysługuje. P . Łoś się nie tłómaczy; i czemuż miałby 
się tłómaczyć przed krytykami stawiającymi jakieś dziwaczne postu
laty, wznawiającymi jakieś zastarzałe teorye, skoro powieści jego, opi
sujące w kółko huzarskie uczty i bankierskie bale, szybko znikają 
z księgarskich półek i niezłe podobno przynoszą zyski i autorowi 

1 „ O d j u t r a " . W a r s z a w a 1895. 
2 „ N i c z y j a " . K r a k ó w , S p ó ł k a W y d a w n i c z a 1897. 
3 „ S z u b r a w c y " 3 t o m y . W a r s z a w a 1896. 
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i n a k ł a d c o m . C o i n n e g o j a k i e ś d a w n e k a p ł a ń s t w o s z t u k i c z y n a u k i , 

c o i n n e g o p o w o d z e n i e l i t e r a c k i e g o l u b k s i ę g a r s k i e g o i n t e r e s u . 

W y l i c z a ć w s z y s t k i e t o m y Ł o s i a , k t ó r e w o s t a t n i c h k i l k u n a s t u 

m i e s i ą c a c h z d r u k a r n i n a ś w i a t s i ę r o z b i e g ł y , n i e m i a ł o b y c e l u ; p r z e 

c z y t a ć w s z y s t k i e p r z e c h o d z i s i ł y z w y k ł e g o r e c e n z e n t a . Z d a t ą r o k u 

z e s z ł e g o o k a z a ł o s i ę d z i e w i ę ć p o w i e ś c i Ł o s i a , a j e d n o c z e ś n i e c z t e r y 

i n n e z n a j d o w a ł y s i ę p o d p r a s ą i l a d a c h w i l a , n a s t o l i k s p a ś ć g o t o w e . 

P r z e c z y t a w s z y z t u z i n d a w n i e j s z y c h p o w i e ś c i , w i e m y z g ó r y , co t u z i n 

n a s t ę p n y c h z a w i e r a ć m o ż e ; z g ó r y m o g l i b y ś m y n a k r e ś l i ć c h a r a k t e r 

p a n a A p p e l s t e i n a i m a ł ż o n k i j e g o , p a n i z e S t a r ż ó w A p p e l s t e i n o w e j ' ; 

z g ó r y w i e m y , ż e n o w e t o j a b ł k o w y h o d o w a n e n a g r u n c i e w a r s z a w 

s k i c h p o l s k o ż y d o w s k i c h s t o s u n k ó w n i e m o g ł o p a ś ć d a l e k o od d a w n i e j 

s z e j j a b ł o n i „ Z i ę c i o w i e d o m u K o h n e t C i e " . P o d o b n i e , k t o c z y t a ł l u b 

p r z e g l ą d a ł d a w n i e j n p . t o m i k „ Z r ó ż n y c h p u ł k ó w " , t e n ś m i a ł o o s z c z ę 

d z i ć s o b i e m o ż e t r u d u p r z e g l ą d a n i a ż ó ł t e g o t o m u , w y d a n e g o z e s z ł e g o 

r o k u a ż p o d d w o m a r ó ż n y m i t y t u ł a m i ; n a o k ł a d c e w i d n i e j e n a p i s : 

„ N i e d y s k r e c y a " 2 , n a n a s t ę p n e j s t r o n n i c y t y t u ł t e n z m i e n i a s i ę : „ U C y 

g a n ó w , o p o w i a d a n i e m a l a r z a " . N i e c h s o b i e z r e s z t ą b ę d ą d w a t y t u ł y ; 

c o g o r s z e , t o ż e w y s t ę p u j ą c e p o s t a c i e : w ę g i e r s c y o f i c e r z y , w ę g i e r s k i e 

p a n i e , n a w e t k o n i e g r a j ą c e n i e p o ś l e d n i ą r o l ę w w ę g i e r s k i c h p u ł k a c h , 

t a k j u ż n a m s ą d o p r z e s y t u z n a n e ; c o g o r s z e , ż e o p i s y w a n e s c e n y , 

o f i c e r s k i e u c z t y , c y g a ń s k i e k o n c e r t y t y l e r a z y j u ż w p o p r z e d n i c h o p o 

w i a d a n i a c h s i ę p o w t a r z a ł y , ż e s t r a c i ć m u s i a ł y w s z e l k i u r o k n o w o ś c i . 

D a r e m n a r z e c z ! p . Ł o ś p o t r z e b u j e s o b i e w y p o c z ą ć , p r z e j e c h a ć s i ę , 

n o w y c h l u d z i z o b a c z y ć , r o z s z e r z y ć s w e i d e e i p o g l ą d y , b o t r u d n o 

c i ą g l e c z y t e l n i k ó w z a j m o w a ć p e s z t e ń s k i m i h u z a r a m i i w a r s z a w s k i m i 

b a n k i e r a m i . 

I R o d z i e w i c z ó w n i e l i t e r a c k i E s k u l a p z a l e c i ć m u s i a b s o l u t n i e 

k i l k o m i e s i ę c z n e c o n a j m n i e j o d e r w a n i e s i ę o d b i ó r k a , i a l b o s p o c z y n e k 

g d z i e ś w ś r ó d t a t r z a ń s k i e j l u b a l p e j s k i e j p r z y r o d y , a l b o p e ł n ą a w a n t u r 

w y c i e c z k ę d o w z b u r z o n e j G r e c y ! l u b A f r y k i ś r o d k o w e j . J e d n o , a l b o 

d r u g i e . . . p o c z e m w i e r z y ć p r a g n i e m y , ż e o b d a r z y n a s d r u g i m „ D e w a j -

t y s e m " , z a m i a s t m i j a j ą c e m i b e z o d g ł o s u i w r a ż e n i a : „ J e r y c h o n k a m i " 3 

l u b „ N a W y ż y n a c h " J e s z c z e w s z e r e g u o b r a z k ó w , w y d r u k o w a n y c h 

1 „ Z e S t a r ż ó w p a n i A p p e l s t e i n " . P o w i e ś ć w s p ó ł c z e s n a w d w ó c h t o 
m a c h . W a r s z a w a 1897. 

2 „ N i e d y s k r e c y a " . W a r s z a w a 1896. 
3 „ J e r y c h o n k a " . P o w i e ś ć . W a r s z a w a 1895. 
4 „ N a W y ż y n a c h " . W a r s z a w a . N a k ł a d G e b e t h n e r a i Wol f f a . 1896. 
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p o d ogólnym t y t u ł e m : „ Z g ł u s z y " 1 z n a j d u j e m y rzewne i p r a w d z i w i e 

p i ę k n e u s t ę p y ; m u s i a ł a się a u t o r k a z ż y ć z tą „nocką" c i e m n ą , s p o 

k o j n a , którą kilkakrotnie pieści się z taką miłością; musiała nieraz 
łódką pływać p o t y c h w o d a c h c z a r n y c h , wpatrywać się d ł u g o , s e r 

d e c z n i e w o l c h y „stojące w t r z ę s a w i s k u rudem"... Ale w f a b r y k a c h , 

k t ó r y c h d z i e j e i wewnętrzne życie u s i ł u j e n a m o d s ł o n i ć w „ N a W y ż y 

n a c h " , jeźli była, to przez godzinę, dajmy na t o , przez dwie godziny — 
a t o t r o c h ę z a k r ó t k o d o z e b r a n i a o b s e r w a c y j p o t r z e b n y c h n a w y p e ł 

n i e n i e grubego tomu. A już cygańsko-artystyczne życie malarzy, które 
z a p r a g n ę ł a n a s z k i c o w a ć w „ J e r y c h o n o e " , z n a c h y b a także tylko z opo
wiadań, i t o p o b i e ż n y c h o p o w i a d a ń . T r u d n a r a d a , m o ż n a m i e ć nawet 
prawdziwy talent, można mieć wielką łatwość pisania, a jednak nie 
b y ć w s t a n i e w y r z u c a ć z e siebie j e d n y m t c h e m k i l k a powieści o n a j -

r ó ż n o r o d n i e j s z y c h sprawach i kwestyach, i t o często właśnie j a k b y 

naumyślnie takich, w których kobieta w dzisiejszych okolicznościach, 
musi koniecznie po omacku błądzić. A w dodatku to błądzenie po 
różnych błotnistych zaułkach budzi tyle razy aż zbyt usprawiedliwiony 
wstręt! 

B ł o t n i s t e z a u ł k i , k a r c z e m n o - p i j a c k i e sceny, s i l e n i e s i ę n a „ z o l i z m " 

i fin-de-siecie-ism mogłaby panna Rodziewiczówna bez ujmy dla siebie 
z o s t a w i ć r ó ż n y m p a n o m N i e d ź w i e c k i m i p a n i o m Zapolskim, n i e z m o r d o 

w a n y m w u p r a w i a n i u t e g o k i e r u n k u . Pierwszy zasypuje p o l u j ą c e n a s k a n 

d a l p i s m a d r o b n i e j s z e m i o b r a z k a m i i s k r z ę t n i e j e p o t e m z b i e r a w o s o 

b n e t o m y i t o m i k i ; d r u g a na j e d n o d a n i e p o t r a f i c z y t e l n i k ó w d w o m a 

i trzema tomami uraczyć. Ostatnia (kto wie, może już teraz przedosta
tnia) z r z ę d u d w u t o m o w a powieść Z a p o l s k i e j : „ J ? i n - d e - S i e c l e ' i s t k a " 3 n i -

czem absolutnie się nie różni, o d paru tuzinów dawniejszych koleżanek. 
Nawet trudno dorozumieć się, dla czego bohaterka powieści, głupia 
i p ł o c h a ( j a k i c h było i jest z a w s z e wiele) n o s i f r a n c u s k ą n a z w ę : „ F i n -

d e - S i e d e ' - i s t M w ; zdaje się, że poprostu chodziło o oryginalny, odpo
wiedni d o reklamy tytuł. Pani Helena j e s t najprostszą „z ptasim 
mózgiem" kokietką, kobietą upadłą; galerya innych d e k a d e n t e k odpo
wiednio d o głównej bohaterki dostrojona. Są i bohaterowie — p o -
wieściopisarze, dziennikarze, aż zbyt przeźroczystemi farbami z życia 
s k o p i o w a n i , — n a k t ó r y c h p . Z a p o l s k a c h c i a ł a s i ę z e m ś c i ć p r a w d o p o -

1 „ Z G ł u s z y " . W K r a k o w i e . S p ó ł k a W y d a w n i c z a P o l s k a 1895. 
2 „ F i n - d e - S i e c l e ' i s t k a " , p o w i e ś ć w d w ó c h c z ę ś c i a c h . W a r s z a w a . N a 

k ł a d e m 'Przeglądu Tygodniowego 1897. 
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d o b n i e z a n i e p o c h l e b n ą o c e n ę s w y c h t o m ó w , o b s y p u j ą c i c h z n i e w a g a m i 

n a j g r u b s z e g o k a l i b r u . N i e b a r d z o s z l a c h e t n a t o z e m s t a , d a j ą c a w ł a ś n i e 

d o m y ś l e n i a , ż e o w i o p l w a n i i p o d e p t a n i m u s i e l i b ą d ź co b ą d ź w s e d n o 

n t r a f i ć , k i e d y b y l i w s t a n i e o b u d z i ć t a k i — w n a j g o r s z e m t e g o s ł o w a 

z n a c z e n i u — k o b i e c y g n i e w . 

Quandoque bonus dormitat Homerus! J e d e n z n a j o r y g i n a l n i e j s z y - p h 

n a s z y c h p o w i e ś c i o p i s a r z y J u n o s z a n i e d o d a ł o p o w i a d a n i e m „ N a b r u k u " 1 

n o w e g o l i ś c i a d o w i e ń c a s w e j s ł a w y . P i e r w s z e k a r t k i o b i e c u j ą w i e l e : 

g o t o w i ś m y s i ę z a ł o ż y ć , ż e o d s ł o n i ą s i ę p r z e d n a m i n o w e t y p y b a g n i e ń -

s k i c h , p o c i e j o w s k i c h ż y d ó w ; o b i e c u j e m y s o b i e z n i e k ł a m a n ą p r z y j e m 

n o ś c i ą , ż e i d e a l n y o b s e r w a t o r ż y d o w s k i c h l i c h w i a r z y , p a c h c i a r z y , 

s z y n k a r z y , w p r o w a d z i n a s o b e c n i e w ś w i a t t a n d e c i a r z y ż y d o w s k i c h . 

O t ó ż n i c z t y c h p i ę k n y c h n a d z i e i . J e s t n a t o m i a s t h i s t o r y a o b i e d n y m 

s z l a c h c i c u , c o g o n i z a p o s a d ą i d o g o n i ć j e j n i e m o ż e : c h c e z n a j o m o ś c i 

i p r o t e k c y i p o r z ą d n y c h l u d z i , a w p a d a w r ę c e s z u b r a w c ó w . J e s t d o 

s k o n a ł y , c o p r a w d a , e p i z o d y c z n y o p i s b a l i k u z a i m p r o w i z o w a n e g o 

w m a ł o - m i e s z c z a ń s k i c h s f e r a c h ; j e s t k i l k a d o b r ą r ę k ą o d r y s o w a n y c h 

s c e n , a l e n a p r ó ż n o s z u k a m y m i s t r z a - p o r t r e c i s t y P i n k t ó w , G a n z p o m a d e r ó w 

i i n n y c h p r z e r ó ż n y c h „ p a j ą k ó w " , a c h o ć b y t y l k o ż y d o w s k i c h „ D o n -

k i s z o t ó w " . Z a t o w „ B u d z i e n a k a r c z u n k u " 2 c h o ć n i e p o ś w i ę c o n e j 

s p e c y a l n i e ż y d o m , a l e z a g o n o w e j s z l a c h c i e , z a b i e r a m y z n a j o m o ś ć z i d e 

a l n y m w s w y m r o d z a j u I c k i e m U f n a l e m . O d m a ł e g o z a c z ą ł , z a m ó w i ł 

s i ę d o w s t a w i a n i a s z y b d o n o w y c h d o m ó w w ś w i e ż o p o w s t a j ą c e j s z l a 

c h e c k i e j o s a d z i e ; n i e w s t a w i ł a n i j e d n e j s z y b y , b o s z k l a r z e m n i g d y 

n i e b y ł , a l e p r z y t e j s p o s o b n o ś c i m a ł ą s o b i e b u d k ę w y s t a w i ł , z b u d k i 

z r o b i ł s i ę s k l e p , z r o b i ł s i ę s z y n k , z r o b i ł s i ę b a n k , w k t ó r y m czy' 

c h ł o p i , c z y s z l a c h c i c e , m o g l i s t o s o w n i e d o p o t r z e b y i i n n y c h o k o 

l i c z n o ś c i p i e n i ą d z e s o b i e w y p o ż y c z a ć . K o n i e c z n a j o m y w p o w i e ś c i a c h . . . 

j a k w ż y c i u ! 

Ś l a d a m i J u n o s z y , n i e J u n o s z y s z k i c u j ą c e g o k ł o p o t y p o d w a r s z a w 

s k i c h z i e m i a n i w a r s z a w s k i c h k a m i e n i c z n i k ó w , a l e J u n o s z y „ s p e c y a l i s t y 

o d ż y d ó w " , p o s t ę p u j e p . K a z i m i e r z L a s k o w s k i . W i ę k s z e j „ ż y d o w s k i e j 

p o w i e ś c i " — o i l e p r z y n a j m n i e j w t e j c h w i l i p r z y p o m i n a m y s o b i e — 

d o t ą d n i e w y d a ł ; b y ć b a r d z o m o ż e , że n a d n i ą p r a c u j e , ż e s k r z ę t n i e 

1 „ N a b r u k u " . P o w i e ś ć z ż y c i a m i e j s k i e g o . W a r s z a w a . N a k ł a d e m 
k s i ę g a r n i S t a n i s ł a w a S a d o w s k i e g o 1897. 

2 „ B u d a n a k a r c z u n k u " . P o w i e ś ć z ż y c i a s z l a c h t y z a g o n o w e j . W a r 
s z a w a 1897. 

P. P. T. LV. 9 



130 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A , 

p o d p a t r y w a n e s y l w e t k i , p i l n i e z a p i s y w a n e n o t a t k i s ą p r z y g o t o w a w -

c z e m i s t u d y a m i , z k t ó r y c h p o w o l i m a t e r y a ł d o p o w i e ś c i s i ę z b i e r z e . 

I o w s z e m ! S ą d z ą c z o g ł o s z o n e g o d o t ą d m a t e r y a ł u b ę d z i e t o i n t e r e s u j ą c a 

i p o w a ż n a b u d o w a . T y m c z a s e m i t e c e g i e ł k i , k t ó r e p r z e d b u d o w ą , 

w e d l e p e w n e g o z d a w a ł o b y s i ę s y s t e m a t u , w s t o s y u k ł a d a , m a j ą n a 

p r a w d ę w a r t o ś ć ; c i e k a w e s ą i „ s y l w e t k i z b r u k u " , i „ n o t a t k i w i e ś n i a k a " . 

P i e r w s z y m d o s t a ł s i ę t y t u ł : „ K o s z t o w n i d o b r o d z i e j e " \ d r u g i m „ Ż y 

d z i p r z y p r a c y " 2 . B e z ż a d n e j u j m y d l a t r e ś c i i d o k ł a d n e g o j e j o z n a 

c z e n i a m o ż n a b y t e t y t u ł y p o z a m i e n i a ć , — b o w s z a k i m i e j s c y ż y d z i 

p r a c u j ą i t o w p o c i e c z o ł a , i w i e j s c y b y w a j ą b a r d z o k o s z t o w n y m i d o 

b r o d z i e j a m i . P i ę k n a g a l e r y a S z l o m ó w , M o r d k ó w i K i w ó w , n i e z m o r d o 

w a n y c h p r a c o w n i k ó w n a p o l u h a n d l u z b o ż e m , i n t e r e s ó w b a n k o w y c h 

i i n n y c h i n t e r e s ó w z m n i e j o k r e ś l o n e m i n a z w i s k a m i . J e s z c z e p i ę k n i e j s z a 

g a l e r y a „ m n i e j g ł o ś n y c h , c h o ć n i e m n i e j , w y b i t n y c h p r a c o w n i k ó w , k t ó 

r y c h d e m o k r a t y c z n e u s p o s o b i e n i e s k ł a n i a d o pracy w ś r ó d l u d u w i e j 

s k i e g o " : s t a r s z e g o f e l c z e r a i T a j b u s i a M e l o c h a , w y r y w a j ą c e g o z ę b y , 

s t a w i a j ą c e g o p i j a w k i i „ s p r a w i a j ą c e g o " p o p i s o w y c h , p r z e z n a c z o n y c h do-

p o b o r u w o j s k o w e g o ; L e j z o r a G a n g a , w i e l k i e g o m i ł o ś n i k a z a b a w l u d o 

w y c h i . . . l u d o w e g o p i c i a ; T J s z e r a S p o k o j n e g o , k t ó r y n a t a r g a c h i j a r 

m a r k a c h u m i e b y d e ł k o t a n i o n a b y w a ć , a j e d n o c z e ś n i e n i e t r a c i ć o p i n i i 

u c z c i w e g o , n a j l e p i e j p ł a c ą c e g o n a b y w c y . „ D o b r o d z i e j e " z m i e j s k i e g o 

b r u k u n i e w i e l e s i ę r ó ż n i ą o d w i e j s k i c h „ p r a c o w n i k ó w " ; t e s a m e i c h 

c e l e , n i e j e d n o k r o t n i e i d e n t y c z n e ś r o d k i . B e r e k L i e b e s f e i n d s p r z e d a j e 

w i e j s k i m d z i e c i o m c u k i e r k i , c z y l i w ł a ś c i w i e j m ó w i ą c w y m i e n i a j e za 

j a j a , z a g ę s i ; J . K a l c h a s g r t i n s t a r a s i ę o m e b e l k i d l a k a w a ł e r ó w - s u b -

l o k a t o r ó w , a d l a u ł a t w i e n i a i n t e r e s u o d d a j e j e i m „ z w y p ł a t ą n a r a t y " ; : 

H e r m a n R e b o c h e r w y p o ż y c z a k o s t i u m y n a m a s k a r a d y , a w d a n y m 

r a z i e g o t ó w s a m w z i ą ś ć n a s i e b i e t e a t r a l n e p r z e d s i ę b i o r s t w o , z a p e w n i ć 

a r t y s t o m i a r t y s t k o m p o w o d z e n i e , o k l a s k i , k w i a t y : E s e l p f e r d z a ł o ż y ł 

l o m b a r d w c e l u n i e s i e n i a p o m o c y c i e r p i ą c e j l u d z k o ś c i . O z y t o n i e 

p i ę k n e ? ! Was willst du noćh mehr? 

R z a d k i m * a c e n n y m p r z y m i o t e m , b o p r z y m i o t e m o r y g i n a l n o ś c i 

o d z n a c z a s i ę a u t o r p o d p i s u j ą c y s i ę n a z w i s k i e m J a n a O g i ń s k i e g o - K o n t r y -

m o w i c z a . M n i e j s z a o t o , j a k n a z w i e m y j e g o p i s m a : p o w i e ś c i ą , o p o w i a 

d a n i e m , c z y p o w i e ś c i o w y m p a m i ę t n i k i e m ; t o p e w n a , ż e z n a n i e z m i e r n i e 

w i e l e c i e k a w y c h a c h a r a k t e r y s t y c z n y c h s z c z e g ó ł ó w o d n o s z ą c y c h s i ę d o 

1 „ K o s z t o w n i d o b r o d z i e j e " . S y l w e t k i z b r u k u . W a r s z a w a 1897. 
2 „ Ż y d z i p r z y p r a c y " . N o t a t k i w i e ś n i a k a . W a r s z a w a 1896. 
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z w y c z a j ó w i o b y c z a j ó w p a n u j ą c y c h w P o l s c e w n i e d a w n o j e s z c z e u b i e 

g ł y c h latach. „ K s i ą ż e H o ł u b a " 1 w p r o w a d z a n a s w s a m ś r o d e k d o m o 

w e g o ż y c i a w p a ń s k o - s z l a c h e c k i c h d w o r a c h w p i e r w s z e j p o ł o w i e b i e 

ż ą c e g o s t u l e c i a ; r o z t a c z a o b r a z ó w c z e s n e g o d o m o w e g o i s z k o l n e g o 

w y c h o w a n i a ; ó w c z e s n y c h z a b a w , b a r d z o n i e r a z s m u t n y c h i w s t r ę t n y c h ; 

ó w c z e s n y c h m a r z e ń , p r a c , w a l k , p r z e d k t ó r e m i n i e p o d o b n a n i e p o 

c h y l i ć c z o ł a . W d w ó c h p i e r w s z y c h t o m a c h p o r u s z a m y s i ę w i d o c z 

n i e n a g r u n c i e h i s t o r y c z n y m i t o m y te m a j ą i s t o t n ą w a r t o ś ć ; w t r z e 

c i m f a n t a z y a g w a ł t o w n i e z a c z y n a b r a ć g ó r ę , f a n t a z y a n i e c o f a j ą c a 

s i ę n a w e t p r z e d z a c z a r o w a n e m u g ó r a m i i zamkami, w k t ó r y c h t a 

j e m n i c z e j a k i e ś i s t o t y t ą j e m n i c z e m żyją. ż y c i e m a c a ł ą o k o l i c ę n a 

p e ł n i a j ą p o d z i w e m i p r z e r a ż e n i e m . Z t e m i f a n t a s t y c z n e m i p o n a d miarę 
o p o w i a d a n i a m i t r z e c i e g o t o m u i ś ć m o g ą o l e p s z e , f a n t a s t y c z n i e j s z e 

j e s z c z e o p o w i a d a n i a z a w a r t e w o s o b n y m t o m i k u : „ Z c z e l u ś c i p i e k i e l 

n y c h " 2 . J e ź l i b y t y t u ł o w i w i e r z y ć , m i a ł b y t o b y ć c i ą g d a l s z y p o w i e ś c i 

„ K s i ą ż e H o ł u b a " . T a k a u t o r n a p i s a ł , a w i ę c t a k j e s t — a l e z j a k i e j 

r a c y i n a p i s a ł , t r u d n o s i ę d o r o z u m i e ć ; c h y b a d l a t e g o , ż e j a k j u ż 

w s p o m n i e l i ś m y , j e s z c z e w i ę c e j t u b a j e c z e k , z d o l n y c h d z i e c i o m s p ę 

d z i ć s e n z o c z u n a n o c e c a ł e . D z i w n y , c u d o w n y p i e s , m ę d r s z y o d 

n a j s p r y t n i e j s z y c h l u d z i , p r z e p r o w a d z a s a c h a l i ń s k i c h w y g n a ń c ó w d o g o 

ś c i n n e j J a p o n i i ; p o t ę ż n i j a k k r ó l o w i e , m ą d r z y j a k S a l o m o n i , d o b r z y 

i w s p a n i a l i , m ę ż n i j a k ś r e d n i o w i e c z n i b o h a t e r z y , Ż y d z i i J a p o ń c z y c y , 

P o l a c y i R o s y a n i e , b a ! n a w e t A j n a s o w i e , w y r a s t a j ą z p o d s t ó p n a 

z a w o ł a n i e i i d ą c o l e p s z e z c u d o w n y m o w y m p s e m , u s u w a j ą z d r o g i , 

niby z a d o t k n i ę c i e m c z a r n o k s i ę ż k i e j r ó ż d ż k i , n a j w i ę k s z e p r z e s z k o d y . 

K a ż d a p o w i e ś ć j e s t t r o c h ę b a j e c z k ą , ale są p r z e c i e p e w n e w t e r n 

g r a n i c e , k t ó r y c h n i e n a l e ż a ł o b y p r z e k r a c z a ć , t e m b a r d z i e j , j e ź l i k t o 

z ł o ż y ł d o w ó d , że w i e w i e l e c i e k a w y c h a p r a w d z i w y c h r z e c z y i u m i e 

o nich o p o w i a d a ć . ' 

Caeteris paribus. c h ę t n i e j s i ę z a w s z e b i e r z e d o r ę k i ł a d n ą , wy

t w o r n i e w y d a n ą k s i ą ż e c z k ę . R o z u m i e j ą t o d o b r z e F r a n c u z i i z a s y p u j ą 

ś w i a t m i n i a t u r o w y m i t o m i k a m i , p r z y o z d o b i o n y m i w d r o b n e , d e l i k a t n e 

i i i u s t r a c y e . K s i ę g a r n i a G e b e t h n e r a i W o l f f a od p e w n e g o c z a s u idzie 
r a z p o r a z w i c h ś l a d y i p r a w d o p o d o b n i e n i e ż a ł u j e t e g o , iż o d w a ż n i e 

p r z e s a d z i ł a p a r y s k ą modę na warszawsko - krakowski grunt. Nie ma 

1 „ K s i ą ż e H o ł u b a , c zy l i D o n K i s z o t X I X w i e k u " . P o w i e ś ć w t r z e c h 
c z ę ś c i a c h . W K r a k o w i e , S p ó ł k a W y d a w n i c z a P o l s k a 1896. 

2 „ Z C z e l u ś c i P i e k i e l n y c h " ; C i ą g d a l s z y p o w i e ś c i „ K s i ą ż e H o ł u b a " . 
W K r a k o w i e , S p ó ł k a W y d a w n i c z a P o l s k a 1897. 
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z p e w n o ś c i ą p o w o d u ż a ł o w a ć , t e r n b a r d z i e j , ż e w y d a n e d o t ą d t o m i k i — 

t e w k a ż d y m r a z i e , k t ó r e m a m y p r z e d s o b ą n a b i ó r k n — p i ę k n e z e 

w n ę t r z n ą w y t w o r n ą f o r m ą , b a r d z i e j j e s z c z e c i ą g n ą w y t w o r n ą t r e ś c i ą . 

D a w n i e j j u ż p i s a ł Przegląd o „ D u s z a c h w o d l o c i e " G a w a l e w i c z a , 

w y d a n y c h w t e n s p o s ó b ; t u w s p o m n i e ć c h c e m y w k r ó t k o ś c i o „ G r z e c h a c h 

d z i e c i ń s t w a " B o l e s ł a w a P r u s a 1 , i o „ R e ą u i e s c a t in p a c e " K s . Z y g m u n t a 

C h e ł m i c k i e g o 2 . W s p o m n i e ć t y l k o — a l e w t y m c e l u , b y j e p o l e c i ć , 

n i e z a ś b y j e s t r e s z c z a ć , o m a w i a ć l u b k r y t y k o w a ć . K r y t y k o w a ć p o 

t r a f i ł b y t u t y l k o k t o ś , c o b y s i ę n a t o z g ó r y u w z i ą ł : a p r z y s t r e s z 

c z a n i u c z y o m a w i a n i u s t r a c i ł y b y t e u d a n e o p o w i a d a n i a w ł a ś n i e t o , co 

d o n i c h c i ą g n i e : j a k i ś m ł o d z i e ń c z y w d z i ę k , j a k i ś n i e p o c h w y t n y u r o k . 

P r u s , w y t r a w n y p o w i e ś c i o p i s a r z , w i ę c m n i e j m u s i ę d z i w i ć , że s t w o 

r z y ł c a c k o ; K s . O h e ł m i c k i n a t e r n p o l u n i e z b i e r a ł d o t ą d w y b i t n i e j 

s z y c h l a u r ó w , t e r n w i ę k s z a p o c i e c h a , ż e j e s o b i e t e r a z o d r a z u n a s k r o ń 

z a ł o ż y ł . N i e r a z p o w i e ś c i o p i s a r z e k u s z ą s i ę o n a k r e ś l e n i e p o r t r e t u i d e a l 

n e g o w i e j s k i e g o l u b m a ł o m i a s t e c z k o w e g o p r o b o s z c z a , i n i e r a z , n a w e t 

p r z y n i e z g o r s z y c h c h ę c i a c h , m i a s t o p o r t r e t u m a l u j ą n i e z g r a b n ą k a r y 

k a t u r ę ; n a k o n i e c w r e s z c i e K s . O h e ł m i c k i n a k r e ś l i ł n a m w k s i ę d z u 

A n z e l m i e , p r a w d z i w e g o o j c a p a r a f i i , c o i z B o g i e m z ł ą c z o n y , i d l a 

l u d z i n i e j e s t s t r a c h e m n a w r ó b l e , l e c z u m i e z n i m i ż y ć , u m i e z n i m i 

s i ę m o d l i ć i p r a c o w a ć , u m i e w s p ó ł c z u ć w i c h c i e r p i e n i a c h , a i l e m o 

ż n o ś c i o d w r a c a o d n i c h c i e r p i e n i a i m o r a l n e i m a t e r y a l n e . K t o b ę d z i e 

n a p r z y s z ł o ś ć c h c i a ł k r e ś l i ć t y p i d e a l n e g o k a t o l i c k i e g o k a p ł a n a , a s a m 

n i e m i a ł s z c z ę ś c i a z k a p ł a n e m t a k i m n i e t y l k o s i ę s p o t k a ć , l e c z d ł u ż e j 

i p o u f n i e j z n i m ż y ć , n i e c h ż e p r z y n a j m n i e j o d c z y t a s o b i e u w a ż n i e r a z 

i d r u g i o p o w i a d a n i e K s . C h e ł m i c k i e g o . S z k o d a , ż e k s i ę g a r n i a n i e z a 

m ó w i ł a s r b i e i d o t e g o o p o w i a d a n i a z d o l n e g o j a k i e g o i l l u s t r a t o r a . 

O „ Z i e l o n y m k a j e c i e " 3 p . W i k t o r a G o m u l i c k i e g o , n i e w i e l e s i ę 

c o d a p o w i e d z i e ć . Z i e l o n y m o n j e s t , a w k a ż d y m r a z i e b y ł , k i e d y 

z k s i ę g a r n i n a ś w i a t t e n B o ż y w y c h o d z i ł , d z i ś b o w i e m z i e l o n e j e g o 

o k ł a d k i p r z e s z ł y p o d w p ł y w e m s ł o n e c z n y c h p r o m i e n i w k o l o r n i e o k r e 

ś l o n y , j a k i ś b r u d n a w o - ż ó ł t y . K a j e t e m j e d n a k n i e j e s t . G d y b y n i m 

1 „ G r z e c h y d z i e c i ń s t w a " p r z e z B o l e s ł a w a P r u s a ( A l e k s a n d r a G ł o w a 
c k i e g o ) z i l l u s t r a c y a m i A p o l o n i u s z a K ę d z i e r s k i e g o . W a r s z a w a . N a k ł a d . G e 
b e t h n e r a i W o l f f a 1896. 

- Beąuiescał in pace. Opowd.ad.anie p r z e z K s . Z y g m u n t a C h e ł m i c k i e g o . 
W a r s z a w a . N a k ł a d G e b e t h n e r a i W o l f f a 1897. 

3 „ Z i e l o n y k a j e t " . S z k i c e z u s t r o n i a . W a r s z a w a . N a k ł a d e m T . P a p r o c 
k i e g o i S-ki . 1896. 

http://Opowd.ad.anie


P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 133 

b y ł , t j . g d y b y g o s k r ó c i ć o p o ł o w ę , l u b o t r z y ć w i e r c i , l e p i e j b y n a t e m 

w y s z l i c z y t e l n i c y — n o . . . i p i s a r s k a r e p u t a c y a a u t o r a . O d c z a s u d o 

c z a s u u d e r z y m y ś l j a k a ś g ł ę b s z a , o d e z w i e s i ę s e r d e c z n i e j s z a n u t a j a k 

n p . w s z k i c u „ C i ą g d a l s z y i d o k o ń c z e n i e " , l u b w b a r d z o w d z i ę c z n y m 

o b r a z k u „ W s z y s t k i e n a s z e d z i e n n e s p r a w y " . Z a t o i n n e o b r a z k i , n i b y t o 

b a r d z o s u b t e l n e , b a r d z o w y i d e a l i z o w a n e . . . a l e a ż t a k s u b t e l n e , ż e z w y 

k ł y ś m i e r t e l n i k c z y t a r a z , c z y t a d r u g i r a z . . . i o s t a t e c z n i e z p e w n e m 

w e w n ę t r z n e m u p o k o r z e n i e m z a p y t u j e s a m s i e b i e : „ C z e g o o n t u u l i c h a 

c h c i a ł ? — i c z y w o g ó l e c h c i a ł c z e g o k o l w i e k ? " 

Ci „ z w y k l i ś m i e r t e l n i c y " są p o p r o s t u n i e g o d z i w i z e s w e m i w y 

m a g a n i a m i i z e s w ą l o g i k ą . 

W ż y c i e f a b r y c z n e w p r o w a d z a n a s p . K o s i a k i e w i c z w „ P l a m i e " ' . 

G ł ó w n y m m o t y w e m p o w i e ś c i , o s n u t e j j a k o b y n a „ p a m i ę t n i k a c h w y 

n a l a z c y " , j e s t r o z w i ą z a n i e p y t a n i a : C z y s ł u s z n ą j e s t r z e c z ą , a b y n i e -

h o n o r o w y j a k i ś c z y n , p o p e ł n i o n y w c h w i l o w e m z a p o m n i e n i u s i ę , a n a 

s t ę p n i e o d p o k u t o w a n y d ł u g o l e t n i ą , p o ż y t e c z n ą p r a c ą , p o z o s t a w i a ł w o p i n i i 

l u d z k i e j n i e z a t a r t ą p l a m ę ; c z y r o z u m n e m j e s t , a b y k a ż d y c z ł o w i e k n i e 

u c z c i w y l u b l e k k o m y ś l n y , k t ó r y p r z y p a d k i e m d o w i e d z i a ł s i ę o t e j p l a 

m i e , m i a ł w s w e m r ę k u l o s n a j z a c n i e j s z e g o j u ż d z i ś m o ż e m ę ż a i w k a 

ż d e j c h w i l i , w e d l e w ł a s n e g o w i d z i m i s i ę , w y r z u c i ć g o m ó g ł p o z a g r a 

n i c e s p o ł e c z e ń s t w a , d l a k t ó r e g o d o b r a p r a c u j e ? " D w ó c h o d p o w i e d z i 

n a t o p y t a n i e b y ć n i e m o ż e ; a j e d n a k . . . j a k ż e c z ę s t o n i e s z c z ę ś l i w e j a k i e ś 

p r z e s ą d y s t a j ą w d r o d z e j a s n e m u p e w n i k o w i , p o d y k t o w a n e m u p r z e z 

s a m z d r o w y r o z u m , o c h r z e ś c i j a ń s k i c h z a s a d a c h j u ż n i e w s p o m i n a j ą c . 

T u w i e m y , c z e g o p . K o s i a k i e w i c z c h c i a ł i d o c z e g o d ą ż y ł . W „ R o z 

p i e s z c z o n e j d z i e w c z y n i e " 2 t r u d n i e j j e d n e g o i d r u g i e g o s i ę d o s z u k a ć , 

a n a d o m i a r b i e d y , a u t o r p o r z u c i ł f a b r y k i , p o r z u c i ł m a ł o m i e j s k i e ż y c i e , 

k t ó r e g o b y ł d o t ą d f o t o g r a f e m - s p e c y a l i s t ą i p u ś c i ł s i ę n a s z e r o k i e w o d y 

ż y c i a s a l o n o w o - s z l a c h e c k i e g o . N a t e w o d y t y l u j u ż p o w i e ś c i o p i s a r z y 

s w e o k r ę t y i ł ó d k i p u s z c z a ł o i w c i ą ż p u s z c z a , ż e t r u d n o b r a ć p . K o s i a -

k i e w i c z o w i z a z ł e , i ż n i e w y n a l a z ł ż a d n e j n o w e j d r o g i i z a d o w o l n i ł s i ę 

p o w t ó r z e n i e m s c e n , i n t r y g i i n t r y ż e k , o p i s a n y c h j u ż n i e w i e d z i e ć w i e l e 

r a z y p r z e z m n o g i c h k o l e g ó w i k o l e ż a n k i p o p i ó r z e ; j e d n a p o s t a ć w u j a 

M a l i c k i e g o t r o c h ę o r y g i n a l n i e j s z a , a l e p o s t a ć t o t r z y m a n a n a d r u g i m 

p l a n i e , a c z a s e m t a k g r u b e m i f a r b a m i n a r z u c o n a , ż e n a d a w a ł a b y s i ę 

1 „ P l a m a " . Z p a m i ę t n i k ó w w y n a l a z c y 7 . W a r s z a w a . N a k ł a d G e b e t h n e r a 
i Wol f f a . 1897. 

2 „ R o z p i e s z c z o n a d z i e w c z y n a " . W a r s z a w a . N a k ł a d i d r u k E m i l a S k i w -
s k i e g o . 1896. 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

r a c z e j d o j a k i e j n i e d z i e l n e j l u b k a l e n d a r z o w e j h u m o r e s k i . J e ś l i p r o s i ć 

w o l n o , t o s z c z e r z e p r o s i l i b y ś m y p . K o s i a k i e w i c z a , a b y o p u ś c i w s z y s z l a 

c h e c k i e s a l o n y , o p r o w a d z a ć n a s d a l e j z e c h c i a ł p o f a b r y c z n y c h h a l a c h , 

p o s z e w s k i c h w a r s z t a t a c h i k r a w i e c k i c h i z d e b k a c h ! . . . J e m u ł a t w i e j b ę 

d z i e p i s a ć , n a m m i l e j i p o ż y t e c z n i e j c z y t a ć . 

P a n i K o w e r s k a ! M i ł e o b r a z y w p a m i ę c i , m i ł e d ź w i ę k i w s e r c u 

w y w o ł u j e z a z w y c z a j t o n a z w i s k o . Z a z w y c z a j ? . . . C z y n i e z a w s z e ? 

N i e s t e t y ! n i e z a w s z e ; b o z d a r z a s i ę c z a s e m , ż e a u t o r k a w y s t ą p i 

n i s t ą d n i z o w ą d z t a k i m d z i k i m f r a z e s e m , t a k i d o z b y t k u n a t u r a l i -

s t y c z n e m i b a r w a m i m a l o w a n y o b r a z e k r z u c i n a p a p i e r , i ż z d z i w i o n y 

r a z j e s z c z e n a o k ł a d k ę s p o g l ą d a s z i p y t a s z : G z y t o K o w e r s k a , c z y 

n i e K o w e r s k a ? S z c z ę ś c i e m r z a d k i e t o z a p o m n i e n i a s i ę , k t ó r e n i e p o 

w i n n y w p ł y n ą ć n a o g ó l n y s ą d o p o w i e ś c i a c h z d o l n e j , i b ą d ź c o b ą d ź 

j e d n e j z n a j s y m p a t y c z n i e j s z y c h n a s z y c h a u t o r e k . J e j „ Z n a n e d z i e j e " s ą 

r z e c z y w i ś c i e z n a n e , b o i l e ż t o d z i e w c z ą t w i ą ż e s w e ż y c i e n i e z t y m , 

k t ó r y p r a w d z i w i e j e k o c h a i m ó g ł b y i m p r z y n i e ś ć s z c z ę ś c i e , a l e z p i e r 

w s z y m l e p s z y m l e k k o m y ś l n y m m ł o d z i k i e m , k t ó r e g o z g r a b n a p o s t a w a 

w o k o i m w p a d ł a . Z a t o c i ę ż k o s i ę p o t e m p o k u t u j e ! 

B o l e s n e , p e ł n e c i ę ż k i e j o d p o w i e d z i a l n o ś c i s k u t k i t a k l e k k i e m c z ę 

s t o s e r c e m w ś w i a t p u s z c z o n y c h p l o t e k ż y w o i p r a w d z i w i e p r z e d s t a 

w i a : „ P l o t e c z k a " . Ś l i c z n ą j e s t p o s t a ć s t a r e j „ N i a ń t y " , w i e r n e j , k o c h a 

j ą c e j , n a l e ż ą c e j w n a j ś c i ś l e j s z e m s ł o w a z n a c z e n i u d o r o d z i n y , k t ó r ą 

c a ł ą w y c h o w a ł a n a w ł a s n y c h r ę k a c h . 

T o m n i e j s z e , w j e d n y m t o m i k u z e b r a n e r a z e m o p o w i a d a n i a , o b r a z k i 1 . 

D w a t o m y : „ N a s ł u ż b i e " 2 u c z ą , j a k s p e ł n i a ć o b o w i ą z e k c h o ć 

n a j c i ę ż s z y , j a k o d s ł u ż b y i n a j t w a r d s z e j s i ę n i e u c h y l a ć , k i e d y d o n i e j 

w z y w a s e r c e i s u m i e n i e . S ł u ż y r o d z i n i e i k r a j o w i m ł o d y S k i e r k a r a t u 

j ą c n a d l u d z k i e m i w y s i l e n i a m i r o d z i n n y z a g o n o d p r z e j ś c i a w o b c e , m o ż e 

w r o g i e r ę c e ; s ł u ż y m ł o d z i u t k a , p r z y w y k ł a d o d o s t a t k ó w , d o h o ł d ó w 

A l i n a , i n i e w a h a s i ę w e j ś ć w n a u c z y c i e l s k ą s ł u ż b ę d o o b c e g o , z p o 

c z ą t k u b a r d z o s o b i e n i e c h ę t n e g o d o m u , b y l e r o d z i c o m ż y c i e u ł a t w i ć , 

b y l e b r a c i s z k o m , s i o s t r z y c z k o m z a p e w n i ć p o t r z e b n e w y k s z t a ł c e n i e ; s ł u ż y 

n a s w ó j s p o s ó b s t a r a , n a p o z ó r n a w s z y s t k o n i e c z u ł a S k i e r c z y n a . 

K i e d y p o w i e ś c i j u ż b y ć m u s z ą , i ż a d e n m o r a l i s t a n i e p o t r a f i z e ś w i a t a 

1 „ Z n a n e d z i e j e " . „ P l o t e c z k a " . „ M a n t a " . „ P i o t r i P a w e ł " . W a r s z a w a . 
N a k ł a d G e b e t h n e r a i W o l f f a . 1896. 

2 „ N a s ł u ż b i e " . 2 t o m y . N a k ł a d G e b e t h n e r a i Wol f f a . 1896. 
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i c h w y p ę d z i ć , n i e c h ż e n i o s ą t a k i e n a u k i i t a k i e z a c h ę t y , j a k i c h d o 

c z y t u j e m y s i ę w t y c h d w ó c h t o m a c h : „ N a s ł u ż b i e " . 

M u s i a ł a p ó j ś ć n a s ł u ż b ę A l i n a , b o r o d z i c e j e j s t r a c i l i m a j ą t e k ; 

m u s i z a s ł u ż b ą o g l ą d n ą ć s i ę i p a n W i d z k i , b o h a t e r „ O f i c y a l i s t y " 1 

A d a m a P ł u g a , bo r ó w n i e ż c a ł a d a w n i e j s z a f o r t u n a z r ą k m u s i ę w y m 

k n ę ł a . C z ę s t y t o m o t y w w p o w i e ś c i a c h z o s t a t n i e g o c z a s u : s t r a t a 

o s t a t n i e j w i o s k i , p r z e j ś c i e o s t a t n i e g o f o l w a r k u z p o l s k i c h , s z l a c h e c k i c h 

r ą k w ż y d o w s k i e , w o b c e r ę c e ; c z ę s t y w p o w i e ś c i a c h , b o n i e s t e t y ! 

c z ę s t y i w ż y c i u ! T o j e s z c z e d o b r z e , k i e d y z n a j d z i e s i ę t a k a A l i n a , 

t a k i W i d z k i , k t ó r z y n i e c z e k a j ą , a ż i m s a m a m a n n a z n i e b a d o u s t 

s p a d n i e , a l e z r z u c i w s z y f a ł s z y w y w s t y d z s e r c a , b i o r ą s i ę e n e r g i c z n i e 

d o n a u c z y c i e l s k i e j c z y e k o n o m s k i e j p r a c y . W p i e r w s z y m t o m i e „ O f i 

c y a l i s t y " , n o s z ą c y m j e s z c z e o s o b n y t y t u ł : „ Z a s ł u ż b ą " , d o w i a d u j e m y 

s i ę , j a k t r u d n o i p r z y n a j l e p s z y c h c h ę c i a c h d o s t a ć p o ż ą d a n ą p r a c ę ; 

w d r u g i m „ Ł a s k a p a ń s k a " , s t w i e r d z a m y s ł u s z n o ś ć s t a r e g o p r z y s ł o w i a : 

„ ł a s k a p a ń s k a n a p s t r y m k o n i u j e ź d z i " ; w t r z e c i m o p o w i a d a a u t o r , 

j a k s m a k u j e , k i e d y s i ę j e s t „ n a b r u k u " . P o c z c i w o c h ę c i , r o z u m n e z a 

s a d y p r z e b i j a j ą z t y c h t r z e c h t o m ó w ; i n n e p y t a n i e , c z y w i e l u d z i ś s i ę 

z n a j d z i e , k t ó r z y b y c h c i e l i p r z e s t u d y o w a ć w i e l k ą p o w i e ś ć , p i s a n ą " w e d l e 

n i e c o s t a r o ż y t n e j m e t o d y , p r z e n o s z ą c e j n a s i c o d o s t y l u i c o d o ś r o d 

k ó w n a w i ą z y w a n i a i r o z w i ą z y w a n i a r ó ż n y c h i n t r y g i c o d o s p o s o b u 

t r a k t o w a n i a c z a r n y c h , s z a r y c h i b i a ł y c h c h a r a k t e r ó w , o j a k i e t r z y d z i e ś c i , 

k t o w i e , c z y n i e o c z t e r d z i e ś c i l a t w s t e c z . 

A l e p o c i e s z m y s i ę ! N i e w s z y s c y s ą t a k a r c h a i c z n i j a k z a c n y 

p . P ł u g . N i e z w y k l e n o w o ż y t n y m j e s t n p . a u t o r p o w i e ś c i , k r ó t k o z a t y 

t u ł o w a n e j : „ A s " T o p a n A d o l f D y g a s i ń s k i . O D y g a s i ń s k i m d a w n o k r y 

t y k a s ą d w y d a ł a . N i e m a ł e g o t a l e n t u i n i e z w y k ł e g o d a r u s p o s t r z e g a w 

c z e g o n i k t m u n i e o d m a w i a ; w t e r n t y l k o ż a l , w t e r n s z k o d a d l a a u t o r a 

i s p o ł e c z e ń s t w a , ż e u t a l e n t o w a n e t o p i ó r o r a z p o r a z z b a c z a n a d r o g i , 

n a k t ó r e i ś ć z a n i e m n i e p o d o b n a . A l e k t o b y z d r u g i e j s t r o n y w ą t p i ł 

l u b n i e w i e d z i a ł , j a k D y g a s i ń s k i p o d p a t r z e ć u m i e w n a j d r o b n i e j s z y c h 

s z c z e g ó ł a c h s w e g o b o h a t e r a , m n i e j s z a o t o : p s a , k o t a , c z y c z ł o w i e k a , 

n i e c h w e ź m i e d o r ę k i „ A s a " 2 i n a c h y b i ł t r a f i ł p r z e p a t r z y p a r ę k a r t e k . 

N i e c h o d z i t y m r a z e m o k a r c i a n e g o a s a , j a k b y m o ż e s ą d z i ć m ó g ł 

j a k i c z y t e l n i k d a w n i e j s z e g o „ W i n t a " ; a l e o „ f e r t y c z n e g o , c z a r n e g o j a k 

1 „ O f i c y a l i s t a " , p r z e z A d a m a " P ł u g a . 3 t o m y . W a r s z a w a . N a k ł a d i d r u k 
S . L e w e n t a l a . 1896. 

2 „ A s " . P o w i e ś ć p r z e z A . D y g a s i ń s k i e g o . W a r s z a w a . N a k ł a d e m k s i ę 
g a r n i G. C e n t n e r s z w e r a 1896. 
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k r u k p o n t e r a " . A s n a j r ó ż n i e j s z e k o l e j e p r z e c h o d z i , m a d o b r y c h i z ł y c h 

p a n ó w i p a n i e , p o m a g a i m i p r z e s z k a d z a w r ó ż n y c h w e s o ł y c h l u b s m u 

t n y c h s p r a w a c h i a w a n t u r a c h ; j e d n i p i e s z c z ą g o n a z a b ó j , i n n i n a 

p r z e m i a n y i d l a o d m i a n y n a z a b ó j b i ją . P i e s z c z ą . , b i ją , p i e s n i e k o r z y s t a 

w d o s t a t e c z n y s p o s ó b z n a u k p ł y n ą c y c h z ż y c i a i k o ń c z y s m u t n y m 

k o ń c e m , a r c y n i e s p r a w i e d l i w i e o w ś c i e k l i z n ę p o d e j r z a n y i o s k a r ż o n y . 

C z y n i e s z k o d a t a l e n t u i c z a s u n a t ę „ p s i ą " b e l e t r y s t y k ę ? H a , 

d a r m o ! G u s t a s ą r ó ż n e i — j a k p o w i a d a p r z y s ł o w i e — t r u d n o o n i c h 

d y s p u t o w a ć . 

O b o k „ s o l i d n y c h f i r m " z u s t a l o n ą m a r k ą , w y s t ę p u j ą r a z p o r a z 

m ł o d s z e , l u b — r ę c z y ć n i e ś m i e m y — m o ż e n i e m ł o d s z e , a l e t y l k o m n i e j 

z n a n e a u t o r s k i e n a z w i s k a , n a n o w e l i s t y c z n e j i p o w i e ś c i o p i s a r s k i e j 

n i w i e . M i ę d z y n o w s z y m i t y m i n o w e l i s t a m i , c z y p o w i e ś c i o p i s a r z a m i , n i e 

d o s t r z e g a m y ż a d n e g o , c o b y i n n y m o d r a z u p o n a d g ł o w ę w y r ó s ł i d a w a ł 

r ę k o j m i ę , ż e z o s t a n i e k i e d y ś d r u g i m S i e n k i e w i c z e m p o l s k i e j p o w i e ś c i . 

N i e w i d z i m y ż a d n e g o , l e c z c z e m u ż t r a c i ć n a d z i e j ę ? — W s z a k z d a r z a 

s i ę , ż e p o p i e r w s z y c h n i e ś m i a ł y c h p r ó b a c h , n a g l e o k a z u j e s i ę , j a k b y 

n a p r z e k ó r z r z ę d z ą c y m k r y t y k o m , m i s t r z p r a w d z i w y . O b y t a k i m m i 

s t r z e m o k a z a ł s i ę k r y j ą c y s i ę p o d s z a t ą p s e u d o n i m u „ E x t e r u s " ; o b y , 

j a k s p r ó b o w a ł w p o w i e ś c i s w e j „ P o z d r o w i e " l , c h w y t a ł w s z e r e g u 

i n n y c h , z a p u l s l u d z k i e j w o l i i s t o s o w n i e d o p o d a n e g o p r z e z s i e b i e 

motto, a l e g ł ę b i e j , s z e r z e j p a t r z a ł n a : 

l u d z k i e n ę d z e i l u d z k i e u c i e c h y , 
P ł a c z i ś m i e c h , c i eń i ś w i a t ł o i c n o t y i g r z e c h y . . . 

T o s a m o ż y c z e n i e s t o s u j e m y i d o W a n d y G r o t B ę c z k o w s k i e j i d o 

C e c y l i i N i e w i a d o m s k i e j i d o M a r y i M i l k u s z y c i d o a u t o r a u k r y t e g o 

p o d p s e u d o n i m e m : Z n i c z , i d o T e o d o r a L e m i a n o w i c z a i d o J ó z e f a t a 

N o w i ń s k i e g o i d o I g . O d r o w ą ż a W y s o c k i e g o i d o w i e l u , w i e l u i n n y c h , 

k t ó r z y d z i e ń p o d n i u w y s t ę p u j ą n a a r e n ę p o w i e ś c i o p i s a r s k ą , z a b ł y s n ą 

c h w i l o w y m o g n i k i e m , j e d n y m t o m e m , j e d n ą p o w i a s t k ą i d z i e s i ę ć r a z y 

n a d z i e w i ę ć b e z ś l a d u g a s n ą . Z n i c z 2 s a l o n o w e i n t r y g i o p o w i a d a , s a l o 

n o w e o ś w i a d c z e n i a i f r a z e s y p o w t a r z a . P . N o w i ń s k i s p i s a ł k i l k a 

n o w e l e k , z k t ó r y c h o s t a t e c z n i e ż a d n a g ł ę b s z e g o i t r w a l s z e g o n i e 

1 „ P o z d r o w i e " . N a p i s a ł E x t e r u s . W a r s z a w a . N a k ł a d G e b e t h n e r a 
i W o l f f a 1896. 

2 „ F a ł s z y w e d ź w i ę k i " . O b r a z z ż y c i a . P r z e z Z n i c z a . W a r s z a w a . N a 
k ł a d T . P a p r o c k i e g o i S-ki . 1896. 
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z o s t a w i a w r a ż e n i a P . B ą c z k o w s k a p r a g n i e w g ł ą b d u s z y s i ę g a ć , t o 

w g ł ą b d u s i - y a r t y s t y c z n e j , n a m i ę t n i e m u z y k ę m i ł u j ą c e j , a l e k t ó r a 

t e g o , co c z u j e , n i e u m i e o d d a ć n a s w y c h s k r z y p k a c h w d o ś ć w s t r z ą 

s a j ą c y c h t o n a c h 2 ; t o z n o w u w t e d u s z e t a k l i c z n e , c o n i b y m a j ą 

w o l ę , a w g r u n c i e r z e c z y w o l i n i e m a j ą , n a n i c , c o c h o ć t r o c h ę 

k o s z t u j e , n i e u m i e j ą s i ę z d o b y ć 8 . S ą t u r z e c z y p r z e ś l i c z n e , s ą z d a 

n i a t a k p r a w d z i w e , a t a k s e r d e c z n e i z t a k i m z a p a ł e n r w y r a ż o n e , ż e 

ł a t w o d l a n i c h p r z e b a c z y ć p e w n ą r o z w l e k ł o ś ć c a ł e j f a b u ł y . W y b o r n e 

n p . s ą u w a g i o d z i s i e j s z y m s p o s o b i e w y c h o w a n i a z a m o ż n i e j s z y c h d z i e w 

c z ą t : d o s k o n a ł e u w a g i o b e z b r z e ż n i e s m u t n y m l o s i e k o b i e t , k t ó r y c h 

n i k t n i e n a u c z y ł s i ę m o d l i ć . P . N i e w i a d o m s k a m a l u j e d z i e w c z y n ę , p o 

t e m k o b i e t ę , k t ó r e j s e r c e n i g d y s i ę n i e z a p a l i ł o o g n i e m w y ż s z y c h , ś w i ę 

t y c h i d e a ł ó w ; b y l e m o d n ą m i e ć s u k n i ę , p ł e ć b e z s k a z y , b y l e n i e p o 

t r z e b o w a ć s i ę n a d n i c z e m z m ę c z y ć , a k o m p l e m e n t ó w m ó d z s ł u c h a ć 

d u ż o — ce l ż y c i a d o p i ę t y . B i e d n a i s t o t a , p r a w d z i w i e „ s t r a c o n a " ! 4 

C a ł e s z e r e g i t a k i c h s t r a c o n y c h s p o t y k a s i ę w ż y c i u ; p o r t r e c i k i p a r u 

z n i c h s p o t y k a m y r ó w n i e ż w „ D z i a d o w i e i w n u k i " 5 , p o c z c i w e m , z d o 

b r ą t e n d e n c y ą p i s a ń e m o p o w i a d a n i u . A u t o r k a , p . M i l k u s z y c w y k a z a ć 

p r a g n i e , ż e p r a c a n i k o g o n i e h a ń b i , a j e ś l i c o h a ń b i , t o l e k k o m y ś l n e 

k o r z y s t a n i e z c u d z e j p r a c y , t o b e z m y ś l n e r z u c a n i e s i ę — n i e r a z z c u d z ą 

k r z y w d ą — w w i r o d u r z a j ą c e j z a b a w y . N i e n a j n o w s z y z a p e w n e t e m a t ; 

a l e k i e d y t r z e b a s i ę o n i e g o w ż y c i u n a k a ż d y m k r o k u o c i e r a ć , c z e m u 

i j a k ż e n i e o c i e r a ć s i ę w p o w i e ś c i ? 

N i e n o w y t e ż t e m a t p o r u s z o n y p r z e z T . L e m i a n o w i e z a w „ J e 

d y n a c z c e " 6 , a l e w a ż n y i w c i ą ż n a c z a s i e b ę d ą c y . C z y t o d o b r z e w y 

c h o w y w a ć m ł o d e p a n i e n k i w n i e ś w i a d o m o ś c i , c o i j a k n a ś w i e c i e s i ę 

d z i e j e ; c z y n a g ł e , o d p r z y p a d k u z a l e ż n e o t w o r z e n i e o c z u m ł o d e j , n i e 

d o ś w i a d c z o n e j k o b i e t y n a m o r a l n e b i e d y , m o ż e n a m o r a l n ą z g n i l i z n ę , 

1 „ Ś w i e k r a " i i n n e n o w e l e . W a r s z a w a . N a k ł a d e m D u b o w s k i e g o i G a 
j e w s k i e g o . 1897. 

2 „ C o b ę d z i e z n a s z e g o c h ł o p c a ? " . W a r s z a w a . N a k ł a d e m G. C e n t n e r -
s z w e r a . 1896. 

3 „ B e z w o l i " . P o w i e ś ć w t r z e c h c z ę ś c i a c h . N a k ł a d e m k s i ę g a r n i P . P a 
p r o c k i e g o i S p . 1896. 

4 „ S t r a c o n a " . P r z e z C e c y l i ę N i e w i a d o m s k ą . W a r s z a w a . N a k ł a d G e 
b e t h n e r a i W o l f f a . 1897. 

5 „ D z i a d o w i e i w n u k i " . P r z e z M a r y ę M i l k u s z y c . W a r s z a w a . N a k ł a d e m 
P . P a p r o c k i e g o i S p . 1897. 

6 „ J e d y n a c z k a " . P r z e z T e o d o r a L e m i a n o w i e z a . S z k i c z n a t u r y . W a r 
s z a w a . N a k ł a d e m P . P a p r o c k i e g o i S p . 1896. 
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z o s t a w i a w r a ż e n i a ' . P . B ą c z k o w s k a p r a g n i e w g ł ą b d u s z y s i ę g a ć , t o 

w g ł ą b d u s r y a r t y s t y c z n e j , n a m i ę t n i e m u z y k ę m i ł u j ą c e j , a l e k t ó r a 

t e g o , co c z u j e , n i e u m i e o d d a ć n a s w y c h s k r z y p k a c h w d o ś ć w s t r z ą 

s a j ą c y c h t o n a c h 2 ; t o z n o w u w t e d u s z e t a k l i c z n e , co n i b y m a j ą 

w o l ę , a w g r u n c i e r z e c z y w o l i n i e m a j ą , n a n i c , c o c h o ć t r o c h ę 

k o s z t u j e , n i e u m i e j ą s i ę z d o b y ć 3 . S ą t u r z e c z y p r z e ś l i c z n e , s ą z d a 

n i a t a k p r a w d z i w e , a t a k s e r d e c z n e i z t a k i m z a p a ł e m w y r a ż o n e , ż e 

ł a t w o d l a n i c h p r z e b a c z y ć p e w n ą r o z w l e k ł o ś ć c a ł e j f a b u ł y . W y b o r n e 

n p . s ą u w a g i o d z i s i e j s z y m s p o s o b i e w y c h o w a n i a z a m o ż n i e j s z y c h d z i e w 

c z ą t ; d o s k o n a ł e u w a g i o b e z b r z e ż n i e s m u t n y m l o s i e k o b i e t , k t ó r y c h 

n i k t n i e n a u c z y ł s i ę m o d l i ć . P . N i e w i a d o m s k a m a l u j e d z i e w c z y n ę , p o 

t e m k o b i e t ę , k t ó r e j s e r c e n i g d y s i ę n i e z a p a l i ł o o g n i e m w y ż s z y c h , ś w i ę 

t y c h i d e a ł ó w ; b y l e m o d n ą m i e ć s u k n i ę , p l e ć b e z s k a z y , b y l e n i e p o 

t r z e b o w a ć s i ę n a d n i c z e m z m ę c z y ć , a k o m p l e m e n t ó w m ó d z s ł u c h a ć 

d u ż o — c e l ż y c i a d o p i ę t y . B i e d n a i s t o t a , p r a w d z i w i e „ s t r a c o n a " ! * 

C a ł e s z e r e g i t a k i c h s t r a c o n y c h s p o t y k a s i ę w ż y c i u ; p o r t r e c i k i p a r u 

z n i c h s p o t y k a m y r ó w n i e ż w „ D z i a d o w i e i w n u k i " 3 , p o e z c i w e m , z d o 

b r ą t e n d e n c y ą p i s a n e m o p o w i a d a n i u . A u t o r k a , p . M i l k u s z y c w y k a z a ć 

p r a g n i e , ż e p r a c a n i k o g o n i e h a ń b i , a j e ś l i c o h a ń b i , t o l e k k o m y ś l n e 

k o r z y s t a n i e z c u d z e j p r a c y , t o b e z m y ś l n e r z u c a n i e s i ę — n i e r a z z c u d z ą 

k r z y w d ą — w w i r o d u r z a j ą c e j z a b a w y . N i e n a j n o w s z y z a p e w n e t e m a t ; 

a l e k i e d y t r z e b a s i ę o n i e g o w ż y c i u n a k a ż d y m k r o k u o c i e r a ć , c z e m u 

i j a k ż e n i e o c i e r a ć s i ę w p o w i e ś c i ? 

N i e n o w y t e ż t e m a t p o r u s z o n y p r z e z T . L e m i a n o w i c z a w „ J e 

d y n a c z c e " 6 , a l e w a ż n y i w c i ą ż n a c z a s i e b ę d ą c y . C z y t o d o b r z e w y 

c h o w y w a ć m ł o d e p a n i e n k i w n i e ś w i a d o m o ś c i , c o i j a k n a ś w i e c i e s i ę 

d z i e j e ; c z y n a g ł e , o d p r z y p a d k u z a l e ż n e o t w o r z e n i e o c z u m ł o d e j , n i e 

d o ś w i a d c z o n e j k o b i e t y n a m o r a l n e b i e d y , m o ż e n a m o r a l n ą z g n i l i z n ę , 

1 „ Ś w i e k r a " i i n n e n o w e l e . W a r s z a w a . N a k ł a d e m D u b o w s k i e g o i G a 
j e w s k i e g o . 1897. 

2 „ C o b ę d z i e z n a s z e g o c h ł o p c a ? " . W a r s z a w a . N a k ł a d e m G. C e n t n e r -
s z w e r a . 1896. 

3 „ B e z w o l i " . P o w i e ś ć w t r z e c h c z ę ś c i a c h . N a k ł a d e m k s i ę g a r n i P . P a 
p r o c k i e g o i S p . 1896. 

4 „ S t r a c o n a " . P r z e z C e c y l i ę N i e w i a d o m s k ą . W a r s z a w a . N a k ł a d G e 
b e t h n e r a i W o l f f a . 1897. 

5 „ D z i a d o w i e i w n u k i " . P r z e z M a r y ę M i l k u s z y c . W a r s z a w a . N a k ł a d e m 
P . P a p r o c k i e g o i S p . 1897. 

6 „ J e d y n a c z k a " . P r z e z T e o d o r a L e m i a n o w i c z a . S z k i c z n a t u r y . W a r 
s z a w a . N a k ł a d e m P . P a p r o c k i e g o i S p . 1896. 
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n i e j e s t s t o k r o ć n i e b e z p i e c z n i e j s z e , n i ż g d y b y k o c h a j ą c a a r o z u m n a r ę k a 

z w o l n a a o d d a w n a w t a j e m n i c z a ł a j ą w t o , co j ą n a p e w n o c z e k a , 

i w t o , z c z e m t a k c z ę s t o , t a k ł a t w o s p o t k a ć s i ę m o ż e ? 

N o w ą a u t o r k ę — bo m o ż n a b y s i ę p r a w i e z a ł o ż y ć , ż e m a m y p r z e d 

s o b ą a u t o r k ę , n ie a u t o r a — p i e r w s z y raz , z d a j e n a m s i ę , w y s t ę p u j ą c ą 

p r z e d s z e r s z e m k o ł e m c z y t e l n i k ó w , w i t a m y p o d p s e u d o n i m e m I r y . W i 

t a m y i s z c z e r e m s e r c e m z r a d o ś c i ą w i t a m y . D a ć c h c i a ł a i d a ł a w p o 

w i e ś c i „ P o d r o d z i n n e m n i e b e m " 1 „ o b r a z d u s z y g ł ę b o k ą w i a r ą u ś w i ę 

c o n e j " , k t ó r e j „ b ł ę k i t u ż a d n a fa la n i e s z c z ę ś ć n i e m o ż e z u p e ł n i e z a 

c i e m n i ć , b o z a t y m i b ł ę k i t a m i — j e s t B ó g " . N a t l e s m ę t n y c h w i e l k o 

p o l s k i c h s t o s u n k ó w z o s t a t n i c h c z a s ó w , o b o k n i e r o z s ą d n y c h p y s z a ł k ó w , 

t r w o n i ą c y c h s w e m a j ą t k i , z a r y s o w u j e s i ę p a r ę ś l i c z n y c h p o s t a c i po l 

s k i c h m ł o d z i e ń c ó w , p o l s k i c h d z i e w i c , w o ł a j ą c y c h s e r c e m i ż y c i e m : 

N i g d y n i e w o l n o t r a c i ć o t u c h y , z a w s z e c o ś do r o b o t y z o s t a j e ! W i ę c e j 

t a k i c h p o w i e ś c i k s z t a ł c ą c y c h , p o d n o s z ą c y c h , a k t ó r e n a k a ż d y m s t o l i k u 

b e z p i e c z n i e z n a l e ś ć s i ę m o g ą ! 

Z k o l e i s t a j e p r z e d n a m i aż d w ó c h p a n ó w G l i ń s k i c h : H e n r y k 

i K a z i m i e r z . 

P r z e d p a r u l a t y n a k r e ś l i ł G a w a l e w i c z g a l e ry ę r ó ż n y c h ż o n , c i 

c h y c h i g ł o ś n y c h , w i e c z n i e s i ę ś m i e j ą c y c h i b e z u s t a n k u s z l o c h a j ą c y c h ; 

p . H e n r y k G l i ń s k i , n o w y n i e j a k o s a l o n d o g a l e r y i t e j d o b u d o w u j ą c , 

s p r ó b o w a ł s f o t o g r a f o w a ć r ó ż n e „ M a m u s i e " i t e c o d o k u k u ł e k p o 

d o b n e , i t e , c o do p s z c z ó ł e k r o b o c z y c h , i t e , c o ( p r z e p r a s z a m y z a p o 

r ó w n a n i e ) do g ę s i n a j b a r d z i e j z b l i ż o n e , i t e w r e s z c i e , k t ó r e s ł u s z n i e 

n a z w a ć m o ż n a ż y j ą c e m i , r u s z a j ą c e m i s i ę l a l k a m i . C z e m u p o d t y t u ł e m 

d o p i s a n y d o d a t e k , c z y w y j a ś n i e n i e „ S t u d y a n i e d y s k r e t n e " , t o j u ż t a 

j e m n i c a a u t o r a . N a j p r a w d o p o d o b n i e j m i a ł t o b y ć r e k l a m o w y ś r o d e k , 

s ł u ż ą c y do ś c i ą g n i ę c i a z n a c z n i e j s z e j l i c z b y k u p u j ą c y c h ; ś r o d e k n i e 

n o w y , u ż y w a n y n i e r a z p r z e z r ó ż n y c h a u t o r ó w , a z w i ę k s z e m j e s z c z e 

p o w o d z e n i e m p r z e z i m p r e s a r y ó w j a r m a r c z n y c h w i d o w i s k . C z y u ż y ć g o 

n a l e ż a ł o , to j u ż r z e c z g u s t u ; s z k o d a , ż e n a k ł a d c y n i e z w r ó c i l i a u t o r o w i 

u w a g i n a t e n , c o n a j m n i e j , b r a k s m a k u ; d o b r z e p r z y n a j m n i e j , ż e c i , 

c o p o s z l i l u b p ó j d ą n a l e p z a s t a w i o n e j p r z y n ę t y , s p o t k a j ą s i ę z z a 

w o d e m . 

1 „ P o d r o d z i n n e m n i e b e m " . P r z e z I r y . W K r a k o w i e . S p ó ł k a W y d a w 
n i c z a P o l s k a . 1896. 

2 „ M a m u s i e " . P r z e z H e n r y k a G l i ń s k i e g o . S t u d y a n i e d y s k r e t n e . K r a 
k ó w . S p ó ł k a W y d a w n i c z a P o l s k a . 1897. 
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„ K l ę s k a " 1 K a z i m i e r z a G l i ń s k i e g o s p o ł e c z n ą m a t e n d e n c y ę . „ N i e 

s z c z ę ś c i e , ż e m y w a s n i e z n a m y " , ż e j e d n a w a r s t w a s p o ł e c z e ń s t w a 

0 d r u g i e j n i e w i e . W i d a ć z p a ł a c u s z l a c h e c k i e d w o r k i , w i e l k i p a r k 

p a ń s k i p r z y t y k a d o s k r o m n e g o o g r ó d k a , a m i e s z k a ń c y d w 7 o r k u i p a ł a c u 

t y l e o s o b i e w i e d z ą , j a k g d y b y j e d n i m i e s z k a l i w W a r s z a w i e , d r u d z y 

w P e k i n i e . C o z a p e ł n i ć m o ż e t ę p r z e p a ś ć ? M i ł o ś ć p r a w d z i w a , t a k a 

g o r ą c a , j a k ą d u m n a M a l w i n a z a p a ł a ł a d l a A n d r z e j a . I t a m i ł o ś ć z n i e -

z m i e r n e m i b ę d z i e m u s i a ł a w a l c z y ć p r z e s z k o d a m i , a l e o s t a t e c z n i e m u s i 

z w y c i ę ż y ć . L e c z p r z e d e w s z y s t k i e m p o d k r e ś l a a u t o r n a o s t a t n i e j s t r o 

n i c y m o r a ł p ł y n ą c y z c a ł e j p o w i e ś c i : „ P o z n a ć s i ę t r z e b a " . „ M y w a s 

n i e znamy- — ż a l i s i ę z e ł z a m i s t a r y a r y s t o k r a t a , k t ó r e m u n a g l e j a k b y 

b i e l m o z o c z u s p a d ł o — w a s n i e z n a m y ! T o g r z e c h , d l a t e g o j e s t t a k 

c i ę ż k ą i p o k u t a " . 

P o d w ó c h p p . G l i ń s k i c h i d ą z n o w u d w a j p p . W y s o c c y : ci j e 

d n a k w n i c z e m n i e p o d o b n i d o s i e b i e . . . p o z a n a z w i s k i e m . 

I g n a c e g o W y s o c k i e g o „ I r y n a " 2 n a l e ż y d o p o w i e ś c i s t a r s z e g o 

a u t o r a m e n t u : g d y b y o t e m k t o w ą t p i ł , p r z e k o n a ł a b y g o k r ó t k a p r z e d 

m o w a , b a r d z o s z c z e r a , s e r d e c z n a , a l e z k t ó r ą c z y t e l n i k z b l a z o w a n y 

m n ó s t w e m p o c h ł o n i ę t y c h w s i e b i e d e k a d e n t y c z n y c h , s y m b o l i s t y c z n y c h , 

n i e p o c h w y t n y c h n o w e l e k , o b r a z k ó w , n i e b a r d z o w i e , c o z r o b i ć . A u t o r 

z a r ę c z a z c a ł ą p o w a g ą , ż e p o w i a s t k ę s w ą s k o p i o w a ł „ z ż y c i a r e a l n e g o " 

1 t o z ż y c i a „ p r z e d p i ę ć d z i e s i ę c i u l a t y n a w o ł y ń s k i e m P o l e s i u " ; ż e 

w o p o w i a d a n i u j e g o n i e m a ż a d n e j „ d r a s t y c z n e j , z a w i ł e j i n t r y g i , a n i 

z a b a r w i e ń i p s y c h o l o g i c z n o - l i t e r a c k i c h d y s e r t a c y j " . B a r d z o t o p i ę k n i e , 

a l e c z y w i e l u n i e c o a r c h a i s t y c z n e o p o w i a d a n i e o z a p o b i e g l i w y m o b y 

w a t e l u Z a b ł o c k i m , o w i e r n y m s w o j e m u p a n u k a r b o w y m T a r a s i e c z y t a ć 

b ę d z i e , o z y z d r u g i e j s t r o n y i s t o t n i e w i e l e b y ł o w s i , w k t ó r y c h 

p a ń s z c z y ź n i a n e s t o s u n k i p r z e d s t a w i a ł y s i ę t a k i d e a l n i e , j a k w Z a b ł o 

c i l i ? —- o t e m w ą t p i m y . 

Z a u t o r e m „ I r y n y " , I g n a c y m O d r o w ą ż e m W y s o c k i m , p o m i e s z a ć 

n i e n a l e ż y , j a k t o j u ż w s p o m n i e l i ś m y , A n t o n i e g o G o d z i e m b y W y s o c 

k i e g o , a u t o r a „ N a m i ę t n o ś c i " , „ D o m u z d r o w i a " i p a r u i n n y c h p o w i e ś c i , 

s z k i c ó w i o b r a z k ó w , k t ó r e o d n i e d a w n e g o c z a s u w s z y b k i e m t e m p i e 

r z u c i ł n a s t o ł y k s i ę g a r s k i e . P o m i e s z a ć b y n a w e t t r u d n o b y ł o : n a p i e r w 

s z y b o w i e m r z u t o k a k a ż d y r o z r ó ż n i s t a r c a z d r o w e g o , c z e r s t w e g o , ż y j ą c e g o 

1 „ K l ę s k a " . P r z e z K a z i m i e r z a G l i ń s k i e g o . W a r s z a w a . N a k ł a d G e 
b e t h n e r a i W o l f f a . 1897. 

2 „ I r y n a " . P o w i e ś ć p o l e s k a . P r z e z I g n . O d r o w ą ż a W y s o c k i e g o . N a 
k ł a d e m a u t o r a . 1896. 
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p r z e s z ł o ś c i ą , od t r o c h ę m o ż e z n u d z o n e g o m ł o d z i e ń c a , k t ó r y wpatrzył s i ę 

w n o w s z e p r ą d y i c h o r o b y , i raz p o raz pragnie z n i e m i k o n i e c z n i e z a p o 

z n a ć szersze warstwy. N o w s z e i nienowsze, bo t e s a m e „ N a m i ę t n o ś c i " l , 

k t ó r e g r a j ą w sercu pan i Stavary lub p a n i Biesiekierskiej, które na 
j e d n y c h s p r o w a d z a j ą ś m i e r ć , na i n n y c h w i ę z i e n i e , g r a ł y p r z e d s e t k a m i 

i t y s i ą c a m i lat w t y l u już s e r c a c h i n i c s i ę n a p r a w d ę o d t y c h s t a r y c h 

czasów n i e zmieniły. M i l s z y daleko p. W y s o c k i , kiedy szkicuje p r o s t e 

o b r a z k i , t o s z w a c z k i , k t ó r e j n a g l e z z a c h m u r z o n e g o n i e b a błysnął p r o 

m y k szczęścia; to n i e w i n n e g o d z i e c k a , n i e m o g ą c e g o d o ś ć s i ę n a c i e 

s z y ć p o d a r k a m i , przyniesionymi w w i e l k i e j t a j e m n i c y przez ś w . Miko
ł a ja ; t o b i e d n e g o s t a r u c h a , c o m i m o wszystkich p o s t a n o w i e ń i przy
r z e c z e ń wstrzymać s i ę n ie m o ż e . a b y n i e o p o w i e d z i e ć po raz s e t n y 

p r z y j a c i e l o w i , j a k on t o d a w n i e j i n n e ż y c i e p r o w a d z i ł , w p i ę k n y m 

d o m u w Warszawie m i e s z k a ł , dobry porter pił — jakie to dawniej były 
„ d o b r e czasy". 

A może naprawdę, jeśli n i e zupełnie dobre, to jednak trochę 
l e p s z e b y ł y d a w n i e j c z a s y ! Dużo i m b r a k o w a ł o , ale też d u ż o r z e c z y , 

s p r a w i kwestyj n i e b y ł o , z któremi d z i ś n i e w i e d z i e ć , jak d a ć sobie 
r a d ę . O t c h o ć b y n p . — a b y n i e o d b i e g a ć od d a n e g o p r z e d m i o t u — 

w d a w n y c h czasach nie było tyle p o w i e ś c i , a co ważniejsza, n i e było 
o b o w i ą z k u z d a w a n i a z n i c h e g z a m i n u w Przeglądzie Powszechnym. 

Dzisiaj — inaczej ! 
K s . Jan Badeni. 

Z p i śmiennic twa zagranicznego. . . 

Geschichte der christlichen Eschatologie i n n e r h a l b d e r vornicanischen 

Z e i t m i t theilweiser Einbeziehung der L e h r e vom christlichen H e i l e 
ü b e r h a u p t , von D r . Leonhard Ateberger. F r e i b u r g i m B r . H e r d e r 
1 8 9 6 . (W 8-ce, s t r . X I I . i 6 4 6 ) . 

Blízko sześć l a t upłynęło od ukazania s i ę pierwszego s t u d y u m 

e s c h a t o l o g i c z n e g o n a s z e g o a u t o r a p o d t y t u ł e m : „ C h r z e ś c i j a ń s k a e s c h a 

t o l o g i a w s t a d y u m j e j o b j a w i e n i a w S t a r y m i N o w y m T e s t a m e n c i e " . 

B e d a k c y a Przeglądu Poieseeclmego 2 p o w i t a ł a w ó w c z a s t o d z i e ł o c a ł 

k i e m słusznie jako obf i tą kopalnię dobrze u p o r z ą d k o w a n e g o m a t e r y a ł u 

1 „ N a m i ę t n o ś c i " . P r z e z A n t o n i e g o G-odziembę W y s o c k i e g o . 1896. 
2 E . 1 8 9 0 , t. X X V I I I , str. 136, 1 3 7 . 
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o rzeczach ostatecznych nietylko dla badaczy biblijnych, · łeez także 
dla dogmatyków, moralistów i kaznodziejów. 

Tom obecny, poświęcony historyi chrześcijańskiej eschatologii 
w epoce przednicejskiej, tworzy zamkniętą dla siebie całość, choć łą 
czy się bardzo ściśle z poprzednim. Ile trudności autor miał do zwal
czenia w wydobyciu właściwych myśli z dokumentów przedkonstantyń-
skich, w uchwyceniu ich związku, w oddaniu ich wiernem w formie 
języka nowożytnego, potrafi dokładnie ocenić tylko ten, który sam 
próbował rozczytywać się w dziełach Tertulliana, Klemensa Aleksan
dryjskiego albo Origenesa. Przyznać trzeba, że wywiązał on się z za
dania dobrze, przywołując wszędzie do pomocy wszystkie nowsze wy
niki specyalnych badań nad literaturą patrystyczną. 

Do eschatologii autor liczy nietylko naukę o przyjściu Chrystusa 
na sąd ostateczny i zostające z tem przyjściem w związku zdarzenia, 
ale także sąd szczegółowy i los duszy w międzyczasie od śmierci aż 
do sądu powszechnego. I słusznie, bo według nauki katolickiej roz
strzyga się zasadniczo los człowieka zaraz p o śmierci. Zaczyna on od 
Ojców apostolskich, przechodzi do apologetów II. wieku, zajmuje się 
eschatologią gnostyków Montanistów i chrześcijan nawróconych z Ży
dów, obroną i przedstawieniem katolickiej nauki o rzeczach ostatecz
nych przez Ireneusza, Hipolita i Tertulliana. W rozdziale V I I I . trak
tuje o naukowem opracowaniu objawionej eschatologii ze strony Kle
mensa Aleksandryjskiego ; w IX. daje pogląd na prace Origenesa, który 
starał się pogodzić naukę katolicką z zapatrywaniami filozofii helleni 
stycznej. Rozdział X . poświęcił uczniom i przyjaciołom Origenesa 
z epoki przedkonstantyńskiej ; XI . przeciwnikom wielkiego nauczyciela 
akademii aleksandryjskiej ; XI I . eschatologii Manichejczyków; X I I I . 

eschatologii Cypryana; XIV. obronie nauki kościelnie] ze strony Mi-
nucyusza Feliksa, Nowacyana, Wiktoryna z Pettavium i Arnobiusza; 
X V . Laktancyuszowi. 

J a k o dodatni szczegół należy podnieść, iż autor wyzyskał do 
swej pracy akta męczeńskie, liturgie kościelne, obrazy i napisy ka
takumb o we. Wiele kamieni wypowiada silne przekonanie, że zmarli 
żyją w pokoju, w Bogu, w Chrystusie. Czytamy пр.: Tu spoczywa 
w pokoju Severiaous, którego ducha przyjęto do światłości. Pozostali 
na ziemi chrześcijanie wzywają dalej pomocy i wstawiennictwa żyją 
cych w niebie przyjaciół. „Gencyanusie, głosi napis, módl się za nami. 
bo wiemy, iż odpoczywasz w Chrystusie". „Dyonizyusz, niewinne dzie
cię, opiewa inny epitaf, spoczywa tu ze Świętymi. Pamiętajcie o nas 
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w świętych waszych modlitwach". Tu należą także inwokacye i ży
czenia: „W pokoju", „ P o k ó j Panai C hrystusa z Earatynem Attykiem", 
„Regino, żyj w Panu Jezusie", „Pokój tobie wieczny, Tymoteo, w Chry-
stusie", „Rufino, niech B ó g da ochłodę twej duszy", „Pawle, niech 
do pokoju przyjmą cię dusze wszystkich świętych", „Demetryusz i L e o n -

cya kładą ten napis Syrycyi, swojej dobrze zasłużonej córce. Pamiętaj, 
Panie Jezu, o naszem dziecięciu". Z malowideł ilustrowały wiarę w ży
cie pozagrobowe sceny Joba, Daniela w e lwiej jamie, trzej młodzieńcy 
w piecu ognistym, wizya Ezechiela przedewszystkiem zaś częste bar
dzo obrazy J o n a s z a i w s k r z e s z e n i a Ł a z a r z a . Oprócz tych świadectw 
są jeszcze trzy bardzo ważne i piękne nazwania w starokościelnej ter
minologii, zostające w z w i ą z k u z katolicką eschatologią, k t ó r e można 
nazwać cudem mowy chrześcijańskiej: najpierw nazwa cmentarza czyli 
sypialni, dalej termin deposiUts, głoszący, że zwłoki powierzono gro
b o w i tylko n a czasowe przechowanie, wreszcie dies natalis, natalitia — 
dzień u r o d z i n dla n i e b a na oznaczenie dnia śmierci. 

W t e n s p o s ó b a u t o r wykazał, ż e ż y w i i umarli, ludzie i k a m i e 

nie jednogłośnie w epoce przednicejskiej wtórują wyznaniu składu a p o 

stolskiego: „wierzę w żywot wieczny". 
Ks. J. Büczewski. 

Le martyrologe de l'église du Japon 1549—1649. P a r l'abbé Pro-
fillet, ancien aumônier de la flotte et de l'armée. 3 volumes. Paris 
chez Téqui. 

W chwili, gdy Japonia narzuca się uwadze c a ł e g o świata szyb
ki em wchłanianiem cywilizacyi europejskiej, zwycięstwami nad Pań
stwem N i e b i e s k i e m , nagłym rozkwitem przemysłu i współzawodnictwem 
handlowem n a wszystkich posterunkach, niepodzielnie dotąd dzierżo
nych p r z e z Europejczyków, nie d z i w , ż e myśl katolików cofa s i ę 

w przeszłość t e j bogatej k r a i n y , ś l e d z ą c t a m ż e ś l a d ó w chrześcijańskiej 
gminy, ongi przez ś w . Franciszka Ksawerego założonej, aby po c a ł e m 

stuleciu niebywałej pomyślności zginąć w morzu krwi męczeńskiej. 
Trafną t e ż chwilę o b r a ł pisarz francuski, aby z m i ł o ś c i ą o p a n o w a w s z y 

przedmiot, sporządzić martyrologium budzącej s i ę do nowego ż y c i a 

krainy. Niepodobna, a b y ż y ź n i e p o d l a n a t a m k r w i ą ofiary z i e m i a n i e 

w y d a ł a o b f i t e g o ż n i w a z b a w i e n i a . W a r t o z a ś przypatrzeć s i ę tym bo
haterom, którzy na dalekich k r e s a c h wschodnich z t a k niezlomnem 
męstwem dali świadectwo prawdzie. 

K a ż d e m u bodaj w i a d o m o , że K o ś c i ó ł w J a p o n i i przechodził c i ę ż k i e 
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k o l e j e i d o s t a r c z y ł n i e b u d ł u g i e g o p o c z t u t y c h , co , o b m y w s z y s z a t y 

w k r w i B a r a n k a , g o d n i s ą w s z ę d y z a n i m c h o d z i ć . À i e k t ó ż z n a n a 

z w i s k a o w y c h w y b r a ń c ó w , k t o s z c z e g ó ł y i c h ż y c i a , c z y ś m i e r c i ? Z wie lką , 

s u m i e n n o ś c i ą i ś c i s ł o ś c i ą k s . Pror i l l e t p r z y s t ą p i ł do r z e c z y , k t ó r a u r o s ł a 

w t r z y t o m y , n a p o s z c z e g ó l n e d z i a ł y r o z ł o ż o n e . W j e d n y m z a m i e ś c i ł 

d z i e j e ś w i ę t y c h i b ł o g o s ł a w i o n y c h , u c z c z o n y c h w y r o k i e m K o ś c i o ł a , w d r u 

g i m z n a j d u j e s i ę z a s t ę p c z c i g o d n y c h c z y l i venerabiles, w t r z e c i m p o 

b o ż n y c h i c n o t ą w s ł a w i o n y c h . 

W p i e r w s z y m o d d z i a l e z n a l e ź l i s i ę m ę c z e n n i c y j a p o ń s c y , k a n o 

n i z o w a n i u r o c z y ś c i e p r z e z P i u s a I X . w 1 8 6 2 r. J e s t i c h d w u d z i e s t u 

s z e ś c i u , s z e ś c i u F r a n c i s z k a n ó w , s i e d m n a s t u T e r c y a r z y ś w . F r a n c i s z k a 

i t r z e c h J e z u i t ó w . S t a r s i a n a s c h y b a p a m i ę t a j ą r o z g ł o s o w e j u r o c z y 

s t e j k a n o n i z a c y i w c a ł y m ś w i e c i e k a t o l i c k i m . D l a n a s m i a ł a o n a c h y b a 

o s o b n e , s y m b o l i c z n e z n a c z e n i e , u c z c z e n i e m ę c z e n n i k ó w w p r z e d e d n i u 

dni , c o i c h m i a ł y t y l e p r z y s p o r z y ć n a p o l s k i e j z i e m i , n a p o l a c h U n i i 

i o b s z a r a c h p r a w o s ł a w i e m g w a ł t e m p o c h ł a n i a n y c h . T e n ż e p a p i e ż , P i u s IX. 

w l i p c u 1 8 6 7 r. n o w y h o ł d s k ł a d a ł m ę c z e n n i k o m j a p o ń s k i m , aż 2 0 5 

z n i c h p o d n o s z ą c b e a t y f i k a c y ą n a o ł t a r z e P a ń s k i e . Z t y c h b y ł o 1 3 J e 

z u i t ó w , 1 2 D o m i n i k a n ó w , 1 0 F r a n c i s z k a n ó w , δ A u g u s t y a n ó w i 1 k a 

p ł a n ś w i e c k i . R e s z t a b ł o g o s ł a w i o n y c h s k ł a d a ł a s i ę z k r a j o w c ó w i ś w i e c 

k i c h o s ó b , u c z e s t n i c z ą c y c h w m ę c z e ń s t w i e s w y c h p r z e w o d n i k ó w d u 

c h o w n y c h . 

D r u g i t o m , o b e j m u j ą c y z a s t ę p m ę c z e n n i k ó w g o d n y c h c z c i , t r o c h ę 

d o w o l n i e i m p r z y z n a j e t y t u ł venerabüis, ż a d n y m d e k r e t e m s t o l i c y ś w . 

n i e p o t w i e r d z o n y , l e c z u ż y w a n y tu j e d y n i e w h i s t o r y c z n e m z n a c z e n i u . 

L i c z b a i c h d o c h o d z i d o c y f r y 1 2 4 3 , z p o ś r ó d k t ó r y c h w i d z i m y aż 

5 3 k a p ł a n ó w i z a k o n n i k ó w , n a j w i ę c e j m i a n o w i c i e J e z u i t ó w , b o aż 3 1 . 

T r z e c i z a ś t o m , p o ś w i ę c o n y m ę ż o m , k t ó r z y z a s ł y n ę l i w K o ś c i e l e j a 

p o ń s k i m z c n o t y , t r u d ó w i p o ś w i ę c e n i a , d o l i c z a s i ę 2 8 0 n a z w i s k , w t y c h 

8 8 k a p ł a n ó w , z n i c h z a ś 6 4 J e z u i t ó w . O c z y w i ś c i e p o l s k i c z y t e l n i k o d 

n a j d z i e tu i p o l s k i e n a z w i s k a , z c h l u b ą s p o s t r z e g a j ą c , ż e n a r ó d n a s z 

d a l e k i e m u W s c h o d o w i d o s t a r c z a ł a p o s t o ł ó w i z a s i e w u k r w i m ę c z e ń s k i e j . 

M a r t y r o l o g i u m j a p o ń s k i e z d u m i e w a s u m i e n n o ś c i ą r o b o t y a u t o r a . 

O p i e r a s i ę on w y ł ą c z n i e n a w i a r o g o d n y c h d o k u m e n t a c h , n i g d y n i e fo l 

g u j e r o j e n i o m z a p a l a j ą c e j s i ę w y o b r a ź n i , a b y d o m y s ł o w o u z u p e ł n i a ć 

z d o b y t e m o z o l n i e w i a d o m o ś c i . T o t e ż z a m i e s z c z o n e t u b i o g r a f i e n i e 

r ó w n e j b y w a j ą m i a r y : j e d n e w y c z e r p u j ą c e i d ł u ż s z e , d r u g i e o g r a n i c z a j ą 

s i ę n a p o d a n i u n a z w i s k a i d a t y p o n i e s i o n e g o m ę c z e ń s t w a . K t o z a au

t o r e m p r z e w e r t u j e c a ł o ś ć t y c h a k t ó w m ę c z e ń s k i c h , p o s i ę d z i e w r a z i z a -
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p a s d o k ł a d n y c h w i a d o m o ś c i o u s t r o j u politycznym i religijnym J a p o n i i . 

S n u j ą s i ę t u budujące, r z e w n e , p o r y w a j ą c e o b r a z y , s n u j ą w i z e r u n k i 

dzielnych wiary obrońców i bohaterów. Pracę swą k s . Profillet składa 
u stóp biskupów, rządzących wskrzeszonym dziś z popiołów Kościo
łem j a p o ń s k i m , oraz z a k o n o m , k t ó r e dostarczyły a p o s t o ł ó w i m ę c z e n 

n i k ó w tej bujnej krainie, przedewszystkiem Towarzystwu Jezusowemu. 
W krótkiem wstępnem słowie autor powtarza: B i e r z c i e i czytajcie, 
Tolle, lege, k r e w m ę c z e ń s k a p r z e m ó w i do serc w a s z y c h w y m o w n i e j ; 

aniżeliby to ludzkie potrafiły głosy. Doba męczeństwa nie przeminęła, 
o w s z e m z d a s i ę z b l i ż a ć k u n a m w ś r ó d spółczesnego rozstroju i wzrostu 
b e z b o ż n o ś c i . Słuszna j e s t tedy, aby s i ę zapatrywać n a przykłady bo
haterskich z a p a ś n i k ó w , c o życie dal i za p r a w d ę . Co m o g l i ci i t e , p o 

wtarzał wielki biskup z Hippony po przeczytaniu aktów męczeńskich 
pierwszych chrześcijan, czemubyś n i e potrafił i t y Augustynie? 

M. 

Z c z e s k i e j l i t e r a t u r y k a t o l i c k i e j . 

II. 

Z n a u k o w y c h prac k a t o l i c k i c h , w y d a n y c h u nas w o s t a t n i c h 

c z a s a c h , w y m i e ń m y n a j p r z ó d d z i e ł o d-ra Pawła V y c h o d i l a , d y r e k t o r a 

papieskiej drukarni b e n e d y k t y ń s k i e j w Bernie, p o d t y t u ł e m „ P o e z y a 

i e t y k a " (Bdsnictui a mravoiika). P r a c a ta s t a n o w i t r z e c i t o m i k „ K a 

t o l i c k i e j b i b l i o t e k i w y c h o w a w c z e j " (Vzdeldvaci Knihcwna katolicka) i n i e 

j e s t w c a l e w i e l k ą , bo z a j m u j e z a l e d w i e 74 s t r o n i c e d r u k u . S z c z u p ł e 

j e d n a k r o z m i a r y nie p o z b a w i a j ą jej w c a l e nader d o n i o s ł e g o znaczenia 
i k a ż d y p r z y z n a ć m u s i , iż n a l e ż y o n a do k s i ą ż e k , b ę d ą c y c h n a j b a r d z i e j 

n a czasie. T a k o t w a r c i e i d o b i t n i e nikt jeszcze panom l i t e r a t o m nie 
p o w i e d z i a ł p r a w d y , j a k t o w p o w y ż s z e j p r a c y u c z y n i ł dr . V y c h o d i l . 

P o s i a d a t e ż t o d z i e ł k o s t o s u n k o w o n a j w i ę c e j c e c h i n d y w i d u a l n y c h 

s w e g o a u t o r a , k t ó r y n i e w i e l u s ł o w a m i w i e l e u m i e w y p o w i e d z i e ć , c o z a ś 

w y p o w i e , t e g o j u ż n i e z b i c i e s i ę t r z y m a i potraf i p o p r z e ć l i c z n y m i 

d o w o d a m i . M ó w i on t a m o w y ł ą c z n o ś c i s z t u k i , t w i e r d z ą c , ż e s z t u k a n i e 

s t o i b y n a j m n i e j p o n a d z a s a d a m i m o r a l n o ś c i , o w s z e m s a m a u l e g a ć i m m u s i . 

N a d m i e n i a t e ż o b s z e r n i e o z n a c z e n i u p o e z y i , o j e j s z k o d l i w o ś c i , o m o 

r a l n o ś c i i z e p s u c i u w p o e t y c k i c h u t w o r a c h , a w r e s z c i e o o d p o w i e d z i a l 

n o ś c i , c i ą ż ą c e j z a r ó w n o n a a u t o r a c h , j a k i na c z y t e l n i k a c h . W p r a w d z i e 

wielu t a k i m , k t ó r y c h b e z p o ś r e d n i o to d o t y c z y , n ie b a r d z o u w a g i d-ra 
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' V y c h o d i l a m o g ą s i ę p o d o b a ć , l e c z w ś w i e c i e m o r a l n y m n i e u p o d o b a n i a 

r o z s t r z y g a j ą k \ v e s t j T ę . O d d a w n a z a ś d a w a ł a s i ę c z u ć p o t r z e b a , a b y 

k t o ś o t w a r c i e p o w i e d z i a ł p i s a r z o m , c o i m n i e w o l n o , d ł u ż e j b o w i e m 

m i l c z e ć b y ł o b y g r z e c h e m . T e n ż e s a m dr . V y c h o d i l p r a c u j e d a l e j n a d 

s w o j ą z n a k o m i t ą „ A p o l o g i ą c h r z e ś c i j a ń s t w a " (Apologie kfestdnstii). O b e c 

n i e w y s z e d ł w ł a ś n i e p i e r w s z y z e s z y t c z ę ś c i d r u g i e j , w k t ó r e j j e s t 

m o w a o n a b o ż e ń s t w i e . W y ł u s z c z a t a m a u t o r p o j ę c i e n a b o ż e ń s t w a , j e g o 

p o d m i o t i p r z e d m i o t , m ó w i o z e w n ę t r z n y c h ś r o d k a c h n a b o ż e ń s t w a 

(o m o d l i t w i e i o f i erze ) , j a k r ó w n i e ż o j e g o r o z p o w s z e c h n i e n i u s i ę i ź r ó d l e , 

a w r e s z c i e r o z p o c z y n a osobny? r o z d z i a ł o n a b o ż e ń s t w i e i m o r a l n o ś c i . 

S a to w s z y s t k o t e m a t a , s t a n o w i ą c e panis ąuotidianm k a ż d e g o c z ł o 

w i e k a . N a l e ż y t e ż p r z y z n a ć , ż e dr . V y o h o d i l d o ł o ż y ł w i d o c z n i e w s z e l 

k i c h m o ż l i w y c h s t a r a ń , a b y ta p r a c a n i c p o d ż a d n y m w z g l ę d e m n i e 

p o z o s t a w i a ł a do ż y c z e n i a i d l a t e g o p r a g n i e m y , a b y z n a l a z ł a s i ę w r ę k u 

k a ż d e g o w y k s z t a ł c o n e g o c z ł o n k a n a s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 

W „ W y c h o w a w c z e j b i b l i o t e c e k a t o l i c k i e j " (Vzdeldvaci Itnihoma 
katolicka) k o ń c z y s i ę t e r a z d r u k o b s z e r n e g o d z i e ł a d-ra J a n a W ł a d y 

s ł a w a S y k o r y , p r o f e s o r a u n i w e r s y t e t u w P r a d z e , p o d t y t u ł e m „ M ę k a 

i c h w a ł a J e z u s a C h r y s t u s a p o d ł u g c z t e r e c h e w a n g e l i j " (Umućeni a osia-

vmi Je.Mśe Krisła podle ćtyf evangelii). J e s t t o d o p r a w d y p r a c a n a d e r 

u m i e j ę t n i e s k r e ś l o n a . A u t o r , p r o f e s o r s t u d y ó w b i b l i j n y c h , k ł a d z i e w nie j 

n a c i s k n i e t y l k o n a e g z e g e z ę , a le . t a k ż e i n a a p o l o g e t y k ę , p r z y t a c z a j ą c 

w s z e l k i e w z m i a n k i , j a k i e s i ę n a j c z ę ś c i e j s ł y s z y o t y m p r z e d m i o c i e , 

i w s z y s t k o j a k n a j d o k ł a d n i e j w y ł u s z c z a j ą c . D o d a ł t e ż w s z ę d z i e m n ó s t w o 

a r c h e o l o g i c z n y c h i h i s t o r y c z n y z h w s k a z ó w e k , n i e z a p o m i n a j ą c r ó w n i e ż 

i o a s c e t y c z n e j s t r o n i e , t a k , ż e d z i e ł o to n i e t y l k o d u c h o w i e ń s t w u , a le 

i l u d z i o m ś w i e c k i m o d d a ć m o ż e p o d k a ż d y m w z g l ę d e m n a d e r c e n n e 

u s ł u g i , z w ł a s z c z a ż e obf i ty z a s ó b r y c i n u ł a t w i a z r o z u m i e n i e t e k s t u . 

C a ł e t e ż s k r e ś l o n e z o s t a ł o s t y l e m t a k p ł y n n y m i p i ę k n y m , ż e u w a g ę 

c z y t e l n i k a p r z y k u w a t a m n a w e t , g d z i e s a m a t r e ś ć j e s t s u c h ą i n i e d la 

k a ż d e g o z a j m u j ą c ą . N a w i a s e m d o d a ć m o ż e m y , ż e p o u k o ń c z e n i u tej 

p r a c y w „ W y c h o w a w c z e j b i b l i o t e c e k a t o l i c k i e j " u k a ż e s i ę z k o l e i 

k r ó t s z y a r t y k u ł d-ra E u g e n i u s z a K a d e r w k a : „O p o c z ą t k u s t w o r z e n i a 

p o d ł u g ś w i a d e c t w b i b l i j n y c h " (O puvodu trorstra die zprdv oibliclajcli'), 
p o c z e m z a c z n i e w y c h o d z i ć w p r z e k ł a d z i e „ A r c h e o l o g i a c h r z e ś c i j a ń s k a " 

k s . p r o f e s o r a d-ra J ó z e f a B i l c z e w s k i e g o . 

P r o f e s o r u n i w e r s y t e t u , dr. E u g e n i u s z K a d e f a y e k w y d a ł o b e c n i e 

d r u g ą c z ę ś ć s w e g o d z i e ł a : „O i s t n i e n i u i i s t o c i e B o g a " (O jsoucnosti 
u bytnosti Bozi. — Be existentia et essentia Bei), a m i a n o w i c i e c z ę ś ć 

P . P . T. L V . 10 
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V y c h o d i l a m o g ą s i ę p o d o b a ć , l e c z w ś w i e c i e m o r a l n y m n ie u p o d o b a n i a 

r o z s t r z y g a j ą k w e s t y ę . O d d a w n a z a ś d a w a ł a s i ę c z u ć p o t r z e b a , a b y 

k t o ś o t w a r c i e p o w i e d z i a ł p i s a r z o m , co i m n i e w o l n o , d ł u ż e j b o w i e m 

m i l c z e ć b y ł o b y g r z e c h e m . T e n ż e s a m dr . V y c h o d i l p r a c u j e da le j n a d 

s w o j ą z n a k o m i t ą „ A p o l o g i ą c h r z e ś c i j a ń s t w a " (Apologie hfestdnstni). O b e c 

n i e w y s z e d ł w ł a ś n i e p i e r w s z y z e s z y t c z ę ś c i d r u g i e j , w k t ó r e j j e s t 

m o w a o n a b o ż e ń s t w i e . W y ł u s z c z a t a m a u t o r p o j ę c i e n a b o ż e ń s t w a , j e g o 

p o d m i o t i p r z e d m i o t , m ó w i o z e w n ę t r z n y c h ś r o d k a c h n a b o ż e ń s t w a 

(o m o d l i t w i e i o f ierze) , j a k r ó w n i e ż o j e g o r o z p o w s z e c h n i e n i u s i ę i ź r ó d l e , 

a w r e s z c i e r o z p o c z y n a o s o b n y r o z d z i a ł o n a b o ż e ń s t w i e i m o r a l n o ś c i . 

S ą to w s z y s t k o t e m a t a , s t a n o w i ą c e panis ąuotidianus k a ż d e g o c z ł o 

w i e k a . N a l e ż y t e ż p r z y z n a ć , ż e dr . V y c h o d i l d o ł o ż y ł w i d o c z n i e w s z e l 

k i c h m o ż l i w y c h s t a r a ń , a b y t a p r a c a n i c p o d ż a d n y m w z g l ę d e m n i e 

p o z o s t a w i a ł a d o ż y c z e n i a i d l a t e g o p r a g n i e m y , a b y z n a l a z ł a s i ę w r ę k u 

k a ż d e g o w y k s z t a ł c o n e g o c z ł o n k a n a s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 

W „ W y c h o w a w c z e j b i b l i o t e c e k a t o l i c k i e j " (Vedeldvaci kniJwvna 

katolicka) k o ń c z y s i ę t e r a z d r u k o b s z e r n e g o d z i e ł a d-ra J a n a W ł a d y 

s ł a w a S y k o r y , p r o f e s o r a u n i w e r s y t e t u w P r a d z e , p o d t y t u ł e m „ M ę k a 

i c h w a ł a J e z u s a C h r y s t u s a p o d ł u g c z t e r e c h e w a n g e l i j " (Umućeni a ośla-

veni Jeźiśe Krista podle ćtyf etangelii). J e s t to d o p r a w d y p r a c a n a d e r 

u m i e j ę t n i e s k r e ś l o n a . A u t o r , p r o f e s o r s t u d y ó w b i b l i j n y c h , k ł a d z i e w n ie j 

n a c i s k n i e t y l k o n a e g z e g e z ę , a l e t a k ż e i n a a p o l o g e t y k ę , p r z y t a c z a j ą c 

w s z e l k i e w z m i a n k i , j a k i e s i ę n a j c z ę ś c i e j s ł y s z y o t y m p r z e d m i o c i e , 

i w s z y s t k o j a k n a j d o k ł a d n i e j w y ł u s z c z a j ą c . D o d a ł t e ż w s z ę d z i e m n ó s t w o 

a r c h e o l o g i c z n y c h i h i s t o r y c z n y z h w s k a z ó w e k , n i e z a p o m i n a j ą c r ó w n i e ż 

i o a s c e t y c z n e j s t r o n i e , t a k , ż e d z i e ł o t o n i e t y l k o d u c h o w i e ń s t w u , a l e 

i l u d z i o m ś w i e c k i m o d d a ć m o ż e p o d k a ż d y m w z g l ę d e m n a d e r c e n n e 

u s ł u g i , z w ł a s z c z a ż e ob f i ty z a s ó b r y c i n u ł a t w i a z r o z u m i e n i e t e k s t u . 

C a ł e t e ż s k r e ś l o n e z o s t a ł o s t y l e m tak p ł y n n y m i p i ę k n y m , ż e u w a g ę 

c z y t e l n i k a p r z y k u w a t a m n a w e t , g d z i e s a m a t r e ś ć j e s t s u c h ą i n i e d la 

k a ż d e g o z a j m u j ą c ą . N a w i a s e m d o d a ć m o ż e m y , ż e p o u k o ń c z e n i u te j 

p r a c y w „ W y c h o w a w c z e j b i b l i o t e c e k a t o l i c k i e j " u k a ż e s i ę z k o l e i 

k r ó t s z y a r t y k u ł d-ra E u g e n i u s z a K a d e r a v k a : „O p o c z ą t k u s t w o r z e n i a 

p o d ł u g ś w i a d e c t w b i b l i j n y c h " (0 piivodu tiwstm die ' zprdv biblichjch), 

p o e z e m z a c z n i e w y c h o d z i ć w p r z e k ł a d z i e „ A r c h e o l o g i a c h r z e ś c i j a ń s k a " 

k s . p r o f e s o r a d-ra J ó z e f a B i l c z e w s k i e g o . 

P r o f e s o r u n i w e r s y t e t u , dr. E u g e n i u s z K a d e f a v e k w y d a ł o b e c n i e 

d r u g ą c z ę ś ć s w e g o d z i e ł a : „O i s t n i e n i u i i s t o c i e B o g a " (0 jsouctwsti 

a bytnosti Bozi. — Be existentia et essentia Dei), a m i a n o w i c i e c z ę ś ć 

p . P. T. l v . 10 
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poświęcona istocie Bożej. Książka ta napisana z widocznem zamiłowa
niem i znajomością rzeczy, będąc zaś przeznaczoną przedewszystkiem 
jako podręcznik dla słuchaczy wykładów pana profesora, wielkie bez-
wątpienia odda im usługi. Układ całego dzieła jest bardzo logiczny. 
Punktem wyjścia całej rozprawy jest część pierwsza „O istnieniu Boga" 
wydanej w roku ubiegłym i o której jużeśmy mówili we właściwym 
czasie. Zacząwszy od pierwszej własności Bożej, to jest od tego, że 
Bóg jest pierwszą przyczyną, która dla siebie przyczyny nie ma, roz
wija autor cały szereg doskonałości i własności bożych, mówiąc o bo
skiej nieskończoności, sprawiedliwości, dobroci, piękności i t. d., dalej 
0 życiu boskiem, objawiającem się w czynnościach tak wewnętrz
nych, jak i zewnętrznych. Daje to autorowi sposobność do omówienia 
obszernie o myśleniu, wiedzy i woli bożej, jak również o stworzeniu, 
zachowaniu wszystkich tworów i rządzeniu nimi, przyczem koniecznie 
musiał też nadmienić o cudach i proroctwach. Nadto wszędzie niemal 
porusza autor rozmaite zarzuty, stawiane przez przeciwników teizmu, 
1 trafnie je obala, tak, że dzieło to możemy śmiało polecić każdemu. 

Na polu pedagogicznem ukazało się niedawno temu dzieło profe
sora Józefa Sauera z Augenburga, noszące tytuł „Współczesne wycho
wanie" (Obecne vyćhovatdstvi). Książka ta służyć ma za podręcznik dla. 
kandydatów i kandydatek do stanu nauczycielskiego. Jest więc dość 
zwięzła, ale zarazem treściwa. Przedmiot jej opracowany został jasno 
i dokładnie, wszędzie zaś przebija się szlachetny zamiar autora, ażeby 
praca jego stała się podręcznikiem do prawdziwie chrześcijańsko- ka
tolickiego wychowania. Wprawdzie znalazły się tu i ówdzie pewne 
braki i niedokładności, które jednak sama zwięzłość i lakoniczność 
stylu dostatecznie usprawiedliwia, wogóle zaś ze względu na piękny 
swój cel książka ta na zupełne zasługuje uznanie. Dlatego też należy 
się cieszyć, że wkrótce opuści prasę druga praca tegoż samego autora 
„O wychowaniu" (O vycliovatelstvi), która właśnie się drukuje, aby 
wraz z dziełkiem prof. d-ra Gabryela Pechacka pod tytułem Zponednici 

zostać rozdaną w roku bieżącym jako premium pomiędzy członków 
stowarzyszenia znanego pod nazwą Dedictri sv. Prokopa. 

Również i niezmordowany dr. Antoni Lenz wydał obecnie nową 
pracę, jako dowód ciągłego badania dogmatycznej podstawy husytyzmu. 
Jest to „Apologia soboru w Konstancyi z powodu potępienia 45 tez 
Jana Wiklefa" (Apologie snetnu kostni ekeho v prićine odsoueeni 45 vet 

Jana Yiklifa). Jak wiadomo, dr. Lechler wygłosił jako pewnik, że 
sobór v/ Konstancyi postąpił zbyt lekkomyślnie, potępiając naukę 
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W i k l e f a . T e o r y a ta p o d a ł a d - r o w i L e n z o w i a s u m p t do s k r e ś l e n i a p o 

w y ż s z e j p r a c y , w k t ó r e j d o w o d z i , j a k s ł u s z n i e i m ą d r z e u c z y n i ł ó w 

s o b ó r , o d r z u c a j ą c 4 5 t e z W i k l e f a i w y k a z u j e c z a r n o n a b i a ł e m , ż e 

t e z y t e z n a j d u j ą s i ę r z e c z y w i ś c i e w d z i e ł a c h W i k l e f a , a le w d a l e k o 

g o r s z e m z n a c z e n i u , n iż p i e r w o t n i e m n i e m a n o . D z i e ł o to n i e m a ł e p o s i a d a 

z n a c z e n i e , w i a d o m o b o w i e m , że z W i k l e f a c z e r p a ł i H u s , z c z e g o w y 

p ł y w a w n i o s e k , j a k w i e l k ą d o n i o s ł o ś ć p o s i a d a d z i e ł o d-ra L e n z a , g d y 

c h o d z i o w y d a n i e n a l e ż y t e g o s ą d u o n a u c e J a n a H u s a . 

P r a w n i c z ą l i t e r a t u r ę c z e s k ą w z b o g a c i ł o w u b i e g ł y m r o k u d z i e ł o 

k s . W a c ł a w a K o c i a n a , w i k a r e g o p r z y k o ś c i e l e ś w . S z c z e p a n a w P r a d z e . 

D z i e ł o t o , n o s z ą c e t y t u ł : Nadacc cirkemi, zrlaste maśni, j e s t w ł a ś c i w i e 

m ó w i ą c o d b i t k ą z o b s z e r n e g o s t u d y u m , d r u k o w a n e g o w c z a s o p i ś m i e 

Sadce ducliowd, k t ó r e g o a u t o r w r o k u u b i e g ł y m b y ł w s p ó ł r e d a k t o r e m . 

C a ł e to d z i e ł o n o s i n a s o b i e c e c h y g r u n t o w n e j z n a j o m o ś c i p r z e d m i o t u , 

o p r a c o w a n e z a ś z o s t a ł o z d o k ł a d n o ś c i ą i s k r u p u l a t n o ś c i ą , g o d n ą n a j 

w i ę k s z e j p o c h w a ł y . A u t o r m ó w i n a j p r z ó d o h i s t o r y c z n y m r o z w o j u p r a w a 

f u n d a c y j w s z ę d z i e w o g ó l e , a w A u s t r y i w s z c z e g ó l n o ś c i i to t a k , j a k 

u n a s o t y m p r z e d m i o c i e j e s z c z e n i e p i s a n o . G ł ó w n y a to l i n a c i s k k ł a d z i e 

n a s t r o n ę p r a k t y c z n ą , z b i e r a j ą c s k r z ę t n i e w s w e m d z i e l e w s z y s t k o , co 

s i ę f u n d a c y i d o t y c z y , t u d z i e ż u z u p e ł n i a j ą c s w ą p r a c ę l i c z n y m i p r z y k ł a 

darni, w z o r a m i i s z e m a t y z m a m i . Z t e g o t e ż w z g l ę d u d z i e ł o p o w y ż s z e 

z a s ł u g u j e n a w i e l k i e u z n a n i e i n i e w ą t p i m y , ż e j e z n a j d z i e u n a s z e g o 

d u c h o w i e ń s t w a . F u n d a c y e na k o r z y ś ć k o ś c i o ł ó w s ą r z e c z ą n a d e r c z ę s t ą , 

a z a r a z e m w a ż n ą , p o n i e w a ż z a ś do z a ł a t w i e n i a s p r a w t e g o r o d z a j u 

n i e z b ę d n ą j e s t d o k ł a d n a z n a j o m o ś ć u s t a w k o ś c i e l n y c h i p a ń s t w o w y c h , 

k t ó r y c h j e s t n i e m a ł o , k s i ą ż k a w i ę c ta s t a n i e s i ę w p o d o b n y c h w y 

p a d k a c h d o b r y m i g o d n y m z a u f a n i a d o r a d c ą . 

Co s i ę t y c z y h i s t o r y c z n y c h w y d a w n i c t w k a t o l i c k i c h , to m u s i m y 

w y m i e n i ć t y m r a z e m V . t o m o r g a n u k ó ł k a h i s t o r y c z n e g o , w y d a w a n e g o 

p o d n a z w ą Sbornik Mslorickćho kroużku p o d r e d a k c y a p r o f e s o r a g i m n a -

z y a l n e g o , d-ra M . K o v a r a , J a k w i n n y c h l a t a c h , tak i o b e c n i e 

p r z y n i ó s ł n a m Sbornik c a ł y s z e r e g p i ę k n y c h i c e n n y c h p r a c z d z i e d z i n y 

o j c z y s t y c h c z e s k i c h d z i e j ó w . N a c z e l n e m i e j s c e z a j m u j e a r t y k u ł d ra 

A n t o n i e g o P o d l a h y , w k t ó r y m z e s z k i c o w a n ą z o s t a ł a d z i a ł a l n o ś ć t r z e c h 

c z e s k i c h l u d z i ś w i e c k i c h z X V I . i X V I I . w i e k u , B ł a ż e j a N o i c k y 

z V o t i n a , J a k ó b a H o r o i c k i e g o z T e p e n c a i J a n a B e n e d y k t a S m o l i k a , 

k t ó r z y w c z a s a c h t a k c i ę ż k i c h d la k a t o l i c y z m u w C z e c h a c h w y s t ą p i l i 

p i e r w s i w o b r o n i e w i a r y p r z o d k ó w . O b o k t e g o a r t y k u ł u m i e ś c i s i ę 

p r a c a p r o f e s o r a F r a n c i s z k a V a c k a : „ D y e c e z a l n y s y n o d p r a s k i z 1 6 0 5 

10* 
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r o k u " (Biecesni synoda praźskd ż r. 1605), g d z i e a u t o r w y l i c z a t r u 

d n o ś c i , z j a k i e m i m u s i a ł w a l c z y ć a r c y b i s k u p Z b y n e k B e r k a z B u b a . 

a b y d o p r o w a d z i ć do s k u t k u z a m i a r z w o ł a n i a s y n o d u i j a k k o r z y 

s t n y w p ł y w w y w a r ł y j e g o u c h w a ł y n a r o z w ó j r e l i g i j n e g o ż y c i a w C z e 

c h a c h w X V I I . s t u l e c i u . R ó w n i e ż p o w a ż n y m i z a j m u j ą c y m j e s t a r t y k u ł 

0 . J . H a m r s m i d a O r d . M e l i t . , o z n a c z o n y t y t u ł e m : „ J a k k o m p a k t a t a b y ł a 

z a c h o w a n ą " (Jak była kompaktata piwedena). D o w o d z i t a m a u t o r , ż e 

u g o d a , n o s z ą c a n a z w ę k o m p a k t a t y , p o z o s t a ł a m a r t w ą l i t e r ą , g d y ż u tra 

k w i ś c i z a m i a s t s i ę do n ie j s t o s o w a ć , o i l e m o ż n o ś c i p r z e ś l a d o w a l i k a 

t o l i c y z m . D r . A l o j z y S o l d a t . w i c e r e k t o r k s i ą ż ę c o - a r c y b i s k u p i e g o s e m i -

n a r y u m p r a s k i e g o p o d a j e w a r t y k u l e „ Z d z i e j ó w k s i ą ż ę c o - a r c y b i s k u -

p i e g o s e m i n a r y r u m w P r a d z e " (Z dćjin kniźeciho arcybiskitpskelto semi-

nafe v Pragę) w i e l e c i e k a w y c h s z c z e g ó ł ó w o t y m z a k ł a d z i e , m a j ą c y c h 

n i e t y l k o l o k a l n e i p o s z c z e g ó l n e , a l e t a k ż e i o g ó l n e z n a c z e n i e . N i e p o 

d o b n a r ó w n i e ż p o m i n ą ć m i l c z e n i e m a r t y k u ł u J u l i u s z a O h o d n i o k a „ Z k a 

t o l i c k i c h m i s y j n a M o r a w i e i S l ą z k u " (Z katolickych missii na M"orave, 

a re Slezsku). P r a c a ta p r z e j r z a n a i p r z y g o t o w a n a d o d r u k u p r z e z r e 

d a k t o r a , d -ra E o y a r a , m a l u j e d z i a ł a l n o ś ć m i s y o n a r z y z T o w a r z y s t w a 

J e z u s o w e g o w S t e r n b e r g u , t u d z i e ż w o k o l i c a c h O p a w y i K a r w i n y . Z e 

s w e j s t r o n y n a u c z y c i e l L i n t n e r p o d a ł p i ę k n y o b r a z e k z d z i e j ó w m i a s t a 

S o b i e s ł a w i a , a F r a n c i s z e k S n o p e k u m i e ś c i ł c i e k a w e s t u d y u m „ O n i e 

k t ó r y c h s p r z e c z n o ś c i a c h w l e g e n d a c h p a n n o ń s k i c h " (O nekterych ne-

srornalostech, r pannonskych legendach). W r e s z c i e dr . K o v a f s k r e ś l i ł p i ę k n y , 

t c h n ą c y c z c i ą i m i ł o ś c i ą ż y c i o r y s z m a r ł e g o O. J ó z e f a S v o b o d y T . J . , 

z a s ł u ż o n e g o w i c e p r e z e s a i z a ł o ż y c i e l a h i s t o r y c z n e g o k ó ł k a . N a t e m s i ę 

k o ń c z y z a w a r t o ś ć o s t a t n i e g o t o m u o r g a n u t e g o krouiku. N a d m i e n i ć z r e s z t ą 

j e s z c z e w y p a d a , ż e i w t y m t o m i e , j a k z w y k l e , z n a j d u j ą s i ę c i e k a w e 

d r o b n e w i a d o m o ś c i h i s t o r y c z n e i r e c e n z y e . 

W d z i e d z i n i e a p o l o g e t y c z n e j u k a z a ł y s i ę m i ę d z y i n n y m i p r z e k ł a d y 

d w ó c h p i ę k n y c h p r a c , s k r e ś l o n y c h w o b c y c h j ę z y k a c h . P i e r w s z y m 

z n i c h j e s t d z i e ł o k a r d y n a ł a J a k ó b a G i b b o n s a „ W i a r a n a s z y c h o j c ó w " 

(Yira naśich otcu), p r z e ł o ż o n e n a j ę z y k c z e s k i p r z e z P a v e l k a , d r u g i m 

z a ś d z i e ł o k s . d e S e g u r „ K r ó t k i e l e c z t ra fne o d p o w i e d z i n a n a j b a r d z i e j 

r o z p o w s z e c h n i o n e z a r z u t y p r z e c i w r e l i g i i k a t o l i c k i e j " (Kratkę a dĄveme 

odpovedi k nejrozśifenejśim ndmUkdm proti katolickemu ndbogenshi), p r z e 

k ł a d u k t ó r e g o p o d j ą ł s i ę k s . W a c ł a w D a w i d e k , k a t e c h e t a w T u r n o w i e . 

O b a t e d z i e ł a są b a r d z o d o b r ą i p o p u l a r n i e s k r e ś l o n ą o b r o n ą k a t o l i 

c y z m u , m o g ą c ą i u n a s p r z y n i e ś ć p e w i e n p o ż y t e k . 

N a z a k o ń c z e n i e m u s i m y j e s z c z e d o d a ć , że w o s t a t n i c h c z a s a c h 
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opuściła p r a s ę d r u g a c z ę ś ć z n a k o m i t e j „Filozofii" k a n o n i k a d-ra J ó 

zefa P o s p i s i l a , p o ś w i ę c o n a „ K o s m o l o g i i " . J e d n o c z e ś n i e też w Bernie 
r o z p o c z ę t o d r u k „Socyologii c h r z e ś c i j a ń s k i e j " (Socyologie kfestfanskd), 
której autorem j e s t profesor dr. Robert N e u s c h l . Obu tym pracom 
w e w ł a ś c i w y m c z a s i e o b s z e r n i e j s z ą p o ś w i ę c i m y w z m i a n k ę , n a którą 
w z u p e ł n o ś c i z a s ł u g u j ą . 

I I I . 

P o z o s t a j e n a m więc tylko poświęcić jeszcze słów parę kato
lickiej p r a s i e p e r y o d y c z n e j . J u ż w roku u b i e g ł y m wymieniliśmy nie
k t ó r e jej organa, jak naprzykład Casopis katolickelio duchovenstva, Ylasi 
i Museum wydawane p r z e z młodych t e o l o g ó w . O nich więc w y s t a r c z y , 

gdy powiemy, ż e i w roku zeszłym w y w i ą z y w a ł y się należycie z e s w e g o 

zadania. Z w ł a s z c z a co się tyczy Czasopisma katolickiego duchówieństwaj 
to podało ono swoim c z y t e l n i k o m cały s z e r e g biblijnych, p a s t o r a l n y c h 

i p r a w n i c z y c h artykułów, jak również p i ę k n e studyum prof. d-ra Ka 
deravka: „ P r a w o p r z y r o d z o n e jako podstawa prawodawstwa ludzkiego" 
(Zakon prirozeny zakładem zdkonoddrstvi lidskeho). Z d z i e d z i n y historyi 
znajdujemy w ćaso pisie obszerną p r a c ę prof. d-ra Franciszka Kry-
s t u f k a : „ D z i e j e k a t o l i c k i e g o K o ś c i o ł a na W ę g r z e c h w X I X . w i e k u " 

(Dejiny katolicko cirkce v Uhrach v XIX. stoleti), g d z i e się m i e ś c i wy
c z e r p u j ą c y opis Kulturkampfu w ę g i e r s k i e g o od 1 8 9 0 roku, a w r e s z c i e 

studyum O Metodego Y o j a c k a O. S. B. pod tytułem: „Święty Bene
dykt z braćmi jako patronowie kraju" (Sv. Benedikt s bratrimi, patro-
nove zemśtij. A r t y k u ł ten, k t ó r e g o d a l s z y ciąg ma się d r u k o w a ć w bie
ż ą c y m r o c z n i k u Casopisu, i dla c z y t e l n i k ó w , tudzież h i s t o r y k ó w pol 
skich posiada pewne znaczenie. 

Z socyologii p r z y n i ó s ł nam Casopis pracę O. F r a n c i s z k a Schroi-
lera C SS. II. p . t.: Maiffeisenovy załomy a duchorenstro, jak r ó w n i e ż 

artykuł: „ A s e m i t y z m O. M. M o r a w s k i e g o " (Asemitismus P . M. Mo-
rawśkeho), opracowany przez niżej p o d p i s a n e g o referenta n a p o d s t a w i e 

studyum O. M o r a w s k i e g o , w z e s z ł o r o c z n y m Przeglądzie Powszechnym. 
Przy t e j sposobności zaznaczyć należy, że wymieniony powyżej artykuł 
O. M o r a w s k i e g o o p r a c o w a n y został i p o p u l a r n i e przez B r o n i s ł a w ą 

Strejcka i ogłoszony drukiem najprzód w Yećernich Normach, następnie 
zaś jako oddzielna broszura. 

We Ylast z roku u b i e g ł e g o m i e ś c i ł y s i ę p r z e w a ż n i e a r t y k u ł y 

Filipa K w i e c z n e g o , d-ra KryStufka, d-ra L e n z a , F r a n c i s z k a Vanecka, 
Rudolfa V r b y i F r a n c i s z k a Żundelka, s t a n o w i ą c e p r a w d z i w ą ozdobę 
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t e g o r o c z n i k a . W Museum z a ś , r e d a g o w a n e m o b e c n i e p r z e z B y s z a r d a 

'Tenora w B e r n i e , z a s ł u g i w a ł y p r z e d e w s z y s t k i e m na u w a g ę n a u k o w e 

p r a c e J . L u k a s k a , T . S o j k i , R . T e n o r a , B . S p a c i l a i TI. B e r a n k a . 

N a d t o d z i ś j e s z c z e c h c e m y t u n a d m i e n i ć o ELlidce i Novem źivote. O b a 

t e c z a s o p i s m a z a k o ń c z y ł y o b e c n i e p i e r w s z y r o k s w e g o i s t n i e n i a , g d y ż , 

j a k e ś m y to j u ż m ó w i l i w e w ł a ś c i w y m c z a s i e , Ulidka z a j ę ł a m i e j s c e 

d a w n e j Hlidki literami, r o z s z e r z y w s z y z n a c z n i e j e j z a k r e s , Nory źitot 
z a ś p r z e d r e k i e m z a ł o ż o n y z o s t a ł . 

B e r n e ń s k a Ulidka j e s t to m i e s i ę c z n i k n a u k o w y , p o ś w i ę c o n y g ł ó 

w n i e filozofii i a p o l o g e t y c e , a r e d a g o w a n y p r z e z z n a n e g o i u z n a n e g o 

d-ra P a w ł a Y y c h o d i l a . K a ż d y p i ę c i o a r k u s z o w y t o m t e g o m i e s i ę c z n i k a 

z a w i e r a o b o k c a ł e g o s z e r e g u s t a r a n n i e d o b r a n y c h n a u k o w y c h a r t y k u 

ł ó w b a r d z o b o g a t ą r u b r y k ę l i t e r a c k ą , o m a w i a j ą c ą p ł o d y o j c z y s t e g o 

i z a g r a n i c z n e g o p i ś m i e n n i c t w a , j a k r ó w n i e ż w i e l c e c i e k a w e i z a j m u j ą c e 

„ R o z m a i t o ś c i " (Smes), w k t ó r y c h s i ę m i e s z c z ą k r ó t s z e s p r a w o z d a n i a 

z e w s z y s t k i c h n a j n o w s z y c h z j a w i s k w s f e r z e w i e d z y l u d z k i e j . Z r ę c z n y 

i p r z e d s i ę b i o r c z y p a n r e d a k t o r n i e t y l k o potraf i ł s o b i e z j e d n a ć l i c z n y 

p o c z e t w y b o r n y c h w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , a le t a k ż e za z a s ł u g ę p o c z y t a ć 

m u n a l e ż y , i ż z a c z e r p n ą ł o d n i c h j a k n a j b a r d z i e j n a c z a s i e b ę d ą c e 

a r t y k u ł y . N a p o t w i e r d z e n i e n a s z y c h s ł ó w m o g l i b y ś m y p r z y t o c z y ć p o 

p r o s t u c a ł ą z a w a r t o ś ć o s t a t n i e g o r o c z n i k a , p o n i e w a ż j e d n a k z a b r a ł o b y 

to n a m za d u ż o m i e j s c a i c z a s u , n i e k t ó r e w i ę c z n i c h t y l k o t u t a j w y 

m i e n i m y . P r z e d e w s z y s t k i e m z a s ł u g u j e n a u w a g ę p r a c a d - r a J ó z e f a P o 

s p i s i l a : „ C h r z e ś c i j a ń s k i p o g l ą d n a p r z y r o d ę " (Krestdnsky ndzor opfirode), 
a r t y k u ł y d-ra N a b e l k a : „ C z e m u o b r o ń c o m w i a r y n a l e ż y s t u d y o w a ć 

n a u k i p r z y r o d n i c z e ? " (Proc obhdjcum viry je potrebi vśimati si red pri-
rodniclii) i „ O p r z e s t r z e n i " (0 prostori), u w a g i J . 0 1 i v y „ O s t u d y o -

w a n i u n a u k s p o ł e c z n y c h " ( 0 studii ved spolećenshjclt) i „ O p o r ó w n a w 

c z e j n a u c e r e l i g i i " (Srovndvaci veda naboźenskd), s t u d y u m d r a N e u s c h l a 

p o d t y t u ł e m : „ T e o r y a M a l t h u s a " (Maltliusora teorie), a r t y k u ł d -ra 

P o d l a h y : „ W j a k i e m z n a c z e n i u b y ł p o t o p , p o w s z e c h n y m ' ? " (V jakem 

smyslu była potopa ,vseobecnd'?) j a k r ó w n i e ż p r a c e d - r a B u l l e g o , d-ra 

K y z l i n k a , d - r a Y y c h o d i l a , P l a c y d a B u c h t y , V . W i n t e r a , d -ra S e i f e r t a 

i w i e l u i n n y c h . W o g ó l e m o ż n a r z e c o Hlidce b e z n a j m n i e j s z e g o p o 

c h l e b s t w a , ż e s i ę w y w i ą z u j e w y ś m i e n i c i e z o b r a n e g o p r z e z s i e b i e za 

d a n i a i z a s ł u g u j e n i e w ą t p l i w i e n a n a z w ę „ n a u k o w e g o " m i e s i ę c z n i k a . 

Nory źivot z a c z ę l i w y d a w a ć w r o k u u b i e g ł y m p i s a r z e k a t o l i c c y , 

k t ó r z y n a j p r z ó d w e w s p ó l n e m w y d a w n i c t w i e „ P o d j e d n y m s z t a n d a r e m " 
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(Podjednimjwaporem) p o d a l i s o b i e d ł o n i e . J e s t to m i e s i ę c z n i k p o ś w i ę 

c o n y n a u c e , s z t u c e i r o z r y w c e , r e d a g o w a n y p r z e z K a r o l a D o s t a l a - L u -

t i n o v a . M i o d y t o , l e c z u t a l e n t o w a n y p o e t a , z n a n y j u ż c z y t e l n i k o m Prze

glądu Powszechnego z e s w o i c h Sedmikras a p i a s t u j ą c y g o d n o ś ć k o o p e -

ra tora w N o w y m J i o i n i e n a M o r a w a c h . Z e w n ę t r z n a s t r o n a t e g o c z a s o 

p i s m a o d z n a c z a s i ę w y k w i n t n y m n o w o ż y t n y m s m a k i e m , t r e ś ć z a ś b o 

g a c t w e m i r o z m a i t o ś c i ą . R e d a k t o r z d a j e s o b i e n a l e ż y c i e s p r a w ę z e 

s w e g o z a d a n i a i n i e z w a ż a j ą c n a ż a d n e p r z e s z k o d y , d ą ż y w y t r w a l e 

d o o s i ą g n i ę c i a z a m i e r z o n e g o c e l u . C z a s o p i s m u s w e m u o d d a ł s i ę ca łą 

d u s z ą i z d o b y ł s o b i e d o ś ć l i c z n e g r o n o w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . Z n a j d u j e m y 

w n i m p r z e w a ż n i e p r z e d s t a w i c i e l i m ł o d e g o k a t o l i c k i e g o p o k o l e n i a , l e c z 

m y l i ł b y s i ę , k t o b y s ą d z i ł , ż e r e k r u t u j ą s i ę on i w y ł ą c z n i e z d e b i u t a n t ó w 

n a l i t e r a c k i e j a r e n i e . W c a l e n i e ! W i e l u z n i c h , a z w ł a s z c z a c i , k t ó r z y 

w ś r ó d w s p ó ł p r a c o w n i k ó w „ N o w e g o Ż y c i a " g ł ó w n ą o d g r y w a j ą r o l ę , 

z n a n i s ą j u ż n a d e r k o r z y s t n i e c z e s k i e m u s p o ł e c z e ń s t w u , n i e b r a k n i e 

z a ś m i ę d z y n imi i t a k i c h , k t ó r z y s i ę s t a n ą k i e d y ś z a s ł u ż o n y m i p r a c o 

w n i k a m i n a n i w i e o j c z y s t e g o p i ś m i e n n i c t w a . N a z w i s k a L u t i n o v a , B o u s k a , 

S k a l i k a , H o l e c k a , L e u b n e r a , Y a l o u s k a , K e p e l e g o i w i e l u i n n y c h d o b r ą 

j u ż s o b i e z d o b y ł y s ł a w ę . 

O p r ó c z p o e z y j i p o w i e ś c i k a ż d y z e s z y t Novego źivota p o d a j e 

t a k ż e p r a c e z d z i e d z i n y h i s t o r y i , s z t u k i , l i t e r a t u r y , k r y t y k i i t. d . 

N a w s p ó ł c z e s n y r u c h l i t e r a c k i w k r a j u i z a g r a n i c ą r e d a k c y a b a c z n ą 

z w r a c a c i ą g l e u w a g ę . W r e c e n z y a c h n i e w i e l u s ł o w a m i w y p o w i a d a s i ę 

d u ż o , l e c z n i g d y z a d u ż o . Z w ł a s z c z a o n a j n o w s z y c h p r ą d a c h w pi 

ś m i e n n i c t w i e s w o j s k i e m i z a g r a n i c z n e m m o ż n a s i ę z t e g o c z a s o p i s m a 

w i e l u c i e k a w y c h d o w i e d z i e ć r z e c z y . M a m y n a d z i e j ę , ż e t o , c o ś m y p o 

w i e d z i e l i , w y s t a r c z a , a b y d a ć n a l e ż y t e p o j ę c i e o Novytn źiuote. 
Z r e s z t ą r o k u b i e g ł y n i e z a z n a c z y ł s i ę ż a d n e m i p r a w i e w y b i t n e m i 

z m i a n a m i w n a s z e j p e r y o d y c z n e j p r a s i e . Z a m i a s t d w ó c h p o l i t y c z n y c h 

d z i e n n i k ó w Cecha i Yecemich Noein w y d a j e o b e c n i e p e w n e p o l i t y c z n e 
s t r o n n i c t w o d z i e n n i k Katolicko Listy z n i e d z i e l n y m l i t e r a c k o - n a u k o w y m 
d o d a t k i e m Nedcle. D a l e j d a w n y d o d a t e k Delnicto/ch Novin z a m i e n i ł s i ę 

t e r a z w s a m o i s t n y d z i e n n i k Hornicke Listy, w y c h o d z ą c y w P r z y b r a m i e 

j a k o d w u t y g o d n i k ( p r e n u m e r a t a j e g o w y n o s i 1 z łr . 4 0 c t . r o c z n i e ) . 

C o do Delnickych Novin to o t r z y m a ł y o n e n o w y d o d a t e k p o d n a z w ą 

Spolkowe listy. N a d t o z a c z ą ł w y c h o d z i ć w P r a d z e t a n i d z i e n n i k p o l i 

t y c z n y : Lidove noviny, w K r a l o w y m H r a d c u z a ś Casove umhy. r e d a g o 

w a n e p r z e z F r a n c i s z k a R e y l a . W r e s z c i e 0 . J a n D y o f a k , p i s z e i w y -
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daje Krestansko-socialni epistoły, a k o o p e r a t o r F r a n c i s z e k Z a k z b o g a c i ł 

o d N o w e g o R o k u c z a s o p i s m o s w e Obrana d o d a t k i e m l i t e r a c k i m p o d 

n a z w ą Literami Priłoha. 

N i e z a p o m i n a j m y r ó w n i e ż , i ż w y d z i a ł n a u k o w y s t o w a r z y s z e n i a 

k a t o l i c k i c h a k a d e m i k ó w w P a r d u b i c a c h , z w a n e g o Druźstvem Arnośta, 
z a m i e r z a o b e c n i e w y d a w a ć n o w e n a u k o w e c z a s o p i s m o , k t ó r e o t r z y m a 

m i a n o Aletlieia i z a p e ł n i a ć b ę d z i e s w e s z p a l t y j e d y n i e p o w a ż n y m i a r t y 

k u ł a m i z e w s z e l k i c h g a ł ę z i w i e d z y . 

Ks, dr. Józef Tumpach. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 

Sprawy Kościoła. 

Ucisk j ę z y k o w y p rzyb ie ra ł w A m e r y c e pos t ać n ie-
T ° P R Z E C I H ' 1 5 T A

 z w y k ł % a p rzyna jmnie j dla P o l a k ó w ba rdzo dziwną, 
C C I S K O W I J Ę Z Y - ^Q W p r o s ^ przec iwnie wygląda ł w Ameryce , niż do-

l ega P o l a k o m ze s t rony różnych H a k a t y s t ó w . Oby
wa te l kra ju r zekomej „bojaźni b o ż e j " nie może często s łyszeć 
s łowa bożego w zrozumiałe j dla siebie mowie , ani dzieci pos łać 
do szkoły, aby w j ęzyku , k t ó r y m władają, dos tawały n a u k ę o B o g u 
i zachę tę do J e g o bojaźni . Ale przyna jmnie j o przy jaźn i obłu
dnie nie prawią H a k a t y ś c i pruscy, k i edy bru ta lną siłą zmuszają 
bezb ronnych , ż e b y g inę l i bez poka rmu , p o t r z e b n e g o dla duszy; 
przynajmnie j t e n ucisk j a w n i e t chn ie nienawiścią i o twarc ie 
wtóruje has łu : ausrołten! więc n i k o m u z p rześ l adowanych nie 
mroczy j a s n e g o pog lądu n a s tosunki , ani sumienia nie mąci . 

Chyt rze j o b m y ś l a n y ucisk j ę z y k o w y w Ameryce , zmusi ł 
R z y m do s t anowczego k roku ku obronie p rześ ladowanych . A cie
szyć nas może , że Po lak , k a r d y n a ł Ledóchowsk i , podpisa ł słowa, 
k tó re uc i śn ionym zapowiadają kon iec ich op łakanego s tanu . 
W ojczyźnie swobody, w o l n y obywa te l S t a n ó w Z jednoczonych 
n ie raz widzia ł p rzed sobą zamkn ię t e drzwi kościoła, w k t ó r y m 
m ó g ł b y ko rzys t ać z kazania , n ieraz musia ł s łuchać s k a r g w la-
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snego dziecka, iż w niezrozumiałe j mowie uczą j e pacierza. Za
chodził często tak i w y p a d e k z p o w o d u zupełnie z rozumia łego 
n a w e t dla Europe jczyków, k tó rzy j a k o tako przecie pojmują 
s tosunki amerykańskie . Między mieszkańcami S t a n ó w Zjedno
czonych l iczyć m o ż n a setki i tysiące, k tó re noszą nazwiska fran
cuskie, polskie, n iemieckie i t. d., k tó rych n a w e t j e szcze rodzice 
nie władal i biegle j ę z y k i e m angielskim, albo n a w e t dopiero 
z E u r o p y przybyl i . P r z y b y s z taki , albo j e g o syn, w twarde j 
p r a c y tani szukał chleba, gdz ie m ó g ł znaleśó zarobek. W kraju, 
o ogromnej p rzewadze żywiołu angielskiego, n o w o p r z y b y ł e m u 
E u r o p e j c z y k o w i p rzyna jmnie j równie t rudno , jeże l i nie t rudnie j 
jeszcze , zająć posadę pomiędzy rozp ro szo n y mi rodakami , j a k p o 
śród p o t o m k ó w szczepu angie lskiego. To też, mimo naj skrzę
tniej szych zabiegów, setki E u r o p e j c z y k ó w musia ły daleko od 
r o d a k ó w zdobywać kawa łek chleba poś ród Angl ików, i po dłu
gich la tach pożyc ia z n imi wspó lnego tracil i m o w ę ojczystą, 
albo, jeże l i sami nie zapomnie l i najmilszego języka , przecie j u ż 
nie zdołal i rodowite j m o w y swojej zos tawić dzieciom w spuści-
znie, chociaż n a w e t wychowal i j e w parafialnej szkółce z wykła 
dowym j ę z y k i e m swoim n a r o d o w y m . Stąd n ie raz p rzybysze 
z E u r o p y albo ich po tomkowie nie mogl i j uż nabożeńs twa, słu
chać z poży tk iem, chyba w paraf ia lnym kościele angielskim 

Zachodzi ły takie wypadki , źe taki , pozbawiony m o w y przod
ków, E u r o p e j c z y k albo j e g o syn, wolał przejść zupełnie do pa
rafii angielskiej , niż uiszczać np. zap ła tę za met ryk i , śluby, p o 
g r z e b y i t. d. w parafii, do której p i e rwotn ie należał , ale z b ie
g iem czasu ks ięży angie lskich musiał prosić o pos ługę ducho
wną, bo innego j ę z y k a już nie rozumia ł : więc aby n ie uiszczać 
zap ła ty podwójne j , j e d n y m za posługę, d rug im ze wzg lędu na 
p r a w a parafialne, przenos i ł do j edne j parafii i swoje p o t r z e b y 
duchowne i wszelkie opła ty . 

Ale k rok t ak i oburza ł w wysokim s topniu tych zapaleńców, 
k t ó r z y n a w e t do kośc io łów wnoszą wa lkę narodowościową. M e 
n a głos ciężkiej p o t r z e b y p rzychy ln ie nas tawia l i uszy, ale z gn ie 
w e m zwracal i oczy na widok ods t ęps twa od rodowi t ego j ę z y k a 
i nabożeńs twa . Drażl iwą s t runę ła two poruszyć i ł a two na niej 
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w y g r a ć p iosnkę ze ska rgami na wszys tk ich za wszys tko . W i ę c 
zagorzal i na rodowcy , mianowicie , o ile widać z p isma Amerika. 
niemieccy, nie wypuści l i z r ęku chwili s tosownej do wrzasku 
i k r zyku na z d r a d ę o jczyzny i t a k p o s t r a c h e m opanowal i umy
sły, że n a w e t ks ięża zabran ia l i p rzechodz ić do angielskich pa
rafy: w sumieniu obowiązywal i owieczki swoje, aby bez p o ż y t k u 
duchownego a ze s t roną doczesną pozos tawal i w parafiach, do 
k t ó r y c h p ie rwotn ie należel i i w k t ó r y c h uczęszczal i do ochronki 
z w y k ł a d o w y m j ę z y k i e m swoich p rzodków. Na t en nacisk tern 
t rudnie j było znaleść radę , im zręczniej p rześ ladowcy p rzyb ie 
rali pos t awę przyjacielską i zapewnial i , że t ak z na j lepszego 
serca zmuszają swoich rodaków do ochrony p rzy rodzonych p r a w 
n a r o d o w y c h p rzec iw u t rac ie j ę z y k a i zagub ię w angie lskiem spo
łeczeńs twie . 

Ale nie jeden, do żywego oburzony uc isk iem, wytoczy ł 
sp rawę wpros t p rzed D e l e g a t e m Apos to l sk im w W a s h i n g t o n i e . 
Podnieś l i z s i lnym nac i sk iem swoje p r a w o p r z y r o d z o n e i p rzez 
Kościół uznane , żeby k a ż d y spełnia ł obowiązki duchowne w t y m 
j ęzyku , k t ó r y m włada , i w tym kościele, w k t ó r y m może b r ać 
udział w nabożeńs twie . D la t ego prosi l i De lega ta , aby pows t r zy 
mał duchowieńs two od kroków, k tó rych nie s tawia opa r t e na 
ż a d n y m przepis ie p r a w a kanon icznego , k iedy zabran ia należeć 
do parafii angielskiej . 

D e l e g a t nie chciał sam ani ska rg i uznać za słuszną ani 
j e j odrzucać : odesłał sp rawę do Stolicy świętej , aby apostolska 
p o w a g a ją rozs t rzygnę ła . Zas tanowić może og lędna rozwaga 
De lega ta , k t ó r y nie p rzys ta ł zasadniczo sam n a p rośbę p rze 
ś ladowanych n a w e t mimo wskazówki najbezpiecznie jszej , j aką 
miał w us t awodaws twie kośc ie lnem mie jscowem: synody dyece-
za lne uchwal i ły dla S t a n ó w Zjednoczonych zbiór przepisów, 
między k t ó r y m i rozdzia ł V. omawia właśnie sp rawę sporną. 
W p r a w d z i e p u n k t 3 pos tanawia , że p rzybyszów z E u r o p y za
p i sywać na l eży do kościoła, w k t ó r y m ich j ę z y k rodz inny s łuży 
do n a b o ż e ń s t w ; t akże p u n k t 4 rozciąga pop rzedn i przepis na 
mało le tn ie dzieci p rzybyszów, w A m e r y c e u rodzone , ale p u n k t 
5 pos tanawia , że u rodzone w Ameryce po toms two p rzybyszów 
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pe łno le tn ie i wogóle wszyscy, k t ó r z y w domowych s tosunkach 
używają j ę z y k a angie lskiego, nie mają obowiązku na leżeć do 
parafij, k tó re używają innego j ęzyka , ale mogą dobrowoln ie przy
stać do g m i n y angielskie j . Mimo to wszys tko D e l e g a t sam nie 
chciał własną ty lko powagą posk ramiać ciemiężycieli , ale zażą
dał od K o n g r e g a e y i P r o p a g a n d y n ieodwoła lnego w y r o k u i do 
stał odpowdedź, źe w Ameryce u r o d z o n e potomstw-o p rzybyszów, 
k iedy dojdzie do wieku dojrzałego, i wszyscy wierni , choćby nie 
u rodzen i w Ameryce , k t ó r z y j e d n a k biegle władają j ę z y k i e m 
angielskim, mają wszelkie p r a w o obrać sobie parafię angielską, 
i ż a d e n zarządca parafii i nnego j ę z y k a n iema ną jmnie jszego 
p r a w a u ż y w a ć ś rodków p r z y m u s o w y c h i mora lnego nacisku, a b y 
ich z a t r z y m a ć w swojej parafii. 

T a odpowiedź P r o p a g a n d y może p r z e k o n a ć wszys tk ich , 
że R z y m p o n a d wszelką po l i tykę wyżej stawda osobistą s w o b o d ę 
w i e r n y c h w w y b o r z e j ęzyka , k t ó r y m chcą chwalić B o g a : Rzym 
t w a r d y m m u r e m stanął p rzec iw pol i tyce Banffyego, k tó ra z ko
ściołów s łowackich chciała a r cypa t ryo tyczn ie urządzić s zko ły 
j ę z y k a mag ja r sk iego ; R z y m p r z e d całym świa tem zasłynął, j a k 
podnos i a m e r y k a ń s k a Ameryka, z ojcowskiej opieki, k tórą o to
czył P o l a k ó w w cesars twie rosyjskiem, aby zachować im p r z y 
nabożeńs tw ie j ę z y k im na jdroższy ; R z y m nigdzie nie p o p a r ł 
po l i tyczne j tyrani i , a t em bardz ie j nie dopuszczał do d o m ó w 
B o ż y c h ucisku j ę z y k o w e g o . 

Narodowość nie j e s t celem, ty lko d o b r y s tosunek z B o g i e m 
j e s t na jważnie jszą sprawą dla cz łowieka: nie m o ż n a w n a r o d o 
wości u p a t r y w a ć ska rbów droższych od religii, ani nie można, 
żądać, ż e b y rel igia s łużyła do rozwoju narodowośc i i raczej cier
pia ła uszczerbek , n iżby n a r ó d miał doznać straty, ł a two p o w e 
towane j . 

Sku tk i wo lnomyś lnyeh us t aw magya r sk i ch dochodzą 
do rozmia rów han iebnych . Nurodnie 'Nowiny donoszą, 

że w g m i n a c h Dorok , Paul ls , Sol 'mos, Odyos, K o n o p , B e r s o w a 
i t. d. b i e d n y lud nie znajduje dość czasu, żeby p r z e d ś lubem 
u p roboszcza chodzić jeszcze do miasta , gdzie mieszka n o t a -
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ryusz, i z n o w u iść do p isarza me t ryk i , więe ujmuje sobie t rudu ; 
na rzeczen i n igdz ie nie idą, sami odprawiają wesele w domu, 
i czekają dopiero chrzcin, aby za j e d n y m zachodem poodbywać 
wszys tk ie podróże . Często się zdarza, źe s tadło, bez ks iędza spo
jone , daje sobie samo rozwód, i dopiero z drugą albo z trzecią 
żoną mąż idzie nakon iec do ś lubu i p rzynos i j uż dziecko do 
chrztu . 

W A r a k s znowu przysz ła młoda kob ie t a prosić o rozwód 
z t ego powodu, że dopiero po ślubie spojrzała w oczy mężowi 
i dos t rzeg ła j e d n o oko b łęki tne , d rugie czarne . T a k sobie zbrzy-
dziła d w u o k i e g o małżonka , że nie było ludzkiego sposobu 
opamię tać ją o obowiązku. Oczywiście u s t awa pozwol i jej wstą
pić w n o w e związki. 

W ę g i e r s c y ka to l icy g reck iego obrządku ponieśl i ciężką 
s t ra tę p rzez śmierć ks iędza W i k t o r a Gfebego, profesora teologii . 
Nieboszczyk stał j a k b y anioł s tróż n a d b i e d n y m l u d e m rusk im 
n a W ę g r z e c h , o toczonym zewsząd w r o g a m i i p rześ ladowcami 
wia ry i na rodowośc i . Se rdecznem okiem spoglądał ksiądz Gebe 
n a t ę gałąź Kościoła , p rzeznaczoną j a k b y na zag ładę pod uci
skiem p o d w ó j n y m : l ibe ra lna m a d y a r y z a c y a t ruje ducha i wy
dziera j ęzyk , wszechwładne źydows two psuje obyczaje i wysysa 
os ta tn i grosz . Nieboszczyk, j a k świadczą Ndrodnie Noviny, nie 
tai ł p r z e d sobą, że p racu je dla ludu, k t ó r y s tawia os ta tn ie kroki 
do g robu ; mimo to t rwa ł n a s tanowisku, w y d a w a ł dla Rus inów 
ka lendarz , p isa ł p o b o ż n e dzie łka i dzielnie popiera ł Listók, j e 
dyne czasopismo ruskie na W ę g r z e c h . Tern na większą cześć 
zasłużył , źe za swoją p r a c ę chrześci jańską dozna ł w tern życiu 
go ryczy i k rzywd. Ks iądz gor l iwy i ob rońca uciśnionego ludu 
g ryz ł j a k b y sól w oku wo lnomyś lnych przeds tawic ie l i władzy, 
k t ó r z y nie szczędzil i n a n iego u r z ę d o w y c h ka r i ob jawów nie
nawiści ; p rzyna jmnie j szpi lkami kłuli, k i edy nie miel i za co bi
czem w y s m a g a ć . 

N a d L o d o w a t e m morzeni człowiek równie gorąco, jak 
ZE S Z W E O Y I . _ _ _ . 

n a d równikiem, umie brać do serca nauk i p ro ro k ó w 
samozwańczych , k i edy nie dba o pos łów p r a w d y . W Szwecyi 
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tołs toizm, zwany naza ren izmem, zaczyna p o k a z y w a ć rogi, j a k 
donoszą Narodnie Noiriny. Często zachodzi wypadek , źe powo
łana do wojska młodzież s tawia t w a r d y opór rozkazom i wręcz 
odmawia udzia łu w „pogańsk i em" ćwiczeniu bronią. W maju 
dwóch młodych ludzi p rzy ję tych do wojska, nie mog ło dla sła
bego zdrowda służyć pod k a r a b i n e m , ale zostal i p rzeznaczen i do 
p racy w wo j skowych warsz ta tach . Ale obaj j ednomyś ln i e oświad
czyli, źe sumienie zab ran i a im w y k o n y w a ć j akąbądź s łużbę woj 
skowa. W o j e n n y sąd skazał ich za to n a t r z y miesiące ciemnicy. 
Ale t e n w y r o k zapad ł z p rzeszkodami . Sędzia, poruczn ik Thoren , 
n ie m ó g ł w y r o k u w y d a w a ć bez poprzednie j przysięgi , że roz
s t rzygnie sp rawę sumiennie ; tej p rzys ięg i złożyć nie chciał, t akże 
z p o b u d e k tołs toickich. Zwderzchnik t ych p o b u d e k nie uzna ł za 
dos ta t eczne i p rzys ięg i pod groźbą ka r wo j skowych żądał. Tho
r e n oświadczył , że zn iewolony rozkazem może uspokoić sumie
nie i z łożył nakon iec przys ięgę . 

W A L K A P R Z E C I W 

P O J E D Y N K O M 

M I Ę D Z Y M Ł O 

D Z I E Ż Ą 

- \ I E M I E C K A . 

r W k o ń c u l i s topada przesz łego r o k u s łuchacze wyższej 
szkoły technicznej w Cha r lo t t enbu rgu wybra l i ze swo
j e g o g r o n a „ W y d z i a ł us tawicznego i powszechnego 
sądu h o n o r o w e g o " w tym zamiarze , aby dla młodz ieży 

wyższych z a k ł a d ó w n a u k o w y c h u tworzyć ognisko wspólnej 
ochrony p r z e d po jedynkiem. Chcieli więc na jprzód urządzić 
w t e m ognisku miejsce n a towarzyską roz rywkę dla tych , k t ó 
rzy z z a s a d y odrzucają pojedynek, pon ieważ nie uważają p rze
m o c y orężnej za dowód p r a w a ; pow^tóre pos tanowil i udzie lać 
tu opieki dla wszys tk ich swoich współuczniów, k t ó r z y cierpią 
od zwo lenn ików po jedynku ; ci os ta tn i odsądzają ich od czci, 
wypowiada ją mieszkania , przeszkadzają dawać lekeye, odmawiają 
w s t ę p u do kół towarzysk ich ; sąd h o n o r o w y ma w us t ro ju spo
ł e c z n y m w y p e ł n i ć b r a k wszelkiego u r zędu obywate lsk iego, k t ó r y b y 
po lubownie za ła twia ł za t a rg i o obrazę czci. 

W tak ich zamiarach ob rany wydzia ł znalazł w Char lo t ten
burgu wielu życzl iwych; sam rek to r szkoły wyrazi ł o n im na j -
p rzychy ln ie j szy sąd i za twierdzi ł j ego us t awy w ś rodku s tycznia 
1897 r. Ten pomyś lny począ tek zwrócił na młodych t echn ików 

file://-/IEMIECKA
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oczy i n n y c h zak ładów n a u k o w y c h i wkró t ce katol icki związek 
młodz ieży Burgundia przys tąpi ł do wydzia łu techników, potem' 
t akże związek p ro t e s t anck i fanclalia, dalej „Akademick i związek 
cz łonków ork ies t ry" , nakon iec z i n n y c h miast , z Kró lewca , Ber 
lina, S t rasburga , Lipska , M a r b u r g u zapowiada ła młodz ież , źe 
p rzys tąp i do wspólnej walk i p rzec iw po jedynkom. 

S p r a w a posz ła t ak raźnie , że j u ż p rzed k o ń c e m s tycznia 
wydzia ł zdążył obrobić szczegółowe przepisy sądu honorowego , 
p rzeds tawi ł swój wniosek na w a l n y m wiecu k i lkuse t p rzeds ta 
wicieli młodz ieży i za ich uchwałą miał n ied ługo p o t e m zwołać 
wszys tk ich n a w y b ó r cz łonków sądu honorowego . 

Ale szybki rozwój dobrej sp r awy zaniepokoi ł zwolenn ików 
p o j e d y n k u w t ak z w a n y c h Schlagende Yerbindungen. W obronie 
swojego p rzesądu chwycil i za b roń niecną: obsypal i cz łonków 
wydz ia łu g r a d e m obelg i k i edy nie umiel i walczyć przec iw za
sadom towarzys twa , n a po jedynczych j ego cz łonków wymierzyl i 
pociski osobis tych napaści . Wciska l i swoich wys ł ann ików na 
ob rady częs tych wieców i nie szczędzil i żadnej możliwej za
czepki. D ł u g o wydz ia ł odpiera ł n a p a s t n i k ó w spokojnie i szczę
śliwie, aż us łysza ł zarzut , zręcznie wyszukany , wobec k tó rego 
s tanął bez obrony. 

D o związku wstąpi ł j e d e n i d rugi zwolenn ik zasad socya-
lizmu. Kie wiele to mogło znaczyć n a l iczbę k i lkuset członków, 
ale dało p rzec iwn ikom niebezpieczną b roń do ręki . W y d z i a ł nie 
śmiał ze spisu cz łonków wykreś lać n ikogo z pode j rzanych . Szu
ka ł d rog i , ż eby wybrnąć z t rzęsawiska ; n im znalaz ł , dostał 
27 lu tego w y r o k od sena tu un iwersy teck iego , źe zostaje rozwią
z a n y m i nie może zwoływać młodz ieży n a żadne n a r a d y ani 
wybory . 

Młodzież u ledz musiała, ale z ża lem widzi s t łumiony ruch 
t ak zupełn ie z g o d n y z duchem chrześci jaństwa i z najnowszą 
uchwałą cesarza W i l h e l m a ; mog ła oczekiwać, źe ją poprze wła
dza. Mimo wszys tk iego Germania wyraża nadzie ję , źe przecie 
samo społeczeńs two n ie da zupełn ie upaść sprawie i posunie 
j ą na tor pożądany . 
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W s z ę d z i e i zawsze i we wszys tk iem tkwi i n t ry g a poi-
O D G Ł O S Y 

?. .JO-B:LEUSZU ska i spisek, a b y o d b u d o w a ć rzeczpospol i tę od słu-
Ś W . W O J C I E C H A . b i tych w E lb i e a ź po koniec świata, a może 

jeszcze dalej . Tak p rzyna jmnie j twierdzą p isma p ro t e s t anck ie 
i n ie widzą w obchodach jub i l euszowych św. Wojc i echa ob jawu 
W i a r y wspania łego, ty lko dowód, że t r zeba jeszcze zajadlej w p r o 
w a d z a ć w czyn sz lachetne has ło : ausrotten! Czyż myślą przecie , 
ż e im k t o uwierzy? Oczywiście wierzyć t rzeba . Przec ież k a t o 
l iccy Czesi z ca łego k ró les twa św. W a c ł a w a szli z p o b o ż n e m i 
p ien iami do P r a g i czcić pamią tk i Svatovojteśske; czyż to nie do
wód, że t e obchody służą za p o k r y w k ę spisku polskiego? P r z e 
cież w K r a k o w i e u P a n n y Mary i p rzemawia ł na t ehn ionemi s łowy 
m ą ż takie j miaiy , j a k ksiądz p ra ł a t Chotkowski , czy to nie zdra
dza wyraźn ie p i ę t n a t romtadracy jne j mani fes tacyi w duchu Mie
ros ławsk iego? Przec ież w Kal i szu n a w e t rząd pozwol i ł n a n ie
s łychaną ucz t ę duchowną: na dziesięciodniową misyę , k tó ra 
uroczyście p r zypomnia ł a ka to l ikom, ile zawdzięczają apos to łom 
wiary ; czyż to nie świadczy wymownie , że w y b u c h p a t r y o t y z m u 
polskiego obchodzi ł swój t r y u m f ? Cenzura rosyjska p o z w a l a 
Przeglądoivi katolickiemu- wystąpić z opisami gn ieźn ieńsk iego ob
chodu, z całą n a w e t p rzemową a rcybiskupa S tab lewsk iego : a k toś 
wątpi łby, źe cenzura życzl iwie pop ie ra i n t ry g ę polską? 

M e ! to nie ob jaw żywej W i a r y , nie obchód rel igi jny, nie 
w idok n ie spoży tych sił Kośc io ła Powszechnego oburzył p ro t e 
s t a n t ó w : to ty lko ludzi spoko jnych przeraz i ł polski duch burz 
liwy, ty lko wwstąpiła na j a w znowu t a i n t r y g a polska, k t ó r a 
wszędzie i zawsze i wre wszys tk iem tkwi, n a w e t może tam, gdzie 
jej n iema. 

Ks. K. Czaykowski. 

M i a s t o bez n ę d z a r z y . 

C ó ż t o za z j a w i s k o u p r a g n i o n e ? g d z i e l e ż y to m i a s t o w y j ą t k o w e ? 

J a k i e m i d r o g a m i d o s z ł o do t a k i e g o s t a n u b ł o g i e g o ? 

T e p y t a n i a p o w s t a j ą w u m y ś l e n a w z m i a n k ę o m i e ś c i e , w o l n e m 
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od nędzy; na te pytania wypada odpowiedzieć, aby innym miastom 
udzielić wskazówki, jak można bez socyalistycznej recepty wyleczyć 
chore społeczeństwo, i mimo różnicy warstw i majątków ochronić bieda
ków od nędzy, przynajmniej zamknąć ją w szczupłej liczbie wypadków. 

Zjawisko takie wyprzedziło o wiele wszelkie wykrzykniki o po
dziale dóbr. Nie Marks, ani nie Bebel dokazali tego dzieła, żeby nę
dzarza zabrakło w mieście o stu tysiącach mieszkańców. Bez żadnych 
przewrotów społecznych dopięli tego wyznawcy starych zasad o chrześci
jańskiej miłości, a zawdzięczają tę chlubę praktycznym radom swojego 
burmistrza. 

Nadreńska to okolica spogląda z dumą na przemysłowe miasto 
swoje Elberfeld, w którego ślady, wiele, dzięki Bogu, miast nie
mieckich weszło już , albo iść zaczyna, a wszędzie z pomyślnym 
skutkiem widzą, że metoda elberfeldzkiego burmistrza prowadzi do 
pomyślnych wyników. 

Jakaż to metoda wydaje bez przewrotów w stosunkach społe
cznych najszczęśliwszą ich zmianę? 

Wypada najprzód przedstawić stan miasta w dobie poprzedniej, 
nim z niego ustąpił bolesny widok nędzarzy. Szczegółów do tego opisu 
dostarczają różne dziełka i rozprawy, któremi głównie Niemcy z dumą 
opowiadają o swoim Elberfeldzie. Ale także inne narody zwracają 
uwagę na to miasto szczęśliwe; tak np. niedawno pisał o niem profe
sor warszawskiej wszechnicy, p. Okolski, w rozprawie umieszczonej 
w przeszłorocznym roczniku pisma: B a p i i i a B C K i a Y I I I I E E P C H T E T C K I A H 3 -

B I C T I A . 

Miasto Elberfeld położone w okolicy nawiedzanej częstemi woj
nami, j e s z C z e z początku bieżącego stulecia wyglądało jeżeli nie gorzej, 
to przynajmniej tak samo, jak wiele innych miast niemieckich: stan 
ubogich przedstawiał wszędzie bardzo smutny widok. Pomimo dobro
wolnych ofiar- w tym celu, rozpacz nędzarzy przybierała coraz strasz
niejsze rozmiary: nic nie rokowało nadziei dla pogrążonych w niewoli 
ubóstwa i upadku moralnego. Owszem, coraz wyżej rosła liczba ubo
gich, zgnuśnialych w próżniactwie i zamieszkałych po domach mniej 
zamożnych ludzi, których życie i mienie nie raz było wystawione na 
wielkie niebezpieczeństwa. 

Przykład sąsiedniej Francyi uczył, że przecie można ulżyć nę
dzarzom przez takie związki dobroczynne, jak banki pobożne, bractwa 
miłosierdzia i i n n e dzieła, ożywione duchem św. Wincentego. Więc 
i mieszkańcy Elberfeldu uczuli potrzebę podobnych dzieł chrześcijań-

l t ' 
P. P . T. LV. 
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s k i e g o m i ł o s i e r d z i a ; a le p r z e w a g a i n n o w i e r c ó w w r a d z i e m i e j s k i e j n i e 

d o p u s z c z a ł a ż a d n e g o w n i o s k u , k t ó r y b y m i a ł w k a t o l i c k i m d u c h u roz

w i ą z a ć s p r a w ę n a w z ó r f r a n c u s k i : w i ę c t y l k o c o ś p o d o b n e g o do f ran

c u s k i c h u r z ą d z e ń m o g ł o p o w s t a ć w E l b e r f e l d z i e , a n i e ż a d e n z w i ą z e k 

d o b r o c z y n n y , ż y w c e m n a ś l a d o w a n y z k a t o l i c k i e g o w z o r u . D o j a k i e j ś 

n a p r a w y s t o s u n k ó w o b i e c a l i i n n o w i e r c y p r z y ł o ż y ć r ę k ę , j e d n i p e w n o 

z d o b r e g o s e r c a , inni z m u s z e n i do o c h r o n y w ł a s n y c h d ó b r p r z e d n a 

p a ś c i a m i z g ł o d n i a ł y c h n ę d z a r z y : r o z p a c z w y r y t a na i c h t w a r z y , g r o z i ł a 

naj g o r s z emi n a s t ę p s t w a m i . 

P o n a r a d a c h d o s z ł o n a k o n i e c do t e g o , ż e w y b r a n o s z e ś c i u o b y 

w a t e l i , k t ó r y m p o w i e r z o n o o p i e k ę n a d u b o g i m i . P o s t a w i o n o p i e r w s z y 

k r o k na d o b r e j d r o d z e , o k a z a n o d o b r e c h ę c i , a le n i c j e s z c z e n i e zdz ia 

ł a n o , c o b y r o k o w a ł o s z c z e g ó l n i e p o m y ś l n e n a d z i e j e . S z e ś c i u p i e r w s z y m 

o p i e k u n o m u b o g i c h p o w i e r z o n o z a r z ą d t a k z w a n e g o „ z a k ł a d u u b o g i c h " ; 

o b o w i ą z k i e m i c h b y ł o z b i e r a ć ofiary i r o z d a w a ć j e g o d n y m , w i ę c m u 

s i e l i d o c h o d z i ć , i s t o t n e j n ę d z y u b o g i c h , ż e b y z a p o m o g i s z ł y t y l k o n a 

l u d z i p r a w d z i w i e p o t r z e b u j ą c y c h , t r z e b a b y ł o n i e u s t a j ą c e j k o n t r o l i u b o 

g i c h i c z ę s t e g o o d w i e d z a n i a w i c h m i e s z k a n i a c h . C z ę s t o p r z y k r y s t a n 

n ę d z a r z a p o c h o d z i ł s t ą d , ż e z u p e ł n i e z d r ó w i z d o l n y do p r a c y u b o g i 

n i e m ó g ł z n a l e ś ć z a r o b k u . M i m o w o l n e p r ó ż n i a c t w o ź l e w p ł y w a ł o n a 

m o r a l n e u s p o s o b i e n i e ca ł e j m a s y n ę d z a r z y . D l a t e g o u b o g i z d o l n y do 

p r a c y , d o s t a w a ł t y l k o t y m c z a s o w ą p o m o c o d z a k ł a d u , a g ł ó w n e m z a 

d a n i e m o p i e k u n ó w b y ł o w y s z u k a n i e o d p o w i e d n i e j p r a c y . J e d n o c z e ś n i e 

z a r z ą d n a d u b o g i m i p o m y ś l a ł o k o n i e c z n o ś c i s t a r a n n i e j s z e g o w y c h o w a 

n ia d z i e c i n ę d z a r z y , i w t y m c e l u z a ł o ż o n o d w i e s z k o ł y b e z p ł a t n e . 

T e n ż e s a m z a r z ą d z a ł o ż y ł d o m d la s t a r c ó w w r. 1 8 0 1 . 

„ Z a k ł a d u b o g i c h " z n a j l e p s z e m i c h ę c i a m i o b i e c y w a ł d o k o n a ć d w o 

j a k i e g o d z i e ł a : z j e d n e j s t r o n y z a m i e r z a ł z c h r z e ś c i j a ń s k ą m i ł o ś c i ą 

ś w i a d c z y ć d o b r o d z i e j s t w o u b o g i m , z d r u g i e j s t r o n y u w a ż a ł u b o g i c h za 

c i ę ż a r d l a m a j ę t n y c h m i e s z k a ń c ó w m i a s t a , w i ę c c h c i a ł p r z y s ł u g ę w y 

ś w i a d c z y ć z a m o ż n y m , k t ó r z y m o g l i p o r u c z y ó s z e ś c i u c z ł o n k o m z a r z ą d u 

s w o j e o b o w i ą z k i m i ł o s i e r d z i a d la u b o g i c h i o c z e k i w a ć , ż e n a s t a n ą c z a s y 

s p o k o j n i e j s z e . 

P o w i ę k s z a j ą c e s i ę c i ą g l e z a j ę c i a z a r z ą d u , z m u s i ł y g o do p r z e d 

s i ę w z i ę c i a ś r o d k ó w u ł a t w i a j ą c y c h n i e s i e n i e p o m o c y n i e s z c z ę ś l i w y m . 

P r z y s z ł o do w n i o s k u , ż e c h c ą c d z i a ł a ć s k u t e c z n i e j , k o n i e c z n ą j e s t 

r z e c z ą p o w i ę k s z y ć l i c z b ę o s ó b o p i e k u j ą c y c h s i ę i o d w i e d z a j ą c y c h b i e d 

n y c h , i n i e t y l k o z e w z g l ę d u , ż e b y u ł a t w i ć i m i c h z a d a n i e , l e c z i d la 

t e g o , ż e b y w c i ą g n ą ć w i ę k s z ą l i c z b ę m i e s z k a ń c ó w m i a s t a z r ó ż n y c h 
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w a r s t w s p o ł e c z e ń s t w a do u d z i a ł u w p r a c y o b y w a t e l s k i e j , k t ó r a w y d z i e 

d z i c z o n y m p r z y n o s i ł a u l g ę , b o g a t y c h u w a l n i a ł a o d t r o s k i . 

N a t e j p o d s t a w i e b y ł u s t a n o w i o n y w E l b e r f e l d z i e , l i c z ą c y m w ó w 

c z a s 1 2 . 0 0 0 l u d n o ś c i , z a r z ą d s k ł a d a j ą c y s i ę z j e d n e g o c z ł o n k a m a g i s t r a t u , 

d w u n a s t u o b y w a t e l i z a r z ą d z a j ą c y c h , t r z e c h c z ł o n k ó w w y z n a c z o n y c h p r z e z 

k o n s y s t o r z e w y z n a ń k a t o l i c k i e g o , h e l w e c k i e g o i a u g s b u r s k i e g o , i t r z y 

d z i e s t u d w ó c h o b y w a t e l i , j a k o o p i e k u n ó w . M i a s t o b y ł o r o z d z i e l o n e n a 

d w a n a ś c i e o k r ę g ó w , a k a ż d y o k r ę g n a c z t e r y d z i e l n i c e . K a ż d y o k r ę g 

d o s t a ł t a k z w a n e g o n a d z o r c ę , a k a ż d a d z i e l n i c a s w o j e g o o p i e k u n a . 

P r o ś b y m u s i a ł y b y ć p o d a w a n e o p i e k u n o m , a c i s p r a w d z i w s z y n a m i e j 

s c u , b y l i o b o w i ą z a n i p r o ś b ę p r o s z ą c e g o w r a z z r e l a c y ą o d s y ł a ć n a d 

z o r c o m , d o p i e r o c i o s t a t n i , p r o ś b ę i r e i a e y ę d la o s t a t n i e g o r o z s t r z y 

g n i ę c i a p o d a w a l i p o d n a r a d ę z g r o m a d z o n e g o z a r z ą d u . T e n s p o s ó b o p i e k i 

n a d b i e d n y m i i s t n i a ł o d r. 1 8 0 2 d o 1 8 0 3 . G ł ó w n ą z ł ą s t r o n ą b y ł o t u , 

ż e w y z n a c z e n i e j a ł m u ż n y p r z e s t a ł o z a l e ż e ć o d o p i e k u n ó w , k t ó r z y p r z y j ę l i 

o b o w i ą z e k o d w i e d z a n i a n ę d z a r z y i m o g l i n a j ł a t w i e j z r o z u m i e ć , o i le u b o g i 

p r o s z ą c y o j a ł m u ż n ę z a s ł u g u j e n a u w z g l ę d n i e n i e s w e j p r o ś b y ; t e r a z w y n i k 

p r o ś b y z a l e ż a ł od o s ó b , k t ó r e o r z e k a ł y i o s ą d z a ł y n a p o d s t a w i e p i ś m i e n 

n e g o ś w i a d e c t w a . A w d o d a t k u g r o z i ł o j e s z c z e n i e b e z p i e c z e ń s t w o , iż 

w k o ń c u z u p e ł n i e b ę d z i e m o g ł o z a b r a k n ą ć ludz i , g o t o w y c h p r z y j ą ć o b o 

w i ą z k i o p i e k u n ó w , j e ż e l i b ę d ą o d s u n i ę c i o d w y z n a c z a n i a j a ł m u ż n y b e z 

p o ś r e d n i o . 

T ę o b a w ę ż y w i ć m o ż n a b y ł o s ł u s z n i e , b o c h o ć s p r a w o z d a w c y 

ś w i a d c z ą o s z l a c h e t n y c h z a m i a r a c h , w j a k i c h m i a ł d z i a ł a ć z a r z ą d „ Z a 

k ł a d u u b o g i c h " , p r z e c i e ż c z u ć m o ż n a b y ł o j u ż po r o k u , j a k ź l e w p ł y w a 

na u c z e s t n i k ó w w t e m d z i e l e p o b o c z n y z a m i a r , a m o ż e u w i e l u g ł ó w n y : 

ż e n i e d z i a ł a w n i c h s a m a m i ł o ś ć b l i ź n i e g o , l e c z ż e m i ł o ś ć w ł a s n e j 

w y g o d y p o b u d z i ł a w i e l u , k t ó r z y s p i e s z y l i z ł o ż y ć s w o j e t r o s k i o u b o 

g i c h w r ę c e z a r z ą d u . T a k ż e c z ł o n k o w i e z a r z ą d u n i e ta i l i , ż e do p r a c y 

p o b u d z a i c h n i e s a m w i d o k n ę d z y , ł e c h t a ł i c h d u m ę z a s z c z y t n y u r z ą d 

d o b r o c z y ń c ó w u b o g i e g o l u d u . T o t e ż p r z y k ł a d a l i w i e l k ą w a g ę d o t e g o , 

ż e b y m o g l i w s p i e r a ć u b o g i c h , k a ż d y n a s w o j ą r ę k ę , a n ie d o p i e r o p o 

n a r a d z i e i u c h w a l e w y d z i a ł u o k r ę g o w e g o . P o t r z e b ę t a k i c h n a r a d u w a 

żal i z a u j m ę d la s w o j e j p o w a g i , a z n o w u m i a s t o c h c i a ł o w n i c h m i e ć 

s w o i c h u r z ę d n i k ó w , z a l e ż ą c y c h od w y d z i a ł u i p o d l e g ł y c h d o z o r o w i , 

a n i e s a m o w o l n y c h s z a f a r z y j a ł m u ż n . S t ą d k i e ł k o w a ł p o s i e w n i e z g o d y , 

k t ó r y m i a ł r o z b i ć c a ł ą s p r a w ę . T o t e ż r o z k ł a d n a s t ę p o w a ł p o w o l i , a le 

w i d o c z n i e . 

P o d w z g l ę d e m m a t e r y a l n y m z a r z ą d u b o g i c h z o s t a w i a ł d u ż o d o ż y -
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c z e n i a ; ś r o d k i , k t ó r e m i r o z p o r z ą d z a ł , p o l e g a ł y n a s k ł a d c e d o b r o w o l n y c h 

ofiar, a g d y t y c h b r a k ł o , m i e s z k a ń c y m i a s t a b y l i o b o w i ą z a n i d o s t a r 

c z a ć i c h za p o ś r e d n i c t w e m s k ł a d e k p r z y m u s o w y c h . Z a m i a s t g o r ą c e j m i 

ł o ś c i , d z i a ł a ć z a c z ę ł y p r z e p i s y z i m n e i m a r t w e . L i c z b a u b o g i c h n i e u s t a n 

n i e p o w i ę k s z a ł a s i ę w p r z e c i ą g u d z i e w i ę c i u l a t , a w s z y s t k i e p r z e d s i ę 

w z i ę t e ś r o d k i o k a z a ł y s i ę b e z s k u t e c z n e m i . P o t e m p r z y s z ł y r o z l i c z n e k l ę s k i , 

n i e u r o d z a j e , g ł ó d , z a s t ó j w p r z e m y ś l e , c h o l e r a z e w s z y s t k i e m i z g u b n e m i 

n a s t ę p s t w a m i . M i a s t o z u b o ż a ł o w o g ó l e , d o t k l i w i e c z u ł o c i ę ż a r w p o 

m o c y d la u b o g i c h , a o b y w a t e l e z n i e c h ę c e n i n i e c h c i e l i p r z y j m o w a ć 

o b o w i ą z k ó w o p i e k u n ó w . W s z y s t k o g r o z i ł o z g u b n e m i n a s t ę p s t w a m i d l a 

c e l ó w d o b r o c z y n n y c h i m i ł o s i e r n y c h . D l a t e g o d n i a 9 l i p c a 1 8 5 2 r. z o s t a ł 

o b m y ś l o n y n o w y s y s t e m p r o w a d z e n i a d z i e ł a d o b r o c z y n n o ś c i ; u s t a w y 

z o s t a ł y p o t w i e r d z o n e dn ia 4 s t y c z n i a 1 8 6 1 i d n i a 2 1 l i s t o p a d a 1 8 7 6 r., 

i d o d z i s i e j s z e g o dn ia o b o w i ą z u j ą . D u s z ą t e j r e f o r m y b y ł D a n i e l v o n 

d e r H e y d t , z p o c z ą t k u j e d e n z c z ł o n k ó w „ Z a k ł a d u u b o g i c h " , a p o t e m 

p r e z y d e n t w m i a s t o w e m z a r z ą d z i e u b o g i c h . O j e g o z a s ł u g a c h , j a k 

0 t w ó r c y n o w e g o s y s t e m u d o b r o c z y n n o ś c i w E l b e r f e l d z i e , w d z i ę c z n e 

m i a s t o n a w i e c z n ą p a m i ą t k ę z ł o ż y ł o c h l u b n e ś w i a d e c t w o w a k t a c h 

z ł o ż o n y c h w z a r z ą d z i e , a s p i s a n y c h po j e g o ś m i e r c i . 

Z a s a d n i c z ą m y ś l r e f o r m y v o n d e r H e y d t a s t a n o w i z a s a d a , ż e 

s p r a w y u b o g i c h n i e m o ż n a u w a ż a ć z a p r z y k r y c i ężar , o d k t ó r e g o m i a s t o 

m i a ł o b y p r a w o u w o l n i ć p r z y n a j m n i e j o g ó ł m i e s z k a ń c ó w , i d l a t e g o m o g ł o b y 

s ł u s z n i e p r z e k a z a ć k i l k u n a s t u u r z ę d n i k o m c a ł y k ł o p o t , a b y o d c z e p i ć 

od o g ó ł u c i ę ż k i e p a s m o t r o s k o b i e d n y c h . J a k m i a s t o za c i ę ż a r n i e 

u w a ż a m ł o d z i e ż y d l a t e g o , p o n i e w a ż m u s i d la n i e j z a k ł a d a ć s z k o ł y 

1 t r z y m a ć n a u c z y c i e l i , j a k p r z e c i w n i e u w a ż a d z i e c i z a s w o j ą n a d z i e j ę 

i p r z y s z ł ą p o d p o r ę , t a k p o w i n n o s p o g l ą d a ć n a u b o g i c h , j a k o n a o b y 

w a t e l i , k t ó r y c h t r z e b a p o d n i e ś ć i z a o p a t r z y ć w ś r o d k i d o b r o b y t u 

i p r a c y , i z u b o g i c h p o w s t a n ą n o w e z a s t ę p y z a m o ż n y c h o b y w a t e l i , 

i s w o i m d o s t a t k i e m p o d n i o s ą b o g a c t w o m i a s t a i w s p ó l n e ź r ó d ł a d o 

s t a t k ó w . A b y t ę m y ś l p r z e p r o w a d z i ć , v o n d e r H e y d t n a d a ł d o b r o c z y n 

n e m u Z a k ł a d o w i t a k i u s t r ó j , ż e d z i ś p r a w i e c a ł e m i a s t o c z y n n i e b i e r z e 

ż y w y u d z i a ł w d z i e l e m i ł o s i e r d z i a . Z a m i a s t u w a l n i a ć z a m o ż n y c h m i e s z 

k a ń c ó w o d t r o s k i o b i e d n y c h , d o j a r z m a w p r z ą g ł i c h i lu m ó g ł n a j 

w i ę c e j . Z a m i a s t u s u w a ć z p o d o c z u b o g a c t w u w i d o k n ę d z y , o t a c z a 

d o s t a t e k g r o n e m t w a r z y , d z i ś z g o r z k n i a ł y c h na s e r c u i g ł o d e m w y 

n i s z c z o n y c h , j u t r o w d z i ę c z n y c h z a p o s i ł e k i g o t o w y c h d o p r a c y , z a 

p a r ę l a t n a j p r z y w i ą z a ń s z y c h i d z i e l n y c h p o m o c n i k ó w b o g a c z a , z k t ó -
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r y m r a z e m j u ż zbierają, m a j ą t e k , j u ż s a m i w n o w y c h b i e d a k a c h s z u k a j ą 

p r z y s z ł e j s i ł y do w s p ó l n e j p r a c y i z a r o b k u . 

U s t r ó j o b m y ś l o n y p r z e z v o n d e r H e y d t a n i e p r z e d s t a w i a w s o b i e 

n i c z a w i ł e g o . Z a r z ą d s k ł a d a s i ę z c z t e r e c h c z ł o n k ó w m i e j s k i e j r a d y 

i c z t e r e c h m i a s t o w y c h o b y w a t e l i , k o r z y s t a j ą c y c h z p r a w w y b o r u . P r e -

z y d u j e na z e b r a n i a c h b u r m i s t r z m i a s t a . C a ł y s y s t e m z a r z ą d u o p i e k i 

n a d b i e d n y m i d z i e l i s i ę na d w i e k a t e g o r y e u b o g i c h : do j e d n e j v o n d e r 

H e y d t z a l i c z y ł n ę d z a r z y n i e z d o l n y c h do p r a c y w s k u t e k f i z y c z n e g o lub 

u m y s ł o w e g o n i e d o ł ę s t w a , k t ó r y c h p r o ś b y p o w i n n e b y ć u w z g l ę d n i o n e , 

a c i z w y k l e z n a j d u j ą s c h r o n i e n i e w j a k i m z a k ł a d z i e d o b r o c z y n n y m . 

D o d r u g i e j k a t e g o r y i n a l e ż ą u b o d z y z d o l n i j e s z c z e do p r a c y , l e c z 

w s k u t e k r ó ż n y c h o k o l i c z n o ś c i p o s t a w i e n i w p r z y k r y c h w a r u n k a c h ż y c i a 

i n i e m o ż n o ś c i z n a l e z i e n i a z a r o b k u . 

D l a p r o w a d z e n i a d o b r o c z y n n y c h z a k ł a d ó w , n a l e ż ą c y c h do m i a s t a , 

u s t a n o w i o n o o s o b n e r a d y dla k a ż d e g o o s o b n o z a k ł a d u , j a k o c h r o n a dla 

s i e r ó t , p r z y t u l i s k o d la d z i e c i b e z o p i e k i , d o m d la b i e d n y c h , s z p i t a l 

e p i d e m i c z n y . P r z y k a ż d y m z t y c h z a k ł a d ó w p r a c o w a ł a o s o b n a d y r e k c y a , 

z ł o ż o n a z o d p o w i e d n i e j l i c z b y c z ł o n k ó w m i e j s k i e j r a d y i o b y w a t e l i . 

L i c z b ę c z ł o n k ó w k a ż d e j d y r e k c y i w y z n a c z a r a d a m i e j s k a . 

O p i e k a w z a k ł a d a c h d o b r o c z y n n y c h n i e p o c i ą g a z a s o b ą ż a d n y c h 

t r u d n o ś c i , i n i e p r z e d s t a w i a n i c s z c z e g ó l n e g o ; j a k w s z ę d z i e t a k i tu , 

g ł ó w n e z a d a n i e w t e m , b y z ł a g o d z i ć i m n i e j c i ę ż k i e m u c z y n i ć ż y c i e 

n ę d z a r z y z a m i e s z k u j ą c y c h c i a s n e i b r u d n e z a k ą t k i m i a s t , w l e k ą c y c h 

ż y c i e w n i e d o s t a t k u i c i ę ż k i e j n i e d o l i . D o z o r c y z a k ł a d ó w d o b r o c z y n 

n y c h z a d a j ą s o b i e n i e raz w i e l e t r u d u , a b y z r o z u m i e ć j a k i e m i d r o g a m i 

n a j ł a t w i e j d o p i ą ć c e l u , ' i n i e d la w y p e ł n i e n i a s o b i e c z a s u , l e c z z p o 

c z u c i a c h r z e ś c i j a ń s k i e j m i ł o ś c i b l i ź n i e g o , z z a p a r c i e m s i ę s i e b i e p r z y j ą ć 

t e n d o b r o w o l n y o b o w i ą z e k . 

Z b y t e c z n e m b y ł o b y w c h o d z i ć w e w s z y s t k i e s z c z e g ó ł y d z i a ł a l n o ś c i 

c z ł o n k ó w d o b r o c z y n n y c h z a k ł a d ó w . P r z e d e w s z y s t k i e m n i e d o b r o c z y n n e 

z a k ł a d y w E l b e r f e l d z i e z w r a c a j ą s z c z e g ó l n ą u w a g ę , l e c z m y ś l v o n d e r 

H e y d t a , ż e b y n a j l i c z n i e j w c i ą g n ą ć m a j ę t n y c h o b y w a t e l i d o o p i e k i n a d 

b i e d n y m i p o i c h d o m a c h . 

D o t e g o z a k r e s u d o b r o c z y n n o ś c i b y w a j ą w y b i e r a n i o k r ę g o w i d o 

z o r c y , k t ó r z y s t a n o w i ą z a r z ą d , i o p i e k u n i d z i e l n i c , w ł a ś c i w i w y k o n a w c y 

d z i e ł a m i ł o s i e r d z i a . Z a d a n i e m j e d n y c h i d r u g i c h , j e s t d o s t a r c z a ć p o 

m o c y u b o g i m , n i e p o t r z e b u j ą c y m j e s z c z e s c h r o n i e n i a w z a k ł a d a c h d o 

b r o c z y n n y c h . D l a d o p i ę c i a t e g o c e l u , m i a s t o p o s i a d a j ą c e 1 2 9 . 0 0 0 l u d 

n o ś c i , w r. 1 8 9 2 p o d z i e l o n o n a 2 6 o k r ę g ó w , N a c z e l e k a ż d e g o s t o i 
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jeden dozorca okręgowy, każdy okręg ma znowu 14 dzielnic i w każdej 
dzielnicy jednego opiekuna, stąd wszystkich opiekunów wypadło 364. 
Nadzorców i opiekunów wybiera rada miejska z pomiędzy obywateli. 
Każdy z członków wybierany zostaje na trzy lata, lecz może być 
i przedłużony czas. 

Nie uległy zmianie obowiązki członków zarządu; mają dalej wy
szukiwać nędzarzy, dochodzić przyczyn ubóstwa i dostarczać jałmużny 
albo zasiłków w naturze i ubraniu, tylko ten ostatni obowiązek został 
rozciągnięty wogóle n a korzyść wszystkich zakładów dobroczynnych 
miejskich. Ażeby powiadomić ubogich, dokąd w razie potrzeby mo
gliby udać się, zarząd drukuje listę nazwisk wszystkich dozorców 
okręgowych i opiekunów dzielnic, oraz ulice i numera domów ich, i do
kładnie oznacza granice okręgów i dzielnic, nad któremi czuwa każdy 
opiekun i dozorca. Wskutek większej liczby opiekunów dzielnic, na 
każdego z nich wypada niewielka liczba ubogich, co ułatwia niesienie 
pomocy. Gdyby powierzono ich pieczy większą liczbę nędzarzy, byliby 
zmuszeni zaniedbywać swoje własne zajęcia, i nie mogliby z taką 
sumiennością spełniać przyjętych obowiązków. Obowiązkiem opiekuna 
dzielnicy jest, gdy dostanie prośbę o pomoc, dochodzić i przekonać 
się, czy rzeczywiście proszący zasługuje na pomoc, czy nie. W ostatnim 
wypadku, to jest, gdyby opiekun dzielnicy zauważył, że proszący nie 
zasługuje na uwzględnienie, może sam bezpośrednio odmówić, lecz po
winien o odmowie i jej przyczynach donieść okręgowemu zebraniu 
opiekunów na następnej sesyi. W przeciwnym wypadku opiekun po
winien zbadać okoliczności i przyczyny ubóstwa, a przytem na tyde 
poznać ubogiego, aby módz osądzić, czy pomoc albo pieniężna, albo 
w naturze, nie będzie dla ubogiego źródłem złego i zachętą do próżnia-
ezego życia. W tym razie najlepszym środkiem pomocy jest wynale
zienie odpowiedniej pracy, żeby proszący mógł własnym trudem zdo
być sobie byt, i nie oglądać się więcej n a pomoc drugich. Z tej 
przyczyny każdy proszący musi dostarczyć dowodów, że pomimo usi
łowań nie mógł znaleść pracy, że tylko zmuszony koniecznością prosi 
o jałmużnę. 

Opiekun powinien badać, z jakich osób składa się dalsza rodzina 
proszącego, jakimi jeszcze środkami rozporządza ona, czy też z krewnych 
zamożniejszych -który nie może pełnić obowiązków opiekuna. Jeżeli 
opiekun dzielnicy uzna, że proszący pod każdym względem zasługuje 
n a pomoc, musi sprawę przedstawić na okręgowej sesyi, zwoływanej 
przynajmniej co dwa tygodnie. Na sesyi także ma poruszać sprawę 
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j e ż e l i p o b i e r a n e j u ż d a w n i e j w s p a r c i e m a b y ć n a d ł u ż e j p r z e z n a c z o n e . 

J e d n a k w n i e k t ó r y c h w y p a d k a c h m o ż e s a m o p i e k u n d z i e l n i c y u d z i e l i ć 

d o r a ź n e j p o m o c y i p i e n i ę ż n e j z a p o m o g i , l e c z t y l k o s z c z u p ł e j . 

O b o w i ą z k i e m d a l s z y m k a ż d e g o o p i e k u n a d z i e l n i c y j e s t w y s z u k i -

w a n i e o d p o w i e d n i e j p r a c y d la p o t r z e b u j ą c e g o , c o w E l b e r f e l d z i e n i e 

p o c i ą g a z a s o b ą w i e l k i c h t r u d n o ś c i , g d y ż k a ż d e j d z i e l n i c y o p i e k u n , a lbo 

s a m j e s t p r z e m y s ł o w c e m i p o t r z e b u j e l u d z i d o p r a c y , a lbo w i e , k t ó r y 

z j e g o t o w a r z y s z ó w , o p i e k u n ó w i n n y c h d z i e l n i c s z u k a r o b o t n i k a , a lbo 

m a p r z y j a c i ó ł , p o m i ę d z y k t ó r y m i z ł a t w o ś c i ą z d o ł a z n a l e ś ć m i e j s c e , g d z i e 

p r o s z ą c y b ę d z i e m ó g ł z n a l e ś ć r o b o t ę . 

W r a z i e n i e m o ż n o ś c i w y n a l e z i e n i a p r a c y d l a u b o g i e g o p o t r z e b u 

j ą c e g o w s p a r c i a , u b o g i j e s t o b o w i ą z a n y p r z y j ą ć p r a c ę , k t ó r ą w y z n a c z a 

m u z a r z ą d u b o g i c h . O p i e k u n n a k o n i e c m a s p i s a ć s w o j e s p o s t r z e ż e n i a 

i w r a z i e , g d y b y u b o g i n i e m ó g ł p r a c o w a ć , t r z e b a n a s e s y i p r z e d s t a 

w i ć ś w i a d e c t w o l e k a r s k i e . 

N a p o c z ą t k u k a ż d e j s e s y i o k r ę g o w y d o z o r c a , k t ó r y n a n i e j p r z e 

w o d n i c z } ' , p o w i n i e n o ś w i a d c z y ć c z ł o n k o m , j a k a u c h w a ł a z a p a d ł a n a 

p o p r z e d n i e j s e s y i , c o do p o m o c y w n a t u r z e , c z y p i e n i ą d z a c h , r ó w n i e ż 

o ś w i a d c z y ć w s z y s t k i e u c h w a ł y g ł ó w n e g o z a r z ą d u . O k r ę g o w a s e s y a 

p r z e g l ą d a p r z e d s t a w i e n i a o p i e k u n ó w w z g l ę d e m p o d a ń o p o m o c , m o ż e 

o d r z u c i ć j e z u p e ł n i e , lub t e ż n a c z a s j a k i ś z a w i e s i ć . G ł ó w n y z a r z ą d 

o p i e k i n a d b i e d n y m i p o w i n i e n d o g l ą d a ć w s z y s t k i c h z e b r a ń o k r ę g o w y c h , 

a s t ą d n a d z o r c a o k r ę g o w y j e s t o b o w i ą z a n y m z d a w a ć s p r a w o z d a n i e 

z a r z ą d o w i u b o g i c h z k a ż d e j s e s y i , i u w i a d a m i a ć o w s z y s t k i c h c z y n n o 

ś c i a c h o k r ę g o w y c h z e b r a ń ; z a r z ą d m a w ł a d z ę o d m i e n i ć p o s t a n o w i e n i a 

z e b r a ń , j e ż e l i s p o s t r z e ż e t e g o p o t r z e b ę . 

N a z e b r a n i a c h z a r z ą d u są o b e c n y m i w s z y s c y n a d z o r c y o k r ę g o w i , 

g d z i e s ą p r z e g l ą d a n e d z i a ł a n i a d o b r o c z y n n o ś c i w i c h d z i e l n i c a c h , oraz 

m a j ą o b o w i ą z e k d o s t a r c z a ć o b j a ś n i e ń , w y m a g a n y c h p r z e z z a r z ą d o p i e k i 

n a d b i e d n y m i . 

J e ż e l i p r o ś b a u b o g i e g o z o s t a ł a u w z g l ę d n i o n ą i na s e s y i o k r ę g o w e j 

z a t w i e r d z o n ą , t o p o m o c p r z y z n a n a p r o s z ą c e m u , p o w i n n a b y ł a b y ć t a k 

o g r a n i c z o n ą , ż e b y u b o g i n i e s t r a c i ł c h ę c i w y n a l e z i e n i a s o b i e k o r z y s t n i e j 

s z e g o z a j ę c i a . P o m o c d a w a n a n i e p o w i n n a b y ł a p r z e w y ż s z a ć p ł a c y , j a k ą 

z w y k l e w y r o b n i k z a r o b i ł b y z a s w o j ą r o b o t ę . W t y m t e ż c e l u p o m o c 

d a w a n a u b o g i e m u , b y w a j a k n a j s k r o m n i e j s z ą , t a k ą t y l k o , j a k a j e s t 

n i e z b ę d n ą d la p o d t r z y m a n i a ż y c i a . 

P o m o c y m o ż n a u d z i e l a ć w p i e n i ą d z a c h , w u b r a n i u , l u b n a t u r z e ; 
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p o m o c w n a t u r z e b y w a w y d a w a n ą w t e n c z a s , k i e d y j e s t o b a w a , c z y 

p r o s z ą c y d o b r z e u ż y j e p i e n i ę d z y , k t ó r y c h u d z i e l a z a r z ą d u b o g i c h . 

P i e n i ą d z e d la u b o g i c h w y d a j e s i ę n a d z o r c o m o k r ę g o w y m w z a 

r z ą d z i e o p i e k i n a d b i e d n y m i . P o m o c w n a t u r z e lub u b r a n i u w y d a j e 

m i a s t o w a o c h r o n a u b o g i c h . N a s t ę p n i e o k r ę g o w i n a d z o r c y d o r ę c z a j ą p i e 

n i ą d z e o p i e k u n o m d z i e l n i c , k t ó r z y mają o b o w i ą z e k z d a ć r e l a c y ę z e 

s w o i c h c z y n n o ś c i n a d z o r c o m o k r ę g o w y m , z a ś o s t a t n i z a r z ą d o w i o p i e k i 

n a d b i e d n y m i . 

Z a r z ą d o p i e k i n a d b i e d n y m i , z p i e n i ę d z y d o s t a r c z a n y c h m u p r z e z 

m i a s t o , m o ż e u d z i e l a ć k a ż d e m u p r o s z ą c e m u o p o m o c , a p r a w d z i w i e 

p o t r z e b u j ą c e m u , t y l e t y l k o , i l e j e s t k o n i e c z n e m do p o d t r z y m a n i a ż y c i a . 

J e ż e l i u b o g i r o z p o r z ą d z a j e s z c z e j a k i m i k o l w i e k ś r o d k a m i , t o p o m o c p o 

w i n n a b y ć o t y l e u m n i e j s z o n ą , ż e b y r a z e m z tern, c o j e s z c z e m a u b o g i , 

n ie p r z e w y ż s z a ł o t e g o , co z w y k l e z a r z ą d n a z n a c z a . P r o s z ą c y , p o s i a d a 

j ą c y t y l e , i l e z a r z ą d u b o g i c h w y z n a c z a d la n ę d z a r z y , n i e m o ż e d o s t a ć 

ż a d n e g o w s p a r c i a . W e d l e p r z e p i s u z a r z ą d u u b o g i c h , p o m o c p i e n i ę 

ż n a n i e p o w i n n a p r z e w y ż s z a ć 3 m a r e k d la g ł o w y r o d z i n y n a t y d z i e ń , 

d l a ż o n y m i e s z k a j ą c e j r a z e m z m ę ż e m 2 m . ; d l a d z i e c i p r z y r o d z i c a c h , 

k t ó r e m a j ą 1 5 l a t 2 m . ; d la d z i e c i o d 5 — 1 0 l a t 1 m. 3 0 f.; d la d z i e c i 

o d 1 — 5 l a t 1 m. 1 0 f.; d la d z i e c i m a j ą c y c h m n i e j niż r o k 8 0 f. 

T y l k o w r a z a c h n a d z w y c z a j n y c h w i ę k s z e of iary m o g ą b y ć u w z g l ę d n i a n e . 

Z w y k l e w s p a r c i e b y w a n a z n a c z o n e n a 1 4 dni , l e c z po u p ł y w i e t e g o 

c z a s u p o w t ó r n i e b y w a p r z y z n a w a n e na t e n ż e s a m p r z e c i ą g c z a s u i t d . 

J a ł m u ż n ę w n a t u r z e i u b r a n i u d o s t a j ą z a o k a z a n i e m k a r t e k w y 

d a w a n y c h p r z e z n a d z o r c ę o k r ę g o w e g o n a d w a t y g o d n i e z e s k ł a d ó w 

i k u c h n i m i e j s k i e j o c h r o n y . K a ż d y u b o g i , d o s t a j ą c y j a ł m u ż n ę z z a r z ą d u 

u b o g i c h , k o r z y s t a t a k ż e z p o m o c y l e k a r s k i e j w c z a s i e c h o r o b y . L e k a r 

s t w a b y w a j ą w y d a w a n e z a p t e k , w y n a g r a d z a n y c h z e ś r o d k ó w z a r z ą d u 

u b o g i c h . W r a z i e ś m i e r c i z a r z ą d o p i e k i n a d u b o g i m i , z a j m u j e s i ę p o 

g r z e b e m . 

N a tern p o l e g a w g ł ó w n y c h z a r y s a c h z e w n ę t r z n a s t r o n a u s t r o j u 

o p i e k i n a d u b o g i m i w E l b e r f e l d z i e . 

( D o k . n a s t . ) 
H. S. 



NOTATKI O ŚLĄZKU CIESZYŃSKIM 
N A P O L S K I C H K R E S A C H . 

Nieda leko od K r a k o w a do Oświęcima, Bogumina , do Białej , 
Cieszyna, a j a k ż e i nny kra j , inn i ludzie, inne s tosunki . I n n i 
i inne, zwłaszcza dla podróżnego , co nie wychy la się poza dworce 
i w a g o n y kole jowe. O t , skończyła się polska mowa; niema, 
z d a w a ł o b y się, ś ladu po Polsce, Polakach , chyba w pa ru na
grobkach , o k t ó r y c h wspominają n iemieckie „P rzewodn ik i " ; kryją 
się dziś m c h e m okry te po s ta rych świątyniach, c m e n t a r z a c h . . . 
O b o k katol ickich kościołów wysuwają się nap rzód p ro tes tanck ie 
zbory ; r a d e b y się n a p i e rwszy p l an wysunąć, a w wagonie za
m a s z y s t y j ak i ś Niemczyk zaręcza n a w e t n aj uroczyście j , że się 
j u ż wysunę ły . Z wieżycami zmieszanych ze sobą kościołów i zbo
r ó w rywalizują fabryczne kominy ; z k o m i n a m i pęka te , ponure , 
bezksz t a ł t ne kance l a rye kopa ln i anych z a r z ą d ó w . . . Wjecha l i śmy 
w króles two n iemczyzny , p ro t e s t an tyzmu , fabrycznych kopa ln ia 
n y c h k r ó l i k ó w . . . 

Tak n a p ierwszy, w a g o n o w y r zu t oka b y się zdawało ; ale 
rzecz wiadoma, n iema na świecie złu dniej szych szkieł nad wa
gonowe . ' Jakże j e s t w rzeczywdstości? P o ż e g n a j m y się z w a g o 
nami , ws iądźmy n a wózek, ob rachowany w pierwszej linii na 
zysk, na towary , na zwierzęta , w drugiej dopiero n a ludzi, 
a w żadnej n a w y g o d ę ; nie ża łu jmy w po t rzeb ie w ł a s n y c h n ó g 
i j e d ź m y i i d ź m y od wsi do mias teczka, od mias teczka do w g ó -

p . P. T . L V . 12 
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raeh, w lasach ukry te j osady; r ozpy tu jmy n ie ty lko u rzędowych 
p rzewodników, aie każdego z k im r o z g a d a ć się uda na drodze , 
w lesie, wr kopalni , p r z y stole w wiejskiej gospodzie , a p ie rwo
tny, w a g o n o w y obraz p rzyb ie rze inne b a r w y i ksz ta ł ty . Z poza 
lekkiej p ro tes tancko-n iemieck ie j zasłony, rozciągnię te j wzd łuż 
g łównych ko le jowych szlaków, wychyla się s t a ry p ias towski 
Slązk ze starą polską mową, katol icką wiarą, pa t rya r cha łnymi 
zwyczajami i obyczajami . 

S t a rv n ias towsk i Slązk od wieków pol i tycznie od Po l sk i 
odda lony ; nie o k w e s t y ę też pol i tyczną dziś chodzi . Ale chodzi 
0 kwes tyę narodowości , o ściśle z nią połączoną kwes tyę reli
gijną. J a k od nas żądają, aby Eus in i w Galicyi up rawiać mogl i 
swobodnie swój j ęzyk , t r z y m a ć się swych t radycy j i zwyczajów, 
1 k a ż d y r o z u m n y P o l a k n ic nie m o ż e zarzucić t y m żądan iom: 
t a k lud ślązki, choć od wdeków do Po l sk i nie należy, s łusznie 
się d o m a g a , aby m u nie zab ie rano rodz innego j e g o j ęzyka , pol
skiego j ęzyka , a b y p rze s t r zegano j e g o zwyczajów, t r a d y c y j . . . 
Naj słuszniej sze to żądania, i n ik t n a świecie, a tern mnie j ka
tolik, k t ó r e m u dobro katol ickiej rel igii leży na sercu, nie m o ż e 
przec iw nim wys tępować . 

I. 

W c h o d z i s z na dworzec w Cieszynie, Bilsku, ba! w G n o j 
niku, Rychwałdz ie , Goleszowie, n iemieckie dźwięki bezus t ann ie 
do uszu dochodzą. P o r t y e r zwraca się z n iemieckiem zapy ta 
niem, szef s tacyi po n iemiecku łaje por tye ra , r e s t au ra to rka p o 
n iemiecku zachwala w o n n e kiełbaski , pod różn i rzucają po n ie
miecku zaniepokojone p y t a n i a i zniecierpl iwione odpowiedzi . 
W c h o d z i s z do kance l a ry i fabryki , kopa ln i : u rzędnik , choć cza
sem P o l a k z k rwi i kości, po n iemiecku z p rzyzwycza jen ia wita, 
a i p o t e m raz po raz n iemiecki frazes wp la t a do rozmowy. D o 
chodzisz do h o t e l o w y c h p r o g ó w : por tye r , ke lner , ke lne rka za
gadują z za sady w n iemieck im j ęzyku . T r u d n a rada , j e s t e ś m y 
oczywiście wśród Niemców, w n iemieckim kraju. 

P rawda , że na to n ie t r z e b a by ło p r zek raczać aż ślązkiej 
granicy . W e wszys tk ich p rawie kopa ln iach rozs i anych jeszcze 
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w Galieyi, od K r a k o w a ku Slązkowi, j ę z y k niemiecki p rzeważa 
i panuje , dzięki j e d n e m u lub paru wyższym urzędnikom, spro
w a d z o n y m z Czech, z Niemiec. W galicyjskiej Białej n a z w y 
ul ic . ogłoszenia po r o g a c h ulic rozlepione, w j ę z y k u niemieckim, 
lub co najwj 7 żej i j a k b y z czystego miłosierdzia w n iemieckim 
i polskim; w fabrykach wyłącznie panu jącym i u ż y w a n y m 'ję
zyk iem j e s t n iemiecki ; g d y b j 7 nie u rzędowe ogłoszenia i u rzę 
dowe gmachy , n i k t b y się nie domyślił , że Bia ła wchodzi w skład 
Kró l e s twa Galieyi i Lodomery i . P o d o b n ą cechę noszą na sobie 
wioski sąsiadujące z Białą, z których, dzień wr dzień podążają 
do na j różnorodnie j szych bialskich i bl iskich fabryk setki robo
t n i k ó w i robotn ie . Niek tó re z t ych wiosek od dawien dawna 
n iemieckie ; inne n iemczą się dopiero z wolna p rzez k o n t a k t 
z Białą. F a b r y k a n t mówd ty lko po niemiecku, dozorca uważa 
sobie za ch lubę , aby j a k najczęściej i najgłośniej po n iemiecku 
się odzywać i większe wzg lędy Niemcom pokazuje . Czuje in
s tynk townie , że g d y n p . wyrzuc i ze siebie na s t ępne „polsk ie" 
zdan ie : „Materac to j e taki s t rohsack fi lowany roshaa rem" , pol
skie to zdanie b rzmi nieco dziwnie w uszach Po l aka z innych 
s t ron. Czyż dziwić się chłopcom, dz iewczynom, g d y dla mi łego 
spokoju, poważnie j szego zysku i nadan i a sobie większej powagi , 
naś ladować się starają swych panów i dozorców? 

Zachodn ie gal icyjskie k resy mają mniej lub bardziej lekki 
n iemiecki pokos t ; za ślązką granicą pokos t może t rochę g r u b 
szy, lecz bądź co bądź to do tychczas pokos t i nic więcej. Niech 
p o m n o ż y się — mówdą mi na p r a w o i n a lewo — zas tęp ł a two 
po polsku mówiących i szczerze po polsku czujących inżynierów, 
kupców, fabrykan tów, dozorców, wszelkiego rodzaju i nazwy 
urzędników, a z e w n ę t r z n a p o k r y w a roz top i się rychło , m a s y 
nolskiej ludności , dotąd pod nią ukry te , wystąpią na wierzch 
w całej sile i b lasku. Nie m a m y dość in te l igencyi polsk ie j ; m a m y 
armię, b r a k szta.bu. I s tąd właśnie t ł umaczy się n iezmierna waga , 
j a k ą wszyscy polscy pa t ryoc i p r z y k ł a d a m y do polskiego g imna-
z y u m w Cieszynie; stąd t ł umaczy się niechęć, j aką g i m n a z y u m 
to spo tyka ze s t rony szowinis tycznych żywiołów niemieckich. 

12* 
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A to przecież dopiero p ie rwszy krok, i py tan ie , czy na jważn ie j 
szy w obronie naszego j ęzyka , naszych in te resów. 

G imnazyum polskie w Cieszynie! N iepodobna zrobić dwóch 
k r o k ó w po Cieszynie, ba, po calem Cieszyńskiem, żeby nie wpaść 
w zak lę te koło nie kończących się r o z p r a w o g i m n a z y u m tern, 
ledwie dotąd wychocizącem z pieluch, o j e g o pożyteczności , dzi
siejszym kierunku, o możliwości u t r z y m a n i a go n a przyszłość. 

„Dobra rzecz g i m n a z y u m — mówi j eden , idąc w ślad za 
w y w o d a m i ba rdzo tu znanej i głośnej b roszu ry "Warszawiaka 
„Ze sp raw ślązkich" 1 — dobra, poży t eczna rzecz, ale czy samo 
polskie g i m n a z y u m Ślązk zbawi? Ozy n iema spraw o wiele pil
niejszych, a może i ła twie jszych do p r zep rowadzen i a? Ozy nie 
m o ż n a b y domagać się wpros t od rządu założenia polsk iego se-
m i n a r y u m nauczycie l sk iego; czy to nie oburzające, źe dotąd dla 
bl izko dwustu tys ięcy Po laków, zamieszkujących Slązk, n i ema 
tak iego semina ryum? J ę z y k polski u z n a n y jes t na Slązku urzę
dowo j a k o ,drugi jęzj"k kra jowy' ; w p r a k t y c e po sądach, u rzę
dach, pocztach, n o t a r y a t a c h zała twia się wszys tko po niemiecku, 
bo P o l a c y równie p rzyna jmnie j dobrze umieją po niemiecku, 
j a k po polsku, więc dla pośpiechu, dla grzeczności , p rzymruża ją 
oba oczy, g d y im notaryusz , adwokat , sędzia wys t awi niemieckie 
akta . W ludowych szkołach znowu nauczycie lowi w-ygodniej j e s t 
wyk ła da ć po niemiecku, więc po n iemiecku wykłada . J a k i e dzieją 
się tu anomalie , t ego dowodem cieszyńska szkoła ludowa na 
Saskiej Kęp ie . Czysto polskich dzieci uczy się tu z 80 procent , 
a nauczycie l po polsku zupełnie nie mówi, tak, źe dzieci rozu
miejące i p o niemiecku, muszą ko legom j e g o w y k ł a d y t łuma
czyć. "W" radach miejskich u r z ę d o w y m j ę z y k i e m j e s t n iemiecki , 
nap isy ulic, napisy n a sk lepach niemieckie ; t owarzysk i j ęzyk , 
w k t ó r y m toczą się r o z p r a w y n a ulicach, po re s t au racyach , na 

5 „ Z e s p r a w ś l ą z k i c h " . N a p i s a ł W a r s z a w i a k . O d b i t k a z Gazety Na
rodowej. K w ó w . 1895. P u b l i c z n ą j e s t t a j e m n i c ą , z w ł a s z c z a n a Ś l ą z k u , że 
p o d n a z w ą W a r s z a w i a k a u k r y w a s i ę k s . S t o j a ł o w s k i . S w o j ą d r o g ą b r o s z u r a 
t a n a p i s a n a j e s t z n i e m a ł ą z n a j o m o ś c i ą r z e c z y , w t o n i e s t o s u n k o w o s p o 
k o j n y m i p r z e d m i o t o w y m , k t ó r e g o w a r t y k u ł a c h i b r o s z u r a c h , p o d p i s a n y c h 
p e ł n e m n a z w i s k i e m n i e s z c z ę ś l i w e g o apos ta ty? n a p r o ż n o b y ś n i y o d w i e l u l a t 
s z u k a l i . 



N O T A T K I O Ś L A Z K U C I E S Z Y Ń S K I M . 173 

kolei, n ie ty lko w niemieckich, l u b mieszanych, ale n ieraz wr czy
sto polskich kó łkach — znowu j ę z y k niemiecki . To sprawy ważne , 
domagające się na g w a ł t ocucenia się ze zby t d ługiego snu, 
fundamenta lne j reformy. A w d o d a t k u d l a p r zep rowadzen i a tej 
reformy n ie trzeba, j a k o gimnazyurn, ani do W i e d n i a pięćdzie
siąt razy jeźdz ić , ani do sk ładek całej Po l sk i n a w o ł y w a ć ; nie 
t r zeba n ikogo o żadną łaskę prosić , wys t a r czy t rochę energi i 
w dopominan iu się o swe p rawa ; t rochę dobrej woli i większej 
uwag i na siebie i na swoich. W i ę c p i ękna rzecz gimnazyurn, 
ale g imnazyurn to j e d n o ogniwo w łańcuchu, i to p o d o b n e osta
tn ie : to dach n a r o d o w e g o budynku , a c ó ż za znaczenie ma d a c h 

bez ścian i f u n d a m e n t ó w ? " 
K t o ś inny, dobry Polak, ale nie mniej szczery i gorący 

katol ik, również zasadniczo przec iw gimnazyurn nie wys tępuje , 
lecz wyraża obawę, aby p r z y p a d k i e m nie stało się rozsadnik iem 
p ro t e s t an tyzmu , nierel igi jności . 

„Co? — dziwi się j e d e n z in icya torów gimnazyurn, g d y m 
mu te o b a w y powtó rzy ł — ależ to wdaśnie p ro tes t anc i drżą ze 
s trachu, aby g imnazyurn nie doprowadzi ło zwolna wszys tk ich 
P o l a k ó w do ka to l ick iego Kościoła . Głośny, nie cierpiący nas ze 
serca H a a s e nie chciał w pierwszej chwili zgodzić się na n a b o 
żeńs two w zborze dla p ro tes t anck ich uczniów p rzy o twarc iu 
g imnazyurn ; dopiero g d y mu zagrożono , że j a k żaden pas to r 
m o w y nie wypowde, znajdzie się p ro te s t anck i chłop, co go za
stąpi, zmiękł i zgodzi ł się na w r szystko. N i e k t ó r z y b y chcieli, aby 
ty lko katol ickie dzieci p rzy jmować d o gimnazyurn. Zapewne , 
mia łoby to swoje dobre s t rony, ale w Austryi , w naszych sto
sunkach tu ta j j e s t po p ros tu na razie niemożl iwe. I czemuż właśnie 
domagać się od s łabego, wałczącego z tak ciężkimi w a r u n k a m i 
g i m n a z y u m c i e s z y ń s k i e g o r z e c z y , k t ó r e j p r z e p r o w a d z i ć n i e m o ż n a 
ani we Lwowie , ani w K r a k o w i e ; czy to nie wygląda t rochę 
orygina ln ie? A co do za rzu tu szerzenia niereligijności, j e s t on 
wpros t bezpods tawny , fałszywy. Ka to l i ck im dzieciom ksiądz wy
k łada ka techizm, w klasach wiszą wszędzie krucyfiksy, a p roszę 
nie zapominać , źe j e s t e ś m y w Cieszynie i źe dotąd w żadne j 
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publ icznej szkole nie można się tu było — z wielkiej de l ika tności 
dla Ż y d ó w — z krucyfiksem spo tkać" . 

Gimnazyurn jes t . żyje. s topniowo się rozwija ; j ak i e nadzie je 
dalszego j ego życia i rozwoju? Z n o w u różne zdania , mieniące 
się od j a s k r a w o purpurowej do ponu ro czarnej barwy. Na to 
wszyscy się zgadzają, źe jeśl i g imnazyurn ma kwi tnąć , a nie 
wegetować, nie wolno obecnie z a t r z y m y w a ć się w pół drogi ; 
jeśl i m a mieć uczniów, musi ch łopak j u ż w szkole ludowej na 
p r a w d ę się poduczyć i czytać i pisać po polsku. Na ludową 
szkołę g łówną kłaść t r zeba w a g ę ; n a to, aby istniejące j uż p r ze 
pisy co do nauk i „drugiego kra jowego j ę z y k a " ściśle by ły w nich 
w y k o n y w a n e ; aby w k a ż d e m mieście, czy wsi, w k tóre j znajduje 
się p rzewidz iana p rzez p rawo l iczba polsk ich dzieci, zak ładano dla 
n ich osobną polską szkołę ! . T e g o słusznie domagają się i t ak 
robią Rus in i w Galieyi, t ak robią Czesi w Morawi i i na samymże 
Slązku, t a k robią Niemcy w rszędzie, gdzie znajdują się w mnie j 
szości; n i ema prawdziwie dobrej racyi . dla k tóre j b y Po lacy n a 
Slązku mieli się w y ł a m y w a ć z pod powszechn ie w całej Aus t ry i 
obowiązujących ustaw. 

0 wiele jeszcze trw ralsze i g łębsze ślady, niż u chłopców 7, 
pozos tawia szkolna n iemczyzna u dziewcząt. Mała dz iewczynka 
rozmawia ła w domu ty lko po polsku, p o t e m poszła do szkoły, 
poby ł a m o ż e la t p a r ę w otoczeniu n iemieckich nauczycie lek i k o 
leżanek i wraca do domu z w e w n ę t r z n e m p rzekonan iem, że polski 
j ę z y k dobry dla s łużby i ludzi nie wyksz ta łconych , ale n a żaden 
sposób n ieodpowiedni dla pan ienk i lepiej wychowane j . Może 
później zmieni w teory i to zdanie , ale w p r a k t y c e zawsze będzie 
się s ta ra ła do n iemieckiego zawrócić. I j a k ż e m a być inaczej , 
k i edy po n iemiecku wyraża się poprawnie , e legancko, po po l sku 
z nieco in te l igentn ie j szymi ludźmi mówić się wstydzi , bo n i g d y 
n iepewna , czy je j się n a j ę z y k nie wysunie j ak ie ś „chłopskie" 
wyrażenie , czy czysto ślązki frazes j a k i e g o do tk l iwego figla j e j 

1 O d n o ś n a u s t a w a o p i e w a : „ W g m i n i e , w k t ó r e j 40 r o d z i n z a ż ą d a 
o d g m i n y 7 z a ł o ż e n i a o s o b n e j szkoły 7 z j ę z y d u e n i w y k ł a d o w y m , b ę d ą c y m j ę 
z y k i e m m a c i e r z y s t y m o d n o ś n y c h r o d z i n , g m i n a o b o w i ą z a n ą j e s t z a d o ś ć 
u c z y n i ć t e m u ż ą d a n i u . 
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nie spłata. Z gó ry też za łożyć się można , że każda dziewczyna, 
k t ó r a nosi kapelusz , a od święta ma pa rę rękawiczek, używać 
będzie wsze lk ich możl iwych fortelów, byle , zacząwszy dla g r ze 
czności d w o m a polskiemi słowami, wyp łynąć na lepiej sobie 
z n a n e niemieckie wody. T a k sobie radzą różne in te l igen tne pa
nienki , bawiące gości w rodzicielskich salonach, t ak radz ić się 
sobie starają p a n n y sklepowe, ke lnerki , a n a w e t — j a k mia łem 
sposobność sam się o tern p r zekonać — młodziutkie , dziesięcio-
dwunas to le tn ie dz iewczynki . 

Dość zdawa łoby się k łopo tu z obroną p rzed niemiecką 
falą, t y m c z a s e m po pa ru dniach by tnośc i n a Slązku, im bardziej 
posuwasz się ku m o r a w s k i m kresom, ku F r y d k o w i , ku Moraw
skiej Ostrawie, tern częściej i z tern większem zdziwieniem do
wiadujesz się: 

„Bajka z Niemcami : z n imi r azem iść choć z biedą i żyć 
można ; n a w e t m o ż n a p r zy wyborach , obradach wchodzić w pada 
corwenta; gorze j , dziesięć r azy gorzej z Czechami" . 

Z począ tku myślisz, żeś się przesłyszał , źe to p ros te n ie 
porozumien ie . Nie! K i e d y dostałeś się w czeskie towarzys two, 
nie oszczędzają i oni Po laków. K t o winien, źe na Slązku Niemcy 
rządzą? Polacy . K t o nie zna i znać nie chce słowiańskiej idei, 
s łowiańskiej wzajemnośc i? Polacy . Chcia łbyś j eszcze wątpić, 
a wątpić n i e s t e ty t rudno , że to wzajemna, głębiej wkorzen iona 
niechęć , k t ó r a oczywiście obydwom s t ronom nie p rzynos i korzyści . 

P o w a ż n y ksiądz żali się: 
„ W y m i e n i ć m o g ę szereg miejscowości, w k tó rych ludność 

polska, a czescy księża wprowadza ją czeskie kazan ia w kościele, 
czeskie p r zemowy , czeskie toas ta na p robos twach . Zda rza się, 
źe w tej samej wsi w p ro t e s t anck im zborze panu je wszech
władn ie j ę z y k polski , do ka to l ick iego kościoła ksiądz czeski 
j ę z y k wprowadza , bo — t łumaczy się — clawnemi l a t ami mówiono 
w tych s t ronach po czesku, a zresztą mie jscowy dya lek t j e s t 
czesko-polską mieszaniną. D o czysto polskiej wsi p r z y c h o d z i 
czeski o rgan is ta i uczy ludzi śpiewać czeskie pieśni. P y t a m raz 
poczciwą kob iec inę : ,Czy w y rozumiecie , co śpiewacie? ' ,Nię — 
odpowiedz ia ła bez w a h a n i a — nie rozumiem, ale dali n a m tak ie 
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książeczki, to z nich śpiewamy' . Owe książeczki by ły to czeskie 
kancyona ły i z tych kancyona łów śpiewali polscy Ślązacy, a z n imi 
i gal icyjscy chłopi, k tó rzy cło nas ba rdzo licznie za za robk i em 
przychodzą" . 

„Chłop ga l i cy j sk i— dodaje inny proboszcz — kiedy dos tan ie 
się między p a r u czeskich kolegów, zaczyna j u ż po t y g o d n i u p o 
czesku ka leczyć ; wyobraża sobie, źe to j ę z y k bardziej cywili
z o w a n y i mówić n im należy do dobrego tonu. Czescy u rzędn icy 
górn iczy protegują na tu ra ln i e swój j ę z y k ; chwałą robotn ika , 
k tó ry do nich, choć licho, po czesku się odezwie . W gościńcu 
po czesku, w kopalni po czesku, w kościele po czesku. W pol 
skiej Ostrawie będzie pięć do sześciu tys ięcy polskich robo tn i 
ków, p o w i n n a b y być bez wątp ien ia po l ska szkoła, p o w i n n y b y 
być polskie kazania , N iema ani szkoły, ani kazań . W Orłowej 
czeska szkoła, a po szkole dzieci mówią między sobą po polsku. 
W Byehwa łdz i e ma lud w potoczne j mowie m o ż e dziesięć słów 
wzię tych z czeskiego; t y m c z a s e m poprzedn i proboszcz zap ro 
wadzi ł w kościele czeskie śp iewy". 

Te same, czasem słowo w słowo, skargi p o w t a r z a u rzędn ik 
górniczy, kolejowy, z a m o ż n y i w p ł y w o w y krawiec . W s z y s c y 
zgadzają się, źe czeszczenie polskich r o b o t n i k ó w zabiera im n ie 
ty lko j ę z y k i narodowość , ale co gorsza, wiarę i w d o d a t k u 
p rze rzuca ich dziewięć r azy na dziesięć w socyal is tyczne szeregi . 

Krawiec z Morawskiej Os t rawy n iezmiern ie ostro n a Cze
chów pow r staje: 

„Niemiec da P o l a k o w i zarobić , Czech n igdy . P rzez cz tery 
la ta , m o g ę śmiało powiedzieć, nie za rob i łem ani j e d n e g o cen-
cika. A przecież j a k szło o „Narodni D o m " , to m y ś m y z Cze
chami za równo się składal i i t ego im nie wymawiamy , ale n iechże 
n a m teraz wzajemnością płacą". 

„ W ewangel ick im zborze polskie kazanie , an i słowa, że 
k iepsko mówione , ale zaw rsze polskie, to też choć katol icy j e 
steśmy, j e d e n z drugim t am idzie, aby polskiej mowie się p r z y 
słuchać. R o z u m i e m po n iemiecku, rozumiem po czesku, lecz po l 
skie, ojczyste słowo' inaczej do serca trafia". 
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„Moja żona do zboru idzie, choć z pewnością, katol iczka, 
j a k się pa t rzy , ale idzie dla polskiego kazan ia" . 

„Baz u nas w Ostrawie — dorzuca t rzeci — było polskie 
kazanie . Gały kościół t ak i był pe łny , pe in iu teńki , żebyś szpilki 
nie wetknął . Kon ieczn ie n a m po t r zeba polskich kazań, bo inaczej 
ludzie do resz ty zdziczeją". 

P o w t a r z a m czeskim p a t r y o t o m te skargi i za rzu ty . W y r u 
szają ramionami , wspominają coś o przesadzie , t łumaczą: „P rze 
cież k a ż d y Po l ak po czesku rozumie : tu nie chodzi o to, żeby 
P o l a c y albo Czesi ~bj\i górą, ale o to, aby Słowianie t rzymal i 
się k u p y i N iemcom się nie dal i" . Nakoniec , g d y widzą, że wszyst
kie te a r g u m e n t y nie ba rdzo mi trafiają do przekonania , obie
cują, że k iedyś później wystąpią z lepszymi i g run townie j szymi . 
Te raz n i ema czasu, t e raz wszystkie n e r w y naprężone , wszys tk ie 
myśl i i uczucia sk ie rowane ku w y b o r o m do B-ady miejskiej , 
k tó re rozs t r zygnąć mają, czy w Ostrawie, p a n o w a ć m a nada l „nie- ' 
miecko-żydowsko-po l ska szajka", j ak Czesi n i ezby t g rzeczn ie się 
wyrażają, czy „młodoczeskie husyty , w a r c h o ł y " j a k Po lacy i Niemcy 
płacą p i ę k n y m w y r a z e m za nadobny , 

Co za b ó j ! H o m e r a war t . Z b o r n y p u n k t czeskich hufców 
w wspan ia łym „Naródn im D o m u " k tóry , bez przesady, wyg ląda 
j a k for teca i mieści w sobie wszys tko , czego dusza czeska może 
zap ragnąć : czeskie dzienniki , czeskie piwo, czeską muzykę . W ł a 
śnie dość j u ż p ó ź n y m wieczorem , cały t ł um wraca z wyborów. 
Dziś szanse p rzechy la ły się na czeską s t ronę, więc en tuzyazm 
nie zna granic . Cały dom, cały r e s t au racy jny ogród b rzmi nie 
kończącem się Na zdarł Ki lku młodszych, gorę t szych chwyciło 
zwycięskiego k a n d y d a t a n a ba rk i i obnosi go w tryumfie wśród 
stołów, pokrytych, kuflami, a manewru je t a k zręcznie, źe nie 
p r zewraca ani j e d n e g o . Zewsząd r adosne odgłosy: „Zwyciężamy!" 
„Z pewnością zwyc iężymy!" Gorę t s i dodają: „To się wie — to 
się rozumie!" 

W „niemieckim d o m u " i nny nas t ró j , cichy, poważnie jszy. 
P r z e w ó d c y radzą pó łg łosem p rzy osobnych stol ikach i kombi
nują , co przynies ie dzień ju t rze j szy . Niema obawy; wszyscy 
policzeni , ostrzeżeni , zwołani . Niech się Czesi cieszą dzisiejszą 
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p r z y p a d k o w ą większością, za to j u t r o , po ju t rze , p r zy os ta tecz
n y m rezul tacie będą musiel i ze ws ty d em ustąpić, 

Te same nadzie je i zapewnien ia w „Polskiej Czyte ln i" , 
raczej w r e s t a u r a c j i , do której cz łonkowie polskiej czyte ln i 
schodzić się zwykl i na piwo i p o g a d a n k ę . I to dobrze , choć 
b y ł o b y lepiej i o wiele więcej p o w a g i b y im dodało , gdyby , j a k 
Niemcy, j a k Czesi, zdobyl i się raz wreszcze na swój własny 
„ n a r o d o w y d o m " ; dość do tego P o l a k ó w w Ostrawie, a i pod 
w z g l ę d e m finansowym przeds ięb iors two „polskiego d o m u " bez 
wątp ien iaby się opłaciło. Członków liczy „Czy te ln ia" sześciuset, 
a m o g ł a b y l iczyć więcej ; prawda, źe dziś wielu wk ładek nie 
opłaca. 

„Niemcy do nas chodzą — t łumaczą się cz łonkowie „Czy
te ln i " — Niemcy pomagają nam tu w Ostrawie do p rzeprowa
dzenia naszych żądań; rzecz prosta , źe musi n a m chodzić o p rze 
p rowadzen i e polsko-niemieckie j l isty. A Czesi? P i ę k n i pob ra 
tymcy, co zdzierają, babrzą polskie p l aka ty i w ż a d e n sposób 
nie chcą zezwolić, aby nasze dzieci po polsku się uczyły". . . 

Niechęci objawiające się p r zy piwie i bez p iwa , w loka
lach Czechów, Niemców, Po laków, wys tępują z całą siłą w ob
szernej hal i miejskiej St rażnicy, wyznaczone j n a g łosowanie . 
Od wczesnej godz iny j e d n e , lewą s t ronę zajęli Czesi; drugą 
Niemcy i Żydzi — j a k Czesi z s zyde rczym nac isk iem raz po raz 
powtarzają , a n a p r a w d ę : Niemcy, P o l a c y i Żydzi . Tych osta
tn ich t akże nie b rak ; n i ek tó rzy wystąpi l i n a w e t w cha ła tach 
i j a r m u ł k a c h i głosują z w a r t y m szeregiem za kompromisową 
polsko-niemiecką listą. N a prawicy nie usłyszysz na lekars two 
n iemieckiego słowa; za to cała bez wyją tku p rawica — Niemcy 
i nie Niemcy rozprawiają po n iemiecku. Nie uchodz i to n a t u 
ralnie uwag i przeciwników 7 i nową b roń wr r ękę przec iw Po la 
k o m im poda je : „Słuchajcie naszych Słowian! Słuchajcie na szych 
żydowskich Słowian!..." 

S m u t n a to rzecz te ciągłe spory i waśnie , te ciągłe wza
j e m n e szczucia na siebie r ó ż n y c h narodowości , b e z u s t a n n a walka, 
na k a ż d e m polu j a w n a i podjazdowa. W a l k a dziś i w szczegół-
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ności n a aus t ryaekim Slązku t em smutniejsza, że p rzygo towuje 
g r u n t dla napierającej ze wszech s t ron soc ja l i s tyczne j ag i tac j i . 
Robo tn ik , k t ó r y zapar ł się swego języka , a t em samem mora l 
nie się obniżył , k tó ry dla chwilowej korzyści wypar ł się na ro 
dowości, g o t ó w każdej chwili rzucić się w objęcia obiecującego 
z ło te g ó r y socyal izmu. W tej mierze dwóch zdań niema. N a w e t 
ba rdzo zapa len i Niemcy, gorączkujący się Czesi, wyznają w pou-
falszem kó łku : „Zabieran ie robo tn ikom języka , g w a ł t o w n e p rze 
rabianie ich w Niemców lub Czechów, może zrobi, może nie 
zrobi z n ich Niemców lub Czechów, ale z pewnością z robi so-
cyalistów!..." 

I I . 

W sobotę p o p o ł u d n i u m u r y Morawskie j Os t rawy czernić 
się zaczynają od p l a k a t ó w wszelkiej formy i wielkości. Niek tó re 
zapowiadają wspania ły bal, , menaźe ry jne cuda: na jwiększa część 
w z y w a „wszys tk ich robo tn ików" , „wszys tk ich ludzi dobrej wol i" , 
„wszys tk ich mających zd rowe poczucie swych p r a w i p o t r z e b " 
do zebran ia się w oznaczonym lokalu dla wys łuchania n iezmier
nej wag i re fe ra tu i wspólnej n a d n im na rady . R a n o o dziesiątej 
zebran ie czeskich socyal is tów odcienia t ak czerwonego , źe aż 
z purpurą anarchi i graniczy , w witkowickiej gospodzie u — jeśl i 
pamięć i pospiesznie k reś lone n o t a t k i nie m y l ą p a n a J anosa . 
O drugiej zeb ran ie n iemieckich socyal is tów w wielkiej sali „ P o d 
Kulą"... O czwarte j o b r a d y socyalno-chrześci jańskiej „Wolnośc i" . 
J e szcze w ś rodku j e d n o j ak ie ś czeskie zgromadzen ie , na k tó re 
j u ż s ta rczyć nie może ni czasu ni ochoty. W i e c z o r e m t r zeba 
być koniecznie w salach polskiej Czytelni , gdzie zebi 'ac się ma 
n a p o g a d a n k ę , śpiewy, piwo, t ea t ra lne p rzeds tawien ie cała pol
ska kolonia. Bądź co bądź szczelnie dzisiejsza niedzie la zapeł
niona. 

Do J a n o s a se tny k a w a ł drogi ; spóźniam się o bl izko pół 
godziny, ale n ie ba rdzo b iorę to sobie do serca, bo wiem z ga 
l icyjskiego doświadczenia , że im j ak i e zg romadzen ie bardzie j 
anarch is tyczne , t em mniej — nie bez pewnej konsekwency i — 
rachuje się z zegark iem. Uczes tn icy powol i się schodzą i powol i 
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nośei na aus t ryaokim Slązku t em smutniejsza, że p rzygo towuje 
g r u n t dla napierającej ze wszech s t ron soc ja l i s tyczne j ag i t ac j i , 
Robo tn ik , k t ó r y zaparł ' się swego j ęzyka , a t em samem mora l 
nie się obniżył , k tó ry dla chwilowej korzyści wypar ł się na ro 
dowości, g o t ó w każde j chwili rzucić się w objęcia obiecującego 
złote g ó r y soc ja l i zmu. W tej mierze dwóch zdań niema. N a w e t 
ba rdzo zapa len i Niemcy, gorączkujący się Czesi, wyznają w pou-
falszem kó łku : „Zabie ran ie r o b o t n i k o m jęzj 7 ka, g w a ł t o w n e p rze 
rab ian ie ich w Niemców 7 lub Czechów, może zrobi, może nie 
zrobi z n ich N iemców lub Czechów, ale z pewnością z robi so
cyal is tów !..." 

I I . 

W sobotę p o p o ł u d n i u m u r y Morawskie j Os t rawy czernić 
się zaczynają od p l a k a t ó w wszelkiej formy i wielkości. Niek tóre 
zapowiadają wspania ły ba l , „menaże ry jne cuda; na jwiększa część 
wzywa „wszys tk ich robo tn ików" , „wszys tk ich ludzi dobrej wol i" , 
„wszys tk ich mających zd rowe poczucie swych p raw i p o t r z e b " 
do zebran ia się w oznaczonym lokalu dla wys łuchan ia n iezmier
nej wagi re fe ra tu i wspólnej n a d nim na rady . R a n o o dziesiątej 
zebranie czeskich socyal is tów odcienia t a k czerwonego , źe aż 
z purpurą anarchi i graniczy , w witkowickie j gospodz ie u —jeś l i 
pamięć i pospiesznie k reś lone n o t a t k i nie mylą — p a n a J anosa . 
O drugiej zebran ie n iemieckich socyal is tów w wielkiej sali „ P o d 
Kulą"... O czwarte j ob rady socyalno-chrześci jańskie j „Wolnośc i " . 
Jeszcze w ś rodku j e d n o j ak ie ś czeskie zg romadzen ie , na k tó re 
j u ź s ta rczyć nie może ni czasu ni ochoty . W i e c z o r e m t r z e b a 
być koniecznie w salach polskiej Czytelni , gdz ie zebrać się ma 
n a p o g a d a n k ę , śpiewy, piwo, t ea t r a lne p rzeds t awien ie cała pol
ska kolonia. Bądź co bądź szczelnie dzisiejsza niedzie la zapeł
niona. 

Do J a n o s a se tny k a w a ł drogi ; spóźn iam się o bl izko pół 
godziny, ale nie ba rdzo b iorę to sobie do serca, bo wiem z ga
l icyjskiego doświadczenia , źe im j ak i e z g r o m a d z e n i e bardzie j 
anarch is tyczne , t em mniej — nie bez pewne j konsekwency i — 
rachuje się z zegark iem. Uczes tn icy powol i się schodzą i powol i 
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cio p iwa się zabierają; j e d e n a s t a już , j uż wybije , a n a sali n i ema 
i dwudzies tu . T y c h dwudz ies tu najbardzie j widocznie w tej oliwili 
zajęci n i ewidz ianem tu dotąd, najmniej ocze ldwanem zjawi
s k i e m — księżą sutanną, fłacla w r a d ę , zapada uchwała , że n ik t 
to inny być nie może, ty lko ks. Stojałowski , a ponieważ ks. S t o -
j a łowsk i cieszy się między ślązkimi i morawsk imi socyal is tami 
n iek łamaną sympatyą , j e d e n po drugim podchodzi ł , aby wrze-
komeniu Sto ja łowskiemu r ę k ę uścisnąć i chwilkę z n im poga 
wędzić . Z począ tku nie m o g ł e m się zoryentow r ać, czemu m a m 
zawdzięczyó te uprzedza jące grzeczności , ale w n e t wyda ł a się 
ta jemnica . 

„To wy nie S to ja łowski?" — z a p y t a ł k toś sprytnie jszy, k t ó 
r e m u moje odpowiedz i i z a p a t r y w a n i a wyda ły się zanad to po
de j rzane i z idea łami ks. S to ja łowskiego wcale nie licujące. 

„Co nie, to nie!..." 
W j edne j minucie p rys ła b a ń k a chwilowej sympa ty i i g r ze 

czności ; z miłego gościa, s ta łem się zaledwie od b iedy to lero
w a n y m . Szczęściem już i przewodniczący, znudzony zby t dłu
g i em oczekiwaniem, chwycił za dzwonek i rozpoczęło się po
siedzenie. 

O czem tu p r zy p iwku nie rozp rawiano! O czem nie m ó 
wił, j ak i ch kwes ty j nie poruszył , j ak imi za rzu tami n a Kościół , 
na p a ń s t w o nie nadz ia ł swego n iekończącego się odczytu, g łó
wmy re fe ren t Ś imurda? ! P ięc iu minu t nie upłynęło , a j uż zacy
tować zdoła ł cały szereg nazwisk: Solona i Grachusa , Apos to ła 
Pawła i Mojżesza, Chrys tusa i L ikurga . W drugich pięciu mi
nu tach dowiódł, że n a u k a Chrys tusowa j e s t wszędzie i pod k a ż d y m 
wzg lędem opacznie t łumaczona . Szlachta i k lasz to ry p rzywła 
szczyły sobie wszys tk ie majątki . St raszną by ła inkwizycya . 
W Angl i i wieszano, palono pro le ta ryuszów. Wszędz ie bito ich 
i t o r t u r o w a n o . K t o bił, k to to r tu rowa ł? Czy to nie byl i ka to 
licy? I cóż ka to l icyzm pomógł? Dz i ewczyny pracujące w fabry
kach cj^gar, oddawać się muszą wys tępkowi , jeśl i nie chcą 
z g łodu zginąć. Po l scy nauczycie le w Galicyi umieraj ą z g łodu . 
Trzys ta tys ięcy łudzi zginęło w Galicyi na tyfus g łodowy. A p rze 
cież wszys tko co jes t , j e s t mają tk iem ludu. W i ę c musi nastąpić 
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przewrót . K o m u n a padła na pewien czas, ale nie pad ła na 
zawsze..." 

Z g r o m a d z e n i popijają piwo i słuchają; j e d e n mozolnie ze 
snem walczy, za to z t w a r z y innych widać, źe każcie słowo 
0 ucisku, to r tu rach , wyzyskach , idzie im pros to do serca i ryje 
w n iem coraz g łębsze b r u z d y n ienawiśc i dla wszystkich, co so
bie j uż zarobi l i na lepszy surdut . Zawieszone lojalnie w sali 
p o r t r e t y cesarza i cesarzowej przysłuchują się ze zdziwieniem 
p o c h w a ł o m nie szczędzonym komunie . Czas płynie , niechęć, za
wiść w sercu rośnie, a referent mówi, mówi, a raczej czyta 
1 czyta z j a k i e j ś . d rukowane j książki, k tórą dyskre tn ie p rzed 
sobą roz łożył i raz po raz do niej zagląda. Ciekawąby było 
rzeczą bliżej się r o z p a t r z y ć w t y m podręczn iku dla anarchi
s tycznych mówców!.. . 

W sali „ P o d Kulą", dokąd n iemieccy socyaliści zwołali n a 
drugą popo łudn iu „wielkie, ludowe zebran ie" , wiszą ogólno so
c j a l i s t y c z n y m zwycza jem p o r t r e t y Lassa l la i Marksa. Sala bar 
dzo wielka, m o g ł a b y p e w n i e pomieścić do pół tora tysiąca słu
chaczów, ale g w a ł t o w n a burza, k tó ra właśnie około drugiej za
częła szaleć n a d Os t rawą, ods t raszyła c iekawych, t ak źe choć 
wkró t ce zupe łn ie się wypogodz i ło , l iczba zeb ranych z biedą do
ciąga może do t rzys tu . Psu je to h u m o r mówcy, r edak to rowi 
socyal i s tycznego p i semka , k t ó r y osobno z B e r n a przyjechał na 
zebran ie ; j e szcze silniejsze zmarszczki na twa rz m u występują, 
gdy ki lkoro dzieci, p rzyn ies ionych przez matk i , zaczyna ni stąd 
n i zowąd drzeć się w niebogłosy. T rzeba j e p rzekrzyczeć ; aby 
mieć raeyę krzyczenia , t r zeba się uciekać do coraz silniejszych, 
dosadniej szych wyrażeń . 

„Mamy nieszczęście żyć w popros tu n iemożl iwem pańs twie . 
G d y b y dz ik iemu z Afryki p rzeds tawi ł k to nasze stosunki, pe -
wn ieby nie uwierzył , że coś p o d o b n e g o może się dziać n a świecie. 
M a m y pa r l amen t , co m a n iby bron ić in te resów ludu; a wiecie 
czcigodni przyjacie le , wielu m a m y w pa r l amenc ie przyzwoi tych , 
uczciwych pos łów? D w ó c h na całą A u s t r y ę ; dwóch, p o w t a r z a m 
nie więcej . Co m y m a m y za p rawa ; j a k a u nas wolność zg ro 
madzeń , j a k a wolność p rasy? W Galieyi n iek tó re sądy i o t em 
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nie wiedzą, że ludziom, jeśl i im się podoba , wolno nic nie robić, 
wolno strejkować.. . Mili Indzie rządzi l i nami i rządzą. Taaffe, 
naj b ru ta ln ie j szy ze wszys tk ich ciemięźyciel zo rgan izowanych ro 
bo tn ików. W i n d i s c h g r a e t z , k t ó r e g o min i s t e ryum wsławiło się 
przys łowiową g łupotą swych członków. Wreszc ie polski szlachcic 
Baden i , z n a n y Pnigelstcdthalter gal icyjski . Takie gwał ty , j ak i e 
za j e g o namies tn ikos twa działy się w Galieyi w czasie w y b o 
rów, b y ł y b y i w B-osyi n iemożl iwe. O! Baden i , sp ry tna szelma! 
Gw rałci, a r obo tn ików chce ku sobie zwabić wyciągniętą figą 
re formy w y b o r c z e j . Badeni. . ." 

Gzem jeszcze j e s t B a d e n i i co jeszcze nabroi l , nie miel iśmy 
się n ies te ty ! dowiedzieć . Komisa rz rządowy, k t ó r y ze s to icznym 
spokojem słuchał wyzwisk p rzec iw b y ł y m minis t rom, zmienił 
od razu pos tawę , g d y przysz ła kolej na urzędującego dostojnika. 
T r u d n a r a d a — t ak m u widocznie l i t e ra p r a w a nakazywała . Na-
p róźno m ó w c a rzuca ł się i szarpał, nap różno z rozpacz l iwymi 
ges tami p r ó b o w a ł dowodzić , źe przec ież nie k r y t y k o w a ł minis t ra 
j a k o minis t ra , ale wyłącznie j a k o by łego gal icyjskiego namie 
s tn ika ; komisa rz nie wdając się w dyskusyę , na łożył czapkę 
i energ iczn ie w e z w a ł wszys tk ich do n a t y c h m i a s t o w e g o opusz
czenia sali. 

„P roszę się rozchodzić , bo zawołam żandarmów!. . ." 
P r z e k o n y w u j ą c y to a r g u m e n t ; lepiej z n im nie polemizo

wać, t e m bardz ie j , źe na jwyższy j u ź czas wpaść n a zebranie 
„Wolnośc i " . 

Znów, n iby w kale jdoskopie , inny obraz. W s tosunkowo 
niewielkiej izdebce , oddzie lonej bardzo del ikatną p rzegrodą od 
g łówne j res tauracyjne j sali j e d n e g o z podrzędn ie j szych szynków r -
hotel i , s iedzi za s to łami może 30, może 40 rzemieślników, czeladni
ków, na leżących do związku. E a h o n o r o w e m miejscu, w ś rodku 
g łównego stołu, k i lku ks ięży; obok r e d a k t o r socyalno-katol ic
k iego p i semka w y d a w a n e g o w Ostrawie po czesku: Zdjmy Del-
nictva, „ S p r a w y robo tn icze" . Zeb ran i czekając na u rzędowe otwar
cie posiedzenia , pi lnie przeglądają i własny swój o rgan i u k o 
chane p ragsk ie Delnicke Nowiny i różne katol ickie robo tn icze ga
ze tk i be rneńsk ie , p ragsk ie ; wśród czeskich odbija s łoweński 
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Glasnik, a i polski Grzmot dość l icznych znajduje zwolenników. 
P a r u Gal ieyan n ie ty lko po polsku czyta, ale zupełn ie j eszcze 
dobrze po po l sku mówi ; pa ru innych p r z e d dawnie jszymi l a ty 
p r zyby łych do Ost rawy w y m a w i a się, źe choć wszys tko nale
życie rozumieją , czeskie w y r a z y same cisną się do ust , a pol 
s k i e — żal się B o ż e ! — uciekają i t r u d n o j e upolować . 

Na p i e rwszym p lan ie p r a k t y c z n a narada , j a k przyjąć n ie
zmordowanego , u k o c h a n e g o p rzewódcę katol icko-socyalnej par -
tyi czeskiej , dr. Korsk iego , k t ó r y obiecał, źe za dni k i lka z P r a g i 
w te s t rony przyjedzie , i objawił go towość p rzemawian ia n a 
publ icznem zebraniu . N iema wątpl iwości , t ł umy się zejdą; samo 
nazwisko LTorskiego, p rawdz iwego , gorącego przyjacie la robo 
tników, dos t a t ecznym m a g n e s e m do ściągnięcia tysięcy. To k w e 
sty a za ła twiona; r o z p r a w y przechodzą n a g łówny t e m a t p r ze 
znaczony na dzisiejszy dzień, n a wypoczynek, n a święcenie n ie 
dzieli. J e d e n po d rug im z r o b o t n i k ó w wstaje , i opowiada, n ie
wesołe wogóle s tosunki , w j ak i ch znajduje się odnośnie do p r a c y 
niedzielnej . A i w dnie powszedn ie t rzeba ograniczenia p racy . 
Zwłaszcza w h u t a c h musi b y ć z a p r o w a d z o n y ośmiogodz inny 
dzień roboczy, aby człowiek m ó g ł odetchnąć . K t o w hucie nie 
pracował , t e n nie wie, co to znaczy przez osiem godz in j a k b y 
w ogniu s tać i że lazem m a c h a ć . . . 

Zwolna rozp rawy , z począ tku spokojne, p rzedmio towe , p rze 
chodzą w ton n a m i ę t n y ; s łyszeć się dają za rzu ty z a p r a w n e z b y t 
wielką dozą go ryczy ; j e d e n z młodych ks ięży z lepszą bezwąt -
pienia in tencyą, niż przezornością , leje na ogień nie wodę lecz 
oliwę. I n n y ksiądz robi mi do ucha ba rdzo trafną, szkoda, że 
nie głośniej wypowiedz ianą u w a g ę : 

„Otóż naj lepszy przykład , z j aką zimną krwią, z j a k ą mi 
łością — ale dla wszys tk ich bez wyją tku — dla ubog ich lecz i dla 
bogatych , p r zys t ępować na leży do p racy społecznej . Musimy na 
t em polu pracować , bo k w e s t y a socyalna, p rzyna jmnie j u n a s : 
na Slązku, w Czechach, n a Morawii , wszys tk iemi po rami się 
pcha, i j eże l i nie potraf imy ująć je j w ręce, zmiażdży nas n a 
proch. Ale mus imy n a t ym świeżym dla nas gruncie pos t ępo 
wać z n i e s łychanym spokojem, z dwojga z łego za powoli , niź 
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za p rędko , bo g r u n t to ślizki i nic ła twiejszego, j a k p rzewróc ić 
się i guza sobie nabić . I dob rzeby było, gdyby się zawsze skoń
czyło na guz i e . . . 

I I I . 

Ag i t acya pędz i po Ślązku i sąsiadujących z n im kopaln ia
nych i f abrycznych osadach, p rzewala się j a k w z b u r z o n y po tok 
ze wszys tk ich s t ron i na wszys tk ie s t rony. Niemieckim, wiedeń
skim szlakiem socyal is tyczna m i ę d z y n a r o d o w a p r o p a g a n d a ; od 
P r a g i i B e r n a młodoczeska , anarchistycznemu zachc iankami silnie 
zaba rwiona ; z K r a k o w a zagląda od czasu do czasu sam nacze lny 
wódz gal icyjskiego soeyalizmu, I g n a c y Daszyński , a w Porembie , 
koło Orłowej , osadził swego ad ju t an ta R e g e r a ; walczący po kolei 
z wszys tk imi i z wszys tk imi n iespoko jnymi duchami po kolei 
się sprzymierza jący ks. Stoja łowski założył sobie dwie g łówne 
k w a t e r y w Cieszynie i w węgierskie j Osaczj- i u rządza z nich 
to w tę , to w t amtą s t ronę sprytn ie obmyś lane ag i ta torsk ie wy
cieczki. A g i t a c y a żywa, ene rg iczna n ie raz ba rdzo sp ry tna ; co 
gorsza, nas ienie p rzez nią r zucone trafia na g r u n t bujny, w y 
born ie n ie ty lko przez ludzi, ale i p rzez różne smutne s tosunki 
p r z y g o t o w a n y i obrobiony . 

Obrabia, p r zygo towuje grunt , omówiona poprzedn io walka 
na rodowośc iowa i wyznaniow r a; obrabiają ma te rya lne warunki , 
w j a k i c h ślązki r o b o t n i k n ie jednokro tn ie się znajduje; p rzycho
dzą w pomoc zgubne w a d y i nałogi , z k t ó r y m i walka t em t ru
dniejsza, że od wielu, od n i epamię tnych la t zakorzen i ły się na 
Ślązku. 

P i l n y badacz , dr. L. Schiil ler zadał sobie n ie ła twą pracę , 
i zbada ł ba rdzo dokładnie z a r o b k o w e s tosunki robo tn ików pra 
cujących n a S l ą z k u D a t y p o d a n e p rzezeń pochodzą od sa-
m y c h ż e przeds iębiorców, a p rze to pode j r zywać ich nie m o ż n a 
o s t ronniczość n a korzyść robo tn ików; mają też one tę zaletę, 
że w przec iwieńs twie do innych t ego rodzaju b a d a ń wskazują 

1 Die Lóhncerhdltnisse der industriellen Arbeiter Schlesiens. Statistische 
Monatsschrift. x x i . J a h r g a n g (1896). J u n i . 
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n ie jedne przecięciową cyfrę zarobkową, ale najwyższą i najniż
szą, do jakie j dochodzi r o b o t n i k z a t r u d n i o n y przy pewne j ' p racy . 
D a t y te odnoszą się do 44.369 robo tn ików, z t ych było 27.964 
(63 procent ) mężczyzn, 1*2.398 (28 procent ) kobiet , a 3.997 (9 
p rocen t ) nieclorosłych. Największa część (28.389 t j . 65 procent ) 
p racowała n a akord : 19 p r o c e n t na dzienną zap ła tę ; 16 p rocen t 
n a tygodniową. Ogólnie mówiąc najniższa dz ienna p łaca w y n o 
siła u m ę ż c z y z n (1082 robo tn ików) 30 kr.; u kob ie t (36) 25 k . 
P rzec ięc iowo mężczyźn i zarabia l i od 50 kr . do 1 złr. 10 kr.; 
kob i e ty od 40 do 60 kr . Dzieci za rab ia ły od 25 do 30 kr.; 
p e w n a mnie jsza część i więcej . Najwyższe zarobki , do k tó rych 
doszli mężczyźni , b y ł y 2 złr. (86 robo tn ików) : do k tó rych do
szły kob ie ty 1 złr. (269 robotnic) . W p r a c y akordowej , zużywa
jącej w na jwyższym s topniu siły ludzkie, za robk i t y g o d n i o w e 
u mężczyzn waha ły się między 2 złr. (1010 robo tn ików) a 31 złr. 
(561 robo tn ików) ; u kob ie t między 1 złr. 50 kr. (1179 robotnic) 
a 8 złr. 60 kr. (1103 robotnic) . Przec ięc iowo mężczyźn i zarabial i 
od 8 złr. 50 kr. do 14 złr. 60 kr.; kob i e ty od 2 złr. do 4 złr. 
20 kr . Niedorośl i pracują wogóle za mniej więcej 2 złr. t y g o 
dn iowo: 450 n iedoros łych dochodzi zaledwie do 1 złr. t ygodn iowo . 

P o w a ż n y ślązki proboszcz, pracujący od długich la t między 
g ó r n i k a m i i f ab rycznymi robo tn ikami , t ak s treszcza g łówne ich 
żale i żądan ia : 

„ R o b o t n i c y nasi nie upierają się n a p r a w d ę p rzy ośmio
g o d z i n n y m dniu pracy . Niech będzie dziesięć godzin, ale n iech 
należycie płacą i równą miarką wszys tk im mierzą. P ł a c a na akord 
wydaje się n a p ie rwszy rzu t oka najsprawiedl iwszą; t y m c z a s e m 
nigdzie n i ema szerszego miejsca dla faworów, dla p ro tekcy i . 
Górnik, k t ó r y sobie potrafi zaskarb ić w z g l ę d y oberhajera , dos ta
nie dobre miejsce, sam węgiel mu się pod nog i sypie i zarobi 
miesięcznie 60 do 80 reńskich, a i nny b iedaczysko dłubie i dłu
bie i do 20 reńsk ich nie dojdzie. Oo robić — mówi j e d e n — nie 
m a m ani gęsi, ani szynki, żeby z oberha je rem przy jaźń zawrzeć ; 
t r zeba b iedę klepać. I to bieda, źe nie wszędzie myślą panowie 
o b u d o w a n i u p rowizorycznych przyna jmnie j Joka lek ' dla robo t 
n ików. Niech z domu do j a m y idzie, da jmy n a to, godzinę , pod 

P . P . T . L V . 13 
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ziemią idzie znowu godzinę , to j uż dość umęczony , zan im kilof 
w garść jeszcze chwycił'. K t o umie po niemiecku, pociesza się 
w t ych k o r o w o d a c h myślą awansu, a t e m samem lepszej p łacy ; 
k to nie umie, i tej poc iechy m u b raku je" . 

P i ę k n y widok, k iedy w czasie p rocesy i lub innego u r o 
czys tego obchodu górn icy s taną w szeregach, w błyszczących 
swych odświę tnych m u n d u r a c h ; miło słuchać, g d y z długich t ych 
sze regów wznosi się p o t ę ż n a pieśń cło doświadczonej pa t ronk i 
górn ików, św. Ba rba ry . W i n n e m j u ż świet le p rzeds tawia się 
życie górnicze wcLjsnym porank iem, p ó ź n y m wieczorem, gdy 
ki lkadziesiąt czarnych postac i pędzi pospiesznie z m a ł y m ka
g a n k i e m u pasa ku kopa ln iane j j a m i e ; ki lkadziesiąt innych wy
d o b y w a się z wnę t r za ziemi i sunie z n u ż o n y m k rok iem ku bliż
szym, dalszym domkom, żeby co prędze j na t apczan się rzuc ić 
i rozciągnąć zmęczone , skurczone członki. Ale dopiero spuściwszy 
się w kopa ln iane głębie, ocenić można naprawcie twardą p racę 
gó rn ika i wymalować sobie w myśl i obrazek j ego życia. J e d e n 
rozciągnął się n a pagó iku , u fo rmowanym z o d e r w a n y c h b ry ł 
i b ry łek węglowych, i bije że lazem w twardą, czarną ścianę,, 
bije bez przerwy, w r ó w n e m tempie , zdawałoby się nie człowiek, 
lecz maszyna ; d rug i na w z n a k leży i u d e r z a z z a m a c h e m w wi
szącą nad piers iami n ieksz ta ł tną b ry ł ę ; t rzeci szuka szczel iny 
dość g łębokie j , aby opłaciło się w p a k o w a ć w nią dynamitową, 
p igu łkę ; rozszerza mozoln ie otwór, ok rzyk iem z n a k daje : „Miej
cie się n a bacznośc i !" i za chwilę g łuchy h u k po kopa ln i się 
rozlega, w ę g l o w a ściana w różnych k i e runkach się zarysowuje , 
a k i lkanaście k a w a ł ó w gó rn ikom spada poci nogi . I znowu od
zywają się mia rowe razy kilofów, po szynach toczą się wózki 
w ę g l e m po b rzeg i n a ł a d o w a n e ; chlupocze woda obficie p rzez 
wszys tk ie szpary się sącząca, b łyszczą z dala świa te łka k a g a n 
k ó w i ostrzegają, że t a m człowiek doszedł i dla k a w a ł k a chleba 
dla siebie, dla r odz iny twardo z na tu rą się boryka . 

Ciężko pó ł życia s t rawić pod ziemią, lecz n a za robek skar 
żyć się p rzyna jmnie j nie można . W fabrykach mniej może na
tężająca praca, ale powie t rze szkodl iwszymi wyz iewami p rze 
sycone, większa n a k a ż d y m kroku zależność, mnie jsza płaca. 
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Mężczyzna za rab ia w fabryce przecięciowo do reńskiego dziennie, 
chłopiec do 40 et. i wyże j , dz iewczyna t roszeczkę sprytn ie jsza 
i zgrabnie j sza clo 45 ct. Opowiadano mi o wyją tkowo spryt i rych 
dz iewczynach, pracujących na akord w bielskich fabrykach sukna, 
k tóre zarab ia ły dz iennie od dw 7óch do t rzech reńskich. Ale to 
wyjątki , a i te wyjątki znikną n i ebawem, jeś l i j u ż nie zn iknę ły 
wobec coraz gorszych s tosunków, na k tó re fabrykanc i gorzko 
się skarżą. Wschód , b ę d ą c y dawniej g ł ó w n e m miejscem zby tu 
dla ślązkich fabryk, dziś dlań j a k b y zamknię ty . Nie b rak też 
fabrykan tów, k t ó r z y n iczego sobie bardzie j nie życzą, j a k ogól
n e g o j ak i egoś strejku, coby irn pociął sposobność do pożegnan ia 
się p rzyna jmnie j z połow 7ą swych robotn ików. „ G d y b y moi ro 
b o t n i c y — mówi mi j e d e n bez o g r ó d k i — o g ł o s i l i s t rejk i gdy
b y m tak m ó g ł n a dwa, t r zy la ta fabrykę zamknąć , a p rzez ten 
czas sp rzedawać to, co j u ż m a m wyrob ionego na składzie, to -
b y m n a praw 7 dę dobrze wyszedł" . 

Czy t e da ty , cyfry, żale, widoki nie dają do myś len ia? 
Bardz ie j j e szcze do myślenia daje i od rębne znów rzuca pro
mienie n a te widoki, n a te żale ba jeczna l iczba szynków, roz
s tawionych n a wszys tk ie s t rony, j a k gęs te wojsko. R o b o t n i c y 
skarżą się n a zarobki ; czasem one skąpe i nizkie, ale j a k o ś b y 
j e d n a k od b i edy wystarez jdy , g d y b y nie nieszczęsny szynk, co 
poch łan ia i chude , i t łuściejsze zarobki i czyni n iegdyś silną 
dłoń coraz bardz ie j n iezda tną clo energiczniejszej pracy . W Mo-
rawii w y p a d a j e d e n szynk na 192 mieszkańców, w Czechach 
n a 191. w Niższej Aus t ry i na 165, n a Slązku już na 151. Sły
chać tu często różne a n e g d o t k i o galicyjskiein pi jaństwie, o ba
j e c z n y c h zyskach gal icyjskich p rop ina to rów w ważk im górni 
czym pasie, c iągnącym się od K r a k o w a ku gran icy ślązkiej. P r z y 
sk romnej , r es tauracy jne j przekąsce, do k tóre j w osobnym, za
r e z e r w o w a n y m dla „panów urzędników 7 " pokoiku, zasiadło pięciu 
lub sześciu gó rn iczych inżynierów, nad inżynie rów. zas t ępców 
inżynierów, Po laków, Czechów 7, Niemców, sypią się w t y m kie
r u n k u niemiłe , ba rdzo zwłaszcza dla polskiego ucha niemiłe 
szczegóły. Ty lko czy tu, czy na Slązku o wiele lepiej ? Czy wogóle 
lepiej ? 

13* 
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„Cale pokolenia rozp i te ; r obo tn ik po wypłac ie idzie od 
k a r c z m y do ka rczmy i w każde j zos tawi część k r w a w o zapra 
cowanego grosza, aż nic j u ż nie m a do zostawienia . N iezbędna 
b y ł a b y us t awa osobna przeciw? pi jańs twu, może n a .wzór u s t a w y 
obowiązującej w G-alicyi''. 

„Nieraz sam -widziałem pi jane kob ie ty po rowach . Młode 
chłopaki ledwo po wypłacie poczuj a grosz w reku, pędza na 
wyścigi j a k szaleni do k a r c z m y i przepi ja ją cały za robek do 
os ta tn iego grosza. W zimie lubują się w .warzońce ' , wrzącej 
wódce z korzeniami . S t raszna i niszcząca siła takie j .warzonki ' . 
Chłopak, k tó ry nie chce dostać się w r ek ru ty , pije przez pe 
wien czas ,warzonkę ' , a k iedy s tanie p r z e d komisyą, niema, 
p rzys iądzby można , d ługo co b a d a ć ; m o ż n a n a p ie rwszy r zu t 
oka zawyrokować : Suchotn ik!" 

„ W ó d k a wywie ra t e m gorsze i p rędsze skutki , że ba rdzo 
wielu, a na p iewszem miejscu dziewczyny, pracujące po fabry
kach, żywną się n ies łychanie l icho. Bie rze z d o m u z iemniaki 
i chleb n a tydzień , i żyje ch lebem i z i emniakami przez cały ty
dzień. P rawda , zbierze sobie kilkadziesiąt , n a w e t k i lkase t reń
skich, ale za to wygląda j a k cień. a znaczny p r o c e n t z apada na 
suchoty" . 

Dz iewczyna wygląda j a k cień, śpi cały tydz ień na gołej 
ziemi, wr n iemożl iwym ścisku i zaduchu, żywi się kawa łk i em su
chego chleba, ki lku kartoflami, a sztucznej siły kiel iszkiem wódk i 
sobie dodaje; lecz za to g d y w święto, w niedzie lę na ul icy się 
pokaże , za łożyłbyś się, że masz p r z e d sobą jeś l i n ie h rab iankę , 
to co najmniej siostrę, córkę siedzącego na workach złota fa
b rykan t a . Natura ln ie , i ch łopak i , chcąc k o l e ż a n k o m sprostać, 
muszą się do nich odpowiednio dostroić . Stars i ojcowie, powa
żniejsze m a t k i oczy przecierają, nie mogą dzieci swych rozpo
znać i l amentu ją : 

„Bo to i j ak ieś żakieciki, i marynark i , i z łote łańcuszki , 
i mank ie tk i z guziczkami , i najświeższe kołn ie rzyki . A g łupia 
dziewucha, co dobrze na książce nie umie sy labizować, bardz ie j 
się stroi, niż j a k a kmieciowa. I j edwab ie , i buchas te r ę k a w y 
i p rze różne figielki. Oj ! gąski, gąski!!" 
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W ł a ś n i e szereg „gąsek" z k rzyk iem, śmiechem przez ul icę 
się p rzesuwa. D w a słowa polskie , t r zy niemieckie , p o t e m głośne 
nieustające chichoty . B i edne polskie dzieci, coście tak niedawno-
jeszcze p r z e d obrazem Matk i Boskiej Częstochowskie j , Najświęt
szej P a n i e n k i z F r y d k u , r azem z matką pobożn ie na k lęczkach 
pacierz odmawia ły , dokąd idziecie, dokąd dojdziecie? Topnieją,, 
giną r a z e m : ojczysta mowa, poczc iwy rodz inny obyczaj , k a t o 
l icka wiara... 

T a k ! s łabnieje, g inie i wiara, n a tysiączne n iebezp ieczeń
s twa wys tawiona , zewsząd o toczona wrogami . Zaprzen ie się j ę 
zyka, u t r a t a mora lnośc i toruje d r o g ę clo u t r a t y wiary; osłabienie 
w wierze o twiera n a oścież wszys tk ie b r a m y w r o g o m dobrego 
obyczaju i miłości o jczystego j ęzyka , o jczystego zwyczaju. 

IV . 

Dług ie la ta t łuk ła się po całej Polsce opinia: N a Slązku 
cieszyńskim p r a w d z i w y m i polskimi p a t r y o t a m i są prawie wyłącz
nie p ro tes tanc i ; co pas tor , to gorący P o l a k ; co ksiądz katolicki , 
to p r o p a g a t o r germanizaey i , a w na j l epszym razie człowiek zu
pełnie z imny dla n a r o d o w y c h uczuć . Dziś l e g e n d a ta, dzięki 
p a r u g run townie j szym, n a dokładnej obserwacyi opar tym b ro 
szurom, przesz ła do r z ę d u bajeczek, k t ó r y m dziwna rzecz, j a k 
ludzie rozsądni t ak d ługo dawać mogl i wiarę . Dziś n ik t bez
s t ronnie pa t r zący nie wątpi , że nie mówiąc j uż o innych wyż
szych i ważnie jszych względach , najwdększem ziem dla pol
skiego e lementu , dla polskich in te resów na Slązku, j e s t właśnie 
rozdział , w p r o w a d z o n y przez nieszczęsną reformacyę. 

W c h o d z i m y do pierwszej lepszej wioski, do m a ł e g o ' mia
steczka. D w a kościo ły nap rzec iw siebie stoją, dwie plebanie , 
dwie często szkoły, dwie czytelnie . Na j ednej czytelni wyp i sany 
łokciowemi l i te rami nap i s : „Czyte ln ia ka to l i cka" ; p roboszcz je j 
założycielem, prezesem, op iekunem. D r u g a rozmaic ie się ty tu łu je : 
„Czyte ln ia ludowa" , „ewange l i cka" ; pas tor w niej króluje i rządzi . 
Kośc io ły t a k z zewną t rz do siebie podobne , źe nie możl iwe n a 
p ie rwszy r zu t oka rozróżnić , k t ó r y j e s t p r awdz iwym kościołem, 
a k t ó r y p r o t e s t a n c k i m zborem. P r z e p r a s z a m : nie „p ro tes t anc -
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M m " ale „ewange l ick im"; nazwać kogo „ p r o t e s t a n t e m " uchodz i 
tu za obrazę i b iada księdzu, k t ó r y b y się zapomnia ł i rzuci ł 
z a m b o n y t en wyraz nieis tniejący w ślązkim słowniku. P a s t o 
rów — zawsze w e d ł u g p rzep i sów specya lnego aust ryacko-ś lą-
zkiego s łownika — nie na leży również zwać „pas to rami" , ale 
„ks iężmi" ; t ak sami żądają, aby ich ty tu łować ; t ak podpisują 
się na swych broszurach i piszą o sobie w swych dz ienn iczkach ; 
t ak n a w e t ka to l ickie p i semka częs tokroć ich nazyw"ają, lub ra
czej, wchodząc w myśl i uczucia p ro te s t an tów, powiedz iećby 
w y p a d a ł o — p r z e z y w a j ą . Na p o g r z e b pas to r ub ie ra się w k o m ż ę ; 
w katol ickie uroczystości Matki Boskiej odprawia w zborze na
bożeńs two i zapowiada swym owieczkom, ż e b y w ten dzień so
bie odpoczęl i i n ie bral i się do ciężkiej p r acy : w powszedni 
dzień, w k t ó r y m p r z y p a d a odpus t w ka to l ick im kościele, i on 
w zborze ogłasza nabożeńs two . P rzeg ląda z t ego wielki s t rach, 
aby polscy p ro tes t anc i nie dali się skusić i nie poszl i n a lep 
wspania łych, t ak wpros t p rzemawia jących do serca ob rzędów 
katol ickich; p rzeg ląda i pewien bądź co bądź n i ezd rowy opor
tunizm, niedość korzys tn ie świadczący o sile, o j ęd rnośc i we 
w n ę t r z n y c h p rzekonań . P r a w d a , że i księża kato l iccy zby tecz 
nie czasem t e m u opor tun izmowi schlebiają. W s z a k — j a k za
pewnia l i mię o tern bardzo poważn i in formatorzy — n iedawne 
to lata, k iedy katol icki k a t e c h e t a j edne j czj~ p a r u z cieszyńskich 
szkół nie w rahał się, gdy sam do k lasy iść nie mógł , prosić k o -
legę-pas tora , aby go zechciał łaskawie zastąpić. Ł a d n a to mu
siała być n a u k a ka to l ick iego ka t ech izmu! 

W i ę c n iby Po lak-pro tes tan t , Po lak-ka to l ik serdecznie ze 
sobą się kochają; n iby mając na myśl i in te resa wspólne j na ro 
dowości, odkładają na drugi p lan wyznan iowe różnice.. . Niby, 
ale ty lko niby... P i sze się o t e m czasem w jak ie j pa t ryo tyczne j 
b roszurze ; mówi się na n a r o d o w o - p a t r y o t y c z n y c h u roczys to 
ściach — i na tern koniec. W codz iennem życiu zaw rsze między 
p r o t e s t a n t a m i a ka to l ikami wznosi się ściana ciągłego n iedo
wierzania . Nie zrobiłeś dwóch k r o k ó w poza lokal, w k t ó r y m 
odbywała się ściśle i wyłącznie polska, m iędzywyznan iowa u ro 
czystość, a j uż z j edne j s t rony odzywa się ba sowy głos ba rczy-
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s tego j egomośc ia : „ W s z y s t k o b y to by ło pięknie, ale niechże 
ka to l icy p rzes taną raz na nas u j adać" ; ciągnie ku sobie z dru
giej s t rony d rug i j e g o m o ś ć i konf idenc jona ln ie szepce do ucha : 
„ W s z y s t k o b y to było pięknie , ale n iechże nas p ro tes t anc i na 
k a ż d y m k r o k u n ie szarpią: t rudno żądać, żebyśmy się im w ka
szy zjeść dali. W ł a ś n i e w tem raczej bieda, że oni nas ciągle 
atakują, a m y ledwie k iedy n iek iedy ze starej rusznicy odpu-
kn i emy!" 

T a k ! W t e m biecla, zaręcza k i lku młodszych, żarl iwszych, 
z Niemiec, Czech, Po lsk i p rzyby łych katol ików, k t ó r y m stojące 
w o d y ślązkiego indyfferentyzmu nie mogą j akoś w żaden sposób 
mile powowdenia ł ech tać ; to smutno, źe katolicy, o tyle l iczebnie 
przeważni , t ak mało się ruszają. Ot, "weźmy tu te jsze pisma i p i 
semka. Niemiecka Silesia, choć z ty lu katol ickich domów p renu 
m e r a t ę bierze, plecie t r zy po t rzy, k iedy m o w a o jakiejś ka to 
lickiej sprawie . K iedyś np., wcale n iedawno temu, w y d r u k o w a ł a 
czarno na białem, że Jezu ic i pożyczyl i Ch ińczykom szesnaście 
mi l ionów n a wo jnę przec iw Japon i i ; p rzez pewien czas ws t r zy 
mal i wydaw r anie p ien iędzy i to Chiny wtrąci ło w najcięższą 
b iedę . A Silesia nie j e s t wcale o r g a n e m h u m o r y s t y c z n y m ; s łynny 
H a a s e m a n a nią p o t ę ż n y wp ływ i dość to oryginalne , nie zna j 
dziesz p rawie w Cieszynie katol ickiego domu, w k t ó r y m b y n ie 
była czytaną. Z polskich pism, p ro t e s t anck ie : Nowy Czas i Przy
jaciel Ludu nie ominą żadnej sposobnośc i , żeby kato l ickim 
obrzędom, ka to l ick im ks iężom łatki n ie przypiąć. R e d a g o w a n a 
przez księży ka to l icka Gwiazdka Cieszyńska t r z y m a się t ak tyk i 
i gno rowan ia t ych wszelkiego rodzaju bajek i wycieczek. Tak 
t y k a z p u n k t u widzenia ogólnej to lerancyi , bardzo łacina, ale 
w p r a k t y c e nie koniecznie i nie zawsze korzys tna . Ka to l i cy 
się skarżą: „Czemu Gwiazdka nas nie b ron i?" I n n i przebąkują: 
„Musi w t em coś być ; widocznie Czas i Przyjaciel p r a w d ę piszą, 
k i edy Gwiazdka n ie ma im nic do odpowiedzenia" . 

T u m a n y dymu, gęste , czarne unoszą się nad cieszyńskim 
Ślązkiem. T r u d n o rozróżnić p rzez gęs tą ich zasłonę, co t a m 
dale j , co t am głębiej . . . Z kopa ln i anych jam, z fabrycznych ha l 
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dochodzą zmieszane odgłosy, rzek łbyś , burzących się t ł umów; 
po mias tach, mias teczkach, wsiach wywieszone r ó ż n o b a r w n e na
rodowe sz t anda ry groźnie powiewają, j a k b y za chwilę dać mia ły 
hasło do ogólnej walk i n a r o d ó w ; na koście lnych wieżycach lśnią 
również różnoba rwne , n iechę tn ie n a siebie poglądające sz tan
dary. N i b y jeszcze cicho, spokojnie , ale w powie t r zu j a k b y b u r z ę 
czuć by ło . . . 

B i e d n y p ias towski Ślązku, tys iącznemi waśn iami rozdar ty , 
ze wszech s t ron p o d k o p a n y z g u b n e m i a g i t a c j a m i , dokąd idziesz 
i j a k i e cię jeszcze l o s j c z e k a j ą ? ! . . . 

Ks. Jan Badeni. 

P i s a ł e m w j e s i e n i 1896 r . 
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P o dwudniowej żeg ludze z R io J a n e i r o k u południowa, 
pa rowiec wchodz i pop rzez archipelag z ie lonych wysepek do ol
b rzymie j , t ró j ramienne j za tok i P a r a n a g u a , przedstawiającej po 
R io J a n e i r o i Bahia , na j lepszy p o r t na tu ra lny całej A m e r y k i 
po łudn iowej , i dziwić się ty lko można , j a k i m to się stało spo
sobem, iż na jwiększe p u n k t a hand lowe południowej Brazyl i i 
mieszczą się p r z y t ak l ichych przys tan iach , j a k zabójcze San tos 
lub n iedos tępne dla europejskich ok rę tów z p o w o d u miel izn 
i ławic p iaszczys tych P o r t o Al legre , g d y po r t paranagwajsk i , 
w k t ó r y m , bez sz tucznych adap tacy j , wygodn ie pomieśc ićby 
m o ż n a m a r y n a r k i wojenne wszys tk ich p a ń s t w europejskich, j e s t 
odwiedzany oprócz ok rę tów brazyl i jskiego L y o d a j e d y n i e przez 
p a r o w c e H a m b u r s k i e j Kompan i i . 

Kra j obraz, j a k i się przed oczami tu rys ty roz tacza , na leży 
do najp ięknie jszych, j ak i e sobie wys tawić m o ż n a : wokoło za
toki , ginąc we m g l e oddalenia, p ię t rzą się wysokie odnogi Serra 
do Mar, okalając t akową o lbrzymim pierścieniem, i przeglądając 
j a k w lus t rze w szmaragdowych , spokojnych wodach zatoki . N a 
brzegu , wśród morza podzwro tn ikowe j zieleni, wśród k ę p pa lm 
i bambusów, widnieją roz rzucone z r zadka małe domki koloni
s tów włosk ich : białe, schludne, czerwoną dachówką k ry t e . Na 
lewo, z p o z a zasłaniającej wikok kępy , sterczą masz ty stojących 
w P a r a n a g u a s t a tków mniejszych, i czerwienią się dachy mia
s teczka t ego nazwiska ; wpros t , na wybrzeżu , z aopa t r zonem w na-
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der p r y m i t y w n e pomos ty por towe, ki lka m a g a z y n ó w kole jowych 
i celnych dla wy ładowywan ia wielkich ok rę tów t r ansa t l an tyc 
kich, nie mogących wchodzić do płytkie j odnog i lewej . N a p r a w o , 
za lesistą wyspą, skręca d ługa odnoga za tok i do drug iego por tu , 
Anton ina . Za tło kra jobrazu służą wspania łe g ó r y Serra do Mar, 
wznoszące się p ros topad łym m u r e m ocl b rzegu morza do wyso
kości 1.200 m e t r ó w nad poz iom oceanu. 

Samo mias teczko P a r a n a g u a j e s t ubogą , zaniedbaną mie
ściną por tową, k tó ra dopiero w os ta tn ich latach, po zaludnieniu 
się wnę t r za prowincyi i ożywieniu ruchu h a n d l o w e g o zaczyna 
się powol i odradzać i zabudowywać . Okolica sama nizka. ba
gnista, mało j e s t za ludnioną i dopiero o ki lka mil dalej , u pod
nóża gór, rozs iadły się niel iczne kolonie rolnicze, zamieszkałe 
przez Włochów 7 i Brazyl ianów, uprawiających kawę, t rzc inę cu
krowca, man iok i banany . O godz inę drogi w głąb lądu, u pod
nóża gór, leży niewielkie lecz ruchl iwe mias teczko Morre tes , 
s tanowiące centrum p lantncyj cukrowych i dys ty la rn i wódki t rzci
nowe j . 

Od p o r t u w P a r a n a g u a p rowadz i nas kolej górska , b u d o 
w a n a przez przedsiębiorców 7 belgijskich, n a szczyt p łaskowyżu . 
Kolej ta na leży n iezaprzeczenie do arcydzieł sz tuki inżynier 
skiej, i n iema w E u r o p i e sobie podobne j , z wyją tk iem chyba 
alpejskich linij Semmer ing , B r e n n e r i t. p . Z d o b y t o tu ta j p io 
nową n iemal śc ianę, wysokości przeszło 1000 m e t r ó w serpentyną, 
wijącą się tune lami i w iaduk tami o zak rę t ach t ak s t romych, iż 
n ieraz zygzak i to ru ko le jowego przechodzą p o n a d sobą na wy
sokości zaledwie k i lkunas tu m e t r ó w tuż obok, a cza rowna p a n o 
rama, roztaczająca się z góry na z a t o k ę i morze, i ukazująca 
się wsku t ek n i e u s t a n n y c h zak rę tów coraz to z innej s t rony 
i w i n n e m otoczeniu, p rzypomina , oczywiście na większą skalę, 
prześl iczną d rogę , p rowadzącą z B j e k i n a szczyt Kars tu . 

Tylko że kra jobraz po obu s t ronach drogi całkowicie n o w y 
i wspan ia ły : dziewicza, nie tkn ię t a ręką ludzką ściana odwiecz
n y c h lasów, o cha rak te rze podzwro tn ikowym, pe łnych lian, pa lm, 
drzewias tych p a p r o c i , n i ep rzeby tych gąszczów 7 bambusowych , 
roz tacza się wszędzie wokoło, a na p ionowych urwiskach, po ro -
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s łyeh gęstą zielenią, wije się tor ko le jowy śmiałymi w iaduk tami 
i mos tami przerzucając się przez ziejące przepaście i w szalo
n y c h p o d s k o k a c h pędzące kaskad} 7 . 

Na wysokości 1000 metrów? n a r a z , j a k b y za do tkn ię 
ciem różdżk i czarnoksięskiej , zupe łna zmiana dekoracy j : zęba te 
szczyty gór pozos ta ły za n a m i , na tomias t j a k okiem sięgnąć, 
roz lega się p rzed n a m i równa, o twar ta , l ekko falista okolica, 
zielenią 'bujne łąki, złocą ł any dojrzewającego żyta, u rozmaicone 
c iemnemi p l amami ga jów a raukaryowych , ba rdzo p rzypomina 
j ących nasze sosny: pa lma jeszcze ka r łowa ta gdzieniegdzie się 
zabłąka, ale z rośl in podzwro tn ikowych , owych canellas, j a ca -
randas , bombaksów, drzew że laznych i t. p., z owych fes tonów 
lian, sp la ta jących w n i ep rzeby te m u r y gęs te podszycie puszczy, 
an i śladu; zn ik ły n iezmierzone p lan tacye bananów, t rzc iny cu
k rowej , kawy, zastąpi ły j e ł any żyta, kukuruclzy, jęczmienia , 
kartofl i : z t rop ika lnego , wi lgo tnego k l imatu p rzechodz imy nag le , 
bezpoś redn io n iemal po p rzekroczen iu g rzb ie tu gór, w? region, 
k l i m a t e m odpowiadający pó łnocnym W ł o c h o m lub Dalmacyi . 

P o cz te rogodz inne j j eźdz ie koleją, w obszernej kotl inie, 
n a wysokośc i 900 m e t r ó w nad poziom morza, roz tacza się p rzed 
n a m i stolica s tanu, Cur i tyba . L a t t e m u ki lkanaście była to ma
lutka , n ę d z n a mieścina, k tó re j j e d y n e m źródłem dochodu było 
p rze rab i an i e n a wywóz „ H e n r y m a t ę " , dowożonej w? dość szczu
płej ilości z okolic pobl izk iego Campo L a r g o , gdzie nawiasem 
mówiąc, rośnie ga tunek , za najl ichszy w hand lu uważany . P r z e d 
p ięc ioma laty, podczas pierwszej nawa ły immigracy i polskie j , 
Cur i tyba była czemś poś redn i em pomiędzy wielką wsią, a po-
wia towem mias teczkiem europejsk iem: na g łównej ulicy domy 
s t a ły od siebie w odległości n ieraz ki lkuset me t rów; n a ś rodko
w y m placu, n a k t ó r y m wznos i się dzisiaj wcale ł adna n o w a ka
t e d r a i mieści łaciny skwer spacerowy, było wielkie b a g n o 
w czasie deszczu, a t u m a n y piasku w porze suchej , n a r y n k u 
pas ły się kozy i wieprze , na dalszych ul icach o b r u k a c h nie 
słyszano, a oświet lenie mias ta składało się z ki lkudziesięciu li
chych la tarń . 

Dzisiaj mias to p rzeds t awia wygląd prawie s to łeczny: ulice 
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w śródmieściu gęs to z a b u d o w a n e p rzeważn ie p ię t rowemi kamie 
nicami, porządnie b r a k o w a n e , oświet lone e lektrycznością ; w p o 
bliżu dworca g łównego wznos i się b a r d z o g u s t o w n y g m a c h se j 
mowy, z b ło tn i s tego placu zrobiono skwer spacerowy, n a i n n e m 
bagnie podmie j sk iem urządzono ł a d n y park , pows ta ło m n ó s t w o 
handlów, fabryk, agentur , b a n k ó w . Zamias t p ie rwotne j p ros to ty 
strojów, t ak daleko sięgającej, iż w r. 1892 n a ba lu j e d n a 
ty lko dama posiadała k ró tk i e rękawiczki , a d w ó c h p a n ó w p o 
jawi ło się we frakach, dzisiaj paradują pa rysk ie toale ty , b r y 
lanty , koronki , rękawiczki do ramion, m o d n e g a r n i t u r y u l icz
n y c h gogów. T y p dawnego mieszkańca pó łdz ik iego K a r b o k l a 
usunął się daleko w głąb lasów, w Cur i tybie zapanowa ła wszech
władnie E u r o p a , oczywiście n iezupe łn ie j eszcze wypo le rowana , 
E u r o p a dorobkiewiczów, n ieumie jących jeszcze w y d a w a ć zaro
b ionych p ien iędzy z e legancyą — ale i to z czasem przy jdz ie . 
Dzisiaj j e szcze zdarza się n iek iedy słyszeć zdanie k ręcących n o 
skami dam stołecznych, źe „tutaj w Cur i tyb ie t o w a r z y s t w o j e s t 
b a r d z o mieszane". . . Tak, ale p rzed p ięc ioma la ty i t ak iego n ie 
było... Cur i tyba j e s t p r z y k ł a d e m w y m o w n y m t. zw. a m e r y k a ń 
skiej szybkości wzros tu mias t nowych , świadczącego o nap ływie 
nowych , przeds iębiorczych, szybko się bogacących n a n iewyzy-
skanej całkowicie arenie kupców, rzemieś ln ików i p rzemys łowców. 

J a k k o l w i e k Cur i tyba j e s t na jg łównie j szem c e n t r e m koloni j 
polskich, e l emen tu polsk iego w mieście nie znać we dnie p o 
wszednie w rcale; panują tu ta j wszechwładn ie N iemcy z m n ó 
s twem swoich Verein'ów, banków, piwiarni , d o m ó w ekspor towych , 
rzemieś lników, przeds ięb iorców i t. cl. I lu ich j e s t n a p r a w d ę , 
t r u d n o dociec; pono mnie j niź się wydaje , gdyż sami N i e m c y 
obliczają się na 10 tys ięcy w ca łym s tanie Pa rana , z czego na j 
wyżej po łowa m o g ł a b y się zna jdować w stolicy; pon ieważ j e 
dnak są to wszys tko ludzie ruchliwi, i n t e l igen tn i i przeds iębior 
czy, w idać ich wszędzie i nadają t o n miastu , w k t ó r y m zaledwie 
1 0 % ludności s tanowić mogą. D r u g i m e l e m e n t e m w mieście 
l icznym są Włos i , j a k o d robn i kupcy, rzemieślnicy, robotn icy , 
t r aga rze , dorożkarze i t. p. Z a w o d u czyścibutów, k t ó r y wszędz ie 
w A m e r y c e j e s t w r ęku Włochów, dotąd tu ta j nie było, g d y ż 
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e l eganccy Cur i tyban ie noszą lak ierk i w mieście a pantofle na 
wsi , nie znając u ż y t k u szuwaksu; z czasem i w tym k ie runku 
niewątpl iwie za cywilizacyą pójdą, gdyż p rzed wyjazdem wi
dzia łem j u ż p r z e d drzwiami naj p ierwszego hotelu, na tu ra ln i e 
Grand-Hotel., W ł o c h a z szuwaksem i s z c z o t k a m i . . . R esz t ę lu
dności s tanowią rodowic i Brazy l i an ie : urzędnicy , wojskowi, r en-
tyerzy , kupcy , r zadko ty lko rzemieślnicy. 

I n n y c h narodowośc i liczą tu ta j n iewiele : t r ochę F r a n c u z ó w 
i Belg i jczyków, j a k o u r z ę d n i k ó w p r z y kolei, tyleż Ang l ików 
i A m e r y k a n ó w , inżyn ie rów lub techn ików, Szwedów, D u ń c z y 
ków, ba, n a w e t A r a b ó w kilku, ty lko Ż y d ó w brak dotąd zupełny, 
a k i l kak ro tne p r ó b y osiedlenia ich tu ta j się nie powiodły — za
kończyl i geszefta b a n k r u c t w e m . 

P r z e w a ż n y m a r tyku ł em h a n d l u w Ouri tybie j e s t i dzisiaj 
Serva Mate, z tą atoli od d a w n y c h czasów różnicą, iż wsku t ek 
u ła twionej k o m u n i k a c y i z w n ę t r z e m kraju i za ludnienia t egoż 
przez ko lonis tów polskich, ekspor t wzrós ł z 1 mil iona na '25 mi
l ionów k i l o g r a m ó w rocznie , a g a t u n e k t o w a r u w y b o r o w y wy
t r zymał k o n k u r e n c y ę z wyłącznie dawniej cenioną hervą pa ra 
gwajską. J e d n o c z e ś n i e j e d n a k z rozwin ięc iem hand lu heiwą i wz ro 
s tem zamożności n o w y c h koloni j , zamias t n ieznających żadnych 
po t r zeb cywi l izowanych, półdz ik ich Brazyl ianów, pojawil i się 
znający się j u ż n a p e w n y m komforcie odbiorcy w osobie kolo
nis tów, p rzez co pows ta ł ożywiony ruch hand lowy towarami 
europejskimi, dawniej dowożonymi w głąb P a r a n y drogą p rzez 
S a n t a Ga tha r ina , p rzez t ameczne ko lon ie n iemieckie : dzisiaj 
cały hande l o lbrzymiego obszaru, zawar t ego pomiędzy rzekami 
P a r a n a , P a r a n a p a n e m a i U r u g u a y , p rzeszedł do Curi tyby, a kwi 
tnące n iegdyś mias ta n iemieckie w San ta Gathar ina chylą się 
k u upadkowi , u t rac iwszy g łówny r y n e k zbytu . 

W dzień t a r g o w y Cur i tyba zmienia swój cha rak te r : na 
t a r g u roi się od b ia łych czepców? b a b ślązkich i mazursk ich 
z pobl izk ich kolonij A b r a n c h e z i T h o m a s Coelho, po ul icach 
snują się k r a k o w s k i e wasągi , z ap rzężone w tęgie mie rzynk i wr k r a 
kowskich chomątach, j ę z y k polski s łychać na k a ż d y m k roku : 
n a w e t woźnice wielkich f rachtowych b r y k krakowskich , k t ó r y c h 
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z wyglądu n i k t b y za P o l a k ó w nie uważał , przyjęl i bowiem strój 
amerykańskie ł i farmerów 7: flanelową koszulę , wysokie b u t y i sze
roki kapelusz filcowy, a klną po brazyl i jski! i po n iemiecku 
z równą wprawą, spo tkawszy się ze swojemi, zaczynają kląć 
po polsku. Koloniśc i okoliczni są j e d y n y m i dos tawcami a r tyku
łów spożywczych do Cur i tyby, gdyż sąsiedzi ich Włos i , n ie 
uprawiają nic i nnego oprócz wina i pomarańcz , zadawalnia jąe 
się zyskiem d robnego hand lu t runkami . 

Zabawnie s łuchać g w a r y t a r g o w e j : i s tna to wieża Babel , 
z p rzewagą j e d n a k j ę z y k a polskiego z akcen tami wszys tk ich 
okolic Po lsk i ; baby bowiem po brazyl i j sku nie uczą się n igdy , 
j akko lwiek P o l a c y wogóle do j ę z y k ó w są zdolni , a małe dzieci 
wychodźców już po ki lku mies iącach p o b y t u wyborn i e po por 
tugalski ! mówią, p rzyzwycza jono się j e d n a k j u ż do tego , iź 
b a b y mazursk ie na t a rgu tylko po polsku, oczywiście z komicz-
nemi maka ron i zmami mówią, i k a ż d y kupiec , mający z n iemi 
in teres a, chociaż ki lka słów, a zaw rsze l iczby i n a z w y t o w a r ó w 
po polsku umieć musi. N iemczyzna obok j ę z y k a polsk iego k w i 
tn ie bardzo , po łowę bowiem osadn ików pod Cur i tyba s tanowią 
wychodźcy z gó rnego Śląska i P r u s zachodnich , władający obu 
j ęzykami . W niemieckich s ta tys tykach , oczywiście p rusk im oby
czajem, wszys tk ich ich za Niemców liczą. 

Z i n t e l i g e n c j i mało tutaj k to zawi ta : bawią tu zazwyczaj cza
sowo, w poszukiwaniu s tałego zajęcia na prowincyi lub za in te re 
sami. Is tn ie je tu wprawdzie , a raczej is tniało T o w a r z y s t w o polskie 
imienia Kościuszki , ale wsku tek p r z e r ó ż n y c h osobis tych i n t r y g 
i zawiści, istnieje obecnie li ty lko na papierze . Nie lepiej się rzecz 
p rzeds tawia z Gazetą Polską, j edyną na całą A m e r y k ę południową, 
która , z d o b j w s z j sobie po k i lku l a tach is tn ienia uznan ie i sze
rokie koło cz j t e ln ików, dzięki znowuź o s o b i s t j m wich rzen i em 
nie jakiego Bodziaka , e k s s z j n k a r z a i ek spu łkownika wojsk po 
ws tańczych z r. 1893, os ławionego z faktu, iż m u j e g o w ła sny 
genera ł Appar ic io Sa ra iya za grab ież i rozbój p r z e d f rontem 
kazał wyl iczyć sporą ilość ba tów, zeszło powol i n a rolę nędz 
nego świs tka , służącego osobis tym ambicy jkom i usi łującego 
opinię w s t a rym kra ju i Ameryce północnej p rze rob ić na swój 
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obraz i podob i e ńs two : szczęściem powiada s tare polskie p rzy
słowie, że „psie g łosy nie idą w n ieb iosy" . Swoją drogą przy
d a ł o b y się tu ta j ba rdzo pismo uczciwie i porządnie r edagowane , 
koło czytelników 7 bowiem j e s t znacznem, o rgan w y d a w a n y mu
siałby j e d n a k b y ć konieczn ie zaba rwionym klerykaln ie , inaczej 
księża, pos iadający ba rdzo p r z e m o ż n y w p ł y w n a koloniach, roz
powszechn ien ia j e g o nie dopuszczą, a j ak ieko lwiek b y ł y b y prze
k o n a n i a r e d a k c y i w tej mierze , z poparc iem ma te rya lnem du
chowieńs twa polsk iego w Brazyl i i l iczyć się będz ie koniecznie 
musiała. 

Ognisk iem towarzysk iem in te l igen tne j Poloni i , bądź to stale 
w Curi tybie , czy okol icach zamieszkałe j , bądź p rze jezdne j , j e s t 
dom wicekonsula aus t ro-węgiersk iego , p . W i l h e l m a Pohla , k t ó r y 
uprzejmością swoją i uczynnością w k ró tk im czasie z jednał sobie 
powszechną u wszys tk ich P o l a k ó w sympatyę , a gorl iwą opieką 
otacza wychodźców polskich, n iezby t się krępując formalnościami, 
o k tó re tutaj t rudno i przyjmując od P o l a k ó w całe s tosy ska rg 
n a nadużyc ia brazyl i jskich u rzędn ików lub k r z y w d y doznane . 
P . P o h l w sprawcach tych, gdzie chodzi o cel fi lantropijny, t ra-
dycye aus t ryackie j b iu rokracy i schował do szuflady, a osobistą 
in t e rwencyą i wpływ 7em n ie jedne już łzę otarł, n ie jedno k rzy 
czące nadużyc ie usunął . Z y c z y ć b y należało, aby tak ich urzędni 
ków 7 konsu l a rnych A u s t r y a posiadała więcej , pośród bowiem 
swoich k o l e g ó w w Brazyl i i p . P . j e s t zupełnie odosobn ionym 
wyjątkiem. W i e l e czynów, wiele osobistego t a k t u i uprze jmości 
a mało p i s a n i n y — t ą drogą tu ta j j e d y n i e coś zrobić można . 

Sek re t a r zem konsu la tu j e s t również Gralicyanin, p . W . E n -
zinger . 

P o n a d to z P o l a k ó w in te l igen tnych mieszka stale w mieście 
zaledwie k i lku: p, Mikoszewski . den tys t a z Warszawy , p. H. Ska
wiński , nauczycie l l udowy z Głalicyi, p . Smokowski , zecer, 0 . Szulc, 
kup iec i w y d a w c a Gazety polskiej w Brazylii, p. E d m . ZaporsM, 
inżynie r p r y w a t n y , zazwyczaj też j e s t p rzy ka t ed rze k toś z ks ięży 
polskich w roli koadju tora . Do n i edawna by ł n im ks . Michał 
S łupek z Tarnowa , k t ó r y j ednak , sprzykrzywszy sobie p o b y t 
w7 Curi tybie , odjechał do kraju z powro tem. 
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W y s t a r c z y j e d n a k wyjechać z mias ta w k tó rymko lwiek 
k ie runku , ażeby się od razu, tuż za roga tką spo tkać ze zwar tą 
masą osiadłej tu ta j od dawna Poloni i . Z wyją tk iem j e d y n i e 
g r u p y kolonij włoskich, c iągnących się n a pó łnoc od mias ta ku 
mias teczku Campo La rgo , w promieniu sześc iomilowym m a m y 
wszędzie same ty lko osady polskie, roz rzucone bez ładn ie na 
falistym terenie . 

Jakko lwiek , p r zy zak ładan iu osad, s t anowi ły one osobne 
całości, w miarę rozwoju swego połączyły się one ze sobą t ak 
ściśle, iż te raz n i epodobna n ieraz w p r a k t y c e p rzeprowadz ić 
g ran icy pomiędzy gminami , a decyduje o p rzyna leżnośc i do tej 
lub owej g m i n y przyna leżność do parafii. Ko lon ie nie tworzą 
wsi w znaczen iu europejskiem, lecz- są bez ładn ie roz rzucone , 
k a ż d y osadnik posiada domek w ś rodku swego pola, nie ba rdzo 
t roszcząc się o l inię regulacyjną, a domki te są od siebie od
ległe od 200—300 metrów 7 . To też n a z w y u r z ę d o w e osad mają 
j u ż dzisiaj j edyn ie znaczenie h i s toryczne , a obecnie cały ok ręg 
nosi ogólne miano „Nova Po lon ia" . 

Najs tars i osadnicy datują się z r. 1873; najs tarszą kolonią 
j e s t ślązka osada Abranchez pod Cur i tyba . N a z w y innych g m i n 
w o k r ę g u N o v a Po lon ia są: S. Ignac io , B h i e r a , Orleans, D. Fe 
dro, I ) . Augus to , T h o m a s Coelho, S. Candida , Mar ian o Tor res 
Ypi ranga , Christ ina, Alice, An ton io P r a d o , P r e s i d e n t e Fa r r i a , 
Zachar ias , Muricy, Inspec to r Caryalho , Accioli . W przybl iżeniu 
liczą te kolonie obszar 15.000 h e k t a r ó w i około 12.000 mieszkań
ców. Dzia ły g r u n t o w e tu ta j wogóle n iewie lk ie : wynoszą średnio 
5 — 1 0 hek ta rów. 

Najbardzie j kwi tnącą z t ych osad j e s t ko lonia mazurska 
T h o m a s Coelho, za łożona w r. 1876 n a zachód od miasta , w od
ległości 17 kilometrów 7 od stolicy. Ko lon ia ta, l icząca dzisiaj 
około 4.000 d u s z , zajmuje znaczną p rzes t r zeń wzd łuż linii ko le 
jowe j tak, iż t rzy s tacye wypada ją w je j g ran icach . Osada rob i 
nadzwycza j doda tn ie wrażenie , a nie p r z y p o m i n a w n iczem na
szych b r u d n y c h wiosek; d o m y prawie wszędzie murowane , często 
p ię t rowe, z ł a d n y m i og ródkami k w i a t o w y m i woko ło ; lud dorodny, 
zamożny, i co za t em idzie, bu tny , p e w n y siebie. Ko lon ia po -



P O L A C Y W P A R A N I E . 201 

s iada dwa kościoły, eo n a w e t dało powód do długiej a zażar te j 
wojny z b i skupem Curi tyby, Oto mianowicie kolonia T h o m a s 
Coelho, p o d ł u g dawnej p rzyna leżnośc i s tanowi część parafii 
Yp i ranga , w której p roboszczem był B e r n a r d y n tarnowski , ks. 
Soja, d la tego też kapelan , osadzony wr kościółku przez rząd na 
koloni i w y b u d o w a n y m , musiał pewną część dochodów 7 swoich 
o d d a w a ć proboszczowi . K a p e l a n e m był przez długie la ta ks. K a 
zimierz Andrze j ewsk i i umiał sobie j a k o ś z ludźmi dobrze ra
dzić. Podczas j e g o p robos twa parafianie wystawil i o k i lka kilo
m e t r ó w od d a w n e g o kościółka rządowego wspania ły kościół za 
cenę ki lkudziesięciu tys ięcy reńskich , p r zy k t ó r y m też zamie
szkał kapelan . T y m c z a s e m zaszły waśnie pomiędzy parafianami; 
ci, co byli bliżej do d a w n e g o kościoła, nie chcieli chodzić do 
nowego , ani płacić ks iędzu pensyi , j eże l i nie zamieszka na ple
bani i rządowej , s t ronn icy zaś nowego kościoła stawiali ze swej 
s t rony u l t ima tum, albo mieszkać u nich, albo nie będą clo ka
pe lami należeli . Ks . Andrze j ewsk i t ymczasem został zamiano
w a n y p roboszczem samodz ie lnym w Campo L a r g o , n a j e g o 
miejsce przyszedł do n o w e g o kościoła ks. Andrze j Dzia tkowiec , 
osobistość ba rdzo wojowniczego ducha i ciesząca się wielką 
u mie j scowych n iewias t p r o t e k c j ą ; zaczęła się wojna zażar ta 
na j samprzód z u r z ę d o w y m proboszczem, ks. Soją w Yp i r anga ; 
parafianie domaga l i się oddzielenia pa ran i dla siebie wyłącznie ; 
p o t e m z a ś , k iedy wsku tek n iepos łuszeńs twa rozkazom bisku
p im ks. Dz ia tkowiec zos ta ł z a suspendowany i wreszcie wyda lony 
z dyecezyi , zwolennicy j ego nie przyjęl i n o w e g o kapelana , mło
dego, świeżo wyświęconego ks. K r a u s a z Galicyi, k t ó r y na roz
kaz b iskupa zamieszka ł w dawnej p lebani i ; bu rza w szklance 
w o d y w y b u c h ł a : rozżarc ie obu s t ron doszło do tego stopnia, iż 
k i edy n o w y kape l an p rzy jecha ł z nami i konsu lem aus t ryack im 
na zwiedzenie kolonii , p rzyję to nas g r a d e m obelg i do kościoła 
nie wypuszczono. Dowiaduję się właśnie z dzienników, iż ks . Kraus , 
nie mogąc w y t r z y m a ć na kape l ami w T h o m a s Coelho, z k tóre j 
z począ tku b a r d z o się cieszył, porzuci ł Brazyl ię i powróci ł do 
E u r o p y . P r a w d o p o d o b n i e sprawę rozs t rzygn ie os ta teczny podział 
n a dwie nowe parafie. P r z y tej sposobności nie m o g ę nie wspo-
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mnieó o podane j błędnie przez Mika pism naszych, wiadomości , 
j a k o b y w P a r a n i e is tn ia ły ty lko kape lan ie polskie, nie było na
tomias t wcale polskich samodzie lnych probostw 7 ; j e s t to fałsz 
wieru tny , w y n i k ł y p r awdopodobn ie stąd, iż w Brazyl i i p roboszcz 
n a z y w a się vigario, w ikary zaś capeUan cura. W parafiach t edy 
0 ludnośc i różno języczne j , o ile nie da się znaleść p roboszcz 
również wie lo języczny, a t ak imi ty lko Po lacy zazwyczaj bywają, 
obok p roboszcza mianują się zazwyczaj dla każdej narodowośc i 
w m i a r ę p o t r z e b y kapelani , posiadający filialne kościółki n a ko
lonii. W miarę rozwoju koloni i kape lan ia t aka filialna może być 
p rzeobrażoną w samodzie lne p robos two ; pomnożen ie zaś l iczby 
p r o b o s t w leży w interes ie osobis tym biskupa, nie posiadającego 
innych dochodów n a d opła tę p e w n e g o p r o c e n t u od samodziel
n y c h proboszczów. 

P r o b o s z c z a m i w parafiach różno języcznych są: ks. W ł a d . 
Smołucha w S. J o s e dos P inhaes , ks . Kaz . Andrze jewsk i w Oarnpo 
L a r g o , ks . p r a ł a t B ron ikowsk i w Rio Negro , ks. P e t e r s w I t a -
j a h y ; w czysto polsk ich : ks . I w a n w Lucenie , ks . Soja w T h o 
mas Coelho, oraz proboszcze parafii Orle ans i Abranchez , n ie 
znan i mi z nazwiska . Na n o w y c h koloniach istnieją oczywiście 
ty lko filialne kościoły i kape lan i . 

T h o m a s Coelho pos iada wygląd porządnej wsi n iemieckie j ; 
mieszkańcy uprawia ją żyto, pszenicę , jęczmień, owies, warzywa, 
kukurudzę , hodują wielką ilość drobiu i n ierogacizny, wielu p o 
siada spore pasieki , u t r z y m y w a n e tu ta j z wielką łatwością i da
jące n i e z n a n e w E u r o p i e ilości miodu. Niek tó rzy nauczyl i się 
od W ł o c h ó w sadzić t y t o ń i wino. Z drzew owocowych widzia
łem brzoskwin ie , pomarańcze , p igwy, gruszki , śliwki, more le . 
G r u n t a wszędzie doskona łe t w o r z y p iaszczys ta lekka gl inka, lub 
ciężka cze rwona glina, pows ta ła ze zwie t rzenia g ran i tów. J e d n e m 
z na jkorzys tn ie j szych źródeł z a robkowych kolonis tów tu te j szych 
j e s t furrnaństwo; p rawie k a ż d y mazur pos iada b r y k ę frachtową 

1 k i lka dz ie lnych koników, rywalizując w tej mierze z koloni 
s tami n iemieck imi z Bosyi , os iedlonymi w okolicy Campo L a r g o 
i P o n t a Grossa. 

Oprócz kościołów, z k tó rych n ie jeden śmiało m ó g ł b y sta-
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n a ć w k tóre inbądź mias teczku naszem, koloniści w Now rej P o 
lonii posiadają szkółki e lementarne , p rzeważn ie p rowadzone przez 
organis tów i z a k r y s t y a n ó w ; rzadko się trafi kwalif ikowany nau
czyciel, n ie d la tego , aby t a k o w y c h brakło, najechało ich bowiem 
z Galieyi sporo, lecz p rzeważn ie z powodów par ty jnych , więk
szość bowiem nauczycie l i p r z y b y ł y c h z K r a k o w a i L w o w a na
leży clo k a t e g o r y i l imanow r czyków lub s to ja łowczyków, uważa 
j ących walkę z duchowieńs twem za swoje pos łannic two; oczy
wiście p rze to k le ryka ln ie usposobiona , j a k zwykle w koloniach, 
ludność n o w y m nauczyc ie lom nie ufa, zadawalnia jąc się tymi, 
j ak i ch im proboszcz w y z n a c z y : wyją tk i 7, r egu ły są rzadkie . 
Szkółk i te, s u b w e n e y o n o w a n e przez rząd brazyli jski , o t rzymują 
n a nauczycie la po 600 mikrej sów rocznie , a nad to rodzice dzia
t w y opłacają nauczyc ie la osobno. N a u k a obe jmować musi po 
między i n n y m i t akże j ę z y k po r tuga l sk i oraz h i s to ryę i geografię 
brazyli jską. Zdarzają się na koloniach mieszanych p rawdz iwe 
szkolne curiosa: T a k np . widzia łem szkołę, w które j nauczyciel , 
Ślązak uczył dzieci polskie, n iemieckie i brazyl i jskie j ednocześn ie 
każde z osobna w j e g o o jczys tym j ę z y k u ; pomimo t ego na-
pozór n iemożl iwego pedagog icznego sys temu r ezu l t a ty osiągnięto 
wcale dodatn ie , każde bowiem dziecko uczy się wprawdz ie z in
nego podręczn ika i odpowiada w i n n y m języku , ale p r o g r a m 
n a u k i pozos ta je j edno l i ty . Źe dla nauczyc ie la p raca t aka nie 
j e s t ł a twem zadaniem, nie po t r zebu ję mówić. N a d t o nauczycie le 
gal icyjscy z i n n y c h j e szcze wzg lędów są tu nie pożądan i : p rzy 
amerykańsk ich s tosunkach n a u k a odbywać się musi możl iwie 
najszybciej , nas i zaś p a n o w i e chciel iby zaprowadz ić rozwa łko
w a n y po gal icyjski! na 8 la t sys tem szkolny, co oczywiście na 
zasadniczy opór rodz iców natrafia. 

Towarzystw 7 polskich po koloniach Nowej Poloni i n iema do
tychczas z wyją tk iem koloni i T h o m a s Coelho. Os ta tn imi czasy 
zawiązało się n o w e towarzys two rzemieś lnicze w samej Curi ty
bie, oraz czyte ln ia p r zy sklepie p. St. T rauczyńsk iego w Gua-
j iwi ra . 

P o k i lkogodz inne j j eźdz ie koleją na zachód od stolicy, 
wzdłuż koloni j polskich T h o m a s Coelho i Ypi ranga , do jeżdżamy 
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do stacyi Kes t ingasecca , odkąd r zeka Y g u a s s u staje się dos tępną 
dla żeglugi (Por to Amazonas) i w k r a c z a m y w drugi z kolei r e 
gion osad polskich, młodszych już , bo za łożonych w roku 1892. 
Kole j skręca n a północ , na szczyt -wysokiego, bez leśnego stepu, 
p rzechodząc przez miasta Pa lmei ra . P o n t a Grossa i Castro ku 
g ran icy s t anu Sao Pau lo , z k t ó r y m połączenie ko le jowe n ieba
w e m w y k o ń c z o n e m zostanie . Linia kolei idzie wciąż wśród j a 
łowych s tepów, j e d n a k ż e na ich wschodnie j g ran icy , t ak iż nie
opodal ku zachodowi od kolei g r u n t s topniowo się zniża, "wcho
dząc powol i w reg ion zwar t ego lasu (sertao), z d a t n e g o do kolo-
nizacyi rolniczej . P o m i ę d z y s t epem i sertao w idz imy mniejsze 
lub większe p l a m y lasów, p rzeważn ie a r auka ryowych . zajęte 
p rzez kolonie polskie i niemieckie . 

Do g r u p y kolonij n a d Yguassn , wzd łuż p r a w e g o b r z e g u 
tej rzeki od P o r t o A m a z o n a s aż do końca żeglugi w P o r t o 
Uniao się rozciągającej , p rowadz i d roga w o d n a po rzece, oraz 
d roga lądowa, licha, lecz kołowa, dos t ępna dla dyl iżansu i wo
zów frachtowych, z Pa lme i r a do Sao Matheus . Dalej j uż ty lko 
wodą c iężary spławiać można , do dalszych bowiem osad p ro 
wadzą drogi leśne, dla zwierząt j u c z n y c h j edyn i e dos tępne . Dłu
gość pasu leśnego, za ję tego przez kolonie polskie naci Yguassu 
wynos i 65 leguas, t j . p rawie tyleż mil geograf icznych po rzece, 
a około 50 mil geograf icznych w linii p ros te j . Oba b rzeg i rzek i 
poras ta gęs ty las dziewiczy, l ewy j e d n a k dotąd j e s t prawdę nie 
za ludniony, raz dla b r a k u pomiarów 7 i u s t a lonych ty tu łów wła
sności mieszkającycłi t a m karboklów, po drugie , z p o w o d u zby t 
bl izkiego sąs iedztwa dzikich Indyan , k t ó r y c h na p r a w y m brzegu 
rzek i wcale j u ż n iema. 

System kolonizaeyjny p rzy ję ty za równo w grupie n a d 
Yguassu , j a k w p rzeważne j części i nnych koloni j r ządowych 
i p r y w a t n y c h po lega n a nas tępu jących zasadach : Od punk tów, 
uznanych, za ś rodek osady nowo się tworzące j , k t ó r y m b y w a 
zazwyczaj p r zys t ań na rzece, wycinają na j s amprzód miern icy 
linie p ros te p romienis to w głąb lasu. K a ż d a t aka l inia o t rzymuje 
osobną nazwę j ako kolonia filialna (nucleo) i j e s t linią zasadni
czą (linea do fundo), od k tóre j rozmierzają się p ros topad le do 
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linii g łównej działki osadników 7 , mające 250 m e t r ó w frontu, 
a 1.000 m e t r ó w w głąb lasu. L in ia ta rozmierzona n a z y w a się 
zawiązkiem koloni i (uudeo coloniulj. Osada środkowa, w k tóre j 
rezyduje aclministracya, a nas tępn ie pojawiają się kupcy, rze
mieślnicy, p rzeznacza się na mias to (micho urbano) i posiada 
działki znacznie mniejsze. 

Krańcow 7 e nucleos mają k ie runek rzek i w j e d n e i drugą 
stronę, łącząc się w miarę rozwoju osady z mwJeos osach 7 są
siedniej , k tó re j centr, nucleo urbano, z ak łada się stale w7 odległości 
j e d n e g o dnia drogi konne j , 6—7 mil geogr . od sąsiedni cli mias te
czek. P o j e d y n c z e nucleos ciągną się n iekiedy po 6—8 mil geogr . 
od środkowej osady, w s k u t e k czego w y t w a r z a się n iekiedy po
t r zeba za łożenia now r ego mias teczka (nucleo urbano) nie p r zy 
rzece, ale w g łęb i osady, zazwyczaj na drodze prowadzące j do 
k tó r egoś z dawnie j szych mias teczek poblizkich. 

P r ze s t r zen i e są tu n ies łychane na s tosunki europejskie; 
p roboszcz mus i n iekiedy, jeżel i nie ma podwładnych k a p e l a n ó w 
po koloniach, a życzy sobie wszys tk ie należące do parafii osady 
odwiedzić, o d b y w a ć formalne ekspedycye , t rwające tygodn iami , 
k r ańcowe b o w i e m p u n k t a parafii n ieraz odległe są od siebie 
o 25—30 mil fatalnej drogi . Brazyl i jscy proboszcze radzą sobie 
w t en sposób, iż do dalszych parafian nie zaglądają wogóle 
n igdy , zostawiając ich n a łaskę opa t rznośc i i p r z y p a d k o w o prze
jeżdża jących misyonarzy . Gorzej jeszcze j e s t z kupcami i u rzę 
dnikami, na leżącymi adminis t racyjnie do okręgów dawniej i s tn ie
jących, w 7 skutek rozwoju koloni] n iek iedy odległych o ki lkadzie
siąt mil od ich miejsca zamieszkania , a podróż ' podobną na leży 
odbywać p r z y lada sposobności : dla zapłacenia poda tku , na ter
min w sądzie, dla u regu lowan ia spraw 7 mają tkowych i t, d., ko
lonie b o w i e m n o w e przez długi j eszcze czas po ich założeniu 
nie posiadają au tonomicznych ins ty tucyj samorządu, 

Ale w r ó ć m y clo rzek i Yguassu i j e j koloni j . 
R z e k a to z razu wazka, lecz dość g ł ęboka dla rzecznej że

glugi w p rzeważną większość roku : j e d y n i e podczas dłuższej 
suszy poziom obniża się na tyle , iż ty lko łodzie i bark i wiosłowe 
ku r sować mogą, pa rowce zaś, p rzeważn ie zby t g łęboko w w o -
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cizie siedzące, n iek iedy t y g o d n i a m i całemi nie kursują. Stącl re
gu la rne j komunikacy i tutaj n i ema i s tosunki pocz towe np., p r z y 
z n a n e m niedbals twie brazyl i j sk iem są n a d e r op łakane ; widzia
ł em np. l isty, k tó re n a p rzebyc ie p rzes t r zen i z Cur i tyby do ko 
lonii po t r zebowa ły 6—8 miesięcy! a ponad to mnós two l is tów 
ginie, o ile n ie są ekspedyowane z mias t pocztą p r y w a t n ą k u p 
ców miejscowych. 

Ż e g l u g a po Yguassu j e s t jeszcze ba rdzo p ie rwotną : is tnieje 
wprawdz ie aż 6 parowców, t zw. pasażerskich, to znaczy z łaski 
zabiera jących pasażerów j a k o doda tek do frachtu skór, heiwy 
m a t e lub mąki, b r a k atoli na je lementa rn ie j szych w y g ó d , j a 
kich w Europ ie n a w e t pasażerowie czwartej k lasy w y m a g a ć 
mają p rawo. Zobaczmy, j a k wyg ląda t ak i „pasażersk i" parowiec . 
S t a t ek niewielkich rozmiarów, o plaskiem dnie, kołowy, nie po 
siada wcale kajuty , a n a w e t t e z nich, w k tó rych p r z y budowie 
by ł a zrobioną, nie używają jej dla pasażerów, lecz ładują aż p o d 
sufit work i i beczki ; ty lko w b r a k u f rachtów posaźe rom wolno 
w owej „kajucie", nie posiadającej ani k a w a ł k a j ak i egobądź 
sprzętu, się pomieścić ; oczywiście jeże l i są wśród pod różnych 
damy, mają p ie rwszeńs two do je j zajęcia dla siebie wyłącznie . 

Pokład , pok ry ty b l a szanym dachem, pomiędzy maszyną 
i b u r t a m i j e s t zawa lony s tosami t o w a r ó w na j rozmai t szych ; j e 
żeli to j e s t w o n n a h e r v a ma te , pasaże r nazwać się może szczę
śliwym, znalazłszy p a r ę s tóp k w a d r a t o w y c h powie rzchn i wolnej 
poś ród worków, gdzie się po łożyć p o d dachem może ; gorzej 
j e s t j ednak , jeże l i ł a d u n e k sk łada się z byna jmnie j n ie pachną
cego chargue, nafty, łoju i t. p. del ikatesów, p ię t rzących się 
pod sufit, bez najmniejszego, względu n a to, czy dla pasaże rów 
miejsca zos tanie ; pasażerowie nie mają innej komunikacy i , więc 
choćby ich gorzej od psów umieszczono, j e c h a ć t ak muszą. G d y 
noc nadchodzi , istnieją dwie ewentua lnośc i : albo s ta tek p rzyb i ja 
gdz iekolwiekbądź do b r z e g u i pasażerowie mają p r a w o wyspać 
się n a ziemi w lesie, albo, co gorsza, pa rowiec p łyn ie dalej , zmu
szając p o d r ó ż n y c h bądź do spędzenia bezsenne j nocy, bądź do 
spania n a żelaznej podłodze , pe łnej b ło ta i mia łu węg lowego , 
na ważkiej przes t rzeni , zawar te j pomiędzy b u r t e m okrę tu i s to-
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sami towarów. K u c h n i a ani bufe t nie istnieją n a statku, na k t ó 
r y m pasażer n iek iedy po t y g o d n i u spędzać musi . 

Brazyl i j ski podróżn ik zadawaln ia się ba rdzo ma łem: aby 
mia ł gdzie rozes łać swoją de rkę i k u l b a k ę , nie po t rzebu je więcej 
wygód. Żywność j ego w drodze sk łada się n ieodmiennie z na
rodowej p o t r a w y : rodza ju kaszy z p rzesmażone j n a szmalcu 
mączki, suszonego mięsa (charąue), p rzemieszane j z farinhą czyli 
mąką maniokową. Specyał t en wożą ze sobą w w r orku i j edzą 
oczywiście garścią, popijając mę tną w o d ę z rzeki . Zamożniejs i 
i wybrednie j s i panicze miejscy wożą ze sobą konse rwy : sar
dynki , salami a zwłaszcza w obfitości p r ze różne konfitury, n a 
k t ó r e Brazy l ian ie og romnie są łakomi . 

Za łoga s t a tków rzecznych doprowadzona j e s t do ściśle 
n i e z b ę d n e g o minimum: k ap i t an zazwyczaj j e s t za razem maszy
nistą i pa laczem, jeżel i więc t ak i pan w drodze upije się lub 
zachoruje , m o ż n a czekać w lesie dni a n a w e t t y g o d n i ki lka, 
zan im parowiec w drogę ruszy. Z wyją tk iem p a r u s t a tków nie
mieck ich przeds iębiorców, s tan tych parowców^ j e s t t ak opła
k a n y , iż pod różowan ie nimi j e s t n iek iedy połączone z n iebez
p i eczeńs twem życia. Doświadczyl i śmy t ego sami na s t a tku Vis-
conde , k t ó r y podczas k i lkudniowej bu rzy i słoty, za lany całko
wicie wodą wreszcie ude rzy ł gdzieś o gałąź p łynącego d rzewa 
i wybi ł sobie dz iurę wielkości pięści w pobl iżu steru. W ciągu 
5 m inu t mie l i śmy w o d y n a pół met ra , i g d y b y nie szybkie p rzy
bicie do b rzegu , zazna l ibyśmy n iechybnie p rzymusowej kąpieli 
r zeczne j . Na i n n y m znów s ta tku Yguassu , p i jany maszyn i s ta 
p rzez cały tydz ień nie móg ł doprowadz ić clo po rządku maszyny , 
t a k iż mus iano wreszcie „maszyn i s tę" wypędzić , a do repe racy i 
m a s z y n y zawołać s to larza i p iwowara , k t ó r z y w godz inę sobie 
poradzi l i . 

Taką j e s t mnie j więcej żeg luga p a r o w a na rzece, wobec 
k tó re j pod różowan ie trzecią klasą n a ok rę t ach emigranck ich za 
szczy t w y g o d y i zby tku uchodzić może . Gfdybyź jeszcze szyb
kość w y n a g r a d z a ł a b rak w y g o d y ! dzieje się to tylko na d w u 
lepszych pa rowcach niemieckich, inne podróżują tak wolno, iż 
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z parą dobrych wioślarzy, j ak ich nie b r a k pomiędzy polskimi 
ko lonis tami naci rzeką, szybciej do celu łodzią dobić można . 

P o d r ó ż z Po r to Amazonas do P o r t o Uniao na j szybszym 
s ta tk iem „Cur i tyba" , t r w a dwie doby; inne odbywają t akową 
w e 4—6 dni; z powro tem, w gó rę rzeki , podróż t rwa zazwyczaj 
dwa razy dłużej . 

Szereg koloni j polskich n a d T g u a s s u rozpoczyna Sta Bar
bara , odległa o dwie mile od mias ta Pa lmei ra , po łożona n a 
skraju lasów, w falistej okolicy, zniżającej się s topniowo od 
p ł a skowyżu Pa lme i ra (około 1000 m.) ku dolinie r zek i Yguassu . 
Osada ta, za łożona wr r. 1892, rozwinę ła się bardzo pomyśln ie , 
dzięki k i lku wyją tkowo sprzyja jącym okol icznościom: przez Pa l -
mei rę p r zep rowadzono kole j , w s k u t e k czego mieścina, n i e g d y ś 
ki lka opuszczonych d o m ó w licząca, uros ła znacznie , tworząc do
b r y r y n e k zby tu dla a r t yku łów spożywczych, powtóre , dy rek to 
r e m kolonii by ł cz łowiek zacny i uczciwy, Włoch , dr. Ctrillo, 
k t ó r y ocl począ tku chroni ł osadników • od w y z y s k u i oszukań-
stwa, po t rzecie k i lkunas tu złodziei i kon iokradów, pomiędzy 
k t ó r y m i znajdowal i się również głośni m o r d e r c y : P a w l a k i W y -
rostkiewicz, zostało usunię tych , a ich miejsce zajęło k i lkanaśc ie 
spoko jnych rodzin osadników galicyjskich. Dzisiaj osada S t a 
B a r b a r a p rzeds tawia się j a k o zamożna , kwi tnąca kolonia, n a j 
wyżej stojąca pod w z g l ę d e m ro ln iczego rozwoju z całej g r u p y 
naci Yguassu . Tuta j tylko widzia łem j u ż p ługi i b rony , g d y n a 
da lszych osadach, dotąd wyłącznie r ęczna u p r a w a się opłaca. 
W i e l u ko lonis tów zajmuje się furmanką, zwożąc h e r v ę m a t ę do 
kolei . Osada l iczy ki lkadziesiąt rodz in polskich, rusk ich i l i tew
skich, 

Z S a n t a B a r b a r a p rowadz i d roga ko łowa dalej na zachód 
przez osadę Cantagal lo , po łożoną również na skraju lasu, nie
gdyś mieszaną z Włochów, H i s z p a n ó w i Po laków, dzisiaj p rawie 
całkowicie polską wioskę. P o k a r k o ł o m n y m gościńcu, p r z y p o 
mina jącym dawne d rog i ka rpack ie , j e d z i e m y dy l iżansem do 
p ie rwszego po r tu naci Yguassu , Rio cios Pa tos , gdz ie też j e s t 
p ie rwsza s tacya za równo dla dyl iżansów z Pa lmei ry , j a k d la 
s t a tków z P o r t o A m a z o n a s idących. U ż y ł e m w y r a z u „dyl iżans" , 
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na leży j e d n a k objaśnić, iż j e s t to zwykły, na zielono poma lo 
w a n y wasąg m a z u r s k i , z p i j anym Mazurem na koźle, p r z y k r y t y 
daszkiem z żag lowego płótna, i z ap rzężony w czwórkę tęg ich 
mierzynów. I n n y wehikuł zresztą drogi tutejszej b y nie w y t r z y 
mał . Da leko wygodn ie j odbywa się t ę podróż konno . 

Rio cios Pa tos , j a k wszys tk ie mias teczka, j akko lwiek leży 
w środku czysto polskiej osady, nie pos iada polskiego chara
k t e ru ; widz imy tu Włochów, Niemców, Hiszpanów, Brazy l i anów 
j a k o k u p c ó w i hote larz} 7 ; P o l a k ó w zaledwie t rochę j a k o rze
mieś ln ików tu osiadło, na tomias t cała ludność robo tn icza w por 
cie: flisacy, woźnice , t r aga rze i t. p . , są wyłącznie P o l a c y lub 
Busini . W Bio dos P a t o s is tnieje kościółek brazyli jski , na leżący 
do polskiej parafii sąsiedniej w Sao Matheus . P r o b o s z c z e m był 
podówczas ks. P rze ta r sk i , później po moim wyjeździe ks. F r u k 
z Galicyi; zdaje się j e d n a k , iż go znowu zmieniono. 

Cha rak t e r okolicy wszędzie n iezmienny : wśród lasów prze 
ważn ie szpi lkowych, wyc ię ta szeroka droga, po obu b o k a c h jej 
co 250 met rów, d rewniane domki kolonis tów, p rzeważn ie j eszcze 
pos tawione przez rząd p r zy osiedleniu, n iek tórzy j e d n a k zamo
żniej si osadnicy, wystawil i sobie porządnie jsze d o m y z tarcic , 
często widzieć m o ż n a ogródk i kwia towe . L a s w y t r z e b i o n y j u ż 
mocno , na p o r ę b a c h zieleni się żyto, kukurudza , ba t a ty, fasola, 
kartofle i r umien i t a t a rka , dająca tutaj t r zy p lony w ciągu roku. 

Od czasu do czasu t a r t a k i lub młyny, po ruszane wodą, są 
j e d y n y m i w okolicy zak ładami p rzemys łowymi . 

P o dwudn iowe j podróży, ominąwszy polską kolonię A g u a 
Branca (Zabranka) po doskonałe j d rodze kołowej do jeżdżamy 
do mias teczka po r towego Sao Matheus . Mias teczko to , będące 
j a k zwyk le ś rodk iem koloni i t ego imienia, j e s t j e d n y m z głó
wnych p u n k t ó w w y w o z u H e r v y ma te , i wogóle hand lu z wnę
t r z e m kraju, odtąd bowiem dalsze t r anspor ty , o ile n ie są p r ze 
znaczone do niżej po łożonych osad po r towych n a d Yguassu, na 
mułach p rzewoz ić po t r zeba . I s tn ie je tutaj filia Niemieckiego 
B a n k u Brasilianische Bank fur Deutschland, zas tąpiona p rzez j e 
dne z na jwiększych firm ekspor towych i i m p o r t o w y c h : Bur -
meister , T h o n & Co w Curi tybie , agencye parowców, dwa młyny ; 
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br. Nado lnych i Bodziaka . t a r t ak Nadobnego, k i lku dobrych r ze 
mieślników polskich, oraz k i lku polskich k u p c ó w : pp . Onufry 
Fl iz ikowski , j e d e n z większych p r o d u c e n t ó w i ekspor t e rów mate, 
A. Sztencel z Kalisza, A. K u c h e n n y i t. d. Ko lon ia pos iada 
ubog i kościółek, dosyć porządną plebanię , polskiego księdza, 
polską szkółkę, czyte ln ię i T o w a r z y s t w o im. Pu ławsk iego p o d 
p r z e w o d n i c t w e m p. Aleks. Nado lnego . 

Kolon ia Sao Matheus . za ludniona przez wychodźców z K o n 
gresówki , p rzeważnie robotników 7 f ab rycznych , i n iespokojne 
duchy, wiele ucierpiała wsku tek ostatniej rewolucyi , tutaj bo 
wiem sformułował się s łynny w dziejach tej wo jny ba ta l ion pol
skich krakusów, złożonej w p rzeważne j części z w e t e r a n ó w armii 
rosyjskie j : oddział t en pod dowódz twem dzie lnego majora ś. p . 
Kośmińsk iego , k t ó r y zginął boha te r ską śmiercią przy zas łanianiu 
odwro tu wojsk p o w s t a ń c z y c h w Passo F u n d o , n iezwykłą w B r a 
zylijskich wojskach odwagą z jednał sobie gorącą sympa tyę u na j 
potężnie jszej w po łudn iowych s t anach p a r t y i fecleralistów, a b o -
j aź l iwy r e spek t u l ekceważących sobie poprzedn io Polaków, 
przeds tawic ie l i rządzącej obecnie p a r t y i cen t ra l i s tyczne j . R e p r e -
sye, j ak ie wsku tek pows t an i a t ego ba ta l ionu spad ły na kolonię, 
s tanowią k rwawą ka r t ę je j dziejów, do k tó re j k iedyindzie j j e szcze 
powrócę . Dzisiaj j e d n a k osada o t rząsnęła się ze s k u t k ó w domo
wej wojny, i rozwija się pomyśln ie , o ile do n i epomyś lnych ob 
j a w ó w nie za l iczymy zażar te j walki dwóch s t ronn ic tw: k le ry -
ka lnego i wolnomyś lnego , p rowadzone j w łonie t o w arzy s tw a 
polskiego z amerykańską zawziętością, a p rzynoszącą k r z y w d ę 
ptrawidłowemu rozwojowi kolonii . 

J e szcze j e d e n dzień pod róży n a zachód, leśną ścieżką, 
przez g r u n t a nowozałoźonej spółki polskiej E s c a p a Cara l lo (Ka
m i e n n a góra) i s ta jemy w największej z całej g r u p y Y g u a s s u 
koloni i P i o Claro, liczącej około 1000 rodz in polsk ich i ruskich. 

R io Claro posiada dwa e lementa ko lon izacy jne : najsam-
przód dawnych osadników polskich z Kró l e s twa Po lsk iego , przy
by łych j ednocześn ie z osadnikami z Sao Ma theus i S ta Barba ra , 
a k t ó r y c h s tan obecny j e s t p o d o b n y j a k ich ko l egów: to znaczy, 
iż wszyscy są dzisiaj j u ż z a m o ż n y m i gospodarzami , a n i ek tó rzy 
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i do b o g a t y c h zal iczyć się mogą, oraz emig ran tów w r. 1896 
z Galicyi p rzyby łych , k tó rzy mieli zupełn ie odmienne •warunki 
osiedlenia i są w położeniu o wiele mniej od swoich poprzedn i 
ków korzys tnem. 

Rio Claro, j a k o mias teczko , sk łada się za ledwie z k i lku
nas tu chałup i szeregu szałasów emigranckich . Mieszkańcami 
są wyłącznie k u p c y i u r zędn icy kolonizacyjni . W ś r ó d kupców 
j e s t k i lka firm polskich, pomiędzy i nnymi : pp . J e r z e g o F e s t e n -
b u r g a ze L w o w a i B o h d a n a Mikoszewskiego z W a r s z a w y . Cen
t r u m koloni i leży o milę od rzeki Yguassu , z k tórą (Por t B a r r a -
feia) łączy j e szeroka, lecz p r z y k r a z p o w o d u l icznych gór d roga 
kołowa. 

W o g ó l e t e r en pomiędzy Sao Matheus i Bio Claro j e s t mocno 
górzys tym, a cha rak t e r geograf iczny okolicy t rwa dalej aż clo 
k o ń c a dzisiejszej linii ko lonizacyjne j . G r u n t a za to są o wiele 
źyźniejsze aniżel i w Sao Matheus i Bio dos Pa tos , t w o r z y j e 
czerwona glina, z n a n a w Brazyl i i p o d nazwą terra roxa, j a k o 
na j lepszy rodzaj g leby. 

Od Bio Claro, za równo j a k od Barrafeia, rozchodzą się, 
j a k zwykle , w głąb lasu linie ko lonia lne rodza jem szachownicy, 
poci p ros tymi ką tami się przecinając . W s k u t e k z łych d róg i gó
rzyste j okol icy dos tęp do dalszych osad, n a k tó rych osiedlono 
Gal icyan, j e s t ba rdzo u t r u d n i o n y : do wielu z n ich nawe t k o n n o 
dojechać nie można , a odległość n o w y c h linij gal icyjskich (linia 
5—6) od ś rodka wynos i 6 — 8 mil geograf icznych. Można sobie 
wyobraz ić , j a k miłem j e s t po łożenie ko lon i s ty w w a r u n k a c h p o 
d o b n y c h osiedlonego, j eże l i dodani} 7 nad to , iż dy rek to rem kolo-
n izacyi w r o k u ub i eg łym by ł n ie jaki Maravalhos , ło t r z pod 
ciemnej gwiazdy , k t ó r y emig ran tów popros tu ze skóry obdzierał . 
G d y b y nie p o m o c mate rya lna . j aką wychodźcy znaleźl i u pol
skich kolonistów 7 , wie luby tutaj z g łodu pomar ło . Wśród emi
g r a n t ó w w b a r a k a c h rządowych n ę d z a nie do opisania panu je : 
wielu z n ich czeka od 8 miesięcy n a wydzie lenie sobie g run tu , 
żyjąc z m ize rnych za robków przy roboc ie drogi r ządowej ; wśród 
e m i g r a n t ó w grasuje tyfus żo łądkowy i odra; admin is t racya nie 
myś l i j e d n a k wcale o sp rowadzen iu l ekarza lub chociaż ap teka -
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rza ; o szpi ta lu oczywiście ani mowy. P o m i m o tak n i ekorzys tnych 
w a r u n k ó w osiedlenia, emigranc i szybko przychodzą do dobro
bytu , dzięki okoliczności, iź p ierwsze p a r t y e R u s i n ó w tutaj p rzy
słane, p r z y b y ł y poci p r o t e k t o r a t e m Tow. św. Rafała, to znaczy, 
znaleźli się na miejscu bez pop rzedn i ego wahan ia wr j ego wy
borze , a p r z y b y w s z y nie doznal i zawodu, gdyż o oczekującym 
ich losie z g ó r y we L w o w i e byl i pouczeni . Odcięci od r e sz ty 
świata, Rus in i zorganizowal i się sami, a że dyrektor , z p o w o d u 
odległości i b r a k u drogi dojazdowej , n i g d y clo n ich nie zaglą
dał, urządzil i się j a k sami chcieli. P o m o c wza jemna oddala im 
n iespożyte us ługi : zamożnie js i dopomogl i uboższym bądź k re 
dytem, bądź dos ta rczen iem zarobku; dwóch emigran tów, posia
dających nieco grosza, założyło sklepiki spożywcze i j akoś n a j 
gorszy czas p rzeb iedowano bez szwanku. P ie rws i p rzybysze ko 
rzystal i j eszcze ze znies ionego później przywile ju , pob ie ran ia 
żywnośc i p rzez p ierwsze cz tery miesiące po przybyc iu , za cz tery 
miesiące zaś w kl imacie tu te j szym n ie ty lko w a r z y w a ale ży to 
i k u k u r u d z a j u ż dochodzą , zapewnia jąc o sadn ikom k aw a łek 
chleba. O zbycie p r o d u k t ó w ro lnych oczywiście m a r z y ć nie mogą, 
jeszcze, dopóki d róg lepszych sobie sami nie zrobią; rząd b o 
wiem z pewnością t ego nie uczyni . 

Znaczn ie gorzej mają się p rzybysze z r. 1898, k t ó r y m ani 
w ik tu p rzez cz tery miesiące nie dawano , ani g r u n t ó w nie roz
dano zaraz po przybyciu , lecz zaledwie w k i lka miesięcy p ó 
źnie j . N ę d z a t ych ludzi j e s t s t raszną, o ile nie znaleźl i ubocz 
n y c h za robków w dalszych okolicach bądź p r z y kolei, bądź 
p r zy zbiorze h e r y y ma te i spławie ga la rów. 

Grupa kolonij ruskich, dochodząca na pó łnoc od Yguassu 
aż do b r z e g ó w rzeki P u t i n g a i Rio Azul, w niedalekiej p rzy 
szłości o t r zymać m a osobne cen t rum miejskie dla siebie, a n a d t o 
w y t y c z o n a j u ż linia kolei, mająca po łączyć Sao Pau lo p rzez 
P o r t o Uniao i Pa lmas z Urugwajem, prze jdzie p rzez ruskie l inie 
kolonia lne , podnosząc ich war tość i dostarczając ź ród ła zarobku. 

Dzisiaj kolonie Rio Claro i Barrafe ia są j u ż usamowoln ione , 
dy rekcya r ządowa skasowana i rozwój koloni i idzie n o r m a l n y m 
torem, j a k innych, co ją w dolinie Yguassu poprzedzi ły , a ż y z n a 
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gleba, b l izkość rzeki i p ro j ek towana wr przyszłości kolej rokują 
j e j naj lepsze nadzieje . Rio Claro pos iada dwóch księży: ks. P r z e -
ta rsk i rezyduje w Rio Claro, un ick im zaś p a r o c h e m j e s t ks. N ikon 
Rozdolsk i ; n a dalszych l iniach ruskich kościoła dotychczas b r a k 
całkowity, nabożeńs two odprawia się wr b u d y n k u szkolnym czy 
plebani i . Is tn ie je tu ta j od n i edawna towarzys two polskie rolni
cze im. św. Izydora , połączone z czytelnią. Rio Claro j e s t osta
tnią z r z ę d u kolonij na p r a w y m b rzegu Yguassu. Dalej k u za
chodowi i pó łnocy rozciąga się wszędzie dziewiczy, nie t k n i ę t y 
ręką ludzką las, w k t ó r y m z r z a d k a tylko odnaleść m o ż n a ś lady 
dawne j , zniszczonej p rzez Brazy l i anów ku l t u ry paragwajsk ich 
J ezu i tów . 

K u pó łnocy wśród lasu (sertao) aż clo podnóża p łaskowyżu 
G u a r a p u a y a j e d y n e m i zamieszka łem! miejscowościami są ba rak i 
robo tn icze wzdłuż t r a sy budującej się z P o n t a Grossa do P o r t o 
U n i a o kolei. N a p ó ł n o c n y m krańcu sertao leży największa ko 
lonia galicyjska, n o w o za łożona w żyznej dolinie rzek i I y a h y 
p o d nazwą P ruden topo l i s lub Sao J o a o cle C a p a n e m a (Kopanina) 
l icząca około 6.000 dusz. WT koloni i te j , w której wsku tek n ie
ł a d u i b r a k u funduszów adminis t racyi wymar ło w p ie rwszem 
pół roczu 600 osób, osadnicy czekal i po roku n a wydzie len ie 
sobie g r u n t ó w : p rzez t e n czas za t rudn iano ich p r z y wyc inan iu 
d r ó g na koloni i i b u d o w i e domów, p i łowaniu desek i t. d. pła
cąc za dzień roboczy 2—3 mikrej sów. K w o t a t a wobec ogrom
nej d rożyzny a r tyku łów spożywczych i b r a k u k o n k u r e n c y i k u p 
ców polskich nie wys ta rcza ła na u t r zyman ie , zwłaszcza l iczniej
szych rodzin. W i e l u ra towało się, j edząc owoce leśne, szyszki 
a r auka ry i i czuby palmity , pożywien ie to j e d n a k , zresztą wcale 
dobre i p rzez k ra jowców bardzo używane , dzieciom zwłaszcza 
n a począ tku nie służyło. B r a k mleka, chleba, warzyw, zmiana 
pożywien ia wp ływa ły u jemnie n a zd rowo tno ść osadników 7, a nie
dos ta t eczna opieka l ekarska pogar sza ła złe. W y m a r ł o 10°/ 0 emi
g ran tów, p rzeważn ie dzieci, n a tyfus brzuszny, dysen te ryę i odrę. 
Dzisiaj j e d n a k j u ż i tu ta j na jgorsze złe minęło, a sp rawozdan ia 
konsu la tu aus t ryack iego o s tanie tej koloni i brzmią uspakajająco. 

Cała dol ina rzek i Iyahy , dop ływu rzeki P a r a n a p a n e m a , 
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posiada, z wyją tk iem j e d y n i e począ tku swego w Prudentopol i s , 
cha rak te r odmienny, aniżeli r esz ta s t anu : j e s t niżej położoną 
i gorętszą, a rośnie w niej , o ki lka mil o d ' P r u d e n t o p o l i s , t r zc ina 
cukrowa, bawe łna i p o d o b n o kawa. R e g i o n t en geograficznie 
ciąży ku sąsiedniemu s tanowi Sao Pau lo i p r a w d o p o d o b n i e p rzez 
p l an t a to rów k a w o w y c h w y z y s k a n y będzie . 

Dalej n a zachód oprócz mias ta Gruarapuaya, s łynącego 
z chowu koni i k i lku k re sowych koloni j wo j skowych na gra
n icy paragwajskie j , cały ż y z n y i b o g a t y t e r e n j e s t n ie zamie
szkały, a drogi, j ak i e tu podczas wojny przecię to , dos tępne są 
ty lko dla zwierząt j ucznych . 

Cofnijmy się j eszcze n a p o w r ó t do b r z e g ó w Yguassu . 
O j e d e n dzień drogi na zachód od Barrafe ia i R io Claro 

g rupa kolonij polskich ukazuje się znowu, ale p rze rzuca te raz 
n a l ewy b rzeg rzeki . L e ż y tu ta j dawne mias teczko niemieckie , 
za łożone przez wychodźców z Sta Cathar ina , P o r t o TJniao cła 
Yictoria . S t racona t a p lacówka , dzięki wznowien iu w tej s t ronie 
akcyi kolonizacyjnej , s tała się znowu w a ż n y m p u n k t e m hand lo 
wym, tu ta j bowiem kończy się żeg luga n a rzece, a dalej k u za
chodowi zaczynają b y s t r z y n y i wodospady , n i e p r z e r w a n y m sze
reg iem aż do g ran icy paragwajsk ie j się ciągnące. 

Górzystą i żyzną okolicę p rzec ina nowo z b u d o w a n a d roga 
ko łowa z P o r t o TJniao clo Pa lmas , k t ó r a s łuży za p u n k t wyjścia 
nowej grupie kolonia lne j , mającej z czasem dos ięgnąć gran icy 
s tanu Rio G r a n d ę i po łączyć z polskiemi osadami I j uhy i J a 
g u a r y p r z y kolei San ta Mar ia I t a ra re . Dzieje zb u d o w an ia tej 
d rogi są komicznym p rzyczynk iem do h is tory i brazyl i jskiej cy
wilizaeyi . D r o g a ta, mająca znaczenie s t ra teg iczne , budu je się 
od la t j uż 10 p r zy p o m o c y żołnierzy, k t ó r z y w przec iągu t ego 
dziesięciolecia nie wykończy l i je j ani j e d n e g o k i lometra . P r a c o 
wano bowiem w sposób t ak p rymi tywny , iż wie rzyć się w j e g o 
możl iwość nie chce. Żołn ie rze p racowal i r ę k a m i ty lko , a w b r a k u 
taczek wywozil i wykopaną ziemię na s u r o w e j s k ó r z e w o 
ł o w e j , k tórą wlekl i po ziemi... Z p r z y b y c i e m e m i g r a n t ó w ga
licyjskich r o b o t a poszła szybko, a w rok p o t e m istniało j uż p o 
mimo ba rdzo górzys tego t e r e n u 6 mil wyborne j d rogi wozowej 
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do rzeki J a n g a d a , gdzie nas tępu jący zawiązek kolonia lny zało
żono . D y r e k t o r e m był za mojej by tnośc i p u ł k o w n i k Abreu , czło
wiek ludzki i dla e m i g r a n t ó w sprawiedl iwy. P o mimo s ta ranne j 
opieki nie us t rzeżono się i tu ta j od epidemi i tyfusu, p rzeb ieg 
j e j wszakże by ł ł agodny , a l iczba ofiar ba rdzo niewielka. 

Cały kompleks koloni j w k i e runku od P o r t o TJniao do P a l 
ni as się ciągnący przechodz i w obrębie t e r y t o r y u m spornego , 
0 k t ó r e rości sobie p r e t ensyę s tan Sta Cathar ina . 

W t e r y t o r y u m t e m rząd s t anu Pa rana , chcąc s tworzyć fakt 
dokonany , założył w r. 1893 inną wielką kolonię polską n a sa
m e m pogran iczu s tanu Lucena . Osada ta, l icząca około 5.000 
dusz, Po laków, L i t w i n ó w i Rus inów, zajmuje p rzes t r zeń około 
20.000 h e k t a r ó w b a r d z o żyznej g l eby w górzys te j i lesistej oko
l icy o 40 k i lome t rów n a południe od s tacyi kolei R io N e g r o 
położonej . Ko lon i a ta, dzisiaj j u ż kwitnąca, .przed 5 l a ty by ła 
p o s t r a c h e m emigran tów, k t ó r z y z niej uciekal i t ł umnie z po
w o d u b r a k u dróg, odda len ia od adminis t raeyi , oraz sąsiedztw r a 
dzikich Indyan , k t ó r z y k i lkakro tn ie na kolonię napadal i . Dzisiaj 
n a p a d y t e są coraz rzadsze , zdarzają się j edyn i e n a k resowych 
liniach, a co ważniejsza , p rawie wyłącznie są sk ie rowane prze
ciwko brazyl i j sk im osadnikom; P o l a k ó w I n d y a n i e zazwyczaj zo
stawiają w spokoju. Ko lon ia L u c e n a obfituje w drzewo pal isan
drowe i mahon iowe , znajdujące chę tnych nabywców w t a r t akach 
Rio Negro . 

P o m i ę d z y Rio Negro , h a n d l o w e m i szybko rosnącem mia
s teczkiem niemieckiem, a Sao Matheus w widłach rzek Yguassu 
1 Rio Negro leży jeszcze j e d n a z większych kolonij gal icyjskich, 
A g u a Amare l l a czyli An ton io Olyntho . O losach emig ran tów 
n a tej koloni i dochodzi ły mię smutne ba rdzo wieści, k tó rych 
j e d n a k z p o w o d u e l e m e n t a r n y c h przeszkód sprawdzić n ie b y ł e m 
w możności . 

Ko lon i a L u c e n a p rzedz ie lona j e s t obszarem dziewiczych 
lasów od na jbardz ie j w głąb gór wysunię te j g r u p y kolonij pol
skich s tanu S ta Cathar ina , mianowicie okręgu Sao B a n e t o i Blu-
menau . W y c h o d ź c y t a m zamieszkal i pochodzą z P r u s i Slązka, 
mieszkają tu ta j od la t 20 i dostarczają n o w y m kolon iom w g ł ę b i 
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s t anu przeds iębiorczych kupców, rzemieś ln ików i d robnych p rze 
mysłowców. 

Reasumując to, cośmy wyżej powiedziel i , na ca łym obsza
rze s t anu Pa rana , z wyją tk iem części nadmorsk ie j , zajętej p rzez 
Włochów, i k l inu pó łnocno-wschodniego , n a wschód od linii ko 
lejowej Cur i tyba-Cas t ro , zamieszkują w zbitej masie osadnicy 
polscy, dokąd ty lko sięga wogóle osadnic two europejskie , do ty 
kając z j edne j s t rony pogran icznych osad polskich w stanie 
S t a Gathar ina, z drugiej zasiedlając s topniowo najważniejszą 
k iedyś a r te ryę komunikacy jną A m e r y k i P o ł u d n i o w e j : kolej p r o 
jektowaną- I t a r a r e Sta Maria, i b rzeg Yguassu do paragwajsk ie j 
granicy . J e d y n y m obcym żywiołem w t y m obszarze są N ieme j 7 

w szczupłej liczbie po mias tach rozrzuceni . Brazy l ian ie na tomias t 
s tale p r z e d kolonis tami się cofają w7 g łąb lasów7, nie mogąc, t ak 
samo j a k dzicy Indyan ie , w y t r z y m a ć ciasnot} 7 ich sąsiedztwa. 

A ż e b y dać lekkie wyobrażen ie o s topniu ku l t u ry ludności 
tubylcze j , brazyli jskiej , p o d a m tuta j opis fagendy, z amożnego go 
spodarza , l iczącego s tada byd ła na tysiące łbów, a ziemię posia
dającego n a dziesiątki mil k w a d r a t o w y c h . P roszę sobie wyobra 
zić wielką szopę drewnianą, skleconą z da r tych siekierą tarcic, 
n a sztorc us tawionych , k ry tą dranicami, bez okien i komina , 
z j e d y n y m otworem, s łużącym za drzwi, okno i dymnik zarazem. 
Ściany nie są szczelne, lecz deski umyś ln ie mają pomiędzy sobą 
szpary szerokości dłoni, a ż e b y d y m m ó g ł s w o b o d n i e 
wychodzić ; dach oczywiście t akże nie bez „a le" i kap ie do środka. 

W" obszernej , j e d y n e j izbie, c iemnej , bez pu łapu , z j e d y n ą 
małą i ciemną alkową dla g ł o w y rodziny , mebl i żadnych, co 
na jwyżej parę n izkich s to łeczków lub ławeczek, na k tó rych 
w kuczk i s iadać t rzeba . W kącie ki lka su rowych skór wołowych 
służ} 7 za pościel dla całej rodz iny . 

N a ś rodku izby, oto czone kamieniami , wiecznie t le jące 
ognisko, na ktorem na że laznym ruszcie ca ły dzień się coś 
smaży i gotuje . 

Gospodyn i domu w asys tęncyi s a g a n ó w i rondl i siedzi dzień 
cały n a ziemi w kuczki p r zy ognisku, popi ja m a t e i pop ra 
wia ogień. 
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R o d z i n a cała to t y p y skwaterów, j a k ich sobie wyobra 
ż a m y n a da lekim zachodz ie : ogorzali , wyschli , uzbro jen i w dłu
gie, d w u r u r n e p i s to le ty lub r ewo lwery i o lbrzymie noże, bez 
k t ó r y c h k r o k u j e d n e g o n a w e t w domu się nie ruszą, pracują 
w lesie, t nąc drzewo, paląc p o r ę b y i polując n a dzikie bes tye 
w rodza ju j a g u a r ó w , tap i rów, wilków, p u m i t. d., oznaczane 
wspó lnem m i a n e m bichos czyli robac twa . Zda rza się, iż dziesięcio
l e t n i malec z p is to le tu położy t r u p e m tygrysa , aby obronić na
padn ię t e pros ię czy cielę. L u d z i e to że laznego zdrowia, ła
g o d n i i gośc inni w czasie pokoju, dziej 7 , ok ru tn i i bajecznie 
t chórz l iw i n a wojnie, nie znający żadnych w y m o g ó w nowoży tne j 
ku l tu ry i zadawaln ia jący się by le czem. Po t r zebą tak iego mie
szkańca lasu j e s t p rzedewszys tk iem p r z e s t r z e ń co na jmnie j 
k i lku mil k w a d r a t o w y c h , g d y tej mu zabraknie , ciasno m u 
i uc ieka dalej w lasy, nie za rażone kul turą europejską. Dla ta 
k iego k a r b o kia mleko, chleb, wa rzywa są a r tyku łami zbytku , 
.a masło n a równ i z i nnymi przedmio tami , p rzybywającymi 
w b l a szanych puszkach z wysoko cenionej Anglii , wprawia ich 
w podziw, ale smaku w nim nie czują więcej , niż nasz chłop 
np. w os t rygach . P e w i e n z a m o ż n y kup iec i bywa lec brazyli jski , 
na leżący nh. do zwolenn ików immigracy i polskiej , t ak np . za
chwalał p r zedemną wysokie uzdoln ien ie i cywil izacyę naszych 
M a ć k ó w : „ W y o b r a ź p a n sobie — powiada raz do mnie — źe ci 
ludzie n ie ty lko d o m y nas budować nauczyl i porządn ie (każdy 
dom przez cieślę porządn ie z robiony n a z y w a się tutaj j uź unia 
casa polaca), ale t aka ca łkiem pros ta baba, nie umiejąca ani 
s łowa po por tuga l sku , umie robić m a s ł o i to, czy uwierzy pan, 
ze zwykłego k rowiego mleka! a co lepsze, masło to j e s t lepszem 
niż masło angielskie (marga ryna w7 puszkach)" . I n n y dz iwował 
się, j a k chłop, posiadający j edną k rowę , m ó g ł z niej mieć mleko 
i sery, k i edy on, właściciel dwóch tys ięcy krów, n igdy sera nie 
widzi, a mleko zaledwie pa rę r azy do roku m a na stole. Jeszcze 
inny, g d y mu kolonis ta poda ł chleb, cisnął go gn iewnie psu, 
mówiąc, iż t ak ie p a s k u d z t w a tylko psy i P o l a c y j e ść mogą; 
dzisiaj t en sam obywate l prosi o k r o m k ę czers twego chleba dla 
zawiezienia dzieciom j a k o cennego piernika, upiee zaś sam go 

p . p . T . L V . 15 
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nie potrafi. Ł a t w o ś ć p rzys tosowania się do n o w y c h w a r u n k ó w 
życia, sp ry t i z n a n a pomys łowość Mazurów, umiejących sobie 
radzić sami we wszys tk iem bez p o m o c y ma j s t rów i fabryk, p o 
rządne chałupy, u p r a w a roli, umie ję tność wydobyc i a u t r z y m a n i a 
dla swojej rodz iny z kawa łka ziemi, na k t ó r y m Brazy l i an in 
z g l o d u b y zginął, są powodem, iż k a r b o k l e wodzą w polskim, 
chłopie przeds tawic ie la wyższej ku l tu rn ie rasy, p rzed k tórą 
ustąpić muszą. Czynią to dobrowoln ie , sprzedając korzystnie-
swoje g r u n t a n o w y m przybyszom i idąc w n ie tkn ię te jeszcze 
ręką ludzką obszary, gdzie im powie t rza nie zabrakn ie , a bydlę-
nie m a do kogo iść w szkodę. B a s a n a p o d o b n i e n izkim sto
pn iu ku l t u ry stojąca nie groz i na szym wychodźcom asymilacyą; 
umyś ln ie p rzeds tawi łem sposób życia zamożnych obywate l i , gdyż 
życie ubogie j k lasy ludności tu te jszej nie zadowoln i łoby u nas 
na jgorszego nędzarza . 

K l a s a u rzędn icza oczywiście j e s t inną: p r z y p o m i n a mocno-
zdobywców rozpanoszonych , a j akko lwiek p o d wzg lędem intel i -
gency i niewiele stoją wyżej od karbok lów, przewyższają ich 
j e d y n i e bu tą , a rogancyą , pas twien iem się naci b e z b r o n n y m i 
i t chó rzows twem p r z e d k a ż d y m ob jawem siły. Ze pomimo no
szenia e leganckich lakierków 7 i cy l indrów n ieda leko postąpil i 
w eywilizaeyi, dowodzi chociażby d robne ogłoszenie, j ak i e wi
dz imy w w a g o n a c h pierwszej k lasy n a kole jach: „Pasaże rom 
pierwszej k lasy do w a g o n ó w b o s o wchodzić nie wolno!" P r z e 
pis t e n pozosta je j e d n a k zazwyczaj m a r t w ą literą. 

J e d y n y m g r o ź n y m wspó łzawodn ik iem n a r o d o w y m są dla 
nas w P a r a n i e Niemcy, cisnący się wszędzie do mias t i mias te 
czek; n a koloniach im się j e d n a k nie wiedzie, a wiele osad n i e 
gdyś niemieckich w okol icy P o n t a Grossa, dzisiaj wyłącznie-
Po lacy zamieszkują. 

Dr. J. Siemiradzki. 



STOSUNKI POLSKO-TURECKIE 
W P I E R W S Z Y C H L A T A C H Z Y G M U N T A I I I . 

(Ciąg dalszy). 

N a p a d T a t a r ó w na Po l skę w sierpniu 1589 r., Irył ty lko za
powiedzią b u r z y nadciągającej od po łudn iowych granic . Chociaż 
ze s t rony polskiej zab ron iono Zamojsk iemu odwetu z obawy, 
by się T u r c z y n nie rozdrażni ł ', wezy r S inan basza, k t ó r y Ta
tarów 7 do Polsk i posłał , p r acowa ł w S tambule , by nak łon ić Mu-
rada I I I . do w o j n y z Polską i d la tego s tara ł się usilnie o dopro
wadzen ie do sku tku poko ju z Persami . 

Szach zag rożony od wschodu, p ragną ł t akże pokoju z Po r t a , 
i w końcu r. 1589 wysła ł u roczys te pose ls two z cz terema l ianami, 
swoim synowcem i tys iącznym orszakiem clo S tambułu . P o r t a 
w y c z e r p a n a i znużona długą wojną, przyję ła warunki , zabezp ie 
czające je j wszys tk ie wo jenne nabytk i , a chociaż by ły one ra
czej n o w y m ciężarem, bo w y m a g a ł y o g r o m n y c h kosz tów na za
łogi i zarząd z d o b y t y c h p rowincy j , to w k a ż d y m razie pokój 
z Pe rsyą k ład ł k res długiej -wojnie i dozwala ł T u r c j i zająć sil
niejsze s tanowisko wobec zachodu, do czego g łównie ciążył Sinan, 

Za p r e t e k s t do w o j n y z Polską mia ły pos łużyć kozackie 
łupies twa, a chociaż n a p a d T a t a r ó w srodze j e powetował , cią
gnę ło wojsko tu reck ie ku polsk im granicom, by pomścić doznane 

Z a m o j s k i d o k s . K r z y s z t o f a R a d z i w i ł ł a . Scriptores M. P. V I I I , 99. 

15* 
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od Rzeczypospo l i t e j k r zywdy . P r o w a d z i ł j e B e g l e r b e g G r e c y i 1 

I d i r - b a s z a , k tó ry w począ tku września był j uż pod Teh iną 
w drodze ku Soroce. Z B e g l e r b e g i e m miał się po łączyć h a n 
k rymsk i i obaj hospoda rzy 2 . . 

Po l ska do wojny z Turcyą by ł a wówczas zupe łn ie n ie 
p r z ygo towana . K r ó l Z y g m u n t zawiadomiony w Wilnie o n a p a 
dzie t a ta r sk im i n iebezpieczeńs twie ocl Turcyi , rozes ła ł ty lko 
listy do sena torów i un iwersa ły do szlachty, b y się łączyła 
z he tmanem, a sam pojechał do Rewia , gdzie go oczekiwał ojciec. 
Zamojski słał ciągle l is ty za królem, narzekając , że odjazd k r ó 
lewski nie j e s t mu na rękę , ale pos i łków żadnych nie o t rzymał . 
P r z y sobie miał ty lko t rochę wojska kwarc i anego i k i lkanaście 
set s łużebnej j azdy , a pocz ty p r y w a t n e nie kwap i ły się do ob rony 
gran ic mimo rozes łanych uniwersa łów. 

P o naradz ie z sena torami we Lwowie , wysła ł h e t m a n Miko
łaja Jaz łowieck iego do Kamieńca , na miejsce chorego od ki lku 
la t t amte jszego s taros ty Brzesk iego i wzmacnia ł twierdzę częścią 
piechoty, a rma tami i p rochem. Sam zamierzał ' z amknąć się we 
L w o w i e i łączył w t y m celu wałem zamek g ó r n y z mias tem, 
chociaż senatorzy , a zwłaszcza arcybiskup Solikowski , p l anu n ie 
p o e ł w a l a l i ze w^zględu, że zamknięc ie się h e t m a n a w mieście, 
odbierze ducha żołnierzom, a T u r k o m ciocia o d w a g i 3 . 

P o d parc iem ruskiej sz lachty i a rcybiskupa, zapowiadają
cego przybyc ie wo jewody sandomierskiego, J e r z e g o Mniszcha, 
S tadn ick ich i innych pocztów, ofiarował kanc le rz własne pienią
dze na zaciąg żołnierza, o t r zymawszy podp i sy sena torów, źe 
Rzeczpospol i t a p ieniądze zwróci . Nad to w y p r a w i o n o a rcyb i skupa 
do s t anów Wie lkopo l sk i o p o m o c dla zag rożonych z iem ruskich. 

Z prośbą o pomoc zwrócono się t akże do papieża , p r zeds t a 
wiając mu op łakan j ' s tan kra ju wobec g rożącego na jazdu , i p rosząc 

1 G ł ó w n y d o w ó d c a w o j s k a t u r e c k i e g o w E u r o p i e . 
2 Z a m o j s k i do fieszki. G r a b o w s k i , „ S t a r o ż y t n o ś c i h i s t o r y c z n e p o l 

s k i e " , u , 4-01. 
3 S o l i k o w s k i , Gommentarium 2 h i . 
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o rych ły r a tunek , bo wojska tureckie j uż ty lko Dnies t r od Po l sk i 
p r z e g r a d z a '. 

Zamojsk i namawia ł t akże Reszke , b y się p rzemkną ł po ci
chu do W e n e t ó w i o p o m o c kołata ł , ale że p o m o c ta by ła n ie
pewna , rozesła ł p r y m a s K a r n k o w s k i l is ty n a wojewódzkie zja
zdy d e p u t a t ó w i zapowiedzia ł ogó lny zjazd w Ł ę c z y c y n a 2 0 
września dla n a r a d o obronie Rzeczypospol i t e j . 

T u pos t anowiono wys tawić po j e z d n y m z dziesięciu łanów, 
z mias t wysy łać p iechotę , a za p ieniądze pobo rowe zaciągać 
po w o j e w ó d z t w a c h żo łn ie rzy i słać wpros t pod znak i h e t m a ń 
skie, a n a na jb l iższym sejmie miano obmyśleć s tały sposób 
obrony . 

Zamojsk i t ymczasem z wojskiem, j ak i e naprędce zdołał ze
brać , opuścił L w ó w 27 s ierpnia i ruszył ku Dnies t rowi , t r zy 
mając się miejsc ciasnych, b y p rzez nieprzyjacie la nie zosta ł 
w polach ogarn ię ty . Z drogi wysiał gońca do Beg le rbega , na
kłaniając go clo zaprzes tan ia k r o k ó w nieprzyjacie lskich i t łu
macząc do tychczasowe opóźnienie w wys łan iu posła do Po r ty , 
co wobec pode j rzeń o ustąpieniu króla i odstąpieniu ko rony arcy-
księciu aus t ryack iemu u w a ż a n o w Turcy i za zerwanie ze sułta
nem. Pisał, b y coś zrobić, ale nie rniał nadziei , b y list poskut
kowa ł 2 . 

N im Zamojsk i n a d Dnies t r nadążył , n a p a d ł a część T u r k ó w 
z Aka ng i -be g i e m Pokuc ie . T e n spalił Śn i a tyn w czasie j a r m a r k u , 
uprowadz i ł część zaskoczonej ludności , ale n a wieść o zbl iżaniu 
się he tmana , ustąpił do B e g l e r b e g a 3 . 

Id i r basza, k tó remu p rzedwczesny n a p a d Tatarów" i r ych łe 
ustąpienie h a n a pomiesza ło szyki, zaprzes ta ł da lszych k r o k ó w 
nieprzyjacie lskich i może pod w p ł y w e m listu Zamojsk iego od
stąpił od granic , mając wojsko s t rudzone i bez ar tyleryi , k tóre j 
w spóźnionej j u ż porze nie mógł s p r o w a d z i ć 4 . 

P r z e d us tąpieniem wysła ł czausza z l istem clo Zamojsk iego . 

1 T h e i n . , Monumentu P. in , 1 1 2 . 
2 Z a m o j s k i d o E e s z k i . G r a b . n , 401. 
3 S o l i k o w s k i 1. e. 223 . 
4 P o s e ł w e n e c k i d o d o ż y . H u r m n z a k i , Documente, iv, 2, 146. 



222 S T O S U N K I P O L S K O - T U R E C K I E : , 

b y j a k naj rychle j wyprawiono do P o r t y pose ls two o pokó j , 
obiecując, że p rzy jaźń może s tanąć, jeżel i N iżowcy zos taną wy
tęp ien i a zamki g ran i czne zbu rzone 

W polowie g rudn ia by ł B e g l e r b e g j u ż n a d Duna jem, skąd 
doniósł Porc ie , że spalił mias to t a k wielkie j a k Adryanopo l 
(Sniatyn), poczem ustąpił, bo kanc le rz stojący n a g ran i cach Moł
dawii z l iczną konnicą i dobrą p iechotą , zawiadomi ł go p rzez 
h o s p o d a r a wołoskiego, że w k r ó t c e poseł od k ró la p rzybędz ie 
do P o r t y 2 . 

P o do raźnem zażegnan iu b u r z y chwycono się ze s t r o n y 
polskiej t r ak ta tów. J u ż dawniej wyznaczone zos ta ło do P o r t y 
wielkie pose ls two z Uchańsk im, by wedle zwycza ju odnowić 
So l imanowe p rzymie rze między n o w y m k ró l em a su ł tanem. Z p o 
w o d u b r a k u p ien iędzy w skarbie , dopiero w począ tku s ierpnia 
ruszył U c h a ń s k i z legacyą , w drodze j e d n a k ż e z łamał n o g ę 
i musia ł leczyć się we Lwowie , co spowodowało znaczne opó
źnienie . Dopie ro p r zy k o ń c u g rudn ia p r zyby ł do Sylis tryi , gdz ie 
go B e g l e r b e g uczciwie przyjął i cały tydz ień za t rzymał , żąda
jąc , b y pose ls two p rzed n imi złożył. W y m a w i a ł pos łowi n a p a d y 
kozackie, zburzen ie Oczakowa, Tehiny , K o z ł o w a i zapowiada ł , 
źe przy odnowien iu pokoju, Po lacy muszą się zgodzić n a n o w e 
wa runk i i haracz będą musiel i płacić. W końcu, gcly Uchańsk i 
żadną miarą nie dał się nak łon ić do z łożenia posels twa, a dla 
uwoln ien ia się od n a t r ę c t w a B e g l e r b e g a dał mu pa rę so roków 
soboli ; dostał p r z e w o d n i k a do Po r ty , k t ó r y miał m u u ła twić 
u Wie lk iego W e z y r a pomyś lne zdanie posels twa. Do S inana zaś 
pisał, że poseł polski nie miał pe łnomocn ic twa t r a k t o w a ć z n im 
c haraczu , i donosił , źe Mołdawia uspokojona , a od wojsk pol 
skich nie grozi żadne n iebezpieczeńs two, bo wyszl i ty lko dla 
pows t r zyman ia T a t a r ó w 3 . 

Uchańsk i p rzyby ł chory do K o n s t a n t y n o p o l a , gdzie zasta ł 
ba rdzo nieżyczl iwe usposobienie . P o p rzybyc iu wysła ł do ba
szów Czyżowskiego, Łaszczą i Myszkowskiego , t łumacząc się, że 

1 Z a m o j s k i n a s e j m i k p r o s z o w s k i . E k p . J a g i e l l 107, s t r . 587. 
2 H u r m . ib id . 
3 L i s t B e g l e r b e g a do S i n a n a . H u r m . iv, 2, 148. 
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z p o w o d u choroby n ie może zaraz złożyć posels twa, ale S inan 
n a zwłokę p r zys t ać nie chciał; w y p y t y w a ł się czy pose ł t r y b u t 
p rzywióz ł i wys ła ł czauszów, b y go zmusil i do z łożenia posel
s twa. W o b e c obłożnej choroby by ło to j e d n a k n i e m o ż l i w e 1 . P o 
se l s twu wyznaczono ba rdzo s k r o m n e u t rzymanie , a g d y j e d e n 
z orszaku żalił się u Sinana, że n i ema n a w e t gdz ie kupić p ro 
wian tów, wezy r go zelżył, o n iczem nie chcąc słyszeć tylko o ha
raczu. P o w o ł y w a ł się na cesarza, k t ó r y musi t e raz zapłacić ha
r acz za t r zy la ta ; chełpi ł się, że Pe r s synowca w zakład pokoju 
przysła ł , że H i s z p a n o pokój żebrze , więc i P o l a c y t r y b u t płacić 
muszą 2 . 

Uchańsk i umar ł z począ tku s tycznia nie z łożywszy posel
s twa; zaraz po j e g o śmierci S inan wysła ł u rzędn ików fiskalnych 
po t rybu t , ale pos łowie słyszeć o t e m nie chcieli, zapewniając, 
źe p rędze j g a r d ł a dadzą, j a k n a to żądanie zezw rolą. W e z y r po 
słał w t e d y podska rb i ego z j a n c z a r a m i i czauszami, b y rzeczy 
poselskie spisał. Pos łowie protes towal i . P o d s k a r b i żądał siekiery, 
grozi ł , że skrzyn ie porozbi ja i zwłoki Uchańsk iego każe do m o 
r z a wrzucić , a w końcu mimo p ro t e s tu posłów, kazał rzeczy 
op ieczę tować i pomieszkanie ich s t rażą obs tawić ; ale p r zy spi
sywan iu rzeczy poselskich nie zna lez iono t rybu tu , ty lko 2.000 
tal arów g o t ó w k i 3 . 

Czausz Mustafa, k tó ry j u ż k i lka r azy j eźdz i ł do Polski , 
radzi ł posłom, b y w e z y r a p i en iędzmi ułagodzi l i . P o l a c y idąc za 
tą radą, dawali S inanowi 1 2 . 0 0 0 ta larów, ale nie chciał ich 
przyjąć, oświadczając s tanowczo, źe albo P o l a c y na t r y b u t się 
zgodzą , albo wiarę mahometańską przyjmą — inaczej wojna bę-

1 B i e l s k i , D a l s z y c i ą g K r o n i k i , 115. 
2 D o t y c h c z a s R z e c z p o s p o l i t a h a r a c z u n i e p ł a c i ł a ; o d c z a s u d o c z a s u 

p o s y ł a n o t y l k o p o d a r k i p r z y w i ę k s z y c h p o s e l s t w a c h . P o s e ł w e n e c k i Z a n e , 
k t ó r y b y ł w K o n s t a n t y n o p o l u o d 1591—1594 ( A l b e r i S. m , t . 3, 441) , w s p o 
m i n a , ż e k r ó l p o l s k i p ł a c i 25.000 h a r a c z u a d w a r a z y t y l e d o n a t y w y , a l e n a 
o z e m s i ę o p i e r a n i e w i a d o m o . W p a k t a c h m i ę d z y P o l s k ą a T u r c y a j e s t t y l k o 
m o w a o d o n a t y w i e p ł a c o n e j h a n o w i , a że h a r a c z u n i e p ł a c o n o , w y n i k a z s a 
m e g o ż ą d a n i a P o r t y i z z a c h o w a n i a s i ę P o l s k i , g o t o w e j r a c z e j do w o j n y , 
j a k d o z g o d y n a h a r a c z . 

3 G i o v a n n i M o r o d o d o ż y . H u r m . iv, 2. 149. 
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(Izie n ieunikniona . Nazywał P o l a k ó w psami, zdra jcami , bo o p o 
kój proszą, podczas g d y k ró l ich po jecha ł do ojca, po jedna ł się 
z Maksymil ianem, siostrę m u dal i k ró le s twa ustąpił , a R z e c z 
pospol i ta wraz z Niemcami do wo jny z Turcyą się gotuje . 

Osta tecznie po d ługich rokowan iach zgodzi ł się, b y p o 
słowie mieli pos łuchanie u suł tana, ale g d y weszl i i ofiarowali 
p o d a r k i : 9 sz tuk soboli, 9 poz łacanych czasz i 4 psy, w e z y r 
w y d a r ł Łaszczowi z rąk list k ró lewski i zaraz, kaza ł pos łom wy
chodzić. P o naradz ie w D y w a n i e wyprawiono Czyżowskiego do 
Polski , ze s tanowczą odpowiedzią, źe suł tan zos tawia kró lowi 
sześć t y g o d n i do namysłu , czy godzi się n a p łacenie ha raczu 
łub przyjęcie wia ry muzułmańsk ie j , czy obiera wojnę . P o Czy
żowskim kazano t akże pozos ta łym towarzyszom Uchańsk iego 
wyb ie rać się w d rogę z ciałem zmar łego . Równocześn ie pos ła ł 
B e g l e r b e g z rozkazu su ł tana list do h e t m a n a z na leganiem, b y 
j a k najprędzej odesłano posła z odpowiedzią. J eże l i Po lacy n ie 
zgodzą się ani na haracz, ani n a muzu łman izm, ujrzą na swych 
ka rkach n iepochybnie tu reckie szable, a pańs two ich k o p y t a m i 
końskiemi będzie s t r a towane i z ziemią z r ó w n a n e 

Że nie by ły to czcze pogróżk i i że Por ta , a p rzyna jmnie j 
Wie lk i W e z y r , o wojnie z Polską seryo zamyślał , wyn ika z roz
kazów przes łanych B e g l e r b e g o w i , księciu s i edmiogrodzk iemu 
i Ta ta rom, b y do wojny się g o t o w a l i 2 . 

J a k o ż poczęl i się ruszać T a t a r z y z Oczakowa i Bia łogrodu , 
a źe B e g l e r b e g w l u t y m 1590 r. zaczął b u d o w a ć m o s t na D u 
naju, należało przypuszczać , źe dla za tarc ia z łego wrażenia , j a 
kie wywoła ł w S tambule ods tąpieniem od g ran ic polskich, ze
chce wraz z T a t a r a m i p r ó b o w a ć szczęśc ia , zan im nadc iągną 
większe wojska , k tóre j uż z Azyi do Aciryanopola p rzepra 
wiano 3 . 

W o b e c p o w a ż n e g o n iebezp ieczeńs twa od Turcyi , rozes ła ł 
kró l zaraz po powrocie z R e w i a un iwersa ły n a sejmiki, b y j a k 
najpilniej o obronie r adzono . 

1 M o s b a c l i , „ W i a d o m o ś c i P o l s k i e " , 223. L i s t B e g l e r b e g a . 
2 M o r o d o d o ż y . H u r m . iv , 2. 149. 
3 Z a m o j s k i do A n n i b a l a z K a p u i . T h e i n . n i , 172. 
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Zaraz z począ tku sejmu, zwołanego 8 m a r c a do W a r s z a w y , 
p rzywióz ł Czyżowski l is ty M u r a d a z wypowiedzen i em wojny, 
j e że l i Rzeczpospo l i t a n ie zgodzi się n a p łacenie ha raczu lub 
n ie p rzy jmie islamu, i opowiadał o n ie ludzkiem obchodzen iu 
się z polsk iem pose l s twem w S tambule 

P o d wrażen i em n iebezp ieczeńs twa zdobył się sejm na n ie
bywałą ene rg ię dla ob rony Rzeczypospo l i t e j . Gwał t sobie czy
niąc, uchwa lono n ie ty lko pospol i te ruszenie , pobór po kopie 
z ł anu i podwójną k w a r t ę z dóbr królewskich, ale n a w e t po
wszechne pog łówne . 

Arcyb i skup gn ieźn ieńsk i miał dać 600 zł., k r akowsk i 500, 
lw rowski 200, inn i b iskupi po 300. Biskupi ruscy i infułaci, wo
j ewodowie , więksi kaszte lanie , żupnicy, celnicy koronni , p ie-
czętarze , marsza łkowie wielcy, podskarb iowie i he tman i k o r o n n i 
miel i dać po 100 zł. Resz t a kasz te lanów, opaci, nadworn i mar
sza łkowie , h e t m a n i , podskarb iowie i polni h e t m a n i po 50 zł. 
I n n i urzędnicy ' dworscy po 25 zł. Sz lachta siedząca po folwar
k a c h po 8 zł., dzierźaw r ey od 200 z ło tych a rendy t akże po 8 zł., 
podobn i e j a k bu rmis t r ze i ra jcy z większych miast. K u p c y bo
ga ts i po 15 zł., k r a m a r z e po 2 zł., ap tekarze , cyrulicy, drukarze , 
kuśnierze po 3 zł. i t. d. Żydz i ko ronn i mieli clać 20.000, l i tew
scy 6.CO0 zł. Miasta mia ły dos ta rczyć wozów i spiży, a K r a k ó w 
i L u b o w l a mia ły być silniej ufortyfikowane. Obrano n a sejmie 
prowizorów, k t ó r z y b y p ien iędzmi j )oborowymi i g ł ó w n y m i sza
fowali. P r ó c z tego miano wywołać wszelki zby tek z Polski , za
bron ić dowozu wina, małmazyi , muszkate l , j edwab iów, zas tawić 
klejnot}^ a m o n e t ę podnieść . Na wiarę Rzeczypospol i te j miano 
zaciągnąć mil ion z Polsk i a pól mil iona z L i twy, i s tarać się o pie
niądze u p a p i e ż a , W e n e t ó w , książąt Rzeszy, miast pruskich 
i rześkich. H e t m a n i , k o r o n n y i l i tewski , mieli ze stu tys iącami 
zac iągnię tego żołnierza, k tó rego u t r zyman ie pó ł roczne obl iczono 
n a pó łp ię ta mil iona, ruszyć ku granicom, a t ymczasem ludzie 
uk ra inn i ze s łużebnymi n a Podo lu p o w s t r z y m y w a ć Ta ta rów i z ho
spoda rem mołdawsk im bronić T u r k o m przepraw-y przez D u n a j . 

1 B i e l s k i , 119. 
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F i ś c z wojska p ien iężnego miało wyruszyć t akże pospol i te 
ruszenie , podzie lone n a t r zy korpusy , z k t ó r y c h j e d e n miał pójść 
n a Ta ta rów, a dwa pozosta łe na Turków. Dla zac iągów p o w y 
znaczano n a sejmie ro tmis t r zów a dla obu he tmanów, ko ron 
nego i l i tewskiego, wydano asekuracyę he tmańską , nadając im 
facultcdem belli intra et e.itra fines Reg ni gerendi et administrandi, 
j a k o najlepiej będą rozumiel i , moc do u m ó w i t r a k t a t ó w w rze 
czach nag łych 

Pon ieważ za p rzyczynę bu rzy tureckie j u w a ż a n o „nierządy 
i swawoleńs two g r a n i c z n e " n ieuję tego w k a r b y kozac iwa, k tó re 
nieoglądająe się na pak ta Rzeczypospol i t e j , dało p r e t eks t do 
wypowiedzen ia wojny, a n o w y m n a p a d e m na K r y m w l u t y m 
1590 r. poczyni ło znaczne szkody T a t a r o m 2 , uchwalono na sej
mie dla ukrócen ia kozaezej swawoli, po rządek ze s t rony Kiżow-
ców i Ukra iny , „żeby g d y przyjdzie do pokoju z Turkiem, nie 
t a rga l i go znowu" . 

Mocą tej kons ty tucy i miał h e t m a n opa t rzyć miejsca, gdzie 
K o z a c y przebywają i dać im n a „ s t a r szego" osiadłego szlach
cica. Ro tmi s t r ze albo setnicy mieli t a k ż e ' z e sz lach ty być wy
znaczen i i wraz z pacho łkami złożyć przys ięgę k ró lowi i Rzeczy 
pospol i te j , że bez wiedzy h e t m a n a gran ic k o r o n n y c h nie p rze 
kroczą. 

S ta ros towie mieli p rzes t rzegać , b y z ich mias t n ik t na 
N i ż , w dzikie pola lub za g ran icę nie wyjeżdżał , a n iepos łu
sznych g a r d ł e m karać . D o towarzys twa n ik t nie móg ł być przy
j ę t y bez zezwolenia s ta rszego , wzg lędn ie h e t m a n a , k t ó r y miał 
mieć u siebie re jes t r K o z a k ó w . T a k ż e do mias t nie wolno było 
p rzy jmować n ikogo ze s łużebnych, bez zezwolenia se tn ika lub 
s tarszego, ani bez j e g o wiedzy dos ta rczać K o z a k o m broni , p r o 
chów i saletr . 

Z pośród Niżowców miano w y b r a ć tysiąc ćwiczonych pa
chołków, pod zwie rzchn ic twem Mikołaja Jaz łowieck iego , i dać 
im n a leże s t rażnicze d rewniany zamek na u roczysku K r z e m i e ń -

1 Yolum. leg. n , 1325. 
2 M o r o do d o ż y . H u r m . iv, 2. 150 
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czuk, albo gdz ie w s tepach, a sąsiednie dz ie rżawy królewskie 
miały ich w żywność zaopa t rywać . N a d t o za żołd od prowizo
rów- miano użyć K o z a k ó w n iżowych i dońskich n a wojnę z Tur
k a m i '. 

S łowem uczyn iono wszys tko , co się dało dla zmierzenia się 
z Turk iem, ale „w r szystko to była ty lko mowa, do s k u t k u nic 
n ie p r z y s z ł o " — j a k mówi Bielski. 

Ze ofiarność na cele wo jenne by ła ty lko chwilową i źe 
u s t ę p o w a n o raczej p rzed koniecznością, j a k z p rzekonan ia o po 
t rzeb ie s t anowczego za ła twien ia się z Turcya , świadczy chociażby 
sama uchwała poborowa, w k tó re j zas t rzeżono, że g d y b y nas ta ł 
pokój p r z e d czasem n a z n a c z o n y m do ściągania pog łównego , p o 
d a t k u t ego nie m o ż n a będz ie pob ie rać 2 . 

P rócz go towośc i wojennej pos t anowiono p róbować jeszcze 
z T u r k a m i t r a k t a t ó w i wys łano ze sejmu Grzymałę Zamojsk iego 
do S tambułu , b y wywiedzia ł się, czy wojna z Persyą j u ż sta
nowczo ukończona , a w t ak im razie , b y wszelkimi sposobami, 
n a j ak i e hono r Rzeczypospol i t e j pozwalał , s tarał się o p o k ó j ; 
g d y b y zaś wojna nie by ł a skończoną lub z innej s t rony n a nią 
się zanosiło, b y wraca ł ty lko z g le j t em dla n a s t ę p n e g o p o s ł a 3 . 

Dla pozyskan ia zag ran icznych posiłków 7 na wojnę z Tur 
kami , zwrócono się p rzedewszys tk i em do Syks tusa V., k t ó r y t ak 
gorl iwie k rzą ta ł się koło nawiązan ia ligi an tyo tomańsk ie j za B a 
to rego . P isa ł do papieża o pomoc Zamojsk i i p rymas K a r n k o w s k i 
zaraz po napadz i e Ta ta rów, pisał i k ró l w grudniu, prosząc 
p rzez R e s z k e o zasiłki p ieniężne . P o sejmie kró l p rośbę p o n o 
wił, donosząc Syks tusowi V. o warunkach , p rzed łożonych od 
suł tana, a na dowód, że u k ł a d y o wypuszczen ie Maksymi l iana 
z niewoli , k t ó r e za na l egan i em nuncyusza Aldobrand in iego p rzy
szło do skutku, p rzyczyn i ły się w wielkiej części do rozdrażn ie 
nia Po r ty , posłał pap ieżowi kop ię l is tu s u ł t a n a 4 . 

W k r ó t c e p o t e m wysła ł król W o ł u c k i e g o z l i s tami do pa-

1 roi leg. u. vm. 
- Yol. leg. u , I34S. 
3 B i e l s k i 13s . 
4 T h e i n . m , 1G4. 
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pieźa i książąt włoskich, ale nie nie o t rzymał . O wojnie tu rec 
kiej , j a k donosi ł R e s z k a kanclerzowi , w R z y m i e nie chciano 
słyszeć, a n a audyencyi , k tó rą miał p r zy k o ń c u maja u scho
rza łego j u ż papieża, o t r zymał ty lko odpowiedź , źe Turcy d la 
Po l sk i nie mogą być t e raz g r o ź n i 1 . 

P r z y c z y n ą tej oboję tnośc i dla w o j n y tureckie j by ły we 
d ług Reszk i infonnacy T e z Polsk i o królu, h e t m a n i e i sp rawach 
sejmowych, „błaho p isane i contemptim", co się z a p e w n e odno
siło do wykluczen ia n a zawsze arcyksięeia Maksymi l iana od 
k o r o n y za n i edo t rzyman ie p a k t ó w będzińskich , j ak i e zapadło n a 
sejmie 1590 r. '2. 

Nie więcej zyskano od książąt włoskich. W e n e t o w i e , po 
k tó rych najwięcej się spodziewano, odpisali , że ich Rzeczpospo l i t a 
wdzięcznie l is ty króla przyjęła, ale p o m o c y w ludziach ani pie
n iądzach nie może dos tarczyć , bo j e j samej od Turków- g roz i 
n iebezp ieczeńs two. I n n i książęta, z wyją tk iem księcia Mantu i , 
zdaje się, n a w e t nie odpisali . 

P r z e z cały t e n czas nie p rzychodz i ło do ż a d n y c h s ta rć n a 
g ran icach polskich. Żółk iewski stał w Barze z wojskiem, g o t ó w 
cło s tawienia czoła T a t a r o m ; śledził ich poruszen ia i mimo s k a r g 
sz lach ty ukraińskie j n a obciążenie leżami wojskowymi, nie opusz
czał s tanowisk s t rażn iczych i g o t ó w hyl psuć z umys łu zapasy 
żywnośc i , by u t rudn ić n ieprzyjac ie lowi wyżywien ie w o j s k a 3 . 

Od s t rony Turcyi nie przychodzi ło j e d n a k ż e do ż a d n y c h 
zaczepek, mimo, że upłynął już termin, w k t ó r y m miano p rze 
słać odpowiedź, czy P o l s k a n a haracz , czy n a wojnę się godzi . 

N a w e t p o n o w n y n a p a d K o z a k ó w n a K r y m puszczono pła
zem, chociaż B e g l e r b e g w obawie, by nie pol iczono tego n a 
ka rb j e g o niedbals twa, rozgłaszał , że T a t a r z y K o z a k ó w p o b i l i 4 . 

W S tambu le poczyna ło się t y m c z a s e m zmieniać usposobie
nie wrogie dla Po l aków. W e z y r o w i e , ocl począ tku wojnie p r ze 
ciwni, radzil i Sinanowi, b y dla uniknięc ia n iepoko jów zrobić, 

1 J . N i e m c e w i c z , „ Z b i ó r p a m i ę t n i k ó w " , n , 472. G r a b . u, 4H0. 
2 Vol. leg. ii, 1318. 
3 L i s t y s t r . 13, 17. 
4 M o r o d o d o ż y . H u r m . iv , 2. 180. 
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j eże l i się uda, hospoda ra wołoskiego polsk im kró lem i zamienić 
kraj w rodzaj hospodars twa , przypuszczając , źe P o l a c y dla un ik-
n ienia w o j n y n a t o b y się zgodzili , zwłaszcza, że dosta l iby chrze
ści jańskiego księcia n a pana . 

W kwie tn iu po lecono j u ż Begle rbegowi , b y zachował się 
spokojnie , n ie drażni ł P o l a k ó w i by przez hospodara albo inną 
j aką drogą, nie ubliżającą godnośc i suł tana, s tarał się, żeby u k ł a d y 
z Polską doszły do s k u t k u 1 . 

W o b e c t ak iego usposobienia zdawało się, że n o w y poseł 
polski znajdzie w Porc ie dobre pi-zyjęcie. J a k o ż B e g l e r b e g p rzy 
ją ł go w Syl is t ry i życzliwie i wypuści ł za j e g o w r stawieniem 
się P o d h o r e c k i e g o i Jac imi r sk iego , z a t r z y m a n y c h z pose ls twa 
Uchańsk iego 2, ale w S tambule , dokąd p r zyby ł Zamojski 9 czerwca, 
n a p o t k a ł n a wdelkie t rudnośc i . S inan-basza o pokoju słyszeć 
nie chciał, wypomina ł łup ies twa kozackie i żadnych usprawie 
dl iwień nie chciał p rzy jmować . 

Zamojsk i szukał poparc ia u E d w a r d a Bar tona , posła k ró 
lowej angie lskie j , k tó ra w t e d y miała u P o r t y wpływow r e s tano
wisko, bo popiera jąc H o l e n d r ó w w wojnie p rzec iw F i l ipowi II., 
u t rudn ia ła t em samem Hiszpani i zwrócenie się przec iw Turcyi . 
B a r t o n nie odmówił poś redn ic twa . S inanowi przeds tawia ł , źe 
wo jna z Po l ską m o g ł a b y się n iekorzys tn ie odbić na p rzymie rzu 
angielskiem, bo k ró lowa nie m o g ł a b y z Polsk i zajętej w^ojną do« 
s tawać zboża i m a t e r y a ł ó w budowlanych , wsku tek czego t r u d n o b y 
było pop ie rać dłużej pows tan ie Ho lend rów. 

Ba r ton czynił s tarania, b y zyskać poparc ie w p ł y w o w y c h ba
szów, pokojowo usposobionych , a n i echę tnych Sinanowi, a w końcu 
poda ł supl ikę do suł tana, by pokój z Polską zawarł , j eże l i nie 
chce osłabić p r zymie rza z Anglią. 

P rócz B a r t o n a czynił zabiegi o pokój Bru t i , poseł mo łdaw
skiego hospodara , k t ó r y z o b a w y p rzed wojną we własnym in
teres ie p ragną ł za łagodzen ia n ieprz jgaźn i po lsko- tureck ie j . 

Zab i egom d y p l o m a t y c z n y m obu pos łów uda ło się wreszcie 

1 M o r o i b i d . 
2 B i e l s k i 135. 
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nak łon ić P o r t e cło ustępstw 7 . S inan odpisał n a p r z ó d hospodarowi , 
że T u r e y od poko ju z Polską, nie są, a nie spodziewając się ha
raczu, żądał za w y n a g r o d z e n i e kozack ich na jazdów 200 soroków 
soboli i 80.000 ta la rów a gdy Zamojski p rzyrzek ł n a własną 
odpowiedz ia lność 100 soroków soboli, a wraz z B r u t i m obiecał 
w e z y r o w i 20.000 ta larów, a 40 000 i n n y m baszom za pośredniotw r o, 
su ł tan zgodzi ł się n a odnowienie dawnego p rzymie rza pod wa
runkiem, że K o z a c y zos taną s tanowczo p o w s t r z y m a n i od napa 
dów n a posiadłości tureckie , a król przyszłe posels two z obie-
canem przez posła w y n a g r o d z e n i e m 2 . 

W zasadzie więc P o r t a zgodzi ła się w a r u n k o w o na odno
wienie przymierza , ale widocznie nie bardzo wierzono w S t a m 
bule w pows t r zyman ie kozack ich wycieczek, bo mimo przychyl 
nej odpowiedzi , danej Zamojskiemu, wysiano B e g l e r b e g a ze spa
li ami i j ancza rami , śc iągnię tymi z B u l g a r y i i Serbii , n a b u d o 
wlanie twierdz kolo Benderu , by pows t r zymać kozackie n a j a z d y 3 . 

Nadz ie ja zakończen ia pokojowo z a t a r g u z Turcyą, by ł a 
ba rdzo pożądaną w Polsce , gdz ie chwilowa ofiarność, w y w o ł a n a 
p i e rwszem wrażen iem niebezpieczeńs twa, osłabła znacznie , a sar
kanie n a uciążl iwość p o g ł ó w n e g o było bardzo powszechne . 

Niezadowolen ie sz lachty zwróci ło się g łównie przeciw 7 kan 
clerzowi, k t ó r y naj gorl iwiej za wojną przemawia ł , a chociaż 
p ro jek t p o g ł ó w n e g o nie od n iego wyszedł , popar ł go ca łym 
w p ł y w e m n a sejmie 4 . 

W o b e c ogólnej n iechęci do p łacenia poda tków, pisał do 
króla, skoro ty lko dowiedzia ł się od Bru t ego , źe P o r t a zgodzi ła 
się n a pokó j , b y rozpuścić wojska, a p ieniądze i ludzi na i n n y 
czas zachować, chociaż wola łby s tanowcze go towan ie się do 
wojny, niż za leżność od k a p r y s ó w t u r e c k i c h 5 . 

L i s ty kanc lersk ie nie potrafi ły j e d n a k ż e uspokoić sa rkań 
i n iezadowolenia . Wys tąp i ło ono j a s k r a w i ę na z w o ł a n y m bez 

1 Z a m o j s k i d o R a d z i w i ł ł a . Script. B. 1'. VJII, 101 . 
s M o r o do d o ż y . H u r m . iv, 2, 152. 
3 L i p p o m a n o , ib id . 151. 
4 Z a m o j s k i n a s e j m i k p r o s z o w s k i 1. c. 
5 Z a m o j s k i d o A n n i b a l a . T l i e in . n i , 171 . 
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wiedzy k ró la przez p r y m a s a zjeździe w Kole , gdz ie n ie ty lko 
domagano się zniesienia pog łównego , ale żądano wykluczen ia 
h e t m a n a od udzia łu w elekcyach, p rzys ięg i w czasie bezkró le 
wia n a pos łuszeńs two sena towi i zakazu, b y h e t m a n nie wcho
dził w u m o w y z zag ran i cznymi panującymi . Znaczenie h e t m a n a 
wzmocn ione uchwałą os ta tn iego sejmu o asekuracyi he tmańsk ie j , 
drażni ło n ieprzyjaciół Zamojsk iego , k tó rego teraz pomawiano , 
że n iebezp ieczeńs two tureckie sam wymyśli ł , by s ięgnąć po wła
dzę dyk ta to ra . Zac ie t rzewien ie dochodzi ło do t ego stopnia, źe 
n a w e t l is ty tu reck ie z wypowiedzen i em wojny uważano za falsy
fikat, pod rob iony przez Zamojsk iego w kraju. 

P r z y t ak im usposobien iu swoich nieprzyjaciół nie móg ł Za
mojski w y s t ę p o w a ć dłużej z p lanami w o j e n n y m i i musia ł oczyszczać 
się z pode j rzeń , że o jczyzny nie zdradza, że n iebezp ieczeńs two 
by ło is to tne , powołując się na świadec two ludzi, k t ó r z y z Uchań
skim byl i w obozie B e g l e r b e g a i w S tambule , a zwłaszcza Czy
żowskiego, p rzys łanego z w y p o w i e d z e n i e m wojny. Zachęcał , b y 
i te raz nie z a n i e d b y w a n o ob rony kra ju i albo pop ie rano uk łady 
wedle wskazówek , p rzys ł anych ze S tambułu , albo seryo g o t o 
wano się do odporu, bo sp rawy z Tu rcya są ba rdzo powikłane , 
wojsko n ieopłacone i rozżalone , a u sąsiadów panuje p rzekona
nie, że król Z y g m u n t n ied ługo w Polsce posiedzi, j a k rozg ła 
szano na dworze cesarskim, dokąd przes łano a r tyku ły uchwa lone 
w Ko le . 

Z pode j r zeń o zd radę musia ł się oczyszczać t akże na se j 
mie, zwo łanym w g r u d n i u 1590 r., b a r d z o burz l iwym z powodu 
poprzedn iego , s amowolnego zniesienia us taw se jmowych na zje
ździe kolskim. L i s t em tureckim, p o k a z y w a n y m w senacie i Izbie , 
poselskiej , p rzec iwnicy nie chcieli dawać wiary i dopiero, g d y 
p rzyby ł ezausz cci wezy ra i B e g l e r b e g a z zapytaniami , d laczego 
zapowiedz iane wielkie pose l s two do P o r t y dotychczas nie p rzy
było i czy pose ł polski za wiedzą kró la p rzyrzek ł sobole, p rzy
stąpiono do n a r a d n a d za ła twien iem sprawy tureckie j . 

W os ta tn im dniu sejmu zgodzono się os ta tecznie wysłać 
obiecane przez Zamojsk iego sobole, na k tó re miano obrócić 
pog łówne żydowskie i cło n a Nogacie . 
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Także hanowi t a t a r sk i emu miano z t ego posiać u p o m i n k i . 
Na wielkiego posła wyznaczono Krzysz to fa Dzierzka , k t ó r y miał 
zawieść p o d a r k i do S t a m b u ł u i ofiarować j e Muradowi j a k o j e d n o 
razowe odszkodowanie za łup ies twa kozack i e , bez wzmiank i 
0 senacie i s tanach, dla un ikn ien ia p o z o r ó w haraczu . 

Wszys tk i e inne k o n s t y t u c y e os ta tn iego sejmu, k tó re ty lko 
discrimen belli tur ci ci et necessitas expresit, zniesiono w myśl z jazdu 
kolskiego, t j . pog łówne , p o b ó r łanowy, a s e k u r a c j ę h e t m a ń s k ą 
1 discipiinam •militarem ', a ty lko na pospol i te ruszenie się z g o 
dzono, g d y b y zagrozi ło nowe n iebezp ieczeńs two od Turka . 

T y m c z a s e m mimo powszechnego p ragn ien ia poko ju omal 
że n ie przysz ło do rozbic ia t ak d ługo p r o w a d z o n y c h t r a k t a t ó w 
o pokó j . L e d w i e Dz ie rzek z Bru t im i sobolami wyruszy ł w drogę, 
zawiadomił k ró la Stanisław- Gulski, że K o z a c y się ruszają i chcą 
wprowadz ić na hospodars two mołdawskie j a k i e g o ś Lazara , ucho
dzącego za syna I w o n i i 2 . 

Zamia r t en n i e ' p r z y s z e d ł w p r a w d z i e clo skutku, bo s t a ro 
ście Jaz łowieck iemu udało się wydostać L a z a r a z rąk k o z a c z j c h , 
poczem niedoszły hospoda r zamias t n a Mołdawii zosta ł w wieży 
w Malborgu osadzony 3, ale mimo to wiadomość o ruchawce k o 
zackiej wywoła ła wielkie oburzen ie w S tambu le . S p o t ę g o w a ł y 
j e j eszcze j ak ieś l is ty hospodara do B r u t e g o i Dzierzka, k tó re 
B e g l e r b e g Id i r -basza przeją ł i wezyrowi przesła ł . 

P o odczy tan iu ich n a radz ie D y w a n u p rzez powie rn ika 
r e z y d e n t a aus t ryackiego, S inan w p a d ł wr fo rmalny szał. 

K r ó l a polskiego i s ena to rów n a z y w a ł zdra jcami , bo pod 
pozorem poko ju chcą ty lko wojnę odwlec, odgraża ł się że Bru 
t ego kaze powiesić. W przys tęp ie furyi kaza ł Beg l e rbegowi i F e -
r adowi baszy zaraz ruszyć n a Po l skę i kraj w pop io ły obrócić, 
bo dopóki K o z a c y doszczętn ie nie zostaną wytęp ien i , pokój 
j e s t n iemożl iwy. G d y pa roksyzm minął, p l an u leg ł zmianie, za
p e w n e poci w p ł y w e m suł tana . 

Beg le rbegowi kazano ty lko pójść z pomocą hospodarowi , 

1 Yol. leg. n , 1377. 
2 H u r m . n i , 2. 149. G u l s k i do h o s p o d a r a P i o t r a . 
3 B i e l s k i 196. 
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a le i cl o t ego nie przyszło , bo t y m r a z e m ze s t rony polskiej 
z abu rzen i a p o w s t r z y m a n o '. 

Dz ie r^ek z powodu tych zawik łań umyśln ie nie spieszył 
się z pose ls twem, b y na w y p a d e k ze rwan ia t r a k t a t ó w odwlec 
w 7ojnę do czasu dogodnie j szego dla Polski , i dopiero p rzy końcu 
s ierpnia s tanął w S t ambu le w orszaku 50 l u d z i 2 . T u przy ję to 
go z honorami , bo B e g l e r b e g przes ła ł wiadomość , że pose ł so
bo le wiezie; a k ró tko p r z e d t e m w r ó g P o l s k i , S inan ustąpił 
miejsca Pe radowi -baszy , poko jowo usposob ionemu i swemu oso
b i s t emu an tagoniśc ie s . 

Mimo h o n o r o w e g o przyjęcia musia ł Dz ie rzek cały miesiąc 
czekać n a l is ty p r zymie rne i o t r zymał j e dopiero po doręczeniu 
m e m o r y a ł ó w wezyrowi i suł tanowi, opracowanych r azem z Za
mojskim, k t ó r y od złożenia pose ls twa w S tambule siedział. 

W suplice tej p r zypomina l i pos łowie dotychczasową p rzy 
j a ź ń k ró lów polskich wzg lędem • Po r ty , uległość kró la Stefana 
i s ta ran ia nawiązan ia przyjaźni przez nowego króla Z y g m u n t a . 
N a p a d y Kozaków' n a Mołdawię zwalono n a cesarza, u t rzymując , 
.źe p rzez poduszczen ie K o z a k ó w chciał się pomścić za po rażkę 
Maksymil iana . Powo ływa l i się i na dawniejszych królów, k tó rzy 

•nietylko nie dali namówić się clo wojny z Turcyą, ale zawiada
mial i P o r t e o p l anach książąt chrześcijańskich, p rzez co uła twial i 
z w y c i ę s t w o Turkom, j a k np. za Sol imana i Selima. W końcu 
zbi ja ł pode j r zen ia Por ty , źe Po l ska o wojnie z nią nie myśli, 
bo g d y b y tak było , nie na r aża ł aby sobie sąsiadów 7. Supl ika koń
czyła się zwrotem, że suł tan nie powin ien dopuścić, by szy
dzono z Po laków, iż p rzek łada l i przj^jaźń P o r t y nad p rzy jaźń 
książąt chrześci jańskich, a te raz za to pokutują. 

Sformułowanie w t e n sposób supliki miało os ta tecznie p r ze -

1 A n o n i m d o P e z z e n a , H u r m . w, 1.150. N i e z a d o w o l e n i e P o r t y o d b i ł o 
s i ę t y l k o n a h o s p o d a r z e P i o t r z e . W s k u t e k k o m p i o m i t u j ą o y c h g o l i s t ó w z a 
ż ą d a ł w e z y r p o d w y ż s z e n i a h a r a c z u a g d y P i o t r , n i e c z e k a j ą c n a w y p ę d z e 
n i e s a m u s z e d ł z M o ł d a w i i , o t r z y m a ł h o s p o d a r s t w o A r o n , o p ł a c i w s z y s i ę 
g r u b o w i e l k i e m u w e z y r o w i i d y g n i t a r z o m P o r t y . 

2 L o r e n z o B e r n a r d o do doży 7 . H u r m . iv, 2. 155. 
3 A l b e r i S. 3, t . 3, 4-16, 3 7 1 . 

p . p. T . L V . 16 
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ważyć szalę i zdecydować su ł tana do odnowien ia z Polską p r z y 
mierza l . 

Nie różn i się ono treścią od s ta rego p rzymierza Sol ima-
nowego , odnawionego p r z y każdej zmianie panu jących i o m a w i a 
g łównie bezpieczeńs two granie , w y k u p więźniów, s tosunki są
siedzkie i kupieckie . 

P o b o m b a s t y c z n y m wstępie , oznajmia M u r a d III . , syn Se
l imów, Sule jmanów, Bajazetów r , Mahmedów, na wszys tk im świecie 
okazały, cień boży n a ziemi, d rug i Aleksander , k o r o n y k ró lom 
rozdawający, źe n a p ro śbę króla Z y g m u n t a , z p o m i ę d z y J e z u s a 
chwalących najzacnie jszego, wszys tk ie sp rawy N a z a r e j c z y k ó w 
naprawia jącego , wielkich zas t ępów i ogromnośc i pana , zgodz i ł 
się, z wrodzonego m u pol i towania nad wszys tk imi do p r o g ó w 
P o r t y się udającymi, odnowić p rzymie rze dz iadów i p r a d z i a d ó w 
z k ró lami polskimi. Rozkazu je więc, b y pańs twu, z a m k o m i wszys t 
k im osadom na leżącym do króla polsk iego ż a d n a k r z y w d a się 
nie działa od wezyrów, s a n d ź a k ó w i begów, h a n a t a t a r sk iego , 
pók i t enże zwycza jne dan iny od kró la dos tawać będzie . G d y b y 
j a k ą k r z y w d ę królowi wyrządzono , za r o z k a z e m suł tana będz ie 
nagrodzoną . To samo w z g l ę d e m posiadłości tu reck ich m a być 
p r z e s t r zegane ze s t rony króla, p o d w ł a d n y c h m u p a n ó w , ło t ro -
s twa kozack iego i i nnych pos łusznych m u swywoln ików pogra 
n icznych . 

W i ę ź n i ó w tureckich, p o b r a n y c h w czasie os ta tn ich zamie 
szek , każe kró l wyszukać i wolno puścić, a w t e d y p o b r a n i 
z Po l sk i więźniowie, jeże l i się nie poturczyl i , gdz iekolwiek ich 
ludzie k ró lewscy znajdą, mają b y ć wydani , po takie j opłacie, za. 
j aką nabyc i zostali . J eże l i p a n w y z n a c z y ł więźn iowi czas n a 
wys ługę i l is t m u n a to dał, n ie może m u czynić p r ze szkody 
do wyjścia, dopóki m u p rawnie p o t u r c z e n i a nie dowiedzie . K t o b y 
n a przyszłość do niewoli się dostał , m a być wolno puszczony . 

Pos łowie polscy mają mieć w o l n y przejazd, rzeczy ich 
mają być bezpieczne , a od g ran ic mają im być dodan i ludz ie 
uczciwi na p r z e w o d n i k ó w do dalszej drogi . 

H t u m . I I I , 1, 155. R e l a c y a a n s t r y a c k a z K o n s t . 
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Obus t ronn i kupcy mogą h a n d l o w a ć lądem i morzem, po 
opłacie zwykłego myta . G d y b y polski kupiec w kra jach tu rec 
kich umarł , r zeczy j e g o mają być p r z e c h o w a n e u k a r a w a n - b a s z y 
i zwrócone spadkobiercom, g d y po nie z l is tem kró lewsk im przy
jadą. Ormianie i i nn i kupcy udający się clo Wołoch , nie mogą 
jeźdz ić dzikiemi polami , ale wielką drogą od dawna kupcom 
zwyczajną. W sp rawach spornych, jeże l i się nie wykażą zapi
sem, s łuchani być nie mają, a o cudzy d ług nie mogą być p o 
ciągani do odpowiedzia lności . 

G d y b y k to miał d ług u p o d d a n e g o kró lewskiego , u r z ę d y 
miejscowe mają p rzymus ić wierzycie la do zwrotu . Złodzie jów 
i rozbó jn ików na leży bez zwłoki karać , a rzeczy p r zy n ich zna 
lez ione zwrócić . 

Czauszowie, spahowie i j ancza rowie nie mają zabierać kon i 
po lsk im p o d d a n y m . 

H o s p o d a r o w i e wołoscy, j a k z d a w n a mieli dobrą p rzy jaźń 
z k ró l ami polskimi , t ak i nada l mają b y ć dobrymi sąsiadami. 
Zb iegów wołoskich, k t ó r z y z Po l sk i zamieszki wzniecają, g d y b y 
się o n ich u p o m n i a n o ze s t r o n y tureckie j , na leży zwracać . 

Sandżakowie Syl is t ryi i B ia łogrodu , m y t n i c y i s t raże g r a 
niczne, n ikogo prócz sług i n i ewoln ików P o r t y i z obopó lnych 
k u p c ó w przez Dn ie s t r do Po l sk i puszczać nie mogą. Od t y c h 
zaś, k t ó r z y z Po l sk i przychodzą, g d y b y więźniów ze sobą wiedli , 
mają ich odbierać i z p o w r o t e m odsyłać. 

Owczarze tureccy , g d y p r z y b ę d ą do Polski , mają się opo
wiedzieć u r z ę d n i k o m i dz ie rżawcom tamte j szym, ocl pas twisk 
płacić m a j ą i , a g d y b y im co zginęło , upomnieć się u u rzędn ików. 

W n a b y t k a c h czy to n a Moskwie, czy n a k im innym, P o r t a 
kró lowi p rzeszkadzać nie ma. 

P rzymie rze k o ń c z y się przysięgą, że su ł tan do końca życia 
p rzes t r zegać go będzie , j eże l i ze s t rony k ró la nic p r zec iwnego 
p rzymie rzu n ie z a j d z i e 2 . 

P r z y m i e r z e p rzywiez ione p rzez Zamojsk iego i czausza t u -

1 W p r z y m i e r z u z Z y g m u n t e m A u g u s t e m r . 1568 m i e l i o p ł a c a ć d z i e 
s i ę c i n ę : prout consuetudo fert et postulat, .Rkp. Cz. 612, 293. 

2 E k p . Cz . 612, 290. 

16* 
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r eck iego do Wiśl icy, ra tyf ikował król i odesła ł w połowie s ty
cznia 1592 r. do S tambułu . W liście p r z y m i e r n y m zobowiązuje 
się p rzes t r zegać w a r u n k ó w wymien ionych w liście suł tana, za
znaczając ty lko, źe kupcy mają płacić t rzydzies tą część od t o 
w a r ó w i dawne myto , a od i n n y c h opła t mają być w o l n i 1 . 

T a k więc po za ła twieniu formalności p rzymierza , o k t ó r e 
całe dwa la ta p rowadz i ły się negocyacye , s tanął wreszcie po 
między Polską a Turcyą pokój , ale pokój chwiejny i n iepewny, 
bo za leżny od zachowania się kozac twa, w k t ó r e g o s tanie mimo 
pap ie rowych kons ty tucy j n ic się nie zmieniło, i od dobrej wol i 
h a n a ta ta r sk iego , k tó r ego p a k t a po l sko- tu reck ie niewiele ob
chodziły. 

( D o k . n a s t . ) . 

Ks. Józef Sas. 

H u r m . nr , 1. 160. 



WEWNĘTRZNA PEWNOŚĆ AKTU WIARY. 

Człowiek bez p rzekonan ia to chwie jna t rzc ina , k tó rą lada 
wia t r n a wszys tk ie s t rony porusza, a wicher p r z y p ie rwszem 
ude rzen iu łamie. Wie lk ich rzeczy nie potrafi on dokonać . Ule 
gając p r ądom najbliżej go dotykającym, z łym czy dobrym, to 
w tę , to w ową p rze rzuca się s t ronę, n iezdolny oprzeć się s ta
nowczo w p ł y w o m zewnę t r znym, ani b ron ić swej sp rawy ze skut 
kiem, z zapałem, bo b r a k m u p u n k t u oparcia, b rak p rzekona
n ia w e w n ę t r z n e g o ; stoi na chwie jnym gruncie , k t ó r y m u się ka
żdej chwali z pod n ó g usuwa. P rzec iwnie wszys tko , co się ty lko 
wie lk iego dokona ło w świecie, było owocem silnych, w e w n ę t r z 
nych p rzekonań , i n i ema drugiej siły, cohj z tą siłą mierzyć się 
mogła . Największe wysi łk i b ru ta lne j p r z e m o c y okazywa ły się 
bezsku teczne , i lekroć natrafiały na silne p rzekonan ia wewnę t r zne . 
J a k się nie wpaja p rzemocą i g w a ł t e m p rzekonań , t ak też i ba 
g n e t a m i nie m o ż n a ich w y r w a ć z serc, w k tó rych g łębokie za
puści ły korzenie . 

J a k ą siłą p r zekonan ie w e w n ę t r z n e na t chnąć j e s t w stanie 
człowieka, to właściwie dopiero chrześci jańska rel igia w całym 
pokaza ła blasku, podbi ja jąc świat bez ś rodków mate rya lnych , 
j e d y n i e swą duchową potęgą. A przez długie wdeki swego 
is tn ienia chrześc i jańs two n i ez równane dało dowody tej siły. Hi-
s to rya nie może wskazać d rug iego przekonania , coby na tchnę ło 
ludz i i l udy całe do t ak he ro icznych czynów i poświęceń, coby 
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ty le wielkich dzieł s tworzyło n a wszys tk ich po lach wiekowej 
p r a c y ludzkie j . 

Skąd ta n i ez równana siła w e w n ę t r z n e g o p rzekonan ia , k tó ra 
j e s t i by ła cechą cha rak te rys tyczną p r a w d z i w y c h w y z n a w c ó w 
Chrys tusowej nauk i ; k t ó r a n ie ty lko zapala ła do g łośnych czynów, 
ale też uczy ła t a j emnicy cichego cierpienia, znoszen ia c iężarów 
p rawie nad ludzkich , p racowan ia w zaparc iu i z apomnien iu dla 
dobra bl iźnich i chwały swego B o g a ? Czy m o ż e p rzekonan ie 
chrześci jańskie stąd swą siłę czerpie, źe wiara , na k tóre j się opar ło , 
j e s t logicznie uzasadnioną i nawskróś zgodną z w y m a g a n i a m i 
r o z u m n e j naszej n a t u r y ? 

Bywają ba rdzo rozmai t e p rzekonan ia , r o z u m n e i n ie ro
zumne . L i c z b a tych os ta tn ich nie j e s t zby t małą i zaprzeczyć 
się nie da, źe i one, choć n i ezgodne z rozumem, n a fałszu opar te , 
a więc złe, wielką j e d n a k przeds tawia ją po tęgę , p rzedewszys t -
k i em wówczas, k iedy n iema równie s i lnych p r z e k o n a ń dobrych, 
k t ó r e m i b y m o ż n a j e zwalczać. 

WT dawniejszej p r acy wykaza l i śmy na t em mie j scu 1 , j a k 
Kościół s tanowczo wymaga , b y wia ra by ła rozumną i j a k żadne j 
zgoła w swem łonie nie cierpi nauki , którabj?" w jakibąclź sposób 
łączności między r o z u m e m a wiarą przeczyła . Ale właśnie ta 
dz iwna siła p r z e k o n a n i a ka to l ick iego zdaje się na jbardzie j sta
nowczo p rzeczyć rozumnośc i wiary. Tej bowiem najw-yźszej, n ie
ograniczonej pewności , z j aką się s p o t y k a m y w wierze katol ic
kie j , nie zna jdu jemy w żadnej innej nauce . Owszem n a u k a 
os t rzega nas p rzed zbytnią pewnością, j a k o n iezgodną z rozu
mem. Tymczasem w wierze katol ickiej pewność owa nie j e s t 
ty lko p rzypadkowern zjawiskiem, wynik iem subjektywmego uspo
sobienia, ale wedle nauk i Kośc io ła j e s t to p r z y m i o t konieczny, 
bez k tó rego wiara nie b y ł a b y wiarą. 

Badan ie i wy t łumaczen ie t ego cha rak t e rys tycznego p rzy
mio tu wiary, tej absolutnej je j supremacyi w dziedzinie p r z e 
k o n a ń ludzkich nie j e s t rzeczą łatwą, j e s t j e d n a k n iezbędn ie 
po t rzebną do g run townie j szego poznan ia wiary. D la t ego to uwa-

1 P o r . Przegl. Pmoszech. 1897, styczeń, str. 1. 

http://WF.WNBTRZ.VA
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ża l i śmy za s tosowne, wy łożywszy w p o p r z e d n i m ar tykule n a u k ę 
Kośc io ła o rozumnośc i wiary, po ruszyć dziś k%vestyę o w e w n ę t r z 
ne j pewmości ak tu i w ia ry i o tej nadzwycza jne j sile p r zekona 
nia, k t ó r a ty lko wierze j e s t właściwą. 

I. 

P r z e d e w s z y s t k i e m p r z y p a t r z m y się bliżej t e m u p rzymio towi 
i pozorne j j e g o sprzeczności z rozumnośc ią wiary . Kośc ió ł wy
maga , b y ś m y wierzyli nadewszys tko . Wie rzący ka to l ik m a być 
raczej g o t o w y do zniesienia wszys tk ich prześ ladowań, cierpień 
i mąk, j a k i e ty lko zawzię tość ludzka wymyś leć może, aniżeli 
odstąpić choćby o wdos od nauk i Kościoła ; za t ę n a u k ę i życie 
w ła sne w ofierze z łożyć powinien . Kie dość n a tem. Kościół 
t a k ż e wymaga , b y p r z e k o n a n i u z wia ry p łynącemu us t ępowa ły 
wszys tk ie i nne p r z e k o n a n i a j akąko lwiek drogą zdoby te . Od ża
dnej nauk i w ia ry odstąpić nie wolno, choćby świadec twa n a j -
uczeńszych ludzi , choćby cała nauka , choćby własne zmys ły zda
w a ł y się zadawać je j kłam, albo żąda ły d robnego ty lko jej spro
s towania . A g d y b y ka to l ik r o z u m e m dochodzi ł do jak ie jś k o n -
kluzyi , stojącej w sprzeczności z a r tyku łem wiary, to m a odrzu
cić ten wniosek własnego r o z u m u j a k o fałsz, choćby nie móg ł 
spos t rzedz b ł ędu w swem rozumow r aniu. Sw. P a w e ł zachęcając 
G a l a t ó w do w y t r w a n i a w wierze, napisał te dz iwne s łowa: „Choćby 
m y albo anioł z n ieba p rzepowiada ł w a m mimo to, cośmy w a m 
przepowiada l i , n iech będz ie p r z e k l ę s t w e m " '. G d y b y apostoł rzuca ł 
t y lko p rzek l eńs two na innych ludz i , odmienną od n iego n a u k ę 
głoszących, t o b y go jeszcze łatwiej m o ż n a zrozumieć . Ale on 
wszys tk ich bez różn icy po tęp ia z gó ry j uż d la tego samego, źe 
od j e g o nauk i odstępują, i wierzyć im nie pozwala , choćby to 
b y ł y i s to ty obda rzone bystrością i mocą in te l igencyi o wiele 
wyższe j , niż nasza. A co najdziwniejsze, apos to ł s amemu sobie 
wierzyć zakazuje , g d y b y czego innego uczył, j a k to, co z po 
czą tku wykłada ł . Skądże to p ierwsze świadec two św. P a w ł a 
czerpać mogło taką moc, k tóre j by j u ż nic obalić nie zdołało? Czy 

• Gal., i , 5. 
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to się n ie sprzeciwia naj o czy wiś ci ej prawdom r o z u m u ? Czy t a k i e 
w y m a g a n i e nie stoi w jawniej sprzeczności z nauką o r o z u m 
ności wia ry? 

Szuka jmy gdz ie chcemy, nie zna jdz iemy żadne j innej ro 
zumnej nauki , k tó r aby śmiała rościć sobie t ak ie p rawo . 

J e d n e ty lko oczywis te pewnik i stoją wyżej p o n a d wszelką ; 

wątpl iwość, a p r z y z n a ć musimy, iż mało j e s t p rawd, k t ó r e b y 
by ły naszemu umys łowi zupe łn ie oczywiste . W t r u d n y c h zaś-
ba da n i a c h i na jbys t rze jszy umys ł ludzki ł a two w jak i ś b ł ąd 
w p a d a : świadczy o t em j u ż sama t ak wie lka rozmai tość zda i i 
między uczonymi . N a w e t umys ł p r z e k o n a n y o swej ogran iczo
ności, n ie może się oprzeć uczuciu zdumienia , spotykając się 
z naj j askrawsz emi sprzecznośc iami w twie rdzen iach naj wyb i t 
niej szych myślicieli ludzkości . A t e n w y m o w n y , p rawie p rzy
gnia ta jący obraz naszego umys łowego n iedo łęs twa nie b y ł b y 
jeszcze dokładny , g d y b y ś m y nie zwrócili u w a g i i n a to, że ta-
sprzeczność zdań t łumaczyć się n ie da n a u k o w e m i zdobyczami, , 
k tó re dostarczają n o w y c h fak tycznych p o d s t a w dla r o z u m o w a ń 
i wniosków. — I w tak ich przedmiotach , gdz ie dane się nie zmie
niaj ą, zdania uczonych w różne s t rony się rozchodz i ły i rozcho
dzą. Co jeszcze wczoraj na jmędrs i ludzie uważal i za n iewątpl iwą 
p rawdę , dzisiaj powszechnie uchodz i za fałsz oczywis ty : j e s t to 
n ie rzadkie zjawisko w dziejach p r z e k o n a ń ludzkich. Cóż więc 
rozumnie j szego , j a k wys t r zegać się zbytn ie j bezwzględnośc i i s ta
nowczości w sądach, a r achować się ze zdan iem i pog lądami 
innych! 

To też w istocie wszys tk ie nauki , n a w e t na jbardzie j roz 
winięte , baczną zwracają u w a g ę na rezu l ta ty , do k t ó r y c h do
chodzą badan i a i n n y c h n a u k o w y c h dziedzin. Jeże l i j e d n a coś 
wykazu je , co się do tychczasowym zdobyczom drugiej s p r z e 
ciwia, to zawodowi uczen i g r u n t o w n e podejmują badania , b y 
dojść, po k tóre j s t ronie znajduje się s łuszność. W s z y s t k i e n a u k i 
poddają się ogó lnemu prawu, k tó re r ozum dyktuje , p r awu wza 
j e m n e j , źe t ak powiem, kontrol i . Ty lko Kośc ió ł ka to l ick i s t a n o w 
czo i bez ogródki oświadcza, że j e g o wia ra t e m u p r a w u p o d 
daną być nie może. W s z y s t k i e a r tykuły wia ry bez różnicy t r z e b a 
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przyjąć z abso lu tną pewnością j a k o p r a w d y n ieomylne , t a k j a k 
j e Kościół t łumaczy . P o d t y m wzg lędem Kościół na jmnie jszego 
u s t ęps twa nie czyni . By l i tacy, co sądzili, że choć d o g m a t a ob
i ek t ywn ie są n ieomylne , to przecież w ich rozumien iu i t łuma
czeniu p rzez Kościół , b ł ędy zda rzyć się mogły , k tó re z pos tę 
p e m czasu i w świet le nauk i będz ie m o ż n a pros tować . Odpowie
dzią Kośc io ła n a to zdanie j e s t k a n o n 3. soboru wa tykańsk i ego 
o wierze i rozumie , rzucający a n a t e m n a tych, coby twierdzil i , 
iż d o g m a t o m przez Kośc ió ł p o d a n y m , wsku tek pos t ępu n a u k i 
t r z e b a może będz ie k iedyś nadać znaczenie odmienne od tego, 
w j a k i e m j e p o j m o w a ł i po jmuje Kościół . 

P o z w a l a n a m wprawdz ie Kościół zes tawiać p r a w d y wia ry 
z p r a w d a m i i n n y c h nauk, ale ty lko w t y m celu, aby wiara n a m 
służyła j a k o n i e o m y l n y drogo skaz i pochodn ia wr badan iach nau
k o w y c h albo ż e b y ś m y znaleźl i w n a u k a c h n o w e po twie rdzen ie 
p r awd wiary. 

Skąd wia ra m a p rawo s tanąć ponad wszys tk iemi naukami? 
J a k i m sposobem m o ż n a rozumnie usprawiedl iwić t ę bezwzg lę 
dną p e w n o ś ć wiary , z gó ry odrzucającą wszystko, coby je j się 
sprzeciwiało? 

Szukając odpowiedz i n a to py tan ie , t r zeba sobie n a p ie rw-
szem miejscu zdać j a sną sp rawę z tego , j a k ą b y siłę wiara w boskie 
objawienie mieć mogła , g d y b y się na s amym rozumie opierała. 

I I . ' 

P r o b i e r z e m każdej p r a w d y rozumnej j e s t dla nas oczywi
s tość , k tórą m a m y p rzedewszys tk i em o p r awdach zasadniczych 
naszego myślenia . Czy chcę , czy nie chcę, nie m o g ę wątpić 
o tem, że ta sama rzecz nie może być równocześn ie białą i czarną, 
bo widzę w t em oczywistą n iedorzeczność , n e g a e y ę bytu . To j e s t 
szczyt ludzkiej pewnośc i . 

O ile coś bardz ie j do tych na jpros t szych p r a w d się zbliża, 
o ile w ściślejszym z n iemi związku p rzeds tawia się naszemu 
umysłowi , o ty le z większą pewnością m o ż e m y sąd o tej r zeczy 
w y d a w a ć . 

A b y się więc p r zekonać o pewnośc i wiary, j aką r o z u m e m 
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zdobyć j e s t e ś m y w stanie, t r zeba zobaczyć , j a k i j e s t s tosunek 
te jże wiary do p rawd dla nas o czy wisty cli. 

Otóż siła czysto rozumowej w i a r y mus i koniecznie być 
zależną od pewnośc i dowodów, k tó remi się s twie rdza sam fakt 
objawienia . M e b ę d ę móg ł spokojn ie i bezp ieczn ie wierzyć w to , 
co mi podają za boskie objawienie , j eże l i się nie p r z e k o n a m 
zupełnie, źe B ó g prawdz iwie przemówił . M e b r a k zaiste dowo
dów na p rawdz iwość bosk iego objawienia . P iu s I X . w encykl ice 
Qui pluribus z r. 1846 wyl iczywszy k ró tko znak i , po k tó rych 
prawdziwą wiarę poznać można, powiada, że jaśnie ją one ze
wsząd t ak im blaskiem boskiej mądrości i po t ęg i , iż każdy m y 
ślący człowiek ła two zrozumie , źe re l igia chrześci jańska j e s t 
dz ie łem boźem. Ale mimo to twierdz ić nie można , ż eby te do
w o d y by ły absolutn ie oczywis te '. Nie łączą one t ak ściśle faktu 
objawienia z p r a w d a m i oczywistemi , i żby człowiek, choćby chciał, 
zaprzeczyć im nie mógł, t ak j a k np . n ie j e s t w s tanie wątpić 
o tem, źe część musi być mniejszą od całości. Są bez wątp ienia 
p rawdy , k tó re rozum nasz z większą pewnością pozna je , aniżeli 
fakt objawienia. P r z y t e m scientyficzne udowodn ien ie p r a w d z i 
wości wiary, n a u k o w e wykazan ie , że rzeczywiście się opiera n a 
j a w n e m bożem świadectwie, j e s t rzeczą mozolną, wymagającą 
wielkiego zachodu i na tężen ia umys łowego . A więc podwal iny , 
na k tó rych wiara czysto r o z u m o w a stoi, n ie są byna jmnie j sil
niejsze od fundamen tów innych nauk, i d la tego wiara pewnością 
swą tychże n a u k p r zewyższyć nie może . 

Odpowiedziećby można, źe j a k k o l w i e k fakt objawienia nie 
j e s t dla nas zupełnie oczywistym, to przecież fakt t en różni się 
od wszys tk ich innych zda rzeń h is torycznych , ma cechę sobie 
ty lko właściwą: pośredniczy między n a m i a P r a w d ą nieskończoną, 
zbl iża nas nie clo p r a w d j ak ichś skończonych, ale do P r a w d y 
najwyższej , n ieomylne j . I d la tego zdaje się b y ć rzeczą zgodną 
z rozumem, iż wierze, opierającej się na t e m na jwyższem świa-

1 „ K e i n e K i i n s t e l e i i n d e r W e l t — p o w i a d a k s . P e s c h — w i r d es z u 
S t a n d e b r i n g e n , d i e G l a u b w u r d i g k e i t s g r u n d e z u e i n e m m o t i v u m firmissimum 
h e r a u f z u s c h r a u b e n " . Die Lehre des lii. Thomas ilber den GlcmbensoM. Zeitschr. 
fur Italii. Theologie. 1884, s t r . 63 . 
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dectwie, wsze lka inna wiedza ustąpić musi . W istocie, ile r a zy 
w naszych sądach op ie ramy się n a świadectwie drugiego, pe
wność nasza nie opiera się ty lko n a fakcie, źe k toś coś powie
dział a lbo twierdzi ł , ale p rzedewszys tk i em n a wiarogodnośc i j e g o 
osoby. I m większą się k toś odznacza znajomością rzeczy, t em 
ła twiej i silniej m u ufamy; łatwiej wie rzymy znawcy, człowie
kowi uczonemu, fachowemu, aniżeli dy le tan towi . Geniusze we 
wszys tk ich w iekach g romadz i l i koło siebie za s t ępy ludzi ślepo, 
p rawie fana tycznie w ich s łowa wierzących. Często w t e m uwiel
b ian iu mis t rza wie lka b y w a przesada , ale bądź co bądź skłon
ność wierzen ia gen iuszowi opiera się n a uzasadn ionym wniosku. 
P r z e k o n a w s z y się bowiem raz o tem, źe d rug i bystrością i p rze 
nikl iwością mnie p rzewyższa — a o t em bardzo ła two się p rze 
k o n a ć — m o g ę słusznie w rzeczach, k tó re drugi sam dokładnie 
i sumiennie zbadał , więcej j e g o sądom wierzyć, aniżeli wła
snym. Niema n ic w t em zdrożnego , nic n i e rozumnego . — Jeże l i 
za tem t e n p rzemawia , o k t ó r y m r o z u m mówi, źe j e s t ź ród łem 
wszelkiej p r awdy , to słusznie j e g o s łowom mocnie j wierzymy, 
niż wszelkim innym świadec twom lub n a w e t wnioskom wła
snego rozumu. 

Z d a w a ł o b y się więc, że śmy znaleźl i odpowiedź na nasze 
p y t a n i e : ma jes ta t świadec twa Bożego , z awar ty w fakcie obja
wienia j e s t rozumną pods tawą najwyższej m o c y wia ry i uspra
wiedl iwia to wyją tkowe s tanowisko, j ak i e wiara między wszyst-
kiemi p rzekonan iami ludzkiemi zajmuje. Odpowiedź t a mimo-
woli się nasuwa, ale ł a two się p rzekonać , źe j e s t ona n iedos ta 
teczną. Z t ego bowiem, że wiara się opiera na świadectwie b o -
skiem, w y n i k a wprawdz ie , iż bezpiecznie j na niej po legać mo
żemy, aniżel i n a świadec twach ludzkich; ale bądź co bądź pe
wność tej w ia ry j e s t pewnością ograniczoną, pewnością pod le 
głą b ł ędom i wątpl iwościom, k tóre j zawsze przec iwstawić m o ż n a 
inne p r a w d y t ego samego porządku. 

Dla un ikn ien ia n ieporozumień , t ł umaczę się jaśn ie j . Nie 
mówię , żeby p r a w d ę bożą m o ż n a było p o d d a ć najmniejszej wąt
pliwości, b r o ń Boże, ale zwracam ty lko na to uwagę , źe ta 
p r a w d a od B o g a p o d a n a nie staje się bezpoś redn io oczywistą 
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dla naszego rozumu, lecz dochodzi do n iego d rogą rozumowan ia : 
B ó g się mylić nie może . B ó g t e p r a w d y wia ry objawił ; więc 
one an i cienia fałszu zawie rać nie mogą. W n i o s e k dla r o z u m u 
naszego oczywisty, p ie rwsza p r ze s ł anka również , ale o drugiej 
p r ze s ł ance , j a k e ś m y j u ż widzieli , nie m o ż n a powiedz ieć , że 
m a m y o niej ewidencyę . Opiera się ona b o w i e m n a ca łym sze regu 
rozumowań , a s tąd choćby posiadała większą pewność od innych 
prawd, przecież j e s t t ego samego rodza ju co one, może b y ć 
z n iemi po równana . A jeże l i j e d n a z p rzes łanek m a t e n charak
t e r ograniczonej pewności , to i wniosek mus i nosić t ę samą 
cechę ; j asną bowiem j e s t rzeczą, że wniosek n ie może mieć 
pewmości większej od przes łanek , t ak j a k na jwyższe p ię t ro 
g m a c h u nie może s tać silniej od fundamen tów. 

Nie wys t a rcza więc, że n ieomylnośc i bożej ż a d n a r o z u m n a 
is to ta zaprzeczyć nie może, że sąd o p rawdz iwośc i objawienia n a 
tej n ieomylności się o p i e r a , a stąd wj^ższym j e s t n a d wszys tk ie 
wątpl iwości . P r a w d a sama w sobie opiera się na tej najwj^źszej 
mądrośc i bożej , a stąd j e s t n ie tyka lną , n a to zgoda , — ale nasz sąd 
o tej p r awdz ie opiera się na naszem rozumowaniu , a stąd j e s t 
mniej lub więcej omylny. T a k przynaj mniej wn ioskować powin
niśmy, pók i w samym rozumie ko rzen ia sub jek tywne j pewności 
wia ry szukamy. 

Może n a m k toś j e szcze zarzuci, iż p o d s t a w a powyższego 
rozumowan ia j e s t dość chwiejną. R o z u m o w a n i e to opierało się 
na p r z y p u s z c z e n i u , źe fakt objawienia nie j e s t oczywis tym; 
t y m c z a s e m nie b r a k teologów, k tó rzy bronią możl iwości oczy
wis tego poznan ia faktu objawienia . M ó g ł b y m odpowiedzieć , źe 
większość t eo logów s tanowczo tę możl iwość odrzuca ; ale rozu
mowan ie moje nie opiera się na ich dok t ryn ie , owszem j e s t e m 
z d a n i a , źe j e j bez zas t rzeżenia p rzy jąć nie można . Sądzę 
nasamprzód , że apos to łowie mogl i mieć ewidencyę o tem, iż 
p rawdz iwie B ó g przemówił , gdy obcowal i z P . J e z u s e m przez 
tyle lat, widzieli J e g o cuda, dzieła J e g o wszechpotęg i , a przy-
tem dotykal i się prawne n i ebo tycznego Majes ta tu J e g o świę
tośc i , miłości i pokory . A i w tem nie widzę sprzeczności , 
żeby k toś t akże teraz po ty lu wiekach móg ł z ewidencyą prze-
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konać się o fakcie bosk iego objawienia . Tylko, że ta ewidencya 
będzie , a b y m t ak powiedział , d rugorzędną . Skoro bowiem wogóle 
t e m t rudnie j dojść do oczywis tego poznania , im dłuższa d roga 
do n iego p rowadz i , s tać się n iek iedy może, iż wy tężen ie umy
słu, aby się zdobyć na ewidencyę, będz ie tak wielkiem, że umys ł 
ludzki ty lko p rzez czas k ró tk i siłą do niej wznieść się potrafi. 
Późnie j ją t raci , opierając się j uż ty lko n a świadomości , że ewi
dencyę o tej r zeczy posiadał . A taką, zdaje n a m się , b y ł ab y 
właśnie na jwyższa pewność, do k tó re jby dojść móg ł uczony, co do 
p rawdziwośc i bosk iego objawienia. E w i d e n c y a t a nie by łaby więc 
najwyższą , nie wznios łaby człowieka clo na jwyższych szczytów 
ludzkiej pewności . A co dla nas j e s t rzeczą ważniejszą, to źe n a w e t 
do takiej ewidencyi ty lko ba rdzo ma ła l iczba ludzi dochodzi , 
l iczba, k t ó r a prawdę n iknie w robec ogółu wdernych. W i e l u z n a j 
większych t eo logów przeszłości , s t rawiwszy życie całe nad p o 
znan iem wiary, sądziło, że ewidencyi o fakcie objawienia nie 
mieli . P y t a l i ś m y się t eż profesorów teologi i rozma i tych un iwer 
sy t e tów a n i e znaleź l i śmy ani j ednego , coby twierdził , iż do zu
pe łne j ewidency i o fakcie objawienia doszedł. W badan iu zaś 
naszem o f u n d a m e n t a c h pewnośc i wiary p rzedewszys tk i em n a 
ogół a nie na r zadk ie wyjątki u w a g ę naszą zwracać musimy, 
pon ieważ Kośc ió ł od wszys tk ich bez wyją tku wymaga , b y z abso
lu tną pewmością wierzyl i i d la tego sporadyczne te p rzypadk i 
ewidency i o fakcie objawienia wcale naszego rozumowan ia nie 
obalają. 

Ale choc iażby n a w e t k toś we fakcie objawienia m ó g ł dojść 
do na jwyższe j ewidencja , to j e d n a k pewność z t ak j a s n e g o po 
znan ia p łynąca , nie czyni łaby zadość wjnnagan iom Kościoła , żą
dającego, b y ś m y B o g u wierzyli naclewszystko, wed ług godnośc i 
J e g o osoby. Na taką pewność rozum ludzki zdobyć się nie może. 
A b y ś m y rozumnie mogl i p rzy lgnąć clo świadec twa bożego z taką 
siłą. jak ie j Majes ta t t ego świadec twa wymaga , mus ie l ibyśmy po
znać og rom b y t u n ieskończonego w samej J e g o istocie. A tym
czasem og rom t ego by tu t e n ty lko m ó g ł b y poznać , coby sam 
miał pon iekąd siły n ieskończone . Nasz zaś ogran iczony rozum 
poznaje i j a s n o wskazuje ty lko to, że istnieje t aka na jwyższa 
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I s t o t a , ocl k tóre j wszys tko pochodz i i zależy, ale co do n a t u r y 
t ego j e s t e s twa musi raczej p o p r z e s t a w a ć n a poznan iu tego, czem 
B ó g nie jes t , zamias t dojść do tego , czem jes t . A wiec z na 
tura lne j n ieudolności człowiek sobie zos tawiony, nie może świa
dec twu b o ż e m u oddać t ego r o z u m n e g o hołdu, k t ó r y b y się J e m u 
z n a t u r y należał . Świadec two to nie objawia się człowiekowi 
w pełni swego blasku, nie inaczej staje się j e g o własnością j a k 
za poś redn ic twem różnych czynności r ozumowych , ogran iczo
nych, nie dających rękojmi , k t ó r a b y wszelką ludzką pewność 
przechodzi ła . N iepodobna więc rozumowi , b y z n ieogran iczoną 
ufnością t emu świadec twu się poddawał . 

W p r a w d z i e godność boskiego objawienia w y m a g a , b y ś m y 
j e wynosi l i nad wszys tk ie inne świadectwa, o ile ludzkie nasze 
siły n a to n a m pozwalają , ale nie w y m a g a , byśmy w tem 
przylgnięciu pos tępowal i inaczej , j a k w e d ł u g n a t u r a l n y c h p raw 
tego rozumu, k t ó r y od S t w ó r c y n a t u r y pochodzi . W y n i k a stąd, 
że marny cenić świadec two boże samo w sobie naclewszystko, 
ale nie wynika, że m a m y mu p rzyp i sywać w k o n k r e t n y m w y 
p a d k u większą p e w n o ś ć od te j , z j aką to świadec two do naszej 
wiadomości dochodzi . A więc zagadn ien ie absolu tnej pewnośc i 
ak tu w ia ry nie j e s t j e szcze rozwiązane . 

I I I . 

Ale może dobra wola m o g ł a b y nakazać r o z u m o w i to bez
wzg lędne przy lgnięc ie do świadec twa b o ż e g o ? 

D o b r a wola! Co to właściwie j e s t t a d o b r a wola, o k t ó 
re j t a k często rozprawiamy, n a k tórą t ak s t raszną odpowie
dzialność, takie obowiązki w k ł a d a m y ? To wola, sądzę, g o t o w a 
iść za p o z n a n e m przez rozum świat łem, to wola, k tó ra nie ko 
cha ciemności , n ie uc ieka od rozumu, k t ó r a nie chce się wyła 
m y w a ć z pod j e g o k ie rownic twa , ale szuka j e g o świat ła i idzie 
za nim. W o l a dobra albo zła, to nie j e s t coś ode rwanego od 
rozumu, ale to właśnie wola oceniona wedle s tanowiska, j a k i e 
wobec rozumu zajmuje, czy to świadomie p rzez dob rowolny 
wybór , czy nie jako i n s tynk town ie p rzez wrodzoną sk łonność do 
tego, co rozum wskazuje . N i e p o d o b n a więc, by dobra wola ro -
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zumowi coś nakaza ła , co się n a t u r z e r o z u m u sprzeciwia, bo t em 
samem s ta łaby się złą. 

J e s t to zasada nadzwycza j ważna, k tóre j n i g d y z oczu 
t rac ić nie wolno, k i edy się mówi o wpływie woli n a rozum. 
P o w t a r z a m y to z nac i sk iem dla tego , że się n a m zdaje, iż nie
raz o t em się zapomina , zwłaszcza w kwes ty i o wierze. 

K r ó t k i pog ląd n a wza j emny s tosunek woli i r o z u m u w życiu 
na szem dopomoże cło wyjaśn ien ia naszej myśli . W o g ó l e wola 
n iezmiern ie ważną ro lę o d g r y w a w życiu ludzkiem. Powie rz 
chowna tylko refłeksya nad życ iem naszem w e w n ę t r z n e m obfi
t ych n a m n a to dos ta rczy dowodów. A naprzód w życiu czyn-
nem, w clalszern t ego s łowa znaczeniu, t j . kiecby chodzi o unor 
mowan ie na szych po jedynczych u c z y n k ó w — od czego n ik t z nas, 
dopóki żyjemy, uchyl ić się nie m o ż e — w s z y s t k o os ta tecznie od 
wol i zależy. Z a d a n i e m r o z u m u jes t . b y wskaza ł woli, co j e s t 
s z l ache tnem i dobrem, co n izk iem i pociłem, ale koniec koń
cem sam uc z yne k j e s t owocem decyzyi wol i , k tó ra może iść za 
r o z u m e m albo też uchyl ić się dobrowoln ie od wskazanego obo
wiązku i iść za chwilową swą zachcianką. 

Odmiennie , p rawie odwrotn ie p rzeds tawia się wp ływ woli 
n a r o z u m w życiu umys łowem. W e wszys tk ich p racach umys ło
w y c h , w wszelk ich b a d a n i a c h , mających na celu dojście do 
p rawdy , je j odkryc ie albo u twie rdzen ie się w nie j . rozum j e s t 
w y k o n a w c ą całej mozolnej pracy, i wynik i tych dążeń są owo
cami j e g o wysi leń. Ale mimo to i w życiu umys łowem w p ł y w 
wol i j e s t n iepośledni , dominujący. A lbowiem nie ty lko impuls 
clo każdej p r a c y r o z u m u pochodz i od woli, od chęci nasze j , ale 
wola też ciągle t owarzyszy p r a c y rozumu, miesza się do niej 
i n i e s t e ty często w niej p rzeszkadza . W o l a kieruje do p e w n e g o 
s topnia wszelką czynnością naszego r o z u m u i stąd swoje p ię tno , 
swój charakter , z ły czy dobry, n a niej wyciska. 

Trafia się w p r a w d z i e czasem, że człowiek idea lnego bar
dzo u sposob i en i a , z a p a l o n y żądzą coraz g łębszego poznan ia 
p r awdy , za tap ia się w tej p racy r o z u m u tak, iż wola daw
szy raz p o t ę ż n y impuls , zos tawia rozumowi zupe łną swobodę 
w j e g o dążeniu do światła. Taką by ł a może dusza św. A u g u -
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s tyna po j e g o nawrócen iu . Zrzuc iwszy z siebie p ę t a nizkich na
mię tnośc i i próżności , wszys tk iemi swerni władzami do tego j e 
dyn ie dążył, by ugas ić o g r o m n e p ragn ien ie prawdy, k tó re go 
od młodośc i trawdło. Ty lko dla p r a w d y żył. 

Ogół ludzi m a j e d n a k bardziej m a t e r y a l n e popędy . I dea ł 
p r a w d y n ie j e s t j e d y n y m idea łem naszym, nie j e s t j e d y n y m pun
k t e m przyc iąga jącym naszą wolę clo siebie. M a m y różne kon
k r e t n e cele, do k t ó r y c h ciążymy bądź dla zaspokojen ia po t r zeb 
k o n i e c z n y c h do życia, bądź dla wype łn ien ia rozmai tych zachcia
nek, czasem strasznie nizkich i b łahych, a k tó re przecież nadają 
k i e runek ca łemu n a s z e m u życiu i są p rzyczyną najbardzie j b r ze 
m i e n n y c h decyzyj dla naszej całej przyszłości i dla losu może 
tys ięcy i n n y c h ludzi . 

Całe te l eg iony chuci i skłonności , k tó re w sercu naszem 
mieszkają, wywierają ciągły w p ł y w na czynności naszego ro 
zumu. Z w r a c a m y go umyśln ie w s t ronę, w które j się spodzie
w a m y znaleźć p o w o d y usprawiedl iwiające nasze pos tępk i i sk ry te 
nasze p ragn ien i a — bo wielki j e s t ws t r ę t na tu ra lny w czło
wieku do j awn ie n i e rozumnego 'działania. K i e d y czasem p raca 
r o z u m u zaczyna już rozsuwać m g ł y otaczające nas, a przeczu
wamy, źe p rawda , k tóre j j eszcze j a sno nie widz imy, m o g ł a b y 
się sprzeciwić naszym p r a g n i e n i o m , m o g ł a b y w y d a ć p rzec iw 
n im w y r o k potępia jący, wtenczas , zanim jeszcze światłość zby t 
wyraźn ie w p a d n i e n a m w oczy, wola odwraca rozum od tej drogi 
i każe m u p r a c o w a ć i myśleć w i n n y m kie runku . J a k się to 
często w życiu codz iennem zdarza ! 

Ato l i n a w e t wtenczas , k iedy p r a w d a rozumowi z taką j a 
snością się p rzeds tawi , źe r ozum z n a t u r y swojej j e s t zn iewo
lony do jej poznan ia i uznan ia — podob ide j a k oko widzieć mus i 
n rzedmio t odnowiednio oświet lony, k tó ry sie m u n a r z u c a — i wten-
czas j e szcze od woli zależy, b y p r a w d ę tę przyjąć. W i e l k a bo
wiem zachodz i różnica między p o z n a n i e m p r a w d y a p r z y-
j ę e i e m j e j . P o z n a n i e i uznanie w sobie wzięte są ak t ami samego 
o wyłącznie ty lko rozumu, przyjęcie p r a w d y j e s t ak t em całego czło
wieka : i woli i r o z u m u i wszys tk ich j ego władz. Mogąmię p rze 
mocą uwięzić, m o g ę nie być w s tanie z na łożonych k a j d a n o w 
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u w o l n i ć się — n a t u r a moja n ie m a w sobie sil do t ego ; ale m o g ę 
cała. swoją istotą, o ile nie j e s t fizycznie skrępowana , b u n t o w a ć 
się p rzec iwko t e m u i przec iwdzia łać . Oto j e s t niejako obraz czło
wieka, co p r a w d ę poznaje, ale j e j nie przyjmuje ; j uż nie siłą 
więzów zewnę t r znych , ale w e w n ę t r z n ą siłą n a t u r y r o z u m u czło
wiek n iek iedy j e s t zmuszony do widzenia p rawdy , ale w sercu 
ją odrzuca, nie chce się z nią rachować , nie chce wyciągać 
dalszych z niej konsekwency j , co więcej d la tego, źe ona m u nie 
j e s t na rękę , u z n a ć je j nie chce. I t en upór, ta n iechęć przyję
cia prawdy wpływa też bardzo na sarno poznanie . Gotowość 
woli do przyjęc ia prawdy u ła twia jej poznanie , a odwrotnie , 
n i e r o z u m n y u p ó r wol i n a w e t poznaną p r a w d ę zaciemnia. W y r a z i ł 
i Chrys tus P a n tę psychologiczną p r a w d ę w tych g łębokich sło
wach zwróconych do fa ryzeuszów: „Jeś l i k to będzie chciał czynić 
wolę J e g o (Ojca), dowić się o nauce , jeśl i j e s t z B o g a " '. 

T a k więc i w życiu umys łowem wola wielką odgrywa rolę. 
Dobre j , sz lachetnej woli koniecznie po t rzeba , aby dojść do pra
wdy , t. j . woli go towej zawsze iść za wskazówką rozumu; nie 
m a ł o też p o t r z e b a h a r t u woli, b y przyjąć p r a w d ę poznaną 
wtenczas właśnie , k i e d y się czego innego oczekiwało. Cóż było 
przyczyną, źe na ród żydowsk i P a n a J e z u s a uznać nie chciał 
za Mesyasza? Czy nie to, źe się spodziewal i wyswobodzic ie la 
z rzymskie j niewoli , o toczonego chwałą i potęgą, a nie ubogiego 
syna cieśli, choć sam rozum im dyk to wał, że n ik t takich zna
k ó w czynić nie może , j eś l iby n ie był od Boga . 

Ale mimo tego udzia łu woli w działalności rozumu, p rze 
cież samo poznanie, p r a w d y j e s t a k t e m li ty lko rozumu. J a k 
w życiu p r a k t y c z n e m rozum wskazuje drogę, a wola wedle u p o 
dobania w ł a s n y m a k t e m wybie ra i pos tanawia , t ak w życiu u m y 
s łowem wola może w p e w n y c h gran icach powst rzymać , pok ie 
rować , spo t ęgować czynności rozumu, ale rozum sam własnemi 
siłami prawdę poznaje , a wola bezpośredn io w akcie pozna
n ia żadną miarą udzia łu mieć nie może. Mogę sobie tysiąc r azy 
powiedzieć , musisz to z rozumieć ; t ak i energ iczny ak t woli za-

1 J a n , V I I , 17. 
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chęci mnie do na tężen ia wszys tk ich sił umys łowych , ale jeżel i 
siły m e g o rozumu są za słabe, to wszys tk ie r o z k a z y woli nic 
nie pomogą. Jeże l i wola j e s t upa r t a , to m o ż e wmówi w czło
wieka, źe rozumie , ale mimo to człowiek nic w rozumien iu n ie 
postąpił , owszem cofnął się, bo działał n ie rozumnie . Ma się tu 
rzecz t ak samo j a k w fizycznem widzeniu. K i e d y k to ma k ró tk i 
wzrok, to choćby miał j a k najsilniejszą i naj lepszą wolę, nie 
zobaczy p rzedmio tu ba rdzo odda lonego . K i e d y siły widzenia oka 
m a t e r y a l n e g o lub duchowego wzroku, rozumu, są osłabione, w ten 
czas i rozkazy woli są bezsku teczne . 

Ale ta bezsi lność woli wobec ak tu poznan ia rozciąga się 
t akże na d rug i a k t rozumu, k t ó r y j e s t n ie jako dope łn ien iem ak tu 
poznania , to j e s t na u z n a n i e , n a s twierdzenie poznane j p r a w d y . 
B o uznan ie polega n a sądzie, k t ó r y rozum wyda je o poznane j 
p rawdzie , a t en sąd j e s t naj is totniej z łączony z poznaniem, j e s t 
n iczem innem, j a k j e g o os ta tecznym wynik iem. J eże l i więc n ie 
zaprzecza lnym j e s t faktem, że wola bezpoś redn io w akcie p o 
znania udz ia łu mieć n ie może, to też logicznie to samo i o akcie 
uznan ia powiedzieć t rzeba . 

W o l a może r o z u m e m pokierować , może zwrócić u w a g ę 
j e g o na rozmai te wątpliwości, aby mu u t rudn ić poznan ie j ak ie j ś 
p r a w d y albo zaciemnić ją; może odwro tn ie użyć r o z u m u j e d y 
nie ty lko do ob j ek tywnego zg łęb ien ia p rawdy . T e n w p ł y w 
woli na rozum nie będz ie we wszys tk ich p r z y p a d k a c h r ó w n i e 
skuteczny . Czasem praw r da wciśnie się p rzez wszys tk ie szcze
l iny z taką siłą do duszy, że i zła wola świadomości je j po
zbyć się nie zdoła; częściej j e d n a k ocl w p ł y w u woli zależeć b ę 
dzie, czy rozum zostanie w ciemnościach fałszu, czy też zdobę
dzie się n a poznan ie p rawdy . Sku teczność tego w p ł y w u w uzna 
niu i poznan iu p r a w d za leży po części od subjektywmego uspo
sobienia, po części od stopnia, w k t ó r y m te p r a w d y wogóle, dla, 
r o z u m u ludzkiego są p rzys t ępne . Ale zawTsze t en w p ł y w będz ie 
ty lko z e w n ę t r z n y m , n igdy wola nie będzie m o g ł a wpros t wp ły 
nąć n a rozum, by rozum, widząc n iedos ta teczność dowodów, 
przec ież rzecz za udowodnioną przyjął, n igdy r a c y o n a l n a wo la 
nie będzie mog ła w j ak ibądź sposób zastąpić dowodów. W o l a 
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może w p r a w d z i e i do przyjęcia fałszu rozum doprowadzić , ale 
ty lko k r ę t e m i drogami , ty lko przemocą, zawiązując m u nie
j a k o oczy. 

To, cośmy dotąd o wpływie woli na rozum powiedziel i , 
t yczy się wszys tk ich sposobów p o z n a w a n i a p rawdy , czy to po 
znanie j e s t bezpośreclniem, czy się t eż opiera n a świadectwie 
drugich. A lbowiem wza j emny t en s tosunek między rozumem 
i wolą w y n i k a ze samej i s to ty poznania , a nie z p r z y p a d k o w y c h 
okoliczności, k t ó r e m u towarzyszą, albo z środków, przez k tó re 
do poznan ia dochodzimy. Niema też is totnej różn icy między 
pewnością, wynikającą z poznania bezpośredniego , a pewnością 
na świadectwie d rug ich opartą. J e d n a i druga, jeże l i j e s t zu
pełną pewnością, sp rowadza się os ta tecznie do ewidencyi . Z wielką 
jasnością wypowiedz ia ł t ę p r a w d ę P a w e ł J a n e t w swem n a j -
nowszem dziele: Principes de metaphysiep.ie et de psychologie'1. 

„Jeże l i wierzę s łowom ludzkim — pisze francuski filozof — 
to czynię to n a pods tawie indukcy i zupełn ie p rawid łowej , równe j 
co do p o w a g i każdej innej indukcy i naukowe j . A lbowiem do
świadczenie mnie nauczyło , że człowiek n i g d y nie oszukuje dru
gich, k iedy nie m a do t ego szczególnej racy i albo k i edy sam 
nie by ł oszukany. P r a w i d ł a świadec twa i k r y t y k i naukowej są p ra 
wid łami ba rdzo dok ładnemi , k tó re są ty lko szczególnemi zas to
sowaniami ogó lnych zasad indukcyi . Z tą samą pewnością i n a 
pods tawie t y c h samych zasad, za pomocą k tó rych wogó le wnio
skuję ze znaku n a rzecz oznaczoną np . ze skamiel in roś l innych 
n a to , że is tnia ła flora w tej lub owej epoce geologicznej , z tą 
samą pewnością wnioskuję ze słów świadka na rzecz, o k tóre j 
świadczy. Niema t u szczególnej jak ie jś pewnośc i nowego ro 
dzaju, ale t a sama pewność , j a k a j e s t w n a u k a c h doświadczal 
nych ; tylko pon ieważ znak i są bardzie j wątpl iwe i t rudnie jsze 
do wyt łumaczen ia , d la tego m a m y tu więcej do czynienia z p r a w d o 
podob ieńs twem, niż z pewnością" . 

P o z n a n i e za pomocą świadec twa j e s t n iższym rodzajem, p o -

1 P a r i s , D e l a g r a v e . 1897. 

17* 
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znawania , nie zadowalnia jącym w zupełnośc i rozumu, ła twiej 
pod l eg łym b łędom; oto cała różnica. Ale i wtenczas , k iedy ro 
zum za poś redn ic twem świadec twa poznaje , wola nie może spra
wić, b y rozum silniej wierzył , aniżel i d o w o d y o au ten tycznośc i 
i p rawdziwośc i świadec twa na to pozwalają, a jeże l i wo laby 
się o to kusiła, t o b y działała n ie rozumnie , źle. 

Może wprawdz ie wola, k iedy rozum nie m a n iezb i tych do
wodów, skłonić go, by na razie, p r a k t y c z n i e przyjął coś za 
p rawdę , zawieszając dalsze badan ia i roz t rząsan ia wątpliwości , 
j eże l i do t ego są dos ta teczne powody, np . kon ieczność działania, 
w y b o r u ; bo sam rozum, uznając swoje ograniczenie , mówi, źe 
takie pos tępowanie j e s t po t r zebnem, kon iecznem w życiu na
szemu Ale n i g d y wola rozumowi nakazać nie może, b y się z rzekł 
swych praw, b y bez dowodów ślepo przyjął p rawdę , b y ślepo 
wierzył . A przynajmnie j t e n po części ś l epoby wierzył , k t o b y 
silniej uznawa ł p r a w d ę świadec twem stwierdzoną, niż dowody 
n a to pozwalają. 

Z t ego wszys tk iego wynika , że rozum wedle sił swoich 
ogran iczonych , nie może przyjąć p r a w d wia ry z n iezachwianą 
pewnością, o j ak ie j śmy z począ tku mówili ; wola do tego skłonić 
go n ie ma p r a w a 1 ; j e d n e m słowem, pewność p rzekonania , j ak ie j 
Kośc ió ł ka to l ick i w wierze wymaga , p rzechodz i moźebność na
szej rozumnej na tu ry . 

Św. I g n a c y .powiada, że powin ienem być g o t o w y wierzyć, iż 
to, co widzę białem, j e s t czarne, j eże l i Kośc ió ł t ak orzeknie . 
J e s t to j a s k r a w y sposób wyrażen i a się gorącego Hiszpana . A j e 
dnak w samej rzeczy n iema p rzesady ; taką j e s t myś l Kościoła, 
k iedy do swych wie rnych mówi : „wierzcie!" . 

J a k ż e więc pogodz ić t e n p rzymio t z rozumnośc ią wiary? 
Powiadamy , źe to żądanie Kościoła , b y wia ra wznosi ła się siłą 
swej pewnośc i naclewszystko, b y k ró lowała n iepodzie ln ie w ea-

1 T o t w i e r d z e n i e n i e s p r z e c i w i a s i ę p r o p o z y c y i 19, p o t ę p i o n e j p r z e z 
I n n o c e n t e g o X I . : Voluntas non prjtest effieere, ut assensus fidei in se ipso sit 
magis finnus, guam mereatur pondus rationtim, ad assmsum impellentium. M ó 
w i m y b o w i e m t e r a z o w i e r z e c z y s t o r o z u m o w e j , n a s a m y m r o z u m i e b e z 
w s p ó ł d z i a ł a n i a ł a s k i o p a r t e j . 
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lem n a s z e m życiu u m y s ł o w e m i e z y n n e m j a k władczyni , n ie 
mająca równe j sobie, b y ł o b y naj o czy wiś ci ej n ies łusznem, t a wia ra 
b y ł a b y wpros t n ierozumną, fanatyczną, g d y b y chodziło o a k t 
czysto ludzki , n a k t ó r y b y się ty lko sk łada ły siły p r z y r o d z o n e 
r o z u m u i wol i człowieka. Ale ani Kościół , ani Chrys tus P a n 
n i g d y w i a r y n ie uważa l i za rzecz, leżącą w zakres ie możliwości 
n a t u r y i sił ludzkich . 

( D o k . n a s t . ) . 

Ks. Wł. Ledóchowski. 



Ś W I Ę T Y W O J C I E C H . 
(Ciąg d a l s z y ) . 

I I I . 
W P o l s c e i w P r u s i e c h . 

W s p o m n i a n o już , j a k za Ot tona Wie lk i ego przysz ło do 
sku tku założenie ascybiskups twa w M a g d e b u r g u z pięciu pod -
w ł a d n e m i m u b i skups twami , mającemi szerzyć świat ło wdary 
Chrys tusowej w pó łnocnych s t ronach słowiańskich. W s p o m n i a n o 
też i o u p a d k u t ych b i skups tw podczas wie lk iego pows tan ia 
L u t y k ó w i Obo t ry tów za Ot tona I I . 

Poś ród na jważnie jszych p o w o d ó w wspomnianego u p a d k u 
by ł n iezawodnie ten, że marg rab iowie uciskal i n iezwyczajn ie 
Słowian, powtóre , źe i n i ek tó rzy b iskupi byl i oboję tn i i nie
dbal i o rozszerzenie wiary . Było wielu p r ó ż n y c h i chciwych, 
j a k zami łowany w poezyi Pi lgr im, b iskup z Pas sawy , co to dą
żąc do niezawisłości i do obszernie jszych rządów, p ragn ie w t y m 
celu z b i skups twa swego uczynić met ropol ię . "Wreszcie ocl pa
pieża, k tó r ego uwodz i p r zechwa łkami o rozszerzen iu chrześci
j a ń s t w a wr W ę g r z e c h , pozyskuje przydz ie len ie do sw rej dyecezy i 
całej Panoni i , A w a r y i i Morawii , z m a ł y m j e d n a k o w o ż , j a k się 
p o k a z a ć miało, dla wz ros tu wdary w tych s t ronach poży tk iem. 
D o b r e począ tk i chrześci jańskiej w ia ry by ły bowiem zasługą nie 
j e g o , lecz św. W o l f g a n g a i dzielnej żony Grejzy, wspomniane j 
j u ż ciotki Boles ława Chrobrego , Ade la jdy Bia łokniehini . Bardzie j 
uczuć się dała t a oboję tność pa s t e r zy na wz ros t wia ry lub ich 
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chciwość i p różność n a północy . Zwłaszcza Giziler, wielce chciwy 
b iskup mersebursk i , z tego właśnie p o w o d u stał się .przyczyną 
u p a d k u Kośc io ła w pó łnocnych s t ronach. Za ledwie b o w i e m zmar ł 
z n a n y n a m Adalber t , a rcybiskup m a g d e b u r s k i w 981 r., ten, co 
to b ie rzmował św. Wojc iecha , g d y chciwy Giziler, k t ó r y i O t ryka , 
magdebursk ie j szkoły k i e rownika ub ieg ł w o t rzymaniu merse -
burskiej k a t e d r y pos ta ra ł się u cesarza o inwes ty tu rę n a arcy-
b iskups two. B y ł to k r o k n i ezgodny z kanonami , zabran ia jącymi 
b i skupowi p rzechodz ić z j e d n e j k a t e d r y na drugą; a ominię to 
p rzep i sy p r a w n e w t e n sposób, źe bez wiedzy R z y m u , ku zgor 
szeniu wszystkich, zniesiono b i skups two w Merseburgu i obszerne 
t e r y t o r y a podzie lono pomiędzy okoliczne dyecezye. J a k n a t a r g u 
rodz inę j e ń c ó w wende j sk ich rozma i tym sprzedawano kupcom, 
t a k też stało się z mer sebur sk im kościołem, rozdz ie lonym po
między sąsiady — skarży się współczesny T ie tmar z Merseburga-— 
a dodać należy, źe p r z y t y m podzia le Giziler największą część 
o t rzymał . 

Cesarza spo tyka ły zewsząd srogie w y r z u t y z p o w o d u znie
sienia b iskups twa, dzieła wielkiego ojca. Opowiadano mu nawet , 
źe św. W a w r z y n i e c , p a t r o n b i skups twa srogie k a r y gotuje ni
szczycielom swego kościoła i źe wpros t grozi z rzucen iem z t r o n u 
cesarzowi. J a k b y w spełnieniu p rzepowiedn i n i ebawem j u ż Ot to 
p o d Basente l lo s traci ł u rok wielkiej swej sławy, a j a k wiadomo, 
zaraz po t em i życie. 

Za rządów Gizi lera podupada ło chrześc i jańs two n a k re sach 
coraz bardz ie j . Pop i e r a ł on, j a k wiadomo, wspólnie z p o g ań sk imi 
ks iążę tami i z czeskim księciem H e n r y k a K ł ó t n i k a p rzec iwko 
Ot tonowi I I I . i j u ż przez to samo sp rawi ł , że n ie ty lko p o 
w a g a cesars twa by ł a tu ta j podkopana , gdzie ją j a k najbardzie j 
szanować i wsp ie rać należało , ale co więcej , że wiara w p r o s t 
n a szwank przez t ak ie pode j r zane związki z ba rba rzyńcami by ł a 
na rażona . AVsród t ego i s ławna szkoła, t ak wysoko przez O t r y k a 
podnies iona , i znaczenie b i skups twa i w p ł y w Kościo ła tu n a k r e 
sach coraz bardz ie j upada ł . Arcyb i skup Wil l igis , surowo napo-

1 C h r o ń . M a g d . ap. M e l b o m , n, 278. 
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chciwość i p różność n a północy. Zwłaszcza Giziler, wielce chciwy 
b i skup mersebursk i , z t ego właśnie p o w o d u stał się .przyczyną 
u p a d k u Kośc io ła w p ó ł n o c n y c h s t ronach. Za ledwie bowiem zmar ł 
z n a n y n a m Ada lber t , a rcybiskup m a g d e b u r s k i w 981 r., ten, co 
to b ie rzmował św. Wojc iecha , g d y chciwy Giziler, k t ó r y i Otryka , 
magdebur sk i e j szkoły k i e rownika ub ieg ł w o t rzymaniu mer se -
burskiej k a t e d r y J , pos t a ra ł się u cesarza o i nwes ty tu rę n a a rcy-
b iskups two. B y ł to k r o k n i ezgodny z kanonami , zabran ia jącymi 
b i skupowi p rzechodz ić z j edne j k a t e d r y na drugą; a ominię to 
p rzep i sy p r a w n e w t e n sposób, źe bez wiedzy R z y m u , k u zgor 
szeniu wszystkich, zniesiono b i skups two w Mer sebu rgu i obszerne 
t e r y t o r y a podzie lono pomiędzy okol iczne dyecezye. J a k n a t a r g u 
rodz inę j e ń c ó w wende jsk ich rozma i tym sprzedawano kupcom, 
t ak też stało się z mer sebur sk im kościołem, rozdz ie lonym po
między sąsiady — skarży się współczesny T ie tmar z Merseburga— : 

a dodać należy, źe p r z y t y m podzia le Giziler największą część 
o t rzymał . 

Cesarza s p o t y k a ł y zewsząd srogie w y r z u t y z p o w o d u znie
sienia b i skups twa, dzieła wielkiego ojca. Ojjowiaclano mu nawet , 
źe św. W a w r z y n i e c , p a t r o n b i skups twa srogie k a r y gotu je n i 
szczycielom swego kościoła i że w p r o s t grozi z rzucen iem z t r o n u 
cesarzowi. J a k b y w spełnieniu p rzepowiedn i n i ebawem już Ot to 
p o d Basente l lo straci ł u rok wielkiej swej sławy, a j a k wiadomo, 
zaraz po t em i życie. 

Za r ządów Gizilera podupada ło chrześc i jańs two n a k resach 
coraz bardz ie j . Pop i e r a ł on, j a k wiadomo, wspólnie z pogańsk imi 
ks iążę tami i z czeskim księciem H e n r y k a K ł ó t n i k a p rzec iwko 
Ot tonowi I I I . i j uż przez to samo sp rawi ł , że n ie ty lko p o 
w a g a cesars twa by ł a tutaj podkopana , gdzie ją j a k najbardzie j 
s zanować i wsp ie rać należało , ale co więcej , że wdara w p r o s t 
n a szwank przez tak ie pode j r zane związki z ba rba rzyńcami by ł a 
na rażona . W ś r ó d tego i s ławna szkoła, t ak wysoko przez Ot ryka 
podnies iona , i znaczenie b i skups twa i w p ł y w Kościo ła tu n a k r e 
sach coraz bardz ie j upada ł . Arcyb i skup Wil l igis , surowo n a p o -

1 C h r o ń . M a g d . a p . M e i b o m . u , 278. 



256 Ś W I Ę T Y W O J C I E C H . 

minająoy biskupów, j a k E k h a r d a szłezwiekiego, za z a n i e d b y w a 
nie obowiązków dyeceza lnych , gorszy ł się wielce z p o w o d u Gri-
zilera. Niezawodnie z j e g o to i n i eya tywy w y t o c z o n o późn ie j 
m a g d e b u r s k i e m u pas te rzowi proces kanon iczny . 

W o b e c t ak ich s tosunków i Kościół w P o l s c e — j a k wia
domo, j e d y n a by ła dyecezya w Poznan iu , zawisła od me t ropo l i i 
magdebursk ie j — nie mógł wzras tać . Ryce r sk i szczep Po lan , szla
chetn ie jszy od wielu sąsiedzkich, wprawdz ie u t r z y m y w a ł w i a r ę 
i zdawało się, źe nie da się odwieść od drogi raz powzię te j , z t e m 
wszys tk iem j e d n a k chrześci jaństwo i t u by ło n a n iwie n o w e j , 
a u t r z y m y w a n i e j e g o spoczywało raczej w ene rg icznych r ę k a c h 
wielkiego Bolesława, aniżel i w sercach j e g o narodu . On to usza
n o w a n i e m wielkiem, okazywanem ks iężom i b i skupom, że n a w e t 
siąść się nie poważy ł w ich o b e c n o ś c i i karnością, i pos łuszeń
s twem, j ak ie w y m a g a ł dla wia ry od swych poddanych , gwa ł tow
nością i srogością, z j aką kara ł ods tęps two '2, u t r z y m y w a ł w i a r ę 
w pańs twie . Świę ty też Bruno , oceniając zasługi Boles ława, p isa ł 
o n im: diligo eum ut animam meam et plus, quam vitam meam, da
j ąc wyraz p rzekonan iu , j a k wie lk im skarbem b y ł Boles ław dla 
cywilizaeyi chrześci jańskiej 3 . By ło teź wielkie u n iego przywią
zanie do Stol icy apostolskiej , i n ie da rmo j u ż ojciec j e g o , Mieszko 
p r z y pos t r zyżynach ofiarował włosy dziecięcia pap ieżowi n a z n a k 
uległości i poddan ia się pod j ego władzę , Bo les ław b o w i e m 
uważa ł się za hołdowmika św. P io t r a 4 , i wzgląd n a dobro i roz 
wój Kościoła by ł u niego największej wagi . S łowem, by ł a to 
siła, n a k tóre j z a równo cesarz, dążący do ch rys tyan izacy i wschodu, 
się opierał, j a k o t e ż i ci wszyscy mężowie , k t ó r z y dzia ła lność 
swą rozwinęl i j a k o apostołowie europe jsk iego W s c h o d u . 

Te b y ł y p rzyczyny , dla k tó rych św. W o j c i e c h sk ierował 
swą apostolską p racę ścieżką na Polskę . A b y chrześc i jańs two 
wśród k o r u m p o w a n y c h Słowian z korzyścią m ó d z rozsze rzać , 
na leża ło umocn ić i zasłonić j e tam, gdzie j a k w Polsce u k r z e -

1 G a l l i, c. 9. 
2 T h i e t m a r V I I I , 2. 
3 M P o l . I , p . 226. 
4 Ś w . B r u n o M P . i, 2 2 7 : „ c u i u s ( S t i P e t r i ) t r i h u t a r i u m s e a s s e r i t " . . . 
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p ienia i och rony wymaga ło , t r z e b a by ło wejść w środowisko 
na jbardz ie j zdziczałego ku l tu pogańsk i ch bogów, t r zeba było 
krwią męczeńską zrosić ziemię, by ją uczyn ić poda tną do p rzy 
j ęc i a z iarna zbawienia . Oparcia w tej działalności apostolskiej 
szukał św. W o j c i e c h u polskiego Boles ława. 

U g r u n t o w a ć na samprzód zamierza ł Święty chrześci jaństwo 
w samejźe Polsce . Dobrodz ie ja Polsk i — j a k bowiem wyżej wspo
mniano , podczas k ró tk i ego swego p o b y t u w Polsce przyczyni ł się 
clo zawarc ia p r zymie rza z W ę g r a m i , przymierza , k tóre n ie tylko spo
kój dwóch pańs tw, ale i rozwój Chrys tusowej w nich nauk i u g r u n 
t o w a ł o — przyją ł Boles ław serdecznie . P i e rwszem zaraz dzie łem 
by ło założenie k lasz toru B e n e d y k t y n ó w w Trzemeszn ie b Zakon, 
k t ó r y ogarnął reformą swą cały Zachód, miał w ciągu dalszego 
rozwoju objąć i Polskę , Opa tem został Atanazy-A-stryk, opa t 
b rzewnowski , ów, k t ó r y to, nie mogąc u ra tować życia b rac iom 
i rodzinie Świę tego , za ledwie sam u r a t o w a ł życie i opuścił czeską 
ziemię. J a k szczerze p o p a r ł Boles ław wielką myś l "Wojciecha, 
myśl , k tóra , nie przyjąwszy się w Czechach, dała powód do za
b u r z e ń tej ziemi, świadczy n ie ty lko ów opa t Tuni , doradzca i du-

1 I d ę t u t a j z a W o j c i e c h o w s k i m , „ B o c z n i k i " , 187 u w a g a , p r o p o n u j ą 
c y m , a b y o w e Mestris w Passio M P o L i, 154, c z y t a ć n i e montis ferrei, j a k 
p r o p o n o w a ł B i e l o w s k i , l u b M i ę d z y r z e c z , j a k z n o w u p r z y p u s z c z a ł Gdese -
b r e c h t , c h o c i a ż w t e j m i e j s c o w o ś c i b y ł o o p a c t w o b e n e d y k t y ń s k i e , j a k t o 
s t w i e r d z a T i e t m a r M P . j , 279 c. vi , 'JO, l e c z T r z e m e s z n o , k t ó r ą t o p o 
p r a w k ę p r z y j m u j e M a ł e c k i „ Z d z i e j ó w l i t e r a t u r y " 2 e 3 , 2U3, i A b r a h a m , 
„ O r g a n . K o ś ć . w P o l s c e " 46, 165. O s t a t n i n a w s k a z a n e m m i e j s c u p o d n o s i , 
ż e w T r z e m e s z n i e n i e m o g l i b y ć z a ł o ż e n i A u g u s t y a n i e , o i l e że K a n o n i k ó w 
R e g u l a r n y c h z a c z a s ó w B o l e s ł a w a C h r o b r e g o j e s z c z e n i e b y ł o , t u d z i e ż ż e 
p i e r w s z ą o s a d ą k l a s z t o r u K a n o n i k ó w R e g u l a r n y c h b y ł a z a ł o ż o n a n a g ó r z e 
S o b ó t c e o s a d a . T a m ż e s t r . 174. P r z y p u s z c z e n i e n a s z y c h u c z o n y c h , p o z o s t a 
j ą c e w s p r z e c z n o ś c i z z a p i s k a m i u P a p r o c k i e g o w K r o m c e W ł a s t a M P . iv , 
762, a w r e s z c i e z K r o n i k ą T r z e - m e s z e ń s k ą ( R o c z n i k i T o w . P r z y j . N a u k 
P o z n . x i , .'i90) p o d a j ą c ą p o d 966 r. „ Y e n i u n t d e d u c t i e x V e r o n e n s i c a t h e -
d r a l i e c c l e s i a q u a e t u n c p e r c a n o n i c o s r e g u l a r i t e r v i v e n t e s r e g e b a t u r " , 
f), -ijir^pc z°"a,dzajP.cem.i s i ę ź i"ófOa r r , i że w T r z c y e s — n i e o d n a j s t a r s z y c h cza 
s ó w b y l i A u g u s t y a n i e , m a m i e ć p o p a r c i e w t e m , ż e B o l e s ł a w K r z y w o u s t y 
k l a s z t o r a u g u s t y a ń s k i w T r z e m e s z n i e instaurucit. K o d . W i e l k p . i, n . l i , c o b y 
z r e s z t ą m o ż n a i w t e n s p o s ó b t ł u m a c z y ć , ż e p o p r z e d n i o b y l i t a m B e n e 
d y k t y n i . 



258 Ś W I Ę T Y W O J C I E C H . 

c h o w n y k ie rownik Boles ława, ale i t e n fakt, że syna własnego , 
skoro t enże poczuł d u c h o w n e powołanie , odda ł św. B o m u a l d o w i 
n a wychowan ie . 

K r ó t k o tylko, j a k b y ty lko celem założenia domu z a k o n n e g o 
B e n e d y k t y n ó w w Polsce , bawdł św. W o j c i e c h w Trzemeszn ie , 
i wys ławszy stąd popęd l iwego n iegdyś A s t ryka, opata , z misyą 
do Węgie r , o co uprasza ła dzie lna c iotka Boles ława, opuścił 
m u r y zakonu i podążył do pobl izk iego Gniezna 1 . 

W Gnieźnie pozos ta je czas dłuższy; longo tempore silentium 
exercuit, j ak pisze św. B r u n o 2 . S tąd o d b y w a ł misye w okolice 
nadwiś lańskie , pouczał , udzie la ł chrztu , aposto łował , tu ta j w chwili 
gorącej mod l i twy p łynę ła z us t j e g o p ieśń o „Bogarodz icy Dzie
wicy" , k tórą w n e t j u ż na ród cały powtarza ł , śpiewał w świąty
n i ach i z nią na us tach śpieszył do bo ju w obronie wiary. Tuta j 
n a d WTisłą, w okolicy Kaz imie rza , powsta je p ie rwsza pus te ln ia 
j e g o uczniów i p rzysz łych misyonarzy, szkoła ćwiczeń duchow
nych w głębokie j pokorze , w s u r o w y m t ryb ie życia, w u m a r 
twieniach i wzgardz ie wszys tk iego , co ziemskie, k t ó r e to cno ty 
o b o k r ezygnacy i własnej woli w tak wysok im s topniu sam. po 
siadał. Doskonałością skończoną słusznie też nazywają b i skupa 
współcześni biografowie, skoro żadna myśl z iemska nie zdołała 
zaprzą tnąć ani na chwilę j e g o umysłu , skoro we wszys tk ich j e g o 
dz ie łach objawia się li ty lko czysta i n t encya s łużenia B o g u we 
wszys tk iem wed ług J e g o woli, tudzież p ragn ien ie c ierpieć i dzia
łać dla zbawienia bl iźnich i chwały boże j . To też rozwijając 
zbawdenne działanie n a d Wisłą, mąż czczony przez p o t ę ż n e g o 
Boles ława, za równo j a k i Ot tona, coby m ó g ł j e d n e m s łowem 
pchnąć dzie lnego księcia na k a t ó w swej rodz iny , ani pomyś l i 

1 Quasi fugam moliens w Passio M P . i , 154, t ł u m a c z ą w t e n s p o s ó b , ż e 
Ś w i ę t y , b y u n i k n ą ć p r ó ś b b r a c i z z a ł o ż o n e g o p r z e z s i ę k l a s z t o r u , t a j e m n i e 
o p u s z c z a m u r y k l a s z t o r n e . K a i n d l , Bemerkungen zwr Passio 1. c. 105, t ł u m a 
c z y , że Ś w i ę t y o d j e c h a ł , a b y u n i k n ą ć p r ó ś b B o l e s ł a w a , p r a g n ą c e g o z a t r z y 
m a ć Ś w i ę t e g o w P o l s c e . P r z e c i w k o t a k i e m u m n i e m a n i u p r z e m a w i a p r z e k a z 
t a k K a n a p a r i u s z a j a k i B r u n o n a (c. 4) z g o d n y w t e m , że z P o l s k i W i s ł ą 
u d a ł s i ę ś w i ę t y W o j c i e c h d o P r u s , i ż e w G n i e ź n i e c z a s d ł u ż s z y s i ę z a 
t r z y m a ł . 
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o tem, ani n a chwilę nie da się odwieść od obrane j drogi . Ot rzy
m a w s z y misyę apos to l s twa n a Wschód , o t e m ty lko myśl i : p r zy 
g o t o w u j e misyonarzy , t w o r z y szkoły apos to łów p rawdz iwego 
chrześci jańs twa. Z Po l sk i u t r zymuje s tosunki z B e n e d y k t y n a m i 
n a Zachodzie , czego świadec twem pismo doń T i e t p a l d a 1 ; wy
znają się b y ć oni j e g o s ługami i k l e r em i w podnios łych wyra
zach wyrażają uwie lb ienie dla tego , k t ó r e g o nazywają Sanctae 
Prissiensis ecclesiae praesidms. 

Zan im atoli pospieszył do Prus , wdele jeszcze z iarna bo
żego rozsiał apos to ł w nadwiś lańskich kra jach. P i ę k n e m j e s t po 
danie , z k t ó r e m wiąże się pos t p rzez ś w i ę t e g o w Po l sce na
kazany . G d y bowiem pieszo, w odzieniu zakonnem, dążył do 
Gniezna , a okol iczni włościanie drogi m u wskazać nie chcieli, 
u t rac i l i za ka rę mowę . G d y nas t ępn ie p rzybyl i do Gniezna, na
tenczas uzdrowi ł ich św. Wojc iech , pouczy ł wiary świętej i od
rodz i ł ich w duchu, ale za r azem p rzes t r zega ł wszystkich, aby 
czuwal i n a duchu i nie powróci l i do d a w n y c h z a b o b o n ó w i złego, 
a j a k o ś rodek ku t e m u celowi polecił , aby P o l a c y o dwa t y g o 
dnie wcześniej pos t wielki zaczynali,, k t ó r e polecenie , j a k p o 
wszechnie wiadomo, przez 250 la t u t r zymało się w P o l s c e 2 . 
W Polsce , z a równo j a k i w Gdańsku, naucza ł i u twie rdza ł we 
wierze, a podczas p o b y t u na dworze Boles ława ochrzcił j ak i e 
goś pomorsk i ego księcia, s tara jącego się o r ękę córki Bolesła-
wowej , k tó rą też o t rzymał p o d w a r u n k i e m chrztu . P o m o r z a n i n 
zaprosi ł b i skupa do g łoszenia t a m ż e s łowa bożego i tu ta j roz
winął apostolską dzia ła lność W o j c i e c h 3 , lecz wkró tce natrafił 
n a wdelkie p rzeszkody . N a r ó d g r u b y począł z łorzeczyć apos to
łowi, a chociaż uważa ł się za p o k o n a n e g o przez Świę tego, żadną 
miarą nie chce porzuc ić swej w ia ry i p r zedk łada biskupowi, aby 
dla swej mądrośc i pozwol i ł sobie z łożyć ofiarę na wzór b o g ó w ; 

1 M P o l . i, 150; o d t ą d B e n e d y k t y n i w T e g e r n s e e w B a w a r y i p o z o s t a j ą 
w ż y w y c h s t o s u n k a c h z B e n e d y k t y n a m i w P o l s c e . I b i d e m p . 151 . 

2 K ę t r z y ń s k i , Miracula 8. Ad. 27. 
3 K a n a p . c. 27, B r u n o c. 5 . B ł ę d n e m j e s t m n i e m a n i e , j a k o b y B r u n o 

c. 24 s ą d z i ł , ż e G n i e z n o j e s t p o ł o ż o n e n a d m o r z e m , j a k w n o s i K ę t r z y ń s k i , 
Altpreuss. Mschrft. v i , 44 . B r a n o tydko o p u s z c z a d z i a ł a l n o ś ć Ś w i ę t e g o w G d a ń 
s k u , c z e g o K a n a p a r y u s z j e d n a k n i e p o m i j a . 
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k t ó r y c h czcili. Skarci ł ich za to b i skup , a g d y s t a r szyzna za
grozi ła księciu, źe wypowie m u pos łuszeńs two, g d y b y dłużej 
zechciał t r z y m a ć Świę tego n a swoim dw^orze, zmuszony był opuś
cić ziemię p o m o r s k ą 1 . 

Z Gdańska , mias ta nadmorsk iego pod p a n o w a n i e m Bole
sława, gdzie wiele ludu ochrzcił , o t r zymawszy od księcia, k t ó r y 
go za t r zymać pragnął , lecz żadną miarą upros ić nie zdołał, za
łogą 30 żołnierzy u z b r o j o n y okręt , uda ł się b iskup do P r u s , 
dążąc wpros t do ogniska ku l tu P e r u n a , do Samlandyi , aby s t amtąd 
rozpocząć apostolską p racę 2. 

P o przybic iu do b r z e g ó w pruskich , p r z y ujściu rzeki P r z e -
go ły do morza , odprawi ł b iskup orszak zb ro jny do Polski , ce lem 
rozpoczęc ia apos to ls twa wśród obcego sobie ludu, k t ó r e m u się 
ca łkiem powie rzyć i oddać chciał, aby t em szybciej go nawrócić . 
Z d w o m a towarzyszami , z k t ó r y c h j e d e n by ł n i e o d s t ę p n y bra t 
Gauden ty , uda ł się Świę ty w głąb kraju, k ierując się b rzeg iem 
rzeki . P r z y b y l i cło zag rody Prusaka , k t ó r y p o z n a ł apostoła, j a k o 
tego , k t ó r y naucza ł n a Pomorzu , i dawszy m u schronienie , wy
p rowadz i ł naza ju t rz n a miejsce, skąd mia ł rozpocząć dzia łanie . 
Tuta j zg romadz i ła się w n e t rzesza ludzi ; byl i to p rzyby l i z P o 
morza kupcy , wobec k tó rych Świę ty oznajmiał , źe p r z y b y ł tu ta j 
z Po l sk i w imieniu Tego , k t ó r y świat s tworzy ł i n im rządzi , 
aby pouczać ich o J e g o wielkości, nauczyć ich p rawdz iwej w i a r y 
j e d y n e j , k t ó r a wiedzie do zbawienia . 

Oburzyl i się p rzec iwko apos to łom p o g a ń s c y kapłani , wró 
żący z p rzybyc ia cudzoz iemców przepowiedn ię nieszczęścia. „Zie
mia nasza — mówili oni — odmówi dla t ak ich ludzi urodzaju , 
d rzewa się nie rozwiną, t r zody g inąć będą. M a m y własne p r a w a — 
wołano — w e d ł u g k tó rych żyjemy, a wy, co t r zymac ie się n ie 
znanego n a m zakonu, ustąpcie, bo j u t r o śmierć was czeka" . 

Tego samego jeszcze dnia wsadzono m ę ż ó w do łodzi i wy
wieziono ich n a b r z e g opodal n a miejscu pus tem, p rzyezem 
św. Wojc iech o t rzymał silne ude rzen ie w głowę, j a k o zada tek 

' Miraeula 31—32 cf. 18. 
2 K ę t r z y ń s k i , Altpr. Mschr. v i , 4 ! . 
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przyszłe j męczeńsk ie j śmierci . Zasmuci l i się też wielce, źe nie 
m o ż n a było ludu żadną miarą skłonić do wdary w Boga . W ś r ó d 
refłeksyi n a d bezskutecznością podję te j podróży nasuwa ły się 
j e m u i t owarzyszom j e g o dwie szczególnie myśl i : j edna , ż eby 
rzucić szaty, zapuścić b rodę , p r z y b r a ć m o w ę i obyczaj pruski , 
i żyjąc z t y m ludem, za p rzyk ładem p ie rwszych apos to łów nau
czać zasad wdary i p r a c o w a ć n a d zbawien iem ludu. Myślano 
też, czyby nie lepiej by ło opuścić kra j , powrócić do Boles ława 
i pójść z Po l sk i do L u t y k ó w , gdz ie j u ż z p o w o d u m o w y sło
wiańskiej większa by ł a nadzie ja skutku. 

Śpiewając psa lmy, szli w y b r z e ż e m wś ród szumu pieniących 
się ba łwanów, uderza jących z łoskotem o skalis ty b r zeg morski . 
W przeczuc iu śmierci męczeńskie j począł się t rwożyć św. W o j 
ciech, j a k o ten, k t ó r y m a w n e t s tanąć p rzed obliczem P a n a 1 . 
Graudenty opowiedzia ł o śnie, j a k i miał zeszłej nocy; widzia ł 
b o w i e m na o ł ta rzu kiel ich złoty, n a l a n y do po łowy winem, a g d y 
zamierza ł zeń nap ić się, s ługa o ł tarza nie pozwoli ł mu zeń sko
sztować, mówiąc, że j e s t p r zeznaczony dla Wojc iecha n a dzień 
nas t ępny . „ D a ł b y Bóg , aby się senne widzenie spełniło — od
rzekł Świę ty — ale w senne m a r y wierzyć nie na leży" . Około po 
łudnia wyszl i z lasu n a o twar t e pole, na k t ó r e m Graudenty mszę 
odprawi ł i pokrzep i ł Świę tego Ciałem Pańsk iem. Nas tępn ie p o 
silili się miodem, i uszedłszy opodal , położyl i się na ziemi i usnęli . 

By ło to miejsce święte — i biada obcemu, coby p rzek ro 
czył t en p r z y b y t e k pogańsk iego kul tu . K r z y k wielki zbudzi ł 
wszys tk ich ze snu. P o g a n i e miotając p rzek leńs twa przypadają, 
k rępują więzami... Świę ty Wojc iech p rzypomina sobie widzenie 
i n a chwilę p rze jmuje go t rwoga, nie t ak w obliczu grożącej 
śmierci, j a k raczej wobec majes ta tu chwili tej , źe s tanąć ma 
p rzed obliczem P a n a . W n e t j e d n a k zwraca do towarzyszy s łowa 
jsociechy i o tuchy : Kie smućcie się. rzecze do towarzyszy, g d y 
ich t łuszcza p rowadz i ł a n a pagórek , nie masz nic wyższego , nic 
wspania l szego i s łodszego, j a k życie oddać za Chrys tusa . 

Zaledwie w y r z e k ł te słowa, g d y w t e m z t ł umu wys tępu je 

1 M ó w i t o w y r a ź n i e ś w . B r u n o w c. 3 1 . M P . i , p . 21S. 
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k a p ł a n p o g a ń s k i 1 i włócznią p rzeszywa pierś świę tego W o j 
ciecha. W n e t j uż z s iedmiu r a n obficie leje się k r ew męczeńska , 
k t ó r a uświęci ła kraj p o g a ń s k i P r u s a k ó w 2 , by ła z ada tk i em m a 
jącego się rozwinąć chrześci jańs twa. U p a d ł Świę ty n a z iemię 
k r z y ż e m i b łogos ławiąc m o r d e r c o m wyzionął ducha dnia dwu
dzies tego t rzec iego kwie tn ia 997 r., idąc w nadz iemską kra inę , 
gdzie , w e d ł u g wznios łych słów „Boga rodz i cy" : 

T a m r a d o ś ć , t a m m i ł o ś ć 
T a m w i d z e n i e T w ó r c a , 
A n i e l s k i e b e z k o ń c a . . . 

N a ' miejscu m ę c z e ń s t w a 3 wznies iono później kapl icę za 
czasów krzyżackich , k tóra n i ebawem po t rak tac ie oliwskim p o 
szła w g ruzy ; w naszych dopiero czasach wzniosła zacna pani , 
Po lka , o lb rzymi k rzyż żelazny, rozpościera jący szeroko ramiona , 
n a miejscu, n a k tó rem, z p o w o d u n ie tyka lnośc i zabobonu, ode
pchnię to apos to ła wiary i p rze lano k rew męczeńską... 

W i e ś ć o śmierci męczenn ika na tychmias t do tar ła do Po lsk i . 
Szczegóły j e j towarzyszące przynieś l i później b r a t Gauden ty , 
tudzież zakonn ik Benedyk t , t owarzysze apostolskiej podróży , wy
puszczen i p rzez P r u s a k ó w n a wolność. Za ciało Świętego, cu-

1 S i g g o n i e z d a j e s i ę b y ć i m i e n i e m w ł a s n e m , j a k d o t ą d p r z y p u 
s z c z a n o ; j e s t t o p r a w d o p o d o b n i e j appelatwum n a o z n a c z e n i e k a p ł a n a p o g a ń 
s k i e g o , j a k i c h n a z y w a n o S i n o g t h o n e s . B u n g e TJB. v i , n r . 3074 c. 484. 

2 L i s t b i s k u p a S a m l a n d y i u V o i g t a G. P r . i, 6 6 5 . 
3 Passio n i e z a w o d n i e n a j s t a r s z y z a b y t e k d o t y c z ą c y m ę c z e ń s t w a Ś w i ę 

t e g o , n i e s t e t y , j a k t r a f n i e p r z y p u s z c z a K ę t r z y ń s k i : „ H a t d e r h e i l . A d a l b . 
s e i n e n T o d i m C u l m e r l a n d e g e f t m d e n " , Altpr. Mschr. v i , 50, t y l k o w w y 
c i ą g u n a s d o s z ł y , n a z y w a m i e j s c e m ę c z e ń s t w a C o l i m i m . W c y n o w a n y m a r t y 
k u l e w y s t ą p i ł K ę t r z y ń s k i s t a n o w c z o p r z e c i w k o z d a n i u B r a n d s t a t t e r a Altpr. 
Mschr. i , 141 . j a k o b y C o l i n u m o z n a c z a ł o C h e ł m n o , w s k a z u j ą c że z g o d n i e z e 
ź r ó d ł a m i m o ż n a t y l k o n a w y b r z e ż u m o r s k i e m S a m l a n d y i s z u k a ć m i e j s c a 
m ę c z e ń s t w a . P o m i m o t r a f n e j a r g u m e n t a c y i K ę t r z y ń s k i e g o W . P . S c h m i d t 
Altpr. Mschr. X I I , 5 3 1 , w i d z i w d z i s i e j s z e m A l t - D o l l s t a d t n a d j e z i o r e m 
D r a u s s e n o w e C o l i n u m , c h o c i a ż a n i h i s t o r y c z n e ź r ó d ł a , a n i t r a d y c y a n i e 
p o p i e r a j ą n i c z e n i t a k i e j h i p o t e z y . Z n a n y b a d a c z h i s t o r y d p r u s k i e j P e r l b a c h , 
Altpr. Mtschr. i x , 594, z g a d z a s i ę w z u p e ł n o ś c i z w y w o d a m i K ę t r z y ń s k i e g o , 
a n a p o p a r c i e , że o w e C o l i n u m j e s t t o d z i s i e j s z e K a l l e n n a p ó ł n o c n y z a 
c h ó d o d F i s c h h a u s e n , w s k a z u j e t r a f n i e , ż e j e s z c z e d o k u m e n t a X I V . w i e k u 
w T s p o m i n ą j ą n a t e m m i e j s c u o forum prutanicum. W Passio M P . i, 154 c z y 
t a m y : „ l o c u m c i v i t a t i p r o p i n ą u u m " . 
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downie zrośnię te , ofiaruje Boles ław ty le złota, ile zaważyło, i tu 
objawia się d rug i cud. za k t ó r y m idzie szereg uzdrowień i szereg 
cudownych dobrodz ie j s tw sp ływa n a z iemię boga tą pos iadaniem 
wielkiego skarbu, k t ó r y staje się podwal iną trwałą narodu, gdyż 
n i e spoży tym fundamen tem prawdz iwej wiary. 

Co więcej , wieść o śmierci Świę tego staje się w n e t g łośną 
w Bzymie . P r z e c z u t o ją tam, gdzie Świę tego całem sercem k o 
chano za życia, w aw r entyńskim klasztorze , w k lasz to rku świę
t ego Bazy lego , w otoczeniu świę tego Nila. W dniu śmierci 
Świę tego m ł o d y konwer ty t , J a n K a n a p a r y u s z , k t ó r y na pods ta 
wie p r zekazów świadków skreślił podnioś le , życiorys Świę tego , 
miał widzenie męczeńs twa , a równocześn ie święty Nil pisał ze 
swego us t ron ia do k lasz to ru n a A w e n t y n i e , że święty Wojc iech 
poszedł j uż oglądać oblicze Pańsk i e '. P r z y p o m i n a n o sobie wi
dzenie, o k t ó r e m opowiadał braciom, g d y p racował w zakon ie : 
zjawiły mu się dwa r zędy b łogos ławionych , j e d e n w pu rpu rze , 
to byl i męczenn icy ; d rug i w bia łych szatach, to byl i ci, co 
w poświęceniu i w pogardz ie życia n a us łudze B o g u poświęcil i 
życie. Na tenczas us łyszał g łos S twórcy : w poś rodku j e s t miejsce 
dla ciebie, z n imi o t rzymasz zap ła tę i chwałę . Gorące p ragn ie 
nia Świę tego i widzenia pobożne spełni ły się 2 — i w k r ó t c e j u ż 
b rzmia ły m o d ł y i p ien ia w k lasz torze n a A w e n t y n i e i w Yall is 
Luc i s do Świę tego o p r z y c z y n ę do P a n a nad Panami , w k r ó t c e 
s t amtąd szli nowi uczniowie , p o b o ż n i zakonn icy na daleki W s c h ó d , 
dokąd im Świę ty wskazywa ł drogę , po zasługi żywota . 

Wie lk ie cnoty i anielską świątobliwość posiadał bowiem 
Święty, skoro t ak opat, j a k i wszyscy zakonnicy , j a k to pod
nosi K a n a p a r y u s z , zwali go doskonałością skończoną: in omni 
•virtute ad unguem pcrfectus, skoro surowy w sądzie św. B runo 
zowie g o : rara avis terranim, fe,lix martir infelicium3, skoro b i skup 
współczesny n a z y w a g o : lampas ardens Woitegnsi. Żar l iwość zdo
byc ia dusz dla nieba, j e s t u n iego t ak wielką, że czyni sobie 

1 K a n a p . c. 29 i B r u n o c. 2 7 — 2 9 . 
2 „ Y i s i o c o m p l e t a e s t " , m ó w i B r u n o , M P . i, 2 1 1 . 
3 M P . i , 218, c. 3 1 . 
4 T h i e t m a r V I I , 4 1 . 
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w y r z u t y n a w e t wtenczas , g d y P r u s a c y go wypędza ją ze swej 
ziemi, z powodu, że nie m ó g ł i ch wybawić 1 . . . Poczuc i e o d p o 
wiedzialności ze sp rawowanego urzędu b iskupiego t ak wielkie, 
że po dwakroć opuszcza b i skups two widząc bezowocność pracy.. . 
toż g d y za p rzybyc iem do R a w e n n y spy tano go, d laczego nie 
nosił pas tora łu , odpowiedz ia ł : ł a t w e m jes t nosić pastorał , ale 
t r u d n o z n iego zdać sp rawę 2.' 

Wielką bowiem by ła miłość Świę tego , k t ó r a wszys tk ie 
wielkie j e g o cnoty spajała, będąc niejako ich koroną. N a wzór 
świę tego Marc ina , k t ó r e g o g robowiec odwiedza ł we F r a n c y i , 
pos iada on chrobre serce obok miłosierdzia, obok tkliwej miłości 
b l iźniego, k tóre j t ak p i ę k n y p rzyk ład dał we Włoszech . ( Idy 
bowiem w drodze b y ł p r o s z o n y o j a łmużnę , nie mając n iczego 
p rzy sobie do dania b l iźniemu, wskaza ł mu, b y przyszedł po 
nią do k lasz toru , gdz ie g o naza ju t rz opatrzy. P o chwili j e d n a k 
powraca do ubog iego , zde jmuje z siebie sza tę zwierzchnią i od
dając mu rzecze : weź ją, k to wie czy j u t r o żyć będę , j a k ż e 
t e d y m ó g ł b y m się wywiązać z dzisiejszej obietnicy. 

J a k ą ż dopiero miłością o tacza ł swych ba rba rzyńsk ich ziom
ków, skoro nie w a h a ł się zgo ła wys tawiać życia swego na n ie
bezp ieczeńs two, chcąc ich p o u c z y ć o prawdzie , skoro pomimo 
nienawiśc i , j aką go w zamian za t r u d y pas terskie obdarzają, 
k i lkakro tn ie do nich powraca . I l e miłości okazał Po lakom, W ę 
grom, pośród k tó rych n i e s t r u d z o n y odprawia ł misye, wykorze 
niając w^szędy ba łwochwals two t a k g rubo zakorzen ione , tworząc 
pieśni , j a k o t reśc iwe w y z n a n i a w i a r y dla młodz ieńczych n a r o 
dów 3, idąc za p r z y k ł a d e m św. Odona z Klun iaku , wielkiego r e -

1 B r u n o , Yita ąuingue fratruin, M P . v i , 413. P o r . B r u n o , Yita o. 26. 
2 B r u n o M P . i, 2 0 4 — 2 0 5 . 
3 P o w o d y , d l a k t ó r y c h h y m n B o g a r o d z i c a n i e m a p o c h o d z i ć o d ś w i ę 

t e g o W o j c i e c h a , p r z y t o c z o n e p r z e z N e h r i n g a i i n n y c h filologów, s t r e s z c z a 
d r . M. B o b o w s k i , „ P i e ś n i k a t o l i c k i e p o l s k i e " , w n a s t ę p u j ą c y c h p u n k t a c h : 
1) W h y m n i e n i e d a d z ą s i ę d o s t r z e d z s t a r s z e f o r m y a n i ż e l i są t e , k t ó r e z a 
w i e r a p s a ł t e r z f l o r y a ń s k i ; 2) w o j s k o p o l s k i e w w i e k a c h d a w n i e j s z y c h , j a k 
n p . X I I I . w . , c z e g o d o w o d e m l a t o p i s t . z w . h i p a c y u s z o w s k i , ś p i e w a ł o n i e 
B o g a r o d z i c a , l e c z K y r i e e l e j s o n : 3) C z e s i , u k t ó r y c h w c z e ś n i e j c h r z e ś c i j a ń 
s t w o p o w s t a ł o , n i e m i e l i s t a r s z e j p i e ś n i a n i ż e l i B o g a r o d z i c a ; w k o ń c u 
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w y r z u t y n a w e t wtenczas , g d y P r u s a c y go wypędzają ze swej 
ziemi, z powodu, że nie móg ł icłi wybawić Poczuc ie odpo
wiedzia lności ze sp rawowanego urzędu b iskupiego t ak wielkie, 
źe po d w a k r o ć opuszcza b i skups two widząc bezowocność pracy.. . 
toż g d y za p r zybyc i em do R a w e n n y spy tano go, d laczego nie 
nosi ł pas tora łu , odpowiedzia ł : ł a t w e m j e s t nosić pas tora ł , ale 
t r u d n o z n iego zdać sp rawę 2.' 

Wie lką bowiem by ła miłość Świę tego, k t ó r a wszys tk ie 
wielkie j e g o cno ty spajała, będąc niejako ich koroną. Na wzór 
świę tego Marcina, k tó r ego g robowiec odwiedzał we F r a n c y i , 
pos iada on chrobre serce obok miłosierdzia, obok tkl iwej miłości 
bl iźniego, k tóre j t ak p i ę k n y p rzyk ład dał we Włoszech. Gfdy 
bowiem w drodze by ł p roszony o j a łmużnę , nie mając n iczego 
p rzy sobie do dania bl iźniemu, wskaza ł mu, b y przyszedł po 
nią do k lasz toru , gdzie go naza ju t rz opat rzy . P o chwili j e d n a k 
p o w r a c a do ubogiego , zdejmuje z siebie sza tę zwierzchnią i od
dając m u rzecze : w reź ją, k to wde czy j u t r o źyć b ę d ę , j a k ż e 
t e d y m ó g ł b y m się wywiązać z dzisiejszej obietnicj^. 

J a k ą ż dopiero miłością otaczał swych ba rba rzyńsk ich z iom
ków, skoro nie w 7ahał się zgoła wystawdać życia swego na n ie
bezp ieczeńs two, chcąc ich pouczyć o prawdzie , skoro pomimo 
nienawiści , j aką go w zamian za t r u d y pas terskie obdarzają, 
k i lkakro tn ie do nich powraca . I l e miłości okazał Po lakom, W ę 
grom, pośród k tó rych n i e s t rudzony odprawia ł misye, wykorze 
niając wszędy ba łwochwals two tak g rubo zakorzenione , tworząc 
pieśni, j a k o t reśc iwe wyznan i a wia ry dla młodz ieńczych n a r o 
dów 3, idąc za p r z y k ł a d e m św. Odona z Kluniaku , wielkiego r e -

1 B r u n o , Yita quinque fratrum, M P . Vi, 413 . P o r . B r a n o , Yita c. 26 . 
2 B r u n o M P . i , 2 0 4 — 2 0 5 . 
3 P o w o d y , d l a k t ó r y c h h y m n B o g a r o d z i c a n i e m a p o c h o d z i ć o d ś w i ę 

t e g o W o j c i e c h a , p r z y t o c z o n e p r z e z N e h r i n g a i i n n y c h f i l o l o g ó w , s t r e s z c z a 
d r . M. B o b o w s k i , „ P i e ś n i k a t o l i c k i e p o l s k i e " , w n a s t ę p u j ą c y c h p u n k t a c h : 
1) W h y m n i e n i e d a d z ą s i ę d o s t r z e d z s t a r s z e f o r m y a n i ż e l i są t e , k t ó r e z a 
w i e r a p s a ł t e r z f i o r y a ń s k i ; 2) w o j s k o p o l s k i e w w i e k a c h d a w n i e j s z y c h , j a k 
n p . X I I I . w . , c z e g o d o w o d e m l a t o p i s t . z w . h i p a c y i i s z o w s k i , ś p i e w a ł o n i e 
B o g a r o d z i c a , l e cz K y r i e e l e j s o n ; 3) C z e s i , u k t ó r y c h w c z e ś n i e j c h r z e ś c i j a ń 
s t w o p o w s t a ł o , n i e m i e l i s t a r s z e j p i e ś n i a n i ż e l i B o g a r o d z i c a ; w k o ń c u 
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f o r m a t o r a życ ia z akonnego , k t ó r y j e tworzy ł na cześć świę tego 
M a r c i n a z Tours , św. r yce r za Geralcla z Auri l lae i innych. Zna
n y m powszechn i e j e s t h y m n : 

B o g a r o d z i c a d z i e w i c a , 
B o g i e m s ł a w i o n a M a r i a ! 
TJ t w e g o s y n a G o s p o d y n a 
M a t k o z w o l e n a , M a r i a 
Z y s z c z n a m , s p u ś ć n a m . K y r i e e l e j s o n ! 

H y m n w e d ł u g p ras ta re j t r adycy i p r zyp i sywany Świętemu, wznie
s i o n y do P a t r o n k i , do k tó re j p rzez ciąg życia całego szczegól-

5) t r a d y c y a o Św. W o j c i e c h u , j a k o a u t o r z e B o g a r o d z i c y , p o w s t a ł a d o p i e r o 
w X V . w i e k u . 

Co d o p i e r w s z e g o d o w o d u t e n w ł a ś n i e w y k a z u j e , ż e p o s t a ć , w j a k i e j 
s i ę d o t ą d p r z e c h o w a ł a p i e ś ń , j e s t z X V . w i e k u i w c a l e n i e d o w o d z i , a b y 
h y m n n i e m i a ł b y ć s ł a r s z y m . Go d o d r u g i e g o p u n k t u , t e n w ł a ś c i w i e d o w o d z i 
w r ę c z p r z e c i w i e ń s t w a . S k o r o b o w i e m l a t o p i s h i p a c k i ( P o l . S o b r . n , 183) 
m ó w i , ż e r y c e r s t w o p o l s k i e Kerlesz pojuszcza ś p i e w a ł o K y r y e e l e j s o n , t o z u 
p e ł n i e l o g i c z n y w n i o s e k , n a p o d s t a w i e r e t r o s p e k t y w n e g o w n i o s k o w a n i a 
z u d o k u m e n t o w a n y c h d o w o d ó w z p o c z ą t k u X V . w i e k u , ż e m i a n o w i c i e r y 
c e r s t w o z B o g a r o d z i c ą n a u s t a c h s z ł o d o b o j u , ż e t a k ż e ó w Kerlesz b y ł 
w ł a ś n i e B o g a r o d z i c ą , o i l e ż e c h a r a k t e r y s t y c z n e z a k o ń c z e n i e d w ó c h n a j 
s t a r s z y c h z w r o t e k s ą w ł a ś n i e K y r y e e l e j s o n . J e ż e l i t e d y z a w s k a z ó w k ą 
l a t o p i s u i d ą c , m o ż n a w n o s i ć , ż e j u ż w X I I I . w i e k u B o g a r o d z i c a b y ł a n a 
u s t a c h r y c e r s t w a p o l s k i e g o , t o z n a j d u j e p o p a r c i e t e n w n i o s e k w t e m , ż e 
j a k t o k o n t y n u a t o r K o z m a s a p o d 121-9 m ó w i , w t y m ż e c z a s i e ś p i e w a ł o r y 
c e r s t w o c z e s k i e h y m n Hospody pomiluj ny, n i e m i e c k i e z a ś Sant Marei muoter 
unde mait, t u d z i e ż ż e w e d ł u g p r a s t a r e j t r a d y c y i h y m n p i e r w s z y p o c h o d z i 
o d ś w i ę t e g o W o j c i e c h a . T e m s a m e m u p a d a i p u n k t t r z e c i , w e d ł u g k t ó r e g o 
-Czesi n i e m i e l i b y m i e ć s t a r s z e j p i e ś n i o d B o g a r o d z i c y , g d y ż h y m n w s p o 
m n i a n y K y r y e e l e j s o n , w e d ł u g p o p a r t e j ś w i a d e c t w a m i h i s t o r y c z n e m i z X I I I . 
w i e k u t r a d y c y i u t w o r z y ł Św. W o j c i e c h . W k o ń c u co d o t r a d y c y i o a u t o r 
s t w i e B o g a r o d z i c y ś w . W o j c i e c h a , j a k o b y t a byda b a r d z o p ó ź n ą i p o w s t a ł a 
d o p i e r o w X V . w. , t o w p r a w d z i e p i e r w s z y d r u k h y m n u z k o ń c a X V . w . w s k a 
z u j e n a a u t o r s t w o ś w . A d a l b e r t a , a l e t r u d n o h r a ć t o z a d o w ó d , j a k o b y w y 
d a w c a t e j w s k a z ó w k i w i a d o m o ś ć p o d a n ą s a m s k o m p o n o w a ł , a r a c z e j p r z y 
p u ś c i ć n a l e ż y , ż e L a s k i p o d a ł t o , co j a k o f a k t z n a n y p o w s z e c h n i e b y ł o 
u w a ż a n e . W p r a w d z i e d o p r z e c i w n e g o w n i o s k u p r z e c h y l a s i ę i u c z o n y n a s z 
prof . B r u c k n e r , „ D r o b n e z a b y t k i j ę z y k a p o l s k i e g o " , s t r . 50, E o z p r . W y d z . 
•filolog, x x v , c y t u j ą c b o w i e m w y j ą t e k z r ę k o p i s u z 1402 i \ , w k t ó r y m a u t o r 
n a z y w a B o g a r o d z i c ę cantilena diu a SS. patribus cmnposita, u t r z y m u j e , ż e 
z p o d o b n e g o p r z e ś w i a d c z e n i a m u s i a ł a p ó ź n i e j u r ó ś ć t r a d y c y a o a u t o r s t w i e 
ś w . W o j c i e c h a , a j e d n a k j u ż o w e SS. patribus w z w i ą z k u z diu, n i e m o ż e 

p . p . T . L V . 18 



266 Ś W I Ę T Y W O J C I E C H . 

niejsze chował nabożeńs two , a w k t ó r y m nowsza k r y t y k a upa 
t ru je p o d w ó j n y t y p melodyi , j e d e n o s i lnych kon tu rach , j ę d r n y , 
zachodn i rzymski , obok strofek o posępnym, n ie jasnym chara
k t e r z e wschodnim, w czem widzi j a k o b y odmienne , różne części 
b u d o w y h y m n u a k t ó r y to podwójny typ , dodajmy, tak odpo
wiada wysokiej dążności Świę tego, p r a g n ą c e g o połączyć t e n 

k o g o i n n e g o o z n a c z a ć , j a k o w e g o m ę ż a , k t ó r e g o t r a d y c y a z a a u t o r a p i e ś n i 
u w a ż a , a k t ó r y , w e d ł u g w s p ó ł c z e s n y c h b i o g r a f ó w , s z c z e g ó l n e ż y w i ł n a b o 
ż e ń s t w o d o M a t k i B o s k i e j , c z e g o d o w o d e m p r z y t o c z o n a p r z e z K a n a p a r y u s z a , 
k r ó t k a m o d l i t w a Ś w i ę t e g o d o M a r y i , g w i a z d y m o r z a . 

W p r z y t o c z o n e m d z i e l e p o d n o s i w p r a w d z i e B o b o w s k i , ż e p i e ś ń n i e 
m o g ł a p o w s t a ć w X . w i e k u , d l a t e g o , ż e b y ł o b y t o w b r e w t r a d y c y i K o ś c i o ł a 
f a w o r y z o w a ć ś p i e w r o d z i m y ze s z k o d ą ł a c i ń s k i e g o i t o j a k b y n a p r z e k o r ę 
d u c h o w i e ń s t w u , k t ó r e m u j ę z y k p o l s k i b y ł o b c y ; j e s t t e j e d n a k w n i o s e k z a 
d a l e k o i d ą c y , a ż e b y ś m y n a j e g o p o d s t a w i e z a p r z e c z y ć m i e l i t r a d y c y i . I t a k 
n a j p r z ó d n i e m a ż a d n e g o p o w o d u d o w n i o s k o w a n i a , a b y h y m n b y ł ś p i e 
w a n y t y l k o w k o ś c i e l e , a p r z e c i w n i e ó w patrium carmen, j a k g o n a z y w a 
D ł u g o s z , a z a r a z e m compendium dogmatis, j a k g o n a z w a ł b i s k u p S z y s z k o w s k i 
i j a k g o zwde K r o n i k a T r z e m e s z e ń s k a , B o c z n i k T o w . P r z y j . N a u k P o z n . 
x i , 3 9 1 , b y ł w e d ł u g t r a d y c y i , z a r ó w n o j a k i ź r ó d e ł h i s t o r y c z n y c h , ś p i e w a n y 
p r z e z r y c e r s t w o p r z e d b i t w a m i , c z e g o d o w o d e m o p r ó c z o w e g o l a t o p i s u 
i Be magna strage z 1410 i Gronka Conflictus z 1410 r. i w r e s z c i e r o c z n i k 
P r a s k i i ś w i a d e c t w o z 1444 r. u B r u c k n e r a R o z p r . w y d z . filol. s e r y a u , t . v i r , 
p . 57 . P o w t ó r e , p r z y p u s z c z e n i e j a k o b y k a p ł a n o m , n a w i e d z a j ą c y m m i s y a m i 
P o l s k ę , b y ł o b c y m j ę z y k p o l s k i , j e s t b ł ę d n e , m i s y o n a r z e b o w i e m u c z y l i s i ę 
j ę z y k a t e g o n a r o d u , do k t ó r e g o m i s y ę p o d j ą ć m i e l i j u ż w o j czy - s tym k l a 
s z t o r z e , i i n a c z e j b y ć n i e m o g ł o . W k o ń c u B e n e d y k t y n i ó w c z e ś n i , j a k ś w . 
O d o , j a k N o t k e r o w i e S t . G a l e ń s c y t w o r z y l i t a k ż e k a n t i l e n y , c e l e m ł a 
t w i e j s z e g o w p o j e n i a z a s a d w i a r y i p o b o ż n o ś c i u l u d u — d l a c z e g o ż b y w z o r e m 
i c h n i e m i a ł t w o r z y ć ś w . W o j c i e c h , k t ó r y b y ł j e d n ą z n a j w i ę k s z y c h o z d ó b 
i w y b i t n y m r e p r e z e n t a n t e m b e n e d y k t y ń s k i m . 

N i e w i d z ę tedy^ ż a d n e g o d o w o d u w ś r ó d p r z y t o c z o n y c h p r z e z n a s z y c h 
u c z o n y c h d o b e z w z g l ę d n e g o o d r z u c e n i a t r a d y c y i , w e d ł u g k t ó r e j ś w . W o j 
c i e c h j e s t a u t o r e m B o g a r o d z i c y . J a k k s . S u r z y ń s k i d o w o d z i , m e l o d y a j e s t 
p r a s t a r ą , t a k , ż e j ą z a u t w ó r X . w i e k u u w a ż a ć m o ż n a , a i c z e c h i z m y , w s k a 
z u j ą n a a u t o r s t w o k w e s t y o n o w a n e , o i l e ż e ś w . W o j c i e c h j a k o a u t o r Ho-
spody pomiluj ny, w i d o c z n i e s z e d ł ś l a d e m O d o n ó w i N o t k e r ó w . D o w o d y 
p o w y ż s z e n i e z a d o w o l n i ą f i l o l o g ó w , k t ó r y m w s z a k ż e ź r ó d ł a X I I I . w i e k u 
n i e w y s t a r c z a j ą z a d o w ó d a u t o r s t w a Św. W o j c i e c h a h y m n u c z e s k i e g o JZo-
spodinie pomiluj ny, a c ó ż d o p i e r o m ó w i ć o n a s z e j p i e ś n i , k t ó r a s i ę p r z e 
c h o w a ł a w p o s t a c i , j a k j ą w X V . w i e k u z n a n o , a w i ę c z c e c h a m i ó w c z e s n e j , 
m o w y a n a d t o z d o d a t k a m i . 

1 K a l i n a , „ R o z b i ó r k r y t y c z n y B o g a r o d z i c y " , 106. 
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wschód nies ta ły , n ie jasny, n i epewny , o jczyznę własną i Po l skę 
i W ę g r y i P r u s y z opoką niewzruszoną, n a k tóre j Chrys tus zbu
dował Kościół , z R z y m e m . 

W Polsce n i ed ługo po śmierci j e g o b rzmi podnios ła w ko
ściołach an ty fona : „ 0 wielki głosie, p rzys to i Oi, byś zabrzmia ł 
chwałą wszędy, gdz ie niebios s t ropy sięgają: raduje się ziemia 
t ak i em ciałem ubogacona , w^eseli się i pląsa, g o d n a będąc t a 
k iego p a s t e r z a " 1 . W z n o s z ą się kościoły na cześć Świę tego ; ko 
ściół w S z c z e c i n i e 2 , opac two p łockie ma go za swego pa t rona . 
W Czechach , skąd w y g n a n o i nie chciano p o w r o t u biskupa, 
uros ła n i e b a w e m chwała Świę tego z iomka. 

K r ó t k o b o w i e m w Czechach t rwał t ryumf Bolesława, k t ó r y 
p rzy p o m o c y AVerszowców stał się tyranem i w n iezwykły spo
sób uciskał n a r ó d 3 . Ka ród w y g n a ł t y r a n a i ciężko przez szereg 
la t p o k u t o w a ł za ods tęps two od wiary. Dopiero u g r o b u Świę tego, 
dokąd co p rawda , nie w pątniczej szacie lecz w rojenną wyjjrawą 
pospieszył Brze tys ł aw czeski, dopiero w k a t e d r z e gnieźnieńskie j — 
j a k owemu s k a z a n e m u na śmierć j e ń c o w i za do tknięc iem ciała 
Świę tego spadają okow ry a p rzez to życie się ra tu je 4 , — tak i Cze
chom towarzyszącym w wyprawie , w ka t ed rze gnieźnieńskiej spada 
g ruba łuska z oczu i na t em miejscu odzyskują n a p o w r ó t u t ra 
coną wiarę . Tu bowiem po t r z y d n i o w y m poście uzyskuje Brze 
tys ław ocl ryce r s twa sw rego solenne przyrzeczenie , że usunie 
wszelkie nadużyc ia , k t ó r e n iegdyś Świę tego zmusiły do opu
szczenia Czech. Co bardz ie j , ryce r s two zwycięskie, ko rzy się 
i przyjmuje surowe prawa, k tó re powziął książę wraz z bisku
pem prask im Sewerem, na m o c y k tó rych wys tawiono wszys tk ie 
zakorzenione w a d y i z g u b n e b ł ędy pod pręgierz p rawa . Ł a m a 
nie p r a w małżeńskich , święcenia świąt p rzez odbywanie t a rgów, 
zabójs two i najazdy, a n a w e t upajanie się w ka rczmach i szyn-

1 „ A n t y f o n a w n a j s t a r s z y m r ę k o p i s i e k a t e d r y g n i e ź n i e ń s k i e j " . B o c z . 
T o w . P r z y j . N a u k P o z n . x i , 4 4 1 . 

2 E b b o , Mon. Pol, n, 66 . 
3 „ P o p u k a m i n e f f a b i l i t e r c o n s t r i n x i t " . T i e t m a r , M e r s . V, 5. 
4 Passio M P . i , 1 5 6 , o k o l i c z n o ś ć s t w i e r d z o n a p r z e z a u t o r a k r o n i k i k l a 

s z t o r u w d a l e k i e m M o y r e n m o n t i e r . I b i d e m 1. c. 
1 8 * 
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kacli, n iepokojenie b l iźniego mógł obecnie książę ka rami p i e -
n ięźnemi lub cielesnemi usuwać . W j e d n e j chwili u g r o b u A p o -
s to ła - rodaka uda ło się Czechom zdobyć prawa, k t ó r y c h znacze 
n ie dla n ich było ba rdzo doniosłe. By ła to zdobycz większa, 
aniżel i owe ska rby u p r o w a d z o n e z Polski , aniżel i ów złoty krzyż , 
k t ó r y ważył t r zykroć więcej od wag i Mieczys ława I., a k t ó r y 
wzię to z Gniezna n a znak p o w r o t u do eywil izaeyi zachodnie j . 
T o też w n e t już , z t y m zwro tem s tanowczym, wdelbią Czesi 
Świę tego , k tó r ego ciało, j a k mniemal i , uprowadz i l i do Czech, zwią 
go Boemicae gentis aposłolus1, magnum luminar, liliuni splendens 
mrtutibus2, h y m n y Świę tego Eospody pomiluj śpiewają w swych 
wo jennych wyprawach . W Polsce staje się p a t r o n e m rycerzy , 
k t ó r z y doświadczają j e g o p o m o c y 3 , a rycersk i Boles ław K r z y w o 
us ty bosą nogą, z odkry tą głową, ze skruchą i pokorą odbywa 
p i e l g r z y m k ę do g r o b u Świę tego w gn ieźn ieńsk im tumie . S ława 
Świę tego i cześć szerzy się szeroko, a szczególniej te narody , 
co doświadczyły za życia j e g o dobrodz ie j s tw wielkiej misyonar-
skiej pracy, zwią go swym apostołem, j a k mówi K a n a p a r y u s z : 
Boemorum, Polonorum, Hungarorum apostolus. 

I nie dz iwna ta cześć szczególna Czechów, W ę g r ó w i P o 
l a k ó w dla wielkiego ś w i ę t e g o . Z misyą bowiem j e g o apostolską 
w tych s t ronach, zroszoną krwią męczeńską, popa r t ą w n e t pracą 
całego szeregu j e g o uczn iów w poś ród rzeszy ludziszcz o bar 
ba rzyńsk i ch zwyczajach i obyczajach, o ku l tu rze n a s topniu 
zdziczenia , pośród p lemion hołdujących zabobonowi i żyjących 
n a stopniu p ie rwotnego cz łowieka -koczown ika lub pas terza , 
•łowca lub rybaka , p o c z y n a się w n e t j a k b y rószczką czarodziejską 
wskrzeszone życie cywil izacyjne n a wzór zachodnie j z R z y m u 
idącej oświaty. Koście lne , a za razem i po l i tyczne ins ty tucye za
chodnie , t ak do tychczas zn ienawidzone , gdyż s tawia ły hamulec 
swawol i i p r zymusza ły do rządnego życia, doznają p r a w a oby
wa te l s twa wśród tych ludziszcz, wypierają b a r b a r z y ń s k i zwy-

1 E r b e n , Regesta, i , n r . 108. 
2 Fontes rer. Boh. m , 520, 526, 533 . 
3 G a l l M P . i , 433 . 
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czaj i obyczaj , a wodą Chrz tu o b m y t e i S a k r a m e n t e m B i e r z m o 
wan ia u t w i e r d z o n e we wierze ludy, przys tępują do szeregu n a 
r o d ó w zachodnich , j a k o na jmłodsze la torośle cywilizaeyi chrze
ści jańskiej . Cudów też dokonuje chrzest , gdyż z chaosu ludziszcz 
powsta ją na rody , wś ród bezrządu powstają dzielne o rgan izacye 
pańs twowe , zdumiewające powagą i siłą pomimo całej swej pa -
t rya rcha lne j p ros to ty . P a ń s t w o Boles ława wznos i się, j a k zaraz 
obaczymy, z okazyi z jazdu gnieźnieńsk iego u g r o b u Świę tego, 
aby przez sze reg wieków służyć cywil izaeyi chrześci jańskiej , 
a po u t rac ie cha rak te ru p a ń s t w o w e g o , tern silniej, t em ciężej 
i wy t rwa łe j p r a c o w a ć w szeregu bo jowników n a wyłomach , gdzie 
tej cywil izaeyi zewsząd grożą n iebezp ieczeńs twa . 

Świę ty Wojc iech , j a k o t e ż i uczeń j e g o Ast ryk , k ładą pod
wal iny rzymskie j cywil izaeyi na południu , t am gdzie ta wiara 
by ł a bądź nieznaną, bądź, co gorsza, przez wciskający się za
b o b o n zagłuszoną , t ak źe chrześci janin podobn ie j a k p o g a n i n 
zewnę t r zną formę b ra l za i s to tę wia ry i n iczem nie odróżniał 
się od drugiego, j a k ty lko imieniem. T u n a po łudn iu u t rwa la 
Świę ty wia rę poś ród p lemion o pochodzen iu fińskiem, wśród 
koczowniczych o p ie rwotne j dzikości Madziarów, o całkiem od
miennych zwycza jach i obyczajach od resz ty n a w e t pogańskich 
ludzi europejskich, wrog ich Europie . . . a uczeń j ego A s t r y k po 
zyskuje dla n ich k o r o n ę z B z y m u , znamię ku l tu ry zachodnie j , 
aby zaprządz n a zawsze t e n na ród w słodkie j a r z m o cywil izaeyi 
rzymskie j , by, j a k św. B r u n o , syn po duchu św. Wojciecha za A p o 
s tołem n a r o d ó w p o w t a r z a ł : non sit distinctio Iudaei et Graeci, servus 
etc liber omnesin Ckristo unum sumus W o b e c zdumiewającego wzro
stu narodów, k t ó r y c h pa t ronem został Święty, nada remnie szukać 
będz iemy tych u k ł a d ó w społecznych, tych ins ty tucyj rodz imych , 
t ych u s t anowień p r a w n y c h narodowych , wieców czy gmin, w ogól
ności tych dz ie jowych czynn ików przedmio towych , nie osobi
stych, rugujących w p ł y w y osobiste ze znaczenia czynników dzie
jowych , a k tó re j e d y n i e miały być rozs t rzyga jącymi p rzy zap ro 
wadzen iu życia cywil izacyjnego poś ród ba rba rzyńs twa . Trzeźwo 

1 M P o l . i , 417 . 
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p a t r z ą c y his toryk, czy to spoglądnie n a zachód czy n a wschód, 
czy n a pó łnoc lub po łudn ie , do ludów dźwigających się z powi-
j a k n iemowlęc twa lub podnoszących się ze s t anu p i e rwotne j 
ku l tury , ż a d n e m u z owych czynn ików p r z e d m i o t o w y c h nie m o ż e 
p rzyp i sać znaczen ia rozs t rzyga jącego p r z y rozwoju eywilizaeyi . 
N a t o m i a s t k a ż d y wskaże n a t en czynnik n ieosobis ty lecz zara
zem i osobisty, p r z e d m i o t o w y lecz za razem podmio towy , ogólny, 
całą ludzkość obejmujący, lecz i szczególny, bo no rmujący życie 
n ie ty lko ludów i n a r o d ó w ale schodzący t akże do nizin, do g m i n 
i rodzin... do b i ednych i upoś ledzonych, k t ó r y wszys tk ich bez 
różn icy podnosi , dźwiga, wyciska p ię tno p r awdz iwego człowie
czeńs twa n a wzór boski . Kośc ió ł to p rzez swych w y b r a n y c h 
j e s t t y m czynnik iem poszuk iwanym, dźwignią cywil izacyjną lu
dów i n a r o d ó w — świata. AVnet po w p r o w a d z e n i u chrześci jań
s twa rozwija się życie cywil izacyjne cudownie wszędy, i wszędy 
p o d w p ł y w e m d o b r o c z y n n y m Kościoła ; począ tek t ych reform 
w na jp ros t szych przep i sach dekalogu, w pos łuszeńs twie dla K o 
ścioła i j e g o p rzykazań , w pop ie ran iu Kośc io ła p rzez władzę 
świecką 1 i w tej k rwi męczeńskie j Świę tego, uświęcającej wszys t 
kie ziemie, w pośród k t ó r y c h niósł cywi l izacyę chrześcijańską, 
j a k o wielki b u d o w n i c z y uk ł adu społecznego na Kośc ie le r z y m 
skim opar tego . 

( D o k . n a s t . ) . 

Dr. Antoni Prohaska. 

1 P o r ó w n a j leges Stephani w F l o r i a n a Hist. hung. font.r, 113 : „ d e s t a t u 
r e r . e c c l e s i a s t i c a r u m ; d e p o t e s t a t e e p i s c o p o r u m ; d e l a h o r e s a c e r d o t u m ; d e 
r e t e n t u r e g a l i u m r e r u m , d e o b s e r v a t i o n e d o m i n i c i d i e i " i t . p . 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Książe Repnin i Polska w p i e r w s z e m c z t e r o l e c i u p a n o w a n i a S t a n i s ł a w a 
A u g u s t a ( 1 7 6 4 — 1 7 6 8 ) . P r z e z Alkara. 2 t o m y . K r a k ó w . N a k ł a d e m 
a u t o r a . 1 8 9 7 . ( S t r . 4 2 0 -f- 3 6 0 ) . 

P o d p s e u d o n i m e m A l k a r a d o m y ś l a ć s i ę m o ż n a a u t o r a n a l e ż y c i e 

o s w o j o n e g o z p i ó r e m l i t e r a c k i e m i z p r z e d m i o t e m o p o w i a d a n i a . Z p o d 

t e g o p i ó r a w y c h o d z ą o d l a t s z e r e g u , j a k b y z r o g u obf i tośc i , d z i e s i ą t k i 

t o m ó w n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e j t r e ś c i , k t ó r e n a l e ż y c i e o b z n a j o m i ł y m i ł o ś n i 

k ó w d z i e j ó w o j c z y s t y c h z j e g o m e t o d ą h i s t o r y c z n ą . 

P o d o b n i e ż j a k w s w y c h p r a c a c h d a w n i e j s z y c h , t a k i w te j o s t a 

t n i e j w y l i c z a p . A l k a r w p r z e d m o w i e d o n i e j w s z y s t k i e ź r ó d ł a d o d z i e 

j ó w t e g o c z t e r o l e c i a ( 1 7 6 4 — 1 7 6 8 ) , z j a k i c h m i a ł s p o s o b n o ś ć k o r z y s t a ć . 

N i e n a l e ż y a to l i s ą d z i ć , a b y w s z e r s z y m z a k r e s i e w y z y s k a ł o d n o ś n y 

m a t e r y a ł a r c h i w a l n y . W „ K s i ę c i u E e p n i n i e i P o l s c e " o p a r ł s i ę g ł ó 

w n i e n a m a t e r y a l e d r u k o w a n y m , a z a w a r t y m l u b o p r a c o w a n y m w „ S b o r -

n i k u r o s y j s k i e g o c e s a r . t o w a r z y s t w a h i s t o r y c z n e g o " ( w t o m a c h X X , 

X X X V I I , L I , L V I I . i L X V I I . ) i w o s t a t n i c h t o m a c h ( 2 6 — 2 8 ) „ H i -

s t o r y i E o s y i " S e r g i u s z a S o ł o w i e w a . P o z a t e m g ł ó w n e m ź r ó d ł e m u z u 

p e ł n i a ł s w e o p o w i a d a n i e w i a d o m o ś c i a m i , c z a r p a n e m i z n a s t ę p u j ą c e g o 

m a t e r y a ł u r ę k o p i ś m i e n n e g o : z „ P r o t o k o ł u c z y n n o ś c i k o n f e d e r a c y i ra 

d o m s k i e j " , s p i s a n e g o p r z e z M a r c i n a M a t u s z e w i c z a , s ę d z i e g o b r z e s k i e g o , 

a s e k r e t a r z a k o n f e d e r a c y i , i z „ D y a r y u s z a t r a k t a t o w e g o c z y l i k o m i s y i 

p e ł n o m o c n e j , o d d n i a 4 l i s t . 1 7 6 7 r. do d n i a 2 6 l u t e g o 1 7 6 8 r o k u , 

w W a r s z a w i e e k s p e d y o w a n e j " . P i e r w s z y z t y c h r ę k o p i s ó w z n a j d u j e 
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s i ę w z b i o r a c h p . L . K . , a d r u g i p r z e c h o w u j e s i ę w a r c h i w u m d o m o -

w e m p a n i Z . S . J e ż e l i d o d a m y do t e g o j e s z c z e „ A k t a k o n f e d e r a c y i 

g e n e r a l n e j " , b ę d ą c e w p o s i a d a n i u M u z e u m k s . C z a r t o r y s k i c h w K r a k o 

w i e , a b ę d z i e m y m i e l i d o k ł a d n e w y o b r a ż e n i e o c a ł y m z a s o b i e m a t e -

r y a ł u ź r ó d ł o w e g o , z j a k i e g o k o r z y s t a ł p . A l k a r d o p r z e d s t a w i e n i a t e g o 

o k r e s u , w c i ą g u k t ó r e g o d o k o n a ł y s i ę t a k z n a c z n e z m i a n y w s t a n i e 

w e w n ę t r z n y m i w p o ł o ż e n i u z e w n ę t r z n e m P o l s k i : j a k u p a d e k p r o j e k t u 

re form p o l i t y c z n y c h „ f a m i l i i " , a t e m s a m e m i e g z y s t e n c y i t e g o s t r o n 

n i c t w a , j a k p r z y z n a n i e d y s s y d e n t o m p r a w p o l i t y c z n y c h i p r z y j ę c i e 

g w a r a n c y i r o s y j s k i e j i t. d . P e w n ą c z ę ś ć m a t e r y a ł u ź r ó d ł o w e g o ( n u 

m e r ó w 1 4 ) w y d r u k o w a ł p . A l k a r w „ A n n e k s a e h " do o b u t o m ó w . 

Z r o z p a t r z e n i a s i ę w o m a w i a n e j p r a c y w y n o s i s i ę p r z e k o n a n i e , , 

iż p . A l k a r k o r z y s t a ł s t o s u n k o w o m a ł o n a w e t z c y t o w a n e g o p r z e z s i e 

b ie w p r z e d m o w i e do n i e j m a t e r y a ł u r ę k o p i ś m i e n n e g o l u b w y d r u k o w a 

n e g o w „ A n n e k s a e h " . W c i ą g u c a ł e g o o p o w i a d a n i a p o w o ł u j e s i ę 

w o d s y ł a c z a c h p r z e d e w s z y s t k i e m n a w y ż e j w y m i e n i o n e t o m y „ S b o r -

n i k a " i n a „ H i s t o r y ę R o s y i " S. S o ł o w i e w a ; z a l e d w i e , r a z y k i l k a c y 

t u j e ź r ó d ł a r ę k o p i ś m i e n n e . R o b i t o t a k i e w r a ż e n i e , j a k b y autor , n i e 

c h c ą c s i ę z a d o w o l i ć r o l ą s p r a w o z d a w c y z a r t y k u ł ó w „ S b o r n i k a " i o d 

n o ś n y c h t o m ó w S. S o ł o w i e w a , p r z e d r u k o w a ł n a k o ń c u o b u t o m ó w 

k i l k a n a ś c i e a k t ó w i d o k u m e n t ó w z e z b i o r ó w i b i b l i o t e k p r y w a t n y c h , 

k t ó r e m a j ą p r z e k o n a ć c z y t e l n i k a o s t u d y a c h a r c h i w a l n y c h a u t o r a . 

U s i ł o w a n i a t e g o r o d z a j u w y c i s n ę ł y s w e p i ę t n o n a t e j o s t a t n i e j 

j e g o p r a c y : ź r ó d ł o w ą n a z w a ć j e j n i e m o ż n a , a n a s p r a w o z d a w c z ą j e s t 

z a n a d t o o b s z e r n a . Atrtor l u b u j e s i ę w y r a ź n i e w r o z w l e k ł o ś c i i w s k u t e k 

t e g o w c i ą g a w t o k s w e j o p o w i e ś c i m n ó s t w o r z e c z y i s p r a w d r o b i a z g o 

w y c h , n i e k i e d y c a ł k i e m n a w e t o b o j ę t n y c h , b y l e t y l k o c e l z a m i e r z o n y 

o s i ą g n ą ć . O b s z e r n e w y c i ą g i z d e p e s z i m e m o r y a ł ó w d y p l o m a t y c z n y c h , 

w y j ą t k i z l i s t ó w i p a m i ę t n i k ó w , r o z m o w y o s ó b p o ś r e d n i o w p l ą t a n y c h 

w b i e g w y p a d k ó w , a c z ę s t o k r o ć i c a ł k i e m d l a n i c h o b o j ę t n y c h :— o t o 

j e s t m a t e r y a ł , k t ó r y m o p e r u j e p. A l k a r . W o b e c t e j m n o g o ś c i p r z e 

r ó ż n y c h s z c z e g ó ł ó w n i k n i e c z ę s t o k r o ć g ł ó w n y w ą t e k o p o w i a d a n i a , p r z e d 

m i o t e m k t ó r e g o m i a ł a b y ć ro la R e p n i n a w c i ą g u t y c h p i e r w s z y c h l a t 

c z t e r e c h p a n o w a n i a S t a n i s ł a w a A u g u s t a . S a m o n a z w i s k o R e p n i n a g d z i e ś 

t a m u ż y t e l u b j e g o o b e c n o ś ć s ą j u ż d l a ń d o s t a t e c z n ą p o b u d k ą , a b y 

p u ś c i ć w o d z e s w e j g a d a t l i w o ś c i . U d z i a ł c z y n n y R e p n i n a w p r a c a c h 

d e l e g a c y i r a d o m s k i e g o s e j m u k o n f e d e r a c k i e g o c z y l i w t a k z w a n e j „ k o -

m i s y i t r a k t a t o w e j " , m a n i e w ą t p l i w i e d e c y d u j ą c e z n a c z e n i e , g d y c h o -



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 273 

d z i ł o o s p r a w ę d y s s y d e n t ó w , o u t r z y m a n i e liberum veto, l u b n a r z u c e n i e 

g w a r a n c y i r o s y j s k i e j ; b i e r n y m b y ł a to l i , g d y p r z e d m i o t e m n a r a d b y ł y 

r o z m a i t e s p r a w y a d m i n i s t r a c y j n e , s ą d o w e , w o j s k o w e i e k o n o m i c z n e , 

w c z a s i e k t ó r y c h w s z e c h w ł a d n y a m b a s a d o r n u d z i ł s i ę n i e p o m i e r n i e 

i p r z e r y w a ł j e c z ę s t o k r o ć w s p o s ó b b r u t a l n y . W s z y s t k i e t e j e d n a k 

d y s k u r s a p p . de legatów* w p r o w a d z a p . A l k a r in extenso, b o j ą c s i ę o c z y 

w i ś c i e c o ś z n i c h u r o n i ć z e s z k o d ą d l a r o z m i a r ó w s w e j p r a c y . 

C z y n a t e j n a ł o g o w e j u n a s z e g o a u t o r a r o z w l e k ł o ś c i z y s k a ł a c o ś 

k o l w i e k w a r t o ś ć n a u k o w a „ K s i ę c i a R e p n i n a i P o l s k i " , w ą t p i ć s o b i e 

p o z w a l a m y . P o m i m o s w y c h d a w n i e j s z y c h i n k l i n a c y i p o e t y c z n y c h p. A l 

k a r p o c z u c i a p i ę k n e j f o r m y n i e p o s i a d a ; r ó w n i e ż n i e u m i e b y ć ani o b r a 

z o w y m , an i w i e l c e z a j m u j ą c y m w s w y c h o b s z e r n i e j s z y c h p r a c a c h h i s t o 

r y c z n y c h . G d y b y p . A l k a r w y d a w a ł t y l k o m a t e r y a ł h i s t o r y c z n y l u b 

w o g ó l e m n i e j p i s a ł , a z a to t e m g r u n t o w n i e j o p r a c o w y w a ł n a g r o m a 

d z o n y m a t e r y a ł , l e p i e j b y n i e c h y b n i e p r z y s ł u ż y ł s i ę p i ś m i e n n i c t w u o j 

c z y s t e m u . U m i e on c i e r p l i w i e i w y t r w a l e g r o m a d z i ć c e g i e ł k i do s w y c h 

p r a c h i s t o r y c z n y c h , a le n i e m a , j a k s i ę z d a j e , o c h o t y c z y c i e r p l i w o ś c i 

do j a k i e j ś w i ę k s z e j r o b o t y k o n s t r u k c y j n e j . 

N i e m a m b y n a j m n i e j z a m i a r u o d m ó w i ć z a s ł u g a u t o r o w i ani w n a 

s z e m p i ś m i e n n i c t w i e h i s t o r y c z n e m w o g ó l e , ani t e ż w o m a w i a n e j o b e c n i e 

p r a c y . W i e l e w n i e j z a j m u j ą c y c h s z c z e g ó ł ó w , j a k k o l w i e k n i e r z u c a j ą 

c y c h n o w e g o ś w i a t ł a n a t ę s m u t n ą e p o k ę , t o j e d n a k i l u s t r u j ą c y c h j ą 

d o s a d n i e j . W k i l k u s z c z e g ó ł a c h p o w i o d ł o s i ę m u s p r o s t o w a ć m y l n e l u b 

n i e d o k ł a d n e t w i e r d z e n i a H . S z m i t t a , S z u j s k i e g o i k s . K a l i n k i , k t ó r y m 

ź r ó d ł a , d o s t ę p n e d l a p . A l k a r a , a l b o c a ł k i e m z n a n e n i e b y ł y , a lbo t y l k o 

w n i e d o k ł a d n y m o d p i s i e . 

Ż e w „ K s i ę c i u R e p n i n i e i P o l s c e " s m u t n y n a d w y r a z o d s ł a n i a 

s i ę n a m obraz , r z e c z t o d z i ś d o b r z e z n a n a . C z a s p o b y t u R e p n i n a 

w P o l s c e , o d d n i a 2 1 g r u d n i a 1 7 6 3 r. d o 1 0 k w i e t n i a 1 7 6 9 r o k u , 

n a l e ż y o b o k s e j m u r o z b i o r o w e g o z r o k u 1 7 7 3 — 1 7 7 5 d o n a j b o l e ś n i e j 

s z y c h w d z i e j a c h n a s z e g o n a r o d u . Z a c z y n a s i ę o n a s y g n ó w a n i e m k r ó 

l o w i p r z e z K a t a r z y n ę I I . k w o t y 1 0 0 . 0 0 0 rub l i i k o ń c z y s i ę o f i a r o w a 

n i e m m u s u m y t a k i e j ż e w y s o k o ś c i z t e g o ż s a m e g o ź r ó d ł a . Z a c z y n a j ą c 

od k r ó l a i p r y m a s a P o d o s k i e g o , c i ą g n i e s i ę p o c z e t c a ł y j u r g i e l t n i k ó w 

r o s y j s k i c h , b e z n a j m n i e j s z e g o p o c z u c i a g o d n o ś c i n a r o d o w e j i p a ń s t w o 

w e j i b e z o d r o b i n y o d w a g i c y w i l n e j . Z g o t o w o ś c i ą do ofiar, do p o 

ś w i ę c e n i a s w e g o s t a n o w i s k a l u b m a j ą t k u dla o b r o n y h o n o r u o j c z y z n y 

i g o d n o ś c i n a r o d o w e j s p o t y k a m y s i ę w c i ą g u t y c h l a t k i l k u u b a r d z o 
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n i e w i e l u . K s b i s k u p S o ł t y k i j e g o t o w a r z y s z e n i e d o l i n a l e ż ą p r a w i e 

do w y j ą t k ó w . D o p i e r o k o n f e d e r a c y a b a r s k a w y d o b y w a n a j a w w s z y s t k o , 

c o j e s z c z e w ó w c z a s b y ł o d o d a t n i e g o w s p o ł e c z e ń s t w i e p o l s k i e m . 

A m b a s a d o r r o s y j s k i , n a d w y r a z b u t n y i b r u t a l n y , r o z k a z u j e i n a 

k a z u j e w s z y s t k i m , n i e w y ł ą c z a j ą c k r ó l a , m i n i s t r ó w i s e n a t o r ó w , a w p a ń 

s t w i e i n a d w o r z e k r ó l e w s k i m r z ą d z i s i ę — j e ż e l i w o l n o u ż y ć t u t a j s w o 

b o d n i e j s z e g o p o r ó w n a n i a — j a k s z a r a g ę ś . N a j s k r o m n i e j s z y o p ó r , n a j -

n a j p o t u l n i e j s z y p r o t e s t z e s t r o n y c z ł o n k ó w d e l e g a c y i s e j m u k o n f e d e -

r a c k i e g o w y w o ł u j ą u n i e g o r e p l i k i l u b u w a g i , g o d n e p i e r w s z e g o l e • 

p s z e g o stupajlci. D o s y ć p r z y p o m n i e ć k i l k a p r z y k ł a d ó w z o w e j s m u t n e j 

d o b y . P o d c z a s d y s k u s y i n a d z n i e s i e n i e m j u r y s d y k c y i n u n c y u s z a p a 

p i e s k i e g o w P o l s c e , z w r ó c i ł s i ę R e p n i n do k s . b i s k u p a i n f l a n c k i e g o , 

S t e f a n a G e d r o y c i a i r z e k ł w t o n i e r o z k a z u j ą c y m : Gowori inflanclcoj!; 

n a s e s y i u k s . p r y m a s a P o d o s k i e g o , d n i a 1 7 l u t e g o 1 7 6 8 r o k u , k i e d y 

P i o t r B o h o m o l e c , p i s a r z z i e m s k i w i t e b s k i a p o s e ł w o j e w ó d z t w a w i t e b 

s k i e g o z d r a d z i ł s i ę z z a m i a r e m z a n i e s i e n i a m a n i f e s t u d o g r o d u , r z e k ł 

d o ń a m b a s a d o r r o s y j s k i : „ T w o i m m a n i f e s t e m t y l e w s k ó r a s z i t e g o o n 

w a r t b ę d z i e , ż e b y ś za n i e g o . . . w z i ą ł n o g ą ! " ; i n n y m r a z e m , w i d z ą c , 

ż e B o h o m o l e c p o r o z u m i e w a s i ę p r y w a t n i e z c z ł o n k a m i d e l e g a c y i , 

k r z y k n ą ł n a n i e g o : „ P a n B o h o m o l e c ! p o s z e d ł t y p r e c z n a s w o j e m i e j 

s c e ! j a k p r z y j d z i e n a c i e b i e k o l e j , t o p o w i e s z s w o j e z d a n i e ! " ; z a c h ę 

c a j ą c p r y m a s a do p o d p i s a n i a p r o j e k t u d y s s y d e n c k i e g o , o d e z w a ł s i ę d o ń 

p o p r o s t u : Monseigneur le Primat, signez! i t . d. 

Z w i e l k i e m r o z c z a r o w a n i e m d o w i a d u j e m y s i ę m n o g i c h n i e p o 

c h l e b n y c h s z c z e g ó ł ó w i r y s ó w c h a r a k t e r u n a w e t t y c h o s ó b , d la k t ó 

r y c h p o l i t y c z n y c h a s p i r a c y j lub w y j ą t k o w y c h w o w y m c z a s i e c n ó t p r y 

w a t n y c h ż y w i l i ś m y w i e l e s y m p a t y i . W o b e c p o d o b n e g o m o r a l n e g o u p a d k u 

n a c z e l n e j w a r s t w y n a r o d u i z a n i k u c n ó t o b y w a t e l s k i c h , p o l i t y c z n a e g z y -

s t e n c y a R z e c z y p o s p o l i t e j s t a ł a s i ę p r a w i e n i e m o ż l i w ą . „ N a r o d u d u c h 

z a t r u t y " b y ł s y m p t o m a t e m b l i zk i e j j u ż ś m i e r c i . . . 

A. Szariowski. 

Stara i młoda prasa. P r z y c z y n e k d o h i s t o r y i l i t e r a t u r y o j c z y s t e j 
( 1 8 6 6 — 1 8 7 2 ) . K a r t k i z e w s p o m n i e ń e k s d z i e n n i k a r z a . P e t e r s b u r g . 
1 8 9 7 . ( S t r . 2 1 4 ) . 

P r z e d k i ł k u l a t y p i s a r z s z w e d z k i , Ola H a n s o n , w y d a ł d z i e ł k o p . t . 

„ M ł o d a S k a n d y n a w i a " , w k t ó r e m o b e l ż y w i e ś c i e r a n a p r o c h B j o r n s o n a , 

B r a n d e s a i I b s e n a , m i e n i ą c p i e r w s z e g o „ c i a s n ą g ł o w ą " , d r u g i e m u z a 

r z u c a j ą c „ n i e z g ł ę b i o n ą g ł u p o t ę " , a n a t o m i a s t l a u r a m i c h w a ł y o t a c z a 
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s k r o n i e J e n s a J a c o b s e n a , A r n e ' a G a r b o r g a i A u g u s t a S t r i n d b e r g a , K t o 

z n a to n a m i ę t n i e p i s a n e d z i e ł k o , t e n m ó g ł b y m n i e m a ć , ż e s ł u ż y ł o o n o 

za w z ó r a u t o r o w i p o w y ż s z e j k s i ą ż k i . Z t y t u ł u w i d a ć , ż e o b j ę ł a o n a z a 

l e d w i e k i l k a l a t z h i s t o r y i w a r s z a w s k i e j p r a s y , o w ą c h w i l ę „ p o z y t y w i 

s t y c z n e g o " w r z e n i a m ł o d y c h s t u d e n t ó w s z k o ł y g ł ó w n e j , s k u p i o n y c h o k o ł o 

Przeglądu Tygodniowego. P ó ź n i e j s z y p r z e b i e g w a l k i , r o z ł a m p o z y t y w n e g o 

o b o z u n a s k r a j n y c h i u m i a r k o w a n y c h , d z i e j e Niwy i Opiekuna Domo

wego z a l e d w i e t k n i ę t e w k s i ą ż c e . B o t e ż n i e c h o d z i ł o a u t o r o w i o p o 

w a ż n e , s p o k o j n e i p r z e d m i o t o w e o ś w i e t l e n i e j e d n e j k a r t y r u c h u u m y 

s ł o w e g o . K s i ą ż k a t a , to w s p o m n i e n i a , s p i s y w a n e w i d o c z n i e n a g o r ą c o 

p o d w r a ż e n i e m c h w i l i , s p i s y w a n e p i ó r e m m ł o d o c i a n e m , p o r y w c z e m , r o z -

n a m i ę t n i o n e m , — i d z i ś w y d a n e b e z z m i a n y t a k , ż e z k a ż d e g o w i e r s z a 

t c h n i e w o ń s t a r z y z n y , a w o ń ta b u d z i w n a s n i e s m a k , g d y ż p o l a t a c h 

t r z y d z i e s t u n i e m o ż e m y j u ż o d n a l e ś ć w s o b i e an i w s p ó ł c z u c i a d la ó w 

c z e s n y c h u l u b i e ń c ó w a u t o r a , ani n i e n a w i ś c i d l a j e g o p r z e c i w n i k ó w . 

N i e s m a k z a ś b u d z i s p o s ó b p r z e d s t a w i e n i a r z e c z y p r z e z p . e k s d z i e n n i -

k a r z a . J a k ą j e s t ś c i s ł o ś ć t e g o p a m i ę t n i k a , d o w o d z i c h o ć b y n a s t ę p u j ą c y 

p r z y k ł a d . P o w o d e m n i e z w y k ł e g o o ż y w i e n i a u m y s ł ó w m ł o d z i e ż y w a r 

s z a w s k i e j w r. 1 8 6 8 b y ł a , w e d l e n i e g o , j e d n a j e d y n a k s i ą ż k a B u c k l e ' a : 

„ H i s t o r y a c y w i l i z a e y i " . C z y t e l n i k z d u m i o n y , ż e j e d n a k s i ą ż k a m o g ł a 

p r z y g o t o w a ć t a k ą b u r z ę , z a g l ą d a do C h m i e l o w s k i e g o , k t ó r y t e c z a s y 

a n a l i z u j e . 1 i p r z e k o n y w a s i ę , ż e z n a n o j u ż R e n a n a , G o m t e ' a , L i t t r e g o , 

M i l l a , T a i n e a , ż e o p o z y t y w i z m i e p i s a ł y j u ż Gazeta Warszawska, Kółko 

Domowe, Przyszłość, Dziennik literacki, Biblioteka Warszawska. O ś c i s ł o ś c i 

z a t e m m o w y n i e m a . N a t o m i a s t a u t o r k r e ś l i s z e r e g s y l w e t e k l u d z i o b u 

o b o z ó w w s p o s ó b i m p r e s y o n i s t y c z n y , m i e s z a j ą c w s p o m n i e n i a s w o j e z c h a 

r a k t e r y s t y k ą a r t y k u ł ó w , d a t a m i ż y c i a i a n e g d o t a m i z a k u l i s o w e m i . P r o 

file t e w y p e ł n i a j ą n i e m a l t r z y c z w a r t e k s i ą ż k i i n a d a j ą j e j p i ę t n o b r z y d 

k i e g o p a s z k w i l u . I m ł o d z i i s t a r z y w o ś w i e t l e n i u a u t o r a w y g l ą d a j ą 

n a j c z ę ś c i e j n i e ł a d n i e . W e ź m y p r z y k ł a d y . N i e l u b i on w i d o c z n i e k o -

m e d y o p i s a r z y i k r y t y k ó w t e a t r a l n y c h . O K a z i m i e r z u Z a l e w s k i m p i s z e : 

c z ł o w i e k b e z t a l e n t u , n i e s t w o r z y ł an i j e d n e g o t y p u , k o m e d y e j e g o s ą 

s z t u c z k a m i t e a t r a l n e m i , j e s t to „ m a j s t e r o d k o m e d y i " , p i s a ł e i u k u b r a c y e , 

ć w i c z e n i a c z w a r t o k l a s i s t y . . . ( s tr . 1 1 4 — 1 1 6 ) . Z a g l ą d a m do C h m i e l o w 

s k i e g o i c z y t a m , ż e s z t u k a „ S p u d ł o w a l i " u d a ł a s i ę w y b o r n i e , ż e w e 

1 „ Z a r y s n a j n o w s z e j l i t e r a t u r y p o l s k i e j " . K r a k ó w . 1895. s tr . 24 i d, 
A b y b y ć w o c z a c h a u t o r a o b j e k t y w n y m , b i o r ę w r e c e n z y i za superarb i t ra 
C h m i e l o w s k i e g o , p o n i e w a ż z p r z e k o n a ń s w y c h n a l e ż y o n do t e g o s a m e g o 
o b o z u , co a u t o r „Starej i m ł o d e j prasy" . 
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„jTr iebem" o k a z a ł z d o l n o ś c i n i e p o s p o l i t e , ż e z n a j d z i e s i ę w j e g o u t w o 

r a c h i n i e p o s p o l i t a z r ę c z n o ś ć s c e n i c z n a , i d o w c i p n y d y a l o g , i m y ś l i 

g ł ę b s z e , i p o l o t f a n t a z y i i u c z u c i e ( s t r . 2 9 8 — 3 0 0 ) . O E d w a r d z i e L u -

b o w s k i m p . e k s d z i e n n i k a r z p i s z e : „ t e g o r o d z a j u m i e r n o ś ć n i e z a s ł u g u j e 

a b y s i ę n ią z a j m o w a n o " ( 1 8 6 ) , t o „ d y c h a w i c z n y k o ń " ( 1 8 8 ) , p i s a r z t u -

z i n k o w y , n i e m i a ł ani n a u k i , ani s t y l u , an i t a l e n t u , an i p o w a g i i z n a 

c z e n i a i t . d. O t w i e r a m z n ó w C h m i e l o w s k i e g o i w i d z ę , ż e w „ N i e 

t o p e r z a c h " d a ł n a m g a l e r y ę c h a r a k t e r ó w d o b r z e w y s t u d y o w a n y c h i z n a 

k o m i c i e p r z e d s t a w i o n y c h , a k o m e d y a t a m a z a l e t y p i e r w s z o r z ę d n e i j e s t 

w y b o r n ą , ż e m a l u j e n i e p a p i e r o w y c h l e c z ż y w y c h l u d z i , ż e d y a l o g j e g o 

b a r w n y , d o w c i p n y , s y t u a c y e p ł y n ą n a t u r a l u i e z r o z w o j u c h a r a k t e r ó w 

i s p r a w y , r o z w i ą z a n i e b y w a w y n i k i e m n i e o d b i t y m p o ł o ż e n i a . 

0 W ł a d . B o g u s ł a w s k i m a u t o r p i s z e : ż y j e p o ż y c z a n ą s ł a w ą w i e l 

k i e g o d z i a d a , d r u k u j e b e z s e n s o w e n o w e l e , d ł u g i e i n u d n e s p r a w o z d a n i a 

t e a t r a l n e , w k t ó r y c h w i ę c e j a r o g a n c y i n i ż z n a j o m o ś c i r z e c z y , 

„ p a n t e n n i c z n a k o m i t e g o p r z e z c i ą g d w u d z i e s t u k i l k u l a t n i e n a p i s a ł " , 

t y l k o f r a z e s a ( ! ) c o do t r e ś c i b a r d z o w o d n i s t e i t . d. ( 7 0 ) . B i o r ę 

z n o w u C h m i e l o w s k i e g o , b o ć to k r y t y k z t e g o s a m e g o o b o z u , i c z y t a m 

n a s tr . 3 9 6 , ż e W ł . B o g u s ł a w s k i w y r ó ż n i a s i ę w s w y c h r e c e n z y a c h 

„ z n a j o m o ś c i ą p r z e d m i o t u i w d z i ę c z n e m o p r a c o w a n i e m " . 

P r z y p u s z c z a m , ż e t e p r z y k ł a d y d a j ą d o s t a t e c z n ą m i a r ę w a r t o ś c i 

s y l w e t e k i s p o s o b u i c h k r e ś l e n i a . S i e n k i e w i c z n p . m a b y ć s z c z ę ś l i w y 

i z r ę c z n y , a o z a r o b e k i d z i e m u w i ę c e j , n iż o k i e r u n e k l i t e r a c k i ; m a 

z m y s ł p r a k t y c z n y , k u p i e c k i ( s t r . 1 3 1 — 1 3 2 ) ; Ś w i ę t o c h o w s k i , to c z ł o w i e k 

„ m a ł y " ( 1 3 7 ) ; z n a z w i s k a m i M e s s y n g a l u b E h r e n f e u c h t a n a k a p i t o l l i 

teratury' p o l s k i e j n i e p o d o b n a s i ę d o s t a ć ; M i k u l s k i L e o p o l d p e ł e n n a j 

g o r s z y c h i n s t y n k t ó w " , g r a ł j a k ą ś r o l ę o s o b l i w s z ą . . . w h i s t o r y i k i l k u 

n a s t u t y s i ę c y , a h i s t o r y a t o „ m ę t n a " , o c i e n i u „ a r c y p o n u r y m " ; S z e n -

w i c z a r o z p u s z c z a n i e f a ł s z y w y c h p i e n i ę d z y w y s ł a n y na S y b i r ; J e l e ń s k i 

w a r t w i e ń c a . . . z p o k r z y w , b o p i s a ł t y l k o d la z a r o b k u i o k a z y w a ł ktr-

p i e c k ą p r z e b i e g ł o ś ć . . . 

A l e d o ś ć j u ż t e g o ; w s z y s t k o t o n i e s m a c z n e , p o z i o m e i w c a l e l i c h o 

ś w i a d c z y z a r ó w n o o s z l a c h e t n o ś c i a u t o r a , j a k o w a r t o ś c i j e g o k s i ą ż k i . 

S z c z e g ó l n ą n i e c h ę c i ą p a ł a on w z g l ę d e m t y c h , k t ó r z y z b i e g i e m l a t 

z m i e n i l i s w e p r z e k o n a n i a , s ta l i s i ę u m i a r k o w a n y m i l u b k l e r y k a l n y m i . 

N i e m o ż e w s w y m d o ś ć c i a s n y m w i d n o k r ę g u m y ś l o w y m p o j ą ć , a b y 

u l u d z i w t y m raz i e d z i a ł a ł y i n n e , c z y s t s z e p o b u d k i , n iż p i e n i ą d z i z a r o 

b e k . P i ę t n u j e z a t e m b e z w z g l ę d u t a k i c h w r z e k o m y c h z d r a j c ó w i o b r z u c a 
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i c h p i a n ą p o g a r d y . P a n e k s d z i e n n i k a r z n i e r o z u m i e t e g o , ż e z m i a n a 

p r z e k o n a ń n i e k o n i e c z n i e m u s i n a s t ą p i ć s k u t k i e m p o b u d e k m a t e r y a l n y c h , 

a j e ż e l i g o t a k i r y t u j e J e l e ń s k i , W ł . M i ł k o w s k i , R o s z k o w s k i ( k t ó r e g o — . 

n a w i a s e m m ó w i ą c — u ś m i e r c a ) , l u b Z a l e w s k i , t o n i e c h p a m i ę t a , ż e z m i e 

n ia l i j e i z m i e n i a j ą w y b i t n i e j s i , a n i k t i m z a s ł u g n i e o d m a w i a . P o s z u 

k a j m y j e s z c z e raz w ś r ó d t e g o s a m e g o m n i e j w i ę c e j o b o z u . D l a H i p o 

l i t a T a i n e ' a p r z e d l a t y k i l k u d z i e s i ę c i u alfą i o m e g ą b y ł a n a u k a d o ś w i a d 

c z a l n a . A l e k i e d y p o f r a n c u s k o - p r u s k i e j w o j n i e z w i e d z i ł W ł o c h y , w ó w 

c z a s z d u m i o n y p o t ę g ą K o ś c i o ł a p i s a ł , ż e „ k o n a r ó w j e g o n a u k a d o ś w i a d 

c z a l n a n i e d o s i ę g a , g d y ż w y r a s t a j ą one z u c z u c i a i p o t r z e b l u d z k o ś c i " . 

W d z i e l e z a ś k a p i t a l n e m Les Origines de la France contemporaine s t o i 

n a s t a n o w i s k u z g o ł a k o n s e r w a t y w n e m . I n n y , J e r z y B r a n d e s , w c i ą g u 

l a t d w u d z i e s t u z m i e n i a ł i d e a ł y i z o b r o ń c y l i b e r a l n y c h p o g l ą d ó w M i l l a 

s t a ł s i ę d z i ś g o r l i w y m w y z n a w c ą r a d y k a l n e g o a r y s t o k r a t y z m u N i t z -

s c h e g o . T r z e c i , F e r d . B r u n e t i e r e , d z i ś a k a d e m i k i p r o f e s o r , b y ł n i e 

g d y ś z w o l e n n i k i e m c z y s t e g o a r t y z m u i t w i e r d z i ł , ż e a r t y s t a w u t w o 

r a c h n i e p o w i n i e n m i e ć n a w z g l ę d z i e n i c , p r ó c z p i ę k n a , a w s w e j 

Erolidion du theatre, w r. 1 8 9 3 w y d a n e j , p i s z e j u ż w y r a ź n i e , ż e s z t u k a 

i s t n i e j e d la c z ł o w i e k a — w ż a d n y m r a z i e n i e d la s i e b i e ( s tr . 3 6 6 ) . P r z y 

k ł a d ó w t a k i c h z r ó ż n y c h g a ł ę z i w i e d z y z n a l e ś ć m o ż n a d u ż o ; i n s y n u o 

w a n i e z a ś w s z y s t k i m t y m z m i e n n i k o m w c z a m b u ł n i e c n o t y i m i o t a n i e 

n a n i c h o b e l g j e s t z a ś c i a n k o w ą z ł o ś l i w o ś c i ą , p ł y t k i m o b s k u r a n t y z m e m , 

u s i ł u j ą c y m d u c h a i s u m i e n i e o k u ć w p ę t a n i e w o l i . 

O g ó ł e m w z i ą w s z y , k s i ą ż k a „ S t a r a i n o w a p r a s a " n a l e ż y do p a 

m i ę t n i k ó w a n e g d o t y c z n y c h , bez p o w a g i n a u k o w e j ; p i s a n a j e s t s t r o n 

n i c z o , n a m i ę t n i e , a l e j a d o w i c i e i b a r w n i e , s t y l e m g ł a d k i m i w y r o b i o 

n y m , c h o ć n i e z a w s z e p o p r a w n y m . M o ż e n i e z a s ł u g i w a ł o b y n a p r z y 

d ł u g ą o c e n ę , g d y b y n i e ta j e j r z u t k a i p ł y n n a s w a d a , k t ó r a j ą c z y n i 

p o c z y t n ą , a z e w z g l ę d u na z a w a r t o ś ć m o ż e c z y n i ć s z k o d l i w ą . 

Antoni Maganowski. 

Dogmatyka katolicka. C z ę ś ć o g ó l n a . K r ó t k o z e b r a ł ks. J. Tylka. T a r 
n ó w 1 8 9 7 . 

M a m y p r z e d s o b ą p r a c ę , j a k i e j j e s z c z e d o t y c h c z a s l i t e r a t u r a n a s z a 

t e o l o g i c z n a n i e p o s i a d a . W p r a w d z i e p o d k o n i e c o ś m n a s t e g o w i e k u 

s p o t k a ć s i ę m o ż n a z p o s z c z e g ó l n y m i d z i a ł a m i o t e o l o g i i w j ę z y k u p o l 

s k i m t r a k t u j ą c y m i , a u w z g l ę d n i a j ą c y m i p r z e w a ż n i e d z i a ł o o b j a w i e n i u , 

a l e z d z i e ł e m t r a k t u j ą ? e m t e o l o g i ę w e w s z y s t k i c h j e j d z i a ł a c h i s y s t e m a -
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t y c z n i e j e p r z e c h o d z ą c e m , d o t y c h c z a s j e s z c z e s i ę n i e s p o t k a l i ś m y . D l a 

t e g o p r a w d z i w a w d z i ę c z n o ś ć n a l e ż y s i ę p r z e w . a u t o r o w i , ż e o d w a ż y ł 

s i ę na p o s t a w i e n i e p i e r w s z e g o k r o k u n a n i w i e d o t y c h c z a s z u p e ł n i e z a 

n i e d b a n e j . I n n ą miarą z w y k l e m i e r z y ć t r z e b a a u t o r a , k t ó r y j e s t p i o n i e 

r e m w j a k i m k o l w i e k k i e r u n k u p r a c y , a c ó ż d o p i e r o w p r a c y ś c i ś l e n a u 

k o w e j . M a j ą c k s i ą ż k ę n i n i e j s z ą p r z e d o k i e m , n i e p o t r z e b u j e m y s i ę o b a 

w i a ć o to b y n a s ź l e n i e z r o z u m i a n o , ż e z e w z g l ę d ó w w y ż e j p r z y t o c z o 

n y c h , p o w o d u j e w o c e n i e n a s z e j z b y t n i a ł a s k a w o ś ć . O d d a j ą c k a ż d e m u , 

c o s i ę m u s ł u s z n i e n a l e ż y , t r z e b a r a c z e j w y p o w i e d z i e ć , ż e a u t o r torujący' 

d r o g ę i n n y m , z e s w o j e g o z a d a n i a z n a k o m i c i e s i ę w y w i ą z a ł . 

W z a k r e s t e o l o g i i o g ó l n e j w c h o d z i k w e s t y a o o b j a w i e n i u , o k o 

ś c i e l e , o p a p i e ż u , o P i ś m i e ś w i ę t e m i t r a d y c y i , k a ż d a z t y c h c z ę ś c i 

m a s w o j e p o d d z i a ł y o d r ę b n e : a r o z s t r z e l o n e t e k w e s t y e , j a k k a ż d y w i d z i , 

ż ą d a j ą od a u t o r a g ł ę b o k i e g o a p r z y t e m j a s n e g o w n i k n i ę c i a w p r z e d 

m i o t , t y l e t a k r ó ż n o r o d n y c h m i e s z c z ą c y z a g a d n i e ń . I t a k : u w z g l ę d n i e 

n i e m o ż l i w o ś c i o b j a w i e n i a , j e g o k o n i e c z n o ś c i i c h a r a k t e r ó w o b j a w i e n i e 

j a k o b o s k i e u w i e r z y t e l n i a j ą c y c h , j u ż n a s u w a s p o r o t r u d n o ś c i . Cóż d o 

p i e r o p o w i e d z i e ć o K o ś c i e l e , o j e g o h i e r a r c h i i , o r g a n i c z n y c h s k ł a d n i 

k a c h , n i e o m y l n o ś c i i w ł a ś c i w o ś c i a c h b ę d ą c y c h s t y g m a t a m i b o s k i e g o 

j e g o p o c h o d z e n i a ? A w g l ą d a j ą c w r z e c z t r a k t u j ą c ą o P i ś m i e ś w i ę t e m , 

i s t o c i e n a t c h n i e n i a c z y l i na c z e m p o l e g a t a p r a w d a , ż e k a ż d a k s i ę g a 

o b j a w i o n a m a z a a u t o r a s w o j e g o s a m e g o B o g a , c h o c i a ż c z ł o w i e k j ą 

p i s a ł , w s z y s t k o t o s ą r z e c z y t m d n e s a m e w s o b i e , s t o k r o ć t r u d n i e j s z e , 

g d y p r z y j d z i e o n i c h n i e t y l k o w y d a ć s ą d , a l e p r z e ł o ż y ć j e n a j ę z y k , 

w k t ó r y m n i g d y i c h j e s z c z e n i e o b r a b i a n o . T u s p o t y k a m y s i ę z p r a c ą , — 

n i e p r z e c z ę , ż e d o s k o n a l s z a o d n ie j b y ć m o ż e , — j e d n a k o w o ż z p r a c ą p o d 

w z g l ę d e m p r z e d m i o t u , j a s n o ś c i w y k ł a d u , l o g i c z n e g o p o w i ą z a n i a , j ę d r -

n o ś c i a p r z y t e m p o t o c z y s t o ś c i j ę z y k a n i e p o z o s t a w i a j ą c ą w i e l e do ż y 

c z e n i a . 

A u t o r w t r a k t o w a n i u p r z e d m i o t u w y b r a ł m e t o d ę s c h o l a s t y c z n ą ; 

s ą d z ą c z u w a g p r z e d w s t ę p n y c h , m o ż e d la t e g o , a b y o k a z a ć n a o c z n i e 

c z y t e l n i k o m , ż e ta , t a k o k r z y c z a n a s c h o l a s t y k a , n i e j e s t t a k c z a r n y m 

d j a b ł e m j a k j ą malu ją . K a ż d e p y t a n i e w a ż n i e j s z e s f o r m u ł o w a n e j e s t 

w z d a n i u , t e z ą n a z w a n e m . P o t e m i d ą p r z e d w s t ę p n e u w a g i , d o w o d y , w y 

n i k i i u w z g l ę d n i e n i e t r u d n o ś c i , k t ó r e m o ż e m i e ć k a ż d y , w i ę c e j w d o 

g m a t y w i a r y w n i k a j ą c y , u m y s ł . 

J a k k a ż d y b l i że j z d z i e ł e m s i ę z a p o z n a j ą c y , ł a t w o w y w n i o s k o w a ć 

m o ż e , p r a c a n i n i e j s z a , p r z e z n a c z o n a j e s t d l a d u c h o w n y c h , s z c z e g ó l n i e j 
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dla k a t e c h e t ó w , j a k o t e ż d l a w y k s z t a ł c e ń s z y c h l u d z i ś w i e c k i c h , p r a g n ą 

c y c h s i ę l e p i e j z a p o z n a ć z t a j e m n i c a m i w i a r y n a s z e j ś w i ę t e j . Z t y c h 

t r z e c h w a r s t w k a ż d a z n a j d z i e d la « i e b i e t o , c z e g o s z u k a . S z c z e g ó l n i e j 

j e d n a k z a l e c a m y j ą k s i ę ż o m k a t e c h e t o m i k a z n o d z i e j o m , o d d a j ą c y m s i ę 

o b r a b i a n i u p r a w d d o g m a t y c z n y c h j a k o t e ż k l e r y k o m po s e m i n a r y a c h 

w w i e d z y t e o l o g i c z n e j s i ę k s z t a ł c ą c y m . J ę z y k p r z y t e m j ę d r n y a j a s n y , 

r o z k ł a d p r z e j r z y s t y z a c h ę c a j ą do z a z n a j o m i e n i a s i ę z n i n i e j s z ą p r a c ą . 

Ks. W. Długołęcki. 

Wyniki badan przyrodniczych, ogłoszonych w wydawnictwach Aka
demii Umiej z lat 1893—18981 

(Ciąg dalszy.) 

u 
Z d z i e d z i n y b o t a n i k i m a m y z n a c z n y w c a l e d o r o b e k z t e g o o k r e s u 

c z a s u , bo p r a c r ó ż n y c h w i e l k o ś c i ą i t r e ś c i ą aż d w a d z i e ś c i a s i e d m . 

W t y m d z i a l e h i s t o r y i n a t u r a l n e j w i ę k s z o ś ć b a d a ń p o ś w i ę c o n a z o s t a ł a 

n a j w y ż e j u o r g a n i z o w a n y m r o ś l i n o m , p o w s z e c h n i e s z e r o k i m k o ł o m j a k o 

t a k i e z n a n y m t j . r o ś l i n o m n a c z y n i o w y m w o g ó l e , w s z c z e g ó l n o ś c i z a ś 

j a w n o - k w i a t o w y i n . 

B a d a n i a d o k o n a n e p r z e z prof. E . J a n c z e w s k i e g o w p o p r z e d z a j ą 

c y c h l a t a c h , k t ó r y c h w y n i k i z a m i e s z c z o n e b y ł y w d w ó c h p i e r w s z y c h 

c z ę ś c i a c h p r a c y p o d t y m s a m y m t y t u ł e m 2 , d o w i o d ł y d o ś w i a d c z a l n i e , 

ż e t y l k o t e g a t u n k i r o d z a j u Anemonc ( Z a w i l e c ) w y d a j ą m i e s z a ń c ó w 

p r z e z s k r z y ż o w a n i e , k t ó r e n i e r ó ż n i ą s i ę p o d w z g l ę d e m c e c h b i o l o 

g i c z n y c h w z n a c z n i e j s z y m s t o p n i u . T y m c z a s e m p o s t a ć z i a r n e k p y ł k u 

n i e p r z e s z k a d z a b y n a j m n i e j w s k u t e c z n e m k r z y ż o w a n i u g a t u n k ó w , a z dru

g i e j s t r o n y p o z o r n i e p o k r e w n e g a t u n k i n i e z a w s z e dają t e s a m e w y n i k i 

p r z e z s k r z y ż o w a n i e . R a z , o t r z y m a n y z n i c h m i e s z a n i e c w y d a j e k w i a t y , 

w k t ó r y c h s ł u p k i w s z y s t k i e p o s i a d a j ą n a s i o n a p ł o d n e , d r u g i r a z , 

m i e s z a ń c e o k w i a t a c h z w i ę k s z ą i l o ś c i ą t a k i c h , p ł o d n y c h n a s i o n l u b 

z m n i e j s z ą , a t r z e c i r a z w r e s z c i e k w i a t y m i e s z a ń c a s ą p ł o n ę . P o -

1 Przegląd Powszechny, t o m L I V , s t r . 435 . 
2 E . J a n c z e w s k i , „ M i e s z a ń c e z a w i l c ó w " (Anemone). C z ę ś ć n i . R o z p r , 

A k a d . U r n . W y d z . m a t . - p r z y r . t . x x i v , s t r . 187—192. K r a k ó w 1893. 
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n i e w a ż m a s i ę d o c z y n i e n i a z g a t u n k a m i p o k r e w n y m i , p r z e t o r ó ż n i c e 

b i o l o g i c z n e n i e z d o ł a j ą j u ż w y j a ś n i ć te j r o z m a i t o ś c i w y n i k ó w , u z y s k a 

n y c h p r z y s k r z y ż o w a n i u . T u , w i d o c z n i e w c h o d z i w g r ę , p o k r e w i e ń 

s t w o p ł c i o w e s k r z y ż o w a n y c h g a t u n k ó w . W t e n s p o s ó b t y l k o m o ż e m y 

z r o z u m i e ć , d l a c z e g o d w a g a t u n k i k r z y ż u j ą s i ę d o d a t n i o w j e d n y m 

k i e r u n k u a n i e — w o d w r o t n y m , t j . A x B a n i e B X A. W o b e c t e g o 

s ą d z i ć b y w y p a d a ł o , ż e g a t u n k i c a ł k i e m r ó ż n e , s k o r o s p o k r e w n i o n e s ą 

p ł c i o w o , p r z e z p r z e n i e s i e n i e p y ł k u z p r ę c i k ó w j e d n e g o g a t u n k u n a 

z n a m i o n a s ł u p k ó w d r u g i e g o g a t u n k u , czydi p r z e z s k r z y ż o w a n i e , w y d a j ą 

m i e s z a ń c ó w p ł o d n y c h . T a k j e d n a k n i e j e s t . O w s z e m m i e s z a ń c e z a w i l 

c ó w s ą p ł o n ę i z b i e g i e m c z a s u n i e z m i e n i a j ą s i ę p o d t y m w z g l ę d e m . 

L e c z j a k n i e m a r e g u ł y b e z w y j ą t k u , t a k i t u m i e s z a n i e c Anemonanihea 

sRvestris~XmuMifida v a r . magellanica o k a z a ł s i ę z n a k o m i t y m w y j ą t k i e m . 

Z a p ł a d n i a s i ę on w y b o r n i e w ł a s n y m p y ł k i e m , i w d r u g i e m a n a w e t 

t r z e c i e m p o k o l e n i u n i e z a t r a c a s w e j p ł o d n o ś c i i c e c h p i e r w s z e g o p o 

k o l e n i a t a k , ż e b ę d z i e m ó g ł b y ć u w a ż a n y za g a t u n e k n o w y , s k o r o 

d o ś w i a d c z e n i a w y k a ż ą s t a ł o ś ć w y ż e j w s p o m n i a n y c h w ł a s n o ś c i i w da l 

s z y c h j e s z c z e p o k o l e n i a c h . R z e c z t o d o n i o s ł e g o z n a c z e n i a , bo w s k a 

z y w a ł a b y n a p o w s t a w a n i e g a t u n k ó w d r o g ą h y b r y d a c y i . 

M i e s z a ń c e z a w i l c ó w b a d a n e z n o ż e m a n a t o m i c z n y m w r ę k u p r z e z 

p . K . M i c z y ń s k i e g o ] , o k a z a ł y z w i ą z e k c e c h a n a t o m i c z n y c h , w e w n ę t r z 

n e j b u d o w y , z c e c h a m i s w e m i m o r f o l o g i c z n e m i , z e w n ę t r z n e j p o s t a c i . 

M i a n o w i c i e , b u d o w a a n a t o m i c z n a m i e s z a ń c a zbliża, s i ę o t y l e do t a k i e j ż e 

b u d o w y j e d n e g o z e s k r z y ż o w a n y c h g a t u n k ó w , o i l e w p ł y w j e g o w y 

b i t n i e z a z n a c z a s i ę w z e w n ę t r z n e j p o s t a c i m i e s z a ń c a . N o w y c h c e c h a n a 

t o m i c z n y c h , w ł a ś c i w y c h s a m e m u m i e s z a ń c o w i , d o t ą d m i e z a u w a ż o n o . 

W s z c z e g ó l n o ś c i w y k a z a ł p . K . M i c z y ń s k i , ż e d z i e d z i c z e n i e a n a t o m i c z 

n y c h c e c h r o d z i c ó w w y s t ę p u j e w m i e s z a ń c a c h z a w i l c ó w w s p o s ó b t r o 

j a k i : a) w r ó w n y m s t o p n i u w j e d n y c h o r g a n a c h , w i n n y c h w s t o p n i u 

m n i e j w i ę c e j p o ś r e d n i m l u b z m a ł ą p r z e w a g ą c e c h j e d n e g o r o d z i c a ; 

b) w s t o p n i u p o ś r e d n i m w j e d n y m lub k i l k u o r g a n a c h , a z p r z e w a g ą 

s t a n o w c z ą , c e c h j e d n e g o g a t u n k u w o r g a n a c h i n n y c h ; c) z p r z e w a g ą 

c e c h j e d n e g o z r o d z i c ó w w n a r z ą d z i e j e d n y m , a w d r u g i m t e g o s a m e g o 

m i e s z a ń c a c e c h d r u g i e g o r o d z i c a . 

Z a w i l c e d o c z e k a ł y s i ę n a d t o o p r a c o w a n i a p o d w z g l ę d e m m o r f o -

1 K . M i c z y ń s k i , „ M i e s z a ń c e Z a w i l c ó w (Anemone L.) p o d w z g l ę d e m 
a n a t o m i c z n y m " . I b i d e m t. x x i v , s t r . 187—192. K r a k ó w 1893. 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 281 

l o g i c z n y m Ś c i ś l e p r z e p r o w a d z o n e b a d a n i a p r z e z prof. E . J a n c z e w s k i e g o 

d o s t a r c z y ł y d o w o d ó w , ż e m i ę d z y b u d o w ą k o r z e n i a s y s t e m a t y c z n e m po

k r e w i e ń s t w e m o d n o ś n y c h g a t u n k ó w , n i e m a ż a d n e g o z w i ą z k u . O w s z e m 

z a l e ż y o n a t y l k o o d c z y n n o ś c i i b u d o w y ł o d y g i . K o r z e ń b o w i e m d z i e l i 

z ł o d y g ą s p e ł n i a n i e f u n k c y j ż y c i o w y c h w p e ł n e m t e g o s ł o w a z n a c z e n i u . 

I m w i ę c ł o d y g a b a r d z i e j j e s t z a s t o s o w a n ą do g r o m a d z e n i a z a p a s u m a 

t e r y a ł ó w , t e m k o r z e n i e s ą c i e ń s z e , b o o g r a n i c z o n e do c z e r p a n i a z z i e m i 

w o d y : i m s ł a b s z y r o z w ó j ł o d y g i , t e m k o r z e n i e m i ę s i s t s z e , bo m u s z ą 

z g r o m a d z a ć w s o b i e m a t e r y a ł y z a p a s o w e , a l b o d z i e l ą w t y m p r z y p a d k u 

m i ę d z y s i e b i e o b i e c z y n n o ś c i , t j . p o b i e r a n i e w o d y i g r o m a d z e n i e ma

t e r y a ł ó w z a p a s o w y c h , k o n i e c z n y c h do u t r z y m a n i a i z a c h o w a n i a ż y c i a 

r o ś l i n y , i d l a t e g o w y s t ę p u j ą w o b u p o s t a c i a c h : j e d n e c i e n k i e , i n n e 

m i ę s i s t e . W s z c z e g ó l n o ś c i w y r ó ż n i ł a u t o r p i ę ć t y p ó w b u d o w y k o r z e n i 

Z a w i l c ó w . T y p y t e o d p o w i a d a j ą w z u p e ł n o ś c i m o d y f i k a c y o m s w y c h 

b i o l o g i c z n y c h c z y n n o ś c i . 

T e n s a m a u t o r w y k a z a ł , ż e a n a t o m i c z n a b u d o w a ł o d y g i j e s t za

l e ż n a w n i e k t ó r y c h s z c z e g ó ł a c h od s p o s o b u ż y c i a s a m e g o p ę d u . I n a c z e j 

p r z e d s t a w i a s i ę o n a u p ę d ó w n a d z i e m n y c h , i n a c z e j u p o d z i e m n y c h 

a z n o w u i n a c z e j u p r z y z i e m n y c h ( ś w i e ż o n a z w a n y c h , c h o ć d a w n o 

z n a n y c h ! ) . Z a d a n i e m o s i p ę d ó w p i e r w s z y c h j e s t w z n o s i ć w p o w i e t r z e 

i u t r z y m y w a ć d u ż e l i ś c i e i k w i a t y . T o t e ż w ł o d y d z e i c h z d r e w n i a ł e 

t k a n k i b i o r ą p r z e w a g ę n a d n i e z d r e w n i a ł e m i i z a p e w n i a j ą j e j p o t r z e b n ą 

d o n a l e ż y t e g o s p e ł n i e n i a te j c z y n n o ś c i s z t y w n o ś ć . P ę d y d r u g i e m a j ą 

g ł ó w n i e n a c e l u g r o m a d z e n i e m a t e r y a ł ó w z a p a s o w y c h , t k w i ą z a w s z e 

p o d z i e m i ą w p o s t a c i b u l w , k l ę c z y l u b r o z ł u g ó w , n i e w z n o s z ą w g ó r ę 

c i ę ż a r u l i ś c i i k w i a t ó w , p o w i e r z a j ą c t ę c z y n n o ś ć z i e l o n y m p ę d o m c o 

r o k n a d z i e m i ę w y s y ł a n y . n i d l a t e g o o b y w a j ą s i ę b e z p r z e w a g i e l e 

m e n t ó w z d r e w n i a ł y c h . T r z e c i e g o w r e s z c i e r o d z a j u p ę d y ( p r z y z i e m n e ) 

s ą s z c z u p ł e i m a ł e , n i e m o g ą p e ł n i ć f u n k c y j w ł a ś c i w y c h p ę d o m po

p r z e d n i o o m ó w i o n y m , ł o d y g a t e ż i c h s k r ó c o n a — tak , ż e p ą c z e k w i e r z 

c h o ł k o w y l e ż y tuż p r z y p o w i e r z c h n i z i emi , n i e j e s t n i g d y w y ł ą c z n y m , 

a n i w a ż n y m z b i o r n i k i e m m a t e r y a ł ó w z a p a s o w y c h . W o g ó l e z b a d a ń prof. 

E . J a n c z e w s k i e g o w y n i k a , ż e w ł o d y d z e Z a w i l c ó w r z a d k o w y s t ę p u j e 

t k a n k a k o r k o w a i n i e m a ż a d n y c h z b i o r n i k ó w w y d z i e l i n o w y c h , n a w e t 

z b i o r n i k ó w s z c z a w i a n u w a p n i o w e g o . 

1 E . J a n c z e w s k i , „ Z a w i l c e " (Anemom L.J S t u d y u m m o r f o l o g i c z n e , 
Oz. n i . K o r z e ń . I b i d e m t. X X V I I , s t r , 2 0 3 — 2 2 2 . K r a k ó w 1895. — T e n ż e , Oz. iv . 
P ę d y i ł o d y g a . I b i d e m t. X X X I I , s t r . 390—415 . K r a k ó w 1896. 

P . P . T . L V . 19 



282 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

J a k k o l w i e k r o ś l i n a p r z y t w i e r d z o n a j e s t s t a l e do z i e m i , m i m o to-

p o r u s z a s i ę o n a n i e t y l k o z a p o d m u c h e m w i a t r ó w , l e c z t a k ż e p e w n e j e j 

c z ę ś c i w y k o n y w a j ą r ó ż n e n i e r a z n i e s a m o w o l n e w p r a w d z i e , l e c z z a w s z e -

r u c h y z a w i s i e o d r ó ż n y c h z e w n ę t r z n y c h b o d ź c ó w . N i e c h c e m y t u t a j 

r o z p i s y w a ć s i ę o t e j r ó ż n o r o d n o ś c i p o r u s z e ń r o ś l i n y n a m i e j s c u , o r u 

c h a c h z ł ą c z o n y c h n a w e t z e z m i a n ą m i e j s c a , t a k p o s p o l i t y c h w n i ż s z y c h 

z w ł a s z c z a t y p a c h r o ś l i n , a n i e c a ł k i e m o b c y c h i roś l inom, w y ż s z y m ! 

T o t e ż z a z n a c z ę t y l k o , ż e do w y k o n y w a n i a k a ż d e g o r o d z a j u r u c h ó w 

p o s i a d a r o ś l i n a o d p o w i e d n i e u r z ą d z e n i e d a n e g o o r g a n u . L i ś c i e roś l in 

n a l e ż ą c y c h do r o d z i n y M a r a n t o w a t y c h p o s i a d a j ą , t a k s a m o j a k l iście-

w i e l u i n n y c h r o ś l i n , w y k o n y w a j ą c e r u c h y , n a g r a n i c y m i ę d z y o g o n k i e m 

a b l a s z k ą t a k z w a n e k o l a n k o . B u d o w a t e g o to u r z ą d z e n i a ( k o l a n k a ) 

z o s t a ł a ś c i ś l e j z b a d a n a p r z e z p. B r . D ę b s k i e g o ', p r z y c z e m a u t o r roz 

p o z n a ł s z c z e g ó ł o w o b u d o w ę i n n y c h c z ę ś c i l i ś c i a p r a w i e u 5 0 g a t u n k ó w 

te j r o d z i n y i oznacz}'-! r ó ż n i c ę p o d t y m w z g l ę d e m u l i ś c i ' r ó ż n y c h g a 

t u n k ó w . P o o z n a c z e n i u da le j s t o s u n k u m i ę d z y b u d o w ą k o l a n k a a ru

c h a m i , k t ó r e z j e g o p o m o c ą w y k o n y w a j ą l i ś c i e p o d w p ł y w e m ś w i a t ł a , 

r o z s t r z y g n ą ł autor , ż e r u c h y t e o d b y w a j ą s i ę n i e w s k u t e k w z r o s t u . , 

l e c z w s k u t e k z m i a n y t u r g o r u na w k l ę s ł e j s t r o n i e k o l a n k a . K i e d y b o 

w i e m k o m ó r k i , m a j ą c e m n i e j w i ę c e j j e d n a k o w ą ś r e d n i c ę , m i ę k i s z o w e 

z y s k a j ą p r z e z n a c z e r p a n i e s o k ó w w i ę k s z e n a p i ę c i e , z g n i a t a j ą o n e o t a 

c z a j ą c y j e p o k ł a d k o m ó r e k w y d ł u ż o n y c h a p r z e z to s k r a c a j ą j e d n ę ; 

s t r o n ę k o l a n k a i w y w o ł u j ą r u c h l i ś c i a w d a n y m k i e r u n k u . 

I s t o t n e c z ę ś c i s k ł a d o w e k w i a t u t j . p r ę c i k i i s ł u p k i z b a d a n e z o 

s t a ł y p r z e z p . M. R a c i b o r s k i e g o p o d w z g l ę d e m m o r f o l o g i c z n y m w t r z e c h 

g a t u n k a c h r o d z a j u Gardneria2, r o ś l i n p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i o - a z y a t y c -

k i c h . R z e c z o n y a u t o r w y k r y ł z a s a d n i c z e r ó ż n i c e w b u d o w i e t y c h o r g a 

n ó w , co s p o w o d o w a ł o g o do r o z d z i e l e n i a t r z e c h z n a n y c h g a t u n k ó w 

z a l i c z a n y c h do t e g o r o d z a j u m i ę d z y d w a r o d z a j e , t j , Gardneria z g a 

t u n k i e m orcda W a l l i n o w o p r z e z n i e g o u t w o r z o n y r o d z a j Pseudo-

gardncria z g a t u n k a m i augustifolia W a l l i mitans S i . & Z . 

A b y w y k a z a ć j a k s i ę z a c h o w u j ą j ą d r a k o m ó r e k z m i e n i o n e p r z e z 

1 B r . D ę b s k i , „O b u d o w i e i m e c h a n i z m i e r u c h ó w l i ś c i u M a r a n t o w a 
t y c h " . R o z p r a w y Ak . TJm. W y d z . m a t . - p r z y r . t . x x x i , s t r . 119—227. K r a 
k ó w 1897. 

2 M. R a c i b o r s k i , „ P s e u d o g a r d n e r i a , n o w y r o d z a j z r o d z i n y L o g a -
n i a c e a e " . I b i d e m , t o m X X X I I , s t r . 3 1 3 — 3 2 1 . K r a k ó w 1896. 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 283 

n a g r o m a d z e n i e m a t e r y a ł ó w z a p a s o w y c h w c z a s i e s p o c z y n k u n a s i o n 

p o d c z a s k i e ł k o w a n i a i o k r e ś l i ć r o l ę j a k a i m p r z y p a d a p o d c z a s t e g o 

b i o l o g i c z n e g o p r o c e s u , pod ją ł ' p . M . R a c i b o r s k i p o s z u k i w a n i a n a d n a 

s i o n a m i ł u b i n u ż ó ł t e g o (Lupimis luteus), g r o c h u (Pisum satwum) i k u -

k u r u d z y (Zea MaysJ 2 . Z n i c h o k a z a ł o s i ę , ż e z m i e n i o n e j ą d r a w l i -

ś c i e n i a c h ł u b i n ó w p o w r a c a j ą z u p e ł n i e d o p i e r w o t n e g o k s z t a ł t u p o d c z a s 

k i e ł k o w a n i a , u g r o c h u t y l k o c z ę ś c i o w o k s z t a ł t p i e r w o t n y o d z y s k u j ą 

a w k u k u r u d z y w c a l e n i e . T o j e d n a k t ł u m a c z y s i ę p ę c z n i e n i e m j ą d e r 

w c z a s i e k i e ł k o w a n i a i n i e m o ż e p o s ł u ż y ć d o o k r e ś l e n i a f i z y o l o g i c z n e j 

r o l i j ą d r a k o m ó r k o w e g o w s t a d y u m k i e ł k o w a n i a . Z a u w a ż y ł a t o l i a u t o r , 

ż e u k u k u r u d z y j ą d r a w k o m ó r k a c h w a l c o w a t y c h s s ą c y c h m a t e r y a ł y 

b i e l m a , a l e ż ą c y c h n a g r a n i c y g ó r n e j c z ę ś c i l i ś c i e n i a , t a k z w a n e j t a r c z k i , 

a b i e l m a , w ę d r u j ą p o d c z a s k i e ł k o w a n i a k u w i e r z c h o ł k o m o w y c h k o 

m ó r e k a w i ę c z b l i ż a j ą s i ę d o b i e l m a . O d k r y c i e t o , p r z e m a w i a ć s i ę z d a j e 

z a c z y n n y m u d z i a ł e m j ą d e r , p r z y n a j m n i e j w n i e k t ó r y c h r a z a c h , 

w p r o c e s i e k i e ł k o w a n i a i o t w i e r a n o w e p o l e d o b a d a ń w c i e k a w e j t e j 

s p r a w i e . 

A b y n a s i e n i e p o w s t a ć m o g ł o , n i e o d z o w n e m j e s t z e s p o l e n i e s i ę 

d w ó c h k o m ó r e k p ł c i o w y c h . P r o c e s t e n z w i e s i ę z a p ł o d n i e n i e m , a p r z e 

b i e g j e g o b y ł p r z e d m i o t e m n a d e r s t a r a n n y c h i l i czny-ch b a d a ń . W y n i -

1 S i e j ąc n a s i o n a n i e w z i e m i , a l e n a m o k r e j b i b u l e r o z p o s t a r t e j n a 
d n i e t a l e r z a n a k r y t e g o s z k l a r n i ą s z y b ą , w y ś l e d z i ć m o ż n a , j a k t o z n a s i e n i a 
r z u c o n e g o w z i e m i ę , w y r a s t a n o w a r o ś l i n a . W n a s i e n i u b o w i e m z n a j d u j e 
s ię c a ł a r o ś l i n a w m i n i a t u r o w y c h r o z m i a r a c h , c a ł a — b o m a i k o r z e ń i ł o 
d y ż k ę z p ą c z k i e m w i e r z c h o ł k o w y m , o t u l o n y m p i e r w s z y m i l i ś ć m i czy l i l i -
ś c i e n i a m i . Z o w i e s i ę z a ś t a m i n i a t u r a r o ś l i n y z a r o d k i e m . W y p o s a ż o n y 
j e s t o n n a d t o r o z m a i t y m i u r ó ż n y c h n a s i o n z a p a s a m i ż y w n o ś c i ( m a t e r y a -
łaonai z a p a s o w y m i ) , k t ó r e m a j ą z a p e w n i ć m u ż y c i e i w z r o s t w p i e r w s z y c h , 
d z i e c i ę c y c h c h w i l a c h r o z w o j u , k i e d y t o j e s z c z e a n i k o r z e n i e m r o z w i j a j ą c y m , 
s i ę c z e r p a ć s o k ó w z z i e m i , a n i l i ś ć m i , s t u l o n y m i , w p ą c z k u i p o w o l i r o z w i 
j a j ą c y m i s ię , b r a ć w ę g l a z p o w i e t r z a w p o s t a c i d w u t l e n k u w ę g l a ( ' kwasu 
w ę g l o w e g o ) n i e m o ż e . M a t e r y a ł y t e n a g r o m a d z o n e są a l b o w k o m ó r k a c h 
g r u b y c h l i ś c i e n i , a l b o o s o b n o w k o m ó r k a c h o k a l a j ą c y c h c a ł y z a r o d e k 
c z y l i w t a k z w a n e m b i e l m i e . ' T a i czy- t a k z g r o m a d z o n e z a p a s y z o s t a j ą 
p r z e z z a r o d e k p o d c z a s k i e ł k o w a n i a w y s y s s a n e i z u ż y t e n a w z r o s t m ł o d e j 
r o ś l i n k i . N a g r o m a d z e n i e t a k i e m a t e r y a ł ó w w p e w n y c h k o m ó r k a c h o d d z i a 
ł y w a p r z e z u c i s k n a k s z t a ł t j ą d r a k o m ó r k o w e g o t a k , że z m i e n i a z u p e ł n i e 
j e g o p i e r w o t n ą p o s t a ć . 

2 M. R a c i b o r s k i , „ P r z y c z y n e k do m o r f o l o g i i j ą d r a k o m ó r k o w e g o n a 
s i o n k i e ł k u j ą c y c h " . E o z p r . A k . O m . W y d z , m » t . - p r z y r . T . x x v i , s t r . 302—372 . 
K r a k ó w 1893. 

19* 
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k i e m z a ś i c h j e s t t e o r y a c o r a z w i ę c e j u p o w s z e c h n i a j ą c a s i ę , ż e z a 

p ł o d n i e n i e w ś w i e c i e z w i e r z ę c y m j a k r o ś l i n n y m p o l e g a n a z l a n i u s i ę 

d w ó c h e l e m e n t ó w r ó ż n y c h t y l k o p o c h o d z e n i e m . S k o r o t e ż A u e r s -

b a c h ( 1 8 9 1 ) o d k r y ł i o g ł o s i ł , ż e j ą d r o j a j a b a r w i s i ę w m i e s z a n i n i e 

b a r w i k a c z e r w o n e g o z n i e b i e s k i m — c z e r w o n o , a j ą d r o p l e n n i k a ( s a m c z e ) 

i k o m ó r e k r o s t o w y c h ( w e g e t a t y w n y c h ) w t e j s a m e j m i e s z a n i n i e — n i e 

b i e s k o , a t a r ó ż n i c a w z a b a r w i e n i u n i e z a l e ż y w c a l e o d c h e m i c z n e g o 

S k ł a d u b a r w i k a , p o s y p a ł y s i ę j a k z r o g u o b f i t o ś c i b a d a n i a n a d t y m 

p r z e d m i o t e m . R o s e n ( 1 8 9 2 ) , S c h o t t l a n d e r ( 1 8 9 2 ) , S t r a s b u r g e r ( 1 8 9 2 ) 

i Z a c h a r i a s ( 1 8 9 3 ) s t w i e r d z i l i t e ż z g o d n i e z a c h o w a n i e s i ę p o d t y m 

w z g l ę d e m j ą d e r p ł c i o w y c h u r o ś l i n i u z w i e r z ą t . W n a s t ę p s t w i e w y 

k r y c i a t a k i e j r ó ż n i c y , p o c z y n a j ą A u e r s b a c h , R o s e n i S c h o t t l a n d e r p r z e 

c h y l a ć s i ę n a s t r o n ę t e o r y i V a n B e n e d e n a o o b u p ł c i o w o ś c i j ą d r a 

k o m ó r e k w e g e t a t y w n y c h , j ą d r a p ł c i o w e u w a ż a ć z a e l e m e n t a p ł c i o w o 

o d r ę b n e , a p o w s t a ł e z i c h z l a n i a s i ę j ą d r o z a r o d k a z a o b u p ł c i o w e . 

W a ż n o ś ć k w e s t y i , z w r a c a j ą c e j p o g l ą d y n a d a w n e t o r y , j a k o t e ż c h ę ć 

o c e n i e n i a z n a c z e n i a o t r z y m y w a n y c h b a r w i e ń , k a z a ł y p . M . R a c i b o r 

s k i e m u p o d j ą ć n a n o w o b a d a n i a n a d z a c h o w a n i e m s i ę j ą d e r w o b e c b a r 

w i k ó w . P r z e d m i o t e m b y ł y w t y m r a z i e j ą d r a w o r k ó w z a l ą ż k o w y c h 1 

3 0 g a t u n k ó w r o ś l i n o k r y t o n a s i e n n y c h , n a l e ż ą c y c h do 2 2 r o d z a j ó w , 

a 1 1 r o d z i n i j e d n e g o g a t u n k u z r o ś l i n n a g o n a s i e n n y c h . W y n i k i s ą 

n a s t ę p u j ą c e : 

J ą d r a k o m ó r e k na d o l e w o r e c z k a s i ę z n a j d u j ą c y c h ( a n t y p o d ó w ) 

s ą k y a n o f i l n e , t j . b a r w i ą s i ę w b a r w i k u m i e s z a n y m ( jak w y ż e j ) n i e 

b i e s k o , a j ą d r a jaja , k o m ó r e k p o m o c n i c z y c h ( s y n e r g i d , s z c z y t w o 

r e c z k a z a j m u j ą c y c h ) i o b a j ą d r a ( p ó ź n i e j s z e j e d n o ) b i e l m a s ą e r y t r o -

f i lne , t j . b a r w i ą s i ę w t y m ż e b a r w i k u — c z e r w o n o . U n a g o n a s i e n n y c h 

(Bieła) j ą d r o ł a g i e w k i ( m ę s k i e ) i j ą d r o j a j a ( ż e ń s k i e ) s ą r ó w n e s o b i e 

p o d k a ż d y m w z g l ę d e m i b a r w i ą s i ę j e d n a k o w o . W c h w i l i z e s p o l e n i a 

s i ę p l e n n i k a z j a j e m , j ą d r o m ę s k i e , w ę d r u j ą c e k u ż e ń s k i e m u , n i e d a j e 

s i ę b a r w i e n i e m w y r ó ż n i ć , tak- s a m o j a k i u o k r y t o n a s i e n n y c h , t a k , ż e 

t y l k o z w z a j e m n e g o i c h p o ł o ż e n i a o i c h p o c h o d z e n i u w n i o s k o w a ć m o ż n a . 

S ą t o w i ę c r e z u l t a t y w p r o s t o d w r o t n e , z n o w u w y m a g a j ą n o 

w y c h b a d a ń w t e j d z i e d z i n i e , s p y c h a j ą b o w i e m n i e d a w n o w s k r z e s z o n ą 

t e o r y ę , k t ó r a t y l k o j e s t o d d ź w i ę k i e m t e o r y i V a n B e n e d e n a ( z n a c z e n i e 

c i a ł e k k i e r o w n i c z y c h ) n a p l a n d r u g i , a w y s u w a j ą n a c z o ł o t e o r y ę , j a k a -

1 M. R a c i b o r s k i , „ C h r o m a t o f i l i a j a d e r w o r k a z a l ą ż k o w e g o " . I b i d e m 
t . x x v i , s t r . 399—448 . K r a k ó w 1893. 
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p o p o s z u k i w a n i a c h H e r t w i g ó w , B o v e r i e g o , M e m m i n g a , W e i s s m a n n a n a d 

z a p ł o d n i e n i e m u z w i e r z ą t , a S t r a s b u r g e r a i G-uinarda n a d z a p ł o d n i e 

n i e m u r o ś l i n , c o r a z s z e r s z e t o r u j e s o b i e , d r o g i , a k t ó r ą n a w s t ę p i e 

w y m i e n i ł e m . 

W d a l s z y m c i ą g u p r a c n a d m o r f o l o g i ą i fizyologią k o m ó r k i m a m y 

do z a n o t o w a n i a s t u d y a t e g o s a m e g o a u t o r a n a d h i s t o r y ą e l a j o p l a s t ó w ! , 

t j . o r g a n ó w p l a z m a t y c z n y c h , o d k r y t y c h i w r. 1 8 8 8 o p i s a n y c h p r z e z 

I . TT. W a k k e r a w Studien uber die InhalisMrper der Pflanzenzelle, k t ó r e 

z n a l a z ł W a k k e r w n i e k t ó r y c h m ł o d y c h k o m ó r k a c h s k ó r k o w y c h u w a 

ni l i i , a Z i m m e r m a n n u n i e k t ó r y c h r o ś l i n z r o d z i n y l i l i o w a t y e h . P a n 

M . R a c i b o r s k i p o s u w a z n a j o m o ś ć t y c h o r g a n ó w o k r o k n a p r z ó d , b o w y k a 

z u j e , ż e e l a j o p l a s t y p o w s t a j ą w ś r ó d p l a z m y k o m ó r k i d o p i e r o w p e w n e m 

s t a d y u m j e j ż y c i a , t a k , j a k p ę c h e r z y k i ż y w i c z n e , g a r b n i k o w e , a lbo b ł o n a 

k o m ó r k o w a . Z p o c z ą t k u w i d a ć e l a j o p l a s t y j a k o m a l e ń k i e ( 0 , 0 0 0 7 — -

0 , 0 0 1 mm) k u l e c z k i s i l n i e j ł a m i ą c e ś w i a t ł o , p o j e d n e j w k a ż d e j k o 

m ó r c e n a s k ó r k a z e w n ę t r z n e g o d o l n e j c z ę ś c i s ł u p k a , z a l ą ż n i , t u ż p r z y 

j e d n y m b i e g u n i e k o m ó r k o w e g o j ą d r a . K u l e c z k i t e r o s n ą s z y b k o i w y 

k a z u j ą s z k i e l e t p i a z m a t y c z n y , w ś r ó d k t ó r e g o z n a c k o d z ą s i ę k r o p e l k i 

o l e i s t e j i s t o t y , m o c n o p o c h ł a n i a j ą c e j b a r w i k a l k a n n y . B r z e g i c h p o 

k r y t y d r o b n e m i w y p u k l i n a m i w y d a j e s i ę k a r b o w a n y m . W z r o s t s z y b k i 

w y w o ł u j e , p r z e z c o r a z z m n i e j s z a j ą c ą s i ę u m i a r o w o ś ó , g r o n k o w a t ą p o s t a ć 

e l a j o p l a s t ó w , n a d a j ą c i m w y g l ą d n i b y d z i u r k o w a t y c h g ą b e k , w i e l k o ś c i ą 

p r z e w y ż s z a j ą c y c h n a w e t j ą d r o k o m ó r k o w e . S z k i e l e t p i a z m a t y c z n y i c h 

j e s t e ry tro f i lny , a w i ę c n i e z a w i e r a i s t o t y w ł a ś c i w e j j ą d r u t j . n u 

k l e i n y ; z a w a r t o ś ć z a ś n a l e ż y d o t e j g r u p y o l e i s t y c h c i e c z y n i e z n a n e g o 

s k ł a d u c h e m i c z n e g o , j a k i e z a z w y c z a j w y s t ę p u j ą w s t a r y c h z i a r n a c h 

z i e l e n i i i n n y c h o r g a n a c h k o m ó r k o w y c h . J a k k o l w i e k z n a c z e n i a e la jo 

p l a s t ó w i b a d a n i a p . M . R a c i b o r s k i e g o n i e z d o ł a ł y j e s z c z e w y ś w i e t l i ć , 

z d a j e s i ę p r z e c i e ż , ż e e l a j o p l a s t y g r a j ą r o l ę o c h r o n n ą u r o ś l i n , w k t ó 

r y c h s i ę z n a j d u j ą , w o b e c z w i e r z ą t , j a k to t w i e r d z i E . S t a h l w d z i e l e 

s w e m Pflanzen und Sclinccken. 

P r z e z s t a r a n n i e p r z e p r o w a d z o n e p o s z u k i w a n i a prof. S t . J e n t y s 2 

w y k a z a ł , ż e p r o d u k t p r z y s w a j a n i a r o ś l i n , t j . s k r o b i a u l e g a p r z e 

m i a n i e w r o ś l i n n y m o r g a n i z m i e n a c u k i e r w y ł ą c z n i e p o d w p ł y w e m fer-

1 T e n ż e . „ E l a j o p l a s t y l i l io w a t y cłr'. I b i d e m t. X X V I I , str. 1—22. K r a 
k ó w i895 . 

2 St. J e n t y s , „O p r z e s z k o d a c h , u t r u d n i a j ą c y c h w y k r y c i e d y a s t a z y 
w l i ś c i a c h i ł o d y g a c h " . R o z p r . Ak, TJm., W y d z . mat . -przyr . T . x x i v , str. 
3 4 9 — 3 9 5 . K r a k ó w 1893. 
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m e n t u ( e n z y m y ) , z w a n e g o d y a s t a z ą , w b r e w w y w o d o m J . W o r t m a n n a 

( 1 8 9 0 ) , z k t ó r y c h r z e c z o n y a u t o r w y s n u w a w n i o s e k , o b a l i ć m a j ą c y 

d o t y c h c z a s o w y s p o s ó b p o j m o w a n i a t e j s p r a w y , a m i a n o w i c i e w n i o s e k , 

ż e p r z e m i a n a s k r o b i w c u k i e r o d b y w a s i ę p o d b e z p o ś r e d n i m w p ł y w e m 

ż y j ą c e j p l a z m y . Ż e j e d n a k W o r t m a n n o p a r ł s w ó j w n i o s e k n a t e j o k o 

l i c z n o ś c i , iż w l i ś c i a c h i ł o d y g a c h u ż y t y c h d o d o ś w i a d c z e ń n i e z n a l a z ł 

d o s t a t e c z n e j i l o śc i d y a s t a z y , p r z e t o p o s z u k i w a n i a prof. S t . J e n t y s a o d 

k r y ł y p r z e s z k o d y , k t ó r e w y k r y c i e d y a s t a z y u t r u d n i a j ą . P r z e s z k o d a m i 

t e m i s ą : z w i ą z k i g a r b n i k o w e , n i e d o s t a t e c z n e p o r o z r y w a n i e k o m ó r e k 

p o d c z a s m i a ż d ż e n i a o r g a n ó w u ż y t y c h do d o ś w i a d c z e ń , oraz t w o r z e n i e 

s i ę ( p o d c z a s r o z r y w a n i a k o m ó r e k ) z w i ą z k ó w n i e r o z p u s z c z a l n y c h w w o 

d z i e , a p o w s t a j ą c y c h w ł a ś n i e z d y a s t a z y i g a r b n i k o w y c h p o ł ą c z e ń . P r o f . 

J e n t y s w y k a z a ł z a t e m , ż e n i e b r a k d y a s t a z y w k o m ó r k a c h , a l e t r u 

d n o ś c i , j a k i e z n a t u r y r z e c z y w y n i k a j ą , s ą p o w o d e m n i e z n a l e z i e n i a j e j 

p r z e z J . W o r t m a n n a i ż e n ie j e g o t e o r y a , a le d o t y c h c z a s r o z p o w s z e c h 

n i o n a m a w a r u n k i i s t n i e n i a w n a u c e . 

( D o k . n a s t . ) . 
R o m a n Gutwiński. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Das Wesen des Verbrechens. V o n Julius Makarewicz, Dr, kir. W i e n . 
M a n z ' s c h e B u c h h a n d l u n g . 1 8 9 6 . ( W 8 - c e , s t r . X I I , 2 8 8 ) . 

C z y i s t o t ę z b r o d n i s t a n o w i „ z a m a c h n a d o b r o s p o ł e c z e ń s t w a " ? 

T a k j e s t , o d p o w i a d a dr . M a k a r e w i c z i p r z e p r o w a d z a w s w o j e j k s i ą ż c e j e 

d n o l i t y c i ą g w y w o d ó w , d la k t ó r y c h u w a ż a p r z e s t ę p s t w o za c z y n a n t y -

s o c y a l n y , p o p e ł n i o n y p r z e z c z ł o n k a d a n e j g r u p y s p o ł e c z n e j , a u w a ż a n y 

p r z e z i n n y c h c z ł o n k ó w te j g r u p y z a t a k d a l e c e s z k o d l i w y dla n i c h , ż e 

w y s t ę p u j ą p r z e c i w k o n i e m u z r e a k c y ą z b i o r o w ą . 

K s i ą ż k a ta , n a p i s a n a z ż e l a z n ą p r a c ą , z a w i e r a t r e ś ć p e ł n ą p o 

g l ą d ó w c i e k a w y c h d la p o w a ż n e g o c z y t e l n i k a . A l e n i e k a ż d y o d r a z u 

p o d p i s z e w n i o s k i i p o g l ą d y s z a n . a u t o r a ; n a w a ł m y ś l i j ę d r n i e z e b r a 

n y c h s p r a w i a , ż e n i e j e d e n c z y t e l n i k n i e o d r a z u z d a s o b i e s p r a w ę z p r z e 

w o d n i e j m y ś l i k s i ą ż k i i z e s t a n o w i s k a , z k t ó r e g o t r z e b a o c e n i a ć p o 

g l ą d y s z a n . a u t o r a . A b y j e d o b r z e z r o z u m i e ć , t r z e b a c a ł ą k s i ą ż k ę b a r 

d z o u w a ż n i e p r z e c z y t a ć . 

Z a r a z u d e r z a ć m u s i s z c z u p ł y z a k r e s s p r a w , p o d c i ą g n i ę t y c h p o d 

n a z w ę p r z e s t ę p s t w a a lbo z b r o d n i . C z y ż n i e s t a n o w i c z y n u w y s t ę p n e g o 
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s p r a w a , o b o j ę t n a w p r a w d z i e d la s p o ł e c z e ń s t w a , j e d n a k n i e g o d n a ro

z u m n e j j e d n o s t k i ? U s t a w a k a r n a n p . p o d c i ą g a p o d s ą d j e d y n i e t y l k o 

p i j a k a , k t ó r y w s t a n i e p o d n i e c e n i a p o w o d u j e p u b l i c z n e z g o r s z e n i e . 

C z y ż w i ę c t a k z w a n y „ c i c h y p i j a k " , p r z y z a m k n i ę t y c h d r z w i a c h , n i e 

o b r a ż a j ą c u s t a w y k a r n e j , n i e p o p e ł n i a j e d n a k p r z e s t ę p s t w a ż a d n e g o ? 

D r . M a k a r e w i c z an i m y ś l i z a p r z e c z a ć n a to p y t a n i e . W t a k i m 

r a z i e b o w i e m p o w i n i e n b y o c z y w i ś c i e n a n i e o d p o w i a d a ć , g d y b y j e s o 

b i e s t a w i a ł , a n i e p o s t a w i ł , b o n i e p i s a ł r o z p r a w y m e t a f i z y c z n e j , t y l k o 

p o p r z e s t a ł n a d z i e d z i n i e p o j ę ć z filozofii p r a w a i w n ie j p o r u s z y ł s p r a w ę 

n i e c z ę s t o b a d a n ą , c h o ć b a r d z o d o n i o s ł ą . 

I m c z ę ś c i e j s ł y s z y m y i c z y t u j e m y o o k r u c i e ń s t w a c h , p o p e ł n i a n y c h 

w i m i ę u s t a w y p i s a n e j , a lbo p o d z i w i a m y n a p ł ó t n i e S i e m i r a d z k i e g o 

c h r z e ś c i j a n p a l o n y c h za o p ó r p r z e c i w p a ń s t w o w e j c z c i b a ł w a n ó w , a lbo 

z e z g r o z ą p o t ę p i a m y p r z e ś l a d o w c z e , uchwały* p r u s k i e g o r z ą d u p r z e c i w 

p o l s k i m h e l o t o m , t e m c z ę ś c i e j u w a ż a m y , ż e p a ń s t w o w e p r z e p i s y i u s t a w y 

k a r n e n i e z a w s z e o d p o w i a d a j ą p r z y r o d z o n y m p r a w o m c i e m i ę ż o n y c h 

o b y w a t e l i ; o s k a r ż a m y I z b y p o s e l s k i e , ż e s t a n o w i ą u c h w a ł y , n i e o p a r t e 

n a n i c z e m , ani n i c z e m i n n e m n i e s p o w o d o w a n e j a k t y l k o p r z e s ą d a m i 

a l b o n i e n a w i ś c i ą p l e m i e n n ą . 

T a k i e s k a r g i i u w a g i n i e r a z j u ż z a j m o w a ł y m y ś l i c i e l i i d r ę c z y ł y 

i c h , j a k c i e m n a z a g a d k a , k t ó r ą p r z e c i e t r z e b a r o z w i ą z a ć , bo t r z e b a 

z b a d a ć o s t a t e c z n ą z a s a d ę , k t ó r a r o z s t r z y g a , c o u w a ż a ć z a c n o t ę , c o za 

w y s t ę p e k . 

P o s z u k i w a ć t a k i e j z a s a d y n a l e ż y n i e w ą t p l i w i e do f i lozofi i; o d filo

z o f a ż ą d a s p o ł e c z e ń s t w o o s t a t n i e g o s ł o w a o i s t o c i e p o s t ę p k u o b y c z a j -

n e g o a lbo p r z e w r o t n e g o . T o t e ż m e t a f i z y c y z a w s z e czu l i , ż e do i c h 

z a w o d u i p o s ł a n n i c t w a r ó w n e m p r a w e m n a l e ż y z j e d n e j s t r o n y z a g ł ę b i ć 

•oko w t a j n i k i p r a w d y t e o r e t y c z n e j , b a d a ć o d e r w a n e p r a w a b y t u , o d 

k r y w a ć o s t a t e c z n e p r z y c z y n y z j a w i s k p r z y r o d y , j a k z d r u g i e j s t r o n y 

u w a ż a l i t a k ż e z a s w ó j o b o w i ą z e k p r z e n i k n ą ć p r a w d y p r a k t y c z n e i d o 

c i e k a l i s p r a w ę o b y c z a j n o ś c i aż do n a j s k r y t s z y c h j e j z a k ą t k ó w . W i ę c 

w e t y c e o g ó l n e j p o s z u k i w a l i o s ta teczny*ch p o d w a l i n , n a k t ó r y c h s p o 

c z y w a r ó ż n i c a m i ę d z y u c z c i w y m c z y n e m a z d r o ż n y m ; d l a t e g o b a d a l i 

s a m ą p r z y r o d ę c z ł o w i e k a w j e j i s t o t n y c h p o t r z e b a c h i p o p ę d a c h , k t ó 

r y m p e w n e j e g o p o s t ę p k i o d p o w i a d a j ą , i n n e n i e z a s p o k a j a j ą w r o d z o 

n y c h p o t r z e b r o z u m n e j i s t o t y , an i n i e p r z y n o s z ą j e j s z c z ę ś c i a . N a te j 

z g o d z i e w e w n ę t r z n e j c z y n u l u d z k i e g o z i s t o t n e m i p o t r z e b a m i j e s t e s t w a 

r o z u m n e g o , n a ś c i s ł y m z w i ą z k u m i ę d z y w r o d z o n ą ż ą d z ą s z c z ę ś c i a a o d -
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p o w i e d n i m i u c z y n k a m i , z a s a d z a filozof i s t o t ę p o s t ę p k u u c z c i w e g o , w braku-

te j z g o d y z n a j d u j e p r o b i e r z s p r a w n i e o b y c z a j n y c h . 

I w y r o k ó w s w o i c h n i e w y d a j e filozofia t y l k o d l a w ł a s n e j u c i e c h y : 

n i e w y t y k a s o b i e d r ó g b e z w z g l ę d u n a t o , c o l u d z i e p o m y ś l ą , b e z 

w p ł y w u n a i c h u s t r ó j s p o ł e c z n y ; f i l ozof i czne p o g l ą d y w y c i s k a j ą s w o j e 

p i ę t n o n a k s i ę g a c h u s t a w p i s a n y c h . F i l o z o f i c z n e d z i e ł a H e g l a i H a r t -

m a n n a w y w o d z ą p o j ę c i e o b y c z a j n o ś c i n i e z e z g o d y m i ę d z y c z y n e m 

a w r o d z o n ą p o t r z e b ą c z ł o w i e k a , t y l k o z i d e i a b s o l u t u p a ń s t w o w e g o ; 

w s z e c h w ł a d n e p a ń s t w o r o z s t r z y g a w e d ł u g s w o j e j p o t r z e b y , c o u c h o d z i , 

c o n i e o b y c z a j n e . T a k p r z e d s t a w i o n a n o r m a m o r a l n o ś c i w y w i e r a w o c z a c h 

n a s z y c h w p ł y w d o n i o s ł y n a p r a c e u s t a w o d a w c z e p o s e j m a c h i r a d a c h 

p a ń s t w a . T r a n s c e n d e n t a l n a n a u k a o w s z e c h m o c y r z ą d o w e j o d u r z a w B e r 

l i n i e i P e s z c i e p r z e w a ż n ą c z ę ś ć I z b y p o s e l s k i e j , k t ó r a u c h w a l a w n i o s k i 

w r o d z a j u b i s m a r k o w s k i e j u s t a w y k o l o n i z a c y j n e j . T a k i m i o w o c a m i k a r m i 

o p a c z n a filozofia. 

A l e p r ó c z ś c i s ł e j filozofii z j e j p r z y b o r e m m e t a f i z y c z n y c h d o w o 

d ó w , n o w s z e c z a s y w y d a ł y t a k z w a n ą filozofię p r a w a , k t ó r a t a k ż e u s i 

ł u j e p r a k t y c z n i e r o z s t r z y g n ą ć s p r a w ę o b y c z a j n o ś c i . N i m m e t a f i z y k a 

g ł ę b s z y m i w y w o d a m i r o z ś w i e c i p r a w d ę i r o z w i e j e m g ł ę p o j ę ć m ę t n y c h , 

t y m c z a s e m filozofia p r a w a u s i ł u j e j a k ą ś m n i e j o d e r w a n ą z a s a d ę p o s t a 

w i ć , k t ó r a b y p r z y ś w i e c a ł a p r z y u c h w a ł a c h u s t a w o d a w c z y c h i c h r o n i ł a 

k o d e k s y k a r n e o d p a r a g r a f ó w t y r a ń s k i c h . 

Ta n o w a n a u k a , w y k ł a d a n a na w y d z i a l e p r a w n i c z y m , n i e filozo

ficznym, t a k z w a n a filozofia p r a w a , n i e d o c i e k a o s t a t e c z n y c h p o d w a l i n , 

n a k t ó r y c h s p o c z y w a r ó ż n i c a m i ę d z y c z y n e m g o d z i w y m a w y s t ę p n y m : 

z b a d a n i e t y c h n a j g ł ę b s z y c h t a j n i k ó w z o s t a w i a m e t a f i z y c e ; s a m a p o 

p r z e s t a j e n a t l e p o j ę ć u c h w y t n y c h i p r z y s t ę p n y c h d la u m y s ł ó w d o ś ć 

ś w i a t ł y c h , a b y b r a ć u d z i a ł w p r a c y u s t a w o d a w c z e j , a n i e o d d a n y c h 

m e t a f i z y c e z z a w o d u . T a p r a k t y c z n a e t y k a a lbo f i lozofia p r a w a o g l ą d a 

c z y n y z e w n ę t r z n e , k t ó r y c h d o t y c z y k s i ę g a u s t a w y k a r n e j , w e d ł u g p r z y 

s ł o w i a : de intemis non iudicat prctetor; r o z t r z ą s a o b j a w y ż y c i a s p o 

ł e c z n e g o , p r z e k a z a n e p r z e z e t n o g r a f i ę i h i s t o r y ę , a r o z m a i c i e c e n i o n e 

p r z e z r ó ż n y c h u s t a w o d a w c ó w : p r z e z j e d n y c h o k ł a d a n e k a r a m i , p r z e z 

i n n y c h p o d a w a n e do n a g r o d y ; r o z p r a w i a o z b r o d n i i p r z e s t ę p s t w i e , 

o i l e p r z e c i w n i m r ó ż n e s p o ł e c z e ń s t w a r e a g u j ą . W t a k i m z a k r e s i e u s i 

ł u j e u r o b i ć p o j ę c i a , n i e z a l e ż n e o d k s i ą g p r a w a p i s a n e g o , i z a m i e r z a 

p o ł o ż y ć t a m ę s p r z e c z n y m , s a m o w o l n y m i z m i e n n y m s ą d o m o t y m s a 

m y m c z y n i e , tu k a r a n y m ś m i e r c i ą , t a m w y n a g r a d z a n y m p o m n i k a m i . 

D o d z i e d z i n y filozofii p r a w a n a l e ż y k s i ą ż k a d - r a M a k a r e w i c z a : 
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z a z n a c z a t o z a r a z n a p i s : Das Wesen des Yerbrechens. Eine criminal-

sociologisclie Abliandlung auf vergleicliender und rechtsgeschichtlicher Grund-

lage. S t ą d w y n i k a s z c z u p ł y z a k r e s s p r a w , p o d c i ą g n i ę t y c h w t e j k s i ą ż c e 

p o d n a z w ę z b r o d n i . U s t a w a k a r n a w y p ł y w a ć m a z p o t r z e b s p o ł e c z e ń 

s t w a , d la k t ó r e g o k s i ę g ę p r a w p i s z e u s t a w o d a w c a ; a n i e k a ż d ą w r o 

d z o n ą p o t r z e b ę m u s i c z ł o w i e k p o j e d y n c z y z a s p o k a j a ć w z w i ą z k u z e 

s p o ł e c z e ń s t w e m , i t y l k o w c z ę ś c i do s p o ł e c z e ń s t w a n a l e ż y i o d n i e g o 

z a l e ż y , n i e w k a ż d e j s p r a w i e p o t r z e b u j e o p i e k i i p o m o c y . W i ę c u s t a w o 

d a w c a n i e m a n a o k u c a ł e g o c z ł o w i e k a , z c a ł ą j e g o ż ą d z ą s z c z ę ś c i a ; 

an i k s i ę g a p r a w a k a r n e g o n ie w c h o d z i w o s o b i s t e n i c z y j e s p r a w y t a k i e , 

k t ó r e m i k t o ś m o ż e n i e z a s p o k a j a ć s w o i c h p o t r z e b i s t o t n y c h , n ie o s i ą 

g a ć s z c z ę ś c i a , s ł o w e m , p e ł n i ć c z y n y n i e g o d z i w e w s o b i e i n i e u c z c i w e , 

a l e b e z ż a d n e j s z k o d y d la s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h . U s t a w o d a w c a m i l c z y 

o w i e l u p o s t ę p k a c h p o j e d y n c z e j o s o b y , p ó k i n a n ią s p o ł e c z e ń s t w o n i e 

p o d n i e s i e s k a r g i i n i e z a c z y n a o d d z i a ł y w a ć , p ó k i n a o s o b i s t y c h c z y i c h ś 

s p r a w a c h o g ó ł n i c n i e t rac i , ani n i e z y s k u j e . P r z e c i w n i e z n o w u m o ż e 

j e d n o s t k a o s o b i ś c i e , b e z ż a d n e j m y ś l i o p a c z n e j p e ł n i ć c z y n w s o b i e 

g o d z i w y i u c z c i w y , p r z y n a j m n i e j obojętny*, n p . s p ę d z a ć c o d z i e ń g o 

d z i n y p o p o ł u d n i o w e n a p r z e c h a d z c e dla z d r o w i a ; a le p o s p o l i t a p o t r z e b a 

m o ż e w n i e k t ó r y c h r a z a c h p o z b a w i ć t a k i e j p r z e c h a d z k i n p . u r z ę d n i k a , 

k t ó r e g o z a m y k a w b i u r z e ; w t a k i m w y p a d k u c z y n o s t a t e c z n i e u c z c i w y , 

s a m w s o b i e n i e w i n n y , g o d z i w y w e d ł u g p r z y r o d z o n e g o p r a w a , m o ż e 

w o b e c o k o l i c z n o ś c i i p r z y s t o s u n k a c h s p o ł e c z n y c h p r z y n i e ś ć c z a s e m 

d o t k l i w ą s z k o d ę s p o ł e c z e ń s t w u ; w i ę c m ó w i o n i m u s t a w a k a r n a i k a r ę 

w y z n a c z a , j a k z a i n n e p r z e s t ę p s t w o c z y z b r o d n i ę . 

S ł o w e m , p o j ę c i e z b r o d n i , o b j ę t e j u s t a w ą karną , n i e o d p o w i a d a 

c a ł k o w i c i e m e t a f i z y c z n e m u p o j ę c i u z b r o d n i , ani n i e o g a r n i a s p r a w w e 

w n ę t r z n y c h , i b l i że j w c z y n y z e w n ę t r z n e w n i k a , n iż m e t a f i z y k a i e t y k a 

o g ó l n a . N i e p o k r y w a j ą s i ę t e d w a p o j ę c i a , n i e p r z y s t a j ą do s i e b i e , 

c h o c i a ż z n o w u n i e s p r z e c i w i a j ą s i ę w z a j e m n i e . M o ż e s o c y o l o g n a z w a ć 

z d r o ż n y m c z y n , w k t ó r y m m e t a f i z y k w i d z i s p r a w ę o b o j ę t n ą , a lbo fi lo

zof ia m u s i p o t ę p i a ć w e d ł u g p r a w a p r z y r o d z o n e g o s p r a w ę , o k t ó r e j 

m i l c z y u s t a w a k a r n a ; t o z n a c z y , ż e m e t a f i z y k i p r a w n i k n i e z u p e ł n i e 

j e d n a k o w o p o j m u j ą z b r o d n i ę ; a le m i ę d z y i c h p o j ę c i a m i n i e p o w i n n o 

z a c h o d z i ć p r z e c i w i e ń s t w o : n i e p o w i n n a k s i ę g a p r a w m i e n i ć c n o t ą s p r a w y 

w y s t ę p n e j w e d ł u g p r a w a p r z y r o d z o n e g o , an i c n o t y p r z y r o d z o n e j k a r c i ć , 

j a k g d y b y z b r o d n i ę . W i ę c b e z w a l k i między* s o b ą i d ą t e d w a p o j ę c i a 

k a ż d e s w o j ą d r o g ą . Z bardz ie j o d e r w a n y c h z a s a d , j a k o z e • ź r ó d e ł , 

c z e r p i e s w o j e p o j ę c i e m e t a f i z y k : o u c h w y t n i e j s z y c h w y p a d k a c h i n a -
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macalniejszych objawach społecznych sądzi prawnik i rozprawia socyo-
log; a z nimi w jednym obozie dr. Makarewicz stoi, kiedy bada po
jęcie zbrodni i jej istotę. Więc przesuwa przed oczy czytelnika różne 
obrazy społeczeństw, w których daje poznać istotne potrzeby ludzi, 
swiązanych wspólnymi zamiarami, czy innymi węzłami stosunków. Z roz
bioru tych potrzeb wspólnych pokazuje dalej, jak węzły społeczne przy
noszą pożytek pojedynczym ludziom, ale jak przytem każdy członek 
społeczeństwa musi spodziewane pożytki opłacać uszczerbkiem w swo
bodzie osobistej; ustrój społeczny przynosi pomoc i obdarza prawami 
do wzajemnej obrony, ale żąda wzajemnych ustępstw i nakłada obo
wiązki. Stąd autor wysnuwa następnie pojęcie władzy zwierzchniczej 
nad społeczeństwem i ustaw, któremi ta władza prawomocnie utrzy
muje obywateli w karbach społecznego porządku. Tą drogą dochodzi 
nakoniec autor do pojęcia zbrodni, jako czynu szkodliwego dla spo
łeczeństwa, jako zamachu na dobro pospolite. 

Na ten przebieg wywodów szan. autora i na stanowisko przez 
niego zajęte powinien czytelnik oczywiście uważać, aby w rozprawie 
z zakresu kryminalistyki socyalnej nie wyczytać poglądów z etyki ogól
nej; w takim razie niektóre zwroty szan. autora musiałyby razić i na
wet gorszyć chrześcijanina, gdyby miały wypowiadać zasadniczą prawdę 
filozoficzną, a nie wyrażały myśli stosownej w ścisłym obrębie socyo
logii prawniczej. 

Do takich zwrotów, które na pierwszy rzut oka niechybnie wy
glądają na wzięte żywcem z najskrajniejszego pozytywizmu filozoficz
nego, należą słowa: „nie istnieje żadna etyka absolutna, ani niema 
znowu etyki indywidualnej, są tydko osobiste poglądy na to, co oby
czajno, co nie". Słów tych szan. autor w tekście dzieła nie umieścił, 
tylko tak mniej odpowiednio do swojej myśli streścił w spisie rzeczy 
ustęp książki, w którym dowodzi, że każde społeczeństwo stosuje swój 
kodeks karny do własnych potrzeb, każde broni swojej praktycznej 
etyki, urobionej pod wpływem własnych potrzeb, w ciasnym zakresie 
własnych stosunków. Stąd niezawodnie różne ustawodawstwa muszą 
różnie oceniać tę samą sprawę, obojętną wobec prawa przyrodzonego, 
a w jednych społeczeństwach szkodliwą, w innych niewinną a nawet 
może pożyteczną. Wybić z białej blachy orla to sprawa obojętna z prawa 
przyrodzonego. Wywiesić białego orła w cesarstwie rosyjskiem stano
wiłoby zbrodnię. W Krakowie biały orzeł służy za godło nad apteką 
tak samo, jak w pobliżu na innej kamienicy paw; nikt w tem nie wi
dzi zamachu na państwo austryackie, tylko jedni mogą upatrywać 
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u c z c i w y o b j a w p a t r y o t y z m u , w i ę c c n o t y , bo m i ł o ś ć o j c z y z n y s a m a 

w s o b i e n a l e ż y do c n ó t ; d r u d z y w b i a ł y m orle , z a w i e s z o n y m n a d a p t e k ą , 

m o g ą w i d z i e ć b r a k p a t r y o t y z m u i s p o n i e w i e r a n e g o d ł o P o l s k i , b o o b r ó 

c o n e n a t a k i u ż y t e k , do j a k i e g o s ł u ż y r ó w n i e d o b r z e p a w . T a k i c h w y 

p a d k ó w m o ż n a p r z y w i e ś ć t y s i ą c e ; a u t o r w p r o w a d z i ł i c h t a k ż e k i l k a . 

C z y d o b r a ł w s z y s t k i e p r z y k ł a d y s z c z ę ś l i w i e , o t o n a r a z i e m n i e j s z a , 

t a k s a m o , j a k m a ł o n a t e m z a l e ż y , c z y p o t r z e b n i e m i ę d z y p r z y k ł a d a m i 

f igurują J e z u i c i , j a k o b y w y z n a w a l i z a s a d ę o ś r o d k a c h u ś w i ę c o n y c h c e 

l e m , o c z e m z r e s z t ą m i m o p o w a g i K r a s i ń s k i e g o , s a m s z a n . a u t o r w ą t p i ; 

d o ś ć t e g o , ż e n a r ó ż n y c h p r z y k ł a d a c h a u t o r c h c e o k a z a ć , j a k t e n 

s a m c z y n u c h o d z i raz za n i e w i n n y , raz z a w y s t ę p n y w k s i ę g a c h u s t a w , 

w e d ł u g potrzeby- s p o ł e c z e ń s t w a . W i ę c o w y m z w r o t e m o e t y c e w z g l ę 

d n e j w y r a ż a t y l k o m y ś l , ż e p r z e p i s y p a ń s t w o w e i z b i o r y p r a w , s ł o 

w e m , k s i ę g i e t y k i p r a k t y c z n e j , z a w i e r a j ą z a s a d y t y l k o w z g l ę d n i e s ł u 

s z n e i s p r a w i e d l i w e , a n ie i s t n i e j e ż a d e n k o d e k s l u d z k i d l a c z y n ó w 

z e w n ę t r z n y c h , k t ó r y b y a b s o l u t n i e i n i e z m i e n n i e w s z ę d z i e m ó g ł o b o 

w i ą z y w a ć . O t a k i e j n o r m i e m ó w i m e t a f i z y c z n i e e t y k a o g ó l n a , k t ó r ą 

a u t o r j a k b y z a s a d n i c z o n i e t k n i ę t ą z o s t a w i a ł n a u b o c z u . , , s ł u s z n i e , j e 

ż e l i n i e c h c e m i e s z a ć o d r ę b n y c h d w ó c h p o j ę ć . 

N i e m o ż n a j e d n a k k w e s t y i z a k o ń c z y ć b e z s ł o w a p o w a ż n e g o z a 

r z u t u . N i e s t e t y o b n i ż a filozoficzną w a r t o ś ć te j k s i ą ż k i brak j a s n o p o 

s t a w i o n e j z a s a d y , ż e z b r o d n i a j e s t p o j ę c i e m p r z e d m i o t o w e m , a n i e t y l k o 

w y n i k i e m o s o b i s t y c h p o g l ą d ó w u s t a w o d a w c y . P r a w d ę w y p o w i a d a a u t o r , 

k i e d y u w a ż a d o b r o s p o ł e c z e ń s t w a za p r o b i e r z o b y c z a j n o ś c i , c z y n ó w 

z e w n ę t r z n y c h , c h o c i a ż w y r a ż a p r z e z t o p r o b i e r z n i e c a ł k o w i t y , bo j a k 

w y ż e j p o w i e d z i a n o , p r z e c i e ż c z ł o w i e k m a o b o w i ą z k i n i e t y l k o w z g l ę d e m 

s p o ł e c z e ń s t w a , a l e i w z g l ę d e m B o g a , w z g l ę d e m s i e b i e , D a l e j p r o b i e r z 

t e n n i e j e s t o s t a t e c z n y m , bo o s t a t n i ą p r z y c z y n ą r ó ż n i c y m i ę d z y z ł e m 

i d o b r e m m u s i b y ć c o ś a b s o l u t n e g o , j a k s t o s u n e k c z ł o w i e k a do B o g a . 

T a k ż e i t o p r a w d a , ż e u s t a w ę r z e c z y w i ś c i e p i s z e s o b i e s p o ł e c z e ń s t w o 

w e d ł u g t e g o , co u w a ż a za s w o j e d o b r o . B e z o s o b i s t y c h p o g l ą d ó w n a 

t o , c o p o ż y t e c z n e , a c o s z k o d l i w e , n i e m o ż e p i s a ć u s t a w y an i I z b a p r z e d 

s t a w i c i e l i s p o ł e c z e ń s t w a , ani s a m o w ł a d c a , k t ó r y n i b y t o m y ś l i za s p o 

ł e c z e ń s t w o p o d d a n e . A l e s z a n . a u t o r n i e w y r a z i ł j a s n o , ż e c o i n n e g o 

m o g ą u s t a w o d a w c y p o d m i o t o w o u w a ż a ć z a s z k o d l i w e , c o i n n e g o m o ż e 

p r z e d m i o t o w o s t a n o w i ć s z k o d ę a lbo p o ż y t e k d la s p o ł e c z e ń s t w a , I t e n 

p r z e d m i o t o w y - p r o b i e r z o s t a t e c z n i e r o z s t r z y g a o filozoficznem p o j ę c i u 

z b r o d n i . N i e c h b y c a ł e s p o ł e c z e ń s t w o l u d z k i e z e w s z y s t k i m i u s t a w o 

d a w c a m i n a ś w i e c i e z g o d n i e u w a ż a ł o t e g o c h r z e ś c i j a n i n a za z b r o d n i a -
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rza , k t ó r y ś m i e o d m ó w i ć b o s k i e j c z c i b a ł w a n o w i ; w r z e c z y s a m e j j e 

d n a k t a k n i e j e s t . A l b o z n i e s i e n i e w ł a s n o ś c i m o ż e s p o ł e c z e ń s t w o u w a 

ż a ć za r z e c z b a r d z o p o ż ą d a n ą i z a t w i e r d z i ć j ą u s t a w a m i , m i m o t o r o 

z u m te j u s t a w i e o d m ó w i p o d s t a w y p r z e d m i o t o w e j , s u m i e n i e n i e u z n a 

j e j za u s t a w ę r z e c z y w i ś c i e w a ż n ą . O t y m p r o b i e r z u p r z e d m i o t o w y m 

u s t a w y s ł u s z n e j n i e m ó w i s z a n . a u t o r an i z n a c i s k i e m d o b i t n y m , an i 

n a w e t d o ś ć j a s n o . 

N i e b r a k j e s z c z e i n n y c h z w r o t ó w a l b o w y w o d ó w , k t ó r y c h t a k ż e , 

c h o ć w i n n e j m y ś l i , m ó g ł b y u ż y ć L o m b r o s o , S p e n c e r a l b o D a r w i n ; a l e 

n a s z c z ę ś c i e P o l a k t a k i m i z w r o t a m i i w y w o d a m i ż a d n e j z a s a d y c h r z e 

ś c i j a ń s k i e j n i e z a c z e p i ł ś w i a d o m i e , o i l e z t o k u d z i e ł a w n o s i ć n a l e ż y . 

T a k n p . dr . M a k a r e w i c z w r ó ż n y c h o b r a z a c h s p o ł e c z e ń s t w a , w ł a ś c i w i e j 

g r u p s o c y a l n y c h , n a p r o w a d z a c z y t e l n i k a i n d u k c y j n i e n a p o j ę c i e i s t o t y 

s p o ł e c z e ń s t w a i j e g o p o t r z e b ; do t y c h o b r a z ó w w p r o w a d z a n i e t y l k o 

l u d z i , z w i ą z a n y c h w ę z ł a m i s p o ł e c z n y m i , a l e c z ę s t o t a k ż e i z w i e r z ę t a , 

ż y j ą c e g r o m a d n i e . T a k j a k o ś i n t e l i g e n t n i e w y s t ę p u j ą t e z w i e r z ę t a , 

s z c z e g ó l n i e w p r o w a d z o n e w e d ł u g o p i s u B r e m a , ż e n a s u n ą ć m o g ł y b y n a 

m y ś l p y t a n i e : c z y a u t o r p r z y p a d k i e m n i e h o ł d u j e t r a n s f o r m i z m o w i u l t r a -

d a r w i ń s k i e m u ? A l e s a m a u t o r s p o t r z e g ł , ż e m ó g ł b y u s ł y s z e ć t a k i z a 

r z u t ; w i ę c w d o p i s k u z d a j e s p r a w ę , ż e w p r o w a d z a g r o m a d y z w i e r z ą t 

d la j a ś n i e j s z e g o w y k ł a d u s p r a w y w ś w i e t l e a n a l o g i i , a n i e j a k o b y 

z e z w i e r z ą t c z e r p a ł d o w o d y r ó w n o r z ę d n e z i n n e m i . 

S ł o w e m , z a t a i ć t e g o p r z e d s o b ą n i e m o g ą c z y t e l n i c y , ż e a u t o r 

w y b r a ł d r o g ę ś l i z k ą , n a k t ó r e j ł a t w o u p a ś ć . M u s i a ł w s z y s t k o bu

d o w a ć o d z i e m i ; o r y g i n a l n ą p r a c ę z a d a ł s o b i e , w k t ó r e j m i a ł tu i ó w d z i e 

j a k ą ś w s k a z ó w k ę , a le w ł a ś c i w e g o w z o r u n i e m i a ł . N a w ł a s n ą r ę k ę po 

s t a n o w i ł i n d u k c y j n i e p r z e p r o w a d z i ć z a s a d ę , ż e d o b r o s p o ł e c z n e r o z 

s t r z y g a , k t ó r y u c z y n e k o b y w a t e l a t r z e b a n a z w a ć u c z c i w y m , k t ó r y w y 

s t ę p n y m . Z a c z ą ł od o k r e ś l e n i a p o j ę ć . W p r o w a d z i ł o k r e ś l e n i e s p o ł e 

c z e ń s t w a , t y m c z a s e m t y l k o s ł o w n e , a b y c z y t e l n i k w i e d z i a ł , o c o m n i e j 

w i ę c e j i d z i e . D o r o z b i o r u t e g o p o j ę c i a , n a r a z i e m g l i s t e g o , a le d o s t a 

t e c z n e g o n a p o c z ą t e k , a u t o r z g r o m a d z i ł n i e z m i e r n i e b o g a t y z a p a s s z c z e 

g ó ł ó w z w i e d z y ś c i ś l e d o ś w i a d c z a l n e j ; w j e j ś w i e t l e r o z s z e r z a ł t r e ś ć 

p i e r w o t n e g o p o j ę c i a i r o z w i j a ł j e w i e l o s t r o n n i e . T a k u r o b i o n e p o j ę c i e 

s p o ł e c z e ń s t w a p r o w a d z i ł o da le j p r z e z w y m i e n i o n e w y ż e j n a s t ę p n e p o 

j ę c i a : p o t r z e b s p o ł e c z n y c h , u s t r o j u s p o ł e c z n e g o , w ł a d z y i t . d. do o s t a 

t e c z n e g o w y n i k u , do o k r e ś l e n i a z b r o d n i . Co k r o k o p i e r a ł a u t o r d a l s z e 

w y w o d y n a c o r a z o b f i t s z y m p r z y b o r z e i n d u k c y j n y m , aż d o s z e d ł do p o 

ż ą d a n e g o k r e s u . W t y m l e s i e s z c z e g ó ł ó w , w y p a d k ó w , c y t a t , u w a g i p o -



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 293 

glądów, raz bronionych, raz zbijanych, nie dziw, że nie każdy drobiazg, 
nie każdy- kamyczek wszedł d o budowy zupełnie oszlifowany, albo naj
wygodniej umieszczony; dość, że podtrzymuje mur i budowa stanęła 
pod dachem. Prawda, że nadmiar tylu nagromadzonych w jednej książce 
myśli wpłynął ujemnie na rozwój treści: trzebaby w kilku tomach wy
dać to dzieło, żeby uniknąć pośpiechu, z jakim autor dąży do końca. 
Jak w błyskawicznym pociągu podróżny niema czasu rozpoznać do
kładnie okolicy, tak czytelnik tej książki widzi w niej prawie kalej
doskop wiedzy i mimowolnie z narzuconych przelotnie sądów gotów 
wyciągać wnioski, do których, jak z dalszych ustępów widać, autor 
nie zmierzał. Przy takiern bogactwie treści nie dziw, że ani autor 
może nie każdemu poglądowi n a d a ł wyraz sądu wytrawnego, a n i pewno 
żaden z recenzentów tej książki nie mógł ocenić jej całkowicie; przy
najmniej w polskich recenzyach jeden to podniósł, drugi owo; aby 
całą książkę wyczerpać, trzeba osobnego dzieła. Z tych jednak po
glądów mniejszej wagi, w których szan. autor wolał pisać ciemno, niż 
rozwlekłe, nie można ujemnie sądzić o calem dziele; przyznać autorowi 
trzeba, ż e cennym i pożądanym nabytkiem wzbogaci! polskie piśmien
nictwo w zakresie filozofii prawniczej. 

Wogóle prosić trzeba szan. autora, kiedy- pomyśli o drugiem wy
daniu swojego dzieła, żeby wyraził niejedne myśl ważną i przeprowa
dził niejeden wywód o wiele jaśniej, dokładniej i ściślej. 

Ks. K. Czaykowski. 

La „Religion (Je JeSUS" r e s 8 u s c i t . e e au Japon dans la seconde moitie du 
XIX. siecle. Par Francisque Mar nas, missionaire apostoliąue. Paris 
et Lyon, Delhomme et Brignet. 

Przed niedawnym czasem zdawaliśmy sprawę na tem miejscu 
z martyrologium Kościoła w J a p o n i i , sporządzonego przez k s . Profillet. 
Obecnie wikaryusz jeneralny z Osaka kreśli d z i e j e odrodzenia s i ę w i a r y 

chrześcijańskiej na tej zbyt długo niegościnnej dla ewangelicznego za
siewu ziemi. Przypomina na wstępie wzruszenie, które ogarnęło cały 
ś w i a t k a t o l i c k i n a w i a d o m o ś ć , ż e w m a r c u 1 8 6 5 r . , p e w i e n misyonarz 

zabiegły -w głąb Japonii, odkrył tam wierną o j c ó w w i e r z e g m i n ę chrze
ś c i j a ń s k ą . Mniemano, ż e mc z apostolskiego p o s i e w u św. Franciszka 
Ksawerego i j e g o następców nie m o g ł o s i ę o s t a ć wśród k r w a w e g o 

a nieustannego prześladowania, k t ó r e m o r z e m krwi z a l a ł o c a ł ą tę część 
Winnicy Pańskiej, a tyczasem, zaledwie względny zaświtał p o k ó j , z a 
l e d w i e s i ę pojawili nowi na t y c h wybrzeżach apostołowie, znaleźli s i ę 
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w n e t p o t o m k o w i e d a w n y c h c h r z e ś c i j a n , ś w i a d c z ą c y o n i e z ł o m n e j w y 

t r w a ł o ś c i l i c z n y c h p o k o l e ń , co p o t r a f i ł y u s t r z e d z s k a r b u w i a r y . D l a 

n a s s ą t o d z i e j e p o k r e w n e i p o u c z a j ą c e , o d e j m u j ą c e w s z e l k ą p o k u s ę 

z w ą t p i e n i a , w s z e l k i l ę k z a g ł a d y w i a r y ś w i ę t e j . P o ć w i e r ć w i e k o w y m 

u c i s k u , U n i c i p o d a j ą s i ę za k a t o l i k ó w i P o l a k ó w , n i e da ją s i ę w c i ą g a ć 

do s p i s ó w p r a w o s ł a w n e j l u d n o ś c i , po l a t a c h g ł o d u d u c h o w n e g o , s y b i r -

s c y o s a d n i c y i w y g n a ń c y g a r n ą s i ę do k a p ł a n ó w s p i e s z ą c y c h z p o 

m o c ą i p o c i e c h ą r e l i g i j n ą ; p o w i e k a c h p r z e ś l a d o w a n i a , z iarno g o r -

c z y c z n e , w s i a n e w z i e m i ę j a p o ń s k ą , o d n a j d u j e s i ę i r o z r a s t a w d r z e w o 

w s p a n i a ł e . Z a i s t e , p e ł n e o t u c h y s ą to o b j a w y i d o w o d y , k t ó r e p o 

z n a w a ć n a l e ż y , a b y s i ę w d o b r e j u t w i e r d z a ć n a d z i e i . 

S t a r s i z p o ś r ó d n a s p a m i ę t a j ą g ł ę b o k i e w z r u s z e n i e , k t ó r e o g a r 

n ę ł o w s z y s t k i c h k a t o l i k ó w n a w i e ś ć d o k o n a n e g o w J a p o n i i o d k r y c i a 

g a r s t k i u k r y t y c h c h r z e ś c i j a n . O g ó l n i e j e d n a k o w o w r a ż e n i e z w i e t r z a ł o , 

n i e z n a n o s z c z e g ó ł ó w o d k r y c i a , ani o n e g o s k u t k ó w , n i e s ł y s z a n o o u c i 

s k a c h d o z n a n y c h p r z e z c h r z e ś c i j a n j a p o ń s k i c h , z a n i m d o b i l i s i ę n a j 

p r z ó d t o l e r a n c y i , a z c z a s e m i z u p e ł n e j s w o b o d y . T e t o d z i e j e z a p r a 

g n ą ł s p i s a ć k s . M a r n a s . „ P o s t a n o w i ł e m p r z e d s t a w i ć c z y t e l n i k o m , p i s z e 

on w e w s t ę p n e m s ł o w i e , t y c h c h r z e ś c i j a n o s z c z ę d z o n y c h m i e c z e m s i e 

p a c z y i p r z e ś l a d o w c ó w , k t ó r z y p o ś r ó d m n ó s t w a n i e p r z y j a c i ó ł i d o n o 

s i c i e l i , potraf i l i z a z d r o ś n i e u s t r z e d z w i a r ę o j c ó w , p r z e k a z u j ą c j ą p r z e z 

s i e d m do o ś m i u p o k o l e ń d z i e c i o m s w o i m ; da le j a p o s t o ł ó w o c z e k u j ą c y c h 

w y t r w a l e o t w a r c i a z a w a r t y c h g r a n i c j a p o ń s k i e g o p a ń s t w a , a b y w e ń 

w k r o c z y ć i o d n a l e ś ć d z i e d z i c t w o d a w n y c h m ę c z e n n i k ó w ; p o c z ą t k i i c h 

d z i a ł a n i a , o s ł o n i ę t e n a j g ł ę b s z ą t a j e m n i c ą ; z e r w a n i e s i ę n o w e j b u r z y , 

g r o ż ą c e j n o w e m t e ż z n i s z c z e n i e m i b e z p o ś r e d n i o p o n i e j n a s t ę p u j ą c e 

r o z p o g o d z e n i e , z o r z ę s w o b o d y , w o l n o ś ć s y n ó w b o ż y c h i s ł o w a b o ż e g o , 

t a k w l u d n y c h m i a s t a c h j a k p o w y s p a c h O c e a n u , n a r e s z c i e u s t a l e n i e 

s i ę p o k o j u , z d o b y t e g o t y l u ł z a m i , o k u p i o n e g o t a k h o j n y m k r w i h a r a 

c z e m . Z a i s t e , w s p a n i a ł a j e s t to k a r t a w d z i e j a c h K o ś c i o ł a " . 

Z m i ł o ś c i ą n a k r e ś l o n a h i s t o r y a m u s i a ł a w y p a ś ć s z c z ę ś l i w i e . A u t o r 

w w i e l k i c h r y s a c h p r z y p o m i n a p o c z ą t k i c h r z e ś c i j a ń s t w a w J a p o n i i i r y 

c h ł e o n e g o z m i e c e n i e n i e b y w a ł e m p r z e ś l a d o w a n i e m . P o d o k o n a n e j z a 

g ł a d z i e i f o r m a l n y c h r z e z i a c h , z a m y k a s i ę J a p o n i a d l a p r z e s ł a ń c ó w 

E w a n g e l i i , z n i k a i m i ę c h r z e ś c i j a ń s k i e z j e j p o w i e r z c h n i . A j e d n a k raz 

p o raz j a k i o d w a ż n y m i s y o n a r z p r ó b u j e s i ę w e d r z e ć w t e z a k l ę t e p r o g i , 

j a k n p . ó w s y c y l i j s k i k s i ą d z S i d o t t i , k t ó r y w p o c z ą t k u X V I I I , w i e k u 

w y l ą d o w a ł w J a p o n i i , a r y c h ł o s c h w y t a n y i w y d a n y w r ę c e o p r a w c ó w , 

u m a r ł w w i ę z i e n i u , o c h r z c i w s z y w p i e r w d w ó c h s t r a ż n i k ó w w i ę z i e n n y c h , 



P B Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 295 

O d r o d z e n i e w i a r y c h r z e ś c i j a ń s k i e j p o c z y n a s i ę p r z e j a w i a ć w r, 1 8 4 4 , 

k i e d y t . z w . w o j n a o p i u m o w a u c h y l i ł a w c z ę ś c i p r z e d E u r o p e j c z y k a m i 

z a w a r t e b r a m y c e s a r s t w a c h i ń s k i e g o . O d t ą d b ł y s n ę ł a n a d z i e j a , ż e i J a 

p o n i a s i ę d la n i c h o t w o r z y , c o t e ż n a s t ą p i ł o , po d ł u g i e m w s z e l a k o 

o c z e k i w a n i u . W y s u n i ę t e p o s t e r u n k i m i s y o n a r s k i e z a j ę ł y n a j p r z ó d w y s p y 

L i u - K i u i H o n g K o n g , a b y s t a m t ą d c z a t o w a ć na s p o s o b n ą c h w i l ę , 

k t ó r a w y b i ł a d o p i e r o w r. 1 8 5 9 , u p r z y s t ę p n i a j ą c p o r t y j a p o ń s k i e o d 

w a ż n y m m i s y o n a r z o m , k t ó r z y s i ę t a m w ś l a d y k u p c ó w e u r o p e j s k i c h 

w c i s n ę l i . N i e ł a t w e b y ł y t o p o c z ą t k i , u t r u d n i o n e n i e n a w i ś c i ą J a p o ń c z y 

k ó w k u w s z e l k i m c u d z o z i e m c o m . Z o d k r y c i e m s z c z ą t k ó w d a w n e j g m i n y 

c h r z e ś c i j a ń s k i e j , n o w a d la J a p o n i i ś w i t a d o b a . N a l e ż y o d c z y t a ć s z c z e 

g ó ł y t e g o o d k r y c i a w k s i ą ż c e k s . Marnas ( t o m I , s t r . 4 8 7 ) , a ż e b y 

o d c z u ć d o n i o s ł e w r a ż e n i e o w e j c h w i l i . C i ę ż k i e j e s z c z e n a s t ę p u j ą p r ó b y , 

d a r m o p o t ę g i e u r o p e j s k i e u s i ł u j ą o s ł o n i ć s w ą o p i e k ą j a p o ń s k i c h s p ó ł -

w y z n a w c ó w . R z ą d j a p o ń s k i n i e z a w i e s z a p r z e ś l a d o w a n i a , a c z p u b l i c z 

n i e z a p r z e c z a o n e g o i s t n i e n i u . O s t a t e c z n i e , p o k ó j d o p i e r o w r. 1 8 7 4 

s i ę u s t a l a , d a r z ą c c h r z e ś c i j a n u p r a g n i o n ą s w o b o d ą . D z i ś J a p o n i a p o 

s i a d a w ł a s n ą h i e r a r c h i ę k a t o l i c k ą , u s t a n o w i o n ą p r z e z p a p i e ż a L e o n a X I I I . , 

j e d n o a r c y b i s k u p s t w o i t r z y b i s k u p s t w a , a l i c z b a c h r z e ś c i j a n z k a ż d y m 

d n i e m s i ę w z m a g a . 

K s i ą ż k a k s . M a r n a s j e d n e m j e s z c z e z a l e c a s i ę p o l s k i m c z y t e l n i 

k o m : o t ó ż a u t o r w y c z e r p u j ą c ą s w ą p r a c ę z ł o ż y ł w d a n i k a r d y n a ł o w i 

L e d ó c h o w s k i e m u , p r e f e k t o w i P r o p a g a n d y , k t ó r y ł a s k a w i e p r z y j ą ć ra

c z y ł p o ś w i ę c o n e s o b i e d z i e ł o . T r z e c h b i s k u p ó w j a p o ń s k i c h , z Tokio , . 

N a n g a s a k i i Y a k o d a t e , o d r ę c z n e m p i s m e m p o c h w a l i ł o z n a k o m i t ą a t r u 

d n ą p r a c ę k s . M a r n a s . D o d a j e m y , iż do s u m i e n n o ś c i t r e ś c i , p r z y d a ł 

on s t a r a n n o ś ć f o r m y , ż e d w a d z i e ś c i a j e d e n h e h o g r a w u r oraz k a r t a J a 

p o n i i d o p e ł n i a t e k s t w y c z e r p u j ą c y , o b j ę t y w d w ó c h t o m a c h , z e w s z e c h , 

m i a r g o d n y c h p o z n a n i a . 

M. 

P o w i e ś ć p o l i t y c z n a w Anglii. 

N i e w i d a ć d o t ą d z a s t o j u w o l b r z y m i e j p o w i e ś c i o w e j p r o d u k c y i 

A l b i o n u . P ł y n ą z z a m o r z a n i e p r z e r w a n ą fa lą p o w i e ś c i , u b i e r a n e w k o n 

t y n e n t a l n ą o k ł a d k ę p r z e z n i e m i e c k i c h p r z e d s i ę b i o r c ó w . Najświeższa s t a 

t y s t y k a w y k a z a ł a , i ż r o k r o c z n i e p o j a w i a s i ę w A n g l i i do t y s i ą c a r o 

m a n s ó w , p r z e w a ż n i e d w u i t r z e c h t o m o w y c h . O s t r a k r y t y k a c z a s o p i s m a 

The Athenewm d a r m o c o t y d z i e ń s ą d z i i z a s ą d z a b ł a h e n a j c z ę ś c i e j , 
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u t w o r y . Z n a j d o w a ć o n e m u s z ą g o t o w y c h c z y t e l n i k ó w , s k o r o i c h p r z y 

r o s t n i e u s t a j e . K i l k a a to l i z a l e d w i e n a z w i s k , k i l k a w y b i t n i e j s z y c h 

p ł o d ó w co r o c z n i e w y b i j a s i ę n a d p o z i o m , u n o s i n a d s z y b k i e g o z a 

p o m n i e n i a fa lą , s z e r s z ą z d o b y w a i z a c h o w u j e s ł a w ę , j e d n a s o b i e u z n a 

n i e k r y t y k ó w . V / r z ę d z i e o w y c h w y j ą t k ó w n i e z a w o d n i e d z i ś p o m i e ś c i ć 

n a l e ż y p a n i ą H u m p b r y W a r d . Z d o b y ł a o n a s o b i e p r z e w o d n i e s t a 

n o w i s k o , o p r ó ż n i o n e p r z e z ś m i e r ć u t a l e n t o w a n e j a u t o r k i , p i s z ą c e j pod 

p s e u d o n i m e m G e o r g e E l i o t . O w s z e m , n i e m a l j ą p r z e s z ł a b ą d ź p o 

w a b e m s w y c h o p o w i a d a ń , b ą d ź i c h p o c z y t n o ś c i ą , p r z e d s t a w i a j ą c ą s i ę 

w c a l e i m p o n u j ą c o . W y s t a r c z y p r z y p o m n i e ć , iż t r z y p i e r w s z e p o w i e ś c i : 

„ R o b e r t E l s m e r e " , „ D a v i d Grrieve" i „ M a r c e l l a " p r z y n i o s ł y j e j ni m n i e j 

n i w i ę c e j , j a k p o w a ż n y z y s k b e z m a ł a d w ó c h m i l i o n ó w f r a n k ó w ! P i e r w 

s z y z p o m i e n i o n y c h u t w o r ó w r o z s z e d ł s i ę w 1 3 0 . 0 0 0 e g z e m p l a r z y , 

a d a l s z e n i e s ł a b s z e g o d o c z e k a ł y s i ę p o w o d z e n i a . 

W s z y s t k o s i ę z r e s z t ą z ł o ż y ł o , a b y n i e z a p r z e c z o n y t a l e n t p a n i 

W a r d m ó g ł w n a j o d p o w i e d n i e j s z y c h w y b u j a ć i r o z w i n ą ć s i ę w a r u n 

k a c h . O t o c z e n i e i w y c h o w a n i e z a r ó w n o w p ł y n ą ć m u s i a ł y n a u k s z t a ł t o 

w a n i e j e j m y ś l i i p ióra . W n u c z k a T o m a s z a A r n o l d a , k t ó r y r z ą d z ą c 

k o l e g i u m w R u g b y , z a s ł y n ą ł j a k o m i s t r z n i e d o r ó w n a n y s z t u k i w y c h o 

w a w c z e j i w p ł y n ą ł na m o r a l n y i i n t e l l e k t u a l n y • r o z w ó j k i l k u w A n g l i i 

p o k o l e ń , p a n i W a r d j e s t s i o s t r z e n i c ą n i e m n i e j z n a n e g o M a t t h e w A r 

n o l d a , p o e t y i p i e r w s z o r z ę d n e g o d z i ś e s s a y i s t y i k r y t y k a a n g i e l s k i e g o . 

O j c i e c j e j d o t ą d z a j m u j e k a t e d r ę p r o f e s o r s k ą p r z y u n i w e r s y t e c i e w D u 

b l in i e , m ą ż j e s t p r o f e s o r e m w O x f o r d z i e , o n a s a m a o b r a c a s i ę w w y -

k w i n t n e m k o l e n a j p r z e d n i e j s z y c h u m y s ł ó w d u c h o w e j a r y s t o k r a c y i ca 

ł e g o k r a j u . S ł u s z n i e z a u w a ż o n o , iż k o b i e t y , i m a j ą c e s i ę p ióra , z w y k ł y 

w n o s i ć w n o w e s w e r z e m i o s ł o n a m i ę t n ą ż y w o ś ć s e r c a s w e g o , w y o 

b r a ź n i i n e r w ó w . D l a n i c h p o l e l i t e r a c k i e j t w ó r c z o ś c i od r a z u w a r e n ę 

s i ę z a m i e n i a . D o ś ć w y m i e n i ć n a z w i s k o p a n i S a n d , d z i ś pan i H u m p h r y 

W a r d . T a o s t a t n i a m a b a r d z o w y s o k i e a s p i r a c y e i d ą ż n o ś c i : w e w s z y T s t -

k i c h naraz k i e r u n k a c h c h c i a ł a b y r e f o r m o w a ć w a d l i w e w j e j o c z a c h 

u r z ą d z e n i a i s t o s u n k i . Ś m i a ł y j e j a n i m u s z n i e c o f a s i ę p r z e d ż a d n ą 

i m p r e z ą . P i e r w s z y bój s t o c z y ł a n a p o l u r e l i g i j n y c h z a g a d n i e ń , p o d e j 

m u j ą c w „ R o b e r c i e E l s m e r e " o d w i e c z n y p r o b l e m a t p o g o d z e n i a w i a r y 

z w i e d z ą . I d o j a k i c h ż e k o n s e k w e n c y i d o s z ł a ? O t o z d o b y ł a s i ę n a w y 

t w o r z e n i e j a k i e j ś o s o b i s t e j r e l i g i i , p o z b a w i o n e j z a r ó w n o d o g m a t ó w , j a k 

c u d ó w , k t ó r a b y r z e k o m o z a s p o k o i ć m o g ł a l u d z i w i e r z ą c y c h i l u d z i m y 

ś l ą c y c h . C h c i w a n o w i n e k A n g l i a , do n i e p r z e l i c z o n y c h s e k t r o z t a c z a 

j ą c y c h ł o n o a n g l i k a n i z m u , o c h o t n i e p r z y ł ą c z y ł u „ E l s m e r y z m " , k t ó r y 
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•chyba s a m e j ż e o n e g o z a ł o ż y c i e l c e n i e w y s t a r c z y ł , s k o r o w n a s t ę p n y c h 

j e j u t w o r a c h z n a c z ą s i ę j e s z c z e n o w e e w o l u c y e d u c h a , n i e n a s y c o n e g o 

w y n a l e z i o n ą s z t u c z n ą f o r m u ł k ą i s y s t e m a t e m . W „ D a w i d z i e F r i e v e " 

p a n i W a r d p r z e d s t a w i ł a w a l k i i p r ó b y d w o j g a s i eró t , r z u c o n y c h w w a r 

ż y c i o w y c h n i e b e z p i e c z e ń s t w i p o k u s . W „ M a r c e l l i " n a r e s z c i e , oraz 

w d o p e ł n i a j ą c y m t ę p o w i e ś ć d r u g i m a n i e p o ś l e d n i m u t w o r z e , z a t y t u ł o 

w a n y m : „ S i r Greorge T r e s s a d y " , a u t o r k a o d b i e g ł a s z l a k u r e l i g i j n y c h k w e -

. s t y j , a b y r a c z e j u d e r z y ć w s t r o n ę s p o ł e c z n y c h z a g a d n i e ń o b e c n e j c h w i l i . 

S z l a c h e t n a ż ą d z a p r z y s p i e s z e n i a n a p r a w y s z k o d l i w y c h w a r u n k ó w 

b y t u , n i e s i e n i a p o m o c y w y d z i e d z i c z o n y m , u d z i e l a n i a p o d n i e t y s z c z ę ś l i 

w s z y m i m o ż n i e j s z y m , o t o z a d a n i e o w y c h d w ó c h p o w i e ś c i o so 

c y o l o g i c z n e j i p o l i t y c z n e j d o n i o s ł o ś c i . W o b o j g u p a n i W a r d w s k a z u j e 

n i e d o l ę p r o l e t a r y a t u : w i e j s k i e g o w „ M a r c e l l i " , g ó r n i c z e g o i m i e j s k i e g o 

w „ S i r G e o r g e T r e s s a d y ' , s t a w i a j ą c j e d n o c z e ś n i e p r o g r a m a t s o c y a -

i i z m u w i e l c e r ó ż n e g o od z a s a d , o k r y w a j ą c y c h s i ę t e m m i a n e m . J e j s o 

c y a l i z m w y p ł y w a z p i ę k n e g o p o c z u c i a o d p o w i e d z i a l n o ś c i k l a s p r z e w o 

d n i c h , k t ó r y c h z b l i ż e n i a k u w a r s t w o m c i e r p i ą c y m i p r a c u j ą c y m n a d e -

w s z y s t k o p r a g n i e i u c z y . 

B o h a t e r k a j e j , M a r c e l l a , u r o d z e n i e m n a l e ż y do p a t r y c y a t u a n g i e l 

s k i e g o , z k t ó r e g o o j c i e c j e j do p e w n e g o s t o p n i a z o s t a ł w y k l u c z o n y 

s k u t k i e m g r z e c h ó w b u r z l i w e j m ł o d o ś c i . T r o s k a i b i e d a h a r d ą d z i e w 

c z y n k ę p r z y b l i ż y ł y d o ś w i a t a u b ó s t w a i n ę d z y , n a d z w y c z a j n a je j p i ę k -

k n o ś ć i r z a d k i e d a r y o t w i e r a j ą je j n a t o m i a s t p r z y s t ę p do t y c h k ó ł 

. s z c z ę l i w s z y c h i w y b r a n y c h , c o j e j o jca o d t r ą c i ł y . D u m a je j z r a z u s i ę 

w a h a , d o b r e s e r c e c i ą g n i e w p r z e c i w n ą s t r o n ę , w o l a ł a b y n i e z a l e ż n i e , 

na w ł a s n ą r ę k ę l u d o w e r a t o w a ć n i e d o l e , n i e s p ę t a ć s i ę ż a d n ą z a l e ż n o -

.śc ią , n a w e t o d u k o c h a n e g o c z ł o w i e k a . S k ą d i n ą d d o m y ś l a s i ę , j a k da

l e c e w y s o k i e p o ł o ż e n i e i m a j ą t e k , ś w i e t n e n a z w i s k o i s t a n o w i s k o g o -

t o w e b y s p o t ę g o w a ć j e j d z i a ł a n i e , r o z s z e r z y ć z a k r e s j e j w p ł y w ó w , o t w o 

r z y ć n o w e p o l a j e j l i t o ś c i w e j c z y n n o ś c i , Przy jmuje , t e d y h o ł d y s z l a 

c h e t n e g o A l d o u s a R a e b u r n , n a j p i e r w s z e g o w o k o l i c y m a g n a t a , i d ą c n ie 

t y l e za s e r c e m , i l e z a a m b i c y ą w ł a d z y , c z y n u , w p ł y w u . I cóż . ż e to 

w s z y s t k o c h c e o d d a ć w s ł u ż b ę u c i ś n i o n y c h , c i e r p i ą c y c h , n i e s z c z ę ś l i w y c h , 

k i e d y w y c h o d z i z w a d l i w e g o z a ł o ż e n i a , n i e w y p ł a c a j ą c s i ę m i ł o ś c i ą z a 

m i ł o ś ć , u w a ż a j ą c n a r z e c z o n e g o r a c z e j za p o w o l n e n a r z ę d z i e w s w e m 

r ę k u . D o j r z a l s z y i w y t r a w n y E ,aeburn n ie u s t ę p u j e w s z e l a k o n a w e t naj

s z l a c h e t n i e j s z y m m r z o n k o m d z i e w c z y n y : s t a w i a p o c z u c i e s p r a w i e d l i 

w o ś c i i p r a w a p o n a d d o r y w c z y m i z a p ę d a m i m i ł o s i e r d z i a i l i t o ś c i w e g o 

. s p ó ł c z u c i a . N i e p o r o z u m i e n i e m i ę d z y n a r z e c z o n y m i d o c h o d z i do p u n k t u 



298 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

k u l m i n a c y j n e g o z o k a z y i g ł o ś n e j w o k o l i c y p l a g i k ł u s o w n i c t w a . M a r -

c e i l a w i d z i t y l k o m o ż n o w ł a d c ó w b r o n i ą c y c h p r z y w i l e j ó w m y ś l i w s k i c h , 

z a ś l e p i a s i ę n a z b r o d n i ę r o z m y ś l n e g o g a j o w y c h z a b ó j s t w a , n a u s y s t e 

m a t y z o w a n ą k r a d z i e ż l e ś n ą i b u n t p r z e c i w u s t a w o m p a ń s t w a . Z j a w i a 

s i ę w te j p s y c h o l o g i c z n e j c h w i l i m ł o d y p o l i t y c z n y w a r c h o ł , g o t ó w n a 

w ł a s n ą k o r z y ś ć n a p r ę ż y ć j e s z c z e s t o s u n k i m i ę d z y n a r z e c z o n y m i , " b o d a j 

z e r w a c n i ć , ł ą c z ą c ą i c h s e r c a . T y p to d o s k o n a ł y w i c h r z y c i e l a , r z e k o m o 

w y ł ą c z n i e z a j ę t e g o k r z y w d ą l u d u , p o c h l e b i a j ą c e g o w s z e l k i m u r a z o m , 

d w o r u j ą c e g o w a ś n i o m i ż a l o m m a l u c z k i c h , n i e na to w s z e l a k o , b y i m 

p r z y n i e ś ć p o m o c i p o c i e c h ę , l e c z r a c z e j n a t o , a b y s i ę w y n i e ś ć n a i c h 

k a r k a c h i g r z b i e t a c h , z i c h n ę d z i u c i s k ó w d l a w ł a s n e j k a r y e r y u r o b i ć 

s o b i e p e w n ą p o d s t a w ę , a c p o z y c y ą p r z e c i w w s z y s t k i e m u , co u s t a w ą 

i p r a w e m , z d o b y ć s o b i e p o p u l a r n o ś ć , r o z g ł o s i z n c c z e n i e . M a r c e l l a n a 

r a z i e w n i m w i d z i p o ż ą d a n e g o s p r z y m i e r z e ń c a , z r y w a w ę z ł y z u m i a r 

k o w a n y m R a e b n r n e m , a ż e b y w k r ó t k i m c z a s i e s i ę p r z e k o n a ć , iż r z e 

k o m y j e j s o j u s z n i k w a k c y i l u d o w e j , d o s t ę p n y m j e s t na w s z e l k i e p o 

k u s y , s k ł o n n y m do z a p r z e d a n i a s w y c h z d o l n o ś c i i o r a t o r s k i e j s w a d y 

w i ę c e j d a j ą c e m u , ż e n i e l u d , n i e u c i ś n i o n y c h i u b o g i c h , l e c z s i e b i e 

t y l k o s z u k a , k o c h a , m a na c e l u . R o z c z a r o w a n i e o k r u t n e , a c z m n i e j 

g o r z k i e o d w ł a s n y c h z a w o d ó w , g d y z k o l e i M a r c e l l i z a p i s y w a ć p r z y 

c h o d z i d ł u g i s z e r e g s a m y c h ż e p o m y ł e k . C h c i a ł a d o b r z e , d o b r e m s e r c e m 

n i o s ł a t o , c o m n i e m a ł a b y ć p o m o c ą , ś r o d k i e m u s z l a c h e t n i e n i a i p o d n i e 

s i e n i a l u d u , a t y s i ą c z n y c h n i e s z c z ę ś ć , k l ę s k , n i e p o r o z u m i e ń s t a ł a s i ę 

p r z y c z y n ą . D u c h j e j p o k o r n i e j e w t y c h p r ó b a c h , s z u k a u lg i , n i e już. 

w r z ą d z e n i u w y ł a m u j ą c e m i s i ę z p o d j e j k i e r u n k u i w p ł y w u o k o l i c z n o 

ś c i a m i , w a r u n k a m i i l u d ź m i , l e c z w b e z p o ś r e d n i e j s ł u ż b i e n i e s z c z ę ś l i 

w y c h . G o r y c z n a p e ł n i a j e j d u s z ę n a w i d o k p ł o n n y c h u s i ł o w a ń , c h y b i o 

n y c h p l a n ó w r a t u n k o w y c h , z m a r n o w a n y c h j a ł m u ż n . A t e r a z w d o 

d a t k u b u d z i s i ę t ę s k n o t a z a t e m dz ie lnern r a m i e n i e m i s e r c e m , k t ó r e 

j e d n o m o g ł o b y j ą p r o w a d z i ć i p r z e p r o w a d z i ć p r z e z ż y c i e . Z m a r n o w a ł a 

s z c z ę ś c i e w ł a s n e , b o d a j c u d z e , a ż a d n a ofiara j u ż u t r a c o n e g o n i e w r ó c i , 

n i e o k u p i p o k o j u . T u raz po raz w y s t ę p u j e p r z e j a w i a j ą c a s i ę c o r a z 

c z ę ś c i e j ua ł o n i e a n g l i k a n i z m u p o t r z e b a s p o w i e d z i . G d y b y k o m u w y 

z n a ć w e w n ę t r z n ą r o z t e r k ę , p o m y ł k i , b ł ę d y , u l ż y ł o b y s i ę o d p o w i e d z i a l 

n o ś c i s u m i e n i u , s e r c u ! A ż d z i w n i e p o b r z m i e w a ta s t r u n a p o d p i ó r e m 

t w ó r c z y n i E l s m e r y z m u , z a c i ę t e j p r z e c i w n i c z k i j a k i e g o b ą d ż k a p ł a ń s k i e g o 

p o s ł a n n i c t w a i p o ś r e d n i c t w a m i ę d z y l u d ź m i a B o g i e m . W w y z n a n i a c h 

p o c z y n i o n y c h u m i e r a j ą c e m u p r z y j a c i e l o w i R a e b u r n a , w s p o w i e d z i t e m u 

o s t a t n i e m u z r o b i o n e j , M a r c e l l a o d z y s k u j e r ó w n o w a g ę , s p o k ó j i s z c z ę ś c i e . 
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Żegnamy ją w końcu trzeciego tomu jako przyszłą lady Maxwell, bo 
ten tytuł spada dziedzictwem na Aldonsa Raeburn i jego małżonkę. 

Acz nie brak rozwlekłości w długiem opowiadaniu, bije zeń czar 
szlachetny, powiew gorącego uczucia i współczucia dla ludzkiej nędzy, 
rzetelny talent, świetny styl i niezrównana opisowość, składając się 
w całość przedziwną. Nie zna Anglii, nie pozna starożytnych siedzib, 
pełnych starej kultury odwiecznych manors, parków i lasów, łąk zie
lonych i pastwisk, kto się nie wczyta w nieporównane opisy pani 
Humphry Ward. Z łatwością dokładnej znajomości przerzuca się ona 
z pałaców sterczących dumnie do chat pełnych niedoli i nędzy, z wy
kwintnych salonów do przytułków cierpienia czy zbrodni. Obrazy miej
scowości, czy wizerunki osób zarówno barwnie, jaskrawo i żywo wy
padają. W szlachetnej żądzy nharmonizowania rozbitej, rozstrojonej 
ludzkości, miss Humphry Ward przypisuje sferom przewodnim wy
łączne niemal zaprzątanie się kwestyami społecznemi, wprzęganie się 
w czynną służbę cierpiącej ludzkości, podjętą chętnem sercam rolę star
szej braci. To idealne pojęcie powołania i posłannictwa arystokracyi. 
idealne też stwarza typy, a tak Marcella, jak Raeburn taką tylko ofiarno
ścią, poświęceniem, życiem dla kraju, dla bliźnich, dla nieszczęśliwych. 

Ktokolwiek przeczytał „Marcelię", rad będzie odnaleśó interesu
jącą bohaterkę w następnym utworze pani Ward, przenoszącym nas 
z wiejskich ustroni i zabiegów w war parlamentarnego życia i wir po
litycznych stronnictw. Sir George Tressady jest młodym, obiecującym 
członkiem partyi konserwatywnej, przeciwnikiem gwałtownych reform, 
obrońcą dawniejszego utartego rzeczy porządku, dawniejszych oboję
tności i nieufności wobec warstw niższych, których potrzeb i żądań 
wolałby nie znać, ażeb)- takowych nie uwzględniać. Skłonny do po 
wierzchownego brania i ludzi i rzeczy, żeni się lekkomyślnie z osóbką 
pełną próżności, małostek i egoizmu. Wtem na drodze rosnących po
wodzeń publicznego zawodu, w którym próbuje utopić niesmak przy 
wlasnem kosztowany ognisku, Tressady spotyka Marcelię Maxwell, 
której wdzięk rozumny i szlachetne w sprawie uciśnionych zapały, sło
wem, urok nieprzeparty zabiera mu duszę. Gotów w jej ślady zejść 
ku maluczkim, wkroczyć w zamknięty, zaklęty świat trudu i nędzy. 

Nie p r z e k o n a n y jeszcze, ale wstrząśniony w dotychczasowych 
przekonaniach, nie czuje już dawnego pod nogami gruntu. Lady Mar
cella tymczasem, która w całym świecie nie w i d z i , jak tylko ukocha
nego małżonka oraz sprawę, której on życie poświęcił, z wrodzoną ży
wością usiłuje zjednać i p r z y w ó d c y i sprawie, nowego a utalentowa-
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n e g o s o j u s z n i k a . P r z y c h o d z i d z i e ń r o z s t r z y g a j ą c y l o s e m b i l lu r o f o r m y , 

w s z y s t k i e s ą d a n e , ż e s t r o n n i c t w o l o r d a M a x w e l l a o d n i e s i e p o r a ż k ę . 

N a g l e w d u s z y T r e s s a d y ' e g o b u d z i s i ę n i e p r z e p a r t a ż ą d z a s p r z e n i e w i e 

r z e n i a s i ę d o t y c h c z a s o w y m p r z y j a c i o ł o m p o l i t y c z n y m , b y l e z a p e w n i ć 

t r y u m f s p r a w i e u m i ł o w a n e j p r z e z M a r c e l l ę . C z y n n i k t e n b e z p o r ó w n a 

n ia s i ln i e j o j e g o z w r o c i e r o z s t r z y g a , a n i ż e l i z u p e ł n a d o t y c h c z a s o w y c h 

z a s a d o d m i a n a . P a l i maiden speech o n i e b y w a ł e j w y m o w i e i d o n i o s ł o ś c i , 

p o r y w a I z b ę , z m i e n i a j e j u s p o s o b i e n i e , z d o b y w a p o p a r c i e b i l l o w i r e 

f o r m y , k t ó r y p r z e c h o d z i n i e p r z e w i d z i a n ą w i ę k s z o ś c i ą . . . A l e t e n k r o k 

o c z y w i ś c i e ł a m i e j e g o p o l i t y c z n ą k a r y e r ę , ż a d n e j m u z a ś n i e p r z y n o s i 

r o z k o s z y . B o d z i e n n i k a r s k i e g a d z i n y w n e t r o z g ł a s z a j ą , iż n i e p r z e w i 

d z i a n a e w o l u c y a m ł o d e g o k o n s e r w a t y s t y j e s t d z i e ł e m p i ę k n y c h t y l k o 

o c z u , n i e z a ś w y n i k i e m p r z e k o n a ń o s o b i s t y c h . M a r c e l l a g ł ę b o k o o d 

c z u w a t ę o b e l g ę , t e m d o t k l i w s z ą , iż d la u b ó s t w i a j ą c e j m a ł ż o n k a ż o n y , 

ś w i a t c a ł y n i e i s t n i e j e , o k r o m t e g o j e d y n e g o u k o c h a n e g o . A l e n a d t ę 

o s o b i s t ą u r a z ę i u p o k o r z e n i e , s z l a c h e t n a d u s z a M a r c e i l i i n n ą z g r y z o t ą 

z a t r u w a s o b i e t r y u m f s p r a w y . O t o w b r z y d k i e j z a z d r o ś c i ż o n y T r e s -

s a d y ' e g o , w w i d o c z n e j m i ę d z y m a ł ż o n k a m i r o z t e r c e , w z b u r z e n i u i c h 

o g n i s k a d o m o w e g o , l ę k a s i ę d o p a t r z e ć w ł a s n e j w i n y , w ł a s n e g o , n i e 

ś w i a d o m e g o o d d z i a ł a n i a i o d p o w i e d z i a l n o ś c i . N a p r a w i ć z ł e , j e ż e l i b e z 

w i e d n i e p r z e z n ią s i ę s t a ł o , w y n a g r o d z i ć k r z y w d ę , n a w e t g d y s i ę j e j 

n i e z r o b i ł o u m y ś l n i e , b o d a j z a p e w n i ć g r u n t o w n i e j s z e p o d s t a w y k r u 

c h e m u a t e r a z z n i s z c z o n e m u s z c z ę ś c i u , o t o z a d a n i e , k t ó r e p o d e j m u j e . 

K o r z y s t a z p r z e l o t n e j n i e o b e c n o ś c i T r e s s a d y ' e g o , a b y ż o n ę j e g o , a c z 

t a k s k r a j n i e r ó ż n ą , o b c ą , a n t y p a t y c z n ą , z a b r a ć d o s i e b i e , ko i j e j ż a l e , 

ł a g o d z i n i e s ł u s z n e u r a z y , z d o b y w a p r a w o ś c i ą i p o k o r n ą d o b r o c i ą s w o j ą , 

aż s t o p n i o w o u s z l a c h e t n i a j ą i p o d n o s i k u w y ż s z y m r z e c z o m i w y 

k w i n t n i e j s z y m u c z u c i o m . G r a ta n i e b e z p i e c z n a , w t y m p r z y p a d k u s i ę 

u d a j e i p o w o d z e n i e m w i e ń c z y . L e t t y T r e s s a d y p o s z ł a z a m ą ż z a m b i -

c y i , t e r a z d o p i e r o , p o d w p ł y w e m M a r c e i l i , s u c h a j e j n a t u r a o g r z e w a 

s i ę i m i ę k n i e , u c z y s i ę w y r z e c z e n i a i p o ś w i ę c e n i a , aż o t o po p r z e l o 

t n e j b u r z y , k t ó r a o n i e m a l m a ł ż o n k ó w r o z d z i e l i ł a n a z a w s z e , ś w i t a 

w i c h d o m u i ż y c i e n i e s p o d z i e w a n e j u ż i n i e p r a w d o p o d o b n e s z c z ę ś c i e . 

T r z e b a ż a b y w te j w ł a ś n i e c h w i l i t r a g i c z n a ś m i e r ć s ir G e o r g e ' a T r e s 

s a d y k ł a d ł a k o n i e c k r ó t k i e m u r o z p o g o d z e n i u j e g o s e r c a i l o s ó w . 

K o n i e c t e n t e m t r a g i c z n i e j s z y , ż e do o s t a t n i e j c h w i l i n i e bardzo on 

r o z u m i e p o ł o ż e n i e r o b o t n i k ó w , do d a w n y c h u p r z e d z e ń n o w e p r z y 

d a j e w s t r ę t y , a j e d n a k za n i c h g i n i e , s c h o d z ą c z r a t u n k i e m w k o 

p a l n i e , g d z i e n a s t ą p i ł w y b u c h g a z o w y , d l a w i e l u g ó r n i k ó w z a b ó j c z y . 
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J u ż i c h p e w n ą c z ę ś ć o c a l i ł , g d y s p i e s z ą c z d a l s z ą p o m o c ą , s a m z o 

s t a j e p r z y g n i e c i o n y z a w a l e n i e m s i ę s k l e p i e n i a w j e d n y m z k o r y t a r z y 

p o d z i e m n y c h . O s t a t n i e j e g o s ł o w a , w y j ą k a n e do t o w a r z y s z a n i e d o l i , 

k t ó r y m , d z i w n y m t r a f e m , j e s t j e g o n a j w i ę k s z y m i e j s c o w y p r z e c i w n i k 

p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y , o s t a t n i e s ł o w a s ą d la ż o n y , d la d z i e c k a , k t ó r e 

n o s i w s w o j e m ł o n i e , a t o l i m y ś l o s t a t n i a z w r a c a s i ę k u t e j , k t ó r a n i u 

d a ł a p o z n a ć , w c z ę ś c i z r o z u m i e ć w y ż s z e ż y c i a i d e a ł y i c e l e . . . 

N a t e m r u s z t o w a n i u s n u j e s i ę p o w i e ś ć p e ł n a z a j m u j ą c y c h p o s t a c i , 

z a w i k ł a ń i r o z m ó w , o b f i t u j ą c a n a j w y r a ź n i e j w w i z e r u n k i w z i ę t e z ż y c i a , 

n ę c ą c a s z l a c h e t n o ś c i ą n a c z e l n y c h c h a r a k t e r ó w , p r z e d e w s z y s t k i e m l o r d a 

M a x w e l l i j e g o m a ł ż o n k i , k t ó r a j a k w p o p r z e d n i e j p o w i e ś c i d o ś w i a d 

c z y ł a ł a t w y c h o m y ł e k w d z i e d z i n i e k o b i e c e g o n a w s i d z i a ł a n i a , t e r a z 

d o ś w i a d c z a p r z y k r z e j s z y c h j e s z c z e g o r y c z y n a d r o d z e p o l i t y c z n e g o ż y 

c ia , c h o ć b y p o d j ę t e g o w w y ł ą c z n y m c e l u p o p a r c i a w p ł y w u i a k c y i 

m a ł ż o n k a . M o ż n a b y s t ą d w n o s i ć , iż o b i e p o w i e ś c i m a j ą n a c e l u p o -

m i a r k o w a n i e z a k u s ó w n i e w i e ś c i c h , w d z i e r a j ą c y c h s i ę do ż y c i a p u b l i c z 

n e g o , n i e l i c z ą c y c h s i ę z n i e d o s t a t k i e m w ł a s n y c h s i ł i r o z t r o p n o ś c i , 

w y p ł y w a j ą c y m z z a p a l n e g o i n i e z r ó w n o w a ż o n e g o n a j c z ę ś c i e j u s p o s o 

b i en ia . O z y m y ś l ta k i e r o w a ł a p i ó r e m p a n i H u m p h r y W a r d , n i e p o d o b n a 

n a r a z i e r o z s t r z y g n ą ć , a l e c z y t e l n i k b ą d ź c o b ą d ź m u s i t e n o b r o k d la 

s i e b i e z o b u w y c i ą g n ą ć p o w i e ś c i . 

J e ś l i d la n a s n i e s ł y c h a n i e c i e k a w e m j e s t p o z n a u i e d z i s i e j s z y c h 

s t o s u n k ó w p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y c h w A n g l i i , c z e m ż e d la A n g l i k ó w b y ć 

m u s i t a g a l e r y a ż y j ą c y c h p o r t r e t ó w , z k t ó r y c h każdy- m u s i b y ć p o -

d o b n y m , c h o ć b y d l a t e g o s a m e g o , że j e s t t a k b a r d z o p r a w d o p o d o b n y m 

i ż y j ą c y m . N i e s t e t y ! n i e p o s i a d a m y o d p o w i e d n i e g o k l u c z a , n i e m o ż e m y 

r o z e z n a ć p i e r w o w z o r ó w , c h o ć t u i o w d z i e j a k i r y s n a c z e l n y z d a s i ę 

n a m b y ć o d g ł o s e m z n a n y c h , z a s ł y s z a n y c h o k o l i c z n o ś c i , j a k n p . p ó ź n y c h 

ś l u b ó w k s i ę ż n e j M a n c h e s t e r z k s i ę c i e m D e v o n s h i r e lub k r ó t k i e j po l i 

t y c z n e j k a r y e r y l o r d a R a n d o l p h C h u r c h i l l . P i e r w s z y l o r d B e a c o n s f i e l d 

d a ł b y ł p o h o p k u t a k i e m u z a p o ż y c z a n i u s i ę w r z e c z y w i s t o ś c i i f o t o 

g r a f o w a n i u z n a t u r y . A l e j e g o p o r t r e t y b y ł y p r z e j r z y s t s z e i n i e p o 

t r z e b a b y ł o z n a ć d o k ł a d n i e a n g i e l s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a , a b y r o z p o z n a 

w a ć s n u j ą c e s i ę p o s t a c i e M a n n i n g a , l o r d a B u t e , R o t s z y l d ó w , P a l m e r -

s t o n a , k s . L u d w i k a N a p o l e o n a , i t y l u , t y l u i n n y c h w y p e ł n i a j ą c y c h 

w s z y s t k i e p o w i e ś c i D i s r a e l e ' g o , a p r z e d e w s z y s t k i e m „ E n r l y m i o n a " i „ L o -

t h a i r a " . W s z a k ż e a n g i e l s k i m ą ż s t a n u n i e t y l k o d o r a ź n i e s o b i e p r z y 

s w a j a ł z n a n e i g ł o ś n e o s o b i s t o ś c i , l e c z n a d t o c h w y t a ł w lo t d a l e k i e 

e c h a i p o g ł o s k i , ż y w c e m w t o k j e g o o p o w i a d a n i a w p l a t a n e . W y s t a r -
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c z y t u j e d e n p r z y p o m n i e ć p r z y k ł a d : g d y w r. 1 8 6 7 , h r . E d w a r d R a 

c z y ń s k i o d n i ó s ł c h w a l e b n ą r a n ę n a p o l a c h M e n t a n y , w a ł c z ą c w s z e r e 

g a c h ż u a w ó w p a p i e s k i c h , n i e c h ę t n a S t o l i c y ś w i ę t e j p r a s a , t a k w ł o s k a 

j a k f r a n c u s k a , s p r ó b o w a ł a r o z g ł o s i ć , iż m ł o d y P o l a k n a l e ż a ł do o b o z u 

C t a r y b a l d c z y k ó w i rnydnie z o s t a ł o g ł o s z o n y za s w e g o p r z e z s t r o n n i c t w o 

o b r o ń c ó w p a p i e s t w a , k t ó r z y g o z p o l a b i t w y u n i e ś l i . T o b e z c z e l n e 

o s z c z e r s t w o s roże j o d kul i n i e p r z y j a c i e l s k i e j d o k u c z y ł o r a n n e m u . U p o 

w a ż n i ł p r z y j a c i ó ł do o g ł o s z e n i a w g a z e t a c h u r z ę d o w e g o z a p r z e c z e n i a , 

a p ó ź n i e j s a m o d t ą c i ł raz j e s z c z e z o b u r z e n i e m k ł a m l i w ą i n s y n u a c y ę . 

N i e d a ł j e j u p a ś ć D i s r a e l i . J e g o L o t h a i r w a l c z ą c y w w r o g i c h R z y m o w i 

s z e r e g a c h , s a m n i e w i e , j a k s i ę d o s t a j e do r z y m s k i e g o s z p i t a l a , w k o ł a 

ś c i ś l e k a t o l i c k i e , k t ó r e w n i e g o i w d r u g i c h w m a w i a j ą , ż e p a d ł w o b r o 

n i e S t o l i c y ś w i ę t e j i k a t o l i c k i e g o K o ś c i o ł a . R z u c o n e n a p o l s k i e g o m ł o 

d z i e ń c a o s z c z e r s t w o , u s t a l i ł o s i ę w p o w i e ś c i a n g l o - ż y d o w s k i e g o p i s a r z a . . . 

Go t a k i c h r y s ó w , s z c z e g ó ł ó w , p o s t a c i i p a n i W a r d z a p o ż y c z y ł a 

z b i e ż ą c e j c h w i l i i r z e c z y w i s t o ś c i ! n i e j e s t e ś m y w s z e l a k o w m o ż n o ś c i 

r o z e z n a ć i o d g a d n ą ć t y l k o d la A n g l i k a z r o z u m i a ł e i p r z y s t ę p n e z a g a d k i . 

K r y t y k a p r z y j ę ł a b a r d z o p o c h l e b n i e o b a o s t a t n i e u t w o r y p a n i W a r d , 

z a r z u c a j ą c j e j j e d y n i e , iż u l u b i o n ą b o h a t e r k ę , M a r c e l i ę , w d r u g i e j p o 

w i e ś c i o d z i a ł a w n a d l u d z k ą n i e m a l d o s k o n a ł o ś ć i z b y t w y i d e a l i z o w a n ą 

c n o t ę . A j e d n a k m y n i e c z y n i l i b y ś m y t e g o z a r z u t u a u t o r c e , r o z p o z n a 

j ą c w o w e j c n o c i e t ę s i ł ę , k t ó r ą d a j e s z c z ę ś c i e , d a j e m i ł o ś ć . I n n ą c h y b a 

u w a g ę n a s u w a n a m p o d w ó j n a p o w i e ś ć p a n i H u m p h r y W a r d : w „ M a r 

c e l l i " p r z e ś w i e c a ł a w y r a ź n i e j j a k a ś t ę s k n o t a z a p o z y t y w n ą p r a w d ą , 

w „ S i r G e o r g e T r e s s a d y " w i d n i e j e j a k o b y n o w y r o k o s z p r z e c i w w s z e 

l a k i e m u d u m y w ł a s n e j u k o r z e n i u , z n a c z y s i ę j a k o b y d a l s z e o d b i c i e o d 

w y b r z e ż a p r a w d y , do k t ó r e g o p r ą d fali u n o s z ą c e j w y ż s z e w A n g l i i 

u m y s ł y c o r a z c z ę ś c i e j i p o w s z e c h n i e j u d e r z a . P a n i W a r d n a j w y r a ź n i e j 

n ie j e s t o b o j ę t n ą n a w i e k u i s t e , p o d o b n i e j a k i n a d o c z e s n e z a g a d n i e n i a . 

D e i z m j e j w p r a w d z i e n i e c h c e z n a ć u s t a n o w i o n e j re l ig i i , d u m a b u n t u j e 

s i ę p r z e c i w o k r e ś l e n i o m i p r a k t y k o m w i a r y , a le d u c h s k o ł a t a n y m ę k ą 

w ł a s n ą i s m u t k i e m l u d z k i c h p r z e z n a c z e ń , n i e p r z e s t a j e s z u k a ć , m a c a ć , 

p r z e c z y ć lub w a l c z y ć , t ę s k n i ą c za n i e s k o ń c z o n o ś c i ą i s p r a w i e d l i w o ś c i ą 

i p r a w d ą . W y g l ą d a w i e c z n i e n i e z a s p o k o j o n a i n i e n a s y c o n a , u k o c h a n i e 

z a ś s p r a w y m a l u c z k i c h i u c i ś n i o n y c h , s o c y a l i z m p r a w d z i w i e c h r z e ś c i 

j a ń s k i , d o p r o w a d z i ć j ą g o t ó w do p e ł n o ś c i m i ł o ś c i i d o z d o b y c i a t e j 

p r a w d y , k t ó r e j d o t ą d an i z n a , ani p o s i a d a . 

_ „ ^ a ^ , 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Jeże l i j a k a n o w a bu rza nie zniszczy dzieła, dokona-
KA.TOLICKI 

R U C H n e g o we W i e d n i u w os ta tn ich tygodniach , mianowicie 
W C Z E C H A C H . i 1 • 1 1 ' • 1 j_ 1 f • 1 1 

l epszych i bl iższych s tosunków, nawiązanych między 
P o l a k a m i a n a r o d e m czeskim, w t a k i m razie i ka to l ick i ruch 
w Polsce m ó g ł b y skorzys tać z p rzyk ładów, k t ó r y m i budowa l iby 
n a s czescy ka to l icy ; t r zeb aby tylko, żebyśmy bliżej z n imi ze
tkn ięc i śledzili u n ich rozwój tego ducha, j akiego u siebie mniej 
niż oni m o ż e m y pokazać . Szczególniej z jazdy i p i sma katol ickie 
dają Czechom taką p r z e w a g ę nad nami , źe j u ż nie m o ż e m y 
spoglądać j e d y n i e n a F r a n c y ę , Be lg ię albo Niemcy, aby t a m 
szukać wzorów do p racy w duchu ka to l ick im: z wie lk im p o 
ży tk iem u j r zymy dzielną wa lkę w obronie życia chrześci jań
skiego pomiędzy Czechami . Z jazdy i wiece p r z e r ó ż n y c h związ
k ó w katol ickich to w tem, to w owem miejscu p rawie co ty 
dzień g r o m a d z ą gor l iwych Czechów, poruszają wobec ludzi wszel 
k iego s tanu i z a w o d u ich p o t r z e b y duchowe, wyjaśniają im za
sady, k t ó r y c h odstąpić nie mogą n a k rok mimo nacisku Żydów, 
socyal is tów i bezwyznan iowców, a wszys tk im przec iwnikom Chry
s tusa okazują, że Kośc ió ł powszechny nie przeżył jeszcze la t 
swojej po tęg i . 

Tę p o t ę g ę swojej sp rawy czują ka to l iccy Czesi i umieją 
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t a k poważnie toczyć obrady na swoich z j azdach i wiecach, że 
n a da rmo przec iwnicy usiłują nieraz rozb ić z g r o m a d z e n i a o k r z y 
k a m i : „hańba" , ka to l icy spokojnie każą mi lczeć p i e r w s z e m u wi
chrzycielowi, k tó ry wszczyna hałas, a g d y b y s t a n o w c z y r o z k a z 
n ie sku tkował od razu, k rzykacz w tej chwili wddzi p r z y sobie 
k i lka pa r s i lnych ramion, na k t ó r y c h chcąc nie chcąc o p a r t y 
mus i stawdać k rok i ku drzwdom. W p r a w i e n i w t e n sposób usu
wan ia z t owarzys twa swojego żywiołów n iespokojnych , Czesi ka 
toliccy umieją bez p o m o c y połicyi odbywać swoje n a r a d y powa
żnie, owszem, n a w e t n a pub l i cznych zg romadzen iach , zwo łanych 
przez przec iwników, umieją u t r z y m a ć porządek , a śmiało j e d n a k 
wypowiedz ieć , co myślą o zasadach opacznych, sze rzonych mię
dzy pros taczkami . K i e d y np . socyalista w y p o w i e swoją mowę , 
w t e d y ka to l ik żąda głosu, aby odpowiedzieć n a zaczepki p r z e 
ciw Kościo łowi i p rawdzie . U nas, choćby k to żądał g łosu w p o 
d o b n y m wypadku , choćby p rzewodniczący n a w e t g łosu do od
powiedz i udzielił, zwykłe wrzaski „ h a ń b a " p rzeszkodzą rozpra 
wie i wo lny obywate l musi s łuchać ba łamuctw, a odpowiedzieć 
nie może. K i e d y Czech zażąda głosu, już wie, źe j e g o przyja
ciele czuwają na sali, i l edwo k tó ry Ź y d e k zacznie t e ro ryzować , 
us łyszy zaraz okrzyk: wy chód'te Zidy! i choćby w y p a d ł o k i lku 
ich wyprowadz ić siłą, ka to l icy nie ustąpią i doprowadza ją do 
t ego , że często zgromadzen ie , zwołane przez socyalistę , k o ń c z y 
się mowami katol ickiemi. 

J e d n e m z pism, naj bardziej zas łużonych p r z y rozwoju du
cha katol ickiego, t r zeba nazwać Katolicko Listy. I s tn ie ją ledwo-
od pół roku, j a k o t em doniósł Przegląd Powszechny w swoim 
czasie, a tych ki lka miesięcy wys ta rczy ło dz ie lnym ka to l ikom 
w króles twie św. W a c ł a w a , żeby pokazać , źe umieją u t r z y m a ć 
swój osobny dziennik n a s tanowisku g o d n e m przedstawicie la , 
p r a sy europejskiej . Ż a d e n ob jaw r u c h u ka to l ick iego, p r z y n a j 
mnie j ważniejszy, nie uchodz i bacznej uwag i r e d a k t o r ó w ; w K r a 
kowie n a w e t dość świadomy s tosunków mie j scowych czyte ln ik 
Katolickich Listów z n ich dostaje n o w i n y czasem prędze j , n im 
miejscowa p r a s a zapisze w y p a d e k nieraz donios ły dla postępu. 
s p r a w y katol ickie j . Nie poża łowa łaby żadna r e d a k c y a ka to l i c -
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kiego p isma u nas wyda tku , g d y b y z czeskiego dz iennika czer
pa ła wiadomości , a za razem b ra ł aby sobie, może ze ws tydem, 
b a r d z o d o b r y p rzyk ład , j a k można p isać poważn ie , zająć czy
te ln ika m n ó s t w e m nowin, a p r z y t e m dobierać t e opisy, k tó re 
ka to l ika podniosą n a duchu. 

A N G I E L S K I E 

S Z K O Ł Y . 

W osta tn ich dn iach znowu s p o t y k a m y w kato l ickie j 
pras ie zagranicznej szczegóły , o k tó rych nasze p i sma 

milczą, może dla tego, ż eby nie po ruszać sp rawy szkół w y z n a 
n iowych u nas, m o ż e z innego powodu.. . Idz ie o wzór angie lski 
dla, nas , j a k m a m y na legać n a na szych posłów, żeby popar l i 
wn iosek E b e n h o c h a o szkolę, j aką dos tać mus imy i chcemy, bo 
obecnej u s t awy-międzywyznan iowe j d ługo cierpieć ani n a m się nie 
śni. J a k donoszą Katoliclce Listy, n i edawno przyjął angielski sejm 
nową u s t a w ę szkolną, p rzyczem tamte j sza szkoła ka to l icka do
stała n ie ty lko pochwałę , ale t akże zwolenn ików z poś ród wszyst
kich s t ronn ic tw angl ikańskich . Bheinische Yolksstimmen piszą o tem. 
w nr. 136: „Zachowawcy , j a k Balfour i J e l b , zas tępcy wszech
n icy w Cambr idge , wolnomyś ln i wszech odcieni, j a k W i l h e l m 
Harcows t , n i ek tó rzy zażarc i radykal i , j a k Broadhors t , wszyscy 
j ednog łośn i e chwali l i gor l iwość i ofiarność ka to l ików, k t ó r z y 
mimo wszelkich do tychczasowych przeszkód, swoich szkół nie 
opuścili, owszem, ciągle j eszcze s tawial i nowe , aczkolwiek tworzą 
w Angl i i ka to l icy s tosunkowo najuboższą war s twę społeczeń
stwa, j ak poświadczyl i ka to l iccy b iskupi z Wie lk ie j Bry tan i i 
r. 1895 w liście swoim, gdz ie mówią: „Kato l ick i Kościół nie 
p rzeds tawia j u ż b o g a t e g o spo łeczeńs twa angielskiego, owszem, 
g łównie do swoich cz łonków zalicza ubogich . D a w n o już straci ł 
dos ta tk i sw roje. D o Kośc io ła na leży najwięcej ludzi, k tó rzy muszą 
żyć z p r a c y rąk, a s k r o m n y j e s t pocze t bogaczy i z a m o ż n y c h 
właścicieli . K a t o l i c y muszą u t r z y m y w a ć swoje zak łady wyzna
niowe z p ien iędzy ciężko zarobionych. Budowde szkół, kościołów, 
szpi tal i i t. d. c iągiem b rzemien iem obarczają . ka to l ików, ale 
mimo to wszys tko nie b rakn ie dzieł dob roczynnych" . Zgodn ie 
p r z y p o m n i a ł J a n Mor ley p r z y sposobności w Oxfordzie, gdzie 
mówi ł : „Ka to l i kom j e s t właśnie t ak t r u d n o zaopa t r zyć się w szy-
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l i nga (koronę austryacką) , j a k ang l ikanom zarobić funt szter l in-
g ó w (24 koron) . Mimo tak ich to s tosunków ka to l i cy nie szczę
dzili zachodów, aby zdobyć coraz lepsze szkoły; doprowadzi l i 
nakon iec do n o w e g o us tawodaws twa , o k t ó r e m sarn k a r d y n a ł 
~Vaughan nie taił, źe daleko przyjaźnie j , niż dawniejsze , p o 
p ie ra sp rawę katolicką. Mianowicie n o w a us t awa szkolna uchwa
liła średnią z a p o m o g ę roczną 5 szyl ingów d.Lo szkół wolnych, do 
k tó rych należą katol ickie, n a każdego uczn ia ; j e d n a k wolno rzą
dowi tę z a p o m o g ę bądź zwiększyć, bądź zmniejszyć, j a k w y ma
gają s tosunki każde j szkoły; z amo żn e dostaną mnie j , ubog ie 
więcej . A źe szkoły katol ickie są najuboższe s tosunkowo, m o ż n a 
oczekiwać, źe dostaną od p a ń s t w a od 8 do 10 szy l ingów zapo
m o g i n a każdego ucznia" . Do t ego opisu dodają KatolicJce Listy 
u w a g ę : v S z k o ł y wyznan iowe wogóle , a zwłaszcza katol ickie , 
k t ó r e są w kato l ickiem pańs tw ie r akuzk iem p rawdz iwą cendrillion, 
cieszą się w p a ń s t w a c h p ro t e s t anck i ch n ie ty lko szacunkiem, ale 
owszem uczynną podporą" . Tak Czesi ka to l icy ; a co n a to ka
tol iccy posłowie polscy? Cuieta non movere! 

R o z b i t y obóz wo lnomyś lny spogląda n a i eden po dru-
C I E M I Ę Ż C Y g im kra j , w y d a r t y z p o d j e g o p rzemocy ; za to j a k b y 

i\ S Z W A J C A R Y I . c-j^gp powe tować s t ra ty , t em śmielej dokazuje i uciska 
t em silniej ka to l ików w krajach, gdzie j eszcze swojego czasu 
nie przeżył . 

P r awie równocześn ie w os ta tn ich t y g o d n i a c h po po rażce 
wiedeńskie j spotka ła wo lnych myślicieli n iemiła p r zep rawa w Hn-
l andy i ; a za to w Szwaj caryi spada ły g r o m y n a ka to l ików. 
G r o m y te t em mniej mog ły chluby p rzynos ić l iberałom, im 
mnie j własne ich zas ługi doprowadz i ły ich do s tanowiska, z k t ó 
rego mogl i uc iskać ka to l ików. . Sami to ka to l i cy n ieszczęsnemu 
ospa ls twu własnemu muszą przypisać winę, iż pozwoli l i , ż eby 
im wydar l i l iberal i władzę w k a n t o n i e Szwye, gdz ie ka to l i cyzm 
zawsze miał p rzewagę , a w os ta tn ich czasach dopiero udało się 
l ibe ra łom gospoda rować i rządzić . 

P r zez p a r ę la t os ta tn ich różne k a n t o n y Związku szwajcar
skiego zarządza ły u siebie rewdzyę kons ty tucy i ; p r z y t e m n ie -
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j e d n a zmiana wysz ła wcale na dobre i s łuży do rozwoju Szwa j -
caryi . Z kolei k a n t o n Szwye pos tanowi ł odbyć rewizyę kons ty -
tucy i t ego roku . Dopie ro p r z y n a r a d a c h n a d tą sprawą wyszło 
n a jaw, ile z łego może w całej okolicy sprawić j e d n o j e d y n e 
ognisko ducha wo lnomyś lnego i j a k mało zdołają dokazać ka
to l icy wr swojej obronie wtenczas , j eże l i domowe waśnie rozbiją 
ich n a s t ronn i c twa i koła. W jkan ton ie Szwyc osiadło wielu 
u r z ę d n i k ó w kolei św. Ctotarda i założyło związek wolnomyślny . 
K a t o l i c y n a w e t okiem nie rzucili , co t am knuje t e n obóz p o 
s t ępowy i j a k w p ł y w a na umysły , aż w g ron ie wydziału, w y b r a 
n e g o clo rewizyi , ujrzeli p r z e w a g ę żywiołów wolnomyś lnych . 

Z począ tku ich p r a c a spokojnie wprowadza ła zmiany wcale 
k o r z y s t n e dla k a n t o n u p o d w z g l ę d e m d o b r o b y t u mieszkańców; 
n a g l e w p a d ł a w zapa ł rewizy jny t ak radykaln ie , źe aź zacze
p i ła o s tosunek Kośc io ła do pańs twa , i podda ła pod nadzór rzą
d o w y dobra k lasz torne . W n i o s e k ten wywoła ł burzę w ca łym 
k a n t o n i e : z akonn i cy z l icznymi przyjac ió łmi s tanowczo zapowie
dzieli, że k l a sz to ry dóbr swoich p o d świecki zarząd nie odda
dzą; p rasa ka to l i cka w całej Szwajcary i surowo potęp i ła zamie
r z o n e zmiany . B i skup z Chur, m r g r Ba t t ag l i a zabra ł głos i wy
słał p ismo do cz łonków wydzia łu rewizyjnego, w k to r em j a sno , 
śmiało i dowodn ie wyłożył obowiązki ka to l ickiego społeczeńs twa 
i u s t awodawców, i wykaza ł , źe p a ń s t w o w a opieka nad kościel
n y m i ma ją tkami za równo na rusza p rzep i sy p r a w a koście lnego, 
j a k staje w j a s k r a w e m przec iwieńs twie z obywate l sk iemi pra
w a m i Szwajcarów, d la tego przyję tą być nie może . 

P o długich i n ieraz gorących r o z p r a w a c h s tanęła uchw rala, 
k t ó r a wprawdz ie zawiera j ak ie ś us tęps two dla katol ików, j e d n a k zo
stawia zasadę nietkniętą , że rząd m a p r a w o wkraczać w zarząd do
b r a m i k l a sz to rnemi i pos iada nad n iemi j ak ieś supremum dominium, 

W o l n o m y ś l n a p rasa bawar ska dz ie lnym krok iem dąży 
P O S T Ę P " . . . , . . 

Z D Z I E C I N N I A Ł Y do pos t ępu oświa ty i obala zamki ś redniowiecznych 
w B A W A R Y I . p 3 g. e n c [_ j j a Z W a l i s k a c h ba jecznych powieści o cudach, 

s tawia b u d o w l ę szczerej p rawdy , wymierzone j cyrklem i p rze
g lądnię te j n a w y l o t p romien iami R o e n t g e n a . W t y m pochodzie 



308 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

ku prawdzie , zbadane j wszechs t ronnie , zapisuje sk rzę tn ie i świa tu 
ogłasza coraz nowsze dowody, źe Kościół p o w s z e c h n y p racu je 
nad zgubą r o d u ludzkiego, szczególniej p rzez z a k o n y w y w i e r a 
w p ł y w najopacznie jszy. P r a w d a to , że owe na jnowsze d o w o d y 
wyglądaj ą mnie j p r awdopodobn ie , niż baśnie , k t ó r e m i n i a ń k i 
ko łysa ły do snu ś redn iowieczne dzieci, ale cóż to szkodzi? P o 
stęp p o s t ę p e m zostaje, choćby zdziecinniał . W i ę c .ze sk ładu dzie
c innych zabawek w y t a c z a t e raz pukawki , n iby działa najc ięż
szego kal ibru, z k tó rych mio ta śmier te lne pociski , a b y obronić 
N iemcy p r z e d n a j a z d e m zakonn ików. 

P ie rwsze g r o m y p a d ł y na R e d e m p t o r y s t ó w , k t ó r z y musieli, 
mieć wyborną r o z r y w k ę , k iedy czytali , j a k i e to p o t w o r n e zb ro 
dnie ciężą im n a sumieniu, co za p rzen iewie r s twa w s p a d k o w y c h 
sprawach, ile i nnych czynów bezecnych ! P o n i e w a ż j e d n a k p o 
s tępowe g łowy w Izb ie bawarsk ie j w r ó w n y m s topniu z wo lno -
myślną prasą rozeznają p r a w d ę od b redn i , to znaczy : zdziecin
niały, więc wystąpi ły z in te rpe lacyą do rządu, co do p rzes tęps tw, 
za k tó re n ik t R e d e m p t o r y s t ó w nie wyciąga n a ka towni . Darmo,, 
minis te r Craishei lm na jpoważnie j zbijał najśmieszniejsze zarzu ty , 
rozg łoszone przez r a d c ę s tanu, p a n a v o n Maind l : p o s t ę p o w c y 
wcale nie zamilkl i ; owszem, rozszerzyl i j e szcze w i d n o k r ą g myśl i 
i ruszyl i na nową wyc ieczkę p rzec iw z a k o n o m : więc te raz p r ze 
ciw K a p u c y n o m podnieś l i skargi , k tóre , j eże l i gdzie , to j u ż nie 
w Niemczech mogą zna leźć wiarę ; w Niemczech K a p u c y n nie 
wie j a k pieniądz wygląda , bo ani j a ł m u ż n y p ien iężne j przyjąó 
nie może... g łodny może przyjąć kawa łek chleba, o b d a r t y suknię, 
p o d r ó ż n y noc leg : więcej nic. To też o nich w y r z e k ł j e d e n z ksią
żąt p ro t e s t anck i ch słowa z n a m i e n n e : K a p u c y n uczy rozwiązywać 
zagadk i socyalne. I t ych z a k o n n i k ó w oskarża ła p rasa p o s t ę p o w a 
o... zdz ie r s two! 

Ale nie dość R e d e m p t o r y s t ó w i K a p u c y n ó w wziąć n a kieł, 
przecież t r z e b a także J e z u i t o m coś przypiąć . W i ę c n a J e z u i t ó w 
wyruszy ły do bo ju za rzu ty , ba rdzo n i ezg rabn ie t y m r a z e m ob
myślane . P o s t ę p o w i badacze p r a w d y roznieśl i wieść, że J ezu ic i 
kopią dołki pod naj z asłuź eńszym swoim przy jac ie lem Joergem, . 
i usiłują zniszczyć pismo przez n iego w y d a w a n e z wie lk im p o -
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ży tk i em dla Kośc io ła : Historisch-politisclie Bldtter. Ale, j a k Ger
mania twierdzi , częste pochwa ły t e m u pismu o d d a w a n e przez 
Jezu i tów , od r azu zada ły k ł a m m ą d r y m wymys łom. W i ę c n a 
dziedzinie po l i tyk i wyros ła j eszcze śmieszniej sza p lo tka : Jezuic i , 
j uż t e m u t rzydzieśc i lat , wciągnęl i w swoje sidła j ak i egoś feld-
web la z R e g e n s b u r g a , za k tó r ego pomocą pos tanowi l i chwycić 
w swoje ręce... no cóż? k to zgadn ie? nie w r padnie na tę myś l 
n ik t : J ezu ic i pos tanowi l i o p a n o w a ć c"łe wojsko n iemieck ie ! 

Oczywiście powunna t e r az cała R a d a związkowa cesars twa 
n iemieckiego , j a k j e d n o dziecko, pows tać przec iw w 7szelkim za
k o n o m i odrzucić uchwałę I z b y poselskiej o powrocie do kra
j ó w cesarskich zas t ępu ludzi , k t ó r z y na jn iegodziwszemi zb ro 
dn iami obciążyli sumienia, zdzierają bez miłosierdzia, nakon iec 
wyciągnęl i dłonie po całą siłę zbrojną n iemieckiego cesars twa, 
i do tego użyl i sku tecznego poś redn ic twa osoby t a k n iewypo
wiedz ian ie wp ływowe j , j a k j e d e n feldw r ebel! 

P i s m o włoskie Foce delia, Yeritd wystąpi ło pod koniec 
B Y Ł B Y S T O S U N E K czerwca z rozprawą o s tanowisku, na k t ó r e m sądzi, 
S T O L I C Y Ś W I Ę T E J , i i • • , " 1 1 

D O W I O C H
 2 6 p o d o b n o u j r zymy pap ieża w razie w y b u c h u wojny, 

w R A Z I E WOJNY? j a ] j a W o j n a mia łaby nakon iec uwieńczyć zbro jny p o 
kój? Nad t e m p y t a n i e m Foce delia Yeritd n ie za t rzymuje czy
te lników, n a d m i e n i a ty lko o len iwych k r o k a c h , k t ó r y m i idą 
u k ł a d y pokój owe między Greeyą a Turcya ; wspomina o s to
sunkach w E u r o p i e ba rdzo nap ię tych , nakon iec o n iespodzian
kach różnych, k t ó r e zaskak iwały nas, mniej p r z y g o t o w a n y c h na 
nie, niż n a pog łosk i o b l izkim w y b u c h u wojny między pier-
wszorzędnemi mocar s twami . P o t y m wstępie , pisarz widocznie 
u p o w a ż n i o n y do zabran ia g łosu w p o w a ż n e m piśmie o p rzed 
miocie n iezwykłym, s tawia py tan ie o tem, w j ak iem położeniu 
zna laz ł aby się Stol ica święta, g d y b y W ł o c h y wzięły udział w wo
j e n n e j zamieszce. "Wtedy dopiero wyjdą na j a w wszystkie na
s tęps twa zamachu na p r a w a kościelne, dokonanego w r, 1870. 
W czasie pokoju nie nie nagl i , ż eby rząd p iemonck i zaraz roz
wiązał p r ze różne py tan ia , po łączone z zaborem Rzymu . Niek iedy 
ty lko np . w czasie odwiedzin pos t ronnego mocarza , zachodzą 
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d y p l o m a t y c z n e pytania , co do s tanowiska Pap i eża w R z y m i e ; 
ale na te py tan ia m o ż n a wymyśl ić dowcipne wybiegi . W o j n a 
nie pozwoli zak rywać sobie oczu t ak ła two , j a k r lyplomacya. 
Je ś l i z R z y m u wypadn ie wyjeżdżać przeds tawic ie lom p a ń s t w a 
poróżn ionego z Włochami , czy ty lko ambasador p r zy Kwi ryna l e 
zażąda paszpor tów, ozy także j e g o rodak, uwie rzy t e ln iony p r z y 
W a t y k a n i e ? Pap ież nie będzie mógł w y d a ć im paszportów*, aby 
bez opieki nie pozos tawić mi l ionów wiernych , k tó rzy zamie
szkują kraje, poróżn ione z Włochami ; ani zasady d y p lo ma ty czn e 
nie pozwol i łyby w tak im w y p a d k u a m b a s a d o r o m p r z y W a t y k a 
nie opuszczać s tanowiska. J e d n a k bu rza w o j e n n a nie pozwoli 
im bezpiecznie p r z e b y w a ć w R z y m i e i drażnić t łum widokiem 
chorągwi pańs twa nieprzyjacie lskiego. W i ę c chyba papież w czasie 
wo jny musia łby opuścić W a t y k a n i R z y m i do spoko jnych k ra 
j ó w przenieść swój dwór wraz z ambasadorami , aby nada l uży
wać ich poś redn ic twa p rzy wymianie myśl i z rządami. Ale takie 
podróże papieża powiększy łyby jeszcze z a m ę t w świecie. 

Na t e pytania , w e d ł u g pisarza, odpowiedz i żadnej znaleść 
nie można, póki p a ń s t w a nie ogłoszą R z y m u mias t em w^olnem 
i j ego nie tykalności nie zabezpieczą. Nie p o t r z e b o w a ł y b y n a w e t 
t ak zabezpieczać R z y m u , j a k p r z y z n a ł y n i e tyka lność Belgii , 
L u k s e m b u r g o w i , Szwajcaryi , kana łowi Suezkiemu, n iższemu bie
gowi Duna ju i nawe t mają tkom T o w a r z y s t w a k r z y ż a czerwo
n e g o : wys ta rczy łoby n ie tyka lność R z y m u ogłosić j a k o p r awo
mocne nas t ęps two s tosunków, wywołanych p rzez rok 1870. 

W przesz łym miesiącu donosił Przegląd o s tracie, k tórą 
Z W Ę G I E R . " . , , . 

kato l ic j ' węgie rscy ponieśl i p rzez smiere ks iędza Gru
bego . Teraz znowu przychodz i wiadomość , że w Bańsk ie j B y 
s t rzycy u m a r ł ksiądz p r a ł a t A n t o n i Majewski , założyciel „Mat icy 
S łowackie j " . Chrześci jańska dusza n ieboszczyka nie mog ła znieść 
k rzywd, c ierp ianych przez j e g o r o d a k ó w : to t eż j ego ż y w o t 
przeszedł z poży tk i em dla Kośc io ła za równo j a k dla b i e d n y c h 
Słow^aków*. K a ż d y ka to l ik n a W ę g r z e c h czuje tę s tratę .-

A coraz więcej t r z e b a m ę ż ó w dz ie lnych n a W ę g r z e c h . 
Osta tn ie wiadomości świadczą, że walki do tychczas toczone p rze -
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eiw Ż y d o m i w o l n o m y ś l n y m prześ l adowcom stanowią dopiero 
początek. W p ł y w us t aw o swobodzie wyznan ia rośnie, j a k b y 
nie spo tyka ł w drodze t a m y poważne j . P r z e d a lmarskim u rzę 
dem stanęło 84 osób z prośbą, żeby wpisać j e w księgi bez
wyznaniowców' . W i n n y m okręgu około t rzys tu osób zażądało 
wpisu do s ek ty naza reńczyków. R o z p u s t a p rzyb ie ra rozmia ry 
t a k bezecn ie wyuzdane , źe aż sam j u ż n a w e t rząd Banffy ! ego 
t ruch le je ; W3 rcłal su rowy rozkaz dla połicyi , aby zdzierała wszel
kie god ła b e z w s t y d n e ze sklepów, i nad to ściągała g r z y w n ę aż 
do p a r u s e t k o r o n z w innych w tej mierze... ale co pomoże gasić 
konwią w o d y w u l k a n r o z p ę t a n y ? 

Nie wiele poc iechy tuszą sobie ka to l icy po zapowiedzia
n y m nakon iec samorządzie koście lnym. Od pięćdziesięciu blizko 
la t miał Kośc ió ł prawo do samorządu, nakon iec Wlass icz po
zwoli ł im z tego p r a w a korzys tać , j a k b y pewny, że pod obec
n y m rządem ani samorząd nie pozwoli ode tchnąć ka to l ikom 
piersią swobodną. D la t ego katol ickie pismo Her ko-Pater t y m 
sposobem i lustruje sprawę samorządu : wed ług obietnic r ządu 
i n a m o c y p r a w a wyg lądać ma samorząd j a k b y w pos tac i ry -
dwana . k t ó r y m swobodnie j adą k a r d y n a ł p rymas z p rzeds tawi 
cielami sz lach ty i ludu ; w e d ł u g rzeczywis tego s tanu s to sunków 
samorząd zejść może ł a two n a rydwan , w k t ó r y m zasiada R o t -
szyld z pa ru Życiami, n a koźle powożą Banffy z Wlass iczem, 
a ciągną r y d w a n nie rumak i , tylko... zaprzężeni k a r d y n a ł prj— 
mas i m a g n a t węgierski. . . dla ludu już nigdzie miejsca n iema. 
T a k i m rysunk iem ka to l ick ie pismo wy lewa z serca gorycz, j a k b y 
j ę k bo lesny n a widok s t rasznego u p a d k u narodu, k t ó r y w moc 
źydos twa oddaje doczesny dob r oby t swój, swoją sławę dziejową 
nakon iec samo n a w e t s tanowisko Kościoła . L u d nasz podgó r sk i 
w l icznych wyc ieczkach za za robk iem na "Węgry pozna ł t a m 
tejszą p r z e w a g ę źydos twa i mówi, że rozpanoszona b u t a ży
dowska u nas jeszcze nie s tanowi nic ciężkiego, jeżeli ją p o 
r ó w n a m y z pę tami , w k tó rych życlostwo dławi na W ę g r z e c h 
lud, dusi szlachtę, więzi swobodę Kościoła . 

Ks. K. Czayliowski. 
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Pierwszy ka to l i ck i k u r s socjalny w K r a k o w i e , 

K i e d y d z i e n n i k i z a p o w i e d z i a ł y u n a s k u r s s o c y a l n y , o p i n i a p u 

b l i c z n a p r z y j ę ł a t ę w i a d o m o ś ć z n i e d o w i e r z a n i e m . N i e b r a k ł o ( jak z w y 

c z a j n i e ) g ł o s ó w o b a w y , c z y k u r s s i ę u d a , c z y z n a j d z i e s i ę d o s t a t e c z n a 

i l o ś ć c h ę t n y c h i n a l e ż y c i e p r z y g o t o w a n y c h p r e l e g e n t ó w , o w s z e m w ą t 

p i o n o n a w e t , c z y s i ę z n a j d ą s ł u c h a c z e . N i e b r a k ł o t e ż o w y c h s t e r e o 

t y p o w y c h p y t a ń k r y t y c z n y c h : C ó ż n a m p o w y k ł a d a c h i k u r s a c h ? M a r n a 

w s z e l k a t e o r y a , p r ó ż n e o b r a d y ! N a m c z y n ó w p o t r z e b a i p r a c y p r a k 

t y c z n e j n a p o l u s o c y a l u e m ! — J a k g d y b y p r a k t y 7 k a n i e p o t r z e b o w a ł a ś w i a t ł a 

t e o i y i , lub j a k b y d z i a ł a n i e n a ś l e p o m i a ł o b y ć l e p s z e m o d p r a c y o p a r 

t e j na z n a j o m o ś c i p r z e d m i o t u , d ą ż ą c e j za p o m o c ą w y p r ó b o w a n y c h p r z e z 

n a u k ę ś r o d k ó w do j a s n o s f o r m u ł o w a n y c h c e l ó w . 

N a s z c z ę ś c i e g ł o s a m i z n i e c h ę c e n i a n i e da l i s i ę o d s t r a s z y ć i n i c j a 

t o r o w i e k u r s u . K u r s s i ę o d b y ł , a c o w a ż n i e j s z a , u d a ł s i ę — o w s z e m , 

p o d n i e j e d n y m w z g l ę d e m u d a ł s i ę ś w i e t n i e . N a j w a ż n i e j s z e r e f e r a t y w y 

p o w i e d z i e l i p r o f e s o r o w i e e k o n o m i i i n a u k s p o ł e c z n y c h n a o b u k r a j o w y c h 

u n i w e r s y t e t a c h — n a j l e p s z e s i ł y , j a k i e n a t e m p o l u w y k a z a ć m o ż e p o l s k a 

n a u k a ; u d z i a ł p u b l i c z n o ś c i , jak n a n a s z e s t o s u n k i , b y ł w c a l e l i c z n y , 

a z a j ę c i e s i ę t r e ś c i ą w y k ł a d ó w s z c z e r e i o ż y w i o n e . N a j w i ę k s z e g o k o n -

t y n g e n s u s ł u c h a c z y d o s t a r c z y ł o d u c h o w i e ń s t w o . S z c z e g ó ł t e n p o n i e k ą d 

u j e m n y , o i l e b y w s k a z y w a ł na o b o j ę t n o ś ć i n n y c h w a r s t w w s p r a w i e 

r e f o r m y s p o ł e c z n e j , j e s t j e d n a k z r o z u m i a ł y m i p o c i e s z a j ą c y m o t y l e , 

ż e d u c h o w i e ń s t w o i z p o w o ł a n i a s w e g o i, c o n i e m n i e j w a ż n e , z s w e g o 

s p o ł e c z n e g o p o ł o ż e n i a j e s t c z y n n i k i e m n i e z m i e r n i e d o n i o s ł y m w o w e j 

s p o ł e c z n e j p r a c y , k t ó r e j p o t r z e b ę , c e l e i ś r o d k i w y k a z a ć m i a ł k u r s 

s o c y a l n y . 

W y k ł a d y o d b y w a ł y s i ę w k r a k o w s k i e j aul i u n i w e r s y t e c k i e j ; r o z 

poczę ły ' s i ę 3 0 c z e r w c a i t r w a ł } 7 p r z e z trzy 7 dni . P i e r w s z y 7 d z i e ń w y 

k ł a d ó w , po z a g a j e n i u i o t w a r c i u k u r s u p r z e z k s . d-ra C h o t k o w s k i e g o , 

z a c z ą ł s i ę o d r e f e r a t u k s . prof. P a w l i c k i e g o n a t e m a t : „ C e l e i z a d a n i a 

p o l i t y k i s o c y a l n e j " . M ó w c a , z a z n a c z y w s z y na w s t ę p i e , ż e d w a z j a w i s k a , 

d o b r o b y t i n ę d z a z a w s z e m i a ł y p i e r w s z o r z ę d n e w ż y c i u n a r o d ó w z n a 

c z e n i e , d o s z e d ł — po s c h a r a k t e r y z o w a n i u d z i s i e j s z e j , p o t ę ż n e j o r g a n i z a -

c y i s t o s u n k ó w e k o n o m i c z n y c h z j e d n e j , a p o t w o r n e j f i z y o g n o m i i w a r s t w 

p r a c u j ą c y c h z d r u g i e j s t r o n y — do w n i o s k u , ż e n a s z o r g a n i z m s p o 

ł e c z n y j e s t c h o r y b a r d z o , a z a t e m filozofia s o c y a l n a w p i e r w s z y m 

r z ę d z i e p a t o l o g i ą j e g o z a j ą ć s i ę p o w i n n a . P o z n a w s z y z a ś d o k ł a d n i e 
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istotę choroby i jej przyczyny, należy dopiero przystąpić do obmyśle
nia środków zaradczych i ratunkowych. I to ma stanowić drugą część 
filozofii socyalnej. 

W badaniu tem nie należy przecież dwóch rzeczy spuszczać 
z uwagi: najprzód pamiętać trzeba, że organizm społeczny w swym 
dziejowym rozwoju postępuje wciąż naprzód i „nigdy nie powraca do 
stanu dawnego". A zatem filozofia socyalna powinna „zbadać prawa 
tego rozwoju i wynaleść formy odmienne, ile razy te, które są, okażą 
się za ciasne dla wzbierających soków żywotnych". Powtóre nie na
leży zapominać o tem, że gwiazdą przewodnią w tego rodzaju bada
niach i nieomylnym drogoskazem na drodze reformy socyalnej jest 
oznaczenie celu człowieka tu na ziemi, dc którego odnosić się musi 
i około którego grawitować powinna wszelka orgauizacya społeczna. 

Prelekcya ta była na wskroś popularną. Wypowiedziana we for
mie swobodnej pogadanki, subtelnym okraszona dowcipem, a przytem po
ruszająca mnóstwo problemów socyalnych, zrobiła ona nader silne na 
słuchaczach wrażenie, a wielu stawiało ją za wzór popularnego przed
stawienia naukowych zagadnień. 

Z kolei drugim prelegentem był dr. Adam Krzyżanowski. Mówca 
rozwodził się nad teoryą socyalizmu i szkołami reformy socyalnej. 
Teoryę Marksa, w którego potężnej osobistości socyalizm dopiero umie
jętnie się skrystalizował, przedstawił prelegent dosadnie i zrozumiale. 
Wprawdzie pominął teoryę wartości Marksa, ale nie robimy mu z tego 
zarzutu. Teorya ta bowiem nawet w państwie socyalistycznem żadnego 
nie mogłaby mieć zastosowania; ma ona tjdko swe znaczenie jako po
tężny środek agitacyjny w burżoazyjnem państwie kapitalistycznem. Zre
sztą można być zwolennikiem tej teoryi, nie licząc się wcale do obozu 
socyalistów, lub przeciwnie jej zdeklarowanym przeciwnikiem, nie prze
stając być socyalistą. W czem atoli prelegent, zdaniem naszem, po
błądził, to w krytyce ewolucyonistycznej teoryi Marksa. Krytyka ta 
była nie wystarczającą, w niejednym punkcie wadliwą. 

Czyż w istocie prawdą jest, jak prelegent twierdził, że przemysł 
wielki nie pożera przemysłu drobnego, chyba sporadycznie tylko; że 
ruina i upadek stanu średniego jest wierutną bajką, którą umiejętna 
rozwiała statystyka? Gdyby był prelegent wskazał na to, że niektóre 
gałęzie przemysłu drobnego są z natury swej nader odporne na wszel
kie absorbcyjne zakusy przemysłu wielkiego lub całkiem nie nadają 
•się do produkcyi wielkiej, to zgoda na to — ale twierdzić np., że upadek 
szc-wców jest tylko rzekomym, kiedy każdy na oko u nas nawet, gdzie 

p . P, T. L V , 21 
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w i e l k i p r z e m y s ł t a k s ł a b o r o z w i n i ę t y , p r z e k o n a ć s i ę m o ż e , iż k o n k n r e n c y a 

w i e l k i c h m a g a z y n ó w n i e p o m i e r n e r z e m i e ś l n i k o m n a s z y m c z y n i s z k o d y , 

t o z n a c z y : z b y t w i e l k i e m i e ć z a u f a n i e w n i e o m y l n o ś ć s t a t y s t y k i . R ó w n i e ż 

n i e w ł a ś c i w i e , s ą d z ę , b y ł p r z y w i e d z i o n y p r z y k ł a d o p a r c e l a c y i g r u n t ó w 

w G a l i e y i , j a k o n i e z g o d n y z k o n c e n t r a c y ą p r o d u k c y i w s y s t e m i e M a r 

k s a . P r z e c i e ż d o k t r y n a M a r k s a n i g d z i e t e g o n i e u t r z y m u j e , ż e r u c h 

k o n c e n t r a c y i w p r o d u k c y i w e w s z y s t k i c h k r a j a c h o d b y w a s i ę r ó w n o 

c z e ś n i e , l e c z t y l k o w m i a r ę w z r o s t u p r o d u k c y i k a p i t a l i s t y c z n e j i r o z 

w o j u w i e l k i e g o p r z e m y s ł u , a w i ę c z a l e ż n i e od c z a s u i o k o l i c z n o ś c i . 

C o s i ę t y c z y r e f o r m y s o c y a l n e j , to w e d ł u g m n i e m a n i a p r e l e g e n t a 

d w i e t y l k o s z k o ł y , w s p ó l u b i e g a j ą c e s i ę o je j r o z w i ą z a n i e , z a s ł u g u j ą 

n a u w a g ę , t j . z w o l e n n i c y s o c y a l i z m u p a ń s t w o w e g o , k t ó r y p o m i ę d z y 

u c z o n y m i n i e m i e c k i m i w i e l k ą c i e s z y s i ę s y m p a t y ą , i z w o l e n n i c y w o l n e j 

a s o c y a c y i , k t ó r y c h i d e a ł e m s ą tradc-unions'j w A n g l i i ( B r e n t a n o , G i d e ) . 

N i e u w z g l ę d n i ł t y l k o uczony p r e l e g e n t , ż e k r o m wyż w y m i e n i o n y c h 

k i e r u n k ó w i s t n i e j e j e s z c z e i n n y p r ą d r e f o r m a t o r s k i , o p a r t y n a e n c y k l i c e 

L e o n a X I I I . , k t ó r y c o r a z p o t ę ż n i e j t o r u j e s o b i e d r o g ę i c o r a z l i c z n i e j 

s z y c h z y s k u j e z w o l e n n i k ó w . I d e a ł e m s o c y a l n o - p o l i t y c z n y m tej s z k o ł y 

j e s t o r g a n i z a c y a s t a n o w a , w z o r u j ą c a s i ę n a o r g a n i z a c y i s t a n ó w w ś r e 

d n i c h w i e k a c h , z a s t o s o w a n a ato l i do miary- i p o t r z e b n a s z e j c y w i l i z a e y i 

i do o d m i e n n e j n a t u r y d z i s i e j s z y c h e k o n o m i c z n y c h s t o s u n k ó w . S z k o ł a 

t a , do k t ó r e j z a l i c z a s i ę o g r o m n a w i ę k s z o ś ć k a t o l i c k i c h p o l i t y k ó w 

s o c y a l n y c h , w y c h o d z i z p r z e k o n a n i a , ż e j e d n a t y l k o o r g a n i z a c y a sta

n o w a , w y p o s a ż o n a w s f e r z e w ł a ś c i w y c h s o b i e p r a w i o b o w i ą z k ó w 

w p e w n e a t r y b u c y e w ł a d z y , z d o ł a u s u n ą ć a n a r c h i ę w p r o d u k c y i 

i u j ą ć w k a r b y k o n k u r e n c y ę z b y t dz i s ia j r o z s z a l a ł ą n a d z i k i m g r u n 

c i e o b e c n y c h s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h . Z r e s z t ą o r g a n i z a c y a ta w y 

r a s t a s a m o r o d n i e z n a t u r y s p o ł e c z e ń s t w a , j a k g a ł ę z i e z pn ia , i d a 

s i ę p r z y s t o s o w a ć n a j z u p e ł n i e j do p o t r z e b i r o z w o j u o b e c n y c h e k o n o 

m i c z n y c h w y m a g a ń . S p o ł e c z e ń s t w o b o w i e m , b ę d ą c e z n a t u r y s w e j d o 

s k o n a ł y m o r g a n i z m e m , p o w i n n o s i ę s k ł a d a ć z o d d z i e l n y c h c z ł o n ó w , p o 

s i a d a j ą c y c h s w o j e , s o b i e w ł a ś c i w e p r a w a , ż y w o t n o ś ć i o r g a n i z a c y ę , o d p o 

w i a d a j ą c ą o b o w i ą z k o m d a n e g o z a w o d u , j e ż e l i n i e c h c e p r z e m i e n i ć s i ę 

w m a r t w y m e c h a n i z m c e n t r a l i z a c y i r z ą d o w e j w c h w i l i , g d y r z ą d j e s t 

s i l n y , l u b p o p a ś ć w z u p e ł n ą a n a r c h i ę w r a z i e , g d y r z ą d j e s t s l a b y . 

Z d r u g i e j z a ś s t r o n y p r z e m y s ł n o w o ż y t n y , r o z b i t y na t y s i ą c z n e o d n o g i , 

r o z w i j a s i ę i z m i e n i a w t a k r o z l i c z n y i r ó ż n o r o d n y s p o s ó b , ż e s z a b l o 

n o w e p r a w o d a w s t w o i a d m i n i s t r a c y a p a ń s t w o w a an i ż y w o t n i e s i ę do. 

n i e g o n a g i ą ć , ani s k u t e c z n i e o p a n o w a ć g o n i e z d o ł a . I s t ą d k o n i e c z -
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n o ś ć i p o t r z e b a o r g a n i z a c j i s t a n o w e j , k t ó r a j e s t alfą i o m e g ą c a ł e g o 

p r o g r a m u r e f o r m y , p r o j e k t o w a n e j p r z e z s t r o n n i c t w a c h r z e ś c i j a ń s k i e . 

Z a t r z y m a l i ś m y - s i ę d ł u ż e j n a d o d c z y t e m d-ra K r z y ż a n o w s k i e g o , 

bo p r z e d m i o t y t a m t r a k t o w a n e z d a w a ł y s i ę n a m z b y t w a ż n e , b y j e 

p o m i n ą ć m o ż n a k i l k u s ł o w a m i , a to t e m b a r d z i e j , ż e z w y j ą t k i e m o d 

c z y t u k s . d-ra K o p y c i ń s k i e g o , m y ś l i o r g a n i z a c j i s t a n o w e j n i g d z i e 

w c i ą g u k u r s u n i e u w z g l ę d n i o n o . 

C a ł y s z e r e g n a s t ę p n y c h o d c z y t ó w p o ś w i ę c o n y b y ł z a s a d n i c z y m 

i p o d s t a w o w y m p r a w d o m n a s z e j o r g a n i z a c j a s p o ł e c z n e j . W y b o r n ą b y ł a 

m o w a prof. d - r a G ł ą b i ń s k i e g o o s t a n o w i s k u p a ń s t w a i z w i ą z k ó w 

s a m o r z ą d u w d z i e d z i n i e e k o n o m i c z n e j . P r e l e g e n t o m a w i a ł t u p r z e d 

m i o t d e l i k a t n e j n a t u r y , m i a n o w i c i e , j a k i e j e s t z a d a n i e i j a k d a l e k o s i ę 

g a j ą g r a n i c e w ł a d z y p a ń s t w o w e j w d z i e d z i n i e g o s p o d a r s t w a s p o ł e c z n e g o , 

a p r z e c i e ż w y w i ą z a ł s i ę z e s w e g o z a d a n i a j a s n o i g r u n t o w n i e , i o m i n ą ł 

s z c z ę ś l i w i e w s z e l k i e S c y l l e i C h a r y b d y l i b e r a l i z m u i s o c y a l i z m u p a ń 

s t w o w e g o . 

J e d n ą r z e c z z a r z n c i ć b y m o ż n a , ż e n i e b y ł o w i d a ć w c i ą g u p r e 

l e k c j i , z j a k i c h z a s a d w y p r o w a d z a j ą s i ę p r a k t y c z n e w n i o s k i pre 

l e g e n t a , o w s z e m s a m p r e l e g e n t t w i e r d z i ł , ż e t e o r e t y c z n i e ta k w e s t y a 

n i e j e s t r o z s t r z y g n i ę t a . T y m c z a s e m n a m s i ę z d a j e , ż e t e r o z m a i t e d o b r e 

i p r a w d z i w e r z e c z y , j a k i e p r e l e g e n t m ó w i ł , d a d z ą s i ę s p r o w a d z i ć clo 

n a s t ę p u j ą c y c h t r z e c h z a s a d . P i e r w s z a i n a j p r z e d n i e j s z a j e s t t a : i n t e r 

w e n c j a r z ą d u j e s t p o t r z e b n ą t a m , g d z i e m i e s z a n i n a • i n t e r e s ó w g r o z i 

n i e ł a d e m , j e s t z a ś n i e u ż y t e c z n ą i z g u b n ą t a m , g d z i e i n t e r e s p r y w a t n y 

n i e s t o i w s p r z e c z n o ś c i z d o b r e m o g ó ł u . Z z a s a d ą t ą ł ą c z y i w i ą ż e s i ę 

zaraz n a s t ę p n a : p a ń s t w o s t a r a ć s i ę p o w i n n o o d o b r o b y t o g ó ł u i r o z w ó j 

j e g o c z y n n i e i r ó w n o m i e r n i e p o p i e r a ć w e w s z y s t k i c h w a r s t w a c h s p o 

ł e c z e ń s t w a . Z z a s a d t y c h , k t ó r y c h p o d k ł a d filozoficzny i g r u n t o w n e 

u z a s a d n i e n i e p o d a j e filozofia s o c y a l n a , w y p ł y w a d la w ł a d z y p a ń 

s t w o w e j j u ż c a ł y s z e r e g z a d a ń i o b o w i ą z k ó w w r o z l e g l e j d z i e d z i n i e 

g o s p o d a r s t w a s p o ł e c z n e g o , i t e u c z o n y p r e l e g e n t po k o l e i w y ł u s z c z a . 

T a k n p . w e d ł u g n i e g o , z a d a n i e m p a ń s t w a j e s t p o d n i e ś ć s a m o d z i e l n o ś ć 

w a r s t w e k o n o m i c z n i e s ł a b s z y c h , lub w y d a ć w p r o s t u s t a w y , c h r o n i ą c e 

t e w a r s t w y p r z e d w y z y s k i e m p r z e d s i ę b i o r c ó w , t u d z i e ż b r o n i ć s p o ł e 

c z e ń s t w o p r z e d n i e b e z p i e c z n ą k o n k u r e n c y ą , p r z e d m o n o p o l a m i , p o p i e r a ć 

a s o c y a c y e , o g r a n i c z a ć w ł a s n o ś ć p r y w a t n ą t a m . g d z i e o n a s t a j e s i ę 

n i e b e z p i e c z n ą d la i n t e r e s ó w p u b l i c z n y c h i t . d. W r e s z c i e m o ż e p a ń s t w o , 

z d a n i e m p r e l e g e n t a , p ó j ś ć n a w e t j e s z c z e d a l e j , m o ż e w i n t e r e s i e p u b l i c z 

n y m o g r a n i c z y ć w o l n ą k o n k u r e n c y ę w p e w n y c h d z i e d z i n a c h , m o ż e u j ą ć 
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w w ł a s n e r ę c e a s e k u r a c y e , p e w n e i n s t y t u c y e b a n k o w e , k a s y o s z c z ę 

d n o ś c i , z a k ł a d y z a s t a w n i c z e i t. d . , a l e d o d a j m y , t y l k o w t e d y , g d y 

i n t e r e s p u b l i c z n y t e g o k o n i e c z n i e s i ę d o m a g a , i j a k d ł u g o s i ę t e g o 

d o m a g a . I t o j e s t t r z e c i a z a s a d a i n g e r e n c y i p a ń s t w a w d z i e d z i n i e e k o 

n o m i c z n e j , k t ó r a p r e l e g e n t e m k i e r o w a ł a . 

B a r d z o d o b r y m b y ł r ó w n i e ż referat prof, d-ra L e o o z n a c z e n i u 

a s o c y a c y i w d z i e d z i n i e e k o n o m i c z n e j . Z a z n a j o m i w s z y s ł u c h a c z ó w z r o z 

l i c z n y m i i r ó ż n o r o d n y m i r o d z a j a m i s t o w a r z y s z e ń , w y k a z a ł p r e l e g e n t 

j a s n o j a k n a d ł o n i d o n i o s ł e z n a c z e n i e s t o w a r z y s z e ń g o s p o d a r c z y c h , 

k t ó r e p o t ę g u j ą c s i ł y e k o n o m i c z n e j e d n o s t e k , u ł a t w i a j ą i m z n a c z n i e w a l k ę 

k o n k u r e n c y j n ą i p o d n o s z ą p o c z u c i e s o l i d a r n o ś c i . Z a z n a c z y ć t u w y p a d a , 

ż e , z d a n i e m p r e l e g e n t a , s t o w a r z y s z e n i a n i e są j e s z c z e r o z w i ą z a n i e m 

p r o b l e m u s p o ł e c z n e g o . C o n a j w i ę c e j , p r z y c z y n i ć s i ę o n e m o g ą do 

p o w ś c i ą g n i ę c i a w y b u j a ł e g o i n d y w i d u a l i z m u i w y b u j a ł e g o p o c z u c i a w o l 

n o ś c i o s o b i s t e j , a t e m s a m e m do u ł a g o d z e n i a n i e z a d o w o l e n i a i p r z y 

w r ó c e n i a s p o k o j u . I w t e m l e ż y i c h s i ł a i z n a c z e n i e w o b e c n e j d o b i e . 

C o s i ę t y c z y s p ó ł e k p r o d u k c y j n y c h , p r e l e g e n t p r z e s t r z e g a ł p r z e d i c h 

z a k ł a d a n i e m , z w r a c a j ą c u w a g ę , ż e t e g o r o d z a j u s t o w a r z y s z e n i a w y j ą t 

k o w o t y l k o z n a j d u j ą w a r u n k i p o m y ś l n e g o r o z w o j u . 

R e f e r a t t e n o d z n a c z a ł s i ę n i e z w y k ł ą j a s n o ś c i ą i w o g ó l e w s z y s t 

k i e m ! z a l e t a m i d o s k o n a ł e g o w y k ł a d u . Prof . L e o n i e c h c i a ł u n o s i ć ani 

o l ś n i e w a ć s ł u c h a c z y : c h c i a ł t y l k o w y k ł a d a ć i u c z y ć — i z t e g o w y w i ą 

z a ł s i ę z n a k o m i c i e . 

T r z e c i z k o l e i r e f e r a t , t y c z ą c y s i ę z a s a d n i c z y c h p o d s t a w n a s z e j 

o r g a n i z a c y i g o s p o d a r c z e j , b y ł prof. d-ra C z e r k a w s k i e g o p o d t y t u ł e m : 

„ N a c z e l n e z a s a d y o r g a n i z a c y i g o s p o d a r s t w a s p o ł e c z n e g o " , z k t ó r y m 

s i ę ł ą c z y n a s t ę p n y j e s z c z e w y k ł a d t e g o ż a u t o r a : „ O k w e s t y i r o b o t n i 

c z e j " . R o z l e g ł o ś ć p o j ę c i a i o b j ę c i a r z e c z y , g ł ę b o k o ś ć i p r e c y z y a w r o 

z u m o w a n i u s t a n o w i ą z n a m i e n n ą c e c h ę o b u t y c h p r z e m ó w i e ń ; m o m e n t 

z a ś e t y c z n y s i l n i e w n i c h z a a k c e n t o w a n y , n a d a ł r e f e r a t o m t y m s z c z e 

g ó l n i e j s z ą w a g ę i z n a c z e n i e . W p i e r w s z y m z s t ę p u j e p r e l e g e n t do sa 

m e g o d n a z a s a d n i c z y c h p o d s t a w d z i s i e j s z e g o u s t r o j u s p o ł e c z n e g o i z w i e l k ą 

b y s t r o ś c i ą p o d d a j e o s t r e j k r y t y c e o p a r t y n a t y c h ż e o b e c n y u s t r ó j i n d y w i 

d u a l i s t y c z n y ; z d r u g i e j z a ś s t r o n y z w r a c a j ą c s i ę p r z e c i w k o s z k o l e 

k o l e k t y w i s t y c z n e j , w y s n u w a z n i e u b ł a g a n ą l o g i k ą p o t w o r n e k o n s e k w e n -

c y e , j a k i e b y w y p ł y n ę ł y z u c h y l e n i a w ł a s n o ś c i p r o d u k c y j n e j i w o l n o ś c i 

g o s p o d a r c z e j . D o c h o d z i d o k o n k l u z y i , ż e n a c z e l n e z a s a d y d z i s i e j s z e j 

o r g a n i z a c y i s p o ł e c z n e j są s a m e w s o b i e d o b r e , t y l k o n a l e ż y o d p o w i e 

d n i o z r e f o r m o w a ć o p a r t y n a n i c h s p o ł e c z n y u s t r ó j g o s p o d a r c z y . „ T a k a 
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r e f o r m a j e s t n a j z u p e ł n i e j m o ż l i w ą , m ó w i p r e l e g e n t , j e ż e l i t y l k o w s z y s t 

k i e c z y n n i k i p o w o ł a n e d o j e j p r z e p r o w a d z e n i a •— e t y k a , p r a w o i s p o 

ł e c z e ń s t w o — b ę d ą w s p ó ł d z i a ł a ć . S i l n i e w p o j o n e p r z e k o n a n i e e t y c z n e , 

p o p a r t e c i ę ż a r e m o p i n i i p u b l i c z n e j , u s a n k c y o n o w a n e p r z e z o d p o w i e d n i e 

n o r m y p r a w n e , n i e p o z w o l ą j e d n o s t k o m n a n a d m i e r n e w y z y s k i w a n i e 

s w e j p r z e w a g i m a t e r y a l n e j c z y t e ż k o n j u n k t u r y ; p a ń s t w o j a k o k i e 

r o w n i k i o p i e k u n i n t e r e s ó w o g ó ł u , p r a w e m i a d m i n i s t r a c y ą , c a ł ą s w ą 

p o t ę g ą , b ę d z i e o g r a n i c z a ć e g o i z m j e d n o s t k i w e w s z y s t k i c h t y c h w y 

p a d k a c h , w k t ó r y c h k o r z y ś ć o s o b i s t a s t a j e w s p r z e c z n o ś c i z w a ż n i e j 

s z y m i i n t e r e s a m i o g ó ł u ; w k o ń c u s p o ł e c z e ń s t w o n a d r o d z e z d r o w e j a s o -

c y a c y i , d o b r o w o l n e g o a n a w e t p r z y m u s o w e g o ł ą c z e n i a s i ę j e d n o s t e k 

k u w s p ó l n y m c e l o m , z w i ę k s z y i c h s i ł y , u m o ż l i w i i m s k u t e c z n ą w a l k ę 

z p r z e c i w n i k i e m , k t ó r y c h o ć b y n a j p o t ę ż n i e j s z y w o b e c j e d n o s t k i , b ę d z i e 

z a w s z e s ł a b s z y m o d i c h t y s i ę c y , s k u p i o n y c h p o d s z t a n d a r e m w s p ó l n e j 

o b r o n y w i m i ę o g ó l n e g o d o b r a " . 

D r u g i r e f e r a t prof. d-ra O z e r k a w s k i e g o , p o ś w i ę c o n y b y ł k w e s t y i 

r o b o t n i c z e j . B y ł on n i e j a k o d a l s z y m c i ą g i e m p i e r w s z e g o i p r a k t y c z n e m 

j e g o d o p e ł n i e n i e m . Z d a n i e m p r e l e g e n t a , n i e z a d o w o l e n i e w a r s t w r o b o 

c z y c h p o l e g a n a p o c z u c i u i c h u p o ś l e d z e n i a , k t ó r e m a s w o j e ź r ó d ł o j u ż 

t o w z b y t c z ę s t y c h w y p a d k a c h r z e c z y w i s t e g o w y z y s k u e k o n o m i c z n e j 

p r z e w a g i c h l e b o d a w c ó w , j u ż t o w s t o s u n k o w o n i z k i e j p ł a c y w p o r ó w 

n a n i u do coraz b a r d z i e j w z r a s t a j ą c y c h p o t r z e b , t u d z i e ż w n i e m o ż n o ś c i d o 

b i c i a s i ę s a m o i s t n e g o s t a n o w i s k a w s p o ł e c z e ń s t w i e . S k a r g i t e i p o s t u 

l a t y u z n a j e p r e l e g e n t w z n a c z n e j c z ę ś c i z a s ł u s z n e i u z a s a d n i o n e , S t ą d 

w y n i k a p o t r z e b a i k o n i e c z n o ś ć s z e r o k i e g o u s t a w o d a w s t w a s o c y a l n e g o , 

k t ó r e s t a ł o s i ę h a s ł e m i z a d a n i e m n a s z e g o s t u l e c i a . N a m s i ę z d a j e , ż e 

a u t o r p r z e c e n i a z n a c z e n i e i d o n i o s ł o ś ć u s t a w o d a w s t w a s o c y a l n e g o , k t ó r e 

w r z e c z y s a m e j o s t a t e c z n e g o r o z w i ą z a n i a k w e s t y i r o b o t n i c z e j d a ć n i e 

m o ż e . I o r g a n i z a c y a z a w o d o w a r o b o t n i k ó w s p o r ó w t y c h n i e u s u n i e , 

c h o ć i m p r z e w a g ę n a d k a p i t a ł e m n i e r a z z a p e w n i ć m o ż e . A t e u s t a w i c z n e 

w a ś n i e , t a n i e p r z e j e d n a n a w a l k a p o m i ę d z y k a p i t a ł e m i p r a c ą , b y ł y b y 

p o w o d e m c i ą g ł y c h z a b u r z e ń w s p o ł e c z e ń s t w i e i r u i n y p r o d u k c y i . 

T o t e ż w i ę k s z o ś ć k a t o l i c k i c h p o l i t y k ó w s o c y a l n y c h s z u k a r o z 

w i ą z a n i a t e j k w e s t y i , j a k to j u ż w s p o m n i e l i ś m y p o w y ż e j , w o r g a n i z a c y i 

s t a n o w e j — z d a n i e m n a s z e m , b a r d z o s z c z ę ś l i w i e . 

J e ż e l i b o w i e m b e z p o ś r e d n i e u s t a w o w e u n o r m o w a n i e w y s o k o ś c i 

w y n a g r o d z e n i a r o b o t n i k ó w w p r a k t y c e w y k o n a ć s i ę n i e da. j a k t o p r e 

l e g e n t t w i e r d z i , a m y d o d a j e m y — d la t y c h s a m y c h p o w o d ó w •— i u n o r 

m o w a n i e c z a s u p r a c y , to o u s u n i ę c i u a n t a g o n i z m u p o m i ę d z y k a p i t a ł e m 
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a p r a c ą m o w y b y ć n i e m o ż e . C z a s p r a c y b o w i e m i w y s o k o ś ć p ł a c y , 

t o n a j d o n i o ś l e j s z e w a r s t w r o b o t n i c z y c h s p r a w y , k t ó r e m u s z ą b y ć j a k o ś 

u r e g u l o w a n e , j e ś l i n i e m a j ą b y ć w i e c z n y m f e r m e n t e m . 

D o p e ł n i e n i e m r e f e r a t ó w o z a s a d a c h u s t r o j u s p o ł e c z n e g o b y ł w y 

k ł a d k s . prof. d - r a T r z n a d l a o e n c y k l i c e L e o n a X I I I . Rerum nemarum. 

J e s t to p i ę k n y i w a ż n y p r z e d m i o t , o k t ó r y m j u ż w i e l e p i s a n o , 

i k t ó r y k a ż d y s o c y o l o g g ł ę b o k o b a d a ć p o w i n i e n , a l e z a r a z e m j e s t t o 

p r z e d m i o t t r u d n y — bo j a k ż e ż s t r e ś c i ć w j e d n e j p r e l e k c y i t ę w i e l k ą 

e n c y k l i k ę , k t ó r a p o r u s z a o l b r z y m i s z e r e g n a j ż y w o t n i e j s z y c h z a g a d n i e ń , 

i k t ó r a s t a ł a s i ę d la k a t o l i k ó w , j a k s ł u s z n i e z a u w a ż y ł p r e l e g e n t , k o 

d e k s e m e t y k i s o c y a l n e j . T o n a m t ł u m a c z y , d l a c z e g o c z c i g o d n y a u t o r 

w w y ł o ż e n i u t r e ś c i e n c y k l i k i n i e k t ó r e t y l k o j e j p a r t y e w y ł o ż y ł i s z e 

rze j r o z w i n ą ł , a n i e u w z g l ę d n i ł w s z y s t k i c h r ó w n o m i e r n i e . I t a k , z a d a 

n i e p a ń s t w a i i n t e r w e n c y ę r z ą d u w s p r a w a c h e k o n o m i c z n y c h , k t ó r e 

L e o n X I I I . d o s a d n i e o k r e ś l i ł , p r e l e g e n t z a l e d w i e p o t r ą c i ł , a s t o s u n k i 

p r a c o d a w c ó w i r o b o t n i k ó w w t r z e c i e j c z ę ś c i e n c y k l i k i s z c z e g ó ł o w o o m ó 

w i o n e , n i e m a l p o m i n ą ł . R ó w n i e ż j a k o p r z y c z y n y s o c y a l i z m u p o d a ł t y l k o 

l i b e r a l i z m , i n d y w i d u a l i z m i a t e i z m , p o d c z a s g d y L e o n X I I I . r o z m a i t e 

p r z y c z y n y e k o n o m i c z n e w y l i c z a . S w o j ą d r o g ą w y b o r n i e z a z n a c z y ł 

p r e l e g e n t , ż e w m y ś l L e o n a X I I I . r e f o r m a s t o s u n k ó w s p o ł e c z n y c h 

n i e t y l k o n a d o b r o c z y n n o ś c i , a l e n a s p r a w i e d l i w o ś c i o p r z e ć s i ę p o w i n n a . 

M y ś l t ę p o d n o s i m y z s z c z e g ó l n y m n a c i s k i e m , b o z d a j e n a m s i ę , ż e 

n i e j e s t o n a u n a s d o ś ć r o z u m i a n ą , a p r z y n a j m n i e j n i e d o ś ć p o w s z e c h 

n i e . W y p o w i e d z i a ł k s . dr. T r z n a d e l s w ó j w y k ł a d z j a s n o ś c i ą , s i ł ą i z a 

p a ł e m , k t ó r y s i ę p u b l i c z n o ś c i u d z i e l a ł . 

D z i a ł a l n o ś ć k a t o l i k ó w za g r a n i c ą i w kraju , s t a n o w i ł a t e m a t 

d w ó c h n a s t ę p n y c h o d c z y t ó w . P o s e ł dr . W ł o d z i m i e r z K o z ł o w s k i , roz

t o c z y ł p r z e d n a m i b a r w n y obraz d z i a ł a l n o ś c i i r u c h l i w o ś c i k a t o l i k ó w 

z a g r a n i c ą . S z k o d a t y l k o , ż e w y m o w n y p r e l e g e n t z a l e d w o p o t r ą c i ł 

o ruch k a t o l i c k i na po lu p o l i t y k i s o c y a l n e j , p r z e c i w n i e z a ś , obraz d z i a ł a ł 

n o ś c i K o ś c i o ł a n a p o l u d o b r o c z y n n o ś c i c h r z e ś c i j a ń s k i e j z b y t s z e r o k o r o z 

w i n ą ł . Z a n i e w ł a ś c i w e t eż u w a ż a m y w n a u k o w y m o d c z y c i e o s t r e w y 

c i e c z k i p r z e c i w k o s o c y a l i s t o m , k t ó r y c h p r e l e g e n t n i e j e d n o k r o t n i e m i e 

s z a ł z a n a r c h i s t a m i i d a w a ł i m k i e l a i ę do ręk i . 

K s . dr. K o p y c i ń s k i n a s z k i c o w a ł n a m w s w o i m o d c z y c i e h i -

s t o r y ę r o z w o j u k a t o l i c k i c h s t o w a r z y s z e ń w G a l i c j o i w o g ó ł e d z i a ł a l 

n o ś ć n a s z ą w kraju n a p o l u s o c y a l n e m . D z i a ł a l n o ś ć t a p r z e d s t a w i a s i ę 

w p r a w d z i e d o ś ć j e s z c z e s ł a b o , a le j e s t u z a s a d n i o n a n a d z i e j a , że i u n a s 

n i e b a w e m r o z w i n i e s i ę r u c h p o t ę ż n i e j s z y n a t e m p o l u , k t ó r e g o d o b r e 
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p o c z ą t k i d z i ś j u ż w y r a ź n i e d o s t r z e d z m o ż e m y . J a k o p u n k t k u l m i n a 

c y j n y k a t o l i c k i e g o p r o g r a m u s o c y a i n o - p o l i t y c z u e g o p r z e d s t a w i ł k s . dr . 

K o p y c i ń s k i , t a k c z ę s t o z a l e c a n ą p r z e z L e o n a X I I I . o r g a n i z a c y ę s t a 

n o w ą ; w s z e l k i e s t o w a r z y s z e n i a k a t o l i c k i e , p r z e z m ó w c ę t a k g o r ą c o z a 

l e c o n e , m a j ą b y ć p o m o s t e m t y l k o do n ie j i ś r o d k i e m p r z e j ś c i o w y m . 

O s t a t n i d z i e ń w y k ł a d ó w p o ś w i ę c o n y b y ł w y ł ą c z n i e s p r a w o m 

a g r a r n y m , z a p e w n e z e w z g l ę d u n a w a ż n o ś ć i a k t u a l n ą d o n i o s ł o ś ć t e j 

k w e s t y i w G a l i c y i . P i e r w s z y w y k ł a d m i a ł t u prof. dr . M i l e w s k i o c e 

l a c h p o l i t y k i a g r a r n e j . W s p a n i a ł y b y ł t o r e f e r a t p o d w z g l ę d e m f o r m y , 

u k ł a d u t r e ś c i i w y g ł o s z e n i a . Z n a m i e n n ą j e g o c e c h ą b y ł s z e r o k i w i d n o 

k r ą g i p o d n i o s ł o ś ć s t a n o w i s k a , z j a k i e g o w y m o w n y p r o f e s o r r z e c z s w o j ą 

t r a k t o w a ł , oraz s i l n e z a a k c e n t o w a n i e m o m e n t u s o c y a l n e g o i e t y c z n e g o 

w k w e s t y i a g r a r n e j . T a k j e s t , z i e m i a n i e j e s t t o w a r e m , k t ó r y b y m o ż n a 

r z u c i ć n a t a r g lub w c i ą g n ą ć w w i r s p e k u l a c y i h a n d l o w e j , a l e c z y n n i k i e m 

i p o d s t a w ą d o b r o b y t u s z e r o k i c h w a r s t w l u d n o ś c i , f u n d u s z e m ż e l a z n y m 

s i ł y n a r o d o w e j i n a s z e j p r z y s z ł o ś c i oraz s z a ń c e m n a j s i l n i e j s z y m w o b e c r e 

w o l u c y j n y c h z a p ę d ó w ż y w i o ł ó w p r z e w r o t o w y c h . A z a t e m k w e s t y a a g r a r n a 

m a z n a c z e n i e p i e r w s z o r z ę d n e w h i s t o r y i n a r o d ó w i s t ą d p o t r z e b a i k o 

n i e c z n o ś ć p r a w o d a w s t w a a g r a r n e g o , z g o d n e g o z n a t u r ą z i e m i i j e j z n a 

c z e n i e m s o c y a l n e m . W d a l s z y m c i ą g u o d c z y t u k ł a d z i e m ó w c a w i e l k ą 

w a g ę n a d o b r y r o z d z i a ł w ł a s n o ś c i , k t ó r y , j e g o z d a n i e m , p o l e g a n a 

r ó w n o w a d z e w ł a s n o ś c i w i e l k i e j , ś r e d n i e j i d r o b n e j — i s t w i e r d z a p o t r z e b ę 

u s t a w o d a w s t w a n o r m u j ą c e g o t e n r o z d z i a ł . S z c z e g ó l n i e u n a s w G a l i c y i , 

g d z i e n i e z d r o w a p a r c e l a c y a g r u n t ó w p r z e r a ż a j ą c e p r z y b i e r a r o z m i a r y , 

brak u s t a w n o r m u j ą c y c h p a r c e ł a c y ę , d o t k l i w i e daje s i ę w e z n a k i . 

W o g ó l e s t o s u n k i a g r a r n e w G a l i c y i p r e l e g e n t w p o n u r y c h p r z e d s t a w i a 

b a r w a c h : z a n i k w ł a s n o ś c i w i e l k i e j , b r a k w ł a s n o ś c i ś r e d n i e j , k t ó r a t a k 

w a ż n y s t a n o w i c z y n n i k w r o z w o j u d o b r o b y t u s p o ł e c z e ń s t w i h i s t o r y i 

n a r o d ó w , p r o l e t a r y z a c y a w ł a s n o ś c i d r o b n e j , w z r o s t d z i e r ż a w i r u c h 

z n a c z ą c y w k i e r u n k u t w o r z e n i a s i ę l a t y f u n d i ó w — o t o g r o ź n e i z a t r w a 

ż a j ą c e n i e p o r z ą d k ó w n a s z y c h a g r a r n y c h o b j a w y . Z a i s t e , w o b e c t e g o 

c z a s n a j w y ż s z y , a b y s i ę z a b r a ć do s k u t e c z n e j a k c j d r a t u n k o w e j w t y m 

k i e r u n k u , bo m o ż e p r ę d z e j au iże l i s i ę s p o d z i e w a m y , u s u n i e s i ę n a m 

g r u n t z p o d n ó g i u c z y n i t ę a k c y ę n i e m o ż l i w ą . 

D a l s z y m n i e j a k o c i ą g i e m i d o p e ł n i e n i e m m o w y p r o f e s o r a M i l e w 

s k i e g o b y ł w y k ł a d prof. d -ra O c h e n k o w s k i e g o p o d t y t u ł e m : „ K o l o n i - -

z a c y a w e w n ę t r z n a i d o b r a r e n t o w e " . P r e l e g e n t z a z n a c z y w s z y n a w s t ę 

p i e , ż e g ł ó w n ą c e c h ą n a s z e j e p o k i j e s t n a d z w y c z a j n y r o z w ó j i r o z -

w i e l m o ż n i e n i e s i ę s i ł i n d y w i d u a l n y c h , k t ó r e p u s z c z o n e s a m o p a s , s t w o -
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r z y ł y n i e f o r t u n n y r o z d z i a ł p o m i ę d z y k a p i t a ł e m a p r a c ą , w s k a z u j e n a 

w ł o ś c i r e n t o w e , j a k o ś r o d e k s k u t e c z n y d o z ł a g o d z e n i a t e g o a n t a g o n i 

z m u i w y p e ł n i e n i a p r z e p a ś c i m i ę d z y w ł a s n o ś c i ą w i e l k ą z j e d n e j a k a r ł o 

w a t ą z d r u g i e j s t r o n y . W ł o ś c i t e b o w i e m w p o ł ą c z e n i u z k o l o n i z a c y ą 

w e w n ę t r z n ą s p r o w a d z ą o d p o w i e d n i e j s z y p o d z i a ł w ł a s n o ś c i z i e m s k i e j 

w o k o l i c a c h , w k t ó r y c h w ł a s n o ś ć w i e l k a z b y t z n a c z n e z a j m u j e o b s z a r y ; 

s ą z a r a z e m n a j d z i e l n i e j s z y m ś r o d k i e m do w y t w o r z e n i a w ł a s n o ś c i ś r e 

d n i e j , k t ó r a p o z o s t a n i e z a w s z e n a j p r z e d n i e j s z y m c e l e m p o l i t y k i a g r a r n e j . 

P r z y t e j s p o s o b n o ś c i p o d d a ł p r e l e g e n t w i ę k s z ą w ł a s n o ś ć o s t r e j k r y t y c e , 

p r z y z n a j ą c s t a n o w c z ą w y ż s z o ś ć w ł a s n o ś c i ś r e d n i e j p o d w z g l ę d e m e k o 

n o m i c z n y m i s o c y a l n y m . W t e m c z u ć b y ł o p e w n ą n i e z g o d n o ś ć z p o 

g l ą d a m i p o p r z e d n i e g o p r e l e g e n t a . A z t e g o w y c i ą g n ą ć m o ż n a t e n p r a k 

t y c z n y w n i o s e k , ż e k u r s s o c y a l n y , k t ó r y m a n a c e l u n a u c z a n i e p u 

b l i c z n o ś c i , w y m a g a p e w n e g o u p r z e d n i e g o z h a r m o n i z o w a n i a . W a k c y i 

o k o ł o t w o r z e n i a w ł o ś c i r e n t o w y c h , z d a n i e m p r e l e g e n t a , ł ą c z y ć s i ę p o 

w i n n y p a ń s t w o , k r a j , g m i n a i p r y w a t n i w ł a ś c i c i e l e p r z e z p a r c e l a c y ę 

b a r d z i e j o d d a l o n y c h o b s z a r ó w r o l n y c h , b a n k i z a ś r e n t o w e p o ś r e d n i c z y ć 

m a j ą w i c h n a b y w a n i u . D o d a ć t u n a l e ż y , ż e , z d a n i e m p r e l e g e n t a , w ł o 

śc i t e w o l n e b y ć m a j ą o d w s z e l k i c h o g r a n i c z e ń p r a w n y c h , raz d l a t e g o , 

ż e w ł a ś c i c i e l o m t r z e b a z o s t a w i ć w o l n o ś ć d z i a ł a n i a , a p o w t ó r e , ż e w ł o ś c i 

t e m a j ą b y ć t y l k o i n s t y t u c y ą p r z e j ś c i o w ą . T u p o z w a l a m y s o b i e w t r ą 

c i ć j e d n ą u w a g ę . N a m s i ę z d a j e , ż e z w o l n i e n i e o d w s z e l k i c h o g r a n i c z e ń 

p r a w n y c h p o p c h n ą ć m u s i i r z e c z y w i ś c i e j u ż p o p c h n ę ł o w ł a ś c i c i e l i t y c h 

w ł o ś c i w n i e w o l ę k a p i t a l i z m u , g o r s z ą o d p a ń s z c z y z n y l u b s t o s u n k ó w 

f e u d a l n y c h — a co do s a m y c h i n s t y t u c y j , s ą d z i m y , iż n i e m a o d p o w i e 

d n i e j s z e j i z n a t u r ą z i emi z g o d n i e j s z e j f o r m y o b c i ą ż e n i a z i e m i n a d r e n t y 

z i e m s k i e . 

W k o ń c u j e s z c z e s ł ó w k i l k a o r e f e r a t a c h o d n o s z ą c y c h s i ę w i ę c e j 

do s t r o n y p r a k t y c z n e j k w e s t y i a g r a r n e j T u s ł y s z e l i ś m y d w a d o s k o 

n a ł e p r z e m ó w i e n i a : o k r e d y c i e i j e g o o r g a n i z a c y i p o s ł a k s . p r a ł a t a 

W a w r z y n i a k a z e Ś r e m u i o k a s a c h R a i f f e i s e n a prof. d - r a S t e f c z y k a . 

O s t a t n i z w i e l k ą z n a j o m o ś c i ą r z e c z y i s t o s u n k ó w , n a p o d s t a w i e 

d a t s t a t y s t y c z n y c h , d a ł n a m p r z e j r z y s t y obraz r o z w o j u k r e d y t u w G a 

l i e y i i g o r ą c o z a l e c a ł z a k ł a d a n i e k a s s y s t e m u R a i f f e i s e n a , k t ó r y c h s k u 

t e c z n a i d o b r o c z y n n a d z i a ł a l n o ś ć za g r a n i c ą t a k ś w i e t n y m i z a l e c a s i ę 

1 Z o d c z y t u d - r a D ą b s k i e g o . s p r a w y z d a ć n i e m o ż e m y , b o p r z y n a j 
l e p s z e j w o l i n i e u d a ł o n a m s i ę g o d o s ł y s z e ć . 
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r e z u l t a t a m i , iż z n i e p o r ó w n a n ą , s z y b k o ś c i ą s z e r z ą s i ę o n e p o w s z y s t k i c h 

p r a w i e k r a j a c h E u r o p y . 

K s . p r a ł a t W a w r z y n i a k s k r e ś l i ł d o s a d n i e obraz r o z w o j u s t o w a 

r z y s z e ń g o s p o d a r c z y c h w z a b o r z e p r u s k i m , k t ó r e a c z k o l w i e k p o z o r n i e 

r ó ż n i ą s i ę c o d o s w o j e j o r g a n i z a c y i o d k a s R a i f f e i s e n a , t o p r z e c i e ż 

o p a r t e n a t y c h s a m y c h z a s a d a c h c o o n e , n i e m n i e j s z ą o d n i c h r o z w i 

n ę ł y d z i a ł a l n o ś ć . I t r z e b a b y ł o w i d z i e ć t e g o c z c i g o d n e g o p r a ł a t a , z j a 

k i m z a p a ł e m i d o s a d n ą p r o s t o t ą rozwijał ' o n s w o j ą r z e c z . C z u ć b y ł o 

w s ł o w a c h j e g o j a k ą ś d z i w n ą s i ł ę i ż y w o t n o ś ć , k t ó r a n i e t y l k o u d z i e l a 

s i ę s ł u c h a c z o m , a l e i c h r ó w n o c z e ś n i e p o r y w a , n i e t y l k o p o b u d z a d o 

c z y n ó w , a l e i n a p e ł n i a w i e l k ą u f n o ś c i ą w p o w o d z e n i e i s k u t e c z n o ś ć 

k a ż d e g o p o ś w i ę c e n i a s i ę i of iary d l a d o b r a l u d u . I to n a m p o n i e k ą d 

t ł u m a c z y t e n z a p a ł o g r o m n y , j a k i m o w a t a r o z n i e c i ł a w ś r ó d s ł u c h a 

c z ó w , i d l a c z e g o n i e k t ó r e d z i e n n i k i n a z w a ł y j ą p u n k t e m k u l m i n a c y j 

n y m c a ł e g o k u r s u . 

D o b i e g l i ś m y d o k o ń c a . 

O b e j m u j ą c c a ł o ś ć , n a l e ż y raz j e s z c z e s t w i e r d z i ć t o , c o j u ż p o d 

n i o s ł y p i s m a c o d z i e n n e i t y g o d n i o w e , ż e k u r s s o c y a l n y p o d w z g l ę d e m 

n a u k o w y m s t a ł w o g ó l n o ś c i n a t y m w y s o k i m p o z i o m i e , j a k i o d p o w i a d a 

d z i s i e j s z e m u s t a n o w i w i e d z y p o z a g r a n i c a m i n a s z e g o kraju . A l e i p o d 

i n n y m , w i ę c e j p r a k t y c z n y m w z g l ę d e m b y ł on n a d e r a k t u a l n y i p o ż y 

t e c z n y . N i e z n a j o m o ś ć d z i s i e j s z e j k w e s t y i s o c y a l n e j , s t a n o w i ą c e j j e d e n 

z w i e l k i c h p r z e ł o m ó w d z i e j o w y c h , j e s t w s z e r o k i c h w a r s t w a c h n a s z e g o 

s p o ł e c z e ń s t w a — p o w i e d z m y t o o t w a r c i e — z d u m i e w a j ą c a . K u r s s o c y a l n y 

b y ł p i e r w s z ą , n a s z e r s z e w a r s t w y o b l i c z o n ą s z k o ł ą , k t ó r a o b z n a j o m i ć j e 

m i a ł a g r u n t o w n i e i o b j e k t y w n i e z f a k t y c z n y m s t a n e m r z e c z y i w s k a z a ć 

l e k a r s t w a n a p r z y s z ł o ś ć . N i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i , ż e r z u c i ł o n s p o r o 

ś w i a t ł a n a w i e l e c i e m n y c h i t r u d n y c h z a g a d n i e ń , o d n o s z ą c y c h s i ę d o 

u s t r o j u i ż y c i a s p o ł e c z n e g o ; z a p e w n e t e ż o b u d z i ć m u s i a ł w n i e j e d n y m 

z e s ł u c h a c z y c h ę ć g ł ę b s z e g o z a p o z n a n i a s i ę z s z e r e g i e m k w e s t y j , w y 

t w a r z a j ą c y c h d z i s i e j s z y w i e l k i p r o b l e m s o c y a l n y . A l e c z y k u r s t e n d a ł 

s ł u c h a c z o m m n i e j o b e z n a n y m z t y m i k w e s t y a m i (a t a k i c h j e s t b a r d z o 

w i e l u ) z r o z u m i e n i e c a ł o ś c i i o b j ę c i e j e j w n a j g ł ó w n i e j s z y c h w y t y c z 

n y c h l i n i a c h ? S ą d z i m y , ż e n i e z e w s z y s t k i e m . 

N a j p r z ó d d l a t e g o , ż e b r a k o w a ł o n i e k t ó r y c h r e f e r a t ó w , t r a k t u j ą c y c h 

r z e c z z o g ó l n i e j s z e g o s t a n o w i s k a . K i e b y ł o n p . ani j e d n e g o , w k t ó r y m b y 

p o d a n o , c h o ć b y s z k i c o w o , ca łoksz ta ł t , d z i s i e j s z e j k w e s t y i s o c y a l n e j , j e j 

g e n e z ę , j e j r o z w ó j , j e j s t a n o b e c n y , j e j d o n i o s ł e - d z i e j o w e z n a c z e n i e . 

M o ż e i d l a t e g o , ż e p o z i o m n i e k t ó r y c h w y k ł a d ó w b y ł z a w y s o k i , a f o r m a 
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nie dość przystępna. Miało się czasem wrażenie, że fachowi prelegenci 
przypuszczają w słuchaczach ten stopień przygotowania naukowego, 
który poza sferą specyalistów tylko wyjątkowo się spotyka. Zdaje nam 
się, że przyszły kurs socyalny, jeśli się zechce liczyć z potrzebami 
i i n t e r e s e m szerszych warstw społeczeństwa, będzie musiał, zachowu
jąc w zupełności poważny charakter naukowy, stać się więcej elemen
tarnym i więcej popularnym. Poważnemu jego charakterowi wcaleby 
też nie zaszkodziły c z ę s t s z e nieco wycieczki w dziedzinę praktyki i ży
cia, w których na podstawie faktów i doświadczeń, zebranych i skontrolo
wanych przez naukę podaćby można wskazówki, co czynić należy i jak. 

Niemniej wreszcie pożądanemby było, aby fachowe roztrząsania 
szczegółowych ekonomicznych i społecznych zagadnień, o ile się one 
stykają z sferą moralną, oparte były na szerokim a jednolitym pod
kładzie tych podstawniczych i nigdy nieprzedawnionych zasad, jakie 
podaje filozofia społeczna i chrześcijańska etyka. Ugruntowaniu i roz
winięciu tych zasad, których pierwszorzędną doniosłość w sprawie re
formy społecznej uznaje się dziś powszechnie, należałoby nawet po
święcić osobne referaty. 

Leonard Lipke. 

Miasto bez nędzarzy. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

Ale na pilną uwagę zasługuje jeszcze wewnętrzna strona opieki 
nad ubogimi po domach i ducha, który ma ożywiać to dzieło. Wiele 
o tem szczegółów dokładnie podał i wyjaśnił burmistrz elberfeldzki 
Liszkę, który prowadził dalej dzieło rozpoczęte przez von der Heydta. 
Jego poglądy obszernie wyłuszczone zasługiwałyby na dosłowny od
pis, przynajmniej najpiękniejszych ustępów, choć tutaj trzeba poprze
stać na treści słów pana Liszkego, jednak można niezbyt je skracać, 
aby ocenić, jak umie o chrześcijańskiem miłosierdziu przemawiać bur
mistrz miasta przeważnie luterskiego. 

Wedle tego sprawozdania, wewnętrzny duch stowarzyszenia po
winien polegać na trojgu: pierwsze, żeby opiekunowie dzielnic pilnie 
wglądali, zbliżali się jak najwięcej do nędzarzy, na własne oczy śle
dzili i zważali na wszystkie czynności ubogich, powierzonych każdemu 
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w j e g o d z i e l n i c y , i r ó w n i e ż , a b y m o g l i d o s t a r c z a ć i m w s p a r c i a w ł a s n o 

r ę c z n i e i b e z p o ś r e d n i o . P o w t ó r e , ż e b y o p i e k u n o w i e d z i e l n i c m o g l i s a m i 

p r z e d s t a w i a ć w n i o s k i c o do p o m o c y p o t r z e b n e j b i e d n y m , c h o ć n i e 

u d z i e l a j ą i c h b e z u c h w a ł y w y ż s z e j w ł a d z y . P o t r z e c i e , ż e b y j a k n a j 

m n i e j s z ą l i c z b ę u b o g i c h p o w i e r z a ć o p i e c e p o j e d y n c z y c h o p i e k u n ó w 

d z i e l n i c y . 

N a j d ł u ż e j w y j a ś n i a p . L i s z k ę p i e r w s z ą d ą ż n o ś ć s y s t e m u , m i a n o 

w i c i e : z e t k n i ę c i e b o g a t y c h z u b o g i m i , p r z y t e m r o z w i j a w i e l e n a u k 

g o d n y c h u w a g i . P r z y z n a j e , ż e n i e j e d e n o p i e k u n p r z e c h o d z i p o c z ą t k i 

t r u d n e , g d y ż t r z e b a t e o r y ę w p r a k t y k ę z a m i e n i ć , p r z y j ą ć o b o w i ą z k i 

n i e r a z w y m a g a j ą c e z u p e ł n e g o z a p a r c i a s i ę s i e b i e , p r z y w s t ę p i e w ś w i a t 

o b c y dla l u d z i z w y ż s z y c h w a r s t w s p o ł e c z e ń s t w a , k t ó r z y d o z n a j ą 

o d r a z y , g d y z n a j d ą s i ę w o b e c n ę d z y , b r u d u i w s t r ę t n e g o w i d o k u , z w y 

k ł y c h n a s t ę p s t w n i e d o l i . C h o ć n i e r a z w i d o k t a k i b u d z i w s t r ę t p r a w i e 

n i e do p r z e z w y c i ę ż e n i a , j e d n a k to j e s t k o n i e c z n e m d la k a ż d e g o o p i e 

k u n a b i e d n y c h , c i ą g l e p r z e s t a w a ć z n ę d z ą i p r z y w y k n ą ć do j e j s i e d l i s k , 

c h o ć b y o k r o p n y c h . 

T y l k o c h r z e ś c i j a n i n , c i ą g l e s t y k a n y z n ę d z ą , m o ż e z r o z u m i e ć j e j 

r o z m i a r y i p r z y c z y n y , w y n a l e ś ć d la k a ż d e g o r o d z a j u n ę d z y ś r o d e k z a 

r a d c z y , m o ż e s p o s t r z e d z k a ż d ą z m i a n ę w u b ó s t w i e i w y n a l e ś ć s t o s o w n e 

l e k a r s t w o . 

Of iary r o z d a w a n e p r z e z d o b r o c z y n n e g o c z ł o w i e k a , k t ó r y n i e z n a 

d o k ł a d n i e p o t r z e b p r o s z ą c e g o , n i e r a z s ą s z k o d i i w s z e m i w n a s t ę p s t w a c h 

o d s a m e g o u b ó s t w a . D a j ą s p o s o b n o ś ć p r o w a d z i ć ż y w o t w y g o d n y 

w p r ó ż n i a c t w i e , a n a s t ę p n i e w y r a d z a j ą r ó ż n e w a d y , t a k i e n a w e t , k t ó 

r y m p r z e d t e m u b o d z y z u p e ł n i e n ie p o d l e g a l i . O p i e k u n c z ę s t o n i e m a 

s p o s o b u o d r ó ż n i ć z w y c z a j n e g o o s z u s t w a od i s t o t n e j p o t r z e b y b i e d a k a , 

p ó k i n i e p r z e ł a m i e l e n i s t w a a l b o n i e c h ę c i , i n i e w g l ą d n i e w s p r a w ę 

w ł a s n e m i o c z y m a , n i e z d o ł a p r z e j ą ć s i ę u c z u c i e m m i ł o ś c i b l i ź n i e g o 

i w s p ó ł c z u c i a d la n i c h ; z d r u g i e j s t r o n y n a w z a j e m u b o g i n i e d o z n a j e 

w d z i ę c z n e g o s e r c a , ani zaufan ia , a w s z e l k a o p i e k a nad u b o g i m i p r z y 

b i e r a c h a r a k t e r z i m n e g o u r z ę d o w a n i a . B i a d a m i ł o s i e r d z i u , k t ó r e n i e 

w y p ł y w a z d u c h a c h r z e ś c i j a ń s k i e g o , i n i e j e s t o p a r t e n a p r a w d z i w e j 

m i ł o ś c i b l i ź n i e g o , z w s p ó ł c z u c i a n a d n i e d o l ą j e g o . M i ł o s i e r d z i e p o w o 

d o w a n e w z g l ę d a m i l u d z k i m i , l u b e g o i z m e m , k a ż e n a j s p i e s z n i e j o d w r a 

c a ć o c z y od w i d o k u n i e r a z w s t r ę t n e g o , a n i g d y n ie m i ł e g o w n ę d z a 

rzu , n ie w c h o d z i z u p e ł n i e w t o , na co u ż y j e u b o g i j a ł m u ż n ę , s z a f u j e 

n ią d ia j e d n e j g ł ó w n i e p r z y c z y n y , a b y z a c h o w a ć p o z o r y i z a m k n ą ć 
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u s t a u b o g i e m u ; a w t a k i m d u c h u u d z i e l a n a j a ł m u ż n a n i e r o z w i n i e u c z u ó 

c h r z e ś c i j a ń s k i c h , p r ę d z e j j e z n i s z c z y . E l b e r f e l d z k a m e t o d a o p i e k i n a d 

b i e d n y m i , p r z e c i w n i e , u s z l a c h e t n i ć m o ż e i s z a f a r z a j a ł m u ż n i z a m i e r z a 

p o d n i e ś ć , d ź w i g n ą ć m o r a l n i e i m a t e r y a l n i e u b ó s t w o . O p i e k u n o w i e m a j ą 

o b o w i ą z e k d o ł o ż y ć s t a r a ń , b y z u b o g i e g o m a t e r y a l n i e , ż y j ą c e g o z j a ł 

m u ż n y , z r o b i ć u ż y t e c z n e g o c z ł o w i e k a , m o g ą c e g o w ł a s n ą p r a c ą z d o b y ć 

b y t m a t e r y a l n y . O p i e k u n o d w i e d z a j ą c y b i e d a k a p r z y n a j m n i e j c o 1 4 dni , 

p o w i n i e n z w r a c a ć u w a g ę n a k a ż d y s z c z e g ó ł n i e p o r z ą d k u , n i e m o r a l -

n o ś c i , z a l e c a ć s u m i e n n o ś ć , p o r z ą d e k ; p r z y p o m i n a ć r o d z i c o m i c h o b o 

w i ą z k i w z g l ę d e m d z i e c i , d z i e c i o m z a l e c a ć s z a c u n e k , p o s ł u s z e ń s t w o 

w z g l ę d e m r o d z i c ó w . W o g ó l e p o w i n n i t r o s z c z y ć s i ę o n a j z b a w i e n n i e j s z e 

w p ł y w y n a u b o g i c h . 

I p o d w z g l ę d e m z b r a t a n i a s i ę w a r s t w s p o ł e c z n y c h i z a t a r c i a 

k r a ń c o w y c h r ó ż n i c , k t ó r y c h n i e p o p i e r a c h r z e ś c i j a ń s t w o , z b l i ż e n i e s i ę 

b o g a t y c h do n ę d z a r z y , m o ż e w y d a ć p o ż ą d a n y o w o c , j e ż e l i o b r a n y o p i e 

k u n b ę d z i e s t a r a ł s i ę , j a k m o ż n a n a j w i ę c e j z e s w o j e g o s t a n o w i s k a 

z s t ę p o w a ć do u b o g i c h , i o d d y c h a ć w ś r ó d j e g o r o d z i n y , w j e g o m i e s z 

k a n i u ; j e ż e l i n i e b ę d z i e w s t o s u n k u d o n i e g o z a c h o w y w a ć s i ę , j a k 

w y ż s z y do n i ż s z e g o , b o g a t y do b i e d n e g o , l e c z j a k c z ł o w i e k w o g ó l e 

w z g l ę d e m c z ł o w i e k a . W t e n s p o s ó b o p i e k u n u b o g i c h b ę d z i e m ó g ł d o j 

r z e ć i z r o z u m i e ć w s z y s t k i e s t r o n y n ę d z y , p r z e j ą ć s i ę w s p ó ł c z u c i e m , 

i c h ę c i ą , p r a g n i e n i e m n i e s i e n i a p o m o c y n i e s z c z ę ś l i w y m i u l g i m o ź e b n e j . 

U b o g i w i d z ą c w o p i e k u n i e ż y c z l i w o ś ć b r a t e r s k ą , c z u j ą c ż e w s z y s t k o 

w y p ł y w a z m i ł o ś c i b l i ź n i e g o , r a d a d o b r a c z y n a g a n a d a n a u m i e j ę t n i e , 

potraf i o d c z u ć w d z i ę c z n o ś ć za p o ś w i ę c e n i e . T a k i c h s k u t k ó w d o ś w i a d c z y 

l i ś m y s e t k i r a z y , a p r z e c i w n i e , w s z e l k i e p o ś r e d n i c t w o p o m i ę d z y o p i e 

k u n e m a u b o g i m i , z w y k ł o m i e ć t y l k o z ł e s k u t k i . 

D r u g i m , t a k ż e w a ż n y m c z y n n i k i e m w r o z w o j u d z i e ł d o b r o c z y n 

n y c h j e s t , ż e b y s ą d o p o t r z e b i e i m i e r z e p o m o c y b y ł w c z ę ś c i , p r z y 

n a j m n i e j w z a s a d z i e , z o s t a w i o n y o p i e k u n o m d z i e l n i c . W p r z e c i w n y m 

r a z i e , j e ż e l i o p i e k u n i u b o g i c h n i e z o s t a n ą s p y t a n i o s ą d i p o z o s t a w i e n i 

w n i e m o ż n o ś c i u d z i e l a n i a w s z e l k i e j p o m o c y b e z p o ś r e d n i e j , b ę d ą p o z b a 

w i e n i n a j p r z ó d w e w n ę t r z n e j p o c i e c h y , j a k ą m i e l i b y , g d y b y m o g l i s a m i 

w i d z i e ć t a k z a s p o k o j o n ą i s t o t n ą p o t r z e b ę u b o g i e g o , j a k j ą s u m i e n n i e 

z b a d a l i . A l e p r ó c z t e j p o c i e c h y , t rac i j e s z c z e c o ś w a ż n i e j s z e g o o p i e k u n 

u ż y t y t y l k o n a p o ś r e d n i k a p o m i ę d z y b i e d n y m i i n a c z e l n i k a m i ; m i a n o 

w i c i e t rac i n i e r a z ca łą o c h o t ę i m o r a l n ą p o b u d k ę do s u m i e n n e g o s p e ł 

n i a n i a o b o w i ą z k ó w , k i e d y w i d z i n i eraz , ż e n i e p o r a d n o ś ć , n i e z n a j o m o ś ć 
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r z e c z y , a lbo o s t a t e c z n i e n i e d b a l s t w o i n n y c h o s ó b m o ż e p a r a l i ż o w a ć n a j 

l e p s z e j e g o p o c z ą t k i . T e j z l e j s t r o n y n i e m a e l b e r f e l d z k i s y s t e m , g d z i e 

s a m i o p i e k u n o w i e n a o k r ę g o w y c h s e s y a c h o r z e k a j ą i w y z n a c z a j ą z a p o 

m o g i , a s e s y a w o g ó l e t y l k o z a t w i e r d z a i c h s ą d . T a k s a m o z a s ł u g u j e 

n a u w a g ę o s t a t n i a d ą ż n o ś ć s y s t e m u e l b e r f e l d z k i e g o , p o l e g a j ą c a n a t e m , 

ż e b y j a k n a j m n i e j s z a l i c z b a u b o g i c h , b y ł a p o w i e r z a n ą o p i e c e o p i e k u -

k u n ó w d z i e l n i c . P r z e d p a n e m v o n d e r H e y d t e n , k a ż d y o p i e k u n e l b e r 

f e l d z k i e g o z a r z ą d u u b o g i c h m i a ł o k o ł o BO lub w i ę c e j u b o g i c h , l e c z 

m a j ą c s w o j e w ł a s n e z a j ę c i a , n i e m o g l i p o d o ł a ć i o d p o w i e d z i e ć z a d a n i u , 

b a d a j ą c n ę d z ę u b o g i c h p o w i e r z c h o w n i e , p o b i e ż n i e , n i e b ę d ą c w m o ż 

n o ś c i d o j ś ć p r z y c z y n n ę d z y . W s z y s t k o o g r a n i c z a ł o s i ę n a p o w i e r z c h o w 

n y c h p r z e p i s a c h i w t e n ż e s a m s p o s ó b w y z n a c z a n o p o m o c . O b c i ą ż a n i e 

z b y t n i ą p r a c ą o p i e k u n ó w , m i a ł o t e n s k u t e k , ż e ż a d e n z n i c h n i e w y 

p e ł n i a ł s u m i e n n i e z a w o d o w y c h o b o w i ą z k ó w s w o j e g o s t a n u . Z a r a d z i ć 

t e m u m o ż n a b y ł o t y l k o u m n i e j s z e n i e m b i e d n y c h , z n a j d u j ą c y c h s i ę p o d 

o p i e k ą o p i e k u n ó w . R e f o r m a ta n a s t ą p i ł a s z c z ę ś l i w i e : o d t ą d k a ż d y z o p i e 

k u n ó w n i e m o ż e m i e ć w y ż e j n a d c z t e r e c h u b o g i c h i o k a z a ł o s i ę , ż e 

s y s t e m t e n w y d a ł n a j l e p s z e s k u t k i . W s k u t e k t e g o w i e l u l u d z i n a l e ż ą 

c y c h do o s ó b w y ż e j w ś w i e c i e p o s t a w i o n y c h , w y k s z t a ł c o n y c h , z a m o ż 

n y c h - m o g ł o p r z y j m o w a ć o b o w i ą z k i o p i e k u n ó w , b e z s z k o d y w w ł a s n y c h 

z a j ę c i a c h . P o ż y t e c z n ą t e ż b y ł a t a r e f o r m a i d la u b o g i c h , i d la d o b r o 

c z y n n o ś c i w o g ó l e , a d o w ó d n a j l e p s z y , ż e p r a c a n i e z o s t a j e b e z o w o c n ą , 

iż n a 1 0 0 u b o g i c h , p o ł o w a i c h w p r z e c i ą g u c z t e r e c h t y g o d n i j u ż n i e 

p o t r z e b o w a ł a p o m o c y . 

M i a s t o z d o b y w a s o b i e u z n a n i e ; w i e l e p r z y j ę ł o t e n s a m s y s t e m 

o p i e k i n a d u b o g i m i , i w o g ó l e s k u t k i t e g o d o b r o c z y n n e g o s t o w a r z y s z e 

n i a da ją w i d z i e ć s i ę w c o r a z m n i e j s z e j l i c z b i e u b o g i c h , p o t r z e b u j ą c y c h 

p o m o c y . B a r d z o w i e l u u b o g i c h w k r ó t k i m c z a s i e n i e p o t r z e b o w a ł o 

p o m o c y z e ś r o d k ó w z a r z ą d u , z n a j d u j ą c r o b o t ę d z i ę k i t r o s k l i w o ś c i o p i e 

k u n ó w d z i e l n i c . 

J e d y n ą m n i e j p r a k t y c z n ą s t r o n ą d o b r o c z y n n o ś c i w E l b e r f e l d z i e 

b y ł o : z u p e ł n e u s u n i ę c i e k o b i e t z e s t o w a r z y s z e ń d o b r o c z y n n y c h . W i a -

d o m e m j e s t , ż e j u ż w p i e r w s z y c h w i e k a c h c h r z e ś c i j a ń s t w a , w d o w y 

i d z i e w i c e b y ł y u ż y w a n e d o o p i e k i n a d b i e d n y m i i na r ó w n i z d y a k o -

n a m i p o ś w i ę c a ł y - s i ę i p r z y n o s i ł y c h l u b ę m i ł o s i e r d z i u c h r z e c i j a ń s k i e m u . 

K o b i e t a n i e j e d n a j a k b y s t w o r z o n a n a t o , ż e b y p o ś w i ę c a ć s i ę u s ł u d z e 

n ę d z a r z y , n i e ś ć p o m o c i p o c i e c h ę w s z y s t k i m c i e r p i ą c y m , n a o k o ł o s i e b i e 
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r z e c z y , a lbo o s t a t e c z n i e n i e d b a l s t w o i n n y c h o s ó b m o ż e p a r a l i ż o w a ć n a j 

l e p s z e j e g o p o c z ą t k i . T e j z l e j s t r o n y n i e m a e l b e r f e l d z k i s y s t e m , g d z i e 

s a m i o p i e k u n o w i e n a o k r ę g o w y c h s e s y a c h o r z e k a j ą i w y z n a c z a j ą z a p o 

m o g i , a s e s y a w o g ó l e t y l k o z a t w i e r d z a i ch s ą d . T a k s a m o z a s ł u g u j e 

n a u w a g ę o s t a t n i a d ą ż n o ś ć s y s t e m u e l b e r l e l d z k i e g o , p o l e g a j ą c a n a t e m , 

ż e b y j a k n a j m n i e j s z a l i c z b a u b o g i c h , b y ł a p o w i e r z a n ą o p i e c e o p i e k u -

k u n ó w d z i e l n i c . P r z e d p a n e m v o n d e r H e y d t e n , k a ż d y o p i e k u n e l b e r -

f e l d z k i e g o z a r z ą d u u b o g i c h m i a ł o k o ł o 5 0 lub w i ę c e j u b o g i c h , l e c z 

m a j ą c s w o j e w ł a s n e z a j ę c i a , n i e m o g l i p o d o ł a ć i o d p o w i e d z i e ć z a d a n i u , 

b a d a j ą c n ę d z ę u b o g i c h p o w i e r z c h o w n i e , p o b i e ż n i e , n i e b ę d ą c w m o ż 

n o ś c i d o j ś ć p r z y c z y n n ę d z y . W s z y s t k o o g r a n i c z a ł o s i ę n a p o w i e r z c h o w 

n y c h p r z e p i s a c h i w t e n ż e s a m s p o s ó b w y z n a c z a n o p o m o c . O b c i ą ż a n i e 

z b y t n i ą p r a c ą o p i e k u n ó w , m i a ł o t e n s k u t e k , ż e ż a d e n z n i c h n i e w y 

p e ł n i a ł s u m i e n n i e z a w o d o w y c h o b o w i ą z k ó w s w o j e g o s t a n u . Z a r a d z i ć 

t e m u m o ż n a b y ł o t y l k o u m n i e j s z e n i e m b i e d n y c h , z n a j d u j ą c y c h s i ę p o d 

o p i e k ą o p i e k u n ó w . R e f o r m a ta n a s t ą p i ł a s z c z ę ś l i w i e : o d t ą d k a ż d y z o p i e 

k u n ó w n i e m o ż e m i e ć w y ż e j n a d c z t e r e c h u b o g i c h i o k a z a ł o s i ę , ż e 

s y s t e m t e n w y d a ł n a j l e p s z e s k u t k i . W s k u t e k t e g o w i e l u l u d z i n a l e ż ą 

c y c h d o o s ó b w y ż e j w ś w i e c i e p o s t a w i o n y c h , w y k s z t a ł c o n y c h , z a m o ż 

n y c h , m o g ł o p r z y j m o w a ć o b o w i ą z k i o p i e k u n ó w , b e z s z k o d y w w ł a s n y c h 

z a j ę c i a c h . P o ż y t e c z n ą t e ż b y ł a ta r e f o r m a i d la u b o g i c h , i d la d o b r o 

c z y n n o ś c i w o g ó l e , a d o w ó d n a j l e p s z y , ż e p r a c a n i e z o s t a j e b e z o w o c n ą , 

iż n a 1 0 0 u b o g i c h , p o ł o w a i c h w p r z e c i ą g u c z t e r e c h t y g o d n i j u ż n i e 

p o t r z e b o w a ł a p o m o c y . 

M i a s t o z d o b y w a s o b i e u z n a n i e ; w i e l e p r z y j ę ł o t e n s a m s y s t e m 

o p i e k i n a d u b o g i m i , i w o g ó l e s k u t k i t e g o d o b r o c z y n n e g o s t o w a r z y s z e 

n i a da ją w i d z i e ć s i ę w c o r a z m n i e j s z e j l i c z b i e u b o g i c h , p o t r z e b u j ą c y c h 

p o m o c y . B a r d z o w i e l u u b o g i c h w k r ó t k i m c z a s i e n i e p o t r z e b o w a ł o 

p o m o c y z e ś r o d k ó w z a r z ą d u , z n a j d u j ą c r o b o t ę d z i ę k i t r o s k l i w o ś c i o p i e 

k u n ó w d z i e l n i c . 

J e d y n ą m n i e j p r a k t y c z n ą s t r o n ą d o b r o c z y n n o ś c i w E l b e r f e l d z i e 

b y ł o : z u p e ł n e u s u n i ę c i e k o b i e t z e s t o w a r z y s z e ń d o b r o c z y n n y c h . Wia-

d o m e m j e s t , ż e j u ż w p i e r w s z y c h w i e k a c h c h r z e ś c i j a ń s t w a , w d o w y 

i d z i e w i c e b y ł y u ż y w a n e do o p i e k i n a d b i e d n y m i i na r ó w n i z d y a k o -

n a m i p o ś w i ę c a ł y s i ę i p r z y n o s i ł y c h l u b ę m i ł o s i e r d z i u c h r z e c i j a ń s k i e m u . 

K o b i e t a n i e j e d n a j a k b y s t w o r z o n a n a t o , ż e b y p o ś w i ę c a ć s i ę u s ł u d z e 

n ę d z a r z y , n i e ś ć p o m o c i p o c i e c h ę w s z y s t k i m c i e r p i ą c y m , n a o k o ł o s i e b i e 
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pełnić dzieła miłości, złączone ściśle z jej głównem zadaniem życia. 
Są cierpienia i biedy pomiędzy ubogimi, których tylko oko kobiety 
dostrzedz potrafi, serce odczuć i zrozumieć Na tę potrzebę kobiecej 
opieki nad ubogimi mało kto zwracał uwagę w Elberfeldzie do r. 1880, 
kiedy zakładało się stowarzyszenie kobiece. 

Celem tego stowarzyszenia jest dostarczać pomocy w nadzwy
czajnych wypadkach, w których miejski zarząd lub opiekuni dzielnic, 
nie mogli udzielić jałmużny, czy to skrępowani przepisami i ustawami, 
łub też dla jakiego innego powodu. 

Do stowarzyszenia mogą należeć kobiety zamężne i niezamężne; 
każda należąca do stowarzyszenia musi płacić po 5 lub 3 m. na rok. 
Stowarzyszenie to mając współdziałać z zarządem miejskim podobnie 
zostało urządzone. Miasto było podzielone na tyleż okręgów, ile po
siadał zarząd ubogich. Każdy okręg miał jedne nadzorczynię i odpo
wiednią liczbę pomocnic. Zarząd stowarzyszenia składa się z prezy
dentki i jej zastępczyni i okręgowych nadzorczyń, obieranych na trzy 
łata. Oprócz tego należy jeszcze dwóch członków zarządu miejskiego, 
obranych przez stowarzyszenie kobiece, dla podtrzymywania wspólnego 
działania dobroczynności. Raz do roku bywa ogólne zebranie członków, 
na którem są wybierani członkowie zarządu miejskiego. 

Zarząd postanawia przepisy dla siebie i dla nadzorczyń stowa
rzyszenia kobiet; sesye zarządu powinny mieć miejsce 'przynajmniej 
raz na miesiąc. 

Każda prośba o wsparcie powinna być oddawaną nadzorczym 
okręgu, która następnie doręcza ją prezydentce stowarzyszenia. Prezy
dentka ma obowiązek odesłać do zarządu opieki ubogich, który zapo-
mocą odpowiednich osób musi badać i dochodzić, czy proszący po
mocy stowarzyszenia nie ma prawa szukać jej w miejskim zarządzie. 
Następnie prośba bywa znów odsyłaną stowarzyszeniu i szczegółowo 
rozbieraną na następnej s e s y i stowarzyszenia. Jednak w nagłych wy
padkach prezydentka może udzielić pomocy bezpośrednio, lecz jest 
obowiązaną, uwiadomić o tem zarząd miejski. 

Ubogich żebrzących po domach, lub piszących prośby, stowarzy
szenie powinno odsyłać do zarządu opieki, jednak może stowarzysze
nie udzielić pomocy ubogim, których znają. Każdy członek stowarzy-, 
szenia ma odpowiedni znak przybity na drzwiach mieszkania, który 
ma uprzedzać ubogich. Stowarzyszenie posiada także skład ubrań dla 
ubogich, zwykle zaopatrywany p r z e z członków dobroczynności, lub 
inne miłosierne osoby. 
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K a ż d y p r o s z ą c y p o m o c y , a u z n a n y p r z e z z a r z ą d o p i e k i u b o g i c h 

za n i e o d p o w i e d n i e g o , ż e b y m ó g ł k o r z y s t a ć z m i e j s k i c h ź r ó d e ł d o b r o 

c z y n n o ś c i , b y w a o d s y ł a n y m do k o b i e c e g o s t o w a r z y s z e n i a , a b y o s ą d z i ł o , 

czy- m o g ł o b y u d z i e l i ć p o m o c y z s w o j e j s t r o n y Z a m i e j s c o w i u b o d z y b y 

w a j ą o d s y ł a n i do m i e j s c a u r o d z e n i a . 

S t o w a r z y s z e n i e p o s i a d a t a k ż e dla n ę d z a r z y p o z b a w i o n y c h ś r o d 

k ó w do ż y c i a p r z y t u ł e k , w k t ó r y m d o s t a j ą ś n i a d a n i e , o b i a d , k o l a c y ę 

i n o c l e g , w z a m i a n z a to s ą o b o w i ą z a n i g o d z i n ę l u b d w i e p r a c o w a ć . 

S t a r a j ą c y s i ę p o w i n i e n u d a ć s i ę do z a r z ą d u , gdzie , p o p r z e j r z e n i u p a 

p i e r ó w , b y w a o d s y ł a n y z o d p o w i e d n i m z n a k i e m s t o w a r z y s z e n i a . 

L e c z s t o w a r z y s z e n i e k o b i e t n ie p r z e s t a j ą c na t e m , p r a g n ę ł o roz 

c i ą g n ą ć o p i e k ę i n a d d z i e ć m i b i e d n e m i , o d d a n e m i do m i a s t a n a w y 

c h o w a n i e . T a g a ł ę ź d o b r o c z y n n o ś c i o k a z a ł a s i ę b a r d z o p o ż y t e c z n ą . 

K a ż d e z t y c h d z i e c i z o s t a j e pod w y ł ą c z n ą o p i e k ą j e d n e j z p a ń s t ó w a 

r z y s z e n i a , do c z w a r t e g o r o k u ż y c i a . S t o w a r z y s z e n i e z a j m u j e s i ę r ó w 

n i e ż u r z ą d z a n i e m l e t n i c h k o l o n i j d la d z i e c i b i e d n y c h r o d z i c ó w , i n i e 

raz m u s i r o z s z e r z a ć s w ą d z i a ł a l n o ś ć u d z i e l a n i e m p o m o c y b i e d n y m 

K o b i e c e d o b r o c z y n n e s t o w a r z y s z e n i e w E l b e r f e l d z i e , b y ł o u r z ą d z o n e 

n a w z ó r s t o w a r z y s z e ń o d d a w n a z n a n y c h w A n g l i i , g d z i e d z i a ł a l n o ś ć 

k o b i e t w d o b r o c z y n n o ś c i d o s z ł a z d u m i e w a j ą c y c h r o z m i a r ó w . Z a p r z y 

k ł a d e m s t o w a r z y s z e n i a w E l b e r f e l d z i e , w i e l e j u ż i n n y c h m i a s t n i e m i e c 

k i c h p o s z ł o , z a k ł a d a j ą c p o d o b n e ż s t o w a r z y s z e n i a . 

W k a ż d y m r a z i e E l b e r f e l d w y ż e j s t o i w s t o s u n k u do i n n y c h 

m i a s t n i e m i e c k i c h i p r z e w y ż s z a j e p o d w z g l ę d e m s t a n o w i s k a , z a j ę 

t e g o p r z e z k o b i e t y w o p i e c e n a d b i ednj -mi . 

D o c h o d z o n o t a k ż e o i le d z i a ł a l n o ś ć s t o w a r z y s z e n i a k o b i e t o s z c z ę 

d z i ł a ś r o d k ó w m i e j s k i e m u z a r z ą d o w i o p i e k i b i e d n y c h i w t y m w y p a d k u 

w y n i k b y ł b a r d z o p o m y ś l n y . T a k i m s p o s o b e m , k o b i e c e s t o w a r z y s z e n i e , 

n i e t y l k o w s p ó ł d z i a ł a ł o z z a r z ą d e m u b o g i c b , z a j m u j ą c s i ę t a k i m r o d z a 

j e m u b o g i c h , k t ó r z y n ie m o g l i z n a l e ś ó p o m o c y w m i e j s k i m z a r z ą d z i e 

u b o g i c h , l e c z j e s z c z e o s z c z ę d z i ł o ś r o d k ó w , k t ó r e w r a z i e n i e i s t n i e n i a 

s t o w a r z y s z e n i a o b c i ą ż a ł y b y m i e j s k i z a r z ą d o p i e k i n a d b i e d n y m i . 

T a k w y g l ą d a o w a p o d w ó j n a d z i a ł a l n o ś ć m ę s k i e g o i k o b i e c e g o 

z a r z ą d u b i e d n y c h w E l b e r f e l d z i e , k t ó r a s p r a w i ł a , że m i a s t o , w k t ó r e m 

p r z e w a ż n a c z ę ś ć m i e s z k a ń c ó w s k ł a d a s i ę z f a b r y k a n t ó w i r o b o t n i 

k ó w , p r a w i e n i e m i e ś c i w s w o i c h m u r a c h n ę d z a r z y , w s k u t e k t e g o 

s y s t e m j e g o n i e s i e n i a p o m o c y u b o g i m , z d o b y w a s o b i e o g ó l n e u z n a -
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n i e . W jego ślady poszły już z wielkim pożytkiem od ostatnich lat 
miasta: Drezno, Lipsk, Królewiec, Magdeburg i dosyć wiele innych, 
nawet Rostok. 

I nam od dawna wypadałoby ściślej naśladować dobroczynne 
miasto, tak szczęśliwie urządzone, w swojej trosce o niedolę nędzarza. 
Bogu dzięki, i u nas początek już zrobiony przez Towarzystwo tanich 
mieszkań, ale tego jeszcze mało... trzeba więcej... 

H. S. 

D r u k u k o ń c z o n o 31 l i p c a 1897 r . 



PEREZ GALDOS I JEGO DZIEŁA. 

i . 

D w a la ta świeżo minęły, j a k O. Coloma napomina ł podró 
żującego po Hiszpani i F r a n c u z a . E e n e B a z i n 1 , aby, jadąc do San-
tander , nie omieszkał odwiedzić t a m dwóoh naj s łynniejszych obec
nie au to rów hiszpańskich. J e d n y m z tych był Jo se Maria de 
Pereda , drugim D. Ben i to P e r e z Gałdos. Obaj mieszkają naci 
b r zeg i em morza, wśród żó ł tych skał, osnu tych z r ana z ło tawym 
morsk im oparem, ob lanych w dzień j a s k r a w e m słońcem południa . 
Dwie te g w i a z d y żyją bl izko siebie bez zazdrości i z w a d y ; 
Pe rez G-aldos bowiem zwie P e r e d ę swym mis t rzem. P r z y k r o 
j e s t n a ws tęp ie pokłócić się z człowiekiem, o k t ó r y m się za
mierza pisać, n i e p o d o b n a w r szakźe podziel ić w tem sk romnego 
zdania G-ałdosa. B y ć może, iż P e r e d a był m u przodownik iem, 
że p ie rwszy w Hiszpani i otrząsł się z p e t ó w k o n w e n c j o n a l n e g o 
s tylu i przeniósł powieść na g r u n t ludowy. J e g o Puchem np . j e s t 
znakomitą ; nieco p r z y p o m i n a n a m Hryiodę Rodz iewiczówny, choć 
j e s t od niej wyższą, a zwłaszcza bogatszą w szczegóły. Chcemy 
wierzyć, że s tosunki ludowe opisane są z największą dok ładno
ścią, mimowol i j e d n a k rodzi się pod t ym wzg lędem wątpliwość, 
g d y się widzi autora, żyjącego w naj wykwin tn ie j szem otoczeniu, 
w zamożności i zby tku . Pe rez G-aldos nie posiada może podo
bnej siły kolorytu , umie za to po t rącać kwes tyę wyższe . L o t 

1 E e n e B a z i n , Terre d'JEspagne. 

p. p . T. LV. 22 
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1 Los Apostolicos, s t r . 62—63 

j a g o , zwłaszcza w ostatnich, u tworach , k rąży ponad ziemią. Cznó 
w nim więcej ciepła i duszy; sam fakt. źe odwiedzającego l i te 
r a t a nie sobą, ale kolegą zajmuje, świadczy o j e g o duchowej 
wartości . L iczy on około la t 50; u r o d z o n y n a j e d n e j z w y s p 
Kana ry j sk i ch przeniós ł się zupełnie clo E u r o p y i osiedlił w S a n -
tander , zwab iony opisami Perecly, opiewającego czary tych gór. 
J e s t to pos tać poważna , o s iwym opada jącym wąsie, twarz ra
czej wojskowego, niż pisarza. O ile Perecła j e s t zagorza łym K a r -
listą, o ty le d o b r o w o l n y j e g o uczeń sprzyja obecnemu rządowi. 
P r z e k o n a n i a swe po l i tyczne prze la ł w d w u d z i e s t o t o m o w y cykl 
h i s to rycznych powieści, obejmujących dzieje Hiszpani i od po 
czątku na jazdu Napo leona aż cło królowej Izabel l i ; os ta tn ia z n ich 
nos i t y tu ł w y m o w n y : "On faccioso mas y alganos frail.es menos, 
czyli „ J e d e n warcho ł więcej i k i lku mnichów r m n i e j " . S a m ów 
nap i s świadczy, że au tor nie s tanie po s t ronie warcho ła p rze 
ciwko mnichom. Czy obok t ego j e s t demokratą , czy arystokratą , 
osądzić t rudno . On sam, nie mieszając się n i g d y do czynnej p o 
li tyki, usi łuje t r z y m a ć się wyże j , p o n a d s t ronn ic twami ; usiłuje 
również po rwać za sobą czyte lnika i wskazując w a d y i za le ty 
obu s t ron walczących, zda się m u śpiewać znaną pieśń: 

W i e g l t i c k l i c h s i n d w i r j a b e i d e , 
D a s w i r so f e n i e v o n I h t i ! 

Ze nie zapa t ru j e się zby t róźow ro n a s tan swego kraju, 
śwdadczy poniższy us tęp , 'wyjęty prawie n a chybił-trafił z j e 
dnego z j e g o h i s to rycznych r o m a n s ó w W y k a z a w s z y po t r zebę 
p rzeobrażen ia i odświeżenia wszys tk ich s tosunków w Hiszpani i 
ku końcowi przesz łego wieku, — k toko lwiek bliżej im się p rzypa 
trzył , nie wątpi, iż w wielkiej części m a s łuszność — wyraża żal, 
iż r e w o l u c j a nie p rzesz ła p rzez tę ziemię, wstrząsając ją do dna, 
k r ó t k a a g w a ł t o w n a j a k burza , czyszcząca powie t r ze i zos tawia
j ąca po sobie pogodę , ale że w niej się osiedliła i s tała chro
niczną: 

„Są narody , k tó re się przeksz ta łca ją powol i wśród gadan ia 
i dyskusyj , z a k o ń c z o n y c h k r w a w e m i b u r d a m i t rwającemi po t r zy 

http://frail.es
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lub cz te ry la ta ; pokój w n ieb j e d n a k bardziej mącą' j ęzyk i niż 
szable. Nasz n a r ó d pos tępu je w podskokach i upadkach , wśród 
t um u l tów i zgiełku. Nasza m a p a n ie j e s t kar tą geograficzną ale 
p l a n e m s t r a t eg i cznym b i t w y bez końca . Nasz lud nie j e s t luciem 
lecz wojskiem. Nasz rzą;.; nie rządzi ty lko się broni . Nasze 
s t r o n n i c t w a nie są s t ronnic twami , gdyż nie mają wodzów. Nasze 
gó ry są s z a ń c a m i , w dowód czego są p rzezorn ie ogołocone 
z drzew. Nasze pola nie są uprawiane , aby wygodnie j było po 
nich przewozić a rmaty . Nasz hande l choruje na odwieczną n ie
śmiałość z rodzoną z ciągłej idee fixe, że j u t r o rozpocznie się 
ogień. To co n a z y w a m y poko jem jes t , mówiąc między nami, 
t e m czem j e s t z imno w fizyce — s t anem n e g a t y w n y m t j . b ra
k i em ciepła: p rzes t ank iem wśród wojny. P o k o j e m zwie się tu ta j 
sposobienie do walki, obwiązywanie r an i ostrzenie broni.. ." 

S ta ry despotyzm, k t ó r y w rraz z dawną dynas tyą po p rze 
wro t ach napo leońsk ich powróci ł do Hiszpani i i po k i lkakroó 
usi łował się rozgościć , j e s t Pe r ez Galdosowi n iezmiern ie ws t rę 
tnym. „Nie j e s t to — mówi — abso lu tyzm Fi l ipa I I . lub L u 
dwika X I V . wzniosły, a rys tokra tyczny , rycerski , oświecony ty
s iącznymi blaski chwały wojennej i a r tys tyczne j , pokrywający 
swe okruc ieńs twa o lbrzymimi czyny — ale sys tem sekowania 
i podejrz l iwości zaszczepiony n a g m a t w a n i n i e i n t ryg i p r zekup
s twa różnych kamary l l i fuiikeyonuj ącyeii od czasów Manue la 
Grocloy..." Myliłby? się j e d n a k k t o b y go chciał do p a r t y i t. zw. 
l iberalnej zaliczać. Hiszpania , w e d ł u g niego, jeszcze nie dojrzała 
do p rawdz iwej wolności : „Kraj nasz, n ies te ty , nie j e s t l iberal
nym, ani wie czem j e s t wolność a o n o w y c h sposobach rządze
nia m a ty lko słabe pojęcia... Z wyją tk iem t rzech tuz inów ludzi — 
nie w i ę c e j — H i s z p a n i e , k tó rzy najgłośniej krzyczą domagając się 
wolności , mniemają, że wolność po lega n a tem, aby każdy czy
nił, co mu się żywnie p o d o b a i móg ł się z władzy na t rząsać . 
Jeclnem s łowem, każdy H i s z p a n żądający wolności , żąda j e j 
ty lko dla siebie, nie t roszcząc się o bliźniego.. ." Możnaby po 
cieszyć au to ra zapewnien iem, źe wyłączność , na j aką się skarży, 
j e s t ogólną u l ibera łów chorobą — ale s łuchajmy dalej . W p r a w -
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dzie mówi on tu o czasach dawniejszych, ale ma i s tan dzisiej
szy na myśl i : 

„Hiszpania 1 dziś ma weiąż opozyeyę na us tach a w głowie 
nie jasne aspiracje, g łuche ins tynk ta odmiany ; w sercu je j wszakże 
zamieszkuje despotyzm. J e s t on w je j na tu rze , w je j usposobie
niu, j e s t dziedziczną chorobą wieków, k tó rą j e d y n i e wieki wy
leczyć zdołają. Widz ia łem ludzi, którzy wymownie głosili l ibe
ra lne zasady, wzniecili n iemi rewolucje i n iemi rządzili . Otóż 
ci w każdym ze swych czynów okazali się naj nieznośniej szymi 
z despotów. Tutaj despotą j e s t l ibera lny minister , despotą u rzę 
dnik, woźny i żołnierz na rodowe j milicyi; j e s t m a ł y m t y r a n e m 
gazeciarz , prowodjr od wyborów, p r z y w ó d c a wieców l udowych 
i t en co po ulicach wykrzyku je patryotjczne p rzechwałk i i hy
mny . I d e a wolności wdzierając się tu na począ tku wieku, dała 
nam formułki , sposoby wyrażania się, zmieni ła nieco umys ły ale 
serca trwają w absolutyzmie , w k t ó r y m wyrosły. Dopók i uczucia 
się nie zmienią, dopóki zazdrość, k t ó r a się s tała tu j a k o b y drugą 
naturą, n ie ustąpi p rzed wza j emnym szacunkiem, dopó ty nie 
będzie wolności. Dopók i zamiłowanie p racy nie zwycięży nizkich 
chuci i zwyczaju życia cudzym kosz tem — nie będzie u nas 
wolności . Nie będzie j e j , dopóki t rwać będzie to, co się zowie 
h iszpańską pros to tą (la sóbrkdad espanola), a nie j e s t czerń innem 
j a k len i s twem umys łu i ciała, podsycanem p rzez r u t y n ę obyczaju: 
a lbowiem krwawe namię tnośc i a z niemi zazdrość , bezczynność , 
życie z jałmużny, spuszczanie się na żyzność ziemi lub na li
tość boga tych , żądza poniżenia bl iźniego, chciwość p łacy i posad, 
aby mieć nad kim przewodz ić i g n ę b i ć — wszys tko to są j edy 
nie odmienne ksz ta ł ty abso lu tyzmu, który się objawia w miarę 
danej chwili : to s łużalczy i zacofany, to .dumny i śmiały" . 

Nie t raci przecież nadzie i na przysz łość : „Abso lu tyzm je s t 
rzeczą niemożliwą; l iberal izm rzeczą t rudną. C h w y t a m się tedy 
t ego co t rudne , odsuwając to co niemożl iwe. Musimy p rzebyć 
sto la t usi łowań, prób , boleści i ws t rząśn ień straszliwych..." T y m 
czasem zaś bohater , w k tó rego usta kładzie tę p rzemowę , a poza 

Los Apostołko*, str. 
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k t ó r y m sam autor przegląda , oświadcza, że nie j e s t ani absolu-
tys tą ani l ibera łem w pospoi i tem tego słowa znaczeniu.. . 

Zb iór powieści społeczirych Galdosa liczy dotychczas , o ile 
n a m wiadomo, t rzydzieśc i pięć tomów, co, doliczając dwadzieścia 
t o m ó w h is to rycznych , tworzy imponującą całość. Jeże l i mu P a n 
B ó g użyczy długich lat. prześc ignie może płodnością D u m a s a 
i Kraszewsk iego . Co dziwniejsza, to, źe jeszcze nie manieruje . 
Tu i ówdzie ty lko m o ż n a mu zarzucić nieco rozwlekłości w dya
logu, nadużyc ie p rzymio tn ików i porówmań. J e s t on g łównie 
i p rzedewszys tk i em psychologiem; celuje w opisie typów, często 
n i ezby t sympa tycznych , ale zawsze żywotnych . Można się u n iego 
zapoznać z i ndywiduami wszelkiego au to ramen tu , z nie jedną 
oryginalnością lub dz iwactwem, n igdy z karykaturą , r zadko z do
skonałością. J e s t to bezsprzeczną zaletą, gdyż doskonałości t r zeba 
szukać w niebie , a nie na tej ziemi; w powieści atoli doznaje 
się mimowol i zawodu, odkrywając ludzką u łomność w cha rak te 
rys tyce wyższej n a d ogó lny poziom istoty. Powieści Galdosa nie 
są wszys tk ie do czytan ia p rzy jemne , w każdej j e d n a k j e s t coś 
uderzającego. Wraca j ąc do stylu, m o ż n a m u jeszcze uczynić za
rzut , że chcąc okazać swą niezależność od form konwencyona l -
nych, w p a d a n ieraz w przec iwną os ta teczność i w t rąca ba rdzo 
o rdyna rne w y r a z y do dyskusyi z n a t u r y wykwi n t ne j . T w o r z y to 
j a s k r a w e sprzeczności , j a k się o tem czytelnik będzie móg ł z po 
niżej p r zy toczonych us t ępów p rzekonać ; t a m np., gdzie ma p o 
wiedzieć: b r u d albo śmieci, używa regula rn ie wyrazu porąueria, 
co (z przeproszeniem) znaczy świńs two i t. p. -

Mniejsza j e d n a k o w r yrażenia. J e s t kwes tya ważniejsza: 
j ak ie są zasady rel igi jne Galdosa? Człowiek, k tó ry pisze p ięknie 
i pisze t ak wiele, musi przez to samo wywierać wpływ. Otóż 
r^ene Bazin, n±o\Yiąc o nim, przypuszcza , ze j e s t wr kw r estyach 
filozofii W o l t e r y a n i n e m u . B y ć może, iż można u Galdosa to lub 
owo teologicznie zganić , ale niech sam czytelnik, choćby z re -
cenzyi ty lko , osądzi, czy t en człowiek nie j e s t żywo i g łęboko 
wierzącym? W s z y s t k i c h j e g o dzieł nie p rzynios ła poczta n a d 
Wis ł ę ; m o ż e m y sądzić ty lko z j ak ich dziesięciu, a z t ych dwa 
są n iemal wyłącznie rel igi jnej treści. Ale to już dziś t aka moda ; 
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kidzie, k t ó r z y sami mało wierzą, nie chcą szczerości w wierze 
p rzypuszczać u d rug ich i upierają się, aby w najwznioś le jszych 
u s t ępach wielkich au to rów widzieć ty lko p r ó b k i l i terackiej swady, 
malownicze g r y świat ła i cieniów, p o t r z e b n e do zaokrąglen ia 
n o w e g o typu . Gaidos wogó le nie ma p re t ens j a do roli mora l i s ty : 
p rzeds tawia n a m obrazy, r zecby m o ż n a raczej fotografie, bez do
mieszki własnego zdania. Zdaje się mówić : „Ozy t ak źle, czy 
dobrze, n iech czyte lnik osądzi; j a podaję ty lko , co by ło" . Cza
sem w powieści, z k tóre j przez cały t o m jasny , j a s k r a w y n a w e t 
sens m o r a l n y wypływał , p r z y s a m y m końcu ozwie się zg rzy t n u t y 
fałszywej a n iespodzianej . P rzypuśc iwszy nawet , iż to psycholo
gicznie p rawdziwe , że w życiu nieraz taki z g r z y t ran i n a m uszy 
i serce, w l i te ra turze , równie j a k w malars twie , na leży un ikać 
ow rych e fek townych koziołków, t ak u lub ionych p rzez dzisiejszych 
ar tys tów. Są one rzadkie i zazwyczaj b rzydk ie w rzeczywistości , 
a stają się po tworne , g d y s i e j e pochwyc i w lot i r ozwa łkowawszy 
uwieczni na papierze lub płótnie . Oprócz koz io łków na leża łoby 
może un ikać i sztuczek, k tó re w dobrej wierze n ie jeden b ierze 
za sz tukę. B y ć może, iż inni inaczej osądzą, nam j e d n a k wyda je 
się nieco sz tuczną powieść, j a k np . Tormento, gdzie obdar ty , ale 
u t a l e n t o w a n y pisarz, u p a t r z y w s z y dwie, w bl izkości j ego mieszka
jące ubogie dziewczyny, buduje n a ich ka rb romans o w y ż s z y m 
nastroju, idealizując- każde pods łuchane słowo, k a ż d e n a wpó ł 
ty lko z rozumiane w ich życiu zdarzenie , kończąc t ryumfem cno ty 
n a d napaśc iami sza tana i wszelkich sp raw j e g o . Obok tego atoli 
t oczy się opowieść życia obu sióstr, życia t r ag icznego , ale n ie-
idea lnego wcale , p r z y końcu które j zamias t epi logu w y m a r z o 
nego przez poe t ę i oczek iwanego przez po rządnych s łuchaczy, 
nas tępuje j e d e n z owych k a r k o ł o m n y c h koziołków, p r z y k t ó r y m 
rozpryska się uczciwość b o h a t e r ó w i . . . t a l en t autora . M e b r a k 
go wszakże było w ciągu opowieści : mis t rzowską ręką n a k r e 
ślona pos tać du caracUre uoir człowieka, rozda r t ego wszelkim 
rodza jem namiętnośc i , j ęczącego pod gn io tącem b rzemien iem 
wys tępku , a nieszczęśl iwego aż do szpiku kości. W s z y s t k o u n iego 
j e s t nag łem; wśród n aj g w ałto wni ej s z ej sceny z rywa się, aby biedź 
z pomocą konającej tuż obok s taruszce, k tórą z czys tego mi ło-
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s ierdzia p ie lęgnuje j a k matkę , lekką dłonią przewi ja je j rany , 
i chwyta jąc os ta tn i b łysk przy tomnośc i , sp rowadza jej księdza. 
A j a k i to ks iądz! J a k a równocześn ie słodka, o rygina lna i p o t ę ż n a 
pos t ać ! J a k umie n ieszczęsnego winowajcę przyc iągnąć i okie łznać, 
samą pos tawą swoją nakazać milczenie faryzeuszowskiej surowości 
tegoż , i p ię tnując grzech, cło serca p rzy tu l i ć g rzeszn ika! O t ego 
os ta tn iego czyte ln ik m o ż e być spoko jnym; kiedyś, może nie zaraz 
pa dn i e n a ko l ana i będz ie czołem bił p rog i kościelne, wołając 
miłosierdzia.. . W o g ó l e postacie k a p ł a n ó w są u P e r e z a Galdosa 
m o ż e najlepiej odczute i odrysowane z widoczną lubością. Czy 
b o d ź c e m j e g o j e s t ty lko zami łowanie sp raw bożych, czy znów 
chwytan ie t y p ó w w klasie ludzi, tworzących wśród zwykłego 
świa ta jak iś świat odrębny , z u rzędu ode rwany od t rywialnej 
płaskości? Z a p e w n e j e s t j e d n e g o i d rug iego po t rosze i obu t y m 
p u b n d k o m zawdz ięczamy ukazan ie się j edne j z na jdz iwnie jszych 
książek, j ak ie w os ta tn ich l a tach zajęły półki ks ięgarskie . G d y b y 
nie t a powieść , m o ż e b y i n a m nie było przyszło n a myśl obzna-
j o m i ć publ icznośc i naszej z u tworami Galdosa. Zan im j e d n a k 
do je j rozb io ru p rzy jdz iemy na leży się zas t rzedz, iż n iek tóre 
szczegóły w tekście, a więc i w recezyi wydadzą się n iesmaczne, 
ale źe k łaść j e t r zeba u au tora na k a r b u c h y b i e ń przeciw' do
b remu gus towi , a nie żadnej j a w n e j lub ukry te j sa ty iy . Gałdos 
t u w rydaje się zupełn ie szczerym; jeś l i ideał j e g o wychodz i 
z poza r am powszedn ich pojęć o świętości i obowiązku, jeże l i 
b r ak i em roz t ropnośc i ludzkiej zgorszy n iek iedy czyte ln ika tak, 
j a k i w powieści go r szy swe otoczenie , winniśmy pamię tać , źe 
au tor chciał n a m dać obraz „świętego szału k r z y ż a " i p rzeba 
czyć mu, że z iemskiemi pisząc rękami zachwiał się chwilami 
w opisie n iez iemskich rzeczy. 

I I . 

Ty tu ł powieści j e s t Nazarin, imię zdrobnia łe od u ż y w a n e g o 
w Hiszpani i Nazar io . K a m zdaje się, j a k o b y Gałdos chciał s amem 
imieniem przy tu l ić swego b o h a t e r a do boskiego Mistrza, J e z u s a 
Nazare j sk iego . Może to n a z b y t śmiałe uroszczenie, n iewiększe 
j ednak , niż imię Maryi p rzez tyle niewiast noszone . Rzecz roz-
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poczyna się n iby pamię tn ik i em autora . Dzięk i dz ienn ikarzowi 
n o w e g o au to ramentu , j e d n e m u z owych repor te rów, goniących, 
za informaeyą, j ak char t za zającem, odkrywa on w j edne j z na j 
uboższych dzielnic Madry tu , p r zy ulicy A m a z o n e k („nazwanej 
tak, licho wie po co i za co") o g r o m n y dom gośc inny, na t łoczony 
wsze lk im rodza jem mot łoełm. Właśc ic ie lka zakładu, ochrzczona 
j a k o Stefania, ale znana ogólnie pod nazwą T i a 1 Ohanfaina; 
au to r zaręcza, że g d y o niej pisze, wyraz „kob ie ta" nie może 
m u wyjśó z pod pióra, j e s t to bowiem g a t u n e k niewieściego 
smoka, panującego nad otaczającym go g m i n e m po tęgą swych 
s t rasznych oczu, swych a t l e tycznych cz łonków i głosu, w o b e c 
k t ó r e g o zami lk łyby surmy wojenne . D o m je j t w o r z y o lbrzymi 
l ab i ryn t schodków, ganków, izb. kury ta rzy , widocznie w r ó ż n y c h 
b u d o w a n y c h czasach, ale za dni naszych z r ó w n a n y c h ogólną 
wars twą nie ładu i b rudu , ogólną atmosferą, pomieszaną z wy
z iewów kuchn i i staj en. Kie zawsze było t ak źle; dawniej Tia 
Ohanfaina miała loka to rów wyższego rodzaju, s t uden tów w e t e r y -
nary i , woźniców nieokrzesanych ale dobrze p łacących. Obecnie 
ruch z tej dzielnicy przeniós ł się w s t ronę p lacu de la Oebada 
t j . ow rsianego rynku, więc i k a t e g o r y a gości musia ła się zniżyć. 
Z tych większa część p rowadz i własną kuchnię , oprócz cyganów 7 , 
go tu jących sobie s t rawę w dziedzińcu na t rój nóżkach z kamie 
n ia albo na cegłach. Na t en dziedziniec wchodz i nasz autor z e 
swym towarzyszem i powi t any g r o m k i m g łosem gospodyni , po-' 
czyna mniej t rwoź l iwem n a nią spoglądać okiem. P o w ł o k a w p r a w 
dzie mons t rua ln ie szors tka i g ruba , ale śmiech szczery a serce 
w grunc ie dobre i uczciwe. Nie jeden b iedak wyniós ł się od niej , n ie 
zapłac iwszy mieszkania lub s t rawy, n ie jeden zamias t zapłacić, 
coś jeszcze uk rad ł w doda tku , i n n y m t rzeba było udzielać k r e 
dytu . Toźby i ona wola ła siedzieć spokojnie i n ie bu rmis t r zować , 

1 W y r a z tia l u b tio, o z n a c z a j ą c y i s t o t n i e w u j a l u b c i o t k ę , u ż y w a n y m , 
h y w a n a j c z ę ś c i e j w n i e p o c h l e b n e m z n a c z e n i u ; p o w i e d z i e ć n p . es mi tio z n a c z y 
j e s t m o i m w u j e m , a l e es un tio z n a c z y j e s t g b u r e m , c z ł o w i e k i e m w u l g a r n y m , 
g r u h i a n i n e m . D o d a n e d o i m i e n i a , j a k n p . Tio Francisco a l b o Tia Mariana j e s t 
p o m i ę d z y l u d e m o z n a k ą w i e k u i p o w a g i . Ohanfaina n a z y w a j ą b i g o s i k z p ł u c e k 
c i e l ę c y c h . 
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ale j akżeż sobie inaczej da r a d y ? Z mężczyznami , choćby z p i 
j a k i e m i włóczęgą, jeszcze ła twiejsza sprawa, ale kobie ty! Ot, 
właśnie n a dziedziniec w p a d a ich cała g romadka , ohydne ma
szkary, z twarzą zasmarowaną bielicłiem, ezernidłem i różem, 
rozniecające wko ło w o ń fa łszowanych pachnideł . W p a d a j ą z j a 
kąś skargą, wrzeszcząc j e d n a p rzez drugą z żywością, k tó rą 
g rzmiący głos gospodyn i zaledwie uspokoić zdoła. Zg łuszen i 
t u m u l t e m nasi tu ryśc i chronią się po schodach n a d rewniany 
ganek , chwiejący się pod ich nogami , j a k b y j u ż miał się zapaść. 
Tu czekają n a kon iec sceny, odgrywającej się u dołu, g d y na raz 
obok nich otwiera sie na g a n e k okienko i w ramach j ego uka-
żuje się pos tać , k t ó r a od razu ściąga całą ich uwagę . T w a r z 
m ę ż c z y z n y la t średnich, a może też młodego i zes ta rza łego przed
wcześnie , ściągła, n iemal przeźroczys ta , nos orli, oczy czarne, 
p leć bardzo ciemna, całkiem ogolona, t yp semicki, j ak i e się ty lko 
w Maury tan i i -spotyka, p r a w d z i w y A r a b bez b rody . Na p lecach 
czarna suknia — su tanna . Nie! to j uż z a n a d t o : tu cyganie, t am 
wędrowni p rzekupn ie , ówdzie owe pobie lone małpy, a n a do
pełnienie arki Noego jeszcze Arab , i to Arab , odprawiający mszę ! 
R e p o r t e r uspoka ja nieco towarzysza , objaśniając, źe mieszkanie 
księdza, choć bardzo nędzne , pos iada osobne wyjście, osobne 
schody, źe ty lko owem okienkiem komuniku je z dziedzińcem za
j azdu , że, j e d n e m słowem, ksiądz j e s t sąsiadem, a nie l oka to rem 
olbrzymiej Stefanii . W tej chwili j e d n a k woła on n a nią usilnie, 
i zdoławszy zwrócić j e j uwagę , uskarża się, źe go okradz iono 
han iebn ie ; prócz szat czysto kap łańsk ich zab rano wszystko, b ie 
l iznę z kuferka, p ieniądze z woreczka, zapasy z szafki i węg le 
z kuchenki . P o s ą d z a starą babę , k tó ra z r ana u n iego sprzątała. 
Nie zostało m u n i miski, ni widelca, ani kawa łka chleba, a dotąd 
nie nie j a d ł : p ros i o cokolwiek s t rawy, aby się m ó d z t r z y m a ć 
na nogach . „O resz tę przecie wiecie, że nie dbam" . 

Na to Tia Chanfa ina poczyna kląć, ale to kląć od os ta tnich 
słów, łając b i ednego ks iężynę za j ego n iezdarność i n ie rozgar -
nienie. On zaś spokojnie p rzechodz i się po sw rej izdebce, słucha
j ąc ujadań, t rochę smutny, ale cierpl iwy i cichy. W końcu, g d y 
s ta ra chwilkę zamilkła, o d z y w a się z dz iwnie ł agodnym uśmiechem: 
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„Moja pani , wiecie przecież, źe t e m u n ę d z n e m u ciału n i e 
wiele do u t r z y m a n i a p o t r z e b a : kawałeczek chleba łub czegokol
wiek, to dosyć. P ros i ł em o to panią j a k o sąsiadkę. Ale jeś l i 
mi nie chcecie dać, pó jdę gdzie indzie j popros ić i dostanę, boć 
więcej j e s t n a świecie dusz l i tościwych, niż ludzie myślą! 

„Tak, tak, b a r d z o p roszę! S a d z ę pójść gdz ie do licha albo 
clo kuchni nuncyusza areyaposto lskiego, dość t am j u ż darmozja
dów7 się żywi!... Ale, ale mój Ojcze Nazar in , czyż jes teśc ie pewni , 
źe to właśnie Siona was okrad ła? Boć to u was wszvsfko stoi 
o t w o r e m : k to chce, t en wchodzi , i wchodz i n ie j edna ła jdaczka, 
t a opowiada swoje grzechy, d ruga chce, aby je j s zma ty zas ta
wione wykupić , t rzecia po p ros tu żebrze , a wszys tk ie r a z e m 
ty lko wam zawracają g łowę. Ani to ksiądz pa t rzy , k to wchodzi , 
ty lko każdego poczciwie przy jmie i j e szcze pozdrowi . I cóż 
z t ego? Że j e d n i o kłamią, d rudzy się naśrnieją, a t rzeci okradną 
do ostatniej koszuli . 

„Z pewnością by ła Siona. Na n ikogo prócz na nią w iny 
z rzucać nie można. Niech sobie idzie z P a n e m B o g i e m i n iech 
je j służy. J a je j skarżyć nie będę . 

„Byłem zdumiony — pisze au tor — tem, com wdclział i sły
szał. Zapy ta ł em towarzysza , czy co w rie o przeszłości t ego dzi
wnego i n iez rozumia łego dla mn ie Nazar ina , wr k t ó r y m coraz 
to bardziej uderza ł mnie typ muzułmański . Odpowiedzia ł mi, że 
to Arab z p rowincy i la Mancha , u r o d z o n y wr Migue l t e r ra i źe 
się zwie TL Nazar io Zahar in . W Tięcej nie wiedział nic, chyba to, 
źe go wielu miało za świę tego a wie lu za pó łg łówka . Należało 
lepiej go poznać , aby się p rzekonać , co p rawda . 

Najgorszego jeszcze brakło . Pos łysza ły owe cz te ry poczwary 
oskarżenie rzucone n a Sionę, ta zaś by ł a ciotką j edne j z nich. 
Zwróc i ły się t edy do ok ienka j a k Iwdce lub pan te ry , chciały się 
za nią ująć. Uczyn i ły to wszakże w sposób t ak b ru ta lny , że mu
siel iśmy w d a ć się w sprawę, aby zamknąć ich p l u g a w e gęby . 
Niema zuchwałej obelgi , k tó r e jby n ie wyp lu ły w twarz księdza. 

„Posz ły precz! — woła ł mój towarzysz , odgania jąc j e g r a d e m 
ku łaków, było bowiem ws t rę tnem widzieć p r zyzwo i t ego czło
wieka, l żonego przez taką kanal ię . Z n i ema łym t rudem uda ło 
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n a m się j e spędzić; j e szcze ze schodów dochodzi ł nas j a d ich 
słów i pachnide ł , n a dziedzińcu poswarzy ły się z cyganami , na
w e t obok osłów nie przesz ły w spokoju. Oczj^śeiwszy plac, za
p ragnę l i śmy bliższą zawrzeć z Naza r inem znajomość, prze to , za
p y t a w s z y go o pozwolenie , 'obeszl iśmy g łówną bramą i wdrapa l i 
się n a ważkie schodki, p rowadzące do j e g o mieszkania . Niepo
dobna opisać nędzy , j akąś iny t a m zastali . W pierwszej salce 
s ta ła ba rdzo stara, słomą w y p l a t a n a kanapka , dwa kufry, stolik 
z b r ewia rzem i dwiema innemi książkami. Obok była izdebka, 
k tó rą n a z w i e m y sypialnią, gdyż znajdowało się w niej łóżko, 
a raczej t apczan z s iennikiem i bardzo chudą poduszką bez 
ś ladu b ie l izny ni kołder . T rzy litografie t reści rel igi jnej i k ru 
cyfiks, s tojący na s tol iczku tuż obok, dopełn ia ły umeblowania , 
nie licząc s terczącej w kącie pa ry s ta rych b u t ó w i ki lku jeszcze 
n i eznacznych d rob iazgów. 

„ l i s . N a z a n i i przyjął nas z chłodną grzecznością, bez n ie 
chęci również j a k i bez nadskak iwan ia , j a k b y m u wizy ta nasza 
by ł a obojętną, albo też sądził, źe nie m a obowiązku okazywać 
n a m więcej up rze jmośc i nad to, co m u nakazywa ło dobre wy
chowanie . Zaję l i śmy sofke, a on sam siadł naprzec iw nas n a ła 
weczce . Spogląda l i śmy nań z ciekawością, on zaś n a nas, j a k b y 
n a s j uż sto r azy był widział . R o z m o w a oczywiście wszczęła się 
o świeżej k radz ieży . Gdy j e d n a k k tó ryś z nas wspomnia ł o daniu 
znać do pol icyi : 

„ 0 n ie ! — odpowiedzia ł — nie m a m zwyczaju skarżyć. 
„ J a k t o ? W i ę c j uż tyle r azy ks iędza okradli , źe to się stało 

zwycza jem? 
„Tak jest , często, z a w s z e . . . 
„ I ksiądz t ak spokojnie o t e m mówi? 
„Widz ic ie panowie , że j a nic nie chowani . Nie wiem, co 

to klucze. W s z y s t k o , co pos iadam, a raczej com posiadał , n ie 
j e s t ty le war te , aby sobie zadawać t rudu kręcenia kluczem, 

„To nie p rzeszkadza , księże dobrodziej u, źe własność j e s t 
własnością i że co dla j e d n e g o j e s t rzeczą małą, może dla dru
giego być wielką. Ks iędza np . dziś zostawil i bez śn iadania i bez 
koszuli . 
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„ N a w e t bez m y d ł a do umyc ia rąk... Ale cierpliwości. P r z y j 
dzie skądinąd i śniadanie , i koszula i mydło . Zresztą, moi pa
nowie , j a m a m moje poglądy, w k t ó r y c h p rawdz iwość wierzę , 
j a k w P a n a Boga. W ł a s n o ś ć ! W e d ł u g mnie j e s t to czcza nazwa, 
wymyś lona przez samolubs two. Nic do n ikogo nie należy. K a ż d a 
rzecz j e s t własnością t ego . k tó ry je j chwilowo pot rzebuje . 

„ Ł a d n e mie l ibyśmy społeczeńs two z p o d o b n e m i zasadami! 
A j a k ż e ż tu wiedzieć, k to na jbardzie j czego po t rzebuje? P r z y -
szłoby z nożem w ręku wywalczać p ie rwszeńs two po t rzeby . 

„Uśmiechając się dobrot l iwie z p e w n y m odcieniem, l i tości 
ksiądz odrzek ł : 

„Jeś l i pan się zapa t ru je n a rzeczy z dzisiejszego p u n k t u 
widzenia, oczywiście, że się w y d a absurdum. Na leży wznieść się 
wyże j , z wysokości lepiej się widzi. Z dołu, w sz tueznem o to
czeniu, t r u d n o co dopa t r zyć . Zresz tą nie m a m zamiaru p rzeko
nywać nikogo, panowie p rze to w y b a c z y c i e . . . 

„Tu spost rzegl iśmy, że osoba Ohanfainy zasłoni ła świat ło 
dz ienne , zajmując sobą cały o twór okienka, p rzez k t ó r y poda
wa ła ta lerz z pó ł tuz inem sardynek, wide lcem i dużym kawał 
kiem, chleba. Ksiądz wziął go z je j ręki , poczęs towa ł nas, a po 
tem zaczął j eść z ape ty t em. B iedaczek! P r z e z cały b o ż y dzień 
nic nie miał w us tach. Czy to p rzez wzgląd na nas,, czy z sa
m e g o politow r ania, gospodyn i ż a d n e m b r z y d k i e m słowem nie 
okrasi ła podarku . Da l i śmy ks iężynie czas zaspokoić p i e rwszy 
głód, poczem rozpoczę l i śmy na nowo nasze ś ledztwo, o ile się 
dało, na jdyskre tn ie j . Doszedłszy cło świadomości , źe ma la t t r zy 
dzieści kilka, źe pochodzi z ubogiej rodz iny pas tersk ie j , gdz i e 
i k i edy odbywał s tudya i t. p., odważy łem się puścić na g r a n t 
nieco draż l iwy: 

„ G d y b y m był pewny. Ojcze Nazar in , źe się nie w y d a m im-
p e r t y n e n t e m , pozwol i łbym sobie o j e d n e lub dwie rzeczy za
py tać . 

„Bardzo proszę, o cokolwiek p a n zechce. 
„Ksiądz odpowiesz mi, albo nie, do woli. A j eże l i się okażę 

z b y t c iekawym, proszę mnie za drzwi wyrzucić . 
„Mów pan. 
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„Czy m a m przy jemność mówić z k a p ł a n e m kato l ick im? 
„Tak jes t . 

„Czy ksiądz j e s teś p rawowie rnym, zupełnie p r a w o w i e r n y m ? 
Czy nic w zasadach, w obyczajach nie odłącza cię od n iewzru
szonej nauki Kośc io ła? 

„Kie pan ie — odrzekł z prostotą, dowodzącą j e g o szczerości 
i n ie okazując się zdz iwiony niojern zapy t an i em — n igdy nie 
zboczy łem od tego , co Kościół naucza . "Wyznaję wia rę Chry
stusową w całej j e j czystości i n i ema we mnie nic, coby ją za
chwiać mogło . 

„Ozy ksiąclz nie o t rzymałeś k i edy admonicy i od prze łożo
nych, od tych, k t ó r y m j e s t zleconą dennicy a nauk i i zas toso
wanie świę tych k a n o n ó w ? 

„Nigdy. A n i m k iedy przypuści ł , a b y m mógł zas łużyć na 
napomnien ie . 

„Jeszcze py tan ie . Czy ksiądz miewasz kazan ia? 
„Nie, panie . JUzadko k iedy wychodz i ł em na ambonę . P r z e 

mawiam po cichu i poufale clo tych, co mnie chcą słuchać, i mó
wię im, co myślę . 

„A ko ledzy n i g d y u ks iędza nie odkryl i j a k i e g o odcienia 
he rezy i? 

„Nigdy. Mało mówię z nimi, bo oni rzadko do mnie m ó 
wią, a ci, k t ó r z y rozmawiają, znają mnie dosta tecznie , aby wie
dzieć, że we mnie he rezy i nie znajdą. 

„Ksiądz masz wszys tk ie dyspensy? 
„Mam i zdaje mi się. że n igdy nie było mowy. aby mi j e 

odjęto. 
„Czy ksiądz odprawiasz mszę? 
„Za k a ż d y m razem, k iedy m a m zamówioną. . . 1 Ale to nie 

co cizień, 
„I ksiąclz nie masz i n n y c h ś rodków clo życia? 
„Nie. 

1 T u t a j t r z e b a p r z y p u ś c i ć , ż e t o a u t o r n i e z n a s t o s u n k ó w , n i e p o d o b n a 
b o w i e m m n i e m a ć , że k s i ę ż a w M a d r y c i e w t e d y t y l k o M s z ę ś w . o d p r a w i a j ą 
g d y j e s t z a m ó w i o n a , a i n a c z e j n i e . 
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„ W tak im razie, p roszę się nie obrażać, ale mnie się wi
dzi, źe to życie bardzo j e s t n i epewne . 

„A dosyć. Ale się z n iem godzę , więc nie czuję goryczy. 
Nie m a m żadnej p re tensy i do dobroby tu . K i e d y j e s t co jeść , 
to j em, a g d y przyjdzie tak i dzień, że n iema, to i nie j em. 

„Mówił to t ak na tura ln ie , t ak bez na jmnie jszego cienia 
afektacyi, żeśmy się czuli, przyjacie l mój i j a , g łęboko wzru
szeni. Ale było jeszcze czego s łuchać. Nie p rzes t awa l i śmy za
py tywać , a on odpowiadał w7ciąż, nie zdradzając ani znudzenia , 
ani zadowolenia miłości własnej , zwykłe j u każdego , będącego 
p r zedmio t em t. zw. in terwiewu. P o s a rdynkach Stefania p rzy
niosła mu jak i ś kot let , ale on j uż go nie chciał pomimo na le 
gań Herod -baby , k tó ra z n ó w w p a d ł a w g n i e w i poczęła łajać. 
A n i to j ednak , ani nasze grzecznie jsze n a m o w y nie odniosły 
sku tku ; odmówił podobn ie i wdna. K u b k i e m w o d y i dwu grosz ową 
bułeczką zakończył śniadanie, mówiąc, źe dziękuje P a n u B o g u 
za ca łodzienne pożywienie . 

„A j u t r o ? — pyta l i śmy. 
„ J u t r o t akże mi n ie zabraknie , a jeżel i b raknie , to pocze

k a m y do pojutrza , boć p rzec ie ' n i g d y n i ema z r zędu dwóch dni 
całkowicie złych. 

„Z wielką biedą namówi l i śmy go, aby poszed ł z n a m i tuż 
obok n a czarną kawę. P rzyn ios ł a je j n a m ta sama zezowa ta 
p rzekupka , k tóra 1 w b ramie sp rzedawała l ikwory . 

„Usadowiwszy się wygodnie , o ile n a to pozwala ł zby t 
ma ły stolik i zła obsługa, j ę l i śmy znów gawędz ić o różnych 
rzeczach, p rzyczem p rzekona l i śmy się wkrótce , że m a m y cl o czy
nienia z człowiekiem wyksz t a ł conym. Wyraz i ł em m u prze to zdzi 
wienie , że u n iego nie widzia łem książek. 

„Miałem książki, tak , miałem, a l e j e r o z d a w a ł e m aż w końcu 
zos ta ły mi tylko te t rzy. Ale powiem p a n u szczerze, źe k r o m 
książek do n a b o ż e ń s t w a żadna, zła czy dobra, mnie nie zajmuje, 
bo w nich ani dusza, ani umys ł wdele pożywien ia nie znajdzie . 
W s z y s t k o , co do tyczy wiary, m a m dobrze u t k w i o n e w głowie ; 
k o m e n t a r z e i paraf razy niczego mnie nie nauczą. A resz ta n a 
cóż się p r z y d a ? Jeś l i k t o do wrodzone j w iedzy zdołał dodać 
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n iek tó re pojęcia, wysnu te z poznan ia ludzi , spo łeczeńs twa i na 
tu ry , nie ma j u ż dalej czego szukać w książkach, gdyż te go 
t o w e jeszcze p o g m a t w a ć i zamącić poprzedn io zdoby te wiado
mości . W s z y s t k o , co umiem, umiem dobrze ; p r zekonan ia również 
żywię s tanowcze , a uczucia n iez łomne, t e bowiem p o w i n n y mieć 
korzen ie w sumieniu, k w i a t w umyśle , a owoce w czynach. Może 
się p a n o m zdaję p e d a n t e m ? Jeś l i tak, to da jmy pokój. . . Nie p r z e 
szkadza to, źe za k a ż d y m razem, g d y wyjdę na mias to i widzę 
po ks ięgarn iach takie gó ry d rukowanego , z łożonego i zeszy tego 
papieru , gdy widzę po ul icach taką u lewę gazet , żal mi się robi 
b iedaków, k t ó r z y sobie oczy wypalają n a pisaniu ty lu n iepo
t r z e b n y c h rzeczy, i większy jeszcze żal o tumanionej ludzkości , 
k tóre j codziennie nakładają obowiązek p rzeczy tan ia tej b a z g r a 
niny. J e d n a z marnośc i , k tó rąby się z kuli ziemskiej w y r u g o 
wać powinno , j e s t doczesna c h w a ł a , a mianowicie l i terackie 
laury . P rzy jdz ie b o w i e m czas. gdzie t ak i ogrom n a g r o m a d z i się 
wr b ib l io tekach , źe ma te rya ln ie nie będz ie j u ż sposobu ich u t r zy 
mać . W t e d y , k t o dożyje, p r z e k o n a się, j a k mało ludzkość będz ie 
dba ła o t e n lub ów poemat , o k łaml iwą powieść, o ks ięgę dzie
jową, opisującą wypadk i , k t ó r y c h znaczenie z czasem wietrzeje 
a w końcu zupełn ie zanika, P a m i ę ć ludzka j e s t zby t szczupłą 
stodołą n a wszys tk ie s tare g r a ł y his toryk Przy jdz ie czas, gdzie 
te raźnie jszość zaabsorbuje -wszystko życie, gdzie indzie nie za
chowają z przeszłości nic prócz p r awd przedwiecznych , zyska
n y c h przez objawdenie. W t e d y ówczesny władzca każe zawar
tość wsze lk ich bibl io tek publ icznych i p rywa tnych , j a k o rzecz 
n ieuży teczną i próżną, porozwozić po polach, aby tam z i nnymi 
chemicznymi czynnikami zmieszane p rze tworzy ły się w nawóz . 
I wtedy , g d y to nastąpi, będą ją przewozić koleją i s t a tkami 
p a r o w y m i do n o w y c h światów, kędy n i g d y n i e było a n i l i tera
tury , n i druku. 

„Uśmia l i śmy się serdecznie n a d tą konkluzyą. Mój t owa
rzysz wszakże , spoglądając n a mnie ukradk iem, dawał mi do 
zrozumienia , że m a p e w n e wątpl iwości co do s t anu umys łowego 
naszego księdza. J a zaś wśród długiej r o z m o w y zmienia łem o o 
chwila zdanie; R a z zdawał mi się humorystą , pozującym na ory-
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ginainość, to znów Buddys t ą lub naś ladowcą Diogenesa . W końcu 
zaofiarowałem m u moje usługi do poprawien ia losu, do wyro 
bienia m u j a k i e g o benencyum, a nawe t kanoni i . 

„Ksiądz uśmiechnął się z pewną ironią, zapewniając , źe 
żadne krzesło w kap i tu le go nie nęci, gdyż p o d o b n i e spokojne 
życie b y ł o b y m u ciężarem. Co do wikarya tu przy 7 j edne j z pa
rafuj w Madrycie , albo też na wsi, odrzekł, źe g d y b y m u t a k o w y 
dano, p rzy ją łby p rzez pos łuszeńs two dla prze łoźorwch, Ale — 
dodał — możecie być pewni , źe mi go nie dadzą, a choćby i dali, 
b y ł b y m t a m równie ubogim, j a k j e s t e m tu ta j . K a ż d y człowiek 
m a swoje aspiraeye, swój cel; moim j e s t nie posiadać nie. Ubós two 
kocham, cenię i marzę o niem, j a k inni marzą o bogac twach ; 
im mniej posiadam, t e m jeszcze mniej chc ia łbym posiadać.. . Za
p e w n e mnie panowie nie rozumiecie , lub spoglądacie n a mnie 
z miłosierną litością. Jeże l i nie rozumiecie, to nie będę usi łował 
w a s p rzekonać , a jeśl i się litujecie, to rad jestem, żem mógł 
t ak chrześci jańskie uczucie wywołać . 

„A co ksiądz myślisz o obecnych kwes tyach , o t e raźn ie j 
szym stanie spo łecznym? 

„ J a o t em nie myślę nic — odrzekł ruszając r a m i o n a m i — 
wiem tyle , że w miarę pos tępu tego, co nazywac ie oświatą, 
w mia rę mnożen ia się maszyn i g romadzen ia się b o g a c t w wzra 
sta l iczba ubogich, a nędza staje się czarniejsza, smutnie jsza 
i bardzie j n ieznośna . C z e g o b y m chciał uniknąć , j e s t to, aby ubo 
dzy, to j e s t moi, nie byl i t ak zarażeni tą przeklę tą mizantropią . 
Wie rza jc ie mi, źe ze wszystk iego, eo się straciło, n iczego t ak 
ża łować nie na leży, j a k u t r a t y cierpliwości. Resz tk i jej gdz ie 
n iegdz ie j eszcze istnieją, ale g d y się os ta tn ia k rop la wysączy, 
bywaj zd rów! Niech się odkryje n o w a żyła owej wielkiej cnoty, 
najpierwszęj i najpiękniejszej , jakie j nas P a n J ezus nauczył , 
a zobaczycie , j a k p r ędko wszys tko przyjdzie do ładu. 

„Ksiądz jes teś apostołem cierpliwości. 
„Nie j e s t e m ż a d n y m apostołem, mój panie , ani nie m a n i 

ku t e m u p r e t e n s y i " . 
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Wysziiśmj- . Mój r epor t e r k rzywi ł się, wy Tgadując n a księdza, 
że j e s t u t a l e n t o w a n y m cynikiem, k t ó r y wyna laz ł kamień filozo
ficzny len is twa i t y m p o d o b n e rzeczy, j a zaś nie śmia łem jeszcze 
nie orzec prócz tego, że mi się pomimo chrz tu i t onzu ry wyda 
wał te raz bardziej Arabem, niż w pierwszej chwili. Obiecywa
ł em sobie poznać i zbadać go bl iżej . Tymczasem przechodząc 
us łyszel iśmy jeszcze sąd starej Chanfa iny: 

„To święty, wierzajcie mi panowie , to święty. Ale źe mnie 
święci niecierpliwią, p rze to nie żywi ł abym tego O. Nazar ina, 
g d y b y z p rzep roszen iem nie był ks iędzem. Na cóż się' to zda 
święty? Na nic. Dawnie j to pono robil i cuda, dawal i ludziom 
jeść , zamienial i kamien ie w ryby, wskrzeszal i t r upy umar łe i wy
gania l i ludzkie dyab ly z ciała. Ale teraz co j e s t ty le mądrości , 
co ,tełefory i ko le jne żelaza ' i t y l e tego la ta t am i n a p o w r ó t po 
świecie, po co tu święci? Ten, k tóregośc ie widzieli , ma serce go 
łąbka, sumienie czyste i białe j a k śnieg, us t a anielskie, z k t ó 
rych n igdy nic b r zydk i ego nie wysz ło ; cały anielski, n iewinny , 
j a k k iedy go m a t k a zrodziła... Choćby go ze skóry obdarli , n ie 
znaleźl iby na n im j e d n e g o g rzechu śmier te lnego ani powsze
dniego, chyba to , że wszys tko r o z d a j e . . . J a go łaję j a k ma łe 
dziecko; myślicie, że się pogn iewa? Nigdy. D a ł b y m u kto pięścią, 
t oby podziękował . Powiedz ieć mu, źe j e s t psem. Ż y d e m — uśmie
cha się. To też go t am mają za nic, ledwie kiedy mu co za 
mszę kapnie , a ja , j a k o m a m ten animusz, mówię mu : Ojcze 
Nazar in , szukaj innej roboty , idź choćby clo .Ooncordyf umar 
łych nosić... A on się śmieje. Na nauczycie la szko lnegoby się 
zdał , bo taki c ierpl iwy i nic nie jada... Nie, takiego drug iego ze 
świeczką szukać po świecie. 

„ P o ż e g n a w s z y straszną a poczciwą babę, spotkal i śmy w dzie
dzińcu j e d n e g o z cyganów, k tó ry w dłuższej p r z e m o w i e poprosi ł 
nas abyśmy j e m u od r azu dali to , cośmy k iedy miel i i n t e n c j ę 
dać księdzu, bo w . t e n sposób nie będzie po t r zebowa ł sam do 
niego po j a ł m u ż n ę chodzić... Nareszcie rozesz l i śmy się. Dzien
nikarz nie był zadowolony : zapewne wpad ł szy w wir swoich 
zajęć, wkró t ce o calem zajściu zapomnia ł . J a nie m o g ł e m od
czepić myśl i od tej postaci , rozb ie ra łem ją w duszy, k aw a łek po 
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k a w a ł k u i składałem n a nowo. Ozy w końcu s tworzy łem sobie 
j ak i egoś nowego Nazar ina , w y s n u t e g o z mojej własnej duszy 
czy też uchwyci łem w głowie i od tworzy łem j e g o prawdziwą, 
i s to tną osobistość? Odpowiedzieć na p e w n e nie mo g ę . Czy t o , 
co w da lszym ciągu stoi napisane , j e s t h is toryą p rawdziwą czy 
t eż j e d n y m z owych wymysłów, k tó re dzięki po t ędze t a l e n t u 
piszącego oraz ł a twowierne j w y o b r a ź n i u czytelnika, stają się 
ł udzącym — cieniem rzeczywis tośc i? Słyszę inne zapy tan i a : K t o 
napisa ł to co nas tępu je — czy ty sam, czy repor te r , Clianfaina 
czy s ta ry cygan?.. . Kie odpowiadam, bo sam b y ł b y m w k łopo
cie g d y b y m miał orzec, k to j e s t tej drugiej części au torem. M e 
ręczę z a t e m za ich. pochodzen ie , ale ręczę za p rawdz iwość fak tów. 
Osoba opowiadającego k r y j 6 się w cieniu. Opowieść za to p rze 
siąknięta p r awdą dziejową, odczuciem i z rozumien iem p rzed 
miotu , odsłania się sama jasna , dok ładna i szczera..." 

Taką j e s t w s t reszczeniu część pierwsza. W drugiej widzimy 
Naża r ina w piękną noc letnią p rzechadza jącego się po swej 
i zdebce z duszą kędyś wysoko u top ioną w niebie . Na raz pro
mień ks iężyca igra jący n a śc ianach znika, a w ok ienku ukazu je 
się c iemna pos tać i g łosem p r z y g ł u s z o n y m d o m a g a się ws tępu . 
Ks iądz po chwili dopiero pozna je : to Andara , s iostrzenica z ło
dziejki Siony, j e d n a z cz terech poczwar , k tó re go t ak srodze 
p r z e d p a r u dniami zelżyły. Teraz p r zychodz i b ł agać r a t u n k u : 
wś ród k łó tn i pchnę ł a nożem drugą kobie tę , zda się, zabiła... 
goni l i ją ale uciekła... Ks iądz w a h a się, ale A n d a r a nie czekając 
pozwolenia , roz twie ra okno i wskakuje do izby. T u j e d n a k p a d a 
bez zmysłów. Nazar in odszukawszy zapałek, zapa la świecę i w t e d y 
dopiero dos t r zega krew. "Walka snąć by ła równa, gdyż i A n d a r a 
n o ż e m pchn ię t a p rzez r amię a twarz j e j i ręce p o d r a p a n e i po 
gryz ione . Po l sk im czy te ln ikom lepiej oszczędzić opisu ohydne j 
acz jeszcze nie starej grzesznicy; Hi szpan ie lubują się w tak ich 
szczegółach; powieść pó łnocna t r z y m a n a w es t e tycznych tonach, 
zda łaby się im bezba rwną . B y ć też może, źe są bardzie j oswo
j e n i z jaskrawośc ią kon t ra s tów, z fizyczną b rzydo tą i b rudem. 
N a m ks. Naza r in wyda je się po p ros tu b o h a t e r e m : bez zas tano
wienia bowiem dźwiga ów „worek kości" , p o k r y t y sukn iami 
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buchającemi od smrodl iwych pachnideł , cuci, o b m y w a i obwią
zuje rany. W s z y s t k o to czyni atoli z pewną surowością, os t rzega 
chorą, że jej umyś ln ie nie w y d a ale, że zapy tany , nie skłamie. 
W s t r z ą s a p r z y t e m je j u śp ione sumienie, wskazuje gniew boży 
i okropność grzechu . 0 śwdeie, widząc źe A n d a r a nie j e s t w sta
nie się ruszyć, w a r z y je j j akąś polewkę, i wychodzi , zawierając 
n a klucz mieszkanie . T a k t rwa dni pjarę. Ksiądz w y g n a n y ze 
swoich i z d e b e k , p o w r a c a n a ty le tylko, aby chorą obsłużyć 
a obs łużyć zwłaszcza mora ln ie : dos t rzega bowiem, że trafił na 
clobrą chwilę, źe n a w e t w takie j poczwarze j e s t serce, k t ó r e 
ku n iebu obrócić się może . Aż raz Tia Ohanfaina nrzywołu je 
go z cicha. Ona poczciwa odkry ła co się święci, ale domyśla 
się i k toś d rug i z je j l oka to rów; lada chwila może nade jść po -
l icya: t r z e b a n a t y c h m i a s t ocfprawić Anda rę . Szczęściem ta j u ż 
dość silna, aby się zwlec z t apczan a; ksiądz prze to nakazu je 
j e j , aby się wynios ła czernprędzej , lecz aby wp ie rw zmyła 
ś lady krwi n a pod łodze i j akoś wywia ła zdradziecką woń swego 
odzienia. D a w s z y te polecenia, odchodzi . P ó ź n y m wieczorem 
chce powrócić clo domu, ale zda ła j u ż słyszy s t raszny łoskot 
i wrzawę , widzi s łupy dymu i ognia wznoszące się ku n iebu : 
to Andara , chcąc za t rzeć wszelk i ślad swojej obecności , nan io
sła s łomy do j e g o mieszkania , wrzuci ła na nią swe szmaty, 
oblała naftą i podpaliła.. , „powie t rze bowiem najlepiej czyści 
się od ognia" . Tia Ohanfaina niewielką ponios ła s t ra tę , bo wszyst 
kie g r a t y n a czas wyniosła , a za starą r u d e r ę a sekuracya dobrze 
zapłaci . Dla Kaza r ina wszakże — nieszczęście. Idzie szukać przy
tu łku i r a d y u innego kapłana , clawmego kolegi , k t ó r y lepsze 
od n iego miejsce umiał sobie wywalczyć n a świecie. T e n przyjmuje 
go serdecznie , ale że dzięki szerokim s tosunkom może j a sno 
r o z p a t r z y ć się w sprawie, w k r ó t c e os t rzega przyjaciela, że sp rawa 
ta stoi źle, że pol ioya j e s t na t ropie zbrodni , w którą on po 
ś rednio wmieszany , j a k o dający p rzy tu ł ek morde rczyn i i pod -
palaczce. P r z e ł o ż e n i duchowni n iekorzys tn ie usposobieni , boć 
też i wszys tk ie pozo ry są p rzec iw niemu. L a d a dzień Nazar in 
będzie w e z w a n y do zdania sp rawy ze swego pos tępowania , po j 
muje więc, że on, choć wie rny przyjaciel , ze wzg lędu n a obec-
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ność swej starej ma tk i nie może nadal... Nazar in nie daje mu 
dokończyć ; podz iękowawszy za gościnność, idzie się chronić na 
przedmieście , w głąb n ę d z n e g o dziedzińca, clo innych, sk romnych 
znajomych. S ta ry wyrobn ik i j e g o żona, przyjmują go również 
serdecznie j a k dawny kolega; są j e d n a k u b o d z y i nie mogą 
p rzsz dłuższy czas gościa swego żywić za da rmo. Nazar in nie 
wie dobrze co począć ; wprawdz ie w p ie rwszych dniach odwie
dza go stary, zna jomy proboszcz i radzi , aby szedł wpros t do 
prowizora, opowiedzia ł szczerze swoje biedy oraz pobudki swego 
działania, naprawia jąc t em o sobie opinię, k tórą złe j ę z y k i po 
psuły; mówi. j ak ie już przeciw niemu przeds ięwzię to kroki — 
oskarżony j e d n a k nie może się na p o d o b n e wystąpienie odwa
żyć. „Tyle raz w raz pada jących ciosów p r z y g n ę b i ł o chwilowo 
duszę tego człowieka, tak t rwoż l iwego n a pozór , a w głębi tak 
wzmocn ionego chrześci jańską cnotą. Odwiedz iny s tarego księdza 
nie p o w t ó r z y ł y się, zaezem samotność i p o n u r y spokój zaległy 
j e g o c iemne mieszkanie . W tym smutku j ednak , w tej samo
tności m o c ducha j e g o ocknęła się na nowo, zmusiła do spoj
rzenia oko w oko rzeczywistości , do przyjęc ia odważnie poło
żenia, w j ak ie zb ieg rzeczy z iemskich go wprawni, ale równo
cześnie dokonała w myśl i j e g o s t anowczy zwrot , kierując wolę 
ku szukaniu lepszego żvcia, zgodnego z dawno w ta jnikach serca 
ŹYwTionem p ragn ien i em" . 

„Nie opuszczał j u ż swej ciemnej n o r y j a k . t y l k o o świcie 
i w t e d y przez b r a m ę Toleciańską A^ychodził z miasta, sp ragn iony 
widoku szerokich pól i nieba, r a n n e g o śpiewu p taków, świeżego 
powie t rza i zieloności majowej . Szedł coraz dalej i dalej , szu
kając więcej p rzes t rzen i , szerszego horyzon tu , rzucając się w ob
j ęc i a na tu ry , skąd mógł dowoli B o g a swego oglądać. J a k p iękną 
by ła natura , j a k szpetną ludzkość.. . W tych p r z e c h a d z k a c h p o 
rannych , to błądząc gdzie oczy niosły, to przesiadując w zadu
mie, u twierdzi ł się w przekonaniu , że B ó g przemawiając do j e g o 
duszy, rozkazuje mu porzuc ić wszelkie ziemskie t roski i s tara
nia, poświęcić się ubós twu, w y r w a ć się na zawsze ze sz tucznej 
atmosfery, którą zowiemy cywilizacyą. P ragn ien i e p o d o b n e g o 
życia stało się w nim tak silnem, ™że mu się j u ż oprzeć nie 
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zdołał . Żyć wśród na tu ry , daleko od zepsucia i wspania łośc i 
m i a s t — c o to za rozkosz! Sądził, że w t en sposób j e d y n i e okaże 
się pos łusznym woli bożej , k t ó r a m u bezus tann ie objawiała się 
w duszy, wr t e n sposób dojdzie do zupe łnego , o ile j e s t na ziemi 
możl iwem, oczyszczenia serca i myśli , dostąpi wieczys tych łask 
i zdoła czynić miłosierdzie, tak, j a k to od dawna pożądał" . 

K a p ł a ń s k i strój zachować — było w tych w a r u n k a c h nie-
moż l iwem; na leża ło p r z y b r a ć pos t ać żebraka , p r z y w y k n ą ć do 
chodzenia bosą nogą po kamien iach i polach. Nazar in t edy p ró 
buje nap rzód swe siły: nas t ępn ie upros iwszy u swych gospoda
rzy pa rę sz tuk odrzuconego odzienia, z ki jem w ręku puszcza 
się w drogę . W y c h o d z i z sercem pe łnem radości , z oczami u tkwio -
nemi w niebo a duszą u tkwioną w Bogu.. . P o z a mias tem j u ż 
przyspieszy ł kroku , pi lno mu było dojść tak daleko, iżby poza 
n im zn iknę ły ś lady miejskiego życia. „ R a n e k był cudny : a wyo
braźn ia w ę d r o w c a podwaja ła j eszcze p iękność niebios i ziemi, 
w nich zdało m u się j a k b y w zwierciedle oglądać obraz wła
snego szczęścia, obraz swobody, k tóre j nareszcie używał nie 
mając ponad sobą n ikogo prócz Boga . B y ł to bunt , do k tó rego 
doszedł nie bez walk i i n ie by łby doszedł nigdy, on, t ak u leg ły 
zwykle i tak pokorny , g d y b y nie w y r a ź n y rozkaz Boskiego 
Mistrza, k t ó r y m u się w sumieniu rozlegał . 0 t em wątpić nie 
mógł . W T szakźe b u n t j ego , skoro w istocie z a i ug iwał na t ak 
b rzydk ie miano, by ł czysto b ie rnym; polegał na t 'tknięciu na
pomnien ia p rze łożonych , n a uchyleniu się od szykan sprawie
dliwości, k tó ra w istocie ani j e s t sprawiedl iwością ani n iczem 
podobnem.. . Oóź on miał począć ze sędzią s łuchającym n iego
dziwych donosów z us t na jpodle jszego mot łochu? B ó g czytający 
w nim, wiedzia ł przecie dobrze , że ani p rzed p rze łożonymi ani 
sędzią nie uc ieka ze s t r a c h u . gdyż uczucia tego nie zaznał 
n igdy, że żadne , ani mora lne ani ma te rya lne cierpienia nie ze
pchnę ły go z drogi obowiązku, skoro przeciwnie , p rześ ladowanie 
i n iesprawiedl iwość ludzka by ły dlań od dawna ź ród łem taje
mniczej radośc i" . 

N i e p o d o b n a tu nie zauważyć, że czy to sumienie ks. Na-
zarina, czy też p ióro j e g o biografa, zapuszcza się dość daleko 
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w dziedzinę paradoksu , że p ragn ie coiite que, cofite u t r z y m a ć aureolę 
n a d głową swego świętego. Słuchajmy co mówi na s t ępn i e : 

„Idąc tak dalej i dalej , nie p rzes tawał w głowie anal izo
wać nowej swej egzys tencyi , p rzypa t ru jąc się je j z różnych 
stron, sądząc ją ze wszys tk ich p u n k t ó w widzen ia k o r z y s t n y c h 
i n iekorzys tnych , zadając sobie tysiące p y t a ń i znajdując na 
nie odpowiedzi , tocząc rodzaj procesu, aby dojść do orzeczenia 
os ta tecznej p rawdy. Konk luzyą było, źe się rozgrzeszy ł w zu
pełności co do n iepos łuszeńs twa i że j e d n e g o ty lko a r g u m e n t u 
n ie zdołał zbić w sposób zwycięski : Czemuż więc nie wstąpić 
do zakonu św. F r a n c i s z k a ? — C z u j ą c zaś t ego a r g u m e n t u słu
szność i po tęgę , p o w t a r z a ł sobie: J e ś l i po d rodze spo tkam j a k i 
k lasz tor tej reguły , poproszę aby mnie przy ję to i wstąpię z ra
dością, choćby mi na j twardszy kazano odbyć nowicya t . Swo
b o d ę bowiem, k tóre j p r agnę , zna laz łbym równ ie dobrze p o d 
surową dyscypl iną zakonu, j a k b łądząc po p u s t k o w i a c h i lasach. 
Kon iec końców obieram to życie, bo j e s t dla mn ie najwłaściw-
szem, bo mi j e wskazuje P a n J e z u s z jasnością , k tóre j zapo
znać nie mogę.. ." 

Spoko jny już wdęc rozpoczyna w ę d r ó w k ę , spełniając po 
drodze, gdz ie ty lko może, dobre i mi łos ierne uczynki , dzieląc 
się z g łodnymi bochenk iem chleba, k t ó r y m u poczciwi p rzy ja 
ciele w Madryc ie j eszcze włożyl i do to rby . W k r ó t c e j e d n a k 
okoliczność n ieprzewidziana , a dla czyte ln ika n iesmaczna , mąci 
j e g o spokojność. Odnajduje nieszczęsną A n d a r ę , kryjącą się 
p rzed poszuk iwan iem policyi u j ak i chś k r e w n y c h wieśniaków, 
A n d a r ę zmienioną wielce, gdyż woda i powie t rze s ta r ły g rubą 
powłokę ohydnych bielicie! a z pod n ich ukaza ła się twarz mie j 
scami pokurczona i żółta, mie jscami spuchn ię ta i zczerwieniała , 
o n ie równych , k r z y w y c h oczach i nab rzmia łych wargach , od
słaniających za k a ż d y m r u c h e m dwa r z ę d y p ruchn ie jących zę
bów. Okry ta j e s t wiejską odzieżą, pod którą, g d y biegnie , wy
daje się „ s t r achem" n a wróble , puszczonym w ruch . Ale z t em 
wszystkiem, Nazar in dos t rzega znak dobrej wróżby wśród onego 
oceanu b r z y d o t y : j e s t n im rumieniec wstydu, nie widz iany do
tąd n a tej bezczelnej twarzy . Podpa l i ł a z g ł u p o t y nie ze złości; 
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wst rząśn ię ta j u ż napomnien iami oclebranemi podczas choroby 
a p o t e m do ucieczki zmuszona , zerwała z dawnem, zb rodn iczem 
życiem. Ba rdzo j e szcze c iemna i chwiejna, usiłuje przecież u t r zy 
mać się na dobre j d rodze a wddząc dobroczyńcę swego, idącego 
w szeroki świat, pos tanawia , o zg rozo! iść za nim. 

E p i z o d to dość n a t u r a l n y ; p r z y p o m i n a n a m pewną naszą 
babę-clewotkę, k t ó r a po misyi, odbyte j w j e d n e m z miast ga l i 
cyjskich, r o z p y t y w a ł a skwapliwie, dokąd się kochan i Ojcowie 
udadzą, gdyż ona ś lubowała chodzić za n imi gdz ieko lwiek pójdą... 

B i edny Nazar in b ron i się p r ze r ażony i g n i e w n y ; wreszcie 
zdaje mu się, że zdoła ł się w y r a t o w a ć od n ieproszone j kompani i , 
ale gdzie t a m ! J u ż po p ie rwszym noclegu, p r z e p ę d z o n y m w t o 
warzys twie pa ru ż e b r a k ó w pod opuszczoną budą, b a b a zjawia 
się t ryumfująco i n ieszczęsny pus te ln ik w ę d r o w n y musi, r ad n ie 
racl, cierpieć ją u swego boku. Odtąd A n d a r a s łuży za p r z e w o 
dnika . Niedośó j e d n a k n a j edne j biedzie. Doszed łszy do wdoski 
Mostoles , odna jduje dwie przyjaciółki la t młodych; z tych j e d n a 
wdowa , p łacze właśnie nad łóżkiem umiera jącego dziecięcia. 
A n d a r a opowiada je j o wielkiej świętości Nazar ina , zaczem p o 
czyna się n o w a dla t egoż m ę k a : b łaganie , aby uczyni ł cud. D a 
r emn ie b iedak protestuje, z całą po tęgą swojej pokory , da remnie 
o b u r z a się t ak srodze, że aż podnos i k i j ; kob i e ty nie przes ta ją 
go błagać, m a t k a we łzach całuje m u stopy. Nazar in ofiaruje 
im wszys tko co dać m o ż e : swoje modl i twy. I modl i się dz ień 
i noc, a g d y t rzec iego r a n k a dziecko powraca do życia, w całej 
wsi wznosi się h y m n dz iękczynny : „Świę ty! Świę t j 7 ! Uczyn i ł 
cuci!" N iepodobna opisać zak łopo tan ia i bolu b i ednego księdza. 
Uc ieka ze wsi czemprędze j , nie domyślając się, j a k i m u n o w y 
zag raża cios. Do A n d a r y przyłącza się Bea t ryx , c iotka w y m o 
dlonego dziecka, i s to ta d o b r a w grunc ie ale zwichnię ta , umys ł 
egza l towany a mgl is ty . A n d a r a b ł aga swego mistrza , aby nie 
odpycha ł tej drugiej owieczki : opisuje m u je j nieszczęścia i s t ra
szne a tak i ne rwowe , zbl iżone do n a p a d ó w opętania . Naza r in 
pociesza i nie szczędzi dob rych rad ale odmawia s tanowczo, aż 
m u powiadają, że taż B e a t r y x w a h a się w tej chwili właśnie 
nad b rzeg iem przepaśc i , że w dzień k i edy dziecko siostry za-
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słabło, miała j uż s p a k o w a n e rzeczy, aby do M a d r y t u podążyć.. . 
Obawa o z a t r a t ę duszy p rzeważa , i odtąd j uż we t roje o d b y w a 
się dziwna p ie lg rzymka . Niewias ty t roszczą się o m a t e r y a l n e 
po t rzeby , on zaś o toczony zawsze w ich oczach obłokiem świętej 
powagi , leczy r any ich dusz, oświeca zac iemnione sumienia , 
podnosi myśli ku Bogu . P r zez d rogę odmawia z n iemi modl i twy; 
częściej j e d n a k podąża p r z o d e m sam, za top iony w modl i twie . 

Dziwnie to wszys tko może brzmieć w r ecenzy i : w orygi
nale , gdzie nauk i Nazar in a podane są niemal in, exten$n. panu je 
nas t ró j bardzo wzniosły wśród n ies łychanej pros to ty , Nazar in 
wyrzek ł się już wszys tk iego , n a w e t marzone j swobody i samo
tności , lecz się nie wyrzek ł na darmo. P r a c a j e g o w y d a wkró tce 
owoce. Tymczasem zaś m a m y i epizod zabawny . P i e l g r z y m i 
nas i dochodzą do miejscowości zwanej L a Goreją, k tóre j wła
ściciel słynie na całą okolice ze swej srogości i dumy. Z dworu, 
s t rzeżonego przez o g r o m n e buldogi , wychodz i ty lko na łowy, 
a w t e d y b iada każdemu, coby mu śmiał wejść w drogę, b iada 
żeb rakowi zbl iżającemu się do n iegośc innych wrót . Naza r in 
wszakże na to się odważa : „Niechaj się co chce s tanie, t r z e b a 
aby ten człowiek raz słowo boże posłyszał . Tej duszy również , 
t em bardz ie j , źe zaślepiona, nieść się p o m o c powinno!" Obecni 
żegnają go, j a k b y szedł na męczeńs two , ale on uśmiecha się, 
j a k się n iegdyś uśmiecha ł do starej Olianfainy i idzie n ieus t ra
szony. U w r ó t dz iedzińca opadają go psy myśl iwskie ; Nazar in 
przechodzi śmiało; za psami j e d n a k stoją dwie męskie pos tac ie 
i głos gn iewny, rozkazujący ostrzega, źe : „To, do dyabła, nie 
publ iczna d roga , ty lko wdodąca do dworu , k ę d y nie wolno 
chodzić!" 

Nazar in domyśla się, że stoi p rzed samym panem, s łynnym 
D. P e d r o cle Be lmonte , to też t o n e m p o k o r n y m ale spoko jnym 
odpowiada m u : „Przyszed łem pros ić o j a ł m u ż n ę dla miłości bo
żej . W i e m clobrze, iż ta d roga wiedzie ty lko do dworu, ale że 
j e s t e m pewien, iż w k a ż d y m domu n a chrześci jańskiej ziemi 
zna jdę choć j e d n e miłosierną duszę, p rze to nie czekając pozwo
lenia wszedłem. Jeś l i t em p a n a obrazi łem, p roszę wybaczyć" . 

Dźwięk j e g o głosu, sz lache tna pos t awa p o d s t rojem żebra -
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czym, a nade wszys tko t y p oryenta lny , wyraźn ie j szy jeszcze te raz 
pod k ró tk im zaros tem, ściągają uwagę myśliwca. W rzeczywi
stości n ie j e s t to człowiek zły, ty lko zdziczały wsku t ek sporów 
z rodziną. Naza r in obudzą w nim ciekawość. P o chwili namy
słu każe psy n a p o w r ó t zamknąć , a Nazar ina , zamiast wypędzić , 
j a k b y to był n iechybnie z każdym innym uczynił , p rowadz i 
clo domu i sadza w swym gabinec ie . T u j e d n a k zamiast roz
m o w y p o c z y n a p rze rzucać i lus t rowane dzienniki , aż znalaz łszy 
to, czego szukał, wpa t ru je się p o n o w n i e w twarz gościa. Wi
docznie z a d o w o l o n y z badania , z z a g a d k o w y m uśmiechem za
siada sam i wszczyna długą pogadankę , a nas tępnie obda r t ego 
żeb raka zaprasza clo stołu. Nazar in dziwuje się, ale w sercu 
mieni to w r szj r stko cudem Opat rznośc i : prz} 7 stole zawiązuje się 
dyskusya : gospodarz , k t ó r e m u życie s amotne i czy tan ie filozo
ficznych i t eo log icznych dzieł wszelk iego g a t u n k u nieco p rze 
wróciło w7 g łowie, wywodz i p rze różne ok lepane i n ieok lepane 
a r g u m e n t a p rzec iwko wierze i Kościołowi. Nazar in zaś j e zbij a 
grzecznie , j a sno , s tanowczo, aż wreszcie dos t rzega z radością, 
że serce „groźnego p a n a " n ie j e s t z kamien ia i że się łaską 
bożą da zmiękczyć . Wie lk i em atoli j e s t j ego zdumienie , g d y 
p r z y końcu obiadu D. P e d r o w z y w a go, aby się p rzyzna ł do 
swego i s to tnego nazwiska : przecież sama twarz go zdradza i daje 
poznać ocl razu, źe j e s t nie ubog im włóczęgą, ale p ie lg rzymu
j ą c y m od dwóch la t pod t em ukryc i em pa t rya rchą armeńskim. 

Z a g a d n i ę t y t ak Naza r in nie wde, czy się gniewać, czy śmiać. 
Zakl ina się, że n igdy Ormian inem ani pa t rya rchą nie był, że 
j e s t i s totnie ks iędzem, i wymien ia swoje nazwisko. I) . P e d r o de 
B e l m o n t e nie wierzy, obsypuje go dalej grzecznościami , a p r z y 
pożegnan iu prosi o b łogos ławieńs two. Naza r in odchodzi zmie
szany nieco lecz zadowolony — czy tak, czy owak słowo boże 
zostało ogłoszone w t y m domu, a sam B ó g resz ty dopełni . 

B e a t r y x i A n d a r a witają powraca jącego , j a k g d y b y z g r o b u 
pows tawa ł : Nazar in , wyszły cało z j a sk in i lwów, zdaje się im 
wręcz cudotwórcą. Z rosnącą co dnia czcią i uwie lb ieniem spo
glądają n a ł agodnego pas t e rza ich dusz. Ten j e d n a k posłuszeń
stwo ich na coraz twardsze wystawna p r ó b y : odkrywszy , źe 
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D. P e d r o de B e l m o n t e j e g o to rbę żebraczą zaopa t rzy ł w pa
sz te ty i doborowe wędl iny , każe to wszys tko rozdać ubogim, 
pomimo, że im samym zagraża głód. Co więcej jeszcze — w wiosce 
Coreja dowiaduje się, że o dwie mile, w miejscowości zwanej 
"Yiłlamantiłla, panuje ospa: 

„Epidemia , powiadacie , i si lna? 
„St raszna , panie . N iema komu ra tować chorych, bo zd rowi 

uciekają w popłochu. 
„Nazar in ze rwał się na równe nogi . W d rogę — zawołał — 

nie m a m y chwili do s t racenia . 
„ J a k t o ? D o Yil iamant i l la? 
„Bóg nas t a m woła, ludzie nas t a m potrzebują . Co? Boicie 

się!... K t ó r a się boi albo brzydzi , niech zostanie . 
„Nie! Chodźmy. K t o mówił , że się boi? 
I wyruszyl i w drogę , a Naza r in szedł wesoły, opowiada

j ąc dowcipnie szczegóły swych odwiedzin w „s t rasz l iwym dwo
rze" , to znów przypomina jąc swym towarzyszkom, iż nie wy
szły w świat dla rozrywki , dla swobody bez n iebezp ieczeńs twa 
i t rudu . „Chodz imy w poszuk iwaniu cierpienia, aby m u nieść po 
ciechę, a g d y się człowiek w rśród cudzych cierpień obraca, zawsze 
z n ich coś musi oberwać dla s iebie". I p rawi ł im długo o obo
wiązkach życia, o Bogu, o śmierci, „k tó ra zasmuca ciało a roz
wesela duszę" , i t ak szli raźno przez cudną okolicę, oświeconą 
blaskiem zachodu. Noc przepędzi l i w ka rczmie p r z y drodze . 
B e a t r y x nie zmruży ła oka: rozgorączkowana oczekiwaną grozą, 
czuła zbliżający się n a p a d swej dawnej choroby, walczyła z n im 
całemi n o w o n a b y t e m i siłami ducha, aż w k o ń c u wpad ła w dz iwny 
sen. pe ł en n iez iemskich widziadeł . Dawnie j też miewała' p o d o b n e 
sny, ale wonczas majaczyła o piekle, a zbudz iwszy się, nie 
mog ła p rzemódz n a sobie, b y się pomodl ić lub wejść do ko 
ścioła. Te raz przeciwnie , marzy ły się je j same n ieb iańskie j a 
sności. Z r ana wystała j uż zdrowa, nie śmiała j e d n a k p r z y z n a ć 
się do niczego p rzed Nazar inem, gdyż t e n w y m a g a ł ścisłej, p rak
tycznej cno ty i karci ł surowo wszelkie w y b r y k i wyobraźn i 
i ne rwów. 

„Nie było jeszcze dziewiątej , gdy s tanęl i u celu. Z j e d y n e j 



P E R E Z G A L D O S I J E G O D Z I E Ł A . 355 

ulicy k rę te j , pe łne j wyboi , cuchnących ka łuż i os t rych k a m y 
k ó w owiał ich p o n u r y smutek i pus tka . W drodze do r y n k u 
napo tka l i dwoje czy t ro je ludzi ; ci spogdąclali n a n ich podejrz l i 
wym okiem. Naprzec iw Kościoła, w b ramie większego domu, 
zdającego się b y ć kance la ryą gminną, ujrzeli ba rdzo chudego 
jegomośc ia , k t ó r y zbl iżywszy się, powi ta ł ich nas tępującą p r ze 
mową: 

„A słuchaj c ieno! Jeś l i chodzicie dla włóczęgi albo po prośbie , 
to wracajc ie skądeście przyszl i . Tu n iema nic j a k nędza, śmierć 
i opuszczenie o cl B o g a i ludzi. J a tu j e s t e m alkadem, więc wiem 
co mówię . J e s t e ś m y tu sami, p roboszcz i j a i doktór , k t ó r e g o 
n a m posłali , bo nasz umar ł , ze dwadzieścia ludzi wszys tk iego , 
nie rachując chorych i dzisiejszych n ieboszczyków, jeszcze nie 
pochowanych . A te raz j u ż wiecie, więc ruszajcie co prędzej — 
n i ema tu miejsca dla ż e b r a k ó w " . 

Naza r in odpar ł , źe nie przysz l i prosić o wsparcie , ale ofia
r o w a ć pomoc . Zażądał , aby im wskazano najbardziej opuszczo
nych chorych, wyraża jąc go towość zaopiekowania się nimi w imię 
Chrys tusa P a n a . 

„ Naj pilniej s z e m — r z e k ł a l k a d — b y ł o b y p o g r z e b a ć s iedmioro 
umarłych. . . 

„ J u ż ich j e s t dziewięć — wtrąci ł proboszcz, wychodzący 
z sąsiedniego domu. — Sta ra K a s y a n a już skończyła, a j e d n a 
z córeczek p o s t r z y g a c z a lada chwila pójdzie . I d ę p r ędko p rze 
g ryźć coś i wracam. 

„Nie p o t r z e b a było prosić się alkada, aby uczyni ł zadość 
p o b o ż n e m u żądan iu Naza r ina . W k r ó t c e też wszyscy t ro je roz
poczęl i robo tę . Obie n iewias ty wszakże , wobec obrazów zgrozy, 
zgn i l i zny i nędzy , okropnie j szych od wszys tk iego co by ły p r ze 
w idywa ły w swym świą tobl iwym zapale, osłabły j a k dzieci, wi
dzące po raz p ie rwszy płynącą k rew. Miłość bl iźniego, rzecz 
w nich j e szcze n o w a i nie wyrob iona , n ie mog ła im n a ty le 
na t chnąć energii . P i e r w s z e godz iny zeszły wśród wahania,, s t rachu 
i zupe łnego b u n t o w a n i a się żołądka i nerwów 7 . Naza r in musiał 
n a p o m i n a ć j e w y m o w n y m g n i e w e m — rzekłbyś , wódz z rozpa
c z o n y na wiclok blizkiej jDoraźki. Nakoniec , j a k B ó g miły, j ę ł y 
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powoli , coraz śmielej iść w b ó j ; wieczorem już by ły całkiem 
i n n e : wiara zdołała zwalczyć obrzydzenie , a miłość bl iźniego 
strach. 

Nie przyszło to j e d n a k bez t rudu ; dla b i ednych kob ie t od-
skok był zby t nag ły od płaskiej t rywia lnośc i ich dotychczaso
wego życia do obecnych szczy tów hero izmu. H e r o i z m też obja
wiał się w obu w sposób n i e równy : A n d a r a działa ła n iemal bez
myślnie , j a k maszyna obcą wolą puszczona w ruch. świadoma 
j e d n a k o tyle , że balsamu na m ę k ę swego poświęcenia szukała 
w miłości własnej , k ę d y oczywiście znaleść go nie mogła . T o 
warzyszka je j zaś bardzie j ne rwowej i de l ikatnej na tu ry , wyższa 
umys łowo i moralnie , gdyż nie tyle g rzechami skalana, usiło
wała rozniecić w sobie nowo wskrzeszony prąd wdary, wspomnie 
n i em nauk mis t rza podn iecać s łabnące siły; to też g d y nadesz ła 
chwila spoczynku, legła r adosna j a k żołnierz na polu b i twy. 
Ale Arab z L a Mancha, ten nie spoczął woale. Zdawa ł się nad
ludzkie pos iadać siły. P o całym dniu, s p ę d z o n y m na p rzewra 
caniu, omywan iu i żywien iu chorych, na s łuchaniu majaczeń 
gorączkujących, z k tó rych paru na r ę k a c h j ego skonało, nie p ra 
gnął innego spoczynku n a d nowTą p r a c ę : pochowan ie dwunas tu 
zmarłych, k t ó r z y jeszcze czekali pogrzebu . Zap roponowa ł to 
a lkadowi, k t ó r y się zgodzi ł z wdzięcznością, podziwiając pobo
żność j ego i pracę, i odda ł mu do rozporządzen ia cmentarz , t ak 
j a k się gościowi oddaje bi lard lub for tepian do grania . 

„Z pomocą p o n u r e g o i na pół i dyo tycznego dziada, k tó ry , 
j a k się później dowiedział , z rzemiosła pasał t rzodę, z pomocą 
też Bea i ryxy , k tó ra ze rwała się, aby w tej s t rasznej szkole d o 
pełnić mia ry poświęcenia , Nazar in począł t rupy wynosić z do
mów 7. W b r a k u noszów musiał j e b r ać na p lecy i szedł z n i m i 
n a cmentarz , gdzie j e składał j e d n e obok drugich n a ziemi. P o 
ku tn i ca i pas tuch kopal i , a a lkad chodził t u i tam, pomaga jąc 
gdzie by ło po t rzeba , czuwając, aby się robo ta odbywała nie j a k 
zazwjoza j miejskie publ iczne robo ty , ale sumiennie , tak, aby 
zwłoki leżały g łęboko, porządn ie ziemią p o k r y t e . P o t rzech go 
dzinach Nazar in kaza ł B e a t r y x y iść spać, a A n d a r ę do p r a c y 
przywołać , aby zmieniając się nie wycze rpa ły sił. 



P E R E Z G A L D O S I J E G O D Z I E L Ą . 3 5 7 

D o k o n a w s z y zaś pogrzebu , pokrzep iwszy się ty lko kawał 
kiem chleba i wodą przynies ioną m u przez alkacla, powróci ł 
znowu do chorych. L e k a r z nie mógł się uspokoić z podz iwu; 
mówił, że ów człowiek o maury tańsk ie j twarzy i owe dwie ko
b ie ty byl i dla Vil lamaut i l l i aniołami zes łanymi z nieba. Trwało 
tak, aż raz p r z e d p o ł u d n i e m ozwały się dzwony koście lne: by ł 
to znak radości , oznajmienie przybywające j z Madry tu oficyal-
nej pomocy. P r z y b y w a ł a nieco późno ; zawsze j e d n a k było za 
co dziękować. R z ą d o w e miłosierdzie składało się z lekarza, dwóch 
asys tentów, komisa rza i niezliczonej mocy ś rodków dezynfekcyj
nych . Zaledwie Naza r in pos łyszał o p rzybyc iu komisy!, posta
nowił opuścić wdeś i udać się opodal do Wi łam anta, gdzie rów
nież g rasowała zaraza. T u znów pracowal i przez sześć dni bez 
spoczynku, z coraz większym zapałem. Człowiek clo wszys tk iego 
w p r a w i ć się może, a im kto się dłużej poświęca, t e m lepiej po
święcać się umie. Grdy zaś i tu, n iespodz iana j uż nadesz ła po
moc rządowa, oddali l i się cicho z sercem pe łnem radości , z su
mien iem ob lanem cudną jasnością, poczuc iem dobrego czynu. 
F izyczn ie j e d n a k zaznal i innego poczucia — koniecznej p o t r z e b y 
wytchn ien ia . Tego nie mogl i użyć w drodze, gdzie prócz cho
dzenia musiel i co dnia zarobić na nieco s t rawy. Naza r in t edy 
u j rzawszy na wzgórzu ru iny wielkiego zamczyska , obra ł j e na 
chwilowe mieszkanie . Tu m ó g ł znów użyć nieco ulubionej swej 
samotności , obrać sobie s iedzibę iv oddzielnej części zwalisk 
i schodząc się z t o w a r z y s z k a m i ty lko w godz iny wspólnej mo
dl i twy i na j edzen ie , modl ić się sam i rozmyślać clo w roli. 

(C. d. n.) 

T. W. 



Ś W I Ę T Y W O J C I E C H , 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

Śmierć męczeńska p o t ę ż n e w y w a r ł a wrażen ie n a młodz ień
czym cesarzu., t ak żywo p rzywiązanym do Świę tego . G d y ró 
wnocześnie wybuch ło pows tan ie Słowian nadłabskieh , podążył 
z R z y m u n a Północ , zbliżając się do t ych miejsc, skąd p a ń s t w u 
r zymsk iemu groziło n iebezp ieczeńs two, a od k tó rych opodal p o 
czął działać święty Wojc i ech zanim się uda ł do P r u s a k ó w . 

W ś r ó d olbrzymiej w y p r a w y wojenne j p rzec iwko W e n d o m , 
cały świat ówczesny uczony otacza młodz ieńczego cesarza. J e s t 
t u i z n a n y n a m Gerbe r t i opa t L e o n z awen tyńsk iego wzgórza , 
p rzec iwnik Gerber ta , obecnie b iskup dworu cesarskiego (epńsco-
pus polacii). Gerbe r t uczy cesarza nowej podówczas w E u r o p i e 
n a u k i m a t e m a t y k i , kons t ruu je zega r s łoneczny, budzący p o 
wszechny podziw, rozpoczyna dzieło o logice, podczas g d y ce
sarz zwycięską odbywa w y p r a w ę za Ł a b ę — zwycięża.. . ale w n e t 
j u ż po j ego odstąpieniu z tych kra jów march ionowie ponoszą 
k lęskę ; W e n d o w i e znowu t ryumfu ją 1 . W w y p r a w i e bra ł udzia ł 
i ów magdebu r sk i Giziler, chciwy i n iedba ły a rcybiskup , zawsze 
j e szcze będący ze swą sprawą b i skups twa mersebursk iego w nie
pewnośc i i zawieszeniu; p rzez j e g o n iedba łość cesarz straci ł 
twie rdzę Arneburg , wielkim nak ładem zbudow r aną. 

K lę ska ta, wobec chwiej noś ci Boles ława czeskiego, naka-

1 T h i e t m a r iv , c. 20, 25 . v i , c. 6 1 . 
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zywa ła młodz ieńczemu cesarzowi oglądać się n a tych, co j a k 
Boles ław Chrobry , srodze pomści ł na P r u s a k a c h k r e w prze laną 
przez św. W o j c i e c h a 1 , co żywo popie ra ł misye B e n e d y k t y n ó w , 
uczn iów Świę tego , i w związku z R z y m e m i cesarzem szukał 
wzros tu swego pańs twa . Myśl młodego cesarza, z radością zwraca
jąca się w s t rony męczeńs twa Świę tego, spoczywała chętnie i n a 
nowej kreacyi , n o w e m pańs twie zawis łem od cesarstwa, popie -
ra jącem eywil izacyę i r zymski Kościół , będący pods tawą wszyst 
k ich kościołów, j a k to uczył opa t L e o n : ecclesia beati Petri apo
stoli funclamentum omnium ecclesiarum 2. Te kościoły pa r tyku la rne , 
pows ta ł e nie jako na nowej glebie, należało wzmocnić , i wzorem 
świę tego W o l f g a n g a zapewnić im niezależność, uczynić j e za
wis łymi w Tprost od R z y m u i oswobodzić od tak ich drapieżnie 
chciwych Gizi lerów. Ze cesarz szczerze myśla ł nad tą sprawą, 
świadczy o t em synod w kwie tn iu 999 roku o d b y t y w R z y 
mie. W n e t bowiem po wynies ien iu G e r b e r t a na t r o n papieski , 
k t ó r y zasiadł p o d imieniem Sylwes t ra II., n a synodzie wspo
m n i a n y m suspendowano Gizilera w godnośc i me t ropo l i ty m a g d e 
bursk iego K o ś c i o ł a 3 , a równocześn ie b r a t świętego Wojciecha , 
Gauden ty , o t rzymał święcenia b iskupie i zosta ł a rcybiskupem 
gnieźn ieńsk im 4 . 

Tak i b y ł począ tek dzieła, n iezawodnie te raz j u ż obmyśla
nego wspólnie z papieżem, k t ó r y naocznie — w nad łabsk ieh s t ro
n a c h będąc — miał sposobność p r zekonać się, źe wszys tk ie w y 
tężen ia sił cesars twa nie są w s tanie spros tać zadaniu szerzenia 
rzymskiego Kośc io ła i eywilizaeyi chrześci jańskiej , źe na leży 
g m i n ę n a r o d ó w i p a ń s t w chrześci jańskich powiększyć, aby p rzy
spieszyć t rudne zadanie . Pok rzep i en i a i siły do swych zamysłów 
szuka młodz ieńczy cesarz n a tych miejscach, gdzie n iegdyś p rze 
bywa ł świę ty W o i c i e c h : oocliał t edy ooboźna w ę d r ó w k ę olo Monte 
Cassino, później do dalekiego Mon te Gargano . Pieszo i boso 

1 E b b o , M P o l . u , 36. H e i m . C h r o ń . S lov . i, 15. D a m i a n i . Yita lio-
mualdi, c. 27, 

* P e r t z S S . v , 687. 
3 Ja f fe , Regesta i, 496. 
4 M a b i l l o n , Ann. ord. Sti Bened. iv , 119—121 . 
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przys t ępowa ł clo miejsc świętych, gdzie przez dni kilka t rwał 
n a gorącem nabożeńs twie . W Beiiewencie , dokąd p r zyby ł dla 
uczczenia rel ikwii apos to ła Bar t łomieja , uprasza ł municypium, 
b y m u j e darowano, zamierza ł bowiem w y b u d o w a ć kościół na 
cześć św. "Wojciecha w R z y m i e 1 i umieścić zwłoki apostolskie, 
aby t em większą wzbudz ić cześć dla nowego p r z y b y t k u P a ń 
skiego. 

W Graecie odwiedził św. Nila, k tó ry wyszedł naprzec iwko 
cesarza, lecz nie powi ta ł so z u szanowan iem. Młodzieńcza cesarz 
j e d n a k skłonił się kornie Świętemu, odwiedzi ł go w j e g o celi, gdzie 
gorąco się modlił . „Proś mię j a k o syna swego o co chcesz" — 
rzekł cesarz do s tarca świętego. — „O to j e d n o Cię proszę — od
rzekł św. Nil — abyś się t roska ł o własne zbawienie , wszakże 
i ty jes teś ty lko człowiekiem i umrzeć musisz" . 

W miesiącu marcu cofnął się cesarz wraz z pap ieżem w za
cisze górskie do Subiaco, gdzie św. B e n e d y k t u m a r t w i a ł ciało, 
aby tern lepiej ducha zwrócić ku Bogu . Tutaj naci n u r t a m i burzl i 
wej ' T eve rone zapragną ł pos tawić kościół n a cześć św. Michała 
i "Wojciecha, tu ta j , obok ty tu łu cesarskiego, począł się pisać 
sługą apos to łów łub sługą Chrys tusa : ukorzy ł się p rzed pap ieżem 
Sylwes t rem, co to j a k o Gferbert s tał się p o w o d e m nieomal schi
zmy we F r a n c j o a obecnie, j a k o papież, sam zasądził t ę sprawę, 
za k tórą namię tn ie n iegdyś walczył , r es ty tuu jąc Arnulfa na s to
licy reimskiej , na dowód, że n ie ty lko wiązać lecz i rozwiązywać 
clanem je s t Stol icy Apos to l sk ie j : t ego papieża , co to w duchu 
k lun iaceńsk im dążąc do re formy Kościoła, wysoko wyniós ł go
dność biskupią i kapłańską, wyże j p o n a d książęcą. P o d ó w c z a s 
to odwiedzał cesarz i św. Romua lda , k t ó r y go namawia ł do wy
s tawienia k lasz toru pod wezwan iem św. Wojc i echa , j ak i też 
wkró tce miał ze szczodrobl iwości cesarskiej pows tać w P e r e u m 
w pobl iżu R a w e n n y 2 . 

S łowem, wszędy towarzyszy ły młodz ieńczemu cesarzowi 

' K o ś c i ó ł ś w . W o j c i e c h a p o w s t a ł w r . 1000 n a w y s p i e I s o l a T i b e r i n a ; 
p r z e c h o w u j e i p o dz i ś d z i e ń r e l i k w i e ś w i ę t e , k t ó r e w y s t a w i a j ą c o r o c z n i e 
23 k w i e t n i a . P o l k o w s k i , „ G r o b y i p a m i ą t k i p o l s k i e w R z y m i e " , s t r . 3. 

- M P o l . i. 331 , p o r . G-łrdrer , Gcscli. d. 1,-ath. Kirche a . , 3 . 1575—J57'>. 
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p o b o ż n e myśl i o rozszerzen iu czci Świę tego, lecz za razem i szerze
niu Kościoła p rzez tę cześć w całym świecie. Dając in icya tywę 
do t ego dzieła, pos tanowi ł odwdecłzić g rób Świę tego w dalekiej 
Polsce . J e d n o z ówczesnych źródeł opowiada ', że bawiąc we 
Włoszech , zapad ł ciężko na zdrowiu, a od lekarzy opuszczony, 
odda ł się w opiekę świę temu Wojc iechowi , ślubując, że odwdedzi 
j e g o ciało W t Gnieźnie , jeżel i odzyska za j ego p rzyczyną zd ro 
wie. Odzyskawszy j e , wne t spieszy clo papieża, opowiada o cu
dzie, k tó r ego n a sobie doświadczył sku tk iem ślubu, a Sylwe
ster I I . b łogos ławi zamiarowi . 

A więc nie czysto mis tyczny kierunek, o k t ó r y t ak chę tn ie 
pomawiają Ot tona his torycy, p rzyświeca j e g o gnieźnieńskiej po 
dróży. On rea ln ie po jmuje swe zadanie związania n ie ty lko swej 
ojczyzny, ale i rze te lnych , p r a w y c h książąt i władców chrześci
j a ń s t w a z R z y m e m , będącym, j a k mówi p isarz źywotu świę tego 
Wojc iecha : caput mundi et urbium domina quae sola reges imperare 
fecit2. Kie z rywa on z ojczyzną ani s t roni od niej , on wr ty tu le 
swym cesarza R z y m i a n wskazuje , źe naród j ego ty lko w związku 
z R z y m e m może p r z o d o w a ć cywilizaeyi, i d la tego w monarch i i 
K a r o l a Wie lk i ego szuka wzoru dla swych rea lnych zamiarów. 
Sylwes ter j e szcze n a dworze cesarskim przen ikną ł p lany cesarza 
i d la tego w j e d n y m z l is tów mówił: Nostrum, nostrum est regnum 
Bomanorum 8 , wodząc j a k mądrze i roz t ropn ie w zgodzie z K o 
ściołem rozszerza ł cesarz cywdlizaeyę chrześcijańską. J a s n e m 
było dlań, że w tych k reacyach R z y m i a n lub pa t ryeyuszów i se
natorów 7 r zymsk ich 4 widział młodz ieńczy cesarz ty lko ś rodek do 
celu, clo szerzenia r zymsk iego Kościoła i j e g o cywilizaeyi. 

A dążeniem rzymskiego Kościoła od j ego początków było 
popierać samodzie lność ludów i narodów, uważać j e j a k o równy 
glos mające członki wdelkiej chrześci jańskiej rodziny, g roma
dzącej się obok stolicy św. P io t ra i skupiać ich dążenia i kie
runki , ich życzenia., i zamiary w Rzymie , jako j e d n e m duchowem 

1 M i r a c u l a w Mon. Pol. iv, 235, c. 9. 
2 M P . i , 1 7 6 . 
3 P e r t z , T h e s a u m s i, l i s t G e r b e r t a . 
4 G f r ó r e r , Kirchgeseh. m, 3, 1519. 
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ognisku. -Jako j e d e n z wielu środków, p rowadzących do celu,, 
by ły n iezawis łe od innych n a r o d ó w met ropo l i e ; myśl t ę przyjął 
do serca Otto i pos t anowi ł w poparc iu dążeń polskiego Bole 
s ława p r z e p r o w a d z i ć ją w Gnieźnie p r z y sposobności odwiedzin 
g r o b u św. Wojc iecha . W k r ó t c e j uż miało się okazać, że wszyst 
k ie przeszkody, jak ie , t ak ze s t rony p rzywiązanych do rodz in 
n y c h zwyczajów i obyczajów l u d ó w j a k o t e ż i ze s t rony n a w y 
k łych do samodzielności władców, s ta ły n a d rodze rozwojowi 
chrześci jaństwa, miała usunąć o rgan izaeya Kościoła . 

Za p r z y b y c i e m do Gniezna, z k ró lewsk im p r z e p y c h e m przez 
Boles ława p o d e j m o w a n y , Otto III . , oddawszy cześć św. Wojc i e 
chowi, p rzys tąp i ł do w y k o n a n i a swego dzieła. T y m celem prze
la ł na Boles ława wszys tk ie swoje p rawa , j a k i e w sp rawach k o 
ście lnych posiadał w obrębie Po l sk i i t ych krajów, k tó re Bole
s ław zdoby ł lub zdobędzie , a uk ład t en papież Sylwes ter I I . 
o sobnym zatwierdzi ł p r z y w i l e j e m W ten sposób powsta ła pod
s tawa organizacyi Kośc io ła w Polsce . Metropol ic ie gn ieźn ień
skiemu p r z y d a n o j a k o sufraganie b i skups twa w Kołobrzegu , 
K r a k o w i e i Wroc ławiu , z wyją tk iem poznańsk i ego , k tó re na le 
żało do met ropol i i w Magdeburgu , a k tó rego biskup, Unger , nie 
dał swego zezwolenia n a u tworzen ie nowej o rgan izacy i kościel
ne j w Polsce , będącej ciotąd w całości j e g o dyecezyą. Opieka 
Stol icy apostolskiej objęła teraz Po lskę , k tóre j władca sk łada 
czynsz r o c z n y papiesk i czyli świę topie t rze . 

Bliższe szczegóły o przyjściu do sku tku tej organizacyi . 
nie są n a m dokładnie wiadome. To pewna , że cesarz odstąpił 
wraz z p r a w e m inwos ty tu ry t akże i p r a w o urządzan ia ziem zdo
by tych na poganach , p rzysparza jąc w t en sposób światu chrze
ści jańskiemu nowego podawcę i obrońcę b i skups tw. Z d a w n e g o 
t r ybu t a ryusza p a ń s t w a r zymsk iego s tawał się Boles ław panem, 
domimts, s tawał się miles romani imperii. bo jownik iem za wiarę 
i cywil izacyę rzymską. W i a r o g o d n e źródła mówią o pa t rycyacie , 
j a k i m Boles ław przez Ot tona został zaszczycony p rzy tej spo
sobności , a również w i a d o m e m jest , że o t rzymał od Ot tona włócz-

1 G a l l u s , M P . i , 4 0 1 . 
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nie św. Maurycego l , tę samą, k tórą dzierżąc w ręku w dzień 
św. W a w r z y ń c a , dziad cesarski, wielki Otto, odniósł s ławne n a d 
M a d y a r a m i zwycięs two — z życzeniem, aby jej używał w w o j 
nach przec iwko ba rba rzyńcom. 

T a k więc n ie jako pod p r o t e k t o r a t e m Świętego 2 p rzychodz i 
do sku tku o rgan izaeya Kościoła w Polsce . Ozęść zasług w speł
n ien iu dzieła spada i n a Boles ława Chrobrego . P i ękn ie się wy
razi ł j e d e n ze znawców p ie rwias tkowych dziejów r n a s z y c h 3 , źe 
z gioryi , j a k a zajaśniała naci pamięcią męczennika , spłynął i n a 
Boles ława promień , k t ó r y mu z jednał po śmierci miano „a t le ty 
Chrys tusowego" , i źe s ława monarchy , k tó ra się splot ła z t y m 
promieniem, doprowadz i ł a do myśli o zjeździe z cesarzem. Ale 
bez tej k rwi męczeńskie j i bez aureol i n a d g r o b e m Świę tego 
w Gnieźnie , clługoby jeszcze przyszło oczekiwać Polsce n a od
wiedz iny cesarza, za równo j a k i n a nadan ie samoistnej organi 
zacyi koście lnej . 

D u c h op iekuńczy Świę tego szeroko rozciąga skrzydła nad 
W s c h o d e m europejskim, wszędy tam, gdzie umocni ł kiełkujące 
z iarna wiary, w Polsce za równo j a k i w W ę g r z e c h . R ó w n o 
cześnie bowiem z organ izaeya Kościoła w Polsce, i nny uczeń 
św. Wojc iecha , w s p o m n i a n y Anas tazy-As t ryk , organizuje K o 
ściół w "Węgrzech, w kraju, w k t ó r y m przed k i lkoma dziesiąt
kami lat jeszcze przechwala l i się władcy, źe k o p y t a m i swych 
rączych koni zorzą Niemcy całe, a co nad to , p rzywozi z R z y m u 
kró lewską k o r o n ę dla władcy W ę g i e r , Stefana, koronę , k tó ra 
w e d ł u g s ta rożytne j t r adycy i p rzeznaczoną by ła dla Boles ława. 

Cesarz, dokonawszy dzieła, obda rowany hojnie przez B o 
lesława, k t ó r y m u też ramię świętego Wojc iecha dał, p rzecho
w a n e po dziś dzień w kościółku na Isola Tiberina, za t rzymał 
się wraz z t o w a r z y s z ą c y m mu władcą Polski w Merseburgu . 
P rzec iwko dziełu cesarskiemu nie protestował met ropo l i t a t a -

.rneczny, o ile, że położenie j ego było bardzo przykre . J a k n a m 

W o j c i e c h a o b . B r u n o . M P . 

1 K r . W l p . M P o l . u , 483 . 
2 O p r o t e g o w a n i u B o l e s ł a w a p r z e z ś w . 

i, 227. 
3 L a g u n a . Kwart hisi. v , 55'' '. 



j u ż wiadomo; pozos tawa ł on pod suspenzyą. Cesarz polecił go 
zapytać , czy zechce dobrowoln ie ustąpić z M a g d e b u r g a i po
wrócić do Merseburga , gdy zaś zwlekał w tej sprawie z odpo
wiedzią, polecił zwołać svnocl do Akwizgranu . Boles ław zaś. da-
rowawszy cesarzowi t r z y s t u zbro jnych rycerzy , powróci ł do 
T > ~ I , - . V " i 

W k r ó t c e j uż uczeń po duchu św. "Wojciecha, wielki asceta 
i uczony, w s p o m n i a n y k i lkakro tn ie św. B r u n o , wspa r ty gorl iwie 
p rzez Bolesława, rozwija z Polsk i szeroko swą działalność. D o 
Szwecyi z j edne j , na Kuś z drugiej s t rony i do P i e e z y n g ó w p o 
gańsk ich sięga apostolska działalność Świę tego ; nie założenie 
osobnej metropol i i , lecz rozszerzenie wia ry po na jda lszych s t ro
nach E u r o p y przyświeca dz ie lnemu mężowi , co i Włodz imie 
rzowi k i jowskiemu usi łował pokój zapewnić od dzikich P ieezyn
gów. i b i skupa o rdynował dla Szwecyi , i cesarza H e n r y k a prze
strzegał , aby w zgodzie pozos tawał z Bo les ł awem i Polską dla 
dobra i rozwoju wiary. On to, żegnając W ł o d z i m i e r z a kijow
skiego, odchodzi odeń do dzikich P i e e z y n g ó w ze śp iewem na 
us tach : „Paś ba rank i m o j e , paś owieczki m o j e " , p r zypomina 
j ąc władcy i j ego p o d d a n y m słowa Chrystusa , clo P io t r a zwró
cone, i kierując myśl i ich i dążenia clo następców 7 P io t rowych , 
do k tó rych wielka część na rodu Włoclz imierzowego zawsze się 
zwracać miała. Duch świętego Wojc i echa p rzyświeca d rogom 
Brunona , wiedzie go clo P rus po ko ronę męczeńską. 

Po l ska staje się p rawdziwą ścieżką apostolską. Klasz tory , 
przez Świę tego rozk rzewione — że tu uży j emy słów j e d n e g o 
z wielkich znawców his toryi i o ś w i a t y 2 — stają się ogniskami 
życia umys łowego , szkołami dla całego ogółu ludności przez 
ducha zwróconego ku rzeczom wyższym i t ego działania w kie
r u n k u nie samych tylko po t r zeb doczesnych. By ły to dźwignie 
usi łowań, dzięki k t ó r y m prze twarza ło się społeczeńs two surowe 
w żywioł przes iąknię ty idealniej sza dążnością, p r ądem uzacnia-
jącyrn te n ieokie łznane i n s t y n k t a samorodne . N a w e t ma te rya łny 

1 T h i e t m a r i v , 2S. 
2 M a ł e c k i , „Z d z i e j ó w l i t e r a t u r y " , p . 277 i ii. 
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pos tęp zawdzięczają ludy nadwiś lańskie t y m zgromadzen iom; one 
bowiem przez ka rczowanie lasów, osuszanie bag ien przes t rzen ie 
n iezda tne zamieniają w urodzajną, mlek iem i miodem płynącą 
ziemię, obsiewają g lebę z i a rnem n ieznanem; warzywa, j a r zyny , 
drzewa owocowe pielęgnują, urządzają coraz nowe osady, z k t ó 
rych powstają l udne wsie i mias ta ; u t rzymują war sz t a ty r ęko 
dzielnicze, stawiają świątynie p rzy szczodrobl iwości dobrodzie
jów, a opasując j e murami , czynią z nich p u n k t a oporne p rze 
ciwko zbrojnej napaśc i nieprzyjacie lskiej . Cóż dopiero r zec 
o wp ływach mora lnych , o szerzeniu oświaty ciuchowej w na ro 
dzie, skoro cały n o r m a l n y zas tęp ludzi świat łych zamyka ł się 
w stanie duchownym, skoro s t a tu t z a k o n n y obowiązywał n ie
tylko do mod l i tw i re l ig i jnych prak tyk , ale i do za jmowania się 
naukami i szkołami, j ak i e by ły p r zy k a ż d y m b e n e d y k t y ń s k i m 
k lasz to rze ! Oto co mówi dalej nasz znamien i ty uczony : źe w za-
wie rusze ba rba rzyńsk i ch p rzewro tów, n a j ak ie kraj nasz wsku t ek 
samego położenia swojego t ak często był wystawiony, nie u to 
nęła n a w e t pamięć tego wszys tk iego w powodzi czasu, to m a m y 
z a p r a w d ę do zawdz ięczen ia p rzedewszys tk iem z a k o n n y m ins ty-
tucyom, dodajmy, sze rzonym przez t ak ich mężów, j a k św. W o j 
ciecha, dzie lnego sługi Chrystusa, cz łonka bojującego Kościoła . 

Skończyl i śmy. Na l eży n a m jeszcze raz objąć okiem udzia ł 
świę tego męża, z k tó r ego pamięcią t ak żywo wiążą się początki 
h is toryi nasze j . P r a w d a , że w tych począ tkach b rakn ie wyjaśnień 
na pytan ia , dotyczące rozwoju s tanów, na wzros t pa t rya rcha l -
n y c h s tosunków z k o m u n y słowiańskiej , n a kwes tyę dynas tycz -
nośei r o d ó w i ty le i nnych py tań , lubo arcyważnych, a j e d n a k 
nie wiążących się ściśle z naszym tematem. J a k k o l w i e k bo 
wiem i rozwój chrześc i jańs twa za leżnym by ł od wielu czyn
ników, to j e d n a k ani podzia łu na s tany, ani formy rządu, ani 
rozwoju władzy pa t rya rcha lne j , ani dynas tyeznośc i lub niedy-
nas tycznośc i rodów, ani owych komórek , z k t ó r y c h powsta ł do
moros ły j a k o b y nasz ustrój p a ń s t w o w y średniowieczny, żadną 
miarą nie m o ż n a uważać za czynn ik i , mogące wpłynąć na 
umnie j szen ie lub wzros t chrześc i j ańs twa , k tó re j edyn i e zdo
łało podźwignąć n a r o d y wschodnie i pó łnocne z niedoli ba rba-
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r zyńs twa na s topień oświaty chrześci jańskiej . Kościół' bowiem, 
szerzący ia , nie zna p rzeszkód wr u s t ron i w e w n e t r s n v m na rodów, 
ani w socyalnyrn podziale j ego , jeże l i ty lko w sercach ludzi 
znajdzie ro lę poda tną do up rawy . W s z y s t k i e t ak ie p rzeszkody 
usuwał bowiem Kościół za poś redn ic twem św. Wojc i echa wśród 
n aj t ru cl n i ej s zy ch sto su nk ó w, 

Widzie l iśmy bowiem, j ak imi by ły te l udy słowiańskie, od 
k t ó r y c h n iebezpieczeńs two wciąż grozi ło Zachodowi , skoro n a j 
bardziej z n ich w cywilizaeyi posun ię ty n a r ó d czeski do tego 
s topnia był dziki i wichrowaty , że p o d s t a w n e zasady społeczeń
s twa ludzkiego zdawały się być z g r u n t u wykorzen ione . Za
pewne , źe nie b rak ło w t y m narodz ie p e w n y c h k i e runków cy
wil izacyjnych wyrob ionych ; by ł t am kwi tnący hande l , co p r awda 
n iewolnikami , podnoszący wzros t m a t e r y a l n y kra ju ; byl i wojo
wnicy n a w rzór zachodni , mężn i i b i t n i — o b r o n a kra ju ; by ły 
s tosunki , co p rawda , luźne z Z a c h o d e m — wzory dążeń wyższych ; 
by ła wreszcie organizacya p e w n a pol i tyczna, zapewnie, źe pole
gająca n a despotyzmie , a z t em wszys tk iem nie b rak ło m o m e n 
tów ku l tu rnych , będących p r z e d m i o t e m his toryk Z drugiej j e 
dnak s t rony zauw r aźyć należy, że te za le ty podziela l i w części 
najbardzie j dzicy północni Słowianie, a n a w e t wschodni , u k t ó 
rych np. hande l dosięgną! by ł s topnia wysokiego rozwoju i n ie 
mniej j a k i u Po lan nadwiś lańskich , u k t ó r y c h lud w o j e n n y od
znacza ł się większą bitnością, a o rgan izacya w o j e n n a była bar 
dziej wydoskonaloną, a pomimo tych za le t ludy te pogrążone by ły 
w nocy b a r b a r z y ń s t w a i dopiero chrzes t święty, j a k u Czechów 
i Po laków, począł ścierać to p ię tno g r u b e p i e r w o t n y c h ludziszcz 
z ich czoła. 

Mężem, k t ó r y działalnością swą celem u t rwa len i a chrześci
j a ń s t w a zasłynął najbardziej pośród tych ludów 7 wschodnich, 
k t ó r y na jwybi tn ie j p rzyczyni ł się clo s tarcia p i e r w o t n e g o bar 
b a r z y ń s t w a z czoła ludziszcz, by ł św. Wojc iech . Syn po t ężnego 
Sławnika, wdadającego n a pogran iczu p lemion czeskich i polskich 
tudz ież morawskich , kocha swą. o jczyznę i p r zyczyn ia się znacz
nie do u g r u n t o w a n i a w niej p a ń s t w o w e g o bytu w związku z za
chodem, z j ego chrześci jańską cywilizacyą: p rzez cesars two z R z y -
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m e m . Działa lnością swą j a k o b iskup s ta ra się usilnie, świecąc 
t ak p rzyk ładem, j a k o t e ż i pouczając i organizując Kościół , w y 
korzen ić z a b o b o n i na jg rubsze w a d y narodowe, wpoić koniecz
ność pos łuszeńs twa dla p r a w Kościo ła j a k o j e d y n ą niewzruszoną-
pods t awę eywil izaeyi chrześci jańskie j . 

W s z y s t k i e j e d n a k p race i zabiegi okaza ły się bezsku teczne , 
na ród grzązł w ba rba rzyńs twie , a władca j e g o szukał związków 
z L u tykam i, uśmiecha ł się do Mściwoja. P r z e j ę t y wielkością 
odpowiedzia lnośc i z p o w o d u bezowocne j p r acy i n iebezp ie 
czeństw, g rożących powie rzone j m u t rzodzie , opuszcza ojczyznę, 
idzie do R z y m u po zwolnienie od ciężkiego obowiązku. W R z y 
mie daje z a r a z e m dowód, że nie z p o w o d u zniechęcenia w pod 
j ę t e j p r a c y opuścił stolicę biskupią, że nie unika ł krzyża, lecz 
przeciwnie , że go szukał ; d laczego też przyjmuje upomnien ie 
opa ta z M o n t e Cassino i nie idzie n a Go lgo tę do Je ruza l em, 
lecz on, b i skup , syn p o t ę ż n e g o Sławnika, ws tępuje do k lasz to ru 
n a Awen tyn i e , i poczynając od na jmnie jszych a ciężkich, dla 
wą t łego sku tk iem asce tyzmu ciała, pos ług i prac , po roczne j , 
wzorowej próbie , jaśn ie jąc cnotami i szerząc w o ń świętości, do
sługuje się z łożenia ś lubów zakonnych . Stając się cz łonkiem 
s towarzyszen ia z a k o n n e g o w k lasz torze awen tyńsk im pod gło
ś n y m opa t em L e o n e m , gdzie Grecy obok R z y m i a n w zgodzie 
i j ednośc i żyli, dawał j a s n y dowód, że do obrządku nie łaciń-
skiego, o co był w ojczyźnie posądzany , nie żywił najmniejszej 
u r a z y ani zawiści , źe przec iwnie , obrządek, j a k t ego dał dowód, 
zgłaszając się do św. Ki la w Yallis Lucis , nie s tanowi ł u n iego 
najmniejszej różn icy co do wdary. 

Na rozkaz pap ieża opuszcza m u r y k lasz torne , b iorąc stąd 
k i lku zakonników, j a k o wspó łp racowników w zadan iu reform 
w ojczyźnie, dokąd z woli Stol icy apostolskiej się udał . Z po 
w r o t e m do ojczyzny, wspólnie z ks ięciem czeskim zak łada i do
tuje k lasz tor b e n e d y k t y ń s k i w Bżewnowie . Stąd czerpie p o m o c 
żywą w swych pracach , w t y m rozsadn iku eywilizaeyi w Cze
chach. Nies te ty i t e raz j e s t bezsku teczną j e g o praca . "Wraz z ka
pi tułą i zg romadzen i em zakonnem, po udaremnione j sku tk iem 
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za twardz ia łośc i swych z iomków próbie , zmuszony j e s t życie ra
tować w ucieczce. 

P r a c a j e d n a k nie idzie na marne . S ława biskupiej działal
ności do tar ła do sąsiednich narodów. Lepsze , aniżeli we własnej 
ojczyźnie, gotują opuszczającemu Czechy b i skupowi przyjęc ie : 
Boles ław w Polsce, a n a d t o nawpół dzicy Macłyarzy wr W ę g r z e c h , 
gdz ie rządy z mężem Griejzą sprawuje żona j e g o Adela jda Biało -
kniehini , c io tka Chrobrego . Owocem pob}' tu Świę tego w P o l s c e 
i n a W ę g r z e c h j e s t n i e ty lko ów przy jazny związek, owo p rzy 
mierze dwóch ludów, co się wybijają clo r zędu narodów, przy
mierze , dzięki k t ó r e m u czas n iemały mog ły one wielbić twórcę 
pokoju , ale nad to i wielkie rozszerzenie Kośc io ła w tych sąsie
dnich pańs twach , gdz ie albo zabobon pomieszany był z chrze
ści jaństwem, albo gdzie , j a k w stolicy Węgie r ówczesnych, cześć 
oddawano wróżb i tom i pogańsk im bożyszczom. Oywil izacyę i b ło 
gos ławieńs two dwom n a r o d o m przyniós ł k ró tk i wśród nich p o 
b y t świę tego Wojc iecha . 

P o w r ó t do R z y m u i p o w t ó r n y p o b y t w k lasz torze , zaszczy
t n e zas tęps two opa ta Leona , k t ó r e m u Stolica apos to lska poru-, 
czyła l egacyę na Zachód do F rancy i , gdzie z p o w o d u serwi l izmu 
duchowieńs twa francuskiego grozi ła schizma, to dalsza k a r t a 
dziejów p o d d a n e g o woli bożej męża, szukającego li ty lko roz
szerzenia i chwały Kościoła . J e g o to p o b y t sprawuje , źe od tąd 
p o b o ż n e myśl i z a k o n n i k ó w kierują się t akże ku P ó ł n o c y i n a 
W s c h ó d europejski , gdzie czekało na n ich t ak obfite żniwo wśród 
p r a c y i zaparc ia się, w poś ród t r u d ó w i poświęcenia . W k r ó t c e 
p o w o l n y rozkazom Stolicy apostolskiej , p r z y r z e k a p o w r ó t clo 
opuszczonej dyecezyi , ale pod warunk iem, że j eże l i go nie ze
chcą mieć swoi za pas te rza , na t enczas j a k o episcopus gentium, 
rozwinie swą działalność n a Wschodz i e . Z a p r o s z o n y do świ ty 
cesarskiej O t tona I I I . , k t ó r y wielce ukocha ł Świę tego , uda je 
się z cesarzem za A l p y a wraz z n im ca ła ' d r u ż y n a B e n e 
dyk tynów. G d y dwór bawi ł nad R e n e m , w sąsiedztwie F r a n c y i , 
k t ó r a się j eszcze nie upokorzy ł a p rzed Stolicą apostolską, p o 
s tanawia odwiedzić święte a tak drogie dla B e n e d y k t y n ó w miej 
sca w S t Denis , w Tours , opac two św. Maura nad Loarą. W pą-
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tniezej szacie, wśród mod łów i pos tów, odwiedza święte miejsca 
w kraju, w k t ó r y m sku tk iem dok t ryn p e w n y c h zachwiała się dla 
Stol icy P io t rowoj obectyencya, jakie j dotąd P r a n c y a była wzo
rem. Lecz n ie ty lko tu ta j , ale i na dworze cesarskim, gdzie mło-
dzieńcz}' cesarz otacza go synowskiem staraniem, radząc się 
w po t r zebach duszy j ako t eż i w sprawach szerzenia chrześci
j ańs twa , daje b i skup clow rody nie tylko pokory , ascetj^zmu ale 
n a d t o p rawdz iwej świątobliwości . 

Z dworu cesarskiego wpros t podążył do Polski . Odepchn ię ty 
p rzez swoich, dokąd wysła ł zapy tan ie czyli go przyjmą w po
s łuszeństwie za b iskup a, wyb ie r a Po l skę Bolesław ową za pod
s tawę do dzia łania apos to lskiego na Wschodz ie i na Pó łnocy . 
Założenie zakonu B e n e d y k t y n ó w w Międzyrzeczu, nas tępnie po
dróż apos to lska do Gniezna, chrzes t pomorsk iego księcia, dzia
ła lność misyjna n a d Wisłą, n a Pomorzu , zaszczepianie wszędy 
prawdziwej wia ry i społeczeńs twa, wreszcie udan ie się do P r u s , 
aby tutaj , wr naj niebezpieczniej szem ognisku ku l tu Peruna , po
łożyć fundamen ta praw r dziwej wia ry — oto szereg dzieł wiel
k iego Świę tego . 

Chwała s ławy męczeńskie j opromieniającej g rób Świę tego , 
wznies iony w Gnieźnie p rzez Boles ława, obejmuje i wszys tk ie 
te kra iny , w k tó rych działał, gdzie szerzył Kościół , i wiąże j e 
po śmierci j e g o męczeńskie j s i lniejszym węz łem z R z y m e m , 
z ogniskiem p r a w d z i w e g o chrześci jaństwa. T a k r e w prze lana 
za wia rę , to d r o g o c e n n y węzeł służący za spójnię ludom, co 
z r zędu ludziszcz ba łwochwalczych w y d o b y ł y się na s topień na
r o d ó w młodzieńczych, z Zachodem, z R z y m e m , ze ź ród łem od
rodzen ia w D u c h u i w P rawdz ie . Na grob ie świę tego Wojc iecha 
ufunduje R z y m , dzieło o rgan izacy i Kośc io ła n a Wschodz ie , 
dzieło wskazujące d rogę i cel dla m o n a r c h y i j e g o narodu . 
Równocześn i e uczeń ś w i ę t e g o g run tu je organizacyę kościelną 
na W ę g r z e c h , a z i n s ty tueyami r zymsk iego Kościoła , k t ó 
r y m p r z y z n a n o p rawną egzys tencyę , w-chodzą w dwa świeże, 
rwące się do czynów i p r a c y narody , soki nowe , silne, p o 
czynające r o z b u d z a ć uśp ionego ducha, rozwijać myśli, dźwigać 
z odrę twienia . Co więcej , wiara z R z y m u ukrzep iona , n a u k a 
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s tamtąd nies iona n ie ty lko źe w y r y w a dwa n a r o d y z p ę t b a r b a 
rzyńs twa , łączy j e z zachodn iem g r o n e m europejsk ich ludów, ale 
n a d t o wskazuje cel na jwyższy spo łeczeńs twom, j e d y n y co ma 
ich s t rzedz od zboczeń i aberacy i w ciągu wieków.. . N a d g ro 
b e m wreszcie Świę tego o t rząsnę ły się Czechy z py łu ba rba rzyń
stwa, t am wielbią chwilę p o w r o t u clo chrześci jańskiej cywilizaeyi. 

Ale szereg donośnych s k u t k ó w apostolskie j działalności 
Świę tego, usuwający się w swych k o n s e k w e n e y a c h z pod oka 
badacza, j a k wr ogólności nie ob ję tymi są ob jawy ducha p r a w 
dziwie wielkich re formatorów ludzkości , n ie kończy się ze 
śmiercią Świę tego. Oto synowie po p o t ę ż n y m j e g o duchu, a więc 
pięciu Brac i męczenn ików, świę ty Bruno , b i skup Ra inbe ru , za
k o n y wreszcie — duchowieńs two zorgan izowane , pracują dalej 
nad rozpoczę tem dziełem, a p rzyświeca im duch wielkiego A p o 
stoła : oni cucą n a r o d y z uśpienia, roszą j e krwią męczeńską, 
pierwsi Polskę , drugi P rusy , t rzeci wreszcie R u ś — służą za wzory 
poświęcenia i p racy na glebie nieraz j a łowej i os tami zarosłe j , 
w t rudz ie i pocie czoła, dla wzros tu chrześci jańskiej cywilizaeyi. 

W i e k ó w dziewięć minę ło ! Zmieniają się pog lądy na świat, 
powstają n o w e sys tematy , nowe k ie runk i w dziedzinie ducha, 
zmieniają się ludy, na rody , powstają n o w e o rgan i zmy pańs twowe , 
ale n a u k a sługi b o ż e g o , ob ję ta tą choc iażby „Bogarodzicą" , 
zawsze ta sama, n iewzruszona , bo by ła nauką Kościoła , a życie 
J e g o , to wzór p rawdz iwe j wyższej cnoty , j e d n a z p i ę k n y c h ka r t 
z dziej ów prac Kośc io ła i chrześci jańskiej cywil izaeyi . Nie zmienia 
się też i wielka chwała Świę tego, źyj ąca w piers iach mi l ionów wier
n y c h dźwignię ta w nauce — p o w i e d z m y szczerze — przez n iemiec
kich historyków*, i t ak wielka, j a k wielkiemi by ły zas ługi cywili
zacyjne Świę tego, co był w i e r n y m sługą Kościoła , z poświęcen iem 
życia służył wielkim j e g o zadaniom, wskazując d rogę do p rawdz i 
wej cywilizaeyi. 

Dr. Antoni Prohaska. 



POLEMICZNE PISMO POCIEJA1 

C h a r a k t e r y s t y k a i g e n e z a . 

G d y b y ś m y obcięli wglądnąć w przyczyny , dla k t ó r y c h g ł ó-
w n i e Unia p o w s t a ł a , zna leź l ibyśmy następującą odpowiedz : 
P ie rwszą p rzyczyną był ciężki rozs t rój w cerkwi prawosławni ej 
i demora l izacya wyższego duchowieńs twa . Drugą przyczyną był 
rozwój p r o t e s t a n t y z m u na Rusi , k t ó r y zadając r a n y ka to l icy
zmowi, p o d k o p a ł t akże p rawos ławie . Ostatnią w końcu p rzyczyną 
by ł brak opieki ze s t rony greck ich pa t ry a r ch ó w . 

Ksiąźe Ost rogski w liście do Pocie ja z r. 1593, tenii s łowy 
nakreś la n a m obraz . rozs t ro ju w cerkwi p r a w o s ł a w n e j : „Ustal i 
nauczycie le , us ta l i opowiadacze słowa bożego, us ta ły kazania , 
a za t em nastąpi ło zniszczenie i zmnie jszenie chwały bożej w cer
kwi J e g o , nas tąpi ł g łód s łuchania s łowa bożego" ". 

N a rozs t rój w cerkwi p rawos ławne j żalą się t akże inn i 
p i sa rze końca X V I . i X V I I . wieku. A u t o r Perestorohi (1600—1605) 
pisze, że „greckie prawosławne ozimniało i przeszło w p o g a r d ę 

1 „ U n i a " d r u k . w r. 1595. — T e n l i t e r a c k i p a m i ę t n i k P o c i e j a p r z e d r u 
k o w a n o z n i e p e ł n e g o e g z e m p l a r z a w Pamiatnihaeh polemiczeskoj literatury. 
P e t e r s b u r g 1882, t . u , s t r . 111 — 1 6 8 . K t o c h c i a ł b y z a z n a j o m i ć s i ę b l i ż e j 
z p o l e m i c z n ą l i t e r a t u r ą , w y w o ł a n ą p r z e z U n i ę . n i e c h p r z e c z y t a p i ę k n y a r t y 
k u ł prof . B r u c k n e r a w Kwartalniku historycznym,, r o c z n i k x, z e s z y t I I I , p . t 
„ S p o r y o Unię . w d a w n e j l i t e r a t u r z e " , s t r . 578—644 . 

2 Akty zapadnoj Bossiji, t . iv , n r . 45 . 
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i z an i edban ie" ', a Zacharyasz Kopys teńsk i , au tor po lemicznego 
u t w o r u p. t. Palinodya (1621—1622) t ł umaczy n a m po części 
p r zyczynę t ego upadku , mówiąc o n iższem duchowieńs twie , źe 
ono było „śmieciem łódzkiem". . . źe clo s tanu duchownego na
cisnęli się „nieukowie i g łodn i " tak, „że t r u d n o było rozróżnić , 
gdzie bywał częściej p rezby te r , w ka rczmie czy w ce rkwi" 2 , 
Nie dziw więc, że niższe prawosławnie duchowieńs two, tych „po
p ó w niebożąt" , j a k pisze Pociej w swym u tworze polemicznym 
z końca X Y I . -wieku p . t. ' A r a p p T j O i ? : „za p ros te ch łopy i g o r z e y 
powracano , między g a r b a r z e y szewce, a snać poś ledzey wszyst
kich na un iwersa lech k ł a d z i o n o " . . . 3 P r awos ł awn i b iskupowie nie 
t roszczyl i się t akże o swych d u c h o w n y c h i nak łada l i n a nich 
poda tk i , k t ó r y m b iedni duchowni n i e rzadko podo łać nie mogl i . 
Nie mieli uszanowania p rawos ławni duchowni także od swych 
panów. Pociej pisze: „nusz j ak ie uszanowanie , p o p ó w ruskich 
od p a n ó w ich własnych, a snać wdęcey, k tó rzy się Rusią bydź 
ożywają, isz u n i e k t ó r y c h - w podwoclę j eźdz ić , z p ług i em na ro 
b o t ę do swych p a n ó w chodzić muszą". Ciź władycy p rawos ławni 
i p a n o w i e uciekal i się n ie raz do więcej os t rych ś rodków i nie 
szczędzil i p r awos ł awnemu niższemu duchowieńs twu „boiów i wię
zienia"... 4 

Zycie z a k o n n e było również rozwiązłe. O p rawos ł awnych 
mnichach mówi j e d e n współczesny akt, że w k lasz torach zna-
chodzą się zamias t „ ihumenów i b r a c i . . . i humen i z żonami 
i dz iećmi" •'. Nie dziw więc, że wśród tak ich s to sunków cerkiew 
p rawos ławna musiała coraz więcej upadać . K i e d y pomiędzy 
n iźszem duchowieńs twem panowało ubós two i c iemnota , to i wśród 

' T a m ż e . N r . 149, g d z i e p r z e d r u k o w a n o Perestorohę. S p e c y a l n e s t u 
d y u m n a d t y m p a m i ę t n i k i e m w y d a ł e m w r . 1895 p . t. Perestoroha, rus'kyj 
pamiatnyk początku XVII. w. L w ó w 1895, s t r . 1 —19:<. N a d czę śc i ą Peresto-
róhi n a p i s a ł r o z p r a w k ę dr . J . F r a n k o p . t . „ Z d z i e j ó w s y n o d u b r z e s k i e g o " , 
d r u k . w Kwart, hist., r o c z n . ix , 1895 r., z e s z . i, s t r . 1—22, n a k t ó r ą o d p o 
w i e d z i a ł e m w a r t y k u l e p . t. Pryczynky do istoryi Unii. L w ó w 1895, s t r . 1—21. 

2 Pamiatn. polemicz. lit., t . i, s t r . 1057. 
3 I b i d e m , t. N I , s t r . 677. 
4 I b i d e m , t. m , sta-. 677—679. 
5 Akty zapad. Mossiji. t . m , n r . 156. 
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wyższego duchowieńs twa widz imy demora l i z ac j a , posuniętą, do 
os ta teczności . Tu ta j można było widzieć bezus t anne w y p a d k i 
uzurpaoyi wyższych ce rk iewnych dos to jeńs tw ze s t rony ludzi 
świeckich, k u p o w a n i e i sprzedaż b i skups tw i a reh imandrye tw, 
n iemora lne życie większej części t y c h b i skupów i archiinanclry-
tów, pełne zan iedban ie duchownych obowiązków a często o twar tą 
p o g o ń za korzyśc iami i nazywa. P rawos ławn i władycy napada l i 
często z u z b r ó j o n e m i t łuszczami ludzi n a majątki sąsiadów, na 
cerkwie albo monas te ry , k tó re chcieli dostać w swe ręce, a tutaj 
nie obchodzi ło się bez gwałceń , p rze lewu krwi, g rab ieży i dłu
gich sądowych rozpraw 7 . 

W ś r ó d t ak i ego rozs t ro ju w cerkwi p rawos ławnej rozgn ieżdża 
się na Rus i p r o t e s t a n t y z m w rodza ju wszelkich sekt, j a k 
a n t y t r y n i t a r y z m u, herezyj żydoirst wuj uczy cli i t. p. W cerkwi 
p rawos ławnej us ta ły kazania , nieclostawało duchownych , k t ó r z y b y 
umiel i powieść za sobą swoją t r z o d ę . — m i ę d z y p ro te s t an tami 
widz imy r o z e n t u z j a z m o w a n y c h kaznodziei , znakomi tych organi 
za to rów szkół. Nie dziw, źe p r o t e s t a n t y z m znachoclzi wielką 
l iczbę s t ronn ików tak w Polsce j a k i na Rusi . B y s t r y rozwój 
p r o t e s t a n t y z m u musiał j e szcze więcej osłabić i t ak słaby orga
nizm prawos ławne j cerkwi. P r o t e s t a n t y z m puszcza korzenie n a 
Li twie , Białej Rusi , Wołyn iu , Ukra in ie a p rzy końcu X V I . w. 
s ięga już do K i j o w a 1 . Nauczyc ie lami w ruskich szkołach p r zy 
końcu X V I . w. i w p ie rwszych dziesiątkach X V I I . wieku byli 
g łównie pro tes tanc i , a nawe t w samej cerkwi p rawos ławnej wi
dzimy ś lady w p ł y w u p ro te s t an tyzmu, g d y np, me t ropo l i t a Mi
chał Eahoza mianował kaznodzie ją w lwowskiej cerkwi W n i e b o 
wzięcia Przena j św. Dziewicy człowieka ś w i e c k i e g o , S tefana 
Zyzan iego 2. 

P r a w o s ł a w n a cerkiew .nie mog ła t akże znaleść pomocy 
i po rady u g reck ich pa t rya rchów. K o n s t a n t y n o p o l znachodzi ł 

1 O r o z w o j u a i i t y t r y n i t a i y z m u w P o l s c e i n a JRusi, p a t r z s t u d y u m 
Or . L e w i c k i e g o w Arclmoie jitlw-zap. Rossiji. Cz. i, t . v i , s t r . 113—182. K i 
j ó w 18S2. 

2 B l i ż s z e d a n e o d z i a ł a l n o ś c i t e g o c z ł o w i e k a p o d a ł e m w m e m s t u 
d y a m n a d 1'erestoroluc s t r . H-2—166. 
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się w r ękach Turków. K a n d y d a c i n a p a t r y a r e h ó w musiel i k u p o 
wać dla siebie t ron i d la tego s p o t y k a m y często na s tol icach 
pa t rya r szych ludzi n iegodnych . T u r c y niszczyl i chrześci jańskie 
świątynie, obdziera l i j e ze skarbów, nak łada l i wielkie ha racze 
n a pa t rya rehów, nie dziw, że p a t r y a r e h o w i e widziel i często 
w swym urzędz ie źródło wszelkich opła t dla tu reck iego rządu. 
W zamian za opła tę nie mogl i często p a t r y a r e h o w i e podać ża
dnej mora lne j p o m o c y dla cerkwi p rawos ławne j . W i d z i m y wpraw
dzie wyją tk i : pa t rya rehowie u twierdzają n a Kus i b rac twa , k tó re 
odegra ły wdelką ro lę w boju między p rawos ławiem i katol icy-
zmem, j e d n a k nie t r zeba zapominać , źe p rzyk ład p a t r y a r e h ó w 
Je r emiasza I I . i Melecyusza P igasa , k tó rzy działali przed w y p r o 

wadzen iem Unii , albo po je j wprowadzen iu , r zuca ł p rawos ław
n y cli w objęcia p ro t e s t an tów. Obaj ci pa t rya r ehowie znosili się 
z p ro te s t an tami , a n a u k a nie potrafiła os ta tn iego z nich oczy
ścić dotąd z t ego ciężkiego zarzutu , źe p r awos ł awny pa t rya rchą 
był p r o t e s t a n t e m 1 . N iema wątpliwości , że p rzyk ład t y c h 
pa t rya rehów, a w szczególności p r z y k ł a d Melecyusza P i g a s a by ł 
zachętą dla p r awos ł awnych Rus inów, a osobliwie dla księcia 
Ost rogskiego clo nawiązania przy jaźn i z p ro te s t an tami , w celu 
ob rony p rzec iw ka to l icyzmowi . 

( Idy dodamy do tego, że z Grecyi p r z y b y w a ł o n a R u ś 
m n ó s t w o met ropol i tów, archimanclrytów, b i skupów, k tó rzy rzą
dzili się w cerkwi p rawos ławne j p o d ł u g swej woli i samowolnie 
pobieral i ocl b i skupów i n iższych duchownych wszelkie opłaty, 
a a r c h i m a n d r y t a m i mianowal i ludzi w y s t ę p n y c h , morde rców; 
k t ó r z y wreszcie sądzili bez wszelkiego prawa, obdzieral i cer
kwie , wydawa l i w imieniu p a t r y a r e h ó w fałszywe ak ty a p rzez 
to samo tych os ta tnich k o m p r o m i t o w a l i 2 , to z rozumiemy, że 
tak i s tan rzeczy musiał przyczynić- się do j e szcze większego 
rozs t ro ju cerkwi p rawos ławne j . 

1 O b r o n y P i g a s a p o d j ą ł s ię prof . M a l i s z e w s k i w s w e n a d z i e l e p . t . 
Alelisandrijskij patriareh Mel. Pigas, t . i, s t r . 5 2 2 — 8 6 1 , j e d n a k a r g u r n e n t a j e g o 
n i e w y s t a r c z a j ą . 

2 K i l k a p r z y k ł a d ó w p o s t ę p o w a n i a t y c h g r e c k i c h w ł ó c z ę g ó w p r z y t o 
c z y ł e m w n i e m s t u d y u m n a d Perestorolią, s t r . 47 i n a s t . 
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I w t y m to czasie mora lnego i ducl iowego u p a d k u p r awo
sławnej cerkwi powstają ludzie, k t ó r z y starają się z łemu zapo-
biedz, k t ó r z y dążą clo t ego , b y t ę cerkiew, najbardzie j ponie 
wieraną p rzez je j w łasnych synów, p rzywieść clo lepszego s tanu, 
b y duchowieńs two oświecić i po łożyć nowe t o r y dla rozwoju 
duchowego n a Rus i . J e d y n y m moż l iwym środkiem do t ego było 
p o n o w n e połączenie ruskiej cerkwi z rzymską Stolicą, k tó re 
znane j e s t w h is tory i pod nazwą „Unia Brzeska" . 

Nie b ę d ę wchodz ić tu ta j w h is toryę p r z y g o t o w a ń do Unii , 
nie b ę d ę t akże sądzić o tem, czy wszyscy biskupi, k t ó r z y p rzy
łożyl i r ękę do w p r o w a d z e n i a Unii , działali z p rzekonania , gdyż 
wyjaśn i łem to n a innem m i e j s c u 1 . T u zaznaczę ty lko, że j u ż 
w r. 1594 wys tępu je o t w a r c i e b iskup Terlecki , j a k o zwolen
n ik Uni i i zas tawia na pokryc ie kosz tów podróży do R z y m u 
biskupie dobra, dalej źe w r. 1595 j adą b i skup Pocie j i Ter leck i 
do R z y m u , gdzie przyłączają ruską cerk iew do rzymskie j S to
l icy i to złączenie wzmacnia ją n a Rus i w r. 1596, n a synodzie 
w Brześc iu L i t ewsk iem. 

W t y m s a m y m roku, k iedy Pociej i Ter lecki udal i się clo 
R z y m u , b y z łożyć w ręce pap ieża przys ięgę wierności , wychodz i 
w W i l n i e b roszu ra w rusk im j ę z y k u p . t. „Unia" . 

Broszura wysz ła bez imienia autora , j e d n a k z t reści j e j 
widać , że pisał ją b iskup, a k r y t y k a l i t e racka orzekła 2, że au to
r e m je j j e s t znakomi ty w his tory i ruskiej cerkwi b i skup H i p a c y 
Poc ie j . 

P a m i ę t n i k t en ma wielka war tość noc! wzpdedem hi s to-
r y c z n y m i l i terackim, a j e d n a k mimo t ego nie zwrócono n a 
n iego takiej uwagi , na j aką on zasługuje . Memi u w a g a m i chce 
wype łn ić t e n n iedos ta tek , p o d a ć j ego cha rak te rys tykę i wyśle
dzić źródła, j ak i ch użył Pocie j p rzy j e g o układzie . 

P a m i ę t n i k t en sk łada się z sześciu części: z p r z e d m o w y 
do czyte ln ika i pięciu „a r tyku łów" , w k tó rych mówi au to r o p o -

1 T a m ż e , s t r . 69. 
2 W . Z . Z a w i t a i e w i c z , Palinodya Zach. Kopystenśkaho. W a r s z a w a 1883, 

s t r . 105 i n a s t . 
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chodzeniu D u c h a Św., o ezyścu, o w ładzy pap ieża r zymsk iego , 
o ka l enda rzu g r e g o r y a ń s k i m i o an tychryśc ie '. 

B a r d z o ważną j e s t część p ierwsza t j . p r z e d m o w a do czy
telnika. P r z y p a t r z m y się je j treści. A u t o r zauważa , źe obowiąz
k i em pas t e rza j e s t dbać o swe stado i g d y z w y k ł y pas te rz dba 
o to, by nie u ron ić ani j edne j j ednos tk i , za k tórą mus ia łby złożyć 
r a c h u n e k przed swym panem, to t em więcej powin ien dbać pa
sterz d u c h o w n y o swe owce, za k tó re będz ie musiał odpowia
dać p rzed Bog iem. Wielkie s ta ranie powinn i łożyć pas te rze n a 
swe stado, osobliwie teraz, k i e d y namnoży ło się ty le he re tyck ich 
sekt, k tóre z wielką pilnością starają się o to, b y j ak najwięcej 
ludzi p rzyc iągnąć do siebie, a s ta ran ia ich wieńczą się p e ł n e m 
powodzen iem, „bo nie po j e d n e j , ale wie lk iemi g r o m a d a m i clo 
swej ohydne j obory zaganiają, a owce też w swem gorączkowem 
usposobieniu na oślep, n ie rozmyśln ie , j ako g łupcy tworzą, nie 
za swymi pas te rzami , lecz za wi lkami na swą z g u b ę biegną" . 
A cóż robią „starsi pa s t e r ze"? — p y t a autor , poci k t ó r y m i rozu
mie pa t rya rehów. Oni o to zupełn ie nie dbają, „a prawie sami 
s tado Chrys tusa na mięsne j a t k i wydają" . Nie dziw temu, że 
biedne owce, widząc taką nieclbałość u swych pas te rzy , szukają 
nowej p r z y s t a n i i j e d n e z n ich idą za L u t r e m , K a l w i n e m lub 
za Aryuszem, a drugie rozumnie j sze nie udają się clo swych pa
s terzy, lecz do innych (rozumie się, katol ickich) , bo t a m widzą 
dobrą sp rawę i l epszy porządek. 

I cóż i n n e g o — p y t a autor — wypada ło n a m b i e d n y m i nie
szczęsnym „podpasaczom" robić, g d y widzie l iśmy taką nieclbałość 
u naszych g łównych pas te rzy , j a k nie wrócić clo tej świętej 
zgody, k tó ra n iegdyś za naszych ojców is tniała? I g d y m y o t em 
radz ić i p rzemyś l iwać poczęli , zamias t wdzięcznośc i za nasze 
starania, z jednal i śmy dla siebie u swoich n ienawiść i n ie łaskę. 
P r zec iwko n a m w y d a w a n o pisma, pe łne g róźb , a i dzisiaj my 
narażen i na n iebezp ieczeńs two zdrowia. H e r e t y c k i m sek tom 
wolno dbać o porządek między swymi, wolno p rzec iągać do 

1 „ U n i a " , p o ś w i ę c o n a n o w o g r o d z k i e m u w o j e w o d z i e T e o d o r o w i S k u -
m i n o w i . Co p i s z e P o c i e j w u s t ę p i e z w r ó c o n y m do S k u m i n a , n i e w i e m y 7 , 
g d y ż d o s z ł o clo n a s z n i e g o z a l e d w i e k i l k a w i e r s z y . 
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siebie p r a w o s ł a w n y c h przez pisma, zebrania , wolno wys tawiać 
na pośmiechowisko majes ta t Syna Bożego , w y d a w a ć zaraźl iwe 
książki, ludzi och rzczonych na nowo chrzcić, za co o t rzymują 
pochwały . „A n a m n i e s z c z ę ś l i w y m , t o j e s t b i s k u p o m " , 
k t ó r z y władzę o t rzymal i od Boga , nie wolno myśleć o p o r z ą d k u 
pomiędzy swojem s tadem. I nie żal b y ł o b y n a m znosić k rzywdy , 
g d y b y ś m y prowadz i l i łudzi do czegoś n o w e g o i n i e s łychanego! 
A m y p r o w a d z i m y ich ku dawniej zgodzie , k tó ra była już w K o 
ściele bożym, i za to c ierpimy prześ ladowania nie od pogan , nie 
od he re tyków, lecz* od p rawos ł awnych chrześcijan. Oni złorzeczą 
n a m i p i sma p rzec iw n a m wydają i opowiadają o nas, źe m y 
z a m y ś l a m y wszys tk ie ob rzędy naszej cerkwi i święte s a k r a m e n t a 
wyniszczyć , a p rócz t ego zarzucają nam, że m y dla swych wła
snych korzyści , dla miejsca w senacie, dla p y c h y chcemy przejść 
na Unię . P r a w o s ł a w n i śmią n a w e t to twierdzić, źe m y odda
j e m y cerkiew p o d władzę an tychrys ta , p o d k t ó r y m rozumieją 
g łowę Kośc io ła r zymskiego . 

I k tóż sieje t e nowiny? Pocie j zaznacza, że nie sieją ich 
duchowni , lecz „ lud pospol i ty , p ros ty , rzemieślniczy, który, po 
rzuc iwszy swe rzemiosło (dratwę, nożyce i szydło) a p rzywła 
szczywszy sobie urząd pas terski , P i s m e m boźem wojują, nicują 
j e , p rzekręca ją i n a swe bluźnierskie i fałszywe po t warzy obra
cają..." P o d t y m „ ludem pospo l i t ym" rozumie autor nie kogo 
innego , j a k cz łonków ruskich b r a c t w cerk iewnych . 

A u t o r w z y w a czytelnika, b y przys łuchiwał się wszelk im 
rozmowom, a usłyszy, j a k mówią p rawos ławni : „wol imy udać 
się do Aryanów, do nowochrzczeńców, niż być pod władzą pa
pieża i pogodz ić się z ,papieżnikami '" . Kie dziw więc temu, źe 
p rawos ławn i z innowiercami , z h e r e t y k a m i spiskują p rzec iwko 
nam, buntu ją się, i naś ladując he re tyków, bezczeszczą stolicę 
P io t ra , a j ego nas t ępcę zowią an tych rys t em i dyabelsk im synem. 

B y o tworzyć oczy „ ludziom p r o s t y m i n i e świadomym" , 
au to r umyśl i ł nap isać t ę ks iążkę i wyjaśnić te „a r tykuły" , o k tó re 
p rowadzą spór ka to l icy z p rawos ławnymi , a t em samem dowieść, 
źe n iema dos ta tecznej p rzyczyny , b y s t ronić od z g o d y z Stolicą 
rzymską. A r t y k u ł ó w tych j e s t p ięć; wyl iczyl iśmy j e p rzed chwilą. 

P . P . T . L V . 25 
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Na os ta tn i a r tykuł , t j . o antychryśc ie , zwraca au tor osobliwą 
uwagę , bo ludzie, k tó rzy cheą roze rwać j e d n o ś ć ruskiej cerkwi 
z r zymsk im Kościołem, nazywają papieża r zymsk iego an tych ry 
stem, odstraszając t em g łównie p r awos ł awnych od Unii . 

Au to r zaznacza, źe p r zy wyjaśnianiu t ych a r tyku łów będz ie 
p rzy taczać wyrzeczen ia li ty lko św. Ojców greckie j cerkwi, g d y ż 
p r awos ł awn i nic wierzyl iby s łowom Ojców Kościo ła r zymsk iego . 
R ó w n i e ż zapewnia autor, że po w p r o w a d z e n i u Uni i wszys tk ie 
św. s ak ramen ta i ob rzędy cerkiewne będą n ienaruszone , i za
s t rzega się przeciw pogłoskom, k tó re szerzą prawosławni , że po 
ki lku la tach wszys tk ie ob rzędy i s a k r a m e n t a u legną zniszczeniu. 
Wskazu j e w końcu p rawos ławnym, że w s a m y m R z y m i e i w kra 
j a c h j e m u poddanych s a k r a m e n t E u c h a r y s t y i udzie la się pod 
d w o m a pos tac iami i że t a m wszys tk ie obrzędy cerkwi wscho
dniej zachowują się. 

Oto t reść p r z e d m o w y Pocie ja „Unii ' ' . A u t o r nakreś la sto
sunk i cerkwi p rawos ławne j n a Rus i do p a t r y a r e h ó w a zara
zem podaje n a m obraz wałk i rel igi jnej , k tó ra odbywała się na. 
Rus i p rzed wprowadzen iem Unii . P a t r y a r c h o m zarzuca, źe oni 
nie dbają o cerkiew prawos ławną i że sami s tado Chrys tusowe 
n a mięsne j a t k i wydają. I j e d e n i d rug i za rzu t usprawiedl iwiony. 
W g l ą d n ę l i ś m y już na ws tęp ie w przyczyny , k t ó r e rozwinę ły nie
n o r m a l n y s tosunek pomiędzy cerkwią ruską a pa t ryarchami , . 
wskaza l i śmy także , że pa t rya r ehowie p rzez swe s tosunki z p ro te 
s t an tami rzucil i p r awos ł awnych w objęcia p ro t e s t an tów. T ę sarną 
myś l w y r a ż a później Pocie j w swej odpowiedzi n a list pa t rya r 
e n y Melecyusza Pigasa , k t ó r y w z y w a Pocie ja clo p o w r o t u między 
p rawos ławnych wyznawców. Pociej n a z y w a tu ta j P igasa p r o t e 
s t a n t e m i mówi otwarcie , że na ród ruski szukał p r a w d y „w roz
leg łych Greoyey kra inach , ale nie znalazł , b iegał po A t e n a c h 
m ą d r y c h y n iezna łaz ł szy dowcipnych Licyniuszów*, Kauczyc ie -
lów niegdy, i a snych Cerkwie Wschoclniey pochodn i Bazy lego , 
y Nazyanzena , same ty lko y to niezupełnie , zbu rzonych szkół 
A t e n a c h , z n i e u t u l o n y m p łaczem oglądał rozwal iny. P y t a ł się 
o A t a n a z y m w Aleksandryey , o J a n i e Z ło tous tym w Kons t an 
tynopolu , o Cyryllu w Jerozol imie , ale mias to Oyców B o g u mi-
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łych, do szczęś l iwey przenies ionych wieczności , w A l e k s a n 
dr r y e y K a 1 w i n a, w K o n s t a n t y n o p o i u L u t r a, Z w i n g -
1 i u s z a w J e r o z o l i m i e z n a l a z ł s z y , a z g łębokośc i serca 
wes tchnąwszy n a d Grecyą, aby się t ak srogiemi nie zmazał he -
rezyami , o sobie pomyśl ić mus ia ł" b 

Zupe łn ie wiern ie p rzeds tawia n a m także Pociej ciężkie po 
łożenie b i skupów, k t ó r z y p rzep rowadza l i Unię . P r awos ł awn i na 
wieść, że b iskupi zamierzają przejść na Unię , poczęl i b u n t o w a ć 
się. Kaznodz ie je , w rodzaju Stefana Zyzan iego , wzywal i na ród 
do oporu p rzec iw biskupom. Na ród począł p ieczę tować cerkwie, 
p rzychodz i ło do roz ruchów i p rze lewu krwi . Tej samej t ak tyk i 
przec iw unickim b i s k u p o m t rzymal i się p rawos ławni p rzed wpro 
w a d z e n i e m i po wprowadzen iu Unii . Groźbami s taral i się oni 
odwieść b i skupów od Unii . Ze życie b i skupów było wys tawione 
na n iebezp ieczeńs two, o t em świadczą n a m dwa n a p a d y na unic
kich b iskupów, n a JJahozę w r. 1598 i n a Pocie ja w7 r. 1609. 
J łahoza, j a k się zdaje, u m a r ł z p r z y c z y n y ran, zadanych mu 
przez p r awos ł awnych kamien iami w czasie wizytacyi w cerkwi 
w Słucku: Pocie j ledwie uniknął śmierci od noża mordercy , 
p r zyczem j e d n a k u t rac i ł dw7a palce prawej r ę k i 2 . 

B y osłabić s ta ran ia b i skupów unickich, p rawos ławni zapo
życzyl i się w oręż u pro tes tantów 7 i nazywal i Głowę katol ic
k iego Kośc io ła an tychrys tem, a t o osta tnie miało n iemały w p ł y w 
na c iemne masy i odst raszało j e od Unii. 

Zarzuca l i t akże p rawos ławn i b iskupom, że oni dla osobi
s tych wygód, dla miejsca w senacie przechodzą na Unię , i tern 
podburza l i p rzec iwko nim naród, j e d n a k zapominal i , że sam 
ksiąźe Ostrogski w piśmie do Pocie ja z r. 1593 stawił za wa
r u n e k przys tąp ien ia do Uni i — prawo zas iadania b i skupów w se
nacie 3, w czem pewnie widział nadzie ję p o p r a w y s tosunków 
w cerkwi ruskie j . 

G łównymi o b r o ń c a m i prawosławia stają się członkowie ru-

' „ K a z a n i a y H o m i l i e . . . K i p a c y o s z a Poc i e j a . . . w y d a l L e o n K i s z k a " . . . 
S u p r a ś l 1714, s t r . 529—530 . 

- P e ł e s z , Geschiclde d. Union, t . I I , s t r . 45—46 . 
' Aldy zapad. Itossiji, n r . 45 . 

2 5 * 
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skich bractw, o k tó rych , j a k widziel iśmy, odzywa się Pocie j 
z pewną pogardą . P e w n e zasługi b rac twom p rzyznać należy, bo 
n iemało t rudz i ły się one dla rozszerzenia oświaty na Rus i przez 
zak ładan ie szkół, j e d n a k z drugiej s t rony mus imy także p rzyznać , 
źe za rzu ty Poc ie ja przec iw cz łonkom b r a c t w są zupełnie usprawie 
dliwione. B r a c t w a rozszerzyły ba rdzo wcześnie władzę ot rzy
maną od p a t r y a r e h ó w n a swą własną rękę . One przywłaszcza ły 
sobie władzę zrzucania biskupów* z t r o n u , one miesza ły się 
w sp r awy biskupiej j u rysdykcy i , a że z n a c z n a część cz łonków 
b r a c t w stała pod w p ł y w e m p r o t e s t a n t y z m u i w duchu p ro t e s t anc 
k im wyk łada ła sobie P i s m o święte , o t e m śwnadczą nam druk iem 
ogłoszone w y d a n i a brac tw, j a k u t w o r y Stefana Zyzaniego, u t w o r y 
'AvTĆ-pacpYj i 8p f jVo ; Smot rzysk iego , albo w rękopis ie zostający 
u t w ó r członka lwowskiego brac twa , Rohat jn iea p . t. Percstoroha. 

B y nadać większej wagi swym wystąp ien iom przec iw bi
skupom unickim, p rawos ławni udają się po pomoc do p ro te s t an 
tów. W c z e ś n i e j uż nawiązano s tosunki pomiędzy obiema s t ro
nami, a książę Ostrogski wysyła w r. 1595 swych de l ega tów n a 
zebran ie p r o t e s t a n t ó w do Torunia i w liście swym do p ro te 
s tan tów obiecuje im swą pomoc , a ocl n ich wza jem pros i o po 
m o c przeciw* U n i i N a d s z e d ł rok 1596. Biskupi ruscy, z wy
j ą tk i em B a ł a b a n a i Kopys t eńsk i ego (którzy, j a k domyśla się r o 
syjski uczony, Orest L e w i c k i 2 , poci w p ł y w e m groźnego oporu 
świeckich ludzi pos tanowi l i zos tać p r zy prawosławiu) ogłaszają 
U n i ę na synodzie w Brześciu, p r awos ławn i odbywają r ó w n o 
cześnie zgromadzenie , a na n iem biorą l iczny udzia ł — pro te 
stanci . J e szcze w r. 1599 aranżuje książę Ostrogski n a r a d y z pro
t e s t an tami nad po łączen iem cerkwi p rawos ławne j z p ro t e s t an 
t y z m e m 3 . Nie przeczę , źe p rawos ławni w połączeniu z p ro t e 
s t an tami mogl i i m p o n o w a ć s i ł ą , j e d n a k i to nie da się zaprze 
czyć, że p rawos ławni w t em połączeniu t r a c i l i n a s i ł a c h . 

1 L i s t t e n d r u k o w a n y w 'Av-ipó-/]o;; z r. 1599 i 1600. P a t r z Pamiatn. 
polemicz. literatury, t. m, s t r . 646. 

2 Archiio juho-zap. Mossiji, cz . i, t . v i , s t r . 101—102. 
3 N a r a d a , k t ó r a o d b y w a ł a s i ę w W i l n i e , o p i s a n a w A n d r e a e W e n -

g e r s c i i , Slavoniae reformatae, libri ąuatuor. A m s t e r d a m i 1679, s t r . 4 7 8 — 4 9 8 . 
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P e w n i e in t e l igen tny książę Ostrogski myś la ł , źe p rawos ławie 
i p r o t e s t a n t y z m są j e d n ą wiarą, bo wszyscy wierzą w Ojca 
i S y n a i D u c h a świętego, a różnią się ty lko w c e r e m o n i a c h 1 , 
a k i edy tak myśla ł człowdek in te l igen tny , to j u ż samo przes ta 
wanie z p r o t e s t a n t a m i i wspó lne w y s t ę p y przec iw ka to l i cyzmowi 
p r z e k o n y w a ł y mniej in te l igen tnych , źe w rzeczywistości między 
p rawos ławiem a p r o t e s t a n t y z m e m n iema różnic, a lbo zachodzą, 
różnice ty lko n ieznaczne . Tymczasem w t y m sojuszu p r awo
s ławnych z pro tes tan tami- zyskiwać musia ła s t rona in t e l igen tn i e j 
sza, a tą s t roną byli p ro tes tanc i , k t ó r z y mieli między sobą w y 
ksz ta łconych nauczycie l i i kaznodziei , znakomi temi nauczyc ie l -
skiemi siłami wyposażone szkoły, nad to bog a t e drukarn ie . K u l 
tu ra p r o t e s t a n t ó w przec iąga ła wielu p rawos ł awnych na p r o t e 
s tan tyzm, a o rgan izm prawos ławia p rzez to upada ł . P rzez p rze 
s tawanie z p r o t e s t a n t a m i i ko rzys tan ie z ich pomocy docho
dziło do tego, że n ie ty lko świeccy ludzie , ale i wyższe ducho
wieństwo, j a k to . poświadcza Smot rzysk i '2, nie wiedzieli , w co 
mają wierzyć. Kie dziw temu, że, j a k mówi Pocie j , całe g r o m a d y 
p r awos ł awnych zagania l i p ro te s t anc i do sw7ej „plugawej obory" . 

J a k widzimy, obraz życia n a Kusi , k t ó r y n a m nakreśl i ł P o 
ciej w swej p r z e d m o w i e do „Uni i" , s twierdza his torya. W niej 
wskazuje n a m t a k ż e au tor dwie p rzyczyny , k tó re s tanowiły na
tura lny , h i s to ryczny rozwój Unii , j a k s tosunki p a t r y a r c h ó w do 
p rawos ławne j cerkwi i rozwój p r o t e s t a n t y z m u na Kusi . Tuta j 
wskazuje n a m Pociej j eszcze pomniejszą p rzyczynę , k t ó r a mia ła 
wpływ 7 n a przyspieszenie b iegu Unii , a mianowicie s taranie bi
skupów, aby się uwoln ić od zależności od świeckich osób. a mia
nowicie od brac tw. 

* 

Pisarze końca X V I . i X V I I . wieku, a za n imi t akże nie
k t ó r z y k r y t y c y t ego w i e k u zarzucal i b i skupom, k t ó r z y p rzep ro -

1 Pamiatn. pólemicz. Kierat., t. m, s t r . 648. 
* „ A p o l o g i a P e r e g r i n a t i e y do k r a i ó w w s c h o d n i c h " , M e l e t . S m o t r z y -

s k i e g o . L w ó w 1628 r., s t r . 11. 
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wadzil i TJnię clo skutku, j a k o b y oni przez U n i ę miel i u z n a ć 
ty lko zwierzchnią- w ładzę papieża , a t y m c z a s e m w rzeczywis tośc i 
doprowadzi l i do pe łnego poddan ia cerkwi ruskiej R z y m owo, do 
uznania wszys tk ich p r a w d wiary Kośc io ła ka to l ick iego . Ze pod 
Unią w czasie je j p r o p a g o w a n i a lub w p r o w a d z e n i a n ie rozumia ł 
n ik t samego uznania- zwierzchniej władzy R z y m u , o t e m m a m y 
współczesne świadectwa. Ska rga w swym z n a k o m i t y m u t w o r z e 
„O J e d n o ś c i " (1577 r.) zaznacza wyraźnie , że w a r u n k a m i clo przy
jęc ia Uni i są: p rzyznan ie pochodzen ia D u c h a św. od Ojca i Syna, 
n a u k a o czyścu i t. cl., a więc przyjęcie d o g m a t ó w Kościoła 
k a t o l i c k i e g o 1 . "Wszystkich w a r u n k ó w nal iczył S k a r g a d z i e 
w i ę t n a ś c i e , j e d n a k międz j 7 n imi są t akże rzeczy mało is to
tne , k tóre z dogma tami ka to l ickimi nie stoją w ż a d n y m związku. 
P o d o b n i e j a k Ska rga p a t r z y na U n i ę Pocie j i w t rzech p ie rw
szych a r tyku łach staje w obronie d o g m a t ó w kato l ick ich o po 
chodzeniu D u c h a świętego, o czyścu i o zwierzchności b iskupa 
r zymsk iego nad wszytk imi b iskupami . Pociej wykazu je praw 7-
dziwość tych dogmatów, dobierając cy ta tów z pism Ojców grec
kiej cerkwi i P i sma świętego. Rzeczą naszą będz ie wskazać źródła, 
k t ó r y c h użył p r zy spisywaniu t ych t r ak t a tów. 

P ie rwszy a r tyku ł poczyna Pociej temi s łowy: „Rzymian ie 
(Kościół katolicki) mówią, że D u c h świę ty pochodz i od Ojca 
i Syna „ jednem pochodzen iem i j e d n e m tchn ien iem" . Grecy twier
dzą, że Duch święty ty lko od samego Ojca pochodz i a na S y n u 
spoczy Twa. A inni mówią źe D u c h św. od Ojca p rzez Syna po 
chodzi , w7 czem zgadzają się z n i ek tó rymi świę tymi Ojcami grec
kimi. A nasza Ruś — pisze P o c i e j — t e g o słowa „przez S y n a " 
nie przyjmuje , bo snać nie czyta pism Ojców świętych, k tó rzy , 
będąc w zgodzie i j ednośc i z Kośc io łem r z y m s k i m , t ak wie
rzyl i i t ak pisali. Au to r zaznacza , że na dowód p r a w d y ma pod 
ręką świadec twa cz te rnas tu Ojców cerkwi wschodnie j . Samois t 
nej p r acy Pocie ja w t y m ar tykule widz imy ba rdzo mało, bo 
świadec twa Ojców św. p rze t łumaczy ł Pocie j dos łownie z ks ięgi 
Be l l a rmina Disputaticmes de controversiis fidei Christianae i t y lko 

1 Pamiatn. polemicz. literat., t. n, str. 471—477 . 
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w ki lku w y p a d k a c h p rzy t acza cyta ty , k tó rych w Be l l a rmina 
u tworze nie znajdujemy, a k t ó r e wzię te w większej części z ks ięgi 
Skarg i „O J e d n o ś c i " . Pociej powołuje się w tym t rak tac ie n a 
nas tępu jących Ojców Św.: Grzegorza T a u m a t u r g a , A t a n a z e g o 
Aleks., Bazy lego Wie lk iego , Grzegorza Nysseńskiego , Grzegorza 
Nazyanzeńsk iego , Cyryla Jerozol . , J a n a Chryzos toma, Epifaniusza, 
D y d y m a Aleksandry jsk iego , Cyry la Aleks. , Anas t azego Tarasa , 
M a k s y m a i J a n a Damascena . D o świadec tw tych Ojców lub pi
sarzy dodaje Pociej j eszcze świadec two Metafrasta . W tym sa
m y m porządku p rzy t acza j e Bel larmin. Chociaż Pociej powołuje 
się na świadec twa p i ę tnas tu Ojców lub pisarzy, t o mimo to p rzy 
t acza wyrzeczen ia ty lko dwunas tu Ojców, opuszczając Grzegorza 
Nysseńskiego, Cyry la Je rozo l . i D y d y m a Aleks., chociaż one zna-
chodzą się w dziele Be l l a rmina '. P r z y t o c z y w s z y świadec twa Oj 
ców świętych, wspomina Pociej o synodzie florenckim, na k t ó 
r y m p rowadzono spory o pochodzen iu Ducha. św. R e z u l t a t e m 
t y c h sporów, mówi Pocie j , było to . że uznano prawdziwość do
g m a t u katol ickiego, p r zyczem pos tanowiono , źe „od S y n a " i „przez 
S y n a " oznacza j e d n o i to samo 2 . 

Chociaż Grecy, pisze dalej Pocie j , uznal i na synodzie flo
r enck im p rawdz iwość d o g m a t u kato l ickiego, to mimo to „wy
mawial i się p rzed pap ieżem" , nie chcąc t ego słowa „z S y n a " do 
dawać do swego wyznan i a wiary. I my, kończy Pocie j , p rzys tę 
pując do z g o d y z Kośc io łem rzymskim, t r z y m a m y się wyznan ia 
Ojców greckich, w i e r z y m y tak, j a k wierzyl i uczes tn icy synodu 
florenckiego, j e d n a k j a k oni, t ak i m y warowal i śmy sobie i wa
rować będz iemy u papieża, b y ś m y p o s t a r e m u skład wia ry 
w cerkwiach naszych odprawowal i , to j e s t : „i w D u c h a Swe toho , 
H o s p o d a i s tynnaho i źywotwor iaszczaho , iże o d 0 t c a i s o h o-
d z i a s z e z a h o , iże s o Oteem i s o S v n o m sopokłania jema i so-
s ł awyma" . 

1 P o r ó w n a j Disp utationum Boberti Belkirmini... de controrersiis fidei 
Christianae. C o l o n i a e A g r i p p i n a e MDCXX, t, i, l ib . u, c a p . xxv, p . 30!)—367. 

- O t r a k t o w a n i u s p r a w y p o c h o d z e n i a D u c h a ś w . n a s y n o d z i e florenc
k i m w s p o m i n a t a k ż e B e l l a r m i n (op . c i t . p . 356—357) . P o r ó w n a j t a k ż e k s i ę g ę 
S k a r g i „ O J e d n o ś c i 1 ' . (Pamiatn. polemice, literat., t . n , s t r . 419 i n a s t ) . 
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Tytu ł d rug iego a r tyku łu opiewa: , 0 c z y ś c u ' , o k tó ry t eż 
nasi sprzeczają się, naśladując w tem j a w n y c h h e r e t y k ó w i inno
wierców, k t ó r z y twierdzą, źe czyś ca n i ema , a z a t e m wszys tk ie 
modl i twy i ofiary za u m a r ł y c h naclaremnemi nazywają" . 

P i e rwszy a r g u m e n t za is tn ieniem czyśca bierze Pocie j 
z rozumu, mówiąc, że nada remnie przynoszą ci mod l i twy za 
umar łych , k tó rzy nie wierzą w is tn ienie czyśca. B o kiedy dusze 
ludzi bez zmazy są zbawione , to nie po t r zeba za nie modl ić 
się, gdyż j u ż są osądzone. P i smo święte (Syrach. 41) m ó w i : 
„Nie masz oczyszczenia żywota w piekle" . K iedyż my mod l imy 
się za umar łych i ofiary za n ich przynos imy, to musi być t rzec ie 
miejsce, pośrednie między n i ebem i piekłem, gdz ie z a t r z y m a n e 
bywają dusze t ak długo, dopóki nie spłacą swej w iny do resz ty . 
A j ednak , mówi Pocie j , u nas nazywają w ia rę o czyśćcu „my-
t a r s t w a m i " t j . ma t ac twem. 

Na dowód, że i święci Ojcowie wierzyl i w is tnienie czyśca, 
p rzy tacza Pociej świadec twa C h r y z o s t o m a , , T e o f i 1 a k t a, 
D a m as c e n a , G r z e g o r z a N a z y a ń ż e ń s k i e g o , B a z y l e g o 
W i e l k i e g o , E u z e b i u s z a , C y r y l a i G r z e g o r z a B . 
W s z y s t k i e t e świadec twa wyję te są znowu z dzieła Be l l a rmina k 
Na końcu t r a k t a t u zaznacza Poc ie j , że m ó g ł b y t ak samo p rzy 
toczyć s łowa Ojców Kościo ła rzymskiego , j e d n a k tego nie czyni, 
b y k to nie powiedział , że „łacińskimi dok to rami dowodzę" . T u 
Pocie j dodaje dość ostrą uwagę , zwróconą do p r a w o s ł a w n y c h : 
„dość i t ych (świadectw Ojców), k t ó r y c h tu ta j wymien i łem. 
Ohybaby ten był ś lepym i bez rozumu, k t ó r y b y tego nie widzia ł" . 

T r z e c i a r t y k u ł o z w i e r z c h n o ś c i p a p i e ż a r z y m 
s k i e g o nad wszys tk imi b i skupami dowodz i Pociej p rzede -
wszys tk iem h i s to rycznymi f ak t ami , źe na p ie rwszych s iedmiu 
powszechnych synodach pierwsze miejsce za jmowal i b iskupi rzym
scy lub ich Awysłannicy'-. Zwierzchnią wdadzę b i skupów r z y m -

1 R o b e r t ! B e l l a r m i n i Disputationum de controversiis fidei Christianae, 
l i b . u , p . 604—608 . 

- P o r ó w n a j p o d o b n e m i e j s c a w t U w o r z e S k a r g i „O J e d n o ś c i " . (Pamiatn. 
polemice, liter., t . u , s t r . 312—316) i w b r o s z u r z e B e n e d y d - t a H e r b e s t a , „ W i a r y 
K o ś c i o ł a r z y m s k i e g o w y w o d y " z r. 1586 ( T a m ż e , s t r . 586—591) . 
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skicłi pop ie ra Pocie j świadec twami Ojców świętych: I g n a c e g o , 
I r e n e u s z a , E p i f a n i u s z a , A t a n a z e g o , B a z y l e g o , 
J a n a C h r y z o s t o m a , C y r y l a , i oprócz nich J u s t y 
n i a n a , k tó re t ł u m a c z y dosłownie t akże z dzieła B e l l a r m i n a b 
Poda jąc s łowa I reneusza , odsyła Pociej czytelnika, k tó ry chcia łby 
więcej dowiedzieć się o stolicy P io t ra , do Ewanhełija Ucąjtel-
noho, d ruku ruskiego , mówiąc : „ tam obaczysz, k to na j e g o sto
licy p rzodku je" . M i m o c h o d e m napomkn iemy , źe po raz p ie rwszy 
wyszło na Rus i Eioanhelije Uczytelnoje z d ruku w Zabłudowie 
w r. 1568 2 . 

P o świadec twach Ojców św. wspomina Pocie j , że n a syno
dzie t ru lańsk im i n a d rug im k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i m oddawano 
b i skupowi ca rog rodzk iemu drugie miejsce po r zymsk im biskupie . 
R ó w n i e ż pos t anowiono n a d rug im synodzie kons t an tynopo l i t ań 
skim, by b iskup n ie p rzechodz i ł ze swej p rowincy i do d rug ie j . 
G d y b y b i skup prowadz i ł spór o j akąkolwiek rzecz z d rug im 
biskupem, to m a s tanąć p rzed synodem tej prowincyi , w które j 
j e s t . W t a k i m razie nie wolno wzywać b i skupów drugiej p r o 
wincyi , choc iażby ty lko dla porady . G d y b y b i skupowi decyzya 
nie p o d o b a ł a się, to me t ropo l i t a i b iskupi mają donieść o tej 
sprawie p a p i e ż o w i , a t en albo po twie rdz i decyzyę lub odda 
sp rawę pob l izk im b i skupom pod p o n o w n y sąd. Pociej dodaje 
jeszcze , że n a synodz ie w Sar des (canon 4 i 7) pos tanowiono , 
że g d y b y b i skup i jakie j p rowincy i zrzucil i b iskupa, a on im 
odpowie, źe odniesie się do R z y m u , to na j e g o miejsce nie wolno 
us t anawiać nas tępcy , dopóki pap ież sp rawy nie r o z s t r z y g n i e 3 . 

Niewielkie za in te resowanie budz i c z w a r t y a r t y k u ł , 
w k t ó r y m Pocie j s taje w obronie re formy ka lendarza . P o w o ł u 
j ą c się n a „His to ryę cerk iewną" Nicefora (pisarza X I V . wdeku), 

1 I i . B e l l a r m i n i Dispntatiotmm... l i b . n , c a p . x v , p . 6 1 8 - 6 4 9 . P r z y t a 
c z a j ą c ś w i a d e c t w o C h r y z o s t o m a p o w o ł u j e s i ę P o c i e j n a h i s t o r y ę k o ś c i e l n ą 
S i c e f o r a . M i e j s c e t o w z i ę t e z u t w o r u S k a r g i „O J e d n o ś c i " . ( P a t r z Pamiatn, 
polemice, literat., i. u , s t r . 3iS). 

2 K a r a t a j e w , Opisanije słoioiano-russkich Imig. P e t e r s b . 1883, s t r . 163. 
3 C a n o n 4 s y n o d u w S a r d e s p r z y t a c z a P o c i e j z B e l l a r m i n a , o p . c i t . 

t. i, l i b . u , c a p . x x i , p . 674. 
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dowodzi Pocie j , że wschodnia cerk iew obchodzi ła często P a 
schę z Ż y d a m i przec iw k a n o n o m apostolskim,. Dalej zaznacza 
autor, źe P a s c h ę powinno się obchodz ić zawsze w niedzielę , 
gdj T ż w t y m dniu Chrys tus zmar twychws ta ł , a w końcu w p ie rw
szą niedzie lę po Pasce żydowskie j i to od dnia 14 luny do dnia 
21 t egoż miesiąca. To os ta tn ie uchwal i ł synod nicejski. P r a w o 
sławni odstąpili od tegoż , g d y ż często n a w e t w piątą niedzie lę 
po P a s c e żydowskie j obchodzą swą Paschę . 

Ze Pociej by ł p r zychy lnym reformie ka lendarza , o t em 
świadczy nam j e g o pismo o ka l enda rzu g regoryańsk im, w y d a n e 
w R z y m i e w r. 1596. W n iem zapewnia Poc ie j , że z przyjęc iem 
n o w e g o ka l enda rza „s ta ra paschal ia i po rządek świąt w niczeni 
nie będzie na ruszon" ', 

Swą przychylność clo reform} 7 ka l enda rza zaznacz} 7 ! Pocie j 
t akże na i n n e m miejscu, a mianowicie w polemicznej broszurze 
p . t. "Aw.ppTptę 2 . Pomiędzy punk tami , n a k tó re Pociej i Ter leck i 
składal i w7 R z y m i e przys ięgę , by ła też w z m i a n k a o n o w y m ka
lendarzu , k t ó r y biskupi pos tanowi l i przyjąć ty lko w tak im razie, 
g d y b y on nie narusza ł w n iczem s tarego porządku świąt i ob
r z ę d ó w 3 . 

P r z y t o c z o n y us tęp o ka l enda rzu z u t w o r u Poc ie ja p . t. 
„Unia" , p rzeds tawia war tość li ty lko w związku z polemiczną 
l i teraturą , k tórą wywoła ła n a R u s i re forma k a l e n d a r z a i k tó ra 
ciągnęła się jeszcze w os ta tn im dziesiątku pierwszej po łowy 
X V I I . w i e k u 4 . 

Nadzwycza j c iekawym u s t ę p e m j e s t os ta tn ia część u t w o r u 
Pocieja , gdzie mówi o a n t y c h r y ś c i e . J u ż w p rzedmowie za
znaczy ł Pocie j , że p rawos ławni odstraszają p rzez to ludzi od 

1 O p i s d w ó c h k a r t e k t e j b a r d z o r z a d k i e j b r o s z u r y 7 p o d a ł J a k . H o ł o -
w a c k i w „ Z a p i s k a c h " i m p e r a t . a k a d , n a u k w P e t e r s b u r g u w r. 1877, t . x x i x , 
k s . i, s t r . 9 0 - 9 6 . 

2 Pamiatn. polemicz. literat., t . irr, s t r . 772 i n a s t . 
3 P e ł e s z , Gesch. cl. Union der rutli. Kirche mit Bom, t . I , p . 529. 
4 Ca ł ą l i t e r a t u r ę p o l e m i c z n ą z e b r a ł d o ś ć s t a r a n n i e prof . S u m c o w 

w s w y m a r t y k u l e p . t . Isiorycz, oczerli popytok katolikom wwesty tc jużnuju 
i zapjadmi/ju Mossiju grygor. kalendar. K i j ó w 1888, w o d b i t c e z Kijeteskaja 
staryna. 
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Unii , że pap ieża nazywają an tychrys t em. Tutaj staje au to r 
w obronie pap ieża r zymsk iego i zbija tę chimerę, k tórą p r a w o 
sławni przeję l i od p ro t e s t an tów. Pociej p rzes t r zega p rawos ław
n y c h p rzed p r o t e s t a n t a m i i zaznacza, że os ta tn i czekają ty lko 
n a to, b y ich w swą sieć złowić, a p o t e m wszystkie ich ob rzędy 
i wiarę wyniszczyć . Zwraca t akże u w a g ę p rawos ławnych na to, 
d laczego p ro tes t anc i nie występują t a k namię tn ie p rzec iw p rawo
s ławnym, j a k przec iw ka to l ikom. P r z y c z y n a leży w tern, źe 
p rawos ławn i nie umieją w y k a z y w a ć p r o t e s t a n t o m ich błędów 7 

tak, j a k katol icy. I nie dziw, mówi Pociej do p r a w o s ł a w n e g o : 
„Ty b i edny pros taku , n ie ty lko przec iwnika zganić, ale i sam 
siebie obronić nie możesz, g d y ciebie p ros tak iem ruskim, g łu-
p iem bydłem, n ieuk iem nazywają" . P r o t e s t a n c i — pisze dalej — 
mając w Angl i i za sobą króla, wszys tką rzymską wiarę wyko
rzenil i , a to samo zrobi l iby z prawos ławiem, g d y b y się dosta l i 
do władzy. W r e s z c i e k o ń c z y : „Lepiej ogień gasić, k iedy górze 
u sąsiada, niż wtedy , g d y dojdzie do t w e g o dachu. Nie pomoże 
tob ie wtenczas to b ra te r s two , te spiski i b u n t y , ' j a k i e te raz z n imi 
podnosic ie na swych ludzi, k tó rzy t ak o swoje, j a k i wasze du
chowe zbawienie i o lepszy porządek w cerkwi bożej , czem był 
do tychczas , dbają, a co ważnie jsza o zgodę, miłość i j edność , 
o co sami w ce rkwiach naszych bez p r ze s t anku prosimy, s ta
rają się, byśmy po s ta remu, j a k to za ojców 7 naszych bywało , 
j e d n e m i us ty i j e d n e m sercem mogl i sławić prześwię te imię 
Ojca i Syna i D u c h a świę tego" . 

P o tym k r ó t k i m wstępie poczyna mówić Pociej o an ty 
chryście , zapowiadając najprzód, źe cała ob rona pap ieża nie j e s t 
j e g o t r u d e m samois tnym, gdyż korzys ta ł on tu ta j z „ K a z a n i a 
o Antychryśc ie" , k tó re wyda l i „Rzymian ie" . P r z y z n a j e się o twar 
cie, że p o r ó w n a ł ty lko ' s łowa P i sma św. i świadec twa Ojców 
świętych, k tó re są p r zy toczone w kazan iu z oryginałami , a p r ze 
k o n a w s z y się o ich prawdziwości , „prze łożył pewną część t ego 
kazan ia n a rusk i j ę z y k " . P o d „ R z y m i a n y " rozumie tu ta j au to r 
w y z n a w c ó w rzymskie j cerkwi, a pod „ K a z a n i e m o Antychryśc ie" , 
kazan ie znanego t łumacza Biblii n a j ę z y k polski, J a k ó b a Wujka , 
p. t.: „ 0 Antychryśc ie , synu za t r aconym, ieśliźe iuź przyszedł , 
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albo nie. A iż nie Pap ież iest A n t y c h r y s t e m , ale E w a n g e l i -

Cały t r a k t a t Pocie ja o an tychryśc ie j e s t z n i ek tó remi opu
szczeniami i zmianami prawie closłownem t łumaczen iem kazan ia 
Wujka . Z przyczyny, że py tan ie o an tychryśc ie wytworzy ło dość 
znaczną l i t e ra turę i że argumenta, j ak imi pos ług iwal i się p r o 
tes tanci i prawosławni p rzec iw papieżowi, nazywając go an ty 
chrystem, są prawie j e d n a k o w e , pozwolę sobie podać pok ró t ce 
początek myśl i t ego us t ępu b roszu ry Pocieja . 

Pociej wykazuje za Wujk i em, że an tych rys t będzie j e-
d n y m c z ł o w i e k i e m , j e d n ą pewną osobą i wzmacn ia swe 
wywody s łowy P i sma św. i świadec twami Ojców greckich. G d y b y 
k toś przyjął, że an tychrys tami , j a k to twierdzą pro tes tanc i , są 
papieże począwszy od Bonifacyusza III . , to t y m sposobem za
p rzeczy łby s łowom P i s m a świę tego i Ojców cerkwi. Dalej w y 
kazuje au tor n a pods tawie słów7 J a n a Chryzos toma, że an ty 
chrys t przyjdzie wtenczas , k iedy cesars two rzymsk ie będzie zu
pe łn ie zniszczone. G d y b y św. J a n Chryzos tom rozumia ł pod 
an tych rys t em papieży, to b y ł b y o twarc ie n a nich wskazywa ł . 
J e d n a k św. Chryzos tom uznawa ł główmym p as t e r zem Kośc io ła 
papieża, gdyż udawał się do n iego o pomoc, k i edy Teofil zrzucił 
go z pa t ryarsze j stolicy. 

A n t y c h r y s t w y n i e s i e s i ę p o n a d B o g a , czego pap ież 
nie czyni, gdyż każe chwalić B o g a i Świę tych J e g o , a t em s a m e m 
nie może b y ć an tych rys t em. A n t y c h r y s t m a z a s i ą ś ć w ś w7 i ą-
t y n i j e r o z o l i m s k i e j i b ę d z i e M e s j a s z e m ż y d o w 
s k i m , j a k to twierdzą Ojcowie cerkwi, więc pap ież an tych ry 
s tem być nie może. G d y b y ś m y n a w e t poszl i za myślą Ojców 
Kościo ła : Hieronima, Chryzos toma i Teodore ta , k t ó r z y twierdzą, 

1 „ P o s t i l l a c a t h o l i c a . T o i e s t , k a z a n i a n a E w a n g e l i e N i e d z i e l n e y o d 
ś w i ę t n e p r z e z c a ł y r o k : w e d ł u g w y k ł a d u s a m e g o p r a w d z i w e g o , K o ś c i o ł a 
Ś. p o w s z e c h n e g o . T e r a z z n o w u p r z e y r z a n a y p o p r a w i o n a . P r z y d a n e są n i e 
k t ó r e n o w e k a z a n i a : y O b r o n a t e y P o s t y l l e , n a p r z e c i w s p r o ś n y m w y k r ę t o m 
y p o t w a r z o m P o s t y l l e k a c e r s k i e j : y R e g e s t r d w o i a k i . P r z e z L>. J a k u b a 
W u y k a z W ą g r o w c a , T h e o l o g a S o c i e t a t i s J e s u . C u m G r a t i a e t P r f y i l . S. 
R . M. W K r a k o w i e . W D r u k a r n i S i e b e n e y c h e r o w T e j : R . P . 1584" . S t r . 5 1 5 — 
528 . P e ł n y e g z e m p l a r z z n a j d u j e s i ę w B i b l i o t e c e u n i w e r s . l w o w s k i e g o . 
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że an tych rys t będzie mia ł s iedzibę w p r a w d z i w y m Koście le Chry
stusa, to i w r tenczas nie m o ż n a rozumieć pod pap ieżem anty
chrysta , bo nie każdy , k t ó r y zasiędzie w Koście le bożym, j e s t 
an tychrys t em. Apos to łowie i ich namies tn icy mieli s iedzibę w K o 
ściele, a nie są an tychrys t ami . T e n ty lko będzie an tychrys tem, 
k t ó r y zasiędzie w Koście le bożym, j a k o B ó g . 

An tych rys t , w e d ł u g słów p r o r o k ó w i Ojców cerkwi m a 
p a n o w a ć t r z y i p ó ł r o k u , a w p ro tes t anck ich pos ty lach 
czy tamy, źe pap ieże stal i się an tych rys t ami albo od r. 607 lub 
1150 po Chrystus ie , a więc sami p ro tes t anc i w tem między sobą 
n ie zgadzają się. 

J e z u s Chrys tus , Apos to ł P a w e ł i Ojcowie cerkwi twierdzą, 
źe an tych rys t a przyjmą Żydz i n a swego Mesyasza, Ojcowie 
cerkwi p rzyzna ją dalej , źe an tych rys t u rodz i się z pomiędzy Ży
dów, a św. J a n n a z y w a wszys tk ich h e r e t y k ó w an tychrys tami . 
G d y b y papież miał b y ć an tychrys tem, to he re tycy , k t ó r z y są 
p o p r z e d n i k a m i an tych rys t a nie wys t ępowa l iby t ak namię tn ie 
p rzec iw papieżowi . J e d n a k przec iw papieżowi ' występują n ie
ty lko pro tes tanc i , lecz t akże Turcy , T a t a r z y i Żydzi , d la tego 
papież nie może być an tych rys t em. 

Na t em kończy się obrona papieża , a Pociej za W u j k i e m 
n a z y w a h e r e t y k ó w poprzedn ikami an tychrys ta , k t ó r z y zbudują 
dla n iego t ron , i a rgumen tu j e w nas tępujący sposób: 

A n t y c h r y s t m a b 1 u ź n i ó B o g u i Ś w i ę t y m , a to czy
nią he re tycy , k t ó r z y wys tępują przeciw 7 B ó s t w u św, Trójcy, 
k t ó r z y znieważają Przena jświę t szą P a n n ę i wszystkich Świętych. 

A n t y c h r y s t ma swą n a z w ę od tego, ź e p r z e c i w i s i ę 
B o g u i C h r y s t u s o w i . Dzisiejsi h e r e t y c y są wierną świtą 
an tychrys ta , g d y ż przeciwią się Chrys tusowi i J e g o Kościołowi. 

A n t y c h r y s t m a u s u n ą ć m s z ę : he re tycy znieśli j u ż ofiarę 
bezkrwawą, rujnują oł tarze, p rzez co stają się pos łańcami an ty 
chrysta . A n t y c h r y s t m a w y n i s z c z y ć S a k r a m e n t c h r z t u ; 
to robią he re tycy , k iedy uczą, źe dzieci rodz iców chrześci jań
skich nie po t rzebują chrztu, lub k iedy twierdzą, źe dla dzieci 
chrzes t n i epo t rzebny , dla s tarszych n i epoźy teczny i źe chrzes t 
j e s t n i epo t r zebną ceremonią. 
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A n t y c h r y s t n i e z w a ż a n a B o g a o j c ó w s w y c h ; t ak 
samo here tycT nie pa t rzą na s t a roży tność Kościoła , j edność we 
wierze, na nas tęps two pas te rzy w Koście le Chrys tusa , papieży, 
pa t rya rchów, b i skupów. 

A n t y c h r y s t m a o d m i e n i ć p r a w a i c z a s y ; h e r e t y c y 
wzgardzi l i p r awami kościelnemu i odmieni l i obrzędy kościelne. 

A n t y c h r y s t m a w y n i s z c z y ć w s z y s t k i e z n a k i i p a 
m i ą t k i wiary chrześci jańskiej , a to mają n a myśli i nad t e m 
pracują here tycy , by wyrzucać oł tarze poświęcone Bogu, wy
wracać cerkwie boże, pal ić i rozbijać obrazy, r a b o w a ć klasz tory , 
n iszczyć szpitale, r ozpędzać szkoły, dep tać szczątki Świętych, 
n iszczyć pamięć Świętych, otwderać g r o b y umar łych , wal ić cmen
tarze , odrzucać wszys tk ie s tare obrzędy, s t roić śmiechy z Sakra
mentów 7 świętych, odrzucać ofiarę Mszy, dep tać ciało Chrystusa . 

A n t y c h r y s t j e s t c z ł o w i e k i e m g r z e c h u ; takimi są 
t akże here tycy , k tó rzy wierzą w to, w co chcą, k tó rzy myślą, 
że będą zbawieni j e d n ą wiarą bez d o b r y c h uczynków, k tó rzy 
występują przec iw spowiedzi, chociaż ona ludzi od z łych uczyn
ków7 ws t rzymuje . 

Św. J a n nazwa ł an tychrys tami wszystkich, k t ó r z y o d 
ł ą c z y l i s i ę o d k a t o l i c k i e g o K o ś c i o ł a , a że he re 
tycy odstąpili od Kościoła, d la tego są m a ł y m i an tychrys tami , 
s ługami orzvszl'es*o an tychrys ta . 

N a t em kończy Pociej swe pismo. 
Wspomnia ł em, że Pocie j opar ł swą obronę pap ieża na ka

zaniu W u j k a , ,0 an tychryśc ie" . Tuta j dodam, że Wujek , pisząc 
to kazanie , opar ł go w znacznej części na dziełach Be l la rmina b 
Siłę a r g u m e n t a c j i tej ob rony mus imy p r z y z n a ć już chociażby 
dla tego, że nam dzisiaj wydaje się śmieszną rzeczą, j a k mogl i 
p ro tes t anc i podobn ie n iedorzeczną myśl podnosić i u d o w a d n i a ć 

1 P o r ó w n a j B e l i a r m m i Dispuiationes... Aidichristum certum ąiiemdam 
hominem futurum, t, I , l ib , m , c a p . 2, p . 712—711-, d a l e j De se.de Aniielnisti, 
t . i, l i b . 3, c a p . X I I I , p . 7 5 0 — 7 5 1 , d a l e j t w i e r d z e n i e , ż e A n t y c h r y s t b ę d z i e 
p a n o w a ć t r z y i p ó l r o k u . t . I , l i b . 3 , c a p . V I I I , p , 732, że Ż y d z i p r z y j m ą 
A n t y c h r y s t a z a s w e g o l i e s y a s z a . t . i, l ib . I I I , c a p , u , p . 745—746 . że A n t y 
c h r y s t u r o d z i s i ę z Ż y d ó w , t . i, l i b . I I I , c a p . x i i , p . 744—745 . 
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w swej l i te ra turze , j a k ta, źe papież j e s t an tychrys tem. A n t y 
chrys tem nazywal i pap ieża : Luter , I l l iryk, Chytraeus , Wol fgang , 
Musculus, T e o d o r Beza, Bibl iander , H e n r y k Pan ta l eon , H e n r y k 
Bul l ingerus , Ka lwin , Me lanch ton i i n n i 1 . Myśl ta znalazła u ro 
dzajną g lebę w polskiej i ruskiej l i t e ra turze k o ń c a X V ! . i po
czątku X V I I . wieku. A n t y c h r y s t e m n a z w a n y j uż pap ież w p ro 
tes tanckie j bibl i i Radz iwi ł ła z r. 1563 2. Z dowodami w obronie 
t ego nonsensu wys tąp i ł w r. 1570 drugi pisarz polski , Krowick i 
w swej b roszurze „Wize runek A n t y c h r y s t ó w " , dalej Czechowicz 
w swojem Ejristowdum3. Ś ladem polskich p ro t e s t an tów poszli 
wkró t ce Rusini . P ie rwszym, k tó ry podniós ł tę myśl w ruskiej 
l i t e ra turze , by ł M o t o w y ł o 4 , mieszkający na dworze księcia Ost rog-
skiego. 

P o reformie ka lenda rza g regoryańsk iego rozszerzyła się 
t a myśl n a Rus i znowu pod w p ł y w e m pro te s t an tów, k tó rzy p ro 
roc two Danie la (7, 2), że an tychrys t będzie zmienia ł czasy, od
nosili do p a p i e ż a s . Rusk i po lemis ta i asceta, J a n Wyszeńsk i , 
w ie rzy także , że papieżowi pozosta je zrobić jeszcze j e d e n k r o k : 
„bluźnić Boga.. . p r a w o s ł a w n y c h p rześ ladować i męczyć i u ro
dzić... a n t y c h r y s t a " fi. Książe Ost rogski w liście do p r o t e s t a n t ó w 
n a ich zeb ran iu w Torun iu (r. 1595), r ozgn i ewany na biskupów, 
k t ó r z y bez j e g o wiadomośc i p rzeprowadza l i Unię , n a z y w a również 
pap ieża a n t y c h r y s t e m 7 , a w r. 1596 wyda je Stefan Zyzan i książkę 
poświęconą Ostrogskim, p . t. „Kazan ie św. Cyryla o Antychryśc ie" , 
w r ó w n o r z ę d n y m tekście rusk im i polskim, w k t ó r y m fałszuje 
n a w e t s łowa t ego Świę tego, by le ty lko udowodnić , źe papież 
j e s t an tych rys t em, p rzy czerń j e d n a k korzys ta ł z u tworu p ro te -

1 I b i d e m s t r . 710, 
2 S k a b a ł a r i o w i e z . Ob Apokrizisie Filaleta. P e t e r s b . 1873, s t r , 35. 
3 „ E p i s t o m i u i n n a w ę d z i d ł o J e g o M i ł o ś c i X . H i e r o n i m a P o w o d ó w -

s k i e g o " . . . m k s i ę g a , s t r . 322—127. E g z e m p l a r z z n a j d u j e s i ę w B i b l i o t e c e 
k s . C z a r t o r y s k i c h w K r a k o w i e . 

- U s t r i a l o w , Skazaniu l-ćmazia J-LijjruskaiMj. P e l e r s b , 1868, s t r , 249. 
0 S t a n i s ł a w a G- rodz ick iego , „O p o p r a w i e k a l e n d a r z a k a z a ń d w o j e " . 

W i l n o 1587, s t r . 2 7 — 2 8 . 
6 Akty juśnoj i zapadnoj Eossij-i, t, u , s t r . 264. 
1 Pamiatn. polemice, literatury, t . i n , s t r . 650. 
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s tan ta S ib randa L u b b e r t a Be Papa Romano (1594), k tó rego dzie
siąta ks ięga poświęcona dowodom, że papież j e s t a n t y c h r y s t e m 
P o d w p ł y w e m Sibranda L u b b e r t a podnos i t ę samą myśl Smo-
t rzyski w swem 8prjvoc'ie i p o e z y a m i Pe t ra rk i , Mantuana , Ber 
n a r d a Gluniacena i t. d. s ta ra się ją w y w a l c z y ć 2 . Rozumie się, 
źe w namię tne j walce p r a w o s ł a w n y c h z Unią zupełn ie wys ta r 
czającym a r g u m e n t e m by ła dla p r awos ł awnych poezya, tak, j a k 
wystarczającą by ł a ona dla p ro te s t an tów, k t ó r z y j u ż ba rdzo 
wcześn ie poczęl i wydawać p o d o b n e u t w o r y przeciw 7 papieżowi, 
j a k np . u t w ó r Aviso Piacevole dato alla helia Italia da un nabili 
'giovane Franceze, k tó rego d o w o d y zbija znakomicie Bel la rmin 
w swym Appendix ad libros de Summo Pontifice8. J a k widzimy, 
p ro tes tanc i , a za n imi p rawos ławn i wystąpil i do bo ju przec iw 
ka to l i cyzmowi z nienawiścią i namiętnością, n ie dziw więc, źe 
i ka to l icy odpłacal i im tą samą monetą . T e m da się wyjaśnić 
ton, z j a k i m t akże au tor „Uni i " odnosi się do p rawos ławnych , 
a j eszcze więcej do p ro te s t an tów. 

T e uwag i nasunę ły mi się n a myśl p r zy rozb iorze u t w o r u 
Poc ie ja p . t. „Unia" . U t w ó r t e n ma n a celu p rzes t rzedz p r a w o 
s ł awnych p rzed p ro te s t an tami , a za razem p r z e k o n a ć ich, źe ty lko 
t r z y sprawy, a mianowicie d o g m a t y o pochodzen iu D u c h a Św., 
o czyścu i o zwierzchności pap ieża r zymsk iego dzielą p r a w o 
s ławnych od kato l icyzmu, gdyż ani ka lendarz , ani bezmyś lna 
n a u k a o an tychryśc ie nie należą do a r t yku łów wiary . P o d hi
s to rycznym w z g l ę d e m w a ż n y t en pamiętn ik , gdyż w n im na
k reś lony nadzwycza j wiernie obraz walk re l ig i jnych na Rus i 

1 W i ę c e j o t e m p o w i e d z i a ł e m w m e m s t u d y u m n a d Perestorohą, s t r . 
162—166. 

2 „0fSY]vo; , t o i e s t L a m e n t i e d y n e y p o w s z e c h n e j 7 A p o s t o i s k i e y W s c h o -
d n i e y C e r k w i . . . p r z e z T h e o f i l a O r t h o l o g a , t e y ż e w s c h o d n i e y c e r k w i e S y n a " , 
w W i l n i e 1610 r . i v r o z d z i a ł , s t r . 68 i d.aisze. 

3 W w y d a n i u B e l l a r m i n a z r, 1620, n a k t ó r e p o w o ł y w a ł e m s ię w c i ą g u 
m e j p r a c y , t e g o t r a k t a t u n i e m a , z n a l a z ł e m g o n a t o m i a s t w i n n y c h w y d a 
n i a c h n p . z r . 1599 ( W e n e c y a ) t . n, s t r . 1—38, w d o d a t k a c h . 
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p r z e d w p r o w a d z e n i e m Unii . P a m i ę t n i k t en wskazuje n a m t akże 
n a oręż, j a k i m prawos ławni w połączeniu z p ro t e s t an t ami wojo
wal i przeciw Unii , a za razem s tanowczo zaprzecza pog lądom tych , 
k t ó r z y uważal i Un ię tylko za akt zewnę t r znego poddan ia ruskiej 
cerkwi pod w ładzę papieża , 

Chociaż znaczna część polemiki opar ta na u t w o r z e Bel la r -
mina Disputaliones de contr oversiis fidei christianae i na kazan iu 
W u j k a „O An tych ryśc i e " , to i pod l i te rackim w z g l ę d e m ważny 
t en pamiętnik , j ako p i e r w s z e p o l e m i c z n e p i s m o , k t ó r e 
w y s z ł o z e s t r o n y U n i t o w, a z a r a z e m j a k o p i e r w-
s z y l i t e r a c k i u t w ó r P o c i e j a k tó ry przez żywość opc-

1 O p r ó c z „ U n i i " w y d a ł P o c i e j „ L i s t d o X . O s t r o g s k i e g o " z w e z w a 
n i e m , b y p r z y s t ą p i ł d o U n i i (r. 1598), o d d r u k o w a n y w p o l s k i m i r u s k i m 
t e k ś c i e w Pamiatn. pohmicz. literat., t . n i , s t r . 983—101-**; d a l e j „ R e s p o n s 
H i p a c y u s z a P o c i e j a n a l i s t M e l e c y u s z a , p a t r y a r c h y a l e k s a n d r y j s k i e g o " , d r u 
k o w a n y s t a r a n i e m m e t r o p o l i t y L . K i s z k i w r a z z k a z a n i a m i P o c i e j a w S u 
p r a ś l u 1714 r., 5 2 8 — 6 1 2 ; P o c i e j n a p i s a ł t a k ż e 'Avnfórj3:c, z n a k o m i t y h i s t o -
r y c z n o - p o l e m i c z n y u t w ó r , w y d a n y w r. 1599 w j ę z y k u r u s k i m i 1600 w p o l 
s k i m , o d d r u k o w a n y , j a k j u ż w y ż e j w s p o m n i a n o w m t o m i e Pamiatn, polem, 
liter. Ż e P o c i e j j e s t a u t o r e m t e g o d z i e ł a , t o d o w o d z i prof . S k a b a ł a n o w i c z 
w s w e m s t u d y u m Ol) Apokrizisie Filaleta. W y s t ą p i ł w p r a w d z i e p r z e c i w 
t w i e r d z e n i u prof . S k a b a ł a n o w i c z a prof . G o ł u b i e w w Bibliograficzeskich za-
•rnieczanijach o niekotorych siaro-pieezatnycli knigach w Truciach k i j o w s k . d u c h . 
a k a d e m i i za r . 1876, l e cz z b a r d z o s ł a b y m i a r g u m e n t a m i . P ro f . B r u c k n e r 
p r z y p i s u j e ' A V T : p ^ T , a : ; P o c i e j o w i , w s k a z u j ą c n a s t y l , z d r a d z a j ą c y p i ó r o P o 
c i e j a ( „ S p o r y o L i l i ę w d a w n e j l i t e r a t u r z e " , s t r . 598). W r. 1603 w y d a j e 
P o c i e j p o d n a z w i s k i e m P i o t r a F i e d o r o w i c z a b r o s z u r ę p . t . „ O b r o n a ś w . S y 
n o d u F l o r e n c k i e g o " , w r. 1605 „ O p r z y w i l e j a c h n a d a n y c h p r z e z N a j j a ś ń . 
k r ó l ó w p o l s k i c h " . W t y m ż e r o k u w y d a ł P o c i e j w r ó w n o r z ę d n y m p o l s k o - r u s k i m 
t e k ś c i e „ P o s e l s t w o M i s a e l a do P a p i e ż a S y k s t a I I I . " ( R u s k i t e k s t w y d a n y 
p o d ł u g r ę k o p i s u w Archiwie julio-zapad. Bossiji. K i j ó w . Cz. i, t . V I I , s t r . 
193—231) . W r r o k u 1608 w y d a j e P o c i e j p o l e m i c z n ą b r o s z u r ę w p a r a l e l n y m 
r u s k o - p o l s k i m t e k ś c i e p . t . „ H a r m o n i a " ( p r z e d r u k , w Pamiatn. polemicz. liter. 
t . u , s t r . 169—O&i). W r. 1609 n a p i s a ł P o c i e j l i s t o t w a r t y do p r a w o s ł a w 
n y c h p o i c h n i e u d a l y m m o r d e r c z y m n a p a d z i e n a P o c i e j a , k t ó r y w y d r u k o 
w a ł S k a r g a w o d p o w i e d z i „ N a T h r e n y y L a m e n t O r t l i o l o g a " . . . K r a k ó w 
1610 r., s t r . 104—1U7. O p r ó c z t e g o n a p i s a ł P o c i e j k a z a n i a , k t ó r e "wydał 
L . K i s z k a w S u p r a ś l u r. 1714. O k a z a n i a c h P o c i e j a n a p i s a ł s t u d y u m N . T r y -
p o l s k i j p . t . Uniatskij mitropolit Ipatij Pociej i jelto propowidnye zeskaja dieja-
telnosf w Trudach k i j o w s k i e j d u c h . a k a d e m i i z a r . 1877 i 1878. 

P. P . T . L V . 26 
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wiadania , siłę wys łowien ia na leży do naj lepszych u t w o r ó w r u 
skiej l i t e r a tu ry k o ń c a X Y I . wieku. W a ż n y t e n pamię tn ik t akże 
dla c h a r a k t e r y s t y k i autora , w k t ó r y m widz imy człowieka by 
s t rego poglądu, znawcę s to sunków n a Rusi , cz łowieka gorąco 
oddanego idei w p r o w a d z e n i a Unii . 

Dr. Cyryl Studziński. 



WEWNĘTRZNA PEWNOŚĆ AKTU WIARY. 
(Dokończenie) 

i v . 

W e d ł u g n a u k i Kośc io ła wiara j e s t ak tem n a d p r z y r o d z o 
n y m t j . a k t e m p rzechodzącym wszys tk ie siły n a t u r y człowieka. 
Nie jednego może te słowa: „ ak t em n a d p r z y r o d z o n y m " l , uderzają 
i z p e w n e m zdz iwieniem się pyta , co one znaczą. Czyby one 
mia ły znaczyć, że wdara w y m a g a j ak i egoś mis tycznego działania 
S twórcy na s tworzen ie , podnoszącego j e do wyższych, bo 
skich sfer? 

Odpowiedzmy bez og ródk i — tak. 
Mówić w naszych czasach o rozumnośc i wiary, j e s t to rzeczą 

potrzebną, b y wia rę oczyścić od za rzu tów przeciwników, b y 
ludz i p rzec iwko niej up rzedzonych , zbl iżyć do niej i poc iągnąć ; 
j e s t to rzeczą wdzięczną, bo t ego wszyscy chętnie słuchają: ci. 
co się w wierze chwiej ą ale j ą j eszcze kochają, słysząc o r o z u m n y c h 
pods t awach wiary, śmielej znowu wierze się oddają; ci co je j są 
n ieprzychy ln i , witają z radością dążności do szukania racyona l -
nego e lementu w wierze, j a k o począ tek do zupe łnego je j znisz
czenia. 

"Ale mówić dzisiaj o nadprzy rodzonośc i wiary, to zdaje się 
być rzeczą nader trudną, bodaj czy j uż nie d la tego samego, źe 
r zadko k iedy o niej się mówi n a w e t z ambony . Bo imy się, byśmy 
n ieprzyjac ió ł nie zrazili, n ie odtrącili wzmianką j ak iegoś dzia-

1 S o b ó r W a t y k . r o z d z . I I I . O w i e r z e . 

2 6 " 
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łan ia nadprzy rodzonego , n iepo ję tego . Ale ta obawa j e s t p różną 
i zgubną. 

Ta obawa j e s t próżną, bo nikt n i ema p r a w a odrzucić wiary 
z tej j edyn ie p rzyczyny , źe j e s t nadprzyrodzoną , t ak samo j a k 
żadnego p r a w a nie mamy, by z g ó r y zaprzeczyć możl iwości 
działania boskiego, p rzechodzącego porządek i siły na tury . D o 
p o d o b n e g o twierdzenia ty lko f ana tyzm ant i re i ig i jny posunąć 
się może. Przyzna ją to z nowszych filozofów7 i tacy, co wcale 
na g ranc ie katol ickim nie stoją. N iek tó rzy z nich, np . Benouv ie r , 
ba rdzo trafnie wykazują, j aką n iedorzeczność i sprzeczność z za
sadami prawdziwej nauk i zawierają twierdzenia , p rzeczące apr io-
rys tycznie wszelkiemu n a d p r z y r o d z o n e m u działaniu Boga . 

Nad to obawa nauczan ia o p ie rwias tku n a d p r z y r o d z o n y m 
wia ry by ł aby bardzo niewłaściwą. J e s t to pierwszern w y m a g a 
n i em n a u k o w e g o badania , ba, n a w e t pros te j szczerości i sumien
ności, b y się rzecz p rzeds tawia ło w calem śwdetle p rawdy . Chcąc 
więc dać dokładnie jsze pojęcie o wierze katol ickiej i je j wła
ściwościach, nie można zamilczeć p rzedmio tu , k t ó r y j e s t je j 
cechą istotną, n a k tó ry Kośc ió ł na jwiększy kładzie nacisk. Zaraz 
n a począ tku rozdzia łu o wierze, sobór w a t y k a ń s k i uroczyście 
orzekł, źe „wiarę Kościół katol icki wyznaje być cnotą nadprzy
rodzoną, przez którą na t chn ien i i wsparci łaską bożą, w to co 
objawił j a k o w p r a w d ę wie rzymy" . Nie p r zy t aczam na potwier 
dzenie tej nariki soboru cy t a tów z Ojców i D o k t o r ó w Kościoła , 
bo zby t ja\wna j e s t powszechna ich z g o d a co do t ego punk tu . 
Zwrócę ty lko u w a g ę na to, że Chrys tus P a n w calem swem 
nauczan iu ba rdzo często mówiąc o wierze, w y s u w a na p ie rwszy 
p l an jej nadprzy rodzonośó czyli n ieudolność człowieka do zdo
byc ia je j bez osobl iwego daru Ojca n iebieskiego. I t ak k iedy 
po raz p ie rwszy zażądał od Apos to łów wyznan ia wiary a P i o t r 
z tą pełną powag i pros to tą złożył je , mówiąc : „Tyś j e s t Chry
stus syn B o g a źyw rego' Ł — Mistrz odpowiedzia ł m u : „Błogosła-
wionyś j e s t Szymonie B a r i o n a : bo ciało i k r e w nie objawiła 
tobie , ale Ojciec mój , k t ó r y j e s t w n ieb ies iech" l . W s z y s t k i m 

M a t . x v i , 16, 17, 
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P a n J e z u s kazał przyjść clo siebie, wszys tk im kaza ł wierzyć w sie
bie, gdyż to j e s t „dzieło b o ż e " ', k tó r e j e d y n e zapewnia żywot 
wdeczny, a przecież wyraźn ie powiada : „Żaden do mnie przyjść 
nie może , jeś l i go Ojciec, k tó ry mnie posłał nie poc iągn ie" 2. 

W i a r a j e s t więc dziełem bożem, clo wdary bez wsparc ia 
i na t chn ien i a B o g a dojść nie można ; nie bys t rość r o z u m u na
szego, nie wola nasza, choćby naj lepsza, j e s t p rzyczyną wiary, 
ale łaska Ojca naszego , „k tó ry j e s t wr n iebies iech". Taką j e s t 
n a u k a Chrys tusa o wierze , taką n a u k a Kościoła katol ickiego. 
K t o t e n p r z y m i o t nadprzy rodzonośc i ze wzg lędów opor tun is tycz-
nych pomija, t en daje wpros t fałszywe pojęcie o wierze ka to 
lickiej i logicznie do n i edowia r s twa prow radzi. A lbowiem bez 
t ego p rzymio tu n i e p o d o b n a obronić wdary przec iwko zarzutom. 
Na nim j a k o na fundamenc ie , opierają się inne p r zymio ty 
k t ó r e b y inaczej by ły n i ewyt łumacza lne i n iedorzeczne . 

Widz ie l i śmy już w p o p r z e d n i m ar tykule , źe ta na jwyższa 
pewność w e w n ę t r z n e g o przekonania , k tóre j Kościół od swych 
w y z n a w c ó w w rzeczach wiary wymaga , b y ł a b y wpros t n iemo
żliwą, g d y b y wiara była a k t e m czysto ludzkim. R o z u m n o ś ć 
wia ry żadną miarą tego p rzymio tu w y t ł u m a c z y ć ani uzasadn ić 
nie może, owszem zdaje się, źe między t y m i d w o m a p rzymio
tami zachodzi sprzeczność nie do usunięcia . W świetle zaś n a u k i 
Kośc io ła o n a d p r z y r o d z o n y m cha rak t e r ze wiary, p o z o r n e sprze
czności i t rudnośc i znikają, nadz iemska pewność ha rmon i jn i e 
się łączy z rozumnością , a t a bezwzg lędna siła p r z e k o n a n i a 
z wiary p łynącego , znajduje swe na l eży t e uzasadnienie . Anal i 
t yczny rozbiór ak tu wiary, j u ż nie czysto ludzkiej ale takie j , 
j ak ie j Kośc ió ł od nas wymaga , wykaże p rawdz iwość naszego 
twie rdzen ia . 

V . 

W i a r a ka to l i cka ma b y ć wiarą rozumną i d la tego t ak 
samo j a k b y było w wierze wyłącznie n a rozumie opar te j , na
p rzód wiedzieć t rzeba, że B ó g prawdz iwie przemówił , a B o g u 

1 J a n v i , Ź9. 2 J a n vi , 44, 
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koniecznie wierzyć należy, gdyż j e s t i P a n e m na jwyższym 
i p rawdą nieomylną. Zan im człowiek t ych dwóch p r a w d rozu
m e m nie pojął, to o wierze katol ickiej ani m o w y b y ć nie może . 
Są to t ak zwane praeambida fidei, t j . wiadomości p r z y g o t o w a w 
cze, ws tępne do wiary, k tó re wedle n a u k i Kośc io ła są koniecz-
nemi do niej wa runkami . Ze B o g u wie rzyć t rzeba , to k a ż d y 
r o z u m n y człowiek bez wdelkiej p r acy umys łowej j a sno po jmuje ; 
ale n iema też człowieka, coby p r z y dobrej woli nie mógł z mo
ralną pewnością p r zekonać się o is tn ieniu objawienia boskiego, 
j a k o o fakcie h i s to ryczno-e tycznym p ie rwszorzędnego znaczenia . 
Tak i bowiem fakt z n a t u r y sw rej zwraca ogólną u w a g ę na sie
bie i musi b y ć o toczony z n a k a m i j a w n y m i , świadczącymi o b o -
skiem sweni pochodzeniu . — W tej ws t ępne j p racy n iema nic 
coby przechodzi ło w r o d z o n e nasze siły. P e w n o ś ć j e d n a k ż e , 
którą tą drogą czysto r o z u m o w e g o badan ia nabędz i emy o pra
wdziwości boskiej nauki , będzie , j a k e ś m y w p o p r z e d n i m ar ty
kule wykazal i , zawsze ty lko pewnością ograniczoną, pewnością 
czysto ludzką. 

J a k i m ż e wdęc sposobem kato l ik dochodzi do tej na jwyż
szej pewności? 

Otóż poznając fakt i t reść boskiego objawienia, co j e s t 
p i e rwszym a n i e z b ę d n y m krokiem do wiary , s p o t y k a m y się 
zaraz z począ tku z j a sno s fo rmułowanym rozkazem tego sa
m e g o Boga, co do nas przemawia , b y ś m y j ego s łowa z abso-
lu tnem poddan iem przyjęli . A ż e b y zaś wszyscy poznal i , źe to 
j e s t p r a w e m obowiązującem, nie ty lko radą dla n iek tórych , źe 
to j e s t p rawem, k tó re wszyscy bez wyją tku zachować mają, 
dodaje B ó g najwyższą sankcyę temu p r a w u : „Kto u w i e r z y , , , 
zbawion będz ie : a k to nie uwie rzy będz ie p o t ę p i o n " ! : i j e szcze 
si lniej : „Kto nie wierzy j u ż osądzony j e s t : iż nie wie rzy w imię 
j e d n o r o d z o n e g o Syna B o ż e g o " 

S to imy te raz n iby na rozsta jnej d rodze : z j e d n e j s t rony 
B ó g w y m a g a byśmy m u wierzyl i nadewszys tko , b y ś m y m u wie
rzyl i j a k tego godność J e g o Boskiej n a t u r y w y m a g a , mając 

1 M a r e k . xvr , 16. 2 J a n n i , 18. 



W E W N Ę T R Z N A P E W N O Ś Ć A K T U W I A R Y . 399 

wszelką inną ludzką pewność , k t ó r a b y się tej wderze sprzeciwiała 
za nic — z drugiej s t rony rozum oświadcza, że to p rzechodz i m o 
żność j e g o na tu ry . W s z e l a k o to s tanowcze wyznan i e r o z u m u 
0 swej zupełnej n ieudolności wobec żądania i rozkazu bożego , 
żadną miarą się nie s p r z e c i w i a — j a k b y to się może zdawało — 
możl iwości w y k o n a n i a t ego rozkazu, ale j e s t raczej j e g o p o 
czątkiem i k o n i e c z n y m warunk iem. Albowiem B ó g w swej mą
drości rzeczy n iemożl iwych nie w y m a g a . K a ż ą c człowiekowi 
wierzyć nad ludzkie siły, ofiaruje m u równocześn ie swą pomoc, 
swą łaskę, siłę nadprzyrodzoną , odpowiedną p o t ę d z e i wzn io
słości ak tu tej iście boskiej wiary. Mówię : ofiaruje, bo B ó g n ie 
zl iczone r a z y w P i śmie św. powta rza , iż zbawienie zos tawia 
wolnej woli każdego , a wiara j e s t począ tk iem i ź ród łem zba
wienia. K t o chce może współdzia łać z tą mocą nadprzyrodzoną , 
k t ó r a podnosi cz łowieka do wysokości prawdziwej wiary i daje 
m u możność w y k o n a n i a r o z k a z u bożego . Ale ty lko k to chce: 
nie chcącemu B ó g je j nie narzuca . A r o z u m właśnie wtenczas , 
k i e d y jaśnie j pozna je swą nicość wobec Boga , pozna je też j a 
sno, iż z u c h w a l s t w e m b y było ga rdz ić t ak im darem, zbrodnią po
ciągającą za sobą na jzgubnie jsze nas t ęps twa . A stąd rozum czło
wiekowi p rzeds t awia ścisły obowiązek, b y w u z n a n i u swego n ie 
dołęstwa, ko rzy ł się p rzed Stwórcą i b łaga ł o t e n dar na jwyż
szy. A zrobiwszy to, j uż rozum doszedł clo os ta tn ich gran ie swej 
działalności n a po lu p r a c y p r zygo towawcze j do wiary. W s k a z a ł 
cz łowiekowi fakt objawienia , zwrócił mu u w a g ę n a z a w a r t y 
w n im rozkaz boży, by s tworzen ie wiarą absolu tną w to obja
wienie wierzyło, p rzeds tawi ł mu obowiązek w y k o n a n i a t e g o 
rozkazu przez współdz ia łan ie z ofiarowaną łaską, a dalej ku 
wierze j uż zbl iżyć się nie może . Doprowadz i ł człowieka do p o 
dwoi świątyni : od woli j u ż zależy, by r o z u m i ca łego człowieka 
do tej świątyni wprowadz i ła . W o l a może wzga rdz i ć p rzeds tawie 
n i em rozumu, może odepchnąć łaskę nie chcąc przyjęc iem je j 
u z n a ć ograniczonośc i ludzkich swych sił. Ale jeżel i nią nie gar 
dzi, to w tenczas ta łaska p r z y o dziewa wolę siłą nadziemską 

1 wola każe r o z u m o w i zapomnieć o swem niedołęs twie i p rzy
lgnąć do świadec twa bożego, t ak j a k ono samo w sobie t ego 
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g o d n e ; równocześn ie laska i r o z u m oświeca i wzmacn ia do t ego 
ak tu p rzechodzącego j e g o siły p rzyrodzone , a w tenczas człowiek 
wie rzy : wierzy j uż nie d la tego, że p r z y r o d z o n e m świat łem ro
z u m u własną siłą pozna ł objawioną p rzez B o g a n a u k ę i ją przyjął , 
a lbowiem taka wiara by ł aby tylko ludzką, słabą, na łudzkiem 
r o z u m o w a n i u opartą, ale wierzy d la tego , że spe łn iwszy swój 
obowiązek, uznawszy swą niemoc, rzucił się j a k dziecko w ręce 
ojca wzywającego go do siebie, i za to od n iego o t rzymał siły, 
k tó rych mu b rak ło , by złączyć się poznan i em naprzyroclzo-
nem ze źródłem swego by tu . P r z e z tę ł askę siła wia ry j u ż się 
nie opiera na łudzkiem poznan iu dowodów objawienia i n a na-
tu r a lnem przekonan iu rozumu o wia rogodnośe i Najwyższej I s to ty , 
ale na n ieprzys tępne j i n iepoję te j dla s tworzen ia p rawdz ie boże j , 
łączącej się z człowiekiem nie p rzez objawienie się j e m u w ca
ł y m swym blasku (intuicyę) ale przez ł a skę : oświecającą i udzie
lającą mu siły swej p rawdy . Ł a s k a t a oświeca r o z u m , b y 
p o b u d k i do wiary w j a śn i ej s z e m , n a d p r z y r o d z o n e m świetle 
pojmował , i by pobudk i z większą siłą go pa r ły do uznan ia obja
wionych prawd. Ale i to nadz iemskie świat ło nie j e s t t ak wielkie, 
b y mogło w rozumie w y t w o r z y ć absolutne ' uznan ie , p o t r z e b n e 
do wiary. R o z u m pozosta je j eszcze w ciemności a w zb u d za a k t 
w i a r y za pomocą łaski wzmacniającej go do przyjęc ia s łowa 
bożego z należną m u n iezachwianą ufnością mimo n iedoskona
łego jeszcze poznania . 

Niema, zdaje się nam, słów lepiej charak te ryzu jących cały 
proces g e n e z y wia ry nadp rzy rodzone j , j a k owo pros te wyznan ie 
w ia ry ojca ewangel icznego , k tó ry z a p y t a n y od P . Jezusa , czy 
wierzy, odpowiedzia ł : „ W i e r z ę Pan ie , ra tu j (<xdiuva) n iedowiar 
s twa m e g o ' ' *'. Sami z siebie nie j e s t e ś m y w stanie należycie 
wierzyć w boskie świadectwo, ale wsparc i j ego wszechmocną 
ręką — możemy, a wtenczas siła naszego w e w n ę t r z n e g o p rzeko
nan ia ma swe źródło j uż nie w nas, ale w samym Bogu. I t ak 
r acyona ln ie się t ł umaczy na jwyższa pewność ak tu wiary. 

1 M a r e k . i>, 23 . 
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VI. 

Dla l epszego zrozumienia r aeyona lnego uzasadnienia pe 
wności ak tu wiary przez nacłprzyrodzoność, zwróćmy jeszcze 
osobno u w a g ę n a g łówne różnice zachodzące między uznan iem 
p r a w d y w wierze i k a ź d e m i n n e m czysto r o z u m o w e m uznawa
niem. P r z e d e w s z y s t k i e m u d e r z a nas to, źe w wierze siła uzna
n ia p r a w d y nie j e s t ściśle zależną od siły dowodów. Jeże l i 
r o z u m e m do pewnośc i dochodzę, to przez to, iż nap rzód w sa
mej rzeczy pozna łem r a c y ę do wydan ia t ak p e w n e g o o niej 
sądu. Nie t ak w wierze; tu nadzwycza jna siła uznan ia nie jes t 
s p o w o d o w a n a przez zbadan ie p rzyczyn . R o z u m o w a n i e wprawdz ie 
n iezbędnie p o t r z e b n e m jes t , by cz łowieka doprowadzić clo wiary, 
ale sam ak t wiary nie j e s t j u ż owocem rozumowania , nie j e s t 
konkluzyą sylogistyczną, ale raczej owocem całkowitego pod
dania się cz łowieka P r a w d z i e odwiecznej . I t ak słusznie po
wiedzieć można : w ie r zymy nie d la tego , żeśmy rozumiel i , ale 
d la tego, żeśmy chcieli k R o z u m bowiem nie uznaje p r a w d y z tą 
najwyższą pewnością d la tego, że w świadectwie bożem ujrzał 
p r zyczyny do t ak iego przylgnięc ia , ale d la tego, źe wola go swym 
r o z k a z e m do t ego ak tu skłoniła, a B ó g rozum do w y k o n a n i a 
t ego po ludzku n iemożl iwego aktu, wzmocni ł . T y m sposobem 
rzeczywiście silne to uznan ie nie j e s t dz ie łem naszem, ale raczej 
dziełem b o ż e m wr nas, j a k św. Tomasz m ó w i : „wiara, o ile j e s t 
u z n a n i e m p rawdy , k tó re g ł ó w n y je j ak t s tanowi, j e s t od B o g a 
działającego (mcmente) wewną t rz przez ł a skę" ; a poznan ie wia ry 
staje się p rzez działanie łaski p o d o b n e m do samego p o z n a n i a 
bosk iego w t e m rozumien iu , że p rzez wiarę nam wdaną sąd nasz 
o prawdziwośc i d o g m a t ó w op ie ramy na P r a w d z i e odwiecznej 
w sobie samej . 

D r u g a w a ż n a różn ica między zwyk łem uznan i em a wiarą 
n a d p r z y r o d z o n ą po l ega na t e m , że w wierze uznan ie bez 
wzg l ędne p r a w d ob jawionych w y w o ł a n e j e s t n a k a z e m woli. 
J e d n a k ż e w p ł y w woli na r o z u m w akcie wiary nadprzy rodzone j , 

S. T h o m a s , D e V e r . cm. x i v , a. 1. 
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żadną miarą nie gwałc i p r aw rozumu, ale na jzupełn ie j z n iemi 
się zgadza. N a p r z ó d bowiem t e n w p ł y w ma swe źródło i uza
sadnienie w rozumie, k t ó r y wskazuje woli obowiązek wpływa
nia na rozum. Św. Tomasz często p o w t a r z a : ez łowiekby nie 
wierzył, g d y b y j a sno nie widział, źe wie rzyć powinien . A po 
drugie, sam rozkaz woli w niczeni r o z u m o w i nie uwłacza. P o 
wiedzie l iśmy wprawdz ie wyże j , iż wola nie m o ż e rozumowi 
nakazać , by silniej coś za praw r dę uznawał , aniżel i d o w o d y p o 
zwalają: ale to się ty lko odnosi do zwykłego porządku pozna
wania . Jeże l i zaś B ó g obiecuje uzdoln ić r ozum swa wszech-
po tęgą do tego na jwyższego uznania , w tenczas t ak i rozkaz woli 
j e s t na jzupełnie j uzasadniony . A l b o w i e m wola ufna w obietnicę 
boską, nie każe rozumowi zawiązyw*ać sobie oczu i ślepo wie
rzyć w to, coby mogło być fałszem, ale każe m u ko rzys t ać 
z łaski bożej i wznieść się za j e j pomocą do uznawan ia p r a w d 
wiary, p rzechodzącego swą mocą ludzkie siły. Z a r a z e m wola 
p rzez zupe łne poddan ie się p rawdz ie odwiecznej , wyjednuje dla 
r o z u m u siłę podnoszącą go do t ego wyższego s topnia pozna
nia. A w t e m n iema nic coby się rozumowo sprzeciwiało. 

Ze nasza in te l igencya nie j e s t na na jwyższym s topniu możli
wego rozwoju, że nasz rozum nie j e s t idea łem władzy p o z n a w 
c z e j — dobrze czujemy. Ten , k tó ry stw*orzyl rozum, może go za
p e w n e i udoskonal ić , może podnos ić i p o t ę g o w a ć j e g o siły. Może 
i rzeczywiście chciał to uczynić . P r z e z n a c z y ł cz łowieka n a to, 
aby swoim rozumem, w z m o c n i o n y m świat łem bożem, widział 
B y t n ieskończony t a k i m , j a k i m j e s t w swym o g r o m i e — ale 
to dopiero n a p rzysz łym świecie. Zan im B ó g użyczy rozumowi 
t ego j a s n o w i d z e n i a , w k t ó r e m zdolen będz ie n ie ty lko p rze 
n ikać ta jemnice i z jawiska t ego świa ta ale i same ta jemnice 
b y t u bożego , zanim go podnies ie do t ych najwznioś le jszych 
wyżyn , do j a k i c h wogóle rozum s tworzony mocą bożą wznie 
s ionym być może, chciał S twórca b y przeszedł p rzez fazę p r z e j 
śc iową— wiary. W tej fazie wia ry rozum tąź mocą bożą wspar ty , 
p r a w d ę najwyższą przy jmuje z nadz iemską pewnością, choć jej 
n ie widzi, ale cieszy się nadzieją, źe w k ró tk im czasie ta sama 
łaska, k tó ra m u teraz umożl iwia p rzy jmowan ie p r a w d objawio-
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iiyołi z t ak iem abso ln tnem clo n ick przylgnięc iem, doda mu też sił, 
b y sam najwyższą p r a w d ę bożą oglądał taką, j aką j e s t sama w so
bie. J e s t w tem, co prawda , p e w n a ofiara ze s t rony rozumu, k t ó r y 
z n a t u r y do tego dąży, b y wszys tko clo g łębi p rzen iknąć a w p r a w 
dach wia ry u z n a ć musi, że t ego dopiąć nie j e s t w stanie. Nie
ma ła to ofiara dla wrodzone j l udzk iemu umys łowi durny, u z n a ć 
otwarcie swe n iedołęs two i j a k g d y b y w zmierzchu zostając, 
wspierać się j e d y n i e n a świadectwie boźem i J e g o łasce. Ale 
n iema ofiary r o z u m u w właśc iwem znaczeniu, k t ó r a b y po lega ła 
n a abdykacy i r o z u m u ze swych p raw. 

N a d p r z y r o d z o n a siła łaski n ie ty lko rozum w wierze umac
nia, ale też po tęgu je j e g o bys t rość , by p rzedewszys tk i em w rze 
czach, tyczących się Najwyższej I s to ty , móg ł dojść do j a śn i e j 
szych pojęć, aniżel i ci, co tego świat ła nie mają. N ik t t ak śmiało 
p rzed siebie p a t r z e ć nie może, j a k ten, k tó r ego wzrok duszy 
wzmocn iony j e s t tą łaską. K a ż d y ma p e w n e przywiązanie do 
swych p r z e k o n a ń i równocześn ie pewną bojaźń, by m u coś n ie 
przeszkodzi ło w spoko jnem ich pos iadaniu . Sku tk i em tego nie
raz i od p r a w d y się odwracamy, bo imy się zbliżyć do niej . W i e 
rzący wie, źe j e g o wierze nic się sprzeciwić nie może, będąc 
w pos iadan iu najwyższej p r a w d y bez o b a w y zakłócenia poko ju 
w e w n ę t r z n e g o puszczać się może na wszys tk ie szlaki wiedzy 
w poszuk iwaniu p r a w d y . P r z e d dziesiątkiem lat, w opinii świę
tości zmar ły ks . Hecker , syn n o w e g o świata, na wskroś p rze ję ty 
duchem amerykańsk ie j wolnośc i , słusznie powdada, że wia ra 
nie k rępu je wolności ducha, ale daje naszemu p rzekonan iu in-
t enzywnośó pewnośc i i n s t y n k t o w e j i podnos i władze umys łowe 
do takiej p o t ę g i w działaniu, o k tóre j się poza Kośc io łem ani 
pojęcia n i ema '. 

Ale tu mimo woli powstaje • py tan ie , skąd człowiek wiedzieć 
może, źe p rawdz iwie w t en n a d p r z y r o d z o n y sposób, z tą nad
przyrodzoną siłą wierzy, a nie ty lko po pros tu z p o b u d e k r o -

'' Le Pere Hecker. P a r i s 1897. (S t r . 363). Ś w i a d e c t w o t o t e m j e s t c e n 
n i e j s z e , ż e p o c h o d z i z u s t c z ł o w i e k a , k t ó r y s i ę u r o d z i ł w w i e r z e p r o t e 
s t a n c k i e j , a p r a w d ę w s z y s t k i e r ó ż n e w y z n a n i a z b a d a ł , z a n i m d o K o ś c i o ł a k a 
t o l i c k i e g o s i ę p r z y ł ą c z y ł . 
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z u m o w y c h i pewnej skłonności serca ku wierze? Nieomylnego 
k r y t e r y u m n a to nie mamy. Ł a s k a działa wewnę t r zn ie , zwycza j 
nie powoli , s topniowo stosując się do n a t u r y wed ług p e w n e g o 
porządku i prawo J a k nie odczuwamy w każde j chwdli rozwoju 
naszej fizycznej na tu ry , tak i t en rozwój n a d p r z y r o d z o n y na
szej duszy nie zaznacza się bezpośredn io w naszej świadomości . 
P a n B ó g też nie chciał dla racyj , n a w e t nam ludz iom p rzys t ęp 
n y c h i zrozumiałych, byśmy mieli absolutną pewność o posia
daniu łaski. Buch Św. mówd, iż człowiek nie wie, czy miłości 
godzien, albo nienawiści . 

Są j e d n a k oewne oznaki , po k tó rych z mora lną p r z y n a j 
mniej pewnością poznać możemy, czy j e s t e ś m y zos tawieni wła
snym siłom, albo czy D u c h boży nas wewnąt rz wzmacn ia ; „Albo
wiem ten D u c h świadec two daje duchowi naszemu, iżeśmy są 
synami b o ż y m i " '. 

Taką oznaką j e s t świadec two sumienia, k tó re n a m mówi, 
żeśmy się nie sprzeciwil i rozkazowi bożemu, nie wynieś l i się 
w ubós twian iu r o z u m u naszego , ale schylali g łowę p rzed maje
s ta tem bożym i ze swej s t rony wszys tko czynili, b y o t r zymać 
J e g o łaskę. Dalej m o ż e m y też dojść do pewne j świadomości we 
wnę t r zne j , iż siła przy lgnięc ia naszej duszy do p r a w d wdary p rze 
wyższa wszystkie inne p rzekonan ia czysto rozumowe , albo raczej 
innego j e s t porządku, i ma coś n iezwyc iężonego wr sobie. P r z e d e 
wszys tk iem w k r y t y c z n y c h chwilach t a n a d p r z y r o d z o n a moc 
wia ry namacaln ie j daje się uczuć, oświecając rozum n a d zwykłą 
mia rę j e g o wykszta łcenia , i dając woli h a r t tak dziwny, że ani 
słów znaleść nie m o ż n a na j e g o określenie ; stal k ruchą j e s t 
wobec mocy takiej duszy. 

A nie ty lko w nas, lecz t akże i w drugich t ę n a d p r z y r o 
dzoną m o c wiary śledzić możemy. P r a w d a o n a d p r z y r o d z o n o -
ści wiary, rzuca olbrzymią moc świat ła na psycho log iczny p r o 
ces nawracan ia się, k t ó r y bez tej p r a w d y t ak b y w a dla p e w n y c h 
ludzi n i ewyt łumacza lnym, źe uciekaj ą się nieraz do naj skraj niej -

R z y m . v m , 16. 
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ztrrnowyeh i pewniej skłonności serca ku wierze? Nieomylnego 
k r y t e r y u m n a to nie m a m y . Ł a s k a działa wewnę t r zn ie , zwycza j 
nie powoli , s topniowo stosując się do n a t u r y wed ług p e w n e g o 
porządku i p raw. J a k nie odczuwamy w każde j chwali rozwoju 
naszej fizycznej na tu ry , tak i t en rozwój n a d p r z y r o d z o n y na
szej duszy nie zaznacza się bezpośrednio w naszej świadomości . 
P a n B ó g też nie chciał dla racyj , n a w e t nam ludziom p rzys t ęp 
n y c h i zrozumiałych, b y ś m y mieli abso lu tną pewność o posia
daniu łaski. Duch św. mówi, iż człowiek nie wie, czy miłości 
godzien, albo nienawiści . 

Są j e d n a k oewne oznaki , po k t ó r y c h z mora lną p r z y n a j 
mniej pewnością poznać możemy, czy j e s t e ś m y zos tawieni wła
snym siłom, albo czy D u c h boży nas wewną t rz w r zmacnia: „Albo
wiem ten D u c h świadectwo daje duchowi naszemu, iżeśmy są 
synami b o ż y m i " '. 

Taką oznaką j e s t świadectwo sumienia, k tó re n a m mówi, 
żeśmy się nie sprzeciwili rozkazowi bożemu, nie wynieśl i się 
w ubós twian iu r o z u m u naszego , ale schylali g łowę p r z e d maje
s t a t em bożym i ze swej s t rony wszys tko czynili, b y o t r zymać 
J e g o łaskę. Dalej m o ż e m y też dojść do pewne j świadomości we 
wnę t r zne j , iż siła przy lgnięc ia naszej duszy do p r a w d wiary p rze 
wyższa w-szystkie inne p rzekonan ia czysto rozumowe , albo raczej 
i nnego j e s t porządku, i ma coś n iezwyc iężonego w sobie. P r z e d e -
wszys tk iem w k r y t y c z n y c h chwilach t a n a d p r z y r o d z o n a moc 
wia ry namacaln ie j daje się uczuć, oświecając rozum nad zwykłą 
m i a r ę j e g o wykszta łcenia , i dając woli h a r t t ak dziwny, źe ani 
słów znaleść nie m o ż n a na j e g o określenie ; stal k ruchą j e s t 
wobec mocy takiej duszy. 

A nie ty lko w nas , lecz także i w drugich t ę n a d p r z y r o 
dzoną moc wiary śledzić możemy. P r a w d a o n a d p r z y r o d z o n o -
ści wiary, r zuca olbrzymią moc świat ła n a psycholog iczny p r o 
ces nawTacania się, k t ó r y bez tej p r a w d y tak b y w a dla p e w n y c h 
ludzi n i ewyt łumacza lnym, że uciekają się nieraz do naj skraj ni e j -

1 E z y m . v i i i , 16. 
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j a k np. d o g m a t y o g r zechu p i e rworodnym, o wcieleniu, o Trójcy. 
W tych j e d n a k wszys tk ich dogmatach , choćby się m e znalazło 
odpowiedz i , na za rzu ty i t rudnośc i p rzec iw n im powsta jące , 
zawsze rozumnie odpowiedzieć m o ż n a : t ak jes t , bo mię wia ra 
t ak uczy, wiara omylić mn ie nie może . 

K i e d y j e d n a k przec iwnik wiary taką odpowiedzią nie za
dowolony dalej nas pyta , na czem taką absolu tną pewność na
szej wiary opieramy, nie m o ż e m y dla w y t ł u m a c z e n i a i uspra 
wiedl iwienia mocy naszej wiary odpowiedz ieć : na wierze. 

Mog łoby wprawdz ie zapaść orzeczenie Kośc io ła i co do 
t e g o , j aką drogą człowiek do najwyższej pewnośc i wiary 
dochodzi , a wtenczas i t oby było a r t y k u ł e m wiary. J e d n a k ż e 
mimo tak iego orzeczenia, zawsze p o t r z e b n e b y b y ł o — j a k o ko
n ieczny w a r u n e k dla r acyona lnego t łumaczen ia w ia ry — wyka
zać źródła i fundamenta tej m o c y wiary niezależnie od wy
r o k ó w Kościoła ; podobn ie j a k b y ś m y w B o g a wierzyć nie mogl i 
nie poznawszy go p r z e d t e m rozumem. 

Świadomi t ych t rudnośc i przys tąp i l i śmy przec ież do tej 
kwes ty i w mniemaniu , że właśnie w naszych czasach szczególną 
u w a g ę zwracać na leży na te zasadnicze p r a w d y wiary, aby j e 
módz s tosownie do ducha czasu oświecić. A k i e runek u m y s ł o w y 
naszych czasów wymaga , b y ś m y n ie ty lko m i m o c h o d e m przy 
zg łęb ian iu innych p r a w d wiary zajmowali się kwes tyą o ź ró
dłach pewnośc i ak tu wiary, ale osobne, samois tne badan i a j e j 
poświęcal i . A lbowiem k w e s t y a t a w porządku p o z n a w a n i a przez 
wia rę j e s t t e m samem, czem no e tyka (Erkenntnisslehre) dla wiedzy 
czysto rozumowej . Obie t eż w rzeczywis tośc i te same w his tory i 
p rzechodz i ły koleje. N o e t y k a wogóle w dawnie j szych wiekach 

s p r z e c z n o ś c i m i ę d z y o r z e c z e n i a m i K o ś c i o ł a i n a s z e m i t w i e r d z e n i a m i k o g o ś 
r a z i ć m o g ł y . Ś w . T o m a s z , j a k w i a d o m o , t e j k w e s t y i explicite n i e p o r u s z a , 
a n i o s o b n e g o d z i e ł a , a n i n a w e t o s o b n e g o a r t y k u ł u j e j n i e p o ś w i ę c i ł . K o 
r z y s t a l i ś m y w i e l e z t e g o , co ś w . D o k t o r w r o z m a i t y c h m i e j s c a c h p r z e d e -
w s z y s t k i e m Sum. th. ix. u . qq . I — X V I I i Be Ver. q. x i v , o w i e r z e p o d a j e . T o 
co ś w . T o m a s z w t e j m a t e i y i p o w i e d z i a ł , n i e w y s t a r c z a m o ż e , a b y s t a n o w 
czo w y w n i o s k o w a ć , j a k b y k w e s t y ę t ę r o z w i ą z a ł . Z d a j e n a m s i ę j e d n a k , ż e 
n o w s i t e o l o g o w i e , d o k t ó r y e h i n a s z e z d a n i e b a r d z i e j s i ę z b l i ż a , z w i ę k -
s z e m p r a w e m n a n i e g o p o w o ł a ć s i ę m o g ą , n i ż ci, co s z l i z a L u g o n e m . 
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nie s tanowi ła osobnej ga łęz i n a u k filozoficznych, ale po jedyncze 
j e j kwes tyę tu i ówdzie ty lko by ły omawiane , a dopiero od K a r -
tezyusza n a u k a o poznan iu coraz bardz ie j się rozwija ła i u w y 
da tn ia ła j a k o fundamen ta lna dla filozofii nauka . Tak też nie spo
t y k a m y się z osobnemi rozp rawami o analizie wia ry ani u Oj
ców, ani u t e o l o g ó w scholas tycznych ś rednich wdeków, choć 
sama rzecz obcą im nie była, i j u ż u n ich znaleść można wska
zówki i zasadnicze p r a w d y p o t r z e b n e do rozwiązania tej k w e 
styi. J a s n o i wyraźn ie s formułowana wystąpi ła ona dopiero w t y m 
samym czasie, w k t ó r y m t eo rya poznan ia źywdej zaczyna ła za j 
m o w a ć umys ły filozofów. Nie t rafem się działo, że p rawie r ó w n o 
cześnie K a r t e z y u s z w y d a ł swe Regulae ad directionem ingenii, 
a L u g o k lasyczne swe dzieło De fide. Z coraz większym rozwo
j e m no etyki od czasów K a r t e z y u s z a i kwes tya anal izy wia ry 
stała się p r zedmio t em coraz częs tszych i g łębszych b a d a ń teo
l o g ó w wszys tk ich obozów. A dziś n ie ty lko zajmuje p ie rwszo
r z ę d n e miejsce w teologii , ale s tała się logiką rzeczy żywotną 
kwes tyą dla każdego ka to l ika . Żadną miarą omijać je j się n ie 
godz i n ie ty lko z k a t e d r y un iwersy teck ie j , ale i w wykładz ie 
nauk i objawienia dla wszys tk ich bez różnicy wiernych . Na 
p y t a n i e : skąd to wiemy, skąd m a m y pewność o tem, dzisiaj 
k a ż d y chce mieć odpowiedź n ie ty lko taką, coby umysł j e g o 
u twierdz i ła w świadomości pos iadania praw r dy, ale taką, coby 
ińu w p r o s t wskaza ła os ta tn ie je j źródła. A py tan ie to w wie
rze na t r ę tn i e j się na rzuca właśnie dla bezwzg lędne j sup rema-
c y i , j aką wdara ka to l icka w dziedzinie p r z e k o n a ń ludzk ich 
sobie przypisuje ; t a sup remacya s ta ła się teź w naszych czasach 
g ł ó w n y m kamien iem zgorszenia . Dla niej szpzegółnie wiara ka 
tol icka u w a ż a n a j e s t za w r o g a nauk i i pos tępu , gdyż ludziom nie 
pozwala pod ż a d n y m w a r u n k i e m zmieniać swego zdania. 

K w e s t y a t a p rzez t eo logów często po ruszana , w apoło-
giach i dziełach p rzeznaczonych dla szerszych kół b y w a za
zwyczaj lekko ty lko t y k a n a albo n a w e t pomi jana zupełnie . Z n a j 
du jemy obszerne r o z p r a w y o po t rzeb ie objawienia, o j e g o zg o 
dności z rozumem, o bós twie Chrys tusa : to wszys tko do wiary 
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szych h ipotez o j ak icheś aberacyach umysłowych, by j e g o za
g a d k ę rozwiązać . O t em j e d n a k w i n n y m ar tykule ki lka u w a g 
uczyn ićbyśmy chcieli. 

Celem niniejszej p r a c y było ty lko wy t łumaczen i e i uza
sadnienie w e w n ę t r z n e j pewnośc i wiary, przechodzącej swą siłą 
wszelkie inne pewnośc i . W y k a z a l i ś m y poprzednio , że człowiek 
własnemi silami n i g d y do takiej pewnośc i dojśćby nie mógł ; w dzi
s iejszym zaś a r tyku le widzieliśmy, iż ł aska boża nadp rzy rodzo -
n e m swem mis tycznem dzia łaniem sprawia, że świadectwo boże 
staje się własnością cz łowieka w e d ł u g całej pełni swej n ieomyl
nej p rawdy, a s tąd człowiek na niem niewzruszenie po lega : „ K t o 
wierzy w S y n a B o ż e g o m a świadec two boże w sobie" '. 

V I I . 

W s z y s c y teo logowie ka to l iccy n a to się zgadzają, że łaska 
boża j e s t p rzyczyną sprawczą pewnośc i ak tu wiary. K i e d v j e 
dnak chodzi o oznaczenie p r z y c z y n y formalnej , to j e s t o wyt łu
maczen ie sposobu, w j a k i człowiek współpracując z łaską bożą 
w u z n a n i u p r a w d wiary rzeczywiście ty lko n a B o g u się opiera, 
s p o t y k a m y się z ba rdzo zmiennemi zdaniami . 

T łumaczen ie nasze z a p e w n e na n ie jednem miejscu grzeszy 
j a k i m ś b rak iem jasności . Usprawiedl iwia nas może poniekąd to, 
że k w e s t y a ta na l eży do na j t rudnie j szych kwes ty j teologicz
nych 2 . Są bez wątp ienia w naszej wierze ta jemnice o wiele głębsze, 

1 i. J a n . V , !0 . 
2 P o n i e w a ż k w e s t y a t u o m a w i a n a s t a n o w i r d z e ń ca łe j k o n t r o w e r s y i 

de analysi fidei, m u s i e l i ś m y p r z e d ł o ż y ć resohiMonem actus fidei, t j . w y j a ś n i ć 
w j a k i s p o s ó b , w e d ł u g n a s z e g o z d a n i a , a k t w i a r y r z e c z y w i ś c i e n a B o g u j e 
d y n i e s i ę opiera, . O d s t ą p i l i ś m y o d z d a n i a k a r d . L u g o n a i w i e l k i c h t e o l o g ó w 7 , 
k t ó r z y w j e g o ś l a d y w s t ą p i l i , g d y ż s i e n a m z d a w a ł o , że t ł u m a c z e n i e L u g o n a 
m n i e j s i ę s t o s u j e d o w y m a g a ń n o w o c z e s n y c h u m y s ł ó w . Z r e s z t ą j u ż w i e l u 
w y b i t n y c h n o w s z y c h t e o l o g ó w o d L u g o n a o d s t ą p i ł o : p o r . : M a z z e l l a . De ńrtu-
tibus infusis, d i s p . n r , a r t . v i ; D e n z i n g e r , Yier Bileiier von der religiósen Er-
Jcemtniss, d r i t t e s B u c h , c. x x i — X L ; S c h e e b e n , Handbućh der kath. Dogmatik, 
p . 2 6 9 — 3 4 7 ; H e i n r i c h . Dogmatik, i B a n d , p . 632 : P e s c h , Zeitsehrift fur kath. 
Theologie, 1884, p . 63 , D e M a n d a t o , De aetu fidei synopsis. 

N i e w d a l i ś m y s i ę w ż a d n ą p o l e m i k ę , u n i k a l i ś m y w s z e l k i c h c y t a t ó w , 
z w y j ą t k i e m k i l k u u s t ę p ó w z s o b o r ó w w m i e j s c a c h , g d z i e h y m o ż e p o z o r y 
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prowadz i i we wierze u twierdza , ale nie t ł u m a c z y nam jeszcze , 
na czem ak t wiary polega, skąd swą siłę czerpie. 

Można wprawdz ie wierzyć z siłą nadp rzy rodzoną a nie 
być w s tanie zdać dokładnej z t ego sprawy, ale u wyksz t a ł conego 
człowieka — dziś szczególnie — wiara na rażona j e s t na wielkie 
n iebezpieczeńs two, jeże l i nie m a zupełnej świadomości , d laczego 
z taką siłą wierzy. Człowiek, k t ó r y może n i g d y o n a d p r z y r o -
dzonem działaniu łaski w wierze nie słyszał albo j u ż dawno 

0 t e m zapomnia ł , ciioć j e szcze w sercu j e g o m a r a n a d p r z y r o 
dzona żyje, zan iepoko jony wątpl iwościami i z a r zu t ami szukać 
będz ie wyjaśnienia j edyn i e w dowodach 0 p rawdz iwośc i i r o 
zumnośc i wiary w książkach, u ludzi świat łych i w teologi i wy
ksz ta łconych . Może się z pewnością zda rzyć i często się zdarza 
źe tą drogą wraca do spokojnej wiary, ale z drugiej s t rony 

1 to się zda rzyć może, zwłaszcza wobec s cep tycyzmu t ak ba rdzo 
dziś rozpowszechn ionego , że się nie znajdzie t ego zaspokojenia . 
W p r a w d z i e dowody faktu objawienia przeds tawią się t ak i emu 
człowiekowi j a k o bardzo racyona lne , nadzwycza j silne, ale za
wsze j a k o coś, co nie daje bezwzg lędne j pewności , nie wyk lucza 
wszelkich możl iwych powątp iewań . Zaczem będzie sk łonny n a u k ę 
Chrys tusa bardzo wysoko cenić, wyże j od n a u k i n n y c h mędrców', 
ale nie będzie g o t ó w wierzyć je j nadewszys tko , bezwarunkowo , 
tak, j a k B ó g t ego wymaga . 

T rzeba wdęc koniecznie j a sno wykazać , na j ak i ch podwa
l inach pewność wia ry naszej się opiera, bo bez tej świadomości 
n a w e t r o z u m n e zgłębianie dowodów 7 o p rawdz iwośc i wiary może 
być w p e w n y c h razach szkodl iwe; zamias t usunąć powsta jące 
wątpliwości, może j e powiększyć i doprowadzić do zupe łnego 
ods tęps twa od wiary, mianowicie k i edy k toś b a d a w nadziei , 
źe własnemi siłami i dowodami czysto r o z u m o w e m i zdobyć po 
trafi całą pewność , jakie j wiara wymaga . Da l ecy j e s t e ś m y od 
lekceważenia wielkiego znaczenia , k tó re rozumowej p racy i w y -
ksza łcen iu u m y s ł o w e m u w wierze p rzyp isać należy. J a k r o z u m 
wspa r ty łaską do wia ry nas doprowadza , t ak teź siły r o z u m u 
służyć n a m mają do tego , b y w niej się u twie rdzać i róść. P r zez 
g łębsze n a u k o w e poznawan ie w ia ry n ie ty lko obowiązek podda -
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wania się wierze staje się coraz jaśnie jszym, ale i ta p iękność 
i moc odwiecznej p rawdy , objawiającej się w wierze, p rzeds tawi 
się umys łowi w coraz wyraźn ie j szych i świet le jszych rysach, 
p rzykuwa jąc go do siebie. Ale tej p r a c y rozumu w badan iach 
wia ry i je j d o g m a t ó w zawsze p rzyświecać ma zasada fundamen
talna, że wiara j e s t ak t em nadp rzy rodzonym, bez łaski n ie 
możl iwym, źe cała j e g o wyją tkowa i od rębna siła opiera się na 
Bogu. A w a r u n k i e m kon iecznym cło o t r zyman ia tej łaski j e s t 
zupe łne p o d d a n i e się Bogu , p o d d a n i e się nie ślepe, ale naj ra-
cyonalnie jsze . „Skoro b o w i e m człowiek od B o g a j a k o od S twórcy 
i P a n a swego całkowicie zależy, a r o z u m s tworzony n ies tworzonej 
P r a w d z i e zupe łn ie podlega , p rze to obowiązani j e s t e śmy B o g u obja
wia jącemu sk ładać p rzez wia rę hołd r o z u m u i wol i" Tą j e d y n i e 
drogą rozumnie dojść m o ż n a do tej najwyższej pewnośc i wiary, 
k tó ra św. A u g u s t y n o w i na tchnę ła te s łowa: „Słysza łem tak, j a k się 
s łyszy w sercu i nie było we mnie zgoła żadnego p o w o d u wąt 
pienia ; ła twiej b y m wątpił , źe żyję, niż że is tnieje praw r da, k tó rą 
p rzez r zeczy s tworzone og l ądamy" \ 

Ks. Wł. Ledóchowski, 

1 S o b ó r W a t y k . , r o z d z . I I I . „ O w i e r z e " . 
1 Conf . 1. 7, c. 10. 



Wykształcenie szkolne laików, zwłaszcza Piastów 

o d 9 6 6 d o 1 3 6 4 r o k u . 

Przy jmując wiarę katolicką, weszła Po l ska w s tosunek z Za
chodem i j e g o cywilizaeyą. A b y zaspokoić p o t r z e b y Kościoła , 
musiel i p ierwsi misyonarze od razu zak ładać szkoły. W każde j 
n o w o założonej dyecezyi o rgan izowano od r a z u szkoły dyece-
zyalne. D a t a założenia b i skups twa j e s t z a t e m datą pows tan ia 
szkoły dyecezyalnej czyli ka t ed ra lne j . Obok szkół b iskupich po 
w s t a w a ł y p rzy k lasz torach szkoły k lasz torne . N a d t o po jawi ły się 
z czasem szkoły kolegiackie p r zy kolegia tach . Ksz ta łc i ł się w tych 
zak ładach n a u k o w y c h przyszły k le r clyecezyainy, świecki i kla
sz torny . N a u k a łaciny, wyk ład P i sma Św., l i turgia i teologia pa
s to ra lna by ły na jważnie j szymi p r z e d m i o t a m i nauk i . Nauk i pisa
n ia nie zan iedbywano , ale zna jomość p i sma nie wchodzi ła do 
i s to tnych części wyksz ta łcen ia . S p o t y k a m y n a w e t k a n o n i k ó w nie 
umiejących pisać. Ł a c i n y uczono z począ tku n a au torach łaciń
skich a później przew _ ażnie n a p isarzach ś redniowiecznych. S top ień 
wyksz ta łcen ia k leru ś redniowiecznego był b a r d z o rozmai ty , p rze
ważn ie ba rdzo mały . P o łacinie musiał j e d n a k umieć k a ż d y 
ksiądz i zakonnik . 

W edukacy i tej b iorą udz ia ł ty lko ci, k t ó r z y się gotują do 
s tanu duchownego . U osób świeckich zna jdu jemy wyksz ta łcen ie 
ks iążkowe w pierwszej dobie wieków średnich wyj ątkowo, czę
ściej j u ż w X I I I . i X I V . stuleciu. P r a g n i e n i e oświaty obudzą 
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się tani, gdz ie j e s t w z g l ę d n y dobrobyt , i gdzie ono przynos i wi
doczne mora lne lub m a t e r y a l n e korzyści . W pierwszej dobie 
wieków 7 ś redn ich uważa ły j e d n a k te w a r s t w y społeczne poza 
sferą duchowną, k tó re z edukacy i ko rzys t ać mogły , źe zajęcia 
świeckie nie dadzą się pogodz ić z wyksz ta ł cen iem książkowem. 
W y k s z t a ł c e n i e to u w a ż a n o za wyłączną sprawę s t anu duchow
nego do t ego stopnia, źe oddzie lono ściśle mających wyksz ta ł 
cenie szkolne, umie jących po łacinie od tych, k tó rzy po łacinie 
nie umieli , ks iążek nie znali . T a m t y c h zwano literati, tych illi-
terati. Zb ign iew, syn W ł o d z i s ł a w a H e r m a n a , nadaje j ako literatus 
r e t o r y c z n e g o po łysku mowie b ra t a swego Bolesława, k tóry nie 
ma wyksz ta łcen ia szkolnego. Kaz imie rz Odnowiciel używa ł w m o 
wie p rzys łów idpote homo literatus. 

W y k s z t a ł c e n i e szkolne łączyło się z s tanem d u c h o w n y m 
t a k ściśle, iż ci, k t ó r z y n a u k ę szkolną pobieral i , nazywal i się 
w przec iws tawien iu do niemniej a cych no łacinie la ików k le ry
k a m i (clerici), chociaż nawet , nie mając tonzury , nie należel i do 
s t anu duchownego . K l e r y k a m i nazywal i się n iek iedy uczniowie 
w gmdrimtm a n a w e t i w trimutn. K l e r y k a m i ty tu łowal i się scho
l a rzy waganc i X I . i X I I . wieku, a w p iosnkach swych wyśmie
wal i la ików j a k o ludzi ciemnych, nie mających og łady szkolnej . 
Zb ign iewowi , synowi Włodz i s ł awa H e r m a n a , odmawiano wręcz 
j a k o „wyksz t a ł conemu" p r a w a do mieszania się do spraw świec
kich a p r z y z n a w a n o mu ty lko p rawo rządzenia Kościołem. 

Ryce r s two , mając zdrowych , silnych, do rzemiosła wojen
nego z d a t n y c h synów, nie posyłało ich clo szkół , gdyż uważało 
czas, s t rawiony n a nauce , za s t racony dla wyćwiczenia się w rze
miośle rycerskiemu R o z u m o w a n i e t a k i e , j a k na owe czasy, 
gdzie cała sz tuka wo jenna polega ła na osobistej zręczności i sile 
rycerza , było uzasadnione . Bo les ław K r z y w o u s t y wsławił się mę
stwem, dzielnością i zręcznością rycerską, bo j uż od pierwszej 
młodości rozkoszował się zabawami wojenneni i . Kie kształci ł się 
w szkole, lecz ćwiczył się w rzemiośle wo jennem poci okiem 
n u t i i t o r a Wojs ława . Jeże l i rycerz t en lub ów miał j ak i e wy
kształcenie , to odebra ł j e wyją tkowo od m a t k i w la tach chło
pięcych, lub w szkole, ksz ta łcąc się p ie rwotn ie do s t anu du-
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chownego . Wiadomośc i z dz iedziny p r a w a i a d m i n i s t r a c j i k r a 
j o w e j , p o t r z e b n y c h k a n d y d a t o m do wyższych urzędów, n a b y 
w a n o przez p r a k t y k ę . N a w e t łac iny mógł się nauczyć p r a k t y 
cznie ten, k o m u na niej zależało, i k to miał do niej zdolność 
i ł a twość . 

D o końca wieku X I I . zna jdu jemy wyksz ta łcen ie szkolne 
ty lko u n iek tó rych P ias tów. P ie rwszym, k tó ry p e w n e upodoba
nie w wiedzy książkowej objawia, j e s t Boles ław Chrobry . Nie
j e d n o k r o t n i e kaza ł sobie odczy tywać k a n o n y , j ę z y k łaciński ro 
zumiał widocznie , Mieszko II . umiał po łacinie i po grecku. D o 
wiadu jemy się o t em z l is tu Matyldy, córki Her imana , księcia 
Swewów, dołączonego do książki l i turgicznej , k tórą t a ks iężniczka 
księciu na szemu ofiarowała. Kaz imie rz Odnowiciel , p rzeznaczony 
p ie rwotn ie do s tanu duchownego , odebra ł g r u n t o w n e ówczesne 
wyksz ta łcen ie . Rodz ice oddal i go do k lasz to ru w r. 1026, a więc 
w dziesiątym roku życia. By ła to t a k z w a n a oblacya. Rodz ice 
w imieniu dziecka składali ś luby zakonne , od k tó rych wyją tkowo 
ty lko m o ż n a było uzyskać uwolnienie i to u najwyższej w ładzy 
koście lnej , a więc u samego papieża. Oddając syna młodszego 
do klasztoru, p ragnę l i rodzice usunąć go od rządów. P r z y k ł a d 
dał Boles ław Chrobry, k t ó r y j e d n e g o z swoich synów n i eznanego 
imienia posłał był clo W ł o c h do k lasz to ru św. Romua lda , N a cłe-
eyzyę wpłynę ło zapewne także i p o b o ż n e usposobienie m a t k i 
Ryksy . Zamia ry rodz iców uda remni ły w y p a d k i dziejowe. P o 
śmierci Mieszka I I . objął r ządy s ta rszy syn j e g o Bolesław 7 . Go 
się stało z Kaz imie rzem? K r o n i k a r z Oallus pisze, źe się schroni ł 
do Węgie r , gdzie g o czas j ak i ś p r zy t r zymano , p o d o b n o do r. 1038. 
Z W"ęgier podążył na Zachód za matką, uciekającą przed srogośeią 
Boles ława. Skąpy i mało s t anowczy w swych re lacyach o pobyc ie 
K a z i m i e r z a w W ę g r z e c h , oświadcza Gallus, że o najbl iższych dzie
j a c h ks ięe ia- tu łacza n i ema ż a d n y c h wiadomości ; dos tarcza n a m 
ich j e d n a k późniejsza tradj*cya. Choćbyśmy p r z y m u s o w y p o b y t 
Kaz imie rza n a W ę g r z e c h , j a k n i ek tó rzy chcą, przedłużyl i do 
r. 1038, a p o w r ó t j ego do Polsk i naznaczy l i zgodn ie z więk
szością h i s to ryków n a rok 1040, to i t ak zyska l ibyśmy około 
dwóch la t dla poby tu Kaz imie rza na Zachodz ie . Otóż w obrę-
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bie tych dwóch a może i więcej lat odbywał Kaz imie rz s tudya 
w P a r y ż u . Donos i o t em kron ikarz wielkopolski, k tó rego n a j 
poważnie j s i h i s to rycy nasi z wielu wzg lędów i w rozmai tych 
sp rawach wie lk iem darzą zaufaniem. „Kie mogąc j ego (tj. B o 
lesława;, n iegodziwośc i znieść — czy tamy w Kron ice wie lkopol
skiej — zabra ła m a t k a młodoc ianego syna swego Kaz imie rza 
i wróci ła clo Saksonii , clo Brunszwiku . clo kraju macie rzys tego , 
i tam, oddawszy syna clo szkół, mia ła wstąpić do j ak i egoś kla
sz toru" . W i a d o m o ś ć tę uzupe łn ia i objaśnia i nny us tęp te jże 
K r o n i k i : „ G d y się od niej (tj. od B/yksy) dowiedziel i (posłowie 
polscy), j ako go (tj. Kazimierza) posiała do P a r y ż a celem kszta ł 
cenia się w n a u k a c h wyzwolonych , k tó remi się zabawiając i m o 
zoląc przyjął r egu łę św. B e n e d y k t a k lasz to ru k luniackiego, do 
k tó rego (klasztoru) n a t y c h m i a s t podążywszy, p rzekonal i się t amże , 
źe Kaz imie rz posunął się j uż do d y a k o n a t u " . K r o n i k a wielko
polska o pobyc ie Kazimierzow*yin w Glugny nie wspomina . W i a 
domości o Kazimierzu, t r zeba szukać w arch iwach paryskich , 
a nie dziwić się, źe ich n iema w Klun iaku . Ze posłowie polscy 
od B y k s y j adą do Klun iaku , a nie clo Kazimierza , k t ó r y uczy ł 
się w Pa ryżu , wydaj e n a m się rzeczą całkiem natura lną . K lasz to r 
kluniacki by ł macierzą wszys tk ich innych klasz torów, k tó re j e g o 
reformę przyję ły ; tani musia ła się w pierwszej i n s t ancy i roz
s t rzygać sp rawa rozwiązania ślubów. W K l u n i a k u dowiedziel i 
się pos łowie (hwenermii eum), że Kaz imie rz czyli raczej L a m b e r t 
j e s t j uż d y a k o n e m i może od ś lubu być uwoln iony ty lko p rzez 
papieża. Kaz imie rz uzyska ł zwolnienie, a wróciwszy w szeregi 
ludzi świeckich, miał wy Tższe, a n a w e t na jwyższe ówczesne wy
kszta łcenie . Kaz imie rz j e s t p ierwszym, k t ó r y zasady i cele mni 
chów- k lun iack ich pozna ł a poniekąd w Polsce w myśl ich dzia
łać zaczął. Syn i na s t ępca j e g o nie poszed ł j e g o śladem. Kaz i 
mierza nazywa Gallus m ę ż e m wyksz ta łconym, w y m o w n y m i do
świadczonym. 

Boles ław Śmia ły wyksz ta łcen ia ks iążkowego nie miał; w źró
dłach n iema o n iem żadnej wiadomości . Pod. opieką i k ie run
k iem tego księcia w y c h o w y w a ł się w Polsce królewicz węgierski 
W ł a d y s ł a w . P o b y t w Polsce przeksz ta łc i ł go prawie n a Po laka . 
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Sam wyraz nutritus określa rodzaj e d u k a c j i , a mianowicie wska
zuje rzemiosło rycerskie . 0 e d u k a c j i szkolnej n igdzie n i ema 
wzmianki . Twierdzenie , j a k o b y n a dworze Bo les ł awowym is tn ia ła 
s zko łakurya lna , pozbawione j e s t wszelkicl i h i s to rycznych podstaw 7 . 

Młodszy b r a t Boles ława Śmia łego , W ł o d z i s ł a w H e r m a n , 
powin ien by ł w e d ł u g dotychczasowej p r a k t y k i pob ie rać wyksz ta ł 
cenie szkolne, aby zająć s tanowisko w hierarchi i kościelnej i usu
nąć się przez to od rządów. W źródłach nie zna jdu jemy j e d n a k 
w tym względzie żadnych s tanowczych wiadomości . Nigdzie n ie 
zap isano , źe Włodz i s ł aw H e r m a n b y ł homo literatus. P r z e k a z 
B o c z n i k a Kras ińsk ich : Anno Domini 1040 Yladislaus filius regis 

Thincensis in episcopum suscipitur, odrzuca prof. Ba lze r j a k o nie 
mający żadnego sensu. Czy j e d n a k całkiem słusznie? Ozy prze
cież w zapisce pomien ionego Roczn ika nie m o ź n a b y się dopa
t rzeć s twierdzenia faktu, że Włodz i s ł aw H e r m a n był uczn iem 
k lasz to ru tynieckiego , p r zeznaczony m do godnośc i b iskupie j? 
Na leża łoby tylko r. 1040 poprawić, , co zresztą sam prof. Balzer 
uczynił , na 1046, a zapiskę samą t ak i n t e r p r e t o w a ć : A . D. 1046 
Yladislaus, filius regis, [clericus czy monachus) Thincensis, in episco

pum suscipitur. J e s t to widocznie p rzekaz lakoniczny, n i e d o k ł a d n y 
i zepsuty . Ze Włodz i s ł awa H e r m a n a w szós tym roku życia do 
k lasz toru oddano i że go z g ó r y na b iskupa p rzeznaczono , ucho
dziło w t e d y za rzecz całkiem natura lną . Z t ego też p o w o d u nie 
zapisywano t ego faktu w kron ikach j a k o nie uderza jącego żadną 
osobliwością. Zresztą pomijają k ron ika rze mi lczeniem i ba rdzo 
g łośne zdarzenia . 

Z synów Włodz i s ł awa H e r m a n a p r zy rodn i Zb ign iew ode
bra ł wyksz ta łcen ie szkolne, zaś Boles ław, z w a n y K r z y w o u s t y m 
ćwiczył się j edyn i e w rzemiośle rycersk iem; nic zaś o t e m ze 
ź róde ł h i s to rycznych nie wderny, że miał za nauczycie la św. 
Ot tona z B a m b e r g u . Zb ign iewa oddano do szkoły z zamia rem 
odsunięcia go od rządów, co m u też, g d y się późnie j clo sp raw 
p a ń s t w a mieszał n ie jednokro tn ie p r zypominano . E d u k a c y ę roz
począł Zb ign iew dość późno . Z począ tku uczył się w K r a k o w i e 
ale. nie d ługo, p o t e m został pos łany clo Saksonii , do szkoły, i s tn ie
jącej przy j ak imś k lasz torze żeńskim, gdzie się od c ierpl iwych 
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zakonn ic uczył e l e m e n t ó w nauki . S t u d y a Zb ign iewowe t rwa ły 
dość długo. B y ć może, źe z Saksoni i przeniós ł się do Czech, 
dokąd go późnie jsza t r a d y c y a na n a u k ę posyła. P i lnym widocznie 
n ie był, zdolnościami nie odznacza ł się, mimo to j e d n a k postąpi ł 
w trivium co najmniej do re toryki . Gal lus mówi o nim, źe był 
Uteratus, i dodaje , źe zabarwia ł p rzemówien ia b r a t a swego B o 
lesławca zwro t ami r e to rycznymi . 

0 wyksz ta łcen iu s tarszych synów Boles lawowych nie m a m y 
żadne j wiadomości . Najmłodszy z nich odebra ł edukacyę książ
kową, s ta ran iem i pod opieką brac i swoich, pod którą kole jno 
przechodzi ł . Źe Kaz imie rz Sprawied l iwy wykształcenie, szkolne 
pob ie ra ł i posiadał , w t e m zgodne są wszys tk ie współczesne 
i nieco późnie jsze źródła. Kaz imierz n ie miał działu swego. 
Brac i a k ierowal i go, każąc go kształcić, n a księdza. Zamia r t e n 
j e s t widoczny w s łowach Boles ława Kędz ie rzawego , k tó ry się 
t łumaczy, iż nie kaza ł edukować bra ta , aby go uczes tn ic twa 
w ojcowskiej spuściźnie pozbawić . 0 zasługach, po łożonych około 
edukacy i młodszego bra ta , wspomina Mieczysław Stary , K a z i 
mierz t e m u nie przeczy . To , co o Kaz imie rzu Sprawied l iwym 
pisze mis t rz W i n c e n t y , świadczy o ba rdzo Wysokiem wyksz ta ł 
ceniu. W y n i k a z j e g o przeds tawienia , źe P ias towicz ten skoń
czył n ie ty lko całe trwium i quadrivium. lecz że uczył się także 
teologi i i n iemałe w niej poczyni ł pos tępy . Oto słowa samego 
k ron ika rza : Wiecie , j a k Kaz imie rz zbliżał się do na juczeńszych 
mężów, k t ó r y c h t r zeźwy umysł , k tó rych wiedza mało komu j e s t 
znana . Z tymi roz t rząsa ł bądź to p r zyk ł adne życie św. Ojców 
bądź też czyny s ławnych mężów. Niekiedy, śpiewając sam p r z y 
towarzyszen iu o r g a n ó w lub nucąc pieśni wraz z innymi, goni ł 
myślą za s łodkimi dźwiękami boskiej melodyk W teo log icznych 
dociekaniach ćwiczył się od czasu do czasu, wnikając w na jsub
te lnie jszy sposób w wywody , j ak ie przeciw pos t awionym k w e -
styom lub w ich obronie wygłaszano z przenikl iwością naj wy
t rawnie j szego b a d a c z a . — A za tem Kaz imie rz by ł b ieg ły w ła
cinie, zna ł dzieje wielkich mężów- i p i sma Ojców Kościo ła Św., 
rozumia ł się na muzyce , by ł w y t r a w n y m dya lek tyk iem i teo lo
giem, j e d n e m s łowem posiadał p rawie cały zapas ówczesnej 
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wiedzy świeckiej i t eo logicznej . K a d ł u b e k nie wymien i ł t y lko 
prawa, k tó re bv ło w t e d y "inź w a ż n y m p r z e d m i o t e m nauki . Nau
czycieli Kaz imie rza Sprawied l iwego n ie znaniy, w k a ż d y m razie 
nie na leży twierdzić , źe b y ł y n a dworach brac i K a z i m i e r z o w y c h 
szkoły kurya lne . Owa lepsza cząstka, k tó rą umiera jący ojciec 
na jmłodszemu synowi swemu, j a k późnie jsza t r a d y c y a niesie, 
miał p rzeznaczyć , by ł właśnie zawód duchowny. Miał być Kazi
mierz , j ako świat ły i uczony, j a k o książę Kościoła , doradcą 
braci i ich k ie rownik iem. Losy zrządzi ły inacze j ! 

Z począ tk iem wieku X I I I . zaczynają obok P i a s towiczów brać 
udz ia ł w edukaeyi książkowej także, p a n o w i e polscy a n i ebawem 
i synowie mieszczan. P ias towiczowie pobierają n a u k ę j a k dawniej 
t ak w nas t ępnych wiekach bądź to w szkołach pub l i cznych bądź 
też od kape lanów dworskich. T a k zwani p e d a g o g o w i e (paedagogus, 
nutritor) kierują, j a k p r z e d t e m t a k i n a d a l ty lko rycerską s t roną 
edukaey i a nie zajmują się wcale nauką książkową. T r z e b a j e d n a k 
pamię tać , źe sama ta t e rmino log ia nie u p r a w n i a do wniosku 
0 rycerskie j s t ronie wychowan ia , owszem n ie j ednokro tn ie u ż y w a 
się tego w y r a z u n a oznaczenie nauczyc ie la n a u k in t e l ek tua lnych . 

Synowie panów, pozos ta jący w s tanie świeckim, pobiera l i 
wyksz ta łcen ie wyją tkowo ty lko , gdyż zawsze jeszcze p rzez cały 
wiek X I I I . a pon iekąd i X I V . u t r z y m y w a ł o się między ryce r 
s twem to p rzeświadczen ie , że n a u k a ks iążkowa nie j e s t dla 
s tanu świeckiego, że za jmowanie się nią j e s t n i epo t rzebną s t ra tą 
czasu. Sposobności clo nauki , g d y je j pragnęl i , mieli synowie 
p a n ó w dużo. Mogl i ko rzys t ać ze szkół publ icznych ka t ed ra lnych 
1 kolegiaekich, a nad to s p o t y k a m y n a dworach wie lkopańsk ich 
kape l anów i pisarzów, k t ó r z y n a u k i udzie lać mogl i i rzeczywi
ście je j n iek iedy udzielal i . 

O udziale n iższych i na jniższych w a r s t w społecznych świec
k ich w nauce szkolnej clo końca X I I . w ieku nic nie wiemy. 
Dop ie ro w X I I I . stuleciu, g d y się zo rgan izowa ł z a m o ż n y s tan 
mieszczański , i gcly po czwar tym soborze l a t e r aneńsk im w r. 1215 
zaczę to zak ładać g r a m a t y k a l n e szkoły łacińskie p r z y kościo łach 
paraf ialnych miejskich, zaczęl i i mieszczanie posy łać synów clo 
szkoły n a w e t tych, k tó rych nie p rzeznacza l i clo s t anu duchów-
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riego. Szkoły parafialne rozszerzy ły znakomicie oświatę, tak, iż 
r. 1215 m o ż n a uważać słusznie za da tę początkową drugiego 
okresu dziejów wychowan ia i szkół w Polsce . Udzia ł mieszczan 
s tanu świeckiego w edukacy i szkolnej b y ł s tosunkowo znaczny . 

Powyższe spos t rzeżenia op ie ramy n a h is torycznie stwier
dzonych faktach. W dokumenc ie P r z e m y s ł a w a z r. 1295 podzie
lono świadków n a Uterati i na illiterati t j . na umiejących po ła
cinie i n ie rozumiejących t ego j ęzyka . D o t amtych należą sami 
księża, między drug imi są same osoby świeckie. P o łacinie mu
siał umieć k a ż d y ksiądz, świecki i zakonny . M a m y na to d r u g i 
dowód w p ro tokó łach p rocesów P o l a k ó w z K r z y ż a k a m i w r. 1320 
i 1339. P r o t o k ó ł y te dostarczają n a m zarazem c iekawych dat, 
do tyczących udz ia łu la ików w nauce szkolnej . W obu p r o t o k ó 
łach podzie lono świadków na rozumie jących po łacinie (Uterati) 
i n a takich, k t ó r z y j ę z y k i e m łac ińskim nie władal i (illiterati). 

Na 14 świadków świeckich, zeznających w r. 1320. umiał 
po łacinie ty lko j eden . W procesie z r. 1339 zeznawało 43 świad
k ó w d u c h o w n y c h a 83 świadków s tanu świeckiego. Z t a m t y c h 
umieją wszyscy po łacinie, a są między n imi księża świeccy 
i zakonni . Na 83 świadków świeckich dwunas tu ty lko umiało 
po łacinie tak, iż rozumia ło s tawiane im py t an i a w j ę z y k u ła
cińskim (Uterati), o g r o m n a większość świadków świeckich bo 71 
nie rozumia ła po łacinie, n ie miała wyksz ta łcen ia szkolnego, 
t r z e b a im było t łumaczyć py tan ia n a j ę z y k polski (illiterati). 
W e d ł u g stanów* i s tanowisk p rzeds tawia udz ia ł w wyksz ta łcen iu 
ks iążkowem takie s tosunk i : Na 3 P i a s towiczów umiało po łaci
nie 2, na 5 wo jewodów włada j ę z y k i e m łacińskim 1, z 2 s taro
s tów zeznaje j ę z y k i e m łac ińsk im 1, na 4 adwoka tów rozumie 
po łacinie 3, z 24 mieszczan rozumie p y t a n i a procesowe łaciń
skie 5. Gdy do mieszczan za l iczymy adwoka tów, rozumiejących 
łacinę, w t e d y n a 28 świadków miejskiego pochodzen ia m a w y 
kszta łcenie szkolne 8. Nierównie gorzej p rzeds tawia się' sp rawa 
edukacyi szkolnej p o m i ę d z y szlachtą. Na 55 świadków la ików 
szlacheckiego pochodzen ia mówi po łacinie ty lko 4, a g d y od
l i czymy P ias towiczów, ty lko 2. P r z e d s t a w i a to tak i obraz w p r o 
cen tach : Z sz lach ty świeckiego s tanu otar ło się o cywil izacyę 
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łacińską 3-7%, z mieszczan 28 - 5 °/0. Między świadkami szlachec
kimi, zeznającymi po polsku (illiterati), zna jdu jemy d y g n i t a r z y 
j a k : wojewodów, kasz te lanów, s taros tów, podkomorzych , chorą
żych, podchorążych , sędziów, podsędków, cześników, podcza
szych, łowczych i mieczników. Powyższe l iczby pot rzebują j e szcze 
objaśnienia. L iczba włada jących po łacinie, t ak iż w j ę z y k u tym 
mogą zeznawać , nie j e s t widocznie równoznaczną z liczbą tych , 
k tó rzy edukacyę szkolną pobieral i . J e s t między świadkami za
p e w n e wielu takich, k tó rzy do szkoły chodzil i ale nie poczyni l i 
w łacinie t ak ich postępów 7 , iżby t y m j ę z y k i e m należycie władać 
mogli . D o nich mus imy w pierwszej linii zal iczyć owego a d w o 
kata , k t ó r y zeznaje w ojczystej mowie . A. z a t e m t rzeba powię
kszyć nieco w powyższym obrazie s t a t y s t y c z n y m s topę p rocen 
tową zwłaszcza p r zy świadkach mieszczańskich. Z t ego wynika , 
źe mieszczanie ga rną się w X I V . wieku do szkoły dość l icznie. 

Samorząd, j a k i mias t a o t rzymały , oraz s tosunk i h a n d l o w e 
i kupieckie , k tó re się szeroko rozpos tar ły , wiele ga łęz i p rzemy
słu, k tó re się po mias tach rozwinęły , zmusza ły mieszczan do 
szukania wyksz ta łcen ia szkolnego. Rozwój h a n d l u i p r zemys łu 
i rzemiosł przynosi ł dobrobyt , s twarza ł t em samem środki i obu-
dzał p ragn ien ie oświaty, pozwala ł łożyć na zak ładan ie i u t rzy
m y w a n i e szkół parafialnych. Chociaż szkoły te s łużyły w pier
wszej linii celom Kościoła , to przecież umiel i mieszczanie wy
ciągnąć z n ich pożądane dla swych p o t r z e b codz iennych ko
rzyści , wprowadza jąc do p i e r w o t n e g o p l anu szkół paraf ialnych 
powol i t e p rzedmio ty , k tó re im się mog ły p r zydać wr życiu za-
wodowem, j a k n a u k ę r a c h u n k ó w i n a u k ę styl is tyki . W szkołach 
paraf ia lnych kszta łcą się całe zas tępy młodzieży, p r zygo towując 
się do wyższych n a u k w szkołach ka t ed ra lnych , k t ó r e im mają 
o tworzyć podwoje do s tanu ducho wnego. Obok t ych j e s t znaczna 
l iczba takich, k tó ra p r agn i e ty lko u k o ń c z y ć szkołę parafialną, 
b y zająć miejsce p r a k t y k a n t a w kance la ry i i dojść po p e w n y m 
czasie do posady pisarza gminnego . Z n a c z n a część p rzechodz i 
po ukończen iu szkoły parafialnej do zawodu p r a k t y c z n e g o , inni 
obierają ka rye rę nauczycie lską i piastują obok u rzędu r e k t o r a 
szkoły miejskiej t akże godność no t a ryusza lub p isarza g m i n -
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nego . Szkoły parafialne mnożą się zwłaszcza w X I V . wieku bar 
dzo szybko; zna jdu jemy j e n a w e t po mnie jszych mias tach; wiel 
kie mias ta mają ich po kilka. Sposobność n a b y w a n i a nauk i j e s t 
z a t e m łatwa, zna jdu jemy też mieszczan, umiejących po łacinie 
n a w e t w małych mias teczkach . Z owych świadków mieszczań
skich, k tó rzy w r. 1339 zeznają w j ę z y k u łacińskim, pochodz i 
ty lko dwóch z K r a k o w a , resz ta j e s t r odem z Szadka, Kal i sza 
i Pobiedzisk , a t r zeba dodać, że owi Uterati nie są ani nauczy
cielami ani p i sa rzami ale p r o s t y m i rzemieś ln ikami czy kupcami . 

L u d n o ś ć wieśniacza i d robna sz lachta posy ła synów do 
szkół ty lko wtedy , g d y ich p rzeznacza clo s tanu duchownego . 
Ci, k t ó r z y mają pozos t ać n a roli a więc w stanie świeckim, nie 
pobierają ż a d n e g o wyksz ta łcen ia szkolnego. Szkół paraf ia lnych 
wiejskich p rzed r. 1384 nic znajdujemy. Z drobnej sz lachty s tanu 
świeckiego odebra l i wyksz ta łcen ie ks iążkowe łacińskie zaledwie 
ci," k t ó r z y są no t a ryuszami . P r z e m y s ł a w wielkopolski poleca 
w r. 1294 b a d a ć przywile je p e w n e g o k lasz toru „ l i t e ra tom" t j . 
k l e rykom i n o t a r y u s z o m (literatis videUcet clericis et notariis). 

Na p a n ó w działa powol i p r z y k ł a d Pias tów, a i wybi tne ich 
s tanowiska zmuszają ich do szukania nauki . Ale i im p rzychodz i 
z t rudnośc ią porzuc ić ówczesny pogląd, że n a u k a szkolna j e s t 
ty lko dla księży, tak j a k rzemiosło rycerskie ty lko dla rycerza . 
B r o ń nie godzi się z powagą s tanu kleryckiego, n a u k a zabiera 
czas, p o t r z e b n y rycerzowi do ćwiczeń wojennych , i czyni go 
miękim. B o r. 1215 nie, znaleźl iśmy między panami świeckimi 
ani j e d n e g o „ l i t e ra ta" ; nie znaleźl iśmy wyksz t a ł conych panów 
polskich w całym wieku X I I I . Dopie ro w r. 1320 wys tępuje 
między j e d e n a s t o m a świadkami, na leżącymi do w-yższej szlachty. 
Dobro sław z J eżowa , umie jący po łacinie. J e s t to za tem pierwszy 
z n a n y szlachcic polski s t anu świeckiego, k tó ry sobie zdoby ł 
część ówczesnej n a u k i szkolnej . Dziesięciu świadków zeznaje 
w j ę z y k u oj czys tym a mianowic ie : Shyra dziedzic n a K r u p o c i -
nie, N a s e g n i e w sędzia kujawski , P io t r dziedzic Szezydna , komes 
P i o t r Drogos ławicz sędzia poznański , komes Tomis ław woje
woda sandomierski , Michał sędzia sandomierski , rycerz W i n -
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cen ty zwany Boźyclarem, Thylo adwoka t brzeski , by ły kasz te 
l an świecki Michał i komes J a n wojewoda kujawski , 

W r. 1339 pomiędzy 50 przeszło świeckimi świadkami szla
checkiego pochodzen ia p rzes łuchano wielu dygn i t a rzy . Umiel i 
po łacinie ty lko dwaj a mianowic ie wo jewoda s ie radzki Stefan 
i s ta ros ta poznańsk i Andrze j . P o m i ę d z y dygn i t a rzami , nie umie 
j ą c y m i po łacinie (ariicuiis sihi mdgarisaiis, guia illiterati), j e s t wo
j e w o d a łęczycki Paweł , wo jewoda kujawski J a n z P łomykowa , 
wojewoda poznańsk i Mikołaj , były wo jewoda pomorsk i Swię to-
sław, s taros ta s ieradzki Girawd, kasz te lan gn i ewkowsk i Maciej , 
kasz te lan rozpierski Andrze j , kasz t e l an nakie l sk i Zbilut , kasz te 
lan czyli komes poznańsk i Ja ros ław, kasz te lan międzyrzeck i 
Borek z Grodziszcza, kasz te l an czyli komes radz imski P io t r , 
kasz te lan kruświcki Przezdz iew, kasz te lan bydgoski Maciej , ka 
sz te lan czyli komes wdocławski Bogussa i kasz te lan brzeski 
Chebcia. I n n i świadkowie piastują niższe ale zawsze dość znaczne 
u rzędy . 

Zna jomość łaciny u owych k i lku p a n ó w może być p rzy 
padkowa , t j . m o ż n a sądzić, że nauczy l i j e j się po toczn ie lub 
źe się p ie rwotn ie sposobil i clo s t anu duchownego . Takie t ł uma
czenie j e s t dopuszcza lne ale nie j e s t konieczne . Synowie p a ń 
scy mogl i chodzić do szkół pub l i cznych ka t ed ra lnych , są po 
dworach m o ż n y c h p a n ó w kape lan i i no ta ryusze , k t ó r z y w raz ie 
p o t r z e b y mogl i się za jmować eclukacyą synów pańskich , z a n i m 
ci postąpil i do ćwiczeń w rzemiośle rycerskiemu U t r z y m y w a n i e 
no t a ryuszów i pisarz ów po dworach pańsk ich było rzeczą clość 
powszechną. N iek tó rzy mają ich po kilku. S p o t y k a m y n o t a r y u 
szów n a dworze wo jewody Wojc iecha z K r o s n a (1315), wo je 
w o d y poznańsk iego Maćka Borkowicza (1338 i 1348), ka sz t e 
lana bydgosk iego Mściwoja (1364), wo jewody gn ieźn ieńsk iego 
i kal iskiego Mikołaja (1294, 1301 i 1306), w o j e w o d y p o z n a ń 
skiego P r z y b y s ł a w a (1323 i 1324), Mikołaja z Koście lca (1386) 
i W i e r z b i ę t y (1358). K a p e l a n a zna jdu jemy n a dworze P r z y b i -
gn iewa w r. 1231. W dokumenc ie H e n r y k a , księcia ślązkiego, 
w y s t a w i o n y m w r. 1239, są świadkami komes Stefan, kasz t e l an 
Niemczy, i syn j e g o magis te r J a n . G d y b y się dało udowodnić , 
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że t e n os ta tn i na leży clo s t anu świeckiego, to mie l ibyśmy p rzy 
kład, źe n i ek tó rzy panowie posyłal i synów za gran icę po s topnie 
naukowe , nie p rzeznacza jąc ich cło s tanu duchownego . 

P ias towie na tomias t spoufalili się j uż w znacznej części 
z zasadą, źe im ecłukacya ks iążkowa j e s t po t rzebna . Nie wcho
dzą tu w r a c h u b ę ci P ias towiczowie , k tórzy , wstępując do s tanu 
duchowmego, bez wyksz ta ł cen ia szkolnego obywać się nie mogli . 
Obrali sobie s tan d u c h o w n y i wy t rwa l i w nim z P ias towiczów 
ślązkich z linii wrocławskie j syn H e n r y k a II. W ł a d y s ł a w (j- 1270), 
z linii g łogowskie j syn K o n r a d a I. K o n r a d I I . (f 1304), z linii 
opolsko-raciborskie j Boles ław (f 1329) a może i Mieszko, obaj 
synowie K a z i m i e r z a II., z linii opolskiej drugiej syn Bo lka II. 
H e n r y k , z linii c ieszyńsko-oświęcimskiej Z iemowi t (f 1391), J a n 
(f po r. 1359) i Boles ław (y 1356), synowie Kaz imie rza I. cie
szyńskiego, w linii l ignicko-brzeskie j p ierwszej , W a c ł a w (j- 1419) 
i H e n r y k VII. (f 1398). Z P ia s tów linii wielkopolskiej zosta ł 
i pozos ta ł do śmierci ks iędzem Ot ton ( j 1225). 

I tych Pias towiczów, k tórzy , będąc w s tanie d u c h o w n y m 
lub sposobiąc się clo n iego, wracają p o niejakim czasie w szeregi 
świeckich, na l eża łoby t u pominąć . W s z y s c y z n ich mają widocz
nie mniejsze lub większe wyksz ta ł cen ie szkolne. J e s t ich kilku. 
K o n r a d (f około 1273), syn H e n r y k a II. z linii wrocławskiej 
z r ezygnowa ł z b i skups twa pasawskiego i ożenił się. Porzuc i ł 
s tan d u c h o w n y i ożenił się W ł a d y s ł a w (f po r. 1352), syn H e n 
r y k a V. księcia na Wroc ławiu . J a n I. (f około 1371) z linii eie-
szyńsko-oświecimskie j z r ezygnowa ł z scholas t ry i k rakowsk ie j 
i p rzeszedł w s tan świecki. Z linii kujawskiej p ierwszej t r z e b a 
tu wspomnieć W ł o d z i s ł a w a Bia łego . 

I n n i P ias towiczowie z p rzed r o k u 1364, k t ó r z y odebra l i 
edukacyę ks iążkową i umieją po łacinie, pobiera l i n a u k ę nie 
p r zypadkowo , ale w przekonaniu , że wykszta łcenie ma swoją 
war tość . Nauczy ł się łac iny P r z e m y s ł a w I. (f 1257), syn W ł o 
dzis ława Odomcza . Pisze o nim kronikarz , że był mi łośnik iem 
p ięknego śpiewu, że odmawia ł Godz ink i do N. P . Maryi, oraz 
że pilnie odczy tywa ł psa lmy i różne modl i twy. Na dworze syna 
j e g o P r z e m y s ł a w a II. j e s t w la tach 1278 do 1283 lek tor T e o -
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cloryk, Domin ikan in . L e k t o r a m i n a z y w a n o wr t ych czasach po 
wszechnie profesorów szkół t eo log icznych k lasz tornych , w t y m 
w y p a d k u j e d n a k mus imy przez l ek to ra rozumieć tego, k t ó r y 
czy tywał a może i objaśniał księgi kięciu. Sądzimy, że P r z e 
mys ław I I . rozumia ł j ę z y k łaciński. P o b o ż n e usposobienie B o 
les ława W s t y d l i w e g o (f 1279) oraz okoliczność, źe żona j e g o 
św. K u n e g u n d a , umia ła po łacinie, każą n a m się domyślać , źe 
i t e n książę, dogadzając pobożnośc i swojej , nauczy ł się łaciny, 
aby się módz modl ić z n a b o ż n y c h książek łacińskich. S t a n o w 
czych dowodów n a poparc ie wniosku nie m a m y ; w iemy ty lko , 
że siostra j e g o , św. Salomeą, n a b y w a ł a clla n iego j ak ieś książki. 
Nutritor j ego P r z y b y s ł a w k ierował zapewne ty lko edukacyą r y 
cerską. 

Z Kron ik i wielkopolskiej dowiadu jemy się, źe Kaz imie rz L, 
syn Konrada, mazowieckiego , miał nauczycie la (magistrum et pae-
dagogum) w osobie scholas tyka J a n a Czapli, k t ó r e g o około r. 1238 
kaza ł książę, popadłszy w zapalczywość, powiesić, na szubienicy. 
Późnie jsza t r adycya niesie, źe Czapla był t akże nauczyc ie lem 
Bolesławca, na j s ta rszego z synów K o n r a d o w y e h . Troszcząc się 
o edukacyę literacką, nie zan iedbywał książę K o n r a d ćwiczenia 
synów swoich w sztuce rycersk ie j ; w roku 1218 s p o t y k a m y n a 
dworze j e g o dwóch p e d a g o g ó w a więc nauczycie l i rycerskie j 
części edukacyi . 

Z ak tów procesu pe l sko-krzyźack iego z r. 1320, zdaje się 
wynikać , że magis te r P io t r , k a n t o r k a t e d r y kujawskiej, by ł nau 
czycielem książąt ku jawskich : Leszka , P r z e m y s ł a w a i Kaz imie 
rza. P ias towiczowie ci nie umieli j e d n a k w t e d y jeszcze po ł a 
cinie albo n ie mieli w tym j ę z y k u dos ta teczne j w p r a w y ; dwaj 
z nich, L e s z e k i P rzemys ław , zeznawal i w j ę z y k u ojczystym. 
T a k ż e W a c ł a w z linii mazowieckie j , książę płocki , odpowiada ł 
w t y m ż e procesie po polsku. 

W procesie warszawskim z r. 1339 wys tępują trzej P i a s to -
wicze j a k o świadkowie, z k tó rych j e d e n ty lko nie mówi po ła
cinie a mianowicie Włoclzisław, książę łęczycki . Dwaj inn i 
a mianowicie Kazimierz , książę ku jawski i Leszko , książę w ło 
cławski, nie pot rzebują się uc iekać do m o w y ojczystej . Ci dwaj 
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ks iążę ta byl i w r. 1320, o czem co dopiero by ła mowa, illiterati 
t j . n ie władal i j ę z y k i e m łacińskim. 

W r. 1255 sprzedał ksiąźe ślązki H e n r y k I I I . B ia ły dobra 
J a rowicze opa towi henrykowskienru . Odnośny ak t z r edagowa ł 
nie jaki mag i s t e r Wa l t e r , n a z w a n y przez księcia scolaris noster 
oraz scriptor curiae nostrae. R e d a g o w a ł on i inne dokumen ty , 
w y d a n e przez t egoż księcia w la tach od 1255 do 1258, i t y t u 
łuje się j eszcze r. 1261 no t a ryuszem H e n r y k a I I I . Obok W a l t e r a 
j e s t na dworze tego samego księcia od r. 1250 n o t a r y u s z e m nie
j a k i Otto, k a n o n i k k a t e d r y wroc ławskie j ; i , tego no t a ryusza nazywa 
ksiąźe H e n r y k I I I . „ sko la rzem" swoim. Tak i sam ty tu ł o t rzymał 
od t egoż księcia niejaki He inzo w r. 1259. W y r a z e m scolaris, k t ó 
r e m u w j e d n y m w y p a d k u towarzyszy t y t u ł magister, oznaczono 
bądź to d a w n e g o nauczycie la samego księcia H e n r y k ą III . , bądź 
też j e g o dzieci. Nauczycie le p r y w a t n i dzieci ks iążęcych zosta
wal i rzeczywiście z czasem a n iek iedy byli j ednocześn ie kape 
l anami lub sekre tarzami , kanc le rzami lub i nnymi u rzędn ikami 
dworskimi . W r. 1272 n a z y w a Boles ław II., książę ślązki ( j 1278) 
pisarza dokumentu , k t ó r y wydaje , n ie jakiego Mikołaja, mag i s t r em 
t j . nauczyc ie lem synów 7 swoich. W r. 1295 ty tu łu je książę Kaz i 
mierz b y t o m s k i (f 1312) n ie jakiego Dominika na jprzód nostrum 
ełoctorem puerorum. a p o t e m notarium curiae nostrae. M a m y tu wska
zówkę, że w raz ie po t r zeby na leży szukać nauczycie l i książąt 
p ias towskich p rzedewszys tk i em między kape lanami , p isarzami 
i no t a ryuszami dworskimi . G d y synowie Boles ława I I . R o g a t k i 
miel i nauczyciela , wolno n a m przypuszczać , źe nabyl i p e w n e g o 
wyksz ta łcen ia ks iążkowego, źe nauczyl i się mówić i czy tać po 
łacinie, co było j e d n y m z g łównych celów nauki szkolnej . A za
t em m o ż e m y zaliczyć do „ l i t e ra tów" Kon rad a , zmar łego młodo, 
H e n r y k a Y. (f 1296), Bo lka I. (f 1301) i B e r n a r d a (f 1286). 
Z t ych samych p o w o d ó w mus imy p r z y z n a ć biegłość w łacinie 
H e n r y k o w i I I I . albo synowi j e g o H e n r y k o w i I W (f 1290). B o 
lesław z linii opolskiej drugiej ( j 1367) ty tu łu je się n a d w o r n y m 
sędzią cesarskim. Nie wiemy, czy j e s t laikiem, czy ks iędzem, 
m o ż e m y j e d n a k przypuszczać , źe j e s t literatus. P e w n e wyksz ta ł 
cenie posiadal i Ludwik I. (f 1398) i b r a t j e g o W a c ł a w (f 1364), 
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synowie Boles ława I I I . z linii l ign icko-brzeskie j . P i e r w s z y p o 
siadał znaczny zbiór książek, k tó remi obda rowa ł rozmai t e osoby 
a m i ę d z y innymi i b r a t a swego W a c ł a w a . B y ł y to książki t reści 
asce tyczno- teo log iczne j , p rawnicze j , h i s to ryczne j i m e d y c z n e j . 
W zbiorze p o m i e n i o n y m zwraca naszą u w a g ę p rzedewszys tk i em 
j e d n a książka a mianowicie t r a k t a t De regimine principum, poda
r o w a n y przez księcia H e n r y k a b r a t u "Wacławowi. Dzieło t ego 
ty tu łu znajduje się pomiędzy p i smami Idz iego Rzymian ina , Z ty
tu łu pełnie jszego, umieszczonego np . na rękopis ie Bib l io tek i 
un iwer sy t e tu k r akowsk iego (De regimine vitae principum), m o ż n a 
wnioskować-, że dzieło to do tyczy wychowan ia synów książęcych. 
W s p o m n i a n y rękopis Bib l io tek i u n i w e r s y t e t u j ag ie l lońsk iego 
(nr. 711) pochodzi z X I V . wieku. K o m e n t a r z e t ego dzieła t ra 
fiają się dość często. Bib l io teka un iwer sy t e tu k r akowsk iego m a 
ich z tego czasu dwa. T rzeba na t em miejscu wspomnieć o t rak
tac ie Gerbolda , z a t y t u ł o w a n y m Liber cle mrtute regum, k t ó r e g o 
rękopis pos iadała Bib l io teka k a t e d r y k rakowskie j w r. 1300, oraz 
o r o z p r a w a c h Anze lma i Tomasza pod t y t u ł e m De rege et reg no. 

W i n c e n t y z Beauya i s wyda ł t r a k t a t o edukacy i książąt p . t. 
Speculum eloctrinale. W y c i ą g z tego t r ak t a tu j e s t w bibl io tece un i 
wersyteckie j w Krakowie . Dzie ło W i n c e n t e g o wyszło w X I I I . w., 
j e s t więc rzeczą p rawdopodobną , że j u ż p r z e d r. 1384 dos ta ło 
się do Polski . Zdaje się, że rękopis , noszący nap is Summa vitio-
rum et virtutum, p r z e k a z a n y r. 1360 przez księcia L u d w i k a córce 
w Trzebnicy , j e s t wyciągiem z Speculum W i n c e n t e g o be lowaceń-
skiego (lib. TV. De virtutibus et vitiis). B ib l io teka un iwer sy t ecka 
w K r a k o w i e j e s t w pos iadan iu k i lku r ękop i sów polskiego po 
chodzenia, zawierających mniejsze lub większe u ł amki powyż
szego t rak ta tu , ale wszys tk ie pochodzą z X V . w. i nie wschodzą 
tu w r achubę . 

- Skąpo p łyną nasze wiadomośc i o edukacy i męsk ich p o k o 
leń s t anu świeckiego w obrębie wieków średnich aż do założe
nia u n i w e r s y t e t u w Krakowie , ale m a m y ich j e d n a k tyle, aby 
n a b r a ć wyobrażen ia o j akośc i i zakresie te jże edukacyi . W y 
kształcenie samo, j a k o takie , celem la ików nie by ło . Jeże l i się 
zabiera l i do nauki , to czynili to ze wzg lędów p rak tycznych . Za-
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leżało im p rzedewszys tk i em na wyuczen iu się łaciny, k tó ra by ł a 
j ę z y k i e m koście lnym, d y p l o m a t y c z n y m i u rzędowym. Uczyl i się 
je j więc p r z e d e w s z y s t k i e m ci, k tó rzy z p o w o d u swego s t anu 
i s t anowiska mieli do czynienia z dokumentami , dyp lomatami , 
musieli wysy łać i odbierać korespondencye , spisywać p r o t o k ó ł y 
i t. p . I nn i z n ó w uczą się łaciny, aby dogodzić swemu p o b o ż n e m u 
usposobien iu i módz się modl ić z książek nabożnych . Ucząc się 
•łaciny, uczono się za razem czytania łacińskich rękopisów. Na 
t y m zakresie n a u k i poprzes tawa ła znaczna większość la ików-
l i te ra tów. P i sać umia ł z n ich mało k to zapewne ; ź ródła nasze 
przyna jmnie j nic o t em nie wspominają.. Umie jących po łacinie 
la ików zebra l i śmy niewdeiu i rzeczywiście musiało ich być ba r 
dzo mało, skoro w obrębie całego czasu, k t ó r y tu uwzg lędn iamy , 
u t r z y m u j e się s t anowczy podzia ł świadków, wymien ionych w do
kumen tach , n a dwie s t e reo typowe grupy , a mianowicie na l i te
ra tów, do k tóre j należą duchowni , i na nieli teratów r , do k t ó r y c h 
się z gó ry zalicza świeckich świadków. Że między la ikami s t anu 
mieszczańsk iego m a m y s tosunkowo znaczne zas tępy l i te ra tów, 
t j . umiejących po łacinie mówić i czytać , j e s t z jawiskiem cał
k iem na tu ra lnem. Te same pobudki , k t ó r e zn iewala ły p a n ó w do 
uczen ia się łaciny, dzia ła ły i n a mieszczan, a oddz ia ływały na
w e t w wyższej mierze o tyle , że nie mia ły przeszkód zewnę t rz 
nych . P a n o w i e i sz lachta musiel i b rać udzia ł w częs tych wypra 
wach wojennych , mieszczanie używal i więcej n iezamąconego spo
koju. Ale na rozwój oświaty wśród mieszczan wpłynę ła p rzede 
wszys tk iem t a okoliczność, źe miel i ła twą sposobność korzys ta 
n ia ze szkół, k t ó r e zakładal i p rz j T paraf ia lnych kościołach n a w e t 
w małych mias tach . D o tych szkół posyła l i synów swoich od 
wczesnej młodośc i n ie ty lko dla tego, aby się nauczyl i śpiewu k o 
ścielnego i p rzyczynia l i sie n im do i)odniesienia uroczystości 
n a b o ż e ń s t w , na czem p o d owe czasy mieszczańs twu wiele za
leżało, n ie ty lko dla tego, aby nabyl i p e w n y c h wiadomości , m o 
gących im się p r z y d a ć w późnie j szych ich zawodach, ale t akże 
w znaczne j , j eże l i nie w przeważające j części, z t ego powodu, 
aby się chłopców, zan im ich m o ż n a było spoży tkować w handlu , 
r zemioś le lub przemyśle , odpowiednio zająć, pozbyć ich się z domu 

P. P. T. L V . a o 
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i n ie mieć z ich s t rony p rzeszkody w zajęciach, k tó re n i e k i e d y 
rodz iców przez znaczną część dnia od domu odrywały . Mieszcza
n o m co p r a w d a nie zależało znów t ak b a r d z o n a tem, aby sy
nowie ich, mający pozos tać w s tanie świeckim, nauczyl i się ła
ciny, pon ieważ j e d n a k pod owe czasy nie by ło w Polsce i n n y c h 
szkół, prócz łacińskich, p rze to młodzież mieszczańska, posy łana 
czy w y p ę d z a n a z domu do szkoły, uczy ła się łaciny, a za t em 
poszło, że t ak znaczny p rocen t mieszczan mówił po łacinie. Mimo 
to nie chcie l ibyśmy rozpowszechn iać zdania, że ty lko z p o w y ż 
szych p o b u d e k posyłal i mieszczanie swych synów do szkoły. 
Owszem m a m y wszelki powód do twierdzenia , źe właśnie w ów
czesnym stanie mieszczańskim zamożnym, a więc do pos iewu 
oświaty usposobionym, m o ż n a było znaleść j e d n o s t k i nie wyjąt
kowe, k tó re zna jdowały w nauce pewną rozkosz i szukały je j 
dla niej samej . Cała ludność wiejska i d robna sz lachta i o g r o m n a 
część panów by ła bez oświaty i s ta ła p o d t y m w z g l ę d e m znacznie 
niżej od mieszczan. 

T a k oto p rzeds tawia się w zarysie edukacya la ików ro
dzaju męskiego . Miały wyksz ta łcen ie i Po lk i s t anu świeckiego. 
J a k i e g o rodza ju to wyksz ta łcen ie było, k tó re w a r s t w y społeczne 
b ra ły w n iem udział i w jak ie j l iczbie, n a p y t a n i a te odpo
w i e m y wr drugiej części n inie jszego szkicu. 

TJ pogańsk ich Słowian za jmowała kob ie ta wcale n iepośle
dnie s tanowisko społeczne, n ie wyk luczano jej przecież n a w e t 
od rządzenia kra jem. Re l ig ia chrześci jańska p rzyzna ł a kobiecie 
w rodzinie i w społeczeńs twie ba rdzo zaszczy tne i s zanowne 
s tanowisko. 

. J eże l i pomiędzy m ę ż c z y z n a m i natraf i l iśmy takich, k t ó r z y 
z czystej pobożnośc i uczą się po łacinie, aby módz się modl ić 
z książki do nabożeńs twa , to pomiędzy Po lkami , k tó re z n a t u r y 
od mężczyzn są poboźnie j sze , p o b u d k a owa musia ła działać 
w wyższej mierze . Może n ie pope łn imy anachron izmu, g d y dla 
objaśnienia ówczesnych s tosunków p o w o ł a m y się n a fakta obec
nej chwili. W s t ą p m y do kościółka wiejskiego w niedzie lę na 
nabożeńs two . Starsze poko len ie wieśn iaków płci ob oj ej nie miało 
w całej parafii za młodośc i swej ani j edne j szkoły. Spó j r zmy 
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na k lęczących i modlących się. P o m i ę d z y wieśniaczkami zna j 
du jemy znaczną l iczbę modlących się z książki do nabożeńs twa , 
pomiędzy m ę ż c z y z n a m i mało kogo . W s z y s c y czytający nauczyl i 
się czytać bez szkoły ; kob ie t czyta jących j e s t wdęcej, mężczyzn 
mnie j . Tak było mutatis mutandis i w ś rednich wiekach z tą ty lko 
co p r a w d a wdelką różnicą, że w owych czasach w kościele wie j 
skim n ik t się nie modli ł z książki clo nabożeńs twa , bo książek 
t ak ich nie było, a jeże l i były, to kosz towały wiele. To, co p rzed 
n i edawnymi l a ty p rawie wszędzie , a w wielu miejscach i dziś 
j eszcze po kościołach wiejskich spos t rzegamy, można było obser
wować pomiędzy P o l k a m i zamożnych sfer mieszczańskich i wie lko-
pańskich . R o z p a t r z m y się w szczegółach. 

D u b r a w k a , żona Mieszka I., sama gor l iwa katol iczka, nie 
omieszkała wyksz ta łc ić i w y c h o w a ć córki swej w duchu chrze
ści jańskim. K r o n i k a r z donosi, że k r ó l o w a Adela jda miała l i te
rackie wyksz ta łcen ie (literis imbuta). 

Boles ław C h r o b r y miał na swoim dworze kape lanów, sam 
nie gardz i ł wiadomośc iami z „ K a n o n ó w " , syna posłał do kla
sztoru, sądzimy, że i córki swe kazał uczyć łaciny i modl i tw 
łacińskich. Jeże l i nie pod k ie runk iem kapelanów, to w ówcze
snych k l a sz to rach żeńskich mog ły one odebrać eclubacyę. His to 
rycy nasi domyślają się nie bez słuszności, że zakony żeńskie 
m o g ł y być j u ż w t e d y obok k lasz torów męskich w Międzyrzeczu 
lub Trzemesznie . • Św. Bruno pisze, że s iostry Polaków, I zaka 
i Mateusza , k t ó r z y byli t owarzyszami p rzyby łych do nas pod 
owe czasy z a k o n n i k ó w włoskich, wstąpi ły clo k lasz toru . J e d n a 
z córek Boles ława Chrobrego była ksienią w j ak imś klasz torze , 
co j e s t n ie lada wskazówką, źe przyswoi ła sobie bodaj e iementa 
ówczesnego wykszta łcenia , j a k i e g o r e g u ł a z a k o n n a od sióstr 
chórowych wymaga ła . Zna jomość łac iny by ła dla ks iężniczek 
pożądaną n ie ty lko z samych p o b u d e k pobożnych, mog ła im od
dać pewne usługi, g d y wychodz i ły za mąż za obcych książąt, 
n iezna jących j ę z y k a polskiego. T r a d y c j a , co p r a w d a ba rdzo 
późna , niesie, że R j k s a , p r z j s z ł a żona Mieszka II., wychowy
wała się na dworze polsk im aż do zamąźpójścia . Są to wszys tko 
wskazówki , s łabe co p rawda , że na dworze Chrobrego dbano 

28* 



428 W Y K S Z T A Ł C E N I E S Z K O L N E L A I K Ó W . 

o wychowan ie i wyksz ta łcen ie ks iężniczek. B y ć może, źe w owej 
edukacy i uczes tn iczyły t akże córki panów, k t ó r z y Boles ława Chro
b rego otaczali . Czytając w Kron ice Gal lusa o pan iach polskich, bio
rących udzia ł w ucztach, a nawe t w n a r a d a c h n a dworze Boles ła
wo wy m w nadzwycza j kosz townych strojach, ma się dużo p o 
wodów 7 clo domysłu , że te panie nie z an i edba ły tego , czem mo
g ły wyróżn ić się od swych mężów i braci , t j . p rzyswojen ia sobie 
e l emen tów ówczesnego wyksz ta łcenia , Czasu, sposobności i środ
k ó w cio n a u k i nie b r akowa ło 1111 widocznie . 

Możność i ł a twość korzys tan ia z edukacyi szkolnej s tawała 
się większą i o twiera ła się dla szerszych wars tw z chwilą roz
ros tu l iczby k lasz torów żeńskich. N a ś lady t y c h n o w y c h roz-
sadn ików ośwdaty natrafi l iśmy za Boles ława Chrobrego , znajdu
j e m y j e i zarządów 7 księcia Kaz imie rza Mnicha. Gallus cłrwali t ego 
księcia za to, źe sprzyjał k lasz torom męsk im i żeńskim. P r z e d 
r. 1215 zapisały się w źródłach prócz j u ż w y m i e n i o n y c h k lasz to ry 
żeńskie N o r b e r t a n e k w Busku, Kal iszu, P łocku , R y b n i k u , S t rze l 
nie, Żukowie i Zwierzyńcu, k lasz to ry Cys tersek w Ołoboku i Trze 
bnicy. P o r o k u 1215 do 1364 p rzyby ło do wyżej wymien ionych 
zakonów żeńskich 38 nowych, a mianowic ie : zakonów regu ły 
benedyk tyńsk ie j 4, cysterskiej 11, dominikańskie j 4, f ranciszkań
skiej 7, augus tyańsk ie j 1, norber tańsk ie j 11, K l a s z t o r y te zalu
dnia ły się p a n n a m i i w d o w a m i rodu p ias towskiego, rodzin wieiko-
pańskich, szlacheckich i mieszczańskich. W gron ie sióstr s łuże
b n y c h można było zapewne spotkać , j a k to i dziś bywa, p a n n y 
z sfer wieśniaczych. Imiona i nazwiska owych s łużebnic bożych 
posz ły w7 zapomnienie z wyją tk iem' nie l icznych. Zapisało się w hi-
s tory i za ledwie kilkadziesiąt imion z rodu P i a s tów i r o d ó w ma
gnack ich . Ale p rzedmio t t en pomi j amy milczeniem, gdyż t r ak tu 
j e m y tu sprawę edukacyi kob ie t świeckich. 

P r z y k lasz torach żeńskich is tnia ły szkoły nowicyack ie , 
w k tó rych się ksz ta łc i ły przysz łe s iostry chórowe. D o szkół fych 
p rzy jmowano wyją tkowo i takie panienki , k t ó r e n ie mia ły za
miaru pozos tania w zakonie . Św. J a d w i g ę śląską, u rodzoną roku 
1174, oddano do klasz toru B e n e d y k t y n e k w K i t z i n g e n nad Me-



W Y K S Z T A Ł C E N I E S Z K O L N E L A I K Ó W . 429 

nem, n ieda leko W u r z b u r g a . Nauczycie lką jej by ła nie jaka P e -
tryssa. Ks iężna J a d w i g a nauczy ła się czytać po łacinie. 

R e g u ł a z a k o n n a zabran ia ła p rzy jmować do szkół wewnę t r z 
nych pan ienk i śwdeckie; aby więc p r zek raczan i em regu ły nie 
obciążać sumienia, zak ładano obok wewnętrznych, szkół żeńskich 
szkoły zewnę t r zne , p r zeznaczone wyłącznie dla pan ienek świec
kich. O tak ich szkołach myśl imy, gdy czytamy, źe w r. 1218 
pap ież H o n o r y u s z I I I . wzywał chrześci jan do składek n a w y k u 
pywanie dziewcząt p rusk ich i ksz ta łcenie ich w wierze święte j . 
R z e c z y w i s t y ślad szkoły k lasz torne j żeńskiej zna jdu jemy na P o 
morzu . T rudn i ły się w y c h o w y w a n i e m i ksz ta łceniem dziewcząt 
zakonnice w Wol l in ie . W r. 1306 zabroni ł im b iskup H e n r y k 
p rzy jmować p a n i e n k i świeckie (puellas saeculares) n a n a u k ę i w y 
chowanie , j eże l i rodzice z góry nie uiszczą umówionej k w o t y 
lub nie złożą odpowiednie j kaucyi . 

E d u k a c y a pan ienek w szkołach zewnę t r znych k lasz to rnych 
nie różni ła się od wychowan ia nowicyuszek w szkołach nowi-
eyackich. O k i e r u n k u tej edukaeyi , je j t reści a pon iekąd i za
kres ie daje n a m znakomi te wyobrażen ie list św. Hieronima, pi
sany r. 401 do Le ty , synowy przyjaciółki swej Paul i , w k t ó r y m 
je j udzie la rad, j a k m a wychowyw 7 ać córeczkę swą, p rzeznaczoną 
przez p o b o ż n y c h rodz iców od samej młodośc i do klasztoru. P o 
da jemy list t e n w obsze rnem streszczeniu. Istocie, p rzeznaczo
nej n a oblubienicę Chrystusową, nie wolno nic i nnego słyszeć, 
o czem i n n e m mówić , j a k ty lko o tem, co tchnie bojaźnią bożą. 
Nieskromnej m o w y nie ma n a w e t rozumieć, o p iosenkach świec
k ich n ic zgoła wiedzieć . Na tomias t na leży ją ćwiczyć w śpie
wan iu psa lmów. Zda ła od niej ma być towarzys two chłopców 
r ó w n e g o z nią wieku. Żeńskie jej t owarzyszk i i służące na leży 
zdała t r z y m a ć ocl świata. N a u k ę można z nią rozpoczynać od 
tego , że jej się będz ie dawało do z a b a w y l i te ry z d rzewa buk
szpanowego lub z kości s łoniowej . Bawiąc się niemi, nauczy j e 
się poznawać . G d y nas t ępn ie zacznie pisać ry lcem po tabl iczce 
woskowej , w t e d y albo m o ż n a k ie rować je j n i e w p r a w n y m i pa
luszkami w czasie pisania, albo można jej polecić p rowadz ić 
ry lec zag łęb ien iami wyp i sanego wzoru t ak długo, aż się, naś la-
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dując, nauczy samodzielnie pisać. W czasie nauki , a zwdaszcza 
czytania , t r zeba ją zachęcać poda rkami , k t ó r e je j są miłe. 

Ucząc się, p o w i n n a mieć towarzyszk i , bo w t en sposób 
obudzi się w niej sz lache tna emulacya. P r z e d e w s z y s t k i e m t r z e b a 
n a to baczyć, ż eby się do n a u k i nie zniechęci ła , oraz, ż eby się 
z t ego nie wyrobi ł ws t r ę t do p racy na późnie jsze życie. Słowa, 
z k tó rych ma powol i sk ładać zdania , p o w i n n y b y ć w y b r a n e z całą 
rozwagą i roztropnością . Najlepsze będą do tego imiona p ro ro 
ków, apostołów, p a t r y a r e h ó w i t. p. 

Dozorczynią je j powinna być s tarsza p a n n a w y p r ó b o w a 
nej wierności i n ieskaz i te lnych obyczajów. Ona będzie k ierowała 
je j wychowan iem i będzie zachęcała w łasnym swym przyk ładem 
do ws tawania w czasie nocy do modl i twy i do odmawian ia psal 
mów, do śpiewania r ank i em hymnów, cło p rzychodzen ia na ter-
cyę, sekstę i n o n ę i clo ofiarowania wieczornego p r z y zapalonej 
lampce. Do tego p o w i n n a p rzywykać , bo to je j p rzys to i j a k o 
ofbiubienicy Chrys tusowej . W ś r ó d takich zajęć przejdzie dz ień 
p rędko i miło. P o modl i twie będzie czytała, po czy tan iu ' mo
dliła się. Z a t r u d n i o n a zawsze, nie uczuje nudów, a w za t rudn ie 
n iach niech będzie rozmai tość . Niech się więc też uczy czesać 
wełnę , prząść na k o ł o w r o t k u i snuć n i tkę w pa lcach . 

Pożywien ie je j powinno być p ros t e : kapus ta , chleb biały, 
czasem ty lko k i lka rybek . Niech zaś j e ty le ty lko , b y g łód za
spokoić i b y zaraz po j edzen iu mog ła czytać i śp iewać psa lmy. 

Niech się nauczy nizko cenić drogie kamien ie i j e d w a b n e 
ma te rye . Niech na tomias t m a w wysokie j cenie rękopisy P i sma 
świę tego. A w tych niech ją nie zachwycają złociste i b a r w n e 
malowidła na babi lońskim pergamin ie , ale sam tekst , j e g o po 
dział i umieję tnie dokonana in t e rpunkeya . 

Na jp rzód ma się uczyć psa ł t e rza i z achwycać się melodyą. 
Z P rzypowieśc i Sa lomona niech wyniesie dla życia mądre nauk i . 
Z Kaznodz ie i niech się nauczy gardzić rzeczami z iemskiemi . 
Ks ięga J o b a zagrzeje ją i zachęci do naś l adowan ia w z o r ó w cier
pliwości i cnoty. P o t e m przystąpi do E w a n g e l i j , k tó r e zawsze po 
winna mieć pod ręką. Dzieje apostolskie i L i s ty apos to łów n ie 
chaj wchłan ia z ca łym zapałem. G d y j u ż tymi ska rbami duszę 
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swrą wzbogaci , n iech się uczy na p a m i ę ć : P ro roków, H e p t a t e u -
chu, Ksiąg Królów, Kron ik , E z d r a s z a i Es t e ry . N a końcu, g d y 
t o bez widocznej dla niej szkody i n iebezp ieczeńs twa stać się 
może , niechaj się uczy P ieśn i nad Pieśniami . Dzie ła Cypryana 
n iech ma zawsze pod ręką. Lis tami A tanazego i Ks ięgami H i 
l a rego z pewnością się nie zgorszy. 

Institutio sandimonialium, w y d a n a przez synod akwizgrańsk i 
r. 817, poleci ła powyższy list wszys tk im ksieniom k lasz torów 
żeńskich . W e d ł u g wskazówek w n im zawar tych miało się do
k o n y w a ć wychowan ie i wyksz ta łcen ie nowicyuszek. I i s to tnie 
t r z y m a n o się w wiekach ś rednich rad zawar tych w owym liście 
n ie ty lko w edukacy i zakonnic , ale i dziewcząt świeckich. 

P o m i ę d z y tok iem in te lek tua lne j edukacyi dziewcząt a ch łop
ców świeckich, nie było w średnich wiekach zby t wielkiej ró
żnicy. I dz iewczę ta zaczyna ły n a u k ę od memorowan ia psa lmów 
i p ieśni łacińskich. Św. K i n g a w n iemowlęc twie wymówi ła cu
d o w n y m sposobem: Ave rcgina coelorum. Na psa ł te rzu uczono 
czytać. R ó w n o l e g l e z tą nauką uczono śpiewów kościelnych. N a 
t e m p o p r z e s t a w a n o zazwycza j . N a u k ę pisania b r a n o wyją tkowo. 
P o s t ę p y w łacinie by ły z a p e w n e przec ię tn ie liche. Chodziło p r ze 
ważn i e o to, aby nauczyć modl ić się z łacińskiej książki do na
bożeńs twa . 

Mimo mnożen ia się k lasz to rów nie us tawał zwyczaj u t rzy
m y w a n i a p r y w a t n y c h nauczycie l i cło ksz ta łcen ia córek. Niek iedy 
nauczycie le ci, widocznie ty lko księża, uczyl i r a z e m chłopczy
ków i panienki . Sw. Salomeą (ur. ok. r. 1211) uczy ła się r a z e m 
z K o l o m a n e m , p rzysz łym m ę ż e m swoim. Oto co pisze au tor je j 
ź y w o t u : By ła Salomeą w t rzec im roku życia swego, g d y ją na 
d w ó r kró la w i g i e r s k i e g o A n d r z e j a oddano, przeznaczając ją na 
żonę dla j e g o syna Kolom ana, Czyta się o tern w pismach, źe g d y 
oboje zaczęli się uczyć (disciplinis scholasticis tradiii), św. Salo
meą t ak dalece w P i śmie św. postąpiła, iż z a p y t a n a przez nauczy
ciela, dok ładnie p o w t a r z a ł a i objaśniała ewangel ię , którą tego dnia 
słyszała, D o w i a d u j e m y się o tej ks iężnie skądinąd, że miała li-
bros chor al es i libros ad studium pertinentes, z czego zdaje się w y 
nikać , iż i s to tn ie umia ła czytać . D ługosz donosi, źe św. K u n ę -
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gunola, skończywszy la t siedem, zaczęła pob ie rać naukę . D a n o 
jej ku ra to ra i nauczycie la w osobie niejakiego Mikołaja Nyku ła , 
m ę ż a pe łnego szlachetności i bogobojnośc i , oraz ki lka m a t r o n 
i p a n i e n do pos ług i towarzys twa . Pob ie ra ł a edukacyę łacińską, 
i ćwiczyła się zarazem w cnotach i bo jaźn i boże j . P r z e k a z Dłu-
goszów, choć późny , ma wszelkie pozory p r a w d y . 

P rócz szkół k l a sz to rnych i edukaeyi p r y w a t n e j nie było 
innych sposobności dla pan ien świeckich p rzyswojen ia sobie 
bodaj e l emen tów wykszta łcenia . Szkoły parafialne, k tó re po r o k u 
1215 po mias tach zak ładano , ksz ta łc i ły samych tylko chłopców, 
dla dziewcząt by ły zamknię te . W s k u t e k tego edukacya dziew
cząt by ła znacznie kosztowniejsza . Na nauczycie la p r y w a t n e g o , 
a n a w e t na umieszczanie w szkole k lasz torne j mog l i łożyć ty lko 
zamożniejs i . 

N a u k a p ie rwszych zasad wdary i pac ie rza w j ę z y k u rodz in
n y m nie wchodzi ła w zakres edukaeyi łacińskiej szkolnej . . T e n 
obowiązek ciążył n a rodz icach i na najbl iższych ich zas tępcach, 
a później na duszpas te rzach . Uczono i w szkołach łacińskich 
pac ie rza ale po łacinie, a m e m o r o w a n o go n a s amym wstęp ie 
do szkoły. 

Obok e lementów nauki , k tó re wyżej scharak te ryzowal i śmy, 
a poza k tó re z pewnością r zadko k iedy wyb iegano , uczy ły się 
pan ienk i w szkołach rozmai tych r o b ó t r ęcznych kobiecych. Ze 
między innemi k ładz iono nacisk n a haf towanie , m a m y dowód 
w pozos ta łych ha f towanych apa ra t ach kościelnych, 

W y ż s z y c h nauk, a więc całego trwium i quadrivium i t eo 
logii nie uprawiano w naszych szkołach żeńskich. Nie m a m y 
żadnych o t e m wiadomości w źródłach. Nigdz ie nie zda rzy ło 
n a m się spo tkać w naszych b ib l io tekach bodaj kompi lacy i H e r -
r a d y z L a n d s b e r g u , podającej t r eśc iwy p rzeg ląd wiadomośc i 
z dz iedziny s iedmiu n a u k wyzwolonych i teologii . A choćbyśmy 
w dziejach naszej ówczesnej eywilizaeyi znaleźl i P o l k ę z wy-
j ą t k o w e m wyksz ta łcen iem, to nie mog l ibyśmy je szcze z j e d n e g o 
odosobnionego faktu w y s n u ć wniosku o poziomie i zakres ie 
wdedzy, udzielanej w szkołach k lasz to rnych żeńskich. D o nad
zwycza jnego wyksz ta ł cen ia można było dojść p r y w a t n e m usi ło-
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wariiem. Gdy za t em w P o z n a n i u w r. 1278 by ła j akaś medica 
J o h a n n a , i g d y medica n ie j e s t imien iem własnern lub oznacze
n i em w d o w y po lekarzu, lecz imien iem pospol i tem kobie ty , wy
k o n y wmjącej p r a k t y k ę lekarską, w t e d y owa medica zdoby ła sobie 
wiedzę lekarską, jeżel i ją rzeczywiście miała, p r y w a t n e m i stu-
dyami . B y ł b y to fakt, j a k u nas osobliwy, ale w ś rednich wie
kach za granicą n ierzadki . W Kolon i i przys ięgal i baka ła rze m e 
dycyny, zgłaszający'" się do egzaminu l icencyackiego, że w p rak
tyce nie będą wchodzi l i w s tyczność z ż y d a m i p r a k t y k u j ą c y m i 
ani z ludźmi n iewyksz ta ł conymi , ani z kob ie t ami praktykują-
cemi, ani też z inne mi osobami, n ie ap robowanemi przez fa
k u l t e t lekarski . 

Dr, Antoni Karbowiak, 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennic twa krajowego. 

Studya do hi8toryi literatury p o l s k i e j . W i e k X I X . R o z p r a w y i s p r a 
w o z d a n i a . Stanisław Tarnowski. T o m I I . i I I I . K r a k ó w 1 8 9 6 i 1 8 9 7 . 

D w a n o w e t o m y „ R o z p r a w i s p r a w o z d a ń " , k t ó r e w ś lad z a p i e r w 

s z y m w n e t w d r u k u s i ę u k a z a ł y , z a w i e r a j ą p r a c e o „ K o m e d y a c h A l e 

k s a n d r a hr . F r e d r y " , o „ P o ś m i e r t n y c h k o m e d y a c h " t e g o ż a u t o r a , o S te 

f a n i e G a r c z y ń s k i m , L u c y a n i e S i e m i e ń s k i m , Teof i lu L e n a r t o w i c z u , k s . 

H i e r o n i m i e K a j s i e w i c z u i „ D w o r z a n i n i e " G ó r n i c k i e g o . W s z y s t k o t o b e z 

w y j ą t k u p r z e d r u k i r o z p r a w , w y d a n y c h j u ż d a w n i e j p r z e d k i l k u , k i l k u 

n a s t u , lub n a w e t d w u d z i e s t u k i l k u l a t y , j a k to p r z e w a ż n i e a u t o r s a m 

z a z n a c z y ł b Z g o ł a w i ę c n i e o d p o w i e d n e m b y b y ł o , g d y b y m c h c i a ł z d a w a ć 

s p r a w ę z t e g o , c o t a m z a w a r t e , l u b z a p o z n a w a ć c z y t e l n i k a z t e m , c o 

m u od d a w n a d o b r z e z n a n e . S t a n o w i s k o m o j e w t y m w y p a d k u m u s z ę 

p o j ą ć z u p e ł n i e i n a c z e j . 

Z a z n a c z o n e w n a g ł ó w k u w y d a w n i c t w o u w a ż a m za w y n i k c z y n 

n o ś c i r e a s u m u j ą c e j p o p r z e d n i e d o t y c h c z a s o w e p l o n y , za d ą ż e n i e do 

u j ę c i a w c a ł o ś ć o b j a w ó w p r a c y d ł u g o l e t n i e j , w y d a w a n y c h w r ó ż n y c h 

o k r e s a c h c z a s u i d l a t e g o m n i e j p r z y s t ę p n y c h d o t ą d d la o g ó ł u p u b l i c z 
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gląd Polski z r. 1893, str. 393—443) i „ D w o r z a n i n i e " G ó r n i c k i e g o ( t a m ż e , 
r. 1S71, z e s z y t g r u d n i o w y 7 str. 359—404) . 
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o b d a r z y , a le z t e m w s z y s t k i e m o b o k w y b i t n e j r ó ż n i c y j e s t i a n a l o g i a 

p o d i n n y m w z g l ę d e m z u p e ł n a , g d y ż o b y d w a j g r o m a d z ą to , co j u ż d a 

w n i e j d o j r z a ł o . J e ż e l i z a ś t a k j e s t , t o c z y t e l n i k m u s i s i ę d o m a g a ć n i e 
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G d y b y ś m y s z u k a l i w d z i e ł a c h hr. T a r n o w s k i e g o te j d r o g i , j a k ą 

s z e d ł a n a l i t y c z n o - p r z y r o d c i c z y u m y s ł T a m e ' a , p r z e w a ż n i e filozoSczny 

B r a n d e s a , h i s t o r y c z n y S c h e r e r a l u b filologiczny n i e m i e c k i c h e s t e t y k ó w , 

t o b y ś m y p o w y ż s z e j n i e r o z w i ą z a l i z a g a d k i . Pro f . T a r n o w s k i an i n i e 

i d z i e w p r o s t i c h ś l a d e m , an i n i e p o s u w a s i ę po s t y c z n e j do w y t y c z o 

n y c h p r z e z n i c h k i e r u n k ó w . N a j w i ę c e j m o ż e z b l i ż a s i ę j e s z c z e do h i 

s t o r y c z n e j m e t o d y S c h e r e r a , a le r ó ż n i s i ę i o d n i e g o s t a n o w c z o s u fa

j e k t y w n e m z a b a r w i e n i e m , m a ł e m u w z g l ę d n i a n i e m p o g l ą d ó w i n n y c h pi

s a r z y i b r a k i e m m o z o l n e g o p o s z u k i w a n i a d o t y c z ą c y c h ź r ó d e ł , tak , ż e 

j e ż e l i b y m ś m i a ł p r z e n i k n ą ć t a j n i k i j e g o p r a c o w n i , to c h y b a n ie o m y l i ł 

b y m s i ę b a r d z o u t r z y m u j ą c , ż e z a s t a ł b y m g o z a p e w n e w d a n e j c h w i l i 

p r z y t w o r z e n i u d z i e ł , p o c h y l o n e g o n a d a u t o r e m , k t ó r e g o o c e n i a , w n a j -

b l i ż s z e m o t o c z e n i u n i e w i e l u t y l k o k s i ą ż e k , p o t r z e b n y c h m u do p r z e l a n i a 

m y ś l i n a p a p i e r . O c z y w i ś c i e , s ą d z ą c z d z i s i e j s z e g o s t a n o w i s k a , na t a k i 

s p o s ó b t w o r z e n i a n i e z a w s z e z g o d z i ć b y ś m y s i ę m o g l i , a to l i b y ł o b j ' t o 

t e ż s t a n o w i s k o k r ó t k o w i d z a , k t ó r y p a t r z y n a n a j b l i ż s z e p r z e d m i o t y 

p r z e d s o b ą , a n i e m a ż a d n e j p e r s p e k t y w y i n i e m o ż e o g l ą d a ć k r a j o 

b r a z u , k r y j ą c e g o s i ę p r z e d u ł o m n y m j e g o w z r o k i e m . 

F a k t e m j e s t n i e z a p r z e c z o n y m , ż e o d p i e r w s z e j chwdli w y s t ą p i e n i a 

w y w a r ł prof. T a r n o w s k i n i e m a ł e w r a ż e n i e n a c a ł e i n t e l i g e n t n e s p o ł e 

c z e ń s t w o n a s z e i p o z y s k a ł o d razu s ł a w ę z n a k o m i t e g o h i s t o r y k a l i t e 

r a t u r y , t o w a r z y s z ą c ą m u n i e o d s t ę p n i e aż d o t ą d . A s k o r o t a k b y ł o , to 

w i d o c z n i e d z i e ł a n o w e g o k r y t y k a o z n a c z a ł y w i e l k i k r o k n a p r z ó d i p o 

d a w a ł y t o , c z e g o s p o ł e c z e ń s t w o p o t r z e b o w a ł o . 

K i e d y prof. T a r n o w s k i w y s t ą p i ł z p i e r w s z e m i s w o j e m i r o z p r a 

w a m i p o d k o n i e c s i ó d m e g o d z i e s i ą t k a b i e ż ą c e g o s t u l e c i a , n i e m o ż e m y 

p o w i e d z i e ć , b y p o l e h i s t o r y i l i t e r a t u r y o j c z y s t e j l e ż a ł o p o d ó w c z a s o d 

ł o g i e m , c h o ć i n t e n z y w n o ś ć p r a c y n a d n i e m n i e b y ł a j e s z c z e w ż a d n y m 

s t o s u n k u d o b o g a c t w a t y p ó w i do r o z l e g ł o ś c i z i e m , n a j a k i c h n i e g d y ś 
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ujawnia ły 7 s i ę s ł o w o i m y ś l p o l s k a . N a j s t a r s z a g e n e r a c y a , k t ó r a p i e r w 

s z e d o ś ć n i e u d o l n e stawiała kroki i p r z y g o t o w y w a ł a t e r e n p o d n o w ą 

u p r a w ę , z e s z ł a j u ż b y ł a d a w n o z p o l a . U s t ą p i ! i n a j z d o l n i e j s z y z n i c h 

i u p r z e ł o m u j u ż s t o j ą c y M i c h a ł W i s z n i e w s k i , d ł u g o l e t n i ą p r a c ą d o 

k o n a w s z y 7 d z i e ł a , k t ó r e s k u t k i e m o b f i t o ś c i n o w o o d k r y t y c h s z c z e g ó ł ó w 

i dz i s ia j n a s j e s z c z e z d u m i e w a . M i e j s c e i c h za ją ł t e r a z n o w y , l i c z n i e j -

s z v 7.r\cte^nie z ^ s t e n badncz* 7 i^p D^moaiac i n n y c h : S i e l o w s k i . S i e -

m i e ń s k i , T y s z y ń s k i , M a ł e c k i , P r z y b o r o w s k i , K l a c z k o , S p a s o w i c z i n a j 

w i ę c e j o d b i e g a j ą c y od n i c h N e h r i n g . J e d n i z t e j t a k p o w a ż n e j p l e j a d y 

r o z p o c z ę l i d z i a ł a l n o ś ć s w o j ą j e s z c z e poci k o n i e c p i e r w s z e g o p i ę ć d z i e 

s i ę c i o l e c i a b i e ż ą c e g o w i e k u , d r u d z y n a l e ż ą j u ż d o d r u g i e j j e g o p o ł o w y 

i d z i s i a j j e s z c z e i p i ó r e m i c z y n e m s ł u ż ą n a s z e m u s p o ł e c z e ń s t w u . M i ę 

dzy 7 n imi są n i e z a w o d n i e w y b i t n e r ó ż n i c e i n d y w i d u a l n e , z a l e ż n e od w a 

r u n k ó w , w ś r ó d k t ó r y c h p r z e b y w a l i , o d k i e r u n k u c z y t o w i ę c e j b e l e 

t r y s t y c z n e g o , c z y p r z e w a ż n i e h i s t o r y c z n e g o l u b n a w e t f i l o log i cznego . , 

k t ó r e m u s i ę p o ś w i ę c i l i , i w r e s z c i e o d w i ę k s z e j l u b m n i e j s z e j z d o l n o ś c i 

p r z y s t o s o w a n i a s i ę d o n a j n o w s z y c h , o d m i e n n y c h c z ę ś c i o w o w y m a g a ń — 

są t e ż j e d n a k i w s p ó l n e c e c h y 7 , u p r a w n i a j ą c e n a s do p o ł ą c z e n i a i c h 

w j e d n e g r u p ę . "Wyl iczać j e w s z y s t k i e i b l i że j r o z t r z ą s a ć n i e m o ż e b y ć 

m o j e m z a d a n i e m : w y m i e n i ę w i ę c t y l k o n a j w a ż n i e j s z e , k t ó r e m i s ą : o b 

s z e r n e u w z g l ę d n i a n i e ż y w o t u n a p o d s t a w i e k o r e s p o n d e n c y i lub t y l k o 

n a j b l i ż s z y c h d a n y c h i o c e n i a n i e a u t o r a z e s t a n o w i s k a d a w n i e j s z e j for 

m a l n e j e s t e t y k i . 

D o te j grupy 7 n a l e ż y c i a ł e m i d u s z ą i prof. T a r n o w s k i , w i e k i e m 

n a j m i o d s z y z e w s z y s t k i c h w y ż e j w y m i e n i o n y c h . T o w a r z y s z o m s w o i m 

z a w s z e w i e r n y , p o z y s k a ł prof. T a r n o w s k i o d r a z u w ś r ó d n i c h w y b i t n e , 

n i e m a l n a c z e l n e s t a n o w i s k o r o z l e g ł e m o c z y t a n i e m , d e l i k a t n e m p o c z u c i e m 

p i ę k n a w y k s z t a ł c o n e g o c z ł o w i e k a , c o w i e l e w i d z i a ł i w i e l e p o z n a ł , 

n a d z w y c z a j n ą ł a t w o ś c i ą w t w o r z e n i u i w r e s z c i e d y k c y ą , n i e c o r e t o 

r y c z n ą w p r a w d z i e , a l e z a w s z e n i e b e z p o d n i o s ł o ś c i i m o c y w w y r a ż e 

n i u . D o d a j m y do t e g o i b y s t r o ś ć w z r o k u , p o d w p ł y w e m k t ó r e g o roz 

s u w a j ą s i ę z a p o r y , r o z w i ą z u j ą z a g a d k i i o d s ł a n i a j ą r y s y c h a r a k t e r u , 

a z r o z u m i e m y n a l e ż y c i e , d l a c z e g o r o z g ł o s i s ł a w a aż do n a j n o w s z y c h 

c z a s ó w p r z y w i ą z a n e z c a ł ą s ł u s z n o ś c i ą do o s o b y prof. T a r n o w s k i e g o , 

c h o ć t e n ż e r a z p r z y j ę t e j p r z e z s i e b i e m e t o d y n i g d y n i e z a r z u c i ł , l e c z 

p r z e c i w n i e z p e w n ą s t a ł o ś c i ą p r z e k o n a ń , o d p o w i e d n i o d o s w e j i n d y w i 

d u a l n e j n a t u r y , p o z o s t a ł w i e r n y m t r a d y c y i , w ś r ó d k t ó r e j z a m ł o d s z y c h 

c z a s ó w ż y ł i w y c h o w a ł s i ę . I n a c z e j t e ż b y ć n i e m o ż e i n i e p o w i n n o , b o 
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z a hr. T a r n o w s k i m l e ż y już p r z e s z ł o ś ć b o g a t a w d z i a ł a l n o ś ć , p r z e s z ł o ś ć 

w s w o i m c z a s i e w i e l k i k r o k n a p r z ó d i z n a m i e n i t y p o s t ę p o z n a c z a j ą c a . 

L e c z n a t e m n i e k o n i e c : z d a j e mi s i ę , ż e n i e o d p o w i e d z i a ł b y m 

n a l e ż y c i e o k r e ś l o n e m u p o w y ż e j p r z e z e m n i e z a d a n i u , g d y b y m n ie p o 

r u s z y ł j e s z c z e d w ó c h i n n y c h o k o l i c z n o ś c i , z w i ą z a n y c h ś c i ś l e z o s o b ą 

hr . T a r n o w s k i e g o . P i e r w s z ą z n i c h , to s t a n o w i s k o c z c i g o d n e g o a u t o r a 

j a k o p o t o m k a j e d n e j z n a s z y c h n a j z n a k o m i t s z y c h r o d z i n o n i e s k a z i 

t e l n e j p r z e s z ł o ś c i i n i e m a ł e j a u r e o l i , s t a n o w i s k o , j e ż e l i n i e w y j ą t k o w e 

w p o l s k i e j l i t e r a t u r z e , t o p r z e c i e ż d o ś ć r z a d k i e i z a n a d t o c h a r a k t e r y 

s t y c z n e , b y n i e z w r a c a ł o p o w s z e c h n e j u w a g i . Z ca łą z n a n ą b e z i n t e r e 

s o w n o ś c i ą o d d a ł s i ę hr . T a r n o w s k i na u s ł u g i p i ś m i e n n i c t w a p o l s k i e g o 

i n i e s z c z ę d z i ł n igdy 7 ani p r a c y , ani t r u d u w k s z t a ł c e n i u m ł o d z i e ż y 

i c i ą g i e m i n f o r m o w a n i u , z a z n a j a m i a n i u s z e r s z e g o s p o ł e c z e ń s t w a z o b j a 

w a m i r u c h u n a p o l u l i t e r a t u r y n a s z e j za p o m o c ą p i s m i o d c z y t ó w . 

N i e d z i w w i ę c , ż e i s p o ł e c z e i i s t w o n a w z a j e m n i e s z c z ę d z i ł o i n i e s z c z ę d z i 

u z n a n i a t e m u , c o p o d j ą ł s i ę b e z i n t e r e s o w n i e t a k t r u d n y c h o b o w i ą z k ó w . 

Z a d r u g ą o k o l i c z n o ś ć , k t ó r e j mi w o b e c n y m r e f e r a c i e p o m i n ą ć 

n ie w o l n o , a k t ó r a z p o p r z e d z a j ą c ą c z ę ś c i o w o s i ę ł ą c z y , u w a ż a m w p r o 

w a d z e n i e d o h i s t o r y i l i t e r a t u r y n a s z e j ż y w i o ł u p o l e m i c z n o - p o l i t y c z n e g o 

d l a d a n i a w s k a z ó w k i na p r z y s z ł o ś ć i p o u c z e n i a s z e r s z y c h m a s . P o m i m o 

c a ł e j o r y g i n a l n o ś c i n i e t w o r z y ł o b y ono j e d n a k z a l e t y u h i s t o r y k a l i t e 

r a t u r y i n i e p r z y n i o s ł o b y m u s ł a w y i u z n a n i a u w s p ó ł c z e s n y c h i p o 

t o m n o ś c i , g d y b y n i e o d p o w i a d a ł o w a r u n k o m , w y t w o r z o n y m n a t u r a l n y m 

p o r z ą d k i e m r z e c z y p r z e z s t o s u n k i p o r o z b i o r o w e i n ie z w r a c a ł o o s t r z a 

p r z e c i w p o p r z e d n i e m u , n i e r a z m y l n e m u p o j m o w a n i u r z e c z y . S m i a l o 

i o t w a r c i e u d e r z y ł hr . T a r n o w s k i na d o t y c h c z a s o w e p o g l ą d y i p o p a r t y 

n i e r a z n i e z b i t ą i p r z e k o n y w u j ą c ą s ł u s z n o ś c i ą r a z e m z S z u j s k i m z a i n 

a u g u r o w a ł n o w y k i e r u n e k , k t ó r y p o d n i e j e d n y m w z g l ę d e m na p o l u 

l e p s z e g o p o z n a n i a n a s z e j p r z e s z ł o ś c i ś w i ę c i ł i ś w i ę c i d o t y c h c z a s n i e 

z a p r z e c z o n e t r y u m f y m o c ą t r a f n y c h a r g u m e n t ó w i b i j ą c y c h w o c z y 

w y d a r z e ń , I j a k S z u j s k i n ie bez p o m o c y i n n y c h r o z p o w s z e c h n i ł n o w e 

p o g l ą d y na po lu w ł a ś c i w e j h i s t o r y i , t a k prof. T a r n o w s k i r ó w n i e ż n i e 

b e z u d z i a ł u p o m o c n i k ó w o b j a ś n i ł i n a c z e j n i e j e d e n o b j a w l i t e r a t u r y n a 

s z e j , s z u k a j ą c i b a d a j ą c s k r z ę t n i e , c o b y ł o o z n a k ą n a t u r a l n e g o r o z w o j u , 

a c o p r o w a d z i ł o n a s do u p a d k u łub b y ł o n a n a s z g r u n t n i e w ł a ś c i w i e 

p r z e s z c z e p i o n e , b e z l i c z e n i a s i ę z w a r u n k a m i , w ś r ó d k t ó r y c h r o s n ą ć 

i d o j r z e w a ć m i a ł o . Ż e w t y c h p o s z u k i w a n i a c h i s p o s t r z e ż e n i a c h idzie, 

c z a s e m z a d a l e k o i z s w e g o p u n k t u w i d z e n i a w y d a j e c z a s e m s ą d y 

j e d n o s t r o n n e , p o d n o s z ą c n a d m i a r ę t o , co t a k p o t ę ż n e m nigdy? n i e b y ł o 
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lub o b a l a j ą c i p o t ę p i a j ą c , c o n i e k o n i e c z n i e j e s z c z e b y ł o z ł e m i f a ł s z y -

w e m — t o p e w n i e s z c z e g ó ł z n a m i e n n y i c h a r a k t e r y s t y c z n y , a l e w ł a ś c i w e j 

p o d s t a w y n ie z m i e n i a j ą c y . Z u s p o k o j e n i e m s i ę n a m i ę t n o ś c i , n a j n o w s z a 

s z k o ł a p o g ł ę b i n i e z a w o d n i e z n a j o m o ś ć p r z e d m i o t u i s p r o w a d z i r z e c z 

na w ł a ś c i w e t o r y , b ę d z i e t o j e d n a k t y l k o d a l s z y c i ą g p r a c y j u ż d a 

w n i e j r o z p o c z ę t e j . I m p u l s i o g ó l n e k o n t u r y j u ż d a n e a z a s ł u g a w t e m 

n i e m a ł a t e g o , k t o z e r w a ł z u t a r t y m s z a b l o n e m , c h o ć n a w e t m o ż e n i e 

k i e d y p o m y l i ł s i ę w p r z e d s t a w i e n i u lub j a k i s z c z e g ó ł o ś w i e c i ł n i e o d p o 

w i e d n i o . Z t e g o s t a n o w i s k a s p r a w ę r o z w a ż a j ą c , m u s i m y c h y b a p r z y -

k l a s n ą ć u s i ł o w a n i u „ S p ó ł k i W y d a w n i c z e j " , d ą ż ą c e m u do z e b r a n i a w c a 

ł o ś ć r o z r z u c o n y c h d o t ą d r o z p r a w i a r t y k u ł ó w br. T a r n o w s k i e g o . 

D r . Korneli Juliusz Heck. 

Zmarnowane życie. D r a m a t w 5 a k t a c h . P r z e z Stefanię Landynoioą. 
L w ó w . G u b r y n o w i c z i S c h m i d t . 1 8 9 5 . 

Z n a z w i s k i e m a u t o r k i s p o t y k a m y s i ę po raz p i e r w s z y , c h o c i a ż 

p r a w d o p o d o b n i e „ Z m a r n o w a n e ż y c i e " w y p r z e d z i ł y l i c z n e p r ó b k i , s p o 

c z y w a j ą c e w t e c e p . L a n d y n o w e j . N a m y ś l t ę n a p r o w a d z a n a s z b y t 

w y r o b i o n y i g ł a d k i , j a k na p o c z ą t k u j ą c ą p i s a r k ę , j ę z y k d r a m a t u . O k r e 

ś l e n i e m p o w y ż s z e m n ie c h c i e l i ś m y z a r a z e m p o w i e d z i e ć , ż e j ę z y k t e n 

j e s t s i l n y , b a r w n y , o r y g i n a l n y . T y c h z a l e t m u s i m y o d m ó w i ć s t y l o w i 

s z a n o w n e j a u t o r k i ; d r a m a t j e s t n a p i s a n y p o p r a w n i e i s t a r a n n i e , a l e 

p. L . z b y t t r w o ż l i w i e k r e ś l i ł a i p o p r a w i a ł a s w o j e d z i e ł o p r z e d w y d r u 

k o w a n i e m i w t e n s p o s ó b z a t a r ł a z a p e w n e t e o r y g i n a l n e i s i lne w y r a 

ż e n i a , j a k i e p o w s t a j ą p o d p i ó r e m n a w e t n i e w p r a w n e m j e s z c z e , p r z y 

p i e r w s z e j r e d a k c y i . 

T r e ś c i ą d r a m a t u j e s t z m a r n o w a n e ż y c i e k o b i e t y , u p o s a ż o n e j od 

n a t u r y w e w s z y s t k i e p r z y m i o t y , a w i ę c p i ę k n e j , r o z u m n e j , w y k s z t a ł 

c o n e j , c z u l e j , b o g a t e j . . . M i a ł a w s z y s t k i e w a r u n k i , a b y b y ć s z c z ę ś l i w ą , 

m i a ł a o jca , k t ó r y z a s t ą p i ł j e j w z u p e ł n o ś c i w c z e ś n i e z m a r ł ą m a t k ę , 

m i a ł a b a b k ę , k t ó r a k o c h a ł a j ą u c z u c i e m ś l e p e m . . . a j e d n a k z m a r n o w a ł a 

ż y c i e . P o w o d e m — m i ł o ś ć , u c z u c i e s i l n e , g ł ę b o k i e , g w a ł t o w n e , d la k t ó 

r e g o p o ś w i ę c i ł a o j c a . . . P o k o c h a ł a u t r a c y u s z a , b a n k r u t a m o r a l n e g o , h u 

l a k ę , u w o d z i c i e l a , c h o r e g o n a s u c h o t y 7 i s e r c e i p o m i m o o s t r z e ż e ń 

i o p o r u o jca , p o ś l u b i a g o , aby 7 p r z e ż y ć z n i m r o k j e d e n , z a t r u t y w s p o 

m n i e n i e m o o j c u i z a z d r o ś c i ą m ę ż a , a b y w r e s z c i e w i d z i e ć g o u m i e r a 

j ą c e g o w s w y c h r a m i o n a c h p o s z a l o n y m w a l c u — , a b y n a s t ę p n i e , po 

p o w i c i u s y n a i s a m e j u m r z e ć . . . A w i ę c u c z u c i a ź l e s k i e r o w a n e , s t a j ą 

s i ę p o w o d e m n i e s z c z ę ś c i a i d la n ie j i d la j e j n a j b l i ż s z y c h . 
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T e m a t d r a m a t u , w o g ó l n y c h p r z y n a j m n i e j z a r y s a c h , n i e z a w i e r a 

ż a d n e g o n o w e g o p o m y s ł u ; t a k i e A n n y i t a k i c h K a r s k i c h w i d z i e l i ś m y 

n i e r a z i w ż y c i u i n a d e s k a c h t e a t r a l n y c h . A l e za t o , p o t y l u w z o 

r a c h , t e m b a r d z i e j ż ą d a l i b y ś m y p e w n e j p s y c h o l o g i c z n e j k o n s e k w e n c y i 

w p r z e p r o w a d z e n i u a k c y i d r a m a t y c z n e j . T y m c z a s e m m i ł o ś ć A n n y d la 

z u ż y t e g o c z ł o w i e k a w y s u w a s i ę n a g l e , j a k Deus ex machina, — w p i e r w 

s z y m a k c i e w y b i e r a s i ę K a r s k i do n ie j z w i z y t ą , a w d r u g i m k o c h a j ą 

s i ę j u ż n a z a b ó j . Ż e b y c h o ć n a c h w i l ę o t w o r z y ł a a u t o r k a t e d w a 

s e r c a i p o k a z a ł a n a m n a w i ą z u j ą c e s i ę n i t k i w z a j e m n e j m i ł o ś c i i s y m -

p a t y i , t o m o ż e b y ś m y w t ę m i ł o ś ć uwierz} ' ! ! ; a le t a k n a g l e b e z ż a d n y c h 

g ł ę b s z y c h p s y c h o l o g i c z n y c h p r o c e s ó w m i ł o ś ć k o b i e t y , o k t ó r e j i s t n i e j e 

o p i n i a , ż e j e s t r o z u m n ą , d la c z ł o w i e k a , w k t ó r y m t r u d n o s i ę c z e g o ś 

d o d a t n i e g o d o p a t r z e ć — i to m i ł o ś ć b e z g r a n i c i m i a r y , d e p c ą c a n a w e t 

z w i ą z k i n a j b l i ż s z e i n a j d r o ż s z e : c a ł a ta k o m b i n a c y a , c h o ć b y w r z e c z y 

w i s t o ś c i n a j p r a w d z i w s z a , w d r a m a c i e j e d n a k , k t ó r y w p i e r w s z y m r z ę 

d z i e p o w i n i e n b y b y ć p s y c h o l o g i ą n a m i ę t n o ś c i , j e s t c h y b i o n ą . A co z a 

t e m i d z i e , c z y t e l n i k , c z y w i d z p r z e z c a ł y c i ą g d r a m a t u p o z o s t a j e 

w m g l i s t e j n i e p e w n o ś c i , c z y z a k o c h a n y c h m a p i ę t n o w a ć j a k o o s o b y 

ś l e p y m p o r w a n e s z a ł e m , c z y t e ż p r z e c i w n i e m a t ę m i ł o ś ć u w a ż a ć z a 

r o z s ą d n ą i o p a r t ą na j a k i c h ś t r w a l s z y c h z a s a d a c h . 

I n n e p o s t a c i e d r a m a t u , z a l e d w i e n a s z k i c o w a n e , c h o ć c z a s e m z a 

o b s e r w o w a n e d o b r z e . C a ł o ś ć c h o ć w s o b i e s ł a b a , m a j e d n a k t ę z a l e t ę , 

ż e w s k a z u j e z g u b n e s k u t k i n i e r a c h u j ą c e j s i ę z n i c z e m n a m i ę t n o ś c i . 

Dr. Antoni IŁ Kurpisl. 

Rozmyślania O Życiu kapłańskiem c z y l i a s c e t y k a k a p ł a ń s k a . Ks. Józef 
Pelczar. K r a k ó w 1 8 9 7 . W y d a n i e d r u g i e p r z e j r z a n e i p o m n o ż o n e . 
C z ę ś ć p i e r w s z a s t r . VIII . i 4 2 3 . C z ę ś ć d r u g a s tr . 4 9 6 . 

W a ż n ą o d d a ł s z a n o w n y a u t o r p r z y s ł u g ę k a p ł a n o m , w y d a j ą c j u ż 

p o w t ó r n i e d la n i c h p o d r ę c z n i k do r o z m y ś l a n i a . W p i e r w s z e j j e g o c z ę ś c i 

w s k a z u j e n a c e l , do k t ó r e g o z d ą ż a ć p o w i n n i ; d o w o d z i , j a k z w ł a s z c z a 

w n a s z y c h c z a s a c h u t w i e r d z o n y m i b y ć m u s z ą w d o s k o n a ł o ś c i , b y o d 

p o w i e d z i e ć r o z l i c z n y m p o t r z e b o m w i e k u i p o t ę g ą w z n i o s ł e g o p r z y k ł a d u 

do c n o t y p o c i ą g a ć . N a s t ę p n i e p o d a j e ś r o d k i , k t ó r y c h u ż y w a ć p o w i n i e n , 

k t o c h c e d o j ś ć d o c e l u . W d r u g i e j c z ę ś c i m o w a o c n o t a c h , którerni 

k a p ł a n m a j a ś n i e ć i o w y s t ę p k a c h i m p r z e c i w n y c h . R z e c z o u r z ą d z e 

n i u s e m i n a r y ó w d u c h o w n y c h i s t u d y ó w t e o l o g i c z n y c h w p i e r w s z e j c z ę ś c i , 

a w d r u g i e j d o d a t e k p i e r w s z y „ o n i e k t ó r y c h o b o w i ą z k a c h p a s t e r s k i c h " 
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i dodatek drugi „o niektórych prawidłach i formach towarzyskich", 
są pięknem zaokrągleniem i uzupełnieniem „Rozmyślań o życiu ka-
płańskiem". Bardzo słuszna zasada, „że od dobrego rozwoju semina-
ryum dyecezalnego zawisło przeważnie odrodzenie się duchowieństwa"; 
zaś dodatek o niektórych obowiązkach pasterskich uczy ze znakomitą 
znajomością rzeczy i naszych stosunków, jak kapłan w praktyce wy
konać ma rozkaz: In omni conmrsaiione sancti sitis (I. Petr. 1, 15), 
I drugi dodatek o formach towarzyskich nie jest wcale zbyteczny, „boć 
kapłan bez ogłady i bez taktu nie zdobędzie sobie w warstwach oświe
conych i dobrze wychowanych — jak słusznie zauważa autor — tej czci 
i powagi, jaka mu się słusznie należy, ani potrafi działać z wielkim 
skutkiem na te warstwy". 

Całość przedstawia się wszędzie jakby piękna, w najdrobniejszych 
szczegółach wykończona tkanina, wpośród której błyszczą niby drogie, 
gustownie dobrane kamienie: wyroki Ducha Św., dekrety soborów 
i nauka świętych. Jeszcze i to podnosi wartość dzieła, że systema
tycznie a jędrnie we formie rozmyślań przedstawiony sposób prowa
dzenia tej walki duchownej, która się ma zakończyć odzierżeniem nie-
więdniejącego wieńca chwały. Jest to wprawdzie „ascetyka kapłańska", 
ale i dla prowadzenia osób świeckich może posłużyć, jeśli się uwzględni 
warunki ich życia i tak uzupełni wykształcenie seminaryjskie. 

Dziełu temu nie braki jakieś, ale raczej nadmiar możnaby za
rzucić. Wielkie bogactwo myśli i dowodów nagromadzonych, zwłaszcza 
w części teoretycznej rozmyślań, sprawia, że rozmyślania są nieco za 
ciężkie i nie tak łatwo przypadną do smaku, jak np. ks. ScŁouppego 
Meditationes sacerdotcdes; za to też wystarczą dłużej, bo i po kilka-
krotnem użyciu znajdzie się jeszcze myśl nową, świeżą, której poprzed
nio nie zauważono. Samo także osobne traktowanie rzeczy w jednym 
punkcie teoretycznie, a w drugim dopiero podawanie wskazówek prak
tycznych nastręcza pewne trudności w rozmyślaniu, w którem zawsze 
za działaniem rozumu (teorya) ma iść determinacya woli (postanowie
nia praktyczne), Możeby to było ułatwieniem w rozmyślaniu, gdyby 
i część teoretyczna była rozczłonkowana na punkty osobne z odpo
wiednimi wnioskami praktycznymi. Jednak ta jest znowu wielka korzyść 
z zupełnego rozdziału części teoretycznej od praktycznej, że gruntownie 
i przejrzyście przedstawia się asceza chrześcijańska. 

Życzyćby wypadało, by książka ta była w ręku każdego kapłana 
i do każdego, komu na sercu leży sprawa własnego uświęcenia i speł
nienia wielkiego, zwłaszcza dzisiaj, zadania kapłańskiego, skierować 
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w y p a d a z a p r o s z e n i e : Tolle, lege! N i e o c e n i o n e s p ł y n ą k o r z y ś c i n a w s z y s t 

k i c h z c o d z i e n n e g o r o z m y ś l a n i a k a p ł a n a . Beatus vir, ąui in lege Do

mini meditatur... omnia, ąuaecunąnae faciet, semper prosperabunłur. 

Ks. dr. Stanisław Dutkiewicz. 

0 cudownym obrazie Najśw. Maryi P. Berdyczowskiej . W i a d o m o ś ć h i s t o r y c z n a . 
Ks. Wacłaio, Kapucyn. K r a k ó w 1897. 

0 c u (łownym obrazie Najśw. Maryi P. Os t robramskie : w Wilnie. Tenże. K r a k ó w 
1897. 

Wielebna S ios t r a T e r e s a o d ś w . A u g u s t y n a , K a r m e l i t a n k a B o s a . Tenże. K r a 
k ó w 1897. 

Mowa żałobna p o d c z a s p o g r z e b u ś. p . k s . T e o d o r a R o g o z i ń s k i e g o . Tenże. 
Sas ina , Tenże. W y d a n i e d r u g i e . 1896, 
Kraków w roku 1794. Tenże. K r a k ó w 1894. 

N i e z m o r d o w a n e j g o r l i w o ś c i z a k o n n i k s p ę d z a p r z y p r a c y k a p ł a ń 

s k i e j c h w i l t y l e , ż e t e s a m e w y s t a r c z y ł y b y , ż e b y z a j ą ć c a ł y j e g o u m y s ł 

1 s e r c e . A l e n i e z a d o w o l o n y j e s z c z e t e m w s z y s t k i e m , w y k r a d a s o b i e 

d z i w n y m p r z e m y s ł e m j a k i e ś u ł a m k i c z a s u , ż e b y o b d a r z a ć n a s j e d n ą 

p o d r u g i e j p r a c ą p i s a r s k ą , 

N a w a l t y l u p r a c b y n a j m n i e j n i e k o r z y s t n i e n i e w p ł y w a n a w a r 

t o ś ć t y c h p r z e r ó ż n y c h u t w o r ó w p i s a r s k i c h : n i e n a d a j e i m z n a m i o n p o 

w i e r z c h o w n e j p r a c y l i t e r a t a , k t ó r y s t ą d i z o w ą d , b e z g ł ę b s z e g o s ą d u , 

p o z b i e r a w i a d o m o ś c i i z w i ą ż e j e j a k b ą d ź , b y l e t w o r z y ł y n a p o z ó r c a 

ł o ś ć s k o ń c z o n ą . K a ż d a k s i ą ż e c z k a k s i ę d z a W a c ł a w a t w o r z y d l a s i e b i e 

d z i e ł o w y k o ń c z o n e . 

D z i e ł k a o c u d o w n y c h o b r a z a c h M a t k i U o s k i e j u j r z a ł y ś w i a t ł o 

d z i e n n e s k u t k i e m d ł u g i c h n a m ó w , j a k i e m i t ę p r a c ę w y m o g l i n a s z a 

n o w n y m a u t o r z e j e g o n a j b l i ż s i z n a j o m i . O g l ą d a l i u n i e g o z b i ó r n i e o c e 

n i o n y : k i l k a t y s i ę c y o b r a z ó w i o b r a z k ó w M a t k i B o s k i e j z k o ś c i o ł ó w 

p o l s k i c h ; d o t e g o z b i o r u d o ł ą c z y ł k s . W a c ł a w z a p i s k i , r ó w n i e d r o g o 

c e n n e o d z i e j a c h o b r a z ó w i p r z y t e m . n i e r a z r z u t o k a n a w i e k o p o m n e w y 

p a d k i , k t ó r y c h w i d o w n i ą b y w a ł y t e k o ś c i o ł y z c u d o w n y m i o b r a z a m i . 

S t ą d r o s ł a s k a r b n i c a s z c z e g ó ł ó w , k t ó r y c h b e z z a j ę c i a s ł u c h a ł b y c h y b a 

i n n o w i e r c a a l b o P o l a k w y z u t y % o s t a t n i e g o ś l a d u m i ł o ś c i o j c z y z n y . 

M i m o s z c z u p ł y c h ś r o d k ó w , k t ó r y m i r o z p o r z ą d ź ? , s z a n o w n y " p i s a r z , z p o 

m o c ą d o b r o c z y n n y c h p r z y j a c i ó ł , n a m o w y o d n i o s ł y s w ó j s k u t e k , i d z i 

s ia j p o s i a d a m y j u ż d w a o p i s y c u d o w n y c h s i e j ą c : O s t r c b r a i n s i B e r 

d y c z ó w , k t ó r y c h r ó w n i e c e n n y c h m o n o g r a f i j w i e l e p o s i a d a j ą n a r o d y 

o b c e , P o l a c y d o t ą d m a ł o . 

B ó w o i e c e n n ą p r a c ę w y d a l k s . W a c ł a w , k i e d y z e b r a ł s z c z e g ó ł y 

o w n u c z c e k r ó l a L e s z c z y ń s k i e g o , p o j e g o c ó r c e M a r y i , o k r ó l e w n i e 
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f r a n c u s k i e j L u d w i c e M a r y i , k t ó r a w k l a s z t o r z e K a r m e l i t a n e k B o s y c h 

ś w i ą t o b l i w y m ż y w o t e m z a s ł y n ę ł a p o d i m i e n i e m T e r e s y o d ś w . A u g u 

s t y n a . S z . a u t o r do w ł a s n y c h s ł ó w d o ł ą c z y ł p r z e d r u k k a z a n i a , k t ó r e 

d z i ś już u c h o d z i za b i a ł e g o k r u k a w p o l a k i e m p i ś m i e n n i c t w i e ' , m i a ł 

j e w p r z e s z ł y m w i e k u na e g z e k w i a c h k r ó l e w n y K a r m e l i t a n k i , k a n o n i k 

k r a k o w s k i , k s . L i p i ń s k i . 

„ B a s m a " , , to k r ó t k i p r z y c z y n e k d o a r c h e o l o g i i d a w n e g o w i e l 

k i e g o k s i ę s t w a m o s k i e w s k i e g o . D z i e j o p i s o w i e z g o d n i e ś w i a d c z ą , ż e 

K u ś z a d n i e p r s k a , w c z a s i e n i e w o l i t a t a r s k i e j , d o s t a w a ł a o d w i e l k i e g o 

h a n a dar , w i e z i o n y b a r d z o u r o c z y ś c i e , a l e z ł o ż o n y w z a m k n i ę t e j s k r z y n i 

i p r z e c h o w y w a n y w t a k i e j t a j e m n i c y , ż e l e d w i e n i e k a ż d y p i s a r z i n a c z e j 

p r z e d s t a w i a , z j a k i m to p o d a r u n k i e m s ła l i h a n o w i e s w o i c h p o s ł ó w 

w d ł u g ą p o d r ó ż do M o s k w y . J e d n i t w i e r d z i l i , ż e w s k r z y n c e s p o c z y 

w a ł obraz a lbo p o s ą ż e k c z y i n n a p o d o b i z n a o b l i c z a I r a ń s k i e g o , i n n i 

z i n n y m i d o m y s ł a m i w y s t ę p o w a l i ; n a k o n i e c t a t a r s k i e ź r ó d ł a , w y k r y t e 

p r z e z N a r b u t t a , p r z y n o s z ą w i a d o m o ś ć , ż e han p o s y ł a ł o d c i s k s w o j e j 

s z a c o w n e j s t o p y , E u r o p a z n a z w y c z a j ś r e d n i o w i e c z n y , k t ó r y u p r a w n i a ł 

w ł a d c ó w , ż e b y ż ą d a l i o d l e n n i k ó w p o c a ł u n k u , n a k l ę c z k a c h z ł o ż o n e g o 

i c h s t o p i e . A z y a p o r a d z i ł a s o b i e w y g o d n i e j : z a m i a s t o d b y w a ć p o d r ó ż e 

po k r a j a c h l e n n y c h , h a n p o s y ł a ł i m s w o j ą s t o p ę o d c i ś n i ę t ą na w o s k u . 

W o l n y b y ł p r z e z to o d p r z y g o d y , k t ó r a s p o t k a ł a r. 9 1 1 w e F r a n c y i 

k r ó l a L u d w i k a P r o s t a k a . T e n w y c i ą g n ą ł s t o p y po p o c a ł u n e k n o r m a ń -

s k i e g o r y c e r z a , a le d u m n y N o r m a n , z a m i a s t k l ę k n ą ć p r z e d k r ó l e m , 

„ p o c h w y c i ł g o w p ó ł , p r z e w r ó c i ł do g ó r y n o g a m i , i d o p i e r o w t e d y , 

b e z p r z y k l ę k a n i a i s c h y l e n i a g ł o w y , p r z y t k n ą ł n o g i k r ó l e w s k i e do u s t 

s w o i c h " . 

O d z a g i n i o n y c h z w y c z a j ó w ś r e d n i o w i e c z n y c h , p r z e n o s i n a s k s . 

W a c ł a w w d o b ę ś w i e ż o m i n i o n ą , w m o w i e p o g r z e b o w e j , m i a n ej p r z y 

z w ł o k a c h k s . k a n o n i k a R o g o z i ń s k i e g o . P o s t a ć n i e b o s z c z y k a , n a k r ó t k i 

c z a s z n a n a , w K r a k o w i e , z a s ł u g i w a ł a , ż e b y p i e r w s z o r z ę d n y m ó w c a 

u c z c i ł j ą po z g o n i e . K s . R o g o z i ń s k i t y l e u r o k u w y w i e r a ł na s e r c a 

s w o i c h paraf ian , ż e ci d o k a z a l i d z i e ł a , l e d w o k i e d y b y w a ł e g o w d z i e 

j a c h K o ś c i o ł a p o l s k i e g o . K i e d y r o k 1 8 6 8 k s i ę d z a R o g o z i ń s k i e g o na

raz i ł r z ą d o w i r o s y j s k i e m u t a k d a l e c e , ż e j u ż n a w i e r n e g o o b o w i ą z k o m 

k a p ł a n a z a p a d ł w y r o k ś m i e r c i n a s z u b i e n i c y , m i e s z k a ń c y T u l i c z k o w a 

za s w o j e g o p r o b o s z c z a s t a n ę l i m u r e m , o l b r z y m i c h w y d a t k ó w n i e ż a ł o 

w a l i , ż a d n y c h t r u d ó w n i e l i c z y l i i d o w i e d l i , n a j a k ą w d z i ę c z n o ś ć m o ż e 

l i c z y ć p r o b o s z c z , p o ś w i ę c o n y ca łą d u s z ą s w o i m p a r a f i a n o m : w y r o b i l i 

u r z ą d u k a s a c y ę w y r o k u . A l e , w d z i ę c z n y para f ianom z a o c a l o n e ż y c i e , 
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nie mógł ks. Rogoziński zatrzymać obowiązków duszpasterskich; od
siedział jeszcze wieloletnią karę na Syberyi, i w Krakowie nakoniec 
znalazł opiekuna w ś. p. kardynale Dunajewskim. 

Na końcu, z porządku ostatnia, ale wartością niepoślednia praca 
0 Krakowie przed stu laty, słusznie wzięła za godło słowa Seb. Mi-
czyńskiego: „Krakowie sławny!... trzeba Jeremiasza proroka, któryby 
nad tobą płaczliwe treny pisząc, łzy wylewał' 5. Mimo ponurych myśli, 
nasuwanych bolesnym widokiem Polski przed stu laty, umie sz. autor 
potrącać umiejętnie strunę nadziei... czytelnik nie zamyka książki z go
ryczą w duszy; znajduje zachętę do modlitwy z wiarą w miłosierdzie 
boskie. 

Do tych wszystkich uwag o dziełkach ks. Wacława dodać po
trzeba jeszcze wzmiankę jedną, wspólną o wszystkich tych pracach: 
szanowny pisarz z usilną troską dba o zewnętrzną szatę swoich wy
dawnictw. Książeczki jego, wydane wszystkie wykwintnie, niektóre 
ozdobione starannie drzeworytami, same proszą czytelnika, żeby je 
wziął do ręki. Może niejeden mniej zgodnie z autorem w y r a z i ł b y ten 
albo ów pogląd, ale każdy wdzięcznie podziękuje autorowi za chwilę 
przepędzoną nad jego książeczkami, a niejeden pomyśli: obyśmy takich 
pisarzy mieli więcej, którzyby naszym pamiątkom poświęcali pióro, 
natchnione taką wiarą gorącą i miłością ojczyzny. 

Ks. K. Czaykowski. 

•:-.>•:• 

Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

Le christianieme et {'empire romain de Neron a Tbeodoee. Par 
Paul Allard. Paris. Lecoffre. 

Znany w Paryżu katolicki księgarz i wydawca rozpoczął obec
nie wydawnictwo, zatytułowane: Bibliothegne de 1'enseignement de l'M-

stoire eccUsiastigue. Cenne i tyle potrzebne przedsięwzięcie otwiera 
się w sposób obiecujący książką, której tytuł wypisujemy powyżej. 
W dzisiejszej ciężkiej dobie, skołatana myśl ludzka częściej, aniżeli 
kiedykolwiek, zwraca się ku kolebce wiary, hu początkom chrzecijań-
stwa, ku pierwszym zapasom i walkom naszych poprzedników w wierze. 
Jednaki prąd objął w tej chwili i poetów, i filozofów, i historyków, 
1 romansopisarzy. Ostatnie arcydzieło Sienkiewicza, które w starym 
i nowym świecie tak bardzo jego imię rozsławiło, świadczy temu za-

2 9 * 

Le christianisme et l'empire romain de Wéron á Theodose. Par 
Paul Aliarci. Paris. Lecofife. 

Znany w Paryżu katolicki księgarz i wydawca rozpoczął obec
nie wydawnictwo, zatytułowane: Bibliothèque de l'enseignement de l'hi

stoire ecclésiastique. Cenne i tyle potrzebne przedsięwzięcie otwiera 
się w sposób obiecujący książką, której tytuł wypisujemy powyżej. 
W dzisiejszej ciężkiej dobie, skołatana myśl ludzka częściej, aniżeli 
kiedykolwiek, zwraca się ku kolebce wiary, ku poczntkom chrzecii&ń-
stwa, ku pierwszym zapasom i walkom naszych poprzedników w wierze. 
Jednaki prąd objął w tej chwili i poetów, i filozofów, i historyków, 
i romansopisarzy. Ostatnie arcydzieło Sienkiewicza, które w starym 
i nowym świecie tak bardzo jego imię rozsławiło, świadczy temu za-

2 9 * 
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przątnięciu się myśli ludzkiej zagadką tego zwycięstwa ubogiego ry
baka galilejskiego ; tkacza namiotów z Tarsu, nad potężną Sorna, i bo
skimi cezarami. Nikt lepiej tej epoki nie zgłębił, nie zbadał nad pana 
Pawła Allard, autora wyczerpującej historyi pierwszych prześladowań. 
To też zaraz na wstępie, wchodząc in medias res, pyta, dlaczego ten 
sam Rzym, który szeroko swe wrota, swój Panteon otwierał dla wszystkich bóstw i kultów starożytnego pogaństwa, dla jednego tylko chrześcijaństwa stałą zachował odporność? Czemu nawet żydowski mono
teizm względnej zażywał swobody? Jakże pogodzić znaną tolerancyę 
rzymskiego państwa z wyjątkowem prześladowaniem chrześcijan? Na te 
pytania p, Allard odpowiada jasno i dobitnie na pierwszych zaraz kar 
tach znakomitej książki, którą czytelnikom polskim, usilnie zalecamy. 
Ustęp ten warto w całości przytoczyć, jako dający klucz sytuacyi: 

„Religia państwowa w Rzymie — pisze p, Allard — nie ma w so
bie nic z ustalonej doktryny. Zbiór to różnolitych odłamów, mozaika nie 
dopasowana, której zaledwie czas, nawyknienie. instynkt poetyczny 
czy ludowy, dodał pozorną spoistość i zlanie się harmonijne barw. 
Atoli z całej przeszłości swojej duch rzymski wyniósł jedne stałe wraże
nie i przekonanie, ustalone długim szeregiem zwycięstw i podbojów, to 
mianowicie, że losy Rzymu ściśle są związane z kultem jego i religią. 
Przerafinowani towarzysze cesarza Augusta łub Tyberyusza niemniej hoł
dowali temu przekonaniu, co ongi najciemniejsi żołnierze Romułusa. W grun
cie niewiele dbali Rzymianie o treść owej państwowej religii, o jej praw
dziwość i początki dziejowe. Niejeden chętnie byłby może powtórzył 
obojętne czy zniechęcone pytanie Piłata: Go jest prawda? — wszelako 
polityczny interes, wszechpotężny zabobon, z którego nikt się otrząsnąć 
nie myślał, zarówno ich przywiązywały do bóstw narodowych. Te 
nawet obce bogi, świeżo z obcych przygarnięte narodowości, rychło 
się zlewały z odwiecznemi posadami rzymskiego państwa, za pomocą 
sztucznej fikcyi, dobrowolnie przyjętej. Wolno było innych wzywać 
bogów, atoli głoszenie, że oni jedni mają prawo do naszego uczczenia, 
sami jedni dzierżyli i' wszechwładzę i wszechprawdę, to już zakrawało 
na bluźniercze podkopywanie potęgi rzymskiej. Wierzono, iż ta runie, 
gdy się zwali jej państwowa religia. Pojęcie to tak ściele było zwią
zane z rzymskiem pogaństwem, iż takowe odnaleśó nam przyjdzie 
bez zmian żadnych aż u ostatnich ońego wyznawców i obrońców za 
dni św. Ambrożego i Augustyna. 

„Wśród obcych religij jedna tylko przed pojawieniem się chrze
ścijaństwa winna była ściągnąć na siebie gromy rządu i państwa. Wy-
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z n a w c a I z y d y l u b M i t r y n i e o d m a w i a ! s w y r c h h o ł d ó w p o m n i e j s z y m b ó 

s t w o m . T y m c z a s e m r e l i g i a I z r a e l a b y ł a p r z e d e w s z y s t k i e m m o n o t e i z m e m , 

p e ł n y m w y ł ą c z n o ś c i , n i e c i e r p i ą c y m , n i e u z n a j ą c y m i n n y c h o b o k J e 

h o w y b o g ó w . Go w i ę c e j , o b o k m o n o t e i z m u z n a j d o w a ł s i ę u Ż y d ó w 

d u c h p r o z e l i t y z m u , o s o b l i w i e d r a ż l i w y i d r a ż n i ą c y t y c h , k t ó r y c h u s i 

ł o w a ł p r z e c i ą g n ą ć k u w ł a s n e j , w y ż s z e j w i c h m n i e m a n i u re l ig i i . A j e 

d n a k R z y m b o d a j n i g d y n i e p r z e ś l a d o w a ł Ż y d ó w . D o p ó k i on i t w o r z y l i 

o d r ę b n o ś ć n a r o d o w e g o b y t u , t o l e r a n c y a ta d a s i ę w p e w n e j m i e r z e w y 

t ł u m a c z y ć . R z y m i a n i e c h o w a l i z a w s z e p e w n ą c z e ś ć i u z n a n i e d la 

n a r o d o w y c h k u l t ó w . C e s a r z A u g u s t i j e g o r o d z i n a h o j n y m i d a r y u p o 

s a ż y l i j e r o z o l i m s k ą ś w i ą t y n i ę . G d y n a w e t w r. 7 0 u p a d ł b y t p o l i t y c z n y 

I z r a e l a , a o s t a ł a s i ę t y l k o j e g o r e l i g i a i s z c z e p o w a o d r ę b n o ś ć , R z y m 

z j e d n a k ą p o b ł a ż l i w o ś c i ą z n o s i ł k u l t w g r u n c i e s o b i e t a k b a r d z o p r z e 

c i w n y . Ł a g o d z o n o w o b e c s y n a g o g i s u r o w o ś ć u s t a w , d o t y c z ą c y c h s t o 

w a r z y s z e n i a , p o z w a l a n o n a p r a w a w y j ą t k o w e , a b y n i e g w a ł c i ć s u m i e ń 

i z r a e l s k i c h p r z y n i e w o l e n i e m do z a b r o n i o n y c h i m z a k o n e m p r a k t y k . Z a k a 

z a n y i m t y l k o b y ł ś c i ś l e w s z e l a k i p r o z e l i t y z m . O g ó l n a ta t o l e r a n c y a , 

z r z a d k a m ą c o n a j a k i e m p o l i c y j n e m p o s t a n o w i e n i e m , b a r d z i e j d o r a ź n e m 

i g w a ł t o w n e m a n i ż e l i s t a ł e m , n a raz i e z d u m i e w a , l e c z n i e t r u d n o d a 

s i ę w y t ł u m a c z y ć . P r z e z t o s a m o , iż r e l i g i a u Ż y d ó w z l e w a ł a s i ę z ra

s o w ą o d r ę b n o ś c i ą i od n i e j s i ę o d ł ą c z y ć n i e d a w a ł a , w s z e c h ś w i a t o w a 

R o m y p o t ę g a z g o ł a s i ę j e j l ę k a ć n i e m i a ł a p o w o d u . Z a c i a s n a b y ł a t o 

p o d s t a w a , a b y k i e d y k o l w i e k p o m i e ś c i ć w s o b i e r ó ż n o p l e m i e n n e l u d y , 

g a r n ą c e s i ę p o d s k r z y d ł a o r ł ó w r z y m s k i c h . M o n o t e i z m i z r a e l s k i , n a j e 

ż o n y m n ó s t w e m d r o b i a z g o w y c h p r z e p i s ó w , niby? p ł o t e m c i e r n i o w y m , 

n a d t o b y ł p o n u r y , a b y u w o d z i ć i n n e n a r o d y . T o t e ż p o l i t y k a c e s a r z y 

u n i k a ł a d a r e m n y c h s u r o w o ś c i , g o t o w y c h z b u d z i ć u ś p i o n e f a n a t y z m y 

i n a r a z i ć n a s z w a n k p o k ó j p u b l i c z n y . 

, , D l a ł a g o d n i e j s z y c h , l e c z z e s w e g o p u n k t u w i d z e n i a n i e b e z p i e c z 

n i e j s z y c h b u n t o w n i k ó w , a r a c z e j o p o r ó w , R z y m z a c h o w y w a ł s r o g o ś ć 

s w e g o p r a w o d a w s t w a . N a p o d o b i e ń s t w o I z r a e l a c h r y s t y a n i z m l u d z i p o 

u c z a ł o i s t n i e n i u j e d y n e g o , p r a w d z i w e g o B o g a . W s z e l a k o w b r e w n a u c e 

ż y d o w s k i e j , k t ó r e j w y m a g a n i a b y ł y z b y t w i e l k i e , a n a r o d o w e p i ę t n o 

z b y t w y b i t n e , c h r y s t y a n i z m n i e ż ą d a ł o d s w y c h n e o f i t ó w innej of iary 

o k r o m ofiary b ł ę d ó w s w o i c h i z ł y c h n a ł o g ó w . O b r z ę d u rwoste nowearo 

k u l t u , c z y s t a e t y k a , ż a d n e m d z i w a c t w e m n i e s k r ę p o w a n a , s t o s o w a ł y 

s i ę do w s z y s t k i c h b e z r ó ż n i c y p l e m i e n n e j l u b n a r o d o w e j . M o ż n a b y ł o 

z o s t a ć c h r z e ś c i j a n i n e m , n i e p r z e s t a j ą c b y ć R z y m i a n i n e m . N a p o z ó r p o 

w i n n o t o bydo z j e d n a ć c h r z e ś c i j a ń s t w u ł a s k a w e p o l i t y k ó w w z g l ę d y . 
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Tymczasem to właśnie stać się miało głównym ich surowości powo
dem. Opowiadaniem i szerzeniem powszechnej religii, chrystyanizm 
godził w państwową. Zwycięstwo chrześcijaństwa groziło zagładą urzę
dowemu pogaństwu. W mniemaniu, iż losy Rzymu są nierozerwalnie 
spojone z onem pogaństwem, dokładano wszelkich możliwych starań, 
aby przeszkodzić szerzeniu się nowej nauki. Z tego też powodu naj
lepsi z cezarów, najdbalsi o przyszłość państwa, najbardziej przesiąk
nięci starorzymską tradycyą, najsroższymi się też okażą prześladowcami". 

T a k postawiona kwestya, w dalszym ciągu otrzymuje bliższe 
wyjaśnienie i stwierdzenie. 

Z Neronem poczjma się właściwy okres prześladowczy. Zrazu 
jest to raczej rzeź samowolna, zwalająca n a chrześcijan winę spalenia 
Rzymu. Wszelako ręka Nerona i jego siepaczy nadto była widoczną 
w klęsce, aby uwierzono n a prędce sporządzonej potwarzy. Wypadło 
poniechać zarzutu podpalaczy, a chrześcijan zaczęto karać śmiercią jako 
„nieprzyjaciół rodu ludzkiego", co nawet rzymskiemu motłochowi wy
dało się być zb37t ogólnikowem oskarżeniem — owszem budziło pewne 
współczucie, w lot przez Tacyta schwytane, dla ofiar Neronowej srogości. 

Mordy w r. 64 mogły były pozostać krwawym wybrykiem naj-
okrutniejszego z cezarów. Ale już Swetoniusz wspomina wśród ustaw 
do prawodawstwa w owym czasie y/ciągnionych osobne prawo, zaga
jające erę legalnego prześladowania chrześcijan, jako „ludzi, wyznających 
nową a szkodliwą naukę". Odtąd chrześcijanie zaczynają być prześla
dowani dla samegoż ich nazwania i wiary, nie z powodu jakiego bądź 
innego, choćby sztucznie sporządzonego zarzutu. Imię chrześcijanina 
wystarcza, aby najsroższe ściągać kary, i to w chwili, gdy książęta 
apostolscy zarówno wiernych upominali, aby byli poddani władzom... 

Z śmiercią Nerona ustaje na razie prześladowanie, ale wywo
ływanie chrześcijan nie ulega zmianie. Wszystkie ustawy Neronowe 
ulegają zawieszeniu, jedna z nich tylko się ostaje, ta., która chrze
ścijan stawia poza obrębem sprawiedliwego prawodawstwa i wydaje 
na nich ustawiczne i najsroższe kary. To też • gdy drugie prześlado
wanie wybucha za panowania Domicyana, nie potrzeba władcy nowe 
ferować wyroki i ustawy, nowy rzymskiej polityce nadawać kierunek. 
Uderzającym w tym okresie prześladowczym faktem jest liczba dostoj
nych ofiar, jak konsul Tlayius Olemens i żona jego, Flavia Domitilla, 
powinowata cesarza, jak były konsul, Acylius Glabrio, o którego mę
czeństwie i krypcie rodzinnej w katakumbach Pryscylli niedawno pro
fesor Miodoński podawał polskim czytelnikom ciekawą wiadomość. Wy-
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m o w n ą dają on i o d p r a w ę t y m , c o d o t ą d z a p e w n i a l i , iż c h r z e ś c i j a ń s t w o 

w y ł ą c z n i e s i ę r o z s z e r z a ł o p o m i ę d z y n a j p r o s t s z y m l u d e m i n i e w o l n i k a m i . 

O b a p i e r w s z e p r z e ś l a d o w a n i a z o s t a ł y z a r z ą d z o n e p r z e z p o t w o r 

n y c h c e z a r ó w , j a k N e r o i D o m i c y a n . A l e o t o n a s t ę p u j e s z e r e g w i e l 

k i c h i z n a k o m i t y c h w ł a d c ó w , j a k Trajan , H a d r y a n , A n t o n i n u s , M a r e k 

A u r e l i , a i ci b ą d ź s a m i c h r z e ś c i j a n u c i s k a j ą , b ą d ź z e z w a l a j ą na i ch 

p r z e ś l a d o w a n i e . Z a i c h r z ą d ó w p r a w o d a w s t w o r z y m s k i e d o s i ę g a c h r z e 

śc i jan za to t y l k o , iż s i ę m i e n i ą b y ć c h r z e ś c i j a n a m i , n i e s z u k a , n i e 

p o z o r u j e w y r o k u j a k i m b ą d ź i n n y m z a r z u t e m . W s z y s c y a p o l o g e c i I I . w . 

p o w t a r z a j ą w r a z z ś w . J u s t y n e m ; „ K r z y ż u j ą n a s , ś c i n a j ą , r z u c a j ą n a 

p a s t w ę d r a p i e ż n y c h z w i e r z ą t , o k u w a j ą w k a j d a n y za t o tydko, ż e n i e 

c h c e m y s i ę w y r z e c w i a r y " . O s t a t e c z n i e j e d y n a c h w i l a fo lg i nastąpi ła , 

z a p a n o w a n i a o k r u t n e g o c e s a r z a K o m o d u s a . B y ł t o k a p r y s s a m o w ł a d c y , 

n i e z o r z a l e p s z e j doby 7 , an i t e ż p o l i t y k i o d m i a n a , a le p o raz p i e r w s z y 

n i e u g i ę t o ś ć u s t a w r z y m s k i c h z o s t a ł a n a r u s z o n ą , j a k b y z w i a s t u j ą c , iż 

p r z y j d z i e c z a s n a u s t ę p s t w a i z a w i e s z e n i e s r o g i e j r e p r e s y i . 

W I I . w i e k u p o j a w i a j ą s i ę p i e r w s i a p o l o g e c i , k t ó r z y p r z e d s t a 

w i w s z y w w y m o w n y c h s ł o w a c h i s t o t ę c h r z e ś c i j a ń s k i c h d o g m a t ó w , w y 

k a z u j ą , iż c h r z e ś c i j a n i e są z a r a z e m i n a j s p o k o j n i e j s z y m i o b y w a t e l a m i 

p a ń s t w a , i n a j w i e r n i e j s z y m i p o d d a n y m i c e s a r z a . O w e z a r ę c z e n i a , s t w i e r 

d z o n e s t r o n i e n i e m c h r z e ś c i j a n od w s z e l k i c h s p i s k ó w c z y z a m a c h ó w , 

n i e z d o l n e s ą p r z e k o n a ć c e z a r ó w , p r z e r a ż o n y c h w z r o s t e m n o w e j n a u k i . 

S e p t y m i u s S e w e r , z r a z u d o ś ć p r z y c h y l n y c h r z e ś c i j a n o m , n a g l e z a t r w a ż a 

s i ę i c h l i c z b ą , a w r a z I I I . w i e k w s c h o d z i n a d n o w e m i k r w a w e m 

p r z e ś l a d o w a n i e m . 

P o m i m o t o , K o ś c i ó ł n i e b a w e m ś m i a ł o b y t s w ó j s t w i e r d z a , o t w a r c i e 

b r o n i ą c s w e g o i s t n i e n i a p r z e d t r y b u n a ł e m C e z a r a ; p r a w d a , iż w o w e j 

c h w i l i c e z a r e m j e s t A l e k s a n d e r S e v e r u s , k t ó r y w w ł a s n e m o r a t o r y u m 

z a m i e ś c i ł o b r a z C h r y s t u s a , i rad b y ł b y m u o t w o r z y ł P a n t e o n u p o d w o j e , 

g d y b y s i ę t e m u n i e b y ł s p r z e c i w i ł s e n a t r z y m s k i z o b a w y , a b y o ł t a 

r z e d a w n y c h b ó s t w n i e z o s t a ł y ó d b i e ż a n e d la n o w e g o B o g a c h r z e ś c i j a n . 

N i g d y K o ś c i ó ł n i e b y ł b l i ż s z y m u z n a n i a i z w y c i ę s t w a j a k w o n e j 

c h w i l i , g d y c e s a r z A l e k s a n d e r p r z y z n a w a ł c h r z e ś c i j a n o m p i a w o c z c z e 

n ia B ó s t w a w s p o s ó b s o b i e w ł a ś c i w y , p r z y z n a w a ł i m p r a w a k o r p o 

r a c y j n e , a n a w e t m e z a p r z e c z a ł i c h i s t n i e n i u j a k o s p o ł e c z n o ś c i re l i 

g i j n e j . M n i e m a ć z a i s t e b y ł o m o ż n a , iż o k r e s p r z e ś l a d o w c z y n a z a w s z e 

p r z e m i n ą ł . 

N i e s t e t y ! t e n m o r a l n i e n a j c z y s t s z y z w ł a d c ó w R o m y , g i n i e n i e 

b a w e m w z a m i e s z c e , a n a t r o n i e z a s i a d a T r a k , M a k s y m i a n , p i e r w s z y . 
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b a r b a r z y n i e o w p u r p u r ę c e z a r ó w p r z y o d z i a n y , k t ó r y o d n a w i a p r z e ś l a 

d o w a n i e c h r z e ś c i j a n . . W D e c y u s z u s t a r o r z y m s k i e p r z e s ą d y i p r z y w i ą 

z a n i e do p a ń s t w o w e j r e l i g i i i k u l t u , z n o w ą b u d z ą s i ę z a c i e k ł o ś c i ą . 

P o d w ó j n a z a g r z e w a g o ż ą d z a : w y p a r c i a z g r a n i c c e s a r s t w a b a r b a r z y ń 

c ó w i p o z b y c i a s i ę c h r z e ś c i j a n , k t ó r z y n a r a ż a j ą c n a s z w a n k i n s t y t u c y ę 

r e l i g i i p a ń s t w o w e j i f o r t u n i e R o m y g o t u j ą n i e z a w o d n e k l ę s k i . W o z n a 

c z o n y m d n i u , w s z y s c y p o d e j r z a n i o w y z n a w a n i e n o w e j n a u k i , p o w o 

ł a n i s ą naraz do ś w i ą t y ń p o g a ń s k i c h , a b y s k ł a d a ć of iary b o g o m . K r o 

c i e m ę c z e n n i k ó w ż y c i e m p r z y p ł a c a j ą o p ó r i o d m o w ę n a h a s ł o : Accecle 

et sacrifica! N i e s t e t y 1 i a p o s t a z y i z n a l a z ł o s i ę m n o g o , w o b e c o p r a w c ó w 

i k a t u s z y . 

D e c y u s z s z e d ł z a s t a r ą t r a d y c y ą i p r z e s ą d e m . C e s a r z W a l e r y a n 

w u c i s k u c h r z e ś c i j a n u p a t r u j e ś r o d e k w z b o g a c e n i a i w y p e ł n i e n i a s k a r b u 

p a ń s t w a . W t e d y p o raz p i e r w s z y w y s t ę p u j e k w e s t y a z a b o r u , k w e s t y a 

p i e n i ę ż n a . W s z a k ż e ś w . d y a k o n o w i W a w r z y ń c o w i p r z e d e w s z y s t k i e m 

t r y b u n a ł s t a w i a p y t a n i a co d o u k r y t y c h m a j ę t n o ś c i k o ś c i e l n y c h . C m e n 

t a r z y s k a c h r z e ś c i j a ń s k i e o s ł o n i ę t e były 7 r ę k o j m i a m i , k t ó r e n i e p o z w a l a ł y 

s i ę n a n i e t a r g n ą ć . K o ś c i ó ł j a k o i n s t y t u c y a , n i e p o s i a d a ł w ł a s n e g o 

m a j ą t k u . Z a w i e d z i o n y W a l e r y a n o d b i ć s i ę s p r ó b o w a ł n a p r y w a t n y c h 

p o s i a d ł o ś c i a c h , w y d a j ą c n a ś m i e r ć z n a c z n i e j s z e p o ś r ó d c h r z e ś c i j a n of iary . 

C e s a r z G a l l i e n n s p r ó b u j e u b e z p i e c z y ć b y t i s w o b o d ę c h r z e ś c i j a n 

o s o b n e m i u s t a w a m i , k t ó r e s a m e z s i e b i e u p a d a j ą , g d y n a t r o n c e z a r ó w 

w s t ę p u j e A u r e l i a n , n o w e a c z k r ó t k i e z a r z ą d z a j ą c y p r z e ś l a d o w a n i e , k t ó r e 

w z n a w i a s t a r ą t e o r y ę u c i s k a n i a c h r z e ś c i j a n p o d w y ł ą c z n y m z a r z u t e m 

o b c e g o w y z n a n i a . 

P o c z ą t k i I I I . w i e k u mi ja ją w e w z g l ę d n y m s p o k o j u . N i e b r a k 

c h r z e ś c i j a n n a d w o r z e D y o k l e c y a n a w N i k o m e d y i , p e ł n o z n i c h w y ż 

s z e s p r a w u j e urzędy 7 , w m i e j s c e u k r y t y c h k a p l i c z e k w y s t ę p u j ą w s p a 

n i a ł e bazydiki ; w j e d n y m t y l k o R z y m i e , p r z e z o r n o ś ć p a p i e ż y , w p r z e 

w i d y w a n i u n o w y c h u c i s k ó w , p o d a w n e m u c h r z e ś c i j a n w p o d z i e m n y c h 

g r o m a d z i ś w i ą t y n i a c h . 

Co m o g ł o t a k n a g l e p r z e d z i e r z g n ą ć D y o k l e c y a n a w n a j z a c i e k l e j s z e g o 

p r z e ś l a d o w c ę ? W s z a k ż e t e n D a l m a t a ż a d n ą miarą n i e m ó g ł c h o w a ć 

d la s t a r o r z y m s k i e j r e l i g i i ś l e p y c h u c z u ć r o d o w i t y c h j a k D e c y u s z R z y 

m i a n . A l b o ż d ą ż ą c do z u p e ł n i e j s z e j s a m o w ł a d z y , c h c i a ł j ą r o z c i ą g n ą ć 

i n a d s u m i e n i a m i p o d d a n y c h ? C z y u l e g ł w p ł y w o m n i e n a w i d z ą c e g o 

c h r z e ś c i j a n G a l e r y u s z a ? P . A l l a r d z a t y m o s t a t n i m d o m y s ł e m s i ę o ś w i a d 

c z a , w s k a z u j ą c j a k c z ę s t o natury 7 w y k w i n t n i e j s z e d a j ą s i ę o p a n o w a ć 

p r z e z l u d z i s z o r s t k i c h i t w a r d y c h a u p o r n y c h i w y t r w a ł y c h . 
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C o k o l w i e k b y ł o p o w o d e m o n e j n a g ł e j z m i a n y , p r z e ś l a d o w a n i e 

w y b u c h ł o za dni D y o k l e c y a n o w y c h , z r a z u n i e z b y t k r w a w e i o g r a n i 

c z a j ą c e s i ę n a k o ł a c h w o j s k o w y c h , a b y w y b u c h n ą ć z n i e p a m i ę t n ą za

j a d ł o ś c i ą w n a s t ę p s t w i e p o ż a r u c e s a r s k i e g o p a ł a c u w N i k o m e d y i , p r z y 

p i s y w a n e g o p o d s t ę p n i e c h r z e ś c i j a n o m . P o n o w i ł y s i ę z b i o r o w e r z e z i e ; 

p e w n e m i a s t o w e P r y g i i z o s t a ł o w p i e ń w y c i ę t e , w s z ę d z i e m n o ż y ł y 

s i ę of iary b e z l i k u , o k u p u j ą c e b l i z k i j u ż d z i e ń s w o b o d y i z w y c i ę s t w a . 

Z a j a ś n i a ł o n z w s t ą p i e n i e m n a t r o n K o n s t a n t y n a , s y n a H e l e n y , 

s t w i e r d z o n y s ł a w n y m m e d y o l a ń s k i m z r. 3 1 3 e d y k t e m , w a r u j ą c y m 

k a ż d e m u „ w s z e l a k ą s w o b o d ę p o s ł u s z e ń s t w a w r z e c z a c h b o ż y c h w ł a 

s n e g o s u m i e n i a t ę t n o m " , t e m u instincłu divinitatis, u p a m i ę t n i o n e m u n a 

p i s e m n a ł u k u K o n s t a n t y n o w y m w R z y m i e . E d y k t t e n z a b e z p i e c z a ł 

o g ó l n ą r e l i g i j n ą s w o b o d ę i d a r z y ł c h r z e ś c i j a n z u p e ł n ą w o l n o ś c i ą w d z i e 

d z i n i e w i a r y . 

T u k o ń c z y s i ę w ł a ś c i w i e o k r e s p r z e ś l a d o w a ń , a to l i a u t o r u z u p e ł 

n i a s w ą p r a c ę c z t e r e m a d o d a t k o w y m i r o z d z i a ł a m i , a ż e b y o c e n i ć po l i 

t y k ę r e l i g i j n ą K o n s t a n t y n a i s y n ó w j e g o , r e a k c y ę p o g a ń s k ą z a c z a s ó w 

J u l i a n a A p o s t a t y , p r z e j ś c i o w ą e p o k ę za n a s t ę p n y c h c e s a r z y , n a r e s z c i e 

o r g a n i z a c y ę c h r z e ś c i j a ń s k i e g o p a ń s t w a z a T e o d o z y u s z a . N i e p o d o b n a s t r e 

s z c z a ć o w y c h w y c z e r p u j ą c y c h r o z d z i a ł ó w , g o d z i s i ę j e d n a k k i l k a z n i c h 

p r z y p o m n i e ć r y s ó w . 

I t a k , p r z e c i w n i c y c h r z e ś c i j a ń s t w a z a r z u c a j ą n a w r ó c o n y m c e s a r z o m , 

iż p r z e ś l a d o w a l i p o g a n a u c i s k i e m t y m w s t r z y m a ć m i e l i r o z w ó j d u c h a 

l u d z k i e g o . W g r u n c i e r z e c z y j e s t t o n a j f a ł s z y w s z y z a r z u t . E d y k t m e -

d y o l a ń s k i n i e s a m y c h t y l k o c h r z e ś c i j a n , l e c z i p o g a n r ó w n ą o b d a r z y ł 

s w o b o d ą , „ a ż e b y n i k t n i e d o z n a w a ł s z w a n k u n i k r z y w d y , an i w c z c i 

s w e j an i w r e l i g i i " . 

A n i e b y ł y to c z c z e f o r m u ł k i . Z a p a n o w a n i a ; c h r z e ś c i j a ń s k i c h 

c e s a r z y , n i e r a z n a j w y ż s z e g o d n o ś c i p r z e z p o g a n p i a s t o w a n e b y ł y , c o 

a u t o r s t w i e r d z a r o z l i c z n y m i p r z y k ł a d a m i i n a z w i s k a m i , w y m i e n i a j ą c k o n 

s u l ó w , p r e f e k t ó w R z y m u i i n n y c h d o s t o j n i k ó w p o g a ń s k i c h , p r z y p o m i 

n a j ą c ł a s k i , k t ó r e m i L i b a n i u s z o d T e o d o z y u s z a o b d a r z o n y m z o s t a ł . 

J e d y n y m w t y c h z a p ó ź n i o n y c h c z a s a c h p r z e ś l a d o w c ą b y ł J u l i a n 

A p o s t a t a , p r z e d s t a w i a n y n a m z w y k l e j a k o w z ó r d o s k o n a ł y t o l e r a n c y i . 

Z a p e w n e , n i e u d a ł o m u s i ę z a r z ą d z i ć j u ż t a k k r w a w e g o i o g ó l n e g o 

p r z e ś l a d o w a n i a j a k za d n i D y o k l e c y a n a , a to l i g d z i e m ó g ł u c i s k a ł , k a 

t o w a ł , z a b i j a ł — i s z y d z i ł . B o g d y m i e s z k a ń c y p e w n e j p r o w i n c y i d o 

w o l n i e u c i s k a n e j , z a n i e ś l i s w ą ż a ł o b ę p r z e d t r o n c e s a r z a , t e n i r o n i c z 

n i e o d p o w i e d z i a ł , ż e m a j ą c i e r p l i w i e z n o s i ć w s z e l a k i e d o l e g l i w o ś c i , a b y 
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w y p e ł n i ć p r z y k a z a n i e s w e g o M i s t r z a . P r z y p o m n i j m y t u o k r u t n i e z a 

m o r d o w a n y c h d o s t o j n i k ó w s t r a ż y c e s a r s k i e j , śś- Tana i P a w i ? . , k t ó 

r y c h d o m w R z y m i e z o s t a ł w o s t a t n i c h l a t a c h o d k o p a n y i o p i s a n y 

p r z e z u c z o n e g o O j c a G e r m a n a . 

P . A l l a r d s t w i e r d z a , iż J u l i a n A p o s t a t a b y ł m o r a l n y m s p ó j n i 

k i e m b u d z ą c e g o s i ę za j e g o r z ą d ó w p r z e ś l a d o w a n i a . P o s i a d a m y z r e s z t ą 

e d y k t , k t ó r y m s p r ó b o w a ł z a g r o d z i ć „ G a l i l e j c z y k o m " s t u d y a g r e c k i c h 

i ł a c i ń s k i c h p i s a r z y . P o g a n i n A m m i a n u s M a r c e l l i n u s p i ę t n u j e r z ą d y 

J u l i a n a A p o s t a t y , p i s z ą c , ż e g o d z i s i ę je, z a t o p i ć w n o c y m i l c z e n i a 

i n i e p a m i ę c i . A i J u l i a n n i e d z i a ł a ł w d u c h u s t a r y c h R z y m i a n , n i e 

o d z i e d z i c z y ł i c h p r z e s ą d ó w , l e c z r a c z e j p a ł a ł n i e n a w i ś c i ą o d s t ę p c y p r z e 

c i w B o g u , k t ó r e g o s i ę z a p a r ł . C h a r a k t e r y s t y k a a p o s t a t y i j u l i a ń s k i e g o 

o k r e s u z a m y k a ś w i e t n i e t r e ś c i w ą p r a c ę p. A l l a r d . T r u d n o z n a l e ś ć 

l e p s z y o b r a z w a l k i p o c z ą t k ó w c h r z e ś c i j a ń s t w a z p o t ę g ą R o m y . W t y m 

n i e r ó w n y m s p o r z e , c e s a r s t w o u l e g ł o , a r a c z e j s i ę p r z e k s z t a ł c i ł o . A c z 

p o g a ń s t w o d y s z y j e s z c z e w V . w i e k u , n i e m a j u ż j e d n a k p o g a ń s k i e g o 

c e s a r s t w a , a n i e b a w e m K o ś c i ó ł d a l s z e a p o k o j o w e d o k o n y w a j ą c p o d 

b o j e , u jarzmi fa l ę b a r b a r z y ń c ó w , j a k j u ż u j a r z m i ł R z y m i a n . Z a i s t e l u d z 

k i e ś r o d k i tu s t a r c z y ć n i e m o g ł y , t r z e b a t u u z n a ć i d o j r z e ć r ę k ę b o ż ą . 

K s i ą ż k a p . A l ł a r d a w m i s t r z o w s k i s p o s ó b p r z e d n a m i r o z t a c z a to d z i a 

ł a n i e i t ł u m a c z y n a j w i ę k s z ą d z i e j o w ą z a g a d k ę . 

M. ••• 

SŚOStra Julia. O p o w i a d a n i e . N a p i s a ł a Anna Storoiinma. O z e r u i o w c e 

7 . ( „ C e e r p a I9 . i i a" . OaoBi^ai-ie. Hanncaaa Anna CiopoadBHa). 
M a m y d z i ś do z a n o t o w a n i a c i e k a w ą n o w o ś ć z p o b r a t y m c z e j 

l i t e r a t u r y r u s i ń s k i e j . L e ż ą c a p r z e d n a m i o p o w i e ś ć p r z e d s t a w i a n a m 

ś w i a t n i e z n a n y : d u s z ę m a ł o r u s k i e j w i e ś n i a c z k i p o d n o s z o n ą c o r a z w y ż e j 

p r z e z d z i a ł a n i e b o ż e i d o p r o w a d z o n ą w r e s z c i e do j e d n e g o z n a j w s p a 

n i a l s z y c h s z c z y t ó w m i ł o ś c i c h r z e ś c i j a ń s k i e j . J ę z y k ż y w c e m w z i ę t y 

z u s t l u d u m a ł o r u s k i e g o , n a d a j e te j k s i ą ż e c z c e w a r t o ś ć l i t e r a c k ą n i e 

p o ś l e d n i ą , b o c h o ć n ie z a w i e r a n i c p o d o b n e g o do k l a s y c z n e j l i t e r a t u r y , 

p r z e c i e o d z n a c z a s i ę c z y s t o ś c i ą , p r o s t o d u s z n o ś c i ą i w y s o c e p o e t y c z n y m 

p o l o t e m . 

D a l e k o w y ż e j n a d z a l e t y f o r m y w z n o s i s i ę t r e ś ć t e j k s i ą ż e c z k i : 

p r o c e s p s y c h o l o g i c z n y , p r z e b y t y p r z e z R u s i n k ę , n i m z r o z u m i a ł a b o h a 

t e r s t w o c h r z e ś c i j a ń s k i e , z a j ą ć m o ż e n i e t y l k o c h r z e ś c i j a n i n a , a le n a w e t 

k a ż d e g o c z ł o w i e k a , k t ó r y s t u d y u j e d u s z ę l u d z k ą . A s z c z e r o ś ć i p r o 

s t o t a w i e j ą z t e g o o p o w i a d a n i a ; k a ż d y c z y t e l n i k c z u j e , ż e z n a l a z ł 
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tu prawdę wziętą z życia, że ogląda to, co bolało i cieszyło na tej 
ziemi, a nie wyrosło w wyobraźni pisarza. 

Wrażenie to szczerości i rzeczywistości potęguje forma listów, 
w jakiej opowieść cała jest ułożona. Listy swoje zaczyna bohaterka 
opowieści, Julia, tem, że zawiadamia przyjaciółkę o śmierci swej bra
towej bardzo jeszcze młodej, dobrej, cichej i potulnej, którą ko
chała, jak siostrę najlepszą, a żal po niej czuje tem dotkliwszy, że 
jest zmuszoną przypisać przedwczesną śmierć bratowej swej rodzonej 
matce i bratu, którego matka starała się źle usposobić ku żonie. 
Śmierć bratowej tak silne wywarła na niej wrażenie, że z obawy, 
by i jej przyszły mąż nie postępował z nią podobnie — pomimo 
tego, że jest już narzeczoną i dzień ślubu oznaczony — odkłada go 
na czas nieograniczony. W tydzień po śmierci bratowej umiera 
młodsza jej siostra 18-letnia, po której czuje się niepocieszoną i zu
pełnie zrywa ze swym narzeczonym Waailem. W tym właśnie czasie 
rozpoczęły się misye Ojców Bazylianów, i Julia bierze w nich udział; 
uczęszcza pilnie na wszystkie nauki, które po raz pierwszy w życiu 
słyszane, robią silne na niej wrażenie. iŃiektóre, jak o sądzie, piekle, 
grzechu, śmierci tak przerażały ją, że sen odpędzały z jej powiek. 

To wprowadzenie misyj ludowych w tok opowiadania jest momen
tem zupełnie nowym w naszej nowelistyce. A jednak, jeżeli jaki fakt ogól
niejszej natury powinienbyr był nasunąć się pod pióro naszym powieścio-
pisarzom, fotografującym wiernie każdy objaw życia, to te misye przede-
wszystkiem, które zmieniły pod wielu względami cala duchową fizyogno-
mię naszego kraju, a po dziś dzień jeszcze stanowią potężny czynnik cy
wilizacyjny dla naszego ludu. Jeżeli nowelista znajdzie dosyć czasu, by 
podsłuchiwać gwarę mazurską, studyować sprzęty rolnicze w stodole, 
obserwować chłopa na jarmarku, przy orce, w karczmie i przy wszyst
kich innych występach włościańskiego życia — i to wszystko w imię reali
zmu— to dla tej samej racyi powinien zadać sobie tyle trudu, by przypa
trzeć się duszy wiejskiej w tej chwili, którą każdy wieśniak uważa sobie 
za największą, najświętszą i najmilszą w życiu — w czasie ludowej misyi. 
Autorce należy się uznanie, że pierwsza ten moment uwzględniła. 

A moment ten nie jest tylko ulotnie i dorywczo w tej opowieści 
traktowany. Misya Bazylianów jest w życiu Julii chwilą przełomową. 
Pod jej ' wrażeniem zaczynają się jej otwierać nowe światy, dusza za
czyna się rozszerzać na wzniosłe pragnienia, staje się coraz jaśniej
szą i doskonalszą. Postanawia wreszcie Julia złożyć z siebie ofiarę 
Bogu i wstąpić do zakonnego zgromadzenia Służebniczek. 



452 P K Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

N a s t ę p u j ą t r u d n o ś c i z e s t r o n y m a t k i , k t ó r e dają s i ę p o k i l k u 

m i e s i ą c a c h s z c z ę ś l i w i e u s u n ą ć , i J u l i a s t a j e s i ę s i o s t r ą J u l i ą . 

P o r o k u ż y c i a z a k o n n e g o , r o k u m o d l i t w y i p r a c y w y k o n y w a n e j 

z n a j w i ę k s z e m p o ś w i ę c e n i e m i z u p e ł n e m z a p a r c i e m s i ę s i e b i e , p e w n e g o 

r a z u s i o s t r a J u l i a z o s t a ł a w e z w a n ą d o c h o r e j n a c z a r n ą o s p ę , p r z e d 

m i e s i ą c e m o w d o w i a ł e j u b o g i e j k o b i e t y . P o p r z e s t ą p i e n i u p r o g u m i e 

s z k a n i a , u d e r z y ł j ą w i d o k p r z e r a ż a j ą c y . N i e s z c z ę ś l i w a c h o r a l e ż a ł a 

w ś r ó d z i m y , n a g a r ś c i b a r ł o g u n a z i e m i : c z w o r o m a ł y c h d z i e c i drżą

c y c h i t u l ą c y c h s i ę z z i m n a i g ł o d u k u s o b i e , s i e d z i a ł o n a z i m n y m , 

o d t r z e c h d n i n i e o p a l a n y m p i e c u . S i o s t r a J u l i a b ę d ą c c ó r k ą j e d n e g o 

z n a j b o g a t s z y c h g o s p o d a r z y , aż d o t e j c h w i l i n i e m i a ł a p o j ę c i a o t a k 

s t r a s z n e j n ę d z y l u d z k i e j . T o t eż o d te j c h w i l i , j e d y n e m j e j p r a g n i e 

n i e m b y ł o , u r a t o w a ć ż y c i e n i e s z c z ę ś l i w e j m a t k i , k t ó r a z j ę k i e m roz 

d z i e r a j ą c y m d u s z ę , z d o l n y m p o r u s z y ć n a j z i m n i e j s z e s e r c e , b ł a g a ł a o ura

t o w a n i e ż y c i a d la s w y c h d z i e c i . S i o s t r a J u l i a d o k ł a d a w s z e l k i c h s t a r a ń , 

i z z a p a r c i e m s i e b i e b i e g a od c h a t y do c h a t y , s t a r a s i ę w s z e l k i m i 

s p o s o b a m i p o r u s z y ć s e r c a s ą s i a d ó w k u l i t o ś c i n a d n i e s z c z ę ś l i w ą c h o r ą , 

b y u p r o s i ć k o n i i p o t r z e b n y c h p i e n i ę d z y n a d o k t o r a . L e c z d o p i e r o p o 

c a ł y m d n i u b e z s k u t e c z n e j pracy 7 , n a d w i e c z o r e m u b ł a g a ł a j e d n e g o z l i -

t o ś c i w s z y c h g o s p o d a r z y o k o n i e bez w y n a g r o d z e n i a p i e n i ę ż n e g o . 

P r z y b y f y d o k t ó r z a l e d w i e s p o j r z a ł , p o l e c i ł z a m ó w i ć t r u m n ę d la 

c h o r e j , c o z r o z u m i a w s z y n i e s z c z ę ś l i w a , r o z p a c z l i w i e j j e s z c z e b ł a g a s i o 

s t r ę o w y p r o s z e n i e j e j u B o g a ż y c i a . S i o s t r a J u l i a , s ł y s z ą c k i e d y ś , ż e 

m o ż n a ż y c i e s w e o f i a r o w a ć za i n n y c h , p r o s i p r z e ł o ż o n e j o p o z w o l e n i e , 

I i tć :" n i e p r z y w i ą z u j ą c do t e g o w i e l k i e j w a g i , p o z w a l a . 

N a d r u g i d z i e ń p o u z y s k a n e m p o z w o l e n i u , J u l i a c z u j e s i ę t a k 

o s ł a b i o n ą i r o z g o r ą c z k o w a n ą , ż e n i e j e s t z d o l n ą p o d n i e ś ć s i ę . G d y 

m ó w i o z b l i ż a j ą c e j s i ę ś m i e r c i , s i o s t r y z n i e j żar tu ją , bo n i e w i d z ą 

n a j m n i e j s z e g o p r a w d o p o d o b i e ń s t w a s p e ł n i e n i a s i ę p r z e p o w i e d n i . T y m -

c z a s e m p r z y c h o d z i w i a d o m o ś ć , ż e c h o r a w d o w a n a d r u g i d z i e ń j u ż 

m o g ł a w s t a ć , b y p r z y g o t o w a ć p o k a r m s w y m d z i e c i o m , a n a t r z e c i 

d z i e ń n a w e t , u s ł y s z a w s z y k o m u z a w d z i ę c z a s w e ż y c i e , p r z y b i e g a z e 

ł z a m i w d z i ę c z n o ś c i do s i ó s t r S ł u ż e b n i c z e k . W k r ó t c e u m i e r a J u l i a , z o 

s t a w i a j ą c p o s o b i e w d z i ę c z n e s e r c a i ża l n i e u t u l o n y s i ó s t r z a k o n n y c h 

i ł z y w s z y s t k i c h c h o r y c h i n i e s z c z ę ś l i w y c h . 

T a k p r z e d s t a w i a s i ę ta p i ę k n a o p o w i e ś ć , p o d n o s z ą c a s e r c e i u n r y s ł 

i p o z o s t a w i a j ą c a p o s o b i e n i e z a t a r t e w r a ż e n i e . 

H. S. 
<-s~t^«~. 
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Z pism czasowych , 

»MieioHapT>«. Bbikojiiti-, pa3i> Ha jrfecaia t .IłbobŁ wb aonacrapn 
0 0 . BaciiaiairL. 3 z e s z y t y od 1 maja do 1 l i p c a 1 8 9 7 r. 

N i e w i e m y , c z y w ca ł e j h i s t o r y i g a l i c y j s k i e g o p i ś m i e n n i c t w a z n a 

l a z ł o b y s i ę d r u g i e c z a s o p i s m o , c i e s z ą c e s i ę o d r a z u t a k i e m p o w o d z e 

n i e m , j a k t o , k t ó r e o m a w i a m y . W m a j u b i e ż ą c e g o r o k u p o j a w i ł s i ę 

p i e r w s z y z e s z y t Misyonarza w n a k ł a d z i e 10.000 e g z e m p l a r z y , w k i l k a 

d n i p ó ź n i e j m u s i a n o d r u g i e d z i e s i ę ć t y s i ę c y d r u k o w a ć i w k i l k a dni 

z n o w u c a ł y d r u g i n a k ł a d w l o t b y ł r o z c h w y t a n y . A w s z y s t k o to d z i a ł o 

s i ę b e z n a j m n i e j s z e j r e k l a m y , bez a f i s zów, b e z j a k i c h k o l w i e k r e d a k c y j 

nych f or te l i . Z a p o m n i a n o n a w e t p r z e s ł a ć r e d a k c y o m p o c z ą t k o w e z e 

s z y t y , t a k , ż e , o i l e w i e m y , n i n i e j s z a r e l a c y a j e s t p i e r w s z e m z j a w i e 

n i e m s i ę t e g o p i s m a n a s z e r s z e j w i d o w n i . S a m o p i s m o w s t ę p n y m bo

j e m w y w a l c z y ł o s o b i e w k i l k u d n i a c h n i e t y l k o i s t n i e n i e , a le i i m p o n u 

j ą c e s t a n o w i s k o . 

K i e d y w z i ę l i ś m y w r ę c e k i l k a z e s z y t ó w Misyonarsa, z r o z u m i e 

l i ś m y o d r a z u s e k r e t t e g o p o w o d z e n i a . P o m i j a m y 7 j u ż t ę o k o l i c z n o ś ć , 

ż e m i e s i ę c z n i k j e s t n a d z w y c z a j tan i , bo 16 s t r o n w i e l k e j ó s e m k i , o p a 

t r z o n e j g u s t o w n ą i ln s t racy 7 ą , 2 c e n t y t y l k o k o s z t u j e , p o w o d z e n i e c a ł e 

leży 7 w w e w n ę t r z n e j w a r t o ś c i p i s m a . Oel i z a k r e s b a r d z o p r o s t y . M ł o d z i 

k s i ę ż a B a z y l i a n i e , k t ó r z y j u ż d o ś ć z ł o ż y l i d o w o d ó w 7 Ż3 7 wotności i na 

n i e j e d n e m po lu z a z n a c z y l i s w o j ą d o d a t n i a d z i a ł a l n o ś ć , p o d j ę l i w o s t a 

t n i c h l a t a c h w e w s c h o d n i e j G a l i c y i c a ł y s z e r e g m i s j o l u d o w y c h . Otóż 

te m i s y e d a ł y n a t c h n i e n i e i p o c z ą t e k do w y d a w a n i a . m i e s i ę c z n i k a 

d la l u d u . M i s y a l u d o w a t r w a k r ó t k o , k i l k a dni , j e ż e l i w i ę c o w o c e 

je j m a j ą b y ć s t a ł e , t r z e b a w y n a l e ś ć j a k i ś s p o s ó b , a b y t ę g o r ą c o ś ć d u 

c h a , j a k ą o n e po s o b i e z o s t a w i a j ą , u s t a w i c z n i e u t r z y m y w a ć i p o d 

s y c a ć . C z ę s t e p o w t a r z a n i e s i ę m i s y j j e s t c h o ć b y dla b r a k u c z a s u n ie 

m o ż l i w e , n i e p o z o s t a j e w i ę c i n n a d r o g a , p r ó c z s ł o w a p i s a n e g o . I to 

j e s t c e l Misyonarza. M a on b y c p o ś r e d n i k i e m m i ę d z y m i s y o n a r z a m i 

a l u d e m , k t ó r y b y ł n a m i s y a c h o b e c n y m , i t e n ś w i ę t y o g i e ń , k t ó r y 

k a z a n i a m i s y j n e w s e r c a c h s ł u c h a c z y r o z p a l i ł y , m a w p e ł n i b l a s k u 

i c i e p ł a u t r z y m a ć . B ę d z i e w i ę c t e n Misyonare o p o w i a d a ł w i e ś n i a k o m , 

k i e d y p o c a ł o d z i e n n e j p r a c y u s i ą d ą g r o m a d k ą p o d z a d y m i o n y m p u ł a 

p e m , o p r a w d a c h w i e c z n y c h , o ż y c i u C h r y s t u s a i Ś w i ę t y c h , b ę d z i e i m 

w y ł u s z c z a i w p r z y s t ę p n y . s p o s ó b d o g m a t y i p r a w d y w i a r y i m o r a l n o ś c i -

w i e l e z t y c h p r a w d , k t ó r e m i s y o n a r z e m o g l i z a m b o n y d la b r a k u c z a s u 
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n a r z u c i ć t y l k o , będzie, o b s z e r n i e t ł u m a c z y ć i r o z w i j a ć . P o w i e c o ś t a k ż e 

o r z e c z a c h d z i s i e j s z y c h , o k w e s t y a e h i w y p a d k a c h b i e ż ą c y c h , a l e z t y m 

d o b o r e m , k t ó r y b y c a ł e m u z a k r o j o w i m i e s i ę c z n i k a o d p o w i a d a ł . 

Misyonarz t e n i ś ć b ę d z i e k r o k w k r o k z a m i s y o n a r z a m i p o d 

w i e j s k i e s t r z e c h y , p r o s t y i bez pre ter j sy i , j a k j e g o p o p r z e d n i c y , a l e 

t e ż j a k i oni g o r ą c y i b o ż y m d u c h e m p r z e j ę t y . N a r a z i e b ę d z i e m i a ł 

m o ż e t e r y t o r y u m o g r a n i c z o n e do t y c h k i l k u s e t m i e j s c , w k t ó r y c h o d 

b y w a ł y s i ę m i s y e , a le w m i a r ę , j a k m i s y e s a m e b ę d ą s i ę c o r a z b a r d z i e j 

r o z s z e r z a ć na ca łą B u ś g a l i c y j s k ą , i Misyonarz c a ł y m k r a j e m z a w ł a d n i e , 

A n ie s ą to z a r ó ż o w e n a d z i e j e . K t o m i a ł s p o s o b n o ś ć p r z y p a 

t r z e ć s i ę z b l i z k a n a m i s y a e h . j a k ż y w e m u c z u c i e m i j a k ą m i ł o ś c i ą 

l u d o b d a r z a m i s y o n a r z } ' i k a ż d e s ł o w o i c h n a d n i e s e r c a c h o w a , 

j a k n i e r a z c a ł e g r o m a d y l u d u za m i s y o n a r z a m i o d w s i do w s i c i ą g n ą 

w ś r ó d n i e p o g o d y i s k w a r u , n i eraz o s u c h y m k a w a ł k u c h l e b a , b y l e 

t y l k o j a k n a j d ł u ż e j i c h w i d z i e ć i s ł y s z e ć , t e m u j e s t j a s n o , ż e k a ż d e 

s ł o w o p r z e z m i s y o n a r z a do l u d u p i s a n e , b ę d z i e z o t w a r t e m i r ę k a m i 

j a k o d r o g i s k a r b p r z y j ę t e . Z a p o w o d z e n i e m Misyonarza p r z e m a w i a t a k ż e 

j e d n o p s y c h o l o g i c z n e d o ś w i a d c z e n i e , k t ó r e s k r a j n a d e m o k r a o y a d o s k o 

n a l e j u ż o d d a w n a n a s w o j ą k o r z y ś ć z u ż y t k o w u j e . C h ł o p n a s z j e s t 

r e a l i s t ą , a b s t r a k c y j n e w i ę c r e d a k c y e , m i e s z c z ą c e s i ę g d z i e ś za d z i e s i ą t 

k i e m g ó r i l a s ó w n a b r u k a c h m i e j s k i c h , a z e w s i ą i z e s t r z e c h ą łą 

c z ą c e s i ę t y l k o p r z e z p o c z t ę i d r u k , w i e ś n i a k o w i n a s z e m u n i e o d p o 

w i a d a j ą do p r z e k o n a n i a . C h ł o p m u s i r e d a k t o r a w i d z i e ć i s ł y s z e ć , m u s i 

m u s i ę z e w s z y s t k i c h s t r o n p r z y p a t r z e ć , w j e g o o c z a c h i t w a r z y m u s i 

w i d z i e ć ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e s i ę s w o j e m i b i e d a m i i k ł o p o t a m i , a w t e d y 

o s t a t n i g r o s z na p i s m o w y ł o ż y i k a ż d e s ł o w o b e z z a s t r z e ż e ń b ę d z i e 

p r z y j m o w a ć . A w o b e c t e g o j a k s i l n ą d ź w i g n i ą m o r a l n e g o i d u c h o w e g o 

ż y c i a n a R u s i b ę d z i e Misyonarz, j a k n a w e t p o d w z g l ę d e m s p o ł e c z n y m 

p o t ę ż n ą z o l b r z y m i c h m a s l u d u m o ż e z c z a s e m p r z y o b s z e r n i e j s z e m 

r o z w i n i ę c i u p r o g r a m u s t w o r z y ć o r g a n i z a c y ę , d ł u g o t ł u m a c z y ć n i e t r z e b a . 

T o są p r z y m i o t y z e w n ę t r z n e , k t ó r e b a r d z o z a p i s m e m t e m prze 

m a w i a j ą ; p r z y p a t r z m y s i ę , j a k i e m i s ą w y k o n a n i e i r e d a k c y a a r t y k u ł ó w . 

T u m u s i m y s z c z e r z e w y z n a ć , ż e r z a d k o k i e d y s p o t k a l i ś m y s i ę 

z t a k p o p u l a r n e m i t a k do l u d o w e g o p o j ę c i a d o s t o s o w a n e m , r e l i g i j -

n e m w y d a w n i c t w e m . W e ź m y n p . p i e r w s z y z e s z y t , n a k t ó r y s k ł a d a s i ę 

k i l k a n a ś c i e k r ó t k i c h a r t y k u l i k ó w , k i l k u n a s t o - , k i l k u d z i e s i ę c i o - w i e r s z o -

w y c h . J u ż k r ó t k o ś ć ta s a m a m a s w o j e z n a c z e n i e z e w z g l ę d u n a c z y t e l 

n i k ó w , d la k t ó r y c h j e s t p i s m o p r z e z n a c z o n e . N i e w y k s z t a ł c o n y u m y s ł 

w i e ś n i a k a p r z y d ł u ż s z e j r o z p r a w i e n i e d a ł b y s o b i e r a d y , ż a d n ą m i a r ą n i e 
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p o t r a f i ł b y z e s t a w i ć r a z e m d ł u ż s z e g o s z e r e g u m y ś l i — on m u s i m i e ć w y m i e 

r z o n e m a ł e u s t ę p y , w k t ó r y c h j e d n a i d e a j e s t t y l k o r o z p r o w a d z o n ą , a w t e d y 

z u w a g ą , z a j ę c i e m i p o ż y t k i e m c z y t a . T e n s y s t e m u t r z y m a n y j e s t w e 

w s z y s t k i c h d o t y c h c z a s o w y c h z e s z y t a c h Misyonarza. W p i e r w s z y m n p 

a r t y k u l i k u , z a t y t u ł o w a n y m : „ C o to j e s t m i s y o n a r z ? " , w y t ł u m a c z o n ą 

j e s t t y l k o d e f i n i c y a m i s y o n a r z a , ż e j e s t t o p o s ł a n i e c , k t ó r e g o B ó g do 

l u d z i p o s y ł a na j a k i e ś b o ż e d z i e ł o . N a s t ę p n y a r t y k u l i k : „ K t o b y ł m i -

s y o n a r z e m ? " , p o z o s t a j ą c y w ś c i s ł y m z w i ą z k u z p i e r w s z y m , u z a s a d n i a 

t y l k o to j e d n o p o j ę c i e , ż e m i s y o n a r z e m b y ł C h r y s t u s . I t a k d a l e j w na

s t ę p n y c h r o z p r a w k a c h : „ J a c y j e s z c z e b y l i m i s y o n a r z e ? " ( A p o s t o ł o w i e 

i u c z n i o w i e ) , „ J e s z c z e o i n n y c h m i s y o n a r z a c h " ( A p o s t o ł o w i e R u s i ) , 

„ C o t e r a z s ł y c h a ć o m i s y o n a r z a c h ? " , „Co m i s y o n a r z b ę d z i e w a m w t y c h 

l i s t a c h p i s a ć ? " , w k t ó r y c h s y s t e m a t y c z n i e , k r o k p o k r o k u w y ł u s z c z o n y 

j e s t c a ł y p r o g r a m m i e s i ę c z n i k a , a r ó w n o c z e ś n i e u b o c z n i e r y s u j e s i ę 

w i e l k a g o d n o ś ć m i s j o n a r z y i c z ł o n k ó w k o ś c i e l n e j h i e r a r c h i i , j a k o p r a w 

n y c h n a s t ę p c ó w C h r y s t u s a i A p o s t o ł ó w . 

Z p o m i ę d z y i n n y c h r z e c z y n a j b a r d z i e j u d e r z y ł y n a s d o g m a t y c z n e 

t r a k t a c i k i o s ł o w i e b o ż e m , o p o c h o d z e n i u , o n i e o m y l n o ś c i s ł o w a b o 

ż e g o . Z n a j d u j ą s i ę o n e w e w s z y s t k i c h t r z e c h z e s z y t a c h , a są w n i c h 

b a r d z o j a s n o i p r z y s t ę p n i e s u b t e l n i e j s z e n a w e t k w e s t y ę t e o l o g i c z n e p o 

r u s z o n e , j a k n p . k w e s t y a o p o d m i o c i e i o g r a n i c a c h n i e o m y l n o ś c i k a 

t o l i c k i e j . T r a k t a c i k i t e w s k a z a l i b y ś m y w i e l u i n n y m l u d o w y m p u b l i k a -

c y o m j a k o u d a t n y p r z y k ł a d do n a ś l a d o w a n i a . 

J e ś l i i d z i e o r o z m a i t o ś ć t e m a t ó w , t o m o g ł a b y o n a b y ć w p r a w d z i e 

w i ę k s z ą , a le n a r a z i e i t a k a , j a k a j e s t , j e s t w y s t a r c z a j ą c a . S k ł a d a j ą s i ę 

n a n i ą to j a k i ś s z k i c u l o t n y z ż y c i a Ś w i ę t y c h ( ś w . T a i d a ) , j a k i ś u s t ę p 

z ż y c i a C h r y s t u s a i M a t k i B o ż e j , a n a w e t t u i ó w d z i e r o z r z u c o n e w i e r 

s z y k i . Z a to o ż y w i e n i e n i e z r ó w n a n e j e s t w s a m e m w y k o n a n i u i w s p o s o b i e 

p r z e d s t a w i e n i a r z e c z y . P r z y c z y t a n i u t y c h z e s z y t ó w m a s i ę u s t a w i c z n i e t o 

w r a ż e n i e , że a u t o r n i e s i e d z i p r z y b i u r z e i p i s z e , a łe ż e s to i p o n a d olbrzy 7-

m i e m i m a s a m i l u d u i w z r o k i e m je n a o k ó ł o g a r n i a . P r z y k a ż d e m s ł o w i e 

p a t r z y w t w a r z i o c z y s ł u c h a c z y i b a d a , c z y j e s t z r o z u m i a n y . Z a u w a ż y 

na t w a r z a c h j a k i e ś z a k ł o p o t a n i e , zaraz r z e c z j a k i m ś p r z y k ł a d e m łub p o 

r ó w n a n i e m o b j a ś n i a , k i l k a p r o s t s z y c h i z r o z u m i a l s z y c h w y r a z ó w d o 

r z u c i i tak w k a ż d e m z d a n i u , w k a ż d e m s ł o w i e n a w e t z n a ć n a p i ę c i e 

i p r a c ę u m y s ł u , b y l e t y l k o d o w i e j s k i e g o r o z u m u p r z e m ó w i ć . M o ż e b y ć , 

ż e c a ł a ta f o r s a p o p u l a r y z o w a n i a r z e c z y n i e b y ł a b y p o t r z e b n a w t e j 

m i e r z e t a m , g d z i e l u d s t o i na w y ż s z y m s t o p n i u w y k s z t a ł c e n i a , a le k t o 

z n a p o z i o m u m y s ł o w y l u d u r u s k i e g o , t e n z p e w n o ś c i ą r a c y ę i s ł u s z -
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n o ś ć r e d a k c y i w e w s z y s t k i e m t e m p r z y z n a . Z w r ó ć m y ' w r e s z c i e u w a g ę 

n a g o r ą c e i o d d a n e c a ł k i e m l u d o w i s e r c e autora,, k t ó r e z p o z a k a ż d e j 

z g ł o s k i p r z e z i e r a , a a r t y k u ł o m w s z y s t k i m n a d a j e j a k i e g o ś d z i w n e g o 

' u r o k u , r z e w n e j p r o s t o t y i b r a t e r s k i e j s z c z e r o ś c i , a b ę d z i e m y m i e l i j a k i e 

t a k i e p o j ę c i e o t e m n o w e m a p i ę k n e m w y d a w n i c t w i e . 

K i e d y w p i e r w s z e j p o ł o w i e l i p c a m u s i a ł e m c z a s j a k i ś b a w i ć w e 

L w o w i e , o d w i e d z i ł e m t a k ż e o b e c n e g o r e d a k t o r a 'Misyonarza. W a ż k i m 

k o r y t a r z y k i e m d o s t a ł e m s i ę do u b o g i e j ce l i z a k o n n i k a i z a s t a ł e m g o 

w ś r ó d s t o s ó w s w e g o w y d a w n i c t w a , z a j ę t e g o p i s a n i e m . P o s e r d e c z n e m 

p r z y w i t a n i u i p o k i l k u w s t ę p n y c h z a p y t a n i a c h d o w i e d z i a ł e m s i ę , ż e 

s z c z u p ł a c e l a s ł u ż y , j a k n a r a z i e , n a r e d a k c y ę , a d m i m s t r a c y ę i e k s p e -

d y c y ę m i e s i ę c z n i k a , a m i e s z k a n i e c ce l i w s z y s t k i e t e z a j ę c i a s a m d o 

t y c h c z a s w y p e ł n i a ł p r ó c z w i e l u i n n y c h o b o w i ą z k o w y c h z a j ę ć . P r z y p a 

t r y w a ł e m s i ę t e m u w s z y s t k i e m u z p o d z i w e m , a k i e d y po g o d z i n n e j 

p o g a w ę d c e o p u s z c z a ł e m s z a r e m u r y m o n a s t e r u , r o z u m i a ł e m j u ż d o b r z e , 

d l a c z e g o t e j p r a c y t a k b ł o g o s ł a w i B ó g . 

Ks. J. Pawelski. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

ENCYKLIKA 

LEONA X l i i . 

Z POWODU 

ROCZSICY 

Ś M I E R C I BŁOG. 

rlOIRA 

KANIZEGO. 

Sprawy Kościoła. 

Osta tn ia encykl ika L e o n a X I I I . p rzeznaczona j e s t dla 
a rcyb i skupów i b i skupów Niemiec, Aus t ry i i Szwaj caryi . 

TRZECHSETNEJ Wszys tk i e , p r z e d e w s z y s t k i e m n iemieckie l ibera lne g a 
ze ty za jmowały się żywo t y m l is tem okó lnym papieża . 
N i e k t ó r e p o d d a w a ł y po jedyncze j e g o us t ępy d robnos t 
k o w e śmiesznej k ry tyce , inne skorzystały—• według zna

nej t ak tyk i — i z tej okazyi , b y wylać swą n iechęć czy n ienawiść 
n a Kośc ió ł i j e g o Głowę, i n a zakon, do k tó rego b łogos ławiony 
Kan izyusz na leża ł . Ale n a w e t t ak ie p i sma j a k Neue freie Presse, 
nie m o g ł y odmówić uznan ia wielkiej i po tężne j myśli , k tóre j 
t a encykl ika daje wyraz . I rzeczywiście , myśl p rzewodnia t ego 
listu j e s t t ak wzniosła , t ak zas tosowana clo p r ą d ó w tegoczesnyeh , 
źe i w r ó g rel igi i nie je j zarzucić nie może . W k o ń c o w y m us tęp ie 
papież się zwraca do . .Pana umie ję tnośc i" i clo „Stol icy mą
drości" z p ro śbą , b y życzenia j e g o serca wyrażone w tym 
liście spełniły się. T a j ę d r n a mod l i twa j e s t s t reszczeniem całego 
listu, poświęconego szczególnie sprawie nauk. Kaźcie słowo, 
k a ż d e zdanie tej encykl ik i dąży clo tego , b y zapalić duchowień
s two clo gor l iwego uprawian ia umieję tności . Pomija jąc inne cno ty 
b łogos ławionego , z szczegó lnym nac isk iem podnos i papież , z j aką 

p . P . T . L V . 30 
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stałością, zręcznością i zas tosowaniem się do po t r zeb czasu wła 
dał K a n i z y bronią umieję tności i nauk i ; p r zyczem zachęca wszyst 
kich, k t ó r z y w obozie Chrys tusa wojują, by, pa t r ząc n a wielkiego 
apos to ła Niemiec, „rozważali , że ze zbroją sprawiedl iwości łączyć 
t r z e b a i zbro ję umie ję tnośc i" . W da lszym rozwoju tej myśl i 
L e o n X I I I . z wielką siłą i dosadnością wykazu je , źe u p r a w a 
n a u k między ka to l ikami p o w i n n a być g r u n t o w n ą i powszechną, 
pon ieważ sprawa ta j e s t na jwiększej doniosłości dla Kościo ła . 
J e s t to obowiązkiem, powiada papież , tych , co w obronie re l igi i 
walczą, aby każdą nową zdobycz , czy to na po lu sz tuki czy 
n a po lu umieję tności n a t y c h m i a s t swoją własnością czynili . B o 
jeże l i kiedy, to dzisiaj umie ję tnośc i w wysok im s topn iu p o t r z e b n e 
są do ob rony katol ickiej sprawy. D la t ego też szermierze K o 
ścioła nie mają zadowaln iać się wiedzą teore tyczną, ale korzy
s tać z niej w inn i celem w ryw rarcia szerokiego w p ł y w u n a spo
łeczeńs two, l i c z e n i katol iccy, wed ług myśl i papieża , o to d b a ć 
mają, b y własne ich s tudya s łużyły ca łemu społeczeńs twu chrze 
ści jańskiemu, a owoce ich p rac s tały się p o w s z e c h n e m d o b r e m . 

T u papież k o r z y s t a ze sposobności , b y podn ieść znowu 
głos w sprawie szkolnej , w szkole bowiem najskutecznie j p r z e z 
n a u k ę wp łynąć m o ż n a n a uksz ta łcen ie się całego sjDołeczeństwa.. 
N a dwie rzeczy szczególniejszą zwraca u w a g ę , p rzeds tawia
j ąc j e j a k o cel dążności katol ickich. Na jp rzód nie m a m y się za
dowaln iać szkołami mieszanemi, ale d o m a g a ć się szkół w y z n a 
n iowych , a po drugie nie m a m y poprzes t ać n a k i l kugodz innym 
wykładz ie religii , ale nie spocząć dopóty , aż cały w y k ł a d szkolny 
nie będz ie o w i a n y i p r ze j ę ty duchem prawdz iwej chrześci jań
skiej religii. W y m a g a n i a te n i ezbędne dla szkoły katol ickiej roz
ciągać się mają na wszys tk ie szkoły bez różn icy : n a szkoły lu
dowe, g imnazya i un iwersy te ty . 

Kuch o szkołę wyznan iową szerokie ogarnął kra je ; w osta
tniej k a d e n c y i p a r l a m e n t a r n e j kwes tya t a by ła poruszaną w A n 
gli i , F r a n c y i , W ł o s z e c h i Aust ry i , a dzięki Bogu , nie cał
k i em bez skutku. Na n icby j e d n a k t e n ruch się n ie przydał , 
g d y b y ś m y nie mieli m ę ż ó w nauki , k t ó r y n i b y m o ż n a powierzyć w y -
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chowanie i ksz ta łcenie młodz ieży w szkołach wszystkich ka t egory j . 
Niemieccy katol icy, cło k tó rych t en list skierowany, dużo j u ż na po lu 
nauk i zrobili . Ale zdaje s ię ,żepapieź w y m a g a jeszczewdęce j^Rówme 
siły, pisze, muszą być go towe clo odparc ia a taku; na jp rzód t r z e b a 
zająć s tanowiska, t r z e b a n ieprzyjac io łom z rąk w y r w a ć broń, 
k tó rą chcą przeciąć wszelkie węz ły między B o g i e m i ludźmi" . 
Życzen iem więc pap ieża jes t , aby ka to l icy w nauce zajęli to sta
nowisko, j ak i e zajmowal i w ś rednich wiekach, t j . b y wszędzie, 
n ie ty lko w teologii , ale i w innych umieję tnościach s tanęl i na 
czele ruchu n a u k o w e g o . 

Lis t n a s t ę p c y P i o t r o w e g o n ie ty lko nam p r z y p o m i n a j a k 
n iezmiern ie ważną dla Kośc io ła j e s t sprawą p ie lęgnowanie nauk, 
ale mie jscami zdaje się n a w e t odzywać w n im i przebi jać 
j a k g d y b y j a k a ś n u t a żalu, źe w obozie ka to l ick im niedość 
j e szcze t roski i s ta ran ia o p ie l ęgnowanie umiejętności , że n iedość 
wysoko się ceni wie lk ie znaczenie , j ak ie nauk i mają dla wiary. 
P r z y z n a ć t rzeba , źe n a polu n a u k ze s t rony katol ickiej dużo za
n iedbano . B ę d ą c w pos iadan iu p r a w d y n ieomylne j , p e w n e sfery 
ka to l ickie p r z y w y k ł y clo lekceważenia n a u k świeckich, sku tk iem 
czego nauk i s ta ły się w n iek tó rych kra jach j a k g d y b y mono
po lem bezwyznan iowośc i albo indyfe ren tyzmu. D łużn ikami j e 
s teśmy, powiada papież, n ie ty lko pros taczków, ale i uczonych . 
P a n o w i e z JSfme freie zdziwieni są n iepomalu , słysząc takie słowa 
z us t pap ieża i upa t ru ją w n ich j ak i ś zwro t n a drogi l iber al -
niejsze. Mylą się w tem. Kośc ió ł katol icki p rzez wszys tk ie wdeki 
wysoko cenił n a u k i i sztuki . Osta tn ia encykl ika j e s t ty lko no 
w y m tego clow'odem a za razem dzielną bronią przeciwko wszyst
kim, co przeds tawia ją Kośc ió ł j a k o twie rdzę i rozsadnik obsku
r a n t y z m u . Żywić można nadzieję , że głos ten papieski rozniec i 
i spotęguje życie naukoy/e wsrod ka to l ików i p rzysp ieszy go^ 
dzinę, w k tóre j znowu za jmiemy w nauce i wyksz ta łcen iu mło
dzieży dawne nasze s tanowisko, k t ó r e ś m y czasowo utracil i . B y 
p raca t a by ła t e m skuteczniejsza, pap ież ku końcowi listu za
chęca j eszcze do łączności, bo „cóż pomogą podzie lone siły 
p rzec iw z w a r t e m u a takowi n ieprzy jac ie la?" 

30* 
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Jub i l eusz t r zechse t l e tn i śmierc i „drug iego po św. B o -
J U B I L E U S Z O n ifacym apostola Niemiec" i , świe tn ie się zapowiada . 

Bi., P I O T R A K A s i z . ^ g W S Z y S t k i c h stron, zwłaszcza z k r a in n iemieckich 
spieszą t ł u m y do g r o b u wielkiego męża. Pap ież udzieli ł odpus tu 
jub i l euszowego wszystkim, k t ó r z y g rób b łogos ławionego aż do 
21 g r u d n i a 1897 r. odwiedzą. Osobne k o m i t e t y zajęły się orga
n izaeya i u ła twien iem wspólnych p ie lgrzymek, wys t a r awszy się 
o znaczne zniżenie opła t ko le jowych i wziąwszy n a się t ro skę 
wynalez ienia odpowiednich mieszkali . M a n i f e s t a c j a by ła po tężną! 
Nie m o g ł a b y ona przyjść do skutku, g d y b y nie odpowiada ła 
g ł ę bs z ym uczuc iom niemieckich ka to l ików. B łogos ł awiony K a 
nizy stał yy Niemczech w X V I . wieku na czele tej p rawdziwej 
re formy Kościoła , k tórą p r o t e s t a n c c y uczeni nazywają die jesuitisclie 
Gegenreform, a stąd zasłużył sobie u wspó łczesnych na p r z y d o 
m e k „młota h e r e t y k ó w " . Nieskalaną czystością obyczajów, n ie
zmordowaną pracą apostolską, uczonymi w y k ł a d a m i i p isaniem 
dzieł, k t ó r e , j a k L e o n X I I I . się w y r a ż a , dorównują dziełom 
Ojców Św., n i e z m o r d o w a n y t e n p racownik wyłącznie dążył do 
tego , by wia ra r zymsko-ka to l i cka p r zen iknę ł a na wskroś wszys t 
kie s t any i p o t ę ż n y w p ł y w swój wywar ł a na całe życie n ie
mieck iego n a r o d u •— p r y w a t n e i publ iczne . T e same są dążności 
ka to l ików niemieckich p r z y schyłku X I X . wieku, i d la tego rocz
nica • t a wywoła ła tak i nadzwycza jny ruch w ca łym n iemieck im 
narodz ie . Oprócz n iemieckich p i e lg rzymek odbył się we F r y b u r g u 
czwar ty m i ę d z y n a r o d o w y kong re s ka to l ick i od 16—20, wdec ka
tol ickich socyologów, wiec ka to l ików n iemieckich i f rancuskich 
w Szwaj caryi, a w L a n d s h u t w Baw ary i ogó lny wiec ka to l ików 
z Niemiec . Donosząc o tem, chcemy ty lko zaznaczyć , j a k źy-
wem. t ę t n e m bije życie katol ickie w Niemczech, zachowując so
bie na czas późnie jszy dokładnie jsze sp rawozdan ie z t ych wie
ców i zjazdów 7. 

S to sunk i między p a ń s t w e m a Kośc io łem we Włoszech 
z W Ł O C H . ^ os ta tn ich ki lku la tach bądź co bądź u leg ły p e w n e m u 

przeobrażen iu . Na zewnąt rz wprawdz ie wszys tko zostało tak, 
1 E n c y k l i k a L e o n a X I I I . 
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j a k było , ale opinia pub l i czna pa r ty j Kośc io łowi wrog ich i t ak
t y k a r ządowa znacznie się zmieni ły — i to ku lepszemu. P o za
bo rze K z y m u zdawało się masońsko-naroclowej par ty i , że pa
p ies two zwyciężone i że j u ż nic nie s tanie w drodze rozwojowi 
wielkiego n a r o d u włoskiego , zwoln ionego od wszelkich re l ig i j 
n y c h węzłów*. P a r t y e l ibera lne szkalowały pap ieża i re l igię k a t o 
licką, gclzie ty lko się ciało: więc w par lamenc ie , w gaze tach , 
n a pub l i cznych przeds tawien iach , afiszami n a ulicach, i to w spo
sób naj b ru ta ln ie j szy, hańb iący p rawdz iwie świetną przesz łość 
narodową. I dzisiaj wa lka między Kośc io łem a p a ń s t w e m t rwa, 
ale d ługie l a ta doświadczen ia nauczy ły W T łochów, źe wa lka na. 
zabój z religią katol icką j e s t bezskuteczną , owszem szkodl iwą 
dla -państwa, że bez Kośc io ła n a w e t W ł o c h y obejść się nie mogą.. 
Skra jne i czerw r one g a z e t y włoskie, k tó re pa rę la t t e m u z re 
ligii drwiły, obrażają się dzisiaj n a to, co ka to l icy powiadają,, 
że włoski n a r ó d po części j uż nie j e s t ka tol ickim. Kie jesteśmy,, 
powiadają, u l t ramon. tanami, ale zos ta l i śmy tem, czem byl iśmy, 
n a r o d e m n a wskroś katol ickim. C h a r a k t e r y s t y c z n y m ob jawem 
t ego k i e runku j e s t świeża odezwa n i ek tó rych „ l ibera lnych" ka
to l ików z Medyolanu . Celem tego manifes tu j e s t założenie k a t o 
l ickiego s towarzyszen ia włoskiego. W p ie rwszych zaraz wie r 
szach składają j a s n e i o twar t e wyznan i e swej wia ry ka to l ic 
kiej i swych dążności : „ J a k o ka to l i cy wyzna j emy ca łkowic ie 
i . bez zas t r zeżeń wia rę katolicką, w-spólny i świe tny spadek w ło 
skiego na rodu : j a k o Włos i p r zy jmu jemy lojalnie i bez u k r y t y c h 
myśl i t e raźn ie j szy p o r z ą d e k k o n s t y t u c y j n y p a ń s t w a włosk iego ; 
j a k o ka to l icy i Włos i u b o l e w a m y nad teraźniejszą n iezgodą mię
dzy Kośc io ł em a pańs twem, i użyć chcemy wszystkich ś rodków 
godz iwych i l ega lnych , aby doprowadz ić clo porozumien ia mię
dzy obu władzami" . P o d o b n y sposób myślenia , n i ezd rowy w p r a w 
dzie, ale w k a ż d y m raz ie świadczący o tern, j a k g łęboko się od
czuwa p o t r z e b ę z g o d y z Kośc io łem, nie j es t dziś wy ją tkowem 
zjawiskiem we Włoszech. T a k np . g a z e t a l" Italie cała j e s t w t y m 
duchu r e d a g o w a n a . A i w pa r l amenc ie odzywają się p o d o b n e 
głosy. Molmen t i d o m a g a się, b y rząd w szkołach n iższych od
dał n a u k ę rel igii ks iężom, k t ó r z y z n a t u r y do tego są powołani , 
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a nie świeckim, k t ó r z y może w nie nie wierzą. J e ż e l i b y ks ięża 
w szkole a n t y p a t r y o t y c z n e szerzyli zasady — np . mówiąc o do
czesnej w ładzy papieża — t rzeba , według zdan ia włoskiego posła, 
u k a r a ć i cli surowo, ale nie powinno się u suwać ich zupełnie od 
wyk ładu religii. Minis ter oświaty w odpowiedz i wykazu je w p r a w 
dzie, że tak ie w y m a g a n i e samo ze sobą j e s t sp rzeczne i d la tego 
w p rak tyce niemożliwe, ale oświadcza z pa tosem, źe choć szkoła 
włoska j e s t świecka, to przecież nie j e s t a te i s tyczna : „Szanowni 
koledzy!... we wszystkich naszych szkołach e l e m e n t a r n y c h obraz 
Chrys tusa z boskim majes t a t em do dzieci się uśmiecha!" J e szcze 
ważnie jszemi do ocenienia sy tuaeyi są oświadczenia rządu, ty 
czące się wpros t s tosunku pańs twa do Kościoła . Rząd, k t ó r y 
p r z e d t e m otwarc ie p rzec iwko Kościo łowi walczył , u w a ż a to t e raz 
za n ies tosowne : „ J e s t e ś m y zwycięzcami — powiada minis te r spra
wied l iwośc i— oni (katolicy) zwyc iężonymi ; n a m więc w y p a d a 
być u m i a r k o w a n y m i " . Czemu rząd nie k ie rował się wcześniej 
t ak sz lache tnem u m i a r k o w a n i e m w z g l ę d e m zwyc iężonego? W i 
dać, iż zwycięzcy czują, że jeże l i się nie zbliżą do zwyciężo
nego , to sami ostać się nie zdołają. Kie wiedzą j eszcze w j a k i 
sposób się zbliżyć, chwytają się rozmai tych środków, b y dojść 
do upragn ione j zgody. T a k np . j e d e n z pos łów chciałby p rzez 
podnies ienie p łac niższego k le ru pozyskać go dla rządu. W każ 
d y m razie stwderdzić można, że wszyscy są p r z e k o n a n i o kon iecz
nej po t rzeb ie zbl iżenia się do Kościoła . A to j u ż wdelki pos tęp . 

P o d w p ł y w e m tego r u c h u znikają też przesądy, j a k g d y b y 
pap ies two było wrogie z jednoczonej wielkości n a r o d u włoskiego. 
L e o n XLII. p r z y każdej n iemal sposobności dawał i daje w y r a z 
swej gorącej miłości ku narodowa swemu, ale p rasa l ibera lna 
p r z e d t e m nie zwraca ła n a to uwagi . Z zadowolen iem przy jmuje 
te raz oświadczenia synipatyi , wyrażone j w Ossewatore Romano 
dla włoskich żołn ierzy: „Żołnierze ci — pisze o r g a n katol icki — 
są naszymi synami , naszymi b r a ć m i i d la tego czujemy słuszną 
dumę z tego, źe choć szczęście wo jenne ich opuściło, przec ież 
hono r o jczyzny ra towal i" . Oświadczenie to nic n o w e g o nie za
wiera. W s z a k sam papież, k iedy p r z e d pa ru mies iącami w sam 
dzień roczn icy j e g o ko ronaey i przysz ła wiadomość o klęsce wdo-
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sk iego wojska, zakaza ł śpiewać Te Deum, k tó re się zawsze w dzień 
t e n uroczyście odśpiewuje. N o w e m j e s t ty lko to, źe i p rzec iwnicy 
W a t y k a n u tak ie oświadczenia p rzychy ln ie dzisiaj przyjmują. 

J a k o c iekawość zapisać t r z e b a na jnowszą odezwę ba-
Z B A W A R Y I . . . . . , . -, . . 

warsk iego min i s t ra oświaty do całego ep i skopa tu , 
w k tóre j w y r a ż a życzenie, ażeby b iskupi na przyszłość nie by l i 
t a k su rowymi w kwes ty i chrzczenia n a nowo p ro te s t an tów, 
p rzechodzących n a łono Kościoła ka to l ick iego. T a aż śmiechu 
g o d n a i n t e r w e n c y a władzy pańs twowej w kwes ty i czysto kościel
nej b y ł a b y d o p r a w d y niezrozumiałą, g d y b y ś m y w niej nie sły
szeli da lekiego odgłosu z czasów józefinizmu. R z ą d bawar sk i 
da ł częste d o w o d y swego józef ińskiego nas t roju , ale aż tego ro 
dzaju wt rącan ie się w sp rawy rel igi jne ze s t rony min i s t ra oświaty, 
w kra ju p rawie n a wskroś ka to l ick im j e s t d o p r a w d y zdumiewa
j ą c e ! J a k i c h k o l w i e k minis te r j e s t zasad, p r zyznać t rzeba , iż t em 
rozporządzen iem wys tawi ł sobie wspania łe świadec two igno ran -
cyi. Może p a n minis te r r aczy jeszcze p o d a ć ks iężom wskazówki , 
j a k i e mają w konfesyonale n a k ł a d a ć poku ty , j a k udzie lać osta
tn i ch s ak ramen tów. Choćby z os ta tn iego Kulturkampfu p o w i n i e n b y 
pamię tać , źe Kośc ió ł zawsze szanuje władzę świecką w j e j za
kresie, ale w rzeczach czysto kośc ie lnych u w a ż a wszelkie w k r a 
czanie świeckiej w ładzy za gwałcenie p r a w bożych. 

Ks. Wł. Ledóchowski. 

Trzynaste W a l n e Zgromadzenie Towarzystwa 
nauczyciel i szkół wyższych. 

Z g r o m a d z e n i e o d b y ł o s i ę t e g o r o k u w K r a k o w i e w d n i a c h 6 i '? 

c z e r w c a . C o w n i e m n a p i e r w s z y r z u t o k a n i e m i l e u d e r z a ł o — to n i e 

l i c z n y u d z i a ł c z ł o n k ó w z p r o w i n c y i . B y ł b y to o b j a w b e z w ą t p i e n i a 

s m u t n y , g d y b y m i a ł ś w i a d c z y ć o z m n i e j s z a j ą c e m s i ę z a i n t e r e s o w a n i u , 

s p r a w a m i T o w a r z y s t w a o d n o ś n y c h k ó ł . S ą d z i m y j e d n a k , ż e t a k n i e j e s t . 

P r z y p u s z c z a m y r a c z e j , ż e p o w o d e m n i e p r z y b y c i a n a z j a z d w i e l u z c z ł o n 

k ó w b y ł o g ł o s z o n y w c z e r w c o w y m z e s z y c i e Muzeum p r o g r a m t e g o -
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r o c z n e g o W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a , p r o g r a m , j a k s i ę m o g ł o w y d a w a ć , 

n i s d o ś ć b o g a t y i s z e r s z e s f e r v n a u c z v c i e ! . s k i e me d o ś ć Dociągający. 

Ot n p . s p r a w a b i b l i o t e k d la u c z n i ó w , s p r a w a g i m n a s t y k i a lbo h y g i e n y 

s z k o l n e j . . . c ó ż o t e m m o ż n a p o w i e d z i e ć , co s i ę d a w i s t o c i e u n a s 

z n a j p i ę k n i e j s z y c h i n a j d o n i o ś l e j s z y c h n a w e t u c h w a ł p r z e p r o w a d z i ć ! 

T a k m y ś l a ł o , z d a j e s i ę , w i e l u , i w o b e c t r u d ó w i k o s z t ó w p o d r ó ż y c o f n ę ł o 

s i ę o d w s p ó ł u d z i a ł u . T y m c z a s e m c i . co n a z j a z d p r z y b y l i , n i e ż a ł o w a l i 

t r u d ó w , b o t e n z p o z o r u b ł a h y p r o g r a m o k a z a ł s i ę b a r d z o w a ż n y m 

i b a r d z o z a j m u j ą c y m , a j e ż e l i s i ę d a c h o c i a ż w c z ę ś c i wykonać , m o ż e 

b y ć w s w y c h s k u t k a c h n a d e r d o n i o s ł y m . P r z y p a t r z m y s i ę ty lko p i e r 

w s z e m u r e f e r a t o w i d - r a B o l e s ł a w a M a ń k o w s k i e g o o s t o s u n k a c h h y g i e -

n i c z n y c h w n a s z y c h s z k o ł a c h . 0 h y g i e n i e w s z k o l e m ó w i s i ę d o s y ć 

d u ż o , robi n i e w i e l e . R a d a s z k o l n a w y d a l a w p r a w d z i e w r. 1 8 9 0 o k ó l 

n i k o u t r z y m a n i u c z y s t o ś c i w s z k o l e , o p r z e w i e t r z a n i u i o p a l a n i u s a l , 

g a r d e r o b i e i t . d. , a j e d n a k i t y c h w s k a z ó w e k z b r a k u f u n d u s z ó w n i e 

d a ł o s i ę p r z e p r o w a d z i ć ; n p . g a r d e r o b y n a p ł a s z c z e , p a r a s o l e , k a l o s z e 

w w i e l u g i m n a z y a c h d o t y c h c z a s n i e m a i u c z n i o w i e w i e s z a j ą m o k r e 

p ł a s z c z e i p a r a s o l e w k l a s a c h . Z a g r a n i c ą r u c h n a p o l u h y g i e n i c z n e m 

o l b r z y m i : z a S z w e c y ą , N o r w e g i ą , D a n i ą , g d z i e n a j p i e r w p o c z ę t o s i ę 

z a j m o w a ć h y g i e n ą s z k o l n ą , p o s z ł y N i e m c y , P r a n c y a , S z w a j c a r y a i w i e l e 

j u ż w t y c h k r a j a c h d la t e j s p r a w y z r o b i o n o . P o w o ł a n o w n i c h d o 

ż y c i a k o m i s y e , k t ó r e w a d z ą c , j a k a m o r a l n a i fizyczna r u i n a g r o z i m ł o 

d z i e ż y z p o w o d u z a n i e d b a n i a h y g i e c z n y c h w a r u n k ó w , z a j ę ł y s i ę b a r d z o 

g o r l i w i e n i e t y l k o t a k b i j ą c y m i w o c z y s z c z e g ó ł a m i , j a k i m i są z a n i e d 

b a n o a n a s o ś w i e t l e n i e , w e n t y l a c y a sa l , ł a w k i i t. d., a l e t e ż c z a s e m 

p r a c y u c z n i ó w , n a s t ę p s t w e m p r z e d m i o t ó w n a u c z a n y c h , z a d a n i a m i do -

m o w e m i , p o m i a r e m w z r o s t u i s k r z y w i e n i a s t o s u p a c i e r z o w e g o , b ó l e m 

g ł o w y , a n e m i ą , r o d z a j e m p i s m a ( n a j l e p s z e p r o s t o p a d ł e ) i t . d. 

Z a j m u j ą c y i s u m i e n n i e o p r a c o w a n y r e f e r a t z a k o ń c z y ł a u t o r w n i o 

s k i e m , a b y „ Z g r o m a d z e n i e p o l e c i ł o w y d z i a ł o w i w n i e ś ć m e m o r y a ł d o 

W y s o k i e g o S e j m u , i ż b y w e z w a ł k o m p e t e n t n e c z y n n i k i do u t w o r z e n i a 

f a c h o w e j k o m i s y i w c e l u z b a d a n i a h y g i e n i c z n y c h w a r u n k ó w n a u k i 

w n a s z y c h s z k o ł a c h ś r e d n i c h i p r z e d s t a w i e n i a w n i o s k ó w c o do p o 

p r a w y s t o s u n k ó w w t y m w z g l ę d z i e " . "W d y s k u s y i n a d r e f e r a t e m z g o 

d z o n o s i ę na a n k i e t ę , j u ż c h o ć b y z t e j p r z y c z y n y , ż e p o r u s z y ć o n a 

i p o u c z y ć m o ż e s w e m i p r a c a m i o g ó ł i n t e l i g e n t n y , t a k iż on s a m p o 

c z n i e s i ę u p o m i n a ć o l e p s z e b u d y n k i , że t a k ż e w d o m u z w r ó c i u w a g ę 

n a w a r u n k i , w j a k i c h w y c h o w u j e s w y c h s y n ó w . A n k i e t a ta j e d n a k 

n i e m a b y ć j e d n o r a z o w a : l u d z i e w nie j z a s i a d a j ą c y 7 m a j ą p r a c o w a ć u s t a -
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w i c z n i e , b o n i e s p o s ó b p r z e p r o w a d z i ć w p r z e c i ą g u j e d n e g o r o k u b a 

d a n i a n a d s z k o d l i w y m w p ł y w e m n a u k i w t e r a ź n i e j s z y c h w a r u n k a c h ; 

t r z e b a t y m s a m y m n p . k r ó t k o w i d z ą c y m u c z n i o m p r z y p a t r y w a ć s i ę la 

t a m i , r o k p o r o k u . a w t e d y d o p i e r o b ę d z i e m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e 

p r z y c z y n a c h o r o b y t k w i w s z k o l e , i ś c i ś l e o z n a c z y ć , w k t ó r y m c z a s i e 

i z j a k i c h p r z y c z y n c h o r o b a s i ę w z m o g ł a . P o d n i e s i o n o r ó w n i e ż d a w n i e j 

j u ż n i e j e d n o k r o t n i e w y r a ż a n e ż y c z e n i e , a b y g i m n a z y u r n k a ż d e m i a ł o 

s w e g o l e k a r z a ; u c h w a l o n o w r e s z c i e , a b y z a p r o w a d z o n o o b o w i ą z k o w e 

w y k ł a d y 7 h y g i e n y d l a k a n d y d a t ó w n a u c z y c i e l s k i c h w u n i w e r s y t e c i e j a 

g i e l l o ń s k i m i u t w o r z o n o p o s a d ę i n s p e k t o r a h y g i e n i c z n e g o w Prądzie 

s z k o l n e j k r a j o w e j . 

S p e ł n i e n i a t y c h p i ę k n y c h ż y c z e ń n i e p r ę d k o z a p e w n e s i ę d o 

c z e k a m y , bo w s z y s t k o , j e ż e l i s i ę n i e r o z b i j e , t o z p e w n o ś c i ą z n a c z n i e 

s i ę o p ó ź n i z p o w o d u b r a k u f u n d u s z ó w . J e d n o t y l k o u r z e c z y w i s t n i s i ę 

p r a w d o p o d o b n i e w k r ó t c e : to o b o w i ą z k o w a n a u k a h y g i e n y , k t ó r ą R z ą d 

w p r o w a d z a ( n a r a z i e n i e o b o w i ą z k o w o ) , w u n i w e r s y t e c i e z p r z y s z ł y m 

r o k i e m s z k o l n y m ; m o ż e w ó w c z a s n a u c z y c i e l e w i ę c e j n iż d o t y c h c z a s , 

b ę d ą u w a ż a l i n a p o s t a w ę u c z n i ó w , n a s i e d z e n i e p r z y p i s a n i u , n a o d 

l e g ł o ś ć k s i ą ż k i o d o c z u i t . d. 

P o p . M a ń k o w s k i m c z y t a ł p . R a w e r r e f e r a t d y r . M a u r y c e g o M a -

c i s z e w s k i e g o o b i b l i o t e k a c h i k s i ą ż k a c h d la m ł o d z i e ż y . Z n o w u s p r a w a 

n i b y n i e w i e l e z n a c z ą c a , a j e d n a k b a r d z o w a ż n a , i w n a s z y c h s z k o ł a c h 

n i e w s z ę d z i e t a k p r o w a d z o n a , j a k b y n a l e ż a ł o . A n a j p i e r w w p r z e w a ż n e j 

c z ę ś c i g i m n a z y ó w b i b l i o t e k i s ą b a r d z o u b o g i e . M ł o d z i e ż n a s z a c z y t a 

c h ę t n i e , c h c i w i e p o ł y k a k s i ą ż k i , a n i e z n a j d u j ą c i c h w d o s t a t e c z n e j i l o ś c i 

i j a k o ś c i w s z k o l e , w y p o ż y c z a p o t a j e m n i e z b i b l i o t e k p u b l i c z n y c h , 

u k r a d k i e m l u b j a w n i e p o r y w a z n a j d u j ą c e s i ę w d o m u i . . . s k u t e k z n a n y 1 

I z n o w u r o z b i j a s i ę i ł a m i e w s z y s t k o o t e n n i e s z c z ę s n } 7 b r a k p i e n i ę 

d z y . Z f u n d u s z ó w p r z e z n a c z o n y c h n a c e l e n a u k o w e g i m n a z y u r n , n a u 

c z y c i e l e p o ś w i ę c a j ą w i ę k s z ą c z ę ś ć n a z a k u p n o k s i ą ż e k d la m ł o d z i e ż y , 

a le p o n i e w a ż f u n d u s z m a ł y a u c z n i ó w d u ż o , p r z y b y w a w i ę c r o c z n i e 

k s i ą ż e k s t o s u n k o w o za m a ł o i m ł o d z i e ż m u s i s i ę ż y w i ć s t a r e m i , m a ł e j 

w a r t o ś c i , w b r e w z a s a d z i e , ż e p o w i n n a c z y t a ć t y l k o d o b r e l u b n a j l e p s z e 

r z e c z y . A w i ę c , z a n i m z a c z n i e m y 7 m ó w i ć o u r z ą d z e n i u b i b l i o t e k , o r o z 

d z i e l a n i u k s i ą ż e k w e d ł u g k l a s c z y w i e k u u c z n i ó w , p o s t a r a j m y s i ę 

p r z e d e w s z y s t k i e r n o s a m e k s i ą ż k i , d o m a g a j m y s i ę n a n i e g ł o ś n o p i e 

n i ę d z y i j e s z c z e r a z p i e n i ę d z y ! A d o m a g a j m y s i ę t a k ż e w y n a g r o d z e n i a 

d la b i b l i o t e k a r z a c z y b i b l i o t e k a r z y , k t ó r z y d o t y c h c z a s w c a l e n i e l e k k ą 

p r a c ę s p e ł n i a l i b e z i n t e r e s o w n i e . 
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Referent po ogólnych uwagach nad prywatną lekturą uczniów, 
jej celem, doborem książek i t. d., kończy następującymi wnioskami: 

„Walne Zgromadzenie wyraża przekonanie, że: 1) obecny stan 
bibliotek dla młodzieży i 2 ) obecny sposób wypożyczania z nich ksią
żek nie czynią zadość wielkiemu znaczeniu czytelni dla młodzieży. 
Z tego powodu: 

1) Walne Zgromadzenie poleca wydziałowi Towarzystwa, ażeby 
a) przy pomocy osobnej komisyi na podstawie inwentarzy bibliotek 
szkolnych wydał katalog książek stosownych dla młodzieży szkolnej 
z oznaczeniem, dla której klasy każda książka ma być przeznaczona; 
b) corocznie w wrześniowym zeszycie czasopisma M.usewm ogłaszał spis 
książek wydanych w ciągu roku z uwzględnieniem tego samego po
działu; c) zajął się wydawnictwem książek dla młodzieży, czy to bez
pośrednio, jak dotąd, czy za pośrednictwem prywatnego nakładcy, 
któremuby Towarzystwo dostarczyło materyału odpowiedniego; d) przed
stawił wysokiej c. k. krajowej Radzie szkolnej potrzebę podjęcia wy
dawnictwa niemieckich książek, zajmująco a łatwym językiem napisa
nych, dla naszych uczniów szkół średnich. 

2) Walne Zgromadzenie uznaje potrzebę, ażeby wypożyczaniem 
dzieł z bibliotek szkolnych zajmowali się nauczyciele języka polskiego 
i niemieckiego, z których pierwsi wypożyczaliby swoim uczniom książki 
polskie, drudzy niemieckie". 

W bardzo ożywionej i szczegółowej dyskusyi zgodzono się na 
większość wniosków referenta, uznano potrzebę komisyi wydawniczej, 
przez Radę szkolną aprobowanej, któraby się zajęła nietylko doborem 
książek, ale także ich stylem i pisownią. Przyjęto również podział bi
blioteki na klasy, bo w ten sposób ulży się pracy dotychczasowemu 
jednemu bibliotekarzowi, a rozłoży się ją na kilku profesorów języka 
polskiego i niemieckiego; bo następnie rozdział książek będzie można 
zastosować do. poziomu umysłowego uczniów i lekturę skontrolować; 
ponieważ wreszcie próba podziału książek pomiędzy poszczególne klasy 
okazała się praktyczną w gimnazyum jarosławskiem. Natomiast nie chce 
się Towarzystwo podjąć wydawnictwa książek dla młodzieży, bo nie 
przynosi ono żadnych korzyści, tylko straty, a również i Rada szkolna 
nie podejmie się wydawania książek niemieckich. •— Wogóle, zdaje mi 
się, że sprawę wydawnictwa bierze się u nas zbyt różowo, tak, jakby 
wystarczało tylko napisać dobrą książkę, a wydawca sam zaraz spieszył 
z hojnem honoraryum. Tymczasem, Towarzystwo oświadcza, że ponosi 
straty7 na swych wydawnictwach, a prywatny nakładca — proszę spró-
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b o w a ć — t e n z p o d z i ę k o w a n i e m i o b i e t n i c ą , ż e s i ę s a m z g ł o s i w r a z i e 

p o t r z e b y do w i e l c e s z a n o w n e g o a u t o r a , n a k ł a d u o d m a w i a . . . W y d a j e 

w r e s z c i e Ż y d , k t ó r y za n ę d z n ą , o b l i c z o n ą n a p o d r a ż n i e n i e f a n t a z y i e l u -

k u b r a c y ę potraf i z a p ł a c i ć k i l k a n a ś c i e z ł o t y c h u m i e r a j ą c e m u z g ł o d u a k a 

d e m i k o w i . 

O ś w i a d c z o n o s i ę j e d n o m y ś l n i e p r z e c i w w y d a w a n i u k s i ą ż e k n i e 

m i e c k i c h , s t o s o w n y c h d l a m ł o d z i e ż y , raz d l a t e g o , ż e p a n u j e p o w s z e c h n a 

n i e w i a r a , a b y p r ę d k o i d o b r z e n a p i s a ł k t o ś z n a s z y c h n i e m i e c k ą k s i ą ż k ę 

d o c z y t a n i a , p o w t ó r e z t e g o p o w o d u , ż e w n i e m i e c k i e j l i t e r a t u r z e d la 

m ł o d z i e ż y z n a j d u j e s i ę t a k w i e l e k s i ą ż e k , ż e n a l e ż y t y l k o d o b r z e p o 

s z u k a ć , a z n a j d ą s i ę t a k i e , k t ó r e n a s i u c z n i o w i e i z p r z y j e m n o ś c i ą 

i b e z w i e l k i c h t r u d n o ś c i c z y t a ć b ę d ą . P o l e c o n o t a k ż e w y d z i a ł o w i , a b y 

s i ę s t a r a ł o o d p o w i e d n i e j s z e d o t o w a n i e b i b l i o t e k s z k o l n y c h i o w y n a 

g r a d z a n i e p r o f e s o r ó w , z a j m u j ą c y c h s i ę b i b l i o t e k a m i . 

W n i o s k i w y d z i a ł u w s p r a w i e o b o w i ą z k o w e j n a u k i g i m n a s t y k i 

p r z e d ł o ż y ł dr. M i e c z y s ł a w W a r m s k i . Z n a n e m p o w s z e c h n i e r o z p o r z ą d z e 

n i e m m i n i s t e r s t w a m a b y ć z p o c z ą t k i e m p r z y s z ł e g o r o k u s z k o l n e g o 

z a p r o w a d z o n a o b o w i ą z k o w a n a u k a g i m n a s t y k i w g i m n a z y a c h . K a ż d a 

H a s a m a m i e ć t y g o d n i o w o 2 g o d z i n y g i m n a s t y k i , to z n a c z y , ż e p r z y • 

b y w a do t y l u j u ż g o d z i n o b o w i ą z k o w y c h w g a l i c y j s k i c h s z k o ł a c h ś r e 

d n i c h t y g o d n i o w o t a m , g d z i e j e s t t y l k o 8 k l a s , n o w y c h g o d z i n 1 6 , 

g d z i e k l a s w i ę c e j , a t a k j e s t prawdę w s z ę d z i e , t a m ta l i c z b a d o c h o d z i 

d o t r z y d z i e s t u k i l k u . S t ą d t r u d n o ś ć p i e r w s z a , g d z i e t e g o d z i n y u m i e 

ś c i ć ? D a ć j e r a n o — w ó w c z a s u c z n i o w i e b ę d ą s i e d z i e l i w s z k o l e d o 

d r u g i e j g o d z i n y p o p o ł u d n i u ; p r z e ł o ż y ć j e n a p o p o ł u d n i e , t o z n o w u 

j e d n o r a z o w o ś ć n a u k i b ę d z i e z w i c h n i ę t a . D r u g ą t r u d n o ś c i ą i p r z e s z k o d ą 

z n a c z n ą , w r a z i e g d y b y s i ę u d z i e l a ł o g i m n a s t y k i r a n o , to brak s a l 

w g i m n a z y a c h : 2 1 g i m n a z y ó w n i e p o s i a d a w ł a s n e j s a l i , u c z n i o w i e 

w i ę c j u ż c h o ć b y z t e g o s a m e g o p o w o d u n i e m o g l i b y p o b i e r a ć tej n a u k i 

r a n o , bo u d a w a n i e s i ę do sa l . l e ż ą c y c h p o z a o b r ę b e m s z k ó ł i p o w r ó t 

d o n i c h z a b i e r a ł y b y z b y t w i e l e c z a s u . A n i e m a m y r ó w n i e ż i o d p o 

w i e d n i c h n a u c z y c i e l i g i m n a s t y k i , k t ó r y m i p o w i n n i b y ć a lbo l e k a r z e , 

a l b o p r o f e s o r o w i e g i m n a z y a i n i , a lbo s k o ń c z e n i u c z n i o w i e k u r s ó w g i m n a 

s t y c z n y c h w K r a k o w i e , w k a ż d y m r a z i e l u d z i e w y k s z t a ł c e n i , i n t e l i 

g e n t n i , z o d p o w i e d n i ą w i e d z ą m e d y c z n ą . O b e c n i e u c z y g i m n a s t y k i w G a 

l i e y i 1 2 p r o f e s o r ó w g i m n a z y a l n y c h , 8 n a u c z y c i e l i z „ S o k o ł a " , 6 n a u 

c z y c i e l i l u d o w y c h i 1 n a c z e l n i k s t r a ż y o g n i o w e j . W o b e c t y c h t r u d n o ś c i , 

s ą d z i r e f e r e n t , ż e t a m t y l k o o b o w i ą z k o w a n a u k a g i m n a s t y k i b e z w ł o c z n i e 

p o w i n n a b y ć w p r o w a d z o n a , g d z i e z n a j d u j e s i ę n a l e ż y c i e u r z ą d z o n a s a l a 
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i o d p o w i e d n i e s i ł y n a u c z y c i e l s k i e , i n a c z e j r z e c z s i ę z a ł a t w i f o r m a l n i e 

t y l k o , w i s t o c i e z t e j n a u k i w i e l k i e g o p o ż y t k u n i e b ę d z i e i n a s z k o ł ę 

s p a d n ą n o w e z a r z u t y . Z w a ż m y n p . , że w n a s z y c h s z k o ł a c h d u ż o j e s t 

m ł o d z i e ż y b i e d n e j , k t ó r a za o p ł a t ą 3 l u b 4 z ł o t y c h m i e s z k a i k a ż e 

s o b i e g o t o w a ć p r z y w i e z i o n ą z d o m u k a s z ę ; t a k i b i e d n y u c z e i i n i e m o 

g ą c o p ł a c i ć l e k a r z a , k t ó r y b y s w e m ś w i a d e c t w e m u w o l n i ł g o o d g i m n a 

s t y k i , p ó j d z i e na n i ą z k o n i e c z n o ś c i , a p o s i a d a j ą c n p . w a d ę s e r c o w ą , 

0 k t ó r e j n i e w i e , p a d n i e k i e d y ś t r u p e m p o d c z a s n a u k i . S ł u s z n i e w i ę c 

Z g r o m a d z e n i e u c h w a l i ł o , ż e n a u k a g i m n a s t y k i p o w i n n a s i ę o d b y w a ć 

p o d n a d z o r e m l e k a r s k i m . 

W t o k u d y s k u s y i u s ł y s z e l i ś m y t a k ż e b y s t r ą u w a g ę , ż e n a u c z y 

c i e l e g i m n a z y a l n i p o w i n n i o d b y w a ć o d p o w i e d n i e k u r s ą g i m n a s t y c z n e 

1 s a m i u c z y ć g i m n a s t y k i , ż e n i e p o w i n n i s i ę p o z b y w a ć n a j l e p s z e j s p o 

s o b n o ś c i p o z n a n i a c h a r a k t e r ó w m ł o d z i e ż y , k t ó r e p o d c z a s z a b a w y n a j -

l a c n i e j s i ę o b j a w i a j ą . 

N e g a t y w n e i na p o z ó r n i e w i e l e m ó w i ą c e w n i o s k i r e f e r e n t a , ż ą 

d a j ą c e g o , a b y o b o w i ą z k o w a g i m n a s t y k a n i e n a r u s z y ł a j e d n o r a z o w e j 

n a u k i s z k o l n e j i n i e p o w i ę k s z y ł a o g ó l n e j l i c z b y g o d z i n s z k o l n y c h , z d ą 

ża ją w p r o s t do r e f o r m y n a s z e g o s z k o l n i c t w a , bo j e ż e l i n i e m a b y ć 

w i ę c e j g o d z i n , j e ż e l i m a p o z o s t a ć j e d n o r a z o w a n a u k a , t j . j e ż e l i u c z n i o 

w i e m a j ą s i ę g i m n a s t y k o w a ć p o m i ę d z y l u b p o g o d z i n a c h ranne j n a u k i , 

n a c o s i ę z u p e ł n i e g o d z i m y , t o t e m s a m e m d o m a g a s i ę , a b y z r e f o r 

m o w a n o s z k o l n i c t w o , u s z c z u p l o n o g o d z i n y i n n y c h p r z e d m i o t ó w . J a k i c h , 

k i e d y , w k t ó r e j k l a s i e . . . t e g o r e f e r e n t n ie m ó w i , bo t o n i e b y ł o j e g o 

r z e c z ą , on t y l k o p o s t a w i ł s p r a w i e d l i w ą z a s a d ę . D o u r z e c z y w i s t n i e n i a j e j 

d ą ż y n a g ł y w n i o s e k , u c z y n i o n y n a k o ń c u p o s i e d z e ń Z g r o m a d z e n i a a w z y 

w a j ą c y w y d z i a ł , a b y p o c z y n i ł s t a r a n i a c e l e m u r z ą d z e n i a w r o k u 1 8 9 8 

w W i e d n i u m i ę d z y n a r o d o w e g o , a n a s t ę p n i e a u s t r i a c k i e g o z j a z d u p e d a 

g o g i c z n e g o , p o ł ą c z o n e g o z w y s t a w ą f a c h o w ą . Z j a z d t e n m a u c h w a l i ć 

n o w a o r g a n i z a c y ę s z k ó ł ś r e d n i c h , w nie j i g i m n a s t y k a z n a j d z i e s t o s o w n e 

m i e j s c e i w ó w c z a s d o p i e r o b ę d z i e n a s e r y o t r a k t o w a n a ; p r z y o b e c n i e 

o b o w i ą z u j ą c y m p l a n i e n a u k n i e w i e l k i c h s i ę p o nie j m o ż n a s p o d z i e w a ć 

r e z u l t a t ó w . 

O s t a t n i m p u n k t e m p r o g r a m u b y ł o z a s t o s o w a n i e s c y o p t y k o n u d o 

n a u k i p o g l ą d o w e j . O k a z a ł o s i ę , ż e z p r z y r z ą d u t e g o m o ż n a k o r z y s t a ć 

p r a w i e w e w s z y s t k i c h p r z e d m i o t a c h n a u k i g i m n a z y a l n e j . D ą ż y s i ę do 

t e g o o d d a w n a , a b y m ł o d z i e ż m i a ł a w k l a s i e j a k n a j w i ę c e j o b r a z ó w , 

a b y p r z y k a ż d e j s p o s o b n o ś c i k s z t a ł c i ć p o c z u c i e p i ę k n a , u t r w a l a ć w y 

k ł a d u s t n y o k a z a n i e m fo tograf i j , o d l e w ó w , s z t y c h ó w , m a p . . . O t ó ż tu ta j 
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oddaje scyoptykon wielkie usługi, bo przedstawia obraz zbliżony bar
dzo do rzeczywistości, widzialny równocześnie dla wielu uczniów, kiedy 
fotografia np. musi przechodzić z ręki do ręki i wymaga kilkakrotnego 
objaśnienia. Scyoptykon, to ulepszona latarnia magiczna, w którą wkłada 
się fotografie na szkle, t. zw. dyapozytywy; przyrząd rzuca obraz 
znacznie powiększony i bardzo wyraźny na biały ekran z płótna (szir-
ting). Dyapozytywy francuskie kosztują 1 fr. 5 0 ct., wkrótce mają 
się ukazać w handlu dyapozytywy wiedeńskie po 5 0 ct. 

Oprócz wymienionych powyżej głównych punktów programu, skła
dał wydział, jak zwykle, sprawozdanie z czynności Towarzystwa za 
ubiegły rok szkolny, przedstawił obecny jego rozwój i stan jego fi
nansów. Temi sprawozdaniami nie zajmujemy się szczegółowo, choćby 
dlatego, że wydział ogłosił je w czerwcowym zeszycie Muzeum (str. 
5 — 30); tam więc odsyłamy ciekawego szczegółów czytelnika. Tu tylko 
podnosimy niektóre rysy ogólne i bardziej charakterystyczne. 

Towarzystwo wykazuje w ubiegłym roku szkolnym 4 członków 
honorowych i 682 członków zwyczajnych: Kół liczy obecnie 13. W bie
żącym roku zawiązało się nowe Koło w Buczaczu za inicyatywą dy
rektora Fr. Zycha, który to fakt wita wydział z tem większą radością, 
że „niektóre Koła przez cały rok nie dały znaku życia o sobie, bądź 
z powodu małej liczby członków, bądź z powodu braku spraw ważniej
szych, któreby żywsze zajęcie budziły". Rozczytując się w sprawozda
niach Kół nabiera się wrażenia, że robi się w nich na ogół nie wiele. 
Na usprawiedliwienie tego stanu rzeczy podnieść należy, że praca nau
czyciela prowincyonalnego jest cięższa, aniżeli profesora w Krakowie 
lub Lwowie, i to nietylko cięższa z powodu słabszego materyału, 
mniej inteligentnych uczniów, ale i większa, bo z braku sił nauczyciel
skich każdy nauczyciel ma t, zw. nadliczbowe godziny. Jeżeli nau
czyciel ma 4 godziny ranne zajęte nauczaniem, a piątą wpisywaniem not 
do katalogów, jeżeli mu jedno i drugie popołudnie zajmie konfe-
rencya, jeżeli miesięcznie musi poprawić kilkanaście „paczek" zadań, 
jeżeli co najmniej godzinę musi poświęcić na przygotowanie się do wy
kładu w szkole, jeżeli choćby jedną godzinę dziennie czyta coś dla 
zdobycia szerszej wiedzy i dla utrzymania się w kontakcie z postę
pem nauki, to chyba nie wiele mu pozostaje czasu i ochoty do na
pisania czy to referatu z jakiejś książki, czy to samoistnej pracy; 
a przecież ó w nauczyciel jest także ojcem rodziny, który, chcąc za
spokoić jej potrzeby, musi nieraz przybierać lekcye prywatne. 

Przy klasnąć tylko należy projektowi wydziału, w wielu miejscach 
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j u ż u r z e c z y w i s t n i o n e m u , a b y K o ł a w c i ą g a ł y do g r o n a c z ł o n k ó w T o w a 

r z y s t w a s z e r s z e w a r s t w y ś w i a t ł e j p u b l i c z n o ś c i . „ T o z a i n t e r e s o w a n i e 

o g ó ł u s p r a w a m i s z k o l n i c t w a i T o w a r z y s t w a n a s z e g o b y ł o b y n i e t y l k o 

p o ż ą d a n e z e w z g l ę d ó w m a t e r y a l n y c h , a le z a r a z e m p r z y c z y n i ł o b y s i ę 

w i e l c e do w p r o w a d z e n i a t a k p o ż ą d a n e j h a r m o n i i m i ę d z y s z k o ł ą a r o 

d z i c a m i " . 

J a k w u b i e g ł y c h l a t a c h , t a k i t e g o r o k u o t r z y m a ł o T o w a r z y s t w o 

z m i n i s t e r y u m w y z n a ń i o ś w i a t y s u b w e n c y ę w k w o c i e 6 0 0 z łr . n a w y 

d a w n i c t w o Muzeum, do c z e g o s e j m d o ł o ż y ł 1 0 0 0 z łr . R e s z t ę k o s z t ó w 

w y d a w n i c t w a ( w y n o s z ą c y c h 4 . 0 7 1 z łr . 3 9 c t . ) p o k r y w a ł z s w y c h f u n 

d u s z ó w i w k ł a d e k c z ł o n k ó w Z a r z ą d T o w a r z y s t w a ; p r e n u m e r a t a i s p r z e 

d a ż r o c z n i k ó w p r z y n i o s ł y 1 9 0 z łr . 4 8 c t . W o g ó l e d e f i c y t , j a k i p o c i ą g a 

z a s o b ą w y d a w n i c t w o Muzeum, z r o k u n a r o k , n i e s t e t y , w z r a s t a . 

W y d z i a ł z a j m o w a ł s i ę ż y w o s p r a w ą r o z s z e r z e n i a Muzeum, w i d z ą c 

j e d n a k , ż e o p o w i ę k s z e n i u r a m j e g o , b e z z n a l e z i e n i a n o w e g o ź r ó d ł a 

p o k r y c i a z w i ę k s z o n y c h p r z e z to w y d a t k ó w , m o w y b y ć n i e m o ż e , w z y w a 

K o ł a , a b y n a t e n c e l p r z e z n a c z y ł y c z w a r t ą c z ę ś ć s w y c h d o c h o d ó w , 

j a k t o j u ż d a w n o u c z y n i ł o K o ł o l w o w s k i e . 

S ą d z ę , ż e na t e n p r o j e k t z g o d z ą s i ę K o ł a , bo p r z y d o t y c h c z a s o w e j 

s w e j o b j ę t o ś c i Muzeum n i e b y ł o w s t a n i e p o m i e ś c i ć w s z y s t k i c h prac , n a d 

s y ł a n y c h R e d a k c y i w c i ą g u r o k u , i a u t o r o w i e m u s i e l i n i e r a z c z e k a ć d ł u 

g i e m i e s i ą c e , z a n i m i c h e l a b o r a t y u j r z a ł y ś w i a t ł o d z i e n n e . J a k t o j e s t 

p r z y k r e m , k a ż d e m u p i s z ą c e m u d o b r z e w i a d o m o ; p r a c a , w y w o ł a n a j a 

k ą ś d o r a ź n ą p o t r z e b ą c h w i l i , t r a c i ł a n a a k t u a l n o ś c i a lbo s t a w a ł a s i ę 

po d ł u ż s z y m c z a s i e z u p e ł n i e n i e p o t r z e b n ą . — P r z y t e j s p o s o b n o ś c i 

p o z w o l i R e d a k c y a Muzeum, ż e z w r ó c ę j e j u w a g ę n a ż y c z e n i e , obja 

w i o n e w t o k u n a r a d W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a , m i a n o w i c i e , ż e p r a g n i e 

n i e m j e s t n a u c z y c i e l i , s z c z e g ó l n i e t y c h , k t ó r z y u c z ą w g i m n a z y a c h p r o -

w i n c y o n a l n y c h , a b y Muzeum u m i e s z c z a ł o g ł ó w n i e i p r z e d e w s z y s t k i e m 

p r a c e z z a k r e s u s z k o l n i c t w a i r o z s z e r z y ł o w i ę c e j d z i a ł r e c e n z y j n y , 

T y c h p r a c m a m y za m a ł o , bo d u ż o m i e j s c a z a b i e r a j ą a r t y k u ł y l i t e r a c 

k i e , k t ó r e o w i e l e w ł a ś c i w i e j m o g l i b y a u t o r o w i e u m i e s z c z a ć w i n n y c h 

c z a s o p i s m a c h p e r y o d y c z n y c h . N a u c z y c i e l o w i n a p r o w i n c y i b a r d z o j e s t 

t r u d n o z p o w o d u b r a k u b i b l i o t e k z d o b y ć s i ę n a p r a c ę l i t e r a c k ą , ł a 

t w i e j m u o cennym n i e r a z , n a d o ś w i a d c z e n i u oparty 7 p r z y c z y n e k z z a 

k r e s u s z k o l n e j p e d a g o g i i . T a k i e r z e c z y p o w i n n o Muzeum d r u k o w a ć , b o 

a u t o r o w i e n i g d z i e i n d z i e j n i e m o g ą i c h p o m i e ś c i ć d la b r a k u o d p o w i e 

d n i c h p i s m w G a l i c y i . 

O b o k t y c h n i e k t ó r y c h s z c z e g ó ł ó w u j e m n y c h — k t ó r e , o b y j a k n a j -
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p r ę d z e j n a p o ż y t e k t a k w a ż n e j i n s t y t u c y i , j a k T o w a r z y s t w o n a u c z y 

c i e l i s z k ó ł w y ż s z y c h , n a p r a w i o n e i u s u n i ę t e z o s t a ł y — z s z c z e g ó l n e m 

i z u p e ł n i e u s p r a w i e d l i w i o n e m z a d o w o l e n i e m p o d n o s i w y d z i a ł f ak t , ż e 

f u n d u s z z a p o m o g o w y i m i e n i a M i c k i e w i c z a p o m y ś l n i e w z r a s t a i p r z y 

n o s i j u ż d r o b n e n a p o c z ą t e k , a l e p i ę k n e i s z l a c h e t n e o w o c e . N a u c z y 

c i e l s t w o z z a p a ł e m p r z y j ę ł o i p o p a r ł o m y ś l , a b y z e s k ł a d e k c e n t o w y c h 

u t w o r z y ć f u n d u s z , k t ó r y b y b y ł p o m o c ą d la w d ó w i s i e r ó t p o n a u c z y 

c i e l a c h . S k ł a d k i n a r z e c z t e j f u n d a c y i w y n o s i ł y p o d z i e ń 3 0 k w i e t n i a 

1 8 9 7 r. k w o t ę 7 . 4 6 5 z łr . 2 4 c t . W r o k u u b i e g ł y m r o z d a ł w y d z i a ł 

6 z a p o m ó g po 5 0 z łr . , m i a n o w i c i e 4 w d o w o m i 2 s i e r o t o m po n a u 

c z y c i e l a c h . S z l a c h e t n y m u s i ł o w a n i o m , k t ó r e o c i e r a ć m a j ą ł z y s m u t n y m 

i o p u s z c z o n y m , s z c z ę ś ć B o ż e ! 

D r . Antoni Kurpiel. 

Misya AdryjiHopolska ks . Zmar twychws tańców. 

L e ż y p r z e d n a m i m a ł a b r o s z u r a : Etablissement cl'education des 

P P . de la Itesurrection de N. S J. O. a Adrinople. Bulletin de Van-
nee seolaire 1895/96. W p i e r w s z e j c z ę ś c i b r o s z u r y p o d a j e s u p e r i o r m i s y i , 

O. A u g u s t M o s s e r , krótki r z u t o k a na stan i r o z w ó j c a ł e j m i s y i ; d r u g a 

c z ę ś ć p o ś w i ę c o n a w s z c z e g ó l n o ś c i s p r a w o m s z k o l n y m , z a z n a j a m i a n a s 

z rozkładem nauk w kilku zakładach, zostających pod kierownictwem 
Zgromadzenia, do c z e g o d o ł ą c z o n o s p i s nauczycieli zakonnych i świec
k i c h , j a k o t e ż a l f a b e t y c z n y w y k a z u c z n i ó w w r a z z m i e j s c e m i c h p o 

chodzenia. 
Sprawozdanie zaznacza, że życzliwe usposobienie ludu bułgar

skiego względem k a t o l i c k i e g o Kościoła w ostatnich c z a s a c h stałe wzra
stało, a pomyślne skutki pracy Zgromadzenia nad młodzieżą występo
wały c o r a z w y r a ź n i e j . Mimo to 0 0 . Z m a r t w y c h w s t a ń c y byli zmuszeni 
z n a c z n e j c z ę ś c i z g ł a s z a j ą c e j s i ę do s z k ó ł i c h m ł o d z i e ż y o d m a w i a ć p r z y 

jęcia, a i w d u s z p a s t e r s k i e j p r a c y nie bydi w stanie w y k o n a ć wszyst
kich swych zamiarów. Stał t e m u na p r z e s z k o d z i e brak materyalnych 
zasobów. W ostatnim jednak roku ofiarność katolickiego świata p r z y 

s z ł a nieco z p o m o c ą i umożliwiła wprowadzenie pewnych u l e p s z e ń ; 

inne, d a l e j sięgające plany- d o p i e r o z c z a s e m uskutecznić się dad.zą. 
W s p a n i a ł e e n c y k l i k i O j c a Św. , w k t ó r y c h g ł o s i z z a p a ł e m w z n i o 

słą i d e ę ł ą c z n o ś c i K o ś c i o ł ó w wschodniego z z a c h o d n i m , n o w ą wlały 
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w Ojców otuchę, zachęcając ich do tem gorętszej pracy7, a zarazem 
budząc uzasadnioną nadzieję, że słowa namiestnika Chrystusowego sil
nym dźwiękiem odezwą się w sercach katolików całego świata, a być 
może, że i nowych obudzą ofiarodawców, którzy w sposób praktyczny' 
zechcą poprzeć wielką myśl wielkiego papieża. 

Najpomyślniejszym wypadkiem ubiegłego roku było rozpoczęcie 
budowy nowego kościoła. Brak kościoła unickiego w Adryanopolu da
wał się dotychczas wielce we znaki. Znajdowała się taro wprawdzie 
kaplica katolicka wschodniego obrządku, lecz nader szczupła i w opu
szczonymi już stanie. Musiano się przeto starać o budowę nowej świą
tyni, zwłaszcza że ludy na Wschodzie więcej może niż na Zachodzie 
cenić zwykły sobie formy, w jakich, się na zewnątrz religia objawia. 
Uzyskano na budowę nowego kościoła pozwolenie władz państwowych, 
a J . E. Mr. Petkow, biskup unicko-bułgarski, przy końcu lipca poło
żył kamień węgielny. Świątynia i co do swej architektury, i co do 
miejsca, na którem się wznosi, będzie jedną z najwspanialszych w Adrya
nopolu. Fundamenta i część murów już są ukończone, a w tym roku 
przy pomocy bożej i współudziale łaskawych ofiarodawców spodziewać 
się należy, że będą się już mogły rozpocząć w niej nabożeństwa. 

Powiększony też został i konwikt, rozszerzono bowiem place 
rekreacyjne i wybudowano nową salę, w której młodzież w zimie lub 
w czasie słoty będzie mogła swobodnie się bawić. Cały zakład już to 
budową, już to położeniem pięknem a zdrowem, zwraca teraz coraz 
bardziej uwagę na siebie. Stanął też w roku ubiegłym oddzielny eks-
ternat, do którego przeważnie uczęszczają chłopcy z Armenii; po zna
nych wypadkach, jakich widownią stał się niedawnymi czasy Konstan
tynopol, obawiają się Ormianie do szkół tamtejszych posyłać swe dzieci, 
j ak to przedtem czynili. 

W Akbunar, wiosce odległej 20 kilometrów od Adryanopola, 
mają 0 0 . Zmartwychwstańcy stacyę misyjną i zarządzają tamtejszą 
parafią. W roku ubiegłym wybudowano w tej miejscowości szkołę 
i wprowadzono naukę systematyczną. Zaraz też liczba uczniów więcej 
niż w dwójnasób wzrosła. .Nietylko katolicy, ale i schyzmatycy7 posy
łają do niej swe dzieci, i jest uzasadniona nadzieja, że cała wioska 
wkrótce może przejdzie na łono katolickiego Kościoła. W Malko-Tyr-
nowie zamieszkały7 w tym roku Siostry7 Zmartwychwstanki; zajęły się 
one prowadzeniem szkoły dla dziewcząt, do której przeważnie uczęszczają 
schyzmatyczki. W Tyrnowie misya wiele podobno wróży na przyszłość; 
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w k a ż d y m r a z i e m i l e u d e r z a s z c z e g ó ł , że s p o t y k a s i ę w tej m i e j s c o 

w o ś c i z n a c z n ą l i c z b ę p o w o ł a ń z a k o n n y c h . 

O t o w s t r e s z c z e n i u ; p o s t ę p , ż e t a k n a z w ę , materyalny- , j a k i e g o 

w t y m r o k u d o c z e k a ł a s i ę m i s y a a d r y a n o p o l s k a . 

P o s t ę p d u c h o w n y n ie u s t ę p u j e p i e r w s z e m u . B u ł g a r o w i e - u n i c i 

z d n i e m n i e m a l k a ż d y m s t a j ą s i ę m ę ż n i e j s z y m i w y z n a w c a m i k a t o l i c 

k i e g o K o ś c i o ł a ; o k o ł o t r z y d z i e s t u k o n w i k t o r ó w p r z y ł ą c z y ł o s i ę w t y m 

r o k u do U n i i ; w i e l e n a w r ó c e ń m i a ł o m i e j s c e w w i o s k a c h A k b u n a r 

i T y r n o w i e , do c z e g o p r z y c z y n i a j ą s i ę w p i e r w s z y m r z ę d z i e s z k o ł y 

p r o w a d z o n e p r z e z 0 0 . Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w . D a ł b y B ó g , żeby* l i c z b a 

t y c h s z k ó ł e k m o g ł a s i ę z k a ż d y m r o k i e m p o w i ę k s z a ć . Z s e m i n a r y u m 

d u c h o w n e g o d w ó c h k l e r y k ó w w y ś w i ę c o n y c h z o s t a ł o na k a p ł a n ó w a j e 

d e n na s u b d y a k o n a , w s z y s c y trze j o b r z ą d k u w s c h o d n i e g o . Ś w i ę c e n i a 

t e , t e m bydy p o ż ą d a ń s z e , iż w i e l e j e s t - w i o s e k , w k t ó r y c h r o d z i n y ka 

t o l i c k i e ż y j ą p o z b a w i o n e p o m o c y s w e g o k a p ł a n a . 

N i c d z i w n e g o , że w z m a g a j ą c e s i ę s t o p n i o w o z n a c z e n i e k a t o l i c k i e j 

m i s y i a d r y a n o p o l s k i e j n i e d a j e s p o k o j u d u c h o w n y m s c h y z m a t y c k i m . 

S t a r a j ą s i ę on i w s z y s t k i m i s p o s o b a m i p r a c e Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w u d a 

r e m n i a ć lub co n a j m n i e j o s ł a b i a ć , j u ż t o u ł a t w i a j ą c d o s t ę p m l o d z i e ż y 

do s c h y z m a t y c k i c h z a k ł a d ó w , j u ż to b u d u j ą c n o w e s z k o ł y , j u ż to w r e 

s z c i e s p i e s z ą c b i e d n y m z p o m o c ą . E e a k c y a ta z e s t r o n y s c h y z m y zmu

s z a 0 0 . Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w do w y t ę ż e n i a w s z y s t k i c h s i ł w p r a c y , p r z e d e -

w s z y s t k i e m n a d m ł o d z i e ż ą , t a b o w i e m p r a c a n a j w i ę k s z e d la m i s y i ro

kuje n a d z i e j e . 

R o z p o r z ą d z a j ą oni p o d t y m w z g l ę d e m d o ś ć j u ż z n a c z n y m i ś r o d 

k a m i . W A d r y a n o p o l u p o s i a d a j ą : 1) s z k o ł ę p r z y g o t o w a w c z ą (ecóle pri 

maire); 2) g i m n a z y u r n 7 - k l a s o w e , po u k o ń c z e n i u k t ó r e g o p r z e j ś ć m o ż e 

u c z e ń do s e m i n a r y u m lub z ł a t w o ś c i ą z d a ć e g z a m i n , o d p o w i a d a j ą c y 

n a s z e j m a t u r z e i o t w i e r a j ą c y w s t ę p do w y ż s z y c h z a k ł a d ó w ; 3) r o d z ą ; 

m a ł e g o s e m i n a r y u m , w k t ó r e m m ł o d z i e ż p r z y g o t o w u j e s i ę do s t a n u du 

c h o w n e g o ; 4 ) s e m i n a r y u m w ł a ś c i w e , k t ó r e g o r e k t o r e m j e s t O. S t a n i 

s ł a w S z y l e r , d a w n y w y c h o w a n i e c s e m i n a r y u m w a r s z a w s k i e g o ; p o s i a d a 

o n o k u r s p r z y g o t o w a w c z y d l a t y c h , k t ó r z y c a ł e g o n ie u k o ń c z y l i g i m n a 

z y u m , a n a d t o k u r s ą filozofii i t e o l o g i i ; 5 ) e k s t e r n a t f r a n c u s k o - b u ł g a r s k i , 

s k ł a d a j ą c y s i ę z c z t e r e c h k l a s ; 6) s z k o ł ę r z e m i e ś l n i c z ą (ecole des oris 

et metiers), dla t y c h , k t ó r z y u k o ń c z y w s z y s z k o ł ę p r z y g o t o w a w c z ą , 

d a l e j s i ę k s z t a ł c i ć n i e m o g ą . 

N a d t o p o z a A d r y a n o p o l e m mają 0 0 . Z m a r t w y c h w s t a ń c y , j a k j u ż 
F . P . T . LV. o i 
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wyżej wzmiankowaliśmy, dwa domy misyjne: jeden w Malko-Tyrnowie. 
drugi w Akbunar; w tym roku w obu tych miejseacn powstały szkoły 
stałe dla chłopców, a w Tyrnowie jest nadto szkoła dla dziewcząt. 

Gimnazyum posiada 7 klas; przedmioty w nich wykładane od
powiadają mniej więcej tym, jakie spotykamy w naszych gimnazyacb: 
matematyka i języki nowoczesne, jako to: bułgarski, francuski, nie
miecki, turecki (angielski, włoski i armeński w ekstemacie) zdają się 
stać na pierwszym planie. Łacina zaczyna się dopiero w klasie czwar
tej, a greka zupełnie nie egzystuje. Nauka religii trwa przez cale 
gimnazyum. Geometryę i historyę powszechną rozpoczynają już od 
pierwszej klasy. Wykłada się też historyę bułgarską. W siódmej klasie 
obok języków, historyi, geometry!, fizyki i chemii spotykamy logikę 
i psychologię, a nawet astronomię, pedagogikę i nzyologię z hygieną, 

W przygotowawczej szkole,, obok zwyczajnie wykładanych przed
miotów, przepisane są nadto trzy języki: bułgarski, słowiański i fran
cuski. Dodać tu wreszcie należy, że gimnastyka, śpiew i muzyka mają 
też swoich profesorów. 

Wszystkich 0 0 . Zmartwychwstańców, którzy poświęcają się pra
com tej misyi, było w ubiegłym roku dziesięciu, nie licząc dwóch braci 
zakonnych, z których jeden opiekuje się chorymi- a drugi w szkole 
rzemiosł uczy krawiectwa. 

Profesorów świeckich było siedmiu; liczba ich od zeszłego roku, 
o jednego zmniejszyła się. Profesorowie świeccy przeważnie wykładają 
języki nowoczesne, i to w eksternacie lub w szkole przygotowawczej, 
w kolegium zaś tylko turecki, a bułgarski w niższych klasach, nadto 
arytmetykę w I. i I I . klasie i historyę naturalną. 

W konwikcie stale mieszkających internistów było 91, eksterni-
stów 1 0 ; w szkole rzemiosł 1 0 ; w Tyrnowie w szkole chłopców 205, 
dziewcząt 38; w Akbunar w szkole chłopców 38. 

Z 31 kouwiktorów, mieszkających w Adryanopoln, 7 opłaca cał
kowitą należytość, 33 płaci połowę, 6 dostaje ubiór, książki i rzeczy 
szkolne za darmo, a 44 zupełnie bezpłatnie utrzymuje zakład. 

Misya cieszy się uznaniem zarówno tureckich władz, jak i przed
stawicieli innych państw europejskich. 

Kamil Sierzputowski. 
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Czytelnia ka to l i cka we Lwowie . 

„Czytelni" różnorodnych po miastach i miasteczkach n a s z y c h , 

ogólnie mówiąc, nie brak; są czytelnie polskie, ruskie, ba! i żydowskie, 
są czytelnie „Kółek" i „Oświaty ludowej", czytelnie mieszczańskie i pa
rafialne. Inna. rzecz, jak funkcyonują. Wiele z nich naprawdę czytel
niami, wiele kasynami, a wiele jeszcze mają parę lub jedne szafę z książ
kami w kąt zapchnięta, mają wydrukowanego gdzieś w jakimś katalogu 
prezesa i wiceprezesa — ale na tem i koniec. A jak i u u k o y o n u j e , jakie 
p r z y n o s i owoce parę czytelni, noszących nazwę „Czytelni katolic
kich"? B a r d z o t o jeszcze rari nanieś w czyteinianein morzu. J e s t po
dobno na prowincyi dwie, czy trzy, może cztery czytelnie, które na
zywają się katolickiemu, ale o nich — przyznajmy \r pokorze — wiemy 
tyle, że istnieją, a i to dobrze, jeśli tyle wiemy. 

"Więcej i częściej słychać o „Czytelni" we Lwowie i w Krako
wie, 0 krakowskiej c z y t e l n i było przez pewien czas nawet dość dużo 
słychać; urządzane przez nia, o d c z y t y i pogadanki ś c i ą g a ł y znaczne 
liczby słuchaczy, a jeżeli wierzyć dziennikarskim sprawozdaniom, wielu 
myślało na seryo o przeprowadzeniu w życie niejednej z myśli na po
gadankach poruszonych; co więcej, istniało, a może jeszcze i istnieje 
kilka osobnych komitetów, zawiązanych w t y m celu... Starsza lwowska 
czytelnia nigdy nie ustępowała, a w każdym razie d z i ś nie ustępuje 
młodszej koleżance. Niejedna ide^, niejeden Domysł rzucony na wic 
c z o r n e j pogadance przy zarzuconym gęsto dziennikami stoliku, dosta
wa! się zaraz nazajutrz do kilku pism codziennych, znajdował u pu
bliczności przychylne przyjęcie i — rzecz prawie nie clo uwierzenia, 
a jednak prawclsiy/a — czy7nem się stawał. Tu zrodził się i został przy
prowadzony do skutku plan podania do namiestnictwa p e t y c y i o lepsze, 
b a r d z i e j duchowi kraju katolickiego odpowiadające święcenie niedziel 
i u r o c z y s t y c h świąt, zwłaszcza w handlu. Tu obmyślano i na szerokie 
rozmiary podjęto akcyę, mającą na celu wyrugowanie p r o t e s t a n c k o -

niemieckich wieńców, składanych na grobach zmarłych, na pierwszem 
miejscu w dniu z a d u s z n y m . Tu wypowiedziano walkę na śmierć i życie 
gorszącym widowiskom, obrazom niemoralnym, bijącym w oczy ze skle
powych wystaw; walkę bynajmniej nie bez praktycznego, ściśle pozy
tywnego skutku. Stąd wyszła dziś j u ż prawie że u r z e c z y w i s t n i o n a 

myśl u t w o r z e n i a z w i ą z k u k r a j o w y c h towarzystw katolickich. Czy nie 
piękne i liczne rezultaty, choćby i innych nie było. 
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A są i inne. Kto z nimi, kto z wewnętrznem życiem lwowskiej 
Czytelni katolickiej pragnie bliżej się zapoznać, niech odczyta ostatnie, 
piąte z rzędu „Sprawozdanie Zarządu Czytelni katolickiej we Lwowie 
za rok 1896", albo lepiej niech przy sposobności wstąpi do lokalu 
Czytelni, z członkami się zapozna, na jedną, drugą z góry zwyczajnie 
w katolickich pismach zapowiedzianą pogadankę pospieszy, a jeśli 
starczy7 wiedza i ochota, weźmie czynny udział w dyskusyi. Taki już 
z pewnością, poznawszy raz drogę do katolickiej czytelni, o niej nie 
zapomni. Jeśli jest Lwowianinem, zapisze się do lwowskiej Czytelni, 
jeśli mieszka poza Lwowem, nie spocznie, aż póki w mieście, czy mia
steczku, do którego go losy rzuciły, nie założy podobnego ogniska ka
tolickiego światła... 

Któżby wątpił, że nam dziś takich ognisk koniecznie i jak naj
więcej potrzeba? 

Ks. B. J. 

D r a k u k o ń c z o n o 20 s i e r p n i a 1S97 r 


